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I.

Jeszcze w r. 1858 w yrzekł Klaczko w swych paryskich w y
kładach o Mickiewiczu, że korespondencya jego  w niczem nie 
um niejsza naszego dla niego kultu. Jeżeli drobne spraw y i koła 
małych czynów dowi<xlły tego przed pół wiekiem, nie inne św ia
dectwo w ydały i wielkie. O św ietliły one postać litew skiego w iesz
cza w sposób nader dokładny. Pokazały go nam tedy, jako  or
ganizatora filomatów, wodza em igracyjnych m istyków, kierow nika 
legionu, publicystę politycznego i społecznego. W ielostronna dzia
łalność pogłębiła oczywiście różnicę, k tó ra  dzieli go od dwóch 
innych poetów tego samego kierunku i czasu.

Znano Mickiewicza, jako  człowieka, mało, skoro poezya,jego 
pociągała przedewszystkiem . Korespondencya dała mniej, niż się 
spodziewano, o człowieku urabiano sobie pojęcia stosownie do 
panujących poglądów. S tarano się dostroić człowieka do tonu 
współczesnego. A tymczasem przybyw ające św iadectw a w yjaśni
ły wiele szczegółów mniej zrozum iałych, odkryły lepiej człowie
ka,, by pokazać dowodnie, jak  w ypełnił to, co zapowiedział nieja
ko na wstępie do życia, w pamiętnej wszystkim , a rozmaicie oce
nianej, odzie młodzieńczej. I okazało się, że był w pełni człowie
kiem ewolucyi nietylko w poezyi, że sprzągł się nierozerw alnie 
ze swym wiekiem, że jego  indywidualizm  nie był wolnomyślnością, 
odbiciem się od reszty, wydzieleniem się z tłumu.

Był raczej poszukiwaniem praw dy, określaniem prawdy, usi
łowaniem do urzeczyw istnienia prawdy, której część jedynie za
w arła poezya. Ta praw da rosła w miarę lat, choć była właści
wie jedną  od początku. Geniusz poetycki nie był dla Mickiewi
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cza niebezpieczeństwem. W ypowiadał on bowiem to, w co w ie
rzył, gdy w irtuoz poetycki w ierzy w to, co mówi. Nie dał pory
wać siq potokowi słów własnych, w chwilach najw yższego na
tchnienia nie sądził przecież, że myśli sam przez siebie. Czuciem 
doszedł do myśli, czuciem zyskał też rząd dusz. Czucie dopro
wadziło go do w iary, gdy od niej odstąpił, czucie wznosiło jego 
lot, gdy się obniżał, czucie kazało mu iść z epoką, k tó ra  wyszła 
z czucia. Szedł zrazu z ogólnym prądem liberalnym, k tó ry  p rag
nął uchrześcijanić tylko, potem —społecznym, gdy liberalny w y
szedł na korzyść ty lko jednej w arstw y. O statecznie naw et n a j
bardziej odlegli od niego kierunkiem  uznawali, że je s t  w nim coś, 
co stanowi o jego  epokowości, że je s t  w  nim w ykładnik dążeń 
czasu, że filomata, towiańczyk, legionista, publicysta społeczny 
składają się na olbrzyma, k tó ry  w yrósł ogromnie nad program y 
i dążenia późniejsze.

Duchowo w yrósł on odrazu nad Słowackiego i K rasińskiego 
bezosobistyin charakterem  swej działalności, prosto tą myśli i w y
razu, mocą woli męskiej i skłonnej do czynu, nie liczącej się z ni- 
czem. Jego  historya je s t h istoryą jego  czasu, w nim tkw ią naj
szlachetniejsze! jego  dążenia i myśli. Jeżeli jednym  z najciekaw 
szych przedmiotów badania je s t  człowiek, to jeszcze bardziej 
ciekawym musi być człowiek-naród. Mickiewicz nadaje się zaś 
najlepiej do podobnego badania. W jego charakterze mieści się 
tajem nica jego  działania, choć kierunek tego działania zawisł od 
przyczyn określających.

II.

Ani poezya, ani korospondeneya, ani św iadectw a udziału 
w spraw ie filomatów, towiańczyków, legionu rzym skiego, organu 
rewolucyjnego nie zaw ierają śladu pozy, której tyle było u ro
m antyków. J e s t  to tom cenniejsze, że nim zaczęło się w tedy pi
sać, trzeba było żyć rom antycznie. W ydobyć z ruiny, jak  okreś
lił Lasserre romantyzm  wyszły z myśli Rousseau, treść żywotną, 
nie dać się opętać złudzeniom, zachować trzeźwość i świadomość 
drogi wśród chaosu sofizmatów, stanowiło wysiłek wyższej inte- 
ligencyi. Był nią Mickiewicz, gdyż żył potężniej od filomatów. 
H istorya ich myśli je s t  w jego  myślach człowieka, który, mimo 
romantyzmu, nie gardzi życiem, nie żyje marami, je s t  organizato
rem zręcznym i ostrożnym. Głosząc potrzebę służby społecznej,



podnoszenia oświaty, działania rozważnego i praktycznego dla 
osiągnięcia tajemnego celu, w yraża się on zwięźle i z pewnością 
człowieka czynu.

Już w młodości je s t  w nim dogmatyzm, który  pragnie wi
dzieć spartańskiego ducha w narodzie, nagiąć jednostk i do w y
trw ałej a świadomej pracy dla ogółu, obudzić w duszach heroizm 
w nieugiętem  wypełnianiu obowiązku. Zm ysł rzeczywistości znać 
u niego na każdym kroku; w przemowach do filomatów niema 
goryczy, niema pychy romantycznej, niem a pesymizmu. Filoina- 
tyzm ma przywrócić duszom czystość, k tórą utraciły. Podobnie 
ma działać i towianizm, którego wódz w yrasta  nad m istrza To- 
wiańskiego. Czuje bowiem w sobie moc do czynu, którym nie 
była poezya, nie były w ykłady w College de France. Ja k  nie
gdyś w Wilnie, tak  teraz  w Paryżu chodzi o uświadomienie jed 
nostek, obudzenie tonu, wzniesienie się nad poziomość płazów 
w skorupie. Tam polegało wszystko na myśli o ojczyźnie, ksz ta ł
ceniu inteligencyi, ćwiczeniu w wypełnianiu obowiązku, tu  na 
drgnięciu dusz za każdą cenę, dostrojeniu się do wyższej ekstazy 
mistycznej, napięciu wew nętrznem  trw ałem  i mocnem.

Chodziło, jednem  słowem, o doświadczenie m istyczne pod 
różnemi formami, o zdobycie siły wyższej, o uzyskanie energii, 
k tó ra  zrazu staje w przeciw ieństw ie do dawnego stanu ducha, 
potem stw arza w nim nowe życie. Chodziło o realizacyę ducha 
boskiego w nas, o intuicyę bytu bezwzględnego, o unicestwienie 
form świadomości zwyczajnej. Każdy człowiek je s t bowiem na
rzędziem myśli niewidzialnej, z k tó rą  może się zjednoczyć, gdy 
złoży w ofierze siebie i obudzi w sobie większe i czynniejsze ży
cie duchowe. W ten sposób ro ta towiańczyków m iała rozszerzyć 
ducha Chrystusow ego na masy, wpuścić do gmachu kościoła n ie
co świeżego powietrza, związać życie religijne z praktycznem . 
Wiek X IX  zastał bowiem obaloną religię, także związaną z nią 
moralność. By liberalizm  i dem okracya nie stały  się szkodliwy
mi społeczeństwom, należało pragnąć odnowienia religii i m oral
ności w duszach, co nie wyłączało w iary  w w artość wolności, 
równości, b raterstw a, co nie usuwało w iary w postęp. Mickie
wicz pragnie tedy, by dem okracya była religijną, jeżeli nie ma 
pogrążyć się w upadlającym  ją  m ateryalizm ie.

W szystko zaś, co dzieje się w Europie, napaw a go nadzieją, 
że ważne wypadki się gotują. F rancyi przyznaw ał zasługę zro
bienia Europy katolicką, w ątp ił jednak, by teorye ówczesnych 
polityków i m oralistów mogły ją  zbawić. Praw dę widział w Pol
sce, gdyż źródłem jej potęgi były entuzyazin, w iara w zależność
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św iata widomego od niewidomego, wytężenie ducha, a nie kult 
form i więzów. Ta potęga odezwała się w konfederacyi barskiej, 
rozpłonęła w legionach, zajaśniała w poezyi romantycznej. Na 
niej należy się oprzeć, tą  potęgą ożywieni cudzoziemcy mogą też 
pomódz Polsce do spełnienia je j zadania. Serce je s t bowiem 
źródłem wielkich myśli i czynów, intuicyi i przeczuć, wiedzy we
wnętrznej, k tóra lekceważy wiedzę rozumu. Może znaleźć się na
wet człowiek-naród, k tó ry  zrealizuje zadanie zbudowania jedności 
religijnej, politycznej, społecznej. Przeczuw ał takiego człowieka 
de Maistre, przeczuwa i Mickiewicz, by widzieć w nim ruch du
cha nietylko Polski, ale i globu. Temu człowiekowi toruje dro
gę w  wykładach w Collage de France, potem organizacyą legio
nu i wydawnictwem  organu rewolucyjnego. Dlatogo żądał czynu, 
pragnął walki, chciał realizacyi usiłowań ducha.

„Czyn, jako owoc ofiary ducha naszego — mówił — je s t  naj
wyższą rzeczą, do której każdy z nas powołany. Tej ofiary nie 
moglibyśmy spełnić bez Pana naszego. Jego  życie bowiem je s t  
ciągłą ofiarą." ') Czyn nie nadchodził jednak  długo, choć wypad
ki świadczyły, że odmiana je s t możliwą. Mickiewicz obserwuje 
je  z uwagą, ubolewa tylko, że we F rancyi niema władzy ducho
wej, że indywidualizm jednostek nie daje możności ustalenia ta 
kiej w ładzy. I  żąda, by ro ta towiańczyków  świeciła przynaj
mniej pokazywaniem  nowego życia, jeżeli stary  porządek ma 
upaść. Nie w ątpił bowiem, że i m ała liczba może dokonać od
m iany siłą wew nętrzną, ciemną nieskończonością, duchem boskim, 
który je s t  w nas, że może zabłysnąć czystem  światłem odrodzenia.

III.

T w tedy nastąpiły  wypadki rzymskie, któro odwróciły jego  
myśl od Francyi. Sądził teraz Mickiewicz, że doktryneryzm  za
bił w niej entuzyazm, że Rzym stanie raczej na czele ruchu re
wolucyjnego, skoro Pius IX. odznacza się duchem liberalnym 
a król sardyński Karol A lbert wypowiada wojnę odwiecznemu 
wrogowi wolności. Naród włoski staw ał niejako z grobu, z Rzy
mu posyłano wojska na pomoc Karolowi Albertowi, Mickiewicz

') „W spótud/ia) A. Mickiewiczu w sprawie Au. Towiatfskiego.“ '1'. I, 
P aryż l« 77 , s ir . 221.
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głosił zaś jedność ludów już  dawno. Śpieszył więc do Rzymu 
prawie pieszo, m arzył o czynie wbrew woli ro ty  i chęci stron
nictw  em igracyjnych. Opierał wszystko, jak  dawniej, na ruchu 
mas ludowych, szukał ratunku w ludzie a nie w dynastyach, jak  
zachowawcy dawniej i dzisiaj. Zw racał się jednak  do papieża, 
gdyż upatryw ał w nim władzę duchową, jak iej potrzebę głosił 
oddawna.

Jako  rew olucyonista, nie mógł mieć poparcia u zachowaw
ców, jako  towiańczyk, nie mógł mieć uznania u katolików. Szedł 
sam, iść z nim nie chciał właściwio nikt. T racił naw et sym patye 
demokracyi, gdyż zw racał się do znienawidzonego przez nią R zy
mu. Upokarzał się wobec ludzi, k tórzy mu nie ufali, by tylko 
zjednać ich dla swej myśli. Czy nie tak  nazwać należy bowiem 
spowiedź przed zm artw ychw stanką Jełow ickim ? Nie był to wca
le wallenrodyzm, była raczej ofiara, której genezy nie rozumiano 
wtedy. Mickiewicz w iedział bowiem, że francuski rząd republi
kański, choć wyszedł z rewolucyi lutow ej, nie idzie z ludem, nie 
myśli podnieść spraw y Polski. Musiał tedy szukać oparcia w R zy
mie, gdyż zdaw ał się on staw ać na czele rewolucyi. Nadchodziła 
wreszcie wieść o rewolucyi w W iedniu, lud rzymski strącał dw u
głowego orła z ambasady austryackiej.

Gdy w em igracyi gotowano się wreszcie do pochodu na po
moc walczącym w różnych punktach Europy, Mickiewicz wierzy 
w powodzenie spraw y włoskiej. Papiestw o staw ało się bowiem 
napraw dę siłą kierującą ruchu, godzina czynu wybijała. A Mic
kiewicz tw orzył legion, k tórego członkowie zobowiązyw ali się iść 
na pomoc narodowi, zrzucającemu austryackie jarzm o, by następ
nie, wzmocnieni zastępam i słowiańskimi, ruszyć do ojczyzny. Li
czyli na powstanie Słowian za przykładem  Włoch, co w owym 
czasie nie zakraw ało na fantazyę. Legion liczył jednak  tylko 
dwunastu zaciężnych, nie imponował liczbą, ale duchem, jak  ro ta  
towiańczyk ów. Co się tyczy zasad, określał je  jego  wódz ducho
wy, którem u p iąty  krzyżyk pobielił włosy, ale nie osłabił ducha.

P ierw sza zasada głosiła potrzebę czynów wolnych ducha 
chrześcijańskiego. Znaczyło to, że mają one wynikać z czystej 
woli, nie pochodzić z żadnego przymusu, nie być ujęte w żadne 
formy, jak  dotąd w rocie towiańczyków. D ruga żądała, by pra
wo ewangeliczne stało się prawem narodów, jak  tego domagał 
się również towianizin. Trzecia uw ażała za konieczność, by ko
ściół s ta ł się stróżem  tego prawa. Znaczyło to oczywiście, że  pa
pież miał czuwać nad jego  realizacyą. Teokracya stanow iła niby 
podstawę systemu, w który wchodziła dopiero Polska ze swą



boską misyą w dziejach. Nie mogło być zresztą inaczej, skoro 
w ykłady paryskie głosiły  mesyatiizm otwarcie, m istyczny nastrój 
wodza legionu nie zmienił się zaś bynajmniej, skoro zalecał te 
raz i później ') pozbycie się egoizmu i przejęcie się spraw ą mi
lionów.

Czw arta zasada objaw iała w yraźnie, że w  Polsce ma reali
zować się Słowo. U zupełniały ją  cztery inne o duchu polskim, 
służącym Słowu, o wolności wyznań, o wolności Słowa i równo
ści w szystkich wobec prawa. Siedem ostatnich zasad dotykało 
wprost stosunków społecznych. Stanow iły one obieralność urzę
dów, zrównanie Żydów w prawach z ogółem ludności, nadanie 
praw obywatelskich kobiecie. K ażdy Słowianin miał równe p ra 
wa w Indowej rzeczypospolitej, innym narodom obiecano pomoc 
chrześcijańską. Co się tyczy własności, obiecywał ją  Mickiewicz 
rodzinie i gminie, gdy chodziło oczywiście o chłopów, inną w łas
ność kazał szanować i oddać pod straż urzędowi.

W tak - zwanym symbolu politycznym legionu zaw arły się 
tedy raz pierwszy poglądy społeczne Mickiewicza. W ynikały one 
logicznie już  z program u wodza filomatów, k tóry  był republikań
skim. Wszakże Rousseau radził zaszczepić republikę w sercach, 
by uczynić je  opornemi na w pływ y zewnętrzne. On zaś był rous- 
seauistą nietylko dlatego, że daw ał przew agę uczuciu nad rozu
mem. W W ilnie m arzył już o wszechwładzy ludu, na ludach 
opierał też przyszłość w Paryżu, gdy po raz pierwszy w ystąpił z a r
tykułem  w em igracyjnym  organie. N aturalnym  jego  sojusznikiem 
był teraz Rzym, skoro podawał pomocną rękę zm artw ychw stają
cemu ludowi włoskiemu. W idział w Piusie IX  zapewne ową w ła
dzę duchową, o której marzył, ceniony przez niego wysoko, Saint 
Simon wraz z ogółem m istyków czasu. Postać Tow iańskiego za
cierała się w jego  duszy szybko, na plan pierwszy w ysuw ała się 
nowa, a zw racająca oczy naw et skrajnych rewolucyonistów. Więc 
mesyanizm uzupełnił ją  poglądami na ustrój społeczny Polski. a)

Uczucie podyktow ało zwięzłe zasady symbolu, uczucie kaza
ło nie zważać na pokątne in trygi arystokracyi polskiej w Rzymie 
i szyderstw a em igracyjnych organów w Paryżu. Miłość ludu wzro
sła w poecie żywiołowo, jak  to było i u Micheleta, którego dzieła 
odczytyw ał uważnie. Ta miłość ludu kazała mu odpowiedzieć 
Piusowi IX , że duch Boży kryje się w bluzach paryskiego ludu, 
że Chrystus nie troszczył się o władców świata. W iara w nioo-

■) „Memoriał do la lógion polonaise,u t. 1, 1’urin 1877, str. 289.
*) „Współudział,“ t. II, str. 70.
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mylność, świętość, boskość Judu zabłysła w jego  system ie, jak  
u Lam ennais’go i Micheleta. Ta w iara żyła w nim dawno, by 
tow arzyszyć mu odtąd nietylko na audyencyi u papieża. Jeżeli 
dążenie do w ładzy duchowej, jeżeli w iara w lud przypom inały 
poglądy ówczesnych idealistów, to rola rodzinna i gm inna stano
w iły jakby  zaczątek wspólnej własności. Była to jakby  negacya 
własności indywidualnej przynajmniej w odniesieniu do chłopów, 
którzy w tedy własności nie mieli. N aogół symbol był nowem 
urządzeniem społecznem, w którem  naw et kobiety zrównano z męż
czyznami, jak  chcieli również saint-simoniści.

Mickiewicz nie znosił zresztą własności istniejącej czyli szla
checkiej, jak  nie czynił tego i Saint Simon. J e s t  ona pod strażą 
narodowego rządu, k tóry  je s t wybieralny. Można tedy przypu
ścić, że miliony wyborców m ogłyby inaczej rozrządzić o własno
ści. Symbol nie mówi o tem, mówi jednak odezwa do tow iań- 
czyków, w której wspólnota słow iańska je s t podniesioną nader 
wysoko. ‘) Było to jednak przemówienie poufne, symbol musiał 
unikać podobnych wynurzeń, gdyż naraziłyby one spraw ę legionu 
na s tra ty  niepowetowane. Jakkolw iek  było, symbol stanow ił 
wstęp do działania, które, mimo swycli pokrew ieństw  ze społecz- 
neini teoryam i czasu, było jednak  politycznem. Miało ono po
ciągnąć pod chorągiew  polską ludy słowiańskie, miało utorować 
tej chorągw i drogę do ojczyzny, miało dać równość polityczną 
i uwłaszczenie, którego domagali się oddawna emigracyjni demo
kraci. Polska szlachecka zm ieniała się w ludową, realizow ała 
ideał, do którego dążyć m iały dopiero Czechy i Rosya.

Rzeczyw istość sprzysięgała się jednak przeciw M ickiewiczo
wi. Liberalny papież zawodził bowiem jego  oczekiwania, klęski 
włoskiego oręża m iały w net zniszczyć jogo dzieło. P ius IX  nie 
mógł przecież walczyć z Austryą, skoro była ona państwem  ka- 
tolickiem, F rancya nie m ogła również narażać się na wojnę z trz e 
ma państwam i zaborczemi. A on żądał od niej interw encyi, godnej 
prawdziwej republiki, i realizacyi haseł lutowych, k tóre tę republi
kę św iatu obwieściły. „System nie interw encyi—pisał w tedy—w y
naleziony zresztą w przelotnym  interesie dynastycznym , nie mo
że mieć żadnej wartości, je s t  antychrześcijańskim . Akcya .Fran
cyi w pewnych wypadkach, naprzykład w Polsce albo we W ło
szech, je s t  potrzebną i zbawienną, zarówno dla tych krajów,, jak  
i dla F rancy i.“ 2) Poczęła się w Paryżu walka sprzecznych dąż-

') „W spółudział,h t. II, str. 78.
*) „K orespondencja A. Mickiewiczu," t. II, P aryż—Lwów 1880, str. 12.



nośoi mieszczaństwa i robotników, walka, oparta  w końcu na or
ganizującej się mieszczańskiej gw ardyi narodowej. 1 w partyi 
socyalistycznej ścierały się dwu prądy. Um iarkowany, w którym  
przew odził Blanc, nie chciał rewolucyi, skrajny Blanquiego i Bar- 
besa pcliał do przew rotu.
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IV.

I przew rót zbliżał się szybko, by objawić się z całą grozą 
w dniach czerwcowych. Zm artw ychw stały wspomnienia wielkiej 
rewolucyi, kiedy form uła R obespierre’a o własności, jako  praw ie 
ograniczonego używania, m iała pozyskać dla wnioskodawcy lud 
robotniczy. Nie zapomniano o żądaniach Babeufa, k tó ry  odrzu
cał własność pryw atną, różnice m ajątkow e, niezorganizow aną pro- 
dukcyę bogactw. Tajne stow arzyszenia w ystąpiły  teraz  z jaw - 
nem działaniem, idee Saint Simona, Fouriera, Leroux, pani Sand 
były na wszystkich ustach. Saint Simon utrw alił, zwłaszcza w go
rętszych sercach, przekonanie, że stary  porządek musi runąć, że 
trzeba szerzyć ku lt pracy i b raterstw a a tępić egoizm za każdą 
cenę. Człowiek żyje bowiem dla społeczeństwa, oboje muszą ulodz 
odnowieniu wewnętrznemu, jeżeli życie społeczne ma iść nor
malnie.

Fourier organizow ał społeczeństwo przyszłości. Miały w niem 
ustać walka jednych z drugim i, nastać harm onia warstw , zniknąć 
przeciw ieństw a interesów  jednostek. Falanster regulow ał zajęcia 
każdego w sposób pedantyczny, niszczył instynkta  indywidualne, 
przyw racał stan natury, zgodny z przeszłością ludzkości. Potęż
ny prąd uczucia rozlew ał się w duszach, które oczekiwały po
wszechnego szczęścia z całą naiw ną wiarą. Pani Sand widziała 
już  wiek harmonii, opartej na miłości, równości, zasłudze jednost
ki. „Mówią—głosiła jedna z bohaterek jej romansu „Mounier d ’An- 
g ibau lt—że to je s t  zagadnienie, k tóre najw ięksi święci chrześci
jańscy i najw ięksi mędrcy ludzkości próbowali rozwiązać. Mó
wią jeszcze, że ta  relig ia  je s t  gotow ą zejść w serca ludzkie, choć 
wszystko zdaje się w istocie spiskować przeciw niej..." *) Tą re- 
ligią był socyalizm, od socyalizmu spodziewano się pogromu ina- 
teryalizm u, bałwochwalstwa, egoizmu, k tóre niszczą praw dziw ą 
religię.

') G. Sand: „Oeuvres coinpl6tes,“ t. XXXII, Paris, b. r. str. 140.



N iebrakło też praktycznych organizatorów  przyszłego społe
czeństwa. Considórant m alował tedy barw nie położenie robotni
ka, żądał zaopatrzenia go w narzędzia pracy i zarobku. Chciał 
przyw rócenia praw a naturalnego, które uczyniło ludzkość uży t
kownikiem globu, usunięcia grabieży jednych przez drugich przez 
postanowienie, że każdy posiada to, co zdobył w łasną pracą. No
we pokolenie znajdzie w ten sposób kap ita ł naturalny i stw orzo
ny, prawo do pracy i wysokość płacy musi nadzorować państwo, 
jeżeli porządek społeczny niema uledz zepsuciu. Liberalizm  nie 
pomyślał bowiem o wywłaszczonych, ') liberalizm stw orzył wolną 
konkurencyę, k tó ra  niszczy naw et mieszczaństwo, a czyni robot
nika niewolnikiem. Państw o, uzupełniał tedy  Blanc, może stać 
się regulatorem  produkcyi, tw orzyć w arsztaty , z których docho
dy pójdą do równego podziału, na utrzym anie słabych, na zakup
iło narządzi. W ten sposób kap ita ł uspołeczni się stopniowo i po
kojowo, praca zostanie zorganizow aną, czego pożądają wszyscy.

Form ułą postępu je s t moralne i m ateryalne polepszenie losu 
wszystkich przez wolny w spółudział i braterskie uspołecznienie.*) 
Powszechne głosow anie nie jest przecież lekarstw em  radykalnem , 
wyzwolenie polityczne nie je s t bowiem celem, ale środkiem do 
usunięcia tyran ii ekonomicznej, do ułatw ienia człowiekowi roz
woju przyrodzonych zdolności pod panowaniem sprawiedliwości 
i strażą ustawy. Jeszcze dalej szli zaś Cabet i Proudhon. Żą
dali oni-już w prost zniesienia własności, uspołecznienia kapitału. 
Pierw szy rozpraw iał o uregulowaniu wszystkiego przez państwo, 
równości płacy, podniesieniu m ateryalnem  i duchowem ogółu, dru
gi elektryzow ał masy dyalektyką, w której zwalczał mechanizm 
życia przemysłowego, skazyw ał na śmierć własność pryw atną, żą
dał sprawiedliwości. Dzieje ludzkości są bowiem jej poszukiw a
niem ciągłem  i trw ałem .

R ząd republikański nie m yślał tymczasem o żadnych refor
mach. Sądził, że F rancya uczyniła dość, gdy dała równość p o li
tyczną obywatelom, przykład innym ludom. W warstw ach robot
niczych wrzało tymczasem, idea solidarności uciśnionych przeciw 
ujarzmicielom zyskiw ała z dniem każdym zwolenników. Idee Mic- 
kiewicza płonęły istotnie w piersiach ludu p ary sk iego .:l) Wresz-
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') „Theorio du d ro it de p rop rić tó /' Paris 1848, str. 34.
9) „Organisation du travail,“ 9-e ćdition, Paris 1850, str. 17.
*) W ładysław  M ickiewicz: „Żywot A. Mickiewicza,“ t. IV, Poznań 18!)5, 

str. 100.
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cie dnia 15 maja 1848 r. stutysięczny tłum ruszył w kierunku 
Izby, by żądać upragnionej interwencyi. Cidy zaś Izba odmówiła 
wręcz podobnemu żądaniu, rząd tymczasowy, złożony z socya- 
listów, wypowiedział w ratuszu wojnę mocarstwom zaborczym. 
Zaaresztow ano go jednak, reszty dokonała gw ardya mieszczań
ska. W sercach polskich pozostała tylko pamięć niesłychanego 
wydarzenia, po którem  nastąpiły  w ypadki czerwcowe.

Socyalizm francuski solidaryzow ał się w ten sposób ze spra
wą, a czynił to tein skwapliw iej, że w powstaniu krakow skiem — 
z przed dwóch lat — wyczuwał echo swych poglądów. Wszakże 
w tedy mówiono już o układzie społecznym, w którym  każdy znaj
dzie zabezpieczenie siebie i rodziny. Przejm ow ał ten objaw ra 
dością W orcella, wzm agał poczucie solidarności wśród francuskich 
socyalistów.

V.

Mickiewicz zbierał równocześnie we Włoszech dowody sym- 
patyi. .lego słowa przyjmowano z entuzyazmem, zdawało się, że 
cała arm ia ludów stanie na nogi, by rozpocząć pochód ku wol
ności. I  ton przemówień wodza legionu staw ał się coraz bardziej 
uroczysty. Ścisnął on niejako całą treść swej jaźni, miłością jed 
noczył wszystkich, wcielał w sobie jakby  rysy człowieka-narodu,
o którym  mówił niegdyś w wykładach. W ydało mu się, że, jak  
niegdyś z ziemi włoskiej, ruszą znów legiony polskie, na ich cze
le staw ał zaś nie Dąbrowski, ale m istyk, ekstatyk, wizyoner. 
Włochy m iały stać się podstawą realizacyi, relig ijna hipokryzya, 
zimne okrucieństwo, ponura dyploinacya m iały teraz dopiero po
nieść zupełną klęskę.

Legioniści przybywali też licznie, ‘) choć rosły jednocześnie 
przeszkody. Karol A lbert nie godził się na propozycye wodza, 
również w Paryżu podnoszono wątpliwości, czy symbol legionu 
nie trąci zbyt rewolucyjnością. T ragedya czerwcowa podcięła 
jeszcze bardziej pasmo nadziei, skoro republikanizm  począł naw et 
tracić podstaw y w społeczeństwie. M ieszczaństwo zdobyło prze
cież równość polityczną, przeraziło się zaś tooryi, k tóre mogły 
w ytrącić go ze stanu posiadania. 1 we Włoszech A ustrya brała 
górę, jedynie w Itzym ie republikanizm  wzm agał się na siłach z po-

') „Memoriał do la lógion polonaise," t. II, P aris 1900, str. 80.



wodu niezadowolenia z polityki papieża. Należało koniecznie 
w Paryżu działać dla zagrożonej spraw y legionu, choć obrót w y
padków nie wróżył rzeczy pomyślnych.

Okazało się, że i powrót do Paryża nie wpłynął niczeui na 
zmianę usposobienia emigracyi. Mickiewicz nie był bowiem zw ią
zany z żadną partyą, posiadał tylko nieliczną garstkę przyjaciół. 
Osnowa działania darła  się, należało przeczekać burzę, ucisk, reak- 
cyę. Na propozycyę katedry  w Krakowie odpowiedział, że ją  
przyjmie, jeżeli nie dotknie jego  uczuć chrześcijańskich i obywa
telskich. Była to  odpowiedź, godna republikanina, demokraty, 
apostoła nowych idei, k tóry  w Krakowie, gdzie wkrótce miała 
zwyciężyć zachowawczość z Sieinieńskiin na czele, nie m iał chy
ba wiele do czynienia. Należało stw orzyć tedy podstawę działa
nia na miejscu. N asuw ała się ona niejako sama, nie była bynaj
mniej w sprzeczności z tein, co głosił wieszcz litew ski z katedry 
w College de France. Wiadomo przecież, że w idział w Napoleo
nie I  człowieka ewolucyi, pracy w duchu, ofiarę W aterloo. Do 
niego zw racał się w słowach ekstazy, z nim rozm awiał w widze
niach, o nim nie zapomniał i teraz, gdy gw iazda synowca wiel
kiego cesarza w ybłyskała na horyzoncie lutowej republiki.

W napoleonizmie uznał jakby  nowy rozkw it idei przez sie
bie wyznawanych. Skoro jeden geniusz upada—mówił już daw 
niej—następuje drugi, człowiek przeznaczenia musi mieć swego 
następcę.1) Mógł nim być też nowy prezydent, skoro był w y
brańcem pięciu milionów ludzi i w yrażał niejako tajemne nadzie
je  czasu. W yrażał też czynnik obcy partyom  i jednostkom , łą 
czył przeszłość z przyszłością. Sądził więc Mickiewicz, że rea- 
lizacya napoleonizmu, k tóry  uosabia ewolucyę doszłą do władzy 
i działającą legalnie, musi być zadaniem chwili. Tow iański ma
rzy ł ciągle o służbie u papieża, on zw racał się do nowej służby, 
skoro papież zawiódł nadzieje ludów. W racała daw na niechęć 
do Rzymu, z nią budził się dawny zapał filomaty, k tó ry  staw ał 
z kolei na czele rewolucyjnego dziennika.

Miał ten dziennik zwracać uw agę na walki we Włoszech 
i na Węgrzech, przeciw działać reakc ji mieszczańskiej, głosić na- 
poleonizin. W jego  redakcyi znaleźli się zaś ludzie najprzeciw- 
niejsi sobie poglądem. Z redaktorem  nie godził się właściwie 
nikt, najm niej zaś Hercen. Mickiewicz był rousseauistą, m isty
kiem, wieszczem, Hercen należał do pokolenia, którego nie znał
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już redaktor. Dwie szkoły rysow ały się właśnie w tein pokole
niu. Jedna  w idziała w Rosyi to, co Mickiewicz w Polsce, druga 
żyła jedynie negacyą. Wobec tej drugiej grudniow cy byli tylko 
przednią strażą rewolucyonizinu, nowi ludzie byli nihilistam i. 
Stracili związek z duszą narodu, znienawidzili ją  nawet, zgubili 
się w abstrukcyacli. Z nich wyszedł przecież Turgeniew , który 
cieszył się, że został zachodowcem i zerw ał z życiem rosyjskiem , 
który stw orzył bohatera, nie chylącego się przed żadną wielkością, 
nie znającego żadnej zasady. Mickiewicz zasady miał, s ta ł na 
stanow isku chrześcijańskiein i polskiotn, gdy oni nie mieli żadnego.

Rozw inął też swe zasady ponownie, choć przechylił się od
tąd stanowczo na stronę Francyi. W idział w niej tedy przedsta
wicielkę idei solidarności ludów, republikanizmu, postępu społecz
nego. Chciał teraz uświadam iać ją  tylko w je j posłannictwie, 
którego pamięć tkwi w duszy ludu. „Francya, jak  ją  pojmuje
my—mówił—to ten sam duch, który  sta ł się ludem i wcielił w for
mę republikańską. Znaczy to, że będziemy bronili obecnej kon- 
stytucyi, że będziemy współpracowali z całych sił, by przyśpie- 
szyć jej rozwój w kierunku republikańskim  ze wszystkiem i jego  
konsekwencyami." ') Znaczyło to, że redaktor nie m yślał bronić 
monarchizmu, ideę napoleońską pojmował inaczej od prezydenta, 
godził swój republikanizm  z kultem jego  osoby. Nie mylił się 
tylko w tein, że republikanizm  uw ażał za podporę postępu.

Co się tyczy socyalizmu, odnosił się do niego z sympatyą. 
Uważał go bowiem za sprzym ierzeńca w dążeniu do realizacyi 
solidarności ludów. O nią zaś chodziło mu głównie, nie o refor
my społeczne. Swój dziennik uważał za trybunę ludów, walczą
cych o wolność polityczną. W iedział zaś, że słowo „socyalizm" 
ma wtedy urok mistyczny, skoro stawiano je  nad ewangelią, to 
lerującą niewolników, nad filozofią, cierpiącą proletaryzm . Pa
m iętał też socyalizmowi m anifestacyę majową, bronił jego  przed
staw icieli, gdy trybunał w Bourges oskarżył ich o zdradę. Czyn 
majowy uw ażał za godny wielkiego na rodu .2) .lego serce pol
skie nie mogło bowiem znieść myśli, że obrońcy Polski ma ją cier
pieć, gdyż chcieli zmienić teorye lutow e w rzeczywistość, w y
brnąć ze sprzeczności między słowem a czynem, rozw iązać za
gadnienie porzucone przez mieszczaństwo. Tu tkw ił praw dziw y 
powód jego  sympatyi dla socyalizmu.

') „Tribune des peuples," Paris Cracovic 1004, str. 60
*) R obert <lu Var: „H istoire de lu olasse ouvrióro,“ Paris 1845, IV vol. 

str. 62.

12 MICKIEWICZ W Lt. 1848.



MICKIEWICZ W R. 184.8. 13

Ale równie energicznie piętnow ał reakcyę, gdy spostrzegł 
ją  we Włoszech. O skarżał tam o brak poparcia spraw y wolności 
arystokracyę piemoncką, k tó ra  boi się republikanizm u, rząd w łos
ki i papieża, że nie zrozumieli dążeń czasu i przygotow ali Custoz- 
zę i Novarę. G łosił naw et, że papież może istnieć bez listy  cy
wilnej, żandarmów, regim entów  szwajcarskich. P ro testow ał prze
ciw w yprawie rzym skiej, szydził z potęgi, k tó ra  nie może zw al
czyć demona rewolucyi. A tymczasem w ypraw a rzym ska przy
chodziła do skutku, republika francuska podawała dłoń absolu
tyzm owi dla zwalczenia republiki rzym skiej. B ył to objaw groź
ny dla samego redaktora, złowróżbny dla spraw y republikanizmu 
wogóle.

W tem położeniu zw racał oczy Mickiewicz na osobę prezy
denta, którego staw iał nad królów, narzuconych ludom. W ierzył 
w niego więcej, niż w Izbę, że nie poprze on narodow ego egoizmu, 
nie pójdzie drogą kłam stw a, chciwości, m ateryalizm u, w skrzesi 
epokę bohaterską w ielkiego stry ja. Izba, rząd, dyplomacya za
pom niały bowiem o Polsce, nie stanęły na czele rew olucyi po
wszechnej. P rezydenta powołał do władzy lud, k tó ry  odczuł 
w nim męża epoki. Spraw a Polski wiąże się zaś ściśle ze sp ra 
wą republiki, z upadkiem pierwszej ginie druga. Rozumieli to 
robotnicy w m anifestacyi majowej, reakcya chce tedy zabić re
publikę hasłem nieinterwencyi.

Tom uporniej w racała teraz myśl popierania prezydenta za 
wszelką cenę. O nim jednym  odzywał się redaktor z szacunkiem, 
na niego m yślał działać, z nim szukał zbliżenia duchowego. J e 
go bronił ze szlachetnym gestem  oburzenia, by tem ostrzej trak 
tować reakcyjne zakusy katolików  typu Yeuillota, liberałów typu 
Thiersa, konserw atystów , marzących ciągle o powrocie na tron 
prawowitej dynastyi. I dosadnie charakteryzow ał spółkę żyw io
łów najprzeciwniejszych a sprzysiężonych dla obalenia d/.ieła pa
miętnego dla w szystkich ludów europejskich roku.

VI.

„Zgromadzenie narodowe ma niew ątpliw ie słuszność—mówił 
redaktor — gdy zajm uje wobec rządu stanowisko stanowczo nie
przychylne; by je  poparł jednak  lud, musi ono poznać pragnienia 
i życzenia ludu dzisiejszego, który nie je s t  ludem ani dni lipco-



14 Mi c k i e w i c z  w  k . 1848.

wych ani lutowych." ') Znaczyło to, że ogół ludowy pragnie in- 
terw encyi na rzecz ujarzmionych, chce porozumienia z żywiołami 
rewolucyjnymi Europy. Ma to  porozumienie sprzeciwić się soju
szowi ultram ontanów  i absolutystów , ma liczyć się tylko z in te
resem ludów a nie tronów. Słowa te zjaw iały się w czasie, k tó 
ry widział właśnie taki sojusz w samej Francyi. Lud, na który  
powoływał się jego trybun, milczał, robotnicy i drobni mieszcza
nie nie mieli już sił, by w ystąpić czynnie przeciw reakcyi. Za- 
panowywała ona wszędzie, w yrażała się w polityce prezydenta 
republiki.

Napoleonizm redaktora  czekały więc ciężkie próby. Bronił 
on przecież gorąco naw et Proudhona, gdy skazano go na więzie
nie za artyku ł przeciw prezydentow i. A jednak były między n i
mi ogromne różnice. Mickiewicz w ierzył w lud, Proudhon nazy
wał pojęcia ludowe głupstwem , Mickiewicz w ypow iadał się dogma
tycznie, Proudhon był tylko dyalektykiem , walącym własne sy
stemy. Burzył on w łaśnie ideę wszechwładzy ludu, narodowości, 
religii. Tych zasad nie pozwalał tknąć ,jego obrońca, idący jed y 
nie za uczuciem, widzący w uczuciu siłę, chcący związać ludzi 
w narodzie, chrześcijaństw ie, ludzkości. B yła jednak w nich wspól
ność obrony przed reakcyą.

Dyktuje ją , zdaniem obrońcy Proudhona, interes m ateryalny, 
gdy propagandę rew olucyjną dyktuje wiara. Nie ma la  wiara nic 
wspólnego z w iarą ultram ontanów, k tó ra  pochwala despotyzm i łą 
czy spraw ę papieża ze spraw ą absolutyzmu. Trzeba odnowić te 
dy pierwotne chrześcijaństwo, trzeba uchrystunowić politykę. „Nie 
mówcie—wołał redaktor do sfer duchownych—że ludy was opusz
czają, to  wy je  opuściliście, one was szukają na waszej stolicy 
i nie znajdują; chcą się podnieść a wy się poniżacie. Macie siłę 
niezwyciężoną, bogactwo niezniszczalne i życiodajne, porzuciliście 
te skarby nieba dla ziemskich, które zabijają ducha.“ s) W sło
wach tych malował się żal do P iusa IX, że zawiódł ludy, w yra
żał się protest przeciw polityce kuryi papieskiej, k tó ra  zmieniła 
sic; dopiero za dni Leona X III. Wokoło szalała zaś praw dziw a 
burza sprzecznych prądów.

M istyczna w iara w popraw ę św iata rozpadała się w gruzy, 
na gruzach widać było garstkę zrozpaczonych obrońców budowa
nego długo gmachu. Odrzucano bowiem wszelkie reformy, zer-

*) „Tribune des peuples,11 str. 1)7. 
“) Tamże, str. 131) 1-10.



wano naw et z ideą organizacyi pracy Blanca. Egoizm mieszczań
ski w iązał się z zapędami m onarchistów, interes przew ażył isto t
nie nad wszelkimi objawami uczucia. Zaw rzała w alka namiętna, 
ludzie nie rozumieli już siebie wzajemnie. Tern usilniej pragnął 
Mickiewicz ratow ać spraw ę odwoływaniem  się do idei napoleoń
skiej. T wyjaśniał, że lud francuski zna tylko jedno imię, trzy 
ma się tradycyi, przechowuje skarby przeszłości. Co oznacza to 
imię? — pytał 8 kw ietnia 1849 r. O znacza przym ioty, k tó re  lud 
i arm ia podziw iały w Napoleonie, w iarę w wielki naród, wiarę 
w zasady przez niego głoszone, w iarę w tryum f tych zasad, zgod
ność słowa z czynem, słowo krótkie a w ielki czyn, człowieka 
czynu, odpowiadającego na owe słowo.“ ') Napoleonizm był za
tem, wedle redaktora, jedynym  środkiem ratunku dla św iata, k tó 
ry idzie ku reakcyi.

W idział on w nim naw et reform atora społecznego, skoro w ia
domo było ogólnie, że prezydent sym patyzow ał z teoryam i uto
pistów w latach wygnania. Ale i teraz milczał lud, milczał i pre
zydent. Pierw szy spodziewał się po drugim zmniejszenia podat
ków, drugi pragnął zadowolnić ultram ontanów , by tylko utrzym ać 
się przy władzy. O robotników dbał najmniej, skoro pozwolił 
przywrócić naw et dziesięciogodzinny dzień roboczy. Nie zawiedli 
się na nim zwolennicy dotychczasowego porządku, Mickiewicz 
widział zaś reakcyę wszędzie, ale nigdy w działaniu prezydenta. 
N atom iast z dumą stw ierdzał, że rewolucye ostatnie nie zmazały 
się bezprawiem, że lud nie zmazał się egzekucyami Grzegorza 
X V I ani rzezią szlachty M etternicha. Lud gardzi zyskiem, od
rzuca mord, stoi moralnie wyżej nad gnębicielami. Stoi on w y
żej też nad ludźmi banków, kredytów , syndykatów , patrzy  dalej 
od zwolenników przemocy.

I zwracając się do rządu, głosił, że każda władza musi opie
rać się na idei. Nie ma jej w ładza dzisiejsza we Francyi, nie ma 
je j Rzym. U padły tnulycye, przysięgi, zapewnienia, znikła po
waga kiólów, stracono zaufanie do ciał, w ybranych głosam i lu
du, gdyż zapominają one o uchwałach. Nie trzeba jednak tracić 
nadziei, że w gruzach naw et je s t  zarodek życia. Tkw i on g łę
boko, choć starano się go zniszczyć. Przyszłość okaże jednak, że 
pesymiści nie mieli słuszności.
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VII.

Należał więc Mickiewicz do polityków  dalekich od scepty
cyzmu, w nikających w życie społeczne, poszukujących usilnie nie
zbędnej dla ludzi władzy duchowej. Jedn i—jak  mówi F a g u e t— 
tworzyli nową władzę, drudzy chcieli odnowić starą. Żaden z nich 
nio dał określonego systemu, choć każdy kierow ał się uczuciem 
i tw orzył sny na tem at powszechnego szczęścia. Snem wieszcza 
litew skiego był napoleonizm, który  miał zawieść go strasznie, 
jak  zawiódł później pokolenie czynne w powstaniu styczniowem. 
Wszędzie tow arzyszyła mu jednak myśl o ojczyźnie, pojętej tylko 
coraz bardziej szeroko, opartej na braterstw ie  słowiańskimi), zw ią
zanej węzłami ludzkości z Europą. Organ m iał dopomódz do tej 
ewolucyi, k tó ra  nie była przecież zwrotem  do republiki socyalnej.

W socyalizmie francuskim widział redaktor sprzymierzeńca, 
skoro 011 jeden dążył do odmiany, miał ideały blizkie mistycyzmu, 
wznosił się nad poziome żądze mieszczaństwa. Ale i socyalizm 
cechowała nieokreśloność program u. Symbol rzymski był w łaści
wie programem ludowym, nie mówił o robotnikach, gdyż ich w te
dy w Polsce nio było. Francuski opierał się na proletaryaoie ro 
botniczym, ale z w yjątkiem  hasła organizacyi pracy, nie dawał 
nic pozytywnego. Spostrzegł ten brak redaktor, by dać określe
nia ówczesnego socyalizmu dziwnie głębokie i wyczerpujące. W e
dle niego, socyalizm nie je s t  negacyą, gdyż w ynika z czystego 
porywu serca. „Socyalizm nowożytny—mówi 17 kw ietnia 1840— 
jest tylko wyrazem uczucia tak dawnego, jak  życie, uczucia tego, 
co je s t niezupełne, zepsute, nienormalne, a więc tego, co je s t  nie
pomyślne w naszem istnieniu. Uczucie socyalistyczne je s t wzlo
tem ducha ku bytowi lepszemu, nie indywidualnemu, ale wspól
nemu i zjednoczonemu. Godzimy się zupełnie, że to uczucie obja
wiło się z siłą niezwykle nową; je s t  to nowy kierunek, który  
człowiek duchowy zdołał sobie stworzyć, je s t  to nowa nam ięt
ność.11 ') J e s t to uczucie człowieka wzniesionego nad materyę, 
afirmacya duszy, w ykw it inteligencyi, nie zam kniętej w dogm a
tach, ale odradzającej się w pragnieniach i zagadnieniach.

Zgodnie z Du Varein, określał redaktor socyalizm, jako  no
wą religię, opartą  na religii i ojczyźnie. Symbol rzymski zaczy
nał i kończył imieniem ojczyzny, nie trącił żadnym kosmopoli-

') Tamże, str. 1(17 108.
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tyzmein. Obecne określenie zbiegało się z określeniem m istycyz
mu ulubionego mu Saint M artina .') Socyaliści wyglądali w niem 
na iluininatów, apostołów, męczenników teoryi bliżej nie okreś
lonej. Mickiewicz w ierzył zaś, że w każdej sprawie, gdzie idzie
0 ducha, je s t  myśl objaw ienia boskiego, czucie i w iara nowego 
stronnictw a imponowały mu, jak  zawsze dawniej i teraz. Zresz
tą  przew ażała w nim troska nie o socyalizm, ale o spraw y poli
tyczno. Jeżeli uderzał na mieszczaństwo syte znaczenia i w ła
dzy, zrezygnowane naw et na monarchię, byle zniszczyła ona wszel
ką myśl lutowej rewolucyi, egoistyczne i m ateryalistyczne, to nie 
szczędził k ry tyki sprzymierzeńcom. Zarzucał im, że mówią za 
wiele, że nie celują jasnością, że stronią od życia i czynu. Mu
szą tedy uledz, gdyż czyn je s t rzeczą najważniejszą, a przeciw 
nicy m ają też za sobą adm inistracyę i wojsko.

Nie w socyalizmie w idział zbawienie, ale w napoleonizmie. 
Nie zważał na solidarność żywiołów reakcyjnych, odważnie bro
nił sztandaru narodowości, choć nie zapominał i o robotnikach, 
gdy kazał pamiętać o ich dobrobycie i nie czynić naw et z przed
sięwzięć, m ających polepszyć niby ich los, narzędzia polityki k la
sowej. Ale mylił się strasznie, gdy w ierzył w instynk ta  repub
likańskie ludu wiejskiego. O strzegał naw et lud przed rządem
1 klerem, k tórzy w yzyskują go dla celów wyborczych i straszą 
zamachem socyalizmu na własność. Szydził z tego podstępu reak- 
cyi, skoro wiadomo, że konfiskata dóbr szlacheckich dała zdobycz 
jedynie spekulantom  wielkiej rewolucyi. Czy wiadomo, że lud 
nie położył ręki na skarbach królewskich? Ten lud nie pożąda 
też ziemi chłopskiej, nie myśli o zaborze cudzej własności, jak  
głosił już  symbol rzymski.

Zapom niał jednak Mickiewicz, że Proudhon uderzał na w łas
ność argum entam i Rousseau’a, że Cabet żądał niepodzielności z ie 
mi. Nie m ylił się, gdy bronił idealizmu ówczesnych socyalistów, 
gdy wynosił wysoko naw et idealizm mas ludowych. Nie mylił 
się, gdy piętnow ał egoizm jednostek rządzących się tylko rachun
kiem. Takich jednostek, stw ierdzał z oburzeniem, św iątynią je s t  
giełda, nie znają one Boga, ojczyzny, idei. Znają tylko interes, 
fakt, porządek, choćby opierał się 011 na bezprawiu, choćby na 
obu jogo wagach zwieszały się niegodziwości. Ocalić społeczeń
stwo od ich panowania może tylko lud, gdyż dał 011 władzę jed-

')  „Oeuvres posthum es de Mr. de Saint Martin. , Homme du dćsir,“ 
t, 11, P aris 1827, str. 251.



nostce. Ona je s t obroną przed monarchizmem orleanistów , ona 
w yraża wolą milionów. J e s t  to jednostka opatrznościowa, którą 
swymi artykułam i chciał obronić od podszeptów reakcyi.

Chciał mieć ją  niezależną od stronnictw , chciał od niej ru 
chu woli, ruchu napoleońskiego, ruchu, godnego dawnych zama
chów stanu, gdy obecny prezydent był tylko wygnanym  preten
dentem. „Oto—mówił 15 m aja 1849 r.—teorya, idea istnieje tak 
długo, póki ją  wyobraża żyw a indywidualność, człowiek. Fran- 
cya je s t  przesycona teoryam i, wszystkie idee religijne i filozoficz
ne, k tóre m iały obieg w starym  świecie i średniowieczu, krążą 
ciągle wśród nas. Ze w szystkich stron objaw iają się pragnienia 
i nadzieje, że nastąpi czyn, że nastąpi samorzutnie w ielki i pięk
ny czyn. A jednak nic pięknego, nic wielkiego się nie dzieje. 
T a masa idei i teoryi wybuchła w dniach lutow ych; św iat został 
niemi olśniony i w strząśnięty  i znów spadliśmy w rzeczywistość 
ciem niejszą niż kiedykolwiek. Francya m iała idee i ideę, nie zna
lazła swego człowieka. Beznadziejność stała  się cechą czasu, gdyż 
republikanizm  nie zna idei religijnych, obcych historykom  i ad
wokatom.

Była to aluzya do Guizota i Thiersa, był to też wyżyw, jak  
w yraziliby się towiańczycy, do prezydenta. Tymczasem ten pre
zydent posługiw ał się właśnie partyam i, nie m yślał o ideach. Lud 
spał spokojnie, gdy on rzucał jedno stronnictw o przeciw drugie
mu, niszczył republikę rzymską. Jedynie Paryż trzym ał się na 
wyłomie, poza nim nie było już  ludzi, mogących pojąć dążenie 
rew olucyjnego organu. Uderza w nim szerokość horyzontu, dar 
obserwaeyi, zdolność charakterystyki stronnictw , walczących z so
bą. Przedew szystkiem  imponuje jednak polot uczucia, które oży
wia myśli tak głębokie i świetne, że dorównywają w całości my
ślom, wypowiedzianym niegdyś w Oollfege do France, a siłą i zwięz
łością przew yższają w szystko, co wypow iedziała ówczesna poli
tyczna myśl polska.
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Nadeszły w końcu chwile, w których praca w kierunku raz 
obranym stała się całkiem bezcelową. Ogromna większość zacho
wawcza zgnębiła zupełnie garstkę posłów, działających w myśl 
haseł pam iętnego roku rewolucyi. Pierzchało złudzenie, że Paryż 
pokona politycznych bezpłciowców, skoro wniosek Ledru Rollina



0 postaw ienie m inistrów  w stan oskarżenia upadł haniebnie. U pa
dało powstanie w ęgierskie, reakcya zw yciężała na całej linii. Stan 
oblężenia zmusił organ M ickiewicza do milczenia, sam redaktor 
kry ł się miesiąc w pokoiku studenta, Francuza, k tóry  uczcił w nim 
obrońcę wolności.

Gdy organ począł wychodzić nanowo, przygnębienie uw ydat
niło się wyraźnie w artykułach. Ale i teraz oświadczył redaktor, 
że służy sprawie ludów, choć nie myśli pchać do wojny domowej. 
Idea narodowości przeżyje klęski włoskie i w ęgierskie, przeżyje 
odstąpienie od niej papiestwa, monarchii, arystokracyi. Skryje 
się w żywiołach, k tóre to odstąpienie decydującym czynnikom 
zapam iętają, wywoła zrewolucyonizowanie groźne i złowieszcze. 
Teraz bierze górę we Francyi reakcya, w Niemczech duch kasar- 
niany, w  A ustryi bezwzględny absolutyzm. Na straży  porządku 
stanęły bowiem m ocarstwa świętego przym ierza.

Intuicyjnie w idział tedy  Mickiewicz przyszłość, przeczuwał, 
jak ie  skutki w yw oła pow rót reakcyi, zwłaszcza we W łoszech.
1 nie wahał się raz jeszcze zalecić swego program u republice, 
k tóra była już zamaskowaną monarchią. Zbawić Francyę, mówił, 
może tylko sojusz idei napoleońskiej i socyalnej.') Rewolucyo- 
nizm doktrynerski opiera wszystko na sile i gardzi przeszłością, 
napoleonizm opiera się na woli ludu, wyrażonej swobodnie i. le
galnie. Siła narodu tkwi w narodowości, socyaliści nie liczą się 
z odrębnościami narodowemi, są doktryneram i, są kosmopolitami. 
F rancya ma swą misyę dziejową, psuje ją  tylko mieszczańskie 
koltuństw o, k tóre myśli jedynie o sobie, cieszy się z upadku w ol
ności, je s t  solidarne w każdym  kraju tylko w złem. Ono na m iej
sce sprawiedliwości staw ia interes, paraliżuje chrześcijańską mi
łość bliźniego przez doktrynę dla siebie, uniemożliwia wszelką 
akcyę społeczną i narodową.

In teres wabi pod swój sztandar ultram ontanów , wolterya- 
nów, Żydów. J e s t  to sojusz potw orny tak samo, jak  przym ierze 
Rzymu z gabinetam i europejskimi. R eligia nie ma bowiem na ce
lu zapewnienia sobie dóbr doczesnych i spraw iania obrządków; 
uczucie chrześcijańskie może jedynie odrodzić duchowo naród
1 politykę. Inaczej obawa i nienawiść staną się czynnikami głów 
nymi życia, rozsadzą budowę społeczną. Od rozwoju i wpływu 
uczuć chrześcijańskich zależy też przyszłość. Nio w idział ich Mic
kiewicz w polityce obecnej. Zam iast nich szerzyła się niechęć
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do republiki, upadały ostatnie zdobycze rewolucyi lutowej, znika
ła  wszelka nadzieja poprawy. Organ wolności ludów upadał z po
wodu trudności walki.

I  cesarstwo nie spełniło też oczekiwań napoleonisty. Nazwał 
on, jak  wiadomo, Napoleona [TT duszą pospolitą, zam knął się od
tąd w ciszy życia domowego. W yrw ała go z niej wojna krym 
ska, w czasie której podjął niejako swą myśl legionu na W scho
dzie. Ale teraz  spotkała go dobroczynna śmierć, gdyż i ten le
gion m iał skończyć się smutnie. Żywot, zaczęty filomatyzmem, 
zam knął się harmonijnie. Nie rządził się w nim wieszcz litew ski 
żadnem uprzedzeniem lclasowem, jak  K rasiński, nie zajm ował się 
sobą i nie układał poematu ze swego przedwiekowego bytow a
nia, jak  Słowacki. We wszystkiem, co czynił, przew ażała bezo- 
sobistość.

Czy był socyalistą, jak  g ło s i ') krytyka party jna? Socyalizm 
jego  opiera się na symbolu rzymskim, k tóry je s t program em  re
publikanina, katolika, zwolennika uwłaszczenia włościan pod w zglę
dem ekonomicznym i społecznym. Przenika go duch ewangelicz
ny najzupełniej, obcy nietylko obu odłamom dzisiejszego socya- 
lizmu, ale i radykalizm u. J e s t  w tym symbolu naw et przykra 
niejasność. Skoro osobnik chłopski nie ma, wedle symbolu, w łas
ności indywidualnej, nie może nią rozporządzać, nie ma tych sa
mych praw, co szlachcic. Równość praw  wydajo się tedy dość 
względną, co razem wskazuje, że punkta symbolu były płodem 
chwili i zaw ierały sprzeczność rażącą.

Co się tyczy artykułów  o socyalizmie, podyktowanych ogól
ną wtedy dla niego sym patyą, to Mickiewicz nie zapomniał prze
cież zaznaczyć, że socyalizm je s t pragnieniem  ducha osiągnienia 
lepszego bytu, co nie może być rzeczą szkodliwą. Inaczej nie 
mógł się wyrazić, jako  człowiek w iary, postępu, wolności. So
cyalizm, idący do walki z w iarą i narodowością, znalazłby w nim 
w roga zaciętego. Były jego  artykuły  aktem sym patyi człowieka 
szczerze wierzącego, obywatela, nie chcącego w nikim widzieć 
niewolnika i przedm iot wyzysku, Polaka, wdzięcznego za mani- 
festacyę majową. W ątpić zaś należy, że dążyły one naprzykład 
do unarodow ienia ziemi. Mickiewicz chciał jej dla chłopów, jak  
demokraci emigracyjni, własności szlacheckiej nie znosił, a co za
tem idzie, zachowywał osobne szlachty w narodzie znaczenie.

W iara była, jak  stwierdzono, regułą, prawem, kierunkiem 
jego  życia i program u. Nie rozum iał niewiary, k tó rą  wyczuwał

i) A rtur Śliwiński: „Mickiewicz, juko polityk,“ Kraków 1908, str. 144.
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w młodzieńczej poezyi Słowackiego, brak praw dziw ej w iary za
rzucał bohaterowi K rasińskiego. Potępił indywidualizm, natchnie
nie chciał mieć społecznem a nie indywidualnem. Z chrześcijań
stw a nie wyszedł, dem okratów tego czasu nie przypom inał. W je 
go wierze w lud był ślad w iary Lam ennais’go w nieomylność 
zgody powszechnej. Dowodziło to, że zmysłu filozoficznego w isto
cie nie posiadał, metodę, obserwacyę, doświadczenie staw ia! niżej 
od instynk tu  mniej lub więcej idealnego. Pom ylił się, gdy szło
o Napoleona III , w skazał jednak drogi przyszłości, gdy żądał so
juszu demokracyi i chrześcijaństwa, gdy zdrowie społeczeństwa 
uczynił zależnem od reform społecznych, dokonywanych przez 
władzę, czyli państwo, rządzone naw et przez jednostkę. Nie był 
więc republikaninem  aż do zaślepienia, sądził, że naw et w m onar
chii można osiągnąć ideał życia społecznego, o którem  marzyli 
w tedy przeważnie utopiści.

D r . T a d e u s z  G r a b o w s k i .



Młode lata Kościuszki.

Najukochańszą postacią ginącej Rzeczypospolitej był dla nas 
zawsze Kościuszko, pierw szy z pogrobowców, co przem arzył sen
o rycerskiej szpadzie. Naród w sercach swoich św iętą wzniósł mu 
kaplicę, w nim uosabiał w szystkie zalety Polaka-obyw atela, z mle
kiem m atki przekazyw ał imię jego, jako  ożywcze hasło, nimbem 
bohaterstw a owiane, z pokoleń w pokolenia. Znam y go wszyscy 
od dzieciństw a takim, jakim  go wyobraził Chełmoński, w poświa
cie m iesiąca przewodzącym orszakowi duchów, w iteziów nowej, 
budzącej się ledwie do życia Polski wszechstanowej. Ten kult, 
ta  cześć dla jego  postaci i działalności odbiła się, odbić się mu
siała na historyografii polskiej, na wzmożonem zainteresowaniu 
się jego  osobowością, myślą i czynem. Swoi i obcy szkicowali 
podobizny pierwszego wodza polskiej irredenty, pisali jego  życio
rysy, notowali wspom nienia o nim, drobiazgi jego  życia. W resz
cie za naszych czasów, pierwszy z plejady sterników  Polski upa
dającej, doczekał się monografii naukowej, sumiennej, obszernej, 
z dokumentów wysnutej. Dzieło to o „Kościuszce1* prof. K orzona 
pozostanie zawsze znakomitym  punktem  w yjścia dla wszelkich 
badań nad epoką kościuszkowską, kręgosłupem  niejako dalszych 
prac w tym k ierunku.1) A prace te  postępują w ostatnich cza
sach we wzmożonem tempie. H istorycy polscy dotarli obecnie do 
wszystkich niemal głównych archiwów Europy, a wielu z nich 
zwróciło szczególną uw agę na dobę kościuszkowską.

W niniejszym  krótkim  szkicu chodziło mi o dorzucenie odro
biny św iatła  na wychowanie i w ykształcenie Kościuszki, zarówno

')  „Kościuszko,“ życiorys z dokum entów w ysnuty przez K. (Kraków, 
18!)4), str. 691. Dopełnienia przy wydaniu drugiem , str. 80.
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ogólne, jak  i fachowo-wojskowe. Na rzecz tę złożą się bądź pew 
ne w yniki pozytyw ne, bądź odmienna nieco in terpretaoya źródeł, 
zużytkow anych już  przez czcigodnego biografa Kościuszki, bądź 
wreszcie rezu lta ty  negatyw ne, pozwalające jednak ostrzedz bada- 
czów, by, nie tracąc czasu, nie ponaw iali wysiłków w tym samym 
kierunku.

D ługoletni spór o miejsce i rok urodzenia Kościuszki roz
strzygniętym  dotąd nie został i wątpliwe, czy kiedykolwiek osta
tecznie załatw ionym  będzie. „Tygodnik Illustrow any“ a za nim 
prof. Korzon podali in  exłenso m etrykę chrztu Tadeusza. Znaną 
ona była i dawniej, gdyż częstokroć w krótkich  biografiach K o
ściuszki polskich i francuskich data chrztu, 12 lu ty  1746 r., figuruje 
jako  data  jego  urodzin. Prof. Korzon cofa o dni osiem dzień 
przyjścia Tadeusza na św iat, m otyw ując to swoje przypuszczenie 
tem, że chrzciny z gośćmi przyjezdnym i nie mogły odbyć się 
w kilka godzin po urodzeniu. T rafia mi do przekonania hipoteza 
prof. Korzona o „przyniesionem “ sobie przez Kościuszkę imieniu 
(na pierwsze imię miał Andrzej) i ustalenie daty  jego  urodzin na 
dzień 4 lutego, trafia  tem bardziej, że zupełnie identyczny w ypa
dek, naw et co do dnia i co do imienia, zdarzył się z piszącym 
niniejsze. Ale jeżeli chodzi o ustalenie roku urodzenia przyszłego 
wodza, to  równie dobrze można supponować rok 1746, jak  1745, 
a naw et 1744. W szak w dawnej Polsce chrzczono nieraz dzieci 
w rok, dwa, a czasami nawet i w siedem lat po urodzeniu, k tóry  
to term in krańcow y przekazany nam był tradycyjnie z pradaw 
nych jeszcze pogańskich czasów, jako  przeżytek dawniejszych 
postrzyżyn. Jedynym  argum entem , przemawiającym u prof. K or
zona za przyjętym  przez niego rokiem 1746, są adnotacye o w ie
ku Kościuszki w aktach szkolnych korpusu kadetów. Ale dowód 
ten opiera się, niestety, na myłce w odejmowaniu. Jedna z tych 
adnotacyi datow aną je s t 18 grudnia 1765 r. i oznacza wiek K oś
ciuszki na la t 18, druga z dn. 5 m aja 1768 r. liczy Kościuszce 
lat 21. Świadczą one pozornie, że przyszły Najwyższy Naczelnik 
urodził się w r. 1747, czyli w rok po chrzcie swoim, co oczywiście 
jes t niemożliwem. Poprostu adnotacye były nieścisłe i nie mogą 
isc w rachubą. Ale w takim  razie rok urodzenia Kościuszki pozo- 
®taje nieustalonym . A jeżeli niewiadomym je s t rok, to tem samem 
niewiadomem się staje i miejsce urodzenia. M ogła Tekla z R a
domskich odbyć połóg u stry jostw a w Siechnowiczach—w szak by- 
Wiyą połogi przedwczesne, niespodziane, zresztą od czegóż gościn
ność staropolska—a potem w rok czy dwa chrzcić syna w parafii 
Kossowskiej. Być może, że więcej danych przem aw ia za Mero-
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czowszczyzną, są to jednak dowolne intuicyjne przypuszczenia 
i nic więcej nadto. Jeżeli chodzi o ścisłość dokum entalną—kw e
sty a pozostaje otw artą. ')

W ychowanie Kościuszki, jak  na owe czasy, szczęśliwie się 
złożyło. W dzieciństw ie pierwsze zian ia zam iłowania do wiedzy 
rzucił w tę  żyzną glebę jak iś  nieznany wuj, b ra t matki, czy też 
blizki jej krew niak, k tó ry  dużo podróżował i wiele doświadczeń 
zbierał po świecie, a potem czas dłuższy bawił w domu Kościusz
ków, zapewne w charakterze guw ernera, czyli t. zw. dyrektora. 
On pierwszy rozw inął w dziecku dominujące potem zamiłowanie 
do rysunków  i m atem atyki, dał mu początki francuszczyzny, za
szczepi! pociąg do Zachodu z jego  nauką i sztuką, rozbudził 
wrażliwość i subtelność, lot m arzeń mocniejszy, wyższy ponad 
szarzyznę otoczenia. Ulubioną lek tu rą  dziecka był w tedy Plu- 
tarcb.*)

Dalsze w ykształcenie szkolne pobierał Kościuszko szczęśli
wym trafem  nie w zatęchłych, przytępiających murach jezuickich 
konwiktów, lecz pod ożywczym, hum anitarnym  kierunkiem  św ia
tłych pijarów  w głośnem swego czasu kollegium Lubieszowskiem, 
położonem opodal P ińska.8) Oo roku, w maju, odbywał praktykę

')  Ibidem, 35, (i!) sq., 575 sq.
“) A rt. „Kościuszko11 w Biographie universelle e t portative des con- 

temporains..., polecanej przez Aularda, Bibl. Nat. G. 27903: „L’oncle mater- 
nel du jeuue Thadće lui enseigna la langue franęaise e t lui imprim a le goftt 
des sciences, a la culture desquelles il s’attaclm  avec ardeur. La lecture de 
P lu tarąue ć ta it son occupation favorite...“ P o tw ierdzają to  i uzupełniają 
Jullien, Falkenstein i Rychlicki (Dzieduszycki).

”) Teka W ileńska M  2 z r. 1857, wzmianka Eust. Tyszkiewicza; art. 
ks. A. Moszyńskiego w Sprawo/,d. Wydz. hist.-filozof. Akademii, II, 1875; ks. 
A. Moszyński, K ronika Kollegium Lubieszowskiego ks. Pijarów , 1870; Słow
nik geograficzny, V, 1884, pod wyrazem „Lubieszów11; czasopismo Kościuszko 
1893 10, 142 sq.; rkp. „10 księga szkolna..." szkół lubieszowskich, Bibl. Uniw. 
Jag. .Nii 1040. — K olegował Kościuszko w szkole lubieszowskiej z Rafałem Jó 
zefem Czerwiakowskim, ojcem chirurgii polskiej, prof. U niw ersytetu Jagielloń
skiego, naczelnym lekarzem  w lazarecie głównym w 1794 r. Adam Moszcz,eń- 
ski w swym Pam iętniku pisze, że jezuici nic nie uczyli, oprócz reguł języ 
ka łacińskiego w Alwarze, wierszem łacińskim wyłożonych, których n ik t zro
zumieć nie był w stanie. Cała ich moralność i nauka zasadzały się na nabo
żeństwie, należącem do su<lalin mariamis, i na przykładach z życia świętych. 
Dopiero pijarzy zaczęli młodzież uczyć pisać, wprowadzili do swych szkół 
naukę języka polskiego, historyi i m atem atyki. Zaczęły słabnąć przesądy, 
ludzie nabierali stylu i wyszła z ich szkół cała ta  plejada mocnych głów  i tę 
gich charakterów , co uśw ietnić m iała osta tn ie la ta  Rzplitej.
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mierniczą pod kierunkiem  nauczyciela geom etryi, robiąc pomiary 
okolicy i rysując plany—pierwsze nieśm iałe kroki przyszłego in
żyniera i s tra te g ik a .')

Kościuszkowie zaliczali się do partyzantów  Czartoryskich, 
łączyły ich liczne a zawiłe stosunki z wybitnymi filaram i „fami
lii1*— Flem ingiem  i Sosnowskim; m atka Tadeusza dzierżyła od 
Fleminga, podwakroć zięcia a potem i teścia Czartoryskich, na 
prawie zastawnem folwark M ereczowszczyznę; jako  właściciele 
dóbr Szpitale, Czartoryscy sąsiadowali z dziedzicznymi Kościusz
ków Siechnow iczam i; wreszcie w procesie .Józefa i Tadeusza 
Kościuszków z Radziwiłłam i uzyskali Kościuszkowie przychylny 
dla siebie a zdaje się stronny wyrok od sądu generalnej konfe- 
deracyi W. Ks. Litewskiego, kierowanej podczas bezkrólew ia przez 
„familię.“ Jako  dziedzice W ołczyna i posiadacze starostw a w wo
jew ództw ie brzeskiem, Czartoryscy ogromnie protegow ali szlacJitę 
brzeską i z niej formowali rdzeń swego stronnictwa. Sprzyjał 
również brześcianom król S tanisław  August, urodzony w W ołczy
nie. Łatw o więc było przy takiej protekcyi Tadeuszowi Kościusz
ce dostać się do świeżo w W arszawie erygow anego korpusu ka
detów, którego komendantem był ks. Adam. Od czasów reforma- 
cyi była to p ierw sza w Polsce świecka szkoła.

Jeszcze w  paktach konwentach 1699 r. włożono na króla 
obowiązek założenia szkoły rycerskiej w łasnym  kosztem, by się 
młódź ćwiczyła in mathematica militari, w fortyfikacyach et om
nibus exercitis bellicis. W paktach konwentach, podpisanych 7 
września 1764 r., S tanisław  A ugust w yrażał chęć założenia takiej 
szkoły i obiecywał przyłożyć się znacznie do w ydatków  na nią,
o ile R zplita  zechce pokryć część kosztów z funduszów państw o
wych. Ale brak czasu oraz naw ał spraw lńeżących nie pozwoliły 
Sejmowi koronacyjnemu zająć się ułożeniem projektu szkoły, pusz
czono więc m ateryę tę w recos do Sejmu następnego. Nie czekał 
jednak król na zatw ierdzenie projektu szkoły: „uprzedzając sku
tek obowiązku pactis conventis,“ sam założył „własnym kosztem... 
szkołę rycerską dla edukacyi szlachetnej młodzi i sposobienia jej 
do zdatnych usług ojczyźnie w radzie i boju.“ Cel w tem miał 
1'odwójny. Chodziło mu z jednej strony o wytworzenie kadrów 
oficerskich dla regularnej armii, z drugiej — o wychowanie elity 
ftiłodzi szlacheckiej w przyw iązaniu do rządu i króla, o oderwa-

') Kościuszko przebyw ał w szkoło pijarskiej od 1755 do 1760. Dalszy picj- 
c'o letni okres życia jego, 1700 1765, pozostał dotychczas zupełnie nie w yjaś
nionym.
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nie je j od nikczemnego pobytu po dworach na służalstw ie u m ag
natów, k tórzy żywieniem, odziewaniem i bawieniem Rynów, od
danych próżniactwu, rozpuście i pijaństw u, przyw iązyw ali do sie
bie cało ich rodziny i w ytw arzali w ten sposób te  kohorty aw an
turnicze, przedajne, niesforne i zuchwałe, k tóre były ciemięzcami 
w swoich prowincyach i ostoją anarchii w R zplitej (Trembicki). •)

Należy odróżniać dwie fazy w dziejach w arszaw skiego kor
pusu kadetów, mało mające z sobą wspólnego—okres przed refor
mą i po reformie. Początkowo korpus kadecki był wyższą szkołą 
wojskową, z przew agą praktycznego wychowania nad teoretycz- 
nem wykształceniem. Przyjm owano do niego młodzież obyw atel
ską szlachecką po skończeniu szkół, w wieku lat 16—18, chętną 
do wojska i pięknie zbudowaną. Brygadyerow ie i w icebrygadye- 
rowie szkoły kom pletowali się pierw otnie z wybranych oficerów 
zagranicznych, dopiero później, w miarę tego, jak  w ytw arzał się 
kontyngens oficerski z kończących szkołę kadetów, oficerowie 
cudzoziemcy byli usuwani i zastępow ani przez zdolniejszych adep
tów  szkoły .2) Prom ocya taka  objęła i Kościuszkę. Ten pierwszy

') Na założenie szkoły oraz utrzym anie jej przez pierwszy rok szkolny 
w ydal król do dn. 1 września 17(i(i r. 676,432 złp. i su nu; tę  Rzplitej darował. 
Na przyszłość obiecał ofiarować 200,00(1 zip. rocznie, wypłacanych mu ze Skarbu 
R zplitej wzamian za zniesione cło in liegno, Sejm zaś 1700 r. dodał do te j 
sumy 400,000 złp. z funduszów państwowych. Te łącznie sześćkroć Korona 
miała pokrywać w dwóch trzecich, L itw a w jednej trzeciej. W ystarczyć to 
miało na utrzym anie i kształcenie 200 kadetów , pro jek t ten jednak nie był 
zrealizowanym : pierw otna liczba stu uczniów zredukow aną została w skutek 
klęsk narodowych i ubóstwa Skarbu do sześćdziesięciu; w 1774 r. zgodził się 
król przyjąć jeszcze dw udziestu kadetów  na własny ich koszt. Korpus umie
ścił S tanisław  A ugust tymczasowo w dziedzicznym pałacu Kazimierzowskim, 
nu budowę zaś specyaluego gmachu wyasygnował Sejm 1700 r. trzy  miliony 
złp., p łatno w dziesięciu rocznych ratach, począwszy od 1 września 1708 r. 
Kolistytucya 1708 r. p ro jek t ten zmodyfikowała, asygnując jedynie półtora 
miliona w pięciu rocznych ratach, w połowie na kupno pałacu Kazimierzow
skiego wraz z koszarami, w połowic zaś na dobudowanie na placu tegoż pa- 
lucii niezbędnych budynków. K onstytucye Sejmów 1778 i 1780 r. obwarowały, 
aby młódź kadecka nabieraną była w równej części z W ielkopolski, Małopol
ski i L itw y „z szlachty starożytnej polskiej"; Volumina legum, VII, 101, 108, 
201 sq., 299, 302, VIII, 100, f>50, 502, 580, 585 sq.; Smoleński, Dzieje nurodu 
polskiego, III, !)2; Korzon, Wewn. Dzieje Polski za Stan. Aug., 111, 71, 75, 
184, 199, 296, 299.

8) K onstytucya 1778 r. postanow iła ostatecznie, aby odtąd oficerowie 
korpusu „szlachta polscy byli.“ Vol. leg., VIII, 585.
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korpus przechodził w piękności ludu i w umiejętności robienia 
bronią gw ardye i gardę du corps zagranicznych królów, a S tani
sław A ugust szczycił się, że nigdzie równej szkoły nie było 
i stąd, pomimo swego w strętu  do wojskowości, korpus odwiedzał, 
nosił mundur kadecki, byw ał na egzaminach, rozdaw ał nagrody, 
opiekował się młodzieżą i naw et ją  bardzo przyw iązał do siebie. 
Komendantem korpusu był ks. Adam Czartoryski, generał ziem 
podolskich. P rzysto jny  i zręczny z natury , łagodny i dziwnie 
przyjacielski w obejściu, mówca dobry i nie zawiły, św ietny 
znawca wszelkich niemal Europy języków , człowiek wszechstron
nie wykształcony, wpoił C zartoryski w kadetów  „delikatność 
w obcowaniu szlachty francuskiej, punkt honoru wielki, obudził 
uśpioną ty lu  wiekami odwagę..." (Moszczeński). Kadeci słuchali 
go ślepo przez przyw iązanie, lecz w stosunku do oficerów cudzo
ziemców istn ia ł nastrój wrogi, spotęgow any tem, że wielu z nich 
pochodziło z gminu i nie m ogłoby udowodnić ani jednej kropli 
błękitnej krw i; kadeci dokuczali im i aż nadto często zdarzały 
się wypadki jaw nej nieaubordynacyi. T kw iły jeszcze w szkole 
przeżytkow e tradycye i zwyczaje, panoszyło się pijaństw o i po
jedynko wiczostwo, niesforność i swawola, w naukach nie było 
widocznego postępu, ale mimo tych licznych braków , ci pierwsi 
kadeci wyszli na dobrych i odważnych oficerów. Zręczność ciała 
1 zdatność w tańcu i fechtunku, francuska elegancya i łatw ość 
wysłowienia, biegłość niektórych w matematyce, rysunku i pisa- 
mu cechowały ówczesnych kadetów pierwszej form acyi.')

Mimo tych pewnych niezaprzeczonych zasług korpus zawiódł 
jednak nadzieje i oczekiwania króla. D yalog p. t. „K aw aler mło- 

datow any 1 sierpnia 1770 r., powiada, że „korpus nasz 
Pierwiastkowy, ze starszych złożony, był podobny do pięknego 
°gi'odu... lecz część najw iększa nie udała się. Jedne z drzew nie 
urodziły, drugie same tylko przyniosły liście... a co najsroższe
b y ły w nich takie... które przykroili wonieniem zarażały szczep

') Znaczna część papierów  korpusu kadetów  przechow uje się w Mu- 
Ze,un !«• Czartoryskich w K rakow ie ins. 1817 sq., 1850, 2291, 2597, 2807-2821. 

/,S®ciowo zużytkow ał je  prof. Korzon, nie spostrzegł sit; jednak, że istniały dwie 
nnacye korpusowe. Podany na str. 70- 77 rozkład lekcyi w korpusie odnosi 

SIQ do czasów Sejmu czteroletniego. Ciekawe przyczynki do dziejów korpusu 
raz charakterystykę kadetów  obydwóch formacyi d a ją : Moszczeński, Pa- 

^ ię tn ik i, (1888), 47, 50, 98 sq.; Niemcewicz, ■ Pam iętniki czasów moich, 27 31, 
' '14, 87, 40, 49, 53, 54; Antoni Trembicki, O rewolucyi r. 1794 czyli Powsta- 
niu Kości uszko wem, rkp. w jednej z bibliotek prywatnych.
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nowy, sączyły z siebie jad  zaraźliwy..." Jaśniej tłómaczy to nam 
Trem bicki: „Ze wszech stron przybyw ały do korpusu dzieci 
obyw atelskie, ale nie tak ie  jeszcze, którychby nieskażone serce 
i umysł mogła nagiąć do dobrego i użytecznego św iatła  eduka- 
cya, lecz już  w yrostki złymi nałogam i napojone, już w swawoli 
i rozpuście zepsowane, już  do ludzi, do kobiet, do rozrywek, do 
niesubordynacyi lgnące, ale nie do nauki, do pracy, do myślenia, 
do posłuszeństwa zdatne.11 Więc król „rozwalił swoje dzieło, 
a miejsce to zasadził drzewem miodem... Starszych trzym ać nie 
chcą... Powiadają, że król samych małych w korpusie trzym ać 
postanow ił...“ (K aw aler młody).

Korpus zreformowano w r. 1770. Przekształcono go na szkołę 
łącznie średnią i wyższą z ogólnie kształcącym  7-letnim kursem 
nauk. S traciła  ona cechę wyłącznie rycerską, wychowywała dzieci 
szlacheckie od 8—12 roku życia na urzędy zarówno cywilne, jak  
i wojskowe. „Stała się tem, czem być była powinna, odpowie
działa życzeniom i celowi króla... P raw dziw a młodzież, to je s t 
isto ty  jeszcze nie zepsowane, wolne od wad i pizesądów, mogły 
w tym znamienitym instytucie przyjąć wszelkie udoskonalenia, 
jak ie  za czasem usposobiły ich w różnych zawodach służyć z za
pałem i honorem ojczyźnie" (Trembicki). N auka stanęła w tym 
nowym korpusie na dość wysokim poziomie. Posady nauczycieli 
zajęły najlepsze siły naukowe współczesne, ludzie tej m iary, co 
Józef Franciszek Łęski, znakom ity astronom i m atem atyk, przy
szły profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego, autor doskonałego 
podręcznika m iernictw a wojennego („Teoretyczna i praktyczny 
nauka żołnierskich rozm iarów, czyli m iernictwo wojenne," 1790), 
oraz obszernego trak ta tu  „O taktyce," składającego się z 4 części, 
a wydawanego podczas Insurekcyi pośpiesznie, zeszytami, z por
tretem  Kościuszki na czele; Michał Jan  Hubę, wychowaniec L ip
ska i G etyngi, ceniony fizyk i m atem atyk; wreszcie jezuita , ks. 
Jan  Wulfors, znawca historyi i literatury  polskiej, tłómacz K or
neliusza Neposa, Liwiusza i Kurcyusza. „Togo korpusu młodzież— 
powiada Moszczeński — nie znała kielichów pijaństw a, przyzw y
czaiła się do ochędóstwa, do subordynacyi wojskowej, a nauczyw
szy się języka francuskiego, przejęła się francuskim  krytycyzmem . 
W modę weszło... czytać książki filozofów ostatniego wieku; znać 
ich m aksymy i o nich mówić w kompaniach było zwyczajem." 
Radykalną kry tykę zastosowano do wszystkiego, co tchnęło prze
szłością. Zarzucono ubiory polskie. Myśl filozoficzną przekuwano 
do walki z tradycyam i szlachetczyzny. Prow adziła ona od w iary 
formalnej i scholastycznego dogmatyztmi do wewnętrznych do
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świadczeń i wyzwolenia jednostki. Odstąpiono od fanatyzm u, za
rzucono przesądy. Przeciw staw iono bezpośrednią żądzę serca wszel
kim normom obyczajowym. Łączyło się to z rozluźnieniem więzi 
rodzinnej, z swobodną galan teryą francuską w obcowaniu z ko
bietami.

Kościuszko należał do pokolenia pierwszej formacyi, z okre
su przed reformą. Korpus praw idłowo funkeyonować począł od 
października 17(55 r. M iecznikowicz brzeski w stąpił doń 18 g rud
nia tegoż roku. K urs był wtedy roczny, na wzór odpowiednich 
szkół zagranicznych, chociażby francuskiej szkoły artyleryjskiej 
w Bapaume. Naukę wojskowości przeszedł przyszły dyk tato r pod 
okiem dorywczo zaangażowanych i to na krótkie term iny ofice
rów cudzoziemców; komenderowali oni w języku obcym, francu
skim lub niemieckim; kancelarya, zapisy przyjęć i regestra  pro
wadzone były również po niemiecku. Do nielicznych w yjątków  
w gremium oficerskiem należał, zaangażow any zresztą nieco póź
niej, Józef W odzicki, przyszły generał i tow arzysz broni a pod
w ładny Kościuszki, k tóry  z wojska saskiego wszedł do korpusu 
na brygadyera z rangą kapitana we wrześniu 1766 r. Dyrektorem  
nauk był Anglik Lind (czy Linoe?) '), kapelanem ksiądz Dziewa
nowski, m atem atykę wyższą i fizykę w ykładał Pfleiderer (vel 
Phlederer) z Ttlbingi, arytm etykę i geom etryę Edling, którem u 
sucha specyalność nie przeszkadzała pracować nad „Początkami 
krajopisarstw a,“ nauki moralne i ekonomię polityczną — Marcin 
Nikuta, łacinę — Konderski, język francuski i h is to ry ę — Duclos, 
późniejszy tłómacz pracy biskupa Załuskiego o prawach polskich 
podczas bezkrólewia, język  niemiecki—Jankow ski z P rus polskich, 
litera tu rę  i historyę polską—eks-jezuita ks. Nagurczew ski, lite ra 
turę francuską—D utanć, rysunki—Muller, prawdopodobnie ten sam 
E. Mtiller, k tó ry  w r. 1705 wydal w W iedniu mapę p. t. „Neueste 
K artę  von Polen und Litauen"; tańców uczył Lilenheim, fechtun- 
ku—M artin. B yły to w szystko postacie nieznane ani w nauce, 
ani w późniejszem życiu polakiem. W yjątek stanow ił Marcin 
N ikuta, królewiecki filozof i m oralista, z czasem jedna z najpo
pularniejszych osobistości W arszaw y 2); Kościuszko m usiał się bli
żej zapoznać z jego licznymi trak tatam i z dziedziny etyki. Zresztą 
był to rok organizacyi korpusu i kom pletowania go, rok próbnych

>) Jan  Lind, supremus director studiorum  w korpusie kadetów , o trzy
mał indygenat polski na Sejmie 1708 r., Vol. leg'. VII, 372.

*) Nobilitowany na Sejmie 1775 r., Vol. leg. VIII, 109.
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poczynań. To też niewiele zapewne skorzystał Kościuszko z w y
kładów ; punkt ciężkości spoczywał na służbie frontowej, na prak- 
tycznem w ykształceniu oficerskiem. Ale bądź co bądź słuchał 
geoinetryi i fizyki, a rch itek tury  wojennej i tak tyk i, przysw ajał 
sobie języki nowożytne. Należał do najzdolniejszych adeptów 
szkoły: Trembicki powiada, że celował nad inną młodzież „swą 
aplikacyą, obyczajnością i w praw ą do pięknego pisania i rysun
ku, talentów  dziś pospolitych, wówczas zupełnie nieznanych w Pol
sce." Inne źródła potw ierdzają, że w yróżniał się zdolnościami 
i zamiłowaniem do rysunków i m atem atyki.1)

‘20 grudnia 17GG r., po rocznym pobycie w korpusie, otrzymał 
Kościuszko od kró la paten t oficerski i rangę chorążego. Jedno
cześnie został zaangażowany w poczet oficerów korpusowych 
w charakterze podbrygadyera z płacą miesięczną złp. 72.2) 13 
grudnia 1768 r. otrzym ał następny awans na w icebrygadyera 
z rangą kapitańską, oraz płacą 200 złp .a) Byw ał już w tedy na 
Dworze, gdyż pod tym  rokiem w rachunkach b rata  Józefa figu
ruje pożyczka 6,000 złp., zaciągnięta przez Tadeusza „na potrzeby 
w ypraw y do Dworu." K ról lubił go i podobno często w zyw ał do 
siebie na lektora. Snae podobała mu się kaw alerska fantazya 
Tadeusza, jego  odwaga cywilna i ta  pewna żyłka awanturnicza, 
nieodzowna dla ludzi rewolucyjnego czynu.4) Imponowała S tani
sławowi Augustowi podniosła szlachetność Kościuszki, ale nade-

') „11 se fit rem arąuer comrne un des meilleurs ćleves, su rtou t dans 
Ich sciences m athóm atiques cl dans le dessin...“, Biographie imiv. cl. port.

*) AncienneU i stamlista... oficerów... korpusu przy rew izyi f> maja 1708. 
Moszczyński świadczy, że Kościuszko był w korpusie wicebrygadyerein razem 
z jego  bratem , późniejszym podkomorzym braciawskim. Prof. Korzon powia- 
da, że była to służba koleżeńska, uczniowska. Przeczy tem u rang-lista S tefa
na Granowskiego, późniejszego pułkownika Ui regim entu pieszego ostrogskiego, 
k tó ry  od r. 1767 przez sześć lat pozostaw ał podbrygadyerem  w korpusie, 
będąc jednocześnie w wojsku fors/.telowany na kapitana z kompanią, Skał- 
kowski, .1. II. Dąbrowski, Jłlił.

n) Księga lista kadetów...: „Den l.'t X-ber 1768 zum S. I!. avanz.“ Przy 
ustaleniu awansów Kościuszki biorę analogię z awansowania Sierakowskiego: 
po skończeniu korpusu „postąpił na chorążego i podbrygadyera u kadetów
2 września 177i) r., na kapitana i podbrygadyera 17. paźdz. 1775, na bryga- 
dyera i kapitana 1 czerw. 1778, na m ajora i brygadyera 8 września 178J1, na 
pułkow nika li) listopada 178!),“ Skałkowski, id. 1(20. Płacę pobierał bryga- 
dyerską 200 złp. miesięcznie, Regestr ekupcnsy... z r. 1769.

*) Koledzy nazywali go „Szwedem," upatru jąc w nim porywczość, cliy- 
trość i upór Karola XII, Korzon, Kościuszko, 85. Zdarzenie z Gozdzkim, id.
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wszystko czyniły go miłym sercu jego  w ybitne zdolności rysun
kowe, na które król-esteta był bardzo wrażliwy. B yła to  dzie
dzina bardziej przystępna umysłowości królewskiej, bliższa mu, 
niż wojsko i potrzeby krajowe. Miłośnik i znawca sztuki, chętny 
opiekun młodych talentów , ofiarow yw ał król Kościuszce stypen- 
dyalny zasiłek na dalsze studya na obczyźnie. Z agrała  młodzia
nowi w yobraźnia, stanęły  żywo przed oczami wspomnienia dzie
ciństwa, opowiadania w uja byw alca; rozsnuły się, jak  za mgłą, 
krainy nieznane, dalekie, skarbnice piękna, wiedzy i sztuki. A na 
miejscu zrażała dezorganizacya korpusu, okres nowych prób, re
formy... S tanisław  A ugust daw ał na kształcenie ze swej szkatuły 
100 dukatów  rocznie. Później będzie mu dokładał po 25 dukatów  
gratyfikacyi. W iększą pomoc obiecywał ks. Czartoryski, możny 
protektor Kościuszki, pogodny esteta, tw órca W ołczyna a potem 
Puław . Pomoc z tego źródła dosięgnie z czasem „na edukacyę 
i promocyę pierw iastkow ą" poważnej sumy 650 czerw. z ł.J) W ta 
kich w arunkach trudno było nie decydować się. Ażeby nie być 
całkowicie na łasce swych opiekunów i mieć pod ręką zbędny 
grosz na wszelki wypadek, Kościuszko zaciągnął na rachunek 
swej schedy po rodzicach pożyczkę złp. 7,000 „z rąk własnych 
b rata  Józefa" i mniej więcej w połowie 17(>S) r. ruszył w drogę, 
do cudzych krajów. Jechał z gotowym planem, w prost do F ran
cyi. W Niemczech nie zatrzym ał się dłużej, m usiał jednak zwie
dzać po drodze, co było godniejszego uwagi. Tow arzyszył mu 
kolega korpusowy, kapitan  Orłowski. Dziwnie sp latały  się losy 
tych dwóch ludzi: Po skończeniu szkoły zaliczeni obadwaj do 
składu oficerów korpusowych, jednych i tych samych dostępowali 
awansów, cieszyli się jednaką protekcyą króla i ks. Adama. Oba
dwaj mieli duże zdolności rysunkow e i pociąg do m alarstw a; za
mieniwszy miecz na paletę, jechali obecnie ze wspólnym planem 
nad Sekwannę po laury akademickie, jako  stypendyści możnych pro
tektorów.*) Z czasem porzucą obadwaj m alarstw o i wrócą na pier-

') „La familie de Czartoryski, qui s 'est particuliśrem ent appliąuóe ii for- 
m er des sujets distingućs, prit. soin de son ćducation. U... ful enyoyó, en 17(>i), 
aux frais du prince Adam Casimir Czartoryski, i\ 1'ótranger pour y term iner 
ses ótudes. Lo cap. Orłowski, depuis gćnóral polonais, 1’accom pagnait dans cc 
voyage. La Krańce fu t le pays o u Kos. s'arret,u le plus longtemps...*, Bibl. 
univ. e t  port.

*) Prócz nich stypendystam i królewskim i, kształcącym i się w tym  cza
sie na obczyźnie, byli: Ostroróg, przyszły członek Rady N ieustającej, i Ciesz
kowski, zapewne Floryan Dołęga Cieszkowski, ad ju tan t het. J . K. Branickiego,
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wotnio w ytkniętą  drogą, by w kurzaw ie bitew , ram ią przy ram ie
niu, ocalić, jeżeli nie wolność, to  przynajm niej honor ginącej oj
czyzny. Po przyjeździe do Paryża, zamieszkali wspólnie w hotelu 
Luksemburskim na ulicy Małych A ugustynów (des P e tits  Augu- 
stins), na lewym brzegu Sekwanny. W listopadzie 1769 i\, po 
załatw ieniu wstępnych zabiegów i formalności, byli już  obadwaj 
słuchaczami przesławnej paryskiej Królewskiej Akademii m alar
stw a i rzeźby, tego Akropolu sztuki europejskiej, skąd od cza
sów Lebruna, W atteau, Greuza i Bouchera spływ ały na Europę 
w szystkie kierunki m alarskie, smak, styl, metoda, naw et sam 
sposób pojmowania p iękna.1)

szambelan królewski, poseł liwski na Sejm czteroletni, starosta klesze/,e- 
lowski.

„Listę alphabćtique pour la denieure (le mess. les (:lóves de 1’Academie 
Royale dc Peinture e t de Sculpture, comrnencće le 1 octobre 1758:

Kolcarski P. (== Kucharski); p rotógś par mr. le D irecteur de 1’Acadómie 
et' le Roi de Pologne.

Kaukaski Alexandre (=K ucharski); flgó de 24 ans; protóge par mr. Vien, 
peintre.

Thaddee Kosciuzko, p(eintre) de Varsovie, Agó de 20 ans; protćgó par mr. 
Cocbin, le pce Czartoryski e t mr. le m appiis de Marigny, dem eure rue des 
P etits Augustins, i  1’liotel du Luxembourg; novem bre 1700 (folio 1!)).

Joseplie Orbvslń, p(eintre) do Yarsovie, flgć de 25 ans; prot. par mr. 
Cocbin, par le pce Czartoryski e t mr. le m arąuis do Marigny; dem eure rue 
des P etits  Augustins a I’hotel du Luxem bonrg; novem bre 1709 (folio 27).

Franęois Offcrt, s(culpteur) dc Pologne, 22 ans; prot. par mr. Hridau.
Thadće Wroczyński, s. de Varsovio, 19 ans; prot. par Vasse, rec. par un 

Prince polonais e t par le m arquis de Marigny.
Silvestre Mirys, de Pologne, 21 ans; prot. par Vien e t Roi de Pologne; 

rue Pot de Per, 1'aubourg St. Germain; avril 1771, 1773 e t 1775.
Kerdinand Pinck, p. do Varsovie, 19 ans, el6vo de Suvee.
Henri Nathcr, j). de Varsovie, 20 ans; prot. par Bacbelier.
Jean  Zei-h, p. do Varsovie, 10'/a ans; cl&ve de I)avid.
Louis Jean  Franęois F rćdćric Zeiclil, p. de Varsovie, 19 ans; e l6vede David.
A lexandre Jean  C onstantin Norblin, s. de Varsovie, 20 ans.
M artin Louis Norblin, p. de Varsovie, 17 ans; presente par le cit. Stouf.
Josephe (Jlcschewitz (Oleszkiewicz), p. de Wilna, 20 ans; admis par Uar- 

t hólemy.
Gaspard Borowski, de Wilna, 23 ans; prćsentć par Norblin; 24 aofit 1808.“
Yj nich wszystkich jeden  tylko Kucharski o trzym ał nagrodę i to  p ierw 

szy medal za kornpozycyę m alarską na tem at „Le sacrifice de Mannę, p&re de 
Samson, lorsąue 1’ango lui vient annoncer la naissance d ’un t'ils.“ D rugą na
grodę otrzym ał w tedy Lagrenóe le jeune. (liibl. d’Ecolc dos Beaux Arts, M. 33).
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Akademia Paryska, założona w r. 1648 staraniem  Colberta 
i m alarza Lebruna, m ieściła się początkowo w galery i królew skie
go Kollegium uniwersyteckiego, potem w Palais Royalu, wreszcie 
za czasów Kościuszki w Luwrze. Miała ona wyłączny przywilej 
prowadzenia w ykładów  z zakresu m alarstw a i rzeźby. Przywileju 
tego nie nadużyw ała: w doborze uczniów i profesorów kierow ała 
się zasadami liberalnem i i chętnie otw ierała podwoje swe dla 
wszystkich rzetelnych artystów . Mimo to w pływ ała jednak nie
wątpliwie na pewne arystokratyczne skostnienie, na rozwój este
tyk i urzędowej, sztuki dworskiej patentow anej, na zerwanie łącz
ności z szerokiem życiem ludowem, na którego podłożu jedynie 
może rozw ijać się szkoła istotnie oryginalna. Ale owo nieunik
nione zesztywnienie i obumieranie objawiło się dopiero później, 
za Ludw ika XVI. Zaradziła tem u rew olucya w sposób radykalny. 
Kościuszko tra fił jeszcze na złoty wiek Akademii. Po w stępnych 
dobrych rządach Lenorm ant de Tournehema, którego opinia pu
bliczna nazyw ała ojcem pani de Pompadour, nastąpiły  bardziej jesz
cze dobroczynne rządy brata wszechwładnej m etresy A lberta Fran
ciszka Poisson, m argrabiego de Vandióres, k tóry  przezw ał się od 
r. 1755 m argrabią de M arigny, a później jeszcze m argrabią de 
Mćnars. M arigny, jako  generalny dyrektor pałaców królewskich, 
był od r. 1755 dyrektorem  Akademii i p rzetrw ał na tem stanow i
sku do śmierci Ludw ika XV. Przygotow ał się on do swej roli 
odpowiedzialnej w długiej podróży kształcącej po W łoszech pod 
kierunkiem artystycznym  Soufflota, Cochina i opata Leblanca. 
W róciwszy i objąwszy ster władzy, nie nadużyw ał jej, przekazu
jąc  na Cochina faktyczne bezpośrednie kierownictwo, opiekował się 
jednak Akademią i na każdym kroku znać było jego  rękę rozumną 
i zapobiegliwą. Pobudzał myśl głębszą, porywy górniejsze, przy
pominał, że celem sztuki je s t  praw da. Uczniowie Akademii ry
sowali z natury, mieli pod dostatkiem  modeli; staraniem  m argra
biego od r. 1750 otworzono dla nich w określone dni i godziny 
przystęp do zbiorów obrazów królewskich w Luw rze i w pałacu 
Luksemburskim. W r. 1764 M arigny polecił Cochinowi, po poro
zumieniu się z Dandró-Bardonem, w ybrać do kompozycyi m alar
skich odpowiednie tem aty historyczne. Przejrzano Swetoniusza 
i Józefa Flawiusza „w poszukiwaniu czynów szlachetnych, tchną- 
Cych umiłowaniem ludzkości, któreby łączyły w sobie powagę 
l>i'awdy historycznej z imponującą wspaniałodusznością, cenną dla 
filozofów." O statecznie w ybrano panowanie Augusta, Trajana, 
Tytusa i Marka Aureliusza. Jednocześnie M aligny wzbogacił Luwr
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obrazami historycznym i, oraz posągami wielkich ludzi, wykony* 
wanymi na specyalne zam ów ienia.1)

Dzielnie sekundował M arigny’emu K arol Mikołaj Cocliin 
syn, znakom ity rysownik, g raw er i akwaforcista, niezrównany 
illustra to r „Orlanda Szalonego" i „Jerozolim y W yzwolonej," ma
larz (w akwaforcie) portów  Francyi, a przedewszystkiem  twórca 
owych niezliczonych m iniatur medalionowych, istnej galeryi ład 
nych kobiet i wybitnych mężów X V III w. W ykształcony, in teli
gentny, nader miły w  tow arzystw ie i zręczny w życiu, ulubień
cem był dworu i paryskiego beau monde'u. W yw ierając wpływ 
decydujący na M arigny’ego, mianowany stałym  sekretarzem  A ka
demii, kierow ał nią bezpośrednio do zgonu Ludw ika X V .5*) Na 
tle występków panowania i epoki, na tle braku mocnych głów 
i tęgich charakterów , tem w yraziściej zarysowuje się praca celo
wa i rozumna tych dwóch zgranych ze sobą światłych kierow ni
ków. B ył zwyczaj w Akademii, że wstępujących adeptów musiał 
ktoś możny polecać i nazwiska protektorów  wpisywane były do 
regestrów . Stanisław  A ugust nie cieszył się względami dworu 
francuskiego. Nie podobna mu było narzucać się na protektora 
w dobie konfederacyi barskiej i jaw nej pomocy Choiseula barza- 
nom. Kościuszkę polecał ks. Czartoryski, snać jednak nazwisko 
cudzoziemca nie w ystarczało, bo obok księcia figurują pro form a  
w zapisach, jako  p ro tek torzy  K ościuszki i Orłowskiego, obadwaj 
wszechwładni kierownicy Akademii—m argrabia de M arigny i ma
larz Cocliin. Dziwnym zbiegiem okoliczności, kaprysem  losu, przy
szłego niezłomnego republikanina w iązały delikatne nici stosun
ków, zobowiązań i wdzięczności z dworem pani Pom padour i ancien 
rćgimehn. K ształc ił się więc Kościuszko na wydziale malarskim 
przodującej wówczas Akademii Paryskiej. O taczała go plejada 
głośnych nazwisk, znakom itych talentów : Yan Loo, Coypel, Yien, 
David, portreciści: Louis Tocqud i A leksander Roślin, pierwsi 
promotorzy kierunku naturalistycznego w pejzażu—Lautar, Vernet, 
Robert.

Na pytanie, jak  długo trw ało  to błądzenie po manowcach 
czystej sztuki, nie możemy jeszcze dziś odpowiedzieć, w każdym

')  Nekrolog MarigTny’ego pióra Cóchinu w Journal de Paris, 1781; 
A. Michel e t Lavoix w Hist. Gćn. do Rambaud e t Lavisse, t. VII.

*) G, i J . Goncourt, I / a f t  du XVIII siicie; bar, R. Portali*, L es dessina- 
teurs d’illustratioii8 au XVIII sićcle; li. Portalis e t H. Beraldi, L es1 grateiyH 
du XVIII Hiecle.
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razie jednak musiał Kościuszko bawić w Akademii czas dłuższy, 
gdyż po latach dwudziestu paru, gdy Insurekcya rozniesie sze
roko po Europie imię jego, wielu m alarzy będzie mile wspominać 
swe koleżeństwo z Najwyższym Naczelnikiem, w ypytyw ać się
o niego, żywo interesow ać każdem jego  posunięciem na szachow
nicy dziejow ej.1)

W cześniej czy później, najmniej jednak  po rocznym kurso
wym oki-esie, po dłuższej lub krótszej wew nętrznej walce przeło
mowej, Kościuszko porzucił Akademię. Momentem decydującym 
było zapewne rozczarowanie we własnym talencie malarskim, 
smutne wieści z Polski, naprow adzające na przykre rcfleksye, 
wreszcie dominujący w Akademii ku lt bohaterstw a, k tóry działał 
ożywczo i podniecająco. Pow rócił więc na w łaściwą sobie drogę, 
ale i tu  chwiał się jeszcze, nie mogąc na razie zdecydować się, 
czy iść utorow anym i szlakami wojskowości, czy też kształcić się 
w naukach państwowych na męża stanu i polityka. P ła ta ła  mu 
figle praw dziw a polska natu ra : żądna św iatła  wiedzy i wszech
stronnie ciekawa, ale dyletancka par excellence, mało skłonna do 
wyłączności i specyalizacyi. To też szedł w obydwóch kierunkach, 
czerpiąc zewsząd, co się dało i gdzie się dało, sposobiąc się coraz 
bardziej świadomie na ofiarnego sługę spraw y publicznej. Po 
powrocie do kraju objaśni to zwięźle i treściw ie w paru słowach: 
„Sposobiłem się przez la t pięć bycia mego w cudzych krajach 
wydoskonalić się, co do rządu trw ałego z uszczęśliwieniem w szyst
kich należy, w ekonomice i w stanie żołnierskim... usilnie się 
starałem  tego nauczyć, ile że i wrodzoną pasyę do tych rzeczy 
miałem. “ 2)

Mógł Kościuszko wstąpić do armii francuskiej, jak  to uczyniło 
wielu Polaków  przed nim i po nim (Zajączek, M ieszkowski, Miączyń- 
ski, Andrzej i S tanisław  Mokronowscy, Michał Zabiełło), ale stosun
ki w wojsku francuskiem nie były tego rodzaju, ażeby mogły za
chęcać cudzoziemców, spragnionych wiedzy wojennej, do wstępo
wania pod sztandary Ludw ika XV. Jedyną szkołą, k tó ra  wówczas 
była uw ażaną za najw yższy wyraz wojenny, była szkoła armii

') „Apr&s avoir aohevó ses ćtudes a 1’ecole des cadets de Vąrsovie, 
Kościuszko v in t perfectiohner son ćducation fi Paris. II s’y adonna particuliś- 
r eincnt ii 1’ótude des rriathómatiąues e t du dessein. P lusieurs artistes iranęais 
lu i  on t (5t,(! ses caniarades d ’ćcole, se rappellen t leurs liaisons avec lui e t en 
Parlent avec intćret..." Parandier, Tableau gónóral de la Pologne, (Areh. des 

ćtr.).
*) Kościuszko (do Jerzego  W andalina Mniszcha), Dukla, li) paźdz. 1775 r.



pruskiej, ale ta  odpychać m usiała duszę Kościuszki przedew szyst- 
kiem świeżo dokonaną akcyą podziałową oraz całym kierującym 
nią duchem fryderykowym . Armia zaś francuska po klęskach 
wojennych w latach 1757— 1760 upadła na najniższy stopień ma
razmu i deprawacyi. W ybór generałów  zależnym się s ta ł od bu
duarowych in tryg  w ersalskich; oficerowie kupowali szarże, a wy
nosiło ich urodzenie, koligacye i protekcya. Rozpusta i g ry  ha- 
zardowne, dziecinna ryw alizacya fałszywych ambicyi, bezdenne 
nieuctwo, czelna zuchwałość i rozluźnienie dyscypliny przeniesio
ne zostały z dworu do armii. Miała w tedy F rancya generałów' 
salonowych—m iłych dworaków, ale skończonych nieuków. K aprys 
kobiecy ich wynosił, kaprys ich zrzucał, kaprys dawał im najw yż
sze komendy. M ianowani w nagrodę za dworskie sukcesy, wo
dzowie francuscy nie wiedzieli co to je s t  obóz, armia, m anew ry; 
mniejsze jeszcze pojęcie mieli o geografii i taktyce. Oficerów 
nabierano, nie pytając ich o dyplomy. Prow adzili oni ze, sobą na 
wojnę po 60 koni, rywalizow ali zbytkiem  i rozrzutnością. Zato 
żołnierze trzym ani byli w głodzie i w nędzy. Na wojnie żywili 
się chlebem z otrębów, do spania mieli jeden tapczan na czterech, 
okryw ali się łachmanami. Żelazna dyscyplina ciężyła nad nie
szczęśliwcami, których głód zmuszał do w ystępków : za najlżejsze 
przekroczenie karani byli piętnowaniem , galeram i i śmiercią. Po 
zawarciu trak ta tu  akw izgrańskiego 80,000 żołnierzy było rozstrze
lanych lub zesłanych do galer. *) Tak mszczono się na niew in
nych za błędy generałów  i dyplomatów. Nie m iał tu z czego 
brać przykładu nasz przyszły wódz, bodaj, że gorsze znalazłby 
wzory, niż pod w łasną walącą się strzechą.

Prof. T. Korzon postaw ił hipotezę, k tóra przyjęła się u nas 
za pewnik, że Tadeusz Kościuszko kończył wyższą szkołę woj
skową we Francyi; w 'yiaził przytem  przypuszczenie, że szkołą tą 
była paryska Kcole Militairo lub, co najprawdopodobniejsze, szkoła 
inżynierów  wojskowych w Móziferes.*) llypoteza ta żadną miarą 
utrzym ać się nie da.

Paryska Fcolo M ilitaire pow stała w r. 1751, założona przez 
d ’Argensona, w myśl pani Pompadour. Mieściła się ona prowizo
rycznie w zamku Vincennes, później zaś w nowym obszernym 
gmachu na równinie Grenelles. Przyjm owano do niej dzieci po
między 8 a 13 rokiem życia, francuskich poddanych, szlachciców

’) M. H. Vast w H istoire gćnórale... Rambaud i Lavisse’a.
*) Korzon, Kościuszko, !)(); dopełnienia, IX.
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od 4 pokoleń lub synów kawalerów św. Ludwika. Nie wymagano 
żadnych kwalifikacyi naukowych, prócz umiejętności czytania 
i pisania, stąd wychowańcy szkoły w prost nie zdolni byli do 
przesłuchania z pożytkiem  program owego kursu nauk. Zrozumiał 
to Choiseul i w r. 17G2 założył dodatkow ą szkołę przygotow aw 
czą w La Flkche dla dzieci zupełnie drobnych. Odtąd obie te 
szkoły, z których każda m iała e ta t na 300 uczniów, nosiły łącznie 
nazwę Ecoles Royales M ilitaires i stanow iły zw artą całość. Był 
to średni zakład naukowy, odpowiadający warszawskiem u korpu
sowi kadetów drugiej formacyi, znacznie tylko gorszy od niego, 
z krótszym  kursem nauk i m niejszym programem. Po skończeniu 
szkoły, uczniowie, o ile przekraczali 16 rok życia, umieszczani 
byli w piechocie i kaw aleryi. Najzdolniejsi z wychowańców sta 
wali z wyboru szkoły do wstępnego egzaminu konkursowego 
w szkole inżynierów wojskowych w Mózióres lub szkole arty le
ryjskiej w La Fere. Na żadnej może szkole francuskiej nie od
biła się tak  wyraźnie korupeya ancien regiinu, ja k  w łaśnie na 
lOcoles M ilitaires. W ychowywano tam  w wielkich zbytkach i w y
godach, na kompletnem utrzym aniu rządowem, różnych protego
wanych paniczyków, synków wyższych wojskowych i urzędniczej 
nadwornej kam aryli. W płynęła ona na zniewieścienie armii fran
cuskiej i spotykała się często z surow ą a zasadną k ry tyką  sfer 
fachowych. Dla Kościuszki w żadnym razie nie było w niej m iej
sca. P rzejrzałem  papiery tej szkoły w Archives Nationales, ani 
w protokółach jednak, ani w spisach jej uczniów, nie spotkałem  
się nigdzie z nazwiskiem T adeusza.1)

W czasie, kiedy Kościuszko przybył do Paryża, nie było 
jeszcze we Francyi specyalnych szkół dla oficerów piechoty i ka
w aleryi—edukacyę odbywano praktycznie, w polu, na ćwiczeniach
i mustrach, a głównym  tytułem  do uzyskania stopni wojskowych 
było urodzenie, stosunki, protekeya. Jedynie inżynierya forteczna
i połowa, oraz arty lerya daw ały pole do specyalnych wyższych 
studyów. To też tego tylko rodzaju dwie jedyne wyższe szkoły 
znajdujem y w tym czasie we Francyi. Były to szkoły: inżynie
ró w ‘wojskowych (du Gónie) w Mózi6res, założona w r. 1748, i a r
ty lery jska w La K6re, przeniesiona w r. 1705 do Bapaume. Do 
Mózióres przyjm owano wyłącznie poddanych francuskich, szlach-

') Arch. Nut., M 254, 255, MM 059, 002, 608, 009, 080. Podług w iado
mości otrzym anej od prof. Askenazego W ładysław  Jabłonow ski, znany ze swej 
śmierci na San Domingo, studyow ał jako cadot-gentilhomino w paryskiej Szko
ło wojskowej, gdzie kolegował z młodym Napoleonem i skąd wyszedł w r. 1785,
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ciców lub synów wyższych wojskowych, po zdaniu wstępnego 
konkursowego egzaminu. Podania wnosić należało we wrześniu 
na imię sekretarza stanu. Egzam in trw ał od 1 listopada do 15 
grudnia. Obejmował on arytm etykę, algebrę, geometryę, mecha
nikę i hydrodynam ikę, odręczny rysunek pejzażowy i ornam ento
wy piórkiem i ołówkiem. Rok szkolny rozpoczynał się 1 stycznia. 
W ychowańcy szkoły mieli rangę podporucznika (sous-lieutenant). 
K urs był dw uletni—rok teoryi i rok praktyki. Adepci szkoły, po 
przesłuchaniu kursu, szli na służbę do robót fortecznyc.h i polo- 
wych, a po dwóch latach wracali do szkoły, zdawali egzamina
i zależnie od wyników otrzym ywali wyższy lub niższy stopień 
wojskowy. Szkoła w Móziferes cieszyła się w ielką powagą i sze
rokim rozgłosem, a wśród grona nauczycielskiego liczyła uczonych 
tej m iary, co Perronet, Bossut, Mollet, Monge. W ypuszczała rocz
nie dziesiątek uczni w wieku od la t 18 do 27. P rzy  tak  ogra
niczonym komplecie była ona przedmiotem marzeń i zabiegów 
wszystkich m atek i ojców, żądnych karyery  dla swych synów. 
Trudnoby było dostać się do niej skromnemu szlachetce siechno- 
wickiemu, protegowanemu króla i ks. Adama. Wszak król był 
w niełasce u dworu, a ks. Adam postponowany przez m inisteryum 
francuskie, k tóre go ty tułow ało w listach pospolitem „monsieur," 
gdy innych pośledniejszych od niego m agnatów polskich zaszczy
cało wspaniałem „monseigneur,“ był naw et w tych czasach chwi
lowo aresztowanym  i przetrzym anym  godzin kilka w kordegar
dzie paryskiej z ty tu łu  pryw atnej, -pieniackiej a zupełnie nieuza
sadnionej pretensyi M ostowskiego, wójewody m azowieckiego; do
piero za natychm iastow em  poręczeniem bankiera wypuszczono go 
z pod klucza.1) Miał ks. Adam stosunki w świecie nauki i sz tu
ki, nie m iał żadnych kredytów  u rządu lub w wyższych sferach 
wojskowych.

Kom pletne papiery szkoły w Mózieres przechowuje paryskie 
Archiwum m inisteryum  wojny. Szanowny nestor kolonii polskiej 
w Paryżu, W ładysław  Mickiewicz, którem u niniejszem składam 
serdeczne podziękowanie za poniesione dla mnie trudy, przejrzał 
te papiery i na liście uczniów ani Kościuszki, ani wogóle żadnego 
cudzoziemca nie znalazł.

A rtylerya francuska sta ła  nieźle. Ale dopiero późniejszym 
zabiegom G ribeauvala zawdzięcza wyższość swą w końcu wieku. 
Oficerowie artyleryi wychodzili wyłącznie ze szkoły artyleryjskiej 
w Bapaume. W arunki przyjęcia do ,tej szkoły były identyczne

') Arch. Czart,., (172; Arch. dos Ali'. Ktr., Corr. Polit., Pologne 306, 1107.
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z warunkam i przyjęcia do Mózieres. W stępowano do niej po zda
niu konkursowego egzaminu z arytm etyki, geom etryi, trygonom e- 
try i, mechaniki statycznej i stosowanej. W r. 1768 liczyła ona 
80 wychowańców. W lutym  1769 poprzedni kurs roczny prze
kształcono na dwuletni. W 1772 szkoła w Bapaume została zw i
niętą. S ter państw a objął po hr. Choiseulu m argrabia de Montey- 
nard, reakcyonista starej daty, co sprowadziło kom pletną ruinę 
wojskowości i ośw iaty m ilitarnej we Francyi. Ordonans z dn. 23 
sierpnia 1772 r. zam ykał większość szkół wojskowych, powrócono 
do organizacyi z przed 40 lat, w zakresie zaś teoryi do przepi
sów z r. 1720. Taki fatalny stan ostatecznego rozkładu trw ał do 
30 paźdz. 1774, kiedy na czele m inisteryum  wojny stanął hr. Du- 
muy, k tóry  częściowo wznowił daw niejszą organizacyę szkolnictwa 
w ojskow ego.1)

Szkoła w Bapaume była ustawowo niedostępną dla Kościu
szki, jako  dla obcokrajowca, zresztą nie miał on już czasu na 
przesłuchanie w niej dwuletniego kursu. Rok 1770 przebył w Aka
demii na wydziale malarskim, w połowie zaś 1772 szkoła arty le
ryjska w Bapaume została zam kniętą. Pozatem  mamy sporo de
cydujących wskazań pośrednich, świadczących niezbicie, że Ko
ściuszko nie mógł ani służyć w wojsku francuskiem, ani też słu
chać wykładów w francuskiej wyższej szkoli wojskowej. Gdy 
w r. 1775 zabiegał przed Mniszchein o protekcyę, chcąc dostać się 
do służby saskiej, gdy udowadniał mu swą odpowiedniość i po
woływał się na pięcioletnie gorliwe studya na obczyźnie nad „eko- 
nom iką“ i wojskowością, czyżby mógł przemilczeć o atu tach swych 
najważniejszych, takich jak  świadectwń szkolne lub stan służby 
w  armii francuskiej, gdyby je  tylko m iał za sobą. A w dw a
dzieścia lat potom Parandier, kreśląc niejednokrotnie życiorys Ko-

') Ksquisse h isto riąue sur las ócoles d ’artillerie , pour servir a 1’liistoire 
de 1’Kcole d ’npplieati<m de 1’artillerie e t du gonie, par M. Thóodore Le Puillon 
de Boblaye, com m andant a l’Ecole d'applioation... Metz, Rousseau-Pallez, 1858, 
8", Bibl. Nat. L f* M nr. 13, najobszerniejsza i najlepsza dotąd  historya szkół 
arty leryjskich  i inżyniersko-wojsko wy cli we Francyi XVIII w.; Mernoire in- 
structif sur les detnandes d ’admission ń, 1’Ecole du corps royąl du gónie, sep- 
toinbre 1777, Bibl. Nat. Lf 03/a; Bureuux de Pusy, Considórations sur le corps 
royal du genie, presentćcs au comitó inilitaire par uh m em bre de ce coinitó, 
imprimóes par ordre de 1’Assetnblóe nationale (10 mai 1790), Paris, Tmpr. Nat.
1790, 8“, Bibl. Nat. Le a8/„4(l; Bureaux de Pusy, Mćmoires concernant le corps 
royal du genie,. D ruki ulotno wyszczególnione w katalogu w dziale Lćgislation 
(pour róglem ents e t  instructions relatifs aux ecoles inilitaires).



ściuszki w licznych swych memoryałach do rządu francuskiego 
z r. 1793 i 1794, wyliczając w szystkie jego zasługi i zalety, sta
rając się wzbudzić u Kom itetu Ocalenia Publicznego zaufanie do 
Naczelnika powstania, czyżby mógł pominąć francuskie w ykształ
cenie wojskowe Kościuszki, nie powołać się na świadectw a jego 
szkolne, na sąd o nim kolegów, tow arzyszów  broni, słowem na 
to wszystko, co u K om itetu m iałoby w alor najbardziej przekony
wujący i* A przecież wzm iankował o jego przelotnych aspiracyach 
artystycznych, o tem, jak  mile wspominają go koledzy malarze. 
Informatorem Parandiera był sam Kościuszko oraz jego najbliżsi 
tow arzysze i przyjaciele, naprzód em igranci lipscy, potem paryscy 
z Barssem  i Larochem; niektóre z meinoryałów były przez nich 
wspólnie opracowywane, nie można więc ich braki kłaść na karb 
nieświadomości agenta francuskiego. To samo przemilczenie wi
dzimy we wszystkich notatkach o Kościuszce jego  przyjaciół i to 
warzyszów broni, uczniów i apologetów, ludzi zbyt dobrze poin
formowanych, ażeby mógł dla nich pozostać nieznanym jeden z naj
ważniejszych dla. spraw y publicznej szczegółów jego życia. Mo- 
żnaby wystawić jako dowód przeciwny w ielką łatw ość uzyskania 
przez Kościuszkę rangi pu łkow nika-inżyniera w służbie amery
kańskiej, łatwość, k tó rą  na pozór wytłómaczyć można li tylko 
złożeniem przezeń świadectw wyższej szkoły inżynierskiej. Nie 
zapominajmy jednak, że był to wiek X V III, że arm ia Stanów była 
w początkach wojny o niepodległość m ilicyą jeno obywatelską, 
bezładną ruchaw ką powstańczą; że. każdy oficer europejski, m ają
cy pewną przeszłość za sobą, był tam jednostką nader pożądaną; 
że wreszcie ukończonych inżynierów wojskowych nie starczyło 
nawet na armię francuską, mimo że Prancya była w nich najbar
dziej zasobną, i część etatów  inżynierskich była tam  obsadzaną 
przez samouków-praktyków. Takich praktyków  i samouków na- 
liczyćby można sporo w ówczesnych armiach europejskich, a i w Pol
sce na czele korpusu inżynierów stał taki Sierakowski, który  ża
dnej szkoły specyalnej zagranicą nie kończył, miał jeno za sobą 
sześć lat frontowej służby saskiej.

R adził sobie tedy Kościuszko jak  mógł, zdobywał wiedzę do
rywczo, z trudem  i przeszkodami, obserwując i badając, co mu traf
i w łasna intuicya podsunęły. Tak przynajmniej postępowali inni 
stypendyści polscy, kształcący się na obczyźnie, o jakiejkolw iek 
systematyczności nie mogło być mowy — brakow ało do tego nie
zbędnych warunków. Niejakie pojęcie o życiu Kościuszki zagra
nicą powziąć możemy przez analogię z listu Feliksa Radw ańskie

4 0  MŁODE LATA KOŚCIUSZKI.
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go ,') również stypendysty polskiego, kształcącego się we Francyi 
na inżyniera wojskowego. L ist pisany z Paryża  18 sierpnia 1784 
do H ugona K ołłątaja. Zawiadam ia w nim Radw ański, że prze
słuchał dwa kursa mechaniki i po jednym  fizyki i chemii, nie do
daje jednak, czy były to jak ieś publiczne kursa szkolne, czy też 
kółkowe komplety, czy wreszcie lekcye pryw atne. Dalej wzmian
kuje, że pomaga mu wiele ten sam profesor, który  zaszczyca swą 
grzecznością Śniadeckiego. „Jestem  zaleconym, pisze Radwański, 
jednem u inżynierowi, k tóry  w Mćzieres au corps du Gónie la t 14 
dawał lekcye, posiada bardzo dobrze architekturę francuską i bar
dzo pięknie rysuje. Rzadko komu zdarzy się widziać, chyba za 
pozwoleniem m inistra wojny, skład modelów w szystkich fortec 
francuskich, niektórych cudzoziemskich; ja  zabrałem znajomość 
z synom dozorcy tych modelów, widziałem je i widzieć będę, ile 
razy mi się podobać będzie. Nieskończenie mi to u łatw i indzi- 
nioryą (sic!). Przyszły więc rok tej nauce i. arty lery i poświęcę...“ 
Dalej donosi Radw ański, że był kilkakrotnie u m arszałka litew 
skiego podczas jego pobytu w Paryżu. M arszałek obiecał mówić 
w komisyi o powiększeniu pensyi Radw ańskiego, przynajmniej
0 zrównaniu go w roku następnym  z innymi stypendystam i. Obec
nie Radw ański pragnie jechać do Holandyi dla zwiedzenia tam 
tejszych fabryk i mostów. L ist kończy się najświeższemi wiado
mościami z P aryża — o agonii Prymasa,* o balonach, o seansach 
m agnetycznych Mesmera. 2)

Praca nad sobą, bez wskazówek postronnych, je s t  rzeczą 
trudną, szczególniej w dziedzinie m atematyki, mechaniki, budowy 
dróg i mostów, fortyfikacyi... Chodził więc zapewne Kościuszko 
na w ykłady publiczne, wygłaszane przez w ybitniejszych uczo
nych, jak  to praktykow ali później pod jogo okiem wybitni legio
niści w Paryżu — Kniaziewicz, Fiszer, Drzewiecki, Orchowski
1 inni. Pomiędzy lektoram i musieli się znajdować i profesorowie 
paryskich Ecoles M ilita ires .a) Uczył się przedmiotów, które obo-

')  Feliks Radwański, później zasłużony profesor mechaniki w uniw er
sytecie krakowskim (nr. 1750 |-1826), sportretow any w freskach, ozdabiających 
dziedziniec Biblioteki Jagiellońskiej.

8) Moskiewskie Archiwum Min. Sprawiedliwości, M etryka Litew ska IX, 
78 f. 358.

*) Rychlicki wie, że Kościuszko uczył się arch itek tury  u sławnego Per- 
roneta. Możliwe, że podanie to  odpowiada wypadkowo rzeczywistości, z tą  
tylko naturalnie m ałą poprawką, że P errone t nie był architektem , ty lko inży
nierem od budowy kanałów, dróg i m ostów; dodać jednak  należy, żo Rychlic-



42 MŁODE LATA KOŚCIUSZKI.

w iązyw ały na wstępnych egzaminach konkursowych w Mózife- 
res i w Bapaume, a potem przechodził kursy tych szkół, w mia
rę istnienia odpowiednich podręczników lub specyalnych tra k ta 
tów. W yliczę książki te, gdyż stanow iły one niew ątpliw ie główne 
źródło wiedzy Kościuszki, podstawę dalszych studyów i nie wy
chodziły z jego rąk w ciągu długich la t przygotowaw czej pracy 
we Francyi: Camus, „Cours de m athóm atiques,“ 4 tomy; 1’abbó 
Bossut, kurs m atem atyki, obowiązujący w Bapaume; tegoż „Le 
traitó  d’hydrodinamique a. 1’usage du Gónie," 2 tomy; tegoż „Re- 
cherches sur la construction la plus ayantageuse des digues“ ; Bó- 
zout, „Cours de m athóm atiąues a l’usage de la marinę e t de l’ar- 
tillerie ,“ 2 t.; tegoż „Algebra"; „Tables de Sinus"; Le Franęois, 
„La móthode góograplmjue"; Kalio, „Les ólements de tactique." 
W szystkie te podręczniki były ogromnie drogie; dość powiedzieć, 
że w Ecoles M ilitaires dawano je  pojedynczo w nagrodę kończą
cym szkołę najzdolniejszym  uczniom, dawano na równi z paruset- 
frankowym i zasiłkami pieniężnymi.

Kościuszko pisał potem o sobie, że prócz wojskowości zaj
mował się gorliw ie „ekonomiką." Ten jeden  w yraz dowodzi, że 
podlegał wpływom fizyokratów  i nie obcem mu było podstawowe 
dzieło T urgota „Reflexion sur la form ation et la distribution des 
richesses" (1768). Przed Turgotem  bowiem ekonomia polityczna 
nie była uw ażana za oddzielną dyscyplinę, lecz włączana bądź do 
nauki prawa, bądź też do filozofii moralnej. Turgot pierwszy 
w yodrębnił „ekonomikę" z dziedziny praw a, czego nie czynili 
inni fizyokraci. Poza Turgotem  bliższy wpływ na Kościuszkę 
musiał w yw ierać Dupont de Nemours, dzielny propagator zasad 
fizyokratyzm u; głów na działalność Duponta przypadała właśnie 
na okres bytności Kościuszki w Paryżu: w r. 1767 — 8 wyszło 
podstawowe dzieło Duponta „La Physiocratie ou Constitution na- 
turelle du gouvernem ent le plus avantageux au genie humain," 
a w czasie od 1767 do m aja 1772 wydaw any był przezeń mie
sięcznik „Ephómorides du citoyen," czytany wówczas przez całą 
Francyę inteligentną. Dupont utrzym yw ał stosunki z Polakami, 
wkrótce potem przeniósł się nawet do Polski na stałe, wezwany 
przez Komisyę Edukacyjną na instruktora  szkolnictw a oraz przez 
ks. Adama Czartoryskiego na nauczyciela litera tu ry  do jego  dzieci. 
Dupont przybył do Polski około r. 1776, w tym  bowiem roku ża

ki ziiczorpnuł wiadomość tę  od wcześniejszego Julliena, k tóry  jednak  nie
o lekr.yach wspominał, a tylko o „zawarciu bliższej znajomości.“
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w iesił wznowione wydawnictwo „Ephómerides,“ w następnym zaś 
Niemcewicz widział go już  na dworze ks. Adama w Wołczynie. 
W ielce prawdopodobne, że Kościuszko służył za pośrednika przy 
naw iązaniu stosunków m agnata polskiego ze słynnym francuskim  
ekonomistą. W yznawców czystego fizyokratyzm u, poza Stroj- 
nowskim i Chreptowiczem, nie było u nas zbyt wielu, nie nale
żał do nich zapewne i Kościuszko, ale bądź co bądź duży wpływ 
musiała na niego wywrzeć doktryna, której wyznawcy umiesz
czali na czele swego alkoranu, dzieła Quesnaya, dewizę: „Pauvres 
paysans — pauvre royauine; pauvre ro yau ine— pauvre ro i,“ oraz 
tw ierdzili, że cały ciężar nierównomiernego rozkładu podatków 
spada wyłącznie na drobnych rolników, tę  najprodukoyjniejszą 
warstw ę narodu.

Poza tem trudno je s t  orzec coś ścisłego o wpływie francu
skich ekonomistów lub też filozofów-encyklopedystów na umysło- 
wość Kościuszki. Słów skąpił, dzieł politycznych po sobie nie 
pozostawił, w listach rzadko poruszał tem aty zasadnicze. Głów
na zaś spuścizna po nim—uniw ersały lnsurekcyi 1794 r. były p i
sane przeważnie przez K ołłątaja  przy pomocy em igrantów lip
skich, sekretarzy przybocznych Naczelnika, wreszcie członków 
R ady Najwyższej Narodowej, a odbił się na nich nietylko wpływ 
bezpośredni doktryn X V III stulecia, ale również wpływy am ery
kańskie oraz Rewolucyi Francuskiej, gdzie ta  sama treść filozo- 
ficzno-ekonomiczna przełam ała się już w zastosowaniu do życia 
praktycznego przez umysłowość am erykańskich i francuskich pra
wodawców i polityków.

W korespondeńcyi dyplomatycznej z tej doby, w listach lub 
papierach polskich, czy też o' Polsce traktujących, przechowywa
nych w paryskiem  Archiwum M inisteryum Spraw Zagranicznych 
(dział „Correspondance politique“ z la t 1769—1775) *), nigdzie nie

')  Relacye francuskich agentów  dyplomatycznych i Wojskowych w Pol
sce (Jakubowski, Górault, Du Boulloir, Durand, de Murinais, Dumouriez, Vio- 
mónil, Choisy etc.), listy i papiery wybitniejszych przedstaw icieli rządu fran 
cuskiego w sprawach Rzplitej (Choiseul, de Vergenhes, d ’Aiguillon, de La Vril- 
li6re, Broglie, G ćrard, Beaujon etc.), korespondencya S tanisław a Augusta 
z gen. Monet, d'Aignillonom i Ludwikiem  XV, oraz prymasa Podoskiego 
z ministeryum , korespondencya konfederatów  barskich, oraz pojedynczych ma
gnatów  polskich z rządem francuskim (listy W ielliorskiego, Wessla, Paca, K ra
sińskich, Ogińskiego, Chomińskiego, Gomólińsldego, Branickiego, Mostowskie
go, Czartoryskiego, Mokronowskiego, Raczyńskiego, Sanguszki, Sapiehów, ks. 
Karola Radziw iłła, Jabłonowskiego, księżny kurlandzkiej, królewicza Karola
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znalazłem  najmniejszej wzmianki o Kościuszce lub Orłowskim. 
Wnioskować stąd można, że bawili obadwaj całkiem pryw atnie, 
bez żadnych urzędowych poleceń i wstawiennictw .

Ogółem przebył Kościuszko zagranicą la t pięć. Przew ażnie 
we Francyi, ale nie wyłącznie. Zawadzał i o inne kraje, jak  zgo
dnie świadczą niezależne od siebie źródła, nie dając atoli bliż
szych wskazówek. Baw ił podobno we Włoszech, zwiedził Szwaj- 
ca,,yę> gościł w Niemczech. Tak przynajm niej powiada Encyklo- 
pedya O rgelbranda mniejsza (piórem zapewne Bartoszewicza), 
oraz J . I. K raszew ski w swojej „Polsce w czasie trzech rozbio
rów 11 (1903, III, 172). Prof. Korzon zaprzecza pobytu Kościuszki 
w krajacli niemieckich, powołując się na to, że on „po niemiecku 
nie mówił i nie rozumiał naw et w 1794.“ Zdanie to jednak  stoi 
w sprzeczności z innem, na poprzedniej stronie wygłoszonem, k tó
re stw ierdza, że „Tadeusz w maju 1768 będzie atestow any, jako 
umiejący oba język i: francuski i niemiecki." ‘) Nie ulega naj
mniejszej wątpliwości, że język niemiecki nie był obcym K o
ściuszce: uczył się go u pijarów  i w korpusie, gdzie obowiązy
wała niemiecka komenda, a i cała biurowość prowadzoną była 
w tym języku. Zapewne, lingw istą Kościuszko nigdy nie był, 
po francusku w ysław iał się nieszczególnie, a jego  polskie listy 
w żadnym razie nie mogą uchodzić za wzory stylu. W ybicki, 
Barss i Drzewiecki zgodnie świadczą o .jego trudnej i zawiłej 
w ym ow ie,2) a Parandier, broniąc go przed ujemnem wrażeniem, 
jak ie  w yw arł na członków rządu francuskiego podczas swojej 
misyi dyplomatycznej w Paryżu w r. 1793, taką  w rok potem da
je  charakterystykę Kościuszki Komitetowi Ocalenia Publicznego: 
„Powierzchowności skromnej, nieśmiały, tak niewidoczny je s t na 
pierwszy rzu t oka, że wprost trudno go zauważyć, jeżeli go ktoś 
nie w skaże; o umysłowości jasnej i żywej, w ypow iada jednak 
myśli swe w sposób m glisty i zawiły, szczególniej, gdy nie zna 
bliżej rozmówcy swego. Być może, że jego wrażliwość oraz w ła
ściwe mu nawyknienie do myślenia w różnych językach są przy
czyną tej trudności w wysław ianiu się.“ 8) Prof. Korzon odnosi

saskiego etc.), Arch. du Min. des aff. (Str. Correspondance politique, Pologne 
Vol. 2911 :«)7.

')  Korzon, Kościuszko, 74, 9<). Dopełnienia, VIII, IX.
s ) Odpowiednie listy w posiadaniu prof. Askenazego.
") Parandier, Tableau gćnóral de la Pologne (Arch. des Aff. E tr.): 

„Sa coRstitutjon est fróle, sa pliysionomie est douce, mais sćrieuse. Son ox- 
teriour est modeste, presąue tim ide e t pour l’apercevoir, il fant le m ontrer; 
d ’unc conception facile e t prom pte, il rend ses idóes d’iine nmiiiere difficile
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do r. 1794 brak biegłości Kościuszki w języku niemieckim. A prze
cież cały poprzedni rok spędził Kościuszko w Lipsku i Dreźnie. 
Tak samo mógł spędzić dawniej jeszcze czas pewien na sfcudyacli 
w ojczyźnie Leibniza, C brystyana W olffa i F ryderyka W ielkiego. 
Zresztą i dziś jeszcze iluż Polaków doktoryzuje się zagranicą, nie 
posiadłszy dostatecznie języka, w którym  przechodzi swe wyż
sze studya.

W połowie 1774 r. powrócił Kościuszko do kraju rodzinnego. 
24 czerwca t. r., zapewne zaraz po przyjeździe, otrzym ał „do rąk 
w łasnychu od brata  Józefa 340 złp. na rachunek schedy po rodzi
cach. Potrzebow ał pieniędzy, bo zewsząd pożyczał: 150 holen
derskich czerwonych złotycli 13 stycznia 1775 r. od P io tra  Estki
i żony jego Anny z Kościuszków, na 8 od sta, z terminem odda
nia w dn. 10 czerwca 1776 r.; za pieczętarza podpisał się na tym 
obligu Faustyn Kościuszko Siechnowicki *); 200 czerw. zł. 3 mar
ca t. r. od drugiego szwagra, K arola Żółkowskiego, na term in 
roczny; 120 dukatów  24 czerwca 1775 r. na 8»/o od Zuzanny Ko- 
ściuszkówny, wreszcie 60 czerw. zł. od F austyna Kościuszki. Ba
w ił Tadeusz Kościuszko w kraju około szesnastu miesięcy. Pod
pisyw ał się kapitanem  korpusu kadetów (be* dodatku—były), po
tem kapitanem  Rzeczypospolitej lub kapitanem  gwardyi. P ierw 
szy podpis każe przypuszczać, że zaliczony został do składu ofi
cerów korpusowych, czekał jednak widocznie wakansu lub etatu

e t tónóbreuse, surtou t lorsąne celni, i'i qui il parle, lui e s tp eu  connu. P eu t 6tre 
sa sensibilite et. 1’habitude, qu’il a de penser en plusieurs langues, sont lescauses 
de ce tte  difficultć de s’śnoncer...“; „Kniaziowie/, opowiadał o nim, że w yglą
du! niepokaźnie, na prostego zagrodowego szlachcica, wymowy nie miał wca
le...u, Kraszewski, III, 448.

1) „Tadeusz Kościuszko kap. nip. Ustnie oczewisto proszony pieczęturz 
od W. Imć Pana Tadeusza Kościuszki, kapitana korpusu kadetów  Rzeczypo
spolitej JKM-ei, danego WW. Imć PP. P io trow i y Annie z Kościuszków Kst- 
koni do tego dobrowolnego obligacyjnego zapisu na summę w złocie ważnym, 
obrączkowym holender, sztuk czerwonych złl. sto piędziesiąt JMŁ • n  ino z te r 
minem oddania w roku, da Bóg. przyszłym tysiąc siedm set siedmdziesiątym 
szóstym, dwoma niedzielami przed S, Janem  Krzcieielem, podług nowego ka
lendarza, to  je s t dnia dziesiątego lunij przypadającego, z prowizyą, licząc po 
ośm od stu, wnosząc ewikcyą na dobra Siechnowicze, w w-dztwie Brzeskim 
sytuowane, podług praw a podpisuię się Faustyn Kościuszko Sieclinowicki. (Na 
stronie zew nętrznej:) Zapis odemnie Tadeusza Kościuszki kapit. dobrowolny 
obligacyjny, dany na sumę ££ 150 WW MPP. Ustkom, Stolnikom  Smolęskim, 
z prowizyą, licząc po 8 od sta. Dnia l.‘i lanuarii Boku 1775.“ Rkp. Muzeum 
hr. Czapskich w Krakowie, z daru W. W ittyga.
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i p rze / ten rok tiie był czynnym. Inaczej n ie 'rozjeżdżałby  ciągle 
po swoich krewniakach. Sam pisał w liście do Mniszcha z końca 
1775 r., że „teraz w Polszczę chociaż chciano mnie zażyć, nie 
upatryw ałem  dla niej żadnego uszczęśliwienia." Końcowy frazes 
ukryw ał istotną, jak się zdaje, przyczynę w yjazdu—tragiczny ro
mans z Sosnowską. 13 września 1775 r. Józef Sosnowski, woje
woda smoleński i pisarz polny litew ski, m ianowany został hetm a
nem polnym litew skim  po Aleksandrze Sapieże. *) W tym właśnie 
czasie, w edług prof. Korzona, we wrześniu i w początkach paź
dziernika, rozegrał się wielki dram at w życiu osobistem Kościusz
ki. Sosnowscy dawno już  znali Kościuszków, jako  brzesko-litew 
scy współpowietnicy, to też gdy dowiedzieli się, że świeżo przy
były z zagranicy oficer korpusu kadetów  przebyw a w pobliżu, 
we W łodawskiem u sióstr, sprokurować go mieli do Sosnowicy, 
do córek, na nauczyciela rysunków, m atem atyki i historyi. Po-

')  Józef Nałęcz Sosnowski, pan na Zwinogrodzie, Czerniejowie z przyl., 
star. ratneński, grod. smoleński i grod. brzeski, marsz, sejmu eleko. 1704, czl. 
Rady N ieustającej, woj. połocki, het. poi. lit. 1775 1780, prezes Dep. wojsk, 
kaw. obydwóch orderów  (f 31 grud. 1783 w R atnie; obiedwio córki były obecne 
przy jego śmierci, Oaz. Warsz. 1781, nr. 5),' żonaty z  (ślub w Daukszach 4 czerw. 
1741) Teklą .Despot-Zenowiczówną, panną bogatą, córką Franciszka Despot- 
Zenowicza, star. śnitowskiego (w Połockiem), mar. Tryb. lit. z r. 1722, i żony 
jego Róży, wnuczką Janusza Despot-Zenowicza, podk. połockiego, star. śnitow- 
skiego, posła na sejmy elekcyjne 1074 i 1(197, dziedzica dóbr Horodyszcza 
(u Żychlińskiego XVIII, 209, Tekla je s t córką Janusza oczywiście błędnie. Zę- 
nowicze ród senatorski, spokrewniony z najznakom itszą m agnateryą, wydali
2 wojewodów i 4 kasztelanów). Z m ałżeństw a tęgo Józef, Sosnowski miał 
dwie córki: Ludw ika (f 24 grud. 1830) wyszła za ks. .Józefa Lubomirskiego 
(ur. 1751 | w lipcu 1817 w Równem), hr. na W iśniczu i na Jarosław iu, pana 
na Przew orsku, Szarogrodzie, Równem, Smile i A leksandryi z przyl., star. ro- 
manowskiego, dow. 5 pułku wojsk kor., gen.-por. wojsk kor., kaszt, kijowskie
go 21 gr. 1790 179fi, kaw. orderu św. St. 21 gr. 1770, O. B. 4 stycz. 1791 i baw. 
(Sw. H uberta. Mieli czterech synów H enryka (ur. 15 Wrz. 1777 w Równem 
t  1850), F ryderyka (ur. 17H], w edług Żychl. 1781*), W ładysława i K arola (oba
dwaj zmarli w dzieciństwie)— oraz córkę H elenę, późniejszą S tanisław ow ę hr. 
Mniszkową, ur. 6 stycz. 1781. K atarzyna wyszła za hr. Józefa W incentego P la
teru  (| 1832), star. grod. brzeskiego, pis. poi. lit., w 1774 mar.. Tryb. gł. W. 
Ks. Lit., komandora m altańskiego, kaw. obydwóch orderów, kaszt, trockiego
1791, właśc; rozległych dóbr na Ukrainie kluczy daszowskiego i kalniekiego, 
na W ołyniu klucza horyńskiego i in. Mieli syna Kdwarda hr. I‘latera i trzy. 
córki, m. n. Cecylię Ożarowską. Źychliński V, 122 sq.; Kossakowski II, 48, 
XXXVII, 152; Niesiecki VIII, 464; Pismo Zbiorowe Ohryzki I; Kai. poi. z r. 1794.
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między nauczycielem a jedną z uczennic, Ludwiką, zawiązał się 
romans, jeden z najpiękniejszych, a zarazem najnieszczęśliwszych, 
jak ie  przekazała nam historya. Zgadzam się z J . Bartoszewiczem, 
który  charakteryzuje stosunek Sosnowskiego do Kościuszki, jako 
stosunek m agnata do służebnego szlachetki. Tak zresztą oceniają 
go zgodnie w szystkie pierw otne świadectwa. Nic, że Sosnowscy 
byli parweniuszam i wśród rodów senatorskich. W szak takim  ho
mo novus był i ojciec królewski, Stanisław , kasztelan krakowski, 
„którego familii dziada okazać rodowitem szlachectwem trudno 
było ,“ jak  powiada Moszczeński; dorobkiewiczem w karyerze ży
ciowej był hetman Branicki, a i wielu dygnitarzy  współczesnych 
nie m ogłoby się zbytnio wstecz w ykazać wysoką parentelą. N i
czego również nje dowodzą dawniejsze związki małżeńskie rodu 
Kościuszków z Sosnowskimi, sięgające zresztą czasów tak  odle
głych, początków X V II wieku. W śród dworzan i panien służeb
nych magnaci często trzym ali zubożałych krewniaków, ale stąd 
nio płynął żaden ty tu ł do bliższej konfidencyi. Sosnowski był 
pisarzem polnym, a potem hetmanem, był zresztą człowiekiem 
magnackiej fortuny, a w jak i sposób potrafił ją  zebrać, o to w tych 
czasach korupcyi i ogólnego zepsucia n ik t się nie pytał. Miarę 
jego  pozycyi tow arzyskiej daje następne wyjście zamąż tejże cór
ki Ludwiki za ks. Józefa Lubomirskiego, przedstaw iciela jednej 
z najpierwszych w Koronie rodzin magnackich. Była Ludwika 
istotnie synogarlicą dla szlachetki siechnowickiego, oficerka bez 
żadnego praw ie m ajątku, którego ojciec, sejmikowy szlachcic, „słu
żył niejednemu panu": Sapiehom i Radziwiłłom, Flem ingowi i Czar
to rysk im ... i

Dzieje tragicznego romansu Kościuszki trudno będzie usta
lić kiedykolwiek. Istn ieją  różne relacye, różne wersye, a w szyst
kie są mniej lub więcej ze sobą sprzeczne. Ograniczę się na po
daniu nowego świadectwa w tej sprawie, opowieści Antoniego 
Treinbickiego w jego pam iętniku: „O rewolucyi r. 1794 czyli 
Pow staniu Kościuszkowein.“ (Rkp. jednej z bibliotek prywatnych).

Trembicki, niegdyś regent w sztabie generalnym  W. Ks. L i
tew skiego, czynny bardzo poseł inflancki na Sejmie konstytucyj
nym, sekretarz i widoma głow a klubu kołłątajow skiego, św iatły
i pracow ity wydawca „Praw a obojga narodów ,u sty lista  namiętny
i barwny, człowiek nad miarę powszednią zdolny i ruchliwy, ale 
niestety drażliw y niepomiernie, chorobliwie am bitny, mierzący 
Wszystko i wszystkich m iarą osobistą, przytem  charakter, jak  się 
później okazało, lichy, bez jakichkolw iek trw ałych zasad, okazał 
pierwszy raz pewną chwiejność w przejściowej dobie panowania



Targowicy. Z tej racyi w okresie Insurekcyi uważany za podej
rzanego i nad miarę może poślizgnięć swoich prześladowany, w za
ciekłości urazy osobistej w yrzekł się dawnych przekonań oraz 
dawnych tow arzyszów  ideowej walki i sta ł się odtąd ich najza- 
jadlejszym  paszkwilistą. K alum niator Insurekcyi, żółciowy, bez 
czci i miary, potwarca wszystkich organizatorów  K onstytucyi 
8 maja oraz Pow stania Kościuszkowskiego, upadł tak nizko, że 
wysłuchiwał ze współczuciem zwierzeń Tolla, ambasadora szwedz
kiego, o jego  niewysłuchanych radach, udzielanych Igelstromowi 
w celu zgniecenia pow stania w zarodku, a potem, po Insurekcyi, 
kierując się osobistą urazą, nie w ahał się denuncyować K ołłątaja 
przed władzami austryackiem i. Je s t coś z gadu w każdym od- 
stępcy, k tóry  choć raz w życiu lenieje i porzuca urobione dojrzałe 
przekonania polityczno-społeczne, szczególniej jeżeli to będzie 
przełom nagły i krańcowy z pobudek osobistej natury. Trembic- 
ki należał do tego gatunku ludzi, co Szaniawski, Zajączek, Roż- 
niecki. Z każdej niemal stronicy jego  pam iętnika w yziera fałsz
i pryw ata, a w szkalowaniu swych osobistych przeciwników nie 
zatrzym uje się przed najbardziej oszczerczą kalum nią; naw et jego 
opisom zdarzeń dla niego obojętnych nie można zbytnio ufać, bo 
pam iętnik swój pisał około r. 1840, w pół wieku po wypadkach, 
nazwiska i fakty p lątał, a niektóre jego  opisy, jak  np. bitwy pod 
Dubienką lub Racławicami, nadają się chyba do działu hum orysty- 
ki. Ale zupełnie pomijać go nie sposób, tem bardziej, że jego 
wspomnienia są najobszerniejszeint i najdrobiazgowszemi ze w szyst
kich pam iętników o Powstaniu Kościuszkowskiem.

Po lakiem mocneni zastrzeżeniu przechodzę do naracyi Trem- 
bickiego o dziejach romansu Kościuszki z Sosnowską. Niemile 
w niej rzucają się w oczy zapleśniałe przesądy szlachetczyzny, 
kult żonglera życiowego dla zdrajcy hetm ana i niedołęgi króla, 
ale nas obchodzą fakty jedynie. W przedstaw ieniu ich widoczne 
są pewne anachronizmy, ale wogóle można tu Trembickiemu wię
cej ufać, gdyż samo zdarzenie było dla niego obojętnem, w opi
sie jego  powoływał się na licznych świadków, a opowieść jego 
pokryw a się w znacznej mierze innemi świadectwami.

„W łaśnie w tedy,—pisze Trem bicki—gdy Kościuszko kształ
cił się w Szkole rycerskiej i nad inną młodzież celował swą 
aplikacyą, obyczajnością i w praw ą do pięknego pisania i rysun
ku, talentów  dziś pospolitych, wówczas zupełnie nieznanych w Pol
sce, komendę najw yższą w W arszawie miał Sosnowski, hetman 
polny litewski, przyjaciel króla, żołnierz surowy, nieprzebłagany 
w swych zemstach, despota, tak jak  wszyscy magnaci polscy,

48  Mł o d e  ł a t a  k o ó c iu s z k t .
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w swym domu. Miał on przy sobie córkę jedynaczkę, Ludwikę, 
której starając się nadać ta len ta  przyzw oite je j stanowi, rzucił 
oczy na T. Kościuszkę, swego powietnika i poniekąd krew niaka, 
aby pannie hetmanównie dawał naukę rysow ania i pisania. Mi
łość i młodość nie zna różnicy stanów  i wyższość z niższością 
staw a u nich zwykle na równi. Pokochali się nauczyciel z uczen
nicą, a mając w szelką sposobność poszeptów tajemnych, umówili 
się z sobą pobrać się sekretnie i ujechać z kraju. Lecz brak środ
ków, obawa zapędu ambitnego, surowego i nieprzebłaganego ojca 
hetmana, ufność w dobroci powszechnie znanej S tanisław a Au
gusta, który, zrodzony na ziemi litew skiej, szczególniejszą miał 
predylekcyę dla młodzieży tego narodu, i przy częstych odwie
dzinach i egzaminach tego korpusu szczególniejszą względność 
okazyw ał dla Kościuszki, aplikującego się usilniej wpośród nie
sfornej i rozpustnej młodzieży, podało mu myśl powierzenia się 
w swych m iłostkach i w swych zamiarach królowi. Obiera więc 
do tego moment pory służby, gdy był na ordynansie, prosi o au- 
dyencyę pryw atną, jakoby w rzeczach największej wagi, przypusz
cza się do gabinetu króla dobrego, pada mu do nóg i czyni przed 
nim wyznanie swojej miłości i swoich zamiarów. Zdum iały mo
narcha zuchwałością młodzika, który niepomny na w szystkie uw a
gi zamyśla uwieść córkę jedynaczkę swego wodza, a najw ierniej
szego przyjaciela tronu, tam uje w sobie i tłum i sprawiedliwe obu
rzenie i wypytuje uniesionego kochanka o wzajemności panienki, 
o środkach użytych do wykradzenia, o przyszłości, jak ą  sobie 
wróży. Pow ziąwszy dopiero wiadomość o wszystkiem, podnieść 
mu się każe i surowym tonem króla, przyjaciela i człowieka w y
staw ia mu całą występność przedsięwzięcia, całą haniebność tak  
niegodziwego użycia położonego w nim przez ojca-hetm ana zaufa
nia, cały nierozsądek projektu, kompromitowanie panny, bezczel
ność w używaniu pomocy króla, naczelnika narodu, k tóry  naj- 
pierw szy strzedz i bronić powinien bezpieczeństwa i honoru fa- 
miliów, k tóry  najpierw szy je s t w obowiązku zasłaniać niewinność 
od zbrodniczych podstępów,—(król Staś obrońcą niewinności!)— 
Wreszcie oczywistą i niechybną zgubę, na k tó rą  się w ystaw ia od 
słusznie zagniewanego i nieprzebłaganego hetmana. „W iesz W Pan 
moje z hetmanem związki; wdzięczen po części jem u za koronę, 
mniemasz, że zapomnę dla namiętnościów takiego ja k  ty  młodzi
ka o wzajemności, k tó rą  mu winienem. N atychm iast ostrzegłbym  
go o zakale, k tó rą  domowi jego gotujesz, gdyby mi nie szło 
0 twoje życie. Zna3z władzę hetm ańską; w ładza moja królew ska 
wyrokom je j nie przeszkodzi. Nic ci więc nie pozostaje, jak  za-

4
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pomnieć o twej szalonej miłości i bez zwłoki, w tym  momencie 
uchodzić śpieszno zagranicę. Znam twój niedostatek, masz sto 
dukatów  i umykaj, jeżeli chcesz życie ocalić.“ Usłuchał dobrego 
króla Kościuszko i zagranicę bez zwłoki ujechał. *) Dopiero aż 
król ujrzał go bezpiecznym, przyw ołuje hetm ana Sosnowskiego, 
uwiadam ia go o wszystkiem  i kończy się ten romans na w ypra
wieniu panny Sosnowskiej, dzisiejszej księżnej Lubom irskiej z Ró
wnego, wraz z jej przyjaciółką i krew ną Paszkow ską, blizką moją 
kuzyną, do zamku, gdzie w ścisłem zamknięciu przez la t blizko 
siedem oboje, nie wprzód otrzym ały wolność, aż hetm anówna do 
o łtarza  z Lubomirskim zaprowadzoną została...

„To w szystko — dodaje Trembicki — com tu  umieścił, wiado- 
mein było całej powszechności i mogę powiedzieć sumiennie, że 
mam to z ust Naruszewicza, mojej kuzyny Paszkowskiej, matki 
ks. Sibiockiej (?), pułkownikowej Hunson i mnóstwa osób do dwo
ru należących, przed którem i król nieraz anegdotę tę opowiadał...“

W naracyi tej jeden zwłaszcza szczegół nasuw a poważne re- 
fleksye. Slub Ludwiki Sosnowskiej z Józefem  Lubomirskim od
był się w roku 1776; Trembicki powiada, że przed tym ślubem 
Ludw ika trzym aną była przez ojca w ścisłem zamknięciu przez 
lat blizko siedem, czyli że romans Kościuszki z Sosnowską pa- 
m iętnikarz odnosi do r. 17(i9. Świadectwo to znajduje potw ier
dzenie w całym szeregu pośrednich wskazań. Nie posiadam me
tryki chrztu Ludwiki Sosnowskiej, a w źródłach drukowanych nic 
spotkałem  się nigdzie z datą  jej urodzin, wydaje mi się jednak, 
że była ona jeżeli nie starszą od Tadeusza, to w najlepszym ra 
zie jego rówieśnicą. Slub rodziców Ludwiki odbył się w czerw
cu 1741 r. i prawdopodobnie wkrótce potem m usiały przyjść na 
św iat obiedwie córki. W r. 1770 wydane było w W arszawie w dru
karni jezuickiej i umieszczone u M ichała Grolla, na składzie dzieł
ko rolnicze p. t. „Sokrates wieśniak, albo opisanie życia gospo
darskiego" in 8, str. 200, tłómaczone z francuskiego przez obie
dwie siostry Sosnowskie. “) Za ostatnich więc la t pobytu Ko
ściuszki w korpusie musiały to już być panny dorosłe.

')  Ta przykra scena między Kościuszką a królem, k tó ra  zwichnęła w zara
niu tęskne nadzieje jego  serca, m usiała głęboko utkw ić w pamięci przyszłego 
wodza i stanow ić pozaświadorne tło  owej nieprzezwyciężonej niechęci, ja k ą  Ko
ściuszko żywił do króla przez cały ciąg życia swego. Niechęć ta  objawiła się 
szczególniej w dobie liisurekcyi, choć na karb jego  wysokiej etyki należy za
pisać, iż nie szukał zem sty na królu za zdeptane szczęście osobiste.

s) Pismo zbiorowo Ohryzki, 1 (1858), biografia Sosnowskiego przez 
Jul. Bartoszew icza; Bentkowski, II, 42!); Sowiński, O uczonych Polkach, 75.
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Większość świadectw z pierwszej ręki o miłości Kościuszki 
do Sosnowskiej wiąże ten romans Tadeusza z pobytem jego w kor
pusie. Doskonale się z tem kojarzy świadectwo autorki „Wspom
nień przejażdżki nad Wisłą z Sosnowicy do Janowca,” *) która 
powiada nam, że panny Sosnowskie uczyły Kościuszkę żartami 
języka francuskiego: snać władały nim biegle, gdy świeżo spol
szczyły francuską książkę i właśnie zabiegały w tym czasie nad 
jej wydaniem, Kościuszko zaś nosił się już z zamiarem wyjazdu 
do Francyi na studya, nic więc dziwnego, że konwersacya fran
cuska kwitła  ożywienie pod przyciesiami dworu sosnowickiego. 
»Nota naocznego śwTiadka“ (rkp. w Rappersw ilu )a) przytacza, że 
po skandalicznem odkryciu istotnych zamierzeń zakochanych, Ko
ściuszko „opatrzony pensyą od Stanisława Augusta udał się do 
Paryża..." O stu dukatach, ofiarowanych mu przez króla, wspo
mina Trembicki, a odpowiadają one rocznej racie stypendyalnej, 
jaką  Tadeusz pobierał ze skarbca królewskiego. Wszystko to 
łącznie każe przypuszczać, że Trembicki tym razem się nie myli: 
dramatyczny przełom w romansie Tadeusza z Ludwiką rozegrać 
8ię musiał w r. 1769, przed wyjazdem Kościuszki do Francyi, 
a nie w r. 1775, przed wyjazdem do Ameryki. Przypuszczam 
jednak, że romans ten  trw ał wogóle znacznie dłużej, niż dotąd
0 tem zazwyczaj sądzono—trw ał lata  a nie miesiące. Autor „Pa
miętnika anegdotycznego z czasów Stanisława A ugusta /1 którego 
'uiracya w wielu punktach zgadza się z opowieścią Trembickiego, 
powiada, że Kościuszko zawarł znajomość z Sosnowską, będąc 
jeszcze kadetem, na pensyi pani Schmitt, której Ludwika była 
Wychowanką.:l) Miłość zakwitła w Warszawie, rozwijać się jednak 
musiała później w Sosnowicy, gdzie Kościuszko spędza! wczasy 
wakacyjne na dworze wojewody. 4)

' )  Gaz. Codzienna, 1858, ,Nii 200.

J) „N ieszczęśliwa m iłość Kościuszk i."

”) (C ieszkowski) Pani. anegd. z czasów S tan. Aug. (1807), 113.

*) P rzechowały się dwa listy L u d w ik i z czasów późniejszych, z k tórych  

J®den, adresowany do Kościuszki, tak się rozpoczyna: „d. 21 Mai 178!) A Sosnowice. 

Je tte z  les yeux, m on clier A m i, sur la date de cette le ttre  et Vous verrez que 

J® suis dans un licu de Souvenirs.“ Z  pow odu tego ustępu prof. K orzon  pisze 

c<> następuje: „D ow iadu jem y się z nich naprzód, że dzień 21 m a ja  by ł d a lą  

»"'spom nień“— albo pierwszego poznania się, albo pierwszego w yznan ia  miło* 

S('1 raczej to  ostatnie, g dy ż innych wspom nień wystarczyło na trzy . poprze

dzające tygodn ie " (str. 1(H)). N ie je s t jasnem , o ja k ic h  trzech tygodniach  m ów i 

Prof. Korzon (w  liście z 178!) Ludw ika  pisze, że baw i w Sosnow icy od trzech
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Pewne dane każą przypuszczać, że tragiczny romans miał 
jeszcze swój epilog w r. 1775. Parandier opowiada o tym okre
sie życia Kościuszki, że „po powrocie do kraju ucisk obcokrajow
ców, anarchia rządu, bezmyślny przepych magnatów i nędza ludu 
wpłynęły deprymująco na jego duszę, i Kościuszko wpadł w me
lancholię, k tóra napełniła obawą jego krewnych i przyjaciół." ') 
Trudno przypuścić, ażeby nieszczęścia krajowe natury  politycznej
i społecznej aż tak  silny wpływ miały wywrzeć na psychę Ko
ściuszki przy panującej jeszcze podówczas ogólnej apatyi, przy 
powszechnem niemal przytępieniu wrażliwości narodowej. Mimo
zy, wystrzeliwujące rakietami uczucia, dla objawienia się muszą 
mieć koniecznie pewne tło, skąd czerpałyby czynniki swej spo
łeczno-politycznej hypernerwozy. Takiego usposabiającego tła 
w psychice masowej wtedy nie było. To też prędzej można tu 
wywnioskować współdziałanie czynników natury osobistej. Wró
cił kapitan kadetów z zagranicy, jako młodzian pełen wiedzy,
o świetnie zapowiadającej się przyszłości, dowiedział się, że pan
na jeszcze nie zajęta, tęskni, marzy, pozostaje wierną, więc na
dzieja zaświtała w sercu, skłoniła do przedsięwzięcia odpowie
dnich starań. Ale wszelkie zabiegi zawiodły. Zawarty  już  był 
pakt między Sosnowskim a Lubomirskimi, mocą którego Ludwika 
miała stać się ofiarnym haraczem, wyrównywującym szulerskie 
sprawki swego ojca i regulującym pieniężne pretensye rodziny 
Lubomirskich. a) Mord nad uczuciem dziewczyny odbywał się 
z całym spokojem, na mocy prawa rodzinnego. Kościuszce pozo
stawał jedynie szał rozpaczy lub beznadziejny smutek melancholii. 
Zagrażało mu poważne niebezpieczeństwo. Uratowała go rodzi
na i przyjaciele w ten sposób, że wyposażywszy Tadeusza w dość 
znaczną sumę pieniędzy, wysłali go zagranicę, pchnęli na nowe 
tory, w pogoń za sławą, wiedzą wojskową i doświadczeniem.

tygodni); na leży jednak  zaznaczyć, że w  pow ołanym  liście Lubom irsk ie j n iem a 

żadnej w zm iank i o tem , jakoby  21 m aja  był d la  nich jak im ś  pam iętnym  dniem , 

je s t m ow a ty lko  o Sosnow icy, jako  o miejscu wspomnień. Przez „datę" rozu

m ie L udw ika  cały p ierwszy w iersz swego listu łączn ie  z nazw ą miejscowości 

skąd pisze.

')  Parandier, Tableau gónćrn l do la Pologne: „De retour dans son 

pays, 1’oppression ćtrang&re, 1’anarcliie du gouvernem ent, le luxe insolent des 

m agnats e t la misńre du peuple affectfcrent v ivem ent son ftme et il tom ba 

dans une m ólancolie inqu ić tan te  pour ses parents et ses amis...“

11) Adam  Moszczeński, Pam iętn ik  do historyi polskiej (1888), 103 sq.
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W początkach października 1775 r. Kościuszko pożegnał sit} 
z i'odziną i znajomymi, 9 i 10 tegoż miesiąca, bawiąc w Sławin- 
ku pod Lublinem u swego stryjecznego stryja, Jan a  Nepomucena 
Kościuszki-Siechnowickiego, kilkoma aktami prawnymi zlikwido
wał swoje interesy majątkowe,1) a w połowie października, uzbro
jony w polecające listy tegoż stryja, był już w Galicyi, na świe
żo od Polski anektowanej ziemi austryackiej. Jechał do Dukli. 
Zamyślał wstąpić do służby saskiej i szukał protekcyi u Mniszcha. 
Jerzy August Wandalin Mniszech, niegdyś wszechpotężny duum- 
vir w Polsce, od dwóch lat pojednany już z królem kasztelan k ra
kowski, zięć starego Brtihla, szwagier Brlihla młodego, generała- 
lejtnanta w służbie saskiej, miał w Saksonii rozgałęzione, dawne 
1 możne wpływy i stosunki. Znalazł do niego Kościuszko przy
stęp przez stryja swego, Ja n a  Nepomucena ze Sławinka. Ów Jan  
Nepomucen Kościuszko-Siechnowicki, żytomierski pisarz ziemski, 
w r. 1760 poseł od województwa kijowskiego do prymasa w spra
wie przytłumienia rozruchów hajdamackich, konstytucyą 1766 r. 
mianowany członkiem koinisyi do rozgraniczenia województwa 
kijowskiego z województwem bracławskiem, był z Jerzym  Mnisz
kiem zdawna już w bliższym stosunku.2) Uzbrojony więc w jego 
list polecający dostał się Kościuszko do podkarpackiej Dukli, re- 
zydencyi Mniszcha. Dukla w tym roku była szczególnie ożywio
ną' Bawiło w niej sporo przyjezdnych gości, którzy zjechali się 
na graną tam w tym czasie przez amatorów komedyę Zofii z Mnisz- 
chów Szczęsnowej Potockiej: „Cnota rzadka przyjaciel prawdzi
wy. “ :l) Ale Kościuszko spóźnił się i właściciela w Dukli nie za
stał. Wyjechał był już  Mniszech do Krakowa w drodze do Sak
sonii. Posłał więc za nim Kościuszko w pogoń list, pisany z Du
kli 19 października 1775 r.4) Powoływał się w nim na polecające 
Pismo stryja, „pomieszczonego w liczbie sług Mniszchowych," 
prosił Mniszcha, ażeby ten „wniósł poważną swą instancyą do 
Dworu saskiego w pomieszczeniu mie czyli w reymencie czyli 
w gabinecie, cobym lepiej wolał...“ „Krok mój, pisał dalej, uczy-

')  K orzon , Kościuszko (1894), 108 sq.

*) Konopczyński, Polska w  dobie w ojny siedm io le tn ie j, II, 418, 420; 

Vol. lon-, vil, 217; L is t Chojeckiego, J . Kościuszki S iechnow ickiego i Żytkie- 

w icza do M niszcha 24 czerw. 1702, Arch. Czart. 3851.

") K . Morawski, Ze studyów  nad kob ie tą  polską, P rzegl. H ist. .Na 37.

4) N ieznany lis t Kościuszki z 1775 r., podany przez ks. je zu itę  Józe fa  

Nasa vv Spraw ozdan iu  G im nazyum  w (Jhyrow ie r. 1910, str. 01, 02, bez w y 

m ienienia adresata i nazw iska stryja protektora.
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niony do Dworu saskiego, je s t  szczególnym celem, ażebym był 
kiedyś użytecznym ojczyźnie naszej i wypłacił się jej z obowiąz
ku obywatelstwa... Chciejże tedy JW . Fan Dobrodziej przez 
przywiązanie swoje do ojczyzny i przez wnętrzne uczucie ukon
tentowania z dania pomocy drugim mnie zarekomendować, j a  zaś 
dozgonnie wypłacywać się wdzięcznością przyrzekam...“ W przy- 
pisku dodawał, że jodzie z Dukli do Krakowa, o ile zaś nie za
stanie tam Mniszcha, to podąży za nim do Drezna, gdzie będzie 
jego łaski oczekiwać. Do tego zapewne czasu przywiązaną jes t  
tradycya o pobycie Kościuszki w Krakowie przed wyjazdem jego 
zagranicą i o zamieszkiwaniu przezeń kamienicy 1. 45 na linii AB.

Czy starania nie osiągnęły skutku, czy też przez ten czas 
Kościuszko dowiedział się o naborze we Francyi ochotników, chęt
nych przelewać swą krew w walce o wolność Amerykanów, dość 
że w następnym roku widzimy go już za oceanem, w szeregach 
bojowników o niepodległość. Rozpoczął się dla Kościuszki okres 
szkoły praktycznej, która zazwyczaj najtrwalej przechowuje w pa
mięci ludzkiej swe wskazania i najgłębsze piętno wyciska na umy- 
słowości, charakterze, sądach i upodobaniach. Tam też należy 
szukać istotnych przesłanek wszystkich jego późniejszych wiel
kich zalet i pewnych wad, zasług niespożytych i win mimo
wolnych.

W I jOd z i m j e i i z  A n d r z e j  D z w o n k o w s k i .



Nasza najnowsza powieść
i jej  wzory.

i.

Autorowie bardzo .szczęśliwego pomysłu literackiej ankiety 
lwowskiej o stanie obecnym naszego piśmiennictwa utrzymują, że 
u nas obecnie we wszystkich działach pustka, zamieszanie i roz
bicie, prócz powieści, „która się właśnie najpiękniej rozwija." 
* rudno się na to zgodzić. Myśmy w minionym wieku mieli dwa 

0Kresy pięknego rozwoju powieści: jeden w dwudziestoleciu mię- 
<lzy rokiem 18 K) — 1860, kiedy ukazywały się utwory Kraszew
skiego, Korzeniowskiego, Rzewuskiego i Kaczkowskiego, drugi 
'v dwudziestoleciu między rokiem 1880 — 1900, kiedy wychodziły 
dzieła Sienkiewicza, Orzeszkowej i 1’rusa. W obu tych okresach 
nasza powieść zajmowała się rozwojem myśli społecznej lub pod
dawała analizie socyalne zadania, któro wydawały się konieczno
ścią chwili. Lud, utrzymanie ziemi w rękach polskich, rola ko- 
>iety w rodzinie i społeczeństwie, asymilacya żywiołów martwych, 

sennych lub wrogich, udział sfery mieszczańskiej i kupieckiej 
w pracy narodu, wychowanie młodzieży, patryotyczne aspiracye 
zbiorowej duszy — oto kwestye, jakiemi się zajmowała powieść. 
Ale też poza bieżącemi sprawami roztaczała ona czy to widok 
wcielonego ideału narodowego w przeszłości, czy też bywała po
chodnią, rozświetlającą mroki toru, po którym naród kroczyć ma 
w przyszłości. Rozróżnialiśmy podług tego powieść współczesną 
1 historyczną. I ta  i owa psychologiczną być musiała, gdyż ope- 
1 °wała materyałem ludzkim i malowała widoki ludzkiego życia.
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Ale w drugiej połowie X IX  w. myśl ludzka poczęła coraz 
tęskniej zwracać się ku głębinom ducha, poczęła dociekać tego, 
co nieznane, odgadywać to, co się tai w pomroce najniższych 
sztolni ducha. O ile powieściopisarz zanurzał się w otchłań ludz
kiej duszy, o tyle całkowicie absorbowały go zagadnienia psy
chologiczne; o ile z tęsknotą i przeniknieniein wdzierał się w dzie
dzinę, którą odkrywa chyba śmierć, o tyle mu za szczeble służy
ły filozofia i teologia Nie można nawet utrzymywać, żeby w obu 
wypadkach wyrażały się jednostkowe aspiracyc. Zycie duchowe 
współczesnego człowieka nie zdoła się wyzwolić od religijnej 
udręki. Dzisiejszy człowiek szuka Boga wśród zwątpień, narze
kań, bluźnierstw i rozpaczy. Tęsknoty i marzenia religijne prze
obrażają się w mistyczne porywy, łaknienie wiadomości o tem, 
co kryje tajemnica grobu, zatraca jasność myśli, wskazuje drogę 
do kuźni czarnoksięskich praktyk spirytyzmu i okultyzmu, po
zbawia duchowej równowagi. P raw dą staje się świetny paradoks 
znakomitego filozofa i este tyka francuskiego: myśl ludzka niekie
dy przestaje być biernem jak  kryształ zwierciadłem, które wr so
bie odbija przedmioty i zjawiska; podobna raczej do lustrzanej 
szyby, zamąconej tchem i odtwarzającej zaćmione i skażone zarysy.

Za przykładem obcej l iteratury i nasza powieść zapadła w tę 
topiel filozoficznych i religijnych zagadnień. Straciła ona dawny 
epicki charakter. Stała się przez to liryczną.

Ale tem aty filozoficzne i religijne nie wyczerpują motywów 
współczesnej powieści.

Głoszony przez Nietzschego, przyjęty skwapliwie przez na
szych modernistów indywidualizm wyosobnił artystę pośród ludz
kiego mrowia, uczynił go samotnikiem, kazał gardzić motłochem, 
kazał nietylko wzbijać się ponad życie, lecz pogrążać się w bez- 
dno nadludzkiej duszy. Zaczął się tedy pościg za niezwykłymi 
duchami i odkrywanie w nich tajemnic, drzemiących poza kresem 
normalnych uświadomień. Ten psychologizm i estetyzm niezmier
nie zacieśnił i ograniczył widnokrąg powieściowy. W samej rze
czy znajomość ludzkiej duszy i ludzkiej natury Balzakowi lub 
Flaubertowi była tak samo niezbędną, jak  Verlain’owi lub Ju liu 
szowi Romain, tylko że tamci mieli oczy szeroko o twarte na zja
wiska świata i zbiorowego życia, ci zaś są podobni do badaczy 
drobnoustrojów przez silne mikroskopy. A przytem jeszcze jedno. 
Człowiek osamotniony, nieustannie marzący o zagadnieniach, do 
których odsłonięcia prowadzą tylko wrota śmierci, nurzając się 
w toń własnych stanów nieuświadomionych, czuje łacniej swą 
nędzę, cierpi bez przerwy i bez ukojenia. Dlaczego żyje? Dla
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czego umiera? Czemu Bóg i natura milczą? Czemu ludzie w swym 
materyalnym skręcie tacy źli i podli? A jego wola—czemu taka 
wątła? I  jego wiara czemu taka chwiejna? I wiedza jego  nie 
zawiera wcale pewników! Toń duszy natomiast odsłania mrowi
sko skarlałych i nędznych pokuszeń, żądz, szyderstw i śmiechów, 
mielizn i ohydnych kałuż, ropiących ran i złośliwych wzdęć, nie
domagali i pustynnych przegalin! Ach, wstrętne życie, wstrętna 
natura, wstrętny ludzki duch...

Ostrym pesymizmem nabrzmiewa an iliza psychologiczna 
dzisiejszej powieści. W swem osamotnieniu wie doskonale dzi
siejszy artysta  to, co w Wyzwoleniu Wyspiańskiego Echo powta
rzało Samotnikowi, że „Bogu i ludziom z niego — śmiech.u

Odwrócił się od świata, odwrócił się od zasad, z życia wy
snutych i dla unormowania życia wydoskonalonych przez rozum, 
ów rozum dla indywidualisty głupi i nikczemny, i oto nie potrafi 
inaczej czuć świata, jeno jako zbiór sił psychicznych, które się 
nawzajem ciągną i odpychają, szukają czegoś i nie znajdują, pra
gną, lecz giną nieukojone, liiewiedzące, obłędne...

•Także to już blizko od bólu świata do nudy  świata: straszli
wej, wszystko chłonącej i wszystko powlekającej okropną szarzy
zną nudy, od której ginął Malczewski, która po piersi, niby młak 
bagienny, wciągnęła Słowackiego, k tóra wykrzywiła fizyonomię 
talentu Cypryana Norwida, która swem śmiertelnem tchnieniem 
owionęła tyle kreacyi Żeromskiego.

Ciśnie się oczywiście natrętnie pytanie: którędy zatem dro
ga? Ale odpowiedź na to pytanie nie powinna być dorywczą.

Gdy nad nią rozmyślam, nasuwają mi się proste zdania ge
nialnego Szczepanowskiego, k tóry  już w 1894 roku wołał:

„Nie interesuje mnie literatura, jako literatura, sztuka, jako 
sztuka. Może są szczęśliwo narody, które taki zbytek pielęgno
wać mogą. My, którzy walczymy o nasze życie, o byt narodo- 
wy, my przy każdym objawie życia publicznego, czy to w poli
tyce, czy w pracy ekonomicznej, czy naukowej, czy na polu lite- 
rackiem, powinniśmy się pytać, czy to, co się dzieje, wzmacnia 
nasze siły, czy pomaga nam w tej walce?

„I dla tego literatura  dla mnie ma tylko doniosłość o tyle,
o ile pokrzepia ducha narodowego, o ile wlewa nową otuchę, o ile 
jes t  nową bronią do dopięcia celów naszych.11 *)

' )  „Myśli o odrodzeniu narodow em ." A r tyku ł p. t. „O potrzebie sw oj

skiego k ierunku w literaturze  po lskie j." S tr. 185.
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Dotyczy to przedewszystkiem powieści.
Nie zadowoliłaby Szczepanowskiego Alma Rodziewiczówny. 

Pi'zeciętnego czytelnika zadziwi tytuł. Atm a? Cóż to jes t  Atina? 
Według Yogi, tajemnej wiedzy Indyi, konstytucya ludzka składa 
się z siedmiu pierwiastków: 1) z m ateria lnego  ciała; 2) z P rany , 
czyli siły życiowej; 3) z Linga shasira, czyli ciała astralnego;
4) z Kamy, czyli duszy astralnej; 5) z Buddhi manas, czyli wła
ściwej duszy ludzkiej; 6) z Buddhi, czyli pierwiastku anielskiego 
poznawczego; 7) z Almy, czyli wszechducha.

J e s t  to istota wszechrzeczy, jej wyrazem jes t  świat zjawisk; 
jes t  ona jedyną wieczną przyczyną bytu; jes t  dziedziną Boga, 
państwem bezkształtu, stanem ogarniającej wszechświat miłości 
boskiej, stanem wszechpoznania i doskonałości. *)

Taką istotą Rodziewiczówna przyoblekła ciałem niewieściem 
i uczyniła natchnieniem Adama i Antoniego Jaworskich. Atma 
wychowała się w wielkiej bibliotece, k tóra stała się jej gniazdem, 
ojczyzną, światem. Na księgach indyjskich uczyła siej mądrości; 
poznała wędrówką iskry bożej, wcielonej w formę fizyczną, w y
zwalającej się przez śmierć i napowrót wracającej w kształt, aby 
„płacić za przeszłość, zarabiać na przyszłość.“ A w jaki to ma 
się odbywać sposób, dowodzi teorya Antoniego, z przeżycia w y
snuta, dowodzi praktyka Adama, którego przed naszemi oczami 
Rodziewiczówna przez szereg doświadczeń wiedzie. Antoni prze
był liczne klęski, ciężkie miał życie, ale wszystko, co mu się 
zdawało nieszczęściem, wydaje mu się teraz szczeblem do góry. 
Stracił karyerę, ponosił klęski materyalne, żył osamotniony, po
grążony w materyalną nędzę, wśród niesnasek z sąsiadami i z mnó
stwem  odziedziczonych po ojcu zagmatwanych spraw sądowych 
z chłopami; nieszczęśliwa miłość stała  się dlań ostatnią kroplą 
męki, cierpienia, upokorzenia i klęski. Wówczas pozostała mu 
dwojaka droga: albo zabić się, albo zacząć zupełnie nowe życie: 
spróbować być bogiem. Jak to  bogiem? To znaczy: mieć w so
bie siłę, mądrość i miłość, a objawiać j e  w połączeniu, które s ta
nowi d o b ro .2) llustracyą tych myśli są dzieje Adama .Jaworskie
go. Zaczynają się one od samobójstwa bohatera, zakończonego

') N aukę tę zaw iera ją  Vedy, Upaniszady; przy ję ły  j ą  także  pisma m i

styków , alchem ików , k aba lis tów ; w y ło ży ł Paracelsus w „A natom ii." Obacz 

d-r F . H artm ann : „Zarys nauk Teofrasta Paracelsusa,11 a także  Bapt. Wieden- 

manna: „Yo#a. Tajem na w iedza Indy i,“ przekł. W onie li. Lw ów , 1!)11, str. 70 75.

*) S tr. 77, 89 1)0.
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ocaleniem. Zamiast je  z lepszym skutkiem powtórzyć, Adam J a 
worski porzuca dom swój, żonę, wygody i dostatki, wykwintne 
zycie, sferę kulturalną, korzysta z katastrofy kolejowej, aby swą 
śmierć upozorować wobec rodziny — i rozpoczyna nowe życie, 
aby się stać owym „bogiem.“ Jakże  to czyni? Oto staje się 
zwykłym bosiakiem, pracuje, przy budowie mostu w sojuszu z ro
botnikami rosyjskimi, potem u Żyda w miasteczku, jako dyletant 
rymarz, potem przy jakimś młynie, wreszcie przyjmuje na siebie, 
jakkolwiek zgoła niewinny, zbrodnię zabójstwa i karę za tę zbro
dnię, a wtedy z nim razem zapewne na Sybir poszła Atina.

Trzebaby do tego dodać kilka szczegółów. Po pierwsze — 
Atma zjawia się sama prawdopodobnie w astralnej swej postaci 
Adamowi i przesyła mu znane spirytystom aporty w ważnych 
1 decydujących momentach jego życia. ■) Po wtóre jes t  w całej 
powieści żywa wiara w palingenezę i w doskonalenie się duszy 
za pomocą wędrówki jej przez różne kształty  materyalne. Pó trze
cie przykrym dysonansem brzmią częste utyskiwania na świat, 
i życie i ludzi.

Szachrajstwa dostawców wszelkiego rodzaju, walka o grosz, 
opieszałość i lekceważenie obowiązków, osamotnienie i pustka 
w życiu, a) rozpacz i nuda — oto czynniki, które obok szeregu 
wstrętnych ludzi, jak  prezes Taubert, Ignac, żona i teściowa 
Adama, jak  Mateja, Jankowski, Kubik, jak  Józef Wojdak i syn 
jego — kształtują losy Adama. Nie zdziwi nikogo gorzki pesy
mizm bohatera wśród tego otoczenia; raczej dziwić się należy, 
Ze nie doprowadza go to wszystko do tej filozofii nihilizmu, z j a 
ką na ustach umiera od zatrucia alkoholem Karliński recte Szo
stak, także przecież inteligentny i także z Atmą zbliżony.3) Po 
czwarte ponad tym nieponętnym i niesympatycznym światem czu- 
Wilją  dwie siły tajemnicze: przeznaczenie i duchy. Pierwsze wła
da życiem Adama, wtrąca go raz wraz w sytuacye ciężkie, a 011 

prawie bezwolny, daje się powodować bez oporu. „Przeznaczenie 
musi być spełnione.11 4) .Jestże to ślepo fatum, jestże to wschod- 
nje Kismet? Nie. J e s t  to raczej Karma, władza boskiej spra
wiedliwości. Co człowiek wykonywa, to staje się jego naturą; 
stąd powstaje suma właściwości, która przy ponownym powro
cie do bytu stanowi własność człowieka. Dusza zaś ludzka 
'dzie tam, kędy j ą  wzywają prawa Karmy. To też człowiek

*) Ob. str. 2, 121, 284 i in. ») S tr. 112, 192. 

') S tr. 2 1 - 2 3 . «) S tr. 115.
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przebywa nieznośne męki w swem ziemskiem życiu, musi grze
szyć, musi brnąć przez nieszczęścia. Ale wśród niedoli miewa 
w przerwach marzenia o świecie zaziemskim, stany jakoby ubło- 
gosławienia, a także wieści o tym świecie od duchów. ') Duchy 
przychodzą do ziemskich siedzib, spełniają czynności, udzielają 
znaków... Po piąte — kto wie, czy nie przeznaczeniu i czy nie 
duchom trzeba przypisać ten nieraz prawdopodobieństwa pozba
wiony tok wydarzeń, jak i  popycha Adama do spełnienia się koń
cowej katastrofy. I  byłoby zapewne dla dzieła lepiej, gdyby 
owe nieprawdopodobieństwa nie były błędami powieściowej s truk
tury. Zaledwie Adam wyruszył z domu na zginienie, most się 
załamał pod pociągiem, aby łatwiej mu było śmierć upozorować. 
Gdy przyjął nazwisko Karlińskiego, zapoznał się i zbliżył z At- 
mą, niegdyś żoną tegoż Karlińskiego; gdy zapłonął namiętnością 
ku żonie pułkownika Z. i musiał się od niej wyzwolić, natych
miast przypadkowo spłonęła i o bruk się rozbiła i t. p. I  te szwy 
rażące, bo nazbyt widoczne, stanowią jeden ujemny rys najnow
szego dzieła jubilatki. Niestety—nie jedyny. Jakkolw iek postać 
Atmy nadała ty tu ł  powieści, to jednak nie jes t  ona zgoła kiero
wnicą wydarzeń, nawet gdyby się ją  rozumiało podług Upanisza- 
dy; nie je s t  też główną postać Adama, pomimo dziwów i dzi
wactw jego losu. Czytelnik musi się zdumiewać, dlaczego autor
ka na wiarę prądów modnej powieści kazała temu biednemu, du
chem ubogiemu Adamowi zstąpić ze sfory jego śród sferę ludzi 
bezdomnych, jak  gdyby na urągowisko. Gdyby Adam miał choć
by hart Czertwana i jego rozum w łączni z uczuć prawością — 
nic nie miałbym nawet przeciw temu. Ale Adam nie panuje pra
wie nigdy nad sytuacyą, gdyż duchem wyższym nie jes t:  żal, że 
Karma wybrała sobie na próby doświadczalne tak  niedołężnego 
osobnika.

Nie będę kłócił się z autorką „Dewajtisa" o niezwykłe sko
ki akcyi i płynące stąd niejasności, ani też o styl, rwący się, 
w krótkie i pocięte zdania ujęty, ani nareszcie o częste wyraże
nia wadliwe, jak  np.: „zanurzył się w wodę chłodną i wyszedł 
zeń głodny" (62), „Adam wiedział jego  miłość** (75), „to bardzo 
cienko obmyślane" s) (100), „nie mogę ją  mordować" (155), „ooby 
się nie stało, cobym nie znosił" 3) (156), „umierający ciągnąco, 
rwano szeptał" i t. p.

1) S tr. 125, lecz takżo  str. 54, 56, 84.

*) Z  rosyjska: „tonko ob iliunano .11

a) Z  rosyjska: „czto by ni s łucziloś.11
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Jednakże nie mogę nie zauważyć, że dzięki owemu wcią
gnięciu w tok wydarzeń, jako głównego czynnika—duszy indyj
sk ie j,— dziwnie nie po polsku zagmatwała się etyka powieści. 
Zapewne, podług naszej etyki materyalizmem nasiąknięta rodzina 
l aubertów ostrej satyry warta; ale podług naszej etyki nikt nie 
uzna rzekomej cnotliwości czy to Antoniego czy Adama, z k tó
rych pierwszy wiąże się z cudzą żoną, drugi za złe ma żonie 
miłostki z Wojdakiem, sam natomiast szaleje nieraz, a w toku 
powieści dwukrotnie z różnemi kobietami, w dodatku zaś staje 
S1ę przyczyną występku żony — i mimo wszystkiego ma się za 
Wzór cnoty. Nie, taka  e tyka nie je s t  etyką chrześcijańską, ani 
"a szczęście polską. Trzeba tedy powiedzieć, że powieść osta t
nia Rodziewiczówny nie pokrzepia ducha narodowego, jak  to czy
niły jej d awne piękne dzieła: „Dewajtis,“ „Szary proch,“ „Ma
cierz/* „Byli i będą" i t,. p.

Li.

Nie pokrzepia go i ostatnia powieść Reymonta p. t. Wampir.
Niegdyś, 9 lutego 1836 r., gorzko skarżył się Zygmunt K ra 

siński Gaszyńskiemu na ludzi i czas swój. ') „Wieku mego nie 
cierpię, a jednak wszystko we mnio zgodne z wiekiem, w którym 
zyję: te same rozuzdane żądze i niemożność ta  sama, te same 
półwiary i półbłyski rozumu i ta  sama nuda ogromna, straszna, 
piekielna, zimna jak  lód, pożerająca ja k  ogień.'1

Otóż w tem osłabieniu wiar wszelkich, które nietylko nęka
ło współczesnych Ileglowi, lecz i dzisiejszych dręczy, w tem pra
gnieniu znalezienia ostoi wobec chłosty życia, zanadto dolegają- 
C*!J , szukać trzeba przyczyny mnóstwa sekt, nowych mistycznych 
Prądów, odnowionych czarnoksięskich poszukiwań, dyabelskich 
°pętań i histerycznych szałów.

Jako  objaw ducha czasu, powieść Reymonta może budzić 
głęboki interes. Roztacza ona obrazy z tajemnego życia spiry
tyzmu, fakiryzmu, szatanizmu, a pobieżnie wzmiankuje o Sekcie 
trwogi, o biczownikach *), o Pogromcach grzechu, o Towarzystwie 
1'eozoficznem Bławatskiej, o adeptach Buddhy. Powieść daje za-

')  L isty , wyd. G ubry  now i cza, t. I, str. 75.

!) Odpow iada rosyjskiej sekcie chłystowców .



tem rozległy wgląd w obłędne manowce współczesnej duszy an
gielskiej, rzecz bowiem dzieje się od początku do końca w Lon
dynie. Powszechnie wiadomo, że je s t  spirytyzm francuski i an
gielski. Wiara w spirytyzm t. j. w obcowanie duchów z ludźmi 
jes t  u obu gałęzi jednorodnej t. j. czysto religijnej natury. Oba 
też rozgałęzienia godzą się w odrzucaniu piekła, jakkolwiek to 
jes t  główny punkt nauki francuskiego spirytyzmu, rozwiniętego 
przez Allana Kardeca na tle religii katolickiej. Reymont prze
niósł akcyę do Londynu świadomie i rozmyślnie, gdyż tam zaję
cie się spirytyzmem dziś bardzo żywe zapewne dzięki blizkiemu 
pokrewieństwu Anglii z Ameryką, gniazdem nowoczesnego spiry
tyzmu. Nie biorąc w rachubę córek metodysty amerykańskiego, 
Foxa, które powychodziły za mąż w Anglii, zdobyły sobie szero
ką sławę, jako inedya, Florencya Cook, Bławatska, Kusapia Pal- 
ladino i Anna Rotlie. To też i wampir Reymonta je s t  kobietą, 
nazwiskiem Daisy. Niema co oczywiście mówić o konsekwent
nym wykładzie czy to spirytyzmu, czy okultyzmu w powieści, 
k tóra jes t  dziełem sztuki, zatem wytworem fantazyi. Daisy prze
to nie jes t  ani spiry tystką w całem słowa znaczeniu, ani kapłan
ką Bafometa, t. j. sza tan is tką— jes t  zaś i tem i owein i trzeciem 
w części.

Spirytyści wierzą w sobowtóry i w ciała astralne. Gdy 
człowiek bardzo intensywnie myśli o drugim z oddalenia, wów
czas ukazuje się niekiedy owej osobie—uczy w „The Isis Unvei- 
led“ Bławatska. J e s t  to M ay-avi-rupa (siłą wyobraźni wywołana 
astralna postać ciała, k tóra  wytwarza się przez kryasakti (twór
czą siłę myśli). Ciało astralne może łatwo przechodzić przez 
przedmioty. Otóż ciało astralne Daisy zaraz w czasie pierwsze
go seansu w Boarding-Housie jaw i się spirytystom, przenika pó
źniej do mieszkania Zenona (88), przynosi mu aporty, zjawia mu 
się w różnych miejscach w najważniejszych momentach, podobna 
w tem poniekąd do Atmy z poprzedniej powieści. Toż samo Joe, 
przyjaciel Zenona, angielski oficer, urządzający seanse spiryty
styczne, dzieli wprawdzie jeszcze niejedną wiarę spi ry ty  stów, lecz 
już znacznie przechylił się ku fakiryzmowi i stał się jogiem wsku
tek wpływu Mahatmy Guru, mędrca hinduskiego, który przyje
chał do Europy, żehy się przyjrzeć ludziom i kulturze naszej. 
Joe  należy też do biczowników i u niego właśnie odbywają się 
ofiary sekty (112 i d.), a uczestniczy w nich i Daisy.

Spirytyzm uczy, że nietylko człowiek, lecz każdy minerał, 
roślina, zwierzę ma ciało astralne, każda rzecz ma nieuchwytną 
dla zmysłów odyczną aurę albo blask, którego mocą je s t  w związ
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ku z innemi istotami. ') Ale spirytyzm uczy, że niema złycli du
chów. A. I. I)avis, nowożytny Swedenborg, w dziele „Die Prin- 
zipien der N a tu r“ (1880) powiada, że nie istnieje antagonizm mię
dzy złem a dobrem. Co my zowiemy złem, jes t  tylko niedosko- 
nałem, lecz się zwolna kształtuje i ulepsza. „Folglich giebt es 
auch keine bOsen Geister; alle selbst niedrigsten werden zuletzt 
selig.«

■Spirytyzm i fakiryzm odrzucają istnienie Boga osobowego, 
poza światem bytującego, podobnego do ludzi. Wierzą, podług 
zeznania Bławatskiej, wyrażonego w „Key to Teosophy,u we 
wszechogarniający boski, pierwiastek, źródło rzeczy, z którego 
wszystko płynie i w który wszystko wrócić musi.

Natomiast spirytysta Smith (108) zapewnia, że szatan rządzi 
światem, jes t  we wszystkich sercach, czyha i toczy śmiertelny 

z Bogiem. Joe, choć gardzi wirującymi stołami, pukaniami, 
zagrobowym bełkotem, spirytyzmem, który nazywa wiarą ślepych 
i słabych (178), to jednak pragnie ujrzeć sobowtóra. „Przysiadł 
na podwiniętych nogach, by się zapaść w siebie i rozdwoić, by 
się wyłonić nazewnątrz sobowtórem i ujrzeć siebie poza sobą, nie 
zrywając jedni rozszczepić się i być tej jedni dwiema tożsamoś- 
ciami“ (180). „Parł się zwolna z siebie, wydzierał z więzów cia
łu, smagał z nieubłagalnością własnego trupa, szponami woli wy
ł a p y w a ł  z siebie własną duszę, stwarzając z niej drugi, swój włas
ny i tylko przez siebie widziany i czuty b y t“ (181).

Daisy w loży Palladyńskiej była kapłanką Bafometa, w ofie
rze Joego brała udział, pełni w seansach funkcye medyumistycz- 
ne, a sąd swój o spirytyzmie formułuje po seansie w Towarzy
stwie Teozoficznem wobec Zenona w następny sposób. „To była 
najszczersza prawda, ręczę panu. *) Ale cóż, kiedy to tylko fakty 
i nic więcej! Praw dy zupełnie zbyteczne. Ohydny bełkot ska
zanych na wieczną zagładę. A. przytem nie cierpię tych j a r 
marcznych cudowności, sprawiają mi bowiem wstręt i obrzydze
nie. W niższych kręgach ziemskiej atmosfery roi się od takich 
nirw, jest, to wielka trupiarnia ludzkich majaków, którym, nim 
N1,5 rozsypią w  pyl sferyczny, marzy się o dawnym bycie na zie- 
nn- To są tylko elementale, einanacye dusz, zwierciadlane egzy-
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’ ) W iedem ann : „Yoga, ta jem na w iedza In d y i,“ str. !)!). 

a) Podnosiły  się stoły, la ta ły  nad g łow am i krzesła, sypały się z pod 

sutitu św ieże kw ia ty , występow ały zarysy larw  człow ieczych, św ietlane ręce 

iły  nad g łow am i, g ra ły  n iew idzia lne  instrum enty  i t. d.
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stencye i wampiry czyhające dokoła, aby naszym kosztem prze
dłużyć swoje nędzne egzystencye cieniów, to są tylko zarodnie 
zbrodni, zła i podłości, powstałe w ciemnicach ziemi, wiecznie 
unoszące się nad nią i niezdolne do nieśmiertelnych, słonecznych 
bytowań. Jak  psy w mroźną noc, głodne i bezdomne, cisną się 
do izb ogrzanych, tak i one krążą w świetlanych orbitach dusz 
twórczych, władczych i nieśmiertelnych. To prawdziwe i jedyne  
piekło! „Wieczny płacz i zgrzytanie zębów." A On istnieje ich 
łzami, On tuczy się ich męką, On z ich cierpień i nędzy uczynił 
sobie tron, na którym spoczywa, niesyty nigdy chwały ni prze
mocy! Gdzie tylko jęk, choroby, nieszczęścia, zbrodnie i wiecz
ny mrok, tam bije źródło Jego Mocy, tam jes t  On, Władca Ciem
ności, Strachów i Śmierci!" — wołała z piorunami w oczach, gro
żąc zaciśniętą pięścią (280). I)aisy stwierdza prawdziwość zjaw 
spirytystycznego seansu, tłómaczy rolę ich we wszechświecie po
dług ich teoryi, tylko przyjmuje i potępia Boga osobowego, gdyż 
jes t  kapłanką Bafometa, na którego cześć śpiewała pieśń:

Salu te  « Satana ! O R ibe lione.

O forsa vindice. D e lla  R ag ione !

Sacri ate s a lg ano —  G li incensie i voti,

H a i vin(.o il G e o v a D e i  sacerdoti!

Nie było przeto zamiarem Reymonta jedno jakieś wierzenie 
wyczerpująco i dokładnie zobrazować; nie chodziło mu o to, aby 
w Zenonie przedstawić pierwszorzędne medium, w Joem począt
kującego joga, w Daisy szatanisbkę. Widać to stąd, że świado
mie zapewne w postaciach tych wyobraził owolucye wiar, prze
konań i praktyk. Chodziło mu o to, ażeby w kilku obrazach od
malować zamęt myśli, uczuć, wiar, tęsknot i namiętności, to roz- 
pędne i rozszalałe poszukiwanie bez tchu i pamięci czegoś, coby 
można uwielbić, czegoby się można oburącz jąć, jako siły a może 
i ukojenia. I  dlatego to oczywiście powieściopisarz przenosi 
wciąż czytelnika ze sfery marzeń spiry ty stycznych do sfery nor
malnego życia; i dlatego też czyni Zenona poetą, chcąc go mieć 
czułym instrumentem w tej dziedzinie doświadczeń in  anima vili. 
Dla Zenona Daisy je s t  w istocie okropnym wampirem; nio da
remnie ostrzegają go przed nią i Smith i Joe. Zatracenie mu 
ona daje, porywając ze sobą w świat wyuzdań i dzikich szałów, 
opanowawszy przedtem jogo wolę za pomocą aportów, suggestyi 
na oddalenie, czarnoksięskich znaków i haseł.

Reymont w dziele swojem nie ma obowiązku być teologiem, 
historykiem, filozofom—słowom uczonym. Je s t  artystą. Nie mo-



żna dzieła jego oceniać zewnętrzną miarą prawdopodobieństw. 
„Wampir11 jes t  poezyą, a poezya podług słusznych uwag Oskara 
Wilde’a jes t  raczej welonem, niż zwierciadłem. Ma kwiaty, nie
znane żadnej puszczy, i ptaki, niewidywane w żadnym lesie. Ona 
stwarza i burzy światy i może złotą nicią przyciągnąć księżyc 
z nieba. Ma na zawołanie obrazy realniejsze, niż żywi ludzie. 
Działa cuda: wzywa z otchłani potwory — i wychodzą; zimą osy
puje kwieciem drzewo migdałowe i śniegiem pokrywa łany doj
rzałych zbóż. Na jej skinienie ziąb nakłada srebrny palec na 
płonące usta czerwca i skrzydlate lwy wypełzają z czeluści wzgó- 
rzy lidyjskich. Dryady ciekawem okiem patrzą z gęstwiny leśnej 
i rude Fauny dziwnie śmieją się, gdy się zbliża. Biją jej pokło
ny bogowie o licach jastrzębich i centaury tańczą z nią społem. 
To poezya. Znajdą się w „Wampirze11 obrazy, dosłownie przypo
minające powyższe.

Powieść prawie nie zawiera akcyi. Sama postać Zenona 
jest bierną. ') Podobny do manekina bez woli, miotanego według 
pewnych planów cudzą wolą. Ale równocześnie jes t  cała powieść 
zbiorem przedziwnych obrazów, malowanych przez zdecydowane
go artystę z ogromnym temperamentem i blaskiem; jes t  zbiorem 
nastrojów, do których świetnego opisu gromadzi artysta  zdumie
wające barwami i silą wyobraźni wyrażenia. Oto Daisy gra, 
a Zenon zapada w marzenie pod wpływem gry. „Pokój stawał 
się jakby dnem, gdzie przez posępno-zielonawe i wburzone zwały 
morza zaledwie się prześlizgują widma nierozpoznanych rzeczy, 
nikłe połyski barw struchlałych, wiotkie wrzenia kształtów, za- 
Htygające i głuche wiry cieniów i zmartwiałe a rozchwiane ciem
nice w otokach płynnych, szarych fal wieczoru, a skądś, niby 
z powierzchni dalekiej i zgiełkliwej, rozsącza się smuga dźwięków 
przygasłych i spada ciężkiemi kroplami na jego duszę znużoną, 
spada kropla po kropla, bije zwolna i nieubłaganie, a każda je s t  
grotem ostrym i warem, a każda zalewa go smutkiem i łka w nim 
nieukojoną, żrącą tęsknotą.11 2) Kiedyindziej Zenon nocą dąży do 
loży Palladyńskiej na „białą mszę11 Bafometa. Reymont opisuje: 
» Wiatr zahuczał, drzewa zakołysały się ciężko, powiał senny 
trzepot i szum gałęzi, jęk się rozległ posępny, trwożny i cichy 
szept przeleciał nad ziemią, zatrzęsły się przydrożne żywopłoty, 
załkały smutnie twarde liście paurów, trwoga, jak  puhacz, zało-

')  W praw dz ie  sum utrzym uje , że nie tuk  ła tw o  podda je  się suggestyi, 

lecy, Joe  wie dobrze, że je s t 011 w ie lk ą  s iłą  m edyum iczną (211), u Daisy wie, 

zuwsze by ła  duszą Zenona (100). “ ) S tr. 100.
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potała skrzydłami i przyczaiła się w ciemnościach.“ ') Najpięk
niej, stylem nieco patetycznym, lecz i przejmująco silnym maluje 
Reymont scenę seansu spirytystycznego u Joe, scenę ofiary u Joe, 
scenę białej mszy w loży Palladyńskiej, scenę seansu w Towa
rzystwie Teozoficznem i t. p. W tych opisach talent Reymonta 
osiąga przez to wielki tryumf, że złudzenie zamienia na rzeczy
wistość dla czytelnika; czytelnik, opanowany zespołem obrazowa
nia i treści, oddaje się w moc złudzenia i przebywa ten szereg 
wizyi cudownych a strasznych, jaki przebywali uczestnicy sean
sów. To też w braku wszelkich krytycznych ograniczeń i za
strzeżeń ze strony autora „Wampira" czytelnik, nieobeznany ze 
spirytyzmem, przyjmuje wszystkie cuda za prawdę. Może nie 
szkodzi wskazać granicę między złudzeniem a rzeczywistością. 
Ta ostatnia dowodzi po pierwsze, że siła medyumiczna nie działa 
na oddalenie. Jakkolwiek medyutn może rozwinąć wielką moc 
tak, że w ruch może wprowadzić stół nawet z człowiekiem, sie
dzącym na stole, to jednak bez dotykania stołu czy przedmiotów 
sprawić tego nie zdoła.*) Powtóre, mimo wszelkich przeciwnych 
dowodzeń zjawy t. zw. ciał astralnych okazywały się dotychczas 
humbugiem. :>) Tembardziej podlega wątpliwości zjawa astralne
go ciała Daisy wielu osobom równocześnie. Po trzecie, nikomu 
nie udało się dotąd wywołać i widzieć sobowtóra, jak  to się uda
ło J o e ’mu w powieści. Wiedenmann p o w ia d a 4): „Naukowy do
wód istnienia sobowtóra potwierdzi dowód realności czarnoksię- 
stwa. Będzie to niebawem tak samo dowiedzione, jak  zjawiska 
hypnotyzmu.“ r>) Ale dotąd dowodu naukowego na to niema, chy
ba rozszerzyć dowolnie doświadczenia fizyologa H. Meyera, któ-

>) Str. 157.

a) !)-r A lfred  Lehm ann, dyrektor psychologicznego laboratoryum  w ko- 

penhagskim  uniwersytecie, pisze; w dzie le  „Aberglaube m ul Zaubere i“ (2 Auf. 

S tu ttga rt, 1908, str. XI I ,  005) na str. 295: „Ich hubę iiilm lich zu w iederlio lten 

Malen stundenlang  m it recht guten Mcdien gesossen und nach a llen  Regeln 

der K unst versuoht einen Gegcnstand, Uber dcm  w ir  die H llnde hie lten, in Bewe- 

gung  zu setzen; aber w ir konnten n ich t e inm al ein S tre ichhiilzchen dazu brin- 

gen, sich auch nur urn den liruc lite il oines M ilim eters fortznbew egen .“

*) Tenże au to r na str. 320 m ów i: „A lle  hervorragenden professionellen 

Ueisterphotografen w urden ais BelrUger ent,lavot.“ Na str. <t3il zaś pisze: „His 

je tz t  w urde noch kein positiver und  unanfechtbarer Hewois fttr die W irklich- 

ke it dor M ateria lisationen goliefert.“

‘ ) „Yoga,* Lw ów , 1911, str. 107.

“J Aksakow  w książce „A n im izm  i Sp iry tyzm * przytacza w praw dzie  

szereg w ypadków  sobowtóra, lecz sąd togo spirytyst.y nie je s t bezstronny.



i'emu udawało się za pomocą silnego skupienia uwagi wywoły
wać. hallucynacyę twarzy i wrażeń dotykowych. Jeżeli nadto 
całą wspaniale przez Reymonta malowaną scenę ofiary Bafometa 
uznamy za dzieło świetnej wyobraźni, to cóż w rzeczywistości 
zostanie z cudownego aparatu spirytyzmu w powieści? Rzeczy
wistość spirytyzmu i okultyzmu wyraża się w trzech orzeczeniach 
°d najmniej naukowego do zupełnie naukowego, jak  następuje: 
Aksakow w dziele „Animizm i Spirytyzm," które powstało dla 
odparcia zarzutów, spirytyzmowi czynionych przez Hartmanna, 
dzieli zjawy na dwie grupy: a) elementarne medyumiczne, jak  
''uchy stołów, pukania, dyktaty ; b) animistyczne zjawiska, w któ- 
rych duchowa siła inedyum, podług nieznanych nam dotąd praw, 
Przekracza zdolność fizyczną. Są to: aporty myśli, ruch przed
miotów bez dotknięcia, materyalizacya. ')

F. Meyers, uznając możliwość wszelkich zjawisk spiryty
stycznych seansów, w dziele: „Humań personality and its survi- 
V»1 of bodily death“ (1903) wbrew obecnie przyjętemu mniema- 
rnu, że świadomość jes t  najwyższą formą duchowego życia, nie
znane zaś objawia się wśród chorobliwych i anormalnych stanów, 
twierdzi, że to, co istnieje poza kresem świadomości, ma cenniej
sze uzdolnienia i siły; dotąd ich nie znamy i dopiero dalszy roz
wój ludzkości dobędzie je  na jaw. Obecnie zaś u medyów w tran- 
S1® zauważone zjawiska są wskazaniami tych wyższych uzdolnień, 
które kiedyś w pełni posiędzie przeciętny człowiek. 1 w tym 
Wywodzie, jak  widzimy, spora doza presumcyi na korzyść spiry
tyzmu, choć wyrażonej ostrożnie i w naukowej formie.

Trzeci najtrzeźwiejszy sąd pochodzi od londyńskiego „Socie- 
ty for physical research.“ Liczne staranne badania i doświadcze- 
llla skłoniły ten uczony związek do orzeczeń, że podług wszel
kiego prawdopodobieństwa możliwe jes t  oddziaływanie wzajemne 
"a  siebie z oddali dwóch ludzkich umysłowych organizacyi — od
działywanie bez pomocy naszych zwykłych zmysłów odbywające 
S1ę wśród nieznanych nam warunków. Gdy ilość faktów waż
nych powiększy się tak dalece, że uznania nowych sił nie da się 
odwlec, wówczas—ale dopiero wówczas mogą te nowe siły rościć 
pretensyę do wartości naukowego pewnika."s)

') Co do dw óch ostatnich szczegółów  w ym agalne  są zastrzeżenia, po- 

wskazane. Ws/.ak Aksakow  by ł spirytystą: w orzeczeniu przechyla się 

oku ltyzm u wyraźnie .

*) C y tu ję  p o d ług  dz ie ła  d-ra Lehm anna : „Aberg laube und  Zauberei," 

str. <!4k _  (i.
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To trzeba wiedzieć, ażeby bezkrytycznie nie uledz omamie
niu rzekomych cudów, jakie dzieją się w akcyi powieściowej. 
Można było z powyższego już wymiarkować, że „Wampir" jes t  
dziełem dużego talentu, pisanem świetnie, że po słabej powieści 
Reymonta p. t. „Marzyciel,“ k tóra sprawiła szczerą nieprzyjem
ność i zawód miłośnikom tego autora, „Wampir" nawraca naszą 
opinię o nim ku czasom „Chłopów" i „Ziemi obiecanej.“

Pomysł wampira-kobiety, kapłanki szatana, oddanej różnym 
kultom a uwlekającej duszę a rtysty  na zagubę, duszę pokrewną 
i nadczułą, duszę, dla której rzeczywistość ziewa ohydną paszczą 
a marzenie, choćby najpotworniejsze, lśni tysiącem barw rajskich, 
sam ten pomysł już godzien Krasińskiego: wszak i w „Niebo- 
skiej“ hrabia Henryk, jako  mąż, biegnie za Dziewicą, orłem, wy
pchanym w piekło, a nudzi go Zona, stworzona „dla ogródka 
i domku.“ W obu wypadkach nuda jest potężnym czynnikiem: 
u Reymonta czynnik ten zbliża pomysł ku szlakom europejskiej 
duszy kulturalnej i przezeń powieść staje na wyżynie obrazu 
z dziedziny duchowego życia świata. Ale tu nieodbicie nasuwa 
się kwestya, czy i naszego duchowego życia? Gdyby mię ktoś 
spytał, czy Zenon jes t  Polakiem i dlaczego, tobym. odpowiedział, 
że ani jednego argumentu psychologicznego na rzecz jego pol
skości wynaleźć nie można i nie wiadomo dlaczego nie mógłby 
on być Irlandczykiem, Francuzem, Hiszpanem lub Rosyaninein. 
Owszem, jes t  w powieści rys, czyniący go obcym polskiej duszy. 
W rozmowie z Adą (nawiasem mówiąc, cały ten epizod z Adą, 
mający niby dokumentować polskość Zenona, ogromnie niefortun
nie przy łatany) spowiada się Zenon z pomysłu literackiego, z k tó 
rym się oddawna nosi. Ze dwieście osób gra rolę w utworze, 
ciżba chłopów... Chcą iść na Rzym... Zdruzgoczą podłą dzisiej- 
szość... Decydująca walka w zamku Anioła w Rzymie... Zw ycię
ży  najpierw otniejszy in s tyn k t życiu... „Strasznie mi żal Chrystusa 
i moich chłopów, ale niema już dla nich miejsca na święcie, mu
szą przepaść." Ideałem człowieka współczesnego je s t  „używać.u 
Dlatego Chrystus musi przegrać ostatnią walkę. Odstąpią go 
wszyscy, zdradzą najwierniejsi... N ie  jestem chrześcijaninem , ale 
kocham cudną postać Nazarejczyka...

Nie jego wina, że Paweł z Tarsu zbezcześcił jego marzenia 
i ze snu o szczęśliwości człowieczej uczynił zimny system pań
stwowy. W plugawych jego rękach mistyczny kw iat marzenia 
przerodził się w berła i pastorały... ') Tak mówi polski poeta?

68  Na s z a  n a j n o w s z a  p o w i e ś ć .

') S tr. 2<>4 2(i7,
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Ł z y  krokodyle wylewa nad Chrystusem, bluzga nonsensem na 
jednego z największych świętych kościoła katolickiego, wróży 
śmieszne androny...

Setkę można przeciwstawić zdaniom tym argumentów, z kom
petentnie jszych pisarzy polskich, niż Zenon. Dwa tu pozwolę 
sobie przytoczyć, jedno poety, drugie polityka; pomysły Zenona 
z dwóch źródeł natchnienie biorą: z poezyi i polityki. Moi zaś 
świadkowie wbrew tym pomysłom niemiłosiernie biją. Krasiński 
Zygmunt, w 1833 r . będąc w  Rzymie, świeżo po napisaniu szkicu 
i>Nieboskiej,“ „obrony tego, na co się ta rga  wielu hołyszów: re- 
łigii i chwały przeszłości,“ pisanej na dowód, że bez religii, bez 
ojczyzny, bez rodziny, bez własności, bez rządu i władzy żadne 
społeczeństwo istnieć nie może,—w liście politykującym do przy
jaciela Gaszyńskiego rozprawia o roli arystokracyi i demokracyi 
w świecie dawnym i współczesnym, a wśród tego rozprawiania 
dodaje o Rzymie słowa: „Krzyż tu panuje, katolicyzm tu stanął 
po wszystkich wzgórzach; on świat ocalił, a razem w miłosierdziu 
swojem obronił ostatki starego świata! Żebyś tu był, ukląkłbyś 
i uwierzyłbyś! Poeto, w stydź się nie być katolikiem ! ') Drugi mój 
świadek, Szczepanowski, w r. 1901 w książce p. t. „Idea polska 
wobec prądów kosmopolitycznych,“ książce, która niewątpliwie 
należy do naszej wielkiej literatury  politycznej pisze tak: „Polska 
była i jes t  narodem katolickim. Są Polacy innego wyznania, naj
lepsi patryoci do nich należą. Na Ślązku austryackim ruch naro
dowy rozpoczął się u protestantów, nie u katolików. Kalwin, 
1’otworowski, był długoletnim przywódcą narodu polskiego pod 
zaborem pruskim; mamy patryotów Żydów w Warszawie. Z tem 
Wszystkiem oczywistem jes t  dla każdego, który ma oczy, ażeby 
widział, że Polska jako naród jes t  katolicką — staje się coraz bar
dziej katolicką. Jeżeli głębokie przyczyny psychologiczne nie do
puściły u nas do reformy religijnej w X V I wieku, to stokroć 
bardziej myśl podobna jes t  wykluczoną w X IX  lub X X  wieku. 
d o lska  więc i nadal będzie katolicką , albo je j nie będzie. Twierdze
nie to można przyjąć jako pewnik. Polityk lub mąż stanu, któ- 
ryby tego pewnika nie uznał, musiałby chyba wyjść z potworne
go założenia, że społeczeństwo może się rozwijać bez religii, ale 
w tej chwiliby stanął nietylko poza obrębem własnego narodu, 
ll*o też poza obrębem ogólnego doświadczenia całej ludzkości.11

’ ) „ L isty .“ L w ów , 1882. T. I , str. 37. Ob, rów nież str. 40, 48, 72 i iu
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„Polska więc będzie katolicką i będzie w przyszłości dzieli
ła losy katolicyzmu, tak samo jak  je  dzieliła w przeszłości.“ ') 

Nie pisał tych słów zgoła ksiądz katolicki, nie pisał ich j a 
kiś uprzedzony, jednostronny umysł. W obu świadkach moich 
rozum i dalekowidztwo polityczne znakomicie wydoskonalone: są 
to zatem świadkowie wiarogodni. Cóż znaczy wobec tego żało- 
śliwe, prawie dziecinne utyskiwanie nad Chrystusem i proroctwa 
Zenona, „największej siły medyumicznej,“ wielbiciela „mistrzyni 
doskonałego tró jkąta ,“ który to wielbiciel la ta  bez tchu, nie ma
jąc  nic lepszego do roboty, po rozmaitych seansach i w in terwa
lach oprzytomnienia ośmiela się wróżyć o przyszłości chrześci
jaństwa, sam skromnie podając się za niechrześcijanina. Jeżeli 
to jes t  Polak — obyśmy takich jak  najmniej mieli. I  dlatego to 
na wstępie swego wywodu o „Wampirze" Reymonta oświadczy
łem, że „W ampir11 równie jak  „Atma“ nie pokrzepia ducha naro
dowego.

III.

Powiedziałem wyżej, że powieść dzisiejsza jes t  liryczna. 
J e s t  ona zanurzeniem skalpelu prosektorskiego w nieznane głębie 
duszy. „Okultyści twierdzili — mówi Potocki s) — że myśli przy 
ogromnem natężeniu mózgu przybierają substancyonalną formę 
niby mgławiczek, obłoczków, odrywających się od mózgu w kształ
cie pomyślanej rzeczy i nasiąkniętych bladym oparem krwi.“ 
Tenże k ry tyk  nazywa to misteryum i utrzymuje, że takie miste- 
ryum odbywa się w procesie tworzenia u Żeromskiego, którego 
ma za twórcę powieści lirycznej, czyli, jak  się Potocki wyraża, 
nastrojowej.

Mgławiczki, misteryum, nastrojowość — wszystko to są pię
knie brzmiące wyrazy, nie zmienią one jednak tego, że liryzm, 
właściwy poezyi i dramatowi, zastosowany do powieści w naszej 
l iteraturze nie przez Żeromskiego, lecz przez Przybyszewskiego, 
po raz pierwszy ograniczył dziedzinę jej tematów a zepsuł formę.

Przypomnijmy sobie szereg powieści, które nas w ostatnich 
latach wstrząsały: Żeromskiego „Dzieje grzechu,“ Daniłowskiego 
„Jaskółka," Tetmajera „Zatracenie," Sieroszewskiego „Z fali na

')  .M yś li o odrodzeniu nurodowein.“ T. 1, str. 238.

5) „Szkice,“ 1903, str. CC.



lalą, Reymonta „Marzyciel." W każdej z nich wszelkie uczucia 
po staremu szlachetne, wszelkie dawne moralne walory podeptane 
i ^brutalizowane. Stosunek płci traktuje  sią cynicznie, kobieta 
bywa—jak  to sią dawniej mówiło—nałożnicą, wygadzającą popą- 
dowi, prostytutka w „Dziejach grzechu" i „Z fali na falą,w pod
niesiona za przykładem Der heilige Skarabdus lub Jam y  do go
dności czcigodnej bohaterki, e tyka pogańska lub wilcza, co w szyst
ko razem opatruje sią etykietą postęp lub nowe prądy. W formie 
rozwój linii kompozycyjnych łamie sią i rwie na strząpy; ci au- 
torowie najlepsi i najzdolniejsi przenoszą czytelnika z gorączko
wym niepokojem z miejsca na miejsce: z W arszawy do Paryża, 
Wiednia, Włoch, Szwajcaryi, nawet Japonii lub Ceylonu. Po
chopnie smagają ostrym biczem słowa lub tłuką potworną ma
czugą bezwzględności owe rzekome — wedle ich widzenia — ma
jaki, które już  Słowacki w „Kordyanieu nazwał był „drewnami 
przesądów. “

Znikły bez śladu artystyczne dyskretne półcienie i półtony 
w malowaniu uczuciowych stanów: krzyczą natomiast w niebo- 
głosy instynkty, rozigrane na sposób zwierzący. Goni sią za 
sensacyą i siłą bez dostatecznej świadomości tej estetycznej za
sady, że bez półcieni i półświateł niema sztuki. Styl dzisiejszej 
powieści tworzy przejaskrawione plamy, odtwarza hałaśliwe wrzas
ki świata, życia i ludzi, lub niedosiągłe i niepoznawalne pomro- 
cza duchowych głąbin.

Czytelnik, udręczony przerzucaniem go z fali na falą coraz 
to nowych katuszy, znajduje rozkosz, ukojenie, znowu chwilą ar
tystycznej ułudy, znowu chwilą odpoczynku dla nerwów, potążnie 
targanych przez rozpądne koło dzisiejszego życia w takiej po
wieści, jak  Ii. Sienkiewicza Wiry.

Może to sią komuś wydać pedantycznem, gdy powiem, że 
przenoszenie przez powieść akcyi działania z kraju do Europy 
i Azyi, czy to będzie daleki wschód czy blizki zachód, uważam 
^a brak zlania sią duszy autora z duszą swego kraju, za poczucie 
pewnego rozdźwięku pomiędzy najgłąbszemi. aspiracyami własnej 
duszy a zbiorowej duszy polskiej. To wcale nie znaczy, żebym 
Żeromskiemu lub Sieroszewskiemu odmawiał zaszczytu polskości 
lub wielkiego talentu. To tylko znaczy, że ich najgłębsze prze
konania i zasady uważam za przekonania znikomej mniejszości 
"arodu, a co gorsza, mniejszości, nie uznającej związku z trady- 
cyą Polski. Pogrążenie sią zaś takich struktur duchowych w kul
turze zachodu czy wschodu powiększa ten rozdźwięk. Zagranica 
1 jej kultura jes t  doskonałym środkiem odżywczym dla każdego
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ta lentu—ale na krótki rozmiar czasu. N a długi—działa zgubnie. 
Łatwo oczywiście przeciw temu przytoczyć przykład emigracyi 
po r. 1831, która takie wielkie dzioła wydała. Ale to przykład 
nietrafny. Po pierwsze emigracya owa była masową i żyła zbio- 
rowem życiem; powtóre emigracya miała jeden wielki ideał w pier
si : ideał ogromnych cierpień narodu. I  z tego ideału płynęły 
pienia poetów. A zresztą któż miałby odwagę utrzymywać, że 
Mickiewicz na lat dwadzieścia przed wczesnym kresem życia 
umilkłby i wówczas, gdyby był żył i działał w kraju? Czyż to 
h istorya literatury  nio uczy, że talent Lenartowicza gasł i nikł 
zwolna dzięki życiu za krajem, że Zaleskiego produkcya literacka 
po r. 1830, wielka rozmiarami, mniej ważną je s t  od produkcyi 
między r. 1823 — 1830, że to samo powiedzieć można o dziełach 
Goszczyńskiego? Któż nie wie, że Kraszewski największe swe 
dzieła napisał między r. 1850 — 1863? Zmuszony żyć za granicą, 
zwrócił się do powieści historycznej i stworzył „Briihla,“ „Starą 
Baśń“ i w. in., ale znaczenie dla narodu dzieł tych nie może się 
równać zo znaczeniem „Dwóch Światów,“ „Budnika1* lub „Mori- 
tu ri .“ Czy trzeba powoływać nadto więcej przykładów!' Czy 
każdy nie wie, że dla nas droższym jes t  Matejko, niż Brandt, 
Wierusz-Kowalski, nawet Siemiradzki? Czy każdy nie wio, że 
mamy wprawdzie wielkich polskich rzeźbiarzy, ale nie mamy, 
niestety, wielkiej rzeźby? Niczego nie dowodzi Słowacki. Dzie
łami jego, które czarować duszy polskiej nigdy nie przestaną, 
nie są: „Beniowski1* lub „Król Duch“ lecz „Kordyan“ i „Anhelli.“ 
Niczego nie dowodzi Chopin. Z ojczystej duszy wzięta u niego 
tęskność i melancholia, właściwa pokoleniu popowstaniowców. 
Krasiński natomiast czuł dobrze, że trzeba z krajem żyć, żeby 
się nie wynarodowić. Wracał więc do kraju, ilekroć mu zdrowie 
pozwalało i tchu czerpał do dzieł swych. Zagraniczna kultura 
i życie pisarzy na długie czasy za granicą źle działa na ich ta 
lenty, gdyż je  kosmopolityzuje. Tymczasem zagraniczne wpływy 
kulturalne wżarły się w naszą literaturę modernistyczną i jado
wite ich tchnienie dotąd owiewa powieść. Przybyszewski, na 
skandynawskiej i niemieckiej myśli urobiwszy duszę, przed laty 
kilkunastu szyderstwem swem, lekceważeniom swojskości, pogar- 
dliwem kopaniem rzekomej polskiej ignorancyi, nieustannem wma
wianiem swojej wyższości oddziałał na wrażliwe młode talenty. 
Nie zmienił potężnego nurtu narodowego życia, sam minął i w per
spektywie bardzo niedługiego czasu wydaje się nie pochodnią, 
rzucającą strumień światła w dal mroczną, lecz drobną iskrą, 
której mdły połysk tem bardziej przygasa, im silniej tętni i hu
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czy wzbierający potok narodowego życia. Jednakże w talentach 
pisarzy pozostawił ferment obcy. Zaczęli niektórzy z nich spo
glądać na utwory Francyi, jak  na wzór do naśladowania; zaczęli 
przeszczepiać na ojczystą płonkę cudzoziemskie zrazy, zaczęli, ro 
dzimą etykę, rodzimą moralność, rodzimą religię, rodzime zwy- 
czaje i obyczaje lekceważąc, sławić rzekomo własnego wynalaz
k u — w isfcocje obce walory duchowe. Ale c z a s — to mistrz nie
ładu. On rychło zetrze blaski mamiące z dzieł pozornie b łyskot
liwych i pustkę wewnętrzną oświetli tak samo bezlitośnie, jak 
niezawodnie powlecze patyną wieku dzieła cenne, tein bardziej 
czci godne, im dłuższą próbę czasu przetrwały. Weźmy chwilę 
bieżącą. Ozemże je s t  dla nas spirytyzm, okultyzm, mesmeryzm, 
sanskryt, zagadnienie płci, naturyzm, futuryzm, psychologizin, 
estetyzin, a nawet socyalizm, anarchizm czy bandytyzm?

Całe nasze obecne życie narodowe rozwija się pod jednym 
znakiem, pod znakiem owych trzech płomienistych liter: lud, któ- 
re paliły się na chorągwi zbrojnego rycerza po skonie ofiarnym 
•Anhellego. A znak ów nie dzisiejszą ma datę. Czy literatura 
nie dosyć na to dostarczyła dokumentów? Ponowne wydania po
pularne „Budnika11 Kraszewskiego zaliczyły go do najcelniejszych 
dzieł tego pisarza, „Nad Niemnem" Orzeszkowej uznano za epos 
narodowe, „Placówka" Prusa zdobywa kilka wydań, Reymont nic 
nie stworzył większego nad „Chłopów," pierwsze tomy „Na skalnem 
1 ’odhalu“ zdobyły czytający ogół dla Tetmajera w wyższym stop- 
niu, niż jego poezye, „Pana Balcera w Brazylii" zestawia krytyka 
v‘ »Panem Tadeuszem," jednem słowem, dzieła o ludzie pną się na 
najwyższy szczebel sławy i poczytności. Ale lud—to także wieś. 
Łatwo zauważyć u nas szczególne, niezwykłe zainteresowanie się 
Wsią. Takie istniało przed rokiem 1820 z czysto artystycznych 
P()biulek, między rokiem 1850— 1860 z pobudek narodowych, po 
l'°ku 1 R8 0  wskutek politycznych konjunktur pozytywistów i stań
czyków, a oto obecnie fala znowu wraca, gdyż lud coraz tłum
niej wciska się w życie narodu, a inteligeneya, przesycona i zde
nerwowana wirowym obrotem wielkomiejskiego skrętu, szuka 

Zjawiają się raz wraz piękne o wsi prace: Konopnickiej 
”Krajobraz polski,u jedno z arcydzieł opisowych, podobne do 
»Pieśni o ziemi naszej" Pola, dało szczęśliwy początek. Dzieła 
1 lupki i Jan a  Popiela przedrukowują się i szeroko przez krytykę 
a chlubnie omawiają, miesięcznik K. Laskowskiego „ Wieś polska," 
prawdziwy klejnot ilustrowanych polskich wydawnictw, czyni 
w każdym swym zeszycie coraz nowe odkrycia skarbów wsi pol
skiej, chwyta się przez polskiego czytelnika skwapliwie, ogląda
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sią z zachwytem, a odkłada z westchnieniem, że niema więcej. 
Myśmy byli i jeszcze przez długie lata będziemy rolniczym na
rodem; nasza dusza urobiła się podług warunków, jakie zapewni
ły jej: ziemia, klimat, rodzaj pracy, od mnogich wieków ją  kształ
tujące. We wsi nasza nadzieja, nasza przyszłość. Skoro wieś 
budzi się, wkracza w sferę zbiorowego życia narodu na całym 
niemal obszarze Polski, to dla inteligencyi, dla artystów, dla po
lityków, dla przodowników narodu widok niezmiernie intorsujący, 
to — zdawałoby się źródło podniet i bodźców płodne i potężne. 
A to, że w Londynie odkryje się nowa masońska loża Energety
ków, że w Paryżu do tysiąca dawnych dawnych prądników przy
będzie jeszcze jeden, apostołowany przez autora „Mort de Quel- 
qu’un,“ co nas to obchodzi? Co nam do Hekuby? Niech sobie 
„ludzie i bogi szaleją,“ my—jak to kiedyś w jednej z „Mieszanin" 
ślicznie Sienkiewicz powiedział — „mamy swojo dogmaty, swój 
ideał takiego blasku i majestatu, tak święty i ukochany namięt
nie, że gdy w niedoli osobistej, w zawodach i rozczarowaniach 
prywatnego życia w umęczeniu codziennem myśli £wróci się ku 
niemu, to człowiekowi się zdaje, że jego własne gorycze maleją— 
i zapomina o nich i płakać mu się chce, i w końcu zdaje mu się, 
że lepszy jest, że już wniebowzięty, odkupiony i zbawiony." ')

Ale wieś—to nietylko lud. To także szlachta polska. Mogą 
się różni nowi prorocy krzywić, mogą nawet ku swej radości cyto
wać różne statystyczne cyfry, lecz faktu nic nie zmieni. Wieś to 
także polska szlachta. Sześćdziesiąt pięć lat temu Słowacki na 
wołanie Krasińskiego: „z szlachtą polską polski lud," odpowie
dział pogardliwie: „Dziś jednegom znał szlachcica" i ten „Poszedł 
gnić między królami." Słowacki się pomylił w rachubie, bo oto 
w trzy pokolenia po strasznem jego obliczeniu mamy szlachtę 
zdrową, silną, pracującą, żywotności i dobrej woli pełną. I  oto 
mamy całe grono szlachty w „Wirach." Mamy wieś polską i na 
tle tej cudnej wsi grono szlacheckie. Władysław Krzyck i — na
tura niezbyt głęboka; studya wyższe skończył, lecz „łacinę posiał 
na polach Jastrzębia  i nie w e s z ł a jednak gospodaruje dobrze 
w Jastrzębiu. Nie był ani bardzo religijny ani pobożny, należał 
do kategoryi ludzi, zachowujących przykład chodzenia w niedzielę 
na mszę, jak  zwyczaj jedzenia co rano śniadania, ubierania się 
we frak na wieczory lub noszenia rękawiczek. *) Istniały jednak

‘ ) „M ieszaniny literacko-artystyczne11 w N iw ie , z pow odu A lfonsa D au 
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rzeczy, które obok Jastrzębia  ogromnie go obchodziły: obchodził 
go kraj, jego przyszłość, wszelkie wypadki, które mogły na tę 
przyszłość wpłynąć, obchodziły kobiety i miłość. Był „przystoj
ny do obrzydliwości11 podług słów Grońskiego, miał szczęście 
u kobiet i nadzwyczajnym skrupulatem nie był. Był dwudziesto
siedmioletnim zdrowym szlachcicem ‘), doskonale strzelającym 
z flinty, rozmiłowanym w gospodarstwie, ale — co o wiele waż
niejsza—o humanitarnych i nieciasnych poglądach na swe zadania 
społeczne. Założył tajną szkołę dla ludu w Jastrzębiu, bo „tak 
mu kazało sumienie" 2), cieszy się że zmarły kuzyn zapisał duży 
majątek na szkołę rolniczą i ma dla kuzyna tem większy szacu
nek :l), a kiedy na umór zakochany w pannie Anney dowiaduje 
się, że to je s t  Hanka Skibianka, k tórą niegdyś pozbawił niewin
ności, doznał wprawdzie poczucia rozczarowania, ale gdy przy
szła refleksya, co powinien uczynić człowiek, który skrzywdził za
kochaną w nim dziewczynę, prawie dziecko, a potem spotkał ją  
pod zmienionem nazwiskiem, postanowił przyjąć następstwa czy
nu, poszedł z wyznaniem do matki, potem z nią do Hanki i oświad
czył się. 4) W ładysław Krzycki i jego romans podobny do Ta
deusza i jego romansu. O wiek starszy Władysław jes t  psycho
logicznie głębszy, ma więcej na barkach obowiązków i stał się 
z tego powodu samodzielniejszy w czynach. Ma zi’esztą ten sam 
lęk przed podłością, to samo poczucie honoru, tę samą szczerość 
rodzimą i bywa tak samo łasy na Telimeny. J e s t  to natura zdro
wa i czynna, śmiały i krzepki szlachcic wiejski, prawy do kości 
i bardzo sympatyczny. Co do innych członków grona szlachec
kiego, to ci są nam znani. Bez wątpienia arcyciekawym jest 
Groński, ale to—mówiąc językiem Sienkiewicza—ptak z tego ga
ju , co Płoszowski; Dołhański i Świdnicki też nam nie obcy, a na
wet wszystkie trzy  kobiety: Krzycka, Zofia Otocka i Marynia 
Zbyłtowska przypominają kreacye dawne Sienkiewicza. Nową 
jes t  Hanka Skibianka, nader interesująca postać niegdyś dziew
częcia wiejskiego, młynarzówny, dziś wytwornej w kulturze ko
biety, która draźliwość swą w domaganiu się od Krzyckiego czci 
doprowadza do przeczulonej subtelności, gdy zrywa z nim ułożo
ny już związek za słowa: „jeśli opór jej płynie z obawy, że 011 

później zerwie małżeństwo, to niech wie, że to je s t  obawa płon- 
na.“ Słowa brutalne, niema co mówić, ale czy nie można było 
znaleźć na krewkość innego hamulca, nie już  aż tak radykalny, 
żeby mógł za nieszczęście uchodzić. Jednakże to są właśnie „Wi

•) S tr. 123. ')  1, 230. *) I, 77. *> 11, 128, 130, 175, 243, 244, 208.



ry ,“ okres zamętu myśli, uczuć, pojęć i postanowień, wciągający 
w głąb niedoli nawet najlepszych ludzi. Produktem wirów są 
dwie postaci: Laskowicz i Połcia, pokojowa Hanki. Obie pracują 
na katastrofę, t. j. zabicie geniusza muzyki Maryni i zerwanie 
związku Krzyckiegó z Hanką. Dla obu sumieniem jes t  ich na
miętność, wiodąca do występku. Rzecz godna uwagi, że skraj
nego socyalistę tak  często nasza powieść przyobleka w postać 
młokosa, noszącego do góry nos i pustą głowę a w swem stron- 
niczem zacietrzewieniu mało co widzącego poza długością nosa. 
I tu obok wirów etycznych i towarzyskich w grę  wchodzą wiry 
polityczne. Dokładna charakterystyka różnych stronnictw po
litycznych dałaby się z częstych politycznych dyskusyi wydo
być; ograniczę się do paru dobitnych orzeczeń, najzwięźlejszych 
określeń.

— Istnieją w tym miłym kraju — mówi Dołhański— i demo
kraci narodowi, których nie znoszę, jak  siódemki treflowej w kar
tach, ale którzy mają podobno jeśli niemniej spocone, to i niemniej 
ciężkie pięści od socyalistów. ')

— J a  realista? — pyta Groński—ja  do nich nie należę. To 
są ludzie niegłupi i po większej części dobrej wiary, ale popeł
niają jeden błąd. Oto wychodzą orać pod wiosenne zasiewy 
w grudniu, t. j. wówczas, gdy lemiesz nie chwyta zmarzniętej 
ziem i.2)

— Socyalizm—twierdzi dr. Szremski—jes t  na świecie, więc 
jes t  i u nas, lecz z nim idzie razem rozbój, zdziczenie, ślepota;— 
przezwał się polskim, chociaż czuć go o milę dziegciem.s)

Ten sam doktor odkrywa jeszcze jedno stanowisko politycz
ne, gdy mówi o swym bracie, który nie uważa się za Polaka, 
tylko za Wołyńca z polską kulturą.*) Dr. Szremski zgoła nie
zwykła postać. Jasno widzi i rozumnie sądzi młodą S z la c h tę  pol
ską. Przyznaje jej dużo zalet, lecz odmawia wytrwałości. Krzyc- 
ki—wedle niego—pod Somosierrą szarżowałby nie gorzej od Nie
golewskich i Kozietulskich, bo dla idei czy uczucia łatwiej mu 
zginąć, niż w nich wytrwać. Oni potrzebują dystrakcyi, rozry
wek, folgowania sobie. Jeżeli mają odbudować społeczność, to 
muszą stać się twardzi, uporni, milczący i fachowi. Będzie to 
przyszłe pokolenie, pod które niedola i niewola od stu l a t  grunt 
o rzą .5) Owóż Szremski podobno wypowiedział kapitalną myśl 
„ Wirów.“

7 (i NASZA NAJNOWSZA POWIEŚĆ.
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Powieść to w naszych czasach przez swą formę fenomenalna. 
Czytelnik czuje, że epicka i narracyjna forma dla powieści j e d y 
na. Dzięki jej, może powieściopisarz rozwinąć akcyę spokojną, 
l>ez gmatwaniny i galwanicznych skoków, hez uniesień i nielo
gicznego splątania za pomocą lirycznych analiz, „czujących w i
dzeń" i t. p. wykrętów. Dzięki jej, może powieściopisarz obser
wować więcej i szczegółowiej, gdyż uniesienie nie mroczy mu 
poglądu na figury, któremi operuje i na akcyę, nad którą panu- 
Je- Epicka metoda dozwala bystro i dokładnie obserwować ludzi. 
Na twarzy Krzyckiego „odbiło się trochę zakłopotania,“ „ukazał 
w uśmiechu swoje zdrowe, świecące zęby,“ „rzucił okiem na dysz
lowego kasztana, by zobaczyć, czy się nie strychuje" — i tak  da
lej i tak na wszystkich patrzy Sienkiewicz ze skupieniem spo
strzegawczej uwagi, k tóra  pamięta rzeczy główne, lecz nie zapo
mina o małych, potrzebnych dla wypukłości i dokładności obrazu. 
1’ymczasein ludzie dzisiejszej lirycznej powieści są w gorączce, 
Kie mają chwili na poświęcenie rzeczom codziennym, życie ich 
pogmatwane wrażeniami jakiejś wielkiej, drażniącej siły, która 
miotem burzy ich system nerwowy. Ludzie Sienkiewicza są spo
kojni: myśli ich nie skaczą tygrysimi skokami, lecz płyną logicz
nym i przejrzystym nurtem. Kiedy na wzorowo epickim opisio 
pogrzebu Sienkiewicz kończy: wysoki, jakby przerażony głos za
intonował reąuiem aełernam, poczerń zabrzmiało pełne ulgi wiecz
ny odpoczynek, to każdy uczestnik jakiegokolwiek raz chociaż 
w życiu pogrzebu przypomni i oceni nadzwyczajną trafność ob
serwacyjnych epitetów. Do tej metody należy również nadawa
nie odrębnej fizyonomii postaciom. W „W irach11 każdy człowiek 
inny: Krzycki, Groński, Dołhański, Laskowicz, Rejent, Szremski— 
wszyscy mają odrębne dusze, sposób myślenia i mówienia. Tym
czasem w lirycznej powieści najczęściej cięży na postaciach dusza 
autora i je j  wyrazowa forma.

Epicka i narracyjna metoda udziela powieściopisarzowi cza
su na opisy i obrazy. Cudne są opisy majowego nabożeństwa 
we dworze wiejskim, koncertu Maryni, toku myśli Krzyckiego
o miłości, opis jego zmysłowych wzburzeń, onieśmielenia i deli
katności. Taki obraz, jak  rozdział X I t. I, da się chyba porów
nać z rozśpiewanej wiosny krajobrazem.

Ostatnia tedy powieść Sienkiewicza, jak  gdyby z umysłu, 
przypomina czytelnikom i pisarzom inną metodę powieściopisar- 
ską i odmienne od powszechnie kurs mających zadania powieści. 
Dałyby się one sformułować we wnioski. Popierwsze powieść 
w wyższym niż dramat stopniu „służy za zwierciadło naturze,
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pokazuje cnocie własne jej rysy, złości żywy jej obraz, a światu
i duchowi wieku postać ich i piętno." ')

Powtóre nasza powieść w najszczęśliwszych chwilach roz
woju była narodową, pokrzepiała ducha narodowego, wlewała no
wą otuchę, służyła za dzielną broń do dopięcia naszych celów. 
Potrzecie nawrót jej od zdegenerowania do artystycznej doskona
łości i mocy zależy od tego, czy przyjmie metodę epicko-narra- 
cyjną zamiast subjektywno-psychologicznej, czy przyjmie względ
ną jedność miejsca, dbałość o artystyczną kompozycyę, o wytwor- 
ność dyalogów, o rysunek scen i postaci, o styl i język, na kla
sycznych wzorach polskich kształcony i wydoskonalony.

A n t o n i  M a z a n o w s k i .
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K A R T K I
z pamiętnika Michała Starzeńskiego

(1767— 1795).

XXI.

Powróciłem na Podlasie; miałem zamiar zająć się swymi in
teresami, ale w tym roku nie było na to czasu. W r. 1783 hra
bina wyjeżdżała na kilka miesięcy do Francyi i do Rolandyi. 
Wróci wszy stamtąd, postanowiła zaprowadzić ład i porządek 
w swojem starostwie bielskiem. Municypałność miała sobie pozo
stawioną możność rozporządzania funduszami tak miasta, jako też 
1 sześciu dużych wsi, należących do starostwa, to też kradziono 
»a potęgę. W mieście nie było ani kościoła, ani ratusza, ani bru
ków. Był to przeważnie los wszystkich małych a nawet i więk
szych miast w kraju. Panowie adwokaci protegowali mieszczan 
Wobec starostów, którzy w rzeczywistości byli kapitanami okrę
gowymi, landratami, z władzą policyjną świecką i kryminalną. 
Od r. 1572 wygasła linia królów dziedzicznych w Polsce, która 
się stała królestwem obieralnem. Od tego czasu zaczęły się za
wieruchy elekcyjne, zajęcia kraju przez obce wojska pretendentów, 
'i s tarostwa rozdawane były przez nowowybranych królów przy- 
chylnym stronnikom z nadaniem dożywotnich przywilejów. Przy 
królach pozostawało dawne prawo sądzenia spraw w ostatniej 
instancyi. Starostowie nie mieli nigdzie jasno oznaczonych prze
pisów swoich atrybucyi, żadnych wskazówek, nie było ministe- 
ryum spraw wewnętrznych, któreby w to wejrzało, więc też wy
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konywali zupełnie dowolnie władzę policyjno-kryminalną w gro
dach, a pozostawili tą  czynność policyi cywilnej w miastach.

Hrabina Branicka przedstawiła bratu swemu, królowi Stani
sławowi, stan miasta Bielska. Sejm ustanowił Komisye Porząd
kowe dla całego kraju. Te komisye miały szukać gotowych przy
chodów miejskich, które miały być przeznaczone na potrzeby miast. 
Hr. Mokronowski został mianowany prezesem komisyi bielskiej, 
wybierano na członków znakomitsze osobistości z powiatów—i ja  
miałem zaszczyt być wybranym.

Komisya rozpoczęła czynność swoją w Bielsku. Trzeba było 
odszukać przychody—wyszły na jaw  rozmaite malwersacye muni- 
cypalności, nie było sposobu, ci panowie musieli przyznać się do 
winy. Wybrano nowych członków zarządu miejskiego, rozporzą
dzono roboty najpilniejsze: bruki, mosty, pompy i sikawki pożar
ne, wybudowanie szkoły miejskiej. Hrabina Branicka dała cegłę, 
a król drzewo budulcowe. Wybudowano kościół, ratusz, sklepy, 
szkołę. Taka energiczna działalność nie spodobała się ani daw
niejszej municypalności, ani panom adwokatom stolicy. Cóż tedy 
uczynili? Z pomocą wódki, której nie żałowano, zbuntowano chło
pów w połowie starostwa bielskiego; potworzyły się małe od
działy, plądrujące po okolicy. Hrabina doniosła o tein swemu 
królewskiemu bratu, który przysłał dwa szwadrony ułanów, aby 
ich uspokoiły. Chłopi, wezwawszy na pomoc panów adwokatów 
warszawskich, doręczyli hrabinie i księciu Stanisławowi Ponia
towskiemu, jej bratankowi, pozew i nakaz śledztwa dla rozpozna
nia krzywd i pretensyi chłopów, którzy się o dawne przywileje 
dopominali.

Te przywileje polegały na tem, że mieli prawo zajmować 
miejsca strażników leśnych oraz strzelców w czasie polowań kró
lewskich i że mieli dostarczać zwierzyny na stół królewski. Ijasy, 
w których to się dziać miało, były już wyrąbane, a ci chłopi sa
mi je rąbali i karczowali i z dawniejszych strzelców pozostawali 
rolnikami we wsiach, założonych na karczunkach,• %>

Hr. Branicka, widząc się zaplątaną w długi i kosztowny pro
ces, postarała się o zamianowanie innie w tej komisyi; starałem 
się rozwinąć tu niezwykłą energię i zabiegi i wość. Trzeba było 
wszystko sprawdzać na gruntach, szacować je, ale w końcu spra
wa była wygrana.

Ułożono komplanacyę, skutkiem której 800 chłopów zrzekło 
się dawniejszych przywilejów, nie mających w obecnem położeniu 
racyi bytu. Zamiast pańszczyzny zobowiązali się składać daninę, 
odpowiednią do gruntów, jak ie  zajmowali. Dwa nowe folwarki,
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żywiec i Mochnaty, były rozebrane a raczej zniesione. Zdaje mi 
siQ, żem się wywiązał z zadania honorowo i. sumiennie, a jednak 
pani Branicka nie umiała tego ocenić. Odpłaciła mi się niewdzięcz
nością w niektórych okolicznościach późniejszych, kiedym się do 
jej wstawiennictwa odwoływał.

XX II.

Zgromadziwszy sumę posagową mojej żony i dochód paro
letni z gospodarstwa, miałem już uzbierany swój własny kapita- 
lik, umieszczony u Teppera. Z nauk pana Bortz’a w  Lipsku za
pamiętałem, że cała podstawa handlu zależy na tem, żeby towar 
kupować z pierwszej ręki, a odprzedawać samym konsumentom; 
posłałem swojego komisanta tu odemnie z Podlasia, przez Mohy- 
lów nad Dniestrem do Chocimia, Bender, Oczakowa dla kupna 
"Wołów, buhajów i kilku pięknych koni tureckich. Komisant dobrze 
się sprawił. Zarobiłem na wołach sto procent, to też, żeby tak 
szczęśliwemu handlowi dać ciąg dalszy, postanowiłem sam poje
chać do Dubna, ażeby się tam ułożyć z kuzynem moim, hr. Wa- 
leryanem Dzieduszyckim. Po drodze nie mogłem nie wstąpić do 
Olejowa, ażeby odwiedzić moich rodziców. Matkę zastałem chorą, 
a ojca powracającego do zdrowia po jakiejś cięższej chorobie, 
jeszcze osłabionego i bardzo smutnego. Zawiadomiono go, że 
ostatnie jego starania o wniesienie do ksiąg tabulacyjnych sumy 
pożyczonej ks. Radziwiłłowi na Sasów spełzły na niczem; że ks. 
Radziwiłłowa robi starania we Lwowie o otrzymanie wyroku 
Trybunału, na mocy którego ojciec mój ma być odsunięty od tej 
własności, k tórą ona obejmie, ażeby pobierać 48,000 złp., jako 
alimenta. Komisarz ojca, niewdzięczny p. Łącki, opuścił go i zgo
dził się do zarządu Brodów, należących do hr. Wincentego Po
tockiego.

— Mój kochany synu,— mówił do mnie ojciec — lękam się 
bardzo, że cały ten gmach mojej fortuny, z takim trudem i pracą 
nabytej, runie, gdy zamknę oczy, co prawdopodobnie niedługo na
stąpi. Ale ja  śmierci się nie lękam, jestem na nią przygotowany.

Starałem się całemi siłami uspokoić ojca co do jego intere
sów w Galicyi i to mi się po części udało.

— A le — rzekł jeszcze ojciec— i o twój los także nie jestem 
zupełnie spokojny, miałem dziwne sny.

Tu opowiedział mi jeden, który zrobił na nim niczem nie
zatarte  wrażenie. Znajdował się na brzegu ogromnej przestrzeni



pola, to pole było nie skoszono, nie uprawione. Będąc na pewnem 
wywyższeniu, widział na tem polu ogromne tłumy bijących się 
ludzi, którzy z wielką zawziętością chcieli jedni drugich poko
nać. Tłum bijących się zwolna zbliżał się do pagórka, na którym 
stał mój ojciec. W tedy ujrzał człowieka nadzwyczajnej wielkości 
i siły, który długą kosą kosił głowy ludzkie i trawy. Wszystko 
znikło.

— Kochany ojcze—rzekłem—całą tego snu przyczyną musiała 
być poprzednia bezsenność, zmęczenie, może niestrawność jaka.

— To być może, jednakże ty  mnie najlepiej znasz, przecie 
nigdy w żadne przepowiednie ani sny nie wierzyłem, ale prze
żywszy pięćdziesiąt lat w naszej nieszczęsnej ojczyźnie, przeczu
wam, co ją  jeszcze czeka. To pole stanie się teatrem  wojny, spo
wodowanej ambicyą i chciwością ościennych sąsiadów. Pagórek, 
na którym stałem, je s t  miejscem, gdzie chcę być pochowanym, 
jak  to napisałem w testamencie, który na wszelki wypadek zro
biłem.

Byłem bardzo wzruszony. Ojciec kazał sobie podać dwie 
już wpierw przygotowane paczki.

—  To są dla ciebie pamiątki. Chowałem je  bardzo starannie, 
żeby ci je  doręczyć. — W jednej je s t  złota emaliowana z herbem 
ładownica z jedenastoma nabojami, dwunastego niema, jeden raz 
tylko strzelałem do człowieka, broniąc życia mojego dobroczyńcy, 
lir. Branic,kiego. Nie miałem z ludźmi zatargów żadnych, więc 
też pełne pozostały. W drugiej paczce jes t  skóra z lamparta, 
k tórą nosiłem przewieszoną przez ramię, służąc w kirasyerach 
kawaleryi narodowej, myślę, że dobra będzie na siodło dla ciebie.

Oddając mi te rzeczy, dodał jeszcze:
— Weźmiesz z sobą to dwie pamiątki, a gdyby ci wypadło 

brać udział w wojnie, k tóra  niezawodnie nadejdzie, to użyj ich 
i pamiętaj, że błogosławieństwo ojca będzie z tobą.

8 2  KARTKI 7i PAMIĘTNIKA MICHAŁA STARZENSKIEGO.

X X III .

Wróciwszy do Strabli na wiosnę roku 178(5, musiałem się 
zająć miejscowymi interesami ekonomicznymi. Wśród tych zajęć 
doszły mnie wieści z Warszawy o jednej historyi, k tóra tam 
ogromnego hałasu narobiła i miała nawet fatalny wpływ na przy
szłość. Pewna awanturnica, kokietka w calem znaczeniu tego 
słowa wyszła za dymisyonowanego oficera rosyjskiego, karciarza,
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nazwiskiem Dugrumow, mieszkała w Warszawie, utrzymywaną 
będąc przez nie wiem już kogo; kronika skandaliczna mówi, że 
udzielała łask swoich wielu najznakomitszym dygnitarzom w ar
szawskim, że wydawała bardzo swobodne i wesołe wieczory.

Książę Adam Czartoryski, będąc jednym z najpiękniej wy
chowanych, najprzyjemniejszym z panów nietyłko w Polsce, ale 
nioze nawet w całej Europie, używał życia w bardzo szlachetny 
sposób i może nie byłby chętnie zamienił swojej swobody na 
ciernie królewskiej korony. Nie tego jednak byli zdania ci, co 
go bliżej otaczali i jemu schlebiali. Król powierzył mu dyrekcyę 
szkoły kadetów. Był także szefem regimentu gwardyi. Uważa
nym był przez króla, jako brat ukochany; ale musiała się wmie
szać intryga, ażeby wnieść kwasy i nieporozumienie pomiędzy 
tymi blizkimi krewnymi. Księciu Czartoryskiemu donoszono, że 
jest otoczony szpiegami, że życiu jego zagraża niebezpieczeństwo. 
Króla znów przestrzegano, żeby się miał na baczności, że książę 
Adam formuje sobie partyę, która już  jes t  bardzo silna, że dni 
Je g o  są policzone. Pani Dugrumowa, przyrzekła agentom królew
skim, a także znów i zaufanym księcia Adama, że dostarczy i jed 
nym i drugim dowodów zdrady i przekonywała ich, że ona jedna 
uczynić to zdoła. Bardzo być może, że jak  z jednej, tak z drugiej 
strony brała tymczasem pieniądze na swoje wykwintne utrzyma
n e  i na potrzeby swego męża. W tych to okolicznościach przy
bliżał się czas sejmu w Grodnie; jego królewska mość miał prze
jeżdżać przez Białystok i zatrzymać się tam dni kilka. Byłem 
wówczas w Warszawie dla załatwienia kilku sprawunków tuale- 
towych i zrobienia trochę zapasów do domu. Król szykował się 
do drogi. H rabina Branicka prosiła mnie, żebym w wyjeździe 
uprzedził go o kilka godzin. Co też uczyniłem.

Jego  królewska mość wjeżdżał do białostockiego pałacu przy 
świetle wielu pochodni. Artylerya witała  go salwami. Na drugi 
dzień miałem sposobność zauważyć, że był zaprowadzony ścisły 
nadzór wojskowy nad tymi wszystkimi, co przybywali dla złoże
nia czołobitności monarsze. Byłem świadkiem obaw i niespokoj- 
ności oficerów, którzy otaczali króla. On zaś z największą swo
bodą używał przygotowanych dla siebie przyjemności, pojechał 
do Choroazczy, gdzie brał udział w polowaniu na wilki. Polowa
nie udało się szczęśliwie. Następnie wraz z siostrą, hr. Branicką, 
Wyjechał do Grodna. J a  zaś wróciłem do Strabli, bardzo zado
wolony, że sejmu tego uniknąłem. Wróciłem więc do domu i mo
głem spokojnie zastanowić się nad dwoma upominkami ojca i je 
go przepowiedniami.
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XXIV.

W ciągu lata w 178C> roku ojca mego spotkała wielka nie
sprawiedliwość. Z Trybunału lwowskiego doręczono rozkaz ko
mornikowi Niewęgłowskiemu, ażeby wprowadził księżnę Radzi- 
wiłłową w posiadanie majątku Sasowa, ponieważ ten majątek jes t  
wolny i należy do księcia Radziwiłła. Trzech dzierżawców mo
jego ojca wyrzucono, jednego z folwarku, drugiego z fabryki 
żelaza, trzeciego z huty szklanej. Gorliwy komornik zasekwe- 
strował wszystko. Ojciec był chory. Przez kilka tygodni ukry
wano przed nim to nieszczęście. Nareszcie zawiadomiono go
0 wszystkiem. Przyją ł wieść spokojnie i zabrał się zaraz do 
przerobienia testamentu; zresztą zajęty był naradami ze stolarzem
1 innymi majstrami; przygotowywał wszystko do swojego pogrze
bu. Moja bratowa, żona Stasia, pielęgnowała go i rozrywała. 
Nie pozwolił donieść mi o tych kłopotach. Urządziwszy, przewi
dziawszy wszystko, w gruncie rzeczy mało go obchodził Sasów, 
którego nabycie nie było ratyfikowane w Wiedniu. Był pewnym, 
że kiedyś te 300,00J zł. oddadzą, gdyż były zahipotekowane po
dług prawa polskiego od 1747 roku przez ojca księcia Karola 
Radziwiłła.

W  tych czasach właśnie wybuchła awantura Dugrumowej. 
Kamerdyner królewski, Francuz, Ryx, zostawszy starostą piase- 
czyńskim, miał sobie polecone od generała ze świty królewskiej, 
Komarzewskiego, ażeby utrzymywał stosunki z Dugrumową, któ
ra  mu obiecywała solennie dostarczyć dowodów zamachu na życie 
króla, przygotowanego przez księcia Czartoryskiego. Anglik, 
Taylor, na wpół waryat, był upoważniony ze strony księcia Ada
ma do śledzenia Ryxa. Taylor, niecierpliwie wyczekujący chwili 
okazania swojej gorliwości, uprzedzony przez Dugrumową o go
dzinie, w której przyjść mieli Ryx z Komarzewskim, ukryli 
się wraz z hr. Stanisławem Potockim, jednym z serdeczniejszych 
przyjaciół księcia Adama, w gabinecie Dugrumowej. Nie wie
dząc o tem, wchodzą Ryx z Komarzewskim, pierwszy śpiewając 
jakąś piosenkę. Dugrumową do niego mówi: „Chciałeś pan do
wodów, teraz je  mam w ręku“ — i pokazuje mu jakiś  papier. 
Francuz woła: „Bravo, bravo, niech cię moja piękna uściskam.“ 
Drzwi od gabinetu się otwierają, wyskakuje Taylor, chwyta go 
za kołnierz, a grożąc mu pistoletem, zmusza wsiąść do swego po- 
wo”u i wiezie wprost na policyę do aresztu. Wszystko to w bia
ły dzień. Wielkie więc zamieszanie, zdwojone straże, wzmocnio
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ne posterunki nocne. Na drugi dzień Rada Nieustająca mianuje 
komisyę dla osądzenia tej sprawy, sesye były naprzemian już to 
publiczne, już to przy drzwiach zamkniętych. Rezultatem tego 
wszystkiego było, że wykryto krzyżową intrygę. Dobry król nio 
chciał ukarania surowego winnych. Wszystko się skrupiło na 
Dugrumowej. Skutkiem wyroku skazana była na rózgi, piętno
wanie i zesłanie pod eskortą do więzienia w Gdańsku. Tayloro
wi kazano wyjechać z kraju, a inni chwilowo się ulotnili, ażeby 
znów przy sposobności na jaw  wypłynąć. ')

Ta historya doszła do wiadomości cesarzowej Katarzyny, 
która wraz z cesarzem Józefem I I  ułożyła projekt rozbioru Tur
cy i. Tak ze strony Rosyi, jak  i Austryi, zaczęto robić olbrzymie 
przygotowania we wszystkich najdalszych prowincyacli obu mo
narchii. W Austryi Dunajem miało płynąć wojsko, broń, amuni- 
cya, zapasy, a Rosya miała wszelkie ułatwienie niespodziewanego 
napadu na Turcyę. Cesarzowa Katarzyna pod pozorem zwiedze
nia południowych prowincyi zaprosiła cesarza Józefa na zjazd do 
Kaniowa. Było to na gruncie polskim starostwo, należące do sy
nowca królewskiego, księcia Stanisława Poniatowskiego.

Znalazłszy się przypadkiem podówczas w Warszawie, staną
łem u dobrego znajomego, hr. Antoniego Dzieduszyckiego, który 
był sekretarzem kancelaryi królewskiej i dyrektorem poczt. W i
działem więc ogromne przygotowania do podróży króla i że się 
agituje kwestya wyboru osób, które monarsze towarzyszyć będą. 
Można sobie wyobrazić, że liczba amatorów była wielka. Spo
sobność uczestniczenia we wszystkich projektowanych fetach i fe
stynach nęciła ogromnie. Myślę, że nie miałbym wielkich t ru 
dności być pomieszczonym w świcie króla. Wszystkie te projek- 
ta były zniweczone depeszą, przysłaną sztafetą przez hr. Stackel- 
berga, ministra dworu cesarzowej. Py ta ł  się w niej króla, kogo 
zamierza z sobą wziąć do Kaniowa, prosił o listę osób, gdyż 
osoby, wplątane w  proces i sprawę Dugrumowej, wyłączone być 
powinny. Mieszkając u hr. Antoniego Dzieduszyckiego, miałem 
sposobność widzieć panów magnatów, którzy gotowi byli znieść 
najprzykrzejsze upokorzenia, ażeby tylko być pomieszczonymi na 
liście, a gdy to nie pomogło, sinieli ze złości.

Król, nie mając już dosyć czasu na uspokojenie cesarzowej 
i wytłómaczonie całej historyi, wyruszył z mniejszym dworem.

') O g łośnej spraw ie Maryi D ugrum ow ej p isał ’A1. K raushar w  „Dro* 

bia/.gacti h istorycznych," t. I
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Był więc zjazd monarchów w Kaniowie, po którym król powrócił 
rozpromieniony rozmaitemi nadziejami, i ci wszyscy, co z nim 
byli, również uszczęśliwieni. Tajemnica tych wszystkich radości 
zachowała się dosyć długo; ale kilku magnatów na Rusi, mają
cych jeszcze na sercu rozmaite konfiskaty majątkowe i wywie
zienia niespodziane, udało się do Berlina, tam, dostawszy się na 
dwór Wilhelma Grubego, który nietylko z ministrami radził, ale 
i ucztował chętnie, doszli po nici do kłębka tak, że tajemnicze 
konferencye kaniowskie nie były już tajemnicą dla nikogo.

Cesarzowa K atarzyna układała się z cesarzem Józefem II
0 podział Turcyi. Chcieli to zrobić prędko, od ręki, zapewniwszy 
sobie neutralność Prus, żeby te czasem, budząc się ze swego le
targu, nie rzuciły się na Kurlandyę i Inflanty. L itw a propono
wała królowi zwołanie sejmu nadzwyczajnego, ażeby ten powołał 
pod broń 100,000 wojska, z których część mogłaby zająć Mołda
wię i Wołoszczyznę i służyć tam za rezerwę, a główny korpus 
obserwacyjny miał trzymać w szachu króla pruskiego. Sprzymie
rzeni monarchowie obiecywali naturalnie królowi polskiemu jakąś 
cząstkę zdobytego kraju.

Król Stanisław tymczasem zajął się stawianiem pomnika 
królowi .łanowi Sobieskiemu na moście na wprost pałacu w Ł a
zienkach. Młodzież skupowała konie, ćwiczyła się w robieniu bro
nią w maneżach, urządzono karuzel, gonitwy z pierścieniami etc.

Wszystko to, myślę sobie, je s t  powolnem zbliżaniem się do 
owego przepowiedzianego przez ojca pola walki. J a  też z mej 
strony robiłem u siebie małe przygotowania.

Hr. Antoni Dzieduszycki miał właśnie pod pozorem zdrowia 
wybrać się do Anglii. Zaproponował mi, żebym mu towarzyszył, 
bardzo mi to dogadzało i już  się z nim prawie umówiłem, kiedy 
przyszła sztafeta zamknięta czarnemi pieczęciami. Matka moja
1 wuj, jezuita, donosili o śmierci mego ojca d. 14 listopada 1787 r., 
przesyłali mi egzemplarz aktu, który ojciec pozostawił w dwóch 
odpisach, przez niego nakreślonych. Matka moja zaklinała mniej 
żebym zaraz do niej pospieszył, dla oszczędzenia jej zmartwień 
i kłopotów.

Otrzymałem tę sztafetę w Warszawie—o podróży do Anglii 
naturalnie już  mowy nie było. Mogłem natomiast rozejrzeć się, 
co się w świecie politycznym działo.

Turcy uprzedzeni czy przez Anglię, czy przez Prusy, a mo
że i przez Polaków, nie dali się wywieźć w pole pozorami; nie 
wierzyli więc, że ta podróż do południowych prowincyi cesarzo
wej, te rewie wojsk, które tam nagromadzono i flotylla na morzu
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("żarnem, to tylko dla przyjemności. Rumiancow był w Kijowie 
w charakterze generał-gubernatora, Suworow stał nad Bohem 
z korpusem, eskortował swoją monarchinię aż do Połtaw y; książę 
Potemkin do swojej guberni! taurydzkiej, a Suworow objął do
wództwo korpusu chersońskiego i kinburnskiego. Zdaje mi się, 
że ostateczny plan jeszcze nie był ułożony z cesarzem Józefem, 
gdzie kto rozpocznie kroki wojenne, gdy tymczasem w ciągu lata 
1787 r. Turcy niespodzianie uprzedzili te zamiary i bez wypowie
dzenia wojny wylądowali w Kinburn. Cesarz Józef I I  ze swej 
strony przygotował duży oddział artyleryi i kawaleryi oraz flo
tyllę dla zajęcia Belgradu. Zabezpieczono tam sobie przez Żydów 
i Armeńczyków pewne w mieście stosunki. P lan  zajęcia szybko 
tej fortecy, której nie można było za sobą zostawić, był nawet 
bardzo zręcznie ułożony. Rozmaitym oddziałom wyznaczono punkta 
zborne, ale flotylla nie przyszła na czas, zabłądziła w drodze 
i plan się nie udał. Cesarz Józef wyznaczył księcia Sasko-Ko- 
burskiego do działania wspólnego z Rosyą w Mołdawii i Wołosz- 
czyźnie, a sam przygotowywał się do opuszczenia Wiednia i uda
nia się do Zemunia (Semlin), punktu zbornego wszystkich od
działów.

A więc nie było czasu do stracenia. Zamiast udać się do 
Galicyi, wyruszyłem wprost do Wiednia. Wiedziano już powszech
nie, że cesarz się wybiera i że mu towarzyszyć będzie feldmar
szałek de Lascy. Miałem przed sobą około siedmiu do ośmiu dni 
czasu. Ojciec mój miał w Wiedniu do swoich interesów agenta 
nazwiskiem Schnetter, był on jednocześnie jednym z 12 agentów 
Wielkiej Rady Państwa. Nie można było podać prośby ani do 
Wielkiej Rady, ani do samego cesarza bez pośrednictwa tegoż 
agenta. Miał on ze czterdzieści procesów galicyjskich, drugie 
tyło czeskich, oprócz takiejże liczby komisyi wojennych. Udałem 
się do niego w tej kwestyi, ale zaraz się przekonałem, że pomi
mo ogromnej masy aktów, do sprawy mego ojca należących, 
Schnetter nie miał najmniejszego pojęcia o tym  interesie. Powie
dział mi tylko stanowczo, że sprawa jes t  najzupełniej przegrana, 
gdyż był na nią wyrok wydany i podpisany przez samego cesa- 
iza i rozporządzenie przesłane do Rady Państw a o natychmiasto
we wykonanie. Roześmiałem mu się w nos i zostawiłem go ze 
wszystkimi aktami, a sam znalazłem sobie innego agenta nie tak  
bardzo obarczonego sprawami, który wyszukał kopię rozkazu ce
sarza. Było tam powiedziane:

„Wyznaczona księżnie Karolowoj Radziwiłłowej suma ali- 
mentarna 12,000 guldenów ma być podniesiona z dóbr księcia



Radziwiłła, umieszczonych w Galicyi. Rada Państw a ma przesłać 
rozporządzenie Trybunałowi lwowskiemu, ażeby zasekwestrował 
majątki księcia, wolne od długów. Gdyby na których znajdowały 
się poprzednie zobowiązania, w takim razie rozkazuję sprzedaż 
tych dóbr, a przewyżka ze sprzedaży będzie oddana księżnej."

Można sobie wyobrazić radość moją, skoro miałem już w rę
ku zalegalizowaną kopię tego dokumentu. Widocznem się poka
zało, że zatajono drugą połowę cesarskiego reskryptu. Dzięki 
równej znajomości łaciny jak niemieckiego języka, w obydwóch 
tych językach napisałem treściwy referat tej sprawy. Mówiłem 
tam, że: „Ojciec mój, dowiedziawszy się o wyroku doręczonym 
i egzekwowanym przez Trybunał, a mającym być nadesłanym 
przez Radę Państwa, a podpisanym przez Najjaśniejszego Cesa
rza, ze zmartwienia życie zakończył. Ze przed śmiercią polecił 
mnie, ażebym przybył z Warszawy do Wiednia i tu  sam się prze
konał, czy to prawda, że jemu taka  niesprawiedliwość wyrządzo
ną była. Ze przybyłem i przekonałem się, iż rozkaz Waszej Ce
sarskiej Mości, którego kopię autentyczną mam przy sobie, jes t  
najjawniejszym dowodem Jego  wysokiej sprawiedliwości, ale że 
czy skutkiem intrygi, czy też nieuwagi był wykonany tylko 
w pierwszej części, a druga pominiętą została i że wskutek tego 
majątek Sasów, prawnie nabyty, odebrany mu został." Wspomnia
łem także, że brat mój służy w szeregach wojsk jego cesarskiej 
mości.

Cesarz Józef II, referat mój przeczytawszy, spojrzał mi by
stro w oczy.

— Ja k i  mundur pan nosisz?
— Gwardyi narodowej.
— Chcesz pan wstąpić do mojej służby?
— Mogę również służyć waszej cesarskiej mości, pozostając 

tam, gdzie jestem, jeżeli zjazd kaniowski przyniesie pożądane 
skutki.

Cesarz wziął raz jeszcze mój referat do ręki.
— Referat pana nie jes t  podpisany przez żadnego agenta.
— W razach nadzwyczajnych trzeba używać i nadzwyczaj

nych środków. Blizki wyjazd waszej cesarskiej mości nie dozwo
lił mi spełnić wszelkich formalności.

— Bądź pan spokojny, szybka sprawiedliwość wymierzoną 
panu będzie.

Zaledwie wróciłem do siebie do hotelu, stałem na Grabenie, 
zajeżdża powóz; był to hrabia Clary, wiceprezes Rady Państwa. 
Skoro wszedł, powiedział zaraz:
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— Przybywam tu z rozkazu jego cesarskiej mości. Pan hra
bia przedstawiłeś podanie?

— Tak, panie prezesie.
— Czy to podanie pan hrabia sam pisałeś?
— Tak jest, sam je  pisałem.
— N ikt je  panu nie dyktował?
— Dyktował mi tylko żal zranionego serca. Przed tygodniem 

umarł mój ojciec, a to jego testament.
— Czy masz pan papiery odnoszące się do sprawy ojca pań

skiego?
— Mam je  wszystkie. Oto są.
W przeciągu kwadransa przejrzał papiery i przekonał się, że 

wszystko, co mówiłem, było prawdą. Krzywda wyrządzona memu 
ojcu była jawnem łotróstwem. Hrabia  Clary, człowiek już w wie
ku, przedstawiał typ bardzo szlachetny. W yraz jego twarzy, tro 
chę zrazu surowy, zmiękł znacznie. Po chwili rzekł do mnie:

— Jego cesarska mość polecił mi przybyć tu, do pana hra
biego i rozpatrzeć się w aktach sprawy; jeżelibym znalazł, że tak 
jest wszystko prawdziwie, mam wrócić do jego cesarskiej mości 
i wykonać dalsze jego rozkazy. Jestem  bardzo szczęśliwy, że 
mnie najjaśniejszy pan wybrał dla rozwikłania tej historyi pełnej 
nieporozumień, których ojciec pański padł ofiarą. Ażeby panu 
oszczędzić kłopotów i niepokoju wrócę tu za godzinę z rozporzą
dzeniem cesarskiem, które niewątpliwie będzie, tak jak  zawsze, 
słusznem i rozumnem.

W godzinę był już  z powrotem.
— Przychodzę a zarazem składam panu hrabiemu najszczer

sze powinszowania szczęśliwego zakończenia sprawy.
Jakże  rad byłem takiemu obrotowi rzeczy! Musiałem jeszcze 

poskładać wizyty tak  panu wiceprezesowi, jak  wielu innym dygni
tarzom, byłem proszony na kilka obiadów, na wieczór do hr. Cla- 
ry, poczem otrzymawszy kopię nowego rozporządzenia cesarskie
go i przekonawszy się, że cesarz kazał wykreślić całą tę cztero
letnią sprawę, opuściłem Wiedeń.
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XXV.

Wielki Sejm się rozpoczął. Hrabia  Małachowski, wielki re
ferendarz, jednomyślnie był obrany marszałkiem Sejmu, książę 
Sapieha, generał artyleryi litewskiej, był takimże marszałkiem
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dla Litwy. Sejm zaczynał być burzliwym. Deputowani, przybyli 
z najdalszych okolic kraju, występowali z rozmaitemi mowami, 
ażeby się odznaczyć i dać się poznać szerszym kołom. A byli też
1 milczący obserwatorzy, którzy się tylko uważnie przypatrywali 
wszystkiemu. Ambasadorowie dworów zagraniczny cli, przez szpie
gów doskonale o wszystkiem zawiadomieni, przysposabiali sobie 
tymczasem stronników dla swoich partyi. Można było łatwo zau
ważyć, że się przygotowuje jakieś wielkie zamieszanie, ja  czułem, 
że coraz bliżej jestem pola walki, wyśnionego przez mojego ojca. 
Zewsząd zdaleka dochodziły odgłosy wojenne. We Francyi zbli
żała się wielka rewolucya. Go prawda, nie zależało mi bardzo 
na tem, żeby sobie wyrobić nazwisko historyczne, ale z drugiej 
strony poczucie honoru i przywiązanie do kraju zatrzymywały 
mnie przy tem ognisku, gdzie się czuło, ze losy ważyć się będą. 
Moja żona tymczasem, wzywając mnie ciągle do Strabli, przysłała 
bardzo wygodny powóz do powrotnej podróży i już miałem opu
ścić Warszawę, ale nie było mi to przeznaczonem.

Będąc w Wiedniu, kupiłem sobie kilka książek w jakiemś 
przewidywaniu, że mogą mi być kiedyś potrzebne. Były to dzieła
o nowej organizacyi wojskowej w państwie austryackiem, o eko
nomii i administracyi wojskowej, przytem sporo map i planów 
strategicznych. Kilku posłów mówiło mi raz o konieczności po
większenia armii w Polsce, o sposobie rekrutowania.

— Moi panowie — rzekłem do nich — chcemy mieć wojsko, 
a nie mamy najelementarniejszego. pojęcia o organizacyi cywilnej,
o formalnym poborze, o zaopatrywaniu w żywność, broń, ainuni- 
cyę i podwody. W Wiedniu wątpią zupełnie o możności zorga
nizowania w Polsce 100,000 armii. Minister Kaunitz kilkakrotnie 
mi mówił, że nie wierzy w to, żebyśmy temu podołali. Na to 
odpowiedziałem ministrowi, że widocznie nie zna doniosłości na
szego patryotyzmu, i co naród zrobić może.

Otóż skutkiem tych rozmów było, że mi zaproponowano zro
bienie projektu nowej organizacyi. Napisałem więc i wydruko- 
wanem to zostało pod tytułem „Komisye cywilno-wojskowe," 
a następnie podane marszałkowi Sejmu. W każdem mieście po- 
wiatowein ma się znajdować dwóch komisarzy, cywilny i wojsko
wy, ma być biuro, a ta  mała komisya ma być zależną od wielkiej 
Rady Wojskowej w Warszawie. Do niej należeć powinno zajęcie 
się stanem czynnym wojsk, poborem i zużytkowaniem żołnierza. 
Komisya ma także mieć dozór nad czynnością policyjną w powie
cie, oraz zapobiegać i łagodzić nieporozumienia pomiędzy żołnie
rzami a włościanami, mieszczanami i szlachtą.
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Nie była to, co prawda, wielka zasługa—naśladowanie au- 
stryackich Kreishauptmannów oraz pruskich Landratów, ale z dru
giej strony był obowiązek przypomnieć narodowi, niby to odro
dzonemu w latach 1704 i 1708, że zapomniano o najgłówniejszej 
rzeczy. Były całe legiony sędziów, adwokatów, trybunałów, nie 
było nigdzie żadnej władzy cywilnej dla pilnowania spokoju i po
rządku.

Pro jek t ten, pochwycony skwapliwie, był przedmiotem roz
praw i komentarzy i zaraz zamieniony w prawo. Sformowano 
listę nowych członków Komisyi wojennej i kiedy się tego naj
mniej spodziewałem, przygotowując się do wyjazdu, przybyło 
kilkunastu deputowanych, winszując mi, żem był 300 głosami wy
brany na komisarza w Komisyi wojennej. Nie było innej rady, 
jak  poddanie się konieczności. Musiałem ubrać się w mundur, 
stawić w Sejmie, złożyć przysięgę i ucałować rękę królewską.1)

Do utworzenia Komisyi wojny powołano najpierw czterech 
hetmanów i osiemnastu komisarzy, z których wystarczało sześciu 
do kompletu rady. Wprowadzenie w ruch i zorganizowanie całej 
komisyi wydawało mi się rzeczą bardzo łatwą. N e te terreat u llu s  
labor, incipe, quies(e et perficies opus. To ąuiesce mogło nastąpić 
i w mojem przewidywaniu przedstawiało mi się pełno przyjem
nych rozrywek stolicy, k tóra weszła w fazę świetnej okazałości— 
mogłem też robić sobie obserwacye o ruchliwem społeczeństwie.

Nie długo trw ały  moje illuzye. Postarałem się zasięgnąć 
języka co do członków przyszłej komisyi, z którymi miałem za
siadać. Szczegóły osobiste nie o wszystkich były zadawalające. 
Byli to przeważnie ludzie lekkomyślni, lubiący się bawić, pić, 
ucztować i grać w karty, a zaledwie trzech czy czterech sumien
nych pracowników, na których pomoc rachować mogłem.

Na pierwszej zaraz sesyi wielki hetman Branicki, przemó
wiwszy do wszystkich, zwrócił się do mnie, oddał mi pióro, wiel
ką księgę i dziennik.

A więc bywajcie zdrowe obserwacye społeczne, rozrywki 
i quiesce! Wciągnąłem do księgi akt otwarcia działań Komisyi, 
następnie prezes i moi koledzy wyszli, ażeby się udać na posie
dzenie sejmowe, a j a  zostałem sam z moim dziennikiem.

Na drugi dzień druga sesya. Ponieważ trzeba było coś przed
sięwziąć, coś robić, przygotowałem kilka projektów. Był tam

’) O  te j „Kom isyi W ojsku R zp lite j O bo jga  Narodów*1 i czynnościach 

w niej M. Starzeiiskiego p. Korzon: „W ew n. dz ie je ,“ V, ‘iI sq.



raport do marszałków Sejmu, zawiadomienie dla wojaka, rozkaz 
do zakomunikowania pułkom, ażeby złożono przysięgę posłuszeń
stwa i wierności Sejmowi, marszałkom i Komisyi, oraz żądanie, 
ażeby dostarczonem było Komisyi sprawozdanie szczegółowe o sta 
nie i rozlokowaniu wszystkich wojsk w kraju. Wszystkie te 
wnioski przyjęto, a j a  się zająłem rozesłaniem raportów, gdzie 
należało. Kilkunastu młodych ludzi, należących do składu biura, 
wyprawiono, jako kuryerów, na prowincyę.

Sesye odbywały się codziennie. Zaczęły napływać z różnych 
stron skargi, likwidacye, wyroki sądów wojskowych. Zrobiłem 
wniosek o utworzenie organizacyi wewnętrznej pomiędzy osiemna
stoma członkami, którzyby się podjęli być sprawozdawcami z roz
maitych gałęzi. P ro jek t został przyjęty, papiery odpowiednie 
każdemu wydano. Cóż, kiedy dwóch tylko spełniło to, co do nich 
należało — Dembowski i Czapski, pułkownik — inni ani papierów, 
ani raportów żadnych nie zwrócili. Organizacya ta  upadła.

Pracę miałem okrutną. Z tymi dwoma kolegami, pracując 
ciągle, zawarłem bliżazą znajomość i przyjaźń. Urządzaliśmy so
bie nasze małe sesye. Wciągnęliśmy do naszego kółka kilku za
służonych oficerów, kilku inżynierów artyleryi i dzięki im sprawy 
Komisyi wojennej posuwały się naprzód. Zaproponowaliśmy mar
szałkom Sejmu, ażeby nam było pozwolonem zawezwanie po 
dwóch oficerów z każdej armii, z wojska koronnego i litewskie
go, z artyleryi, kawaleryi lekkiej i narodowej, oraz z artyleryi 
litewskiej. Żeby oficerowie ci, jako sprawozdawcy, mieli głos 
doradczy, ażeby za to otrzymywali jaką  niewielką gratyfikacyę 
i mieli nadzieję awansu.

Oficerowie przybyli i rozpoczęły się szybkie i dokładne prace 
Komisyi. Hr. Małachowski, marszałek Sejmu, przyjmował wszyst
kie wnioski Komisyi wojennej, a dzięki jemu wnioski te otrzy
mywały zawsze większość głosów; przyznać trzeba, że Komisya 
żądała zawsze tylko tego, co dla dobra wojska było potrźebnem, 
to też miała wielki mir u patryotów.

Sejm uchwalił jednogłośnie sformowanie 100,000 wojska. 
Trzeba je było stworzyć. Były w Sejmie rozprawy nad unormo
waniem stosunku artyleryi, kawaleryi i liniowego wojska. Roz
prawy to przeciągały się do nieskończoności. Nareszcie uradzo
no, że Komisya wojenna się fcem zajmie. Komisya oddała tę 
sprawę do mojej decyzyi. Urządziłem właśnie mały komitet, zło
żony z samych oficerów i ten był pod moją dyrekcyą, Bardzo 
mi się szczęśliwie udało, że do tego komitetu zaprosiłem dowód
cę batalionu strzelców, Cichockiego. Ten Cichocki był istotnie
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genialnym pod względem znajomości teoretycznych sztuki woj
skowej. Był wychowany w Dreźnie, hr. Brtihl oddał go do szkoły 
wojskowej i następnie doszedł do stopnia pułkownika. Ożenił się 
z bardzo piękną nanną Abselowicz, ale małżeństwo nie było 
szczęśliwe, rozeszło się formalnie. Był on niezmiernie czynny, 
pracowity, ciągle zajęty, tylko żywość nadzwyczajną trzeba było 
czasem poskramiać.

Dołożywszy usilnych starań, ukończyliśmy w krótkim sto
sunkowo czasie projekt sformowania 100,000 wojska. Polecono 
nam następnie zrobienie projektu na 60,000. P ro jek t przyznano. 
Szło tylko o wynalezienie funduszu. Podatki były ustanowione 
względnie do 24,000 wojska w r. 1768. Jeszcze z tych sum nie 
można było odra/u dojść rachunku. Trzeba się w tem było roz
poznać.

XXVI.

Komisye powiatowe już się pozawiązywały; było ich prze
szło sto. Przez te komisye mieliśmy już pewne statystyczne wia
domości z województw i powiatów. Zaprowadzały one zgodę 
i pewien porządek pomiędzy żołnierzami, przyzwyczajonymi do
wolnie ściągać z ludności zboże, siano, podwody, a pokrzywdzo- 
nem ziemiaństwein. Na prędce ustanowiono zdwojony podatek 
i wysłano komisarzy dla rozpatrzenia się w dochodach starostw, 
ale ci komisarze jakoś długo nie wracali.

Należałem do grona tych kilku członków Komisyi, którzy 
wynaleźli nowy sposób powiększenia kawaleryi. Mieliśmy w Pol
sce 96, a w Litwie 82 szwadrony kawaleryi, każdy szwadron li
czący 22 ludzi. Byli to tak samo ułani i huzarzy, jak  i ci, k tó
rzy przez kilka wieków wysoko sztandar Polski trzymali i za 
czasów Jana  Sobieskiego Wiedeń obronili. Kawalerya ta  z bie
giem czasów znacznie umniejszoną została, szczególniej ustawą 
roku 1717. Jednakże zachowała tradycyjną dzielność, dumę i od
wagę. Sam król był pułkownikiem. Najbardziej elegancka mło
dzież starała się o honor otrzymania stopnia i noszenia munduru 
kawaleryi narodowej. Szwadrony komenderowane przez rotmistrzów 
trzymały straż wzdłuż granic kraju.

Przygotowywano po trochu umysły, a jednego pięknego dnia 
wyszło prawo, które nakazywało 128 rotmistrzom powiększenie 
w ciągu sześciu miesięcy każdego szwadronu do liczby 150 siuoini



kosztem, pod u tra tą  stopnia. Komisya wojenna miała sobie pole
cone dopilnowanie wykonanie tego prawa, przytem było powie
dziane, że skoro szwadron już zostanie sformowany i umunduro
wany, będzie wypłacona kapitanowi suma 27,000 złp. na utrzymanie 
tegoż szwadronu. Czy uwierzyłby kto w możność wykonania 
takiego planu w każdym innym kraju? Zagraniczni posłowie 
i spektatorzy zebrań sejmowych uśmiechali się pogardliwie; nie
którzy członkowie mojego małego komitetu, Sasi, Prusacy i Niem
cy przepowiadali mi ogromną kompromitacyę, mówiąc, że nic 
z tego nie będzie. Jeden nawet książę krwi królewskiej zawyro
kował głośno w Sejmie, że jeżeliby coś z tego było, to tylko 
licha zbieranina. A tu tymczasem Komisya wojenna przez cztery 
tygodnie codziennie zajętą była przyjmowaniem panów rotmistrzów 
i kapitanów, którzy przybywali dla złożenia przysięgi, odbie
rania rozkazów, gdzie, w których powiatach wolno im będzie 
werbować ochotników i skąd mają składać raporta? Było może 
z dziesięciu takich kapitanów, którzy wymówili się podeszłym 
wiekiem i ułomnościami, ale przedstawiali na to miejsce zastęp
ców młodych, którzy im jeszcze po kilkaset dukatów dali za usu
nięcie się z tego posterunku.

Regimenty kawaleryi, dragonów i ułanów otrzymały ten 
sam rozkaz zapełnienia kadrów swoich szwadronów. Regimenty 
artyleryi powiększały też swoje szeregi w miarę dopełniania re
zerwowych funduszów kas pułkowych. S łow em — nietylko pie
chota, artylerya, ale kawalerya doszła w krótkim czasie do wy
pełnienia zamierzonej cyfry 60,000, bez żadnego nigdzie naduży
cia, ani skargi. We wrześniu 1790 r. porozsyłano oficerów na 
rewię tych nowych szwadronów, ubranych, zaopatrzonych w broń, 
konie i już  wcale nieźle wyćwiczonych.

Miałem ciągle ogromną pracę, utrzymując mój wielki dzien
nik, załatwiając interesy Komisyi, w.czein mi był główną i jed y 
ną pomocą szanowny pan Tadeusz Dembowski, z tem wszystkiem 
upadałem prawie ze znużenia. Powołałem do Brańska szwadron, 
który był w mojem starostwie i postanowiłam go swoim kosztem 
doprowadzić do porządku. Taki był napływ ochotników.

Upatrzywszy wolną chwilę, pośpieszyłem do Brańska, ażeby 
niespodzianie zejść mój szwadron. Przybyłem tam jeszcze przed 
wschodem słońca, zatrzymano mnie, zaczęto indagować, gdzie, 
skąd jadę, aż gdy poznano, kto jestem, zagrzmiała trąbka i w prze
ciągu ośmiu minut cały szwadron stał już pod bronią. Był ze 
mną oficer kawaleryi, któremu polecono z Komisyi zrobić prze
gląd tego szwadronu w najmniejszych szczegółach. Wszystko,
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bidzie, konie i broń, w największym znajdowały się porządku. 
Mustra i obroty wojenne udały się także. Rachunki były jak  
najlepiej prowadzone — pozostawało mi tylko rozdać trochę pie
niędzy, kilka beczek piwa i w końcu przyrzec całemu oddziałowi, 
ze skoro wypadnie już  potrzeba, pierwszy w ogień wysłany będzie.

Wróciwszy do W arszawy i uzyskawszy od Komisyi pocliwa- 
hj, dostałem rozporządzenie wyprawienia tegoż szwadronu podług 
■wskazanej marszruty dla złączenia się z brygadą, do której zo
stał włączony. Zamiast więc lichej zbieraniny, jak  nam przepo
wiadano, mieliśmy w Koronie ośm brygad, a w Litwie cztery, 
każda po dwanaście szwadronów.

XX VII.

Rezultatem nowych sejmików było ukazanie się na arenie 
politycznej nowych potęg oratorskich. Zajmowano się w sekrecie 
odnowieniem konstytucyi. Przywiązywano do tego wagę nad
zwyczajną.

Podsunięto mi myśl zrobienia projektu organizacyi Komisyi 
wojennej. Mieliśmy dotąd tylko czternaście artykułów, nakreślo
nych na prędce, te miały nam służyć za podstawę. W ciągu Sejmu 
były wydawane prawa, określające nasze dodatkowe obowiązki. 
Ponieważ więc przyszło od marszałków sejmowych napomknienie 
zrobienia nowego projektu, więc w naszym małym komitecie ze
braliśmy się i zreferowali całą ustawę wojskową, mającą być 
włączoną do nowej konstytucyi. Marszałek j ą  przyjął i oddał 
deputowanemu Linowskiemu, któremu poleconem było przygoto
wanie ustawy. Linowski przedstawił ją  Sejmowi, jako  swoje 
dzieło.

Nareszcie Konstytucya 8-go Maja była zredagowaną, czyta
ną, dyskutowaną i po wielu debatach przyjętą i sankcyonowaną 
przez Sejm. Gwarancye trzech mocarstw usunięto. Kilku depu
towanych, którym się zdawało, że odnieśli trzy wielkie zwycięstwa 
nad trzema sprzymierzonemi mocarstwami, mieli mowy bardzo 
nieoględne. Pierwszy raz w życiu byłem świadkiem widoku 400 
osób rozpromienionych najżywszą radością. Spektatorzy i spek- 
tatorki, siedzące w lożach, klaskali w ręce, oddając cześć temu 
wielkiemu dziełu. x

Ambasadorzy, nie umiejąc ukryć niezadowolenia, zachowy
wali głuche milczenie. Tylko pruski tryumfował. Zrobiono wnio
sek udania się korytarzem z zamku do kościoła S-go Jana. Rzu
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cono się do wyjścia i zaśpiewano Tc Deum. Marszałkowie Sejmu 
nakazali salwy arm atnie—i były potem bale, obiady do nieskończo
ności. Ażeby upamiętnić po wszystkie czasy drogą krajowi rocz
nicę, postanowiono za rok, t. j. w 1792 r., obchodzić solennie ten 
dzień. Proszono króla, żeby wybrał miejsce i wyznaczył plan na 
mający się wystawić kościół albo kaplicę, gdzieby Konstytucya 
wraz z listą wszystkich członków Sejmu zachowaną była.

Rosya tymczasem prowadziła wojnę z Turcyą. Austrya, s tra
ciwszy wybór swoich wojsk, zawarła osobny na swoją rękę po
kój, zadawalając się małą cząstką Mołdawii, ale oddała Belgrad, 
Sabacz i kilka innych fortów, zdobytych przez Laudona. Prusy 
złożyły Sejmowi powinszowania szczęśliwego rezultatu obrad.

Marszałek Sejmu, Małachowski, postanowił ostentacyjnie po
chwalić się nowem wojskiem, urządzając rewię i manewry. Sta
raliśmy się całemi siłami odwieść go od tego projektu, gdyż był 
to czyn wielce niepolityczny, że słabe te siły, 60,000 ludzi, mogły 
oprzeć się zaledwie jednej z trzech potencyi, ale nas nie posłu
chano, wielkie manewry zostały nakazane. Miały się odbyć 
w trzech miejscach: I) W Bracławiu nad Bohem, pod przewod
nictwem ks. Józefa Poniatowskiego; 2) w okolicy Puław pod 
rozkazami ks. Wllrtemberskiego; 3) pod Warszawą miała wystą
pić gw ardya królewska, regiment wojska liniowego, artylerya 
i pułki kawaleryjskie. Prosiłem marszałka Sejmu o pozwolenie 
zwiedzenia dwóch obozów. Chciałem rozpatrzeć się w dokładności 
całkowitego uzbrojenia. Miałem towarzyszyć hetmanowi litew
skiemu, Ogińskiemu.

Książę Ogiński zaczął od rewii warszawskiej. Ks. .Józef 
Poniatowski, dyrygował nią osobiście. Udała się doskonale. P rzy
patrując się obrotom, jako obserwator, w pośród publiczności 
zauważyłem kilku oficerów pruskich, między innymi generała 
Kalkreuta, którzy, po cywilnemu ubrani, bardzo się także pilnie 
przyglądali. Słyszałem nawet ich uwagi.

Byłem potem w Gołąbiu. Nic nie można było zarzucić po
rządkowi i doskonałemu wyćwiczeniu regimentów. Nareszcie uda
łem się do Bracławia. Tam, dzięki generałowi Kościuszce, który 
pomagał ks. Józefowi w mustrowaniu dywizyi, byłem prawdziwie 
zachwycony, jak  wszystko szło doskonale. Bardzo wielu młodych 
ludzi z najpierwszych rodzin pośpieszyło stanąć pod rozkazami 
ks. Józefa i gen. Kościuszki; to też ta  mała armia 20,000 stano
wiła korpus wyborowy, doskonale przytem zaopatrzony w arty- 
leryę, pontony, wozy, amunicyę i konie. Wyraziłem mój zachwyt, 
a także i pewne uwagi ks. Poniatowskiemu. Przyznał mi słusz
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ność i poprosił o zredagowanie moich obserwacyi na piśmie, co 
też uczyniłem, a zarazem prosiłem o pozwolenie złożenia 500 du
katów na mały poczęstunek dla wojska.

Były następnie manewry z zasadzkami. Na jednym z takich 
asystowałem zawsze na koniu, przeznaczonym dla mnie przez ks. 
Józefa albo przez generała Kościuszkę, zauważyłem czterech cy
wilnie ubranych panów, którzy wszystko pilnie obserwowali, 
poznałem zaraz, że to oficerowie rosyjscy. Kiedy zaskoczona nie
spodziewanie jedna brygada robiła odwrót doskonale wykonany, 
jeden z tych oficerów mówił do drugiego.

— Widzisz pan, nasza cesarzowa miała wszystkich Polaków 
w worku, ale zapomniała go sznurkami związać, i oto, co w yra
biają, będziemy mieli robotę, aby ich napowrót do worka zapakować.

Opowiedziałem to ks. Józefowi, posłał na pocztę zapytać się, 
kto byli ci panowie. Byli to oficerowie delegowani przez feld
marszałka, hr. Rumiancewa, dla obserwowania rewii.

Wróciłem do Warszawy, zdałem raport królowi i marszałko
wi Sejmu i powróciłem do swoich zajęć. *)

Wszystkie osoby, rozsądniej zapatrujące się na rzeczy, wie
działy dobrze, że Rosya jednym zamachem swoich licznych wojsk 
może zgnieść naszą małą armię. Jakież to ogromnie długie linie 
graniczne mieliśmy do pilnowania! Od ujścia Niemna, aż do 
Mołdawii. Przypuściwszy nawet neutralność A ustryi.. .  a gdyby 
król pruski nas zdradził? Ale wielkie geniusze nie łatwo się da
dzą zbić z tropu.

— Mój kochany—mówił do mnie, uspakajając mnie hr. Ma
łachow ski— nie mogę ci w tej chwili wyjawić tajemnicy stanu, 
ale ci powiem tylko, że jesteśmy pewni króla pruskiego, t rak ta t  
zaczepno-odporny będzie zawarty. Będzie tylko 30,000 wojska 
zapewnionych, ale to tylko dla formy; tam formują duże wojsko, 
on nas podtrzyma. Co do Turcyi, to posyłamy tam ambasadora, 
który nie dopuści do pokoju z Rosyą, innego wyprawiamy do 
Szwecyi, która na północy zrobi dywersyę, zresztą zrobimy po
spolite ruszenie.

— Bardzo to dobrze, ale skąd wziąć broni, amunicyi, oficerów?
Zniecierpliwił się trochę marszałek.
— Bądź pan spokojny, broń się znajdzie; pan zawsze wi

dzisz wszystko w czarnych kolorach i to je s t  twoja jedyna wada.
Zima zeszła na balach i ucztach. Depesze naszych ambasa

dorów przynosiły nam nadzieje oparte na złudzeniach.

') Por. Korzon 1. c. V, 00 SM i K . G órsk i: „H ist. ja zd y  pol.“, 25:t sq.
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XXVIII.

Nareszcie z wiosną powrócił nasz umocowany pełnomocnik 
Deboli z Londynu. W listach swoicli ostrzegał, żeby nie racho
wać na króla pruskiego, że ma w ręku dowody jego zdradzieckiej 
chytrości, nakoniec zażądał, żeby go koniecznie odwołano i przy
wiózł z sobą bardzo \vażne dokumenty na potwierdzenie swoicli 
dowodzeń. Zrobił się ruch w radach, ale wszystko zaspokoił 
prędko Lucchesini.

— Idzie tu przedewszystkiem—mówił on—o trochę uczynno
ści ze strony Sejmu, o ustąpienie Prusom Gdańska z obwodem; 
król pruski podejmie się tak ufortyfikować miasto, że będzie nie 
do wzięcia dla R o sy i; zrobi się przytem mały traktacik handlowy 
i wszystko będzie dobrze.

Rozpoczęto więc rozbierać tę kwestyę i debatować nad 
układami.

Król, otrzymawszy przez Konstytucyę 3-go Maja powiększe
nie swoich prerogatyw i atrybucyi, był przekonanym, że już 
wszystko zrobił, co do niego należało i oddał się z zapałem 
pomnikowi Jana  Sobieskiego w Łazienkach. Żołnierze plantowali 
g run t wokoło, mularze kopali fundamenty; zwożono materyały, 
zabierano się do budowy kościoła; skomponowano bardzo piękną 
muzykę, której próby odbywały się u S-go Krzyża, albo w Zam
ku. Wiele osób przybyło z prowiucyi i z zagranicy, ażeby się 
tym przygotowaniom przypatrzeć. Namawiano nas, ażeby spro
wadzić dwa wyborowe szwadrony gwardyi narodowej.

A tu tymczasem zaczęły przychodzić wieści od tych oddzia
łów, co stały wzdłuż granicy, o zbliżaniu się wojsk rosyjskich 
do kraju. Formowały się nieopodal granicy korpusy pod wodzą 
takich a takich generałów, tyle a tyle przygotowywano armat, 
przeważnio dużego kalibru, naprawiano drogi, jednem słowem 
szykowano się do zajęcia kraju. Pokój z Turkami był już  prawie 
zawarty, /y d z i  ogromnie się kręcili, przygotowując potajemnie 
zapasy zboża i siana dla wojsk rosyjskich. Wszystkie te okolicz
ności zapowiadały rychłe wtargnięcie wojsk w ilości około 200,000, 
podzielonych na trzy  korpusy.

Ponieważ zbliżała się pierwsza rocznica 3 Maja, dano nam 
w Komisyi wojennej poufnie znać, że jego królewska mość życzy 
sobie, żeby na tę uroczystość przybył także jego bratanek, ksią
żę Józef Poniatowski, wraz z kilku oficerami jego wyboru. Czu
łem dobrze, że tak książę Józef jak  i jego przyjaciele stanowili
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prawdziwą siłę swoich oddziałów. Książę Wttrtemberski także  
życzył sobie przybyć na ten czas do W arszawy; jakby  się jedne
mu pozwoliło przyjechać, trudno było drugiemu zabronić.

Król wezwał mnie do siebie i powiedział:
— Ażeby przybyć do Warszawy, nie trzeba więcej jak  trzy 

albo cztery dni, tyleż do powrotu. Obecność mojego bratanka 
jes t  mi tu konieczną. Bardzo będę pana prosił, żebyś się temu 
nie sprzeciwiał.

Rozkaz wysłano. Stronnictwo księcia Adama Czartoryskie
go zażądało urlopu dla księcia Wllrtemberskiego, tenże dla swo
ich przyjaciół oficerów. Marszałek sejmu, Sapieha, zażądał po
zwolenia dla swoich Litwinów; w przeciągu kilku dni przeszło 
200 oficerów przybyło ze swymi adjutantami, ordynansami i służbą.

Mój szwadron i Ożarowskiego, również formowane na Podla
siu, były bez zaprzeczenia najpiękniejsze z pomiędzy wszystkich 
nowoutworzonych. Przybyły na przedmieście na Pradze pod do
wództwem majora, który ich doskonale wyćwiczył w służbie. 
Przedstawione Komisyi, uzyskały wyróżniające pochwały. Ludzie, 
konie, mundury, broń były w najlepszym porządku. To też po- 
stanowionem było, że w ów dzień, 3 Maja, będą stały w parad
nej formie naprzeciw Ś-go Krzyża, a 64 towarzyszów z obu szwa
dronów będzie ustawionych w kościele szpalerem od wejścia aż do 
prezbiteryum, następnie zaś ci sami będą trzymali straż przy za
kładaniu fundamentów kościoła. Tak to nas wszystkich absorbo
wało, żeśmy zapomnieli na tę chwilę o pracach Komisyi, bo mu
siałem także asystować przy próbach muzycznych, któremi dowo
dził Włoch Polani, mój nauczyciel skrzypców; miał on także wy
stąpić z kilku aryami solowemi. Zresztą musiałem i swoich to
warzyszów trochę pomustrować, bo nie byli przyzwyczajeni do 
miejskiego bruku.

Wilią wielkiego dnia uroczystości rozdano wszystkim pro
gramy i rozkazy, gdzie się kto miał znajdować. Ci, co byli prze
znaczeni do asysty królowi, udali się do zamku. Przeszło czte
rystu kawalerzystów otrzymało pozwolenie zajęcia wraz z końmi 
dziedzińców zamkowych. Kościół Świętego Krzyża urządzono 
prawie że teatralnie, dumy pozajmowały miejsca względnie do 
swoich stanowisk społecznych. Księżna Kurlandzka, jaśniejąca 
strojem i wdziękami, znajdowała się wpośród rodziny królewskiej. 
Wpuszczano tylko za biletami. Pomiędzy zamkiem a kościołem 
S-go Krzyża nieprzeliczone tłumy zalegały ulice. Nareszcie za
wiadomiono króla, że już wszystko gotowe, rozpoczął się pochód. 
Pierwszy raz w życiu widziałem taki świetny ceremoniał. Jeclia-
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łem konno w orszaku królewskim wraz z jedną trzecią moich ko
legów. Postarałem się także pięknie być wyszykowanym. Cała 
ceremonia kościelna odbyła się z nieopisaną świetnością i porząd
kiem. Wielkie drzwi kościelne były otwarte, od czasu do czasu 
rzucałem tam okiem i zauważałem, że pióropuszami moich ofice
rów i towarzyszy silnie w iatr rozwiewał. Podnosiły się tumany 
kurzu, zapowiadała się burza. Rozpoczął się znów pochód z ko
ścioła; miała się dopełnić druga część ceremoniału. Jego  królew
ska mość wyszedł na ganek kościelny. Uderzono w dzwony, roz
legły się salwy armatnie, ale jednocześnie nadciągnęła okropna 
burza z błyskawicami, piorunami i straszną ulewą. Zrobiło się 
ogromne zamieszanie. Kto mógł, chronił się do powozów albo 
w bramy domów. Jechałem z początku konno w orszaku królew
skim, ale skoro zaczęły lecieć z góry dachówki, okna, szyldy, wy
sunąłem się bokiem i powróciłem do domu.

Opowiadano potem, że kiedy już dojechano do wzgórka, gdzie 
król położył pierwszy kamień w fundamenty kościoła, burza roz
szalała się już na dobre. Były tam mowy, których nikt nie słu
chał, salwy armatnie nie w porę uderzone dla zagłuszonych ha
łasem wichru komend, poczem każdy jak  mógł wracał, a raczej 
uciekał do domu. Wielo osób było poranionych spadającymi przed
miotami. Widziałem powracający mój piękny szwadron. Wielki 
Boże, jakże wyglądał! pióropusze połamane i zmoknięte, towarzy
sze otuleni w płaszcze, z których się woda lała! Burza ta  wielkie 
porobiła szkody w mieście i okolicy—pozrywała dachy, powywra
cała domy, połamała wiele drzew w lasach. Skoro przeszła, na
stała cisza, a z ciszą i rozwaga. Przypomniano sobie o zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwie najazdu. Zaczęto się przygotowywać 
do obrony. Książę Józef wiedział, co się nad granicami dzieje, 
ale przy wielkich swoich zaletach miał jedną bardzo ważną wa
dę—był zanadto wspaniałomyślny i szczodry względem dam i swo
ich przyjaciół—dlatego też najczęściej był bez grosza. Miał długi 
w Warszawie, miał je i na prowincji. Panowie oficerowie czer
pali w jego kasie—i wyczerpali do dna.

Zamierzano rozpocząć kampanie;; nie było ani jednego mło
dego oficera z przybyłych na uroczystość, któryby nie musiał 
rozstawać się i żegnać z jak ą  przyjaciółką.

Aż tu minister rosyjski złożył doklaracyę w sejmie, że ce
sarzowa zamierzyła przysłać korpus wojsk swoich dla ochrony 
mienia prawych obywateli przeciw wichrzycielom. Ci prawi oby
watele narodu byli w tym manifeście wyszczególnieni. Hrabia 
Szczęsny Potocki, wojewoda ruski, czy przez osobistą ambicyę,



czy też źle zrozumiany patryotyzm umyślił, że jedynym środkiem 
ułagodzenia rozgniewanej cesarzowej jes t  wystąpienie na czele 
nowej konfederacyi przeciw konfederacyi warszawskiej. Udało 
mu się wciągnąć do swojej partyi tych, którzy nie dowierzali 
Prusakom, a widzieli zbawienie tylko w opiece Rosyi. Stronni
ków Rosyi było dużo nietylko w sejmie ale i w komisyach. Była 
to kwestya poglądów. W sejmie dzieliły się jeszcze stronnictwa, 
z których jedne opierały się na sojuszu pruskim, drugie sympa
tyzowały z rewolucyą francuską. Te dwie partye łączyły się prze
ciw Rosyi. W tych to okolicznościach odbywały się po pałacach 
wielkich panów, mających głos przeważny w sejmie, narady i roz
prawy bardzo nieraz burzliwe, ale ostatecznie nic nie uradzono.

A tymczasem wojska rosyjskie weszły kilkoma drogami do 
kraju. W niektórych miejscowościach awangardy rosyjskie były 
odepchnięte przez nasze małe oddziały graniczne. Mieliśmy ra 
porty z całej linii.

Nasz mały komitet sformował zaraz plany i wyznaczył miej
sca zajmowane przez nasze wojska, i te, które zajęli Rosyanie. 
Książę Józef Poniatowski czuł dobrze, że jego honor wojskowy 
ucierpi na tym przedłużonym pobycie w Warszawie. Wyprawił 
więc do pułku wszystkich oficerów, co z nim razem przybyli.

Budżet wojenny zawierał osobny nadzwyczajny fundusz na 
czas kampanii—były przeznaczone sumy stołowe dla generałów 
dywizyi, dla księcia Józefa i dla księcia WUrtemberskiego, ale 
trzeba było te sumy pozmieniać na dukaty—to wszystko jeszcze 
nie było gotowe.

A tam nad granicą już się kroki wojenne rozpoczęły. Ge- 
nerał-major Kościuszko, dowodzący w czasie nieobecności księcia 
Józefa, zgromadził swój niowielki korpus t manewrował nim tak 
doskonale, że chociaż tu był kraj płaski i zaledwie kilkoma gro
blami wśród stawów poprzerzynany, nigdzie nie dał się podejść, 
ani otoczyć i utracił tylko dwa szwadrony, które się znalazły na 
tyłach armii rosyjskiej, były otoczone i jak  lwy się broniły.

I  pomyśleć sobie, że gdyby nie ta  uroczystość 3 Maja, ksią
żę Józef taki ukochany przez całą młodzież polską mógłby był 
podwoić swoją armię, powstrzymać gorliwość Targowicy, urato
wać magazyny, wzmocnić kilka pozycyi, a odniósłszy choć jedne 
zwycięstwo, pociągnąć za sobą całe zastępy mieszczan, chłopów
i drobnej szlachty. Pow aby stolicy wszystko to zniweczyły. 
Oprócz tych kilkunastu oficerów, którzy mu towarzyszyli i co znali 
go osobiście, całe wojsko i młodzież kraju o nim zwątpili, mieli go 
za zdrajcę, a generała Kościuszkę za jedynego zbawcę Ojczyzny.
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Nareszcie książę Poniatowski przybył i znalazł swoje trzy 
kolumny cofające się pod naciskiem nieprzyjaciela, wówczas robił, 
co tylko było można, ażeby odzyskać straconą opinię. Staną! na 
czele kolumny środkowej i czekał chwili odznaczenia się jakim  
dzielnym czynem. Ale główne magazyny żywności i amunicyi 
były już wtedy w rękach nieprzyjaciela, albo spalone. Armia 
rosyjska pod dowództwom generała Kachowskiego postępowała 
w głąb kraju, poprzedzona przez awangardę, złożoną z ośmiu czy 
dziesięciu tysięcy wojska, którą prowadził Marków.

Ta awangarda przedstawiała księciu Poniatowskiemu spo
sobność oczekiwaną. W ydał rozkazy i o wschodzie słońca 
stanął wobec nieprzyjaciela. Bitwa rozpoczęła się kanonadą tak 
dobrze prowadzoną, że Rosyanie byli zmuszeni pozostać w swo
ich dawnych pozycyacli, gdyż wszystkie a taki odparto. Cztery 
najlepsze regimenty, do połowy zniszczone, nie chciały iść naprzód. 
Pod wieczór Marków, otrzymawszy posiłki próbował jeszcze raz 
atakować nasze oddziały z czterema regimentami. Brygada Wiel- 
horskiego i ułani prawego skrzydła natarli tak  w porę, że cztery 
regimenty odrzucone zostały za wieś Zieleńce i wpędzone na ba
gna. Wieś tę spalono, zabrano 800 koni uciekającym. Noc na
deszła. Książę dał chwilę odpocząć żołnierzom, ale lękając się 
być otoczonym przez nadchodzącą pobitym pomoc, wyruszył w wiel
kim porządku na dawne pozycye.
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XX IX .

Sejm dalej trw ał jeszcze. Stronnicy Prusaków i stronnicy 
rewolucyi francuskiej zaczęli myśleć o zabieraniu się do domów. 
Król był spokojny, bo ufał we wspaniałomyślność cesarzowej, wie
rzył w magiczną siłę swojego talentu korespondencyjnego i w swo
ją  dyplomacyę. Bojażliwszego serca skupiali się naokoło króla, 
któremu sejm przyznał naczelne dowództwo wojsk. Komisya wo
jenna stała się biurem ekspedycyjnem, a król utworzył swój w ła
sny mały komitet czyli radę wojenną dla kierowania ruchami 
wszystkich wojsk.

Wyprawiliśmy transport amunicyi dla zastąpienia zużytej 
pod Zieleńcami, gdzie bitwa trw ała  od wschodu słońca aż do 
9 godziny wieczorem.

Raport księcia Józefa był krótki i skromny. Oddawał spra
wiedliwość Kościuszce, który dzień cały nieustannie osłaniał lewe
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skrzydło Poniatowskiego przeciw kolumnie dowodzonej przez Le- 
wanidowa. Skromność ta  dopiero wyszła na jaw, kiedy przytrzy
mano na poczcie korespondencyę ruską. Sprawozdanie rosyjskie
go komendanta było bardzo szczegółowe. Donoszono tam, że 
mieli 4,500 żołnierzy zabitych, nie licząc rannych i zaginionych.') 
A więc książę Józef Poniatowski postąpił bardzo szlachetnie i od
zyskał zupełnie nadwerężoną opinię wojskową. Król posłał mu 
rozkaz zwrócenia i skoncentrowania sił pod Dubienką, miał przejść 
Bug i unikać wszelkiego spotkania z nieprzyjacielem, bo to by 
tylko przyczyniło się do większego rozdrażnienia.

Honor wojska polskiego uratowany był pod Zieleńcami. Na 
Litwie te same przyczyny, które sprawiły chwilowe zamieszanie 
w korpusie księcia Poniatowskiego, wniosły też ferment do woj
ska litewskiego. Książę Ludwik WUrtemberski, zięć ks. Adama 
Czartoryskiego, otrzymał naczelne dowództwo wojsk litewskich. 
Doręczono mu 12,000 dukatów na koszty wojenne. Wyprawił 
dwóch oficerów pruskich na Litwę, aby tam odszukali i wskazali, 
gdzie konsystuje wojsko litewskie; sam zaś udał się do Wołczy
na, majątku swego teścia, i tam się jaknajspokojniej zabawiał. 
Tymczasem korpus Kreczetnikowa wszedł do Litwy, a drugi 
10,000-czny udał się na Polesie, z zamiarem złączenia się z armią 
generała Kachowskiego.

Czy książę WUrtemberski otwarcie zdradzał? tego nie umiem 
powiedzieć. Może wierzył w sojusz z Prusami. Posłano depu- 
tacyę do króla pruskiego z żądaniem, ażeby stosownie do umowy 
przysłał 30,000 wojska. Przyszło 30,000 Prusaków i rozciągnęło 
się na granicy tego kraju, którego król pruski gorąco pożądał
i który mu nieledwie że obiecano za zdradę. Nie omieszkał j e 
dnakże dołączyć deklaracyi, że obiecał przysłać te wojsko prawej
i zdrowej partyi narodu polskiego, a nie demagogom i rewolu- 
cyonistom francuskim — to też, dodaje, wojska posłane czynnemi 
nie będą.

W tym czasie przytrzymano strzelca księcia Wllrtemberskie- 
go, który  to strzelec wyprawiony był do Berlina z listami bar
dzo kompromitującymi. Ostrzeżony książę przybył do W arszawy 
szukać protekcyi, ale widząc, że się na nim poznano, zażądał dy- 
misyi, k tórą  przyjęto. Zamianowano na jego miejsce Michała Za- 
biełłę, najpiękniejszego naówczas mężczyznę w Warszawie — zo-

')  Cyfry  tc nio dokładno, raport rosyjski podaje n iepraw dopodobnie 

n izk ą  liczbę 707 zab itych i rannych. Por. Tadeusz Soplica: „W o jna  polsko- 
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stał generał-leitenantein i wyprawiono go na Litwę dla zgroma
dzenia wojak. Było tam wtedy w wojsku kilku starszych i do
świadczonych oficerów, którzy robili co mogli, ażeby trapić i nu
żyć Kreczetnikowa.

Książę Kazimierz Sapieha, marszałek sejmu dla Litwy, był 
jednocześnie naszym szefem i naszym podwładnym, dwie pozycye 
bardzo z sobą niezgodne. Podjął się dostarczania wszelkiej amu- 
nicyi dla artyleryi litewskiej, której fundusze były złożone w ka
sie pułkowej. Książę miał tylko jedną wadę, to jest, że nie lu
bił żadnej rachunkowości, a był wielkim rozrzutnikiem i miał 
tysiące długów. Byliśmy w trudnem położeniu, kiedy przycho
dziły likwidacye podpisane ręką księcia na zakupione ainunicye, 
a myśmy w Komisyi przyjąć ich nie mogli. Książę jako mar
szałek sejmu był nietykalny.

Mały komitet wyprawił park artyleryi wraz z amunicyą i te 
przyszły na czas. Mieliśmy w Warszawie naszego dowódcę ar
tyleryi hrabiego Stanisława Potockiego, k tóry  posiadając wiele 
talentów cywilnych, był za to pozbawiony wszelkich znajomości 
wojskowych. Musiał jednakże być czynnym. Pojechał pocztą 
z Warszawy do Miru i przybył w chwili, kiedy jeden oddział woj
ska litewskiego rozprawiał się z przemagającemi siłami korpusu 
Kreczetnikowa. Przybył i mógł tylko skonstatować cofanie się 
naszego oddziału. Nie miał więc czasu na żadną akcyę wojenną, 
tylko zawrócił i tym samym powozem chory i zdemoralizowany 
do Warszawy przyjechał. Służba jego rozpuszczała przesadzone 
wieści o niesłychanej klęsce.

Trzeba było energicznie się wziąć i poprawić położenie na 
Litwie. Król zdecydował się na sformowanie niewielkiego rezer
wowego korpusu. Utworzono go z samego wyborowego wojska. 
Składał się z dwóch regimentów gwardyi, jednego ułanów kró
lewskich i dwóch batalionów wojska liniowego oraz parku a r ty 
leryi—korpus ten oddany był pod dowództwo dzielnego generała 
Byszewskiego. W yruszył on ku Litwie. Był zamiar, że i król 
pojedzie do armii, ale do tego nie przyszło.

Według rozporządzenia króla, książę Poniatowski rozstawił 
swoje wojsko wzdłuż linii Bugu na przestrzeni 12 czy 15 mil. 
(Jenerał Kościuszko z rozkazu księcia Józefa z dwunastoma ba
talionami liniowymi i z dwudziestoma szwadronami kawaleryi 
udał się pod Dubienkę. Wody były podówczas nizkie, rzeki pra
wie wszędzie przejechać lub przejść było można łatwo. W po- 
zycyi, w jakiej się znajdował, groziło mu obejście i otoczenie od 
strony granicy austryackiej, k tórą mogli byli Rosyanie przejść,
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chociażby naruszając neutralność tego państwa. Ponieważ rozkaz 
pozostania w tym miejscu był stanowczy, Kościuszko zatem mu
siał się okopać, tak na piaszczystym brzegu Buga, jako też i na 
twardszym gruncie dalej od rzeki. Cały front reduty był obsta
wiony nawpół poprzycinanymi krzakami dla utrudnienia dostępu.

Wielki hetman Branicki, prezes naszej Komisyi wojennej
i bardzo wielu członków i partyzantów konfederacyi Targowickiej 
znajdowało się tymczasem w obozie rosyjskim. Spostrzeżono tam 
odciągnięcie Kościuszki, co było rzeczywiście tylko zmianą po- 
aycyi. Pułkownikowi Palembachowi rozkazano przejść ze swoim 
oddziałem przez granicę austryacką i otoczyć Kościuszkę w jego 
poz.yc.yi nadrzecznej. Pułkownik ten zrobił zakład, że otoczy od
dział i weźmie go bez wystrzału tylko za pomocą białej broni, 
liosyanie przeszli rzekę w kilku miejscach, a wyżsi oficerowie 
ucztowali tymczasem w obozie. Pierwsze kolumny, które prze
szły, zdziwiły się bardzo, zastawszy pierwsze reduty niezajęte 
na piaszczystym gruncie—pomknęły się więc do krzaków i wtedy 
rozpoczął się siarczysty ogień krzyżowy. Nadeszły drugie kolum
ny oraz kawalerya, po długim dosyć oporze zaczęły zdobywać re
dutę. Jedna z najsłabszych brygad kawaleryi wielkopolskiej za
częła najpierwsza zmykać w zamieszaniu. Największe starania Ko
ściuszki, aby ją  powstrzymać, nie pomogły, szańce frontowe zdoby
to, nasze bataliony cofnęły się czworobokami. Stary generał-ma- 
jor Wielowieyski zdołał ustawić ich wzdłuż pod lasem. Kolumny 
1'osyjskie po ustaniu bitwy sformowały się nanowo, przy naszem 
wojsku zostały dwa szańce prawego skrzydła, obsadzone dwoma 
batalionami strzelców i jednym regimentem ułanów pod dowódz
twem generała Karwickiego. Dzielny pułkownik Szuczkowski 
zaproponował Karwickiemu w razie koniecznej potrzeby plan re j
terady, a przy tem wymianę słowa honorowego, że trzymać się 
będą do ostateczności.

Zaledwie rozlokowali swoje siły, gdy dano znać, że od gra- 
nicy galicyjskiej z lasu wynurza się dwadzieścia szwadronów, do
wodzonych przez Paleinlmcha. Popodcinane krzaki sprawiły pewne 
zamieszanie w ataku. Pułkownik Palembach z kilkoma wyższymi 
oficerami, wpadłszy na redutę, byli zabici. Generał Karwicki do
skonale uchwycił chwilę natarcia swymi ułanami, szwadrony ro
syjskie, utraciwszy wielu żołnierzy, poszły w rozsypkę. Szucz
kowski i Karwicki, zabrawszy ośm armat, w porządnym czworo
boku cofali się ku brzegowi lasu, przy którym Wielowieyski roz
stawił poprzednio oddziały. Czworobok ten był w ciągu marszu 
nieustannie napastowany przez konnych i pieszych kozaków, ale 
i’ozbić się nie dał i doszedł do celu.
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Rozpisałem sit; dłużej nad tą historyą walki pod Dubienką, 
gdyż tu l»ył początek wspólnego nieporozumienia księcia Józefa 
z generałem Kościuszką, a zatem i pomiędzy ich stronnikami. Ge
nerał Kościuszko, uniesiony ucieczką dwunastu szwadronów bry
gady wielkopolskiej i kilku batalionów z lewego skrzydła reduty, 
skoro o part; mil stamtąd i cli zatrzymał i starał sic; napowrót sfor
mować, wysłał zaraz raport do księcia Józefa, w którym mówi, 
że był atakowany w swoich pozycyach, że brygada kawaleryi nie 
dotrzymała placu, rozpoczęła ucieczkę, która pociągnęła inne ba
taliony, że nie ma żadnej wiadomości o szwadronach prawego 
skrzydła, że zważywszy ogromną przewagę sił nieprzyjacielskich 
przypuszczać należy, iż chociaż walczyli do upadłego, jednakże 
oprzeć się nie zdołali i że prawdopodobnie u tra ta  takich oddzia
łów z trzema takimi dowódcami jak  Karwicki, Szuczkowski i Wie
lowieyski jest klęską bardzo dotkliwą.

Książę Poniatowski przesłał swój raport królowi przez Ko- 
inisyę wojenną, raport jak  zawsze krótki i lakoniczny i dołączył 
do niego raport Kościuszki. Kościuszko co prawda w całej tej 
historyi nie stracił więcej nad 400 żołnierzy, kiedy Rosyanie mieli 
f),000 zabitych. ‘) Pułkownik Karwicki, który był z tem i wiado
mościami wyprawiony jako kuryer, miał osobiście dostarczyć szcze
gółów dnia całego.

Teraz się dopiero rozpoczęły rozprawy nad tą  bitwą pomię
dzy stronnikami księcia Józefa i Kościuszki. Stronnicy księcia 
mówili, że Kościuszko nie z rozkazu księcia tylko sam zmienił 
pozycyę, że rozpoczął jeden z pierwszych ucieczkę, że nic nie zro
bił, ażeby ratować swoje prawe skrzydło i że przysłał raport księ
ciu z miejsca, o cztery mile oddalonego od bitwy. Stronnicy Ko
ściuszki na to odpowiadali, że przeznaczono Kościuszce stracony 
posterunek przez złość i zawiść; że znając doskonale warunki 
miejscowe, Kościuszko musiał zmienić pozycyę i że ta  była do
skonale i konsekwentnie wybrana; że atak na reduty rozpoczął 
się o godzinie 10 z rana, że ogień trwał przez dzień i noc całą, 
a książę żadnego posiłku nie nadesłał. Ale szybki bieg wypad
ków powstrzymał te rozprawy. Korpus księcia Poniatowskiego 
zwrócił się na Kurów a Zabiełły na (-i ranne.

Król widząc, że coraz trudniej będzie wojsku polskiemu 
oprzeć się przemagającąj i coraz to zwiększającej się sile wojsk 
rosyjskich, postanowił przystąpić do Targowicy. Nastąpiło za-
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wieszenie broni. Książę Poniatowski dostał rozkaz powrotu do 
Warszawy i do rozesłania swoich oddziałów w miejsca oznaczo
ne. Książę rozkaz schował do kieszeni a chcąc zakończyć wojnę 
rozgłośnym czynem, wyprawił tak jakby na rekonesans jedną 
brygadę kawaleryi i dwa regimenty ułanów, sam stanął na ich 
czele. Atakowali go Rosyanie, bitwa się rozpoczęła. Dwa ba
taliony strzelców rosyjskich zdołało się wcisnąć wąwozem do wiel
kiej cegielni. Ta zasadzka spowodowała rozproszenie się kawa
leryi—zginął tu generał-inspektor Stanisław 1 liński i wielu dziel
nych oficerów. Książę sam w wielkiein był niebezpieczeństwie; 
winien był swoje ocalenie dzielności swego konia, który kilka 
płotów przesadził. ')

Był to znów nowy powód niezadowolenia dla przeciwników 
księcia, chociaż tutaj powinni byli uwzględnić jego pragnienie 
przedłużenia wojny, zamiast zakończenia jej tak smutno i bez 
pożytku dla kraju. W Kurowie przed rozejściem się w różne 
strony zebrało się wojsko dla ogólnego pożegnania, przyczem da
no sobie słowo honoru rycerskiego, że się jeszcze kiedyś zbiorą 
z bronią w ręku, kiedy się odpowiednia sposobność nadarzy. Tam 
to był zrobiony plan Insurekcyi r. 1794.
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XXX.

Niedługo po zawarciu pokoju Kachowski z jednej strony 
Warszawy, Kreczetnikow od strony Prag i mieli wejść tryumfal
nie do naszej stolicy; pozostawiwszy w tyle oddziały, które naj
więcej ucierpiały, przygotowali do wejścia sam wybór bardzo 
świetnie umundurowanego żołnierza; dwa te korpusy w paradnej 
formie weszły do miasta, udały się przed zamek i zaprezentowały 
się królowi, a potem poszły na kwatery dla nich przygotowane. 
Kilkunastu generałów, wielka liczba wyższych oficerów sprowa
dziwszy muzykę wojskową, przy jej odgłosie zabawiali się w pu
blicznych ogrodach. W ciągu następnych dni dwa obozy zamie
nione zostały w świetne targowiska jarmarczne. Zajeżdżały naj
piękniejsze ekwipaże, kabriolety, postrojone panie i panny zwie
dzały obozy. Oficerowie i żołnierze robili w mieście sprawunki, pła
cili bez targu dobrymi pieniędzmi, kupcy więc robili dobre interesy.

')  B itwa tu odbytu si<j pod Markuszowem, por. Soplica I. c., str. 421.



Nasza Komisya wojskowa spełniała dotąd swoje czynności 
tak, jak  było dawniej z rozkazu króla. Naraz odbieramy duży 
list zapieczętowany pieczęcią kanclerską. Był to rozkaz zakoń
czenia naszych sosyi, zamknięcia czynności i niewydalania się ze 
stolicy, zanim nie zdamy sprawy ksiąg i rachunków tak naszych, 
jako i komisarzy przez nas ustanowionych. Zaregestrowałem ten 
rozkaz i miałem zaszczyt położyć ostatnią kropkę przy zamknię
ciu ostatniego posiedzenia. W parę dni później wezwano nas do 
złożenia przysięgi na posłuszeństwo królowi i konfederacyi ta r
gowickiej.

Utworzono drugą Koinisyę, k tóra nas miała zastąpić. P ro 
ponowano mi w niej miejsce, ale podziękowałem. Hrabia Oża
rowski, kasztelan wojnicki, starosta suraski, sąsiad mój ze Stra- 
bli, miał być wielkim hetmanem koronnym i prezydować w nowej 
Komisyi. Kossakowski został wielkim hetmanem litewskim. N a 
reszcie zostaliśmy wezwani do komisyi egzaminacyjnej, gdzieśmy 
się mieli stawić w całym komplecie. Połowa członków dawnej 
Komisyi, będąc w porozumieniu z całym składem Targowiczan, 
wytłómaczyła, że obecność ich przed tą  koinisyą egzaminacyjną 
jes t  zupełnie niepotrzebna, gdyż naprawdę na sesyach nie bywali
i żadnego udziału nie brali, tylko że my z Dembowskim we dwóch 
prowadziliśmy wszystkie sprawy wojskowe i wielki dziennik i ma
ły sekretny, że więc my tylko najlepsze dać możemy objaśnienia. 
Motywy te uznano za właściwe, wyszło rozporządzenie, że się 
tych panów zwalnia od wszelkiej .odpowiedzialności, wydano im 
paszporty i wyjechali, gdzie się któremu podobało. Na nas więc 
dwóch, na Dembowskim i na mnie, zaciężył obowiązek uratowania 
honoru Komisyi wojennej i odpowiedzialności za czterech preze
sów i szesnastu nieobecnych członków tejże Komisyi. Obadwaj 
z Dembowskim nie potrzebowaliśmy wiele czasu na przygotowa
nia. Sesye trwały dni szesnaście. Każdy z szesnastu członków 
miał u siebie listę numerów wielkiego dziennika, które to listy 
doręczone im były przez zdrajców i szpiegów. Archiwum likwi- 
dacyi, 84 tomy wielkiego dziennika, kilka grubych zeszytów ko- 
respondencyi komisarzów okręgowych oraz dziennik tajny wraz 
z odpowiednimi papierami wszystko było przepatrzone, skonfron
towano przez komisyę egzaminacyjną i znalezione w największym 
porządku. Otrzymaliśmy ogólne pokwitowanie wraz z wyłączną 
pochwałą dla nas obydwóch, którzyśmy tego sumiennie pilnowali.
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Rueli IiferaeŁi we

Świetnie rozwijający się, od lat przeszło piętnastu, kierunek 
prowincyonalny w powieści francuskiej zyskuje dwóch nowych 
przedstawicieli w osobach Pawia Ackera i Andrzeja Lichtenbergera. 
Ale cechy tego kierunku, który odnajdujemy w ostatnich utwo
rach powieściowych tych dwu młodych autorów, mianowicie za
interesowanie się życiem prowincyi i jej charakterem lokalnym, 
są tu pogłębione bolesnem uczuciem zranionego patryotyzmu
i komplikują się nierozstrzygniętą dotąd (przynajmniej w przeko
naniu jednej strony) kwestyą bytu i dalszego rozwoju utraconych 
przez Francyę lat temu czterdzieści krajów—Alzacyi i części Lo
taryngii. P. Acker, w „Les Exilós“ i A. Lichtenberger, w  „Juste 
Lobel, Alsacien,“ poszli za przykładem Maurycego Barrfes’a, który 
w powieściach „Au service de l ’Allemagne“ i „Collete 13audocheu 
dał piękny obraz wytrwałego oporu, z jakim  ludność podbitych 
prowincyi stawia czoło obcej przemocy.

Zapewne utwory ich nie mają świetnych w swej prostocie 
zalet, jakiemi odznaczają się dzieła mistrza, ale są nie mniej zaj
mujące, dają bowiem wierne odbicie stosunków, przekonań, dążeń
i nastroju ducha wśród dzisiejszego pokolenia mieszkańców Alza
cyi, zrodzonego i wychowanego w warunkach, wywołanych 110- 
wem położeniem politycznem, w jakiem znalazła się ich mała 
ojczyzna, po jej oderwaniu od Francyi, z k tórą się zrosła w ciągu 
paru wieków wspólnego bytu. Pod tym względem „Les Exilós“
i „Juste Lobel“ są to utwory identyczne co do swego celu i za
łożenia. Przeznaczeniem obu jes t  w formie powieściowej, jedynie 
mającej widoki przystępu do szerszego ogółu, objaśnić tenże ogół 
francuski, zawsze nieświadomy tego, co się dzieje o miedzę,
o istotnym stanie kwestyi alzacko-lotaryńskiej tak, jak  się ona



przedstawia samym bezpośrednio interesowanym jego byłyhi 
współziomkom.

W obu, pierwiastek ściśle romansowy jes t  ograniczony do 
minimum i stanowi rzecz drugorzędną, będąc wistocie tylko pre
tekstem. Są to więc powieści przedewszystkiem ideowe z do
datkiem uczuciowości, która w pierwszej odgrywa rolę znaczniej
szą, gdy w drugiej je s t  o wiele więcej podporządkowaną wywo
dom rozumowym, ale zarówno przedstawienie przedmiotu, jak  
wypowiedziane przytem poglądy, oraz wynikające stąd wnioski są 
w obu jednakowe.

Tak Klaudyusz H ering  („Les Exilós), jak  Jus tus  Lobel w po
wieści Liclitenbergera tego tytułu, są to synowie Alzatczyków, 
którzy z chwilą aneksyi opuścili ziemię rodzinną, by nie wyrzec 
się, dla siebie i swego potomstwa, narodowości francuskiej.

Wychowani we Francyi, są oni też Francuzami, ale tylko 
Francuzami. Przywiązanie, tak silne u ich ojców, do opuszczo
nego pod przymusem kraju, zatarło się prawie zupełnie w ich 
sercach i pamięci, tak, iż w obojętności dlań i nieznajomości jego 
warunków niewiele ustępują rdzennym Francuzom, aż do chwili, 
gdy przypadek, który obu zawiedzie do Alzaeyi, dając im moż
ność bliższego jej poznania, zbudzi w nich uśpione uczucia i wska
że właściwy obowiązek, do jakiego odtąd poczuwać się będą 
względem utraconej ojczyzny. Klaudyusz Hering, profesor pary
skiej Szkoły nauk politycznych, zaproszony, z powodu swej zna
jomości języka niemieckiego, przez przyjaciół z Paryża, na wy
cieczkę automobilem do południowych Niemiec, pozostał w Kol- 
marze, do czego, obok chęci odnowienia wspomnień rodzinnych, 
przyczyniła się niewyraźna jeszcze skłonność jego do znajomej 
mu również z Paryża pewnej młodej wdowy, pani Dolnay, która, 
przybywszy do tego miasta razem z nimi, miała tu przepędzić 
lato w domu przyjacielskim. Odwiedzenie grobów swych przod
ków, które zastał w opuszczeniu, oraz domu — własności jego ro
dziny od kilku pokoleń, obecnie w rękach nowego właściciela, 
Niemca-przybysza — sprawiło na nim silne wrażenie, uczuł się 
dotkniętym więcej, niżeli przypuszczał, tym stanem rzeczy. Tutaj 
od niepamiętnych czasów żyli jego przodkowie, w zamożnym
i szanowanym stanie mieszczańskim, zajmowali stanowiska w ma- 
gistraturze i niejednokrotnie przelewali krew swą na polu bitwy, 
obok Francuzów, za wielkość wspólnej ojczyzny. Dziad jego od
znaczył się w kampaniach napoleońskich, z których powrócił 
w stopniu pułkownika. Jego  ojciec tu również zaczął swą ka- 
ryerę sądowniczą, aż do chwili, gdy obca przemoc, zawładnąwszy
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krajem wbrew woli jego mieszkańców, przerwała ten długi ciąg 
skromnego, lecz uczciwego, a nawet zaszczytnego bytu rodziny, 
z dawien dawna osiadłej w ojczystem mieście i członków jej 
dzisiejszych uczyniła ludźmi wykorzenionymi, niemal bezdomnymi, 
bez tradycyi własnej, bez przeszłości, bo takim uczuł się teraz 
Klaudyusz Hering na widok tych pamiątek, świadczących o węźle, 
łączącym tak ściśle całą jego przeszłość rodzinną z tem miastem 
i z tą  ziemią. A ile takich rodzin wykorzenionych i wykolejo
nych z właściwej drogi ich przeznaczenia liczy Alzacya i Lota
ryngia? Powoli przekonał się też, że wbrew opinii ogółu F ran 
cuzów, prowincye te nie uległy bynajmniej zniemczeniu; że uczu
cia dla Francyi nie wygasły w sercach mieszkańców. W większych 
miastach wszyscy mówią po francusku, silą się nawet na to ci, 
k tórzy mowy francuskiej dobrze nie znają, bo w ich oczach jes t  
to dowodem kultury, dystynkcyą. Na ulicy, w sklepach, restau- 
racyach i t. p. na zapytanie, wyrażone po niemiecku, Hering 
otrzymywał zawsze odpowiedź po francusku. Po wsiach język 
francuski jes t  mniej w użyciu, chłopi mówią swem narzeczem, 
ale Niemców nie lubią i wyrażać się niemieckim językiem urzę
dowym nie umieją i nie chcą. Oto, co na wstępie zauważył mło
dy profesor, obok pociągającego piękna przyrody, odrębnego śred
niowiecznego charakteru miast i wielkej zamożności kraju, cech 
prawdziwej, starej, własnej kultury, wobec której niższość cywi
lizacyjna najeźdźców odbija dziwnie uderzająco. Ale ta kultura, 
pomimo swych pewnych cech odrębnych i lokalnych, je s t  istotnie 
kulturą francuską, zaszczepioną tu w' ciągu parowiekowej przy
należności do Francyi, z k tórą  te kraje, nie tracąc swej fizyogno- 
mii właściwej, zrosły się sercem i myślą. I  o tem, mimo groźby 
i prośby swych niemieckich pobratymców i władców dzisiejszych, 
Alzatczycy i Lotaryngowie zapomnieć nie mogą i nie chcą. Tej 
też wyższości kulturalnej, k tóra  im imponuje, ale ich drażni, 
zaznaczając różnicę na ich niekorzyść, zdobywcy mieszkańcom 
zgwałconych prowincyi nie mogą darować. I  stąd to antagonizm, 
po latach czterdziestu, jeżeli zmienił swój charakter pierwotny, 
nie stracił nic na sile. \

Zastanawiając się nad tem, co tu zobaczył, Hering uczuł, że 
kraj ten nie je s t  mu obcym i obojętnym, wspomnienia dziecinne 
z pierwszych lat po wojnie dokonały reszty. Odtąd postarał się 
zbliżyć do ludzi miejscowych, by dowiedzieć się dokładnie, co 
myślą i czują. Z rozmów z chłopami i innymi przedstawicielami 
sfer ludowych i z ich zdań dość rozmaitych nie mógł wyciągnąć 
wniosków ściślej określonych, co najwyżej stwierdził, że lcwestya
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zasadnicza bytu politycznego i przyszłości kraju jes t  warstwom 
niższym narodu mało znaną, że niewiele o niej myślą i w rozmo
wie, zwłaszcza z obcymi, j ą  wymijają. Myśl ich zwraca się głów
nie do spraw osobistych i utylitarnych—do powiększenia własnego 
dobrobytu, do posiadania i zachowania ziemi. Na administracyę 
niemiecką skarżą się przeważnie z powodu podatków, jakimi są 
obciążeni i mniejszych lub większych szykan, jakich doznają od 
policyi i żandarmeryi. Pojęcia ich nie idą dalej. Ale przypadek 
pozwolił mu poznać bliżej młodego adwokata, Jerzego Reuscha 
i jego siostrę, Katarzynę, którzy objaśnili go ostatecznie o wszyst- 
kiern, czego sam wybadać dotąd nie mógł. J a k  się okazało, J e 
rzy Reusch był synem człowieka, który nazajutrz po aneksyi nie 
opuścił, jak  to uczynili wszyscy jego koledzy, swego urzędowego 
stanowiska w sądownictwie i zdawał się godzić z nowym stanem 
rzeczy, czem u rodaków zasłużył sobie na imię renegata. Wszyscy 
się od niego odwrócili i babka Heringa, o czem ten wiedział 
z opowieści, dom mu wymówiła. Odrzucony od swoich, Reusch 
żył odtąd wyłącznie w towarzystwie urzędników niemieckich, do 
czego zresztą zmuszało go zajmowane stanowisko. Pomimo w y
chowania w takich warunkach, a może, jak  to sam mówi, dlatego 
właśnie, syn jego, Jerzy, stał się gorącym patryotą alzackim. 
Z początku chciał się on zbliżyć do Niemców, poznać ich i zna
leźć drogę porozumienia, dla dobra kraju, której już poszukiwał 
bezskutecznie jego ojciec. W tym celu udał się na uniwersytet 
do Drezna, gdzie nawet znalazł szczerych przyjaciół wśród kole
gów, ale przekonał się jednocześnie o zbyt wielkiej różnicy, jaka  
zachodzi w temperamencie, pojęciach, dążeniach i ideałach po
między Niemcami i Alzatczykami, sprawdził na miejscu niższość 
ich kultury i uznał za niemożliwe, by wyższa, szlachetniejsza 
kultura Alzacyi miała ustąpić tamtej. Ale to jes t  właśnie w a
runkiem zgody z zaborcami. Wobec tego i widząc, że innej drogi 
porozumienia niema, Je rzy  Reusch porzucił tę myśl i zwrócił 
wszystkie usiłowania do zachęty rodaków, by trwali przy swych 
ideałach i tradycyach, opierając się w sposób praktyczny najściu 
przybyszów, bez obliczania na pomoc Francyi, która się ich wy
rzekła, lecz na siły własne. A pierwszym tego warunkiem jes t  
praca na miejscu na wszelkich polach, gromadzenie w swych rę 
kach bogactw materyalnych i duchowych, trzymanie się ze wszel
kich sił ziemi, bo tylko w ten sposób możliwein jes t  zachowanie 
moralnej niezależności od potężnego siłą brutalną przeciwnika. 
Swą działalnością patryotyczną Je rzy  pragnął odkupić pamięć 
ojca i oczyścić go z niesłusznego, jego zdaniem, zarzutu. Ho



i cóż innego miał na celu jego ojciec, jeżeli nie to, co dziś uznają 
wszyscy najlepsi pat.ryoci za jedyną tak tyką  i politykę narodową: 
nie opuszczać kraju, starać się o wszelkie stanowiska na miejscu, 
aby ich nie pozostawić obcym? Nie zawinił 011 względem kraju, 
lecz raczej dał przykład, nie porzucając swego urzędu sędziego, 
który z wielką szkodą dla rodaków byłby zajął przybysz. N a
prawdę zaś istotnymi winowajcami, by nie powiedzieć zdrajcami 
sprawy narodowej, byli ci właśnie, którzy w źle zrozumianym 
patryotyzmie emigrowali do Francyi, zostawiając kraj na pastwę 
zdobywców. Ale, w tej chwili szału wszyscy oni ślepo wierzyli, 
że za lat kilka powrócą z tryumfem, gdy Francya odbierze u tra 
cone prowincye. Ojciec jego tej wiary nie podzielał i został dla
tego ogłoszony za renegata. Teraz każdy widzi, że się nie mylił 
na tym punkcie, co najwyżej uległ złudzeniu, co do porozumienia 
z nowymi władcami. Ale maksyma, k tórą się wówczas kierował, 
przeciw opinii ogółu alzackiego — „Alzacya dla Alzatczyków1*— 
stała się teraz hasłem kierowników polityki narodowej i wszyst
kich oświeconych patryotów. Jak ie  losy spotkają w przyszłości 
Alzacyę i Lotaryngię o tein dziś przesądzać trudno. Pokolenie 
obecne troszczy się o to tylko, by zachować nienaruszoną odręb
ność swej kultury i ideałów. Dokonywując wszelkich w tym 
kierunku usiłowań na gruncie realnym, dzisiejsi Alzatczycy i Lo- 
taryngowie są przekonani, iż spełniają cały i jedynie możliwy, 
w warunkach obecnych, obowiązek względem kraju i narodu.

Czy jednakże wszyscy tak rozumieją interes narodowy? Z a
pewne nie. Są jeszcze zwolennicy dawnej polityki sentymentalnej, 
spoglądający wciąż w stronę Francyi, pomimo zawodu, jakiego 
od niej doznali. Ci liczą się przeważnie do starszego pokolenia 
i stanowią z każdym rokiem ubywającą mniejszość. Z drugiej 
strony znajdują się też, jako wyjątek, tacy, k tórzy nie widząc 
innego wyjścia, chcą szczerego i zupełnego połączenia się ze 
zwycięzcami. Są to wogóle ludzie, których interes osobisty skła
nia w tym kierunku. Trafiają się oni pośród urzędników, profe
sorów, przemysłowców i t. p. Wszakże te różnice zapatrywań 
istnieją właściwie tylko w klasach więcej oświeconych — w bur- 
żuazyi. W arstwy ludowe, zwłaszcza chłopi, są dość obojętne na 
to, kto włada krajem, byle im pozwolono pracować spokojnie 
i dorabiać się. Ci ostatni szczególniej, trzymając się uporczywie 
ziemi, zachowują nietkniętym swój charakter odrębny i samą siłą 
inercyi stawiają tamę napływowi obcych. To też są oni najpew
niejszą podstawą i rezerwą narodu. Ścisłość tych objaśnień Reu- 
Bcha miał Hering sposobność sprawdzić niejednokrotnie w rozmo-
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wach z przedstawicielami tych różnych przekonań i kategoryi. 
Szczególnym trafem w najbliższem otoczeniu Reuscha znalazł się 
też bezwględny ugodowiec w osobie d-ra Ferriferes, niegdyś jego 
kolegi, obecnie narzeczonego jego siostry, której uratował życie 
w niebezpiecznej chorobie, czem, wbrew życzeniu brata, pozyskał 
jej serce. Ferriferes, chociaż sam pochodzący z rodziny czysto 
francuskiej, osiadłej tylko od kilku pokoleń w Alzacyi, był zda
nia, że wobec istniejącego stanu rzeczy, którego nic zmienić nie 
może, upierać się przy separatyzmie lokalnym jes t  równie nieprak- 
tycznem, jak  i nieuzasadnionem. W ten sposób bowiem drażni 
się tylko zwycięzców, oddala ich dobre zamiary i naraża ludność 
miejscową nu niepotrzebne represye, których możnaby uniknąć. 
A przecież ostatecznie Alzatczycy należą do szczepu germańskie
go i są, mówiąc ściśle, Niemcami tak samo, jak  nimi są Badeń- 
czycy, Wirtemberczycy, Bawarowie i inne południowe narody 
niemieckie. Skądże więc te uporczywe sympatye do Francyi, 
k tóra  się ich z taką łatwością wyrzekła i tak szybko o nich zu
pełnie zapomniała? Sam fakt poświęcenia tych prowincyi jes t  
już dowodem, że Francuzi uważali je  za mniej więcej sobie obce, 
które można było oddać dla ratowania rdzennego terytoryuin. 
Czy zresztą, Bogiem a prawdą, powrót pod rządy Francyi byłby 
obecnie dla Alzacyi i Lotaryngii pożądanym? Cóż bowiem zrobiła 
F rancya od czasu pogromu z r. 1871, czy wzmogła swe siły 
zbrojne, czy przygotowała się do odwetu, czy zyskała sobie po
wagę w polityce międzynarodowej?. Nie, okres ten zużyli F ran 
cuzi na wzajemne szarpanie się wewnątrz, wojnę zaś potrafili 
wypowiedzieć tylko papieżowi, księżom i zakonom, drżąc jedno
cześnie za każdem zmarszczeniem brwi cesarza niemieckiego. Po- 
zatom, w zajętych przez się terytoryach kolonialnych kierują się 
tą  samą metodą, co Prusacy w Alzacyi i Lotaryngii.

Na tem tle, pomiędzy Ferriferes’em i Reuschem, wywiązała 
się ostra dyskusya. Pierwszy utrzymywał, że kultura niemiecka 
jest tyleż warta, co i francuska, że zatem niema zasady, by Al
zatczycy się jej opierali. Drugi bronił odrębności charakteru, 
tradycyi, dążeń i ideałów narodu alzacko- lotu ryńskiego, oraz wyż
szości kultury francuskiej, k tóra jes t  tej odrębności gwarancyą. 
Skutkiem tej dyskusyi nastąpiło zerwanie stosunków pomiędzy

0 rodziną Reuschów a Ferri6res’em, czego ofiarą byłoby padło ser
ce panny Reusch, gdyby nie to, że dzięki wstawiennictwu pani 
Dolna,y i lleringa, nieporozumienie zostało załagodzone.

Powieść ta („Les lvxiles“), zawiera nadto wiele trafnych 
obserwacyi nad obyczajami przybyszów niemieckich w porówna-
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niu do okazujących wpływy wyższej cywilizacyi obyczajów' lud
ności miejscowej, oraz zestawienie dwóch kultur objawiających 
się w cechach zewnętrznych, począwszy od architektury i skoń
czywszy na upodobaniach stroju, sposobie obejścia i charakterze 
typów. I  naturalnie, różnica nie wypada na korzyść Niemców.

Rzecz kończy się rodzajem apoteozy, w uroczystości na cześć 
Alzatczyków, poległych na polach bitew od lat dwustu, na której 
odbycie w Wissemburgu pozwoliły władze, pod wływem łagod
niejszego kursu, jaki chwilowo przeważał w polityce niemieckiej 
względem „niewdzięcznych" współplemieńców. Wreszcie śmierć 
ojca H eringa  w Amiens i jego pośmiertny powrót do ziemi oj
czystej, by spocząć w grobach rodzinnych, oraz zaręczenie Klau- 
dyusza z panią Dolnay zakończa wątek uczuciowo-roinansowy tej 
powieści.

Justus  Lobel w powieści Lichtenbergera („Juste Lobel“), 
znajduje się w tem samem położeniu, co Klaudyusz Hering. Je s t  
on również synem Alzatczyka, który po wojnie przeniósł się do 
Francyi, tak samo wychowanym w nieznajomości rodzinnego kra
ju. Ale autor nadał mu jeszcze charakter specyalny, stawiający 
go w szczególnej sprzeczności z aspiracyami zakordonowych 
współbraci. Justus  je s t  wyznawcą międzynarodowego pacyfizmu, 
pragnącym zniesienia granic pomiędzy państwami i zatarcia róż
nic narodowych. Pojęcie ojczyzny, przywiązanie do odrębności 
narodowej jes t  przeto w jego przekonaniu zabytkiem czasów bar
barzyńskich, sprzeciwiającym się jedynie słusznemu i uzasadnio
nemu uczuciu solidarności wszechludzkiej. Nadto, nie ogranicza
jąc się do przekonań teoretycznych, należy on do grupy przodu
jącej, k tóra dąży i dokłada w tym celu wszelkich usiłowań, by 
swe zasady wprowadzić w czyn. Za pośrednictwem osób ze sfer 
parlamentarnych wszelkich narodowości, należących do ich związ
ku międzynarodowego, starają się pacyfiści pozyskać dla swych 
idei rządy i wpływać, by wojnę, jako środek rozstrzygania nie
porozumień pomiędzy państwami, zastąpiono sądami rozjemczymi; 
by ograniczano stopniowo siły zbrojne, aż do ich zupełnego znie
sienia. Gdy to zostanie dokonane, gdy zniknie główny powód 
zatargów, wtedy slupy graniczne upadną same z siebie i ludzkość 
wyzwolona połączy się w jedną wielką rodzinę. Wtedy dopiero 
nastanie era prawdziwej cywilizacyi. Ale istnieją inne jeszcze 
przeszkody do zupełnego porozumienia ludów, a do tych należy 
przedewszystkiem ucisk jednych narodów przez inne narody, to 
bowiem, wywołując nienawiść uciśnionych do ciemięzców, zmusza 
tych ostatnich do utrzymywania pierwszych w poddaństwie przy
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pomocy wojska i nie pozwala im przystąpić do rozbrojenia. To 
również staje się kością niezgody pomiędzy państwami, jak  tego 
przykład najbliższy zachodzi w stosunkach pomiędzy Francyą 
i Niemcami. Pacyfiści, k tórzy chcą sprawiedliwości, są życzliwie 
usposobieni dla narodów pokrzywdzonych, ale pod warunkiem, by 
te dochodziły swych praw wyłącznie na drodze pokojowego po
rozumienia.

Francyi, która, krocząc zawsze na czele cywilizacyi, w y
przedziła już inne narody w przyjęciu, jakiego u niej doznały 
idee, potępiające patryotyzm i militaryzm, przypadnie też zaszczyt 
dania przykładu innym państwom przez postawienie kwestyi roz
brojenia na gruncie realnym. W tym celu wyrzecze się ona uro
czyście i urzędownie wszelkich pretensyi do utraconych prowin- 
cyi. Takie właśnie oświadczenie złożyła, przez usta Justusa  Lo- 
bela, grupa francuska związku powszechnego pokoju na kongresie 
międzynarodowym, odbytym w Paryżu, wśród entuzyastycznych 
oklasków jego uczestników. Wniosek odpowiedni, posiadający 
sympatyę większości parlamentarnej, zostanio niezwłocznie przed
stawiony Izbie francuskiej i ma wszelkie widoki powodzenia. Po 
tej inieyatywie Francyi, k tóra uwolni Europę od ciążącej nad nią 
groźby, niema wątpliwości, że Niemcy zgodzą się na rozbrojenie 
i przystąpią do międzynarodowej umowy, która ustanowi obowią
zujący wszystkie państwa trybunał rozjemczy. Tak przynajmniej 
zapewnili obecni na kongresie niemieccy delegaci. To też kon
gres ów zakończył się w ogólnem przekonaniu, iż został posta
wiony wielki krok naprzód do urzeczywistnienia wyższych idea
łów cywilizacyjnych. Justus  Lobel, jako rzecznik tak pięknej 
sprawy, zyskał sobie gorące powinszowania uczestników, ponad 
które cenił zwłaszcza miły uśmiech tego anioła pokoju, ślicznej 
pani Sverdrup, tak silnie odbijającej wdziękiem, dystynkcyą i w y
kwintnym smakiem swych toalet od ogółu cudacznych feministek, 
zwolenniczek pacyfizmu.

Pani Sverdrup była to młoda wdowa, o której mówiono, że 
ma w strę t do mężczyzn, ale niemniej zgadzano się jednogłośnie, 
iż je s t  czarującą. Swym darem towarzyskim i pociągającą jakby 
magnetyczną siłą swego naturalnego wdzięku, zyskiwała ona dla 
sprawy pokoju więcej adeptów, niżeli najbardziej przekonywujące 
argumenty lub najświetniejsza wymowa doktorów pacyfizmu. 
Umiała też, dzięki swemu taktowi, zgrupować około swej osoby, 
pod pozorem wspólności tych ideałów humanitarnych, ludzi naj
sprzeczniejszych pozatem przekonań i temperamentów. Lobel, 
który miał dla niej więcej, niż sympatyę, był też przez nią wy
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różniany, ale żadne wyznania dotąd icli nie łączyły. Po owym 
kongresie, jego widoki zdobycia serdeczniejszej wzajemności zda
wały się zwiększać. Pani Sverdrup poprosiła go, by przybył do 
pewnych wód na pograniczu Alzacyi, gdzie miała spędzić lato. 
Tu spotkał Lobel w jej otoczeniu, oprócz lepiej mu znajomego, 
ale nie w jego guście, deputowanego radykała-socyalistę, pewnego 
amerykańskiego milionera, oraz dymisyonowanego pruskiego ma
jora, pana von Breitenfels, którego już raz widział na kongresie 
w Paryżu. Major, człowiek bardzo gładki i otwartej inteligencyi, 
był przekonanym zwolennikiem pacyfizmu. Jego  szerokie poglądy 
i zdania pełne uznania i przyjacielskich uczuć dla Francuzów, 
które wygłaszał w imieniu swych rodaków, dawały pewną rękoj
mię, że idee pokojowe znalazły w jego ojczyźnie dobre przyjęcie. 
Pomiędzy nim a Lobelem wywiązał się wkrótce stosunek bliższy, 
oparty na wzajemnym szacunku i wspólności dążeń ideowych.

Korzystając z pobytu w miejscowości nadgranicznej, Lobel 
pojechał odwiedzić zamieszkałą w poblizkiej wiosce swą starą 
piastunkę, k tóra  większą część życia spędziła u jego rodziców 
i liczyła się prawie do rodziny. Ta przyjęła go z radością i zmu
siła niemal, by jej obiecał, że przyjodzie jeszcze, gdy wnuk jej, 
odbywający właśnie służbę wojskową, przybędzie za urlopem, 
chciałaby go bowiem przedstawić panu Justusowi. Lobel uczynił 
zadość życzeniu staruszki i zobowiązał się przemówić do rozumu 
młodego żołnierza, o którego babka je s t  niespokojną, boi się, by 
nie popełnił jakiego głupstwa, do którego jego niedoświadczenie 
przy usposobieniu nieuległem i gwałtownein mogłoby go popchnąć. 
Obawy babki okazały się słuszne, bo w rozmowie z Lobelem 
chłopak wyznał mu, iż zamierza dezertować i uciec do Francyi. 
Justus  użył całej swej wymowy, by odwieść go od tego zamiaru, 
przedstawiając mu rozpacz babki, k tórą musiałby opuścić raz na 
zawsze. Młodzieniec obiecał mu, że będzie cierpliwym, ale wi
docznie uczynił to bez przekonania.

Przy tych wycieczkach do Alzacyi Lobel widział i słyszał 
mniej więcej to samo, co i Klaudyusz Hering, mianowicie, że 
mieszkańcy tego kraju nie wyrzekli się swej odrębności; że, jożeli 
nie są Francuzami z krwi i mowy, to jednakże z całej duszy 
sympatyzują z Francyą, choć stracili wiarę w powrót pod jej 
rządy. Ale Niemców nie lubią i chcą pozostać Alzatczykami. To 
wszystko było niespodzianką dla Lobela i zaciekawiło go trochę, 
chociaż w gruncie było mu to dość obojętnem. Tymczasem pew
nego ranka w wycieczce samotnej po lasach nadgranicznych zbłą
dził i natrafiwszy na przydrożną traktyernię wstąpił do niej, by
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odpocząć i pożywić się. Ku swemu zdziwieniu, ujrzał tu oficera 
niemieckiego w galowym mundurze, k tóry  powitał go z serdeczną 
uprzejmością. Był to major von Breitenfels, który  na jakieś przy
jęcie urzędowe, jak  tłómaczył, ubrał się w mundur i zatrzymał 
się tu w przejeździe. Podczas, gdy rozmawiali przy kieliszku, 
nagle rozległ się strzał, usłyszano krzyki i wkrótce ujrzano dwócli 
żandarmów niemieckich, prowadzących człowieka ze skutemi rę
kami. W  tym człowieku Lobel z przerażeniem poznał wnuka 
swej piastunki. Major dowiedział się od żandarmów, że człowiek 
ten je s t  dezerterem i że ciężko zranił strażnika leśnego, k tóry  go 
chciał aresztować. Sprawa zatem jes t  bardzo poważną. Jednakże, 
dowiedziawszy się, że los tego nieszczęśliwca tak blizko obchodzi 
Lobela, major obiecał, że użyje wszelkich starań, by na sądzie 
wojennym miano dlań względy. Lobel zmartwiony i strapiony 
tym wypadkiem, pojechał zaraz do swej piastunki, aby j ą  pocie
szyć w tej strasznej dla starej kobiety trosce. Zastał j ą  prawie 
bez zmysłów w otoczeniu kumoszek i pewnej panny Schindler, 
niegdyś towarzyszki jego dziecinnych zabaw. Przyjęto go zimno, 
bo już przez ludzi doszła wiadomość, że, gdy biedaka aresztowa
no, Lobel patrzył na to obojętnie, siedząc przy kieliszku z nie
mieckim oficerem. Próżno tłómaczył, że ten oficer jes t  człowie
kiem bardzo szlachetnym i że obiecał użyć swych wpływów na 
korżyść aresztowanego. Odpowiedziano mu, że „kruk krukowi oka 
nie wydziobie."

Lobel odjechał z poczuciem, że go uważają za zdrajcę. N a
zajutrz wybrał się z towarzyszami, deputowanym, komendantem 
de Mortanne i pewnym Amerykaninem, do Miluzy w nadziei, że 
od mieszkającego w tem mieście majora otrzyma jakieś wieści 
pocieszające. Niestety, dowiedział się od tegoż, że nic więcej nie 
da się zrobić, jak  tylko odsunąć zarzut usiłowania zabójstwa na 
przedstawicielu władzy, co majorowi udało się uzyskać. Ale to 
zmniejsza znacznie przewidzianą przez prawo karę. Przestępca 
będzie sądzony tylko za dezercyę, co może mu przynieść trzy do 
czterech lat więzienia. To jednak nie mogło zadowolić Lobela, 
podrażnionego już rozpaczą nieszczęśliwej staruszki, przyjęciem, 
jakiego doznał od tych biednych ludzi, nie rozumiejących położe
nia, i zarzutom, jaki na nim niesłusznie zaciężył. Wobec zatem 
oświadczenia majora, że nic więcej zrobić nie może, Lobelowi 
wymknęły się cierpkie słowa, których rezultatem był pojedynek. 
Ale to sprawiło mu ulgę, bo w ten sposób oczyści się przynaj
mniej w oczach biednej staruszki i jej otoczenia z winy, której 
wprawdzie nie popełnił.
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Nie poprzestając na tein, udał się jeszcze do znajomego ad
wokata, Mullera, przedstawiciela młodego patryotyzmu alzackie
go. Ten wszakże, podejmując się sprawy, zresztą straconej, bo 
nic dezertera, jak  to słusznie powiedział major, od przepisanej 
kary ustrzedz nie może, wyraził się o tem twardo i bezwzględnie. 
Powiedział mianowicie, że kara, k tóra go spotka, jes t  zasłużoną, 
że go bynajmniej nie żałuje, bo tacy ludzie, rządzący się senty
mentami, nie umiejący panować o tyle nad sobą, by odbyć służbę 
przykrą, ale nieuniknioną, są to wartości ujemne, nie pożyteczne 
dla narodu, który w swych ciężkich warunkach potrzebuje ludzi, 
umiejących pracować realnie, nie dających się zniechęcić i nie 
cofających się przed przykrościami i przeszkodami, na jak ie  na
trafią. Kto dla ich uniknięcia kraj opuszcza, ten jes t  dezerterem 
nietylko wobec prawa wojennego najeźdźców, ale przedewszyst- 
kiem wobec sprawy narodowej. Lobel uczuł się nieco dotkniętym, 
ale nie mógł nie przyznać w duchu słuszności adwokatowi.

Z tem wszystkiem spostrzegł się on, iż po tych różnych 
przejściach otworzyły się przed nim horyzonty, dotąd mu niezna
ne. Przekonał się, że kwestya alzacko-lotaryńska, którą zgodnie 
z jego dotychczasowem przekonaniem Francy a powinna pogrzebać 
i poświęcić w imię powszechnego pokoju, istnieje i istnieć będzie 
niezależnie od decyzyi francuskiego rządu i parlamentu, bo jes t  
kwestyą bytu narodu żyjącego i świadomego swych dążeń, która 
bez względu nawet na wszelkie umowy, jakieby ponad jego gło
wą pomiędzy Francyą a Niemcami stanąć mogły, nie będzie roz
strzygnięta, dopóki on sam celu tych dążeń nie osiągnie i kresu 
im nie położy.

Skądinąd, patrząc na olbrzymie nagromadzenie wojsk po obu 
stronach granicy, na skierowanie wszystkich usiłowań do pomno
żenia i udoskonalenia środków destrukcyjnych, na spożytkowanie 
w tym celu wszystkich wynalazków nauki i techniki, zwłaszcza 
żeglugi napowietrznej—jednem słowem na gotowanie wojny z nie
ugiętą konsekwencyą, szczególniej po stronie niemieckiej, pokój 
powszechny wydał się Lobelowi dziwnie nikłem złudzeniem. Czy 
zatem Francya nie jes t  na błędnej drodze ze swą inieyatywą roz
brojenia? Czy opierać politykę kraju na fantastycznej mrzonęe 
nie je s t  to zgubnem szaleństwem, wobec tak groźnej postawy są
siada? Zapewne, pokój, porozumienie narodów, panowanie spra
wiedliwości, usunięcie raz na zawsze okrucieństw i gwałtów  woj-' 
ny i otworzenie nieograniczonego pola dla rozwoju cywilizacyi 
jes t  to piękny ideał, ale czy rozbrojenie Francyi, już i tak dość 
osłabionej i rozstrojonej skutkiem haniebnej polityki wewnętrznej,



a więc zdanie się na łaskę i niełaskę zbrojnych sąsiadów, popro
wadzi do jego urzeczywistnienia? Czy raczej nie wywoła wła
śnie i nie przyśpieszy wojny i podboju?

A jaki je s t  los narodu podbitego, to położenie Alzacyi i Lo
taryngii daje aż nadto wymowny tego przykład. Oto do jakich 
wniosków doszedł ów apostoł pokoju, pod wpływem realizmu 
faktów, jakim miał tutaj sposobność przyjrzeć się z blizka. Ni
cość tych teoretycznych marzeń uderzyła go już, gdy sprowadzo
ny siłą rzeczywistości na g run t realny, znalazł się odrazu w prze
ciwieństwie do swych przekonań i dążeń ideowych, najpierw, b ę 
dąc zmuszonym nakłaniać młodego żołnierza do poddania się 
dyscyplinie wojennej, później, stając do pojedynku, czyli uznając 
w czynie w stosunkach prywatnych, co potępiał w teoryi w sto
sunkach międzynarodowych i to tembardziej, że jego pojedynek 
z oficerem niemieckim przybrał symboliczny charakter walki dwóch 
ras i dwóch kultur.

Po długich wewnętrznych zmaganiach Lobel przyszedł do 
przekonania, że niema już dość wiary, by pełnić dłużej swe funkcye 
sekretarza grupy francuskiej międzynarodowego związku powszech
nego pokoju i że obowiązek jego, jako Francuza alzackiego po
chodzenia, je s t  utrzymać łącznik moralny pomiędzy swemi dwiema 
ojczyznami—ojczyzną krwi i ojczyzną ducha, który skutkiem za
niedbania przez tę ostatnią swych istotnych zadań, grozi osłabie
niem i zanikiem, z niepowetowaną szkodą dla obu.

Opuszczając sprawę pacyfizmu, Lobel nie łudzi się, iż utraci 
sympatye kobiety, k tóra była uosobieniem jego ideałów, ale to 
nie powstrzyma go w powrocie do prawdziwego obowiązku, który 
teraz nie jes t  już  dlań wątpliwym. Odtąd będzie on spędzał dużo 
czasu w Alzacyi. Zbliży się do adwokata Mullera, jednego z wy
datniejszych kierowników lokalnej polityki narodowej i każdym 
razem odwiedzać będzie biedną staruszkę, której wnuk, skazany 
na cztery lata  więzienia, pokutuje za swą niefortunną eskapadę 
i której zaufanie powrócił mu pojedynek z majorem, zakończony 
zresztą bez szkody dla stron obu.

Powieści „Les Exilós“ i „Juste Lobel“ trochę sucho, gdyby 
je  uważać wyłącznie za utwory wyobraźni, są bardzo zajmują
ce i mają o wiole więcej znaczenia, jako charakterystyka stosun
ków w Alzacyi i Lotaryngii, oraz ewolucyi pojęć narodowych ich 
mieszkańców w okresie zaborczym, t. j. od aneksyi po dzień dzi
siejszy. Ukazały się one na dobie, by objaśnić niedbałą nieświa
domość ogółu francuskiego, zobojętniałego dla tej sprawy, od 
czasu zwłaszcza, gdy dla wewnętrznych rozterek, porzucono we
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Francyi myśl odwetu. Dyskusya projektu autonomii dla zdoby
tych prowincyi w parlamencie cesarstwa przypomniała światu 
i Francyi tą pogrzebaną w milczeniu kwestyę. Położenie Alzacyi 
i Lotaryngii w stosunku do związku niemieckiego było do osta t
nich czasów prowizorycznem. Kraj ten nie miał praw równych 
z innymi niemieckimi krajami, które, stanowiąc państwo związko
we, mają swego monarchą, swój rząd i swoją konstytucyę, lecz, 
jako zdobycz wojenna całych Niemiec, był ich własnością wspól
ną—krajem cesarstwa (Reichsland), rządzonym przez namiestnika 
cesarskiego i delegacyą (Landesausschuss), rodzaj prowincyonal- 
nego sejmu o kompetencyi bardzo ograniczonej.

Jego  mieszkańcy, w pierwszych latach po aneksyi, zaledwie 
od Francyi oderwani i przekonani, że wkrótce do niej powrócą, 
nie dopuszczali nawet myśli o autonomii. Żądać autonomii, było
by to pogodzić sią z położeniem, uznać trak ta t  Frankfurcki, po
łączyć sią dobrowolnie z Niemcami. To, wobec ich ówczesnych 
uczuć i stanu umysłów, było niemożliwem. Ale również było to 
niemożliwem i dlatego, że ich władcy, uważając ich za „niedoj
rzałych," t. j. nie dość uległych germanizacyi, byliby takiego żą
dania nie uwzględnili, jak  do ostatka zresztą odmawiali im tego 
pruscy konserwatyści i wszechniemcy, którzy żądali bezpośrednie
go wcielenia Alzacyi i Lotaryngii do Prus* Że takiem w gruncie 
było życzenie rządu pruskiego, można łatwo uwierzyć, ale wzglę
dy polityczne, mianowicie obawa niesnasków wewnętrznych i opo- 
zycyi państw  związkowych, nie dozwoliły na takie uproszczone 
rozwiązanie kwestyi. To wszystko razem było powodem, że po
została ona w zawieszeniu przez lat  czterdzieści. Tymczasem 
młode pokolenie Alzato-Lotaryngów, nie mogąc już  liczyć na in- 
terwencyę Francyi, k tóra się je j  wyrzekła i do czego zresztą 
rozstrój wewnętrzny odebrał jej środki, zaczęło, wbrew dawnym 
przekonaniom ojców, starać się o autonomię, w  której ujrzało 
gwarancyę zachowania swej odrębności. Jednocześnie w Niem
czech wzmógł się też prąd opinii w tym kierunku. Ale inną 
jeszcze trudność przedstawiała kwestya tej autonomii. Oto w szyst
kie państwa związkowe, prócz trzech miast hanzeatyckich: Ham
burga, Bremy i Lubeki, są to monarchie, posiadające swe histo
ryczne, narodowe dynastye. Alzacya i Lotaryngia lub właściwie 
Alzacya-Lotaryngia takiej własnej dynastyi niema. O tem, aby 
dać nowemu państwu związkowemu ustrój republikański, w ce- 
sartwie niemieckiem mowy być nie mogło, zaś nadania mu dyna
styi obcej, nie mówiąc już o niechęci narodu, na coby nie zwa
żano, choć do tego wśród książąt niemieckich, z synami cesarskimi
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przedewszystkiem, kandydatów by nie brakowało, trzeba było, 
przynajmniej jak  na teraz, dla tych samych względów na rywali- 
zacyę wewnętrzną, się wyrzec. Skończyło się więc na tem, że 
projekt autonomii przedstawiony nareszcie przez kanclerza cesar
stwa Tzbie państwowej, nadając Alzacyi-Lotaryngii konstytucyę, 
pozostawił ten punkt nierozstrzygniętym, a raczej opuszczonym. 
Al^acya-Lotaryngia, obdarzona labą  poselską i Izbą wyższą, bę
dzie nadal rządzoną przez namiestnika, wyznaczonego przez cesa
rza, będzie więc na pozór monarchią bez monarchy, ale wistocie, 
jak  wynika z tego ustroju, monarchą alzacko-lotaryńskim będzie 
bezpośrednio cesarz niemiecki i co za tem idzie, acz w sposób 
wykrętny, Prusy położyły rękę na tym kraju, zdobytym w prze
ważnej części siłami państw związkowych.

Ja k  wiadomo, każde z tych państw, nie wyłączając najmniej
szych, ma swe głosy w Radzie związkowej (Bundesrath). Według 
projektu z r. 1910 Alzacya-Lotaryngia miała być tego prawa po
zbawioną, a to ze względu na pozostawienie Radzie związkowej 
dotychczasowej równowagi, k tórą przystąpienie nowego państwa 
by naruszyło. Wskutek wszakże opozycyi komisyi, wyznaczonej 
przez Izbę państwową (Reichstag), przyznano Alzacyi-Lotaryngii 
t rzy  głosy w Radzie związkowej, z tem wszakże zastrzeżeniem, 
że ponieważ przy projektowanym ustroju głosami temi rozporzą
dzałby cesarz niemiecki, a więc król pruski, będą one nieważne 
każdym razem, gdy przechylą większość na stronę Prus. Ponie
waż zaś z natury rzeczy głosy te przeciw Prusom się nie zwrócą, 
zatem znaczenie ich równa się zeru i obecność Alzacyi-Lotaryngii 
w Radzie związkowej sprowadza się do prostej formalności. Ale 
nie dość na tem, Izba wyższa składać się będzie w połowie 
z członków wyznaczonych przez cesarza na la t  pięć; w drugiej 
połowie — w części z członków z prawa — wysokich urzędników 
i dygnitarzy cywilnych i duchownych, w części zaś z członków, 
wybieranych przez rady miejskie czterech miast głównych, oraz 
przez pewne grupy społeczne, jak :  izby handlowo, rady rolnicze 
i t. p. Izba niższa składać się będzie z członków, wybieranych, 
zgodnie z życzeniem Alzatczyków i Lotaryngów, przy pomocy 
głosowania powszechnego, bezpośredniego i tajnego. Ale i tu, 
jak  się domyśleć można, kierowano się nie interesem narodu, ma
jącego korzystać z konstytucyi, lecz względami na interes ger- 
tnanizacyi. .leżeli porzucono projektowany poprzednio system plu- 
ralny, to jedynie dlatego, że powszechne głosowanie, zadawalnia- 
jąc dążenie różnych partyi niemieckich, daje jednocześnie prze
wagę ludności wiejskiej nad ludnością miast, gdzie właśnie kon
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centrują się elementy oporne. Przy tem prawo głosowania, wbrew 
obowiązującej na tym punkcie w Niemczech zasadzie, bedą mieli 
bez naturalizacyi, ani żadnych przeszkód formalnych, przybysze 
z innych krajów niemieckich, co też ogromnie ułatwi przeprowa
dzenie wyborów w myśl rządu. Dodajmy do tego, że namiestnik 
wyznaczony dowolnie przez cesarza i przed nim tylko odpowie
dzialny, będzie miał prawo veta. Konstytucya ta  daje, jak  to 
z łatwością poznać można, wszelkie rękojmie rządowi cesarskiemu 
utrzymania nowego państwa w zupełnej zależności. Nic więc 
dziwnego, że Alzatczycy i Lotaryngowie, widząc w takiej kon- 
stytucyi, sprzeciwiającej się ich interesom narodowym, środek 
gorszego jeszcze, niż dotąd, bo bez nadziei na zmianę, ujarzmie- 
mienia i oddanie ich kraju na pastwę Prusom, podnieśli jedno
głośny protest. Przedstawiciele ich w Izbie państwowej, wśród 
których odznaczyli się ksiądz W etterle i poseł Preiss, wystąpili 
przeciw projektowi. Ale stronnictwa niemieckie, które ze wzglę
du na widoki własne zdawały się popierać pewne żądania przed
stawicieli Alzacyi i Lotaryngii, jak  centrum i w części socyaliści 
oraz liberałowie, opuściły ich w chwili rozstrzygającej, gdy szło
0 zasadniczy interes narodowy. Tylko Polacy i poseł duński, 
z natury rzeczy im współczujący, pozostali przy nich do końca
1 głosowali wraz z nimi przeciw projektowi, spotykając się w tem, 
dziwną ironią losu, z pruskimi konserwatystami, przeciwnymi 
z zasady autonomii Alzacyi-Lotaryngii. Ale protest narodu inte
resowanego był tylko platoniczną formalnością. P rojekt konsty- 
tucyi, mając za sobą większość w Izbie państwowej, został przy
ję ty  z drobnerni poprawkami. Narzucono j ą  Alzacyi i Lotaryngii 
wbrew jej woli, jak  ulegalizowane jarzmo. Związek niemiecki, 
który z tak dziwną łatwością dał się w tej sprawie dobrowolnie 
oszukać, abdykował raz jeszcze na korzyść króla pruskiego, ze 
szkodą dla prawdziwych interesów niemieckich. Bo utrzymując 
w stanie upośledzonym naród przecież współpleinienny, który, 
pragnąc swobodnego rozwoju w prawach, zgodnych z ustrojem 
cesarstwa, równych tym, jakie posiada każde z dwudziestu sześciu 
państw związkowych i jakich od francuskiej, centralistycznej ty
ranii republikańskiej spodziewaćby się nie mógł, dał dowód, iż 
godzi się na połączenie swych dalszych losów z przeznaczeniem 
Niemiec, odrzucono go z powrotem do stanowiska bezwzględnie 
opornego i nieprzyjaznego, utwierdzono tylko w nieufności i w strę
cie do wszystkiego, co niemieckie i zbudzono na nowo zaniechane 
już po większej części dążności separatystyczne.
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Zapewno Prusy, zgodnie ze swym systemem, liczą na stoso
wanie gw ałtu  i na zalew imigracyi, ale jes t  nadzieja, że sią na 
tern zawiodą, bo, jak  sią okazuje dzisiaj, po latach czterdziestu, 
środki te nie dały bynajmniej spodziewanych rezultatów. Poko
lenie obecne, jeżeli przestało marzyć o powrocie do Francyi, po
zostało zawsze wiernem odrębności ideałów i kultury swojskiej 
i potrafiło bronić jej skuteczniej, niż pokolenie poprzednie. Imi- 
gracya zaś w większych rozmiarach, aby mogła mieć znaczenie 
w kraju mocno zaludnionym i wyżej kulturalnie i ekonomicznie 
rozwiniętym, je s t  fizycznem niepodobieństwem. Tymczasem wa
runki ogólne, tak  narazie przychylne moralnemu połączeniu Alza
cyi i Lotaryngii z Niemcami, mogą się zmienić. Separatyzm dziś 
beznadziejny i w gruncie nawet dla Alzato-Lotaryngów, w for
mie powrotu do Francyi, przy jej dzisiejszych warunkach we
wnętrznych, może nie pożądany, zyskać może z czasem inne,
o wiele realniejsze podstawy.

Po tej nieudanej próbie wydobycia się z pod pruskiej kura
teli, Alzatczykom i Lotaryngom nie pozostaje nic innego, jak  ty l
ko trwać dalej i wytrwać w oporze. I takie też są ich zamiary,
o ile wnosić można z oświadczeń kierowników ich polityki naro
dowej, znajdujących wyraz w artykule księdza Wetterló (Corres- 
pondant, 10 czerwca 1911 r.).

Oto więc, jak  przedstawia się pod względem administracyj- 
no-politycznym, w stosunku do cesarstwa niemieckiego, kwestya 
alzacko-lotaryńska, którą, jak  widzieliśmy, autorowie powieści 
„Les Exilós“ i „Juste Lobel, Alsacien“— Paweł Acker i Andrzej 
Lichtenberger—tak  ciekawie sch rakteryzowali z punktu uczucio
wego, obyczajowego i ideowego.

Czyniąc to, spełnili jako Alzatczycy, podobnie jak  ich boha
terowie, naturalizowani we Francyi, patryotyczny obowiązek. P a 
weł Acker dał już  poprzednio powieść ideową p. t. „Le Soldat 
Bernard,tt wykazującą na przykładzie fałsz i niezgodność z bytem 
realnym i istotnemi potrzebami narodu mrzonek pacyfistycznych, 
antymilitarnych i antypatryotycznych, przewracających w głowach 
ludziom i popychających ich do zbrodni. Ale w twórczości Lich- 
tenbergera „Juste Lobol“ jes t  pierwszym utworem w tym charak
terze. Dotąd odznaczył się on szczególniej, jako wyborny znawca 
psychologii dziecięcej. Cały szereg jego utworów takich, jak  
„Mon P e t i t  T ro tt ,“ „Le P e t i t  Roi,“ „Notre Minnie,“ „La Petite ,“ 
można nazwać arcydziełkami w swoim rodzaju. Nie są to w ła
ściwie powieści w ścisłem znaczeniu, bo niema w nich ani całości 
kompozycyi, ani ciągłości opowiadania, ani żadnoj akcyi lub fa
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buły, lecz tylko szereg obrazków życia, bardzo lekko naszkico
wanych i widzianych za pośrednictwem oczów, pojęć, uczuć i tem
peramentu jedynej postaci, k tórą jes t  to kilkoletni dzieciak, po
zostający pod kierunkiem bony, jeżeli nie niańki („Mon Petit  
T ro tt ,“ „Le P e t i t  R oiu), to dwunastoletnia dziewczynka („Notre 
Minnie"), to wreszcie piętnastoletni podlotek („La Petite").

I  w tych obrazkach przebija się cała dusza dziecinna w tych 
różnych fazach pierwszych lat życia, podczas których zaczyna się 
urabiać, z całą jej świeżą naiwnością, skłonnościami, nieumieją- 
cemi jeszcze się ukrywać, oraz intuicyą, zastępującą u tych istot, 
żyjących wyłącznie instynktem, doświadczenie i pozwalającą im 
niejednokrotnie odgadywać nieznane iin jeszcze strony życia. Ale 
autor nie bawi się tu w idealizowanie, nie roztkliwia się nad 
„anielskością“ dziecinnego wieku, lecz charakteryzuje swe figur
ki dziecięce bardzo realnie, tak, jak się one same przedstawiają. 
Wiek przejściowy znajduje w nim równie dobrego obserwatora. 
Umie on oddać z wielką prawdą całą koinplikacyę, nieco chao
tyczną, w pojęciach i uczuciach zaledwie wychodzącej z dzieciń
stwa dzieweczki, powstałych zarówno pod wpływem otrzymanych 
nauk książkowych, jak  bardziej jeszcze poglądowych, jako wynik 
mniej lub więcej mimowolnej obserwacyi osobistej otoczenia czy 
to w domu, czy w kółku znajomych, czy też, przy różnych spo
sobnościach, stosunków ludzkich w szerszem znaczeniu. Uwydatnia 
też cechy szczególne tego wieku, zwłaszcza u dziewczynek, mia
nowicie pewną naiwną zarozumiałość w połączeniu z nieśmiało
ścią, skłonność do pretensyonalności i próżności, chęć dorównania 
lub nawet przewyższenia we wsz^slkiein osób dorosłych i wyni
kające stąd często objawy komiczne lub tragiczne, szczęściem 
szybko przemijające.

Ale te naiwne obserwacye dziecinne lub dziewczęce, za któ
rych pośrednictwem autor, w tak lekkich rysach, charakteryzuje 
psychologię młodocianego wieku, służą mu również do wyraże
nia, z ironią, wogóle dość niewinną, chociaż czasem kolącą do
tkliwie, krytyki stosunków społecznych, a zwłaszcza obyczajów, 
cechujących przeważnie średnie i zamożniejsze sfery francuskiej 
burżuazyi. To też w tych na pozór naiwnych obrazkach z życia 
dziecinnego tkwi w istocie, jeżeli nie wypowiedziana zbyt zło
śliwie, niemniej mocno dosadna, niekiedy nawet gorzka satyra 
społeczna. Taki sposób traktow ania  tworów wyobraźni, bardzo 
przyjemny i ła tw y w czytaniu, wymaga szczególnego i dość rzad
ko trafiającego się daru obserwacyi i intuicyjnego odczuwania 
najbardziej ulotnych odcieni wrażliwości umysłowej i uczuciowej



dziecka. Dat' ten Andrzej Lichtenberger posiada niewątpliwie 
w wysokim stopniu, czego dał dowód, gdy w szeregu utworów 
jednorodnych nie wyczerpuje się, nie powtarza, umie w tak szczu
płym zakresie wydarzeń, myśli, wrażeń i uczuć drobnych i bła
hych znaleźć drogę do odkryć nowych i niespodziewanych, po
trafi tem wszystkiem zająć i wywołać złudzenie, jakoby się isto t
nie zaglądało, przy pomocy latarni magicznej, której nam dostar
cza, do wnętrza duszy dziecięcej. A jednak, mimo to, jeszcze nie 
zawsze jes t  w stanie uniknąć sztuczności i transponowania do na
iwnej formy pojęć dziecinnych myśli i uwag, które w mózgu 
dziecka pomieścić się nie mogą, co też brzmi czasem, ale tylko 
wyjątkowo, w tych jego utworach, nutą fałszywą.

Wielostronność talentu Lichtenbergera ocenimy lepiej jesz
cze, gdy poznamy ,jego powieści na tle przeszłości, jak  „Monsieur 
de Migurac,“ lub „La Folie Aventure,“ w których, obok nader 
zręcznego poprowadzenia intrygi w rodzaju Aleksandra Dumas 
ojca, okazuje dużą umiejętność wczucia się w charakter danej 
epoki, który podkreśla, posługując się właściwym jej sposobem 
wyrażenia myśli w tonie i zwrotach mowy, bez nadużycia archa
izmów. Tylko, wskutek zbytniego puszczania wodzy fantazyi 
romantycznej, powieści te, skądinąd wartości prawdziwej, czuć 
nieco felietonem.

„La P e t i te“ Lichtenbergera dzieli cała przepaść od słynnej 
„Claudine“ małżonków Willy (pseudonim p.p. Gauthier-Villar), tej 
„ingónue libertine," której drastyczna i wyzywająca sylwetka uka
zuje się w całej seryi pieprznych powiastek, wśród zajść i wyda
rzeń o charakterze mocno skandalicznym. To też niema najmniej
szej zasady do jakiegokolwiek pomiędzy niemi porównania. Ale 
pani Colette Willy współautorka i podobno wzór Claudino’y, au
torka niezmiernie oryginalnych utworów, jak  „Les vrilles de la 
vigneM i „Dialogues de betes,“ zwróciła znowu uwagę na siebie 
nader ciekawemi i zupełnie nowego rodzaju zaletami swego sa
morzutnego talentu, w swej ostatniej powieści „La Vagabonde.“ 
Dzieło to — „historya literatki, k tóra się wykoleiła" („histoire 
d une fomme de lettre  qui a mai tourne"), jes t  analizą stanu du
cha (może autoportretem moralnym?) artystki z podrzędnego g a 
tunku szansonetek (Cafó-concert, music-hall), tułającej się po świo- 
cie, ze sceny na scenę, dla marnego zarobku, przeważnie niewy
starczającego na zapewnienie skromnego nawet utrzymania, bez 
dodatków, których dostarcza młodość i piękność, naturalna lub 
sztuczna, podniesiona tym tajemniczym i upajającym urokiem, j a 
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kim dla profanów otacza kobietą drażniąca zmysły atmosfera te
atralna.

„La Vagabonde“—Renóe Nóró, jako „literatka, która się w y
koleiła, “ należy jednak w tym świecie błyskotliwej nędzy do wy
jątków. Umysł jej  wyżej rozwinięty pozwala jej rozróżnić w so
bie i w swein otoczeniu rzeczy, z których ogół jej kolegów i kole
żanek sprawy sobie nie zdaje. To też rozrywką, nie zawsze we
sołą, w jej samotności, w godzinach wolnych od prób lub w ys tę 
pów jes t  obserwacya najpierw samej siebie, a potem swego oto
czenia. W tym szczególnym światku podrzędnej muzy, gdzie ka
żdy uważa się za prawdziwego artystę, któremu zawiść ludzka 
lub los przeciwny stoi na zawadzie do karyery, widzi ona prócz 
nędzy, brutalności i wyuzdania, prócz in tryg  i zawiści, prawie 
zawsze i prawie u wszystkich mniej lub więcej ukryte cierpienie. 
Pod jaskrawym  łachmanem kostiumu scenicznego bije serce ludz
kie i serce to najczęściej cierpi, lecz cierpi w milczeniu, bo nikt 
nie je s t  tak dumnym, jak  ten rodzaj artysty. To samo znajduje 
Renóe i w sercu własnem—i ona cierpi, chociaż jej cierpienie .jest 
zarazem radością. Cierpi ona z powodu samotności, bezwzględnej 
pustki uczuciowej, ale ta samotność jes t  gwarancyą wolności, któ
rą ceni nadewszystko, której za żadne rozkosze, za żadne szczęście 
by się nie wyrzekła. Bo Renóe kochała, została zdradzoną i była 
bardzo nieszczęśliwą aż do chwili, gdy nadmiar cierpienia powró
cił jej panowanie nad sobą. Wtedy rozwiodła się z mężem i zo
stawszy bez środków, nie mogąc też dalej oddawać się li tera tu 
rze, została tancerką. 1 nie żałuje tego bynajmniej obecnie. Cała 
ta  przeszłość, tak jeszcze niedaleka, jes t  dla niej teraz umarłą. 
Wspomina, o niej, jak  o przebytej chorobie, bo była chorą do tego 
stopnia, iż chciała się zabić i umrzeć. To wszystko minęło bezpo
wrotnie, jes t  jej zupełnie obojętnem, ale pozostawiło niczem nie
wypełnioną pustkę. Ta pustka moralna i uczuciowa, którą stara 
się oszukać, zresztą napróżno, cięży jej bardzo. Rozumie się, nie 
brak mężczyzn, którzyby radzi ją  rozerwać, propozycye tego ro
dzaju spotykają j ą  codzioń. Ale przelotne miłostki nie nęcą jej 
bynajmniej. Nie krępuje się ona żadnymi względami moralnymi, 
lecz do tego rodzaju stosunków ma wstręt fizyczny, nieprzezwy
ciężony, a [)o doświadczeniu przeszłości, bardziej jeszcze boi się 
związać uczuciem po ważniejszem. Tymczasem uczucie to—miłość 
prawdziwa lub coś bardzo podobnego, zbliżyło się do niej w po
staci pewnego młodego człowieka z bogatej burżuazyi, którego 
wytrwałość przezwyciężyła jej opór i obojętność. Renóe, pozy
skana stałością i szczerością jego uczuć, daje się wreszcie również

RUCH LITERACKI WE FRANCYI. 127



1 2 8 R.UCI1 LITERACKI w e  f r a n c y i .

unieść uczuciu, w którego możliwość dotąd nie wierzyła i teraz 
nawet nie jes t  tego pewną. Godzi siej więc powoli z myślą o mał
żeństwie, ale, pomimo szczęścia, jakiego zaczyna doznawać, coś 
w głąbi jej istoty sprzeciwia się temu. Jak iś  półświadomy in
stynkt mówi jej, że się to stać nie powinno, że do tego nie doj
dzie. Pod wpływem tego instynktu i wbrew pragnieniu własne
go serca, które wzdraga się przed powrotem do dawnej pustki, 
Renóe, by zyskać na czasie, przyjmuje umowę na przedstawienia 
w miastach prowincyonalnych, wskutek czego chwila ślubu zostaje
o miesiąc oddaloną. Przez ten czas, zdała od wpływów miłości, 
obezwładniających jej wolę, odzyskuje niezależność zastanowienia 
i, po codziennych wewnętrznych utarczkach, z których jej serce 
wychodzi pokonanem, postanawia zerwać z narzeczonym, co przy
śpiesza jeszcze otrzymane niespodziewanie zamówienie na wystę
py gościnne w południowej Ameryce. By nie osłabnąć w swem 
postanowieniu, Renóe nie zobaczy więcej narzeczonego, lecz za
wiadomi go listownie o swym wyjeździe, z przeproszeniem za ten 
zawód, za który on sam możo później będzie jej wdzięczny. Re- 
nóe cierpi nad tom równie dla siebie samej, jak  i dla zmartwie
nia, którego staje się powodem. Dlaczego więc zrywa, odpycha 
uczucia szczere, pozbawia się widoków szczęścia? Powodów ma 
do tego kilka, choć sama nie jes t  bezwzględnie przekonaną, czy 
są one istotne. Przedewszystkiem wiek ich obojga — oboje mają 
lat trzydzieści trzy, a więc okres miłości skłania się dla niej ku 
schyłkowi, gdy 011 nie przebył jeszcze pierwszej jego połowy. 
Z poprzedniego doświadczenia Renće wie, co w tych warunkach 
czeka j ą  w przyszłości. Widoki powtórzenia tych mąk i tych 
upokorzeń, przez które przeszła, od których z takim trudem, z ta 
kim wysiłkiem się uwolniła, przejmują ją  zgrozą. Dalej, różnica 
w pojmowaniu życia, które ona zna ze wszystkich stron, zwłasz
cza ze stron ujemnych, a które dla niego, zepsutego dziecka bo
gatej rodziny, bez żadnego poważnego zajęcia, polega na doga
dzaniu swym kaprysom, jes t  też poważną do tego związku prze
szkodą. Trzeba wyrzec się swej niezależności, porzucić to mar
ne, sztuczne, fałszywe, a jednak pociągające dziwnym urokiem, 
życie scenicznej cyganeryi. W gruncie to wszystko są to może 
preteksty. Jedno tylko jes t  tu powodem niewątpliwym, chociaż 
nie da się ściśle uzasadnić—instynkt, który sprzeciwia się jej no
wemu małżeństwu, instynkt, który jej mówi, że raz tylko się ko
cha naprawdę.

I ta spowiedź „włóczęgi," istoty świadomej siebie pomimo 
swej impulsywności, tchnąca dziwną gorzką szczerością, odkrywa



nam naprawdę duszę kobiety współczesnej z jej obawą „pustki," 
z jej mistyczną tęsknotą za wyższym ideałem, który jej wydarł 
nowożytny sceptycyzm, a który pewniej, niż uczucia ludzkie tę 
pustkę zdolny jes t  wypełnić. Przebija to w serdecznej litości, 
iaką odczuwa dla tych wykolejonych biedaków, z których skła
dają się wędrowne trupy artystów szansonetkowych; w bolesnej 
skardze istoty, odczuwającej poniżenie bliźnich, ale, w poczuciu 
własnej nicości, nie gardzącej n im i; w tem wyznaniu wreszcie, 
dobywającem się z głębi jej duszy i wypowiedzianem na wstępie 
tej szczególnej książki, gdzie naga brutalność żargonu mięsza się 
z głębokością myśli, trafnością psychicznej analizy i szlachetno
ścią porywów ducha: „Naprawdę, gdyby władca mój „ traf“ inne 
w mein sercu przybrał imię, ja k ą  doskonałą byłabym katoliczką!"

Jednocześnie w utworze tym odnajdujemy cechę wspólną, 
charakteryzującą wszystkie kobiety-autorki, mianowicie indywi
dualistyczną subjektywność w tej formie spowiedzi, mniej lub 
więcej szczerej, lecz zawsze wypływającej z właściwego ich płci 
psychicznego ustroju.

Z tem wszystkiem pani Colette Willy, niegdyś współautorka 
„Claudine" i innych podobnych utworów, ukazując w „La Vaga- 
bonde“ nową stronę swego talentu i dążności duchowych, staje 
się mimowolnie moralistką. 1 to stanowi też niemałą niespodziankę.

Henryk Bordeaux, jak  wiadomo powszechnie, je s t  jednym 
z pierwszorzędnych w dojrzewającem obecnie pokoleniu powieścio- 
pisarzów francuskich. Można o nim powiedzieć, iż, jako  malarz 
obyczajów lokalnych, na drodze, wskazanej przez Maurycego Bar- 
res’a, kroczy 011 na czele młodego jeszcze, a już  obarczonego 
pięknym plonem kierunku tradycyonali stycznego i prowincyonal- 
nego, który, jak  to widzieliśmy przed chwilą na przykładzie dwóch 
autorów alzackich, zyskuje codzień nowych adeptów. Ale H. Bor- 
deaux szczęśliwszy od większej części swych kolegów, a zwłasz
cza dwu ostatnich, nie był nigdy „wykorzenionym" („dóracinó"). 
.1 est on tradycyonalistą prowincyonalnym z urodzenia i z rodu, 
urodził się bowiem, wychował i zamieszkuje większą część roku 
w Nabaudyi, t. j. kraju, w którym od najdawniejszych czasów 
żyli jego przodkowie, skąd wynika, iż je s t  0 11, wedle wyrażenia 
Pawła Bourget, „nasycony" tradycyonalizmem miejscowym. To 
znaczy, że gdy mówi o rzeczach i ludziach swego kraju, ma się 
wrażenie, iż pozostaje mu wiele więcej do powiedzenia i że za
chowuje w umyśle i sercu wielki zapas obrazów i wspomnień. Od
czuwa się również, że pomiędzy tymi widokami i obyczajami, 
a jego uczuciowością istnieje wewnętrzny i niezniszczalny slosu •
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nek. Każda rzecz, każdy zakątek jego prowincyi, począwszy od 
cudnego sabaudzkiego jeziora, które opiewali poeci, lub dumnie 
górującego nad miastem stołecznem zamku, a skończywszy na 
najdrobniejszej zagrodźie, jes t  dlań jakoby osobą, należącą do ro
dziny, o której wyraża się z odcieniem serdeczności i dUmy tak, 
jak  się mówi o ludziach i rzeczach drogich naszemu sercU, któ
rych byt, wiążąc się najściślej z naszym, których sława, rzucając 
pewien blask na nas samych, obchodzi nas bardzo blizko.

Tradycyonalistą uczyniła go ta  miłość rodzinnego kraju* 
Gównie jak  zastanowienie, które pozwoliło mu poznać, iż istnieją 
prawa rządzące życiem ludzkiem i że te prawa odpowiadają tym, 
jakie zwyczaj—to nieświadome doświadczenie wieków, ustanowił 
powolnie i pewnie, oraz stwierdzić, że społeczeństwa, które trw a
ły, musiały, aby trwać, być posłuszne regułom zdrowia zbiorowego. 
Jeżeli zatem — mówi dalej p. B o u rg e t— chce się reguły te odna
leźć, dokona się tego nie przy pomocy konstrukcyi ideologicz
nych, lecz za pośrednictwem obserwacyi, które trzeba umieć wy
ciągnąć. J e s t  to ścisłe przystosowanie metody naukowej do mo
ralnego życia społeczeństwa. Poprzez pozytywizm, wyszedł stąd 
tradycyonalizm, ten ruch nieobliczalny w swych skutkach, który 
odnawia obecnie całą myśl francuską. Henryk Bordeaux jes t  
jednym z wierniejszy cli sług tej silnej doktryny. Ale powieści 
jego nie są to rozprawy. Dramat życiowy i uczuciowy gra  w nich 
pierwszą rolę, z tym jednakże dodatkiem, iż zawiera w sobie 
myśl, ideę przewodnią, która dobywa się zeń nie jako teza do
wiedziona, lecz jako wskazówka, podobna do tych, jakie z wyda
rzeń życiowych samibyśmy wyciągnęli i niekiedy wyciągamy, 
gdyby, jak  w powieści, prawdziwe ich powody i przebieg mogły 
nam być znano.

Zaś ideą przewodnią jego twórczości je s t  ta, k tórą zawiera 
zasada Le P lay ’a: „rodzina, nie jednostka, jes t  prawdziwą komór
ką społeczną," zasada, wyznawana również przez Bonalda, Augu
sta Comte'a, Balzac’a, na której tradycyonalizm oparł swą dok
trynę w przeciwstawieniu do rewolucyjno-demokratycznych dok
tryn indywidualizmu. Znajdujemy też tę ideę mniej lub więcej 
uwydatnioną we wszystkich jego powieściach, w których zawsze 
wszystko ściąga się do bytu i interesu rodziny, w jej związku 
z ziemią ojczystą, k tóra ją  wydała, chociażby głównymi bohate
rami akcyi romansowej i rozgrywającego się dramatu były .je
dnostki nawet od niej oderwane. Tak jes t  w „Le Pays natal," 
w „Les Roquevillard,“ w „La Yoie sana retour,“ w „La Peur de 
vivre,“ w „Los Yeux qui s’ouvrent,“ w „La Croisóe des chemins"



i tak też rzecz się ma w utworze, w którym dramat uczuciowy 
stanowi temat wyłączny i całkowicie go wypełniający, mianowi
cie w powieści „La Robe de laine.“ Motyw tego dramatu, który 
rozgrywa się w milczeniu, w głębi zrezygnowanego serca i koń
czy się cichą tragedyą, je s t  bardzo prosty, bardzo zwyczajny, 
.lest nim bowiem rozdźwięk, dzielący niemożliwą do usunięcia 
zaporą dusze dwóch kochających się istot, pochodzący zarówno 
z różnicy temperamentów i charakterów, jak  i warunków wycho
wania każdej z nich. Arcymilioner paryski nazwiskiem Cernay, 
wychowany i żyjący w najbardziej błyszczącein towarzystwie sto
licy, co mu zastępuje brak tradycyi rodowych, zepsuty nadmia
rem zbytku i powodzenia, przeżyty już mimo młodego wieku, zo
staje, skutkiem kaprysu, nabywcą pańskiego majątku i rezydencyi, 
położonego w głębi Sabaudyi, gdzie, podczas przelotnego pobytu 
zakochawszy się nagle, żeni się z córką swego rządcy, k tóra  nie 
chciała zostać jego kochanką, Raymonde jes t  młodziutką zale
dwie dorosłą panienką, uroczem stworzeniem, niemającem wyo
brażenia o życiu innem jak  to, które pędziła tutaj, w tem zgu- 
bionem wśród lasów ustroniu, w otoczeniu natury i prostego ludu 
wiejskiego, w serdecznej, wyłącznie rodzinnej atmosferze. Córka 
człowieka,* pochodzącego z rodu, który zajmował niegdyś wyższe 
stanowisko w hierarchii społecznej, ma ona, przy braku wycho
wania światowego, wymaganego w stolicy, instynkty o wiele szla
chetniejsze i wychowanie moralne bez porównania gruntowniej- 
sze, niż jej małżonek, któremu się zdaje, że, podnosząc j ą  do swej 
wysokości, uczynił jej zaszczyt, jakiemu żadne skarby uczucia 
wyrównać nie mogą.

Ale Raymonde kocha go naprawdę i oboje są zupełnie szczęśli
wi, dopóki pozostają na wsi i później jeszcze w podróży, w Rzy
mie, póki są sami we dwoje. Wszakże idylla, choćby najpiękniej
sza, milionerowi, przyzwyczajonemu do życia w świecie, t. j. w od
powiadających jego fortunie kołach towarzyskich Paryża, wystar
czyć nie może, powraca więc z żoną do stolicy. Tutaj Raymou- 
de, której rozstanie z jej otoczeniem sprawia prawdziwe rozdar
cie, czuje się obcą wśród intryg i hipokryzyi świata, gdzie na 
żądanie męża musi figurować, gdzie j ą  wszystko razi, odstręcza 
i gorszy. Pomimo wysiłków woli, jej natura  prosta i szczera nie 
może się nagiąć do tych skomplikowanych form, których podsta
wą jes t  fałsz, poza i próżność. Wkrótce nie znajdując oparcia 
w uczuciach męża, który się od  niej stopniowo oddala, by w koń
cu otwarcie ją  zdradzać i przy tęsknocie za rodzinnein ustroniem 
' otoczeniem, której nawet macierzyństwo nie jes t  w stanie usu
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nąć, biedna istota czuje się złamaną i więdnie, jak  kwiat z ziemi 
wyrwany. Wtedy dopiero, gdy już niema ratunku, Cernay decy
duje się odwieźć żonę na wie.ś. Ale już ani powrót do miejsc 
ukochanych, ani zobaczenie rodziców, ani żal i czułość męża, co 
niedawno jeszcze byłoby ją  uzdrowiło, nie może jej utraconych 
sił powrócić. Raymonde umiera w dwudziestym roku życia i, jak  
w legendzie angielskiej, przytoczonej na wstępie przez autora, 
zostaje pochowaną w białej wełnianej sukience panieńskiej, w któ
rej Ujrzał j ą  po raz pierwszy i pokochał je j  zrozpaczony po nie- 
wczasie mąż. Cernay, którego neurastenia, pod wpływem żalu 
i wyrzutów sumienia, zaczyna graniczyć z obłąkaniem, oszukuje 
sam siebie namiętnością do żeglugi powietrznej, co, w parę lat 
po utracie żony i w chwili, gdy blizkim był zawarcia nowego 
związku, przyprawia go o śmierć gwałtowną.

W delikatnie wycieniowanych rysach dziewczęcia o uczucio
wości wysubtelnionej, w wyrazie bolesnej rezygnacyi młodej mał
żonki dał autor bardzo piękny, bardzo idealnie odczuty portret 
kobiety szlachetnej, w zupełnem, tradycyjnem znaczeniu tego 
określenia. Myśł przewodnia, cechująca twórczość Henryka Bor- 
deaux, przebija się w tem wielkiem przywiązaniu Raymondy do 
natury rodzinnej ziemi i obyczajów miejscowych; w atmosferze 
moralnej, k tóra  urobiła jej duszę i dała jej tę wrodzoną szlachet
ność, tę moc rezygnacyi i poświęcenia w przeciwnościach, którym 
tylko jej siły fizyczne oprzeć się nie mogły. I  w ten sposób tra- 
gedya uczuciowa, jaką  jest. ta powieść, łączy się w jednej ideo
wej konsekwencyi z całym szeregiem utworów tego autora, ma
jących za zadanie obserwacyę obyczajów.

O r w i d .



(W  setną rocznicę jego urodzin.)

Artysta i tłum —to odwieczne symbole dwóch wrogich sobie 
sił: negacyi i czynu. Ten odwieczny problemat dwóch ścierają
cych sią bezwzględnie sił znalazł swój tragiczny wyraz w artys
tycznej twórczości Franciszka Liszta. Póki Liszt szedł u tartą  
ścieżką tradycyi, święcił niesłychane tryumfy i spotykał się z hoł
dem ekstatycznych uwielbień; lecz gdy ośmielił się wstąpić na 
nowe tory, zerwała się burza reakcyi, nie uchylającej się przed 
najniższymi środkami walki, by zniszczyć przeciwnika: Liszt-wir- 
tuoz był bożyszczem tłumu, korzącego się w niemym zachwycie 
przed jego geniuszem, Liszt-twórca—znienawidzonym przewrotow
cem, nad którym zawisła klątwa potępienia.

Niezwykle wcześnie rozpoczął Liszt, jako pianista, karyerę 
wirtuozowską, wprawiając demonizmem swojej gry  i postaci w szał 
zachwytu rzesze słuchaczów. Opowiadania o jego występach czy
tamy dzisiaj, jak  cudowną baśń, ozłoconą promieniami niezmąco
nego szczęścia; owa „lisztomania,“ o której pisał Henryk Heine 
w swoich „Kronikach paryskich," przybierała wprost patologiczne 
objawy: podejrzewano Liszta o związki z szatanem; procesye bia
ło przybranych dziewczątek wychodziły na jogo spotkanie i rzu
cały mu kwiaty pod stopy; wyprzęgano konie z jego powozu 
i w tryumfalnym pochodzie wprowadzano go do miasta; najży
wotniejsze sprawy polityki ustępowały na drugi plan wobec wy
padków z areny koncertowej. Ów fanatyczny kult wirtuozostwa 
pozostanie dla nas psychologiczną zagadką, jeśli nie objawem ja 
kiejś zbiorowej psychozy; częściowe wytłómaczenie tego wyjątko
wego zjawiska tkwi niewątpliwie w odrębnym charakterze gry
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lisztowskiej, wyczerpującej niefcy 1 ko wszystkie tajniki techniki for
tepianowej, lecz wywierającej nieprzeparty i fascynujący wpływ 
głębią duchowego wyrazu. W grze Liszta bowiem jednoczyły 
się najróżnorodniejsze, wyłączające się wzajemnie pierwiastki, 
w których odzwierciadla się istota jego indywidualności: bezpo
średniość, demoniczny żar namiętnego temperamentu, elementarna 
i pełna rycerskiego rozmachu siła, marzycielski romantyzm, naj
subtelniejsze wylewy uczuć, jakby  odgłosy mistycznej harfy, a na- 
dewszystko ów nieprześcigniony, subjektywny ton, występujący 
w interpretacyi tak własnych, jak i obcych utworów. To też gra 
Liszta nie była bierną reprodukcyą, lecz samodzielnym aktem 
twórczym, który przetapiał kompozycyę na dzieło nowe, owiane 
tchnieniem jego potężnej indywidualności.

Jeśli niepodobna dzisiaj wytworzyć sobie wrażenia, jakie 
wywierała gra  lisztowska, to przynajmniej można poznać jej 
stylistyczne właściwości z pozostałych utworów fortepianowych, 
w których streszcza się problem nowoczesnej techniki fortepiano
wej. Liszt, olśniony skrzypcową g rą  Paganiniego i jego czarem, 
któremu i Schumann oprzeć się nie zdołał, przejąwszy charakte
rystyczno znamiona jego stylu, pragnął przeszczepić je  na teren 
fortepianowy i stworzyć pokrewny styl, przełamujący ciasne szran
ki dawniejszej techn ik i: pełne, szeroko rozłożone akordy, uderza
jące jędrnością i siłą, sploty najświetniejszych pasażów, postępy 
zdwojonych tercyi, sekst i oktaw, efekty pedałowe—oto zdobycze 
techniki lisztowskiej. Mimo nawału trudności wszystko, pisane 
ze zdumiewającą znajomością najskrytszych tajników technicznych, 
brzmi fortepianowo i „leży w palcach1* tak, że fortepian staje się 
żywym organizmem, posłusznym zawsze wykonawcy i zdolnym 
do odtworzenia najlżejszych odruchów psychicznych. Fortepian 
lisztowski urasta do rozmiarów potężnej orkiestry; idąc bowiem 
za pobudką Roberta  Schumanna, który w „Etudach symfonicz- 
nych“ trak tu je  fortepian orkiestralnie, posługuje się Liszt środka
mi orkiestralnej natury i wydobywa z fortepianu efekty „barwnej 
polifonii4* (do ulubionych środków należy prowadzenie szerokiej, 
jakby  wiolonczelowej melodyi w lewej ręce na tle bogatych pa
sażów i arpeggii prawej ręki). Podczas gdy np. u współczesnego 
Lisztowi pianisty, głośnego w swoim czasie, obecnie zupełnie za
pomnianego Thalberga, wirtuozowskie efekty służą do rozwinię
cia olśniewającej brawury i okazania biegłości w najkorzystniej- 
szem świetle, słowem technika jes t  wyłącznym celem dla siebie, 
to u Liszta ornamentalna strona, wyposażona w najświetniejsze 
środki, poddana jes t  wyższym colom artystycznym. Wypływając



z wewnętrznego charakteru utworu, staje się nie ja łow ą frazeo
logią bez logicznego umotywowania, lecz organicznym składni
kiem muzycznej treści, przyczyniającym się do plastycznego uwy
datnienia konturów i pogłębienia duchowego wyrazu. Mimo to 
w wielu utworach pierwiastek wirtuozowski wysuwa się zbytnio 
na pierwszy plan tak, że nie wszystkie kompozyoye fortepianowe 
Liszta stoją na jednej wyżynie i nie mogą mierzyć się z innemi 
dziełami, które są bezpośrednim objawem jego twórczej siły.

Monumentalne znaczenie posiadają Etudy, transkrypcye, 
a zwłaszcza parafrazy szubertowskich pieśni, zespalające ducha 
oryginału z niezatartem piętnem własnej indywidualności Liszta, 
podczas gdy znaczna część utworów, w których skrystalizował 
się niejako duch wirtuozostwa, zachowa tylko wartość historycz
no-pedagogiczną.

Natomiast odrębny świat ducha wcielił się w utwory forte
pianowe, w których znika błyskotliwa forma, a w ramach szla
chetnej i prostej faktury wyłania się głęboka treść wewnętrzna, 
pełna osobistych zwierzeń i najsubtelniejszych nastrojów: są to 
„Harmonies poetńjues e t religieuses,“ owiane błogim spokojem 
i przysłonięte srebrzystą gazą kojącej ciszy i „Annóes de Póle- 
rinage,“ iskry, poczęte z lotnego ducha, szybującego po przestwo
rzach romantycznej natury szwajcarskiej i włoskiej i szukającego 
w ożywczym zdroju poezyi zapomnienia o mrocznych nizinach 
codziennego bytu. Utwory te—to dokumenty wewnętrznego prze
obrażenia, dokonanego w duszy w irtuoza-artysty : Liszt przezwy
ciężył w sobie wirtuozostwo, a chociaż jeszcze przez kilka lat 
odbywał, jako pianista, swoje tryumfalne pochody po stolicach 
europejskich, to jednak czuł jałowość i próżnię swego zawodu, 
od którego w końcu się odwrócił (w r. 1847). Ten przełomowy 
krok wynikał z całego łańcucha pobudek psychicznych, pod k tó
rych wpływem skrystalizowały się jego artystyczne dążenia i za
płonęły światła czystej sztuki. W Liszcie tkwił od najwcześniej
szej młodości mistyk: głęboka wiara w metafizyczne posłannictwo 
artysty  rzuciła go najpierw w ramiona Saint-Siinonizmu, g łoszą
cego hasła etycznego odrodzenia ludzkości, a następnie uczyniła 
go gorącym zwolennikiem idei ks. Lainennais’go, który, upatrując 
w artyście spełnienie ideału człowieka, wierzył, że z ognisk sztu
ki wystrzelą jutrzniane blaski pogodnej przyszłości. W iara w po
wołanie artysty, podsycana namiętnem uczuciem do ks. Karoliny 
Wittgenstein-lIwanowskiej, kobiety głęboko wykształconej i jak  
on mistycznie nastrojonej, przetworzyła żądnego oklasków i hoł
dów światowego wirtuoza w natchnionego kapłana sztuki i apos
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toła wypieszczonego w wyobraźni ideału. Nio mniejszy wpływ 
na ten proces wewnętrznego przeobrażenia w duszy Liszta wy
warła twórczość muzyczna dwóch artystów, stojących wprawdzie 
na krańcowo przeciwnych biegunach, lecz wypowiadających naj
wierniej i bezpośrednio ducha swojej epoki: Berlioza i Chopina. 
Tytaniczny rozpęd żywiołowej siły, bezwzględność w walce, wstręt 
do kompromisów, charakteryzujące rewolucyjny czyn Berlioza, 
i czysta, oderwana od rzeczywistości, wprost nieziemska sztuka 
Chopina, opiewająca w seraficznych tonach narodowej muzyki ból 
i cierpienia wszechludzkie, dźwignęły go z pyłu małostkowych 
ambicyi i zwróciły myśl jego ku wyższym celom najszlachetniej
szych dążeń.

Przytoczone wyżej dwa cykle utworów fortepianowych są 
wykładnikiem psychicznego procesu, który twórczość Liszta skie
rował na zupełnie nowe tory. Prócz tego mają one znaczenie 
historyczno-estetyczne: tkwią w nich bowiem zarodki idei, która 
nicią łączną zespoliła twórczość Liszta z epoki wirtuozowskiej 
z twórczością symfoniczną i rzuciwszy zarzewie namiętnej walki, 
stała się potężnym prądem życia w rozwoju muzyki nowoczesnej; 
ta idea — to muzyka programowa, czyli muzyka, oparta o pewien 
z góry wytknięty  i świadomie postawiony program, przenikający 
treść wewnętrzną utworu i usymbolizowany w dźwiękach muzycz
nych. Gdy pod wpływem romantyki obudził się w dziedzinie 
twórczej prąd, zmierzający do syntetycznej sztuki, do organicz
nego zespolenia poszczególnych sfer artystycznych, poczęły fale 
poezyi i muzyki wzajemnie się przenikać: poezya, przesycona 
pierwiastkami muzycznymi, starała się budzić nastroje muzyczne 
i naodwrót muzyka szukała pobudek w ideach poetyckich. Te 
artystyczne tendeneye romantyki skrystalizowały się w końcu 
w twórczości Hektora Berlioza, radykalnego szermierza idei pro
gramowej, przyznającej muzyce zdolność odtwarzania każdej treści 
duchowej i malowania wszelkich wrażeń, uczuć i nastrojów. Wsze
lako Berlioz posunął się w zapędzie reformatorskim zbyt daleko 
poza granice, zakreślone muzyce, gdyż zapragnął w swoich budo
wlach instrumentalnych przedstawiać z realistyczną wiernością, 
za pomocą dźwięków, zewnętrzne zdarzenia życiowe, konkretne 
obrazy i sceny; tem samem muzyka zamiast być wyłącznie tylko 
środkiem duchowego wyrazu i czynnikiem uczuciowym, przema
wiającym do wyobraźni słuchacza, przybierała sprzeczny z jej 
istotą charakter opisowy, zniżała się do naiwnej ilustracyi muzycz
nej, starającej się z fotograficzną ścisłością kopiować kontury idei, 
k tóra wcieliła się w dzieło poezyi lub plastyki. „Prograinowość1*



w pojęciu Berlioza należy odrzucić, jako zasadę płytkiego na tu 
ralizmu, natomiast pojąć ją, jako zdolność do odtwarzania za po
mocą muzycznych symbolów stanów psychicznych, budzących się 
w duszy słuchacza pod wpływem rozsnutej w utworze idei prze
wodniej. Prawda, że dźwięk muzyczny może stwarzać pewne 
asocyacye zmysłowe, lecz obrazy, wywołane tą  drogą, stanowić 
mogą conajwyżej zewnętrzne ramy najogólniejszych wrażeń, wpra
wiających nas w uczuciowy nastrój, nigdy zaś nie zdołają przyo
blec się w wyraziste kształty  konkretnego zjawiska. W myśl tej 
zasady muzyka nie może być tylko naiwną igraszką tonów, dzią- 
łających swym zmysłowym dźwiękiem, ani martwą formą, pozba
wioną wewnętrznej treści, lecz światem, zamykającym przebogatą 
skalę najsubtelniejszych zjawisk psychicznych. Typem tak poję
tej muzyki programowej jes t  nawskroś uduchowiona, pełna nie
zgłębionej myśli muzyka beetliovenowska; jej formalna budowa 
ma taką  plastykę wyrazu i taką  zdolność naginania się do psy
chologicznych intencyi utworu, że już  z zewnętrznej fizyognomii 
muzycznego tematu wyczytać można nastrój duchowej treści, j a 
ką chciał odtworzyć kompozytor. Beethoven nie maluje muzyką 
swoją konkretnych obrazów, nie stwarza sobie z góry schema
tycznego programu, któryby w szczegółach wykonywał, lecz od
twarzając pewną ogólną ideę, przelewa subjektywny nastrój 
w dźwięki muzyczne i stwarza tło nastrojowe, przez które prze- 
filtrowuje się każda fala uczucia. Stąd to pochodzi, że nawet bez 
programu lub komentarza odsłania się wyobraźni naszej wnętrz- 
ne piękno muzyki beethovenowskiej: nieświadomie odczuwa się 
wyraz rozpaczy w finale sonaty cis-moll lub nastrój bohaterski, 
przenikający trzecią symfonię „Eroikę.“ Jak ie  nowe pierwiastki 
wnosiła więc idea programowa, skrystalizowana w muzyce Ber- 
lioza? Oto zespoliła muzykę, czerpiącą z dziedziny pozamuzycz- 
nej twórczych pobudek, ścisłym węzłem ideowym ze sferą innych 
sztuk pięknych, pogłębiła treść wewnętrzną muzyki i wzbogaciła 
zdobyczą nowych środków duchowego wyrazu, służących do od
tworzenia najbardziej skomplikowanych procesów psychicznych, 
w końcu dając stały  punkt oparcia dla wyobraźni, zdążającej 
w ślad za wytkniętym programem, wlewała realną treść w nieo
kreśloną istotę muzycznego utworu. Z chwilą zaś, gdy idea pro
gramowa pokusiła się o odtworzenie realnych zdarzeń i zmysło
wych zjawisk, wkraczała w sferę obcą, sprzeczną z postulata
mi muzycznej estetyki. Liszt przejął z zapałem nową ideę, lecz 
w praktycznem jej przeprowadzeniu nawiązał raczej do tradycyi 
Beethovena, aniżeli do twórczości Berlioza; uczyniwszy myśl pro
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gramową osią swojej muzyki symfonicznej, wywalczył jej prawo 
obywatelstwa w nowoczesnej muzyce.

Symfoniczna twórczość Liszta, którą przez długi czas zwal
czano jako rewolucyjną negacyę przeszłości, nietylko nie zrywa 
z liistorycznemi podstawami ogólnego rozwoju muzyki, lecz ze
spala się organicznie z przeszłością jako konsekwentne ogniwo 
genetycznego łańcucha; jej historyczne znaczenie polega nie na 
rozbiciu i zniszczeniu tego, co przedtem istniało, lecz na prze
tworzeniu i przebudowie form , które w muzyce beethovenowskiej 
dosięgły wprawdzie szczytów rozwoju, lecz z dalszym postępem 
czasu zmieniały się w skostniałe schematy. Muzyka beethove- 
nowska bowiem, przerastająca głębią duchowego wyrazu całą po
przednią twórczość muzyczną, zachowuje jeszcze przekazaną przez 
tradycyę, estetycznie wydoskonaloną, pełna harmonii i symetryi 
formę ,sonatoiuą, ujętą w ramy niezwykle misternej konstrukcyi 
muzycznej, która rozpada się na trzy ogniwa, spojone węzłem 
logiki wewnętrznej. Kkspozycya sonaty, stanowiąca pierwsze 
ogniwo, przeciwstawia dwa kontrastujące charakterem tematy me
lodyjne, jakby tezy dyalektycznego procesu, kryjące w zawiąz
ku zasadniczą myśl całości. Następuje część druga konstrukcyi 
t. zw. „przetworzenie11 („DurchfUhrung11), wzajemne przenikanie, 
walka i ścieranie się muzycznych tematów, które zatracają swoje 
pierwotne zarysy, zjawiają się w nowetn oświetleniu, zachowując 
zaledwo rytmiczne kontury, przetwarzają się w nowe sploty me
lodyjne, pełne fantastyki i bujnego życia, wyrosłe organicznie 
z zarodków, kiełkujących w głównych motywach muzycznych. 
Z częścią drugą wiąże sit; bezpośrednio ostatnie ogniwo formy 
sonatowej, powrót do punktu wyjścia, „repetycya,“ wprowadzają
ca z nieznacznemi modyfikacyami tematy części pierwszej w ich 
pierwotnej postaci. Ze stanowiska techniki muzycznej jes tto  for
ma niezwykle prosta, przejrzysta i logiczna, lecz nie zawsze 
z psychologiczną prawdą utworu zgodna, gdyż opierając się na 
stałych, schematycznych normach, krępuje zbytnio swobodny lot 
wyobraźni; zwłaszcza powrót do części pierwszej, nadający zresz
tą sonacie siłę niezłomnej konsekwencyi, powoduje niejednokrot
nie jaskraw y rozdźwięk między treścią a formą. Zwrócił na to 
uwagę R. Wagner, wskazując, że w jednem z najwspanialszych 
dzieł beethovenowskioh, słynnej ouverturze „Leonore,“ ponowne 
wprowadzenie początkowych tematów, symbolizujących cierpienia 
i walki, nie da się, jako sprzeczne z ideą dramatu, psychologicz
nie umotywować, gdyż w chwili, gdy na przełomie tragicznej 
katastrofy rozbrzmiewają sygnały trąb, zwiastujące nadzieję ra 
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tunku, oczekujemy po dramatycznej perypetyi zakończenia w blas
ku radosnych dźwięków, a nie bolesnego rozdarcia duszy. Lecz 
w powyższym architektonicznym schemacie nie wyczerpuje .sią 
istota formy sonatowej; sonata bowiem jes t  utworem cyklicznym, 
złożonym z trzech lub czterech różnobarwnych obrazów, które, 
jakby  akty  dramatu, uzupełniają sią wzajemnie i zrastają w or
ganiczną jedność. Pierwszy fragment sonatowego cyklu—to przy
toczona wyżej cząść, Allegro, w którem spoczywa punkt ciężko
ści całej kompozycyi i streszcza sią typowa postać formy sona
towej; następuje po niem Adagio, jakby  mistyczne ukojenie mo
dlitwy po namiętnej walce duchowej; trzeci obraz — to lekkie, 
kapryśne i szydercze Scherzo (jak przed Beethovenem Menuet), 
a ostatni obraz, zamykający całość—to finał, pojednanie wrogich 
sił, ścierających się w toku utworu.

Forma sonatowa miała taką przekonywającą siłą logiki, że 
nawet Berlioz, nieprzejednany wróg przeszłości, nie naruszył 
w niczem jej zewnątrznej budowy, lecz wtłaczał swoje g igantycz
ne pomysły w ciasne ramy technicznego aparatu, przekazanego 
tradycyą. Wyzwolenia z niej dokonał dopiero Liszt, stworzyw
szy nową formą muzyczną, symfoniczny poemat, dla którego w y
walczył historyczne stanowisko obok symfonii dawnego typu. 
Wszelako Liszt nie zerwał bezwzględnie z tradycyjną formą so
natową, gdyż posłużył sią nią, jako środkiem do zewnętrznego 
uplastycznienia swoich idei muzycznych w fortepianowej Sonacie 
H  moll i obydwóch koncertach z towarzyszeniem orkiestry, Es-dur 
i A-dur, lecz zachowując schematyczną formę, stopił poszczególne 
ustąpy w jedną nieprzerwaną całość i oparł na jednym zasadni
czym temacie, wijącym sią, jak  nić przewodnia, wśród harmonicz
nych i rytmicznych przemian. Formy sonatowej użył nadto Liszt 
za przykładem Berlioza w „Fanatowskiej" i „Dantejskiej" symfo
nii, postąpując z najzupełniejszą swobodą artystyczną niezawiśle 
od stale obowiązujących norm i szablonu. Pierwszą symfonię 
ujmuje w ramy trzech symbolicznych obrazów, opatrzonych pro- 
gramatycznyini tytułami, Faust—Gretchon—Mephisto; w miejsce 
dwóch zasadniczych tematów stawia cztery muzyczne tematy, 
które rozsnuwa na wzór „przewodnich motywów," wprowadzonych 
do symfonii przez Berlioza, dla odtworzenia idei poetyckich, ile
kroć tego wymagają względy psychologiczne; zmienia konstruk- 
cyę pierwszej części we wzajemnym stosunku trzech zasadniczych 
grup w ten sposób, że grupę środkową („przetworzenie"), będącą 
zawsze kulminacyjnym punktem muzycznego procesu, utrzymuje 
bardzo zwięźle, nie powierzając jej pracy tematycznej, lecz do
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piero w ostatniej grupie („repetycya") z użytków uje z istnein wir- 
tuozostwem tematyczny materyał, zjawiający się w nowem świe
tle jako symbol wewnętrznego przeobrażenia, dokonanego w du
szy Fausta. ‘) Za przykładem lX-ej symfonii beethovenowskiej 
wprowadza Liszt w zakończeniu dzieła chór męski, intonujący 
melodyę psalmu, jako zapowiedź zbawienia. Chór wokalny wy
stępuje również w symfonii „dantejskiej,“ znacznie odbiegającej 
od symfonii dawnego stylu, gdyż złożonej nie z czterech, lecz 
dwóch obrazów. Stosunek treści do formy uległ tutaj zasadniczej 
zmianie: nie treść miała stosować się do gotowej już formy i ura
biać się według jej modły, lecz forma podporządkowała się idei 
poetyckiej' i, wyrastając z jej ducha, stała się organizmem, zdolnym 
do życia i rozwoju: forma dogmatyczna, oparta wyłącznie na pra
wach czysto muzycznej logiki przetworzyła się w uzależnioną od 
idei przewodniej fotm ę psychologiczną. Tę nową zasadę przepro
wadził Liszt w całej pełni w „Symfonicznych poematach,“ zacie
śnionych do jednego ustępu muzycznego w przeciwieństwie do 
cyklicznej budowy dawnej symfonii, rozbitej na luźne, pozbawio
ne wewnętrznej spoistości obrazy. Wyzwolona z więzów sche
matu forma symfonicznych poematów posiadała niezwykłą pla
styczność i nieograniczoną zdolność przybierania najrozmaitszych 
postaci i naginania się do każdego wyrazu duchowego, a nadto 
pozwalała artyście nakreślać taki plan muzycznej budowy, jaki 
w ścisłej* zależności od psychologicznego przebiegu „programu" 
najlepiej odpowiadał celowi. Zarzuty opozycyi, jakoby poematy 
symfoniczne pozbawione były formy, polegały na niewolniczym 
kulcie tradycyi, niezdolnym do zrozumienia faktu, że myśl i twór
czy indywidualizm artysty  wlewały w nic życie i kształtowały 
ich duchową fizyognomię.

Linie formalnej budowy powstają i rozwijają się u Liszta 
zazwyczaj z jednej zasadniczej myśli muzycznej, która snując siej 
w najrozmaitszych przemianach, s twarza pełną dramatycznego 
życia formę waryacyjną; czasem muzyczna konstrukeya przybiera 
postać, zbliżoną do ronda, jak  np. w poemacie „Die Ideale" (do 
słów Schillera), gdzie zasadniczy motyw czterokrotnie powraca, 
przeplatany epizodami, lub nawet zachowuje w najogólniejszych 
konturach szczątkową formę sonaty, jak  w „Preludyach“ (według 
Lemartine’a), opartych mimo barwnej rozmaitości fantastycznych

') II. Kretzschmar: „Ftthrer durch den Konzertsaal.'1 I. (Faust—Sym- 
jihonie).

140 FRANCISZEK LISZT.



FRANCISZEK lilSŻT. 141

obrazów tylko o dwa główne tematy, różne nastrojem i symboli
zujące wieczną walkę dwóch wrogich sobie sił: życia i śmierci, 
albo w „Prometeuszu,“ gdzie forma sonatowa znakomicie odzwier
ciedla psychologiczną intencyę idei, wprowadzając po śpiewnej 
części środkowej* stwarzającej illuzyę wewnętrznego spokoju, pier
wotne tem aty części pierwszej, pełne namiętnych skarg i boles
nych zmagań ducha, który utracił wiarę w zwycięstwo i nadzieję 
wyzwolenia. Zasadnicze tematy, ulegające w toku kompozycyi 
charakterystycznym przeobrażeniom, nakreślone są z niezwykłą 
siłą muzycznej koncepcyi i odznaczają się aforystyczną zwięzło
ścią i plastyką, pełną duchowego wyrazu: postawione na czele 
„poematu," .jakby muzyczne motto, wypowiadają myślową treść 
całego utworu. Podobnie wyraziste rysy posiada muzyczna fizyo- 
gnomia beethovenowskiej tem a tyk i; tu tkwi niezaprzeczony łącz
nik, zespalający muzykę Liszta węzłem duchowego pokrewieństwa 
z Beethovenem; za dowód niechaj posłuży ów ustęp z symfonicz
nego poematu „Hamlet,“ w którym dla odtworzenia psychicznego 
nastroju bohatera, stojącego- wobec tragicznej zagadki życia, wy
łania się charakterystyczny temat, będący rytmicznem echem 
„motywu wszechbytu11 z piątej symfonii beethovenowskiej. P ro
ces tematycznego przeobrażenia pozostaje u Liszta w związku 
z psychologicznym przebiegiem ideowej treści i osiąga drogą naj
prostszych środków muzycznego wyrazu siłę przekonywującej 
prawdy: pragnąc odmalować plastycznie duchową postać Mefista 
w :$ części „Fausta,“ wprowadza Liszt tematy, charakteryzujące 
Fausta, lecz nie w ich pierwotnej postaci, tylko pojęte jako sym
bol negacyi, przetworzone za pomocą rytmicznych modyfikacyi, 
a raczej „skarykaturowane, poszarpane w strzępy, opatrzone gro- 
teskowemi ozdobami, przybrane w błazeńaki s tró j“ szyderczego 
demonizmu; podobnie i w „Preludyach" rytmiczna zmiana prze
wodnich motywów służy do odtworzenia zmienionego nastroju: 
gdy miękki obraz sielankowej ciszy i ukojenia przeradza się 
w wizyę radosnego tryumfu, wówczas pierwotne tematy^ pełne 
prostoty i słonecznej pogody przybierają bohaterski charakter, 
w którym dźwięczą marsowe akcenty.

Melodyjna struktura  tematów lisztowskich posiada nadzwy
czajne bogactwo form: obok prymitywnych wykrzykników, dzia
łających samą dynamiką brzmienia lub innych elementarnych 
pierwiastków muzycznej retoryki („Mazepa") snuje się przędziwo 
melodyi z kilku zaledwie tonów („Preludya") lub stroi się w szaty 
przepysznej arabeski, wijącej się po stopniach zalterowanej skali



(„Faust"); nieraz uszlachetnia Liszt, skromną piosnką ludową 
tchnieniem subtelnej poezyi (Tasso).

Stylistyczną cechą „symfonicznych poematów" jes t  brak kun
sztownej polifonicznej faktury w prowadzeniu głosów; wśród 
przeważającej homofonii rzadko tylko występują ustępy ściśle po
lifoniczne i to wtedy, gdy tego wymaga wyraz psychologiczny 
utworu, jak  np. w poemacie „Głosy gó r“ („Ce qu’on entend sur 
la montagne"), gdzie muzyka, splatając najróżnorodniejsze moty
wy, jakby roje sprzecznych uczuć, zlewa strugą ukojnej harmonii 
wr duszą artysty. Czasem posługuje sią Liszt formą fugi, lecz mimo 
użycia wszystkich środków kontrapunktycznych unika szczęśliwie 
scholastycznego schematu i stwarza najstosowniejsze ramy dla pla
stycznego uzewnętrznienia psychicznego nastroju, gdy np. w „Pro
meteuszu" maluje nabrzmiałą bólem, żywiołową walkę ducha, 
przykutego do nagich skał ziemskiego bytu i rwącego się na pło
miennych skrzydłach ku szczytom wyzwolenia; ten sam cel ma 
fuga w 3 części „Fausta,“ gdzie odtwarza radosną orgię piekiel
nego rozpętania lub w 2 części symfonii dantejskiej, gdy przed 
naszą wyobraźnią staje obraz czyśćcowych dusz, wijących się 
w skurczach zwątpienia i trwogi, to znowu skąpanych w tęczo
wym blasku nadziei zbawienia.

Źródła opozycyi, którą wywołały „symfoniczne poematy" 
w chwili swego ukazania się, tkwiły nie tyle w nowej, stworzo
nej przez Liszta formie i swobodzie, z jaką  nią władał, lekcewa
żąc uświęcone tradycyą dogmaty, ile raczej w śmiałych i egzo
tycznych kombinacyach harmonicznych, na które się Liszt, odwa
żył, idąc za pobudką uczonego teoretyka, F. I. Fetisa, głoszącego 
w muzyczno-filozoficznych wykładach w Paryżu nowe idee, które, 
uwolniwszy muzykę z więzów tonalnej logiki, miały j ą  wzbogacić 
rozmaitością różnorodnych pierwiastków harmonicznych. Starając 
się praktycznie przeprowadzić te idee, posunął się Liszt poza g ra
nice dawnych pojąć tonalnych i oparłszy je  o zupełnie nowe za
sady, dokonał przewrotu na polu harmonii: postępy enharmonicz- 
ne, sploty jaskrawych dysonansów, traktowanych z wszelką swo
bodą, przeszły z dzieł Liszta do muzyki „nowo-niemieckiej," jako 
nowoczesny środek muzycznego wyrazu: w „Prometeuszu" spoty
kamy akordy dysonansowe, zbudowane nie na tercyach lecz kw ar
tach (f, li, e, a), w „Hamlecie" bolesne zgrzyty dla odtworzenia 
patologicznych rysów w charakterze bohatera. Wszelako dyso
nans ustępuje tam, gdzie tego wymaga nastrój duchowy utworu: 
w zakończeniu „dantejskiej symfonii," gdy muzyka odsłania nam 
misterya nadziemskich światów, harmonia unika starannie wszel
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kich dysonansów, staje się prymitywna, przybiera cechy archa- 
istycznej powagi i zbliża się wprost do muzycznego „prerafaeli- 
tyzmu": wśród natchnionego rozmodlenia płyną dźwięki podnio
słego „Magnificatu i pną się w najwyższe przestworza po stopniach 
potężnej, dyatonicznie postępującej skali „palestrinowskich" trój- 
dźwięków (środkiem tym posługuje się Liszt niejednokrotnie 
w muzyce religijnej, pochodzącej z ostatniej doby jego twórczości).

„Poematy symfoniczne'* Liszta.—to promienie twórczego na
tchnienia, załamane w pryzmacie jednej przewodniej idei. stano
wiącej treść programową jego utworów i dającej się sprowadzić 
do zasadniczego motywu ideowego dualizmu, wcielonego w walkę 
dwóch wrogich sobie pierwiastków, w walkę świetlanego ducha 
z demonami nocy: w poemacie symfonicznym „Orfeusz" odzwier- 
eiadlony symbol muzyki, której łagodne światło wdziera się w du
szę człowieka i rozprasza mroki dzikich instynktów, „ ldeały“ 
i „Prometeusz* — to tryumf wyzwolenia po krwawych ranach 
i cierniowych walkach życia, „Głosy góru aą hymnem duszy, oder
wanej od nizin z iem skiego 'bytu i skąpanej w zarannej zorzy re
ligijnego zachwycenia, „Preludya" przeciwstawiają pełen ponęt, 
uciech i szczęścia świat życia żałobnym kirom wiecznego prze
znaczenia, „Walka z Hunami" (według obrazu Wilhelma Kaulba- 
cha) opiewa zwycięstwo słońca nad „meteorycznym blaskiem" 
szatańskich mocy. Naw et tam, gdzie realistyczne momenty wy
suwają się pozornie na pierwszy plan, jak  np. w „Mazepie," od
twarzającym drgający życiem obraz nieprzejrzanych stepów, po
świst wichru i wściekłą orgię szalonego pędu, artysta  nie zniża 
się do muzycznej illustracyi, lecz stwarza ramy dla przewodniej 
idei, symbolizującej farysowski problemat męczeństwa i tryumfu 
geniuszu. Symfoniczne poematy bowiem nie są niewolniczą kopią 
lub muzycznem przerysowaniem poetyckiego programu, lecz od
tworzeniem doznanych wrażeń, któro przetapiają się w nastrój 
muzyczny, zdolny swą tajemniczą mową wyrazić to, czemu nie 
sprosta materyalne słowo. Wymownym dowodem tego je s t  sym
foniczny poemat „Hamlet." Dramat szekspirowski przedstawia 
nam proces refleksyi, rozumowej analizy, a więc problemat nie
muzykalny, lecz nastrojowa siła muzyki wnika głębiej i dociera 
do dna duszy hamletowskiej i niezależnie od dramatycznej akcyi 
odsłania tragiczną tajemnicę cierpień, wyrosłych z poczucia wła
snej bezsiły.

Liszt nie tworzył w niewolniczej zależności od „programu,“ 
lecz ujmował ideę poetycką pod kątem subjektywnego odczucia 
i zmieniał, kształtował ją  tak, jak tego wymagały prawa logiki
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muzycznej. Trzy części dantejskiego eposu pomieścił L is/t w ra
mach dwóch symfonicznych obrazów, zespalając ze wzglądów 
czysto muzycznych dwie ostatnie części, „Czyściec" i „Raj,“ wę
złem wewnętrznej łączności w organiczną całość. Poemat symfo
niczny „Ideały" rozpływa się w blasku radosnych akordów, sym
bolizujących apoteozę twórczego ducha, gdy natomiast Schiller 
zamyka swój poemat rozdźwiękiem rezygnacyi i zwątpienia. „Wal
ka z Hunami" rozszerza i pogłębia zasadniczą myśl obrazu, gło
sząc zwycięstwo krzyża, rozbrzmiewające w promiennej aureoli 
chrześcijańskiego hymnu, „O crux fidelis.“ W symfoniczny poe
mat „Cłosy gór,“ oparty o słowa Wiktora Hugo, wplata Liszt 
„modlitwę anachoretów,“ .jakby mistyczną modlitwę serca, zlewa
jącego się w ekstazie panteistycznego uniesienia z duszą przyro
dy. Niektóre poematy Liszta pozbawione są dokładniejszego pro
gramu, lecz artysta  umie w muzykę tchnąć tyle życia i nadać jej 
taką  plastykę wyrazu, że wyobraźnia, znalazłszy w samym tytule 
uczuciową lub nastrojową pobudkę, przenika treść wewnętrzną 
utworu (Hóroide funfebre, Hungaria i FestkUinge).

W symfonicznych poematach Liszta znalazła jego twórcza 
indywidualność swój najdoskonalszy wyraz; nic błędniejszego nad 
zarzuty opozycyi, upatrującej w nich nie tyle wykładnik sponta
nicznego popędu twórczego, wybuchającego z odruchową siłą, ile 
raczej rezultat „wyrafinowanej refleksyi“; nie da się bowiem za
przeczyć, że z dzieł Liszta bije bezpośredniość i impulsywność, 
idąca za pierwszym błyskiem natchnienia i stanowi charakterystycz
ne znamię, nadające im piętno odrębności. Ten improwizatorski rys 
w twórczości Liszta zbliża ją  niewątpliwie do duchowej fizyogno- 
mii muzyki chopinowskiej, której istotę Liszt tak trafnie uchwycił 
w słynnem studyum o Chopinie, lecz zarazem ujawnia głęboką 
różnicę, tkwiącą w charakterze ich twórczych światów: U Cho
pina koncepcya, zrodzona w stanie natchnionego jasnowidzenia, 
przyobleka się odrazu w szaty doskonałej, zharmonizowanej for
my, u Liszta genialna idea zamiera w zarodku, zanim się uze
wnętrzni, nie wychyliwszy się poza embryonalną formę pierwot
nego pomysłu; stąd ów wizyonerski świat ducha w muzyce cho
pinowskiej, podczas gdy dzieła Liszta zachowują rapsodyczny 
a raczej szkicowy charakter potężnych, wyrosłych z nastroju chwili 
fragmentów muzycznych, w których forma i treść nie zawsze są 
równe sobie. Ten rozdźwięk między ideą a jej zewnętrznem od- 
zwierciadleniem nie był wynikiem twórczej niemocy, niezdolnej 
do odtworzenia i przelania w słyszalny dźwięk wszystkich drgnień 
uczucia i odruchów nastroju, lecz wypłynął poniekąd z psychicz-
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nej organizacyi Liszta i rytmu jego życia, pełnego walk i burz. 
Symfoniczne poematy powstały bowiem w epoce, w której Liszt 
rozwijał niestrudzoną działalność: jako dyrygent dworu weimar
skiego, wykonując po raz pierwszy dzieła Berlioza (Benvenuto 
Cellini), Corneliusa (Barbier von Bagdad), W agnera (Tannhauser, 
Lohengrin), jako pedagog, otoczony rzeszą uwielbiających go ucz
niów i jako szermierz nowych ideałów artystycznych, wałczący 
z poświęceniem przeciw atakom i szykanom gwałtownej opozycyi, 
uciekającej się do środków podstępnej intrygi. Jego  nieokiełzna
na indywidualność, ognisty temperament, bezwględność w walce, 
płynąca z najszlachetniejszych pobudek etycznych, podniecały opór 
przeciwników, którzy poza odtwórczym talentem nie chcieli w nim 
uznać oryginalnego kompozytora, lecz w szyderczem zaślepieniu 
zarzucali mu brak twórczych zdolności, przytaczając, jako prze
konywujący argument, fakt, że Liszt dopiero w 40 roku życia 
rozpoczął swoją działalność kompozytorską. Zarzuty te, nieścisłe 
pod względem biograficznym, gdyż pierwsze pomysły i szkice 
niektórych poematów symfonicznych sięgają epoki „wirtuozow- 
skiej,“ upaść muszą jako  bezpodstawne, choćby ze stanowiska 
psychologicznego: są bowiem genialne natury, przedwcześnie wy- 
kwitłe, które idą przez życie smutne, jakby  je trąciło skrzydło 
śmierci, z niemym wyrzutem bolesnej skargi, że umierają z wio
sną życia i są typy, których siły twórcze zwolna się rozwijają 
i dojrzewają dopiero ozłocone blaskiem jesiennego słońca; do nich 
należy — Liszt. Twórczość jego nie przedstawia tak jednolitej 
i zwartej budowy, jak  np. twórczość Beethovena lub Wagnera, 
gdyż uniwersalny geniusz jego, ogarniający najdalsze widnokręgi 
ducha, zanadto się rozpraszał i pozbawiony wewnętrznej koncen- 
tracyi, nie pozwolił na zaokrąglenie i pogłębienie formy. Ów kon
flikt treści i formy objawił się w sposób niezwykle jaskraw y 
w religijnem dziele Liszta, oratorym „Chrystus,“ którego potężna 
idea musiała rozsadzić ramy muzycznego aparatu: hymny staro- 
kościelne, gregoryańskie melodye liturgiczne, solowe śpiewy, wpa
dające w ton suchej deklamacyi, stanowią swoją ascetyczną po
wagą i spirytualizmem sucbotniczych konturów groteskowy kon
tras t  z ustępami wokalnymi i instrumentalnymi, oblanymi światłem 
olśniewających barw orkiestralnycli, posługujących się wszystkie- 

, mi zdobyczami muzycznego wyrazu. Zamiast organicznej i jed 
nolitej całości, wykutej jakby  z jednego głazu, imponującej spi
żową siłą i konsekwencyą wewnętrznej logiki — konglomerat s ty
lów i form!
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Synteza przeszłości z chwilą współczesną—oto hasło Liszta, 
k tóry  za cel swego życia w ytknął sobie odrodzenie muzyki ko
ścielnej; jego reforma płynęła z dwóch źródeł: z osobistych uczuć 
religijnych, ożywionych gorącą wiarą i przywiązaniem do mistyki 
i z ogólnego prądu idealistycznego, nurtującego sztukę ówczesnej 
epoki. Nie w radykalnym przewrocie, ani w ślepem naśladownic
twie tkwił ideał reformy lisztowskiej, lecz w harmonijnem zespo
leniu archaicznych pierwiastków, skrystalizowanych w muzyce 
Palestriny, uchodzącej za najczystszy wyraz religijnego ducha, 
z przebogatą skarbnicą nowoczesnych środków muzycznych, któ
rym poematy symfoniczne Liszta nadały tęczową rozmaitość barw, 
giętkość i zdolność odtwarzania wszystkich stanów psychicznych. 
W muzyce religijnej, poddanej wyłącznie celom liturgicznym, 
wcieliła się reforma Liszta w widomą formę czynu: najprostsze 
środki techniczne dawniejszej muzyki, tonacye kościelne, plagalne 
kadencye, archaiczna na dyatonice oparta harmonia, przestają 
wprost działać materyalną stroną dźwięku i rozsiewają nastrój 
głębokiego skupienia, surowej powagi i metafizycznej kontempla- 
c y i : „Missa choralis" na chór mieszany z towarzyszeniem organu 
rozbrzmiewa mistyczną harmonią pozaświatowej piękności, „Psalm 
137“ jednoczy zespół wokalny (sopran i chór żeński) z zespołem 
instrumentalnym (organ, harfa i skrzypce) w eteryczną całość
o niezwykłej subtelności kolorytu, „Psalmy 13, IB, 23“—to wzru
szająca poezya osobistych uczuć; w niektórych ustępach sączą się 
wyraźnie „łzy, przesiąkłe krwią,“ jakby  nabrzmiała bólem modli
tw a duszy, k tóra z religijnej ekstazy czerpie balsam ukojenia. 
Religijna muzyka Liszta — to nie wytwór podnieconej egzaltacyą 
uczuć wyobraźni, która w spazmatycznym skurczu chorych ner
wów wije się w prochu grzesznej niemocy przed majestatem nad
ziemskich wizyi, lecz podniosły świat ducha i szczere wylewy 
uczuć, w których drga struna rzewnego liryzmu.

Skarby lirycznego piękna spoczywają na dnio lisztowskich 
„Pieśni," nie tak znanych i rozpowszechnionych, jak  fortepianowe 
lub symfoniczne utwory Liszta, lecz pełnych szlachetnej wytwor- 
ności, poufnych rysów i subtelnych barw. Nadzwyczaj ważne 
w rozwoju nowoczesnej liryki muzycznej, jako łączne ogniwo 
między pieśnią Schuberta i Schumanna a pieśnią Hugona Wolfa, 
„Pieśni" Liszta, odznaczające się przebogatą skalą wyrazu, od- 
zwierciadlają ewolucyę w rozwoju jego twórczości: pieśni wcze
śniejsze uderzają bogactwem zewnętrznego przepychu, różnorod
nością środków technicznych, świetnem wyposażeniem partyi for
tepianowej, przytłaczającej niejednokrotnie melodyjny linię słów
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poetyckich lub urastającej do rozmiarów dramatycznej sceny („Kin 
Kichtenbaum steht einsam,“ „Loreley“), zaś pieśni, pochodzące 
z późniejszej epoki, przybierają pod wływem duchowego przeo
brażenia, dokonanego w życiu Liszta, ascetyczny, pełen surowego 
wyrazu i dojrzałej powagi wygląd, oparty o największą prostotę 
J prymitywność harmonicznego i melodyjnego rysunku („U ber 
allen (ripfeln," „Sei still“). Niektóre pieśni, zwłaszcza do słów 
francuskich (Wiktora Hugo), mają w sobie porywający wdzięk 
i lekkość prawdziwie romańską, lecz popularności w zwykłem 
tego słowa znaczeniu nie zdobędą może nigdy, gdyż brak im 
owego tonu „ogródkowej" muzyki, tak łatwo wpadającej do ucha 
(nS’il est un charmant gazon“). Z drobiazgową starannością t rak 
tują pieśni lisztowskie słowa poetyckiego tekstu i przetapiają ich 
nastrój i treść uczuciową w dźwięki muzyczne z niezwykłą pla
styką i głębią psychologicznego wyrazu: pieśń do słow Lenau’a 
„Die drei Zigeuner“ oblana złocistym potokiem słonecznego bla
sku i stepowego żaru; w pieśni heinowskiej „lin Rhein, im scliii- 
nen Strome" malują faliste rytmy partyi fortepianowej łudząco 
wstęgę „Złotego Renu,“ przelewającego swe nurty z majestatycz
nym spokojem, gdy oto z kadzielnych mgieł potężnych akordów 
wyłaniają się mistyczne kolumny katedry gotyckiej, odbitej 
w zwierciadle wody. Mimo swego przedmiotowego charakteru, 
odtwarzającego przedewszystkiem niezmącony nastrój poetyckiego 
tekstu, mają „Pieśni" Liszta wiele subjektywnych pierwiastków 
i są jakby  projekcyą duszy, która w dźwięki muzyczne wlewa 
rytm i barwę osobistych przeżyć.

Dzisiaj dopiero odsłania się świadomości naszej epokowe 
znaczenie historycznej roli, k tórą odegrał Liszt w dziejach mu
zyki. Punkt ciężkości jego czynu tkwi w nowych ideach i po
budkach duchowych, które muzyce współczesnej wytknęły nowe 
drogi i kierunki rozwoju. Iskry szlachetnego zapału, poczęte 
w pełnej zaparcia się walce, zapłonęły dzisiaj olśniewającem świa
tłem i roztoczyły promienną aureolę blasku nad widnokręgiem 
sztuki.
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Popularny pesymizm twierdzi, że w życiu ludzkiem nad do
brem i rozkoszą przeważa zło i cierpienie.

Bezwzględny pesymizm filozoficzny, wypowiadający się naj
dobitniej w etyce, idzie dalej, bo „dobro11 uważa za pojęcie ne
gatywne, oznaczające nieobecność lub brak „złego," i zarazem, ze 
słusznej obawy o swój byt, zaprzecza możliwości zmniejszenia 
złego i prawdopodobieństwu moralnego rozwoju ludzkości, bo 
cierpienie ma być najbliższym i bezpośrednim celem naszego ży
cia. „Zaprzeczenie tego równałoby się uznaniu absurdu, że nie
skończony ból, którym jes t  przepełniony świat cały, może być 
bezcelowem dziełem przypadku.1* ‘)

Najwybitniejszy przedstawiciel tego kierunku, Schopenhauer, 
idzie jeszcze dalej, bo nietylko redukuje etykę do nauki opisowej, 
lecz poniża ścisłą wiedzę i przeistacza charakter filozofii, usiłując 
j ą  pozbawić objektywnej, trwałej podstawy przez wyłączne opala
cie na intuicyjnem odczuwaniu prawdy.

Przyjąwszy w głównym zarysie teoryę poznania Kanta, 
zmienia ją  w tych punktach, które nie dały się pogodzić z włas
ną filozofią. Zachowując więc metafizyczną podstawę kantowskiej 
Ding an sich (Rzeczy w sobie), odrzuca jej abstrakcyjny idealizm 
i nadaje realno-indywidualne zabarwienie, prowadzące z koniecz
ności do subjektywnego intuicyonizmu. Zdaniem jego wszelkie 
rzeczy poza stroną zjawiskową, jak ą  jesteśmy w stanie poznać,

') Tom V Parerga, str. 303. (A. Schopenhauers silmmtliche W erke.
0 tomów. Opracowane przez Grisebaclia. Nakład Reclama. Lipsk.).
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mają w sobie odpowiedni korelat, bądący podstawą i istotą tych 
rzeczy, ale kiedy K ant swoją Ding an sich uważał tylko za nie
znane X, za coś prawdziwie transcendentnego, dla Schopenhaue
ra, metafizyka i woluntarysty, było to niemożliwe, i pogląd jego 
przedstawia się inaczej.

Postrzegany świat jes t  zaledwie naszem wyobrażeniem, wy- 
tworzonem przez intellekt przy pomocy dwu a piori wrodzonych 
form poznania: czasu i przestrzeni, by t więc jego je s t  względny, 
całkowicie zależny od istnienia apercypującej świadomości. „Kein 
Objekt ohne Subjekt.“ Z drugiej strony jednak możemy się prze
konać, że świat poza swoją zjawiskową stroną, existentia, jes t  
absolutnym i bezwzględnym bytem samym w sobie, essentia. 
Dojść do poznania tego ostatniego możemy jedynie na drodze 
analogii świata z naszą własną jaźnią. ') Nie człowiek jes t  mi- 
krokosmosem, lecz świat makroantroposein; tylko poznanie istoty 
ludzkiej da nam klucz do zrozumienia istoty świata. Gdybyśmy 
byli tylko czystym intellektem, indywiduami zdolneini tylko do 
wyobrażeń (vorstellende Wesen), to nigdy nie moglibyśmy wyjść 
poza granice zjawisk; ponieważ jednak jesteśmy nietylko subjek- 
tami, lecz zarazem i objektami dzięki posiadaniu ciała, należymy 
sami do świata zjawisk i możemy go rozumieć. Każdy akt ciała 
ujmujemy z jednej strony w formie wyobrażenia, jako zjawisko, 
z drugiej strony — bezpośrednio, jako objektywacyę wewnętrznej 
istoty, Woli. F ak t  ten, jako cud Mtt’ należy przyjąć za
istniejący, nie kusząc się o jego zrozumienie.

Ze Wola jes t  pierwotnym i najistotniejszym elementem zwie
rzęcej świadomości, przekonywa o tem wiele danych. 8)

N ikt nie odważy się powiedzieć, że zwierzę myśli, pojmuje, 
sądzi, lecz każdy musi przyznać, że pożąda, czyli posiada wolę. 
Przechodząc gatunki zwierząt od wyższych do niższych, spostrze
gamy stałe zmniejszanie się intellektu, lecz niezmienioną wolę. 
Polip ma j ą  tak dobrze, jak  człowiek, różnica zachodzi tylko 
w objektach pożądania, jako zależnych od intellektu. Nowonaro
dzone indywiduum naprzód okazuje wolę, dopiero później pozna
nie; powstawanie świadomości je s t  równoznaczne z powstawaniem 
poczucia woli. 3) W zjawiskach wola jes t  zawsze jednakowa, s ta
ła i niezmordowana, intellekt zaś powstaje, rozwija się i zanika, 
bo jes t  wtórnym i zależnym. Wprawdzie wielu filozofów głosi 
zupełnie przeciwne poglądy, lecz wyżej przytoczone fakty, a tak-

') I, W olt ais W ille und V orstellung. § 18. II, str. 227. 
*) II, § 19. III, str. 391. ') I, -str. 423,
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ż e - w  stosunku do własnej osoby—wewnętrzne przekonanie, jak  
najwidoczniej im przeczą. Za pierwszeństwem Woli przemawia 
i to, że akty  jej, bezpośrednio przez nas odczuwane, mają w po
równaniu z innemi formami świadomości wielką zaletę, bo w ystę
pują tylko w formie czasu, a więc najwyraźniej objawiają swoją 
wewnętrzną istotę, która, jako rzecz pozadoświadczalna, jes t  pod
stawą zjawisk wszechświata, poszukiwaną przez filozofów Rzeczą 
w sobie. Cechą jej jest stały ruch, pęd (der Trieb), który na 
niższych stopniach objektywacyi jes t  ślepym, w zjawiskach zaś 
wyższego rzędu dzięki obecności intellektu staje się świadomym 
i rozumnym. Na najwyższym szczeblu: w człowieku świadomość 
ta  je s t  zaciemniona zewnętrzną formą zjawisk, jednak przy po
myślnych warunkach może wystąpić w czystej postaci i wznieść 
się na szczyty prawdziwego t. j. intuicyjnego poznania. Wtedy 
złudne formy przestrzeni i czasu odpadają, i my, czyli wola na
sza postrzega, że świat zewnętrzny w swej istocie je s t  jej odbi
ciem, tą samą niezmienną Wolą. Moment ten jes t  najwyższym 
punktem, jak i  zjawisko woli osiągnąć może i końcem jego istnie
nia, bo, dotarłszy do niego, wskutek „niezrozumiałej sprzeczności 
wola neguje samą siebie; je s t  on kresem, którego nie zdoła prze
kroczyć ani czyn, ani myśl ludzka; jes t  on wreszcie ostatecznym 
celem schopenhauerowskiej etyki.

Wszystko, co tylko jest, je s t  Wolą: życie ludzkie i zwierzę
ce, świat organiczny i nieorganiczny, wszelkie zjawiska psychicz
ne i fizyczne. Wobec tego filozofia nie powinna się zajmować 
pustemi pojęciami w rodzaju ens metaphysicum, otrzymanemi 
drogą książkowych spekulacyi, lecz zwrócić się ku tej cudownej 
istocie wszechświata, ens realissimum, bezpośrednio przez każde
go odczuwanej, k tóra je s t  w stanie dać nam najwyższe zadowo
lenie i umożliwić absolutne poznanie prawdy.

Schopenhauer był zupełnie świadom tego, że tak w zakre
ślaniu celów filozofii, jak i we wskazywaniu środków do icli zre
alizowania, głosił nowe, zupełnie odmienne poglądy. Przeciw
stawiając się autorowi „Krytyki czystego rozumu," pisał: „Zasa
dnicza różnica między metodą Kanta i moją polega na tem, że 
on bierze za punkt wyjścia poznanie refleksyjne, ja  zaś — bezpo
średnie, intuicyjne... Stąd dla niego filozofia je s t  nauką o poję
ciach (eine Wissenschaft ans Begriffen), dla mnie—nauką w poję
ciowej formie (in Begriffe), wypływającą z intuicyjnego poznania, 
jako źródła wszelkiej ewidencyi.“ ')

*) I, str. 577. Kri tik der Kantischen Philosopliie.
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W dziele głównem (Die Welt ais Wille und Vorstellung, 
I księga) stanowisko jego nie jes t  na ogół zbyt krańcowe, i oba 
rodzaje poznania zostały objektywnie ocenione: intuicyjne jes t  
dość szczupłe co do zakresu, bo się odnosi tylko do pojedyńczych, 
postrzeganych w teraźniejszości przedmiotów, gdy tymczasem ab
strakcyjne nie jes t  ograniczone ani czasem, ani przestrzenią, ani 
nawet rzeczywistością, posiada więc donioślejsze znaczenie dla 
celów praktycznych i umożliwia istnienie wiedzy: „alles sichere 
Aufbewahren, alle Mittheilbarkeit und alle sichere und weitrei- 
chende Anwendung der Erkenntniss aut' das Praktische hangt da- 
von ab, dass sie ein Wissen, eine abstrakte Erkenntniss geworden 
sei.“ J) W „Uzupełnieniach" (Erganzungen, toin II) jednak i póź
niejszych pismach odbywa się wyraźny, radykalny zwrot w stro
nę intuicyi; przyczyny należy dopatrywać się w tein, że były one 
pisane po opracowaniu E tyk i (w IV księdze Welt a. W. u. V), 
która miała przekonać ludzkość, że ucieczka od nieszczęść i zba
wienie leży w intuicyjnem poznaniu Istoty świata i wynikającej 
z niej negacyi woli do życia. Schopenhauer wprawdzie powtarza 
zdanie, że dla wiedzy abstrakcyjność je s t  konieczna, ale nie wy
starcza, jeśli się opiera tylko na refleksyi. Dzieła takiej wiedzy 
nie mogą być prawdziwe, ani zastąpić intuicyi, k tóra jes t  jądrem 
i treścią wszelkiego prawdziwego poznania; tylko intuicya jes t  
zdolna do przeniknięcia w głąb istoty ludzkiej i odkrywania no
wych horyzontów, tylko intuicyjne poznanie może być przetwo
rzone na składową cząstkę naszej własnej jaźni.*) Energia, z j a 
ką występuje intuicya, wypełnia sobą w jednej chwili całą świa
domość ludzką, podczas gdy urobione przez rozum (Yernunft)
i zachowane w pamięci pojęcia tylko powierzchownie j ą  absorbu
ją, nie docierając do samej głębi. Praw da i mądrość znajduje 
się tylko w intuicyi, poznanie abstrakcyjne jes t  zaledwie jej od
biciem, cieniem i dlatego posiada podrzędną wartość. 3) Nauka, 
k tóra się nietn posiłkuje, bada tylko zewnętrzne stosunki wyo
brażeń lub pojęć, poza ich granice nigdy wyjść nie może i pozo
staje na zawsze u łam kow ą.4)

Jeżeli filozofia chce być wolną od organicznych braków
i niemocy nauki, powinna oprzeć się na intuicyi i nie pytać:

') I, § 12, str. 94. „W szelkie ścisłe przechowywanie poznania, możliwość 
udzielania go innym oraz pew ne i daleko idące zastosowanie w praktyce 
zależy od tego, ażeby poznanie stało  się wiedzą, poznaniem abstrakcyjnem ,“ 

») II, § 7. ») 11, str. bG, I, str. 04,
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skąd,'! dokąd? dlaczego? lecz tylko: co? t. zn. nie powinna się zaj
mować zjawiskami, zależnemi od czworakiej racyi zasady (Satz 
vom Grunde), lecz tem, co po odrzuceniu form zewnętrznych po
zostaje jako wolna i niezmienna istota świata, jako  jego idea. J) 
Z takiego poznania stworzymy nie tylko filozofię, lecz także ten 
„nastrój ducha, który jedynie może doprowadzić do prawdziwej 
świątobliwości i wybawienia od świata," 2) czyli do moralności.

W systemie schopenhauerowskiej filozofii e tyka zajmuje do
minujące miejsce ze względów teoretycznych i praktycznych: 1) 
przedmiotem jej badań są te zjawiska Rzeczy w sobie, które 
w świetle prawdziwego poznania objawiają się jako Wola i 2) 
Wola i czyny ludzkie, jakimi się zajmuje etyka, nie mogą być 
dla nikogo obojętne, lecz najżywiej każdego obchodzą ze wzglę
du na swą objektywną wartość i stosunek do bliźnich. Pozna
wanie fizycznego świata doprowadza nas do smutnych refleksyi, 
bo odkrywa ogrom cierpień i nędzy—pociechę można znaleźć ty l
ko w moralnom rozważaniu głębin naszej własnej istoty. 3)

We wstępie do IV księgi „Welt a. W. u. V.“ Schopenhauer 
zastrzega się energicznie przeciw nazywaniu etyki „filozofią prak
tyczną,“ ponieważ to wywołuje paczenie pojęć.

Filozofia może być tylko teoretyczną, bo zadaniem jej jes t  
objektywne poznanie, nigdy zaś konstruowanie jakichkolwiek bądź 
norm lub przepisów. Z takiemi przestarzałemi pojęciami należa
łoby już skończyć, tembardziej, iż wobec niezmienności ludzkiego 
charakteru nakazy etyczne nie mogą mieć żadnego wpływu. Cno- 
tliwość jes t  zupełnie niezależna od moralizowania i abstrakcyj
nych pojęć, bo znajduje się w świecie dla nich niedostępnym. 
Zjawiska są tylko odbiciem, objektywacyą Woli, więc nie mogą 
być zmienione, skoro ona pozostaje jednakową. Byłoby zapraw
dę źle z ludzkością, gdyby najistotniejsza treść i istota życia, 
jego niezmienna etyczna wartość zależała od czysto przypadko
wych rzeczy, jak: filozofemy, dogmaty i wyznania. Wiedza na
sza je s t  złudna (trllglich), tylko natura, jako Rzecz w sobie, trw a 
ciągle wieczna i niezmienna.

Wyobrazicielem i rzecznikiem norm w świadomości ludzkiej 
je s t  intellekt; moralne oddziaływanie na niego nie może przy
nieść pożądanych skutków, bo on na wolę nie ma wpływu i o jej 
postanowieniach dowiaduje się dopiero a posteriori, empirycznie.4)

') I, str. 358- 359. *) I, str. 359. •) I, str. 355, II, str. 698. 
*) I, str. 379.
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Zapowiada więc Schopenhauer, że w swej etyce nie będzie poda
wał ani przepisów, ani żadnej powszechnej zasady moralności 
(ein allgemeines Moral-Princip) w formie uniwersalnej recepty 
na wszelkie cnoty, bo w tej formie można przemawiać do dzikich 
ludów, lecz nie do dzisiejszych oświeconych społeczeństw.

Jak  estetycy nie są w stanie stworzyć artystycznych geniu
szów, tak  samo etycy i systemy etyczne—moralnych i świątobli
wych ludzi.

Zadaniem schopenhauerowskiej etyki ma być możliwie jasne 
przedstawienie dwu zjawisk Woli: afirmacyi i negacyi (Bejahung
i Yerneinung) bez żadnego polecania lub nakazywania, co byłoby 
zarówno głupiein, jak  i bezcelowem, bo velle non discitur. ł)

Uznając niezmienność ludzkich charakterów i odrzucając e ty
kę socyalną przez twierdzenie, że tylko jednostki mogą być lub 
nie być moralne, narody zaś nie są niczem więcej, jak  powtórzo
ną x razy jednostką, frankfurcki pesymista dochodzi do przeko
nania, że etyka jes t  nietylko najważniejszą, lecz i „najłatwiejszą 
ze wszystkich umiejętności; inaczej zresztą i być nie może, kiedy 
każdy je s t  obowiązany własnemi siłami ją  skonstruować i samo
dzielnie w każdym danym wypadku wyprowadzić wskazówki po
stępowania z najwyższej zasady, tkwiącej we własnem sercu: 
ponieważ nieliczni tylko mają wolny czas i cierpliwość do nau
czenia się gotowej, zbudowanej etyki.“3)

Podobne dowody nie przekonają chyba nikogo i mogą być 
raczej świadectwem lekkomyślności autora, posiłkującego się byle 
jakimi argumentami dla uzasadnienia swych twierdzeń. Trzy za
rzuty odbierają im wszelką wartość:

1) zatarcie wyraźnej różnicy między etyką-umiejętnością a po
spolitą, bezkrytyczną moralnością;

2) bez intellektu możliwość istnienia jakichkolwiek bądź za
sad je s t  wyłączona — kierownikiem czynów ludzkich może być 
wtedy tylko instynkt;

l ) 1, str. 356.
•) I, str. 372.
») III, str. (>12. Przytaczam y powyższy ustęp w oryginalnem  brzm ie

n iu : „Die E th ik  is t in W ahrheit die leichteste aller W issenschaften; wie es 
auch nieht anders z u erw arten  steht, da Je d er die Obliegenlieit hat sie.selbst 
zu konstruiren, selbst aus dem obersten G rundsatz der in seinem Herzen wur- 
zelt, die R egel ftlr jedeti vorkommenden Fali abzuleiten: denn W enige haben 
die Musse und Geduld eine fe rtig  konstru irte  E th ik  zu erlernen."



3) logicznie bezsensowne, a moralnie karygodne uzasadnie
nie tezy przez zdanie: „nieliczni tylko mają wolny czas i cier
pliwość. ..“

Dotychczasowa e tyka—zdaniem Schopenhauera—była zupeł
nie bezsilną i obracała się w błędnem kole, bo niemotywowane 
moralizowanie nie skutkuje, etyka zaś, k tóra motywuje, inusi się 
opierać na egoizmie ludzkim; wszelkie jednak czyny, wynikające 
pośrednio lub bezpośrednio z egoizmu, nie mają żadnej moralnej 
wartości. Dopiero jego doniosłe odkrycie Woli, jako Rzeczy 
w sobie i niezmiennej istoty Wszechświata, wskazuje ludzkości 
nowe, prawdziwe horyzonty i daje możność szczęśliwego rozwią
zania zagadki życia.

*

* *

Należy wyznać, że w obecnej chwili jesteśmy jeszcze dale
cy od zgodnego porozumienia się co do zadań, granic i istoty 
etyki, ale nie da się zaprzeczyć, że we współczesnej literaturze 
coraz silniej uwydatnia się prąd, zmierzający

1) do przyznania etyce granic, obejmujących całokształt ży
cia ludzkości w znaczeniu współczesnem i historycznem,

2) do oparcia jej na trwałej podstawie nauk pomocniczych: 
psychologii, socyologii, antropologii, etnopsychologii, s ta tysty
ce i t. d.

3) do podziału jej na dwie odrębne gałęzie: opisowo-histo- 
ryczną i normatywną.

Etycy wszystkich kierunków (wraz z Schopenhauerem) zgod
nie uznają, iż przedmiotem etyki są czyny ludzkie, które mają do
niosłe znaczenie nietylko dla ich sprawcy, lecz i dla jego otoczenia. 
Roztrząsanie ich z moralnego punktu widzenia je s t  procesem my
ślowym, znajdującym swe zakończenie w sądach, które wyrażają 
wartość odpowiednich faktów. Ażeby jednak dokonać jakiejkol
wiek oceny, t. zn. ustalić wartość przedmiotu, należy: 1) dokład
nie go poznać i wyświetlić nietylko postrzegane w danej chwili 
cechy, lecz i wszystkie inne, potencyalnie ukryte, jakie w przy
szłości nastąpić mogą i 2) otrzymane w ten sposób wyniki poró
wnać z idealnymi obrazami, poprzednio już  ustalonymi. Ocenia
jąc np. konia, badamy nietylko jego cechy zewnętrzne, lecz też
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wiek, siłę, wytrzymałość, szybkość biegu i właściwości psychicz
ne; otrzymane rezultaty  porównywamy na skali idealnego konia 
wierzchowego, wyścigowego lub pociągowego i dopiero wtedy 
wydajemy sąd o jego wartości.

Jeden i ten sam gmach może być bezużytecznym na umiesz
czenie wystawy obrazów i bardzo odpowiednim na budynek 
szkolny.

Z tych dwu przykładów jasno wynika, że wartość jes t  poję
ciem względnem i że wartości rzeczy nie stanowią jej cechy wo- 
góle, lecz wyłącznie ich użyteczność i zastosowalność do pewne
go zamierzonego celu. ')

W szystkie systemy etyczne bez względu na swe dążenia 
(eudajmonizm, perfekcyonizm, ewolucyouizm i rygoryzm), objekty 
czynów (indywidualizm, uniwersalizm, egoizm i altruizm) i po
glądy na pochodzenie moralności (autonomia i heteronomia) mają 
jeden wspólny cel, do którego zdążają: dobro. Dobro w najogól- 
niejszein sformułowaniu jes t  ogólną cechą, konieczną do ujęcia 
ich w jedną kategoryę, kategoryę systematów etycznych. Opar
ci na znajomości natury ludzkiej, jako na miarodajnem źródle, 
z którego pochodzi odczuwanie dobra, wkładamy w to względne 
pojęcie realną treść i tem samem konkretnie formułujemy środki, 
wiodące do celu.

Dobro i wartość, rozważane objektywnie, in abstracto, są po
jęciami synonimowemi; wynika więc, że powyższy pogląd odma
wia etyce bezwzględnie stałej treści, lecz tak  być musi, jeżeli 
e tyka nie chce stracić kontaktu z prawdziwem, wciąż rozwijają- 
cem się życiem i zamienić się na złożony z pustych pojęć i mar
twych doktryn bezużyteczny systemat filozoficzny, izolowany 
nietylko od życia, lecz i od wiedzy. E tyka niezdolna do ewolu- 
cyi może mieć tylko chwilową wartość, a później musi zbankru
tować. Gdybyśmy wystawili jej cel ostateczny w ściśle zdefinio
wanej formule, nie dozwalającej ani na zmianę treści, ani na pod
suwanie pojęciom nowego znaczenia, to wobec stałego moralnego 
postępu ludzkości mogłoby się łatwo zdarzyć, że cel zostałby 
osiągnięty i ludzkość stanęłaby u kresu swojego rozwoju. To 
jednak je s t  niemożliwe, i chwila ta byłaby raczej końcem pano
wania danego systematu etycznego, a nie rozwoju ludzkości.
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') Porów naj : III, str. B42 i Sponcer: Uie Principien iler E th ik , tom  I, 
§ 8. Niem. wyd., S tu ttg a rt, 18U4,



Złemu nie zaradzi wystawienie celu, niemożliwego do osią- 
griiącia, bo 1) to, co dzisiaj uchodzi za niemożliwe, ju tro  może 
stać się możliwem, a 2) cel taki nie byłby w stanie wywierać 
wpływu na życie i tem samem zaprzeczałby racyi swego bytu.

Naukowego charakteru etyki nie może podawać w wątpli
wość ani brak stałej treści, ani jej normatywny charakter, bo 
nauką nazywamy systematycznie opracowany ogół pokrewnych 
zjawisk, a temu wymaganiu e tyka ewolucyjna i normatywna 
w zupełności odpowiada.

Podług Paulsena ') należy odróżniać dwa rodzaje umiejętno
ści: teoretyczne i praktyczne, teorye i technologie, eigentliche 
Wissenschaften i Kunstlehren. Pierwsze mają za cel poznanie, 
drugie — kształtowanie rzeczy przez czynność ludzką, stosownie 
do postawionych celów; na czele tej drugiej kategoryi umiejętno
ści stoi etyka.

Pogląd ten należałoby rozszerzyć i włączyć w zakres etyki 
wszystkie zjawiska, które posiadają jakikolwiek bądź związek 
z człowiekiem, jako istotą fizyczną, intellektualną i moralną. Ni
czego nie można usuwać, ani lekceważyć zanim się nie ustaliło 
skali oceny. *) Indywidualne przekonania i odczuwanie intuicyj
ne nie mają tutaj żadnego decydującego znaczenia, ponieważ 
człowiek żyje i żyć musi w zrzeszeniach, w jego więc własnym 
interesie leży utrzymanie wspólnego modus vivendi. Wprawdzie 
Schopenhauer neguje pod względem moralnym realność społe
czeństw i tylko w jednostkach widzi prawdziwy b y t— gdyby je 
dnak miał racyę, i gdyby grupy społeczne rzeczywiście nie były 
niczem więcej, jak  prostą sumą pojedyńczych osobników, to
i wtedy etyka nie mogłaby się oprzeć wyłącznie na intuicyi lub 
uczuciach, gdyby nie chciała zamienić życia jednostki w szereg 
bezładnych, niczem nie powiązanych momentów. Stan uczuciowy 
jednostki i jej stosunek do wykonywanego czynu nie może być
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')  „System der E thik ,“ 7 i 8 wyd., str. 1. Na podobnern stanowisku 
sto ją Sarlo i Cało, au torzy  „Principii di scienza E tica,“ Medyolan 1907. P rzy
znając etyce charak ter w ybitnie (essenzialmente) norm atywny, rozum iejąc przez 
t<» tylko teoretyczne rozważanie norm, wynikających z pewnych celów; tech
niczne ich stosowanie należy do moralności praktycznej, k tóra nie je s t w ie
dzą i posługuje się czasami nienaukowymi środkami. „L’Ulica 6 dunąue nor- 
m ativa non propriam ente in ąuanto  scienza, ma in ąuanto  scienza di norm e.“ 
S tr. 29 — 31.

•) Porów naj: HOffding: „E thik,“ 2 niem. wyd. Lipsk, 1901, str. 44.
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obojętnym, lecz nie jes t  zupełnie miarodajnym tak przy oznacza
niu celów, jak  i wyborze środków do icli osiągnięcia.

Uczucia winny grać w etyce taką  samą rolę, jak  i w życiu: 
być nieodzownym, ale nie wyłącznym składnikiem. Obok nich 
należy uwzględniać także czyny, i to nie jako wykładniki uczuć 
lub dobrych chęci, lecz także jako fakty, posiadające określoną, 
objektywną wartość.

Westermarck, reprezentant w etyce uczuciowego indywidua
lizmu, widzi w nim nie doktrynę dla uzasadnienia wygodnego 
egoizmu, lecz najskuteczniejszy czynnik postępu i podkreśla z na
ciskiem, że filozoficzna etyka nie może być wyłącznie snuta z wła
snej jaźni lub szczupłej garstki faktów. ')

E tyka  Schopenhauera nie czyni zadość tym wymaganiom, 
jej źródło tkwi całkowicie i wyłącznie w sercu każdego osobnika, 
a więc naukową nazwana być nie może.

Jednein z najważniejszych zagadnień etyki, decydującycli
o jej racyi bytu je s t  jej normatywność. Schopenhauer odmawiał 
jej tego charakteru i dowodził, iż wobec niezmienności metafi
zycznej istoty świata: Woli, wszelkie reformatorskie usiłowania, 
skierowane w stronę charakterów ludzkich, pozostaną bezowocne. 
E tyka  jednak je s t  daleka i zupełnie obca imputowanej jej myśli
o wywieraniu wpływu na metafizyczne istoty. Je j normy są 
przeznaczone dla empirycznych ludzi. Dla Schopenhauera argu
ment ten nie byłby przekonywujący, ponieważ dla niego empi
ryczna wola ludzka jes t  zupełnie identyczna z Wolą, metafizycz
ną istotą wszechświata, dla nas przeciwnie, bo, badając świat 
zjawisk bez względu na ich metafizykę, widzimy, iż charaktery 
ludzkie bezsprzecznie ulegają zmianom. Istnienie pedagogii jest 
przekonywującym dowodem. Na pola transcendentalizinu etyka 
się nie wdziera, bo byłaby tam obcą i bezsilną, natomiast, w dzie
dzinie właściwej, w dziedzinie zjawisk, od człowieka zależnych, 
może być i normatywną i normującą.

Jeżeli ktoś odmawia etyce normatywnego lub imperatywne
go charakteru (co je s t  w istocie rzeczy jednam i tem samem), 
powinien być konsekwentnym i tylko opisywać oraz wyjaśniać 
fakty, nie podając żadnej ich oceny. W yrazy: zły, dobry, moral
ność, cnota, etyczny i t. p. powinny być zupełnie wykreślone z j e 
go słownika, gdyż w przeciwnym razie byłoby to dowodem, iż

«) „U rsprung und Entw iokelung der M oralbegriffe.“ 1!)07. Tom 1, 
W stęp i str. 1 — 10.
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w świadomości swej posiada pewien ideał, pewną skałą wartości, 
k tóra nie może być czemś innem, jak  tylko wyraźnie sformuło- 
wanemi lub nieświadomie odczuwanemi normami. Rzeczy, które 
im przeczą, otrzymują nazwą złych, przeciwne zaś—dobrych.

Trudno wyobrazić sobie człowieka, któryby był tak  dalece 
pozbawiony uczuć etycznych, iż bohaterstwo, zaparcie się siebie
i szlachetność ducha z jednej strony, a z drugiej: bezprawie, 
gw ałt  i okrucieństwo byłyby dla niego zupełnie obojętnemi zja
wiskami, niezdolnemi do wywołania jakiejkolwiek reakcyi bądź 
w postaci czynu, bądź w formie sądu o ich wartości. ')

Idealne wyobrażenia, od których nie je s t  wolny żaden czło
wiek, występują na jaw  nietylko z okazyi czynów moralnych; 
postrzeganie każdego faktu jes t  związane z wyobrażeniem odpo
wiedniej doskonałości (Vollkoinmenheitsvorstellungen), życie — 
z normami życiowemi.a) Przykładanie norm jes t  koniecznym wa
runkiem należytego rozumienia bogatej treści zjawisk.

Schopenhauer, uzasadniając podstawy moralności, tworząc 
systemy etyczne i używając wyrażeń: „wartość moralna,“ „prawo 
moralne,“ „cnota," „człowieka złej woli e tyka przeklina" i t. p., 
nie miał prawa występować przeciw imperatywnemu charaktero
wi etyki, bo wpadał w oczywistą sprzeczność z samym sobą. 
Taką samą niekonsekwencyę popełniają i niektórzy współcześni 
filozofowie 3), większość jednak wypowiada zdanie, że e tyka jes t  
nauką o tem, co ma być, dyscypliną praktyczną i imperatywną. 4) 

Norm etycznych nie można utożsamiać—jak  to czynił Scho
penhauer — z imperatywami religijnymi, które heteronomicznie 
orzekają: „czcij ojca, nie zabijaj, nie cudzołóż, nie kradnij," i za 
nieposłuszeństwo grożą karami. Normy etyki są autonomiczne, 
korzeniami swymi tkwiące w naturze ludzkiej. „Powinieneś!"

') Lips w „Die ethischen G rundfragon“ str. 5 piszo o tein krótko i do
bitnie: „Nie mogę czegoko lw iek  uważać za m oralne i dobre, aby jednocześ
nie nie pragnąć, iżby to  istniało lub było czynione. Nie mogę czegośkolwiek 
uważać za niem oralne, aby słowami, czynami lub wogóle w swej świadomości 
nie żądać zaniechania lub wykorzenienia tego .“

*) Por. W. D ilthey : „Beitrlige zum Studium  der Indiyidualitttt. Sitzungs- 
berichte der kOnigl. preuss. Akademie der Wiss. zu Berlin." 1906.

') W esterm arck o. c., Simmel: K inleitung in die M oralwissenschaft. i in. 
*) W undt, HOffding, Paulsen, Ochorowicz. Rów nież: P. R. Trojano: 

„Le basi dell’umanismo,“ Turyn, 1907. Pośrednie stanowisko zajm uje E. Spiek- 
torskij w „Iz obłasti czystoj e tik i,“ „W oprosy fiłosofii i psichołogii,“ 111 tom, 
Moskwa. 1005.
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etyki nie ubliża wcale godności ludzkiej, lecz usiłuje podnieść ją  
na wyższy poziom; za takim imperatywem nie stoi ani siła ma- 
teryalna, ani groźby, lecz logiczna racya, wynikająca z dążenia 
do pewnych celów, których wystawienie było aktem dobrej woli 
u każdej jednostki.

Żaden system etyczny nie może pozbyć się pojęć dobrego
i złego, cnoty i występku, a tem samem normatywnego, czyli 
imperatywnego charakteru.

II.

Nienaukowy pogląd Schopenhauera na filozofię, jego pesy
mizm i skrajny determinizm zredukowały etykę do ciasnych g ra 
nic pseudouiniejętności, opartej na subjektywnych, uczuciowych 
podstawach. Do wzniesienia takiej budowy najzupełniej w ys ta r
czały dwa kamienie węgielne, otrzymane po rozstrzygnięciu dwu 
zasadniczych zagadnień *): podstawy moralności i wolności woli.

Zadaniem schopenhauerowskiej etyki jes t  doprowadzić ludz
kość do prawdziwego poznania świata w jego istotnej wszech- 
jedności, przedstawić ogrom istniejącego nieszczęścia i wreszcie 
wywołać auto-negacyę Woli, jako jedyną ucieczkę od cierpień. 
Cel ten może być osiągnięty tylko wtedy, jeżeli wola je s t  wolną; 
stąd na pierwsze miejsce w etyce wysuwa się zagadnienie wolno
ści woli, przed którem jednak należy zdać sobie sprawę z poję
cia charakteru.

Każda rzecz w przyrodzie posiada pewne właściwości i siły, 
które reagują na bodźce w ściśle określony sposób i stanowią to, 
co się zwykło nazywać charakterem. Jaźń  ludzka składa się 
z dwóch pierwiastków: woli i intellektu. Intellekt determinuje 
wolę i wyciska na niej pewne odrębne piętno, stanowiące indy
widualny, empiryczny charakter ludzki. Objawia się on w spo
sobie postępowania jednostki i jest objektywacyą intelligibilnego 
charakteru, czyli Woli samej w sobie. a) Charakter empiryczny,

‘) S tąd  nazwa: „Die beiden G rnndproblem e der E th ik .“
•) 1, str. 375. Na str. 219 t. 1 intellitfibilny charakter został z identyfi

kowany nie z Wolą, lecz z ideą, a także z pierw otnym , m etafizycznym  aktem 
Woli, dzięki którem u z jednolite j substancyi pow stają zróżniczkowane indyw i
dua. U K anta „intelligibilny“ oznacza nadzmysłowy, uchw ytny tylko dla czy
stej myśli, tkw iący w w ew nętrznej istocie rzeczy, w t. zw. Rzeczy w sobie, 
a nie w zjawiskach.



pozbawiony kierownictwa umysłu, nieświadomy, je s t  jako instynkt 
(Naturtrieb) bezrozumny, dopiero pod panowaniem refleksyi staje 
się przedmiotem myślenia i wznosi się na wyższy stopień. '

Intelligibilny charakter ma się do empirycznego, jak  nie
zmienna istota rzeczy do swej zewnętrznej formy, do swego 
zjawiska.

Oprócz tych dwu rodzajów charakteru istnieje jeszcze trze
ci, dla praktycznego życia najważniejszy: nabyty. Oznacza on 
znajomość sił duchowych i fizycznych i wogóle wszystkich nie
zmiennych właściwości własnego indywiduum. Znajomość ta na
daje całemu naszemu życiu cechę rozumnej, świadomej celowości, 
umożliwia wyzwolenie z pod wpływu chwilowych nastrojów i za 
chcianek i dzięki temu jes t  najpewniejszą drogą do osiągnięcia 
wewnętrznego zadowolenia. ') Nawet nasze wady i ułomności 
nie będą nas rozgoryczały, ani sprawiały przykrości, jeżeli uzna
my je  za wynikające z naszej własnej natury, za konieczną kon- 
sekwencyę niezmiennego charakteru. Zmiany zaszłe w naszem 
postępowaniu pod wpływem nabytego charakteru, czyli znajomo
ści samego siebie nie są zmianami naszej indywidualności, lecz 
tylko poprawkami naszych czynów, stosownie do niezmiennego, 
poznawalnego charakteru. a)

Każdy człowiek, przychodząc na świat, przynosi z sobą go
towy i skończony charakter, którego nie są w stanie zmienić ani 
zewnętrzne okoliczności, ani żadne usiłowania, bo jes t  011 tylko 
zjawiskiem pozaempirycznej istoty. Człowiek nie zmienia się ni
gdy: w lnałein dziecku objawia to wszystko, co później, dzięki 
doskonalszemu poznaniu, wyraźnie wystąpi w dojrzałym wieku. 
W podobnych warunkach będzie zawsze podobnie postępował, 
jeżeli tylko wola jego zostanie dobrze przez intellekt poinformo
wana. Czyny ludzkie są stale powtarzaną objektywacyą intelli- 
gibilnego charakteru; pozorne zmiany w postępowaniu należy 
tłómaczyć tem, że dla wywołania aktu woli potrzebne są moty
wy, które przechodzą przez medium poznania, podlegającego cią
głym wahaniom między prawdą a błędom. Reakcya danej jaźni 
pozostaje zawsze jednakową, zmieniają się tylko motywy, mody
fikowane przez intellekt. iSzeregi czynów, w których występuje 
na jaw  empiryczny charakter, mogą czasami zmienić swój kieru
nek, z tego jednak nie można wnioskować o zmianie charakteru, 
lecz tylko o zmianie poznania, które przedstawiło nowe motywy,

100 PODSTAWY ETYKI SOHOPENltAUEilA.

•) I, str. 396—398. •) I, str. 398.



PODSTAWY ETYKI Ś d łO P E N ttA tlE R A . 161

Więcej, niż dawne, odpowiadające woli danego indywiduum. Mo
tywy mogą sprawić jedynie to, iż wola do swego niezmiennego 
celu może dążyć inną drogą lub za pomocą innych środków. J e 
żeli np. indywidualna wola ma za swój Cel raj Mahometa, to 
zmiana w poznaniu może spowodować, iż cel ten ze świata em
pirycznego zostanie przeniesiony do nadzmysłowego i wtedy za
miast mądrości, siły i osziistwa będą używane inne środki: j a ł 
mużna, miłość i sprawiedliwość. *)

Wychowanie, kształcące umysł, jes t  dlatego ważne, że wola 
może poznać nowe motywy, uznać ich słuszność i zmienić swój 
kierunek* przez co przy niezmienionym celu może się zmniejszyć 
ilość złego. Nie należy jednak Napominać, że podobna zmiana 
może zajść tylko wtedy, jeżeli indywidualna wola posiada wro
dzoną ku niej skłonność; jeżeli zaś nowe motywy woli nie odpo
wiadają, to chociażby były najlepsze, nie zdołają na nią wywrzeć 
żadnego wpływu.

Człowiek może postanowić sobie być takim lub innym, wy- 
stępniejszym lub cnotliwszym, lecz celu nie osiągnie, bo jego 
indywidualność i wartość moralna została niezmiennie określona 
przez „intelligibilny akt Woli," dzięki któremu zawdzięcza swoje 
istnienie. Abstrakcyjne poznanie, pojęcia i dogmaty są dla mo
ralności zupełnie bezpłodne: ani jej stworzą, ani zmienią; dobre 
nauki w istocie rzeczy nic nie poprawią, złe — nic nie zepsują. a) 
Samymi motywami bez współudziału woli można osiągnąć legal
ność, lecz nigdy — moralność, bo pierwsza polega na czynach, 
które, jako zjawiska, są zmienne, druga — na niezmiennej woli. 
Prawdziwa moralność jes t  tak dalece niezależna od czynów, iż 
zły człowiek, spełniający miłosierny uczynek, nie dowodzi przez 
to bynajmniej dobroci charakteru. Moralność jes t  aprioryczna, 
wrodzona—przez wprawę lub usiłowania osiągnąć jej nie można. 
Prawdziwe wewnętrzne cnoty (Tugend der Gesinnung) nie po
wstają z abstrakcyjnego poznania, jednak przez poznanie: przez 
bezpośrednie, nie dające się drogą rozumowania stworzyć, ani 
wyeliminować, przez poznanie, które, jako  nieabstrakcyjne, nie 
da się opisać, lecz musi być przez każdego odczute i wskutek 
tego znajduje swój ścisły wyraz nie w słowach, lecz w całem 
życiu ludzkiem. Jedynie takie poznanie może cnotliwemu chara
kterowi otworzyć oczy i skierować go we właściwym kierunku.

Gdybyśmy wśród jednakowych warunków mogli różnie po
stępować, to znaczyłoby, że wola nasza się zmieniła i wystąpiła

,) I, str. 384. “) I, str. 473.
11



w formie czasu, który jes t  nieodzownym Warunkiem wszelkich 
zmian,—wówczas jednak wola byłaby zjawiskiem, lub czas formą 
Rzeczy samej w sobie. I  pierwsze i drugie przypuszczenie jes t  
niemożliwe do przyjęcia, jako sprzeczne z podstawami filozofii 
Schopenhauera; a więc indywiduum postępuje zawsze niezmien
nie i „każdy występek jes t  pewną gwarancyą niezliczonych na
stępnych, które muszą być popełnione.1*') Tem się tłómaczy fakt; 
że raz straconego honoru już nigdy nie można odzyskać, bo czyn 
niehortorowy okazał nam w prawdziwem świetle wewnętrzni^ isto
tę osobnika. Tem się tłómaczą stawiane dramaturgom zarzuty 
niejednolitości charakteru bohaterów; i nieufność do zdrajców, 
chociażby jednorazowych; i mądre przysłowie ludowe: kto raz 
Ukradł, zostaje na całe życie złodziejem.

Niezmienność charakteru stanowi konieczny warunek jedno
litej, konsekwentnej działalności człowieka i jego odpowiedzial
ności za popełnione czyny.

Wola, której zjawiskiem jes t  Wszechbyt, a więc i życie 
ludzkie, nie może się negować w pojedynczych wypadkach; tak 
samo człowiek, będąc określonem indywiduum, jako całość, nie 
może w szczegółach postępować wbrew swemu charakterowi. a)

Przystępując do zagadnienia wolności woli, Schopenhauer 
a priori usuwa możliwość pośredniego wyjścia: między determi- 
nizmem a indeterminizmem nie może być nic pośredniego, bo nie 
można twierdzić, że motywy wpływają na wolę tylko do pewne
go stopnia, a pozatem wola częściowo pozostaje wolną, ponie
waż, przyznając pewnemu zjawisku przyczynowość, uznajemy bez 
zastrzeżeń jej wpływ na przebieg dalszych zjawisk. Jeżeli w po- 
jedyńczych wypadkach bodziec nie wywołuje oczekiwanego skut
ku, to tylko dlatego, że .jest. za słaby; wzmocniony przezwycięży 
napotkany opór i ujawni swe działanie na zewnątrz. *)

Nie myślący krytycznie człowiek je s t  przeważnie indetermi- 
nistą, bo w świadomości jego niema nic wyraźniejszego nad fakt, 
że może robić to, co chce. Jednak zdanie: „Robię to, co chcę1* 
nie może być dowodem, ponieważ nie dotyka wcale spornej kwe 
styi i zaledwie orzeka, że czyn je s t  wolny, skoro odpowiada we
wnętrznej woli swego wykonawcy. W etyce zaś nie chodzi
o wolność czynów, lecz o wolność woli, o jej stosunek do oko
liczności i bodźców zewnętrznych, o czem świadomość nasza nie 
je s t  w stanie nam nic powiedzieć, ponieważ to leży poza jej sferą.

1 6 2  PODSTAWY ETYKI SCHOPENHAUERA.

■ ) I, str. 380. «) I, str. 381. •) III, str. 394.



Kto rozważa omawiane zagadnienie powierzchownie, słuchając 
bezkrytycznie intellektu, ten nigdy nie wyjdzie z błędnego koła 
indeterminizmu. W czasie walki motywów, jaka odgrywa się 
w świadomości przed każdym aktem, intellekt je  oświetla i przed
stawia woli do wyboru, nie wpływając na nią, ani jej determinu
jąc, bo jes t  dla niego niedostępną i niezależną. Widząc kilka 
motywów, naiwnie przypuszcza w swej ograniczonej subjektyw- 
ności, że zarówno jeden, jak  drugi może zapanować nad pozosta
łymi, tymczasem, rozważając rzecz objektywnie, każdy akt woli 
przy wyborze motywów jest  z góry przesądzony i pewny, jako 
skutek poprzedniej przyczyny. *) Aprioryczność praw a przyczy- 
nowości jes t  dowodem niemożliwości wyjątków: akty  woli podle
gają mu tak samo, jak  fizyczne zjawiska.

W otaczającym nas świecie widzimy trzy rodzaje przyczyn, 
każdy w zastosowaniu do odrębnej grupy objektów:

1) przyczyny w najciaśniejszem znaczeniu, które wywołują 
zjawiska w świecie nieorganicznym;

2) bodźce t. zn. przyczyny, których działanie nie stoi wr ści
słym stosunku do wywołanych skutków np. w świecie roślinnym;

3) motywacya, czyli przyczynowość w świecie zwierzęcym, 
wynikająca z poznania.

Człowiek zajmuje pośród zwierząt dominujące stanowisko 
przedewszystkiem dzięki rozumowi (Vernunft), k tóry  wskutek wy
twarzanych przez siebie abstrakcyjnych pojęć, rozszerza horyzont 
umysłowy na przeszłość i przyszłość i znosi zależność od teraź
niejszych, czysto intuicyjnych przeżyć. Jednak w stosunku do 
woli abstrakcyjny motyw jes t  tak samo zewnętrznym bodźcem, 
jak  i motyw intuicyjny, tkwiący w postrzeganym objekcie, i dla
tego nie można mu przyznać żadnych przywilejów.*) Kto w świe
cie nieorganicznym lub roślinnym uznaje prawo przyczyny, ten 
nie powinien go negować w woli ludzkiej tylko dlatego, że dzia
łające na nią motywy nie są dostępne dla fizycznego oka; moty
wy myślowe, abstrakcyjne często działają silniej od materyalnych.

Gdyby wolą ludzką rządziło liberum arbitrium indifferentiae, 
to życie zamieniłoby się w bezładny szereg pojedynczych momen
tów, niezrozumiałych całkowicie dla naszego rozumu. Tak jednak 
nie jest, bo czyny są nawskroś determinowane i zrozumiałe dla 
nas, czyli powiązane przyczynowo. Ja k  dla zmiany w świecie 
fizycznym potrzebna jes t  przyczyna, któraby ją  wywołała, i sub-
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strat, któryby implicite posiadał własność, występującą na ze
wnątrz pod działaniem przyczyny, tak samo jes t  i w naturze ludz
kiej: motyw zewnętrzny, jako przyczyna, wywołuje reakcyę nie- 
ntotywowanej pierwotnej siły, zwanej Wolą. Wola, posiadająca 
w każdem indywiduum odrębny i niezmienny kierunek, czyli cha
rakter, determinuje działanie motywów oraz jes t  jego substratem
i warunkiem. Człowiek nie jes t  wolny w swych czynach, lecz 
zależny zawsze od swej woli. Gdybyśmy dokładnie znali jego 
empiryczny charakter i działające motywy, to bylibyśmy w sta
nie przepowiedzieć mu przyszłe życie z taką  pewnością, jak astro
nomowie — zaćmienia księżyca.

Ażeby rozważane zagadnienie rozpatrzeć możliwie najlepiej, 
należy zająć się wszystkimi ‘trzema rodzajami wolności: fizycz
nym, intellektualnym i moralnym.

Pierwszy nie oznacza nic więcej, jak  tylko brak fizycznych 
przeszkód; w stosunku do zwierząt rozumiemy przez to, iż czyn
ności ich nie zostały wymuszone przez siłę zewnętrzną, lecz po
wstały z własnej woli. Jak  to już wskazano wyżej, ten rodzaj 
wolności jes t  uważany przez niekrytyczne umysły za argument 
przeciw determinizmowi. Filozoficzne badanie jednak idzie da
lej, do wolności intellektualnej.

Intellekt, jako organ poznania (Erkenntnissvermogen), jes t  
medium, przez które przechodzą motywy, mające determinować 
wolę. O ile medium to znajduje się w normalnym stanie i przed
stawia motywy w prawdziwem oświetleniu, wtedy wola postępu
je  odpowiednio do swego charakteru, człowiek pod względem 
intellektualnym jes t  wolny i za czyny swe moralnie i prawnie 
odpowiedzialny. Wolność ta zostaje zniesiona, jeżeli władza po
znania znajduje się bądź stale, bądź chwilowo w nienormalnym 
stanie, albo zewnętrzne okoliczności powodują fałszywe przedsta
wienie motywów (obłąkanie, delirium tremens—w pierwszym wy
padku, a w drugim—strzał w nocy do zbliżającego się służącego 
w przypuszczeniu, iż to rabuś). Przestępstwa spełnione w takim 
stanie nie podlegają karze, bo prawo wychodzi ze słusznego za
łożenia, że wola nie je s t  moralnie wolną, skoro jej intellekt fał
szywie przedstawia stan rzeczy. W podobnych wypadkach wina 
spada na intellekt, jednak przed prawem i moralnością nie jes t  
odpowiedzialny on, lecz wola.

Stan pośredni, w którym wolność intellektu zostaje tylko 
zmniejszona, występuje wtedy, gdy czyn powstaje pod wpływem 
silnego afektu.
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Z przytoczonych powyżej dwu rodzajów wolności widać, iż 
pierwotne pojęcie wolności, dedukowane empirycznie ze zjawisk, 
nie da się połączyć z pojęciem woli. ') Chcąc je, pomimo to, 
związać razem, należy pojęcie wolności sformułować negatywnie, 
jako „brak konieczności.M „Koniecznem1* jes t  to, co wynika z do
statecznej racyi, co występuje, jako  skutek przyczyny. Jeżeli 
tylko cośkolwiek pojmujemy, jako skutek pewnej danej przyczy
ny, uznajemy to za konieczne, i odwrotnie: jeżeli cośkolwiek uwa
żamy za konieczne, to ujmujemy je  jako skutek dostatecznej przy- 
czyny, ponieważ wszystkie przyczyny są konieczne. -) Koniecz
ność więc i skutek dostatecznej przyczyny (Notwendigkeit i Fol
gę aus einem zureichenden Grunde) są równoznaczneini pojęciami
i mogą być zawsze używane jedno zamiast drugiego; brak ko
nieczności je s t  identyczny z brakiem dostatecznej, determinującej 
przyczyny.

Za przeciwieństwo „koniecznego11 zwykle uważamy „przy
padkowe,“ które jes t  jednak pojęciem względnem, ponieważ w świe
cić empirycznym, gdzie obserwujemy t. zw. przypadki, każde w y
darzenie jes t  konieczne w stosunku do swej przyczyny, a przy
padkowe w zastosowaniu do reszty zjawisk, z któremi wspólnie 
się znajduje w czasie i przestrzeni. Wolność więc, mająca wyra
żać brak konieczności, czyli zupełną niezależność od jakichkol
wiek bądź przyczyn, należy zdefiniować, jako „absolutny przypa
dek.11 Z tego o problematycznej wartości pojęcia, zastosowanego 
do woli ludzkiej, wynikałoby, że akty jej byłyby zupełnie wolne 
od przyczyn i racyi (Ursachen i Grlinde), od wszelkich z góry 
określonych warunków, praw i reguł. Wtedy czyny ludzkie, po
wstające z woli samorzutnie, w absolutnej niezależności przed
stawiałyby liberum arbitrium, przed którein musiałby skapitulo
wać rozum, bo nie byłby zdolny do rozumienia.

Z dokonanego rozbioru pojęć jasno wynika, że wolność woli 
ludzkiej je s t  złudzeniem i — z punktu filozoficznego badania — 
wielkim błędem. O wolności można mówić tylko wtedy, jeśli się 
przez nią rozumie nie absolutną, lecz względną, jako  niezależną 
wyłącznie od intuicyjnej teraźniejszości (das anschaulich Gegen- 
wiirtige), i w porównaniu do zwierząt koinparatywną. Taki ro
dzaj zmienia jedynie inotywacyę, w niczem nie naruszając po-

PODSTAWY ETYKI SCHOPENHAUERA. 165

') III, str. 386.
•) III, str. 387: „(lenn allo Grilnde sind zw ingend.11 Rów nież § 49 w roz

praw ie: „Ueber dęn Suty. vom G randę,"



PODSTAWY ETYKI SCHOPENHAUERA.

wszechnego prawa przyczynowej konieczności, bo w walce moty
wów będą zawsze zwyciężały najsilniejsze lub najwięcej odpo
wiadające woli.

Czas, przestrzeń i przyczynowość stanowią niezbędny wa
runek istnienia zjawisk, natomiast intelligibilny charakter, czyli 
Wola, jako Rzecz sama w sobie, jes t  całkowicie od prawa przy- 
czynowości niezależna, bo nie je s t  zjawiskiem, należy więc jej 
przyznać absolutną wolność. ’) Wolność ta jes t  transcendentalną
i nie występuje w świecie empirycznym, pojęcie jej otrzymujemy 
wtedy, „gdy abstrahujemy od zjawiska i wszystkich jego form, 
ażeby dojść do tego, co może być pomyślane poza czasem, jako 
wewnętrzna, sama w sobie istota ludzka. Dzięki tej wolności, 
wszystkie czyny ludzkie są ich własnein dziełem.“ 2) Wolności 
należy szukać w całym bycie i istocie naszej (existentia et essen- 
tia), a nie w pojedynczych postępkach, bo operari sequitur esse 
podług niezmiennego charakteru woli. „Wolność więc, której nie 
możemy znaleźć w operari, musi być w esse.“ 3)

Dopiero przyjęcie tego poglądu umożliwia należyte pojmo
wanie wolności moralnej. 4) Pomimo swej transcendent.alności, 
nie jes t  ona próżnem pojęciem i w praktycznein życiu etycznem 
odgrywa doniosłą rolę. Przyjęcie innego poglądu zaprzeczyłoby 
całkowicie odpowiedzialności ludzkiej i uczyniłoby z moralnego
i fizycznego świata zabawkę dla jego stwórcy. r') Przewidywał 
to Kant, kiedy, po wygłoszeniu teoryi o empirycznym i intelligi- 
bilnym charakterze, zachował determinizm w postępowaniu obok 
wolności woli, jako Ilzeczy w sobie, istniejącej poza zjawiskami. 
Wzajemny stosunek obu rodzajów charakteru najlepiej wyraża 
następująco zdanie: „intelligibilny charakter każdego człowieka 
należy uważać za pozaczasowy, a więc za niepodzielny i nie
zmienny akt woli, którego deterininowanein przez czas, przestrzeń
i czworaką zasadę racyi zjawiskiem jest, empiryczny charakter,

‘) III, .str. 476. „Der em pirische C harak ter nilmlich iHt... eine blosse Kr- 
scheinung, daher an die Forraen aller Ersclieinung, Zeit, Rautu und Kausali- 
tilt gebunden und dereń G esetzen unterw orfen : hingegen is t die ais Ding an 
sieli von diesen Form en unabhllngige und doshalb keinem Z eitunterschied 
unterw orfene, m ithih beharrende und unverUnderliche B edingung und Grund- 
lage dieser ganzen Ersoheinung sein in te llig ib ler C harakter d. h. sein Wille 
ais Ding an sieli, welchein, iu solcher Kigenschaft, a llm lin g s auch absolute 
Freiheit, d. h. Unabhilngigkeit votn G esetze der Kausalitftt zukoniint.“

“) Ul, str. 475. ■) III, str. 47(i. -) III, str. 472.
") V, Parerga und  Paralipornęna, str. 244,



taki, jak  się przedstawia w sposobie postępowania i całem życiu 
tego człowieka." *) Indywidualność więc charakterów nie je s t  
złudnem zjawiskiem, lecz tkwi w Rzeczy samej w sobie; jak  g łę
boko?—„to należy do pytań—odpowiada Schopenhauer—na które 
nie podejmę się dać odpowiedzi." 2) Do charakteru swego przy
chodzimy drogą wyboru, odbywającego się jeszcze przed naszem 
urodzeniem w świecie pozaempirycznym bez udziału poznania, 
wybór ten jes t  wolnym, i dlatego my, k tórzy go dokonywujemy, 
jesteśmy odpowiedzialni za swój wrodzony, indywidualny chara
kter. Odpowiedzialność nie może dotyczeć postępków, bo te są, 
jak  to wykazano wyżej, konieczną konsekwencyą charakteru; 
czując się odpowiedzialnymi za charakter, uznajemy go przez to 
za akt swej wolnej woli. „Ponieważ jesteśmy świadomi wolno
ści tylko przez odpowiedzialność, więc gdzie leży druga, tam 
musi być pierwsza: a więc w esse.u *)

Nikomu nie przyjdzie na myśl zwalać winę za popełnione 
przestępstwo na motywy, które je  z koniecznością musiały wywo
łać, bo ta konieczność była tylko subjektywną, uwarunkowaną 
indywidualnym charakterem; gdyby ten był innym — spełniony 
czyn byłby wypad! inaczej. Prawdę tę odczuwa wyraźnie każdy 
człowiek — pewność, że to my sami jesteśm y sprawcami naszych 
czynów jes t  niewzruszona *), na niej polega odpowiedzialność, 
poczucie odpowiedzialności zaś je s t  najwymowniejszym dowodem 
wolności woli.

Odrzuciwszy wolność transcendentalnego wyboru charakte
rów, nie bylibyśmy w stanie zrozumieć moralnego porządku świa
ta i istniejących w nim różnic tak intellektualnych, jak  i moral
nych. Z jednej strony widzimy mądrość i szlachetność, z drugiej 
podłość i głupotę. U jednego maluje się na twarzy dobroć serca 
lub błyski geniuszu świecą w oczach, u drugiego fizyognomia 
nosi niestarte piętno moralnej nizkości i tępości umysłowej. Jes t  
niemożliwem do przyjęcia przypuszczenie, że tak wielkie zasadni
cze różnice mogłyby istnieć bez winy lub zasługi obdarzonych 
niemi ludzi. Już  z tego samego wynika, iż człowiek jes t  swojem 
własnem dziełem, „tem, czem chce być.u 5)

Nietylko czyny, lecz i ciało ludzkie jes t  objektywacyą, dzie
łem ludzkiej woli. Niezbitym dowodem (ein schlagender Beweis)
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na to jes t  fakt ukrywania genitaliów, bo człowiek „nie mógłby 
się przecież wstydzić rzeczy, istniejącej bez jego woli.“ ’)

Cały świat je s t  odbiciem, wyrazem Woli, wszystkie zjawis
ka, męki i cierpienia istnieją dlatego, że Wola ich pożąda, że na 
nie zasługuje. Gdybyśmy rzucili na jedną  szalę wszystkie nie
szczęścia świata, na drugą zaś—jego winę, to waga nie poruszy
łaby się wcale. Kto chce poznać moralną wartość ludzi, niechaj 
spojrzy na ich los... gdyby byli lepsi, los ich napewno nie byłby 
tak smutny.

Na tein polega moralny porządek i wieczna sprawiedliwość 
świata. 2)

D - r  Z y g m u n t  B u j a k o w s k i .

>) I I ,  s t r .  071.

*) I, str, 428. § 63, str. 452 -450. H, str. 710,
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HENRYK W IERCIEŃSKI. W  sprawie wydzielenia Chełmszczyzny. W arszawa, 
druk P io tra  Laskauera, 1010.

Niniejsza książka stanowi zbiór artykułów autora, umiesz
czonych w różnych czasach w różnych pismach i powiązanych 
obecnie w jedną całość. A rtykuły te, omawiające jedną i tą sa
mą kwestyę z rozmaitych stron, dopełniają sią wzajemnie i isto t
nie nadawały sią w zupełności do wydania wspólnego, jako części 
składowe jednej właściwie tezy przewodniej. A tezą tą  jest, iż 
wydzielenie Chełmszczyzny nie da się usprawiedliwić żadnymi 
względami i w rezultacie wyjdzie na szkodę tych, co go dokonają.

Trudno zrozumieć—-pisze autor—aby projekt ten miał na ce
lu interes państwa: czy kilka powiatów należy do jednego, czy 
do drugiego generał-gubernatorstwa, czy granice dwóch gubernii 
idą z zachodu na wschód, czy z północy na południe, tworzyć 
one będą tak samo, jak  i dotąd, przynależność jednego i tego sa
mego mocarstwa.

Utworzenie nowej gubernii chełmskiej i przeniesienie władz 
gubernialnych do Chełmu przyczyni się do rozwoju tego miasta— 
oto jedyny skutek realny, jak i  sprowadzi wykonanie projektu na- 
cyonalistów rosyjskich. Nic też dziwnego, że z taką głęboką 
wdzięcznością obaj rabini chełmscy i bogatsi kupcy żydowscy 
składali dziękczynienia episkopowi Eulogiuszowi za popieranie 
tej sprawy.

Na budowę gmachów gubernialnych rząd zużyje miliony bez 
żadnej korzyści dla siebie. Nie wymaga tego bynajmniej obrona 
przed polonizinem. N ikt przecież chyba nie uwierzy — zaznacza 
ąutor — ażeby czy to wiara, czy ludność prawosławna mogły się
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czuć upośledzonemi pod czujną i troskliwą opieką władzy rosyj
skiej. .Jest aż zbyt wiele faktów, dowodzących jej gorliwości ru- 
syfikacyjnej.

Gdy iif). w powiatach gub. lubelskiej z ludnością czysto pol
ską istniała I szkoła elementarna na 71 wiorst kwadratowych 
i 6359 głów ludności, to jednocześnie w powiatach, wr których 
element ruski prawosławny był nieco znaczniejszym, była jedna 
takaż szkoła na każde 17 wiorst kwadratowych i 1327 głów lud
ności. Ludność ruska miała zatem stosunkowo cztery razy tyle 
szkół, co polska.

Gdy katolicy posiadają l kościół na 572(5 dusz, prawosławni 
mają 1 cerkiew na 953 wiernych. Gdy 1 kapłan katolicki przy
pada na 3918 wyznawców, prawosławni mają kapłana na każde 
1120 dusz. Uposażenie duchowieństwa prawosławnego w liczbie 
181 osób wynosi 589,305 rubli, uposażenie zaś duchowieństwa ka
tolickiego w liczbie 240 osób stanowi zaledwie 62,998 rb.

Ludność prawosławna cieszy się już  obecnie uprzywilejowa
ne!)) stanowiskiem we wszystkich dziedzinach. Pomimo zasadni
czej idei prawnej o równości obywateli państwa, od lat już wielu 
katolicy nie są dopuszczani na stanowiska ani nauczyciela wiej
skiego, ani pisarza gminnego, ani wójta, ani sędziego. Wszystkie 
urzędy, nawet obieralne, są dla katolików zamknięte, gdyż wła
dze nie zatwierdzą ich, choćby mieli za sobą głosy całej ludności 
przy wyborach.

Jeśli  weźmiemy skład procentowy ludności prawosławnej 
w projektowanej gubernii chełmskiej, to się okaże, że prawosław
ni w żadnym powiecie nie posiadają większości. W gub. lubel
skiej powiecie chełmskim stanowią oni 38.8®,'o, hrubieszowskim 
47.6%, tomaszowskim 38.2%, biłgorajskim 25.9"/o, zamojskim 9.5%, 
krasnostawskim 5.9°/o. W gub. siedleckiej w pow. bialskim 24.8°/,„ 
włodawskim 38,6%, konstantynowskim 7.6"/,,, radzyńskim 3.6°,,, 
siedleckim 8°/0. Te cyfry mówią same za siebie.

Ekonomicznie ludność nowrej gubernii ciągnie ku Warszawie, 
nietylko z przyzwyczajenia, ale z konieczności, z przyrodzonych 
warunków geograficznych. Kraj rolniczy zbywa swe produkty 
na zachodzie, gdzie otrzymuje lepsze ceny. Z zachodu znów idzie 
towar fabryczny, stąd naturalna wymiana handlowa.

Autor zestawia szczegółowe dane co do ludności gubernii 
lubelskiej i siedleckiej, badając ściśle stosunek procentowy lud
ności katolickiej i prawosławnej. Znajdujemy też s ta tystykę świą
tyń i duchowieństwa obu tych wyznań. Dalej idą dane co do 
szkolnictwa i różnych ograniczeń względem Polaków, obszernie
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omawia autor sprawą pożyczek Banku Włościańskiego we wschod
nich guberniach Królestwa Polskiego.

Prawo o wydawaniu pożyczek Banku żadnych różnic pomię
dzy narodowościami nie czyni i według ustawy zarówno Polacy, 
jak  Litwini i Rusini mogą korzystać z pożyczek bankowych. 
Wbrew jednak temu prawu generał-gubernator Czertkow wydał 
w dniu 10 października 1894 r. instrukcyę dla komisarzy włoś
ciańskich, w której wprost zabrania wydawania żądanych przez 
Bank zaświadczeń włościanom-katolikom w powiatach wschod
nich gubernii: lubelskiej, siedleckiej, łomżyńskiej i suwalskiej. 
Grenerał-gubernator przekroczył tu swą władzę, gdyż akt tego ro
dzaju wchodzi w dziedzinę prawodawstwa, wskutek tego i moc 
podobnego rozporządzenia jes t  problematyczna. Niemniej komi
sarze włościańscy, jako organy podległe władzy generał-guberna- 
tora, stosować się muszą do pomienioncj instrukcyi.

Wskutek takiej polityki rządu, ograniczającej miejscowych 
włościan co do kupna ziemi, osiedlają się tam Niemcy, korzys ta 
jąc z niższych cen. J e s t  cały szereg gmin, gdzie prawosławnych 
niema wcale, a jednak Bank nie wydaje tam pożyczek katolikom. 
W tych też stronach najgęściej siedzą Niemcy, którzy stanowią 
już znaczny procent ludności w wielu gminach.

Przedstawiwszy stan obecny przyszłej gubernii chełmskiej, 
autor sięga myślą wstecz i daje kilka obrazów z przeszłości tego 
kraju. Załatwia się z kwestyą, kto tu był pierwotnym mieszkań
cem kraju, zaznaczając, że od dawien dawna zmagały się w nim 
jednocześnie dwa wpływy: polski i ruski. Na zarzuty o rzeko
mym ucisku polskim i katolickim, odpowiada, że nie było na ca
łym obszarze dawnej Polski tak zgodnego współżycia pomiędzy 
wyznawcami obu obrządków, pomiędzy polskim dworem a ruską 
chatą. Przytacza na dowód cały szereg faktów historycznych, 
wśród których fundacya staszicowska sama już rzuca charakte
rystyczne światło na ówczesne stosunki. Przeprowadza porówna
nie ze współczesnym stanem włościaństwa w Rosyi według świa
dectwa pisarza rosyjskiego Maksimowa, by uwydatnić jaskraw ą 
różnicę tym, co śmią czynić obecnie zarzuty.

Z chwilą, gdy ziemia, ochrzczona teraz mianem Chełmszczyz
ny, przeszła pod panowanie Rosyi, śiniesznein jes t  mówić o ucis
ku polskości i katolicyzmu. Autor przytacza szereg faktów, jak  
surowe kary spadały na księży katolickich za najmniejsze uchy
bienia.

Wykazując, że Rosya nie ma żadnego interesu w wyobręb- 
nieniu Chełmszczyzny, autor widzi w całej tej sprawie intrygę



niemiecką. Prusom jakoby jes t  potrzebne pogwałcenie przez Ro- 
syą trak tatu  wiedeńskiego i podział Królestwa, aby same mogły 
potem wyciągnąć rękę po część tegoż Królestwa.

Zdaje się, że autor szuka tu zbyt dalekich przyczyn. N atu
ralnie, że w interesie Prus leży obcięcie Chełmszczyzny, jak  wo- 
góle wszelki akt represyi rządowej wobec Polaków. Swoją drogą 
jednak nacyonalizm rosyjski nie potrzebował wcale obcej podnie
ty, gdyż w ostatnich czasach i tak do skrajnych rozmiarów wy
bujał. Bezwarunkowo, że agitacya biskupa Kulogiusza, będącego 
wyrazicielem miejscowego duchowieństwa prawosławnego i urzęd
ników, znacznie silniej zaważyła na szali, niż rzekome wpływy 
pruskie.

Wyprowadzanie całego wogóle nacyonalizmu rosyjskiego 
z podjudzali niemieckich, jak  to czyni autor, nie wytrzymuje 
krytyki.

Omawiana książka zawiera bogaty materyał statystyczny, 
którego zdobycie i odpowiednie opracowanie jes t  tak trudne w na
szych warunkach. l \  Wiercieński jes t  jednym z lepszych u nas 
znawców Chełmszczyzny, to też i praca jego je s t  nader pożąda
nym nabytkiem.

W a c ł a w  D u n in .
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F!I)WARI) MII. 10WiSKJ. Sklepy społeczne (Uzcez o kooperacyi spożywców). Lwów, 
1911. N akładem  Z w iązku  stowarzyszeń zarobkow ych i go 

spodarczych. 8-o, str. 23!).

Nasza literatura  współdzielcza silnie i szybko zaczyna wzra
stać. Po kilku pracach naukowych, analizujących nasz własny 
stan obecny w tym względzie, zjawia się znów dzieło, poświęco
ne propagandzie idei. Mówię znowu, bo książki takie wydawano 
już dawniej. Prace, przeznaczono dla propagandy jakiejś idei, 
ukazają się bowiem, zdaje się na ogół, w dwóch rzędach niejako. 
Najpierw dzieje się to wówczas, gdy nowe myśli szukają w spo
łeczeństwie oddźwięku, później zaś, gdy po pierwszych próbach 
i doświadczeniach własnych i po analizie zwyczajnych w tego 
rodzaju wypadkach błędów, następuje dążenie do ominięcia tych 
błędów i wejścia na właściwą drogę rozwoju. Rzecz oczywista, 
że to drugie stadyum propagandy musi być poprzedzone szeregiem 
doświadczeń praktycznych, je s t  więc możliwe na wyższych dopie
ro stadyach kultury, i wówczas dopiero, gdy te myśli wniknęły 
już w części w społeczeństwo, choć może często z rozmaitemu



naleciałościami i niewłaściwościami. Propaganda idei, w tem dru- 
giem stadyum, zgoła innymi musi się posługiwać środkami, niż 
w pierwszem. Gdy pierwszy bowiem okres ma charakter uprawy 
ekstensywnej niejako, drugi okres posiada wszelkie znamiona 
uprawy intensywnej. To też gdy w pierwszym okresie propagan
da zdąża do pozyskania zwolenników dla nowej idei, bez wscho
dzenia w ich wyrobienie ideowe, w drugim dąży do wytworzenia 
lepszego i bardziej doskonałego materyałU społecznego, do pogłę
bienia myśli i idei, do nadania jej właściwej treści i kierunku, do 
nadania im istotnej czystości ideowej. Gdy propaganda pierwszej 
kategoryi dotyczy haseł najogólniejszych, propaganda drugiej ka- 
tegoryi wchodzi bardziej w istotę rzeczy.

Książka p. Milewskiego należy niewątpliwie do tej drugiej 
kategoryi. I jes t  to objaw bardzo radosny, jeśli słyszymy, że 
książkę tego rodzaju w;ydała korporacya taka, jak  Związek stó
wa rzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie. Radosny 
przedewszystkiem dlatego, że „Związek" jako organizacya, sku
piająca w  swem łonie wielką sieć zrzeszeń współdzielczych, ma
jący  więc niewątpliwą łączność z szerokiemi sferami społecznemi, 
snąć doszedł do przekonania, że istnieje już w społeczeństwie od
powiedni podkład myślowy, odpowiedni nastrój psychiczny, który 
umożliwia szczegółowe rozważanie zagadnień kooperacyi spożyw
czej. Ale fakt wydania tej książki zasługuje na podkreślenie jesz
cze i z drugiego, może jeszcze bardziej charakterystycznego po
wodu. Lwowski Związek jes t  głównie organizacyą stowarzyszeń 
kredytowych (systemu Schulzego z Delitzsch), jednoczy więc 
prawdopodobnie w przeważnej części żywioły przemysłowe i hand
lowe, więc czynniki, których nastrój psychiczny niezawsze, przy
najmniej zagranicą, bywa idei kooperacyi spożywczej przychylny. 
Jeśli więc Związek dokonał kroku, dowodzącego o głębokiem 
przejęciu się doniosłością idei kooperacyi spożywczej, to świadczy 
to niechybnie i o tem także, że Związek, mimo swrej zasadniczej 
konstrukcyi społecznej, zdolny je s t  myślą swą szersze ogarnąć 
horyzonty i w dalszą sięgnąć przyszłość, przygotowując grunt 
pod dalsze także stadya rozwoju społecznego.

Autor książki, p. Edward Milewski, je s t  redaktorem „Odro
dzenia," czasopisma współdzielczego, wychodzącego we Lwowie, 
a stanowiącego organ Związku. P. Milewski odbył dłuższą po
dróż po Europie Zachodniej, w czasie której miał sposobność 
gruntownie i naocznie zapoznać się z działalnością kooperatywy 
spożywczej. Owocem tych studyów jes t  właśnie książka, o któ
rej mówimy, napisana przez entuzyastę kooperatywy spożywczej.
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Entuzyazm autora dla tej idei ujawnia sią w całej niemal jegb 
pracy, jakby nić czerwona, przekształcając się niekiedy nawet 
w prawdziwie poetycką ekstazę. Udzieli się też niewątpliwie 
nieraz i czytelnikom książki, wytwarzając z nich działaczy współ- 
dźielczych.

Obok tych żywiołów społecznych, na których kooperatywa 
spożywcza z natury rzeczy musi się opierać (robotników i wło
ścian) z uwagi na to, że te żywioły właśnie stanowić muszą głó
wny czynnik składowy tych kooperatyw, do działania w tym 
kierunku autor chciałby powołać przedewszystkiem także mło
dzież i kobiety. Idealizm — mówi on — jako zasadniczy ton psy- 
chizmu młodości, harmonizuje z ideą kooperacyi. To też koope- 
racya wzywa dziś młodzież polską do pracy gospodarczej. Coraz 
szerzej rozpowszechnia się pogląd, że działalność społeczna do
maga się również twórczości, że najwyższym artyzmem jes t  ar
tyzm tworzenia nowych stosunków, nowego życia.

Dobrze pojęta zasada demokratyc.zności ustroju kooperatyw 
spożywczych wymaga podług autora—aby kobieta narówni z męż
czyzną brała czynny udział w kierownictwie i zarządzie. 1 ja k 
kolwiek zasadniczo sprawa udziału kobiet w działalności współ- 
dzielczej je s t  u nas już dawno rozstrzygniętą, to jednak faktycz
nie kobiety okazują u nas dotąd mało zainteresowania dla współ- 
dzielczości i biorą mały udział w życiu stowarzyszeń, .leżeli 
gdzie, to na polu kooperacyi spożywczej przedewszystkiem praca 
kobiet mogłaby oddać społeczeństwu usługi nieocenione. To też 
pozyskanie kobiety dla współdzielczej pracy stać się powinno 
pierwszorzędnem zadaniem naszej propagandy kooperatystycznej. 
Autor omawia szczegółowo historyę i stan obecny kooperatywy 
spożywczej zagranicą i w krajach polskich, zasady kierujące tą 
kooperatywą i jej zadania, ekspansy w ruchu i jej przyczyny, 
w końcu daje też pogląd na zasadnicze a, sporne problematy 
ruchu.

P. Milewski uważa kooperatywę spożywczą za doniosły czyn
nik poprawy doli warstw  pracujących, nie sądzi wszakże, aby 
warstwy te miały z tego powodu zaniedbywać używania także 
innych środków poprawy swej doli, jak  związków zawodowych 
i ruchu politycznego. Działalność kooperatywy spożywczej uwa
ża za bardzo brzemienną w skutki, bo niejednokrotnie daje wy
raz zapatrywaniu, że kooperatywy wcielą zasady sprawiedliwości 
w stosunki życia gospodarczego i że w przyszłości odegrają one 
taką  samą rolę wobec kapitalizmu, jaką odegrał niegdyś kapita
lizm, rozsadzający formy gospodarstwa feodalnego. .lakierni jed 



nak drogami ddbędzie sią całkowite przeistoczenie kapitalizmu 
w nowy ustrój gospodarczy i w jakim  stopniu przyczyni sią do 
tego ruch współdzielczy, o tem—zdaniem autora—mówić dziś* co 
najmniej przedwcześnie. Przypisuje jednakże kooperatywom pierw
szorzędne znaczenie dla robotników, uważając je  dla tej klasy za 
órganizacye pierwszorzędnej wagi, uzupełniające inne formy ru
chu robotniczego. Z drugiej strony wszelako twierdzi z naci
skiem, że nie powinny się one wyrzec swej samodzielności i bez- 
partyjności. Kooperatywy te nie powinny też być organizacyaini 
klasowemi, z zamkniętym dla innych klas wstępem i określoną 
barwą polityczną. To też pierwszorzędnym warunkiem pomyślne
go organizowania konsumcyi krajowej jes t  jej absolutna neutral
ność polityczna i wyznaniowa. Bezpartyjność kooperacyi stała 
się jednym z głównych czynników powodzenia tak świetnie dziś 
rozwiniętych kooperatyw angielskich, szwajcarskich, niemieckich. 
Partyjność w kooperatywie prowadzi do rozdrobnienia ruchu, do 
osłabiania stowarzyszeń, a co zatem idzie nie organizuje, ale de
zorganizuje konsumentów. We Francyi naprzykład rozwój sto
warzyszeń spożywczych został silnie zatamowany wskutek tego, 
że różnice i waśnie partyjno-polityczne wywierają tam nacisk na 
wewnętrzne życie stowarzyszeń. W Belgii, mimo całego rozma
chu kooperacyi, partyjne rozdarcie ruchu je s t  przyczyną, że cen
trala  hurtowna napotyka na poważne trudności w swym rozwoju. 
W niektórych miastach Belgii, jak  w Antwerpii np., istnieje kil
kanaście wrogo ku sobie usposobionych kooperatyw spożywczych. 
Gdyby wszystkie kooperatywy antwerpskie połączyć w jedną, 
stanowiłaby ona potęgę, opartą o kilkadziesiąt tysięcy rodzin, to 
znaczy ogniskującą setki tysięcy ludności. Brak tej łączności wy
chodzi na szkodę konsumentów. Kooperacya je s t  terenem neutral
nym, na którym spotykać się mogą i pracować wspólnie ludzie 
najrozmaitszych wierzeń i najróżnorodniejszych przekonań poli
tycznych.

To niewątpliwie racyonalne stanowisko autora doznaje wszak
że w dalszym ciągu pewnego osłabienia. Kooperacya spożywcza 
opiera się na własnych siłach — mówi on — i nie szuka pomocy 
w łaskawości władz państwowych. Ale kooperatyzm posiada swoje 
interesy gospodarczo-polityczne. Dla obrony tych interesów musi 
od czasu do czasu wkraczać na drogi polityki. Prawodawstwo 
i cały aparat władzy wykonawczej znajdują się w państwie współ- 
czesnem pod wpływem klas, które niechętnem okiem patrzą na 
rozwój współdzielczych instytucyi ludowych. Tam, gdzie polity
ka, ekonomiczna państwa polega na faworyzowaniu wielkich ban
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ków, kartelów, towarzystw kapitalistycznych i na szykanowaniu 
z innej znów strony wszelkiego rodzaju kooperatyw środkami 
fiskalizmu biurokratycznego, gilzie powolność względem żądań 
agraryilszy rozciąga się aż do granic zagłodzenia miast drożyzną, 
tam spożywcze interesy warstw  ludowych są stale zagrożone.

Tego rodzaju szerokie określenie interesów11 politycznych 
kooperatyw spożywczych, równa się jednak wciągnięcu ich pra
wie że w całokształt walk politycznych. Olbrzymia większość 
współczesnych zagadnień politycznych, to Walki o tle wybitnie 
ekonomicfcnem. Spożywrcy to ogół niewątpli wie wybitnie zain
teresowany w ukształtowaniu polityki ekonomicznej. Przecież 
pojęcie neutralności kooperatywy spożywczej tylko wówczas real
ne będzie miało znaczenie, gdy pojęcie interesów politycznych tej 
kooperatywy ograniczymy do interesów politycznych bezpośrednio 
kooperatywę dotyczących. Jeśli bowiem autor mówi o walce 
kooperatyw z żądaniami agraryuszów, to rzecz wiadoma, że to są 
w wielu krajach, a i w niektórych krajach polskich, np. w Gali- 
cyi, kwestye, stanowiące oś zagadnień politycznych, zwłaszcza, że 
ocenianie, o ile żądania te rozciągają się aż do granic zagłodze
nia miast drożyzną, jes t  w stopniu bardzo wysokim kwestyą ści
śle subjektywnego uznania. O ile mi zaś wiadomo, to zresztą 
żądania te w niektórych krajach są usilnie popierane przez klasę 
robotniczą i przez stronnictwa robotnicze, gdy znowu gdziein
dziej przez te gi-upy polityczne bywają silnie zwalczane. Fakt 
rozbieżności interesów czy dążeń istnieje niewątpliwie już teraz 
wśród klasy robotniczej różnych państwr czy krajów, niema wszak
że żadnej rękojmi, czy taka sama rozbieżność nie wystąpi z cza
sem w obrębie klasy robotniczej różnych obszarów czy zawodów 
tego samego organizmu państwowego. W interesie samejże koo
peratywy tylko usilnie życzyć wypada, by pojęcie interesów po
litycznych kooperatywy ściślej zostało wskazane i do właściwej 
miary sprowadzone.

W jednym wszakże jeszcze kierunku stosunek kooperatywy 
spożywczej do państwa zasługiwałby ze wszech miar na bliższe 
rozpatrzenie, mianowicie kwestya pomocy, udzielanej kooperatywie 
przez państwo, czy to w formie subwencyi, czy też pod inną j a 
kąś postacią. Zagadnienie to było specyalnie w naszej literaturze 
przedmiotem znakomitego studyum Adama Krzyżanowskiego p. t. 
„Subwencya" (Kraków, 1907), stanowiło też przedmiot obrad mię
dzynarodowego kongresu współdzielczego w Budapeszcie; omó
wienie tej kwesty i byłoby potrzebnem ze względu na zasadniczo 
odmienny nastrój psychiczny w Królestwie z jednej a w Galicyi
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z drugiej strony panujący, niema zaś u nas znaczenia czysto aka
demickiego tylko, skoro w Sejmie galicyjskim zjawił się nawet 
wniosek posła Kazimierza ks. Lubomirskiego, żądający dla koo
peratywy spożywczej pomocy ze strony kraju.

K w estya psychiczno-społecznych warunków kooperatywy spo
żywczej niejednokrotnie znajduje oddźwięk na kartach omawianej 
tu książki i autor wiele słusznych w tym względzie uwag wypo
wiada. W pierwszych etapach rozwoju pożyteczność kooperatywy 
opiera się przedewszystkiem na świadczonych przez się korzy
ściach materyalnych. W warunkach wyższego uświadomienia i na 
poziomie wyższej kultury, masowe pożądanie kooperatywy, jako 
czynnik skupienia kooperatystycznego, opiera się nietylko na ko
rzyści materyalnej, ale i na pobudkach interesu kulturalnego. Do
tyczy to jednak ogółu, ale nie jednostek wybitnych, pionierów. 
Materyalizm jes t  cechą przeciętną, idealizm i altruizm natomiast 
odznaką wybitnych. Do tych ostatnich atoli przodownictwo w ru
chu należy, a ta  siła moralna i ideowość tych wyższycli jednostek, 
ich moralny wpływ na współtowarzyszonych, staje się sternic- 
twem instytucyi, zwłaszcza w okresach przesileń, gdy czynnik 
interesu materyalnego, tak wielką grający rolę w epokach powo
dzenia gospodarczego, staje się siłą, co odpycha, dezorganizuje 
i rozprasza.

Momentów etniczno psychicznych autor szerzej nie porusza, 
jakkolwiek i tu literatura polska może się poszczycić studyum 
Adaina Krzyżanowskiego „Umiejętność zrzeszania się“ (Kraków, 
1905), a znane dzieło Wygodzińskiego „Das Genossenschaftswesen 
in Deutschland,“ ostatni wyraz postępu na polu literatury koope- 
ratystycznej niemieckiej, pisane z wielkim chłodem i przedmioto- 
wością, szeregiem trafnych uwag dowiodło doniosłości problematu. 
Nie usuwa się co prawda autor od rozpatrywania tego zagadnie
nia, omawiając rozwój kooperatywy spożywczej na ziemiach pol
skich. Jedna  zwłaszcza uwaga na szczególne zasługuje podkre
ślenie. W naszem społeczeństwie błąka się jeszcze tu i owdzie— 
mówi autor—to niesocyologiczne pojmowanie życia gospodarcze
go, które przypuszcza, że nieobowiązują nas wzory i doświadczę- 
nia innych. Rzekomym dowodem tego ma być ta okoliczność, że 
warunki nasze są zbyt odrębne i że „tamteu zasady nie dadzą się 
u nas zastosować. Stąd wielka skłonność do kompromisów, lekce
ważenie teoryi, stąd staroświecki obskurantyzm i niefortunne naj
częściej eksperymentowania.

Uwagi te zdają się przeczyć możliwości roztrząsań etniczno- 
psychicznych w tym kierunku. Tymczasem wszakże pewnikiem
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jes t  to tylko, że wzory i doświadczenia innych obowiązują nas
0 tyle, o ile chodzi o konstrukcyę kooperatywy, o zasady, na 
których kooperatywa ma się opierać. Ale kwestya taktyki reali- 
zacyi ideałów kooperatywy spożywczej musi być w każdym kraju 
odrębną, ba, musi się liczyć z historycznymi i społeczno-gospo
darczymi warunkami kraju, w którym działać wypada. I  koope- 
ratyści czynią to też wistocie, wskazując np. w kraju, przez 
obcych rządzonym, na doniosłe narodowe znaczenie samopomocy 
społecznej, moment psychiczno-społeczny, który  w narodach nie
zawisłych nie może odgrywać żadnej rob. Oczywista, że w tem 
uwzględnianiu swojskich warunków, zawsze należy zachować wła
ściwą miarę, jak  znowu z drugiej strony pamiętać trzeba i o tem, 
że te swojskie warunki swojskich też nieraz wytwarzają przeciw
ników kooperatywy. Tak np., jak to starałem się wykazać w mein 
studyum p. t. „Stowarzyszenia spożywcze w Galicyi“ (Kraków, 
1907), preponderancya handlu żydowskiego nad chrześcijańskim, 
jak  i znaczna hipertrofia usług ze strony handlu żydowskiego
1 formalne przesycenie społeczeństwa żydowskiego w Galicyi 
przedsiębiorstwami handlowemi (ściślej co prawda mówiąc tylko 
kramarskiemi), wytworzyło po obu stronach szereg wielce niepo
żądanych objawów, które i skrzywiały nieraz samą ideę koope
ratywy.

Uwagi te nie mają bynajmniej zamiaru ujmować wielkiej 
wartości tej książki, zawierającej wiele głębokich myśli i spo
strzeżeń, które w całej pełni zasługują na to, by i doświadczeni 
kooperatyści zapoznali się z niemi.

Pod adresem Związku stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych, który tę książkę w świat puścił, jako pierwszy tom 
biblioteki współdzielczej, niech mi wolno będzie wystosować ży
czenie, by postarał się o publikacye, przedstawiające znaczenie 
i działanie innych kategoryi kooperatywy, -u nas jeszcze mało 
rozwiniętych, a nawet teoretycznie mało znanych, zwłaszcza koo
peratyw budowlanych i przemysłowych, omawiające środki reali- 
zacyi ich idei i granice ich działania. Zyska tem niewątpliwą 
zasługę społeczną i narodową.

I ) - r  Z y g m u n t  ( J a r u a s .
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MARYAN GAWALEW ICZ. Poeta promienisty. Z filareckiej twórczości Tom a
sza Zana. Z przedm ową Aleksandra Kraushara. W arsza
wa lil ii .  Nakładem i drukiem  M. Arcta.

Postać jednego z głównych przewodników promienistej mło
dzieży wileńskiej, kryształowa czystość tej iście niepospolitej du
szy, zacność i bezinteresowność Arcego, zgodnymi głosami wszyst
kich jemu współczesnych z Mickiewiczem na czele sławiona, za
pewniła Zanowi zgoła wyjątkowe stanowisko w dziejach odro
dzenia duchowego Polski porozbiorowej. „Próba kochania,“ której 
wzniosły dał wyraz, urok tajemnego wpływu, jak i  na otaczających 
wywierał, zaparcie się siebie, wreszcie długa, trawiąca mąka wy
gnania, wszystko to złożyło się na tą miłość żarliwą, co niewoliła 
przyjaciół Zana, i na tą cześć, opromieniającą jego imię po wszyst
kie czasy. Ale w tem poszanowaniu zasług Zana więcej było 
intuicyjnego odczucia, niżeli rzeczywistego rozumienia i znajomo
ści jego czynów. Biografia Zana była piękną legendą, utkaną ze 
wspomnień druhów i poezyi Mickiewicza; pracy życia, twardego 
wysiłku, głębszych przemyśleń—nie znaliśmy.

Pierwszy zwrócił na to iw ag ę  Gawalewicz; wrażliwy na- 
wskroś, odgadujący, jak  rzadko kto, wzruszenia sercowe, ujrzał 
w uczuciowej fizyognomii Zana nieprzebrane skarby. Postanowił 
je  zgłębić i wydobyć na światło powszechnego rozumienia. Na 
podstawie skrzętnie, z czcią niemal religijną zgromadzonych przez 
wdowę Tomasza materyałów, osnuł Cawalewicz dwie piękne pra
ce o druhu Mickiewiczowskim. Pierwsza, drukowana w „Tygod
niku polskim (w 1898—99 r.), jest, jak  dotychczas, jedyną, nieste
ty  ułamkową, biografią Zana; druga, pomieszczona w „Kraju“ 
z 1900 r., je s t  krótkiem zestawieniem poetyckiej twórczości Zana. 
Tę właśnie rzecz o „poecie promienistym11 wydobyto obecnie z za
pomnienia i w nowem, książkowein rozpowszechniono wydaniu.

Je s t  to właściwie tylko przyczynek do życiorysu; brak w nim 
szerszego tła, bez którego rozumienie nawet poetyckiej, acz ską
pej i wątłej twórczości Zana, jes t  prawie niemożliwem. Artykuł 
Uawalewicza w „Kraju,u pisany pod bezpośredniem wrażeniem 
odkryć w archiwum familijnem, zdawał z nich sprawę, odsłaniał 
mało znaną kartę  działalności Arcego, nie ujmował całokształtu 
nawet w zakresie poetyckich robót Zanowych. Co zatem w cza
sopiśmie było skończoną i zamkniętą w sobie całością, w książce 
je s t  szkicem, w szczegółach wysubtelnionym, bez syntetycznego 
wszakże ujęcia. Znajdzie tu czytelnik wiązankę wierszy okolicz
nościowych i ciekawe wyjątki z listów, splecione w zajmujące
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opowiadanie. Najwięcej miejsca poświęcono dwom najdłuższym 
i najbardziej charakterystycznym utworom Zana— „Gryczane pie- 
rożki“ i „Tabakiera.11 Pierwszy z tych utworów w obszernem 
streszczeniu i z objaśnieniami Gawalewicza ukazał się niedawno 
w „Pamiętniku literackim.“

Niektóre poglądy Gawalewicza uledz muszą dzisiaj pewnej 
rewizyi w zestawieniu z nowemi odkryciami w zakresie badań 
nad dziejami Filomatów i Filaretów. Do takich należy powszech
nie utarte przekonanie, jakoby Zan był wyłącznym twórcą i orga
nizatorem związków młodzieży wileńskiej; nie ujmując mu wiel
kiej zasługi moralnego przodownictwa i szczerego poświęcenia 
pracom filomackim, wypadnie przedewszystkiem stwierdzić i pod
nieść inicyatywę i talent organizatorski twórcy ,,Ody do młodości.“ 

Uzupełnienia tego rodzaju, choćby w formie najkrótszych 
not i przypisów, należało poczynić w nowem wydaniu artykułu 
Gawalewicza; ograniczono się tymczasem do aż nazbyt literalne
go przedruku z pozostawieniem nawet zupełnie tu nie na miejscu 
odsyłaczy do iNŁiNŁ „Kraju" (str. 83); rażącego dziś błędu na str. 
18: „Po Tomaszu Zanie żyje dotąd sędziwa jego wdowau (zmarła 
7 września 1900 r.); omyłki na str. 57 „w dn. 22 listopada 1824 r.“ 
opuścił Zan Wilno, zamiast „22 października now. st. 1824 r.“ 
Poważnym wreszcie błędem przepisywacza czy korektora jest  
opuszczenie długiego, z dwóch numerów „Kraju" (38 i 40), ustę
pu, zawierającego między innemi szczegółową treść ballad Zana— 
„Neryny“ i „Twardowskiego.“ Wskutek tego niedopatrzenia treść 
na str. 49—51 nie wiąże się ze sobą i wprost nic ma sensu.

Dziełko zostało poprzedzone przedmową znanego historyka 
Aleksandra Kraushara i zawiera piękne wspomnienie o sympatycz
nej postaci ś. p. Gawalewicza, oraz krótkie uwagi o związkach 
młodzieży wileńskiej; szkoda tylko, iż rzeczone uwagi opierają 
się prawie wyłącznie na nieścisłej relaęyi Zdanowicza i z tego 
powodu nie dają należytego pojęcia o genezie i działalności stó
wa r zy sze ń w i 1 e ń skich.

I I .  M .



Z powodu zamachu. Na m arginesie głodnego procesu. Rozprawy o zm niej
szeniu liczby fhviąt. - Trw ożna pogłoska. — W ystawa w Sandomierzu. — Sto-

łypiu i Kokowcow.

Dwa momenty nasuwają sią przy ocenie zamachu w Kijowie 
na prezesa ministrów, Stołypina: potępienie czynu i osoba spraw
cy. Potępienie było i je s t  jednomyślne prawie, pomimo bardzo 
różnego stosunku do premiera rozmaitych stronnictw politycznych 
i rozmaitych narodów z państwem związanych. Nikt nie ma pra
wa kwestyonować szczerości potępienia. Nie ma tembardziej, że 
motywami muszą tu być zarówno względy wyższej moralności, 
jak i względy praktyczności powszedniej.

Tyle stuleci już  mija, jak  wzeszła nad światem gwiazda 
moralności chrześcijańskiej, tak często uważana dziś za wsteczną 
i zatęchłą, za przeszkadzającą postępowi społecznemu, a przecież, 
jak  niedościgniony ideał moralny, świeci nad ludźmi przykazanie
o miłowaniu’ bliźniego i nie zabijaniu. Dalecy jesteśmy od nie
uznawania konieczności zachowawczych społeczeństw, od wycią
gania z powyższego konsekwencyi bezwładnych i kontemplacyj
nych nie sprzeciwiania się złu. Ale podkreślać musimy — wobec 
szerzącego się braku podstaw moralnych—że ludzki wymiar spra
wiedliwości, acz niebezbłędny dlatego właśnie że ludzki, obstawia 
ten wymiar całym szeregiem rękojmi, procedurą, szeroką możno
ścią obrony oskarżonego. Tymczasem tajne sądy i konwentykle 
rękojmi tej nie dają, jasnej i otwartej odpowiedzialności przed 
zbiorowością nie ponoszą i dlatego wykonanie ich je s t  w osta
tecznej konsekwencyi wyrazem sądu doraźnego jednostki nad jed
nostką, a więc objawem powrotu do stanu dzikości ze stanu cy
wilizacyi, chociażby najbardziej ułomnej. A czemże je s t  morał-



ność, jeżeli nie przeciwstawieniem pewnych reguł postępowania 
rozpasaniu hordy barbarzyńskiej ?

Są jeszcze i względy praktyczne: bezcelowości zamachów. 
A najwięcej chyba przykładów tego znajdziemy w historyi tego 
narodu, w którym zamachy podniesiono do godności doktryny po
litycznej — w Rosyi. Od tylu dziesiątków lat odpowiedzią na 
wybuchy bomb i huk strzałów rewolwerowych jes t  ponury skrzyp 
szubienic, a nie widzimy z tej walki okrutnej żadnych skutków 
praktycznych, zmierzających do podniesienia kultury społecznej 
czy też zmiany form bytu politycznego. O ile następują zmiany 
w lepszym kierunku, nie są one wynikiem tej w^alki, lecz obok 
niej, zupełnie niezależnie, jakby  w zupełnie odrębnej dziedzinie 
życia. Owszem — przeciwnie raczej — nieraz stosowanie środków 
terorystycznych wywoływało groźne objawy reakcyi, spadające 
ołowianym ciężarem na kręgi daleko szersze, niż samych spraw
ców i wyznawców.

Teoretycy doktryny terorystycznej, a zatem moralni spraw
cy czynów, popełniają rażącą niekonsekwencyę. W bistoryozofii 
swojej zaprzeczają wszelkiego wpływu jednostkom, przeciwsta
wiając im konieczności historyczne, wynikające ze stanu danego 
okresu bezświadomych mas. W praktyce zaś sprowadzają dzia
łalność polityczną tylko do walki jednostek z pośród nich prze
ciw jednostkom z pośród kierowników rządu. Niepodobna za
przeczać wpływu epoki, środowiska, nastroju społeczeństw na 
zdarzenia historyczne, jak  niepodobna niedoceniać wpływu wy
bitnych jednostek; czynniki te kojarzą się i oddziaływają wza
jemnie na siebie, Ale jednostka je s t  zawsze przedstawicielem 
jakiejś grupy społecznej; gdy jej zbraknie, zastąpi j ą  inna— i tu 
tkwi jasny dowód bezpłodności zamachów, a poprzećby go można 
dziesiątkami faktów i nazwisk ofiar, z tejże samej historyi współ
czesnej Rosyi zaczerpniętych.

Doktryna terorystyczna—poza brakiem podstaw moralnych— 
jes t  teoryą loteryi w życiu społeczno-politycznem i wyrazem mniej
szego wysiłku społecznego. Teoryą loteryi dlatego, że jednostka 
usunięta z życia może być ze stanowiska apostołów doktryny 
numerem szczęśliwszym lub mniej szczęśliwym od drugiej, która 
ją  zastąpi; niema w tym względzie żadnych danych do sądu, jes t  
tylko hazard. Wyrazem mniejszego wysiłku społecznego dlatego, 
że łatwiej nieraz uczynić ofiarę ze swego życia i doli, niż skła
dać codzienne ofiary dla przyszłości kraju i narodu, nawet — jak 
to  się mówi w tamtym obozie — dla uświadomienia mas. A bez 
przygotowania tych mas do zmian form bytu wszelki gw ałt  bez
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płodnym być musi. Wyobraźmy sobie jakąś straszną hekatombę, 
k tóra wniosłaby odrazu zupełną dezorganizacyę do machiny rzą
dowej. Na jej miejscu stanęłyby tysiące anarchii i tyranii lokal
nych, tak dokuczliwych i nieobliczalnych, że społeczeństwo usiło
wałoby wrócić czemprędzej do minionych form współżycia, cho
ciażby najgorszych.

W danym wypadku, który posłużył za powód do uwag ni
niejszych, osoba sprawcy rzuca dość dziwne światło na stronę 
moralną teroryzmu rosyjskiego. Sprawcą jes t  tajny agent ochra
ny. Praca na dwa fronty: dla policyi i dla rewolucyi, była 
w ostatnich czasach wypadkiem dość częstym, aby go można było 
uogólnić. Tajemnicą zostaną pokryte najtajniejsze motywy dzia
łania tych mrocznych dusz. Wolno tylko przypuszczać, że pier
wotną drogą działania je s t  rewolucyjna, a z kolei dopiero, jako 
zjawisko wtórne, wywołane żądzą życia i użycia, występuje służ
ba dla policyi. Ale dwum panom długo służyć nie można; jed 
nostka staje na skrzyżowaniu dróg, skąd niema ucieczki, lecz 
tylko przymus wyboru; wtedy Azef i Hapon wybierają policyę, 
chociaż wiadomo, że wielkie usługi oddawali rewolucyi, a Dega- 
jew  i Bogrow chwytają za podsunięty rewolwer, chociaż słyszy
my, że znakomicie zasłużyli się policyi. Znajdujemy się tu w świe- 
cie mroku, w świecie mętów społecznych, bo ani organizacya ta j 
na, ani policya polityczna światła  dziennego nie lubi. A w tym 
mroku trudno odróżnić właściwe oblicza, nieppdobna rozróżnić 
pobudek, następuje jakieś dzikie pomieszanie pojęć i stanowisk. 
1 jeżeli przedstawimy sobie terorystów i ścigającą ich policyę, 
jako dwie walczące z sobą potęgi, stwierdzić musimy, że złe w y
stawiają sobie świadectwo, szukając wzajemnie współpracowni
ków w swoich własnych szeregach. Znajdujemy się tu poza za
kresem wszelkich, choćby najelementarniejszych pojęć moralnych, 
i dlatego brak nam zupełnie nici oryentacyjnej dla rozplątania 
faktów.

*

* *

Przez dwa tygodnie byliśmy świadkami okrutnego znęcania 
się tłumu nad gars tką  nieszczęśliwych. Znamy na pamięć wszyst
kie argumenty, które twierdzeniu temu przeciwstawić można;



i konieczność jawności obrad sądowych wraz z procedurą kontra- 
dykcyjną, i konieczność zaspokajania przez prasę ciekawości in
formacyjnej czytelników, ale wszystkie te liczmany nie pokryją 
faktu złych instynktów tłumu. Nie chodzi tu o to, czy oskarżeni 
są winni czy niewinni: w chwili, kiedy piszemy te słowa, nie 
wiemy, jaki będzie wyrok sprawiedliwości ludzkiej, nie przesądza
my, czy główny oskarżony je s t  czy nie jes t  naprawdę waryatem, 
słowem, nie mamy na myśli tego, co od dwóch tygodni zapełnia 
szpalty pism, służy za tem at wszystkich rozmów a nieraz i na
miętnych sporów. Widzimy natomiast przed sobą gromadkę nie
szczęśliwych, nietylko oskarżonych, ale i ofiar, widzimy wywle
kanie najdrobniejszych szczegółów ich życia prywatnego, złośliwe 
publiczne komentowanie ich na użytek oskarżenia czy obrony, 
widzimy przypatrujący i przysłuchujący się z ordynarnym śmie
chem i wybuchami wesołości tłum, k tóry  tylko dlatego nie woła 
chleba, że niewielka sala sądowa może pomieścić jedynie ustosun
kowanych, a więc sytych, ale, jak  plebs rzymski, zawsze równie 
je s t  żądny igrzysk i widowisk, w których ceną jes t  życie ludzkie, 
widzimy daleko liczniejszy tłum, pozostawiony poza wrotami są
du, zaczytany, zasłuchany gorączkowo w podawane mu z za wrót 
wieści. Widok taki każe wątpić o istotnym postępie uczuć i upo
dobań ludzkości, zawsze, mimo lepszych form zewnętrznych, w grun
cie barbarzyńskich. 1 mimowoli nasuwa się uwaga, jakich dzieł 
pozytywnych dokonaćby mogła ta  ogromna ilość energii, wyłado
wywana jedynie w celu zaspokojenia najpierwotniejszej i najnędz
niejszej ciekawości ludzkiej.

Myśl litościwa zwraca się ku jakiemuś skromnemu mieszka
niu miejskiemu, gdzie wije się z bólu młoda kobieta i troje drob
nych dzieci. To są prawdziwe ofiary: nie ten, którego już niema 
i nie ten, który, jeżeli czyn zbrodniczy popełnił, rozpocznie zaraz 
za niego ekspiacyę i umrze śmiercią cywilną, gdy tamci żyć mu
szą i żyć będą, smagani, gdziekolwiek się ukażą, wspomnieniem 
i piętnem hańby i zbrodni, rozdwojeni w najbardziej zasadniczych 
przywiązaniach rodzinnych, gdy gra  toczy się między ojcem i dzia
dem a mężem i ojcem o tegoż głowę. Proces taki nasuwa pełne 
gorzkiego sceptycyzmu pytanie, czy mimo wszelkich udoskonaleń 
w zakresie form życia dno duszy ludzkiej nie pozostaje jeszcze 
ciągle barbarzyńskiem?

*

* #
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Jesteśm y krajem bardzo katolickim, ale jesteśmy społeczeń
stwem dosyć leniwem. Dlatego, kiedy wierność dla Stolicy Apo
stolskiej wchodzi w zatarg  z wadą narodową, pierwsza zaczyna 
sią chwiać. A dowody tego mamy przed oczami w nastroju 
i w rozprawach z powodu ostatniego rozporządzenia Piusa X, 
ograniczającego liczbę uroczystych świąt katolickich z siedemna
stu na osiem, zawartego w dekrecie De diebus festis. Rozporzą
dzenia Stolicy Apostolskiej muszą być u nas niejako kontrasy- 
gnowane, wprowadzane w życie przez rząd centralny; w chwili 
obecnej obowiązują tedy przepisy Komitetu Ministrów z d. 5 i 19 
maja 1881 r., na których zasadzie obserwujemy bezwarunkowo 
oprócz 52 niedziel w roku 17 dni świątecznych; nie liczone są tu  
obchodzone częściowo, zwyczajowo, dzień Zaduszny i dzień św. 
Stanisława. Ponieważ duchowieństwu naszemu nie wolno stoso
wać się do dekretów Stolicy Apostolskiej, ogłoszonych tylko w Ak
tach Apostolskich, przeto wykonanie rozporządzenia De diebus 
festis musi być na razie wstrzymane aż do chwili przeprowadze
nia odpowiedniej korespondencyi dyplomatycznej. Tymczasem 
więc możemy spać spokojnie, sondować opinię i przeprowadzać 
rozprawy przygotowawcze.

Zasługa rozpoczęcia poważnej dyskusyi w tej sprawie i po
stawienia jej na właściwym gruncie przypada znakomitemu pisa
rzowi, Bolesławowi Prusowi, który uczynił to w liście otwartym, 
przedrukowanym przez wszystkie pisma. Robi w nim obrachu
nek następujący: „Ażeby zrozumieć potęgę dni i godzin pracowi
tych, w porównaniu do czasu odpoczynkowego, wyobraźmy sobie 
dwu robotników. Obaj są płatni po 10 kop. za godzinę, ale P a 
weł pracuje 10 godzin na dobę, Gaweł tylko 9, Paw eł trudzi się 
przez 805 dni w roku, Gaweł tylko przez 290. Przypuśćmy nad
to, że wartość towaru, który każdy z nich produkuje, jes t  7 razy 
większą od zarobku. Otóż roczne rezultaty  działalności każdego 
z nich uplastyczni następująca taliozka:

P aw eł Gaweł
Pracuje godzin w roku . . . 3,050 2,610 
Zarabia rocznie rubli. . . . 805 261
Roczna wartość produkcyi rb. 2,134 1,827

„Innemi słowy: Paweł, pracując rocznie więcej od Gawła
o 440 godzin, zarabia o 44 ruble więcej i daje społeczeństwu za 
308 rubli więcej towarów.

„A teraz zróbmy jeszcze jedno przypuszczenie. Wyobraźmy 
Sobie, że jakiś  kraj posiada milion Pawłów pracowitszych o go
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dzinę na dobą i o 15 dni na rok, zaś inny kraj cieszy sią milio
nem Gawłów, którzy... lubią oszczędzać swoje cenne siły i zapy
tujemy, jak  będą wyglądały te dwa kraje naprzykład po 25 la
tach, co odpowiada działalności jednego pokolenia?

Kraj Paw łów  Kraj Gawłów

W ciągu 25 lat klasa robotnicza zarobi 7,625 mil. rb. 6,524 mil. rb. 
Wyprodukuje towaru z a .....................  53,375 „ „ 45,664 „ „

„Innemi słowy: po upływie jednego pokolenia kraj Pawłów 
będzie miał przeszło o siedem miliardów rubli więcej bogactw, 
aniżeli kraj Gawłów, a robotnicy pierwszego kraju oszczędzą dla 
siebie przeszło miliard rubli więcej niż Gawłowie. Łatwo pojąć, 
że przy tak wielkiej różnicy bogactw, no... i rozsądku kraj P a 
włów musi być zdrowszy, silniejszy, bezpieczniejszy, wygodniej
szy, sytszy, weselszy, oświeceńszy, i — wolniejszy, aniżeli kraj 
Gawłów.“

Porównywąjąc dalej pracą naszą i zagranicy, Prus stwier
dza, że podczas gdy „Niemcy i Stany Zjednoczone obchodzą na 
rok 8 dni świąt, Francuzi i Belgijczycy 7, Szwajcarowie 4, Ży
dzi 16 i pół, my obchodzimy 17 (Kocz. Geb. i Wolffa). Naprawdę 
jednak robotnicy nasi, nawet w Warszawie, świętują daleko wią- 
cej, mianowicie: 3 dni na Zielone Świątki, 4 na Boże Narodzenie 
i 5 dni na Wielkanoc. Razem 25 dni, oprócz 52 niedziel. Nadto, 
według obserwacyi inż. St. Mandiika, robotnicy prowincyonalni, 
z powodu świąt parafialnych i odpustów, mają jeszcze ze 4 dni 
odpoczynku. Kiedy u nas robota w fabrykach trw a 9 godzin (na 
prowincyi 10), prawie we wszystkich zachodnio-europejskich za
kładach pracuje się godzin 10, a naprzykład w Holandyi ślusarze, 
kowale, tokarze, elektrotechnicy trudzą się przeważnie po 11 go
dzin, niekiedy po 12. W naszych fabrykach roczna ilość godzin 
pracy wynosi około 2,600, w paru fabrykach prowincyonalnych 
2,900; w Warszawie najwięcej pracuje Lilpop, Rau i Loewenstein, 
bo 2,687 godzin. Otóż fabryki zachodnio-europejskie od tej na
szej najpracowitszej pracują daleko dłużej, a różnica dochodzi do 
300, 400... nawet 700 godzin pracy na rok!11 Wniosek ostateczny 
jasny: pracujemy zbyt mało i z radością należy powitać rozpo
rządzenie Piusa X, które nas do bardzo nieznacznie większej, ale 
przecież większej pracowitości zmusi.

Posłuchajmy teraz głosu najbardziej zainteresowanych. W roz
porządzeniu—pisze robotnik do „Wiadomości Codziennych11—„lud 
roboczy widzi tu jakby swoją klęską, czy toż specyalnio wyrzą
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dzoną mu krzywdę. Święta dla niego są jedyną osłodą po tru 
dach i mozołach i dają mu możność spędzenia czasu na łonie ro
dziny, w gronie przyjaciół i znajomych; pozwalają mu wytchnąć 
po ciężkiej pracy, rozerwać się, pocieszyć w smutkach i kłopo
tach. Robotnik nasz każdego święta wygląda i oczekuje z utęsk
nieniem. Dodanie zaś kilku dni roboczych w ciągu roku nie przy
sporzy mu fortuny. Z tego powodu niezadowolenie, zwrócone 
przeciw Kościołowi i jego Sternikowi.“ W temże piśmie ksiądz 
streszcza zarzuty, jak ie  dają się słyszeć ze strony ludu wiejskie
go: „Najpierw wielu z młodzieży ubolewa, że gdy nie będą mieli 
drugich dni świąt Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy, Zielonych 
Świątek — ustaną zabawy, muzyki i tańce, które często kawał 
w noc się przeciągały. Wszak czas mamy, ju tro  święto, odpo
czynek, bawmy się — mówiono. Czy to nie ciężki cios dla tak 
starodawnego i pięknego zwyczaju, jakim jes t  „dyngus11 albo 
„śmigus“ w  drugim dniu Wielkiejnocy? — biadają chłopcy. Co 
znów będzie ze zwyczajem sypania się owsem w drugim dniu Bo
żego Narodzenia? Co się też stanie ze zwyczajem wycieczek 
i majówek, jakie, szczególnie po miastach, urządzano w drugim 
dniu Zielonych Świątek? Wszak gdy jeden dzień tylko zostanie, 
me będzie na zachowanie tak pięknego zwyczaju ani czasu, ani 
sposobności! Czyż to nie cios dla „święconego," lamentują gospo
dynie, gdy nie będzie drugiego dnia świąt Wielkanocnych? czyż 
będzie się opłacało urządzać coś na ten jedyny dzień święta?u

P. J . D., dobry znawca warunków pracy w zakładach prze
mysłowych, polemizując z Prusem, mówi, że „dobrobyt zachodniej 
Europy nie wynika wyłącznie z większej ilości dni roboczych, 
ale przedewszystkiem z systemu produkcyi, z wprowadzenia ule
pszeń technicznych, organizacyjnych i t. p., co właśnie miało ten 
błogosławiony skutek, iż umożliwiło znaczne już dzisiaj zreduko
wanie godzin pracy robotnika, bez przeszkody dla przemysłu. 
Jeśli zatom idzie o to, by naśladować Zachód, należałoby jąć się 
tych samych metod, inaczej ograniczenie liczby świąt upodobni 
nas z Zachodem tylko zewnętrznie, a przemysł krajowy, jak  kulał, 
tak kuleć w dalszym ciągu będzie. Przedział, jak i  istnieje pomię
dzy krajem naszym a Zachodem w omawianej dziedzinie, po zre
dukowaniu liczby świąt bynajmniej wcale się nie zmniejszy. Prze
mysł zresztą zachodnio-europejski rozwinął się nie kosztem wy
łącznie przedłużenia dni roboczych lub też godzin pracy robotni
ka, ale przeciwnie, wraz z rozwojem przemysłu — długość dnia 
roboczego ulegała stopniowemu zmniejszeniu." W dalszym ciągu 
zwraca uwagę na lepszy podział pracy w fabrykach zagranica-
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nych, k tóry  oszczędza sił i czasu robotnikowi i dochodzi do wnios
ku, że „jakkolwiek projekt ograniczenia liczby świąt w stosunku 
do naszego kraju zawiera pewne, nieznaczne zresztą, plusy eko
nomiczne, to jednak nie brak mu również licznych minusów. 
Wszak święto w życiu robotnika, to moment, w którym on uzu
pełnia swoją fizyczną i duchową istotę, jej braki, to moment, 
który wyzyskuje w kierunku samokształcenia, kiedy duchowo 
i fizycznie zbliża się do reszty społeczeństwa, uczy się być po
żytecznym jego członkiem. Jeśli zatem porównać wątpliwe zresz
tą korzyści ekonomiczne, płynące z ograniczenia liczby świąt, 
z nieuniknionemi w tym wypadku stratami innego rodzaju, któ
rych się łokciem wymierzyć, ani też pieniężnie ocenić nie da, kto 
wie, czy te ostatnie nie będą większe od zysków.11

Po wysłuchaniu tych różnych głosów przejdźmy do konkluzyi 
własnej. Zacznijmy od stwierdzenia faktu, że zmniejszenie ilości 
świąt znajdzie gorących rzeczników wśród właścicieli sklepów, 
fabryk i t. d., wzmaga bowiem niewątpliwie, choć nieznacznie, 
obroty handlowe i wartość produkcyi. Za pokrzywdzonych bez
względnie mogliby się uważać tylko pracownicy sklepowi, kanto
rowi i fabryczni, płatni miesięcznie, którzy za tę samą płacę mu
sieliby pracować 0 8 — 1 0  dni dłużej w roku; słusznemu temu 
niezadowoleniu możnaby zapobiedz albo przez odpowiednie, nie
znaczne zwiększenie pensyi lub gratyfikacyi, albo też przez prze
dłużenie urlopów o taką samą ilość dni, co uważalibyśmy nawet 
za racyonalniejsze z tego względu, że ostatecznie wzmożenie od
poczynku pracowników wychodzi zawsze na korzyść interesu. 
Możnaby zaradzić, gdyby właściciele równie czujnie chcieli słu
chać uzasadnionych żądań, jak  miłych wieści o zwiększeniu obro
tów, a więc i o podwyższeniu zysków.

Co do robotników fabrycznych, rolnych i wogóle pracowni
ków, płatnych za dniówkę, to oczywiście przy zmniejszeniu ilości 
świąt odpowiednio wzrosłyby ich zarobki; jakkolwiek wzrost ta
ki byłby niewielki, przecież lekceważyć go nie można, nieznacz
nie bowiem, ale w odpowiednim stopniu wzmógłby dobrobyt ro
botnika. Rzecz jasna, że H a m e  tylko zmniejszenie ilości świąt 
nie podźwignie naszego przemysłu, jak  tego chce Prus, ale zawsze 
wzmoże nieco jego produkcyę. Do dźwignięcia trzebaby całej 
masy innych czynników, w których nieostatnim byłoby zwiększe
nie intensywności pracy naszego robotnika. Ogólnie stwierdzo
nym faktem jest, że nasz robotnik, czy to przemysłowy w Sta
nach Zjednoczonych, czy rolny w Prusach, Danii, Szwecyi lub 
Szwajcaryi pracuje nieskończenie lepiej, niż u nas. Przypuszcza
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my, że wpływa na to przedewszystkiem otoczenie, bardziej do 
dyscypliny pracy przystosowane, bardziej wytężonein życiem żyją
ce. Do stworzenia u nas takiej dyscypliny dążyć trzeba. W tw ar
dej tej szkole jednym z drobnych kroków jes t  zastosowanie się 
do rozporządzenia Stolicy Apostolskiej.

Jego  słuszności ekonomicznej dowodzi prosty rachunek; zna
czenia obyczajowego nadaje wzmożenie wydajności pracy. Wresz
cie ze stanowiska interesów katolicyzmu posiada także doniosłość 
niemałą. Niejednokrotnie wrogowie, wykazując zwyciężanie w wal
ce o byt narodów katolickich przez protestanckie, jako jeden z ar
gumentów wysuwali nadmierną ilość świąt katolickich. Argument 
ten został obecnie otwarty. Z tego, z innych, wyżej wyłuszczo- 
nych względów krok ten Stolicy Apostolskiej należy powitać 
z zupełnem uznaniem.

*

* *

Społeczeństwo nasze zaalarmowane zostało nową groźną 
wieścią o zamierzonym przez skarb państwa skupie kolei wiedeń
skiej. W sferze licznych zamierzeń i poczynań, przeciw narodo
wości naszej skierowanych, mamy tu do czynienia z jednem z naj
gorszych, wśród prawdopodobnych stra t z jedną z najcięższych. 
Rezultatem skupu będzie ciężka s tra ta  kulturalna, obniżenie po
ziomu kultury całej, obszernej połaci kraju. Kolej wiedeńska, 
jedyna arterya, łącząca nas z blizkim nam cywilizacyjnie Zacho
dem, je s t  jedyną linią kolejową, k tóra ilością i szybkością pocią
gów, sprawnością taboru i przewozu towarów, przypomina nam 
ten Zachód, dokąd tak często jeździmy i dokąd nieraz z takiem 
utęsknieniem oczy nasze zwracamy; w dziedzinie komunikacyjnej 
jes t  jedyną placówką, naszą przynależność do kultury Zachodu 
stwierdzającą.

O wiele dotkliwszą byłaby s tra ta  narodowa. Tysiące rodzin 
polskich znalazłoby się bez chleba i bez dachu nad głową. Miej
sca ich zajęliby obcy przybysze, niczem z kulturą kraju, z jego 
interesami, z jego życiem obywatelskiem nie związani; przez nich 
promieniowałyby i oddziaływały prądy obce na dziesiątki małych 
światków, dla których dworce i stacye są ośrodkami krystaliza- 
cyjnemi. Odwieczny mieszkaniec kraju i na tej linii kolejowej
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miałby to wrażenie, którego doznaje już dziś na innych, że jest  
na tej własnej ziemi przybyszem, tak mało go łączy węzłów z ob
sługą kolejową, tak obce i przykre mu są jej porządki. Wierzy
my z pewnością w wieczną trwałość naszej kultury narodowej, 
niemniej z trw ogą patrzymy na ponoszone przez nią codziennie 
straty.

Argumenty powyższe nie zdołałyby z pewnością twórców 
projektu przekonać, mogłyby tylko wpłynąć na tem większe for
sowanie skupu. Na szczęście są.i inne, wynikające już bezpośred
nio z interesów skarbu. Dotąd w polityce kolejowej sporną jes t  
kwestya eksploatacyi kolei przez państwro. Za przykład zachęca
jący  nad wszystkie służą tylko Prusy ze swoją idealną siecią ko
lejową, przynoszącą skarbowi znaczne dochody; rezultaty zawdzię
czają zupełnie niezwykle precyzyjnie działającemu aparatowi służ
bowemu i rzadkiej osobistej uczciwości urzędników. We W ło
szech i we Francyi eksploatacya państwowa jes t  zbyt niedawna, 
aby cośkolwiek stanowczego powiedzieć o niej można; już  dziś 
wszakże stwierdzić można rezultaty średnie; w Austryi najspraw
niejsze linie pozostają dotąd w ręku towarzystw prywatnych, 
w krajach anglosaskich przeważa dotąd zasada eksploatacyi pry
watnej, w Stanach Zjednoczonych nawet zupełnie wolnej konku- 
rencyi. Przeciwnicy skupu, ekonomiści, dwa zwykle wysuwają 
przeciw niemu argum enty: większą sprawność działania przy 
oparciu eksploatacyi na zysku prywatnym i nadmierne wzmocnie
nie wpływu rządu przez oddanie w jego ręce i uzależnienie od 
zmiennych prądów politycznych dziesiątków i setek tysięcy s ta 
nowisk.

My tu w Królestwie wiemy, że przejście w ręco państwa 
kolei nadwiślańskiej, terespolskiej i iwangrodzko-dąbrowskiej ob
niżyło znacznie poziom przewozowy tych kolei. Wie społeczeń
stwo rosyjskie chociażby z obrad wr Izbie państwowej o naduży
ciach i kradzieżach, popełnianych na rosyjskich kolejach skarbo
wych, udaremniających wszelką prawidłową eksploatacyę i wszel
kie zyski. Wie o tem minister skarbu, że nie warto wyrzucać 
kilkudziesięciu milionów rubli na to co w myśl koncesyi za lat 
dwadzieścia jeden można dostać za darmo i że nie warto pozby
wać sią drugich kilkudziesięciu milionów rubli, reprezentujących 
olbrzymie zyski skarbu za ten okres czasu z eksploatacyi kolei 
wiedeńskiej przez towarzystwo prywatne.

Mimo to... Mimo te wszystkie argumenty projekt skupu 
kolei wiedeńskiej na jesieni przyjdzie pod obrady Rady ministrów. 
Spotka tam pono jednego tylko zasadniczego przeciwnika. A gdy
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w Radzie ministrów zyska przewagę, przejdzie zwykłą procedu
rę i w obu izbach znajdzie z pewnością powolną większość. Bę
dzie to nowy owoc z drzewa złego, zachłannego nacyonalizmu. 
Te prądy znieść nie mogą, że w kraju polskim istnieje jedyna 
jeszcze wielka kolej polska. A gdy na tych prądach szczepi się 
jeszcze żądza chleba, gdy o tysiącach nowych posad marzą dzie
siątki tysięcy nacyonalistów, trudno przypuszczać, by mogły je 
wstrzymać tamy zdrowego rozsądku. Przecież jeszcze nic nie 
skończone, nawet nie zaczęte, mogą zajść jakieś nowe okoliczno
ści. Więc miejmy nadzieję, że do skupu nie dojdzie, nadzieję— 
przeciw nadziei.

*

Z pośród licznych pokazów i wystaw jesiennych, których 
opisywać nie mamy miejsca ani możności, wybieramy jedną tylko, 
sandomierską, a czynimy dla niej wyjątek ze względu na to, że 
obrazowała okolicę Królestwa odległą i mało znaną. Miejsce 
wystawy, Sandomierz, je s t  to miasto podobne do magnata, który 
w nędzy świetność swoją dawną reprezentuje. Jedno z najs tar
szych miast Królestwa, w wieku XIII było już możnem i znacz- 
nem i z tej epoki nawet pamiątki posiada. Później było kluczem 
do panowania nad Małopolską, przechodziło z rąk do rąk, znisz
czone zostało przez nawałę tatarską, świetnie odbudowane przez 
Kazimierza Wielkiego i posiadające kilka ładnych gmachów 
(zwłaszcza ratusz), poczęło upadać w w. XVI równocześnie ze 
wzmożeniem się Lwowa, Lublina i przeniesieniem stolicy do od
ległej Warszawy. Dziś nędzne miasteczko, stolica bardzo żyznej 
i bogatej okolicy, dzięki świetnym gruntom pszenicznym.

Wystawy prowincyonalne mają tę dobrą stronę, że pozwala
ją  wniknąć w stan kultury różnych okolic kraju; dają też zwy
kle asumpt do opracowywania szczegółowego statystyki danej 
okolicy w mapach poglądowych. Nie wiemy, co się następnie 
z temi mapami dzieje. Byłoby do życzenia, aby się wszystkie 
centralizowały w jednej instytucyi, np. w Centralnem Tow arzy
stwie Rolniczem i były tym sposobem dostępne dla badaczy; mo
żnaby też było z czasem pomyśleć o odpowiedniem wydawnictwie, 
które dałoby nam obraz statystyczny całego kraju; w ostatnich
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latach mieliśmy tyle wystaw prowincyonalnych, że niewiele już 
jes t  zapewne zakątków kraju, któreby swego obrazu w cyfrach 
i mapach nie posiadały, byłby więc zapewne czas, aby o urzeczy
wistnieniu powyższego projektu pomyśleć.

Wystawa obejmowała dwa powiaty: sandomierski i opatow
ski. Z jej działu naukowego dowiadujemy się, że w powiecie 
sandomierskim własność włościańska stanowi 46.3% ogółu ziemi, 
dworska zaś 37.8%; reszta przypada na grunty  drobnej szlachty 
(1.5), majorackie (8.2), rządowe i miejskie; w pow. opatowskim 
włościanie mają 44%, dwory zaś 41.9% ogółu ziemi. Cyfry te 
świadczą o niewielkim stosunkowo ruchu parcelacyjnyin. Nic 
w tem dziwnego, jeżeli się zważy żyzność ziemi, której się za
siedziali oddawna właściciele więksi niechętnie pozbywają, oraz 
cenę jej, dostępną tylko dla bardzo zamożnych włościan; cena 
morgi dochodzi dziś do 375 rb., gdy w r. 1877 płacono za morgę 
23 rb. Musi to być istotnie ziemia urodzajna, skoro do takich 
cen dochodzi, pomimo braku koinunikacyi kolejowej.

W poprzednich kronikach wspominaliśmy pokrótce o wysta
wach w Radzyminie i Mławie. Gdybyśmy ich obrazy z S a n d o 

mierskiem szczegółowo porównać chcieli i mogli, wypadłyby zu
pełnie różnie i pod względem bogactwa okolic, i pod względem 
ustosunkowania własności. W tych różnicach widzimy oddziały
wanie bardzo odległych wpływów kulturalnych. Małopolska, jed 
na z najstarszych dzielnic Polski, podlegała oddawna promienio
waniu kulturalnemu dawnej stolicy krakowskiej; obok zasobnego 
szlachcica rósł w zasobność i godność kmieć, ale arystokratyczny 
szlachcic nie chciał mieć równych obok siebie — stąd taka mała 
ilość szlachty drobnej. Wprost przeciwnie na ubogiem i ciemnem 
Mazowszu; później weszło ono w skład Korony, nie podlegało 
wpływom kulturalnym, bo W arszawa nie miała nigdy dla Polski 
togo cywilizacyjnego znaczenia co Kraków; za to w dobach prze
łomów coraz szerzej zagarniało przywileje i zostało dotąd krainą 
szlachty drobnej. Upadł Sandomierz, wysycha Wisła, gdzieindziej 
budują koleje i gościńce, a cechy dawno minionych lat trwają 
w całej wile. Aż chciałoby się przerobić przysłowie o czasach, 
które sii* zmieniają w rzeczywistości, gdy my trwamy, zawsze 
ci sami...

*

*



.leszcze przed laty kilkunastu P io tr  syn Arkadyusza Stołypin 
był jednym z wielu nieznanych ogółowi marszałków szlachty 
i guberna to rów -nas tępn ie . Ze służby swej z nominacyi, w gub. 
kowieńskiej, wyniósł nie przywiązanie, nie obojętność, lecz g łę
boką niechęć do najkulturalniejszego żywiołu miejscowego, nie
chęć, k tóra pełny swój wyraz znalazła w jego późniejszej dzia
łalności państwowej. Szczeblem do karyery posłużyło mu uspoko
jenie rozruchów chłopskich w gub. saratowskiej. W brew wszelkim 
tradycyom biurokratycznym, ten młody, dla wysokich kół peters
burskich nowy człowiek został odrazu ministrem spraw wewnętrz
nych. A kiedy z trybuny pierwszej Izby rozlegały się buńczucz
ne okrzyki, że w pałacu Taurydzkim stoi jedyna tama, chroniąca 
państwo od rozhukanych fal rewolucyi, on jeden pojął, że żadna 
rzeczywistość nie kryje się poza tym gromkim frazesem i jako 
prezes ministrów miał odwagę tamę ową jednein pociągnięciem 
pióra rozwalić.

Znany je s t  program, z którym do pracy przystąpił: uspoko
jenie a potem reformy, program, z którego wykonana została ty l
ko część pierwsza. Czyż stąd wątpić mamy o szczerości zmarłego 
męża stanu? Nie. W okolicznościach tylko upatrywać trzeba 
przyczyn takiego a nie innego postępowania. Stołypin, jako czło
wiek nowy właśnie, człowiek, któremu obca była dawna rutyna 
biurokratyczna, uchodził z początku w dość szerokich kołach za 
ministra raczej liberalnego, konstytucyjnego. Porozumiewał się 
z kadetami, zwracał się z propozycyą portfelów do wybitnych 
członków stronnictwa odrodzenia pokojowego (Lwów). Ale z tej 
strony oparcia znaleźć nie mógł: zbyt wielką była różnica poglą
dów w sprawach najbardziej zasadniczych. Z drugiej—pomiędzy 
nim a Monarchą usiłowano wznieść mur in tryg  osobistych naj
bliższych kół dworskich; zaufanie mógł zdobyć i zdobył tylko 
energicznem uspokojeniem, że zdobył, świadczy ostatni i jaw ny 
ak t in trygi w Radzie Państw a (Durnowo), w którym Stołypin j a 
ko zwycięzca wystąpił.

Szukając oparcia, zapatrzony we wzory z za miedzy g ra
nicznej, z blizko przed pół wieku (Bismarck), usiłował stworzyć 
sobie własne stronnictwo. W tym celu rozpętał tkwiące w głębi 
społeczeństwa ciemne instynkty nacyonalistyczne, a potem, gdy 
fala ich szła znacznie dalej, niż sam chciał początkowo, stał się 
ich niewolnikiem, zmuszony był im ulegać. Obrana przez zamor
dowanego premiera droga była zresztą drogą najłatwiejszą, drogą 
najmniejszego oporu, drogą znaną już z historyi Rosyi: wszak 
rodzący się liberalizm rosyjski zatopiono przed pół wiekiem bliz-
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ko w powodzi represyi popowstaniowych polskich. Że zaś Polacy 
i Finlandczycy z pośród „inorodców“ byli żywiołem najkultural- 
niejszym, najbardziej w oczy kulturą swoją kłującym, więc prze
ciw nim przedewszystkiein zwróciło się ostrze polityki premiera. 
Łatwo było przeprowadzać popularne projekty, jak  zmniejszenie 
liczby posłów polskich, jak  ziemstwa dla Litwy i Rusi, jak  wy
odrębnienie ziemi chełmskiej, jak  ograniczenie praw Finlandyi 
i także wyodrębnienie z niej dwóch parafii. Bardzo łatwo.

Trudniej szło z innemi reformami. Były połowiczne. Pań
stwo rosyjskie jes t  dziś konstytucyjnem, a nie posiada najbar
dziej zasadniczych wolności konstytucyjnych: druku, słowa, zgro
madzeń i stowarzyszeń. Jedyna większa reforma — nowe prawo 
rolne—zostało dokonane połowicznie i w formie wątpliwej. Dla 
tych, dla których jedynie istotną była pierwsza część programu 
premiera—zostanie on w historyi wielkim mężem stanu; dla stron
ników czynów pozytywnych—nie.

N a nas Polakach, krupiła  się przedewszystkiem polityka Sto- 
łypina. Mimo to zamach potępiamy, a w zamordowanym umiemy 
ocenić te ogólnoludzkie cechy charakteru, które szanujemy zawsze 
i wszędzie: wielką odwagę, niepospolitą siłę charakteru i śmierć 
na posterunku. Te cechy wynoszą wysoko Stołypina ponad prze
ciętny poziom biurokratów, którzy olbrzymiem państwem kiedy
kolwiek rządzili i zapewniają mu osobną kartę  w jego historyi.

Nasuwa się teraz pytanie, czy po śmierci Stołypina zmieni 
się polityka rządu w stosunku do Polaków? Polityka ta  je s t  
niewątpliwie wynikiem całego splotu nastrojów i przyczyn; ale 
zmarły mąż stanu nadawał jej specyficzne osobiste piętno, a był 
jednostką zbyt wybitną, aby to piętno nie miało być czynnikiem 
przeważającym.

Na pytanie powyższe odpowiedzieć niepodobna; można je 
conajwyżej rozbić na drobniejsze i uwypuklić kilka przesłanek, 
jako inateryał do wyprowadzenia wniosków. Przesłanką główną 
będzie zupełne przeciwieństwo usposobień zmarłego premiera i je 
go następcy, Kokowcowa. Jeżeli pierwszego określano słusznie, 
jako człowieka namiętnego, kierującego się przedewszystkiem 
uczuciem, drugi je s t  wyrazicielem chłodnego, obrachowującego 
rozumu. Piszący te słowa wywołuje wspomnienie obu premierów 
na trybunie: Stołypina, usiłującego mimo wszystko ogniem i swa
dą swoją słuchaczy przekonać i lekceważącego Kokowcowa, od
rabiającego zresztą bardzo dobrze ciężki referat, obu — jedynych 
mężów stanu, przemawiających wówczas śmiało w tem wrogiem 
i hałaśliwem otoczeniu. Przypomnijmy jeszcze historyczne słowa
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nowego premiera, określające jego stosunek do Izby, a wypowie
dziane 24 kwietnia 1908 roku z tejże trybuny: „Chwała Bogu — 
u nas niema parlamentu!"

Na czele rządu staje nietylko biurokrata starej daty, ale 
i bardzo zdolny minister finansów, którego stanowisko w wielu 
sprawach określać będą wzglądy budżetowe. Naszym przyjacie
lem ani wrogiem nie jes t ;  ucisk systematyczny, beznamiętny, bez 
niepotrzebnych zadrażnień o tyle może w nim znaleźć zwolenni
ka, o ile jes t  właśnie artykułem wiary programu biurokratyczne
go. W sprawach najbliżej nas dziś obchodzących, ze wzglądów 
budżetowych był wyraźnym przeciwnikiem wyodrębnienia ziemi 
Chełmskiej i wykupu kolei wiedeńskiej. Czy ze zmianą stano
wiska zdoła utrzymać dawne swoje poglądy, czy podkopie je  roz
szalała opinia nacyonalistyczna, czy też wysokie i potężne wpły
wy złamią nawet opór bierny nowego prezesa ministrów — tego 
dziś stwierdzić jeszcze niepodobna. W każdym razie my, Polacy, 
nie mamy powodu do niezadowolenia z najnowszej noininacyi. 
Między innemi może i dlatego, że położenie naszej sprawy w tem 
państwie dziś nic prawie pogorszyć nie może...
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ś. p. Książę Kardynał Puzyna.

Przyszły historyk oceni, czy właściwym ze stanowiska na
rodowego był protest przeciw wyborowi kard. Rampolli na pa
pieża; znaczenie protestów ze stanowiska interesów katolicyzmu 
potępiła już  Stolica Apostolska, znosząc prawo protestów raz na 
zawsze. Przyszłość oceni również, czy słusznem lub niesłusznem 
było zamknięcie podwoi Wawelu przed prochami Słowackiego. 
My, współcześni, przed o twartą trumną możemy pochylić głowy 
z uszanowaniem nietylko przed wysokim dygnitarzem Kościoła, 
ale jeszcze przed mężem wielkiego hartu duszy, niezłomnej siły 
woli, niezwykłej odwagi swoich wierzeń i przekonań, wielkiej 
mocy czynu.

Czcimy także w zmarłym kapłana z prawdziwego powołania. 
To nie dziecię wieśniaczej strzechy szło na księdza, by kiedyś 
byt swoim zapewnić, to nie potomek hetmanów i wojewodów 
przekraczał progi seminaryum, by rodowi swemu nową infułą 
splendoru przyczynić, — to mąż w sile wieku, człowiek dojrzały, 
przed którym otwierała się zwykła i ła tw a karyera życiowa, rzu
cił świat, jego rozkosze i pokusy, aby przywdziać na siebie szaty 
żołnierza Chrystusowego, wierze i Kościołowi w czystości i za
parciu a nieugięcie służyć.

W  postaci zmarłego kardynała ta  cecha żołnierska uderzała 
przedewszystkiem. Gdy było potrzeba, umiał słuchać, gdy losy 
wyniosły go na posterunek rozkazodawczy, posłuchu bezwzględ
nego bez szemrania wymagał, nadużycia wykorzeniał, opieszałych 
do pracy pędził, przypominając obrazy duchownych średniowiecza, 
w połowie zakonników, w połowie wodzów wojennych.
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Kiedy młody jeszcze stosunkowo kanonik przemyski został 
biskupem sufraganem lwowskim, postawił sobie dwa ce le : podnie
sienie gorliwości duchowieństwa i podniesienie katolicyzmu za
chodniego we wsiach mieszanych, gdzie ustępował przed zwycię
skim pochodem katolicyzmu greckiego; nie potrzeba podkreślać, 
że była to owocna praca dla polskości. W  tym celu zwrócił 
przedewszystkiem uwagę na wykształcenie duchowieństwa i w y
chował sobie nowe pokolenie księży, energicznych działaczy na 
podobieństwo swoje, następnie wprzągł do pracy ideowej apatycz
ne dotąd ziemiaństwo i inteligencyę.

Kiedy obejmował nowy posterunek po kardynale Dunajew
skim, dyecezyę zastał bardzo zapuszczoną z powodu wielkiej ła
godności poprzednika. Zaradzały złemu niezmordowane, częste 
wizytacye parafii, bez ostentacyi, bez przyjęć, bez świty, ale po
łączone z ostrą nieraz naganą, czasem z surowemi karam i; na 
dalszą metę zaradzała znowu intensywna działalność wychowaw
cza. Obok tego szła troska o odnowienie katedry na Wawelu, 
mimo różnych krytyk pomyślnie do skutku doprowadzona.

Popularnym, łubianym nie był zmarły kardynał. Nie dbał
o to. Nie spowiadał się przed nikim z motywów i pobudek swo
ich czynów. Wywoływał też często niechęć, przeciwstawiając się 
uczuciom i nastrojom większości społeczeństwa. Dziś dopiero, 
przy trumnie, z kompetentnego źródła odsłonięto rąbek tajemnicy 
okrywający dwa najniepopularniejsze jego czyny. Protestował 
przeciw wyborowi kard. Rampolli, w głębi swego serca polskiego 
uważał bowiem wybór ten za szkodliwy dla spraw polskich. Nie 
dopuścił prochów Słowackiego na Wawel, bo groby za królewskie 
uważał, a obok widomych koron i bereł tylko Mickiewicza i Ko
ściuszkę za królów idei w dwóch jej postaciach uważał.

Dostojnik ten był bardzo dobroczynny. Asceta, człowiek 
niesłychanie małych potrzeb osobistych, szafował szeroko wielki
mi swymi dochodami, świadcząc bardzo wielu miłosierdzie. I  dla
tego z pewnością wśród tłumów, odprowadzających go na miejsce 
wiecznego spoczynku, była gawiedź, ciekawa pompy pogrzebowej, 
ale były i tysiące innych, maluczkich, którzy mieli kardynałowi 
wielo do zawdzięczenia i niejedną łzę szczerego żalu uronili, choć 
łez tych było naogół niewiele. A znalazł spoczynek wieczny 
wśród królów, w katedrze, k tórą ukochał i utrwalił.

*

*
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Jan, kniaź na Kozielska, książę biskup krakowski, ks. kardynał Puzyna, 
urodził się w Gwoźdżcu, w Małopolsce, w r. 1842, jako  czw arty syn ś. p. Ro
mana kniazia Puzyny, pana na Gwoźdźcu, Czechowie i Ostapkowcach, majora 
pułku krakusów  wojska Księstwa W arszawskiego (w r. 1811), kaw alera zło te
go krzyża Virtuti militari, i ś. p. H ortensyi z Dwernickich z Zawala. Po ukoń
czeniu nauk wyższych otrzym ał w r. 1870 stopień doktora praw , poczem przez 
sześć la t pracował w dyrekcyi skarbu, ale powołanie do stanu duchownego 
zwyciężyło i po krótkich studyach sem inaryjnych w r. 1878 otrzym ał święce
nia kapłańskie. W  r. 1880 mianowano go kanonikiem  katedralnym  w P rze
myślu, a w r. 1880 w stąpił na sufraganię lwowską, jako  biskup memfiski in 
partibuu inftdelium. Na stanow isku tem był wikaryuszem generalnym  i oficya- 
łem, tudzież kustoszem  kapitu ły  m etropolitalnej lwowskiej, oraz rektorem  se- 
minaryum tam tejszego. W tym czasie położył on wielkie zasługi nietylko dla 
sprawy kościelnej, lecz i narodowej przez zainicyowanie i przeprow adzenie 
na szerszą skalę zaniedbanej poprzednio zupełnie spraw y budowy kaplic dla 
ludności obrządku łacińskiego w Galicyi Wschodniej.

Po śmierci ks. kardynała Dunajewskiego, wyniesiono go na krakowską 
stolicę biskupią, na k tórej otrzym ał kapelusz kardynalski w r. 1901. Jako bis
kup krakowski, żył zdała od ruchu narodowego i społecznego, nie biorąc 
w nim bezpośredniego udziału osobistego. Między zasługi na tem  stanowisku 
policzyć 11111 należy pozyskanie od rządu dóbr Tynieckich, w których skład 
wchodzi 11 folwarków, k tó re  kardynał Puzyna uzyskał dla słabo pod wzglę
dem materyalnym wyposażonej kapitu ły  krakow skiej, pozwalając tenu tę  dzier
żawną odciągać od swej pensyi. Dobra te  przeszłyby prawdopodobnie w rę
ce niepowołane, a tak, dzięki jego  staraniom , stały  się źródłem poważnych 
dochodów kapitu ły  krakowskiej. Pozatem, odebrawszy z rąk Misyonarzy 
kierow nictw o seminaryum duchownego, mieszczącego się na Stradom iu, zbu
dow ał nowy gmach sem inaryjny pod W awelem na gruntach kapituły, uzys
kawszy od rządu potrzebne fundusze. N adto ufundował kosztem  kapitu ły  
krakowskiej i składek od księży m ałe seminaryum na wzór lwowskiego, gdzie 
znajduje pomieszczenie 35 uczn iów  Nie szczędził również grosza na budowę 
bursy św. Jana Kantego, przeznaczonej dla młodzieży gim nazyalnej. Za rzą
dów kardynała Puzyny odnowiono rów nież katedrę na W awelu, podźw ignięto 
z zaniedbania i upiększono nowymi zabytkam i. Zjawiły się tam  dawne i świe
że malowidła, w itraże, sarkofagi Jadw igi, W arneńczyka i innych. Przeszło 
pó łtora miliona koron obrócono dotychczas na odnowienie katedry, głów nie 
za jego rządów. W r. 1907 założył w K rakow ie Muzeum dyecezyalne, a w ro
ku 1910 komisyę artystyczną dla w ykładów  o sztuce kościelnej.

Podczas ostatniego konklawe, w r. 19011, przy wyborze Piusa X-go, za
łożenie przez ks. kardynała, imieniem Austryi, veta przeciw  mianowaniu k ar
dynała Rampolli nabrało wszechświatowego rozgłosu i pociągnęło za sobą 
w ostatnich czasach zniesienie tego praw a zwyczajowego. Głośna była ró
wnież przed kilku la ty  spraw a wydanego przez kardynała Puzynę zakazu 
przeniesienia zw łok Juliusza Słowackiego do grobów królewskich na W awelu,
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ś. p. I)-r Jan Stella Sawicki

(PUŁKOW NIK STRUŚ).

Znowu odszedł od nas jeden z ostatnich romantyków, czło
wiek z tych, co mieli młodość górną i chmurną, wiarę, nadzieję 
i miłość, która kazała im rzucać wszystko, gdy idea tego od nich 
zażądała, a po niepowodzeniu składali dowody niepospolitej ży
wotności, rozpoczynając życie na nowo już w wieku, gdy każdy 
przeciętny zjadacz chleba ma je  oddawna ustalone.

Jan  Sawicki urodził się w Szawlach w roku powstania, 
1831 r. Obrał sobie karyerę wojskową i uczył się w szkole ka
detów. Jako  młodziutki oficer odbył kampanię węgierską, a /e  
był zdolny, więc bardzo młodo dosłużył się wysokiego stopnia 
podpułkownika sztabu generalnego i po licznych podróżach osiadł 
w Kownie, jako szef sztabu miejscowego.

J a k  tylu innych, Padlewski, Sierakowski, Dąbrowski, którym 
życie świetną słało karyerę wojskową, porzucił j ą  bez wahania, 
gdy ogłoszone zostało powstanie 1863 roku. Jako  „pułkownik 
Struś" walczył pod Radziwiłłowem, a potem po gen. Wysockim 
został naczelnym organizatorem Galicyi.

Na wygnaniu, w Szwajcaryi, imał się wszelkiej pracy, byle 
żyć. A równocześnie miał dosyć siły woli, aby oddawać się nau
ce i prowadzić studya medyczne. Ukończył je  w r. 1870 i od
znaczył się odrazu, pod przybranem nazwiskiem d-ra Stelli, jako 
szef ambulansu przy oblężeniu Strasburga.

Dzięki usilnym staraniom Smolki, pozwolono mu w następ
nym roku powrócić do Galicyi. Zajął się tu szpitalnictwem. Już  
w 1873 r. został mianowany inspektorem wszystkich szpitali galicyj
skich i na tem stanowisku, pracując niezmordowanie, przetrwał lat 
35. Jak ie  ta  praca wydała owoce, świadczy statystyka. S. p. Sa
wicki ustępując, pozostawił liczbę szpitali podwojoną, a jak  go 
ceniono na tem stanowisku, świadczą dyplomy Żółkwi i Jasła, 
które go podnoszą do godności honorowego obywatela, uznania 
Sejmu i t. d.

Oprócz tego pracował na polu literackiem. „Pamiętniki puł
kownika Strusia" i „Galicya w r. 1868“ należą do najciekawszych 
prac, owej epoki dotyczących. W dziedzinie medycyny, jego książki, 
dotyczące hygieny panien i mężatek, należą do najlepszych, po
pularnych tego rodzaju podręczników-
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Zmarł mąż zacny, prawy, wielkiej i wszechstronnej pracy. 
To mało powiedziane. Przy  zwłokach tych trzeba oddać hołd 
całemu pokoleniu. Łatwa jes t  kry tyka polityczna po pół wieku 
blizko, łatwe zarzuty mylnych kroków. Ale ludzie, ale charakte
ry, jakież inne, jak  odporne, jakże dzielne w przeciwieństwie. 
Kiedy się to pokolenie porównywa z następnemi, nie można, nie
stety, powtórzyć za Wajdelotą, że „i swoich czasów śpiewak nie 
obwini...“

L. W.
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Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI.

— Posiedzenie Komisyi do badaniu historyi sztuki odbyło siej dn. 23-p;o 
czerwca 15)11 r. pod przewodnictw em  d-ra S tanisław a Tornkowicza.

Prof. Je rzy  hr. Mycielski przedłożył pewne szczegóły o malarzu Toma
szu Dolahelli, k tórego działalność w zakresie m alarstw a portretow ego i deko
racyjnego tak  znaną je s t w Polsce. Zanim jednak  może być mowa o jego 
działalności w Polsce, należy zbadać, czy i jak ie  jego  pendzla zabytki pozo
stały  w jego  ojczyźnie — W łoszech. Wiadomości i dat, dotyczących tej naj
wcześniejszej epoki jego  działalności, niema praw ie żadnych. Z dzieła Pelle- 
g rin i’ego ,,1’re Bellunesi in Polonia" dowiadujem y się jedynie, że został uro
dzony około r. 1670. Dalej llisto rya M alarstwa Ridolfiego poucza, że w m ło
dym wieku—a więc w początku X V II stulecia—opuszcza W łochy i osiada na 
stałe w Polsce, jako  m alarz nadw orny Zygm unta iii-go , m aluje p o rtre ty  jego 
i królow ej Konstancyi, jak  również ich synków. Co zaś do dzieł we Włoszech 
wykonanych, wspomina Ridolfi, że w Wenecyi, w kościele dei SS. Apostoli, 
m istrz jego  Vassilacchi wraz z uczniami m alował sufit. Dzieło to  zrujnowane 
w połowie XVII wieku nas nie doszło. Doszło nas natom iast inne w palazzo 
Ducale, w sala del Senato. J e s t to  kompozycya dekorująca sufit, a p rzedsta
wiająca dożę weneckiego, Cicognę (1585- 1595), adorującego przenajśw. Sakra
m ent. Ciekawem jest, źe, sądząc z obrazu tego, Dolabella w zorow ał się nie 
na dziełach swego m istrza, zimnego na ogół dekoratora, lecz raczej na dzie
łach Jacopa T in to re tta  i Bassanów. N aw et późniejsze obrazy jego, ja k  na- 
przykład obrazy u Dom inikanów w Krakowie, potw ierdzają to  spostrzeżenie. 
Obraz wyżej wym ieniony mógł zapewne powstać jeszcze za życia doży, a więc 
około r. 1595, w przeddzień w yjazdu Dolabelli do Polski. P re legen t wyjaśnił 
wywody swoje fotografiam i z u tw oru tego, tudzież z obrazów innych wspom
nianych Wenecyan. P. Mieczysław Skrudlik  następnie odczytał swą pracę
0  klasztorze Kapucynów w K rakow ie i znajdujących się w nim obrazach,
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w szczególności zaś o obrazach P ie tra  Dandiniego, malarza z Florencyi. K a
pucyni przybyw ają do K rakow a w r. 1695. Budową kościoła początkowo za
ję ty  je s t arch. Ceroni, później od r. arch. Pellegrini. Ukończono budowę 
w r. 17<>:(. Całość przedstaw ia się bardzo skromnie: kościół barokowy, jedno- 
nawowy, z trzem a bocznemi kaplicami (kaplica loretańska je s t późniejsza, bo 
z la t 1712 171!)). W wielkim ołtarzu  znajduje się obraz Zwiastowania, dzieło 
1’ie tra  Dandiniego, dar księcia Toskany Kuźmy 111 Medyceusza. Nadesłany 
w r. 1701 do Krakowa, je s t on kopią obrazu z XIV wieku, znajdującego się 
w bocznej kaplicy kościoła Serw itów  we Florencyi. Dandini s ta ra ł się u trzy
mać archaiczny wygląd obrazu, całość jednak  wskazuje technikę końca XVII 
wieku. Zaraz potem  nadeszły inne dzieła Dandiniego: Ukrzyżowanie, św. An
toni i św. K ajetan—z tych pozostał do dzisiaj tylko ten ostatni. P ię tro  Dan
dini był nadwornym malarzem Medyceuszów, pochodził z artystycznej rodzi
ny, zm arł w r. 1712 we Florencyi. Prócz obrazów Dandiniego w kościele K a
pucynów znajdują się w bocznych ołtarzach obrazy: św. Franciszek (Czecho
wicza z r. 1775), św. Antoni (sprowadzony z Bolonii). W górnej części wiel
kiego o łtarza św. Józef (Molitora), w drzwiczkach cymboryum Głowa C hrys
tusa (niemieckiej szkoły XVI w.). W pokojach t. zw. gościnnych znajdują się 
p o rtre ty  P aw ła i Michała hr. Sołtyków, pendzla Lampiego; nareszcie w refek
tarzu po rtre t .lana III, kopia Zw iastowania znajdującego się w wielkim o łta 
rzu i obraz Bożego Narodzenia, pochodzący z r. 1720.

W dyskusyi nad referatem , w której brali udział pp. Tomkowicz, My- 
cielski i Pagaczewski, podniesiono podobieństwo w układzie obrazów Zw ia
stow ania znanych nam w Zamościu (Carlo Dolci), we Florencyi (Santissima 
Annunziata), w katedrze gnieźnieńskiej, w zbiorach gabinetu  Archeologiczne
go w Krakowie.

W SPRAWIE ŻYCIORYSU KSIĘCIA MARSZAŁKA LEONA SAPIEHY.

D-r Bronisław  Pawłowski, przystępując do wydania wspomnień i życio
rysu księcia M arszałka Leona Sapiehy, zwraca się do wszystkich posiadają
cych jakiekolw iek papiery, odnoszące się do jego  działalności publicznej o ła 
skawe nadesłanie ich pod adresem : Lwów, Biblioteka Uniwersytecka, d-r Bro
nisław Pawłowski.

N O W F  K S I Ą Ż K I.

A i . e k s a n d e r  B o l e s ł a w  B r z o s t o w s k i .  Ci, których znałem. Garść luź
nych wspomnień, opisów i wrażeń. W arszawa, 11)11, str. 130.

Je s t to  zbiór przyczynków życiorysowych do biografii Ujejskiego, Go
szczyńskiego, Grozy i Ordona, wskrzeszający przed czytelnikiem  te  postaci 
tak  niedawne jeszcze, a dziś ju ż  w znacznej części przysypane popiołem nie
słusznego zapomnienia. Skreślone barwnie, choć bezpretensyonalnie, dorzu
cają garść nieznanych szczegółów, nieobojętnych dla historyków  literatury , 
oraz dla badaczy tła  obyczajowego i literackiego w drugiej połowie ubie
głego stulecia.
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— Pamiątki Starej Warszawy, zebrane na wystaw ie, urządzonej stara

niem Tow. op iek i nad zaby tkam i przeszłości w m aju  i czerwcu 1911 roku. 

W arszaw a, 1911, str. 158.

K a ta log  sympatycznej, choć nieco niesystematycznej wystaw y zabytków  

naszej stolicy, sporządzony nader starannie i opatrzony dobrem i reproduk- 

cyami ciekawszych pam iątek przeszłości.

— Encyklopedya wychowawcza, tom  VI I I ,  zeszyt (i-ty. W arszaw a 1911. 

N inie jszy zeszyt cennego tego w ydaw nictw a zaw iera a rtyku ły : P ira 

mowicz, przez K. D ąb ro w sk ie go ; P isow nia, przez St. S zob e ra ; P lato, przez

F. K ie rsk iego ; P lebański, przez W ł. N ow ick ieg o ; P lenk iew icz, przez te g o ż ; 

P lu tarch , przez te g o ż ; Podręczn ik i szkolne, przez K . Kaszowskiego; P og lądo 

wa metoda, przez A. Szycównę.

—  J a n  K a r ł o w i c z .  Słownik gwar polskich. Tom szósty do d ruku  p rzy 

go tow a ł J . Łoś. K raków , 1911. N ak ł. A kadem ii U m iejętności, str. 470.

Końcow y tom  pom nikow ego dzie ła  zaw ierający wyrazy gw arow e od U 

do Z. Opracowanie uskutecznione przez prof. Łosia stoi na daw nym  wysokim  

poziom ie naukowym .

liacznilc Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie. Tom IV za 1910 rok. 
D ruk Józefa Zawadzkiego w Wilnie, 1911, str. 142.

Zawiera prace następujące: d-ra J. Trzebińskiego: „Przyczynek do zna
jomości flory w gubernii kowieńskiej (powiaty wiłkom ierski i jeziorow ski)11; 
d-ra W ładysława Zahorskiego: „Listy nieznane Tadeusza Kościuszki 1814—1817“ 
(przeważnie do Józefa Sierakowskiego); H enryka Mościckiego: „Dziennik Teo
dora Krasińskiego, ucznia uniw ersytetu  wileńskiego w 1810—1818 r.“; Michała 
Brensztejna: „Zatarg dw oru z klasztorem " (ustęp z większej m onografii szko
ły kroskiej na Litwie); X. Z. Dunin-Kozickiego: „O pasownikach M adziarskich11; 
d-ra W ładysław a Zahorskiego: „Dwa dokum enty z r. 1812“ (Podanie prof. J ę 
drzeja Śniadeckiego do w ojennego gubernatora wileńskiego Korsakowa i wy
kaz liczby jeńców francuskich w W ilnie w grudniu 1812 r.); Ludw ika Czar
kowskiego: B ibliografia druków polskich wydanych w W ilnie w r. 1910.

— D -r  W ł o d z i m i e r z  B u h i e l .  Studya i szkice literackie. Poznań, 1911. 
S tr. 408.

Szereg subtelnych analiz z dziedziny lite ra tu ry  hiszpańskiej i francu
skiej, oraz trzy  prace Polski dotyczące: o Bohdanie Zaleskim, Tle ludowem 
„Balladyny11 i M ateryałach ludoznawczych w pam iętnikach Paska.
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— Wiek XIX.  Sto lat myśli polskięj. Życiorysy, streszczenia, w yjątki pod 
redakcyą Br. Chlebowskiego, Ign. Chrzanowskiego, H. Gal logo, G. Korbuta, 
St. Krzemińskiego. Tom VI. W arszawa, 1911. Nakład G ebethnera i Wolffa. 
S tr. VIII +  48.1).

Tom niniejszy zaw iera biografie i wypisy z dzieł autorów  następują
cych: A. ,T. Czartoryskiego, Kajsiewicza, Al. .lełowickiego, Ign. Prądzyńskiego, 
Kar. Różyckiego, Tom. AUg. Olizarowskiego, Pola, Ujejskiego, Józ. Gołuchow- 
skiego, Mich. Czajkowskiego, Trentow skiego, Józ. K rem era, Libelta, Andrz. 
Edw. Koźmiana, Stan. Koźmiana, Jana Koźmiana, Ew arysta Estkowskiego, ks, 
Al. P rusinow skiego, hr. Maur. Dzieduszyckiego. Pożyteczne to  i doniosłe wy
daw nictw o omówione zostanie obszerniej po jego ukończeniu.

—  S t a n i s ł a w  K u t r z e b a .  Historya ustroju Polski w zarysie. W y d a n ie  

t r z e c ie .  Lwów, 1912. S t r .  X V  ■+• 288.

Powszechnie uznane dzieło, zaw ierające całokształt naszej wiedzy w spół
czesnej o ustro ju  Rzeczypospolitej, uzupełnione na podstaw ie najnowszych 
studyów w tym zakresie. Tom niniejszy poświęcony został przeobrażeniom, 
zachodzącym w ustro ju  Korony, tom y następne, zapowiedziane przez autora, 
obejmą historyę Litw y, oraz historyę ustro ju  ziem polskich po rozbiorach do 
chwili obecnej.

H e n r y k  M o ś c i c k i .  Dzieje porozbiorowe Litwy i Rusi. Zeszyty VI, VII 
i VIII. Wilno, 1911.

Zeszyty niniejsze poświęcone zostały insurekcyi Kościuszkowskiej na 
L itw ie i Rusi. W naszej litera tu rze  historycznej tem at ten po raz pierwszy 
tak wyczerpująco opracowano, dotychczasowe bowiem badania nad wypadkami 
1794 r. dotyczyły przew ażnie wydarzeń na głównym  teren ie walki, t. j. w pro - 
wincyach koronnych. Autor wyzyskał sporo nowych m ateryałów  archiwalnych, 
między innymi: protokóły wileńskich D eputacyi: Tajnej i Bezpieczeństwa pu
blicznego, listy Jasińskiego, dokum enty niektórych komisyi porządkowych 
litewskich, korespondeneye rady miejskiej wileńskiej, pisma prezydenta Ty- 
zenhauza, urzędowe raporty  rosyjskie i t. d. Źródła rzeczone pozwoliły wy
jaśnić powody ustąpienia Jasińskiego z L itw y, stosunek Litw y do Korony 
w dobie powstania, przebieg  insurekcyi na kresach ukrainnych, w Kurlandyi 
i t. p. Dzieło ilu stru ją  liczne p o rtre ty  i ryciny.

CZASOPISMA PERYODYCZNE.

K s ią ż k a . Miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej. 
W arszawa. W rzesień, 1011. T reść: K sięgarstw o wobec bibliotek publicz
nych; Brzozowski Korab W incenty : Dusza mówiąca; — Ciembrowicz Józef: 
Z życia z w ie rz ą t; — C ztery  głosy o poecie : R. W. Emersona, K . S pittelera, 
H. J . Hofm annsthala i R, D ehm la; - Dembiński H enryk, generał wojsk poi-
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skich: Pam iętnik;—Gawalewicz M.: Gąbka;—Gnoiński Bolesław Zygmunt: Rok 
1812. Ze wspomnień mojego dziadka; — Grochowska Wanda: Dw ór i chata, — 
Jaroszyński Tadeusz, d-r: W  spraw ie psychoterapii; — Je llen ta  Cezary: Druid 
Juliusz Słowacki;—Koschembar-Łyskowski J.: O stanow isku praw a rzymskiego 
w powszechnej ustaw ie cywilnej dla Cesarstw a austryack iego ; — Makowski 
W acław : Zbrodnia, kary i sądy w yjątkowe; — Marciszewska S te fan ia : O nau
czaniu religii;—M ontaigne Michał: W ybór dzieł (?);— Puław ski W incenty, d-r: 
Chata w iejska a choroby zakaźne;—Rudowska M-ka: O ewolucyi miłości;—Ry- 
barski Roman, d - r : Sprawa włościańska na Sejmie w roku 1831;—Rygier-Nał- 
kowska Zofia: Narcyza; — Sznea Michał: O pochodzeniu człow ieka;— Urbański 
M. F.: Prow okatorzy czyli apostołow ie w stecznictw a;—W asmann E.: Trzy od
czyty o ewolucyi;—W aśniewski B.: B yt i w arunki pracy robotników  w prze
myśle cukrowniczym K rólestw a Polskiego;—Wais Kazimierz, ks. d-r, prof. uni- 
wers.: O zwierzęcem pochodzeniu człowieka;—W iszniewski W łodzim ierz, kand. 
p ra w : Bóg J e z u s ; — Żukowski O tton M.: F ryderyk  Chopin w św ietle poezyi 
polskiej;—Żukowski S tanisław , ks.: Komunia dzieci w św ietle dekretu  „Quam 
singulari"; — Żyw ot B enyenuta Celliniego; — Pod prasą; — K ronika;—Czasopis
ma; — Bibliografia; — Ogłoszenia.

BIBLIOGRAFIA.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCYI.

A n u i o l i n i  A l f r e d :  Dzieje socyalizmu we W łoszech do 1910 r. włącznie. 
Z upoważnienia autora przełożył i osta tn i rozdział oryginalnie pod kierownic
twem autora dzieła napisał Je rzy  Heryng. Kraków. Spółka nakładowa „Książ
ka." W arszawa. G. C entnerszw er i S-ka.

D u m a s  A l e k s a n d e r :  Neron. Romans historyczny. W arszawa, nakładem 
„Biesiady L iterack iej.“

D z i e d u s z y u k a  K w a , H r . :  W ygnani z raju. Szkic powieściowy. Nakła
dem księgarni Albin S tandacher i S-ka (Maryan I(a,skier), Stanisławów, 1911. 
W arszawa, E. W ende i S-ka.

F r e u d  Z y g m u n t ,  P r o f .  D - r :  O psychoanalizie. Pięć odczytów, w ygło
szonych na uroczystość 20-letniego jubileuszu założenia Claro tlniversity  w Wor- 
cester Muss. Przełożył na język polski D -r  Ludwik Jekels z upoważnienia 
autora. Lwów, 1911. Nakładem księgarni II. A ltenberga. W arszawa, E. W ende 
i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł).

G o r d z ia k k o w s k a  Z o f ia  : Bócklin w poezyi. W ydanie ozdobione re
produkcjam i obrazów BOckłina. W arszawa, 1911. Skład głów ny w księgarni 
E. W ende i S.kn.



G o s z c z y ń s k i  S e w e r y n : Pieśni Ossyana. W ydanie poprawione pod re- 
dakcyą Zygm unta W asilewskiego. Lwów, 1911. Nakładem Tow arzystwa W y
dawniczego. W arszawa. E. W ende i S-ka.

G r a b o w s k i  E d w a r d : Ubezpieczenia społeczne w państwach współcze
snych. Kraków. Skład głów ny w księgarni G. G ebethnera i S-ki. W arszawa. 
G ebethner i Wolff.

— Z dziejów teoryi i prak tyki stanów  wyjątkowych. Odbitka z „Ga
zety Sądowej W arszawskiej.“ Warszawa, 1911. Skład głów ny w księgarni 
G ebethnera i Wolffa.

G r a b o w s k i  T a o . S t a n .: Sprawa grobu i szczątków W ładysława W ar
neńczyka. (Przegląd źródeł, m ateryałów  i pam iątek). W arszawa, 1911. K się
garnia E. W ende i S-ka.

G r e d h SKUŁ M A ., Prof. U niw ersytetu Charkowskiego: Murksiz|n i Idea
lizm. Z upoważnienia autora przełożył z w tórego wydania rosyjskiego S ta
nisław Kijewski. Warszawa, 1911. Skład główny w księgarni E. W endego 
i S-ki (T. Hiża i A . Turkuła).

H a u m a n t  E m ilio ,  professeur-adjoint a la S o rbonne: Pouchkine. Paris, 
1911. Hlond C-ie, Kditeurs.

H a u s n e r  A r t u r , In ż y n i e r : Odrodzenie Galicyi a drogi wodne. Z 2 ta 
blicami i rysunkiem  w tekście. Kraków, 1911. Skład głów ny w W arszawie,
G. Centnerszw er i S-ka.

H e b b e l  F r y d e r y k :  Dzienniki. W ybrał i przełożył K arol Irzykowski. 
W ydawnictwo „Symposion.“ Nakładem księgarni Polskiej B. Połonieckiego. 
Lwów, 1911.

H e i l p e r n  M.: C o  człowiek zdoła a czego nie zdoła zrozumieć? Książ
nica ludowa. W arszawa, 1911. Skł. głów. w księg. G. C entnerszw era i S-ki.

H e in e  H e n r y k : Z nietłómaczonycli poezyi. P ieśni współczesne (1839— 
1840). P rzełożył z-niem ieckiego W ładysław Nawrocki. Warszawa, 1909. W y
dawnictwo „Sfinksa.11

H u g o  W i k t o r :  H an z  Islandyi. Powieść historyczna. Tom I. W arsza
wa, 1911. „Biesiada Literacka."

J e s k e -C u o in s k i  T e o d o r : Teror. Powieść historyczna z czasów rewo- 
lucyi francuskiej. Z portretom  autora. T . 1, II  i III. „Nowości literackie," 
tom y 48, 49 i 50. W arszawa, 1911. Nakładem księgarni St. Sadowskiego.

K a d e N  J u l i u s z :  Niezguła. Powieść. Lwów, 1911. Nakładem księgarni 
Polskiej B. Połonieckiego. W arszawa, E. W ende i S-ka.

K a s p r o w i c z  .J a n :  Chwile. Poezye. Lwów, 1911. Nakładem Towarzy
stw a wydawniczego. Warszawa, E. W ende i S-ka.

K r ó t k i  p r z e w o d n i k  po K rakow ie i okolicy. Z planem i 17 ilustracya- 
mi. Kraków. W ydany nakładem Krajowego Związku Turystycznego.

K r ó t k i  p r z e w o d n i k  po Lwowie i okolicy z planem i li) ilustracyami. 
Lwów. W ydany nakładem Krajowego Związku Turystycznego.
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K r z e m i ń s k i  S t a n i s ł a w :  Nowe szkice literackie. Z  podobizną autora 
w edług po rtre tu  K. Mordasewicza. W arszawa, lilii. G ebethner i Wolff.

K u t r z e b a  S t a n i s ł a w : Historya ustro ju  Polski w zarysie. W ydanie 
trzecie. Lwów, 1!)12. Nakładem księgarni polskiej B. Połonieckiego. W arsza
wa, E. W ende i S-ka.

L u t o s ł a w s k i  W in c e n t y : Iskierki warszawskie. Z portre tem  autora. „No
wości literackie" t. 40. W arszawa, lilii. Nakładem księgarni St. Sadowskiego.

Ł u n iń s k i  E r n e s t :  Napoleon. Jego życie i czyny w obrazach. (Legio
ny i Księstwo W arszawskie). Zeszyty 111, IV, V, VI i VII. D ruk i nakład 
Tow. akc. S. O rgelbranda S-ów. W arszawa.

M a j e w s k i  E r a z m :  Nauka o cywilizacyi i prolegom ena do socyologii 
i antropozofii. W ydanie drugie, przejrzane przez autora. W arszawia, 1912. Na
kładem księgarni E . W ende i S-ka (T. Hiż i A. Turkuł).

M a k u s z y ń s k i  K o r n e l :  Dziwne powieści. Okładka wedle rysunku W i
to lda Gordona. Lwów, 1911. Nakładem księgarni polskiej B. Połonieckiego. 
W arszawa, E. W ende i S-ka.

M i n k i e w ic z  R o m u a l d :  Młodzież a U niw ersytet. (Z powodu zajść k ra 
kowskich). Rozważania ogólne i historyczne. P rzedłożenia doraźne. K onkretny 
plan naprawy stosunków. Kraków, 1911. W ydawnictwo „Życie.11 W arszawa. 
Skład głów ny G. C entnerszw er i S-ka.

M o ś c ic k i  H e n r y k :  Dzieje porozbiorowe L itw y i Rusi. Zeszyty II, III, 
IV, V, VI i VII. Wilno, 1911. Druk Józefa Zawadzkiego.

P is m a  A l e k s a n d r a  J a b ł o n o w s k i e g o .  Tom IV. Wołyń, Podole i Ruś 
Czerwona. Warszawa, 1911. Skład główny w księgarni E. W ende i S-ka 
(T. Hiż i A. Turkuł).

R a f a e l ,  C o r r e g i o ,  T i c i a n .  Żyw ot ich i twórczość. Tłumaczone z fran 
cuskiego przez Joannę W. 1911. Odbito w drukarni A. Koziańskiego w K ra
kowie. Nakładem autora.

R o l l a n d  R o m a in :  Jan-K rzysztof III. Młodzieniec. Przełożyli z upo
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S a n d  H e r b e r t :  W spółczesna polska twórczość dram atyczna. Książnica 
naukow a i artystyczna. Kraków, G. G ebethner i S-ka.
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— W cieniu miecza. Lwów, 1911. Nakładem  księgarni polskiej B. Poło- 
nieckiego. W arszawa, E. W ende i S-ka
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szawa, 1912.
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Część XII. W arszawa, 1911. „Biblioteka Dzieł Wyborowych."

T r z y d z i e s t e  d z i e w i ą t e  spraw ozdanie związku spółek zarobkowych
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Poznań, 1911.

V - tk  E.—M . I ) e  V o g 0 ( : :  Sous les Lauriers. Eloges Acadómiąues. P r -  

ris, 1911. L ibrairie Bloud & Cie.

W a s i u t y ń s k i  B o h d a n :  Ludność żydowska w K rólestw ie Polskiem. 
O dbitka z „Ekonomisty." W arszawa, 1911. Skład głów ny w księgar. E. W en
de i S-ka (T. H iż i A. Turkułł).

W ę d r y c h o w s k i  B o l e s ł a w  : Spadkobiercy. Komedya w 3-ch aktach. 
Kraków, 1911. Nakładem autora.

W o l s k i  W a c ł a w :  Arcana. Z portre tem  autora. „Nowości literackie," 
t. 47. W arszawa, 1911. Nakładem księgarni St. Sadowskiego.

Z a h o r s k i  B o h d a n ,  D-r : O formach współżycia płciowego zc stanow is
ka socyologicznego. Kraków, 1911. G. G ebethner i S-ka. W arszawa. G e
bethner i Wolff.

Z a l e w s k i  K.: O m ateryalistycznem  pojmowaniu dziejów. Wilno, 1911. 
Nakładem „W iedzy.11 W arszawa. Skł. głów. w księg. G. C entnerszw era i S-ki.
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W A R S Z A W A  

za rządów Rady Zastępczej Tymczasowej
(19,/IY—2 7 /Y  1794).

Historya Warszawy w czasie między zwycięstwem 17 i 18 
kwietnia 1794 r. a objęciem rządów przez Radę Najwyższą Naro
dową w dniu 28 maja ma wydatne znaczenie w dziejach powsta
nia Kościuszkowskiego. Kierownicy powstania byli wówczas od
cięci od stolicy, nie mogli więc ani określić wyraźnie celów i cha
rakteru ruchu, ani też wprowadzić w życie organizacyi naczelnej, 
zapowiedzianej przez Akt Krakowski. W tych warunkach odpo
wiedzialność za pierwsze kroki powstania na znacznym obszarze 
ziem Rzpltej przypadła w udziale władzy prowizorycznej, stwo
rzonej w stolicy doraźnie, nazajutrz po walce. Władza ta nie 
zdołała ostatecznie sprostać swemu zadaniu: złożyła się na to 
przedewszystkiem wyjątkowa trudność położenia, w dużej jednak 
mierze — i chwiejność oraz brak oryentacyi politycznej u ludzi, 
należących do jej składu. Doprowadziło to do bardzo poważnych 
następstw dla całego powstania, a w samej Warszawie — do głę
bokiego rozdwojenia umysłów, którego nie mogła usunąć później 
l iada Najwyższa Narodowa.

Je s t  to więc okres pewnej niemocy w historyi powstania, 
tem dziwniejszej, że nie wynikała ona z braku sił, ale z nieumie
jętności ich użycia. Ludzie, należący do składu Rady Zastępczej 
Tymczasowej, byli zaskoczeni tym silnym ruchem ludowym, jaki 
objawił się 17 i 18 kwietnia i nie potrafili skierować go w odpo
wiednie łożysko, dopuszczając przez to, że stopniowo zamienił 

on w chroniczny stan fermentu, zagrażający poważnie sile
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i jedności powstania. Jedna więcej karta  z tej tak  dobrze zna
nej u nas historyi dużego entuzyazmu, k tóry  nie zdołał wyszukać 
sobie przywódców; trzeba ją  jednak przypomnieć, bo na niej, 
choć bezładnie i bez rezultatu, zapisał się poraź pierwszy udział 
szerszych warstw ludowych w walce o lepszą przyszłość Rzpltej.

I.

Krwawe zwycięstwo warszawskie doprowadziło do rozbicia 
głównego ośrodka oporu przeciw powstaniu i uczyniło je  ruchem 
całego narodu. A jednak, choć pozbawiło ono IgelstrOma pra
wie połowy armii, nie było tak decydującem, aby uwolnić Warsza
wę na dłuższy przeciąg czasu od niebezpieczeństwa i uczynić 
z niej pewną zupełnie podstawę dla dalszych działań. Igelstrom, 
który wyszedł ze stolicy z 200 zaledwie ludźmi, nie cofnął się 
w kordon pruski, nie poszedł na Litwę, ale zajął stanowisko pod 
Nowym Dworem, później pod Zegrzem, ściągnął tam ku sobie 
oddziały z Pragi i Grannego, okopał się i czekał. W Karczewie 
zatrzymał się Nowicki, mogący z pomocą Apraksina i Arapowa 
zgromadzić w krótkim czasie do 7000 ludzi. Nieprzyjaciel pozo
stał więc w pobliżu stolicy i wkrótce dał znać o sobie przez te 
straszne rabunki, których wypierał się nawet IgelstrOm. W po
bliżu znajdowali się również i Prusacy. Z początku popierali oni 
Rosyan słabo, do połowy maja wysyłali nawet parlamentarzy do 
oddziałów polskich z zapytaniami, czy i ich się uważa za nie
przyjaciół; starali się oni jednem słowem wytworzyć przekonanie, 
że narazie są w rezerwie. W Warszawie wiedziano dobrze, że 
znaczniejsze siły skupiają oni koło Częstochowy, że w okolicach 
Płocka, Sochaczewa, Łowicza ich wojsk jes t  mało; równocześnie 
jednak dowiadywano się wciąż o tem, że ściągają oni na gwałt 
posiłki przez Poznań, sprowadzają ciężką artyleryę oblężniczą. 
Nasuwało się więc przypuszczenie, że wkrótce razem z Igelstril- 
mem i Nowickim zagrożą oni Warszawie, nieposiadającej fortyfi- 
kacyi i większego garnizonu, niozdolnej do wytrzymania krótkie
go nawet oblężenia.

Obawy te nie ustały, gdy Nowicki ruszył w kordon pruski 
dla połączenia się z IgelstrOmein, który cofnął się powoli ku Ło
wiczowi. Wciąż przygotowywano się do oblężenia, powiększano 
garnizon, sypano szańce, zbierano zapasy. Stolicy długo groziło 
widmo głodu, bo IgelstrJim zabierał wszystkie statki ze zbożem
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na Bugu i Narwi, a od górnego biegu Wisły zatrzymywały je 
oddziały Apraksina, Arapowa i Bagrejewa; zboże trzeba było ku
pować za drogie pieniądze od administracyi magazynów austryac- 
kicłi w Warszawie lub sprowadzać je lądem aż z lubelskiego. To 
też w tydzień niespełna po zwycięstwie stolica poczęła wzywać 
pomocy. 24 kwietnia Zakrzewski i Mokronoski pisali do Gro
chowskiego, prosząc, „ażeby, jeżeli ordynansem Naczelnika do in
szych objektów nie jes t  zajętym, albo całkowicie, albo częścią na 
pomoc i utrzymanie tego miejsca od zemsty nieprzyjaciół przy
był. “ Później, stale i natarczywie domagano się przybycia Koś
ciuszki; była o tem mowa w każdym raporcie Rady. „Zawsze 
jednym wyrazem moje pisanie do Ciebie Naczelniku będzie, po
wtarzał ciągle Zakrzewski, ażebyś zbliżał się do nas, wiernych, 
przywiązanych i posłusznych Tobie.“ A nawet wtedy, gdy gar
nizon zwiększono poważniej, Mokronoski obawiał się operacyi 
na dalszą odległość, licząc się ciągle z niebezpieczeństwem, gro- 
żącem miastu. Wprawdzie w końcu kwietnia wykomenderowano 
Haumana nad Pilicę przeciw Nowickiemu, dla wzięcia udziału 
w większej akcyi, jaką  zamierzał podjąć Naczelnik; gdy jednak 
12 maja tenże Hauinan dostał od Grochowskiego rozkaz masze
rowania na Opatów, Zakrzewski i Mokronoski wstrzymali na 
własną rękę ten ruch, nakazany może i przez Kościuszkę, „zna
jąc, że W arszawa jest w animadwersyi.u Dopiero pod koniec 
omawianego przez nas okresu, gdy Kościuszko połączył się z Gro
chowskim i zwrócił przeciw połączonym wojskom rosyjsko-prus- 
kiin, położenie W arszawy—na krótki zresztą czas—stało się pew- 
niejszem.

Następnie—do tego czasu również—nie posiadano w Warsza
wie wyraźnych, pomyślnych wiadomości o położeniu Kościuszki. 
W doniesieniach Rady, w gazetach zjawiały się wzmianki o jego 
powodzeniach; mówiono nawet o tem, że Denisów jes t  prawie 
zmuszony do kapitulacyi, a Naczelnik lada dzień zjawi się w W ar
szawie. W istocie jednak panowały tu wciąż obawy, krążyły po
głoski mocno pesymistyczne o sytuacyi Kościuszki. Trudno im
było zapobiedz, zwłaszcza przez cały kwiecień, gdy z obozu nie- 
otrzymano żadnej odpowiedzi na liczno doniesienia z Warszawy. 
I*ierwszy raport o walce wysłano Kościuszce 21 kwietnia o godz. 
10 rano przez trzech kuryerów, którzy ruszyli prawym brzegiem 
Wisły, na Gal icyę; drugi—24 kwietnia przez dwóch: Michała So- 
kolnickiego, podpułkownika inżynieryi litewskiej, i Leopolda Sier
pińskiego, znanego spiskowca. Od wysłania pierwszych kurye
rów minęło 10 dni, od emisaryuszy Kościuszki, którzy przyby



wali wciąż zachęcać Warszawę do powstania, wiedziano, że paru 
z nich spotkano już w Galicyi; 30 kwietnia jednak wrócił S ier
piński, oświadczając, że nie mógł dotrzeć do obozu. Dopiero
1 maja o godz. 6 rano przybył Sokolnicki, wyprzedziwszy wszyst
kich kuryerów, bo z pierwszych trzech tylko Ojrzanowski wrócił
2 maja. Przybycie jego zdjęło ciężką troskę z serc ludzi, stoją
cych na czele rządu. „Między licznemi pogłoskami, pisano Koś
ciuszce, które w troskliwej publiczności o obrotach i stanie Twoim 
się szerzyły, pierwsze te odezwy do nas nie mogły tylko w ca- 
łem tu obywatelstwie największą sprawić radość." Sokolnicki od
był swą podróż w ciągu niespełna 9 dni i wracał napewno lewym 
brzegiem Wisły, gdyż musiał jechać manowcami, a raz nawet— 
w ciągu 36 godzin ukrywać się w pobliżu oddziałów rosyjskich 
i pruskich. W stolicy nie zbywało nigdy na chętnych do podob
nych w ypraw ; w tym czasie skłonności wszystkicli do poświęceń 
los dzielnego kapitana artyleryi Karola Moliera, którego Prusacy 
tak  surowo traktowali w więzieniu piotrkowskiem, nie mógł zra
zić nikogo. Jeździł więc poraź drugi Sokolnicki, którego uważa
no odtąd za najzdolniejszego do tych niebezpiecznych wypraw, 
jeździli Woyczyński, Adam Poniński, Joachim Moszyński, Tomasz 
Maruszewski i inni. Dla żołnierzy wyprawy te były okazyą wy
różnienia się w oczach Naczelnika, któremu idi zwykle polecali 
Zakrzewski i Mokronoski; cywilni, jak  Moszyński i Maruszew
ski, którzy jeździli po parę razy, nabyli już wprawy i mieli swo
je  drogi pewne. Jednak zawsze—aż po połowę maja—podróż ta 
ka zabierała conajmniej dziesięć dni i rozporządzenia Naczelnika 
przychodziły do Warszawy nieraz mocno po niewczasie.

Zbywało więc na kierownictwie bezpośredniem Kościuszki, 
zbywało tem więcej, że on jedynie miał zadecydować o tem, jak i  
charakter wypadnie nadać powstaniu, osądzić, ozy trzeba będzie 
silniej nawiązać do wzorów francuskich, czy też trzymać się wska
zań Sejmu Czteroletniego. A tymczasem do Warszawy, do Rady 
Zastępczej zgłaszali się wciąż rezydenci państw obcych z zapyta
niami o stosunek ruchu do ich rządów, do Francyi; posłowie pol
scy z zagranicy żądali od niej instrukcyi, prowincya—wyjaśnień 
co do ważności praw grodzieńskich, wznawiania instytucyi z cza
sów Sejmu Czteroletniego, nakazów, jak  należy postępować z Tar- 
gowiczanami. Od Rady również oczekiwano odpowiedzi na py
tanie, co począć z zaborem pruskim wobec zagadkowej taktyki 
Prusaków. Od pierwszych dni po zwycięstwie 17 i 18 kwietnia 
poczęli stamtąd napływać wysłańcy z oświadczeniami gotowości 
do wybuchu. Rzecznikiem ich projektów stał się w Warszawie
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Sokolnicki, którego strzelców przeznaczano odrazu do Wielkopol
ski, to też Rada umyślnie wysyłała go parę razy do Kościuszki, 
aby uzyskać w tej sprawie odpowiedź pozytywną. Około 12 ma
ja  przybyli wreszcie z pod zaboru pruskiego delegaci, ludzie po
ważni i zdecydowani, za których Zakrzewski życiem ręczył K oś
ciuszce, odsyłając ich do obozu z gotowym planem powstania.

Władze warszawskie musiały w tych warunkach brać na sie
bie i znaczną część zadania Naczelnika z zakresu potrzeb wojsko- 
wych, gdyż stolica po swein oswobodzeniu siłą rzeczy stała się 
ośrodkiem powstania. Tylko ona miała arsenał jako tako zao
patrzony, miała skarb, mogła dostarczyć wszystkich potrzeb dla 
wojska; na nią wreszcie przyzwyczajono się oddawna oglądać 
w Rzpltej. Powstanie po zwycięstwie warszawskiem szei’zyło się 
szybko, jeden po drugim napływały akcesy ziem i województw; 
nie był to jednak wezbrany strumień górski, usuwający zapory, 
ale prąd, wymagający pomocy i regulacyi. Wszędzie oświadcza
no się z gotowością do ofiar i zbrojeń, ale wszędzie również wo
łano o żołnierza regularnego z Warszawy, o broń, o działa, bez 
których nie chciano się ruszać w tych czasach, o instruktorów do 
formacyi ochotniczych.

Wypadło następnie z W arszawy czuwać nad jednością całe
go ruchu. Nie było naturalnie mowy o tem, ażeby gdziekolwiek 
doszło do wystąpień przeciw powstaniu; czegoś podobnego nie 
mogła spowodować nawet Rada Nieustająca za czasów, gdy Igel- 
strom rządził w Warszawie. Tylko z Wielkopolski dochodziły 
jakieś mętne wieści o knowaniach ex-marszałka Raczyńskiego, 
który miał jeździć do Berlina z pomysłem konfederacyi przy kró
lu a przeciw Kościuszce. Chodziło natomiast o to, aby prowin- 
cye i województwa, przystępując do powstania, trzymały się ści
śle postanowień krakowskich o organizacyi władz, a następnie 
i o to, aby niedopuścić do żadnego wyłamywania się z karbów 
uchwalonych tam norm co do dostawy rekruta, podatków etc. 
W Koronie sprawa poszła pod tym względem zupełnie gładko. 
Tylko ziemia Stężycka w swym akcesie nie dostosowała się do 
postanowień krakowskich i zredukowała ciężary, włożone w nich 
na szlachtę, oświadczając jednak odrazu, że podda się w tej mie
cze decyzyi Rady. Tylko w ziemi Drohickiej Krasnodębski, któ
ry na nielegalnem zgromadzeniu przeprowadził swój wybór na 
generał-majora ziemiańskiego, chciał organizować wszystko po 
swojemu, a nawet burzył i intrygował przeciw Kościuszce, jak  go 
oskarżali przeciwnicy. Skończyło się na tem że nie wydano mu 
patentu generalskiego, zagrożono sprawą w Sądzie Kryminalnym



i pozbyto się w ten sposób z Warszawy, gilzie chciał podobno agi
tować. Były to ostatecznie drobiazgi; poważniej natomiast przed
stawiało się położenie na Litwie.

Pierwsze kroki Litwy, zadecydowane niewątpliwie przez J a 
sińskiego, wywołały w Warszawie sporo obaw. Akt powstania, 
sporządzony w Wilnie, nie mówił nic o uznaniu najwyższego na
czelnictwa Tadeusza Kościuszki, którego imienia nie umieszczono 
również w pierwszych aktach rządowych litewskich. Zdawało 
się, że Litwa chce mieć swą organizacyę odrębną, swego Naczel
nika siły zbrojnej. Kompetencya jej sądu kryminalnego, które
mu przyznano odrazu prawa, zarezerwowane w Krakowie dla 
Najwyższego Sądu Kryminalnego, stracenie Szymona Kossakow
skiego, pierwsze odezwy jej Rady, w których była mowa o związ
ku z Francyą, w których potępiano ostro Stanisława Augusta, 
nadawały jej powstaniu charakter więcej zdecydowany w duchu 
radykalnym. Nie był to żaden separatyzm w dzisiejszem słowa 
tego znaczeniu, bo coś podobnego nikomu wtedy do głowy nie 
przychodziło i powstanie litewskie miało od pierwszych swych 
chwil charakter wybitnie polski; chodziło tu tylko o różnice 
w pojmowaniu zadań i środków ruchu, wywołane przez gorętszy
i bardziej zdecydowany temperament Jasińskiego.

Wilno w ten sposób stawało się mocno zaraźliwym przykła
dem dla Warszawy, stawiało ono bowiem przed Radą Zastępczą 
drażliwy problemat określenia charakteru całego ruchu, którego 
rozwiązanie pragnęła ona odroczyć 'aż  do przybycia Kościuszki. 
Doprowadziło to do poważnego zaostrzenia stosunków, zwłaszcza, 
że i na Litwie program Jasińskiego znajdował niechętnych, że 
w szeregu aktów powstania, np. szawelskiin, grodzieńskim, biel
skim, brzeskim nawiązano go ściśle do wzoru krakowskiego, a woj
ska, zgromadzone w Bielsku pod komendą Franciszka Sapiehy, 
poczęły się oglądać raczej na Warszawę, niż na Wilno. Dopiero 
silny nacisk W arszawy i umiarkowanego odłamu opinii na Litwie 
rozwiązał to trudne położenie w duchu utrzymania jedności. Za
krzewski, który sądził, że w Akcie Wileńskim „osobistość i pry
wata przeważa dobro ogólne,“ zwrócił się 8 maja do prezydenta 
Wilna Tyzenhauza, domagając się w nim zmian. „Nie bez uczu
cia żalu, Szanowny mój Kolego, Tobie się wynurzam. Czytałem 
akt powstania i stosowne do aktu urządzenia; gdy w nich togo 
nie znajduję, co we wszystkich... województwach w duchu i tre 
ści Aktu Krakowskiego przyjęte zostało, widzę przez to o twartą 
drogę do tysiącznych in tryg  i emulacyi między ubiegającymi się 
do urzędów naczelnych, które zamiast jednoczyć różnić was ino-
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gą. Naczelnik powstania je s t  jeden w narodzie..." Tyzenliauz 
odpisał 13 maja, tłómacząe różnicę tem, że Akt Wileński musiał 
objąć całą Litwę i dać jej odrazu odrębną organizacyę naczelną, 
gdyż inaczej—z powodu oddalenia Kościuszki, małej liczby wojsk 
regularnych i siły Targowiczan — nie doszłoby tu do ruchu tak 
powszechnego, jak  w Koronie. Dodawał, że Litwa bezwzględnie 
uznaje najwyższe naczelnictwo Kościuszki, umieści jego nazwisko 
we wszystkich aktach, poczyni wszelkie zmiany w urządzeniach
i osobach, jakich 011 zażąda, wyśle wreszcie swych delegatów do 
jego obozu i do Warszawy. „My po Bogu Kościuszce ufamy
i pod jego się rządy poddajemy; niech pewnym będzie ufności, 
powolności i posłuszeństwa naszego; niech wie, że życie i krew 
nasza i majątki nasze na skinienie jego zupełnie poświęcone bę- 
dą.“ Uniwersały Rady Litewskiej obwieściły odrazu o zarządzo
nej zmianie, Jasińskiego poddano wyraźnie pod komendę Kościusz
ki, a jeden z członków Rady tłómaczył nawet całe postępowanie 
Litwy, nie wyłączając sprawy stracenia Szymona Kossakowskiego, 
w ciekawym liście do „Gazety Wolnej Warszawskiej,“ broniąc się 
stanowczo przed zarzutem radykalizmu.

Ferment nie ustał jednak w zupełności. Chlewiński podko
pywał stanowisko Jasińskiego jako naczelnego wodza wojsk li
tewskich, zbierając podpisy swych oficerów na adresie, w którym 
była mowa o tem, że tylko do niego mają zaufanie. „Litwa, pi
sał do Kołłątaja jeden z kuryerów Kościuszki, przez akt swój i list, 
pisany do Tadeusza Kościuszki, dowodzi ducha nieczystego, po
dobno jednak przez Chlewińskiego inspirowanego i potrzebuje 
gwałtem przysłania generała z Korony, bo między litewskimi 
straszne rozdrażnienia panują."

Na barki Warszawy spadał więc cały szereg zadań pierw
szorzędnej wagi i to w chwili, gdy położenie jej pod względem 
Wojskowym było conajmniej mocno niepewnein. Może w gorszych 
warunkach znajdował się Kraków w początkach powstania, ale 
tam przynajmniej władze miały w stosunku do nielicznej i mało 
ruchliwej ludności względnie wolną rękę, mogły nawet bez oba
wy przemawiać językiem rewolucyjnym, aby j ą  zagrzać, pobudzić. 
Tutaj zaś miało się do czynienia z miastem ludnein i ruchliwein, 
posiadającem swe tradycye z czasów Sejmu Czteroletniego, wraż- 
liwem na wpływy Zachodu, a świeżo poruszonem do głębi przez 
wypadki walki dwudniowej. Było to środowisko niezwykle po
datne do ofiar i poświęceń, ale równocześnie trudne do pokie
rowania.
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Na pierwszy plan w życiu Warszawy za rządów Rady Za
stępczej Tymczasowej wysunęło się stanowczo zamożne i oświe
cone mieszczaństwo. To nie były już czasy Sejmu Czteroletnie- 
go, gdy mimo bratania się z żywiołami miejskimi, ton życiu sto
licy nadawała liberalna arystokracya i szlachta. Teraz ludzi 
z tych sfer nie było wielu w Warszawie, bo unikano jej już  za 
rządów Igelstroma, a następnie opuszczano j ą  gromadnie przed 
walką i po niej, mimo że Kościuszko polecił utrudnić te wyjazdy, 
za paszportami np. wydawanymi przez rezydenta austryackiego 
de Cachó osobom, posiadającym majątki w Galicyi. Listy ofiar 
na rzecz powstania, na których zapisali się z poważnemi kwota
mi nawet ludzie nieprzychylni powstaniu, stwierdzają wyraźnie, 
że głośne nazwiska reprezentowały wtedy w stolicy raczej k o 
biety, starające się zresztą usilnie, czasami aż przez listy do Koś
ciuszki, o pozwolenie wyjazdu. Ze szlachty—na stanowiskach po
zostali tylko ludzie, biorący gorący udział w powstaniu, szczerze 
postępowi, zbratani z mieszczaństwem. Oni też zajmowali 2/» s ta
nowisk w Radzie Zastępczej, formalnie objęli kierownictwo nad 
wszystkiem. Ale za to w licznych deputacyach powstańczych, 
które z początku powstawały prawie co dzień, mieszczaństwo 
miało mniejszą lub większą przewagę i rządziło w nich, łącząc 
się z żywiołami urzędniczym i wojskowym, w których zacierały 
się prawie zupełnie różnice stanowe. Nikt zresztą nie wspominał 
teraz o tych różnicach, o przywilejach szlachty. W stosunkach 
urzędowych, w korespondencyi ty tu latury  ustąpiły miejsca prze
mawianiu per „obywatelu," a nawet całkiem jakobińskiemu „Ty.u 
Zakrzewski np., który w trzech pierwszych raportach do Koś
ciuszki ty tułował go „Jaśnie Wielmożnym Panem Dobrodziejem,1* 
w  czwartym, po odebraniu od niego odpowiedzi, pisał: „Ty, N a 
czelniku;" w sądach, w Deputacyi Indagncyjnej — do Kossakow
skiego, Massalskiego, Moszyńskiego mówiono zawsze „Ty.w Różni
ce stanowe zacierały się i w życiu codziennem: z ulic Warszawy 
zniknęły karety, bo Komisoryat zabrał konie, wypadło zreduko
wać ilość służby, gdyż poszła ona do wojska. W pracy nad sy
paniem szańców, w stawaniu pod bronią na alarm zapominano
o szlachcie i nieszlachcie; zapominano o niej również przy wspól
nej pracy kobiet warszawskich mul skubaniem szarpi, szyciem 
koszul dla wojska, posłudze w lazaretach. „Trzeba uledz okolicz
nościom teraźniejszym, przemawiał do uwięzionego instygatora
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koronnego Roguskiego członek Rady Zastępczej Wulfers, bo to 
rewolucya; trzeba sobie szlachectwo z głowy wybić, teraz jest 
równość, nic ordery nie znaczą i choć nie zakazane i nie skasowa
ne, to ich nie noszą.11 Istotnie, noszenie orderów i sukien galo
wych było tak  ńiepopularnein, że Zakrzewski, wysyłając paru 
członków Rady w dniu 8 maja dla złożenia życzeń królowi, wy
brał umyślnie tych, którzy ich nie mieli. Człowiekiem chwili, 
osobistością najpopularniejszą po Zakrzewskim w Warszawie był 
niewątpliwie Kiliński, wyzyskiwany w dziedzinie polityki przez 
klubistów, za to bardzo wpływowy w kołach rządowych, wpro
wadzający do wielu instytucyi swych przyjaciół osobistych; ary- 
stokracyę tego okresu stanowiły chyba cechy. Do jakiego stop
nia liczono się podówczas z nimi, świadczy następujące zdarzenie. 
Rzeźnicy warszawscy opłacali wtedy podatek od rzezi i musieli 
bić bydło w rzeźniach, zbudowanych przez skarb. Po rewolucyi 
sądzili oni, że za udział w walce należy im się zniesienie tego cięża
ru i przestali odrazu bić w rzeźniach tak solidarnie, że w ciągu 
maja ani szeląg z tego źródła nie wpłynął do skarbu. Próbowa
no z nimi i groźby i prośby: wydano odezwę, w której była mo
wa o tem, że „nie zechcą chyba zasmucać Najwyższego Naczel
nika najmniejszym śladem nieposłuszeństwa,“ a Komisyi Porząd
kowej polecono skierować ich z powrotem do rzeźni skarbowych. 
Nie zdało się to na nic i trzeba było użyć drogi innej. Zakrzew
skiemu, prezydentowi Rady i miasta, urodził się 18 kwietnia syn, 
nazwany na cześć Kościuszki Tadeuszem. Chrzest tego dziecka 
był dużą uroczystością dla Warszawy: cała Rada Zastępcza wzię
ła w nim udział i zapisała decyzyę o tem do swego protokółu, 
nieznany poeta witał nowonarodzonego wierszem:

W śród huku arm at i wojennej wrzawy,
W k tó rej się Polak z jarzm a oswobodził,
Gdy nieprzyjaciel ju ż  pierzchał z W arszawy 

Tyś się urodził.

. . .  Przy m ęstw ie naszem i naszej słuszności 
Dobry Ci pewnie by t usposobiem y;
Zaszczepim w kraju gałązki wolności,

Potem p o m rzem y ...

Otóż Zakrzewski, „wezwawszy do trzymania do chrztu swe
go syna niektóre osoby z cechu rzeźniczego, żądał od nich na 
dowód ich przychylności ku sobie, ażeby porządkowi bicia po 
szlachtuzach ulegali.“ Jednak i ten środek nie doprowadził do



celu i Rada musiała ustąpić. Podobnem postąpieniem grozili pi
wowarzy, a tymczasem z dwóch tych źródeł skarb otrzymywał 
w Warszawie l ‘/a miliona złp. Skarżono się zresztą ogólnie na 
to, że cechy przy całym swym patryotyzmie przyczyniają rządo
wi sporo kłopotów, wyzyskując swoje znaczenie w stolicy.

W kołach tej liberalnej szlachty i oświeconego, zamożnego 
mieszczaństwa przyjęto powstanie z dużą i szczerą radością. En- 
tuzyazm tych warstw  nie mógł już  wówczas wypowiedzieć się 
na scenie, bo teatr  zamieniono na lazaret, a dyrektor Bogusław
ski pracował w Deputacyi Indagacyjnej. Brakowało zaś teatru 
tem więcej, że nie zbywało wrcale na sztukach okolicznościowych. 
Jak iś  Antoni Carpacci, „rodem W eneta ,“ umieszczał np. w pi
smach następujące ogłoszenie: „Kto może, śpieszy przysługiwać 
się dla Ojczyzny. Są, którzy jej bronią; są inni, co o niej radzą; 
są, co współbraci żywią, majątkiem wspierają i czein tylko mogą 
ratu ją; są też, co piórem dla niej pracują. N ikt się tu nie może 
wymawiać, nikt nie powinien dać się wyprzedzić. W tym celu 
wkrótce na widok publiczny ma wynijść dramma bohatyrskie, 
w sposobie teatralnym ułożone p. t. „Tryumf miłości ojczystej..." 
Jeśli teraźniejsze dramma okaże się być godnein zasłużyć na 
względy kochających Ojczyznę swą Polaków, zachęci autora do 
dalszych prac. W rzędzie których gotuje już  żywy obraz dni 
powstania narodu w Warszawie." Nie spoczywały również i mu
zy. Narazić posiłkowano się poezyą pochodzenia krakowskiego, 
związaną z pierwszemi usiłowaniami Naczelnika, ze zwycięstwem 
Racławickiem. Ukazała się więc naprzód w pismach, a później 
w oddzielnych odbitkach „pieśń ochotników krakowskich11:

Póki/, Polaku zgnuśniały,
Rozłączony z bracią twemi,
Bez sił, bez rządu, bez chwały,
Będziesz więźniem w swojej ziemi?

Za nią przyszła tak długo popularna „Śpiewka włościan kra
kowiaków":

Dalej chłopcy! dalej żywo!
Otw iera się dla nas żniwo,
Rzućwa p łu g i! rzućwa ra d ło !
Trza wojować, kiej tak  padło.

Wkrótce jednak powstała i oryginalna poezya warszawska. 
Krążyła jakaś „Pieśń żołnierska," może jedna z tych, których 
później, w r. 1807, weterani uczyli rekrutów; pisano wiersze
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„z okazyi listu Igelstroma do ministra wojennego, w którym od
wołuje sit; do Boga i dobrej sprawy monarchini swojej," pisano 
je przedewszystkiem na cześć Kościuszki. W stolicy wytworzy
ła się cała ikonografia Kościuszkowska: portretami Naczelnika 
ozdabiano wszelkie wydawnictwa, dołączano je  do gazet, docho
dziło na tem polu do poważnej konkurencyi wydawniczej. Gaze
ty donosiły zresztą, że i w Paryżu na wiadomość o powstaniu 
publiczność rozkupiła wszystkie portrety Kościuszki.

Z zakresu literatury publicystycznej prawie nic nie zjawiało 
się w tym przeciągu czasu ; tutaj zdarzeniem pierwszorzędnej wa
gi miało być dopiero przywiezienie przez Dmochowskiego pierw
szych egzemplarzy książki „O ustanowieniu i upadku konstytu- 
cyi 3-go inaja,“ gdy komunikacya między Warszawą i Krakowem 
stała się pewniejszą.

Dla prasy peryodycznej warszawskiej okres ten zaznaczył 
się tylko pomnożeniem ilości pism, gdyż pod względem jakościo
wym nie wytrzymywała ona porównania z dziennikarstwem Sej
mu Czteroletniego. Zadanie kierowania opinią, oświecania jej 
brał na siebie rząd, którego odezwy, uniwersały i prawa były 
nieraz formalnymi traktatami politycznymi; 011 również zapełniał 
Wszystkie pisma swymi komunikatami. W tych warunkach nie 
było miejsca na samodzielną prasę. Zastanawiało chyba to, że 
ograniczono w niej tak obszerną dawniej rubrykę wiadomości za
granicznych, opuszczano nieraz nawet „artykuł paryski," choć 
właśnie wtedy można się było z niego dowiedzieć o procesie He- 
bertystów i Dantonistów. Pierwszeństwo wśród pism warszaw
skich przypadło niepodzielnie „Gazecie Wolnej W arszaw skiej/  
k tóra—po zmianie redakcyi—z dawnej Targowickiej „Gazety K ra
jowej “ przeistoczyła się odrazu w organ zbliżony do klubów.

Zapał kierujących warstw Warszawy wyrażał się przede- 
wszystkiem w ofiarach pieniężnych na rzecz kraju. Do ofiarności 
tej apelowano już za czasów Sejmu Czteroletniego i właśnie te 
raz można się było przekonać, że niejeden z ofiarodawców owo- 
czesnych skończył na deklaracyi, a później — przy pomocy san- 
cytów Targowicy — uwolnił się formalnie od przyjętych na się 
zobowiązań. Rada Zastępcza musiała teraz—z wątpliwym zresz
tą  skutkiem, bo podobno resztę tych deklaracyi wyegzekwował 
dopiero Lubecki — wzywać ich pod groźbą „wydania ich wojsku 
na delatę" do złożenia w ciągu 4 tygodni zadeklarowanych kwot. 
W oryginalny sposób postąpiono sobie z księciem Stanisławem 
Poniatowskim. „Będąc pewną, oświadczała Rada w protokóle, 
że X-że Jm ć Stanisław Poniatowski, uczyniwszy ofiarę swojej



Ojczyźnie w subskrypcyi 50,000 złp. w sejmie zeszłym konstytu
cyjnym, nie czynił jej jak  w najlepszej intencyi, której skutkiem 
wyliczenie skarbowi tej sumy mieć chciał, gdy jednak dotąd przez 
odmianę różnych okoliczności taż suma dostarczoną skarbowi nie 
była, Eada obliguje J.P . Budziszewskiego, kasyera X. J .  St. Po
niatowskiego, aby tąż sumę... do kasy generalnej dziś złożyć nieo- 
mieszkał.“ Teraz było inaczej: deklaracye przyjmowano tylko 
wtedy, gdy ofiara miała być peryodyczną, w przeciwnym wypad
ku żądano odrazu gotówki.

Te ofiary samej Warszawy na cele powstania przyniosły za 
czasów Rady Zastępczej gotówką przeszło 173,700 złp., a bezpo- 
równania więcej w efektach, między innemi w srebrze, które od
razu można było oddać do mennicy. Kwota w gotówce nie była 
może tak znaczną — wszak Litwa w ciągu 4-ch tygodni złożyła 
461,750 złp.—stanowiła ona jednak 14% wydatków Rady Zastęp
czej (1,219,900), pokrywała więcej niż połowę miesięcznego żołdu 
garnizonu. Jej istotne znaczenie można jednak ocenić dopiero 
wtedy, gdy weźmiemy pod uwagę powszechny brak gotówki, 
wskutek którego już Rada Zastępcza nagliła o wprowadzenie 
asygnat i wypracowała odpowiedni projekt, gdy zważymy, jaka  
bieda panowała wówczas w Warszawie. Dowóz do stolicy był 
wciąż nieznacznym i ceny wszystkich artykułów poszły w górę, 
zwłaszcza, że przekupnie odstraszali chłopów, przyjeżdżających 
na targi, opowiadając im, że w stolicy zostaną przymusowo za
ciągnięci do wojska.

Na tych listach ofiar najznaczniejsze kwoty złożyli ofiaro
dawcy bezimienni, prawdopodobnie ludzie, posiadający dobra za 
kordonem; poważną część gotówki dał król, jego otoczenie i lu
dzie raczej bojący się powstania; najliczniejszemi jednak były 
składki mieszczańskie i urzędnicze.

Następnie miasto ponosiło bez szemrań ciężar dawnych i no
wych podatków, między innymi t. zw. poboru, rodzaju postępo
wego podatku dochodowego, który z samej W arszawy miał przy
nieść 5 milionów złp., a który, dotykając głównie klasy zamoż
niejsze, poważnie jednak obciążył i budżet rzemieślników. Pobór 
ten ostro krytykowali klubiści. „Podatki, mówili oni, jakie na
łożono na Warszawę, wydają się tak przesadzonymi, jak  gdyby 
chciano ukarać ten lud za jego bohaterstwo. “ Dzięki tym k ry ty 
kom, skończyło się na tom, że Kościuszko polecił skreślić cały 
szereg niższych pozycyi tego podatku; a jednak z raportów R a
dy wiemy, że składano go chętnie, domagając się tylko prolon
gat, że w biurach poborców panował natłok. Warszawa musiała
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w dodatku zadosyć uczynić licznym rekwizycyom rządowym o ko
nie, żelazo, ołów, siarkę, saletrę etc., które nie zawsze prowadzi
ły do wypłat, a spadały znowu przeważnie na zamożniejsze war
stwy mieszczaństwa. Jemu również powierzono opiekę nad ran
nymi i rodzinami poległych w dniach 17 i 18 kwietnia; aptekarzy
i „materyalistów“ wezwano do dostarczenia w ofierze lekarstw 
do apteki polowej, lekarzy do posług w lazaretach, akcyonaryu- 
szy fabryki łowickiej do oddania płótna na wojsko, a całe setki 
ludzi do bezpłatnego sprawowania czynności urzędowych. I  ni
gdy prawie nie doznano zawodu, nie napotkano na niechęć. Miesz
czaństwo wreszcie wystawiło swym kosztem niektóre oddziały 
wojska, np. kongregacya kupiecka — pułk Czyża, przyczyniło się 
do umundurowania rekrutów, spełniało służbę w milicyi, dozoru
jąc więźniów i pilnując zamku.

Można zatem mówić o dobrej woli, o poświęceniu tych warstw 
stolicy, które wybiły się na pierwszy plan za rządów Rady Za
stępczej. W yjątek stanowili chyba ci nieliczni mieszczanie, któ- 
rzy  jeszcze niezupełnie zżyli się z narodem, nie zapomnieli o swem 
pochodzeniu niemieckiem. Tutaj pozostawano wciąż pod obawą 
odwetu, który prędzej czy później miał zagrozić Warszawie, i wy
snuwano stąd wniosek, że można go będzie uniknąć jedynie przez 
poddanie miasta Prusakom. W proklainacyach urzędowych, w ga
zetach mówiono przecież wciąż o pomysłach Igelstroma dokonania 
rzezi w Warszawie w dniu 20 kwietnia. Zdawało się nawet, że 
istnieją dowody materyalne w tej sprawie. „Przyłączam kontra- 
markę, pisał Zakrzewski do Kościuszki, których całą skrzynię 
u Igelstroma znaleziono. Wiadomości sekretne twierdzą, że te 
kontramarki miały służyć za obronę życia i majątków tych, któ- 
rymby były rozdane, inni zaś w pierwszy dzień Wielkanocy mieli 
być rabowani, plądrowani i zabijani." Cóż to dopiero nastąpi, 
gdy przyjdzie do odwetu za 17 i 18 kwietnia! Pogróżki w tym 
kierunku dochodziły stale do stolicy. „Szkoda Warszawy, mówił 
jakiś  oficer rosyjski doktorowi Schaado z Góry, bo ją  zrujnujemy 
tak, że kamień na kamieniu nie zostanie.“ „Zobaczysz Waćpan, 
rozumował kupiec warszawski Michał Klos w szynkowni, iż bę
dziemy Prusakami, ponieważ ja  słyszałem..., że interesem jes t  sa
mego króla pruskiego, aby Rosyanie nie przyszli, gdyżby kamień 
na kamieniu w Warszawie nie zostawili, a królowi pruskiemu 
jes t  potrzebna cała i niezdezelowana Warszawa." Christian Mi
chel, kamerdyner księcia eks-podkomorzego, „mający u niego tyle 
kredytu, co Ryx u króla,“ oświadczał: „Mam 300 dukatów, tych 
bym połowę oddał na wojsko, ażeby się Rosyanie nie wrócili;



Prusacy lepiejby się może z nami obeszli,“ na co Kloss dodawał, 
iż Prusacy nie biliby się tak, jak  Rosyanie, w samom mieście, 
„ale otoczywszy Warszawę, głodemby ją  do poddania zmusili.“ 
Ale to, powtarzamy, były wyjątki, nie mogące wcale wpływać 
na sąd ogólny o mieszczaństwie stolicy.

Mieli więc zupełne prawo moralne ci przedstawiciele libe
ralnej szlachty i oświeconego mieszczaństwa do czynnego udziału 
w kierownictwie powstania, do zadecydowania o jego charakterze
i celach. Znaczna część z nich, ugrupowana dokoła Rady Zastęp
czej Tymczasowej, solidaryzująca się z ludźmi takimi, jak  Za
krzewski, Kochanowski, Wybicki, ze zwolennikami króla, jak  Mok- 
ronoski, Cichocki, Deboli, Dzieduszycki, Wulfers, nie chciała 
w niczem nawiązywać do wzorów francuskich. Chciano, prze
ciwnie, na każdym kroku trzymać się wskazań Sejmu Czterolet
niego i zasad konstytucyi .')-go maja, a z Rosyą prowadzić zwy
kłą walkę, bez rewolucyjnej zaciętości, nie wyłączającą w rezul
tacie możności układów, za cenę np. nawiązania do dawnych po
mysłów o W. Ks. Konstantym, (idy Stanisław August domagał 
się od delegatów Rady Zastępczej gwarancyi, że nowy stan rze
czy uszanuje religię, własność, różnice stanowe, powagę tronu, 
gdy rezydent pruski Buchholtz w rozmowie z Dzieduszyckim 
„rozwodził się, jak  niebezpiecznie byłoby przyjmować prawidła 
konstytucyi francuskiej,“ dodając, że „raczej przystałoby Polsce 
trzymać się konstytucyi 3-go m aja .za  ułożeniem się z sąsiadami 
względem niektórych punktów jej egzekucyi," to rady te wywo
ływały  tutaj duży i szczery odgłos. Gdzie się dało, przywracano 
ludzi i instytucye z czasów Sejmu Czteroletniego, zaprzeczano 
gorąco posądzeniom o zamiar naśladowania Francyi. „Dosyć j a 
sno okazuje Polska, odpowiadał Dzieduszycki Buchholtzowi, że 
za cudzymi przykładami nie idzie; teraz zaś nikt nie myśli o kon
stytucyi, tylko o odporze nieprzyjacielowi.“ Gazety warszawskie 
odpierały stanowczo ataki prasy niemieckiej, mówiącej o jakobiń
skim charakterze ruchu, przedrukowywały artykuł niemieckiej g a 
zety lwowskiej, biorącej jo w obronę przed tym zarzutem.

O charakterze, jaki chciano nadać walce, mówiły zresztą wy
raźnie stosunki Rady z Buchholtzem i de Cachć, oraz jej  postę
powanie w sprawie uwięzionych członków poselstwa rosyjskiego. 
W układach z Buchholtzem działała zresztą Rada, a raczej Z a 
krzewski, z wyraźnego polecenia Kościuszki, który stanowczo za
strzegł sobie kierownictwo całej dyplomacyi powstańczej i pilno
wał postępowania Warszawy z całą ścisłością. Szło tutaj ni mniej 
ni więcej—tylko o medyacye króla pruskiego między powstaniem
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i Rosyą, na warunkach bliżej nam nieznanych, bo Zakrzewski 
mówił o tem w swych raportach bardzo tajemniczo. Nie je s t  nie
możliwem, że Kapostas, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli 
tego kierunku, oczekiwany wtedy z niecierpliwością w W arsza
wie, miał dużo słuszności, gdy twierdził później, że i za powsta
nia myślano o osadzeniu ks. Konstantego na tronie polskim. 
Dlatego zatrzymywano Buchholtza w Warszawie, mimo że ciągle 
domagał on się z polecenia Berlina paszportów, mimo że współ
działanie Prus i Rosyi rzucało się wprost w oczy. Sprytny P ru 
sak dostosowywał się do tej gry  wcale n ienajgorzej: w depe.szacli 
do Berlina mówił o konieczności solidarnego działania z Rosyą, 
natomiast w rozmowie z Dzieduszyckim „wyrzekał na alians 
w Grodnie z Moskwą zrobiony, który nazwał niegodziwym i na
ród polski tudzież i inne narody z Polską traktujące upadlającym,“ 
zaręczał, że król pruski medyacyi podejmie się chętnie, wzywał 
nawet Dzieduszyckiego do Łowicza, gdzie on, Buchholtz, a nie 
Lucchesini, „będzie wszystkie interesy przy królu robić.u Zyski
wały w ten sposób Prusy na czasie do sprowadzenia posiłków, 
zabezpieczały się narazie przeciw wybuchowi w Wielkopolsce. 
Przecież władze powstańcze nietylko osłaniały magazyny pruskie 
w Warszawie, ale z początku chciały nawet wydawać Prusakom 
ich dezerterów. Na ich usprawiedliwienie należy jednak dodać, 
że wielkich złudzeń co do powodzenia tej medyacyi niedawnego 
sprzymierzeńca nie miały. „Polityczne widoki, mówrił Zakrzewski 
Kościuszce, radbym aby tylko przy Tobie i przez Ciebie kiero
wane były... P rzy  nas ostrożność zostaje, przy Tobie zaś dys- 
pozycya.w

W związku z tymi pomysłami medyacyjnymi, z których nie
wątpliwie wynikł zasadniczy błąd bitwy pod Szczekocinami, po
zostawała sprawa uwięzionych członków poselstwa rosyjskiego. 
Rada chciała ich zrazu wypuścić, uważając ich zatrzymanie za 
naruszenie prawa narodów; później widziała w nich wciąż goto
wych pośredników do rokowań i traktowała  z wszelkimi możli
wymi względami. Do ich dozorowania wyznaczono takich ludzi, 
jak  Debolego, żonatego z Rosyanką i zżytego z Rosyą, jak  daw
nego bankiera poselstwa rosyjskiego Maysnera; na ich utrzymanie 
dawano G00 złp. dziennie. Domagała się Rada również wypusz
czenia z W arszawy uwięzionych kobiet rosyjskich, ale temu sprze
ciwił się Kościuszko, żądając, aby wzamian za nie władzo rosyj
skie uwolniły obywateli Rzpltej, uwięzionych przed powstaniem.

Cóż dopiero było mówić o stosunkach z de Cachć, reprezen
tantem, jak  sam mówił, państwa, „które dotąd nie okazało się nie-
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przychylnem powstaniu." W swych depeszach zajmował on rów
nież stanowisko niechętne powstaniu, odmawiał starań o przepusz
czenie broni, zamówionej przez władze powstańcze zagranicą, 
przez posiadłości austryackie. Ale o tem nikt prawie nie wie
dział i wśród publiczności liczono conajmniej na życzliwą neutral
ność Austryi. Wszak Stanisław August zapytyw ał później Igna 
cego Potockiego o to, czy jego następcą na tronie nie zostanie 
jeden z arcyksiążąt; wszak dzienniki warszawskie przynosiły z Ga- 
licyi wiadomości, że „co tylko potrzebuje Kościuszko, to sobie 
ma pozwolone brać za kwitami tak  z magazynów (cesarskich) j a 
ko i z kasy.“ Odwdzięczano się więc przepuszczaniem galarów 
galicyjskich do Gdańska, które bez skrupułu zabierał nieprzyja
ciel, liczono się z paszportami, wydawanymi przez de Cachć, słu
chano jego rad co do postępowania ze Stanisławem Augustem, 
uwięzienia Skarszewskiego i Massalskiego.

Dla tej samej chęci utrzymania dobrych stosunków z Austryą, 
uratowania ich z Prusami, zarezerwowania sobie nareszcie możli
wości układów z Rosyą, ludzie z Rady Zastępczej pragnęli za 
wszelką cenę uniknąć oskarżeń o zwracanie się przeciw tronowi, 
religii, o naśladowanie teroru francuskiego. Co do postępowania 
ze Stanisławem Augustem, to położenie było bardzo trudnem już 
choćby z powodu jego zachowania się podczas wypadków .17 kwiet
nia. Starał on się wówczas o zapewnienie Igelstrómowi kapitu- 
lacyi pod warunkiem swobodnego wyjścia z miasta, wzywał Za
krzewskiego do uspokojenia ludności stolicy. „Po sprowadzeniu 
mnie do zamku, pisał Zakrzewski do Kościuszki o wypadkach 
17 kwietnia, zapytałem króla, czyby się na czele rewolucyi naszej 
w tem tu miejscu stawił, albo przynajmniej przystępującym do 
niej oświadczył się. Wezwawszy wprzód król na radę do gabi
netu Moszyńskiego, Ożarowskiego i innych, odpowiedział, że nie.“ 
To też, gdy 22 kwietnia zgłosił się on do rady z akcesem do po
wstania, Zakrzewski nie chciał brać tego na swoją odpowiedzial
ność i odesłał go do Kościuszki. Odtąd położenie króla i dla nie
go samego i dla Rady stało się niewyraźnem. Wypadło mu ode
brać wszelki wpływ na wypadki, zapobiedz temu, aby rezydenci 
państw obcych i posłowie polscy z zagranicy nie pisywali do nie
go, odmówić jego żądaniom o wypłatę listy cywilnej i trzymać 
go w zawieszeniu. Pomimo jogo zaręczeń ostentacyjnych, ofiar 
na rzecz powstania, a nawet pomocy, jakiej udzielał nieraz wła
dzom, nie ufano mu naprawdę nigdy — i nawet w kołach Rady 
podejrzewano wciąż o pomysły ucieczki, czuwano po cichu nad 
każdym jego krokiem. A jednak, zo względu na Europę, z oba
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wy przed zarzutam i prasy obcej, k tóra już głośno mówiła o nie
bezpieczeństwach króla, usiłowano i z nim nawiązać lepszy sto
sunek. Uwiadomiono go przez uroczystą delegacyę o objęciu w ła
dzy, w ysłano doń 8 maja paru członków R ady z życzeniami, 
„ażeby w tem zniszczyć obcych m inistrów  obserw acye,“ słuchano 
jego rad, nie zrażano się naw et jego  ruchliwością nietaktow ną, 
jego  naleganiam i o danie mu pewnego wpływ u na wypadki. Bro
niono go czasami przed Kościuszką. „Dosyć on przychylny czyn
ności naszej i powolny być się okazuje"—pisał Zakrzew ski 4 ma
ja. Gdy z obozu przychodziły nakazy ostre, czasami naw et dro
biazgowe, jak  np. w spraw ie usunięcia Ciołka Poniatow skich 
z monet, R ada bądź opierała się temu, mówiąc o „złem w raże
niu," jak ie  to wyw iera na rezydentów, o ich rem onstracyach, bądź 
też łagodziła je  w praktyce.

Co do relig ii—to zadanie je j było tem łatw iejsze, że po w al
ce warszawskiej doszło do dużego wzmożenia się uczuć re lig ij
nych w stolicy. Zdawało się, że to niespodziewane zwycięstwo, 
odniesione w przededniu Świąt, je s t dziełem w yraźnego zrządze
nia Opatrzności. Pogarnięto  się tłum nie do kościołów, k tóre R a
da poleciła otw orzyć natychm iast, chcąc przez to uspokoić wzbu
rzony i gromadzący się wciąż na ulicach lud. Rozpoczął się sze
reg  uroczystych mszy, 40-godzinnych nabożeństw na intenćyę 
powodzenia powstania, licznych kazań patryo tycznych ; wychodzi
ły wciąż książki tej treści, jak  „Chrześcijańskie i obywatelskie 
uwagi," „Nabożeństwo patryotyczne w czasie wojny" etc. Ducho
wieństwo wezwano do przeniesienia tego ruchu na wieś, do współ
udziału w powstaniu. Poddawali się temu prądowi naw et nie
chętni ruchowi dygnitarze kościelni: Prym as i Skarszewski wy
dali patryotyczne listy  pasterskie do swych dyecezyi, na listach 
ofiar spotkać było można nazw iska nietylko zacnych Gawrońskich, 
Strojnowskich, Skrzetuskich, ale i P rym asa i Szembeka, świeżo 
skompromitowanych przez zeznania Kossakowskiego, „powołują
cego ich za towarzyszów zbrodni swoich," a naw et i M assalskie
go, ks. G higgiotiego i in.; kapitu ła w arszaw ska dała 0000 złp., 
M isyonarze 1000 złp. To t e ż — mimo wolteryanizm u klubistów, 
liczących zresztą w swem gronie wielu księży—ten charakter re- 
lig ijny ruchu utrzym ał się długo. Gdy więźniowie polityczni za
żądali spowiednika w osobie putryotycznego i postępowego ks. 
W itoszyńskiego, R ada Zastępcza przychyliła się odrazu do tego 
„nader chwalebnego żądania;" jeńcom rosyjskim  dano również 
spowiednika w osobie zasłużonego ks. Saby Palm ow skiego; w ra 
porcie urzędowym do Naczelnika o wypadkach !) maja zaznaczo
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no fakt, że wszyscy skazani spowiadali sią przed śmiercią. Po
nieważ w liczbie skazańców znajdow ał się biskup (Kossakowski), 
więc rząd nie zaniedbał niczego, aby przed egzekucyą pozbawić 
go sakry. „Nie zapominając uszanowania dla obrządków religii, 
delegowaliśm y do Nuncyusza, ażeby on charakter biskupa z Kos
sakowskiego zdejmował. U kontentow ał go ten krok nasz, ale że 
nie ma mocy sobie do takow ego postępku od Stolicy danej, oświad
czył; jednakowoż, gdy naleganym  był o środki i gdy ze strony 
naszej co do nas należało uczynionem zostało, przełożenie nasze 
do tego zmierzało, ażeby konkluzyę żądaniu naszemu położył. 
Otóż dał facultatem  ks. kanonikowi W odzińskiemu spowiedzi słu
chania i czynienia co będzie potrzebnem  w takowym  razie... Wi- 
toszyński, W odziński i jeszcze trzeci duchowny odbywali zw y
czajną degradacyę podług ceremoniału." Jeżeli zaś sam fak t aresz
tow ania trzech biskupów i stracenia jednego w yw oływ ał rekla- 
macye S tanisław a Augusta, de Cachć, Nuncyusza przedew szyst
kiem, k tóry  mówił o złem wrażeniu na ludność, o wpływie tego 
na stosunki z Rzymem, to należy stw ierdzić, że R ada opierała 
się nietylko egzekucyi, ale i aresztowaniom . Tylko wtedy, gdy 
chodziło o nieliczne zresztą wypadki oporu przeciw zarządzeniom 
władz, występowano ostro i karano odrazu. Gdy następnie paru 
księży zwaliło podatek poboru, nałożony na duchowieństwo, na 
własnych chłopów, rząd ogłosił odrazu ten fak t w pismach, wywo
łując zresztą reklam acye ze strony patryotycznego odłamu kleru, 
k tó ry  żądał w yraźnego wymienienia winowajców, zaręczając, że 
ukarzą ich przykładnie same władze kościelne. Podobnież ener
gicznie w ystępow ała R ada i w spraw ie zaboru sreber kościelnych. 
Prym asow i przełożono odrazu, że staną się one łupem nieprzyja
ciela, ja k  tego dowiodły już  liczne wypadki, i zażądano, aby skło
nił duchowieństwo do dobrowolnego oddania ich skarbowi za re
wersami; później, gdy przyszło rozporządzenie Kościuszki, pole
cono Komisyi Porządkow ej, nie czekając na rezu lta t akcyi P ry 
masa, po cichu spisać srebra i zabrać jo do mennicy.

Tak samo nie chciała R ada stanowczo teroru  w W arszawie. 
.Jej łagodna p raktyka policyjna, mimo surowych przepisów pasz
portow ych, pozwoliła szeregowi osobistości zbiedz na czas ze sto
licy; co się tyczy pozostałych, to R ada raczej w ykonyw ała naka
zy aresztowań, przychodzące z obozu, pozw alała więzić klubis- 
toin i ludowi, niż aresztow ała sama. Uwięzionych pragnęła ona sta
nowczo uratow ać od poważniejszych kar, zasłaniając się formal- 
nem brzmieniem A ktu Krakowskiego, k tóry  wym iar spraw iedli
wości za występki polityczne, popełnione w przeszłości, zachował
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dla nieistniejącego jeszcze Najwyższego Sądu Krym inalnego. Pod 
naciskiem opinii utw orzyła ona Sąd K rym inalny, Deputacyę Inda- 
gacyjną, ale w praktyce wstrzym ywała, o ile możności, badanie 
zdobytych papierów ambasady rosyjskiej, podobno naw et pozwa
lała na usuwanie niektórych z nich, nie zaczynała żadnego śledz
twa, ani procesu. Dozór więźniów politycznych za je j rządów, 
znowu mimo bardzo surowych przepisów, przedstaw iał się jak- 
nąjgorzej: korespondowali oni z całym światem, a zdarzało się 
nawet, że w ysyłali służbę do swych opieczętowanych mieszkań, 
aby stam tąd usuwać komprom itujące dokumenty.

Taki to pogląd na charakter pow stania panował wśród lu
dzi, należących do Rady Zastępczej, a reprezentujących wyższe 
w arstw y m ieszczaństwa oraz szlachtę liberalną. Można go dziś 
zrozumieć z łatw ością, bo odpowiadał całkowicie wzorom Sejmu 
Czteroletniego, które chciano stosować tak, jak  gdyby nic od te 
go czasu nie zaszło, odpowiadał następnie całej psychologii libe
ralnej szlachty z doby S tanisław a Augusta. Miała ona wciąż na 
ustach — mówiła o tem stale i R ada Zastępcza w swych odez
wach—słowa o katastrofie, mogącej już nieodwołalnie rozstrzyg
nąć o losach Rzpltej, ale nie posiadała wr sercach energii i decy- 
zyi użycia tych  środków ostatecznych, jak ich  wym agało to prze
świadczenie.

Ten pogląd na politykę pow stania staw iał Radę Zastępczą 
w pewnej sprzeczności z tem, co zaszło w W arszawie w dniach 
17 i 18 kwietnia, mało co mniejszej od tej, w  jak iej znaleźli się 
bidzie, wysunięci przez Lubeckiego na czoło pow stania roku 1830 
wobec zdarzeń nocy listopadowej.

A przecież nocy listopadowej nie można naw et porównywać,
o ile chodzi o zaciętość walki i udział ludu, z wypadkam i kw iet
niowymi. Były one napraw dę bojem o śmierć i życie: zdawało 
się, że jedna  strona nie wierzy już  w możność kapitulacyi i woli 
strzelać do parlam entarzy, a druga nie je s t  w stanie je j przyjąć. 
■Jakżeż niewielu rannych nieprzyjacielskich znaleziono później na 
miejscach walki w stosunku do liczby poległych. Zaciętość obu 
stron nie zm alała i po skończonej bitwie, objaw iając się w prze
szukiwaniu domów i krótkich, krw aw ych starciach z odszukanemi 
grupkam i żołnierzy nieprzyjacielskich, a następnie w zachowaniu 
się jeńców i ich konwojów. „W dniu dzisiejszym, pisał Zakrzew 
ski 21 kwietnia, z przeprowadzonych jeńców jeden, w yrw aw szy 
broń konwojującemu i strzeliw szy do niego, przyniósł śmierć 
współprowadzonym 87 pierzchać zaczynającym , k tórzy rozsiekani 
przeż nieuspokojony jeszcze lud zostali. P rzypadek ten zagroził
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niebezpieczeństwem  w szystkim  po więzieniam  niewolnikom i do
tąd jeszcze lud odkazywać się na wybicie onych nie przestaje; 
doskonałe opatrzenie więzień nadzieję czyni, iż więźnie przy ży
ciu utrzym ają się.“ O ludowym charakterze walki świadczyły 
już  choćby s tra ty  po stronie polskiej. Zakrzew ski w pierwszym 
raporcie do Kościuszki tw ierdził, że liczba ich „bodaj 500 prze
niesie ludzi i to w nieregularnem  obyw atelstw ie więcej daleko 
niż w w ojsku11; zdaje się jednak, że cyfra ta  obejm owała tylko 
zabitych. O ile chodzi o rannych z ludu, to jeden tylko z leka
rzy warszaw skich, dr. Kozłowski, opatrzył w koszarach gwardyi 
pieszej koronnej „różnego gatunku osób do 3 0 0 ,“ a przecież zaj
mowali się tem i inni. Zabrakło środków opatrunkowych w W ar
szawie i wypadło wzywać publiczność o zapomożenie lekarzy 
„fleytuchami i starym i gałganam i, chociażby te naw et i brudne 
lub trochę przygrube by ły .“ Wśród poległych i rannych znajdo
wano kobiety, o których udziale w  walce zaśw iadczali jeńcy nie
przyjacielscy.

W alka więc w arszaw ska—zrozum iał to np. odrazu Buchholtz— 
przez swą niezw ykłą zaciętość, nie licującą prawie z charakterem  
narodowym, w ykopała między Polską a państwami rozbiorowemi 
przepaść, k tó rą  nie tuk łatw o było zapełnić. B yła ona w alką lu
dową, wprowadzającą do życia Rzpltej nowe siły, których trzeba 
było koniecznie użyć, bo inaczej groziły one wytworzeniem  trw a
łego ferm entu w stolicy.

Świadomość tego posiadali w pierwszych chwilach ludzie 
z R ady Zastępczej. Ten niespodziewany a szeroki udział w arstw  
ludowych napełnił zrazu ich serca dumą, rozbudził nieoczekiwane 
nadzieje. „Ojczyzna, donosił Zakrzew ski Kościuszce, w teraźniej- 
szem pow staniu swojem znalazła walecznych obrońców w tej czę
ści narodu, k tóra ledwie słodyczy wolności Sejmem konstytucyj
nym nadanej zakosztowała." Zdawało się, że cała ludność miej
ska i w iejska Księstwa Mazowieckiego pójdzie za przykładem  
stolicy. „W okolicach W arszawy, gdzie nieprzyjaciel częste czy
ni napady, rolnicy na odgłos wzięcia się do obrony najżyw szą 
pałają chęcią w ytępienia tego nieprzyjaciela, który  przez przeciąg 
ty lu  lat, a mianowicie w ostatnim  ucisku onych zniszczył. Już  
z Radzim ina wieśniacy pod przewodnictwem  JP . Sokolnickiego, 
podpułkownika, rzuciwszy się na kilkadziesiąt żołnierzy, trzydzie
stu kilku w niewolę do W arszaw y przyprowadzili... Duch mę
stw a i odwagi z tej stolicy do różnych przeszedł m iast i w łoś
cian... obyw atele m iasta Tarczyna, odpędziwszy od taboru konwój, 
kilka wozów z rekwizytam i... tu  przyprowadzili, powszechne zaś
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wiadomości to potw ierdzają, że wieśniacy w wielu miejscach ob
ronnie po wsiach nieprzyjacielowi przeszkody... czynią i furażo- 
wania nie dozwalają... P rzy  Hauinanie w ziemię Czerską 500 kos 
na sztorc osadzonych i 500 pik posłaliśm y; dzisiaj znowu już kil
ka tysięcy takiego oręża gotowego mamy, który  przy komendach 
woluntaryuszów w różne okolice W arszawy dla uzbrojenia ludu 
przesłany będzie.“

Dlaczego nie wyzyskano tego momentu do powiększenia sił 
powstania, dlaczego nie nadano mu charakteru  praw dziw ie rewo- 
lucyjnego i ludowego? Złożyła się na to napewno psychologia 
ludzi z-R ady, nie wierzących—po ochłonięciu z pierwszych w ra
żeń walki w arszaw skiej—w siły nowego prądu, zrażonych pewną 
anarchią, jak ą  w nim zauważali, pojmujących wreszcie walkę 
w ten jedynie sposób, jak  ją  prowadzono w roku 1792. Tłómaczą 
ich jednak  poniekąd i warunki. Na to, żeby poruszyć lud, trzeba 
było dwóch rzeczy: poważniejszego zw ycięstw a i przybycia K oś
ciuszki do stolicy. Chłopi z okolic W arszawy chwycili np. za 
broń dość licznie i dość zacięcie na wiadomość o zwycięstwie 
w stolicy; w ytrąciły  im ją  z rąk odrazu represye Igelstrom a i No
wickiego. Tymczasem widzieliśmy, jak  się przedstaw iało położe
nie W arszawy pod względem wojskowym, jak  trudno było my
śleć w tedy o większej akcyi zaczepnej. Następnie, bez osobiste
go zjaw ienia się N aczelnika—dowiodły tego czasy Rady N ajw yż
szej—żaden rząd nie mógł pokierować W arszawą. /T rudno  bowiem 
opowiedzieć nawet, czem było w tedy dla ludności stolicy nazwi
sko Naczelnika. Od czasów bodaj Ja n a  I I I  ono dopiero przenik
nęło do w arsztatów  i chat, stając się tam symbolem budzącego 
się odruchowo poczucia obowiązku wobec kraju. Z zeznań ludzi, 
stawionych przed D eputacyą Indagacyjną, sprawców rozruchów 
ulicznych, żołnierzy niekarnych, dezerterów  etc., z podań niegra- 
inatycznych ich żon — widzi się dopiero, czem nawet dla ludzi 
stojących bardzo nizko moralnie i umysłowo był Kościuszko. J a k 
że święcie i głęboko wierzono tu w jego  moc niezw ykłą, w jego 
życzliwość dla w arstw  niższych, w bezbrzeżną wreszcie łagod
ność i wyrozumiałość. A cóż dopiero mówić o ludziach, k tórzy 
pogarnęli się do walki, żołnierzach, rzem ieślnikach; jakim że waż
nym argum entem  w ich oskarżeniach było zawsze to, że ktoś nie 
dzielił ich czci dla Naczelnika. W ypowiadał się w ten sposób 
jedyny bodaj środek pociągnięcia ludu, wierzącego tak  święcie 
w swogo przywódcę, ujaw niała najw ażniejsza dźw ignia pow sta
nia. Takiej ufności nie wzbudził już n ikt po nim. A tymczasem 
jego obecności, a naw et regularnych z nim stosunków, zabrakło 
W W arszawie. \
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III.

R ada nie umiała, nie zdołała, nie mogła w części zużytko
wać ruchu ludowego; miało się to pomścić na niej tein silniej, 
że była rządem  w yjątkow o słabym. Była napraw dę władzą ko
legialną, w  której żadna potężniejsza ręka i głow a nie napraw iała 
zasadniczej wady organizacyjnej, była następnie rządem prowi
zorycznym i za często m ówiła ludności o tej prowizoryczności, 
była wreszcie władzą, k tó ra  w ynikła z i’ewolucyi ludowej i nie 
była w stanie naw et używać silniejszych środków przeciw zawie
rusze ludowej. „Siła nasza rządowa, mówiono w raporcie do K oś
ciuszki, je s t  dosyć w ątłą, po rewolucyi nikomu przykrą być nie 
inogła.“ Jakże  tu  było zwracać się przeciw temu ludowi, który  
oswobodził W arszawę, a którem u nie szczędzono słów uznania, 
nie skąpiono nagród. Z całej pierwotnej nadziei oparcia się na 
ludzie pozostała Radzie jedynie chęć ugruntow ania swych rządów 
na szerokiej popularności, na łagodnem, wyrozumiałem postępo
waniu z ludnością stolicy. Dlatego np. ogłaszała ona drukiem 
protokóły swych czynności, zdawała spraw ę ze wszystkich w ia
domości z pola walki, pomysłów wojennych, w tej mierze, w ja 
kiej nie czynił tego po niej żaden rząd polski; dlatego ustępo
wała, gdzie ty lko można było ustąpić, czasami naw et z w yraźną 
szkodą dla spraw y powstania. Gdy Mokronoski chciał ściągnąć 
z placów publicznych arm aty do napraw y i radził wydać odezwę
o tem do publiczności, Rada, obawiając się poruszenia, odmówiła 
jego  żądaniu i zakazała zabierać arm aty bez swego upoważnie
nia, chyba, że każdą zabraną zastąpi się odrazu nową. W ojsku 
zbywało wciąż na broni palnej, której nie udało się sprowadzić 
przez Niemcy i A ustryę z Amsterdamu, Li&ge i Drezna, choć za
kontraktow ano i zapłacono tam naw et częściowo liczny transport 
karabinów  nowego modelu. Tymczasem R ada dopuściła do tego, 
że z 13,600 karabinów, znajdujących się w arsenale, a sprow a
dzonych częściowo w tajem nicy przed Rosyą przed samem po
wstaniem, 7941 dostało się w ręce ludu, a tylko 2527 rozdano 
wojsku. W ciągu jednego dnia 8 maja, właśnie w czasie, gdy 
najbardziej obawiano się oblężenia, lud zabrał z arsenału za 18,000 
dukatów  broni i ładunków.

N ależy zresztą zaznaczyć i to, że Rada, gdyby naw et chciała 
postępować ostro, nie m iała środków ku temu. Nie posiadała żad
nej praw ie policyi, gdyż dawna, m arszałkowska, uległa pewnej 
dezorganizacyi, a nową stworzono dopiero za R ady Najwyższej.
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Nie m ogła ona następnie nigdy liczyć na milicyę obywatelską, 
a często naw et i na garnizon stolicy. W śród wojsk, konsystują- 
cych w W arszawie, panowały na ogół stosunki bardzo dobre. 
Udział w  przygotow aniach do wybuchu, w walce ludowej umocnił 
w oficerach i żołnierzach poczucie obyw atelskie; budzące się 
w całej W arszawie zamiłowanie do służby wojskowej, napływ  sił 
inteligentnych do szeregów—uczyniły je  praw dziw em  przedstaw i
cielstwem narodu. Rozporządzenia Kościuszki, k tóry posunął wszyst
kich uczestników w alki o stopień wyżej, ogłaszając, że odtąd ty l
ko zdatność ma decydować o awansie, zachęciły korpus oficerski 
do studyów fachowych i poważnego trak tow ania  swego zawodu. 
Na wystawach księgarskich ukazały się znowu w ydaw nictw a w oj
skowe, schowane po wypadkach 1792 r.; Łęski zapowiadał w yda
nie nowego dzieła o taktyce, a młodzież garnęła  się na w ykłady 
I lubego do szkoły kadetów, które na życzenie profesora uczynio
no publicznymi. Oficerów brukowych pozbyto się odrazu ze sto
licy, natom iast przybyw ali tu ta j licznie do swych pułków urlopo
wani dawniej, nieraz z za kordonu, rzucając swe rodziny i ma
jątk i. I  „gemejTiów,“ którym  rew olucya rozluźniła potrosze karby 
dawnej karności pruskiej, podobnie jak  zniosła harcapy pniskie, 
otwarcie przez Kościuszkę drogi do szarż dla wszystkich, aw an
sowanie wielu podoficerów i szeregowców na oficerów za walkę 
w arszaw ską—podniosło na duchu, uczyniło jeszcze dumniejszymi 
ze swego zawodu. Na polu walki garnizon ten spełniłby nieza
wodnie dobrze swą rolę. Ale wielu oficerów nie przyjm owało bez 
zastrzeżeń polityki Rady, podzielało pogląd klubów, a nieraz 
i w prost należało do nich. Z klubów zaś wychodziły stale podej
rzenia, skierowane przeciw nowej starszyznie wojskowej. „Mo- 
kronoski — mówiono tu — duszą i ciałem królowi poświęcony... 
i przez ten kanał król ma dużą influencyę... R ada wojenna, zło
żona z oficerów w szystkich korpusów, zawsze na ustęp wychodzi 
przy każdej decyzyi, a Mokronoski w liczbie dwóch lub trzech 
decyduje, a w liczbie tych zawsze Cichocki. Cichocki równie 
zawsze w Komisoryacie...; na płótno, którego dość ma w m agazy
nie, jeden pułk 2 tygodnie czekał... Dwóch oficerów rosyjskich 
przechowanych znaleziono u niego." I  szeregowcy, pochodzący 
często z samej W arszawy, przebyw ający tu taj oddawna, zbyt ży
wo odczuwali to wszystko, co czuła jej ludność. D latego Joachim  
Moszyński, późniejszy szef policyi bezpieczeństwa, rozważając 
w d. 31 m aja spraw ę utrzym ania porządku w W arszawie, oświad
czał K ołłątajow i, że: „garnizon cały musi być zluzowany nowym,
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a teraz będący wprowadzonym w karność nie zostanie, chyba gdy 
Najwyższy Naczelnik go do swojej armii zainkorporuje.“

Ludność W arszaw y wybornie odczuwała słabość tego rządu, 
k tó ry  groził czasami użyciem siły zbrojnej, ale nigdy nie w ypro
wadził je j na ulicę. Od czasów walki przyzw yczaiła się ona g ro
madzić i obradować tłum nie na ulicach, m iała w dodatku broń 
w ręku, a później i pewną organizacyę w postaci milicyi municy
palnej, gdzie przy wyborach setników, tysiączników  i komendan
tów  cyrkułów  staczano form alne walki partyjne. R ady nie słu
chano zwykle, wiedząc, że zawsze praw ie ustąpi w końcu. „Nie
ostrożnością i popędliwością, do której ludzie byli przywykli 
przez ten rozruch i niespokojność"— tłóm aczyła później M arya 
Damięcka przed K ołłątajem  swego męża, aresztow anego za okrzy
ki przeciw wjeżdżającym  do stolicy Ignacemu Potockiem u i Koł
łątajow i. W chwilach większego wzburzenia żadne nazwisko po
pularne, żadna pow aga nie imponowały, nie wzbudzały w ludności 
zaufania. Gdy 8 m aja Zakrzewski w ysłał w swej karecie dwóch 
członków R ady dla sprowadzenia S tanisław a A ugusta z P ragi, 
tłum  nie pozwolił im jechać, krzycząc, że to prezydent ucieka 
z W arszaw y za królem ; w nocy z 8 na 9 m aja usiłow ania człon
ków R ady nie w yw arły  żadnego w rażenia na lud, pilnujący s ta 
w iania szubienic, a rankiem  9 m aja nie zdała się na nic wymowa 
Zakrzew skiego, W ulfersowi zagrożono naw et osobiście. W  co
dziennych stosunkach najrozm aitsi doradcy ze sfer mieszczańskich 
zasypyw ali Radę memoryałami, które zawsze wypadało traktow ać 
poważnie. Liczono się z nimi, czy w tedy gdy Stanisław  Nowicki 
dom agał się ukarania Targowiczan i odebrania mennicy królowi, 
dodając, że „jeżeli prześw ietna R ada ma jak ą  opozycyę w tem, 
niech zawiadomi lud, k tóry  je s t troskliwym  o dobro kraju... a ma 
prawo żądać mieć o w szystkiem  wiadomość," czy nawet wtedy, 
gdy nieznany projektodaw ca zauważał, że „ratusz m iasta Starej 
W arszaw y nie je s t  dość wygodny dla pomieszczenia składu Rady, 
a naw et ma zam knięte powietrze, przez co członki R ady osłabiać 
się na zdrowiu mogą." Dopiero za czasów Rady Najwyższej na
wrócony klubista Joachim  Moszyński, k tóry  zorganizow ał policyę 
bezpieczeństwa i ostro zwrócił się przeciw działalności klubów, 
podał oryginalny pro jek t zużytkow ania podobnych memoryałów. 
„Przyjm owanie w  karbonę dużą—mówił—na ten koniec przygo
towaną, wszelkich projektów, pism, refleksyów, choć bezimien
nych, a których autorów  łatw o dociec będzie można, mając w kon- 
skrypcyi (spisie ludności) wszystkich własneini rękami spisanych,



W ARSZAW A ZA RZĄDÓW RADY ZASTĘPCZEJ TY51CZ. 23 3

będzie łatw ym  sposobem docieczenia burzliw ych i niespokojnych 
głów."

Następnie po zw ycięstw ie kwietniowem ludność W arszaw y 
dręczoną była przez cały szereg obaw i podejrzeń. W drugiej 
połowie m aja np. rozeszły się wśród niższych w arstw  rzem ieślni
czych pogłoski o tem, że w kościele luterańskim  znajduje się 
50,000 karabinów, które za zbliżeniem się Rosyan lub Prusaków  
dyssydenci m ają rozdać jeńcom rosyjskim  i przy ich pomocy do
konać rzezi w stolicy. Aresztowano paru ludzi, „rzeź dyssydentów 
i Żydów z hałasem doradzających," rozlepiających po ulicach pla
katy „z wezwaniami do w yrżnięcia neofitów .u Zeznania ich rzu
cały dziwne św iatło na sprężyny i psychologię tej agitacyi. P rzy 
łapany na rozlepianiu plakatów Antoni Niewiarowski tłóm aczył 
się tein, że dał mu je  „jakiś narodowiec w kurtce towarzyskiej..." 
mówiąc: „Mój przyjacielu! poprzylepiaj to, bo to tak  dobre, jak  
od Kościuszki; wy wszyscy przez to będziecie szczęśliwi. Jeżeli 
kochasz Kościuszkę, to to przylep!" Okazało się, że przez to cha
rakterystyczne kłam stw o Niewiarow ski chciał „pokryć człowieka 
takiego, k tó ry  dobrze robił dla ubogich ludzi,“ t. j. eks-jezuitę 
Kosteckiego, istotnego autora plakatów. Można sobie wyobrazić, 
w jak i sposób ta  agitacya działała na lud. „Co to ta  kocia w iara 
narobiła!—poczęto mówić po w arsztatach Starego M iasta.—Będzie
my ich tak  rżnąć szelmów ja k  Moskali, jeśliby  tak  było." Tu 
1 owdzie doszło już naw et do drobnych zajść.

P rzy  podobnym nastroju, zbiegow iska i fałszywe alarm y były 
"a  porządku dziennym zaraz po 18 kw ietnia, a powód do nich 
dawało byle co. Przecież istotnym  powodem alarmu 8 m aja było 
ukazanie się od strony Powązek małego oddziałku kaw alerzystów  
narodowych Ożarowskiego, których wzięto za Rosyan i Prusaków . 
Nieostrożnie wypowiedziane słowo, wymowa z ruska — ściągały 
w tej chwili tłum , k tóry  groził nieraz napadem na dom, gdyby 
mu nie chciano wydać osoby podejrzanej. W tych czasach, gdy 
każdy mający broń w ręku uważał się za upraw nionego do are
sztowania, podejrzenia ludowe przepełniały nieraz więzienia. Lu
dzi aresztow ano za byle co: P io tra  W olańskiego osadziła w w ię
zieniu kupcowa za to, że chciał u niej nabyć maski „do strasze
nia," szlachcica Rom anowskiego przytrzym ano u rogatek, gdy po
wiedział, że jedzie z Szymanowa, a jego  woźnica, że z Nowej 
Wsi, należącej do klucza Szymanowskiego. „Z woli i prywatnej 
nienawiści J . P. Kiewłowicza, żem naganił żonie jego  rozsiewanie 
próżnych plotok, mylnie zaskarżony i przez niego samego wzięty, 
siedzę niewinnie siódmy dzień w areszcie," skarżył się niejaki
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Darewski. Czasami zdarzało się, że ludzie, na k tórych padło po
dejrzenie ludowe, woleli sami iść do aresztu i prosić o śledztwo. 
Radę, a później Deputacyę Indagacyjną zasypywano denuncya- 
cyami. „Cieszyć się z uzyskanej tak  miłej ludziom wolności— 
mówił, wnosząc oskarżenie, Ja n  Iw aszkiew icz—nie dosyć. Czuwać 
jeszcze, aby ta  przez skryte narzędzia fakcyi zachw ianą albo 
wzruszoną nie była, każdego poczciwego republikanina je s t po
winnością.11 „W teraźniejszym  czasie w szelka ostrożność winna 
być zachow aną—mówił w podobnej okazyi A. Piasecki—a mający 
nadzieję przeciwnych obrotów powstaniu narodowemu, nie jedna
kowo z narodem życzący, a tem samem zdrajcy, donoszonymi być 
powinni.“ Po takich ustępach następow ały oskarżenia przeciw dys- 
sydentom, Żydom, królowi, którego myśl o ucieczce wciąż gnębiła 
stolicę, otoczenia królewskiemu, ludziom rozsiewającym fałszywe 
wieści. Nieszczęsna przeszłość targow icka i grodzieńska, fakt, że 
Rosyanie i Prusacy mieli stałycli korespondentów w stolicy—tłó- 
maczyły poniekąd ten nastrój ludności, k tóry  czynił ją  tak bar
dzo podatną na w pływ y klubów.

Rada s tara ła  się trochę odprowadzać ten prąd bezładu i wrze
nia w łożysko korzystne dla powstania. „Ludzi luźnych" skiero
wała ona do oddziałów ochotniczych, których form acya w pierw 
szych chwilach zapału poszła z niezw ykłą szybkością. Taki pułk 
Kw aśniewskiego, liczący 400 ludzi doborowych, a wśród szere
gowców niemało młodzieży inteligentnej, a naw et byłych ofice
rów, między innymi Ponińskiego, można było już 26 kw ietnia 
wysłać w pole. Inne oddziały ochotnicze, do których stolica do
starczyła ogółem do 2,244 ludzi, wykomenderowano w okolice już 
w pierwszych dniach maja. Trochę gorzej poszło z uzupełnieniem 
w ojska regularnego. Mokronoski obliczył początkowo, że do 
skompletowania garnizonu wypadnie dostawić 4,840 rekrutów ; 
tymczasem na schyłku rządów R ady otrzym ano ich tylko 2,747 
(podług innych danych 8,823), choć nie wiadomo, czy winę pono
siła tu W arszawa, gdzie rek ru ta  dawano naogół chętnie, czy też 
Księstwo Mazowieckie, w którem  szlachta oświadczała—może nie 
bardzo szczerze—że bez pomocy komend wojskowych nie wymusi 
rekru ta  na chłopie. Skierowano następnie ludność do pracy nad 
sypaniem szańców, do której pogarnęła się ona całymi tysiącam i. 
Na razie jednak, dzięki brakowi decyzyi Rady, dzięki warunkom 
zresztą, ferm ent ludowy w yzyskały kluby.



WARSZAWA ZA RZĄDÓW RADY ZASTĘPCZEJ TYMCZ. 23 5

IV.

O klubach tych albo „schadzkach,“ jak  je  w tedy czasami 
nazywano, wiemy bardzo niewiele i to przeważnie ze świadectw 
ich przeciwników. Pow stały one, podług Zakrzew skiego, już 
w dniu 19 kwietnia. „Już w tej tu stolicy — donosiła „Gazeta 
Wolna W arszaw ska/1 mająca niezawodnie pewne stosunki z nimi— 
wielu dobrze myślących obywatelów, przyjaciół pow stania naro
dowego, w tym jedynie celu udzielają sobie wzajemnie św iatła  
i swych wiadomości, aby rząd i zwierzchność poczciwem zdaniem, 
dobrą radą i zbawiennymi projektam i zasilać.“ Z pewnych da
nych inożnaby wnosić, że założyli je  ci sami ludzie, którzy w dniu 
17 kw ietnia znaleźli się obok Zakrzew skiego na ratuszu w cha
rakterze jakiegoś rządu tymczasowego i ustąpili dopiero wtedy, 
gdy na wezwanie Zakrzew skiego, rozesłane 18 kw ietnia, zjaw ił 
się tu  na drugi dzień szereg więcej znanych osobistości i utw orzył 
Radę Zastępczą. Zakrzew ski, mocno nieprzychylny klubom, tw ier
dził później, że należeli do nich czasami ludzie mocno podejrzani: 
posądzał on klubistów  o związki z przyjaciółmi Ankwicza, dono
sił, że przed 4 m aja aresztow ano jednego z nich, „z powodu w y
śledzonych przy rew izyi zdobytych papierów konneksyi jego z Mo
skwą. “ W ypadek z Lanerim, którego zdemaskowano w podobny 
sposób, uw alniając go jednak  potem od odpowiedzialności i uży
wając do posług w policyi bezpieczeństwa, czyni prawdopodobnemi 
i takie zjaw iska. Byłoby jednak  przesadnem  uogólniać ten fak t 
i tw ierdzić, że kluby składały się wyłącznie z ludzi niepoczytal
nych politycznie; w takim  razie nie zdołalibyśm y wytłómaczyć 
tego, że na schyłku pow stania przystąpili do nich Jasińsk i i Ta- 
szycki, że później, na em igracyi i w kraju, ich zwolennicy zdołali 
zgromadzić całe szeregi ludzi w swej organizacyi. To też ze 
św iadectw  pam iętnikarskich wiemy, że należeli do nich ludzie in
nej miary, dawni spiskowcy odłamu radykalnego, mający duże 
zasługi z doby spisku i walki dwudniowej. Takim był Tomasz 
M aruszewski, podobno właściwy organizator zwycięstw a w arszaw 
skiego, k tóry  5 m aja przybył znowu do stolicy z rozkazami N a
czelnika i s ta ł się głównym spraw cą wieszań 9 maja, takim i in te
ligentny i rzutki Ja n  Dembowski, ks. Meier, ks. Je lsk i i Konop
ka, posiadający znaczny wpływ na ludność stolicy, takimi wreszcie 
dość liczni oficerowie radykalni w rodzaju dzielnego Chomentow- 
skiego. W deputacyach powstańczych przew ijają się już  i nazwi
ska młodszych członków klubu: K arola Eisbaclia, Bartłom ieja



Szuleckiego, Alojzego Orchowskiego, K alasantego Szaniawskiego 
i in., którzy potom w ytw orzyli stronnictwo t. zw. jakobinów 
polskich.

Jak iż  był program  tych klubów? co przeciw staw iały one 
ostrożnej, umiarkowanej polityce R ady Zastępczej? Wiemy bar
dzo niewiele o aspiracyacli tych „duchów francuskich"; słyszy się 
tylko o ich teroryzm ie i demagogii. A jednak z dużein prawdo
podobieństwem przypuszczać można, że teroryzm  nie był dla nich 
wszystkiein, że były one przedewszystkiem  rzecznikami zaciętej, 
rewolucyjnej walki, jak ą  zapowiedział A kt Krakowski, następnie 
naśladowania przykładu Francyi, k tóry  mimo wszelkie zaręczenia 
Rady poruszał do głębi serca w Polsce. Zajm owały się one na 
pewno spraw ą przyszłego ustroju R zplitej, dyskutow ały nad pra
wami człowieka, podnosiły myśl zmiany położenia włościan, choć 
nie wiemy dokładnie, w jak iej postaci. Joachim  Moszyński do
radzał potem K ołłątajow i—w celu zwalczania ich wpływów—wy
danie pisma, „któreby mocno wytłómaczyło, że ja k  przezorność 
i oko dozorcze ludu francuskiego spraw iedliw ie się tym objektem 
zatrudniają, kiedy ten naród razem i bije się i rząd stanowi, tak  
naśladowanie tegoż ludu przez Polskę je s t zdrożnem, kiedy Polak 
przyrzekł sobie aktem  rządu nie stanowić, póki się bić będzie.“ 
Zw racano się tu  następnie ostro przeciw Radzie, zarzucając jej, 
że nie umie wyzyskać zapału ludowego. „Lud—mówiono—który 
rewolucyę tak sław ną uskutecznił, je s t  z najw yższą pogardą trak 
towany. Subselia są napełnione ludźmi podejrzanymi, nawet szpie
gami, dawniej od Rosyan płatnym i. W całych robotach Rady 
zdaje się być, jak  gdyby arystokracya i zupełna anarchia były 
jedynym  celem.“ Klubiści krytykow ali również um iarkowanie 
R ady na polu dyploinacyi: żądali odrazu uwięzienia Buchholtza 
i ponowili to żądanie 8 maja, domagali się usunięcia od kierow 
nictw a W ydziału dyplom atycznego zbliżonego do króla Dziedu- 
szyckiego, którem u przypisywano widać rokowania medyacyjne. 
„Sposób trak tow ania z m inistram i zagranicznymi skarżono się 
tu ta j—je s t jeden dla wszystkich i z równą oziębłością traktow ani 
szwedzki, duński, jak  pruski.“

Tem atu do dyskusyi klubowych dostarczało jednak głównie 
postępow anie Rady z królem i spraw a teroru rewolucyjnego. K lu
biści stali się odrazu rzecznikam i w szystkich podejrzeń ludowych, 
skierowanych w stronę zamku, mówiąc wciąż o zamierzonej 
ucieczce króla, o tajnych konforencyach jego zwolenników, o ukry
waniu na zamku Rosyan. Dzięki ich agitacyi, R ada została zmu
szoną do przeprow adzenia formalnej rew izyi w zamku i ciągłego
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dozorowania króla. Zwalczali oni S tanisław a A ugusta wznawia
niem oskarżeń z r. 1792. Z arzuty te doprowadziły do publicznego 
pouczania króla przez kaznodzieję, ks. W itoszyńskiego, na nabo
żeństwie za poległych, ścigały go, gdy ukazyw ał się przy sypa
niu okopów. „Patrz, królu — przem aw iał do niego plakat, roz
powszechniony przy tej okazyi—jak  ten lud, k tóry  mężnie krw ią 
i życiem zgrom ił nieprzyjaciół Ojczyzny, dziś tą  samą mężną dło- 

ryje tw arde skiby ziemi na ugruntow anie tej tak drogiej wol
ności. P atrz , jak  je s t  mocne i święte hasło: „naród z Ojczyzną! 
Ojczyzna z narodem !“ O, gdyby twoje hasło było prawdziwem, 
nie przyszłoby nam do tej konieczności rozlania tyle krw i ludz
kiej." „Nie zaczynaj, N ajjaśniejszy P a n ie !— dodawała na plakacie 
kobieta, widząc, że król bierze rydel do ręk i—bo co zaczniesz, to 
Wszystko źle się skończy."

Chodziło następnie klubom o uwięzienie i ukaranie przykład
ne uczestników Targow icy i Grodna. W ym agała tego konieczność 
oczyszczenia atm osfery moralnej życia narodowego, uznawana 
zresztą przez szerokie koła społeczeństwa. W ypadki na Litw ie, 
liczne ak ty  województw, które, przystępując do powstania, żądały 
usunięcia od udziału w życiu politycznein narodu uczestników 
Targow icy i Grodna, przekonyw ały o tem dowrodnie. P rąd  ten 
ogarniał naw et nawskroś hum anitarne w arstw y inteligencyi. „Ty
siące obyw ateli obojej płci—pisał Zakrzew ski o wypadkach 9 ma
ja —którzy od podobnych egzekucyi oczy odwracali i przez życie 
swoje na one patrzeć nie chcieli, tym  patryotycznym  tragicznym  
scenom oklaski i okrzyki radości dawali." W tej sprawie klubiści 
mieli za sobą dużą część społeczeństwa i może dlatego cała ich 
działalność skupiła się na tem wyłącznie polu. Zażądali oni od
razu aresztow ania całego szeregu osób, dom agali się, aby poczty, 
fu rmani, przewoźnicy na W iśle nie wypuszczali z W arszawy n i
kogo, a to pod karą śmierci, aby „papierów ruskich i w innych 
językach zabranych najspieszniej sza nastąpiła rew izya i tłómacze- 
nie, a to w przytom ności od ludu delegowanych, dla dojścia plar 
nu, wpływu i środków na zgubę Ojczyzny użytych i użyć przed
sięw ziętych.1' Byli oni zwolennikami łagodnego obchodzenia się 
z jeńcami wojennymi. „Żywność dla nich przyzw oita—żądali— 
żeby była obmyślona, iżby człowiek w niewoli zostający u ludu
o wolność walczącego poznał, że słodsza niewola, niżeli wolność 
nikczemnymi sucharami dawnych dowódców ich opłacana. .Ra
nieni nieprzyjaciele—być powinna i nad tym i dana baczność, dla
tego, że i to ludzie." Domagali się natom iast surowego trak 
tow ania „swoich wyrodnych Polaków" i takiego dozoru nad
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nimi, k tóryby uniem ożliwił ucieczki i porozumiewanie się między 
sobą.

Widzieliśmy, jak ie  stanow isko w tej sprawie zajm owała R a
da; doprowadziło to odrazu do starć  z klubistam i, k tórzy ze swe- 
mi skargami zwrócili się do obozu. „Sąd K rym inalny K sięstw a 
M azowieckiego — pisali do K ołłąta ja—obiecuje, że wszyscy k ry 
minaliści będą uznani niewinnymi, bo już i o Rogozińskim  mó
wią, że nie masz go z czego sądzić. Paszportów  co niem iara 
wydają, a wielu takim, którzyby raczej do aresztu brani być po
winni.“ Roli pośredników między nimi i obozem podjęli się ku- 
ryerzy do K ościuszki: M aruszewski, Joachim  M oszyński przede
wszystkiem, k tórzy w W arszawie odegryw ali rolę krytyków , a na
w et i cenzorów nowego rządu. Taki np. Moszyński przeprow adzał 
tu taj epuracyę urzędów: usunął z deputacyi powstańczych R y l
skiego, „redaktora praw  grodzieńskich,“ Płońskiego, urzędnika po
licyi m arszałkow skiej, którego na jego  rozkaz wzięto naw et do 
aresztu, pozbawił bankiera M aysnera udziału w dozorze więźniów 
dyplomatycznych rosyjskich. M aruszewski i Moszyński skargi 
klubów zawozili K ołłątajow i.

I  należy stw ierdzić wyraźnie, że we w szystkich tych spra
wach, z w yjątkiem  medyacyi pruskiej, Kościuszko w tym  czasie 
zgadzał się ze stanow iskiem  klubów; w ystarcza do przekonania 
się o tem proste zestawienie faktów. Z korespondencyi Zakrzew 
skiego okazuje się np., że nieprzyjęcie akcesu króla do powstania, 
odebranie mu gw ardyi, mennicy, surowe kontrolowanie jego  ko
respondencyi, nastąpiło na wyraźne życzenie Naczelnika. W brew 
żądaniu Rady, a zgodnie ze stanow iskiem  klubów — polecił on 
również aresztow ać Skarszewskiego, M oszyńskiego i M assalskie
go, ganił bardzo surowo zwłoki w rew izyi papierów poselstwa 
rosyjskiego, niedbalstw o w dozorze więźniów, łagodność praktyki 
paszportowej. K luby skarżyły się na Dzieduszyckiego, Kościusz
ko polecał ograniczyć jego  w pływ ; kluby mówiły o przeciążeniu 
podatkowem biedniejszej ludności, Naczelnik rozkazyw ał sk reślić4 
szereg niższych pozycyi poboru i zwrócić nawet pobrane pienią
dze; kluby wreszcie narzekały na fatalny, niepewny skład niektó
rych deputacyi — i zaraz z obozu przychodziła surowa nagana. 
Jednem  słowem—stanow isko ówczesne Kościuszki było dalekiem 
od tego um iarkowania politycznego, jakiego się trzym ała Rada. 
Doprowadzało ją  to stopniowo do przekonania, że nie posiada 
zaufania w obozie. „Rada—broniono się przed K ościuszką—acz 
przy największej usilności dopełniła tego, co zapał ludli i pomno
żenie siły zbrojnej zapewnić może, wdzięcznie przyjm uje napom-
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nienia od tej ręki, która, dźwigając naród z upadku i niewoli, 
całemu narodowi pomyślność ma odzyskać... Że R ada jaknajści- 
Ńlejszą zwróciła baczność na osoby podejrzeniu jakow em u podle
głe i w opinii publicznej źle położone, o tein lista  aresztowanych... 
dosyć przekona. Między którym i... nie wiele takich liczyć się mo
że, na którychbyśm y przekonyw ające dotąd mieli dowody... Straż 
tych aresztantów ,-gdy dla niesposobności kom endanta do dawania 
regularnego żołnierza, przez osoby cywilne odbywaną bywa, wiele 
stąd błędów i przestępstw  się okazało... Strofowanie Twoje N a
czelniku, żeśmy wypuszczali z W arszaw y takie osoby, za prze
strogę nadal przyjmując, nie baczymy się dotąd do winy... W y
dział dyplom atyczny zatrudnia się ciągle rew izyą mnogich papie
rów... Znajdziesz w nich zbiór niem ały zdrad przeciw narodowi 
1 płatnych jurg ieltn ików  na zgubę naszą; które zaś osoby z tych
że wyśledzone zostały, a w obrębie W arszaw y się znajdują, te  już 
Wolne nie chodzą... Ponaw iając więc prośbę, ażebyś nam szczegól
niejsze dawał zlecenia, k tóre osoby z D epartam entu żywności 
chcesz mieć wyrugowane, dopóki tej nie odbierzemy, staraniem  
Haszem będzie, ażeby w niej zdrady się nie popełniały... Nieukon- 
tentow anie Twoje, gdyby przeszło do ludu, już  nie osłabić (wła
dzę naszą rządową), ale ją  roznieść może.“ Tak pisała R ada je d 
nak dopiero w dniu 22 maja, na schyłku swych rządów, gdy już 
poprzednio szereg demonstracyi ludowych, zmusił ją  do ustąpienia 
z zajętego pierw otnie stanowiska. Kluby potrafiły  w yzyskać i fer
ment panujący wśród ludności i niezadowolenie obozu z polityki 
Rady, doprowadzając przez to, niestety, do formalnej anarchii 
W  W arszawie.

V.

Do pierwszej demonstracyi ludowej, zorganizowanej przez klu- 
by, doszło już  około 21 kw ietnia i Radzie Zastępczej przedstawiono 
wtedy t. zw. „żądania obywatelskie," złożone z 23 punktów. Klu- 
biści dom agali się tu ta j między innemi, „żeby R ada przynajmniej 
jedną osobę wyznaczyła do słuchania wszelkich od ludu doniesień 
i te natychm iast potem ad plenum dochodziły i w wypadkach po
trzebnych niezwłoczna baczność zaradzająca w ynikała skutecznie,11 
»żeby lud mógł niezwłocznie wiedzieć o sile do odporu będącej: 
wiele je s t  amunicyi w arsenale, prochu, arm at własnych, a wiele 
nieprzyjacielowi odebranych i jakiej wielkości," „żeby z odleglej
szych od W arszawy miejsc na w szystkie strony ustawiczne i pe



wne dochodziły wiadomości o najmniejszem postępow aniu nieprzy
jaciela." Była tu mowa następnie o dozorze nad królem, areszto
waniach, o niewypuszczaniu nikogo ze stolicy, rewizyi zdobytych 
papierów, dozorze więźniów etc. R ada ustąpiła odrazu na w szyst
kich praw ie punktach, jak  świadczą dowodnie jej protokóły z dni 
21—24 kwietnia, starając się tylko uratow ać pozory. „W ypadają 
zdarzenia—odpowiadała w odezwie z dn. 22 kw ietnia na główne 
żądanie klubistów —że lud skupiony... czeka oświecenia lub uw ia
domienia rzetelnego... w takowym  przypadku powinnością będzie 
każdego urzędnika... stanąć w gronie ludu, żądania jego  w ysłu
chać, zapytanie rozwiązać, um ysły oświecić, a po takowem oświe
ceniu lud za rekw izycyą przez urzędnika swego nieodwłocznie 
uspakajać i rozchodzić się będzie... Żeby zaś tenże lud urzędników 
swoich... poznawał, każdy zasiadający w Radzie Zastępczej, jako  
konsyliarz, będzie mieć na lewej ręce chustkę ponsową zaw iąza
ną." Równało się to, ja k  widzimy, zupełnemu ustąpieniu w prak
tyce, przy zachowaniu pewnej godności, co do formy. O grani
czono, stosownie do żądań ludu, w ydaw anie paszportów, rozcią
gnięto dozór nad pocztą i przewoźnikami, nakazano rew izyę zdo
bytych papierów, utworzono Sąd Krym inalny, obostrzono dozór 
nad więźniami. R ada uznała dokonane przez lud uwięzienie K os
sakowskiego, zabrała z zamku Ożarowskiego i Ankwicza, od re 
zydentów szwedzkiego i saskiego, Antoniego Ozetwertyńskiego 
i K arola Boscampa, przyjęła wreszcie oskarżenia co do konferen- 
cyi w zamku i ukryw ania się tam Rosyan. M usiała ona w tym 
czasie uledz również żądaniom ludu w spraw ie pierwszorzędnej 
w agi: mianowicie 28 kw ietnia, chcąc ułatw ić sobie dozór nad 
ludnością, nakazała ona zwrócić broń zabraną z arsenału, a już 
24 kw ietnia cofnęła praw ie całkowicie to zarządzenie. Położenie 
jej było nie do pozazdroszczenia, jak  św iadczyła choćby przyto
czona powyżej częściowo „Proklam acya względem zachowania 
spokojności." „Ta w spaniała rewolucya, sprawiona w nieporządku 
i rozpaczy, odtąd porządkiem jedynie utrzym ana i dalej prowa
dzona nim być powinna... Okażcie, iż według potrzeby umiemy 
być zarówno mężnymi odporcairii przemocy i spokojnymi obyw a
telami. Ufajcie pieczołowitości i nieustannem u staraniu  Rady, 
wybranej przez Was." Grożono tu  w końcu użyciem siły woj
skowej w razie, gdyby tłum , wezwany przez urzędnika do rozej
ścia się, nie usłuchał tego wezwania.

Ani ustępstw a te, ani groźby nie pomogły. Rada, wydając 
w czasie od 24—r-30 kw ietnia coraz surowsze przepisy o paszpor
tach, dozorze więźniów, powiększając koinpetencyę Sądu Krym i-
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nalnego, ustanaw iając wreszcie Deputacyę łndagacyjną, nie zmie
niła w niczem swych przekonań i łagodnej praktyki, stw arzając 
tylko przez to  położenie mocno niewyraźne. K lubiści czuli za 
sobą poparcie ludności i uzyskali w tym czasie silny argum ent 
przeciw Radzie w postaci wiadomości z W ilna, gdzie, ja k  w idzie
liśmy, nie liczono sią wcale z zastrzeżeniam i Aktu K rakowskiego 
co do wym iaru sprawiedliwości. Ich akcya zarysow yw ała się co
raz silniej. „Zgiełk ich (klubów)—donosił Zakrzewski Kościusz
ce—częstokroć imponować nam zaczyna.“ Dem onstracye ponowiły 
się. „Sądowi krym inalnem u (klub) aż do ulęknienia zagroził11; 
klubiści aresztow ali na własną rękę i osadzali z powrotem  w wię
zieniu ludzi, których R ada poleciła wypuścić.

Szalę zwycięstw a na korzyść klubów przechyliła ostatecznie 
dem onstracya 1 maja. Rankiem tego dnia przed ratuszem  zjaw iły 
się tłum y ludu, a w ich imieniu deputacya „mniej przyzw oicie11 
przełożyła Zakrzewskiem u nowe żądania. Była w nich mowa
o zwiększeniu dozoru nad więźniami i konieczności nowych are
sztowań, między innemi—M assalskiego, Skarszew skiego i Moszyń
skiego. R ada znalazła się w położeniu wyjątkowo trudnem , bo 
właśnie tego dnia o (i rano Sokolnicki przyw iózł nakaz Kościuszki, 
aby aresztoAvać tych trzech ludzi. W ypadło tedy znowu uledz. 
„Lubo co do tych trzech osób już wzm iankowanych—donosił Za
krzew ski — skutek nastąpił, jednak do poznania (klubowi) dosyć 
się dało, że to bynajm niej nie następuje z jego  nalegania." Było 
to, n iestety , złudzeniem, bo tegoż dnia cała W arszaw a wiedziała, 
że polecenie aresztow ania przyszło z obozu. Klubiści stali się 
odtąd panami sytuacyi. „W sposób łagodniejszy—pisał Zakrzew 
ski do Kościuszki 4 m aja—chcielibyśmy się pozbyć tych oratorów, 
którzy brzmiącemi deklamacyami lud mamią, a nam przeszkody 
czynią. Obwieszczenie Twoje w tej mierze jakie, potrafi stłumić 
to przypatrzono niby duchem gorliwości tow arzystw o.“

Od tego czasu jaw nie  i system atycznie kluby przygotow y
wały wszystko do wielkiej, decydującej demonstracyi, przez k tórą 
chciały zmusić Radę do pójścia za przykładem  W ilna. P isał o tem 
do Kościuszki Zakrzew ski już w dniu 4 maja, donosił mu również 
Stanisław  A ugust 5 t. m., przew idując z góry, że R ada znowu 
będzie musiała ustąpić.

W ypadki 8 i 9 m aja zdyskredytow ały już całkowicie Radę. 
Alarm 8 maja, którego sprawców nie w ykryto  nigdy, gdyż are
sztowanych doraźnie 4 ludzi z pośród otoczenia Ankwicza w y
padło uwolnić, podobnież jak  i 6 klubistów , z powodu oczywistej 
niewinności, w strząsnął do głębi stolicą. B yła to jedna  z tych
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panik masowych, przejmujących na razie uczestników do głębi 
duszy, po którycli na drugi dzień zostaje tylko pytanie, skąd się 
to w szystko wzięło i uczucie nieokreślonej niechęci do całego 
św iata z w yjątkiem  siebie samego. Lud zwrócił się w tedy głów 
nie przeciw  Stanisław owi Augustowi, którego naw et Rada posą
dzała poważnie o zam iar ucieczki. „O którym  wyjeździe (króla) 
dowiedziawszy się, Mokronoski zaraz dysponował kilkadziesiąt 
koni z nowo erygow anego pułku woluntaryuszów pułkow nika 
Ośmiałowskiego, ażeby w rezerwie znajdowali się, jeżeliby król 
do um knięcia pokusić się śm iał.“ W ypadło w ysłać odrazu delega- 
cyę na zamek z żądaniem, „ażeby (król) spacerów nie używał, 
ty lko w Saskim Ogrodzie... i przyjął 4 lub 8 adjutantów  m unicy
palnych, którzyby bezpieczeństwa jego  osoby pilnow ali.“ Ale 
wkrótce burza skierowała się i przeciw Radzie. Doszło do „fer- 
mentacyi i zgrom adzania się w różne miejsca ludu11 i „nieskoń
czonych to na króla, to na kom endanta, a wreszcie i na mnie 
i na R adę suppozycyów11—pisał o tem Zakrzewski.

W tym  stanie rzeczy, gdzie cały św iat szukał winnych, klu- 
biści z łatw ością zdołali przeprowadzić swoje. „Między godziną 
10 a 12 w nocy publiczność stawianiem  się szubienic... zatrudniła, 
których budowania lud pod bronią nieodstępnie dopilnował.“ R a
da w iedziała o wszystkiem : podobno Mokronoski chciał użyć 
wojska, ale niepodobna było liczyć na oficerów, z których wielu 
wzięło udział w demonstracyi dnia następnego. Skończyło się na 
tem, że do ludu wysłano Kilińskiego, który, przekonawszy się
o bezskuteczności swych przemówień, faktycznie przyłączył się 
do ruchu i poparł swą popularnością żądania klubistów. N aza
ju trz  Rada musiała uledz wobec nacisku tłum u, który w darł się 
do ratusza, a wśród którego zauważano licznych przedstawicieli 
inteligencyi i wojska. Tylko W ulfers i W ybicki próbowali się 
opierać, w ystaw iając się na znaczne osobiste niebezpieczeństwo; 
n iektórzy z konsyliarzy Rady, mimo wezwań, nie zjawili się wcale 
na tę niebezpieczną sesyę. W ypadło więc starać się tylko o to, 
„ażeby supplicium nie było ante judicium ,“ jak  mówił Zakrzew 
ski, aby, ulegając żądaniu ludu co do stracenia 4 naj winni ej szych 
z pośród więźniów politycznych, nadać ich procesowi jak ą  taką 
formę legalną. Rozszerzono więc kom petencyę Sądu Krym inalne
go, dostarczono mu dowodów przeciw winnym, przeprowadzono 
śledztwo i proces, egzekucyę nareszcie—w łącznym okresie czasu 
4 godzin.

Kluby tryum fow ały. „Już tedy życzenia wszystkich dobrze 
Ojczyźnie życzących obywateli są uskutecznione—pisała „Gazeta
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Wolna W arszawska"—już kilku zdrajców, którzy ją  zaprzedawali, 
łącząc bezczelność z szyderstwem , odebrało karę... Odrodni sy
nowie Ojczyzny niech się dowiedzą, że teraz w Polsce zbrodnie 
dumnych m agnatów nie ujdą bezkarnie, że nad ich przew rotną 
głową miecz sprawiedliwości w isi.“ Zapominano tylko, że taki 
sumaryczny sposób postępowania, nawet w stosunku do tych 
4 ludzi, z których każdy niew ątpliw ie zasługiw ał na swój los, 
dyskredytuje poważnie w Polsce myśl wym iaru sprawiedliwości za 
zbrodnie wobec kraju.

R ada poszła odtąd jakby  na lewo, w stronę pewnego rady
kalizmu. W swych uchwałach i odezwach mówiła o wzorowem 
zachowaniu się ludu, rozszerzyła kompetencyę Sądu Krym inalnego 
do wszystkich spraw, datujących się od dnia 24 marca, nakazała 
zredagować listę zbiegłych przestępców politycznych. „Z dobro
wolnego ustnego zeznania tych łotrów  (straconych 9 maja)—pisała 
do Kościuszki—bardzo ważne nam się odkryły rzeczy, przez k tó
rych dalsze wyśledzenie więcej się jeszcze robót zdradzieckich 
przeciw Ojczyźnie odkryje. Żeby jednakow oż miejsca łotrów  nie 
Wakowały, na miejsce ubyłych Ostroróg, Tęgoborski, Staniszew 
ski i Gerner osadzeni zostali." Zwiększono trochę dozór nad 
więźniami, energiczniej zajęto się spraw ą rewizyi papierów, pole
cono przyspieszyć proces znienawidzonego w W arszawie inten
denta policyi Rogozińskiego, którego stracono 15 maja.

Nie przejednało to klubistów, zrażonych aresztowaniami 
i śledztwami z powodu zajść H i 9 maja, które Sąd Krym inalny 
prowadził energicznie. W yzyskali oni później sprawę znienaw i
dzonego przez siebie członka Rady, W ulfersa, który  zgubił się 
swą nielegalną i dziwaczną w izytą u więźniów politycznych w dniu 
15 maja, a którego w śledztwie podejrzewano o to, że usunął 
z papierów poselstwa rosyjskiego dokum enty kom prom itujące S ta
nisława Augusta. Z klubów szły nadal do obozu oskarżenia Ra- 
dy o słabość, przyjm owane tam, jak  widzieliśmy, coraz chętniej.

Zm iana postępowania Rady zraziła natom iast do niej te 
umiarkowane w arstw y mieszczańskie i szlacheckie, na których 
się dotąd opierała. Teror był tu taj stanowczo niepopularnym. 
Dowodził tego już choćby fakt, że w dniu 9 maja Jan  Małachow
ski, członek Rady, uwolnił się od zasiadania w Sądzie K rym inal
nym, że 14 m aja Sowiński i Baczyński zażądali dymisyi ze swej 
godności sędziów, a cały skład Sądu nie chciał brać na siebie 
odpowiedzialności za proces sumaryczny i żądał od Rady w yraź
nego zdjęcia jej z siebie. Jednak i R ada nie czuła w sobie siły 
moralnej do tego i odwoływała się do obozu. „Bardzo zagrażają,
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ale słabe tylko um ysły—pisano 12 m aja—szmery rozm aite, które 
patryotyzm u maskę na siebie wciskające osoby, a przez in trygę 
m oskiewską zapewne zakupione, przeciw zwierzchności i magi- 
straturom  tutejszym  rozsiewają, rozgłaszając to, co skład Rady 
naszej w sekrecie między sobą chciał mieć zachowane, to jes t, że 
R ada nasza Zastępcza, na fundamencie Aktu Krakowskiego, nie 
m iała mocy do sądzenia i ukarania za dawniejsze występki stanu. 
Trzebaby więc w tej mierze coś takow ego publiczności wydać, 
coby tęż publiczność zaspokoiło i postępow anie tak Rady, jak  
i Sądu Krym inalnego uspraw iedliw iło.“

W obozie zdecydowano się jednak skończyć z tym  stanem 
rzeczy, k tóry  coraz bardziej szkodził spraw ie powstania.

Dn. 24 m aja nieprzeliczone tłum y ludu prow adziły od oko
pów przez Nowy Św iat do ratusza idącego pieszo Ignacego Po
tockiego i otaczały powóz, w którym  obok Kilińskiego siedział 
chory na nogi K ołłątaj, k łaniający się na w szystkie strony. Cała 
W arszawa w yległa na ulice: sta ły  tu pod bronią szeregi milicyi, 
muzyka przygryw ała wesołe marsze, a tłum y brzm iały w iwatam i 
i oklaskam i; wieczorem oświetlono częściowo miasto, W tych 
owacyacli łączyły się w szystkie żywioły stolicy. Umiarkowani 
widzieli rękojm ię w Ignacym Potockim ; klubiści odprowadzali 
uroczyście K ołłąta ja  do domu, w ygłaszając przytem  liczne mowy; 
lud wreszcie w ita ł w nich w ysłańców człowieka, którego tak już 
często zapowiadano w W arszawie, a k tó ry  m iał przynieść spokój, 
a może i zwycięstwo decydujące i ustalenie losów Rzplitej... N a
czelnika. Rządy R ady Zastępczej Tymczasowej dobiegły swego 
kresu.

W a c ł a w  T o k a r z .
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X X X I.

Zakończyłem tedy swoje czasowe urzędowanie. Znajdowałem 
się w pozycyi miernego aktora, k tóry  choć zmęczony swoją rolą, 
kontent je s t  przynajm niej, że go w niej nie wygwizdano. U nik
nąłem rozm aitych okazyi, które mogły nadwerężyć mój spokój, 
zdrowie i m ajątek. Zawdzięczam to nie ty le mojemu osobistemu 
rozumowi, ile przymusowemu zajęciu, k tóre zapełniło w szystkie 
dnie i godziny.

Kończyłem obowiązkową moją pracę o godzinie siódmej 
wieczorem, posiliwszy się, siadałem na konia i wyjeżdżałem na 
miasto, następnie udawałem się do Antoniego Dzieduszyckiego, 
gdzie się zgrom adzało zawsze dosyć liczne tow arzystw o ludzi 
rozumnych; była więc poważna rozmowa, a także partya szachów, 
fajki i łatw ość dowiedzenia się, co słychać w świecie, a głównie 
co się działo na Sejmie.

Po K onstytucyi 8 Maja nasi panowie i młodzież cała wróciła 
do dawnego polskiego stroju. Strój ten i wąsy tak  mnie zmie
liły , że mało kto mógł mnie poznać.

Pod względem majątkowym  wcale dobrze stałem. Osiem 
tysięcy złp., któro pobierałem rocznie, w ystarczały praw ie na 
moje utrzym anie. Najw ażniejszy ówczesny w ydatek stanowiło 
uformowanie mego szwadronu, co mnie przeszło 40,000 złp. ko
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sztowało. Dochody z mojej ekonomii regularnie wpływały. Te 
ostatnie la ta  były bardzo dobre. Całe Podlasie, dowożąc produkta 
w iejskie do W arszawy, miało zyski niezwykłe. Chłopi ze staro
stw a brańskiego, drobni dzierżawcy płacili swoje należności sa
mymi dukatami. Żona moja, zarządzając majątkiem, żaliła sią 
tylko na brak drobnej m onety miedzianej, k tóra gdzieś znikła 
zupełnie. D la synów moich wyszukałem odpowiedniego nauczy
ciela, był nim eks-kapitan Miller.

S trabla odległą była od W arszawy o 16 godzin drogi. O dom 
byłem zupełnie spokojny, bo wiedziałem, że żonie i dzieciom na 
niczem nie zbywa. Teraz, mając więcej czasu, mogłem zrobić 
bilans swoich w łasnych interesów. Miałem la t 34, zdrowie żelazne 
i oprócz m ajątków  ziemskich około ‘27,000 dukatów  w złocie. Za
pomniałem powiedzieć, że zdarzyło mi się nabyć ładny folwark
o dwie mile od W arszawy, Młociny; było to ulubione miejsce 
pobytu hr. B rtihl’a, naczelnego kom endanta arty lery i, którem u 
rozmaici współzawodnicy, zazdroszczący wysokiego stanowiska, 
różne robili szykany. Zona jego, Saksonka, namówiła go, żeby 
to miejsce porzucił, co też uczyniwszy, ulubione Młociny mnie za 
bardzo um iarkowaną cenę ustąpił. Nie mając dosyć czasu, żeby się 
zająć zagospodarowaniem  tego folwarku, wypuściłem go w dzier
żawę domowi bankowemu Tepper i Schultz bez kontraktu, tylko 
na ósmy procent od wyłożonego przezemnie kapitału.

W takich to okolicznościach powróciłem w jesieni 1792 roku 
do S trabli, gdzie znalazłem pożądaną ciszę i spokój, bo wojsko 
rosyjskie wymaszerowało na kw atery  zimowe, szwadron strzelców 
wrócił do Białegostoku, a brygada Ożarowskiego do Bielska.

X X X II.

W roku 1793 m atka moja i bracia powołali mnie do Galicyi 
w celu uzupełnienia podziału m ajątków, pozostałych po ojcu. P o 
śpieszyłem tam i w ciągu dni pięciu działy były zrobione, na 
podstaw ie testam entu ojca naszego. J a  zostałem przy moich ma
jątkach  na Podlasiu z dodatkiem folw arku Markopol w Galicyi, 
przytem  wziąłem na siebie spłacenie długów ojca. Stanisław  
otrzym ał Mogielnicę, Ksawery 240,000 złp. na Koniuszkowie oraz 
m ajątek Olejów, przyjm ując na nich praw a dożywocia naszej 
m atki. B ra t mój, Adam, wziął z ogromnymi lasami Sassów. K sa
wery, będący już w wieku, w którym  można myśleć o ożenku,



prosił mnie, żebym go oświadczył pannie Jabłonow skiej, córce 
wice-prezesa Sądu szlacheckiego. Zająłem  się tein energicznie 
i w ciągu czterech tygodni wszystko było skończone. D ziały na
sze w ciągnęto do ksiąg stołowych królewskich. Prócz tego po
dzieliliśmy się stadniną i meblami. W szyscy byli zadowoleni, 
a ja  łudziłem się słodką nadzieją, że się te kw estye działów na 
prawdę i na zawsze skończyły.

W roku 1798 brat mój, Adam, przyjechał na wiosnę do Stra- 
bli w zamiarze ożenienia się. Hr. Zaleski, przepędziw szy jak  
najspokojniej cztery lata sejmowe u siebie w Borkach, w  Galicyi, 
powrócił w łaśnie do dóbr swoich, Turośli, ze swoją siostrzenicą, 
Konstancyą. Ponieważ ojciec w swojej ostatniej woli w yraził ży
czenie, żebym się zajął ożenieniem moich Lraci, a więc wybraliśm y 
się z Adamem do Turośli.

N astępnie hr. Zaleski przybył z siostrzenicą do Strabli. T u
taj urządziliśm y naw igacyę, m askaradę w rodzaju wschodnim 
w biały dzień; ja , jako  basza ze Strabli, wyjechałem  na statku 
udekorowanym  wspaniale naprzeciw baszy z Turośli, przepraw ia
jącemu się ze strony przeciwnej przez rzekę. W czasie tej po
dróży, przyjęcie, chłodniki, sorbety, w szystko po turecku. Adam 
ubrany za m urzyna-niewolnika, którego ja  ofiarowałem  baszy tu- 
roślskiemu, k tóry  znów ofiarował go swej siostrzenicy; ta  zdjęła 
z niego kajdany żelazne, a w łożyła za to  kajdany z róż, którymi 
go owinęła. Na brzegu czekały posiodłane konie, ale basza z Tu
rośli, będąc bardzo otyły, wolał wsiąść do wygodnego powozu, 
i tak  przyjechaliśm y do Strabli. Tutaj był obiad, później m aska
rada, tańce do białego dnia; na drugi dzień zamiana pierścion
ków, oddanie podarunków, k tóre w tym  celu przywiozłem  z W ar
szawy. Później droga wspólna do Grodna, gdzie m ieszkał b rat 
panny, .Jundziłł, k tórego trzeba było o przyzwolenie na ten zwią
zek prosić. Odbyło się św ietne bardzo wesele w Turośli, poczem 
państwo młodzi wyjechali do Galicyi.

Znów więc spełniłem wyrażone w testamencie ojca polecenie 
zajęcia się losem braci i miałem nadzieję odpocząć trochę w do
mu, ale była to tylko illuzya. Em isaryusze francuscy kręcili się 
po kraju, różni intryganci zjaw iali się z propozycyami podpisów, 
okazywali jak ieś papiery hieroglificzne, tró jkąty  nakłute kropka
mi, usiłowali tłóm aczyć ich znaczenie, ale sami widocznie ich nie 
rozumieli; kończyło się to wszystko zawsze wyłudzeniem  pienię
dzy. Miller, nauczyciel moich synów, odbierał masę listów, p isy
wał sam całemi nocami, a gazety chciwie czytyw ał. Sejm był
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zwołany do Grodna; były więc sejmiki, na których różne tw o
rzy ły  się partye.

Król przybył do Białegostoku pod ochroną wojska rosyj
skiego. Lista deputowanych nie była dostateczną. Praw dziw i 
patryoci uchylali się od wyborów. Rosyanie, a raczej cesarzowa 
K atarzyna oburzona była na króla, k tóry  nie mógł spełnić obie
tnic kaniowskich. Sejm się odbył. K olega mój, Bieliński, czło
wiek pod każdym  względem nieodpowiedni, został obrany mar
szałkiem. P ro jek t nowej konstytucyi, przypom inającej trochę K 011- 
sty tucyę 3 Maja, został uchwalony. M inistrowie, rosyjski i pru
ski, otrzym ali od Sejmu sankcyę nowego podziału kraju na zasa
dzie zajętych już  przez ich wojska kordonów. W ojska te tak 
były rozmieszczone, że nasze najlepsze oddziały były niemi ze 
w szystkich stron otoczone.

Rosyanie mieli sposobność ocenienia zalet wojsk polskich; 
to też oficerom wyższych stopni ofiarowywano miejsca w wojsku 
rosyjskiem . Utworzono brygadę kaw aleryi z nazwą „Brygada 
złotej wolności." Sformowano regim ent ułanów, niczem się nie 
różniących od dawniejszych. K ról pruski robił ze swej strony 
różne propozycye wojskowym, znajdującym  się w jego  kordonie. 
Z wojska polskiego pozostało to tylko, co się trzym ało w bliz- 
kości granicy austryack ie j; ale i o tych już myślano, żeby im 
podciąć skrzydła. Wiadomem było, że nowa kom isya wojenna, 
której prezesem był Ożarowski, m ianowany hetmanem, obradow ała 
nad zmniejszeniem i zreformowaniem tych resztek armii polskiej. 
Radzono bardzo sekretnie, ale ten sekret wszystkim  był znany.

Co do mnie, to widziałem wyraźnie, że jeszcze nie przebyłem 
„polau ze snu ojca mojego i że roztropniej będzie od wszystkiego 
się usunąć.

X X X III.

T rzy państw a sprzym ierzone przyczyniły się bezpośrednio 
do upadłości bankierów krakow skich, w arszaw skich i poznańskich. 
Kiedy trzeci podział był już  dokonany, każdy z rządów stara ł się 
poufnie uprzedzić kapitalistów  w nowych posiadłościach, ażeby 
zakończyli swe rachunki z domami bankowymi i wogóle ze sw y
mi kredytoram i.

Zazwyczaj bankierzy udawali się na kon trak ty  do Mińska 
gubernialnego, do Lwowa lub Dubna, ażeby zaciągać tam nieraz
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milionowe pożyczki. Na takich kontraktach ogromne z rąk  do 
i'ąk przelew ały się sumy. Bankierzy zgłaszali się do większych 
posiadaczy i ofiarowywali 7 lub 8 procent od kapitałów  a do
staw szy tyle, co chcieli, wracali do swoich stolic. Tutaj dopiero 
pożyczali już to panom, już to młodzieży lub samemu królowi, 
a także i kupcom rozm aitym ; dostarczali też wiele rzeczy, spro
wadzanych z zagranicy, w szystko jednak na bardzo wysokie pro
centy. Wielu też bogatych panów zam iast trzym ać pieniądze 
w domu, wolało je  złożyć u bankierów i stam tąd w miarę potrze
by czerpać, robiąc ogólny obrachunek przy końcu roku.

Wojna 1792 r. pomieszała szyki tych operacyi. W szyscy po
siadacze kw itów  depozytowych zgłosili się po odbiór złożonych 
pieniędzy. Na kontraktach w Dubnie i Lwowie kapitaliści zatrzy
mali przy sobie swoje walory; bankierzy wrócili z niczem. Pow 
tórzyło się to samo i w Mińsku. .Skoro w W arszawie panowie 
zażądali zwrotu swoich kapitałów , w braku własnych pieniędzy 
Wypłacano do pewnego czasu cudzymi; i oto cała histoi-ya ówcze
snego bankructwa.

Rząd rosyjski miał u nich znaczne sumy, rząd pruski także 
swoje pretensye. T rzy sprzymierzone potencye postanow iły utw o
rzyć Kom isyę główną, złożoną z jednego prezesa i z dziewięciu 
komisarzy, po trzech z każdego państw a i tym była dana w ładza 
ostatecznego sądzenia w szystkich interesów  i obrachowywania 
s tra t tych poddanych, k tórzy do danego m ocarstwa należeli.

Hr. Raczyński, prezes komisyi, uprzedził mnie bardzo uprzej- 
. mym listem, że jestem  wyznaczony jednym  z trzech kom isarzy 

ze strony Rosyi. Był to  co praw da sposób łatw iejszego zakoń
czenia swojego in teresu; ale sen mojego ojca, przedstaw iający 
pole nieskoszone, przyszedł mi na myśl, a widząc, że obowiązek 
taki zatrzym ać mnie może jak ie  la t kilka w W arszawie, wolałem 
od tego się usunąć. Odpisałem lir. Raczyńskiemu, że ponieważ 
sam jestem  mocno interesow any, mając w masie upadłości m ają
tek Młociny i kapitał, zdaje mi się więc, że nie mógłbym być 
razem i sędzią i petentem . Gdyby jednak  spraw a moja mogła 
być sądzoną jedną z pierwszych, to w tedy służyć będę chętnie.

Zamianowano kogo innego na to miejsce. Dopiero w końcu 
1793 r. Kom isya rozpoczęła swoje publiczne posiedzenia. Dano 
mi znać, żebym przybył do W arszawy. Przybyw szy, pooddawalem 
w izyty naprzód prezesowi Raczyńskiemu, a następnie dziewięciu 
komisarzom, z których nie znałem żadnego. Poniew aż trzej ko
m isarze pruscy umieli tylko po niemiecku, musiałem osobiście 
sporządzić o mojej spraw ie referat w języku niemieckim, ażeby,
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gdy przyjdzie spraw a moja na wokandę, wiedzieli o co w niej 
chodzi.

Tymczasem cała W arszawa była w ogromnym ruchu. Będąc 
niezłym fizyognom istą, mogłem wyczytać w wyrazie tw arzy  spo
tykanych na ulicy osób ogromne zaniepokojenie. Zbliżał się także 
dzień, w którym  Kom isya m iała rozpocząć swoją czynność w spra
wie Tepperowskiej i los moich 27,000  dukatów  oraz Młocin miał 
być rozstrzygnięty.

Dorn Toppera, zajęty  na Trybunał w tej sprawie, znajdował 
się naprzeciw pałacu generał-kom endanta W arszaw y Igelstrom a. 
Ulicą Miodową nieustannie defilowały bataliony wojsk rosyjskich, 
które przeciągały z w ielką paradą; posterunki gw ardyi przy pa
łacu zm ieniały się co parę godzin. Czuć było wewnętrzne w rze
nie w pośród ludności W arszawy — całe miasto dzieliło się na 
różne tajemne stow arzyszenia. Były schadzki przy zamkniętych 
drzwiach. Trzeba było widzieć, co to się wówczas działo. I  ja  
też w końcu dowiedziałem się o wszystkiem.

Pułkow nik Cichocki ') mnie zawdzięczał swoje stanowisko, 
poczuwał się też do okazania mnie swej wdzięczności, skoro się 
ku temu sposobność zdarzyła. Będąc naówczas szefem Komisa- 
ryatu  i generał-inajorem , zmuszony był pozostać w W arszawie, 
ażeby doczekać się zwrotu pieniędzy, wyłożonych ze swych osz
czędności na rozliczne dostaw y wojskowe. Dzięki swym zdolno
ściom i niezmordowanej pracowitości, został mianowany kom isa
rzem wojennym. N astępnie Ożarowski, zostawszy hetmanem, mia
now ał go komendantem m iasta W arszawy, przydaw szy mu do. 
nadzoru nad nim generała  rosyjskiego, k tó ry  podpisywał jego  
rozkazy, rozporządzenia, paszporty i zdawał o wszystkiem  spraw ę 
Igelstrfjmowi. Ten to w łaśnie gen. Cichocki oraz krew ny mój, 
Antoni Dzieduszycki, uprzedzili mnie o grożącem  mi niebezpie
czeństwie.

Mój szwadron w raz ze szwadronem O żarow skiego2), powró
ciwszy z kampanii 1792 r., znajdow ały się w łaśnie na Pradze.

') Jan  August.
a) K ajetan  Ożarowski, starszy syn hetm ana, urodzony z tegoż pierwszej 

żony Pacówny, generał-brygady er wojsk narodowych, zm arły w 1811 r. w Ho
ryńce, pod Krzemieńcem, m ajątku żony swej, kobiety wielkiej świątobliwości, 
Cecylii z Platerów , kasztelanki trockiej (niektóre o niej szczegóły podaje K a
rolina N akwaska w dziełku, p. t. „Cecylia z P laterów  O. Obrazek z życia 
rzeczywistego.'* Lwów, 187(1); synem ich był zmarły in opinione mnctitatw w lila-
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U traciły  one jednego oficera i dwóch jezdnych szeregowców, nie 
było ani jednego dezertera. Z radością w itałem  dzielnych moich 
żołnierzy, ażeby im lepiej zadowolenie moje okazać, rozdałem 
w pośród nich kilkadziesiąt dukatów. Każdy inny zrobiłby to 
samo na mojem miejscu. Fakt. ten jednak zauważono i doniesiono 
igelstrom ow i, k tóry  niezwłocznie obydwa szwadrony odesłał do 
ich brygady. J a  sam, uprzedzony w porę, miałem się na ostroż
ności; ale dzięki znajomości mojej z kilku oficerami rosyjskim i, 
spraw ę tę umorzono. Klubiści francuscy nie dowierzali mi, bio
rąc mnie za stronnika pruskiego; z drugiej strony inni wojskowi 
z gw ardyi królewskiej pułku liniowego D ziałyńskiego mówili mi 
na ucho: „Nie zobowiązujemy pana do niczego, ale jesteśm y go 
pewni. “

Jednem  słowem czułem się, jak  na wulkanie. Rewolucya 
wojskowo-ludowa m ogła wybuchnąć lada chwila. Król, którego 
widywałem u pani Branickiej, był przybity  i niespokojny. Pew 
nego razu zw ierzył mi swe troski. „W idzę—mówił—że naród pę
dzi ku rewolucyi, ku swojej zgubie, na to nic już poradzić nie 
można, niech się stanie wola nieba.11 „Miłościwy p a n ie — odrze
kłem — gdybym miał do wyboru długą, nieuleczalną chorobę 
i w szystkie trw ogi powolnego konania, wolałbym umrzeć odrazu 
na polu bitwy. Choroba naszej Ojczyzny trw a od wieku, stanow 
czo zaś od 1717 r., W asza królew ska mość niema sobie nic inne
go do zarzucenia jak  to, że przybył zapóźno, aby odrodzić Pol
skę. W nioskuję zatem, że lepiejby było, aby rzeczy zdecydowały 
się odrazu, aniżeli...u Tu przybycie kilku osób przerwało rozmo
wę, po której król nabrał przekonania, że należę do klubu zapa
m iętałych szaleńców.

Postronnie wiedziałem również, że się rew olucya gotuje; to 
też posuwałem, ja k  mogłem, swoją sprawę. Nakoniec nadszedł 
dzień, w którym  dozwolono mi bronić osobiście spraw y mojej 
przed Komisyą trzech państw  sprzymierzonych. Dowodziłem prze- 
dewszystkiem  praw  swoich do m ajątku Młociny, wykazałem  czar
no na białem kwitam i daty  i wysokość sum, złożonych u Teppe- 
ra. W ygrałem  spraw ę większością ośmiu głosów przeciw jednemu. 
Obliczono w edług mojej książki kap ita ł z 7°/o, odłączono m ajątek 
Młociny od masy upadłości. Jedynie 12 dukatów  odesłano masie

sztorze na Bielanach, pod Krakowem, ks. W iktor Ożarowski, ur. 1790 r., zm, 
1871 r. (Pisali o nim ks. P rokop w „Żywotach Św iętych11 i Ludwik Dębicki 
w „P ortre tach  i sylwetkach," wyd. w K rakowie 1900 r.).
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Teppera. Suma znajdow ała się w kasie. W ydano mi kw it do 
odebrania swoich pieniędzy. W szyscy ogólnie przyklasnęli w yro
kowi sądu; załatw iw szy inne drobne formalności, udałem się na 
obiad do hr. Antoniego Dzieduszyckiego, gdzie zastałem  gen. Ci
chockiego. Pieniądze m iały być wypłacone o godz. 6 wieczorem. 
Prosiłem  hr. Dzieduszyckiego o powóz i dwóch urzędników, któ- 
rzyby mi przywieźli 15,000 dukatów  kapitału i około 8,000 duka
tów procentów.

W całej W arszawie wiedziano już  o mojej wygranej. Cze
kamy w salonie hr. Dzieduszyckiego, nasi w ysłani urzędnicy nie 
powracają... przez ten czas przyniesiono do mnie kilka listów 
z prośbą o pożyczkę, o przyjęcie w zastaw  brylantów  etc. etc. 
Nareszcie urzędnicy wracają, ale z pustemi rękoma. Od 10 rano 
do 6-ej wieczorem pan C., mój dawny kolega z Lipaka, zdążył 
zamienić dukaty na inną monetę, przy tem na m arginesie wyroku 
znalazłem niezgrabnie dopisane zastrzeżenie, że 27,000  dukatów 
mają być wypłacone w złocie lub innej bieżącej monecie. Całe 
to nadużycie było bardzo niesmaczne. Każdy inny byłby w y
buchnął gniewem przeciw pamiętnemu uraz koledze, który  w y
płata ł podobnego figla. Odłożywszy zemstę na później, poprzesta
łem na założeniu protestu  i wyszukaniu tego urzędnika, k tóry  za 
rozkazem  swego przełożonego zrobił dopisek na akcie wyroku 
sądowego. W ynalazłszy go, zmusiłem do podpisania deklaracyi, 
że czyn ten popełnił bezwłasnowolnie. Co do mnie, byłem pra
wie zadowolony, że pieniędzy nie odebrałem, gdyż przy nadcho
dzącej burzy niepodobna było przechowywać w domu u siebie 
znacznego kapitału , trzebaby było emigrować, ryzykując za trzy 
manie na granicy. Miałem nadzieję, że mi to  nie przepadnie i że 
potem będę mógł również odebrać. To rezonowanio znacznie 
mnie uspokoiło.

X X X IV .

Po skończonym procesie przestałem  być celem obserwacyi, 
sam natom iast nie omieszkałem czynić ich w dalszym ciągu. 
Św ięta W ielkanocne się zbliżały. Dzień W ielkiej Soboty lub sa
mo W ielkie Święto oznaczono jako  chwilę najsposobniejszą do 
powstania. W szyscy zwierzchnicy znajdow ali się w kościele; łatw o 
też można było opanować arsenał i rozbroić przeciwników. Ruch 
panował niesłychany. Oficerowie pruscy, huzarzy, adjutanci przy
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bywali z planami, mapami pod pachą, a po widzeniu się z Tgel- 
strOmem, powracali pocztą. Podróżowanie w tych czasach było 
bardzo utrudnione, gdyż poczty zatrzym yw ano i rabowano po 
drodze. Wielu szlachty bratało i łączyło się z ludem. Tgelstrom 
blady, pożółkły naradzał się z Ożarowskim, k tó ry  bynajmniej nie 
czuł się spokojnym.

W szystko oznaczało zbliżające się powstanie. Zagadnąłem 
raz gen. Cichockiego. „Cóż uczynić zamierzasz, generale?"—py
tam. „Palnąć sobie w łeb"—odpowiada. „Hola, hola!"—wołam. 
„Chwila rozw iązania je s t  bardzo blizka, sam nie wiem, co robić." 
„Istotnie — odpowiadam — położenie pańskie je s t bardzo trudne. 
Jako  kom endant W arszawy pod nadzorem rosyjskim  jesteś  pan 
uważany powszechnie za zdrajcę; a gdy wojsko połączy się z lu
dem, cóż pan uczynisz? Jeśli zaś uważasz się pan za stronnika 
rosyjskiego, czemu nie uprzedzasz IgelstrOma o tem, co się dzie
je? Czemu nie radzisz mu, aby raczej opuścił miasto i cofnął się 
na M arymont, gdzie w każdej chwili mogą nadejść posiłki od 
Prusaków  lub wojska, konsystującego w Grodnie? Któż będzie 
śmiał go zaczepić, gdy będzie s ta ł w otw artem  polu z 80-ciu a r
m atam i.1'

„Proponowano mu to poprzednio — odpowiedział Cichocki — 
ale propozycyę odrzucił; chce bowiem zasłużyć sobie na mizerną 
chwałę uśmierzyciela powstania, do którego nigdyby nie doszło, 
gdyby z m iasta ustąpił, a przytem  jego  dama choruje na spazmy 
i nie chce go puścić od siebie. Z resztą podejrzewam, że je s t to 
plan ułożony z góry, mający na celu wywołanie zamieszania 
i ostatniego zawładnięcia Polski."

H r. Antoni Dzieduszycki i jego  siostra, będąca przedmiotem 
głębokiego afektu Cichockiego, czy to żartem , czy seryo wymogli 
na nim podpisanie deklaracyi, k tó rą  nosił głęboko na sercu, że 
nie przestanie być nigdy dobrym patryo tą, choćby mu to przyszło 
krw ią i życiem opłacić. Cichocki wziął tę  deklaracyę na seryo 
i aby wzruszyć serce swojej kuzynki, a zarazem opinię swoją 
naprawić, obmyślił następującą kombinacyę. Przed IgelstrOmem 
i hetmanem Ożarowskim zobowiązał się, że odpowiada za całość 
arsenału w razie powstania, poczem pozostawiono mu całkow itą 
swobodę działania. Wówczas, ciągle za pozwoleniem hetmana, 
sprow adził z Kozienic najlepszy pułk ułanów w 600 koni, aby 
zastąpić dwa szwadrony kaw aleryi narodowej, które zostały ode
słane. W yrachowanie było tak ie: .Jeżeli rew olucya w W arszawie 
się uda, je s t  011 w posiadaniu 400 ludzi zbrojnych, 200 arty lerzy- 
stów i 200 strzelców i takiej ilości broni i amunicyi, jak iejby  było



potrzeba. Jeżeli rew olucya upada, miał zasługą obronienia arsenału. 
Pozostawiłem  go jego  illuzyom, sam zaś zwróciłem się do hr. 
Dzieduszyckiego, pytając się, co on myśli robić?

Był to dyplomata, k tóry  pragnął usunąć się jak  najśpiesz- 
niej od wszelkiej odpowiedzialności i w tym celu najpierw  żonę 
w ypraw iał do W ielkopolski; w ystarał się dla niej o paszport, 
sam zaś miał cokolwiek później za nią podążyć, licząc przytem  
na opiekę Prusaków. Podobnej rady i mnie udzielił. Paszport 
dla mojej żony i dzieci dostałem przez agenta  rządu austryackie- 
go; do mnie zaś pow iedział: „A ty, Michale, co lubisz wojsko
wość, arm aty i bitwy, pozostań tu ta j i trzym aj się zawsze partyi 
silniejszej.0

Zdecydowawszy się na w yprawienie z kraju żony i dzieci, 
wysłałem  służącego pocztą z paszportem i krótkim  listem do 
żony, polecając jej, ażeby w ierzyła wszystkiemu, co jej mój słu
żący powie odemnie. Miał je j powiedzieć w krótkości: „Przygo- 
wuje się tu  rewolucya. weź z sobą konie, powozy, pieniądze, pa
piery, dzieci i wyjeżdżaj w tej chw ili.“ W paszporcie były w y
liczone miejscowości, gdzie się m iała udać, to je s t  do Markopolu 
w Galicyi.

W  kilka dni potem wrócił mój służący z wiadomością, że 
pani, zam iast w yruszyć w drogę z dziećmi, pojechała do swojej 
matki do Klukowa, że tam się z nią naradzi i potem zajmie się 
podróżą. Tenże sam służący przywiózł mi listy  od oficerów b ry 
gady, donoszące, że przybyli tam oficerowie rosyjscy z rozkazami 
od hetm ana Ożarowskiego, aby szwadrony zmniejszać o stu ludzi; 
białostockich strzelców  zredukować do 40 na każdy oddział. Z roz
paczą i żalem rozpoczęto listy  redukcyjne układać.

Po odebraniu tych wiadomości, trzeba było się decydować, co 
robić ze swoją osobą. Jeżeli zostawałem w W arszawie, musiałem 
należeć do powstania, w razie wyjazdu, tam mnie znów czekały 
nieprzewidziane kłopoty. Na dwa tygodnie najwyżej przed W iel
kanocą wyjechałem do Strabli. Tam zastałem  moją żonę ogro
mnie zajętą przygotowaniam i do święconego, śpiewaniem wraz 
z dworskimi ludźmi gorzkich żalów i jak  to zaraz na wstępie 
zauważyłem, obrażoną na mnie. Kiedyśmy nareszcie zostali sami 
i mogła swobodnie wypowiedzieć swój żal, że je j przez służącego 
przysłałem  rozkaz wyjazdu, zanim miałem czas cośkolwiek na to 
odpowiedzieć, usłyszeliśmy na dziedzińcu ten ten t koni, suczęk 
ostróg i pałaszy, zw iastujący przybycie wojskowych. Był to ma
jo r Rzewuski z dwoma adjutantam i, k tórzy oznajmili nam, że 
stanowczo nio myślą rozpuszczać swoich żołnierzy i że rewolucya
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wybuchła już  w W ielkopolsce, gdzie oczekują przybycia Kościusz
ki. P rosili mnie przytein, abym udał się zaraz do Bielska, gdzie 
hr. Ożarowski, syn hetm ana, czeka na mnie, ażebym się zdecydo
wał ostatecznie i udzielił nowin z W arszawy.

„A co, moja kochana żono? cóż teraz będzie z podróżą? 
Gdybyś była dziesięć dni temu wyjechała, byłabyś już przebyła 
granicę i stanęła na miejscu, a teraz nie wiadomo, co robić?"

Tymczasem pojechałem do Bielska. Pow iada mi Ożarowski: 
„Moje szwadrony są zdecydowane nie dać się rozbroić. Cóż ja  
mogę przeciw woli całej b rygady? Mój ojciec ogromnie niebez
pieczne zajmuje stanowisko w W arszawie. Redukcya rozpoczęła 
się, ale postępuje bardzo powoli; jednakże generał Cycyanow 
z kilku tysiącam i żołnierzy, jak  przyjdzie z Grodna, to może nas 
zmusić do jej przyśpieszenia.“

„Czyż tylko o to chodzi?—powiedziałem—Generał Cycyanow 
nie ruszy się z Grodna, dopóki rozkazu z W arszawy nie dostanie. 
Co do mnie, nie jestem  za powstaniem, które nie może się dobrze 
skończyć. Pańskie szwadrony mogą się w danej chwili napow rót 
sformować, skoro wieść o wybuchu insurekcyi nadejdzie, a pan 
będziesz mógł wówczas z całą daw niejszą brygadą czekać rozka
zów i iść w wojennym rynsztunku, tam gdzie spokój będzie za
grożony, a powinność powoła."

Kinisaryusze tej brygady już się porozumieli z batalionem 
strzelców białostockich, tym  samym, co się tak  dzielnie odznaczył 
pod Dubienką, ułożono sobie zawiadomić niezwłocznie urlopow a
nych żołnierzy, którzy mieli w szeregi powrócić.

Za powrotem z B ielska do domu zastałem  tam szczególną 
jakąś osobistość, ubraną w mundur kawaleryjski, mówiącą w szyst
kimi językam i. Ow jegom ość objeżdżał moje wioski, zwiedzał 
stajnie i częstował wódką moich ludzi. P rzyciśnięty do muru, 
przyznał się, że je s t  przysłany przez hetm ana Ożarowskiego, aby 
podpatrzeć moje postępowanie i że w ten sposób wysłano kilku 
jego tow arzyszy w różne strony kraju. Za tę  szczerość zapłaci
łem mu sowicie, dostarczyłem koni i powozu, radząc przytem, 
aby porzucił podły urząd szpiega wśród rodaków. Ten nawrócony 
szpieg zawiadom ił mnie poufnie, że członek Komisyi wojennej, 
Dąbrowski, wraz z kilku innymi oficerami wyjechali z W arszawy 
i udali się w rozm aite strony kraju, ażeby stw orzyć partyę kon tr
rewolucyjną. Generał D ąbrow ski mianowicie udał się w stronę 
Ostrołęki, na granicę pruską, gdzie miał zabrać żołnierzy, uwol
nionych z brygady M adalińskiego. W iadomość ta  poruszyła mnie
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do głębi. Myśl w yw ołania wojny domowej w pośród samych P o
laków była oburzająca.1)

W wielkim tygodniu udałem się znów do Ożarowskiego. Pod
czas śniadania poczmistrz przyniósł mi w wielkim sekrecie list 
z W arszawy, adresowany do jak iejś panny w W ilnie i w ypraw io
ny sztafetą zastrzeżoną. Zacząłem żartow ać sobie z poczmistrza, 
że go interesują listy  do panien, ale 011 ogromnie nastaw ał na 
otworzenie tego listu, mówiąc, że w nim niezawodnie są wiado
mości o rewolucyi w W arszawie, że nieustannie idą sztafety 
z W ilna do W arszawy i na odwrót, więc w tem coś być musi. 
Koniec końcem poczmistrz list otworzył. Był pisany atram entem  
czerwonym, donoszono w nim, że w W arszawie robią się przygo
tow ania do wielkiego balu, że panie zajęte są tualetam i, że suk
nio będą z ogonami; a więc przybierają się do uprzątania ulic, 
schodów i domów dla zachowania czystości tych świetnych ubio
rów ; że wyznaczono otwarcie balu na dzień 1-szy W ielkanocy, 
w końcu, że ten piszący do swej lubej kochanek prosi ją, żeby 
także sztafetą odpowiedziała i opisała mu zabawy wielkanocne 
wileńskie.

Nie trzeba było wielkiego sprytu, żeby się domyśleć, że to 
było prozumienie się rewolucyonistów. Poczm istrz przyniósł księ
gę podróżnych. Przejeżdżało w tych dniach czterech czy pięciu 
klubistów, pułkownik Jasińsk i, także z W arszawy do W ilna, gdzie 
znajdow ał się hetman Kossakowski pod opieką Tuczkowa i licz
nego garnizonu rosyjskiego.

XXXV.

Chwila ta  była ogromnie ważna i rozstrzygająca. Zdecydo
waliśmy się też ostatecznie. B rygadyer Ożarowski w ysłał natych
m iast rozkazy do kom endantów szwadronów, aby się staw ili 
w oznaczonem miejscu, niedaleko Bielska, na drodze do Brańska; 
przytem  wezwanie do oficerów batalionu strzelców, aby przybyli

’) To fałszywo doniesienie było powodem następnych nieporozumień 
Starzeilskiego z Dąbrowskim ; wszelkie inw ektyw y pam iętniknrza, skierowane 
przeciw  wodzowi Legionów są bezpodstawno. O tych nieporozumieniach wspo
mina W ybicki (Pam iętniki II, (>3—0(i) i Bronisława z Dąbrowskich Mańkowska 
(Pam iętniki, IM); por. Skałkowski: „.I. II. Dąbrowski,* I, HI, 821.
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bez namiotów i niepotrzebnych bagaży. Ułożyliśmy, że mi donie
sie o chwili wyjazdu, abyśm y sią połączyli.

Co do mnie miałem kilku strzelców na dobrych koniach, do
brze ubranych, byli to  ludzie całem sercem mi oddani. W W ielką 
Sobotą o świcie dano mi znać, że brygada rozpocząła pochód w no
cy w stroną B rańska i źe brygadyer mnie oczekiwał. Pożegnałem 
sią z moją żoną, której radziłem , aby nic nie chowała, z w yjąt
kiem srebra i moich papierów, aby rozdała chłopom zboże, by
dło, a sobie zapewniła mieszkanie w B iałym stoku i tam przepro
w adziła sią z dziećmi. Zabroniłem  zamykać na klucz zamki, tylko 
klucze m iały być w zamkach na swojem miejscu. W ydaw szy te 
rozporządzenia, puściłem sią w stroną Brańska.

Spichlerze moje obfitowały w zapasy żywności, paszy i na
pitków. Dwanaście szwadronów kaw aleryi liczyło około 2,000 
koni, batalion strzelców miał 6 0 0  koni. Ażeby oszcządzić włościan, 
kazałem swemi furm ankam i przewieźć żywność, siano, napitki, 
oraz ofiarowałem 1 6  wołów tucznych. Dla panów oficerów było 
wino i piwo angielskie. Nie potrzebują mówić, że wszystko to 
przyjąto z wdziącznością.

Kompania strzelców przeszła N arew  pod Strablą, zabrawszy 
6 moich arm atek drezdeńskich; były to modele nowych saskich 
arm at, które hr. Brtihl ofiarował mi przy sprzedaży Młocin. Były 
to sztuki małego kalibru o kulach funtowych, doskonale zrobione, 
podług których przerabiano działa naszej arty leryi.

O czw artej po południu byliśmy w Brańsku—obóz rozłożył 
sią w porządku pod miastem, czas był cudowny. Siedziałem przed 
pocztą, paląc fajką i myśląc o przeszłości i przyszłości, kiedy 
nagle zajeżdża z wielkiem trąbieniem  i hałasem ekstrapoczta 
i wysiada jak iś  oficer ogromnie wystrojony i wyelegantowany. 
Ju ż  widziano go, jak  sią zatrzym ał koło naszego obozu, ja k  w y
siadł i rozm awiał z dwoma oficerami. P y ta ł sią ich, gdzie sią 
znajduje brygadyer Ożarowski, powiedziano mu, że na poczcie, 
wiąc tu przybył. Skoro sią staw ił przed Ożarowskim, ten zapy
ta ł go: skąd i po co jedzie? czy ma rozkaz jak i, paszport czy 
list? Młody elegant sią zmieszał. B rygadyer rzekł do niego: 
„W każdym  razie uprzedzam pana, że jesteś aresztow any, a teraz 
mów, skąd przybyw asz?“

Zaczął sią tłómaczyć, że jego  komendant, generał Dąbrowski, 
zrobił umową z Prusakam i zawieszenia kroków zaczepnych na 
przeciąg kilku dni dla wspólnej wymiany jeńców, że P rusacy  bu
dują na Narwi m ost dla przeprow adzenia kolumny swoich wojsk. 
Że generał Dąbrowski, nie mając dostatecznych sił do przeszko-
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dzenia temu, cofa się i je s t  ścigany przez kaw aleryę pruską, że 
on opuścił generała D ąbrowskiego na ostatniej stacyi pocztowej,
0 czem w każdej chwili przekonać się można.

„W szystko to dobrze—mówił Ożarowski—ale jakim  sposobem 
m ógł wiedzieć generał Dąbrowski, gdzie ja  się znajduję? Jeżeli 
je s t ścigany przez Prusaków , to byłby do mnie choć parę słów 
napisał. “

W rzeczy samej generał Dąbrowski przychylił się do żąda
nia króla, ażeby stw orzyć jąd ro  kontr-rew olucyi. Zgrom adziwszy 
około 400 konnych kaw alerzystów  z resztek brygady Madalińskie- 
go, szedł z nimi przez Brańsk do Bielska, ażeby się złączyć 
z Ożarowskim i do swoich celów go namówić.

Zaledwie oficer skończył swoje opowiadanie, wpada znów 
bryczka z samym generałem  Dąbrowskim, k tóry  wyskakując z niej 
rzuca się Ożarowskiemu na szyję i w krótkich słowach opowiada 
tę  samą historyę o ścigających go Prusakach. Prosi więc o po
moc czterech szwadronów, z którym i się złączywszy, odpowiada 
za wszystko.

Znałem generała Dąbrowskiego od dawna i miałem nawet 
k ilka razy sposobność oddać mu dosyć znaczne przysługi, ale nie 
sym patyzowaliśm y ze sobą. To też, gdy wychodząc od Ożarow
skiego spotkał się ze mną oko w oko, zmieszał się niezmiernie, 
gdyż poznał zaraz, że ja  wiem, o co mu chodzi właściwie. Na 
słowa, w których wyrażałem  zdziwienie dla jego  postępowania, 
Dąbrowski wybuchnął:

„Gdyby nie pańska obecność tu ta j, miałbym już  swoją par- 
tyę, a muszę ją  mieć koniecznie."

„Nie należę do żadnej partyi — odrzekłem — wolę śmierć od 
kuli lub szabli, aniżeli od batogów w Strabli. Idę za oddziałem. 
Proszę podpisać deklaracyę, że nie będę w W arszawie ani powie
szony, ani czci pozbawiony, a po zdjęciu munduru udam się, gdzie 
pan zechcesz."

Dąbrowski odjechał nazajutrz. Adjutantowi jego  zwrócono 
przytrzym any pałasz. Ożarowski pozostawił na swoich tyłach dla 
zabezpieczenia pochodu dwa szwadrony z kom panią piechoty
1 dwoma działami, a sami wyruszyliśmy z całym oddziałem ku 
W arszawie. Forpoczty nasze dosięgły wkrótce Grannego nad 
Bugiem, gdzie zajęły siej przygotowaniem  promów i łodzi dla 
przepraw y przez rzekę naszego taboru; następnie zagarnęły znacz
ne zapasy żywności, znajdujące się w tam tejszym  spichlerzu, przy- 
czem w zięły do niewoli 40 strzelców rosyjskich, k tórzy niespo- 
dziewając się napadu, spokojnie spali. Rozbrojono ich tymczasowo.



Oficera zaś polecił Ożarowski puścić swobodnie, oddawszy mu 
jego  broń, rzeczy i konie, radził mu jednak nie oddalać się od 
brygady, mógł bowiem wpaść w większe niebezpieczeństwo. Zao
patrzyw szy się z m agazynu w potrzebniejsze prow ianty, zostaw i
liśmy resztę dla Dąbrowskiego, k tó ry  szedł za nami. P rzedostaw 
szy się szczęśliwie na drugą stronę rzeki, pościągaliśm y na brzeg 
promy i łodzie. K iedyśm y tem byli zajęci, patrzym y, że nadciąga 
Dąbrowski ze swoim oddziałem i że oddział ten rozciąga się 
wzdłuż brzegu Buga. Nie wiedzieliśmy, co to znaczy. W krótce 
jednak przysyła łódką oficera, który, pow tórzyw szy jeszcze histo
ryę o ścigających Prusakach, prosi o odesłanie promów i łodzi 
Dąbrowskiemu, oraz przyjęcie go do kompanii. Ożarowski raz 
jeszcze odmówił, ale promy i łodzie odesłał. We dwie godziny 
po nas przeprawili się i oni także przez rzekę.

Przez Liwiec przeszliśmy pod W ęgrowem po moście. W śród 
konnicy, przechodzącej w najw iększym  porządku, zap ląta ł się 
pocztylion, poganiający trzy  zmęczone i ledwo żywe szkapiny. 
Na moście zaczęło się robić zamieszanie. M ajor Rzewuski roz
gniew any, kazał pocztylionowi jechać wolno. W powozie spo
strzegliśm y wówczas podróżnego we wstędze i dekoracyach, które 
dziwnie nie licowały z przerażoną fizyognom ią jadącego dygnita
rza; na koźle siedział huzar, przebrany za lokaja w liberyi. Gdy 
po przebyciu mostu kolumna form owała się na brzegu, a oficero
wie spożywali śniadanie, zauważono, że ów podróżny, nie tracąc 
czasu, drze jak ieś papiery w drobne kawałeczki, a niektóre k ła
dzie do ust i połyka.

K ilku oficerów zbliżyło się do niego i zapytało skąd i do
kąd jedzie? Zmieszany, z pełnemi papierów ustami, nie mógł 
odpowiedzieć; oznajmiono mu w bardzo zresztą uprzejmy sposób, 
że mu nie pozwolą ani jechać dalej, ani się wrócić na powrót. 
Rozebrano go i zrewidowano, z tej rewizyi pokazało się, że była 
to osobistość, nosząca piękne nazwisko, ale używająca bardzo 
złej opinii i niejednokrotnie karana przez policyę warszaw ską. 
Tym razem powracał, jako  szpieg, z Litwy. Aby więcej do jego 
historyi nie wracać, dodam tylko, że w kilka dni później powie
szono go w W arszawie.

W ęgrów  oddalony je s t od W arszawy o mil dwanaście. Dro
ga prow adziła ciągle lasami, w których można było co krok 
wpaść w zasadzkę; to też postępowaliśm y wolno i ostrożnie. 
Przez dwa ostatnie dni daw ał się słyszeć huk arm at od strony 
W arszawy.
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W każdej chwili mogliśmy napotkać cofających się Rosyan 
lub Prusaków . Uradziliśmy, że zatrzym am y się w Makowcu, skąd 
wyślemy do W arszawy po wiadomości. W Makowcu na poczcie 
dowiedzieliśmy się, że rew olucya była w całej pełni. Pocztylion, 
k tóry  w iózł podróżnego do W arszawy, z P rag i konno uciekł. 
Rosyanie i P rusacy cofnęli się w stronę Pułtuska. Zaledwie w y
słuchaliśmy tych wieści, gdy widzimy dwóch oficerów, przybyw a
jących od W arszaw y z nadzwyczajnym  pośpiechem; wiozą oni 
rozkazy od M okronowskiego, kom endanta wojsk i m iasta W arsza
wy, datow ane z poniedziałku św iąt W ielkanocnych, do wojsk, 
konsystujących w Bielsku i Brańsku.

Ożarowski przekonał się, że dobrze uczynił, słuchając moich 
rad, idąc sam naprzeciw rozkazów.

Oficerowie w tej chwili powrócili z raportem  do W arszawy, 
odkąd oddzielało nas jeszcze dwa dni drogi. G enerał Dąbrow
ski, z którym  porozumieliśmy się w końcu, jechał jednocześnie 
z nami. Trzym ając się naszej praw ej strony, napotkał podwody 
pułku piechoty K asztolińskiego. E skorta  kozacka i 30-tu żołnie
rzy poddało się Ożarowskiemu, resztę ludzi wraz z wozami i tło- 
mokami zabrał D ąbrow ski i przyprow adził na Pragę.

N ie od rzeczy będzie wspomnieć tu  o moim sąsiedzie, K ar
wowskim. Ojciec jego  był to zamożny dosyć obywatel, osiadły 
niedaleko Strabli. Syn służył w strzelcach, gdzie doszedł do stop
nia pułkownika. Miał wiele odwagi osobistej, ale powierzchow
ność bardzo nie odpowiadała dzielności duszy. To też za namo
wą ojca podał się do dymisyi i o trzym ał od króla nominacyę na 
generała ziem iańskiego, w początkach Sejmu W ielkiego. Jako  
tak i, zobowiązał się utworzyć swoim kosztem  pułk ochotników. 
Fundusze osobiste, na ten cel przeznaczone, znacznie powiększo
ne zostały przez zebrane z dobrowolnych kontrybucyi ofiary oby
w ateli powiatu. Gdy król przystąp ił do Targow icy w r. 179‘2, 
nie chciał już  nosić swego munduru i pełnić nadal przyjętych 
obowiązków, ale nie oddał, a raczej jeden z jego  oficerów, któ
remu były powierzone, nic zwrócił pieniędzy z dobrowolnych kon
trybucyi powiatu bielskiego. W 1794 r. był w ciągnięty do rew o
lucyi i posłał swojego agenta do K rakow a; jego  oferty tam były 
przychylnie przyjęte i przysłano mu nominacyę na generał-m ajora 
oraz polecono zrobić pow stanie powiatu bielskiego.

Ten to generał przyłączył się do naszej kompanii, jechał 
powozem i chciał koniecznie nakłonić mnie, ażebyśm y wspólnie 
sformowali oddział. Ale nasze warunki nie były równe. On był 
bez grosza, ja  miałem pieniądze i k redy t; przytem miewał prze
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mowy ognisto-rewolucyjne do naszyci) żołnierzy, których chciał 
nakłonić do złożenia przysięgi.

— Panie K arw ow ski—rzekłem  mu—błędnie pan zapatrujesz 
się na rzeczy; rewolucyę zrobili lud i mieszczanie, wojsko zaś 
musi być posłuszne rozkazom swoich wodzów. Możesz pan je 
chać za brygadą do W arszawy, a tam uczynisz pan, co uznasz 
za stosowne.

XX X V I.

Nakoniec przybyliśm y na Pragę. S traszny widok nam się 
przedstaw ił. Setki trupów  pływ ało po powierzchni rzeki, zacze
piając o statki. Tłumy ludzi chciały przedostać się na drugi 
brzeg. W isła przybrała; przygotow ano już do przewożenia ze 
czterdzieści statków ; przewoźnicy i niektórzy mieszczanie dzi
wacznie byli postrojeni, jedni za oficerów, drudzy w mundurach 
rosyjskich, w kaszkietach z pióropuszami, czapach grenadyerskich. 
P rzy  wylądowaniu na warszaw skiej stronie było gorzej jeszcze. 
Brzegi W isły i w szystkie szynki przepełnione były wojskowymi 
polskimi, gw ardyą królewską, żołnierzami z regim entu Działyń- 
skiego, ułanami w większej części pijanymi. P rzyjęto  nas kilku 
w ystrzałam i w górę.

Skoro brygada już całkowicie się przepraw iła, a nota bene 
wszyscy przybrali paradne mundury, rozw inęła się w szeregach 
na Krakowskiem  Przedm ieściu; batalion strzelców na praw’em 
skrzydle. G enerał M okronowski, kom endant m iasta, zrobił prze
gląd wszystkich linii i w ydał rozporządzenia. Moich szesnastu 
strzelców, których w ciągu drogi wyekwipowałem, eskortowało 
w drodze spotkane dw a ciężkie powozy, idące z Petersburga, 
a w których jechało pięciu oficerów i trzy  pryw atno osoby—pro
sili oni sami, żeby im pozwolić jechać przy oddziale pod naszą 
opieką. Położono najpierw  pieczęcie na ich kufrach, szkatułach 
i tłomokach, ale za mojem wstawieniem  oddano im wszystko 
w porządku.

Ożarowski przyprow adził swój oddział w samą porę, w trzy  
dni po rewolucyi. G enerał M okronowski m iał ty lko swoich ofi
cerów i uzbrojone mieszczaństwo dla obrony miasta. Żołnierze 
miejskiej załogi, obłowieni rabunkiem , byli w strasznein rozprzę
żeniu. Lękano siej w mieście powrotu wojsk rosyjskich i p ru
skich. Można sobie wyobrazić, że zasługa takiego pośpiesznego 
staw ienia się w stolicy była należycie ocenioną. Batalion strze l
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ców zajął straż na zamku, a gw ardziści na Krakowskiem  Przed
mieściu; im także powierzono więźniów wojennych. K aw aleryę 
rozdzielono na kilka oddziałów i polecono rozdaw nictw o miesz
czanom broni, pałaszów i tornistrów . W ciągu trzech dni w szyst
ko było zreorganizow ane i można było pomyśleć o środkach wo
jennych.

G enerał Dąbrowski w kilka godzin po nas przybył ze swoim 
oddziałem; wszedł do m iasta z pocztem czterystu porządnie uzbro
jonych i umontowanych kaw alerzystów  z m uzyką na czele, przy
prow adził ze dwudziestu jeńców  i ze 200 wozów z butami, odzie
żą i żywnością, zabranych Uosyanom.

Moich strzelców z bagażam i odesłałem do własnej stajni, 
sam zająłem dawne swoje mieszkanie i poszedłem na obiad do 
krew nego mojego, pana Antoniego Dzieduszyckiego, k tóry  wraz 
z dwiema kuzynkam i bardzo mi byli radzi. Jedna z tych kuzy
nek, Justyna , zabraw szy z mej stajni bardzo dobrego konia, ubra
na ja k  amazonka, w ciągu trzech dni rewolucyi jeździła  ciągle 
po ulicach, była i w idziała wszystko. Pan  Antoni nie mógł, tak 
jak  chciał, wyjechać, byłem więc przez nią wtajem niczony naj
dokładniej w cały przebieg wypadków i wniosków co do przy
szłości...1)

W kilka dni po przybyciu naszem do W arszawy Mokronow- 
ski rzekł do mnie: „Kom unikacya z Krakowem  je s t  przecięta. 
Wiem, że Kościuszce nieźle tam  się powodzi—odniósł zwycięstwo 
pod Racławicami. Co się tyczy pana, zam iast na czele szwadro
nu pełnić służbę kaw alerzysty, lepiej wracaj w swoje strony, 
a korzystając ze środków, jak ie  posiadasz, zajmij się uformowa
niem batalionu liniowego. W ten sposób zasłużysz się najlepiej 
Ojczyźnie.*4

Poprzednie moje stosunki z oficerami brygady strzelców 
były mi ogromnie użyteczne. Z powodu pośpiechu przy w yru
szeniu do W arszaw y pozostaw iali namioty, naczynia i trochę bro
ni zapasowej na zimowych kw aterach w okolicy B iałegostoku. 
Byli uszczęśliwieni, dowiedziawszy się, że wracam  tam  dla sfor
mowania nowego batalionu strzelców. W 1789 r. każda kompa
nia składała się z 40 żołnierzy. W początkach 1792 i\ udzielono

*) W dalszym ciągu Starzeński opowiada o jednym jeszcze błahym 
zatargu z oficerami Dąbrowskiego; wkrótce potem nastąpiło pogodzenie pa
m iętnikam i z generałem, który niebawem udał się do Wielkopolski; o jego  
działalności tamże wyraża się Starzeń,ski z uznaniem.
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urlopu tym, k tórzy go zapragnęli, a z czasem uwolniono i resztę. 
Otrzymałem listę tych ostatnich i wskazówki miejsc ich zamiesz
kania. Ich broń z fabryki królewskiej w Kozienicach ukry ta  była 
w W arszawie. Zrobiłem umowę z Danglem ') o dostaw ę skór na 
siodła i zaprzęgi, kupiłem znaczną ilość sukna i, zabraw szy to 
wszystko, puściłem się w drogę do domu z niew ielką eskortą. 
Mój rew olucyjny generał K arw ow ski znów się do mnie przycze
pił. On także porobił pewne zakupy i s ta ra ł się werbować ochot
ników w W arszawie. T rzeba się było w ystarać o paszport. Ów
czesny prezydent miasta, Zakrzew ski, wraz z całym komitetem 
municypalnym w ponsowych w stęgach, znali mnie dawniej, więc 
paszport bez trudności w ydali; było to w czasie, kiedy rozpoczy
nały się sądy doraźne nad tymi, k tórzy stać się mieli ofiarami 
rewolucyi. Paszport, k tóry  mi wydano, zaw ierał pozwolenie prze
jazdu  przez w szystkie rogatki dla całego mego orszaku.

Dwóch dzielnych krawców, k tórzy na tę chwilę pełnili obo
wiązki kom endantów wojskowych armii municypalnej i sław ny 
jeden szewc, Kiliński, który  śliczne w yrabiał dla dam obuwie, 
wyprowadzili mnie z ratusza, przed którym  zrobiło się zbiego
wisko gawiedzi naokoło mojego prześlicznego karego konia i g ro
madki moich strzelców. W tej samej chwili przyprowadzano tam 
rozm aite osobistości, niektóre mi znane, z poszarpanem ubraniem, 
bez czapek, i pakowano do aresztu.

Strzelców moich tymczasem w dziedzińcu ratuszow ym  czę
stowano wódkij, k tórą wypijali na cześć rewolucyi, mnie także 
podano szkląnkę pełną, k tó rą  wychyliłem, wołając: „niech żyje 
naród"—i wyruszyliśm y w drogę — miałem takie wrażenie, jakby  
mnie kto z klatk i na wolność wypuścił.

X X X V II.

W yjeżdżając z W arszawy, zabrałem  ze sobą pewną osobi
stość zupełnie oddaną królowi, zresztą bardzo ućzciwego człowie
ka, którem u nie chciano wydać paszportu, był więc jak  na szpil
kach. Przejechaw szy rogatki, odetchnąłem i ja  swobodniej. Bez 
żadnego wypadku dojechaliśmy do W ęgrowa i przebyliśm y Li-

’) Znany w końcu XVfTI wieku w Warszawie siodlarz i fabrykant 
powozów.
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wiec. Kiedyśmy się zbliżali do Bugu, dano nam znać, że w nie
dalekim lasku je s t  kilku kozaków i żołnierzy, k tórzy przejeżdża
jących rabują. G enerał Karwowski jechał inną drogą. Nagle 
widzę, jak  on i jego  ludzie pędzą ku nam, jakby  ich kto gonił. 
Isto tn ie  dojrzeli w lesie kilkunastu żołnierzy, więc poczęli um y
kać. Zatrzym ałem  ich i radziłem , ażeby mieli broń nabitą. Po
nieważ n ikt się nie zjaw ił, ażeby napadać na nas, więc ruszyliś
my w dalszą drogę.

Przybyw szy do Bielska, obrałem sobie za punkt zam ieszka
nia Hołowiejsk. Nie tracąc ani chwili czasu, porozsyłałem  listy 
i ludzi na w szystkie strony. Zaraz też zaczęto mi zwozić ze 
wszystkich stron broń, fuzye rozm aitego kalibru, pałasze, płótno, 
konie, wozy, namioty, rozm aite potrzebne narzędzia. Ze starostw a 
bielskiego chłopi, k tórych wyzwoliłem, ułatw iali mi najwięcej 
utw orzenie batalionu, gdyż przyprowadzili przeszło 120 strzelców 
z rozpuszczonych poprzednio batalionów i kilkudziesięciu młodych 
synów gospodarskich.

W czasie mojej niebytności zaw iązał się w Bielsku kom itet 
rewolucyjny, w którym  prezydow ał sąsiad mój, biskup Sinopoli- 
tańsk i (ks. Jan  Gołaszewski, p. w.) i wielu szlachty powiatowej. 
Biskup, skoro mnie zobaczył, skrzyw ił się ogromnie, bo mu s ta 
nęły na myśli nasze spory graniczne, ale rzekłem do niego: „K się
że biskupie, niech będzie między nami na teraz zgoda — jak  się 
skończy rewolucya, możemy wówczas wrócić do naszych sporów 
granicznych.“ No i pogodziliśmy się tymczasowo.

Kom itet rew olucyjny zajm ował się obecnie ściąganiem przy- 
musowem rekrutów. Przyprow adzano ich skrępowanych powro
zami, jak  zbrodniarzy. G enerał K arw ow ski pakow ał ich w tym 
stanie, gdzie mógł, nie miał on ani domów pustych do ich ulo
kowania jako  tako, ani oficerów, żeby się nimi zajęli. Żywność, 
dla nich zgromadzona, zamokła od deszczów — była tam  jednem  
słowem dezorganizacya najokropniejsza. Moja głów na kw atera 
w Hołowiejsku przedstaw iała się bardzo pokaźnie. Miałem pię
ciu oficerów regim entu strzelców, kilku starych doboszów i 200 
strzelców, którzy odbyli kampanię 175)2 r. W miarę, ja k  przyby
wało jak ich  dwudziestu nowych rekrutów , ubierano ich, ćwiczono 
w służbie szeregowej i w yprawiano do jednej z 4 kompanii. Mo
je  woły tuczone szły pod nóż na zaspokojenie naszych żołądków. 
Niewielki m agazyn był dobrze napełniony ehlebem, kaszą, solą, 
słoniną, gorący krupnik czekał zawsze w oznaczonych godzinach, 
jak  w obozie.
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W krótce więc miałem 700 gotow ych strzelców pieszych 
i 60 strzelców konnych.

Jednej niedzieli żona moja przyjechała wraz z dziećmi, aże
by mnie odwiedzić. Ułożyłem cały program  przyjęcia, bo chcia
łem ich trochę zabawić, a przyjaciołom i sąsiadom chciałem tak 
że pokazać, w jak i sposób zużytkow ałem  przysłane mi m ateryały. 
Urządzono podniesioną platform ę, przybył szanowny i kochany 
nasz proboszcz ze Strabli, miał mszę św., której wszyscyśm y w y
słuchali, a potem bardzo piękną i serdeczną przemowę, nowoza- 
ciężni żołnierze złożyli przysięgę, a potem był ogólny obiad.

G enerał Karwow ski wraz ze swoim sztabem, złożonym z pa
nów adwokatów, widząc to, nie mogli ukryć zazdrości, k tó ra  ich 
przejm ow ała na widok ładu i porządku, jak i tu  panował. U trzy
manie w karbach posłuszeństw a tak różnorodnych żywiołów, 
z jak ich  się składał oddział Karwowskiego, nic było rzeczą łatw ą. 
Na jego  prośby posłałem mu doświadczonego oficera i 40 ludzi, 
aby utw orzyć straż w mieście; wypadki bowiem dezerterow ania 
z jego  oddziału były nader częste — dziennie około dwudziestu 
ludzi zmykało w pole — pozostali knuli spiski, zamierzali spalić 
miasto i pójść bandą na wojnę. Było tam  około 4,000, którym  
przewodziło sześciu oficerów. Zwróciłem też uw agę generałow i 
na niedostateczne pożywienie oraz brak opieki nad chorymi. Była 
to jednak  z mej strony w ielka nieostrożność, jak  się to później 
pokazało.

Przyszedł w tym  czasie rozkaz od M okronowskiego dostar
czenia najlepszych rekrutów  dla dopełnienia pułków, oraz rozpo
rządzenie, w jak i sposób m ają być dostawieni pod eskortą. K o
m itet rew olucyjny otrzym ał osobną o tem instrukcyę. Proszono 
mnie, choć nie należałem do kom itetu, o dostarczenie eskorty 
i podjęcia się transportu. Dałem się nakłonić i podjąłem się te 
go dość trudnego obowiązku. Oddano mi 1,700 ludzi najlepszych, 
ale bez grosza przy duszy i bez żadnych zapasów; ci ochotnie 
garnęli się pod moje dowództwo. W yszykowano dla nich wie
czerzę w moim obozie, gdzie się chętnie staw ili. Tu oficerowie 
zaczęli od tego, że oddzielili szlachtę, której okazało się około 
trzystu . Z tych utworzono trzy  szwadrony, resztę podzielono na 
cztery kompanie, eskortę uzbrojoną umieściłem w przerwach po
między szwadronami i kompaniami. T rzydziestu strzelców  pilno
wało szlachty. Po wieczerzy wszyscy pogrążyli się w głębokim 
śnie. W ciągu nocy ułożyliśm y listę ; rano, gdy zakomenderowa
no do apelu, nie brakow ało ani jednego.
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Byłbym gorąco pragnął, aby przedstaw iciele trzech m ocarstw 
sąsiednich widzieli ten pochód wolontaryuszów i przypatrzyli się 
charakterow i czysto polskiemu, którym  się odznaczał. Byliby się 
może wyrzekli wielu uprzedzeń, jak ie  żywią przeciw naszemu 
narodowi. Łatw o pojąć, że żołnierz jakiejkolw iek narodowości, 
choćby był tchórzem, spełni jednak swój obowiązek w dniu b it
wy, dzięki energicznej organizacyi wojskowej. Wiadomo również, 
że 100,000 rekrutów  można przeprowadzić etapami przez kraj na
jeżony fortecam i, miastam i i wsiami, nie odstąpiwszy na włos od 
zamierzonego planu. Ale tylko w Polsce spotkać się można z po
dobną odwagą, dzielnością i poświęceniem rekrutów . Tysiąc sie
demset ludzi, wyrwanych gw ałtem  z łona rodziny, szło pod lichą 
eskortą strzelców, zaledwie od czterech tygodni tę  godność pia
stujących, a szli, śpiewając, tańcząc i płatając sobie tysiące nie
winnych figlów, skoro im na to pozwolono, i staw iając się na 
każde zawołanie małego dobosza, k tóry, gdy był zmęczony, siadał 
za mną na moim koniu; zresztą żadnych skarg, żadnego m arude
ra ani dezertera wśród drogi, przeważnie lasami idącej, nie było. 
Przytem  ślepo posłuszni moim oficerom, którzy z każdej chwili 
i miejscowości korzystali, aby wykonywać z nimi ćwiczenia, u sta
wiać kolumny i czworoboki. Na drodze życzliwi mieszkańcy wsi 
i miast, Żydzi nawet, dostarczali żywności, nie chcąc przyjąć żad
nej zapłaty. W ten sposób w ciągu sześciu dni dojechaliśmy do 
W arszawy. O pół mili przed P ragą, rekruci sami z własnej ocho
ty  prosili, aby im pozwolono umundurować się wedle możności. 
Poucinali w tym celu kije równej długości, naśladujące strzelby 
piechoty; 300 szlachty pałki takie wyrobili w kształcie szabel, 
każdy miał dwa żupany i pasy czarne, niebieskie lub szare, czap
ki baranie i białe szaraw ary. Na wzór żołnierzy, pozwijali za
pasowe ubranie w wałki i poprzewieszali przez plecy. Pasy spię
te od ram ienia do boku naśladow ały nieobecne ładownice, a na 
czapkach powiewały wspaniałe k ity  z dębowych gałązek.

W ysłałem oficera do Mokronowskiego, prosząc o rozkazy 
tyczące się wejścia rekrutów  do miasta. Oficer w rócił z adjutan- 
tem ; w'odpowiedzi kazano nam iść na Pragę, ustaw ić się na pla
cu targow ym  i czekać przybycia generała. Tak się też stało. 
W krótce nadjechał Mokronowski ze św itą, za nim postępow ała 
muzyka pułkowa. P rzy  odgłosie dw ustu trąb  oddział przeszedł 
most i uform ował się przed pałacem Brtlhlowskim, gdzie była 
kw atera kom endanta m iasta; 800 szlachty weszło w podwórze. 
Mokronowski oraz panowie pułkownicy byli nadzwyczaj zadowo
leni. Zastrzegłem  sobie przyrzeczoną przezemnie rekrutom  swo



bodę wyboru broni. T rzystu panów szlaclity obrało sobie kawa- 
leryę, reszta  zaś piechotę i arty leryę. W  ciągu tygodnia cały 
mój oddział stopniał i rozpłynął się w wojsku warszawskiem. 
Pułkow nicy podzielili tych ludzi między siebie i każdy zabrał 
swoją część rekrutów . P rzybył ten oddział bardzo w porę.

Kościuszko po zwycięskiej bitw ie pod Racławicam i udał się 
do W ielkopolski. Pod Szczekocinami spotkał się z arm ią pruską. 
Bez żadnego w ahania uderzył na pierw szą linię nieprzyjacielską. 
Całe nieliczne wojsko polskie oburzone było zdradą Prusaków. 
To też rzuciło się na nich, jak  wściekłe, padło wielu dzielnych 
oficerów i doskonałych żołnierzy. Połowa oddziału Kościuszki 
składała się z chłopów uzbrojonych w kosy, nie byli oni wcale 
przygotow ani do staw ienia czoła wyćwiczonej regularnej armii, dla
tego też w zetknięciu z taką  arm ią m usiały być stra ty , ale dzięki 
obrotności Kościuszki były mniejsze niż się można była obawiać— 
cofnął się w najw iększym  porządku i stanął pod Przybyszowem .

Arm ią pruską dowodził osobiście król pruski, mając przy 
boku do pomocy syna; było wielkie prawdopodobieństwo, że pój
dą na W arszawę. Trzeba więc było myśleć o obronie: uformo
wać korpus do strzeżenia wałów', bateryi, redu t; dokompletować 
regim enty, stojące w mieście — przydali się bardzo moi rekruci, 
to też okazywano i mnie i mojej eskorcie, złożonej z 200 żołnie
rzy i 30 strzelców, wdzięczność serdeczną.
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Z dziejów estetyki polskiej*

Pierwszym  naszym system atycznym  estetykiem  był Józef 
Kremer. Rozmaici autorzy przed Kremerem  poruszali wprawdzie 
zagadnienia estetyczne, lecz tylko dorywczo, niesystem atycznie— 
mianowicie w dziełach, dotyczących retoryki, w szkolnych pod
ręcznikach poetyki i wreszcie w studyach literackich, jak  np. 
Brodziński, Mochnacki i Michał Grabowski. W roku 1817 ogłosił 
m atem atyk Józef Łęski w Rocznikach Tow arzystw a Naukowego 
Krakowskiego rozpraw ę „O piękności w sztukach, szczególnie 
w m alarstw ie." Zaś w r. 1827 wyszło w tych samych Rocznikach 
studyuin Paw ła Czajkowskiego .nad obrazem Stachowicza. Lecz 
obie te  prace nie zawierają, prócz luźnych, ogólnikowych uwag, 
żadnych samodzielnych myśli. To samo dotyczy rozpraw y S tani
sław a Potockiego, wydanej w r. 1815 p. t . : „O sztuce u daw 
nych czyli W inckelmann polski.“ Zaw iera ona bezkrytyczne stre
szczenie poglądów W inckelmanna. Dopiero Józef Krem er stw o
rzył w „Listach z K rakow a" (od r. 1843 począwszy) system atycz
ny zarys estetyki na szeroką skalę, połączonej z zarysem histo- 
ryi sztuki. Dalszym ciągiem  „Listów z Krakow a" je s t jego  „Po
dróż do W łoch,“ wydana w 0 tomach w W ilnie w latach 1.855)— 
1864. K rem er je s t uczniem Hegla, lecz jak  wszyscy hogliści pol
scy, usiłuje m istrza swego pogodzić z chrześcijaństwem , przetopić 
hegloski panteizm  na chrześcijański teizm. Duch absolutny H e
gla przekształca się tedy u niego na Osobowość absolutną, k tóra 
jest niczem innein, jak  osobowym Bogiem chrześcijańskim. Listy 
z K rakow a składają się z tomów. W pierwszym tomie zaw ar
ta je s t  w łaściwa estetyka. Rozpatruje w nim K rem er stosunek 
sztuki do przyrody, zmysłów, rozumu i czuć. Opisuje różne ro
dzaje piękności, analizuje pojęcie ideału w sztuco i zagłębia się
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w rozm aite poszczególne zagadnienia, jak  sytuacya, kolizya, dzia
łanie, patos i charakter. Pozostałe dwa tomy zaw ierają „Dzieje 
artystycznej fan tazyi.w O kreśliwszy najpierw  isto tą fantazyi, szki
cuje Krem er wszechświatową jej historyę z niem ałą subtelnością 
i z niezw ykłym  nakładem erudycyi. Śledzi rozwój fantazyi w Chi
nach, Indyach, Egipcie, A ssyryi, Babilonie, Rosyi, u ludów malio- 
m etańskich, w Grecyi, Rzymie i wiekach średnich. Kończy na 
wieku XV I, poświęcając ostatnie uwagi wielkim mistrzom Odro
dzenia. A cały ten pochód fantazyi zam ykają Ja n  Kochanowski 
i Szekspir.

To dzieło Krem era je s t pierwszem tego rodzaju w lite ra tu 
rze europejskiej. Mimo zacieśniającego ty tu łu  „H istorya fan tazy i/1 
je s t ono pierw szą w ielkorzutną h istoryą kultury  ludzkiej wogóle. 
Krem er nie ogranicza się bowiem do dziejów samej fantazyi ar
tystycznej, jeno szkicuje zarazem stan wszelkich nauk przyrodni
czych i hum anistycznych, bada stosunki społeczne, m ilitarne i eko
nomiczne. Opisuje przyrodę w szystkich tych krajów, zagłębia się 
w psychologię ludów, śledząc ich powstanie, zwyczaje i obyczaje. 
Mimo pobieżności i licznych braków, nieodzownych w tak  wie- 
lostronnem a niezbyt obszernem dziele, w yprzedził K rem er bądź 
co bądź naukę europejską. Dopiero bowiem w kilkanaście lat 
później ukazuje się podobnie śm iała i w ielkorzutną praca, miano
wicie Carri&re’a „Die K unst im zusammenhange der Culturent- 
w ickelung und die Idee der Menschheit," w ydana w 5 tomach w la
tach 186!)—1873. Podobnie jak  Kremer, szkicuje Carrifere dzieje 
kultury, począwszy od ludów oryentalnych poprzez Grecyę, Rzym, 
wieki średnie i Renesans aż do początków wieku X IX .

W  estetyce je s t Krem er także naogół wyznawcą Hegla.
O pięknie decyduje idea, duchowa treść. lin rzecz więcej udu
chowiona, tem piękniejsza. Silniej, niż Hegel, podkreśla Krem er 
czynnik indywidualności w sztuce. A rtysta, zdaniem jego, w i
nien się przedewszystkiem  silić o spotęgowanie idei ogólnej, ro
dzajowej, aby przedm iot s ta ł się niejako doskonałym przedstaw i
cielem rodzaju, do którego należy. To samo głosi Hegel. Lecz 
nadto je s t  rzeczą a rty sty  utrw alanie także indywidualnych cech 
zjaw isk, a naw et potęgow anie indywidualności przedm iotów do 
tego stopnia, by ona osiągnęła stopień wyłącznej oryginalności, 
aby przedm iot wreszcie indywidualnością swą odróżniał się wręcz 
od w szystkich innych swego rodzaju.

Ten krok Kremera ponad H egla je s t  wielce znamienny. Ozna
cza on bowiem śmiałe przezwyciężenie estetyki niemieckiej. 
W oczach idealistów  niemieckich, czy im na imię Hegel, czy też
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Schelling lub Schopenhauer, była indywidualność naogół mało 
cenną. Isto ty  rzeczy doszukiwali się oni wyłącznie w typowości 
i gatunkow ości zjawisk, uważając, za przykładem  Platona, właśnie 
te  cechy za niezniszczalne, wiekuiste. W szystko indywidualne było 
dla nich przypadkowem, przemijającem, a więc nieistotnem. In 
dywidualność a bezpośrednia, konkretna rzeczywistość—to w grun
cie rzeczy jedno i to samo. A rtysta, w yrażający w swem dziele 
wyłącznie indywidualność, równałby się tedy, zdaniem ich, nie
wolniczemu naśladowcy, kopiście rzeczywistości. Tem samem roz
minąłby się z isto tą  sztuki, k tó ra  przecież w inna iść ręka w rękę 
z filozofią, czyli uzm ysławiać to samo, co filozofia z pomocą po
jęć wyraża. W szyscy idealiści, począwszy od Platona a skoń
czywszy na Heglu, głoszą zgodnie ten sam zasadniczy pogląd: 
sztuka rozpoczyna się dopiero tam, gdzie a rty sta  pokonuje indy
widualność zjaw isk, gdzie przebija jej skorupę, by wydobyć na 
św iatło dzienne i w dziele swem utrw alić w łaśnie to, co je s t  nie- 
indywidualne, czyli wszystkim  istnościom tego samego rodzaju 
wspólne. Gdyż tylko to je s t  w iekuiste, niezmienne i nieznisz
czalne—jeu t isto tą  rzeczy.

Krem er natom iast żąda dobitnie uwzględnienia indyw idual
ności obok typowości i gatunkowości. Indywidualność i gatun- 
kowość winny w dziele sztuki tw orzyć harm onijną równowagę. 
Gdzie bowiem przew aża gatunkowość, tam w yłania się beztreścio
wa ogólnikowość i schematyzm m iast konkretnego życia. Gdzie 
zaś przew aża indywidualność, tam w yradzają się zbyt łatw o dzi
wactwa i potworności.

Na tych fundam entach opiera Krom er swój system  estetycz
ny. Z tęsknoty za nieskończonością, za jądrem  rzeczy wywodzi 
tw órczy rozmach artysty . A równocześnie nie zapomina, że chcąc 
wyrazić nieskończoność, nie może się sztuka posługiwać niczein 
innem, jak  skończonością i indywidualnością. Św iat m ateryalny— 
powiada tak  pięknie — pożycza artyście swoich postaci, swoich 
kształtów , daje mu na osnowę swoje marmury, drzewa, kruszce, 
barwy, tony, głos, a człowiek, uchwyciwszy je, wlewa w nie du
szę swoją, przyciska gorejącein objęciem do serca, wlewa w nie 
nieskończone życie swoje, swego ducha, a tak staje się twórcą, 
mistrzem.

K tóż czyta dzisiaj dzieła Krom era? Może głównym  pow o
dem tego zapomnienia jes t, jak  wiadomo, zbytnia kwiecistość
i czasami w prost nieznośny patos jego  stylu. Lecz mimo to dzie
je  mu się krzyw da. W ietrząc zazwyczaj w K rem erze wyłącznie 
zatw ardziałego idealistę z pod sztandaru Hegla, zapomina się, że



potrafił on, mimo całej swej abstrakcyjnej dyalektyki, oddać ży
ciu, co się życiu należy. Najlepszym  dowodem jego  nauka o in
dywidualności w sztuce.

Również Bronisław  Trentow ski zajm ował się estetyką. I  011 

je s t  uczniem Hegla. Piękne i oryginalne są jego idee o p rzy 
szłości narodów słowiańskich. W ierząc głęboko w dyalektyczny 
schem at heglowy, rozsnuw ający rozwój heglow y poprzez tezy
i antytezy ku syntezom, uw ażał przew agę ku ltu ry  słowiańskiej 
w przyszłości za m etafizyczny pewnik. Ludy romańskie, znajdu
jące się na stopniu tezy, upraw iały realizm  w filozofii. A ntytezę 
w ytw orzyły  ludy germ ańskie przez swój idealizm. Zaś pojedna
nie obu, synteza realizm u i idealizmu, winna dokonać się teraz 
na łonie filozofii słowiańskiej.

We własnym  system ie buduje Trentow ski podwaliny pod tę 
nową syntetyczną filozofię. Realizm  rom ański—powiada—poczy
tyw ał trup ią  m ateryę za isto tę rzeczy. Naczelną w ładzą poznaw
czą były mu zmysły. Idealizm  germ ański przerzucił się na drugi 
biegun. W yrugow ał zmysły i postaw ił na ich miejscu myśl, umysł. 
Stąd w ydał mu się św iat cały wyłącznie ideą. N ow a filozofia 
słow iańska w ykryw a natom iast nową, trzecią władzę poznawczą, 
k tó rą  Trentow ski zwie zmysłem. Zm ysły mają swe korzenie w cie
le, umysł w duszy. Zmysł zaś zaw arty  je s t  w jaźni, k tóra je s t  
jednością ciała i duszy, nieśm iertelną istnością, ukształtow aną na 
wzór Boga. Zm ysł dostrzega więc teraz ową jednię m ateryi i idei, 
k tóra dotąd uszła uwadze władz poznawczych zmysłowych i um y
słowych, jako  jednostronnych.

W yposażywszy się tedy w ów „zmysł,“ kreśli Trentow ski 
wszechstronny system filozoficzny, rozpatrując w nim niemal 
w szystkie dziedziny kultury. Dziełu swemu daje dumny ty tuł: 
„Panteon wiedzy ludzkiej." N iestety, lek tu ra  tego dzieła je s t 
w znacznej części wielce przykra. Trentow ski zraża sobie czy
teln ika w ybujałą zarozumiałością. Z lubością podkreśla swe wła
sne czyny. Przypom ina często i gęsto, że autor był pierwszy, 
co okazał i t. d. Nadto kusi się o jak iś  niezwykle dziarski styl, 
będący zapewne w oczach jego  owym nowym stylem  słowiań
skim, mającym sobie zdobyć całą przyszłość. Pow iada np. do
słownie: „Miejsce powszechnej dwójcy zajęła powszechna Trójca. 
Panow anie głupiego albo B artka  albo Maćka ustało. R oztw orzył 
się widok oryginalny, wielki i nader wspaniały." N aturalnie 
spraw cą owego nader w spaniałego widoku je s t  sam autor. W resz
cie tw orzy T rentow ski cały szereg nowych słów, przew ażnie zbęd
nych. By go zrozumieć, trzeba się wpierw wyuczyć na pamięć
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jego  nom enklatury — sztucznej i dziwacznej. Z ogromnej ilości 
jego neologizmów zachowało się przy życiu bodaj kilka, jak  np. 
jaźń  lub innobyt. Zaś wszelkie dziw otw ory, jak  myślini, różno- 
jednia, calokształć, rozbierz, prawdowieść, prawdobłam, bożostan, 
chowanna i t. p. zapadły się w czeluściach niepamięci.

A naw et po pokonaniu wszelkich tych językow ych przeci
w ieństw nie odnosi się z dzieł jego tych korzyści, jak ie  tak duf- 
nie obiecuje. Zasadniczy jego  pomysł, owa różnojednia m ateryi
i ducha, nie je s t  żadną nowością. Napotkać go można niemal 
w każdym monistycznym panteizmie. Proroctw a jego o nowej, 
trzeciej fazie „bożej" na świecie najzupełniej się nie spełniły. 
Nadto były  one wówczas na porządku dziennym. K ilkanaście lat 
przedtem  wypowiedział je  filozof niemiecki, Krause, w nauce
o Panenteizm ie. Równocześnie głosił je  Cieszkowski. Nic tedy 
dziwnego, że również z jego  estetyki niewiele płynie korzyści. 
W drugim  tomie Panteonu określa on estetykę jako  trzecią część 
Morfozyki, czyli nauki o formie, a mianowicie o formie hum anis
tyki czyli człowieczeństwa. Morfozykę dzieli najpierw  na artys- 
tykę, zajm ującą się wyszukiwaniem  sztuk pięknych i ułożeniem 
ich w pełen całokształt. Drugą część stanow i Kallizofia, czyli 
rozbiór różnych rodzajów i gatunków  piękna, jak  dydaktyrzność, 
dram atyczność, epiczność. Trzecią część wreszcie zwie prototy- 
piką, czyli nauką o rodzajach w ykonyw ania sztuk pięknych pod 
wpływem osobowości artysty .

Zamiłowanie do takich schem etycznych i pedantycznych 
klasyfikacyi cechuje wogóle umysłowość Trentow skiego. Roz
drabnia ono jego  siły umysłowe i tam uje rozwój świeżej, soczys
tej myśli estetycznej, gdzieniegdzie kiełkującej. N aogół wyzna
je  on zasady niemieckiego idealizmu. Sztuka odtw arza absolut, 
istotę rzeczy. Brzydzi się ona bowiem - jak  powiada w Panteo
n ie — rzeczywistością tuteczną, a miłuje silnie rzeczwistość tam- 
teczną, t. j. transcendentalną, mistyczną, świętą. Mimo to, w y
daje się Trentow skiem u, że powiodło mu się idealizm niemiecki 
przezwyciężyć.

Pomysł Trentow skiego o niedalekiej hegemonii filozofii sło
wiańskiej wyw arł silny wpływ na K arola Libelta, najgłębszego 
naszego m yśliciela tej epoki. I on w nią wierzy. Rozróżnia rów
nież trzy  władze umysłowe: rozum , jako  podstawę dotychczaso
wej filozofii teoretycznej, wolę, jako  podstaw ę dotychczasowej fi
lozofii praktycznej. Nową, trzecią władzę stanowi wyobraźnia, 
k tó rą  zwie umem. lizeczą wyobraźni je s t  pojednanie realizmu 
z idealizmem, dokonujące się w System ie umnictwa, czyli filozo
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fii umysłowej. W yobraźnia je s t  zasadniczą potęgą, kształtującą 
wszechbyt—uczy L ibelt narów ni z Schellingiem. Działanie wyo
braźni poczytyw ał Schelling za naczelną władzę duchową, za or- 
ganon filozofii. Jedynie wyobraźnia jest, zdaniem jego, w stanie 
dokonać syntezy bytu i myśli, owych dwóch faz, w jak ich  obja
wia się absolut. Każde praw dziw e dzieło sztuki je s t  jedn ią  du
chowej treści a rty sty  z m ateryałein, czyli zmysłowym wyrazem 
metafizycznej jedni ducha z przyrodą. Proces tw órczy artysty , 
działalność jego  twórczej wyobraźni je s t  więc ostatecznie w isto
cie swej ten sam, co proces rozgryw ający się na łonie absolutu.

W zasadzie to samo głosi Libelt. I  on widzi w wysiłkach 
sztuki ustaw iczną gonitw ę za absolutem. A ponieważ absolutem 
je s t mu Bóg, przeto przetapia sztuka myśl boską na kształty , 
barw y lub dźwięki. Bóg sam je s t zatem głównym przedmiotem
i najwyższym  szczytem sztuk pięknych.

W dwutomowej E stetyce czyli Umnictwie pięknem rozw ija 
L ibelt poglądy te silnie i w ielkorzutnie. Rozpatruje formę pięk
na w przyrodzie, ludzkości i Bogu, dzieląc je  na pierwotne, po
chodne i przechodne. Określa piękno nietylko jako  jedność treści
i formy w m ateryale, lecz także jako  harm onię znaku i znacze
nia — czyli, jakbyśm y się dzisiaj wyrazili, szuka isto ty  piękna 
w wyrazie. W szechświat nie jes t mu bowiem tylko ewolucyą 
abstrakcyjnej, platońskiej idei, jeno wypływem potęgi k sz ta łtu ją 
cej, k tó rą  zwie bożą imaginacyą. A boża ta  im aginacya odżyła, 
nawiasem powiedziawszy, nanowo we współczesnej filozofii, jako  
Bergsona „<5volution cróatrice.“ Jeżeli nadto, m iast wyobraźni 
twórczej, użyjemy wyrazu „intuicya," wówczas powinowactwo 
Bergsona z Libeltem stanie się jeszcze jaw niejsze. Obaj upa
tru ją  w łaśnie w tej w ładzy ducha najw yższą i zarazem jedynie 
praw dziw ie filozoficzną władzę poznawczą. „Myśl—powiada L i
belt—w tem właśnie pokazuje niemoc swoją, że się jako  myśl 
objawić nie może, że czysto duchową, oderw ana jej istota, jako  
taką okazać się nie potrafi, ale aby wyjść ze siebie, wyjść na 
pojaw, ukazać by t swój, potrzebuje wyrazu, znaku, coby je j dał 
ciało, a z ciałem byt rzeczywisty, mieszkanie doczesne i nieśm ier
telność. Co czego potrzebuje, tego sobie stw orzyć nie może, ale 
musi wziąć skądinąd." „Musi zatem być inna potęga ducha, po
średnicząca między temi obiema naturam i, która buduje ciało dla 
duszy, wyraz dla m yśli.“ Tą potęgą je s t w łaśnie wyobraźnia. 
Słowa te mógłby podpisać Bergson niemal bez zastrzeżeń.

Pod wpływom Schellinga i H egla pow stała także praca An- 
kiewicza, głośnego swego czasu architekta, p. t. „O piękności

18
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w sztuce" (1847). Niczego nowego ona nie zawiera. Z resztą au
torowi nie chodziło o nic więcej, jak  tylko o zastosowanie idea
listycznych poglądów w niektórych kw estyach praktycznych.

Sprawami piękna zajm ował się także A ugust Cieszkowski. 
Kusił on się o syntezę dwóch system ów: heglow ego i chrześci

jańskiego. Uw ażał siebie samego za powołanego, by „luki“, po
zostałe w system ie Hegla, wypełnić. H egel bowiem, zdaniem 
jego, nie zdołał wysnuć wszystkich konsekwencyi z w łasnego s ta 
nowiska. Lecz w ypełniając te luki, doszedł Cieszkowski nieba
wem do częściowego zerw ania z mistrzem. Bezwzględnie za trzy 
mał tylko jego dyalektyczną metodę, widząc w  niej praw dziw y 
kamień filozoficzny. „Czyż sama metoda H 9gla—mówi w Pro le
gomenach—nie była pragnieniem  całych stuleci? A czytając np. 
G iordana Bruno, czyż nie mamy wrażenia, że nadszedł dzień uro
czystej je j inauguracyi? Otóż od Giordana Bruno aż do Solgera 
patrzym y na ustaw iczne odkrywanie metody, na ustaw iczne o nią 
zabiegi, aż nareszcie Hegel, odkrycia dokonawszy, tym sposobem 
sam owe ważne stadyum  ducha stanowi."

Uzbrojony w heglow ą metodę, przebiega Cieszkowski dzieje 
ludzkości, upatrując w nich szczytowy proces absolutnego ducha. 
Lecz baczy pilnie, by w niczern nie uszczuplić interesów  chrześ
cijaństw a. Dzieli historyczny rozwój tak , by chrześcijaństwo zy
skało znaczenie centralne i rolę dominującą. Innemi słowy: sy
stem heglow y staje  się w jego  rękach powolnem narzędziem, słu- 
żącem do wszechstronnego utw ierdzenia systemu chrześcijańskiego.

Dwa te fundam enty filozofii Cieszkowskiego są naturalnie 
nieoryginalne. Lecz mimo to samodzielnym czynem jest sposób 
przeprow adzenia ich syntezy. W tem mieści się niezaprzeczalna 
wielkość Cieszkowskiego. W śmiałem i niezwykłem grupowaniu 
faktów, w łatw ości w ykryw ania cech znamiennych a przydatnych 
w dobitnej ich charakterystyce je s t 011 wielkim spadkobiercą du
cha Hegla. W ierzy głęboko, że Hegel i chrześcijaństwo muszą 
się bezwzględnie dopełniać, że Hegel powinien uczynić logicznem
i zrozumiałem w szystko to, co chrześcijaństwo objawiło. J e s t  011 

więc także głęboko powinowatym wielkim scholastykom  Średnio
wiecza. Czem był dla nich A rystoteles, ten praecursor christi in 
rebus naturalibus, tem dla niego je s t Fłegel. Obaj, A rysto
teles i Hegel, służyli głównie do utw ierdzania w iary i w wierze. 
Lecz św. Tomasz z Akwinu nie łudził się, że mimo potężnej po
mocy A rystotelesa, pozostaną dogm aty chrześcijańskie zawsze ta 
jemnicami, supra rationem . Cieszkowski natom iast żył w zwod- 
niczem mniemaniu, że filozofia teraz, po Heglu, otw iera nam, jak



powiada, zapieczętowane księgi danielowe, gdyż one tylko do 
czasu z góry oznaczonego zapieczętowane być miały, kiedy wielu 
badaczy nad niemi przejdzie, a wiedza rozmnożenia dozna.

C ałokształt dziejowego procesu je s t  dla Cieszkowskiego w iel
kim, ogólnym syllogizmein, którego momenty stanow ią: byt, myśl
i czyn. Momentowi bytu odpowiada św iat starożytny  przed chrześ
cijaństwem, momentowi m yśli—św iat chrześcijański aż do Hegla. 
Momentowi czynu przynależy się przyszłość. Byt, czyli rzeczy
wistość zmysłową ujaw niła najdoskonalej sztuka. Pierw sze to 
stadyum ludzkości je s t  więc estetycznem. D rugie stadyum, filo
zoficzne, tw orzy myśl. Przeżyw ała je  ludzkość w epoce chrześci
jańskiej do chwili obecnej. Trzecie stadyum  czynu będzie synte
zą poprzednich. P rzypada mu cała przyszłość w udziale.

Estetyczne dociekania Cieszkowskiego sta ją  się więc zrozu
miałe dopiero na tle jego  historyozofii — przeto musielibyśmy jej 
poświęcić nieco więcej miejsca. Z natury  rzeczy zaw arte one są 
w historyozofii św iata starożytnego. Zgodnie z Herderem  i Schil
lerem tw ierdzi Cieszkowski, że bliższem określeniem idei piękna, 
jako  momentu dziejowego, są: kultura, hum anitas i estetyczne 
wykształcenie rodu ludzkiego. Sztuka stanow i pierwsze pojedna
nie ducha z naturą. Przeto pierwszom przeznaczeniem ludzkości 
je s t  odpowiadające jej w dziejach estetyczne wykształcenie i hu- 
manitas. A duch na szczeblu sztuki, to duch grecki. Estetyczne 
to stanowisko ducha w Grecyi było stanem naturalnym , przed
miotowym. Podmiotowość najm niejszego w nim nie brała  udzia
łu, gdyż sama się jeszcze nie była rozwinęła. Ponieważ stan  ten 
był tylko przedmiotowym, więc był tylko istniejącym : stadyum 
bytu. Z chwilą, gdy pom yślanym  być zaczął, w sobie samym roz
paść się musiał. Znamionuje to  już przejście do antytezy, do sta- 
dyum filozoficznego, chrześcijańskiego.

Dowolność powyższego wartościowania widoczną je s t natu 
ralnie na pierwszy rzu t oka. Można wierzyć lub niewierzyć, że 
w świecie starożytnym , na tym rzekomym stopniu estetycznym , 
życie ludzkości je s t  wytworem  sztuki, że państw a, jako indyw i
dua, są dziełami sztuki, a wielcy ludzie artystam i państwowości— 
jak  mniema Cieszkowski. Dla tak ogólnikowych określeń zbyt 
bowiem łatw o o argum enty pro lub contra. Tem mniej zaważa 
na szali samo powoływanie się Cieszkowskiego na Schillera. Tak 
bezwzględna degradacya wszelkich innych w artości kulturalnych 
św iata starożytnego wobec sztuki je s t  w każdym razie jednostron
nością, zrodzoną najwidoczniej z dążności ku jednostronnej tezie, 
by z zaw artych w niej przeciw ieństw  i niedoborów módz przejść
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tem łatw iej do antytezy. W ogóle brak u Cieszkowskiego znie
walającego dowodu, że właśnie sztuka grecka była szczytowym 
objawem ducha w pierwszym  tym  okresie. Nie trudno byłoby 
wykazać z niemniejszem uprawnieniem, że właśnie myśli czyli 
filozofii greckiej przystoi zaszczytne to stanowisko. Możnaby 
dowodami poprzeć, że w łaśnie myśl, czyli teoretyczny ideał H el
lady kształtow ał jej sztuką, a nie naodwrót, pomijając już to, że 
większość zdobyczy filozofii po dziś dzień napotyka się mniej lub 
więcej rozw inięte w Grecyi. Z niemniejszą łatw ością możnaby 
odwrócić Cieszkowskiego wartościowanie diugiej chrześcijańskiej 
epoki, wykazując, że kulminacyjnym  punktem  kultury  chrześci
jańskiej je s t  właśnie sztuka a nie filozofia — mianowicie gotyk 
średniowieczny i barok, te  dwie formy sztuki par excellence koś
cielnej, i poniekąd także renesans.

Ze wszystkich tych uw ag wynika, że Cieszkowski przejął 
nietylko zalety, lecz również wady swego m istrza. Z t^  samą 
łatw ością odwracał wartości i paczył fakty, gdy schemat dyalek- 
tyczny tego wym agał. A właśnie te niedobory były głównym  
powodem tak  nagłego upadku H egla i tak  radykalnego ignoro
w ania go przez późniejsze pokolenia. Tem więcej dotyczy to 
ucznia — Cieszkowskiego. A szkoda płynie stąd nie mała. Zbyt 
natarczyw ie narzucają się bowiem jego  braki, przeto zbyt łatw o 
przeoczą się, niestety, jego  rzeczyw istą w artość i wielkość.

Myślicieli naszych tego okresu cechuje niezaprzeczenie w spa
niały rozmach i wielkopański gest. Atm osfera idealizmu i roman
tyzmu, k tó rą  chciwie chłonęli, zapraw iła im skrzydła do lotów 
szczytnych i potężnych. Szkoła H egla nauczyła ich patrzeć na 
sztukę pod kątem  widzenia ogólno-kulturalnem , niemal sub specie 
aeternitatis. Ich myśli estetyczne są tedy, ja k  u Hegla, głównie 
filozofią kultury  artystycznej. Poszczególne zagadnienia piękna 
obchodzą ich mniej, a poniekąd, jak  np. Cieszkowskiego, prawie 
wcale nie. Gdy po przeżyciu się tego okresu wielkiej spekulacyi 
filozofia przeszła do rozpatryw ania zagadnień szczegółowszych, 
gdy na miejscu wszechobejmujących systemów zjaw iły się prace
o węższym zakresie — wówczas z natury rzeczy i nasza estetyka 
w stąpiła  na te same tory. Odtąd rozpoczął się okres specyaliza- 
cyi, trw ający po dziś dzień.

Michał SoBESKr.



Buch literacki W lliemezeeh.

Rozpoczynając niniejszem kw artalne przeglądy niem ieckiego 
ruchu literackiego, pragniem y przedew szystkiem  zwrócić uwagę 
czytelników  na jeden objaw, o którym  zawsze pamiętać należy, 
ile razy chce się piśmiennictwo niemieckie uznawać za obraz 
tam tejszego społeczeństwa.

Oto zapewne i w innych krajach i u innych narodów istnieje 
różnica pomiędzy litera tu rą  w arstw  rzeczywiście kulturalnych 
a piśmiennictwem, przeznaczonem dla szerokich mas ludowych. 
Tak je s t np. i u nas, gdzie nie możemy nigdy przypuścić, aby 
taki np. Słowacki s ta ł się istotnie popularnym wśród wieśniaków 
a choćby naw et rzemieślników. Lecz zaraz ten polski przykład 
uprzytom ni nam, że jednak  ów rozdział je s t  u nas mniejszym niż 
u Niemców. Praw da, Słowacki je s t  i pozostanie zapewne na za
wsze poetą w arstw  kulturalnych, ale równocześnie i one i szero
kie masy ludowe mają jednego wspólnego poetę, Mickiewicza, 
którego z przejęciem czytają, doskonale znają zarówno ci, co 
w najw ytw orniejszych m iejskich apartam entach mieszkają, jak  ci, 
ćo się pod słomianą tu lą strzechę. Tymczasem u Niemców przy
kładów podobnych do wypadku z naszym Słowackim je s t  mnó
stwo, natom iast niema ani jednego, przypom inającego M ickiewi
cza. Ze nie je s t  nim Goethe, tego chyba długo udowadniać nie 
potrzeba: gdy lat temu z górą dwadzieścia przy sposobności sto 
pięćdziesiątej rocznicy urodzin w ielkiego poety (w r. 1889) pewne 
literackie czasopismo niemieckie urządziło w swej ojczyźnie wśród 
włościańskich chat wyw iady, w yszła na jaw  rzecz pozornie niepo
ję ta , a jednak  tak charakterystyczna: oto całe rzesze niemieckich 
chłopów nie znały choćby naw et nazw iska tw órcy „F austa ,“ a nie
którzy pytali nawet, czy „Goethe*1 to jak a  miejscowość! W ięc
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jeśli nie Goethe, to może Schiller je s t  tym łącznikiem pomiędzy 
maluczkimi a kulturalnym i Niemcami ? Bynajm niej, i on nie. Po
mijam już  fakt, że niektórzy z tych naczelnych „dziesięciu tysię
cy" Schillera lekceważą, z niego w prost się śmieją, czego u nas 
wobec M ickiewicza n ik t nie śmie uczynić, ale, co ważniejsza, i Schil
ler pod słomianą strzechą nie je s t  popularnym. Praw da, czytają 
go chłopskie dzieci w szkołach, karm ią się jego  balladam i aż do 
znudzenia, ale też na szkole się cały schillerowski kult kończy
i prosty Niemiec, wyszedłszy z lat szkolnych, do Schillera potem 
z taką  obojętnością się odnosi, jak  my do... Corneliusza Neposa, 
którego „Żywoty" z trudem  tłóm aczyliśm y w gimnazyum.

Czyż więc ten chłop, ten małomieszczanin niemiecki nic nie 
czyta? Owszem, czyta i to naw et dużo, przyczem uwzględnić 
trzeba i to, że w narodzie, gdzie analfabetów  wśród starszych 
zupełnie niema, czytają niemal wszyscy. Ale co? Najprzód Nie
miec protestancki — a jeś li mowa krótko o Niemcach, to  zawsze 
ma się protestanckich Niemców na myśli, jak  mówiąc krótko „Na
poleon," pierwszego się wymienia — czyta swoją Biblię, czyta 
każdego wieczora, po całodziennej pracy. Do tego przychodzi 
w wolniejszych chwilach, zazwyczaj w dni świąteczne, lektura 
tygodników  politycznych z „literackim i" dodatkam i, przeważnie 
z opisami podróży i sentym entalno-patetycznem i opowiadaniami, 
lek tura  o poziomie artystycznym  tak  nizkim, a umysłowym tak  
staroświeckim, że żadnego, naw et najbardziej ludowego polskiego 
czasopisma, z nią zestawić nie można. Czasem, tu i owdzie znaj
dzie się w  wiejskiej chacie i jakąś książkę—oprócz kalendarza— 
reprezentującą „ literatu rę  piękną." Ale nią nie będzie ani Goe
the ani Schiller, tylko np. Gellert, a najczęściej H ebel (J. P. H e
bel, autor „Skarbczyka nadreńskiego przyjaciela domowego," a nie 
broń Boże F ryderyk  Hebbel, au tor wspaniałych dram atów!) To 
czyta w ieśniak niemiecki. M ałomieszczanin niemiecki czyta mniej 
więcej to samo, z tą  tylko różnicą, że trzym a codzienne popular
ne pismo polityczne, czasem naw et socyalistyczne, za to książek 
jeszcze mniej od chłopa. Idźm y o szczebel wyżej: szerokie w ar
stw y niższej i średniej inteligencyi. Te m ają w bibliotece i Schil
lera i Goethego: podarunki gw iazdkowe i urodzinowe, ale ich nie 
czytają choćby dlatego, że ich jeszcze bardziej i dłużej w szko
łach męczono Schillerem (Goethego się w szkołach niemieckich 
z pseudo-pedagogicznych powodów bardzo powierzchownie tra k 
tuje). Są w tych domach i tygodniow e lub półmiesięczne „Fami- 
lienblatty ,a dzisiaj zapewne już nie tak  bezmyślne, jak  przed la ty  
kilkunastu, w części historycznej naw et przeciętnie bardzo dobre,
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w artystycznej zwolna rozw ijające się, ale w belletrystyce jeszcze 
skrępowane tysiącem  względów nieartystycznych. K obiety tych 
sfer czy tają  nie mało, oczywiście romanse, ale ciągle jeszcze 
w przestarzałym  stylu a la nieboszczka M arlitt: czułe i — condi- 
tio sine qua non  — w rozw iązaniu koniecznie optymistyczne. Te
a tr  tych kół tak i sam: na przedstaw ienia klasyków  niemieckich 
uczęszcza młodzież obojga płci, a starsi, chyba dla je j tow arzy
stw a, dla nich daje się płaskie kom iczno-sentym entalne sztuczki 
Blum enthala i K adelburga, dla starszych panów od czasu do cza
su trochę „cochonneryiu francuskiej.

Jasnem  jest, że cała ta  lite ra tu ra  isto tn ie popularna dla ob
cego obserw atora posiada tylko względne znaczenie. K to chce 
poznać literackie upodobania niemieckiego społeczeństwa, a za 
ich pośrednictwem  jego  ducha, ten ową literatu rę  popularną bę
dzie studyow ał z zajęciem. Komu natom iast powyższe cele są 
obce lub przynajm niej obojętne, kto w zagranicznem  piśm iennic
tw ie szuka bezwzględnych wartości artystycznych, szybko spo
strzeże, że na tym gruncie poszukiw ania w yjątkow o tylko mogą 
przynieść wynik. Ja k  bardzo wyjątkow o, w ystarczy wskazać, 
że w zakresie powieści w całej niemieckiej literaturze najnowszej 
doby jeden tylko jedyny  Jó rn  Uhl G ustaw a Frenssena (z r. 1903) 
łączy w  sobie rzeczyw istą — prawda, że w tym  w ypadku w prost 
olbrzym ią — popularność ze szczerą w artością literacką, w dzie
dzinie dram atu zaś niema naw et takiego jednego wypadku, chyba, 
że obniżając znacznie w ym agania estetyczne, za takie w yjątkow e 
zjawisko uzna się Altheidelberg W ilhelma M eyer-Forstera (z ro
ku 1898-go).

Polak, każdy wogóle nie-Niemiec, zapyta ze zdziwieniem : 
dla kogoż więc piszą ci, których się powszechnie za przedstaw i
cieli niemieckiej litera tu ry  uważa: H auptm ann i Sudermann, Bahr
i Schuitzler, Dehinel i Hofm annsthal i w ielu ich tam jes t?  Jeżeli 
bowiem poprzedni obraz literackich upodobań niemieckiego spo
łeczeństw a aż do średniej inteligencyi w górę je s t prawdziwym, 
to chyba powyżej tej linii pozostaje za mało czytelników i — co 
w ażniejsza—nabywców książek, za mało widzów teatralnych, aby 
stojące na wyższym poziomie duchowym powieści i dram aty mo
gły  się twórcom opłacić, a już na dzieła poważniejsze w prost 
brak chyba odbiorców. A przecież rokrocznie tyle się w Niem 
czech drukuje książek, tyle w ystaw ia dzieł scenicznych. Więc 
ja k  to sobie tłóm aczyć?

Tak, istotnie: wychodzi np. nakładem lipskiej księgarni Hin- 
richsa co tydzień spis nowości wydawniczych, imponująco obszerny.
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Ale przypatrzm y mu się bliżej: lw ią część stanowi litera tu ra  prak
tyczna: na czele pedagogika z mnóstwem podręczników i szkolnych 
wydań dla każdej prowincyi państw a niemieckiego osobno, potem 
litera tu ra  fachowa (teologiczna, agronomiczna, przyrodnicza, tech
niczna i t. d.), z h istoryi i estetyki literackiej oraz z filozofii bar
dzo mało, jak  na naród obdarzony tylom a szkołami wyższeini, 
w belletrystyce zaś — na potwierdzenie naszych wywodów—dzie
więć dziesiątych nazwisk autorów, k tórych nie zna nietylko pol
ski ale i niemiecki kry tyk , a które za to są łubiane w owych 
szerokich kołach. To jedno. Proszę dalej wziąć za tow arzysza 
kogoś dobrze z niemieckimi księgarskim i stosunkami obeznanego
i wraz z nim przeczytać nazw iska nakładców tych niezliczonych 
książek, a w tedy on — szczególnie w dziale belletrystyki — mniej 
więcej przy każdej drugiej pozycyi powie: ten nakładca nie płaci 
autorowi, przeciwnie, każe sobie jem u płacić. Śmiało można po
wiedzieć, że w Polsce daleko łatw iej nakładcę znaleźć niż w Niem
czech, przynajmniej o ile się nie je s t  albo popularnym  w szero
kich masach, albo bardzo już znanym kulturalnym  kołom (praw
da, że naodwrót, autor jak iejś filisterskiej powieści daleko łatw iej 
spienięży ją  w Niemczech niż w Polsce). W ogóle to, co się u nas 
opowiada o bajecznych zarobkach niemieckich pisarzów, je s t le
gendą, od której rzeczywistość bardzo, bardzo się różni. P arę  
przykładów, może niedyskretnych, ale wszak tu  chodzi o ludzi, 
k tórych n ik t u nas osobiście nie zna. A więc najw iększy współ
czesny poeta niemiecki, jeden z niewielu na świecie obecnie praw 
dziwie wielkich, a przytem wcale płodny (wydanie zbiorowe w dzie
sięciu tomach), R yszard Dehmel, żyje często w niedostatku, równie 
jak  i wiedeński bardzo oryginalny pisarz, P io tr A ltenberg; bar
dzo w ybitny poeta, G ustaw  Palkę, um arłby z głodu, gdyby mia
sto jego  rodzinne, Ham burg, nie udzieliło mu „pensyi honorowej0; 
kilku naw et głośnych pisarzów ratu je się corocznie zapomogami 
z dobroczynnej „Schiller-Stiftung“; znaczny procent tych, którzy 
m ają bardzo w ygodny byt, zawdzięcza to nie literackim  zarob
kom, ale odziedziczonym m ajątkom  (zrobiono dowcipne spostrze
żenie, że jak  dawniej młodsi synowie m agnatów poświęcali się 
stanowi duchownemu, aby żyć dostatnio bez uszczuplania rodzin
nego m ajątku, tak  dzisiaj starsi synowie fabrykantów  niemieckich 
dalej pom nażają przem ysłem  zasoby familii, a młodsi w ydają je  
na swoją twórczość literacką). Jakim i zaś są naogół zarobki nie
mieckich powieściopisarzów, to w yczytać można w ciekawej bro
szurce W. F red’a „L iteratu ra  jako  tow aru (1911), której sensacyj
ne rewelacye i naszą prasą obiegły. Nieco lepiej mają się auto-
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rowie dram atyczni, lecz nie dlatego, że ich dzieła cieszą sią po
wodzeniem, ale że... padają w większej ilości teatrów , niż to je s t 
np. u nas możliwe: poprostu pod naciskiem prasy każdy tea tr 
musi w ystaw ić ich sztuki, gra je  dw a lub trzy  razy, poczem w ra
ca spokojnie do popularnych ram ot Blum enthala i K adelburga, 
ale zawsze zsumowawszy te drobne, lecz z wielu scen pochodzące 
tantyeiny, otrzym a sią jak ą  taką  kwotą. Autorowie zaś dzieł po
ważnych, ci dopraw dy w Niemczech ginąliby z głodu — o ile nie 
są z zamożnego domu, lub nie p iastu ją jakiego urządu—gdyby nie 
liczne biblioteki uniw ersyteckie i giinnazyalne, k tórych rządowe 
czy miejskie dotacye są pośrednio zapomogami dla biednych uczo
nych i literatów .

Te wstąpne uw agi w ydały nam sią koniecznemi na począt
ku stałych przeglądów lite ra tu ry  niemieckiej. Pragniem y bowiem, 
by czytelnicy nasi z jednej strony książek i objawów, które tu 
taj omawiać będziemy, nie uważali zawsze za echo szerokich 
w arstw  niemieckiego społeczeństwa, z drugiej zaś strony, by od 
czasu do czasu pozwolili na pokazanie sobie i jakiegoś, bezwzględ
nie biorąc, mniej w artościowego faktu, ale bądącego może w w yż
szym, niż tam te, stopniu ilustracyą duszy niemieckiej.

*

* *

Jeżeli w nagłów ku mówimy o „ ru c h u  literackim " w Niem
czech, to — o ile do tego pojącia przyw iązujem y wyższe znacze
nie, jak iś  ruch rzeczyw isty, zcieranie sią dwóch lub więcej kie
runków, zaczepną walką nowych, obronną dawnych — ruchu w ła
ściwie w tam tejszej litera tu rze  pięknej niem a obecnie, chociaż 
wiele, i więcej może niż wczoraj, je s t  w niej i pisarzów i dzieł 
wybitnych. Nie można także mówić o „czasie przejściow ym /1 
bo takie określenie mieściłoby w sobie optym istyczne oczekiwa
nie czegoś nowego w blizkiej przyszłości, a w iara ta  dopóty by
ła  pocieszeniom wszystkich krytyków , póki wreszcie i oni prze
stali ją  żywić, znużeni i znudzeni daremnein oczekiwaniem. Pod 
tym  względem piśm iennictwo niemieckie podobne je s t  zresztą do 
polskiego, z tą  różnicą, że w tem ostatniem  najnowsze wypadki 
polityczno-społeczne, przelotna rewolucya w K rólestw ie i w R o
syi w yw ołały bodaj powierzchowne falowanie literackiego morza,
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podczas gdy w Niemczech, gdzie od r. 1870, od ostatniej wójny, 
nic w polityce się właściwie nie dzieje, lite ra tu ra  i pod tym 
względem błogiej zażywa ciszy.

Uwidocznia się to i w niezwykle wielkiej liczbie zgonów 
znaczących, często naw et znakom itych pisarzów. ') Przychodzi 
najprzód wymazać z karty  żyjących niejedno nazwisko, łączące 
dzisiejszą dobę z wczorajszą, naw et jeszcze z przedwczorajszą. 
Więc um arł (25 lutego 1911 r. w 83-i.m roku życia) F r y d e r y k  
S p ie ll ia g e n , aucłor unius libri, bo chociaż ich wiele napisał, to 
sławnym był jako  tw órca romansu „Problem atische N aturen“ 
(r. 1860), epigon „Młodych Niemiec" i Gutzkowa, liberał starej 
daty anno 1848, zarówno w róg arystokracyi i duchowieństwa jak
i przeciwnik nowszych, bisinarckowskich Niemiec, epik z gestem  
mówcy parlam entarnego, bystry , chociaż nie przedm iotowy obser
w ator życia tow arzyskiego. Um arł (15 listopada 1910 r., 80 lat 
przeżywszy) inny patryarcha literacki, W ilh e lm  R a a b e , tkw ią
cy jeszcze gdzieś w czasach niebieskiego romantyzm u i filister- 
skiego biederm aierostw a, mogący być wielkim satyrykiem , gdyby 
brak wszelkich pesym istycznych skłonności nie był z niego zro
bił idyllicznego laudator temporis acti, hum orystę zadumanego nad 
przeszłością z uśmiechem nawpół gorzkim, nawpół łzawym. Um arł 
(l kw ietnia 1911 r. w 71 roku życia) M a rc in  G re if ,  jako  poeta 
dram atyczny pełen bladej retoryki epigonów Schillera, jako  liryk 
trw alszej wartości, dzięki temu, że wzorem Stornia i Morikego 
wchłonął w siebie poezyę ludową. Ale w tem cm entarzysku obok 
tych m ogił starców  minionej epoki są, jakby  powiedział Klopstock,
i „wczesne groby" ludzi, k tórzy do naszej należeli, a nieraz i ją  
tw orzyli, na jej ukształtow anie wpływali. Więc przedew szyst
kiem D e t le v  v o n  L i l i e n c r o n  (urodzony r. 1844, zmarł 22 lipca 
1909 r.), obok R yszarda Dehmela najw iększy poeta liryczny dzi
siejszych Niemiec, nie litera t ale poeta, z boską iskrą geniuszu 
w łonie, zdrowa, żołnierska natura, pełna męskiej siły, wolna od 
wszelkiego dekadentyzmu, chociaż w rażliw a na wszystko, co się 
„duchem czasu" słusznie czy niesłusznie zwie, rozśpiewana dusza 
z ogromnem poczuciem rytmu, i tego, którym  brzmi m uzyka ma
szerującego wojska, i tego, którym  oddycha chwiejący się pod

‘) Zwracamy uwagę czytelników na to, że, rozpoczynając przeglądy 
niemieckiego rucha literackiego po dluższem milczeniu tego działu w „Biblio
tece," musimy tym razem wyjątkowo dla utrzymania ciągłości mówić niekie
dy i o faktach i zjawiskach z czasu nieco odleglejszego niż r. IDU. (1\ a.)
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podmuchem wiatru łan dojrzałego zboża, i tego wreszcie, którym 
się skarży proletaryusz zadymionego nowożytnego miasta fabrycz
nego, dusza rozumiejąca wszystko, odczuwająca wiele, nieraz za
pewne smutna, ale nigdy nie płacząca, trochę dumnie, trochę za- 
wadyacko potrząsająca chorągwią bujnego, swobodnego życia. 
A gdybyśmy nie ograniczali się tylko do najwybitniejszych na
zwisk, to pokłosie śmierci w ostatnich kilku latach okazałoby się 
oczywiście daleko w ię k sze m .^

Tymczasem zaś ci, co niedawno jeszcze młodymi byli, sta
rzeją się. Jak  u nas ciągle jeszcze do „Młodej Polski*1 zalicza się 
ludzi, których włos dziś, ju tro  siwieć pocznie, tak  i w Niemczech 
pokolenie ostatniej rewolucyi około r. 1890 bliższem je s t  już  wie
czoru niż poranku dni swoich. Pow stały  pod duchowym pa tro 
natem Emila Zoli i Henryka Ibsena naturalizm owych lat przeżył 
się, zanim zdołał się zupełnie wypowiedzieć, może dlatego, że za
czął od samego początku ze zbyt wielkim impetem, tak  że przed
wcześnie zabrakło mu oddechu. Poczęty znowu pod znakiem 
Maeterlincka neoromantyzm, tak zajmująco się zapowiadający, 
chociaż z zasadniczych względów odrazu tylko do szczupłej ga rs t
ki powołanych przemawiający, wegetował przez te lata  i wegetuje 
dzisiaj jeszcze, ale nosi coraz bardziej charakter objawu pochod
nego, jes t  ruchem retrospektywnym, zawsze coś starego a zapo
mnianego „odkrywa**: to antyk, który na współczesną histeryczną 
modłę przerabia, to bujny renesans elizabetańskiej epoki w An
glii, to awanturniczą rozwiązłość rokokowych czasów, to, ślada
mi W agnera nieraz z powodzeniem krocząc, mistyczne legendy 
średniowiecza, a ostatecznie jedną tylko jedyną ma zasługę, ale 
nie w literaturze pięknej, tylko w naukowej, że nowemi wyda
niami i opracowaniami przypomniał światu zapomnianych lub nie
dokładnie znanych romantyków, jak  Novalis, Holderlin, E. T. A. 
Hoffmann lub Wackenroder. I  jeden tylko nowszy kferunek za
chował do dziś dnia żywotność, zapewne dlatego, że tkwiło w nim 
więcej pierwiastków narodowych niż czysto estetycznych: t. zw. 
„Heimatkunst,“ sztuka rodzima, pod której ożywczem tchnieniem 
powstała ze zmarłych zwłaszcza austryacko-niemieoka literatura 
piękna, szczególnie w samym Wiedniu i w właściwem Księstwie 
Austryi, jak  również i w „odkrytym 1* także przez współczesną 
turystykę Tyrolu.

Kto dzisiaj spyta: ubi sunt, qui antę, gdzie są przewódcy 
owej rewolucyi literackiej z r. 1890, otrzyma smutną odpowiedź, 
chociaż nie w tem znaczeniu, że poprowadzi go się na mogiły 
zmarłych, ale że żywi takimi mu się ukażą, iż ze zdziwieniem,
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jeśli nie z rozczarowaniem zawoła: ąuantum mutati ab illo. Gdzie 
jes t  przedewszystkiem ten już nie Ja n  Chrzciciel ale Mesyasz 
modernizmu niemieckiego, G e r h a r t  H a u p t m a n n ?  Ze od sze
regu lat corocznie z nowem dziełem scenicznem ponosił w teatrze 
klęskę za klęską, to mu jeszcze ujmy nie przynosi: nie zawsze 
najgorszemi są te sztuki, które publiczność, zwłaszcza w Niem
czech, wygwizduje. Ale co gorsza, w tych wszystkich wypadkach 
ten vox populi był jeśli nie głosem Boga, to głosem zarówno 
prostego rozsądku jak  i wytwornego smaku. A już co najgorsza, 
to te dramaty Hauptmanna, wszystkie po ostatnim bodaj porząd
nym, po „Róży B erndt“ z r. 1903, „A Pippa tańczy" jak  i „Pan
ny z Bischofsbergu," „Zakładniczka cesarza Karola" jak  i „Gry- 
zelda" — one wszystkie bj7ły nie złe, ale obojętne, nie oburzały 
nawet nikogo ani nie zadziwiał}', tylko poprostu nie interesowały. 
Prawda, przyszły w ostatnim sezonie „Szczury" i dały poecie na
reszcie jak ie  takie powodzenie, nawet częściowo uzasadnione, 
[jęcz pomijając okoliczność, że po tylu klęskach i to tak  sromot
nych, dla rehabilitacyi potrzeba było dzieła nie średnio przyzwoi
tego, lecz znakomitego, którem „Szczurów" nikt chyba nie na
zwie, to co w nich ostatecznie je s t?  Szereg, bardzo nawet długi, 
f igur niejednokrotnie ogromnie charakterystycznych: na ich czele 
ex- i przyszły dyrektor teatru Hassenreuter (wzorowany na zmar
łym w r. 1900 Aleksandrze Hesslerze, u którego Hauptmann za 
młodych lat brał lekcye deklamacyi teatralnej), przepyszny typ pa
tetycznego kabotyna scenicznego—ale te figury świadczą wpraw
dzie o wielkim darze obserwacyjnym pisarza, lecz nie mówią nic
o jego geniuszu dramatycznym, tak są, zosobna postawione, w bar
dzo luźnym związku z sobą. A obok nich sama fabuła sztuki, 
chaotyczna opowieść o dwóch dzieciach, jednem kupionem, dru- 
giem skradzionem przez bezdzietną w małżeństwie Joli nową, hi
storya nie’ tyle dramatyczna, jako pożądanie macierzyństwa, ile 
trywialna, jako  echo procesu lir. Kwileckiej-Węsierskiej i Meye- 
rowej (skąd zapewne matka jednego z tych dzieci nazywa się 
rzekomo po polsku „Piperkarcką"). To wszystko ułożone obok 
siebie, nie z sobą zmieszane: trzy akty  oddane tamtym charakte
rystycznym figurom, dwa ostatnie poświęcone tragedyi dolinowej, 
spóźniony refleks młodzieńczego naturalizmu, w dawnej barwie 
nie spotęgowanego, lecz osłabionego, a bez jakiejkolwiek nowej 
myśli. Ze dramatyczny talent Hauptmanna już się wyczerpał, 
tego dowodem jes t  i to, że on, którego dotychczas—poza dwoma 
drobnemi studyami powieściowemi—widziało się tylko i w prak
tyce i w teoryi na scenie, wystąpił w ostatnich miesiącach jako
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powieściopisarz. Dawno zapowiadano tą powieść, tajeinniczeuii 
półsłówkami pisano o niej już od kilku lat, oczekiwano jej z utęsk
nieniem. Aż się nareszcie z końcem r. 1910 ukazała pod dziwacz
nym tytułem „Der N arr  in Christo Emanuel Quint.“ Gruby tom
0 kilkuset drobno zadrukowanych stronicach, lektura żmudna
1 częściej nużąca niż zajmująca, dla znawców poprzednich książek 
autora odrazu widoczna, jako rozprowadzenie motywu, niegdyś 
w nowelistycznem studyum p. t. „Apostoł,11 krótko ale wyraziście 
nakreślonego. Oto jes t  jakiś bezdomny włóczęga, podobno nie
prawy syn księdza, który  poczyna podawać się za apostoła nowej 
wiary, znajduje wyznawców, w rolę swą tak się wżywa, że mówi 
już tylko słowami Pisma św., aż wreszcie jako sam Chrystus w y
stępuje i tak  długo bałamuci lud, dopóki władza państwowa nie 
kładzie temu kresu. J a k  sam temat nie jes t  u Rauptm anna no
wością, tak i wszystkie zasadnicze pierwiastki przydługiego opo
wiadania zna się już  dobrze z dawniejszej poety twórczości: więc 
i ten mistycyzm ze Ślązka, ojczyzny Hauptmanna a kolebki tak 
że i takicli mistyków jak  Jakób Bohme i Anioł Ślązak się wywo
dzący; my go już znamy i z „Hanusiw i z „Biednego Henryka"; 
a altruistyczne umiłowanie cierpiącego proletaryatu, to także już 
było i w pierwszym dramacie „Przed wschodem słońca," i w „Tka
czach," i w tejże samej „Hanusi." Co tu  jes t  nowem: śmiałe, że 
nie powiemy zuchwałe, podawanie się Emanuela Quinta za Chry
stusa, kształtowanie jego dziejów tak, by były uderzająco podob
ne do ziemskiej wędrówki Jezusa. To Hauptmann wziął znowu 
nie z siebie, jeno z P. Roseggera, popularnego styryjskiego pi
sarza i jego powieści „Wieczne światło." W całości powieść jes t  
zapewne ciekawą dla chcących znać całą twórczość Hauptmanna, 
sama w sobie jes t  jednak ciężką i przygniatającą, a będąc przez 
kilka lat, zanim się ukazała, „sensacyą," przestała nią być od 
chwili, gdy się j ą  z mozołem do końca przeczytało.

Ale nie sam Hauptmann tylko, jeden z byłych przewódców 
nowego dramatu niemieckiego, przeobraził się w powieściopisarza. 
Obok niego staje w r. 1911 inne sławne i u nas nazwisko. To 
M a k s  H a lb e .  Lat temu osiemnaście (189it) ogłosił tę „Młodość," 
k tóra—o ile jej cenzura teatra lna pozwoliła—święciła takie tryum
fy na scenie, uważana za najszczerszy krzyk serca ludzkiego, za 
klasyczny wybuch ludzkich namiętności. Poecie przepowiadano 
świetną przyszłość, łączono z nim najśmielsze nadzieje l iteratury 
niemieckiej. Rzeczywistość wszystko rozwiała: Halbe, jak  H aupt
mann, pisał dramaty, ale z jeszcze mniejszem powodzeniem, aż 
w końcu znudziły mu się one samemu, jak  już znacznie przedtem



publiczności, i poeta przeszedł do powieściopisarzów: w r. 1910 
napisał zbiór nowel „Pierścień życia,“ w r  1911 powieść „Czyn 
Dietricha Stobausa." I  z tym romansem stworzył nareszcie zno
wu po latach poważne dzieło, które niewątpliwie nigdy nie bę
dzie miało rozgłosu tamtego dramatu, ale zawsze o autorze do
brze świadczyć będzie. Dla głębszego badacza korzystnem jes t  
zdanie sobie sprawy z tego, czemu ta powieść je s t  dobrą. Chy
ba nie dla swojej fabuły. Dietrich Stobaus, uwikłany w miłość 
do lekkomyślnej, poważnych uczuć niegodnej aktorki, nie mogący 
się od niej uwolnić, aż dopiero z chwilą, gdy kochankę zrzuca ze 
skały w toń morską, ten bohater romansu Halbego, kończący psy
chopatyczny proces morderstwem, sam przez się nie jes t  zbyt 
ciekawym, o ile nie będzie się w nim widziało samego pisarza, 
który w ten sposób zaznacza swe wyrzeczenie się pisania dla tea
tru. Ale nad tem wszystkiem unosi się to, co było i w owych 
nieszczęśliwych dramatach Halbego jedynie sympatycznem: jego 
serdeczne przywiązanie do ziemi ojczystej, na zewnątrz ujawnia
jące się w szczerych lirycznych akcentach. Była powyżej mowa, 
że ze wszystkich kierunków literackich w Niemczech w ostatnich 
kilkunastu latach jeden tylko okazał się prawdziwie żywotnym: 
sztuka rodzima. Ona uratowała Halbego także. Prawda, ma ją  
także Hauptmann, ale czy to dlatego, że na swój rodzinny Ślązk 
patrzy jednostronnie i widzi w nim nie całość, ale części ty l
ko: proletaryuszów i mistyków, czy też dlatego, że jego miłość 
jes t  mniej pozytywnem ukochaniem, więcej negatyw ną skargą 
nad ojczystą biedą, czy wreszcie wskutek wrodzonej autorowi 
skłonności do filozofowania a niechęci do liryzmu—dość, że Haupt- 
manna „sztuka rodzima" je s t  chłodną i czytelnika do wzajemno
ści nie pobudzi. Inaczej je s t  z Halbern: urodził się nad morzem, 
to morze kocha, jego piękność i moc jak  poeta śpiewa, uderzając 
w pełny ton, który trafia i do naszego serca. Stąd jak  przed 
laty u niego, zresztą silnie zaznaczającego wrogie stanowisko 
przeciw Polakom, dramat o „Strumieniu," o naszej Wiśle prze
mówił do nas tą właśnie miłością przyrody, tak samo „Czyn Die
tricha Stob&usa," czyn dokonany nad brzegami Bałtyku, „polskie
go morza," dzięki pięknemu i wyraziście odmalowanemu krajo
brazowi, bliższym jes t  nam od Hauptmanna ślązkich proletarya- 
cko-mistycznych filozofowań.

Zostańmy przy powieści, przy powieści, pisanej ręką auto
rów, których dotychczas powszechniej znało się jako dramatycz
nych. Z tą  tylko różnicą, że obecnie już  nie chodzi o powieść, 
jako ultimum refugiurn zbankrutowanych pisarzów dramatycznych.
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Bo do nich przecież żadną miarą nie można zaliczyć H e r m a n a  
JBahra. Owszem, ostatnie dramaty jego cieszyły sią jeszcze 
wiąkszem powodzeniem, niż poprzednie. W świeżej pamiąci jes t  
jeszcze jego „Koncert," dowcipnemu i zręcznemu dyalogowi, b ły
skotliwej charakterystyce d-ra Ju ry  i płynnej a mimo grożących 
niebezpieczeństw „dobrze sią kończącej11 akcyi zawdzięczający 
powodzenie i na obcych scenach, także i na naszych. Raczej za
bawką są już „Dzieci,“ gdzie na chwilę zdaje się, jakoby miała 
być opowieść o tragicznej miłości dwojga rodzeństwa, na wzór 
naszej legendy o Stanisławie i Annie Oświęcimach, aż się poka
zuje, że oboje są dziećmi grzechu, z dwóch ojców i dwóch matek
o tyle z sobą „spokrewnionych," że te dwie pary małżeńskie wza
jem sią oszukiwały—rozwiązanie i trochę „za włosy przyciągnię
te" i bardzo niesmaczne. Bądź co bądź jednak Balir ani, że tak 
powiemy, nie potrzebował pisać powieści dla naprawienia swej 
sławy literackiej po klęskach teatralnych, ani, pisząc romanse, 
nie zaprzestaje tworzenia sztuk scenicznych, jak  to było z Haupt- 
mannem i Halbem. A jednak pisze powieści i to widocznie eon 
amore, nieledwie z pasyą i z daleko większą powagą, niż drama
ty. Bo — proszę sobie tylko uprzytomnić, że jesteśm y w dwu
dziestym wieku, w wieku, szybko żyjącym i nieznoszącym dłu
gich, wielotomowych powieści, któremi nas ku naszej uciesze ra 
czono sto i pięćdziesiąt lat temu!—Balir zamierza napisać ni mniej 
ni więcej, tylko cykl, złożony z... dwunastu powieści! Przedsię
wzięcie zaiste zdumiewające, tein bardziej, że autor chce tu przed
stawić i wyczerpać, jeśli nie jak  Balzac całą „Comódie humaine," 
to przynajmniej obraz społeczno-polityczny dzisiejszej Austryi. 
Lecz tutaj jeszcze me koniec naszemu zdumieniu: oto tenże sam Balir 
równocześnie z zapowiedzią dwunastotomowego cyklu oświadcza, 
że jego zdaniem ilość odmiennych typów ludzkich jes t  właściwie 
bardzo ograniczoną, tak, że na palcach obu rąk z łatwością poli
czyć można, według ilu zasadniczych wzorów Pan Bóg stworzył 
miliardy ludzi od początku *świata do dzisiejszego dnia. 1 zapa
trywanie swoje tak konsekwentnie w czyn wprowadza, że w trzech 
dotychczas ogłoszonych powieściach nietylko zjawiają się często 
te same postacie ale powtarzają sią nawet figury, znane już z dra
matów autora, zwłaszcza arcyksiąże, marzyciel, niezadowolony 
ze swego wysokiego stanowiska, które nie pozwala mu być „czło
wiekiem," dalej brutalny „Kraftmensch," któremu aż do chwili 
tragicznego przejrzenia zdaje się, że pokonał wszelką ludzką sła
bość, wreszcie dziwak i oryginał, raz jakiś  egzotyczny gość, dzi
wujący się kulturze europejskiej, to znowu, jakiś  oryginał, u trzy
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mujący, że ludzie „tylko z przyzwyczajenia“ umierają. To wszyst
ko postawione na tle specyficznie austryackicli stosunków, z du
żym zasobem austryackiego patryotyzinu, lecz tak dalece m i ge- 
neris, że się często bardzo nie podoba austryackiemu prokurato- 
wi państwowemu, bo Bahr należy do tych austryackicli szowini
stów, którzy chcieliby połączenia austryackości z europeizmem, 
co zawsze w Austryi uchodzi za antypaństwowość. A oto trzy  
dotychczas stworzone ogniwa cyklu: „Die Rahl,tt romans wzoro
wany na życiu zmarłej przed kilkunastu laty sławnej wiedeńskiej 
aktorki tragicznej, Karoliny Wolter, opowiadający o rozmarzonym 
i namiętnym chłopcu, spędzającym rozkosznie noc miłosną w willi 
starzejącej się, a potrzebującej odmłodzenia aktorki; opowieść 
trzymana w tonie nawpół ironiij nawpół współczucia, z silniejszą 
nutą w oskarżeniu dzisiejszego systemu wychowania szkolnego. 
Potem poszła „D rut“ z szerszym prospektem, bo nie na teatr, 
lecz na życie austryackiej biurokracyi, jak  tam ta powieść, oparta
o wydarzenia rzeczywiste, o głośny swego czasu proces karny, 
w którym żona prowincyonalnego starosty zyskała opinię awan
turnicy i oszustki, romans, wnikający w tajniki psyche kobiecej, 
lecz na to tylko, aby pokazać, jak  one są niezgłębionemi, poza 
tem zajmujący się odzwierciedleniem stosunków w austryackiej 
służbie polityczno-administracyjnej, pracującej mniej dla dobra 
publicznego, więcej dla uporczywego zachowania własnych prze
sądów. Wreszcie, jako ostatnie na razie dzieło z tego cyklu, uka
zała się niedawno powieść p. t. „O człowieku!11, pozbawiona już 
niemal wszelkiej akcyi, obfitująca natomiast w bogactwo, niemal 
nadmiar typów, od nawpół- dzikich do przerafinowanycli, toczą
cych z sobą nieskończone rozmowy, przebłyskujące paradoksami 
w stylu „Koncertu." Co przyniosą dalsze książki, oczywiście nie 
wiadomo, obawiać się jednak trzeba, że Bahr uprze się przy swo
im zamiarze, pisać będzie dalsze powieści, aż dopełni dwunastki, 
mając za czytelników jedynie tylko godnych pożałowania k ry ty 
ków, zmuszonych do odczytywania wszystkiego, co jes t  podpisa
ne tem wybitnem w literaturze niemieckiej nazwiskiem.

I  u Babra zatem nie można szukać powieści popularnych 
bodaj wśród przysłowiowych „wyższych dziesięciu tysięcy." Prę
dzej już u K l a r y  V ie b ig .  Kobieta płcią, ale z powieściopisarzów 
kto wie czy nie najbardziej męzka, spadkobierczyni Emila jZoli, 
może w całej Europie najwierniejsza jego spuściznie. Miała przed 
laty swą najświetniejszą chwilę, gdy w r. 1900 napisała „Wieś 
babską," pełną na ogół tłumionej, wreszcie z tem większą siłą wy
buchającej namiętności; wkrótce potem w „Spiącem wojsku" (1904)
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poruszyła najbardziej piekące zagadnienie bieżącej polityki prus
kiej, „sprawą polską,“ nie dając oczywiście recepty na jej zała t
wienie, ale jej poszczególne elementy określając bystro i z przed- 
miotowością, Polakowi zapewne nie wystarczającą, w oczach 
Niemców jednak za mało nacyonalistyczną. Teraz jej bohaterami 
są „Ci przed bramami,“ nawpół mieszczańska, nawpół wiejska 
ludność podmiejskich gmin berlińskich, które straszliwy polip mi
lionowego miasta zagarnia w swe ramiona, garstce dając bogac
two, masie moralny i finansowy upadek: obraz grynderskiej go
rączki w stolicy Prus po ostatniej zwycięskiej wojnie, po miliar
dach francuskiej kontrybucyi, które zatarły  dawniejszy charakter 
Berlina i z niego zrobiły dzisiejszy Berlin, ani Bogu ani ludziom 
nie miły. J a k  „męzkiemi“ są tematy tych powieści, tak twardem 
jes t  i oschłem, mimo wielkiego artyzmu, ich opracowanie; K lara  
Viebig chce sama jedna przebłagać estetyczny smak za ckliwą 
sentymentalność tylu kobiecych piór i dlatego z rozmysłu unika 
nietylko wszelkiego roztk li wiania się, ale i uczuciowości wogóle. 
Objaw to tem mniej pożądany, że dzisiejsza belletrystyka nie
miecka wogóle wyrzeka się żywszej nuty, a nawet tam, gdzie 
była do niedawna główna dziedzina neoromantycznych prądów, 
w noweli, od kilku lat jes t  powrót do banalności minionej epoki. 
Nowela niemiecka, pamiętająca za czasów Kleista, Tiecka i Hoff
manna świetność, francuskiej dorównywującą, później za K. F. Me
yera i młodego Heysego znowu czerwieńszą ożywiona krwią, za 
dni naszych pod piórem Auernheimera, Babra, Michela, Saltena, 
Wassermanna na chwilę zaświeciła wielością barw na to, by od 
dwócli czy trzech .la t  popaść w dawny zastój.

#

* *

Życia, ruchu jes t  dzisiaj dużo w niemieckim dramacie i tea
trze. W teatrze najprzód: któż nie zna bodaj ze słyszenia wiel
kich czy tylko efektownych koncepcyi Reinhardta, jego śmiałych 
prób inscenizacyjnych, do których dołączyła się w ostatnim roku 
aneksya cyrku na rzecz teatru? A nie obcemi są także i nam 
niemieckie teatry pod gołem niebem z Zachodu i Południa prze
jęte , w Niemczech tem bardziej przybierające charakter systema
tycznej dążności, że klimat tamtejszy takim przedsięwzięciom by-

19
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najmniej nie sprzyja. Ożywienie w dziedzinie teatru  zawsze łą
czy sią z ożywieniem w zakresie l iteratury dramatycznej. Tak 
jes t  i obecnie w Niemczech. Skala tego dramatu jes t  bardzo 
szeroka w treści i formie i obejmuje zarówno poematy drama
tyczne legendarne jak  i psychologiczne analizy sceniczne, obra
zy w'ielkicli chwil dziejowych jak  i pastelowe portrety współczes
nych typów. Mimo tej rozmaitości jednak widoczną je s t  w tej 
chwili w dramacie przewaga motywów legendarno-historycznych 
nad współczesnemi. Ta wiadomość zrazu wcale nie wyda sią 
wesołą: wszak pamiątamy wszyscy, jak  nudnym był niemiecki 
dramat historyczny epigonów wielkiego Schillera. Ale teraz rzecz 
ma sią zupełnie inaczej. Ze śmiercią Ernesta Wildenbrucha, k tó
ry  zresztą był stanowczo lepszym, znacznie lepszym poetą, niż 
za jakiego np. u nas go uważano, po zgonie tego ostatniego ma
larza wielkich historycznych płócien al fresco skończył sią, zape
wne na długo, jeśli nie na zawsze, historyczny dramat w stylu 
Schillera. Dramat historyczny, jako  taki, wcale nie zaginął, 
owszem, odżył na nowo, ale w zmienionym duchu. Hauptmann 
swego czasu myślał o takim renesansie, chciał gałązką dramatu 
historycznego przeszczepić na pień naturalistyczny, napisał „Flo- 
ryana Geyera** (w r. 1895) i — rzecz sią z gruntu  nie udała. Dzi
siaj, w czasach mniej doktrynerskich, dramat historyczny odradza 
sią nie w myśl jakichkolwiek formułek estetycznych, lecz prze
trawiony indywidualnością twórców, w której jes t  zarazem nieza
leżny od artystycznych programów duch czasu.

Wstępują na tą drogą nowe talenty, widzimy na niej i ta 
kich, którzy dotychczas po zupełnie innych chadzali ścieżkach. 
Niemałe też było w Niemczech zdumienie w jesieni 1910 r., gdy 
rozchodziła sią wieść, że wiedeński tea tr  nadworny grać będzie 
wielki dramat napoleoński pióra... A r t u r a  S c h n i t z l e r a .  Wiąc 
tego samego, którego „Miłostki," i „Kolacyjka,“ i „Anatol1* i in
ne to sentymentalne, to swawolne (a zwykle jedne i drugie) sce
niczne obrazki erotyczne uchodziły za klasyczny portre t wiedeń
ski „słodkiej dziewczyny*1 i jej amantów. Aż tu nagle zjawia 
sią ten dramat historyczny w szesnastu odsłonach, z aparatem 
niemal stu osób działających! Warto mu sią bliżej przypatrzeć, 
choćby dlatego, że nie można sią spodziewać, byśmy go kiedy
kolwiek na scenie polskiej ujrzeli, a bodaj dziąlci historycznemu 
tłu, musi on nas zaciekawić.

Punktem wyjścia dla autora był nietylko historyczny fakt 
pobytu cesarza w SchOnbrunnie w r. 180!), ale niemniej auten
tyczny epizod z październikowych dni: nieudany zamach na Na
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poleona. Sprawcą był Fryderyk Staps, siedemnastoletni syn pa
stora z Naumburga. Młody chłopak widział „boga wojny“ po raz 
pierwszy na świetnym erfurckira zjeździe i wtedy jeszcze spokoj
nie o nim ojcu pisał. Ale towarzystwo innych rówieśników, lek
tura  wolnościowych dramatów Schillera, wreszcie ogólna atmosfe
ra w Niemczech, wroga Napoleonowi, sprawiły, że w Stapsie 
dojrzał plan zabicia ciemięzcy Niemiec. Odjeżdżając potajemnie 
z domu ojcowskiego, mówi wyraźnie w stylu „Dziewicy orle
ańskiej" z namaszczeniem o tej wielkiej misyi. 1 rzeczywiście 
12 października 1809 r., gdy cesarz, prowadzący wówczas układy 
pokojowe z Austryą, dla przeglądu wojska schodził schodami 
schonbrunnskiego pałacu, generał Rapp dojrzał w tłumie podej
rzanego młodzieńca i kazał go niepostrzeżenie aresztować. Przy 
rewizyi znaleziono przy nim wyostrzony nóż kuchenny. Staps 
zamysłów swoich wcale nie ukrywał, a cesarz, k tóry  bez waha
nia cało hekatomby ludzi na śmierć wysyłał, z niewyjaśnionych 
przyczyn chciał go wyratować. Więc poddał mu — daremnie — 
myśl, by udawał waryata, potem chciał go ułaskawić, jeżeli wy
razi żal za swój postępek, ale Staps ubolewał tylko, że mu się 
nie powiodło. Ostatecznie Napoleon musiał go skazać na śmierć, 
a je s t  w tem dużo ironii historycznej, że wirtemberscy, zatem 
niemieccy żołnierze, rozstrzelali niemieckiego zapaleńca. Jed y 
nym, nieoczekiwanym skutkiem zamachu było to, że pod jego 
wrażeniem Napoleon coprędzej zawarł pokój z Austryą. Takim 
jest pierwowzór bohatera dramatu Schnitzlera o „Młodym Medar
dzie"; że autor zrobił z niego Wiedeńczyka, to wprawdzie nie jes t  
zgodne z historyą, ale ostatecznie da się wytłómaczyć lokalnym 
patryotyzmem. Że, jak  zobaczymy, Schnitzler wplątał w tę spra
wę miłość, to również ma pewne uzasadnienie w podanym przez 
generała Rappa domyśle Napoleona, jakoby niemieckie kobiety 
podburzały Stapsa. Ale źródło, z którego Schnitzler tę miłość 
czerpie, jes t  bardzo mętne. Proces myślenia był u niego zape
wne następujący: Medardowi i jego mieszczańskiemu otoczeniu 
należy dać odpowiednik w towarzystwie wysoko urodzonem. A że 
to ma być historyą polityczna, więc dobrze dodać do społecznego 
konfliktu także i narodowościowy. Więc jaki arystokratyczny 
timigrk'? Tak, ale czemu nie wejść na jeszcze wyższy szczebel 
drabiny społecznej, czemu nie dać potomka rodziny królewskiej, 
pretendenta do tronu, zajmowanego obecnie przez uzurpatora. 
To i zaostrzy konflikt dramatyczny i wytłóinaczy nienawiść do 
Napoleona. Ale kto ma nim być? Jak i Bourbon? Przecież rząd 
austryacki z obawy przed Napoleonem nie tolerowałby go. 1 tak



tym pretendentem, święcie o swoich prawach przekonanym a przez 
nikogo na seryo nie branym został „książę de Yalois,“ mimo że 
rodzina ta wygasła w r... 1589! Ja k  na dramat historyczny, fik- 
cya to zbyt śmiała. A nawet i w dramacie psychologicznym po
mysł to nieszczęśliwy, bo przecież ten „książę de Valois“ ma być 
figurą tragi-komiczną, a nie zupełnie śmieszną lub zwaryowaną, 
a takim byłby ten, ktoby w r. 1809 uważał się za Walezyusza.

Przejdźmy po kolei, ale szybko, te szesnaście odsłon dramatu. 
Medard, syn Franciszki Klabr, wdowy po księgarzu, który, jako 
żołnierz, czekając na mrozie na Napoleona, mającego odbyć woj
skową paradę, nabawił się śmiertelnej choroby, chce się zacią
gnąć do narodowej milicyi, walczyć przeciw cesarzowi Francyi. 
Ale losy chcą inaczej. Siostra jego, Agata, ma romans z młodym 
ks. de Yalois, synem owego pretendenta. Rodzina jego o mał
żeństwie naturalnie słyszeć nie chce, więc kochankowie topią się 
w falach modrego Dunaju. Medard postanawia pozostać w Wie
dniu, na rodzinie księcia pomścić śmierć Agaty. Dwa trupy 
w prologu, w pierwszym akcie ich pogrzeb na cmentarzu. Tu 
Medard spotyka siostrę kochanka Agaty, księżniczkę Helenę. 
Lży ją, czego następstwem jes t  pojedynek z jej kuzynem, a w nim 
Medard odnosi ranę, zyskując jednak namiętną miłość Heleny. 
Medard jej nie kocha, ale na jej zaproszenie spędza u niej noc 
w zamku, na to tylko, aby potem jej upadek publicznie rozgło
sić: dziwna panna, dziwniejszy kawaler. Lecz fatum chce, że Me
dard sam zapala się od ognia Heleny. Jej miłość je s t  mu teraz 
rzeczywistością, snem wszystko inne: snem śmierć ojca, ofiary 
ucisku Francuzów, samobójstwo Agaty, nienawiść do Napoleona. 
Otrząsa się z tego stanu dopiero pod wrażeniem tragicznego wy
padku w rodzinie: jego wuj, zadenuncyowany przez podłego zdraj
cę, zostaje rozstrzelany (znowu cmentarz, znowu pogrzeb!). Me
dard ponownie przysięga zemstę, a zagrzewa go do niej Helena 
z osobistych, rodowych pobudek: gdy Napoleon zginie, rodzina 
Yalois wróci na tron francuski. Medard poznaje, że gdyby zabił 
cesarza, to nie byłby to czyn patryoty niemieckiego, tylko zapła
cone dzieło najemnika Walezyuszów i dlatego wzbrania się to 
zrobić. Helena sama podejmuje przedsięwzięcie. Uważana jes t  
za kochankę cesarza, bo w interesie rodziny była u niego na au- 
dyencyi, ma więc możność zbliżenia się do niego. Czeka na N a
poleona na schodach zamku, ze sztyletem w zanadrzu. Wtedy 
Medard zabija ją. Uwięziony, dowiaduje się ku swemu zdumie
niu, że cesarz ma go za wybawcę swego, bo poznano prawdziwy 
zamiar Heleny. Protestuje, zamysł swój wyjawia, skłamać nie
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chce nawet wtedy, gdy cesarz, pragnąc go uratować, żąda od 
niego jedynie przyrzeczenia, że nigdy już  nie będzie godził na 
jego życie. Rozstrzelany, na rozkaz Napoleona ma być pochowa
ny „z wszelką czcią i w poświęconej ziemi, jako tej wojny osta t
ni i najdziwniejszy bohater.1* Czy istotnie bohater? „Bóg chciał 
go zrobić bohaterem, bieg rzeczy zrobił z niego głupca,“ mówi
o nim jedna z osób dramatu. Medard w swojej niezdolności do
konania czynu podobnym się niby wydaje z daleka do Hamleta. 
Tylko dwie są pomiędzy nimi różnice: po pierwsze Szekspir 
a priori przedstawia królewicza duńskiego jako takiego słabego 
człowieka, w którym hipertrofia myśli zabija energię czynu, 
Schnitzler zaś chciał, by się w Medardzie widziało bohatera czy
nu; powtóre zaś ostatni „czyn“ Medarda kwalifikuje go istotnie 
jako  „głupca.** Po co, zabiwszy Helenę, wyznaje, że chciał także 
zabić cesarza? Przecież właśnie, zyskawszy tamtem zabójstwem 
zaufanie Napoleona, mógłby łatwiej dokonać drugiego, o które 
mu chodziło. Ale nie, jemu chodziło o to tylko, by zginąć, a zgi
nąć z szerokim gestem, jako wróg cesarza, gdy w rzeczywistości 
jest on ofiarą niezdrowej miłości. Ale Medard nie je s t  nawet 
„bohaterem sztuki** w dramatycznem znaczeniu, je s t  tylko epizo
dyczną figurą w walce Heleny de Yalois z Bonapartem. To jes t  
główny zrąb akcyi, jak  wogóle, pogodziwszy się raz z istnieniem 
fantastycznych Walezyuszów, musimy w nich widzieć najlepiej 
w dramacie odtworzone środowisko. A także i mieszczański świat 
wiedeński z patryotami i delatorami, z codzienną biernością i od
świętnymi porywami udał mu się dobrze, równie jak  ta  smutna, 
nastrojowa para, „prastary pan“ i jego prawnuczka, błądzący po 
cmentarzu. Jeśli więc w całości Schnitzler bohaterskiego drama
tu historycznego tu ta j nie stworzył, to dał w każdym razie cie
kawy obraz epoki, odmalowany indywidualnym pendzlem, bo ty 
mi smętnymi cieniami i łagodnymi półtonami, które charaktery
zowały poetę w współczesnych dramatach. Nie zgwałcił więc 
ani siebie, ani dramatu historycznego. I w tem właśnie, mimo 
aktualnych wad, leży dobra myśl, nadzieja odrodzenia dramatu 
historycznego w tym kierunku, równie odległym od naśladowania 
Schillera jak  i od samowoli Hauptmanna. W pierwszym wypad
ku naginano własną indywidualność poetycką do skostniałego już 
kanonu estetycznego, w drugim temperament poety rozbijał ramy 
dramatu, jako takiego. Zbawienie jes t  tylko na pośredniej dro
dze: pogodzenia zasadniczych rysów tragedyi historycznej z włas
nym temperamentem poetyckim.
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Z tego punktu widzenia „Wiara i ojczyzna" K a r o l a  S ch o n -  
h e r r a ,  w treści i w zabarwieniu zupełnie odmienna od sztuki 
Schnitzlera, jako zjawisko literackie ma podobne do niej sympto
matyczne znaczenie. Obok „Młodego Medarda" była to najgłoś
niejsza „premiera" teatra lna ostatniego sezonu, a z innych wzglę
dów musi nawet jeszcze głębszą skupić uwagę. Schnitzler i jego 
utwór są bądź co bądź odbiciem duchowej atmosfery Wiednia, 
tego pięknego i miłego „miasta Feaków," jak  się o nim wyraził 
największy jego poeta, Grillparzer. Wiedeń, chociaż je s t  stolicą 
monarchii, nie skupia w sobie bynajmniej jej życia duchowego, 
zarówno np. w sferze artystycznej, jak  i politycznej. Od dzie
siątków lat nie zrodziła się tam żadna myśl polityczna, bo anty
semityzm Luegera był tylko walką ekonomiczną małego sklepi
karza i drobnego rzemieślnika z wielkim, przeważnie żydowskim 
kupcem i przemysłowcem, to też poczynał upadać w miarę, jak  
ów ekonomiczny proletaryat, dzięki protekcyi komunalnej polity
ki, sam stawał się posiadaczem dobrobytu. Natomiast na prowin- 
cyi, w niemieckich prowincyach Austryi, zwłaszcza w Styryi 
i w Tyrolu, tam prądy polityczne nurtują żywiej i głębiej, niż 
w sybaryckim a płytkim Wiedniu. Oczywiście obserwator polski 
nie ma ani potrzeby, ani upoważnienia do oceniania wartości 
tych prądów, może i powinien je  tylko przedmiotowo określić. 
Takie stanowisko zająć trzeba przedewszystkiem wobec rozbrzmie
wającego od kilkunastu lat w niemiecko-austryackich prowincyach 
hasła: „Los von Rom!", hasła, które zresztą w istocie rzeczy jes t  
raczej narodowem niż religijnem. Dążenia te znajdywały już 
niejednokrotnie wyraz i w literaturze pięknej, szczególnie w po
wieści, w dramacie Schćinherra występują jednak z niebywałym 
impetem, a dodajmy bezstronnie: także z talentem, którego auto
rowi nikt nie odmówi, aczkolwiek każdy spostrzeże, iż talent to 
brutalny, zwłaszcza gdy się go zestawi z łagodnie rozmarzonym 
Schnitzlerem.

Jesteśm y w czasach t. zw. Kontrreformacyi, za panowania 
cesarza Ferdynanda II. Wrogo przeciw protestantyzmowi uspo
sobiony monarcha, postanawia bodaj najsurowszymi środkami wy
korzenić te „nowinki" ze swoich dziedzicznych krajów. Kto nie 
wyprze się „niemieckiej Biblii," musi sprzedać ojcowiznę i iść 
precz. Rodzina chłopa R otta  mieszka we wsi alpejskiej. Sam 
gospodarz i s tary jego ojciec potajemnie wyznają augsburską 
konfesyę, jawnie, ze strachu, są katolikami, by, jak  b ra t  Rotta, 
Piotr, nie tułać się po świecie; Rottowa natomiast jes t  wierną 
katoliczką, protestantyzmu i protestantów nienawidzi. Czasy są
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okrutne: wysłannik cesarza z siepaczami idzie od chaty do chaty, 
poszukuje Biblii niemieckiej, w czyim domu ją  znajdzie, ten musi 
gotować się za kilka dni do drogi. Korzysta z tego tylko boga
ty Englbauer: kupuje g runta  i gospodarstwa tych, którzy emi
grować muszą, kupuje dlatego, że chce każdemu dziecku zape
wnić posiadłość: i teraz lada dzień przyjdzie mu na świat dzie
cko, oczywiście syn, więc trzeba spiesznie jeszcze jedno gospo
darstwo dokupić, bo Englbauer nie może przecież przyjść na świat 
bezdomnym biedakiem. Krzyk, płacz we wsi. R o tt  boleje nad 
tem, ale się nie zdradza; nawet, gdy, pchany tęsknotą za rodzin
ną ziemią, Piotr, wraca pokryjomu, brat go się wypiera, wygania 
go z chaty. A stary jego ojciec także katolika udaje, bo wie, że 
wnet umrze, a chce złożyć kości na ziemi ojców, więc dopiero 
przed samą śmiercią wyzna prawdę. I trzeba dopiero okrutuych 
gwałtów owego cesarskiego „dzikiego rycerza,u trzeba krwawych 
ofiar innych mieszkańców wsi, przywiązanych do nowej wiary, 
aby R ott  wyznał publicznie, kim jes t  w istocie. Nie minie go 
surowa kara: musi sprzedać ojcowiznę, opuścić wieś. Więc pójdą 
we troje, bo i żona mu będzie towarzyszyła i syn, wesoły, swo
bodny chłopak, Spatz; zostanie tylko stary Rott. Nie, i 011 pój
dzie, bo edykt cesarski mówi, że kto kacerzem umrze, pogrzeba
ny będzie tam, gdzie się zakopuje padłe psy. Więc stary R o tt  
ma do wyboru: albo być zaprzańcem do śmierci, albo już teraz 
wyznać wiarę. Wybiera to drugie. Więc pójdą we czworo. Nie. 
Rycerz zapowiada, że małoletni zostaną, będą wychowywani przez 
rząd w wierze katolickiej. Więc i Spatz?... Chłopak sporów re
ligijnych nie rozumie, ale ojca i dziadka kocha, rozłączyć się 
z nimi nie chce, nie może; raczej topi się w młynówce. Matka 
zrozpaczona pożąda zemsty: mężowi wkłada do rąk siekierę, niech 
zabije wściekłego rycerza. Już  R ott się zamierza toporem, ale 
011 nie chce splamić się zbrodnią; siekiera mu z rąk wypada, dłoń 
się przebaczająco ku rycerzowi wyciąga, który j ą  wzruszony 
przyjmuje... Ze zwłokami synka na wozie Rottowie odjeżdżają... 
we dwoje...: s tary ojciec w ostatniej chwili zachwiał się, nio ma 
odwagi opuścić ziemi ojców, „wyprzysięga“ się „Biblii niemieckiej.“ 

Dramat SchOnherra, mimo że naszemu katolickiemu uczuciu 
nie może być miłym, zrozumiałym będzie dla nas łatwiej od wielu 
innych niemieckich utworów. Korzeniami sięga on bowiem istot
nie dramatycznego gruntu, nie obcego i nam: chłop przywiązany 
równie silnie do ziemi ojców, jak  i do wiary ojców; gdy pomię
dzy temi dwoma uczuciami wyniknie walka, będzie tragiczną, 
zakończy się niewiadomo której idei zwycięstwem, ale napewno
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złamaniem człowieka. Że tutaj tą  wiarą jes t  protestantyzm, to 
rzecz znaczenia już drugorzędnego, bo przypadkowa; znamy, zna 
zwłaszcza chłop polski wypadki, kiedy tą  wiarą, mieczem tępio
ną, był katolicyzm ... Chociaż zatem autor niewątpliwie pisał 
dramat antykatolicki, w zasadzie głosi on wogóle tolerancyę re
ligijną, więc ideę wzniosłą, .lako dramat, rzecz jes t  silnie, ale 
odrazu z takim rozmachem w pierwszej odsłonie postawiona, że 
dalsze wydadzą się powtórzeniem obrazów pierwszej, bez stop
niowania tragizmu. J e s t  w tem niezaprzeczenie pewna jednostaj- 
ność, k tórą odczuwał autor i chciał jej zapobiedz, najprzód wpro
wadzając parę bezdomnych, wesołych włóczęgów, nie wiążącą się 
jednak z całością, powtóre kończąc niespodziewanie wstrząsającą 
tragedyę pogodniejszym akordem. Scena pojednania się R otta  
z rycerzem ma zapewne symboliczne znaczenie: ofiara fanatyzmu 
religijnego przebacza... ale komu i co? Wykonawcy rozkazów 
cesarskich, czy samej ich treści, nietolerancyi? W pierwszym w y
padku właśnie katolik nie przyłączy się do przebaczenia: bo ry 
cerz mógł, jako narzędzie wyższej woli, wykonywać j ą  bez okru
cieństw, do których go nie jego mandat, ale jego własna dzikość 
popychała. Jeśli zaś to ma być pojednaniem się z samą kontrre- 
formacyą, to trzeba było na nie przygotować grunt w poprzed
nim biegu dramatu, trzeba było także pogłębić psychologię ryce
rza, bo dziki żołdak przez niemal trzy akty, a przy samym koń
cu wzruszony człowiek, to jakoś nie bardzo się z sobą łączy.

Mimo tyci) zarzutów „Wiara i ojczyzna11 jes t  dziełem praw 
dziwego talentu, w danej chwili nadto najrozgłośniejszym dra
matem niemieckim. O ile bowiem „Młody Medard” Schnitzlera 
był przedewszystkiem teatralną, a więc krótkotrw ałą  sensacyą,
o tyle t.ragedya SchUnherra, już dzięki swej tendencyi, wywołała 
wrażenie i silniejsze i szerzej w niemieckie społeczeństwo sięga
jące, prócz tego zaś, wskutek ubocznych okoliczności, nie prze
staje dotąd zwracać na siebie uwagę. Że nagrodzono ją  t. zw. 
„nagrodą Orillparzera,“ to jej jeszcze popularności nie zapewniło. 
Tę zawdzięcza dopiero swoim przeciwnikom. Nieroztropnie wy
stąpili oni przeciw autorowi z zarzutem plagiatu, a więc z oskar
żeniem, które miażdży oskarżonego, gdy mu się je  udowodni, 
a gotuje mu tryumf, gdy się udowodnić nie da. Oto w pewnych 
drugorzędnych organach niemieckiej prasy katolickiej zarzucono 
SchOnherrowi kradzież literacką, popełnioną na utworach powie
ściowych pani E. von Handel-Mazzetti, piszącej także o czasach 
kontrreformacyi, ale z katolickiego stanowiska. Oskarżenie udo
wodnić się nie dało, SchOnherr zyskał tylko jeszcze większy roz
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głos, a dla nas cała sprawa ma tylko znaczenie dowodu, jak  
w Niemczech ciągle jeszcze, nawet w sferze czysto artystycznej, 
istnieją i na  jaw  występują różnice wyznaniowe.

Schnitzler i Schonherr, obaj byli już wybitnymi autorami, 
zanim ogłosili ostatnie swe dzieła. I wogóle w całem naszem 
dotychczasowem sprawozdaniu o najnowszym ruchu literackim 
niemieckim była ciągle mowa tylko o talentach w ojczyźnie już 
uznanych, na obczyźnie także mniej lub więcej znanych. A prze
cież, gdy około r. 1800 zawrzało tam w literaturze, wyczekiwano 
zbawienia nie od tych, którzy ówczesny ruch wywołali, ale od 
jakiegoś nieznanego, przyjść dopiero mającego geniusza. Gdzie 
on je s t?  Wielu sądziło, że nim będzie Stefan George. Pom ija
jąc  już stwierdzony dotychczasowemi dziejami piśmiennictwa nie
mieckiego fakt, że w tym narodzie nigdy mesyaszem poezyi nie 
może być czysty liryk (oni nawet Goethego poezyi lirycznych nie 
odczuwają, a Heine w mniejszej u nich cenie niż np. we Francyi), 
to George swą cieplarniano-gobelinową liryką nigdy nie miał 
zdolności wzruszania szerszych kół nawet w obrębie owych „wyż
szych dziesięciu tysięcy.u Niektórzy skłonni byli znowu do zło
żenia korony na głowę H erberta  Eulenberga, o którego geniuszu 
dramatycznym opowiadano cuda, zanim poeta wydawanemi przez 
siebie dziełami nie składał raz po raz dowodu, że co najwyżej 
może kompetować o sławę dziwaczności. Stosunkowo jeszcze 
najlepiej udało się proroctwo Hermanna Babra, który  przed laty 
kilkunastu, wskazawszy na nieznanego nikomu młodego wiedeń
czyka, powitał go entuzyastycznyin okrzykiem: ecce poeta! A był 
nim Hugo von Hofmannsthal. Trochę Maeterlinck a trochę d’An- 
nunzio, trochę Verlaine a trochę Oskar Wilde—to się odrazu spo
strzegało; w miarę rozwoju jego twórczości, trzeba było do tej 
charakterystyki dodawać coraz to nowe „trochę“: i Sofokles i Mar- 
lowe, Casanova i Cagliostro — tak, że ostatecznie samego Hof- 
mannstahla w Hofmannstahlu było coraz mniej. Stał się nie na
czyniem wybranem, ale naczyniem z wyborem całej poezyi, ba, 
całej kultury od najstarszej do najnowszej, typowym epigonem 
minionych kultur. Ostatnio, po histerycznych parafrazach stare
go antyku w mycie o królu Edypie, po udatnej, ale drobnej ko- 
medyi „Powrót K rystyny do domu,“ sprzymierzył się z .Ryszardem 
Straussem i razem z nim dał nie dramatowi, ale operze tego „Ka
walera z różą,“ który jes t  największą dzisiejszego dnia sensacyą 
muzyczną, ale w  literackiem sprawozdaniu mógłby być omawia
ny tylko jako libretto.
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Więc i nie na Hofmannsthalu polega przyszłość niemieckiej 
literatury pięknej. Zatem na kim? Może na jednym z tych, któ
rzy dzisiaj albo są wcale nieznani, albo w drugim stoją szeregu. 
A może też tym oczekiwanym jest... E d w a r d  S t u c k e n ,  autor 
cyklu dramatycznego „Der G ral“? Oczywiście w wyborze tema
tu idzie on śladem Ryszarda W agnera, chociaż średniowieczne 
legendy przetwarza zupełnie indywidualnie. I  u niego, jak  w wa
gnerowskim „Parsifalu," mistyczny św. Gral ukazuje się w dali, 
a osoby wzięte są z grona rycei^ów i dam, grupujących się około 
króla Artusa i Amfortasa. Zasadniczą myślą cyklu jes t  jednak, 
j a k  niejednokrotnie u Wyspiańskiego, tęsknota za krainą Śmierci, 
zwaną tu  Avelun, a opisywaną przez poetę z całym przepychem 
języka poetyckiego. Pierwszego ogniwa tego cyklu bohaterem 
jes t  Gawan (on daje też dramatowi nazwę), synowiec króla Artu
sa. W błogosławioną noc Bożego Narodzenia na dwór „Okrągłego 
Stołu“ w Camelot przybywa tajemniczy Zielony Rycerz i wyzy
wa śmiałków na bój: daje siekierę, kto j ą  podejmie, niech mu 
nią głowę zetnie, ale gdy tego dokona, przysiądz musi, że za 
rok stawi się w nieznanym sobie zamku przybysza i własną gło
wę pod ten sam topór położy. Z rycerzy Artusa nikt nie ma 
odwagi przyjąć wyzwania, więc król sam z tronu zstępuje, by 
nie padła hańba na „Okrągły Stół.“ Wtedy zgłasza się młody 
Gawan i, składając żądane przyrzeczenie, Zielonemu Rycerzowi 
głowę siekierą odcina. „Nastaje niczem nieprzerywana cisza, dłu
ga pauza. Nagle podnosi się oblany krwią, pozbawiony głowy 
kadłub Zielonego Rycerza, schodzi po stopniach na dół, przystę
puje do własnej głowy, chwyta j ą  za włosy na karku i podnosi 
wysoko, jak  Perseusz głowę Meduzy. Poczem idzie ku swemu 
rumakowi, stojącemu przy bramie, wkłada nogi w strzemiona i sia
da na siodle. A siedząc na koniu, trzyma w rękach głowę ku obec
nym, jakby  chciał, aby na ten widok skamienieli. I  nagle odcię
ta  głowa poczyna mówić,“ przypominając Gawanowi jeszcze raz 
jego ślub. Tym dziwacznym barokowym efektem — zbliżonym 
zresztą do spacerującego z własną głową pod ramieniem samo
bójcy w Wedekinda „Przebudzeniu się wiosnyM—kończy się pierw
szy akt. Gawana widzimy dopiero w rok potem: jeszcze ma dwa 
dni przed sobą, by dojść do nieznanej sobie Zielonej Kaplicy 
i z przyrzeczenia się wywiązać. W zimową zawieruchę wstępuje 
do zamku rycerza Berulaka de Hautdesert, który swą gościnność 
tak dalece posuwa, że bardzo chętnie patrzy  na zaloty szatańsko- 
pięknej młodziutkiej żony, Maryi. Gawan zostaje w zamku na 
noc, ale pokusie nie ulega, od zalotnicy bierze tylko pocałunek
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i pasek, czyniący posiadacza niepokonanym. Wieczorem wyrusza 
w dalszą drogę; o północy, w sam czas, przybywa do Zielonej 
Kaplicy. Tajemniczy rycerz wstaje na jego  przywitanie z trum 
ny. Gawan wie, że śmierć niechybna go czeka, ma jedną tylko, 
ale wielką winę na sumieniu: złamanie rycerskiego słowa, bo 
Berulakowi zaręczył, że za gościnę odda mu na odjezdnem wszyst
ko, co w jego zamku tej nocy dostanie, a oddał mu tylko poca
łunek, pasek na żądanie Maryi zatrzymał. W przedśmiertnej 
chwili wzrok jego pada na posąg Madonny, która przy całej czy
stości ma przecież oblicze zalotnej Maryi de Hautdesert — jak  
Dehmel już  przed Stuckenem łączył Venus z Madonną. Na kola
na pada przed statuą, jej winę swą wyznawa, i oto posąg, jak  
w misteryum Maeterlincka o „Siostrze Beatrix ,“ ożywia się, klę
czącemu przebacza, a na jej słowa, jak  w średniowiecznych legen
dach, śmierć, uosobiona w Zielonym Rycerzu, musi ustąpić i Ga
wan pije wieczne życie z misy świętego Grala.

Ta pierwsza część trylogii, nazwana „misteryum,11 ma pewną 
dostojną powagę i uroczystą wzniosłość, obok wielu dziwaczności 
i zbyt częstych analogii literackich. Dramatem we właściwein 
znaczeniu są jednak dopiero dwie dalsze części cyklu. W obu 
pozostaje na drugim planie to, co się zwykło uważać za kardy
nalną cechę rycerzy św. Grala: służba Boża i służba lennicza, 
natomiast z trójliścia rycerskich obowiązków niemal wyłącznie 
jeden tylko problem, służba dla dam stanowi ośrodek akcyi, wy
stępując pod rozmaitemi pozytywnemi i negatywnemi postaciami: 
jako wierność dla kochanki i jako  wiarołomstwo, jako miłość czy
sta i jako zdrożna. W „Lanvalu,“ drugiej części trylogii, bohater 
zaślubił potajemnie Pinngulę, czarowną rusałkę z grona „łabędzich 
dziewic." To jedna z cór królewskich, przez złą macochę w je 
ziorze utopiona, w łabędzia przemieniona, nawpół śpiąca, nawpół 
żywa, pół dyablica, pół czysta dziewica. Gorąca i wierna miłość 
j ą  zbawi. Tę zrazu daje jej Lanval i żyją szczęśliwi, chociaż 
wciąż nad nimi wisi groźba nieszczęścia, bo, jak  Amor swej ko
chance Psyche, jak  Lohengrin Elzie, tak Pinngula mężowi przy
kazuje, by nigdy nie pytał o jej pochodzenie, nigdy przed ludźmi 
się nią nie chlubił. Lecz Lanval, wplątany w rycerską przygodę, 
zmuszony jes t  zaślubić Lionors, siostrzenicę króla Artusa. Wzbra
nia się, głosi, że je s t  już  żonaty z inną, wzywa ją, by się uka
zała przed dworem i prawdzie zaświadczyła. Finngula się nie 
zjawia. Lanval ma do wyboru: albo jako kłamca być pozbawio
nym czci, albo zaślubić Lionors, która go kocha i wszystko mu 
wybacza. Wybiera to drugie. Na uczcie weselnej zjawia się
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wreszcie, teraz już nie wołana, Finngula, lecz jako widmo, jako 
Czarny Rycerz. Lanval, podniecony świadomością winy, mieczem 
zabija kochankę, sam za chwilę pada z ręki mściwego brata Lio- 
norsy: oboje kochankowie spotkają się w tajemniczem jeziorze 
Avelun. Mniej tragicznie kończy się erotyczny konflikt „Lance
lo ta /1 ostatniego ogniwa cyklu o Gralu. I tutaj jes t  tak częsty 
w niemieckiej l iteraturze dramatycznej, przez Goethego w „Gćitzu“ 
i w „Clavigo“ wprowadzony, problem rozdziału jednego serca 
męzkiego na dwa kobiece. Lancelot de Lac uległ niegdyś, lat 
temu już dziesięć, Ginoverze, wiarołomnej żonie króla Artusa. 
Chce się zwolnić z pęt grzesznej miłości, a dopomódz ma w tem 
urocza córka Amfortasa, Elaine, co jej się zapewne tem łatwiej 
uda, że nad rywalką góruje wdziękiem i świeżością młodości. Ale 
dawna miłość trzyma rycerza na uwięzi, chociaż Elaine z zapar
ciem swej godności goni za nim, jak  w dramacie Kleista Kasia 
z Heilbronnu za rycerzem W etter vom Strahl. Lancelot ucieka 
przed nią, wypiera się jej, mimo że ona nosi jego dziecko w ło
nie. Elaine w rozpaczy topi się w jeziorze, jej zwłoki przywozi 
ponury okręt do Camelot, a w rękach trupa, jak  w rękach eury- 
pidesowskiej Fedry, tkwi kartka z ostatniemi słowami miłości. 
Lancelot złamany nie zabija się, ale jak  Tannhauser, za grzechy 
zdrożnej miłości wyrusza w pobożną pokutniczą pielgrzymkę. 
Król Artus, odgrywający tutaj niezbyt zaszczytną rolę zdradzo
nego męża, godzi się z żoną.

Takim je s t  cały cykl Stuckena. Dzieło to prawdziwego ta 
lentu, chociaż te wielkie legendarne postacie, sprowadzone na des
ki sceniczne, wydadzą się mniejszemi. Bezpośredniego tę tna  ży
cia niewiele się tu odczuje, zwłaszcza w nazbyt bogatej szacie, 
przeładowanej metaforami i porównaniami, w sytuacyach co chwila 
oczytanemu widzowi teatralnemu już skądinąd znanemi. I w tem 
tkwi największe niebezpieczeństwo dla Stuckena, w tym nadmia
rze „literatury1' w przeciwieństwie do pierwotnej dramatyczności. 
W każdym razie z talentów nowych, w piśmiennictwo niemieckie 
dopiero wchodzących, ciekawszego nad Stuckena — w tej chwili 
tum niema.
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Skończyliśmy ten pierwszy przegląd najnowszego niemieckie
go piśmiennictwa w zakresie l iteratury pięknej. Wracamy do zało
żenia: nie wiele z tych dzieł, o których tutaj była mowa, przej
dzie kiedykolwiek w krew niemieckiego społeczeństwa. Ich my
śli i ich kształt  estetyczny odzwierciedlają tylko najwyższe aspi- 
racye literackie tego narodu. Codzienną jego strawą są inne 
dramaty, inne powieści. Może znajdzie się na ich sumaryczne 
omówienie miejsce w najbliższem sprawozdaniu, chociaż tam trze
ba będzie polskim czytelnikom przedewszystkiem przedstawić to, 
co z braku miejsca na razie zupełnie zostało pominięte: z jednej 
strony lirykę, z drugiej ruch w dziedzinie krytyki i estetyki 
oraz filozofii.

U - r  J ó z e f  F l a c h .



Poezya i przyroda w Japonii.

Dusza japońska w całej swej okazałości objawia sią w bia
łych kwiatach, pachnącej wiśni oraz w wesołych promieniach po
rannego słońca! — woła w zachwycie popularny narodowy poeta 
japoński Motoori, mając na myśli dwie doroczne uroczystości 
w Japonii: święto słońca i wiśni. I  entuzyastyczny okrzyk poety 
nie jes t  przesadą, gdyż wtedy żywiołowość poetycka Japończy
ków, stapiając się z pięknem rozbudzonej do życia natury, docho
dzi do zenitu. Wszyscy są natchnieni, wszyscy deklamują i two
rzą wiersze tam, gdzie poetyckość w narodzie rozwinięta jest, jak  
w żadnym innym, gdzie riksza i minister, przekupka i arysto- 
kratka potrafią odrazu, bez przygotowania powiedzieć coś wier
szem i zapomnieć w tej chwili to, co było powiedziane. Wieczy
sta  poezya Japonii wszystkich swoich synów przekształca w poe
tów, szczerych wielbicieli piękna, dźwięków, woni i barw, szuka
jących ekstazy twórczej dla chwili, dla nastroju, dla siebie, dla 
innych. Ich wiersze—to żywiołowy, nieokreślony pęd i pragnienie 
zlania się z pięknem otaczającej natury, tajemna z nią rozmowa 
ludzkiej jednostki, co ukochała jej czar w najnieuchwytniejszych 
objawach jej uroku i młodości.

Nigdzie, u żadnego narodu przyroda tak nie zlała się i nie 
zespoliła, z poezyą, jak  u Japończyków, którzy wpatrując się 
w cudowne jej obrazy, całą potęgą swej duszy rwą się do nie
śmiertelnego jej piękna i z niego, jako z wieczystego źródła, czer
pią natchnienie i melodye. A niezwykle malowniczy kraj Wscho
dzącego Słońca, jak żaden inny, dopomaga i popycha ku temu.

Japonia, składająca się z długiego szeregu łańcuchowo uło
żonych wysp i wysepek, odznacza się nad wyraz różnorodną 
w swoich formach i barwach pięknością. Góry japońskie poprze
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cinane są najrodniejszemi na kuli ziemskiej dolinami, po których 
wśród przepysznej zieloności, jak  srebrzyste żmije, ślizgają się 
rzeki, to, jak  białe skaczące po głazach potwory, spadając z wy
żyn, to znowu rozlewając się w błękitnowode, ciche jeziora. Kon
tury  gór w Japonii są zadziwiająco miękkie i łagodne; niema 
prawie jaskrawych zazębień, gołych skał i zwałów; na falujących 
spadach, udekorowanych soczystą zielonością bambusowych ga
jów, rozciągają się olbrzymie pola jęczmienne, zlewając się u pod
nóża z szarym oceanem ryżowych dolin. Mnóstwo wulkanów pod
nosi wzwyż swe stożkowate wierzchołki; niektóre dymią jeszcze, 
od czasu do czasu ze świstem i hukiem wyrzucając z żerła słupy 
popiołu i rozpienionej lawy.

Cały kraj czyni wrażenie jakiegoś niezwykle wspaniałego 
rajskiego sadu. Na każdym kroku śmigły wyprostowany bambus. 
W lasach klony, brzozy, kasztany, orzechy i dęby. Zwłaszcza na 
Nipporiie wszystko to najpyszniejsze i do tego zielone przez cały 
rok. Na jasnem, wiecznie zielonem tle drzew kamforowych j a 
skrawo odbijają giganty-kryptomerye i olbrzymie kainelie, dosię
gające kilkunastu metrów wysokości. Ażurowe gaje bambusów 
wydają się pełnemi ruchu istotami żyjącemi, cieniutkie ich bowiem 
i ostre listeczki drżą przy najsłabszym podmuchu. Liany i blusz
cze okręcają pnie drzew. Olbrzymie paprocie, jak  obręczami ra 
mion, obejmują stuletnie dęby. Wśród gęstwy kaktusów, nieskoń
czonego szeregu okwieconych kosodrzewin i różnobarwnych azalii 
piętrzą się szerokoliste rododendrony.

Obfitość i przepych kwiatów zdumiewają. „Dziatwa ziemi,“ 
jak  je  nazywają Japończycy, przez cały rok śle zawrotną woń 
i niezwykłą, bajeczną grę kolorów. Róże, astry, lilie, glicynie, 
oglantyny, a zwłaszcza chryzantemy, oszołomiają europejczyka 
nadzwyczajnymi swymi gatunkami, kształtami i odcieniami. Całe 
malowidła o nieprzebranych rodzajach układu i kompozycyi piesz
czą wzrok, uwydatniając się na powierzchni olbrzymich klombów 
i gazonów, którym co do piękna i pomysłowości niemasz równych 
w żadnym kraju świata.

Bardziej na południe od Nipponu przyroda staje się zupełnie 
tropikalną: banany, dęby korkowe, palmy wachlarzowe, trzcina 
cukrowa, drzewa manganowe i sandałowe, kaki, eukaliptusy i t. p. 
rodzaje zapełniają w jeszcze wspanialszych zestawieniach powierz
chnię. .Jednem słowem, cała Japonia—to bajkowy wprost, niewypo
wiedzianie piękny i na każdym kroku pochłaniający oczy krajobraz.

Nic więc dziwnego, iż wśród tak  bogatej i malowniczej na
tury w Japonii już  w zamierzchłej przeszłości rozwinęła się poe-
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zya, a naród japoński stał sią hardziej poetyckim od wszelkich 
innych. Piąkno otaczającej przyrody pobudziło go w tym kie
runku, stała sią ona źródłem jego natchnień i ekstazy, ona, ta 
wieczyście młoda i urocza kochanka, z k tórą Japończyk nie roz
łącza sią nigdy i wsządzie pragnie ją  mieć i podziwiać. Jak  
wierny kochanek, nie rozstający sią nigdy z wizerunkiem ukocha
nej, naród japoński stworzył sobie nawet specyalne, nad wyraz 
misterne miniatury swej przyrody, by módz, gdziekolwiek zechce, 
poić swe oczy jej czarem i piąknością.

Któż nie słyszał o lilipucich żywych krajobrazach japońskich, 
gdzie na przestrzeni kilku kwadratowych metrów są i góry, i do
liny, i las, i wodospad, i potok górski, i pieczary, i jezioro, 
a wszystko to, choć naturalnie w mikroskopijnej niemal postaci, 
żyje wistocie i rozwija sią nawet? Cedry-karły dają owoce, a wi
śniowe drzewa wielkości kłosa zakwitają różowo 15 kwietnia, 
w jeziorze zaś, przypominającym puhar piennego wina, igrają  
swawolne złote rybki. Te lilipucie parki japońskie, jako rezultat 
wiekowej stopniowej kultury, są bardzo wymownym dowodem 
uwielbienia przyrody, k tórą Japończyk potrafił nawet zakląć w mi
sterne, nadzwyczaj cenione cacko, bez którego niemasz prawie 
w Japonii jako tako zamożnego domu.

Miniaturowość, która uwydatnia sią w tym arcykunszcie 
ogrodniczym, objawia sią prócz tego i w tej dziedzinie zbiorowe
go życia Japonii, k tóra  najbezpośredniej łączy się i zlewa z przy
rodą, mianowicie w poezyi. Japończyk lubuje się w miniaturach, 
to też nic dziwnego, że otaczając się mikroprzyrodą, stworzył 
też mikropoezyę, którą wzniósł na szczyty twórczości narodowej. 
Najbardziej kunsztowną i najdawniej uprawianą formą japońskiej 
poezyi jes t  tak zwana „uta,“ o której już Tsurajuki, wielki poeta 
VIII wieku, mówi, że „jeżeli poezya narodziła się wraz z czło
wiekiem, to uta japońska wraz z Japończykiem." Otóż ten za
sadniczy utwór poezyi japońskiej j e s t  również m iniaturą poetycką, 
składając się zaledwie z 31 albo z 17 sylab, wypełniając zaś lwią 
część twórczości japońskiej wogóle, przekształca j ą  w mikropoe
zyę. A jednak uty japońskie, pomimo całej swej miniaturowości, 
są prawdziweini mikropoematami, które przy bardzo prostych 
środkach i nieskombinowanej technice tworzenia potrafią zadzi
wiająco silnie oddać nastrój, jego głębię i prawdę. 1 jeżeli lili
pucie parki japońskie zachwycają swoim przepychem i bogactwem, 
to uty japońskie—swoją jędrnością i pakownością, polegającą na 
umiejętnem pochwyceniu i podkreśleniu takiego zasadniczego ry
su, który daje zupełnie wystarczające pojęcie o całości. Ta nie-



Zwykła i cenna umiejętność wypowiadania wiele, choć niedużo, 
została doprowadzona w utacli japońskich poetów do zadziwiają
cego wprost arcykunsztu. Technicznie osiągana jes t  ta  zwartość 
za pomocą powtarzania odpowiadającego celowi zasadniczego mo
tywu, co dla japońskiej uty każe szukać odpowiednika w europej
skim tryolecie, i zewnętrznie i wewnętrznie najbardziej jej od
powiadającym.

Rozpatrzmy więc szereg u t  japońskich, wysuwając na pierw
szy plan takie, które domagają się tego swoją liczebnością, a mia
nowicie uty, opisujące przyrodę, oraz wszelkie, najbardziej nikłe 
nawet zjawy, w swej sumie dopiero składające się na jej nie
skończony przepych i piękno.

Jesienny deszcz wciąż pada, pada, Posępnie chyli się grom ada
chmurno... dzień sm utny taki, zawilgłych, starych „m aki“—
po polach ślizga się m gła blada, jesienny deszcz wciąż pada, pada,
jesienny deszcz wciąż pada, pada...j chmurno... dzień sm utny taki.

Oto typowa uta japońska, odtwarzająca z niezwykłą prawdą 
i nastrojem jesień. Przenieśmy każdy jej szczegół za pomocą 
pendzelka i tuszu na jedwab, a otrzymamy typowe również „ka- 
keinono,“ wyobrażające dziwnie prosty i silny krajobraz jesienny, 
gdzie obowiązkowe posępnie chylące się „maki,“ t. j. sosny j a 
pońskie, wysunięte, jako zasadniczy motyw, i w ucie i na jedw a
biu, stanowią artystyczne ześrodkowanie prawdy i nastroju.

Wogóle w każdej ucie japońskiej stanowi o jej wartości ar
tystycznie podpatrzony szczegół, który gra taką  samą rolę, jak  
na pastelowym rysunku zasadnicza, koncentrująca wrażenie pla
ma. Oto, naprzykład, górski krajobraz jesienny, odmalowany przez 
jedną z wielu ut:

(!isza... Opada mgła na góry, Ach, jak  żałosny i ponury
słychać przeciągły bek jeleni, krajobraz górski na jesieni!
słońce przyćm iły ciężkie chmury, Cisza... Opada mgła na góry,
cisza... opada m gła na góry. słychać przeciągły bek jeleni.

Albo wiejski krajobraz jesienny, ujęty również za pomocą 
uty, w której posępny nastrój jesieni nie mniej realistycznie od
tworzony je s t  pod nowym, odpowiadającym celowi, kątem wi
dzenia:

Już  wieczorowe gasną zorze, Jesienny wicher strzechę porze
ryżow a szumi niwa, i słomę z niej w yryw a—
noc porzuciła dzienne łoże, ju ż  wieczorowe gasną zorze,
już  wieczorowe gasną zorze... ryżowa szumi niwa.

P o e z y a  i p r z y r o d a  w  . T a P o n i t .  3 0 5
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Albo jeszcze jedna jesienna uta, uważana za swego rodzaju 
arcyperłę przez Japończyków, gdyż mowa w niej o tak zwanych 
„misogi,“ najcharakterystyczniejszym szczególe późnej jesieni. Są 
to nakazane przez kanon tradycyjne kąpiele bonzów, które trwają 
przez całą jesień, ustając dopiero wtedy, gdy ostre chłody prawie 
w lód ścinają rzeki i stawy. Ten właśnie arcyjesienny japoński 
szczegół znacznie podnosi poniżej przytoczoną u t ę :

Dęby głucho szumią rano, / a  dni kilka już  ustaną
w polu dmie wichr srogi, i bonzów ,,misogi“—
kw iaty z klombów pościnano, dęby głucho szumią rano,
dęby głucho szumią rano... w polu dmie w ichr srogi.

Oprócz ut, odtwarzających jesień, jako całość, znajdujemy 
również nieskończenie bogaty dział przeróżnych szkiców i frag
mentów jesiennych. I tego rodzaju uty przedewszystkiem zwra
cają uwagę swojem malarskiem, plastycznein ujęciem, jak  na 
p rzyk ład :

Biedny domek opuszczony, Jak  pokutnik  pochylony,
co wśród chmielu się zieleni! będzie s ta ł tak  na jesieni—
głucho kraczą nad nim wrony: biedny domek opuszczony,
biedny domek opuszczony! co wśród chmielu się zielenił

Albo uta jesienna o Tacutagawie, najpiękniejszej i najwięcej 
opiewanej przez poetów rzece japońskiej. Plastyka tej miniatury 
nie pozostawia nic do życzenia:

Tacutagaw a tylko lśni, jak  pas srebrzony, 
chociaż z klonów nadbrzeżnych opada listowie, 
pochyliły s ię ‘w sm utku nagie drzew  korony,
T acutagaw a tylko lśni, ja k  pas srebrzony...
Lśniła pono już w tedy, w on czas oddalony, 
gdy po ziemi m iast ludzi chodzili bogowie— 
więc i dziś ona tylko lśni, jak  pas srebrzony, 
chociaż z klonów nadbrzeżnych opada listowie.

Rozpatrzmy z kolei „zimowe" uty, w których obok posępnej 
m artwoty zimy przebija też czarująca i nad wyraz żywa gra  barw 
i świateł, jak ą  daje słońce lub księżyc w zestawieniu ze srebrno- 
białym śniegiem. Znowu więc, jak  zresztą we wszystkich utwo
rach, plastyka i malarskość stanowi kość pacierzową prawdy i na
stroju. Na przykład:
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Aeli, jakże iskrzy sit; ten śnieg, N aw et i księżyc wstrzym a! bieg
co w nocy padał nad Joszino, i blednąc zawisł nad doliną—
św it porankowy na nim legł, ach, jakże iskrzy się ten  śnieg, 
ach, jakże iskrzy się ten śnieg!... co w nocy padał nad Joszino!

Albo szkic zimowy, opiewający nieśmiertelną w japońskiej 
sztuce górę Fudży:

Patrzę, a Fudży w bieli cała, Szybko przem iana ta  się stała,
śnieg srebrny padł na pierś je j nagą, bo nim wróciłem z brzegów Tago— 
zima w kimono j ą  ubrała, patrzę, a Fudży w bieli cała,
patrzę, a Fudży w bieli cała. śnieg srebrny padł na pierś je j nagą...

W innej znowu ucie poeta daje tęsknotą za chryzantemami 
wypełniony nastrój zimowy, bardzo zręcznie kojarząc odpowiada
jące celowi zjawy natury:

Mróz na szyby rzucił kwiaty... Ha, skłam ały śnieżne płaty,
Co to? znowu chryzantemy? m artw y każdy z nich i niem y—
lśni, ja k  srebro, pęk bogaty— mróz na szyby rzucił kw iaty,
mróz na szyby rzucił kw iaty. ale nie, nie chryzantemy...

Albo oto wiejski nastrój-krajobraz zimowy, przez swą pro
stotę i szczerość nie pozbawiony artystycznego wdzięku:

Gdy do gór się zima skrada, Liść ostatn i z drzew  opada,
ciężko na wsi trw ać samotnie, w icher go, jak  nożem, po tn ie—
pełznąc snuje się m gła blada, gdy do gór się zima skrada,
gdy do gór się zima skrada... ciężko na wsi trw ać samotnie!

Najwięcej jednak ut, opiewających przyrodę, odnosi się do 
wiosny. I  nic dziwnego, skoro w poezyi każdego narodu ten 
najcudniejszy okres roku najbardziej zachwyca i poi czarem 
swym poetów. Cóż dopiero mówić o Japończykach, którzy, zda 
się, całkowicie zlewają się z naturą, a przynajmniej, jak  żaden 
inny naród, odczuwają jej piękno i życie? Pieśni wiosenne nale
żą do najstarszych zabytków poezyi japońskiej i powstają wtedy, 
kiedy tworzy je  nie jednostka, ale cały naród. Przytoczymy je 
den z takich bardzo starożytnych przyśpiewów ludowych japoń
skich, który stał się z biegiem czasu prawzorem bogatej poezyi 
w iosennej:

Z cudownym Jukiem w białej dłoni Ziemia, co rudy szczerozłote 
idzie już  wiosna uśmiechnięta kryje w tajnikach szarych w nętrzy,
i rw ie lodowych kajdan pęta  znów łono swoje górnie piętrzy
i śnieżny puch zdm uchuje z błoni... tam, kędy słońce śle pieszczotę.
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Wesoło gw iżdżą w leśnej głuszy 
p taki wiosennych dni m instrele, 
i słowik sypie ju ż  swe trele 
pośród zakw itłej biało gruszy.

A po jeziora srebrnej toni 
do pogrążonych w śnie w ybrzeży 
gw arliw a fala tęsknie bieży 
i pieśń nowego życia dzwoni...

O, jak  rozkosznie oddychamy! 
Znikają bóle, łzy i znoje, 
wiosna rozw iera swe podwoje 
i upojnego szczęścia bramy,

I wszyscy śm ieją się radośnie, 
pełni nadziei i tęsknoty, 
bo na cierpienia i zgryzoty 
lek czarodziejski znajdą w wiośnie.

Dokoła tego starożytnego przyśpiewu ludowego, jak  bluszcz, 
oplotły sią później różne uty wiosenne:

Już  przyszła wiosna uśmiechnięta, Pierś, nowem życiem przeniknięta
św iat cały w kw iatach tonie, znów arom aty chłonie—
radosne gody w krąg  i św ięta, już przyszła wiosna uśmiechnięta,
ju ż  przyszła wiosna uśmiechnięta... św iat cały w kw iatach tonie.

Wśród całej powodzi ut wiosennych niemało miejsca zajmują 
tak zwane uty „wiśniowe,“ gdzie mowa o charakterystycznej dla 
japońskiej wiosny wiśni, bez której niemasz dla Japończyka naj
piękniejszej pory roku:

W iśnie osypał już  kw iat biały, 
upojna wonność bije z gór, 
znowu wiosenne dni nastały, 
wiśnie osypał już kw iat biały...

Albo:

Spójrz!... Już zakw itły  wiśnie z Nary 
w nowej stolicy Kioto, 
od woni zaniósł się park stary, 
spójrz!... ju ż  zakw itły  w iśnie z Nary...

Oby się wichry nie zerw ały 
i nie przyw lekły kłębnych chmur! 
wiśnie osypał już  kw iat biały, 
upojna wonność bije z gór...

Mikado ceni ludu dary, 
więc przy ją ł je  z ochotą 
spójrz!... ju ż  zakw itły  wiśnio z Nary 
w nowej stolicy Kioto.

Najpopularniejsza to uta wiosenna w Japonii, śpiewana pod
czas święta wiśni dnia 15 kwietnia. Mowa w niej o najpiękniejszych 
drzewach wiśniowych, które onego czasu z N ary zostały przenie
sione do nowej stolicy Kioto, jako dar ludowy dla mikada. 
Z punktu widzenia japońskiej krytyki uta powyższa należy do 
arcyperełek japońskiej poezyi wogóle.

Oprócz ut „wiśniowych11 częściej od innych napotykamy uty 
„chryzantemowe.*1 Przytoczymy jedną z nich, najbardziej a rty 
styczną i pełną wyrazu:



Chryzantem y, chryzantemy, Tu, przy klombie, usiądziemy,
czy to  ziemia, czy to  raj? słońce, wiosna, przepych, m aj— 
Chodź, do gaju dziś pójdziem y— chryzantem y, chryzantem y,
chryzantem y, chryzantemy! czy to  ziemia, czy to  raj ?

Za nieskończonym szeregiem u t wiosennych następują z ko
lei wdzięczne-uty, opiewające Jato. Jednak napotykamy je  w po
równaniu z innemi daleko rzadziej, jak  gdyby upalna letnia kani
kuła w Japonii i jej synów pogrążała w kwietyzm, wyłączający 
nawet ekstazę poetycką. Oto, dla przykładu, jedna z ut „letnich11:

Oślepiająco lśni słońce, M iękną już śniegi tające,
m ieniąc się w górskim  rozłogu, zbladł srebrny szczyt Amon-kogu—
lato upalne, gorące, oślepiająco lśni słońce,
oślepiająco lśni słońce. m ieniąc się w górskim  rozłogu.

Niektóre jednak krajobrazy i fragmenty lata, zawarte w utach, 
należą do arcyudatnych, jak  gdyby napraszając się, by za pomocą 
tuszu i pendzelka przenieść je na jedwab i stworzyć z u ty  pełne 
nastroju „kakemono." Malarskość i plastyka w niektórych z tego 
rodzaju utworów tak jes t  skondensowana i wysilona w słowie, iż 
uwierzyć trudno, że miniatura, jaką  je s t  japońska uta, może tyle 
zmieścić i zharmonizować w sobie. Oto jeden z takich krajobra
zów letnich:

Nad brzegiem Udżi blaknie mrok, W idzę rybacką żerdź co krok, 
ju ż  ranne słońce świeci, suszą się wkoło sieci—
w omglonej dali ginie wzrok, nad brzegiem  Udżi blaknie mrok, 
nad brzegiem  Udżi blaknie mrok... już  ranne słońce świeci.

Albo:
Dokoła wszystko w sen zapada, Mkną do A wadzi czajek stada, 
straż staje u w rót Sumy, i budzą mnie z zad u m y -
na polach snuje się m gła blada, dokoła wszystko w sen zapada, 
dokoła wszystko w sen zapada... straż sta je u w ró t Sumy.

Do charakterystycznych w japońskiej poezyi ut „letnich11 
należą tak  zwane uty „żabie,11 które grają  tę samą rolę, co w poe
zyi wiosennej uty „wiśniowe11 i „chryzantemowe.11 Oto jedna 
z takich ut „żabichM:

Kwa, kwa, kwa! g ra  żabi chór, Niebo jasne, niema chmur,
skacząc w toń jeziora, upał trw a od wczora—
szary zmierzch już  pełznie z gór, kwa, kwa, kwa! gra żabi chór,
kwa, kwa, kwa! g ra  żabi chór, skacząc w toń jeziora.
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Poezya pór roku stanowi najbogatszy dział poezyi japońskiej 
wogóle, pomnażany z roku na rok przez nowe, coraz bardziej 
wyrafinowane miniatury twórcze, wypieszczone przez długie sze
regi wieków. Miłość dla natury  po brzegi wypełnia zbiorową 
duszę japońską, i niemasz takiej zjawy w przyrodzie, którejby nie 
zamknęła w sobie wdzięczna kochanka-uta. Wszystko, dosłownie 
wszystko staje się treścią ut, nie mówiąc już o krajobrazach, k tó
rych dla całości charakterystyki przytoczymy jeszcze kilka, wy
bierając najczęściej powtarzające się i najbardziej ulubione przez 
Japończyków:

Łódź mknie po srebrnej fali, H oryzont lśni w oddali,
wiosłami bijąc morze, k sz ta łt dyni ma przestw orze—
wciąż płynie dalej, dalej, łódź mknie po srebrnej fali,
mknąc po srebrzystej fali... wiosłami bijąc morze.

Porównanie horyzontu do dyni jes t  specyficznie japońskie 
i uważane za nad wyraz udatne, a przez to często powtarzane 
przez poetów. Uta powyższa zawiera jeden z najpopularniejszych 
krajobrazów morskich. Do popularnych również i często napoty
kanych należą także krajobrazy księżycowe:

Spójrz, jak  znów księżyc lśni jaskraw o, 
patrząc przez chmur przeguby, 
stało  się to  za wichru sprawą, 
spójrz, ja k  znów księżyc lśni jaskrawo...
W ionął na lewo i na prawo 
i p rzedarł welon gruby— 
spójrz, jak  znów księżyc lśni jaskraw o, 
patrząc przez chm ur przeguby.

Albo:
Czemu nie śpieszy księżyc zło ty  A może niema dziś ochoty
i nie uśmiecha się do gór? i nie w ypłynie z poza climur?—
Zmierzch kłębi nocnej mgły rozploty, czemu nie śpieszy księżyc złoty 
czemu nie śpieszy księżyc złoty? i nie uśmiecha się do gór?

Wszystko, cokolwiek widzi i słyszy dokoła siebie Japończyk, 
daje mu natchnienie i zmusza do tworzenia, ujawniającego się 
z niezwykłą zręcznością i gibkością.

Kukanie kukułki o świcie:

K ukała ugujzu o świcie, Lecz próżno czekałem w zachwycie,
gdy szary rozpełzał się mrok, słuch w ytężając i w zrok—
myślałem, że przyszłe me życie kukała ugujzu o świcie,
wykuka, kukając o świcie.,. lecz zm ilkła, gdy rozpełzł się mrok,
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Echo, rozbrzmiewające w górach:

Ao, ao! wołam z góry, Cisza... zacichł dźwięk ponury:
ktoś mi w tórzy: ao, ao! echo mi się sprzeciw iało—
czy tajem ne jak ie  chóry ao, ao! wołam z góry,
ao, ao! krzyczą z góry? ktoś mi w tórzy: ao, ao!

Orkan, niosący grozą i przemoc:

Łamie i kruszy drzew  korony, W śród zem sty dzikiej i szalonej
ach, straszny je s t ten  wichr-burzyciel, swą przemoc szerzy, jak  gnębicie!—
św iat cały, zda się, chwycił w szpony, łamie i kruszy drzew  korony,
łamie i kruszy drzew  korony. ach, straszny je s t ten  wichr-burzyciel.

Naw et nie mająca w sobie poezyi susząca się bielizna, sma
gana nocą przez wicher, wprowadza poetę japońskiego w nastrój, 
zamknięty w następującej ucie:

W icher w ionął z gór Joszino Słucham, jak  bez echa giną
na bieliznę, co się suszy, ostre dźwięki w nocnej głuszy—
ostre świsty wkoło płyną, w icher w ionął z gór Joszino
w icher w ionął z gór Joszino... na bieliznę, co się suszy.

Jednem słowem wszystko, cokolwiek dzieje się w  naturze, 
stanowi dla poety japońskiego najulubieńszy temat, którym się 
zachwyca i na którym zatrzymuje się długo i często z głębokiem 
umiłowaniem tych zjawisk przyrody, wśród których wyrósł i zlał 
się gdyby w jedno. Jesień, zima, wiosna, lato, echo górskie, 
śpiew ptaków, bek jeleni, jesienna purpura listowia, kukanie ku
kułki, kwiaty, księżyc, deszcz, wiatr, rechot żabi — oto mikrosko
pijna zaledwie cząstka nieskończonego szeregu z natury czerpa
nych motywów, które, jak  mamiące wzrok klejnoty, lśnią w utach 
japońskich.

„To, co nazywamy poezyą mówi patryarcha poetów japoń
skich Tsurajuki (VIII wiek) — ma swe źródło w naszych sercach; 
człowiek dąży do wypowiadania swych uczuć przez słowo. A w ser
cu ludzkiem tyle różnorodnych uczuć! Każde z nich wypowiedzia
ne i uwydatnione je s t  poezyą... Tryl słowiczy, rechot ż a b i— oto 
pierwsze poematy; wszystko, co żyje, ma swoją poezyę i tworzy 
ją. Przez nieświadomie wypowiadającą się poezyę rządzone jes t  
niebo i ziemia, a szatani i aniołowie, niewidoczni dla naszych 
oczu, poczynają żyć i działać. Przez poezyę mowa kochanków 
staje się słodsza, a serce wojownika bywa wzruszone... Niema 
nic śmieszniejszego, jak  chcieć się nauczyć poezyi. Gdy głos swój



odnajdziemy, śpiew musi stać się tak łatwym, ja k  dla p taka lub 
dla wiatru. Szczerość i prostota jes t  pierwszym i ostatnim wa
runkiem poezyi, a szczera i prosta uta jes t  jak  gdyby modlitwą 
w świątyni o zbliżenie nas do światła i piękna... Mamy ludzkie 
serca, dlatego musimy tworzyć, musimy mieć własną poezyę.“

Z przytoczonego urywku widać pomiędzy innemi, że liryzm 
stanowi jedną z właściwości poezyi japońskiej, która, zdaniem 
poety japońskiego, płynie z serca i dla serca. Rzeczywiście, czy 
to w opisach natury, czy wydarzeń osobistych liryzm jes t  najwy- 
datniejszem tłem, lecz nie liryzm osobisty, tylko ogólny, ten, co 
wypełnia cały naród i przyrodę, i do którego, jak  do światła, 
dąży instynktownie każde serce ludzk ie :

Nie, to  nie w ichr z północnych stron To starość idzie, a z nią zgon,
postrącał liście z drzew co ścina w żyłach k rew —
i sypnął zimny śnieg i szron— nie, to  nie wichr z północnych stron
nie, to  nie w ichr z północnych stron! postrącał liście z drzew.

Tak skarży się na swoją starość jeden z poetów japońskich, 
rozlewając swój liryzm osobisty w liryzmie zamierającej zimą 
natury. Utwór z punktu widzenia krytyki japońskiej bardzo 
cenny, gdyż porównanie starości do zastygającej zimą przyro
dy należy do najudatniejszych i najczęściej powtarzających się 
w  poezyi.

Powiędły kw iaty, woń straciły, Jesienne w ichry mi zawyły, 
pókim błąkała się po świecie, ponura żałość serce gniecie— 
ufałam nadto  w swoje siły, powiędły kwiaty, woń straciły,
powiędły kw iaty, woń straciły... pókim błąkała się po świecie.

Tak skarży się na swoją niedolę, napomykając o pełnej na
dużyć młodości, jedna z poetek japońskich, liryzując ogólnie na 
temat więdnących, pozbawionych woni kwiatów.

To, co było, już  umarło, Kiedym spojrzał, dech zaparło,
porósł w paproć pałac stary, bo ożyły dawne m ary—
kurcz boleści zdław ił gardło, to, co było, ju ż  umarło,
to, co było, już  umarło... porósł w paproć pałac stary.

Rzewna, przedzgonna uta zdetronizowanego mikada-poety 
Dżuntoku, który, umierając w nędzy i zapomnieniu przed dawnym 
swoim pałacem, zdążył jeszcze przekazać potomności swe ostatnie, 
łabędzie pienie,
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I tyś samotna i ja też, Jedynym jesteś druhem, wiesz?
wiśnio górskiego spadu, po dawnych ani śladu
gdzie spojrzeć, pusto wzdłuż i wszerz, i tyś samotna i ja też,
i tyś samotna i ja też... wiśnio górskiego spadu!

Tak liryzuje na tem at swego osamotnienia, skazany na w y
gnanie arcybonza-poeta Gioson.

W mem sercu tęskność wciąż gada, 
z domu wyszedłem na pole, 
jesień poczyna się blada,

■ w mem sercu tęskność wciąż gada...

Jak zmora cicho się skrada, 
niosąc przedzgonne swe bole 
w mem sercu tęskność wciąż gada, 
z domu wyszedłem na pole.

Pełna nastroju uta, w której poeta swój smęt osobisty stapia 
ze smętem tęsknej natury jesiennej. To samo widzimy także 
w następującym utworze:

Ach, czy to księżyc, czy łza ciclia 
rozpiera tęsknie łono, 
że wciąż się skarży, łka i wzdycha, 
ach, czy to księżyc, czy łza cicha?...

Albo:
Patrzę na księżyc złoty, 
lecz w sercu chmurna jesień, 
wciąż snuję nić tęsknoty, 
patrząc na księżyc złoty...

Serce, jak nędzny liść, usycha, 
gdy ostre wichry wioną— . 
ach, czy to księżyc, czy łza cicha, 
rozpiera tęsknie łono?

Gdzież myśli wzgórne loty, 
gdzie słodki szał uniesień 
patrzę na księżyc złoty, 
lecz w sercu chmurna jesień.

To stapianie wszelkich osobistych uczuć i wrażeń ze zjawi
skami natury, ta  chęć całkowitego z nią zespolenia się w każdej 
oliwili życia, szczególnie jaskraw o przebija się w miłosnej liryce 
japońskiej. Niechaj szereg wdzięcznych ut pióra różnych poetów 
i poetek przemawia sam za s ieb ie !

M i k a d o  J o z e j :

Spójrz, o dziewczę, na Mikane, 
jak  się pieni, jak  się kłębi, 
w artko płynąc z gór Cukchane, 
spójrz, o dziewczę, na Mikane!...

D a m a  S a m m i :

Szu, szu! słodko w iatr szeleści, 
z Arima w ionął ku Ino, 
kw ietne traw y  muska, pieści, 
szu, szu! słodko w iatr szeleści...

Tak i w serce me wezbrane 
miłość sięga coraz głębiej— 
spójrz, o dziewczę, na Mikane, 
jak się pieni, ja k  się kłębi!

Imię tw oje wciąż mi wieści 
w szumach, k tó re  ku mnie płyną- 
szu, szu! słodko w ia tr szeleści, 
z Arima w ionął ku Ino,.,
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K i .j o w a r a -n o - M o t o s u k k :

Przysięgaliśmy na fale 
te, co płynu 0(1 Su ono, 
że się kochać będziem stale, 
przysięgaliśmy na fale...

R e g e n t  K jo g o k u :

Noc się zbliża.., mróz na dworze... 
świerszcz już gra w kominie, 
spać w kimono się położę, 
noc się zbliża... mróz na dworze...

A b e - n o - N a k a m a r o :

Patrzę na księżyc złotorogi, 
czy i nad górą Mika świeci? 
Daleko zagnał mnie los srogi, 
patrzę na księżyc złotorogi...

A ż  w  serdecznym tym zapale 
od łez zmokło nam kimono, 
przysięgaliśmy na fale, 
te, co płyną od Silono.

Znów samotne moje łoże, 
tęsknie czas mi płynie— 
noc się zbliża... mróz na dworze... 
świerszcz już gra w kominie.

Nie tu, lecz tam są moje bogi 
i ta, co miłość w sercu nieci— 
patrzę na księżyc złotorogi, 
czy i nad górą Mika świeci?

F i j d ż i w a r a -n o - T o s z i u k i  A s o n :

Niech biją fale o Suminoje, 
nic mnie nie wzrusza ich gwar i szum 
w nocy i we dnie o tobie roję, 
niech biją fale o Suminoje...
Od ludzkich oczu, kochanie moje, 
uciekam, kryjąc tajń słodkich dum — 
niech biją fale o Suminoje. 
nic mnie nie wzrusza ich gwar i szum.

D a m a  M u r a s a k i  S z i k i b u :

Wciąż zdaje mi się, że to sen, 
co czarem poił nas, 
ach, ileż złudnych chwil i scen, 
wciąż zdaje mi się, że to sen!...

D a m a  M i o z i o u n a :

O, jakże dłuży mi się czas, 
samotne dzisiaj łoże moje, 
znów srogi los rozłączył nas, 
o, jakże dłuży mi się czas!...

Że prysnął, winien księżyc ten, 
co dziś (ak wcześnie zgasi 
wciąż zdaje mi się, że to sen, 
co czarem poił nas.

Na chmurnem niebie księżyc zgasł, 
zapadły w serce niepokoje— 
o, jakże dłuży mi się czas, 
samotne dzisiaj łoże moje.

Wszystkie powyżej przytoczone uty doskonale uwydatniają, 
jak  artystycznie poeci japońscy potrafią nawiązywać nić serdecz
ną pomiędzy sercem ludzkiem a naturą. Liryzm osobisty, rozto
piony w liryzmie otaczającej natury, daje sercu ludzkiemu sub*
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telniejszą, pełniejszą wrażliwość na piękno otaczającego świata, 
pogłębia uczucie i pozwala pieśniom dać w obrazach przyrody 
tło, potęgujące uczucia duszy ludzkiej. Poeta japoński, szczegól
nie wtedy, gdy otwiera serce przed kochanką, przez nią i dla 
niej napełnia jednocześnie upojeniem i zachwytem otaczającą go 
naturę, całując i ją, wonną, rozpieszczoną i piękną, namiętnemi 
usty miłości. Uczucie, rozpływające się w  obrazowem odtworze
niu przyrody, stanowi dopiero wespół z nią jedną nierozłączną, 
artystycznie harmonijną i silnie działającą przez prawdę swego 
nastroju całość.

N aw et zagadnienia ściśle myślowe, które, co prawda, stano
wią jeden z bardziej rzadkich motywów poezyi japońskiej, o ile 
istnieją, to również źródłem ich stają się zjawy otaczającej na
tury. Je j zawdzięczają one swoje powstanie, z nią też bywają 
zespalane lub przez nią komentowane:

Mówisz, żeś widział łódź bez wiosła, Nie daj, by w sercu skrycie rosła,
płynącą oślep poprzez Jurę, bo życie czeka cię ponure—
tak cię namiętność będzie niosła, mówisz, żeś widział łódź bez wiosła,
jak tę, coś widział łódź bez wiosła... płynącą oślep poprzez Jurę.

Albo:

Popatrz na fale podczas burzy, I my, gdy życie nam się schmurzy,
gdy wściekle biją o wybrzeże, szarpiemy się, jak dzikie zwierzę—
niech ci za przykład to posłuży, popatrz na fale podczas burzy,
popatrz na fale podczas burzy... gdy wściekle biją o wybrzeże.

A więc zagadnienia myślowe stanowią, jak widzimy z po
wyższych przytoczeń, zaledwie jeden, artystycznie co prawda 
wprowadzony ścieg na kanwie, wypełnionej obrazem natury. 
Zjawy przyrody nasunęły poetom japońskim pewne myśli, wydo
byte, jako wniosek, zestawienie lub porównanie, z otaczającego 
świata.

Zycie ziemskie, jedno z najulubieńszych myślowych zagad
nień poezyi japońskiej, również otaczającej naturze zawdzięcza 
swe powstanie i tylko w związku z nią, nigdy w oderwaniu, by
wa rozpatrywane:

Jak nieśmiertelne piętrzą się przedemną 
wieczyste skały i w ieczyste fale, 
lecz w  głębi duszy tak źle mi i ciemno, 
choć morze igra wodami wspaniale.,.
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Tu nieskończoność, siła i potęga, 
a moim, jako człowieka udziałem- 
śmierć, co mi życie i szczęście rozprzęga...

Stojąc na brzegu, los swój przeklinałem!

Tuk przeklina, wpatrzony w wieczystą potęgę i piękno na
tury, marność ziemskiego bytowania jeden z bardzo starożytnych 
japońskich poetów, dodając do tego krótki, przesiąknięty goryczą 
przyśpiew o życiu :

Marne, jak zwiędły liść, co zgnił, 
z korony drzewa w piach strącony, 
i kruche, nędzne, jak ten pył, 
co wichr nim wionął w różne strony...

J a k  widać z ogółu zawartych w szkicu niniejszym przyto
czeń, poeci japońscy są raczej biologami, niż psychologami. Ży
cie, jako suma przeżyć wewnętrznych jednostki ludzkiej, nie po
ciąga twórców, czerpanie tematów z głębin duszy ludzkiej nie 
istnieje. Poeci japońscy, jak  wiosenne kwiaty, prężą się ku słoń
cu, lgnąc do nieśmiertelnych, nieprzebranych kras swego jedynego, 
prawdziwego i wieczystego bóstwa—natury. I  jeżeli istnieje j a 
kakolwiek religia w japońskiej poezyi, to niezaprzeczenie religia 
natury. Z niej, przez nią i dla niej wszystko!

R e m i g i u s z  K w i a t k o w s k i .



Maurycy Maeterlinck

Nazwisko Maurycego Maeterlincka przypomina głośne nie
gdyś dyskusye, które towarzyszyły pierwszym krokom symboli
zmu. Maeterlinck znalazł się na widowni w chwili najwyższego 
zagrzania umysłów u stron walczących, to też ściągnął na siebie 
odrazu największe gromy i najbardziej przesadne entuzyazmy. 
Zwolennicy symbolizmu uznali w nim geniusza, odkrywającego 
duchowi ludzkiemu nowe horyzonty i porównali go do Sliakes- 
peare’a. Przeciwnicy potępili bez apelacyi jego estetykę i dzieła. 
Odtąd minęły lata. Twórczość belgijskiego poety rozwinęła się, 
ulegając z czasem pewnej ewolucyi. Zdania pozostały zawsze 
podzielone, ale namiętności, zużyte w walce, uspokoiły się wraz 
z ustaniem ich przyczyny, bo symbolizm, który objawił się jako 
dość powszechny, ale rozproszony nastrój, nie wytworzył praw
dziwego kierunku i teoryi swych nigdy w całości narzucić nie 
potrafił. Zresztą do poznania intencyi Maeterlincka przyczyniły 
się również znacznie wskazówki, zawarte w jego traktatach filo- 
zoficzno-estetycznych i moralnych, mianowicie w „Le Trósor des 
Humbles,u w „La Sagesse et la Dćstinóe," „Le Tempie enseveli,“ 
„La Vie des Abeilles,u „LTntelligence des F leurs“ i w przedmo
wie do nowego wydania jogo dzieł dramatycznych („Thóatre“). 
W pismach tych znajdujemy całkowity wykład idei autora, za
czerpniętych w znacznej części u Ploty na, Emersona, No valisa, l) 
Ruysbroecka, *) Swedenborga i Carlyle’a, oraz obraz stopniowego

1 Novul iw—pseudonim Fryderyka barona Hardenberga, poety i filozofa 
niemieckiego (1772— 1801).

a) Jan Ruysbroeck, wikaryusz parafii św. Guduli w Brukselli, mistycz
ny teolog flamandzki (1204 13R1).
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rozwoju tychże idei i ewolucyi, która w nich, jako wynik tegoż 
rozwoju, nastąpiła, czego najwierniejszem odbiciem są utwory 
dramatyczne, zajmujące w  twórczości tego autora miejsce pierw
szorzędne. Na czem polega ta  filozofia? Podstaw ą jej je s t  w i
dzenie życia ze strony zagadkowej, nawet w jego objawach naj
bardziej codziennych i pospolitych, którym, wskutek przyzwycza
jenia, przestaliśmy się dziwić. A jednak te objawy codzienne są 
dla nas w gruncie równie niezrozumiałe, jak  cała tajemnica bytu, 
jego początek i cel. Cała dotychczasowa wiedza ludzka prowadzi 
jedynie do stwierdzenia, że sumę wszystkich naszych wiadomości 
porównać można zaledwie do drobnej wysepki świetlanej, otoczo
nej zewsząd niezmierzonym oceanem ciemności.

Pod wpływem pozytywizmu, pochylonego nad badaniem zja
wisk naturalnych, z pominięciem ich przyczyn, zapomniano nie
mal o tej prawdzie, k tórą przecież spotykamy na każdym poważ
niejszym skręcie życia. Ale „prawdy mistyczne mają szczególną 
wyższość nad prawdami zwyczajnemi: nie starzeją się ani nie 
umierają." W ideach współczesnych Maeterlinck dostrzega wzmo
żenie się mistycyzmu. Pozytywizm musiał się też dostosować do 
tych dążności i wziąć pod uwagę fenomeny do niedawna niepo- 
dejrzewane, jak  magnetyzm, hypnotyzm, telepatya, własności ra- 
dyalne materyi i t. p. Fenomeny te poddane metodom racyonal- 
nym, weszły dzisiaj do dziedziny wiadomości pozytywnych, ale 
styczność, w jakiej nas postawiły ze sferami przez umysł ludzki 
niezbadaneini, przypomniała nam o ich istnieniu.

Wskutek potrzeby wewnętrznego pokoju, człowiek unika 
tajemnicy i, dzięki małemu zakresowi swego widzenia, zasklepia 
się z łatwością w swym kącie, nie spostrzegając poza nim nic 
niepokojącego i to tem bardziej, że powiedziano mu, iż wiedza 
wszystko zbadała, a przynajmniej blizką je s t  tego rezultatu. Do
piero, gdy przypadek postawi go wobec niespodziewanego zagad
nienia, umysł jego porusza się, zwraca się ku nieznanemu i cały 
jego światopogląd ulega zmianie. W taki to sposób odkrycia hy- 
pnotyzmu wstrząsnęły wiedzą urzędową i spowodowały przewrót 
w wierzeniach pozytywistycznych. Te przemiany w ideach współ
czesnych Maeterlinck przypisuje „przebudzeniu się duszy." „Pe- 
wnem jes t  — mówi on — że zakres ducha powiększa się z każdym 
dniem. Zdaje się, iż się [zbliżamy do okresu duchowego, co ob
jaw ia  się w różnych kierunkach myśli, a zwłaszcza w sztuce, tak, 
iż obok śladów życia zwyczajnego, znajdujemy wszędzie falują
ce ślady innego życia, którego sobie nie umiemy wytłómaczyć. 
Dusza je s t  jakoby bliżej naszej istoty widomej, spowija się w mniej
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szą liczbę zasłon, niżeli przed dwoma lub trzema wiekami." To 
też, wobec tego zachodzi potrzeba nowej psychologii, k tóra nie 
zajmowałaby się wyłącznie „duszą ludzką, oddającą się skromnym 
czynnościom myślowym,“ lecz także duszą boską, której uśmiech 
pozwala nam dostrzedz, „co jes t  poza myślą.“ Psychologia zwy
czajna, nadużywająca pięknego imienia Psychy, gdyż w istocie 
zajmuje się tylko zjawiskami ducliowemi, najściślej związanemi 
z materyą, je s t  niewystarczającą dla odtworzenia prawdziwego 
wizerunku duszy.

Dusza prawdziwa różni się bardzo od tego, co powierzchow- 
ni psychologowie podają jako objaw jej życia. „Posiadamy ja  
głębsze i więcej niewyczerpane, niżeli ja  namiętności i rozumu... 
To wszystko (t. j. to, co w sztuce klasycznej stanowi właściwy 
motyw dramatyczny) może podobać się przez chwilę, jak  kwiat 
oderwany od łodygi. Ale nasze życie prawdziwe i niezmienne 
jes t  o tysiąc mil od miłości i o sto tysięcy mil od pychy.“ To 
życie głębsze nie objawia się na zewnątrz w słowach i gestach. 
Część naszego życia istotnego i to najlepsza, najczystsza i naj
większa, nie bierze udziału w życiu zwyczajnem.

I  z tem psychologia prawdziwa liczyć się powinna przede
wszystkiem, powinna brać pod uwagę „obecność nadzwyczajną 
duszy.“

Isto ty  impulsywne, bezpośrednio ulegające wpływom we
wnętrznym, są, zdaniem Maeterlincka, bliżej prawdy, niż te, które 
kierują się rozumem. Dzięki swej szczególnej zdolności wzrusze
niowej, kobiety zdają się mieć z pierwotnemi władzami ducha 
tajną styczność, dla nas niedostępną. Wiedzą one rzeczy, których 
my się nie domyślamy i sądzićby można, iż pomiędzy niemi i w y
padkami, mającymi ' s i ę  wydarzyć, zachodzi porozumienie, z tak 
dziwną łatwością odgadują przyszłość.

Ich to jes t  zasługą, że, pomimo wszechwładzy rezonerstwa, 
przechowało się na ziemi poczucie mistycyzmu. Uderza autora 
sprzeczność, jak a  zachodzi pomiędzy powierzchowną błahością 
kobiet, a głębokością funkcyi, jakie  przy nas pełnią: „Jakże mało 
zdają się one ważyć dla mężczyzny, k tóry  patrzy na nie mimo
chodem! Widzi je  krzątającerni się wewnątrz swych pomieszkali— 
ta  się nachyla trochę, tam ta szlocha, inna śpiewa, inna jeszcze 
haftuje, a żadna nie zdaje sobie sprawy z tego, co czyni! Męż
czyźni je  odwiedzają, jak  się odwiedza coś, co się uśmiecha.“

Idee znajdują się w duszy nieświadomej w stanie czystym. 
Aby się ujawnić, muszą przybrać powierzchowność, która odmie
nia ich właściwy charakter. Słowa zwłaszcza, których dusza uży



wa dla objawienia się, przedstawiają ją  w taki sposób, jak  liczba 
porządkowa przedstawia w katalogu np. obraz Memlinga.

Niezależnie od słów zresztą, myśl nie je s t  też nigdy ścisłym 
obrazem tego czegoś, co j ą  wytwarza. Dusza żyje w milczeniu. 
W  milczeniu też tylko porozumiewać się mogą dusze, czego nie 
mogłyby osiągnąć przy pomocy znaków zewnętrznych.

Tak więc tajemnica, której zwykłą metodą obserwacyi prze
niknąć nie można, pokrywa szczegóły duszy ludzkiej. Dusza jes t  
tajemniczą sama w sobie i w swym stosunku do wydarzeń.

Dzisiaj, powiada Maeterlinck, wiara w przeznaczenie zdaje 
się powracać, jako reakcya przeciw pozytywizmowi, który  w tej 
niezbadanej potędze widzi tylko logiczny i mechaniczny skutek 
przyczyn. Ale pozytywizm, który nie potrafił dotąd wytłómaczyć 
rzeczywistości, nie jes t  w stanie zniszczyć pojęcia przeznaczenia. 
Nie idzie za tem, aby nauka nie miała stwierdzić pewnych fak
tów, ustanowić pewnych praw i powiększyć w ten sposób naszej 
świadomości tego, co jest. Ale powiększenie tej świadomości nie 
może się odbyć bez pomnożenia niewytłómaczalnego, które nas 
otacza. Dziedziczność, prawo gatunków — są to hypotezy, które 
służą jako prowizoryczne etykiety dla potwornych słojów, zawie
rających niepoznawalne. I pomimo wszystko, nazywamy zawsze 
przeznaczeniem tajemnicę nie do rozwiązania, k tóra okrywa wy
padki ludzkiego życia.

Wobec przeznaczenia, jak  i wobec duszy trzeba być pokor
nym i zdziwionym. Wyrzeczenie się bowiem całkowitego pojmo
wania zjawisk pozwoli dopiero badać je  dokładniej, szczerzej 
i uczciwiej, gdyż wtedy pycha intellektualna nie będzie przeszko
dą do ich stwierdzenia takierni, jak  są, choćby się wydawały dzi
wne, nie poddające się racyonalnemu tłómaczeniu i sprzeciwiają
ce naszym ogólnym poglądom na rzeczy.

Zapewne, co w ten sposób odkryjemy, różnić się będzie od 
pozytywnego pojmowania życia. Przekonamy się wtedy, że wszyst
ko odbywa się, jak  gdybyśmy się znajdowali w rękach potęg 
dziwnych, które są w zgodzie z wydarzeniami. Pomiędzy naszą 
duszą a wydarzeniami, które nas spotykają, zachodzi tajemnicza 
łączność. Dusze są gotowe na ich przyjęcie, czekają na nie — 
„kto z nas nie przebywa większej części życia w cieniu wyda
rzenia, które się nie trafiło?" Przeczucia uprzedzają nas o na- 
szem przeznaczeniu i jeżeli wielu stara się nie zwracać na to 
uwagi, inni, czulsi na lekkie szmery, które sprawia wokoło nich 
niedostrzegalne zbliżanie się wydarzeń, żyją w nieustannem drże
niu oczekiwania na ich niechybne przybycie. Nic pozornie nie
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wyróżnia istot, które ma spotkać coś ważnego, a jednak jes t  coś 
wokoło nich, w czem zdradza sią ich przeznaczenie. Trzeba więc, 
nie rozumiejąc ich, zaznaczyć raczej istotność tych nadzwyczajnych 
objawów, niżeli sprowadzać rzeczywistość do tego tylko, co w na
szym ograniczonym umyśle jesteśmy w stanie sobie wytłóinaczyć.

Teatr  współczesny, mówi Maeterlinck w jednym z rozdzia
łów „Le Trósor des Humbles“ („Le Tragiąue Quotidien“) — jes t  
anachroniczny względnie do ewolucyi idei nowożytnych, podob
nie jak  rzeźba, gdy w malarstwie i muzyce „przebudzenie duszy" 
znalazło silny oddźwięk. Autorowie dramatyczni widzą zawsze 
główną zaletę dzieła w gwałtowności jego anegdoty, w krzyku 
i rozlewie krwi. Wydaje się to zabytkiem okresów barbarzyń
skich. W istocie, wydarzenia najważniejsze nie są te, które wy
buchają gwałtownie na zewnątrz, lecz te, które się ukrywają 
w głębi duszy, w ciszy jej najodleglejszych tajników. Pierwiast
ku dramatycznego zatem nie należy szukać w akcyi zewnętrznej, 
w większym lub mniejszym ruchu pozornym.

Rozumiejąc gruby materyalizm i płytkość takiego pojmowa
nia sztuki, niektórzy autorowie zwrócili się do studyowania cha
rakterów, stworzyli teatr psychologiczny. Ale psychologia ich 
je s t  zawsze pozytywną, zbyt prostą i powierzchowną. Maeter
linck zarzuca Racine’owi brak głębszego odczuwania życia ducho
wego: „Jeżeli Racine je s t  nieomylnym poetą serca kobiecego, to 
któż ośmieli się twierdzić, że uczynił on choć jeden krok w stro
nę jej duszy? Co mi odpowiecie, gdy was zapytam o duszę An- 
dromachy? Postacie Racine’a są o tyle tylko zrozumiałe, o ile 
się wypowiadają. Nie mogą one zamilknąć, gdyż przestałyby 
istnieć, nie mają bowiem w sobie pierwiastku niewidzialnego." 
inaczej się to przedstawia u Shakespeare’a. Znajdujemy u niego 
niejedną postać, „obdarzoną życiem prawdziwem, w którem du
sza bierze całkowity udział, przy wtorowaniu tajemniczego śpie
wu nieskończoności, owiewającego myśl ludzką, który daje się 
słyszeć poprzez słowa króla Leara, Macbetha i Ham leta.“

Czy przeto, przy pomocy pewnego rodzaju zamiany ról, nie 
możnaby tego „pierwiastku niewidzialnego,u który odgadujemy 
w Hamlecie, przybliżyć, usuwając jednocześnie aktorów na dalsze 
plany? Mniej nam zależy na tem, czy Ham let pomści lub nie 
swego ojca. Całe piękno dramatu spoczywa w pewnych słowach 
Hamleta, które na życie, duszę i przeznaczenie otwierają widoki 
niespodziewane i godne podziwu. Obok dyalogu, nieodzownego 
dla wytłumaczenia czynów postaci, znajduje się tu inny dyalog, 
który wydaje się zbytecznym.

L'l
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Ale przysłuchajmy się uważniej, a przekonamy się, że ten 
tylko (lyalog dusza odczuwa głęboko, gdyż zwraca się on do 
niej. Zauważymy również, że od rodzaju i znaczenia tego dya- 
logu zależy wartość i doniosłość prawdziwego dzieła.

Maeterlinck żąda, aby ten „dyalog konieczny“ w dramacie 
sprowadzono do rozmiarów możliwie najmniejszych, a natomiast, 
by zostawiono więcej miejsca dyalogowi, który wyraża prawdę 
mniej oczywistą, lecz za to głębszą.

W ten sposób wprowadzi się do sztuki dramatycznej coś 
z wielkiej tajemnicy życia, o wiele ważniejszej od wszelkich 
zajść, wywołanych przez miłość, zazdrość lub inne namiętności, 
co nam pozwoli wznieść się do myśli ogólniejszych i więcej ludz
kich, niżeli to może sprawić widok zemsty i czynów brutalnych. 
Trzeba, by chodziło nietyle o jakąś chwilę wyjątkową bytu, lecz
0 sam byt i o silniejsze uprzytomnienie sobie tego, co je s t  zdu- 
miewającem w samym fakcie życia.

Równie jak  psychologia pozytywna, moralność tradycyjna, 
zbyt kategoryczna, nie sięga do tych głębin duszy, gdzie powsta
ją  pobudki naszych czynów. Czyny nasze nie są wiernem odbi
ciem naszych intencyi, ale niema również żadnych danych, by 
w tych intencyach widzieć dokładne odtworzenie duszy wewnętrz
nej. Z tak niepewnych wskazówek nie można też wyciągać wnios
ków co do istotnej dobrowolności naszego postępowania. P raw 
dziwe życie moralne odbywa się bardzo daleko od życia zwierzę 
cego i od życia duchowego, w trzecim obrębie duszy, gdzie św ia
domość nasza nie przenika. Wszystko zależy od „pierwiastku 
niewidzialnego** i są prawa głębsze od tych, które rządzą czyna
mi i myślami. Pod wpływem nowych idei ścisłe pojęcie dobrego
1 złego odmienia się tak, iż nie przypisujemy już obecnie tej samej 
wagi pewnej liczbie przestępstw. Wyrabia się „wyższe sumienie.“

Wszakże ta nieco anarchistyczna koncepcya moralności Mae- 
terlincka nie opiera się na żadnej teoryi rozumowej. „Nie jes teś
my tylko istotami rozuinnemi — mówi on (w „La Sagesse et la De- 
stinóeu), bo niema dobrego uczynku, ani myśli szlachetnej, których 
korzenie nie zagłębiałyby się poza tem, co można rozumieć i wy- 
tłómacz.yć—całe nasze życie moralne loży poza zakresem rozumu.“

Z tem wszystkiem w tym ostatnim traktacie moralności mi
stycznej zaznacza się zwrot autora do poglądów realniejszych, 
niemal pozytywnych.

Ideałem, do którego według niego ludzkość dąży lub dążyć 
powinna, jęs t .„p raw da  wewnętrzna wszechświata,“ prawda, któ
rej odkrycie wskaże człowiekowi jego istotny obowiązek. Tym
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czasem zaś pierwszym naszym obowiązkiem jest wskazywać ideą 
obowiązku. Nie można sią niczego spodziewać poza prawdą. 
Dusza, która sią podnosi, jes t  to dusza, zbliżająca sią do p raw dy /1 
Maeterlinck wierzy, że, dziąki usiłowaniom nauki, jesteśmy dzi
siaj bliżej tej prawdy i „nie jest niemożliwem, czy jutro, wraz ze 
znajomością zupełną ustroju i celu wszechświata, nie otrzymamy 
z planety Marsa nieomylnej formuły szczęścia ?“

„Myślą najzgubniejszą we wszystkiem jes t  ta, która każe 
nam nieufać rzeczyw istośc i"— mówi on tamże i zdanie to nie 
sprzeciwia się zresztą jego mistycyzmowi, bo rzeczywistością po
zytywną je s t  według niego przedewszystkiem fakt tajemnicy, j a 
ka nas otacza, fakt, z którym trzeba się liczyć, gdyż „pierwszym 
obowiązkiem świadomości, która się odkrywa, je s t  uczyć nas po
szanowania nieświadomości, k tóra się jeszcze odkryć nie chce.“ 
Praw dą istotną jest, że nie wiemy. Widzimy to w przerażającej 
złożoności zjawisk najnaturalniejszych, w której gubi się obser
wator, najbardziej drobiazgowy i musi stwierdzić, że tajemnica 
przenika nawet do dziadziny faktów. Kakta dają sią stwierdzić, 
ale ich tłómaczenie jes t  hypotetyczne. Pozytywizm naukowy 
i doktryny religijne, wychodząc z przeciwnych zasad, popełniają 
ten sam błąd wspólny—pozbywają sią niewytłómaczalnogo, wzbra
niając sobie jego badania. Pierwszy odrzuca tajemnicą, jako nie
istniejącą, drugie czynią z niej bóstwo. Tymczasem zrezygnować 
sią na pozostawanie w nieświadomości byłoby słusznem tylko 
w razie, gdyby było dowiedzione, że sią nigdy nie będzie wiedziało.

Obserwując życie pszczół („La Vie des Abeillesu), Maeter
linck zrozumiał wartość dokładnych twierdzeń, bez względu na 
ich konsekweneye i że niema co się z tego powodu cieszyć lub 
smucić, lecz trzeba powiedzieć sobie; „tak je s t .“ Na teraz obo
wiązkiem naszym jes t  szukać. W oczekiwaniu na coś lepszego, 
ciekawość powinna panować w naszem sercu. Ciekawość bowiem, 
skłaniając do poznania prawdy, wskazuje nam, czem powinniśmy 
być i co mamy czynić. Trzeba zatem starać się o jaknajwiększe 
rozszerzenie pozytywnej znajomości świata, gdyż jeżeli na razie 
potrafimy chociażby przemienić naszą niewiadomość nieświado
mą, na niewiadomość świadomą, to będzie to już rezultat, dzięki 
któremu zdołamy dokładniej uprzytomnić sobie zagadkę, jaką  sta
nowi dla naszego umysłu, w chwilach jego jaśniejszych przebły
sków, widok tego, co jes t ;  zagadkę, której trwoga człowieka na
dała imiona rozmaite, to pocieszające, to straszne, Boga, Opatrz
ności, Natury, Losu lub Przeznaczenia. Jeżeli ma ona pozostać 
długo jeszcze lub zawsze nierozwiązaną, to w każdym razie sy
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stematyczna praca badaczów pozwoli dać jej imię szersze, dostęp
niejsze, giętsze i pozostawiające więcej pola oczekiwaniu i nie
spodziance.

Z całej tej nieco majaczącej filozofii, wypowiedzianej w to 
nie allegorycznym i namaszczonym, ale zawierającej parę myśli 
trafnych, da się wyciągnąć wniosek główny, że poza tłómacze- 
niem, jakie nam daje religia, wszystko, co nas otacza, jes t  tajem
nicą, nie wyłączając najbliżej nas dotyczących objawów własnego 
życia. Mistycyzm Maeterlincka polega na tem, że myśl jego 
zwraca się nieustannie i przy każdej sposobności do tej wszędzie 
obecnej tajemnicy, z k tórą ludzie oswoili się wogóle do tego sto
pnia, iż o niej nie myślą wcale lub bardzo rzadko, a która, wo- 
dług niego jes t  treścią życia duszy. Tajemnica ta  przejmuje go, 
a przynajmniej jego bohaterów rodzajem zabobonnej trwogi, któ
ra przebiega szczególnym dreszczem atmosferę moralną jego utwo
rów dramatycznych. Ale objawia się w nich zawsze w sposób na
turalny, bez żadnej interwencyi potęg nadprzyrodzonych, bez aluzyi 
do życia przyszłego i z tego względu mistycyzm jego byłby istotnie 
do pewnego stopnia realistycznym, gdyby nadmiar halucynacyi, 
w jakim żyją jego osoby, nie osłabiał tego wrażenia.

Jeżeli w swej koncepcyi dramatu Maeterlinck przedstawia 
pewne analogie, ograniczające się zresztą niekiedy do cech po
wierzchownych, z Shakespeare’m, od którego sam się wywodzi, 
to jednak zachodzi między nimi różnica zasadnicza w tem, że po
stacie Shakespeare’a żyją życiem istotnem i mają ściśle określony 
charakter, dramaty jego odznaczają się akcyą wyraźną i zajmu
jącą, gdy sztuki Maeterlincka akcyi zewnętrznej albo nie mają 
prawie wcale, albo jes t  ona w nich rozerwana na poszczególne 
obrazy lub sceny, pozbawione związku i jedności; zaś jego figury 
są podobniejsze do mar sennych, aniżeli do żywych ludzi.

I wogóle jego dramaty mają wiele podobieństwa do snów. 
Wszystko w nich jes t  niejasne i nieścisłe, począwszy od mowy, 
wyrażającej się aluzyami i metaforami, lub sprowadzonej do naj
prymitywniejszej prostoty bełkotania bez związku, aż do czasu, 
w jakim  się rozgrywają, którego nic nie określa. Wprawdzie wi
dzimy tam zamki warowne, baszty, podziemia, królów, królewi
czów i królewno, co wszystko razem trąci jakoby średniowieczem, 
ale są to właściwie akoesorya, użyte tu tylko dla wywołania fan
tastycznego nastroju bajki, bo, jak  w bajce, ci królowie, króle- 
wiczowie i królewno nie mają w sobie nic ani z charakteru swych 
funkcyi, ani też nic w charakterze osobistym, coby pozwalało 
zaliczyć ich do tej lub innej epoki. Skądinąd nie wiemy również



nic o tych postaciach: skąd się wzięły, jaka  ich przeszłość, dla
czego znalazły się w danych warunkach?

I to wszystko jes t  wynikiem wyrażonych wyżej myśli auto
ra i jego poglądów na zadanie sztuki dramatycznej. Życie chce 
on przedstawić ze strony odwrotnej, t. j. z tej, z której wiąże się 
ono z tajemnicą bytu i przeznaczenia i nie idzie mu o odtworze
nie charakterów w znaczeniu zwyczajnein, lecz stara się o ujaw
nienie „duszy nieświadomej,“ w której ukrywa się prawdziwe j e 
stestwo, nieśmiertelny i niezależny od czasu ani miejsca pierwia
stek ducha ludzkiego. Zadanie to ułatwia autorowi ta nie mają
ca nic realnego, legendowa atmosfera, w której nieokreślonem 
oddaleniu każe obracać się swym mglistym bohaterom. Ten cha
rakter bajeczny przyczynia się również do wywołania szczegól
nego nastroju niewytłómaczonej trwogi i niepokoju, w jakim żyją 
te niezwykłe istoty i otacza je  nikłą aureolą chorobliwej poezyi.

Wszystkie te właściwości znajdują się już w pierwszym 
dramacie Maeterlincka „La Princesse Maleine,u ale mniej wyraź
nie zaznaczone, niż w następnych, z powodu stosunkowo dość 
znacznego nagromadzenia wypadków zewnętrznych, jakich póź
niej, stosując się do swych teoryi, autor się wyrzeknie.

Księżniczka Maleine je s t  narzeczoną królewicza Hjalmara, 
syna króla tegoż imienia. Podczas uroczystości zaręczyn na zam
ku ojca księżniczki, króla Marcellusa, stary król Hjalmar, dla przy
czyn niewyjaśnionych, wpadł w gniew straszny, z którego wyni
kła wojna pomiędzy obu władcami. Hjalmar pomścił niemiłosier
nie swą zniewagę, pustosząc kraj cały i paląc zamek królewski, 
przyczem sam król Marcellus i królowa zginęli. Tylko księżnicz
ka Maleine wraz ze swą starą piastunką uszła zguby, kryjąc się 
w lasach. Te straszne katastrofy, w których straciła wszystko 
i wszystkich, nie potrafiły jednak zniszczyć jej miłości, którą 
wiedziona, Maleine udaje się w towarzystwie owej piastunki na 
zamek starego Hjalmara i, niepoznana, zostaje służebną Ugliany, 
obecnej narzeczonej królewicza, co jej pozwoli doń się zbliżyć. 
Ugliana jest córką królowej Anny, słynnej z piękności i rozwią
złości, wygnanej ze swego królestwa, k tóra opanowała starego 
króla Hjalmara, ma więc za sobą wszechpotężne wpływy swej 
matki. Za to Maleine pewną je s t  uczuć młodego Hjalmara, któ
remu daje się poznać i odzyskuje jego serce. Odtąd królewicz 
odtrąca Uglianę i postanawia pojąć za żonę dawną narzeczoną, 
co niebacznie wyjawia ojcu.

Ale królowa Anna nie daje za wygranę. Na pozór okazuje 
ona współczucie nieszczęśliwej księżniczce i opiekuje się nią.
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Maleine wkrótce zaczyna słabnąć. Przypisują to malarycznym 
wyziewom błot, otaczających zamek, w istocie jeclnak jes t  to sku
tek powolnej trucizny, zadawanej przez królową. Niebawem dzia
łanie trucizny wydaje się jej zbyt powolne, więc, pewnej nocy, 
w obecności starego i na wpół obłąkanego króla, który nie jes t  
w stanie oprzeć się jej woli, dusi biedną Maleinę. Poczem król, 
który zupełnie już  postradał zmysły, dręczony wyrzutami sumie
nia, zdradza tajemnicę. Wtedy królewicz Hjalmar, przy trupie 
narzeczonej, przebija mieczem jej zabójczynię i sam się zabija, 
w obecności dworzan i króla, który, w swein obłąkaniu, nie zdaje 
sobie sprawy, co się wokoło niego dzieje. To je s t  treść zewnętrz
na dramatu, która, jak  już wiemy z wyżej powiedzianego, ma 
znaczenie drugorzędne i istotnie, jako akcya i jako fabuła, jes t  
niezmiernie nikła i pobieżna. Właściwe jej znaczenie spoczywa 
gdzieindziej. Charaktery bohaterów są też tylko zaledwie w ska
zane. O księżniczce Maleinie wiemy tylko, że ma lat piętnaście, 
że jes t  pełna niewinnego wdzięku i że kocha królewicza Hjalina- 
ra, który jes t  czeinś w rodzaju cienia Hamleta, tak samo, jak  
stary król i królowa Anna przypominają Macbethów.

Wpływy Shakespeare'a, a raczej natchnienie, jak ie  autor za
czerpnął w nastroju duchowym tych arcydzieł wielkiego tragika, 
je s t  tu bardzo wyraźne. Złowrogość przeznaczenia, które ma się 
niebawem spełnić, objawia się nieustannie w ciągu akcyi to w sło
wach o znaczeniu proroczem, wypowiedzianych bezmyślnie lub 
nieświadomie, to w dziwnych znakach na niebie i ziemi, to 
w szczególnym zbiegu przypadków. Królewicz Hjalmar, podczas 
spotkania z Maleiną o zmroku, gdy ta daje mu się poznać, rzuca 
grudki ziemi, by odpędzić sowy (ptaki złowróżbne) i spostrzega 
się naraz, że „ma teraz ręce g rab a rza !“ W chwili, gdy to mówi, 
trochę rzuconej przezeń ziemi pada na księżniczkę i oboje są tem 
przestraszeni. Hjalmar również, w innem miejscu, wypowiada 
uwagę, że „tylko chwilowo, gdy sią na nie patrzy, rzeczy pozo
stają spokojne, jak  grzeczne dzieci i nie wydają się dziwne; ale, 
gdy sit; od nich odwrócić, wtedy wykrzywiają się i p łatają nam 
złośliwe figle.u Nadchodząca burza wywołuje u wszystkich tych 
osób dziwny niepokój, jak  gdyby złe przeczucia. Chłopi widzą 
w tych objawach atmosferycznych oznaki nieszczęść i katastrof. 
Wszyscy są przerażeni, nie wyłączając siedmiu zakonnic, które 
przechodzą procesyonalnie poprzez sale zamku, odmawiając łaciń
skie litanie. Maleine je s t  dręczona niezrozumiałemu dla niej prze
czuciami, wszystko j ą  trwoży, zwłaszcza na krótko przed śmier
cią, która ma j ą  spotkać z ręki królowej Anny. Ale strach, g ra 

326 MAURYCY MAETERLINCK.



niczący z szałem, wstrząsa szczególniej królem Hjalmarem, który 
wbrew swej woli, jak  gdyby zahypnotyzowany przez kochankę, 
jes t  świadkiem i biernym wspólnikiem jej zbrodni. Drapanie psa 
do drzwi zamkniętych, głuche uderzenia, pochodzące od piłki, 
w którą gra  z drugiej strony drzwi mały Allan, podczas, gdy 
z tej strony dopełnia się zbrodnia, przeraża moralnie obezwład
nionego starca. Pełno tu jeszcze innych szczegółów—wypadków, 
pochodzących z przyczyn naturalnych, ale przybierających w da
nych okolicznościach znaczenie symboliczne. Szczyt wieży z wiel
kim krzyżem spadł, w dzień zbrodni, do stawu. Łabędzie nagle 
odleciały, prócz jednego, który pozostał martwy. W chwili do- 
ko nania zabójstwa, podczas rozszalałej burzy i gradobicia, w iatr 
otworzył okno pokoju Maleiny i zrzucił doniczkę z lilią, k tóra się 
rozbiła, i w temże oknie rozległ się szyderczy śmiech królewskie
go trefnisia, natychmiast strąconego pchnięciem szpady króla na 
dno zamkowych fosów. To wszystko ma przesądny charakter 
ludowych zabobonów i przypomina strachy piastunek, ale sprawia 
niemniej pożądane wrażenie, do czego przyczynia się też rodzaj 
osłupienia czy też duchowej nieobecności w zachowaniu się i mo
wie osób, które powtarzają po kilka razy jedno i to samo słowo 
lub zdanie, albo w odpowiedziach bez związku z zapytaniem, 
w których, jeśli dostroimy się do takiego tonu, możemy się dosłu- 
chać jakiegoś tajemniczego znaczenia. W tych aluzyach, w tych 
znakach i wróżbach, w tych powtarzaniach i niedopowiedzeniach 
należy też szukać „treści głębszej" dramatu, bo one to służą au
torowi do wywołania tego dreszczu szczególnego, jakiego czło
wiek w życiu doznać może tylko wyjątkowo, gdy, stanąwszy oko 
w oko z tajemnicą przeznaczenia, uczuje się nagle wobec tegoż 
bezsilnym i bezbronnym, jakoby owianym przerażającerri tchnie
niem wieczności. W takich chwilach dusza, nie ta  zewnętrzna, 
k tóra myśli i kieruje naszem codziennem postępowaniem, lecz ta  
„głęboka,“ nieświadoma, która nie traci łączności z zaświatem 
i daje tamtej niekiedy przebłyski jasnowidzenia, ujawnia się, zaj
muje miejsce pierwszej i daje odczuć naszej istocie, w sposób 
niema,1 dotykalny, nikłość jej bytu ziemskiego i uczestnictwo 
w wieczności.

Więcej jeszcze, niż w „La Princesse Maleine,1* gdzie przed
miot dramatu jes t  bądź co bądź ujęty w pewną anegdotę, wyraża 
się to w sztukach następnych, w których treść zewnętrzna jes t  
sprowadzona do rozmiarów najprostszych i najogólniejszych,
11 zwłaszcza w „Les Aveugles,“ w „La Mort de T intagiles,“ 
w „L’lntruse,“ w „Intórieur." W „Les Aveugles“ ślepi mężczyź
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ni i kobiety zamieszkują, pod kierunkiem starego księdza, przy
tułek, mieszczący się w starym i ciemnym zamku, do którego, 
z wyjątkiem jednej izby na wieży, zajętej przez księdza, światło 
dzienne nie przenika. Ale ksiądz starzeje się coraz bardziej. 
Ślepi podejrzewają, że i on niedowidzi, do czego się w każdym 
razie nie przyznaje, aby go nie zastąpiono kim innym. Pewnego 
dnia wszyscy wyszli na przechadzkę, wyprowadzeni przez księ
dza na drogę w stronę morskiej latarni, której dostrzegał światło. 
Usiadłszy dla wypoczynku, ślepi uczuli nagle niepokój: gdzie jes t  
ich przewodnik? Nie słyszą jego głosu! Czyżby ich opuścił?
1 radzą między sobą, by zastąpić go kim innym, bo starzec 
w ostatnich czasach objawiał szczególne osłabienie i zniechęcenie, 
mówił już tylko do kobiet, wspomniał coś, że panowanie starców 
się skończy... Ale ksiądz umarł. Nieszczęśliwi, zdała od swego 
przytułku, czują się zgubieni. Kto ich poratuje, kto ich nadal 
będzie prowadził? Może ludzie z morskiej latarni? Ślepi spo
dziewają się od nich ratunku, ale ci, zwróceni w stronę morza, 
nie widzą ich nawet. Wtem dziecko jednej z kobiet zaczyna kwi
lić. Ślepym wydaje się, że coś słyszą, jeden z nich podnosi dzie
cko, by zobaczyło, kto się zbliża. Ale niema nikogo i dziecko 
płacze coraz bardziej.

Przedewszystkiem jes t  tu aliegorya bardzo wyraźna. Ślepi, 
to ludzkość, pozostawiona w ciemnościach, bez przewodnika, przez 
zmarłą religię. Wiedza, w swej morskiej latarni, jes t  za daleko 
i za wysoko, by jej pomódz. Więc, sama, wśród nocy o taczają
cej tajemnicy, pozostaje bezradna i nawet małe dzieci płaczą ze 
strachu przed przyszłością. Ale poza tą  allegoryą odczuwa się 
tu już prawie bezpośrednio tę grozę, ja k ą  przejmuje duchową 
istotę człowieka poczucie bezradności wobec przeznaczenia. Ślepi, 
w ciągłem oczekiwaniu zbawcy, któryby ich wyprowadził z tego 
strasznego położenia, wsłuchują się w każdy najdrobniejszy szmer, 
w nadziei, że zwiastować im będzie jego przybycie i przechodzą 
przez cały szereg wzruszeń od radości, nadziei, do smutku roz
czarowania, a zawsze pozostają w nieustannej trwodze. P rzes tra 
szają ich to liście, padające na ich ręce, to płatki śniegu, to prze
lot ponad ich głowami stada ptaków. A gdy wreszcie są już pe
wni, że ktoś do nich idzie po przez suche liście, okazuje się, że 
to pies, który na jednym z nich kładzie swe łapy.

W trzech krótkich utworach, nazwanych przez autora dra
matami dla maryonetek, przedmiotem głównym jes t  wstrząśnie- 
nie, jakiego doznajemy na przejście śmierci w najbliższem sąsiedz
twie. Wyraża sit; to tutaj środkami prowadząceuai prosto do ce-
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Ui, bez żadnej intrygi lub anegdoty, zwłaszcza w „LTntruseu 
1 w „Iuterieur.u W pierwszej, obok pokoju chorej kobiety, ro
dź ina jej, złożona z dziadka ślepego, z ojca, stryja i wnuczek, 
oczekuje przybycia krewnej. Wyglądają jej z niecierpliwością, 
ale poza tein są spokojni co do chorej, u której doktór znalazł 
polepszenie. Tylko starzec i jedna z wnuczek mają jakieś nieja
sne przeczucia i obawy nieokreślone. Naraz, słowiki umilkły 
w ogrodzie i łabędzie odleciały ze stawu. Pewnie to oczekiwana 
krewna przybyła i, przechodząc, spłoszyła łabędzie. Wreszcie 
słychać kroki i otwarcie drzwi od sieni, ale nikt nie wszedł, 
a drzwi nie dają się zamknąć, jak  gdyby je  ktoś z zewnątrz po
pychał. W tejże chwili w pokoju chorej daje się słyszeć ruch, 
głuche stąpanie, wreszcie drzwi otwierają się na rościerz, w pro
gu staje siostra miłosierdzia i pochyla się, czyniąc znak krzyża 
św., by oznajmić zgromadzonym, że śmierć nawiedziła chorą. 
I wszyscy, po chwili osłupienia, przechodzą do pokoju zmarłej, 
prócz ślepego starca, który nie wie, co się stało.

W „lnterieur" scena przedstawia ogród, w głębi dom, w któ
rym poprzez oświetlone okna widać zgromadzoną wokoło stołu 
rodzinę. Nie domyślając się nieszczęścia, które ich spotyka, zgro
madzeni oczekują powrotu jednej z córek, k tóra poszła zrana od
wiedzić babkę, mieszkającą po drugiej stronie rzeki. Nad wie
czorem widziano ją, zbierającą kwiaty na nadbrzeżnych łąkach, 
a wkrótce potem przechodzący starzec spostrzegł jej włosy na 
powierzchni wody pośród trzciny. Teraz starzec ów wchodzi 
przez ogród, by przestrzedz rodzinę, nim nadejdą ludzie niosący 
trupa. Na widok spokojnego zaufania, w jakiem dom ten zdaje 
się być pogrążony, waha się 0 11, powstrzymany obawą tej chwili 
milczenia, jaka  następuje po ostatnich słowach, zwiastujących nie
szczęście. Tymczasem spokój tej rodziny je s t  raczej powierzchow
ny. W ich zachowaniu daje się odczuć pewna nerwowość, z k tó
rej może sami nie zdają sobie dokładnie sprawy. Młode panienki 
zbliżają się coraz do okna, widocznie oczekują powrotu siostry 
ze zwiększającą się niecierpliwością. Nie przewidują nic niezwyk
łego, a jednak radeby j ą  już widzieć na miejscu, bo coś zapewne 
w nieświadomych zakątkach „duszy głębszej," która wie wszyst
ko, musi je  ostrzegać, że przeznaczenie, nie dające się powstrzy
mać, ani odwrócić, zbliża się do nich wraz z żałobnym orszakiem. 
Starzec, nie mając czasu do stracenia, bo niosący trupa nadejdą 
lada chwila, decyduje się wreszcie i obchodzi dom, by wejść od 
drugiej strony. Przez okna widać scenę, która się rozgrywa w po
koju. Starzec wchodzi i oznajmia smutną nowinę. Zebrani słu



chają słów jego z uwagą, poczem następuje chwila osłupienia 
i wszyscy naraz zrywają się na równe nogi. Odbywa się to bar
dzo szybko, ale dostatecznie, by dać widzowi odczuć fazy uczu
ciowe, przez które przechodzą ci ludzie, nim zrozumieją doniosłość 
ciosu, jaki na nich spada. Autor, według swego wyrażenia, s ta
wia w ten sposób widza w możności obserwowania, jakoby „ze 
szczytów innego świata, zachowania się człowieka, którego ma 
spotkać wielkie nieszczęście."

„La Mort de Tintagiles,“ przy tym samym charakterze, co 
powyższe utwory, jes t  zresztą przystosowaną do sceny bajką z ro
dzaju tych, jakiemi piastunki straszą niegrzeczne dzieci. Stara, 
jak  świat, i potworna, jak  wiedźma, królowa, mieszkająca w nie
przystępnej wieży, nie może znieść myśli, że kiedyś zastąpi ją  
w rządach kto inny. Stąd jej nienawiść do swych następców, 
których pozbywa się skrytobójstwem. Teraz następcą jest jej 
wnuk, czy prawnuk, mały Tintagiles, o którego życie obawiając 
się, jego starsze siostry nie opuszczają go ani na chwilę, tak, iż 
nawet do snu układają go między siebie i przywiązują własnemi 
włosami. Ale pewnej nocy przyszły służące królowej, odcięły 
złociste kędziory dziewic i porwały dziecko. Jedna  z sióstr, imie
niem Ygraine, nagle zbudzona, pobiegła w stronę wieży, ale za
stała zamkniętą bramę z jednolitej płyty żelaza. Za tą  bramą 
słyszy głos dziecka, wołającego o ratunek. Tintagiles posyła jej 
całusy poprzez bramę i błaga, by go uwolniła. Ale próżno miota 
się biedna dziewczyna, straszna zapora, która ją  dzieli od bra
ciszka, niewzruszona, zimna i milcząca, ,jest nie do przebycia, po
mimo, iż jes t  on tak blizko niej, że słyszy jego oddech, coraz 
krótszy i słabnący. Wreszcie wszystko ustaje, Ygraine nie sły
szy już ani jęków dziecka, ani jego tchnienia. Wiedźma je 
udusiła.

W dramatach „Pellóas et Mólisande,“ „Allrtdine et Palomi- 
des“ i „Aglavaine et Selysettew poeta dotyka zagadnień moral
nych, w myśl swych przytoczonych wyżej poglądów etycznych, 
(lolaud, syn starego króla Arkela, żeni się z napotkaną przypad
kiem w lesie zbłąkaną, tajemniczego pochodzenia, bo nikt, nie 
wyłączając jej samej, nie wie skąd przybyła, dziwnej piękności 
dziewczyną, Melisandą. Ale Golami je s t  już niemłody, duża róż
nica wieku stawia między nimi przegrodę nie do usunięcia i od
dala ich coraz bardziej. Natom iast wszystko składa się i sprzy
mierza na zbliżenie się Melisandy i brata  Golauda, dwudziesto
letniego młodzieńca, Pelloasa. Z naturalnej sympatyi, jaka  za
wiązuje się pomiędzy młodymi, wynika miłość, długo zwalczana
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i tłumiona, wreszcie mimowolnie ujawniająca się, ale zawsze jesz
cze niewinna, nawet w chwili, gdy Golaud, uniesiony gniewem 
zazdrości, zabija Pelleasa i rani śmiertelnie Melisandę, która w sku
tek tego umiera.

Tu treść anegdotyczna, sama w sobie banalna i nic nie zna
cząca, nip zawiera też żadnego rozumowego uzasadnienia tezy. 
Myśl swą autor podsuwa lub w części wyraża w zdaniach stare
go króla. A myśl ta polega na tem, że nie można absolutnie są
dzić czynów ludzkich, bo nikt nie zna tajnych powodów, które 
kierują postępowaniem innych, i n ikt nie jes t  w stanie rozeznać, 
czy i w jakim  stopniu mogą oni za te postępki odpowiadać. Łącz
ność zupełna dusz w miłości nie zależy ani od woli istot ludz
kich ani od ich uczuć, które mogą im się zdawać nieomylne, a mi
mo to zawieść je  na błędną drogę, bo te uczucia nie mają nic 
wspólnego z prawdziwemi dążeniami duszy głębokiej, którym 
ulegają bezwiednie.

Melisanda została żoną Golauda. Dlaczego? Bo sprzyjały 
temu okoliczności zewnętrzne — potrzeba opieki i schroniska ze 
strony Melisandy, oraz jej nieznajomość nie zbudzonego jeszcze 
własnego serca,—uczucia Golauda, sprzeciwiające się właściwoś
ciom jego głębszej istoty wewnętrznej. Stąd niemożność ich wza
jemnego zbliżenia. Czy skądinąd zbliżyła Melisandę i Pelleasa 
prawdziwa, głęboka łączność dusz, naprawdę nie wiemy. Ale los 
ich był im przeznaczony. Przeznaczenie poprowadziło Melisandę 
do miejsca, gdzie miała spotkać Golauda. Przeznaczenie również 
zatrzymało Pelleasa, który miał opuścić kraj na czas dłuższy, 
przed samem przybyciem Melisandy. I  stało się, co się stać mia
ło. Poglądy autora na życie wypowiada też wprost król Arkel. 
»Jestem bardzo stary — mówi on o małżeństwie Golauda z Meli- 
sandą, a jednak dotąd nie mogłem ani przez jedną chwilę widzieć 
jaśniej w sobie samym, jakże więc mógłbym sądzić czyny drugich?“

Toż samo w odpowiedzi, danej Pelleasowi, gdy ton, wybie
gając się w podróż, prosi go o pozw'olenie i radę: „Jeżeli sądzisz, 
że to z głębi twego życia podróż ta  jes t  wymaganą, to ci jej nie 
zabraniam, bo musisz wiedzieć lepiej odemnie, jakich wydarzeń 
powinieneś dostarczyć sobie i swemu przeznaczeniu." Wreszcie 
tragiczna katastrofa, gdy Melisanda umiera, kończy się na senten- 
cyi Arkola: „Gdybym był Bogiem, miałbym litość nad sercem 
ludzkiem."

Miłość, która łączy dusze bez względu na warunki zewnętrz
ne bytu istot ludzkich i obowiązujące reguły moralne, a nawet 
wbrew ich powierzchownym uczuciom, nie powoduje się też przy-
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tein dusz tycli przymiotami, bo „musi być coś więcej niepojętego
i potężniejszego zarazem, niż piękność duszy najpiękniejszej lub 
najpiękniejszej twarzy, kiedy trzeba mu być posłusznym." Tak 
się dzieje w wypadku Palomideaa i Alladyny („Alladine et Palo
mides"). Palomides jes t  narzeczonym córki króla Ablamora, Asto- 
lainy, istoty wyjątkowej, promieniejącej, jak  zorza, „której dusza, 
widoczna wkoło niej, bierze nas na ręce, jak  cierpiące dziecko 
i, nic nie mówiąc, koi wszystkie troski.“ A jednak Palomides 
przekłada nad nią grecką niewolnicę Alladynę, która ma duszę 
biednego, nieświadomego dziecka, a pięknością ciała równać się 
jej nie może.

Na rozkaz króla Ablamora kochankowie zostają wrzuceni do 
ciemnej pieczary, która, dzięki złudzeniom ich miłosnych uniesień, 
wydaje im się miejscem czarodziejskiem, strojnem w kwiaty i dro
gie kamienie, aż do chwili, gdy promień światła daje im poznać 
całą nagą okropność icli położenia. I oboje nie mogą przeżyć 
swego krótkotrwałego, ułudnego szczęścia.

Z pośród tych utworów dramatycznych, poświęconych łącz
ności dusz w miłości, poza obrębem zwyczajnych warunków ze
wnętrznych, „Aglavaine et Sćlysette“ wyróżnia się i odróżnia 
szczególniej. Rzecz ta jes t  napisana na innych zasadach estetycz
nych, niż przeważna część dzieł Maeterlincka. Anegdota i akcya 
jes t  tu o wiele więcej zredukowana, prawie nie istnieje, ale niema 
też tych powtarzań, niedopowiedzeń, zdań urywanych, wykrzyk
ników, któremi autor posługuje się zwykle dla wyrażenia tajem
nicy, strachu, przeznaczenia i t. p. Za to idea rozwija się w dłuż
szych dyalogach, wypowiadających całą myśl bezpośrednio i się
ga w ten sposób wyższych szczytów, pomimo drażliwej i nie ma
jącej w sobie nic idealnego sytuacyi, przedstawiającej miłość we 
troje. Móleander, mąż serdecznej, impulsywnej, nieco dziecinnej 
Selysetty, k tórą kocha, kocha także idealną, szlachetną, wzniosłą 
Aglavainę. Ale Selysetta, dusza, nie zwolniona jeszcze od ziem
skich przesądów uczuciowych i nie umiejąca dostroić się do oby
czajów, panujących w wyższycli sferach ducha, jes t  zazdrosną. 
To nie przeszkadza jej jednak kochać i podziwiać Aglavainy. Ale 
jes t  nieszczęśliwą, żyć dalej w tych warunkach nie może i wie, 
że jedna z nich musi ustąpić. Więc się poświęca i sama ustępu
je, rzucając się ze szczytu starej wieży w takich warunkach, by 
myślano, że spadła przypadkiem.

A oto jak  określa Agbm iinę Meleander: „Nie jes t  podobną 
do innych kobiet... .Jest to inna piękność... piękność dziwniejsza, 
więcej duchowa, więcej zmienna, liczniejsza, że tak powiem ; pięk-

382 MAURYCY MAETERLINCK.



M A URYCY M A ETE RLTNOK.

uość, która ujawnia duszę, nigdy jej nie przerywając. Je s t  ona 
jedną z tych istot, które potrafią połączyć dusze z ich źródłem; 
w j ej obecności nie czuje się już nic, coby nas odgradzało od 
prawdy." Aglavaine pisze do Meleandra, oznajmiając o swym 
przyjeździe: „ . . .  Widziałam Cię raz tylko la t  temu trzy, a jed 
nak, idąc do Ciebie, odczuwam mniej niepokoju, jak  gdybyśmy
dziećmi spali w jednej ko łysce............Teraz nie będziemy mieli
innej troski, prócz troski o szczęście. A dla Ciebie, dla mnie, 
dla Selyset.ty także, sądząc z tego, coś mi o niej mówił, szczęście 
znajduje się w tem tylko, co mamy najlepszego w duszy. Nie 
będziemy mieli innych trosk, jak  tylko troskę o pozyskanie moż
liwie największej sumy piękności, abyśmy mogli wszyscy troje 
więcej się kochać. Kochając się, staniemy się dobrzy. I  włoży
my tyle piękna w siebie i wkoło nas, że nie będzie już miejsca 
dla nieszczęścia i smutku. A jeżeli, mimo wszystko, zechcą nas 
nawiedzić muszą stać się piękneini, nim do drzwi naszych ośmie 
lą się zapukać../1 Aglavaine i Meleander są szlachetni. W mi
łości, k tóra łączyła ich zawsze, gdy się jeszcze nie znali, poszu
kują oni tylko urzeczywistnienia piękna, równie zewnętrznego, 
jak przedewszystkiem piękna duszy. Są to istoty wyższe, tylko 
tak świadome swej doskonałości, że to odbiera im jedną z pierw
szych ozdób duszy, bez której przy najświetniejszych przymio
tach jej piękno nie ma wdzięku, mianowicie skromność. Wiedzą 
oni wszystko, ale jednego zdają się nie wiedzieć, a przynajmniej 
do czasu się tego nie domyślają, że w stosunkach ludzkich mi
łość we troje nie może godzić się ze szczerością, dobrocią i szla
chetnością, czyli wogóle z tem pięknem duszy, które, według nich, 
jes t  istotnym celem i szczytem miłości; że musi ona być fałszem, 
hypokryzyą lub cynizmem, a nadto okrucieństwem, bo jedno z tro j
ga musi być poświęcone, musi cierpieć. I tak też jest w ich wy
padku. Miłość ich się nie ukrywa, bo w ich przekonaniu jes t  
nietylko uprawnioną, lecz szczytną. Ale Selysette, natura prost
sza, naiwna, nieświadoma własnych przymiotów i przekonana
o swej niższości, cierpi. W istocie rozumie ona lepiej instyktow- 
nie to, o czem tamci, przy swej doskonałości, zapomnieli, ale cier
pienie swe przypisuje tylko sobie samej i dlatego postanawia 
ustąpić z drogi szczęścia, jako mniej godna. Meleander i Agla- 
vaine widzą, że Selysette cierpi, ale przypisują to również jej 
nierozumieniu i w swym egoizmie znajdują na to łatw ą radę: Se
lysette ma duszę piękną, tylko ukry tą—trzeba ją  zbudzić, udosko
nalić, podnieść do swego poziomu, wtedy i ona będzie mogła po
dzielać ich szczęście. I nie wątpią, że będą w stanie tego doko



nać. Gdy nareszcie przekonywują się, że są w błędzie, jes t  już za- 
późno. Nieszczęście, które sami niebacznie sprowadzili, weszło do 
ich domu i nic go już nie powstrzyma w dokonaniu swego dzieła. 

Zobaczmyż, jak  wyraża się miłość Meleandra i Aglavainy: 
Meleander — Niema tygodnia od czasu, jak  żyjemy razem pod 

tym dachem, a już nie mogę sobie wyobrazić, że nie zrodziliśmy 
się w jednej kolebce. Wydaje mi się, że nigdy nie byliśmy roz
łączeni i żem cię znał dawniej, niż siebie samego. Widzę cię 
wcześniejszą od wszystkiego, czem sam jestem, czuję twą duszę 
lepiej, niż duszę własną, jesteś mi bliższą, niż wszystko, co sta
nowi moją istotę, i gdyby mi powiedziano „trzeba, byś ratował 
swe życie," to twoje życie musiałbym ratować, bym mógł żyć... 
Nie widziałbym siebie, gdybyś tu nie była, i nie odnajduję już 
siebie, nie uśmiecham się sobie i nie mogę kochać siebie samego, 
jak  tylko w tobie. Wydaje mi się nieraz, że dusza moja, że mo
ja  istota wraz ze wszystkiem, co posiadają, zmieniły zamieszka
nie i że to część mnie samego, która nie jes t  z tego świata, ca
łuję wtedy z płaczem, gdy cię tak całuję...

Aglavaine — J a  mówię to samo, Meleandrze. Gdy całuję cie
bie, zdaje mi się, że siebie samą całuję, kiedy będę piękniejszą... 
Jestem piękną tylko, gdy jesteś przy mnie, i słyszę mą duszę tyl
ko obok twojej. Szukam siebie poza sobą i odnajduję się w to
bie; szukam cielne poza mną i odnajduję cię we mnie... Nie roz
różniam już naszych rąk, naszych dusz, ani naszych warg i nie 
wiem już napewno, czy to ty  jesteś mą jasnością, czy też ja  sta
ję  się twein światłem?... Wszystko mięsza się tak w naszych 
istotach, że niepodobna powiedzieć, gdzie jedno z nas się zaczy
na i gdzie kończy się drugie... Najdrobniejsze twe poruszenie 
objawia mię mnie samej. Każdy twój uśmiech, każde twe mil
czenie, każdo twoje słowo przywiązuje mię do nowego piękna... 
Czuję, że kwitnę w tobie, jak  ty  kwitniesz we mnie, i rodzimy 
się nieustannie jedno dla drugiego...

Meleander — Gdzieżeś była przez te wszystkie lata, kiedy 
żyliśmy, nie domyślając się wzajemnie, że oboje żyjemy?

Aglamine  — Myślałam też o tem Meleandrze, bo dusze nasze 
mówią do siebie, nim jeszcze otworzymy usta.

Meleander — A jednak, gdy do mnie mówisz, to głos mej 
duszy słyszę poraź pierwszy.

Aglavaine — I ja  też, Meleandrze, moją duszę słyszę, gdy 
mówisz do mnie, a kiedy milczę, twojej słucham duszy... Nie mo
gę już znaleźć mojej bez twojej napotkania, nie mogę twojej szu
kać, bym jednocześnie nie znalazła mojej.
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Meleander — Mamy w sobie ten sam świat, Aglavaino... Bóg 
pomylił się chyba, czyniąc dwie dusze z naszej duszy... Nie są
dzę, by trafiło sią komu, co nas spotkało, i by były inne życia, 
podobne do naszego.

Aglavaine — O! ja  myślą czasem, że to niemożliwe!
M eleander— 1 j a  również, Aglavaino, i obawiam sią.
Atjlavaine — 1 czegóż sią boisz?... Odnaleźliśmy sią, więc 

czego jeszcze można się obawiać?
M eleander — Właśnie to, kiedy sią jes t  szczęśliwym, lękać 

się należy... Niema nic groźniejszego nad szczęście i każdy po
całunek może zbudzić wroga. Ale jes t  jeszcze co innego... Czy 
pomyślałaś o Selysotce?

Aglavaine — Tak.
M eleander— I to cię nie trwoży?
A glava ine— Nie, Meleandrze, to mię już nie trwoży. Czyż 

nie mogę cię kochać, jak  brata:'
M eleander— Ale jeżeli ona będzie płakała?
Aglavaine — Nie będzie długo płakała, jeżeli wzniesie się 

z nami do tej miłości, k tóra drobnostek miłości nie zna? Ona. 
jes t  piękniejszą, niżeli sądzisz Meleandrze, podamy jej ręką i do
sięgnie nas. A gdy znajdzie się przy nas, nie będzie już płakała
i błogosławić nas będzie za łzy wylane, bo są łzy więcej dobro
czynne, niż pocałunki.

Meleander — Czy myślisz, że ja  będę mógł cię kochać, jak  
siostrę, Aglavaino?

Aglavaine — Ach...
Meleander — Czy sądzisz, że ty  będziesz mogła mię kochać, 

jak  brata, Aglavaino?
Aglavaine — Kiedy mię o to pytasz, to już nie wiem, Me

leandrze.
M eleander — Nie mogę w to uwierzyć. Będziemy walczyli 

dzień i noc, będziemy długo walczyli... 1 im dłużej trwać będzie 
ta walka, tem większe wzniesie sią między nami pożądanie, któ
re, jak  coraz gęstsza zasłona, rozdzieli nasze dusze. 1, co najlep
sze, umrze w nas samych, z powodu tego pożądania. Wydaje się, 
że w gruncie togo wszystkiego jes t  tylko drobnostka, ale ta  drob
nostka ma, być może, moc odsunięcia raz na zawsze dwóch dusz 
od ich doskonałego piękna. Czyż wszystko, gwiazdy i kwiaty, 
ranki i wieczory, myśli i łzy nie przemieniają sią, stosownie do 
danego sobie wzajemnie pocałunku? Czy noc ma tą samą głąbią 
w oczach siostry, co w oczach kochanki? Nie zamykajmy drzwi 
najpiękniejszym prawdom, Aglavaino. Całe światło naszych dusz
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rozbije sią o takie małe kłamstwo. Nie jesteś moją siostrą, Agla- 
vaino, i nie będą mógł kochać cią, jak  siostrą.

Aglavaine — Prawda, że nie jesteś moim bratem, Meleandrze, 
ale dlatego też zapewne musimy cierpieć.

Meleander — A wiąc i ty  lubisz niepotrzebne cierpienia?
Aglavaiue  — Nie, Meleandrze, lubią tylko te cierpienia, które 

mogą odjąć drugim.
Meleander — Ale jak ie  cierpienia możemy tu odjąć drugim, 

bez zabicia najlepszej cząstki nas samych?
Aglavaine — Tego nie wiemy jeszcze, Meleandrze, ale musi

my tak postąpować, jak  gdybyśmy wiedzieli, a jeżeli mamy sią 
pomylić, to lepiej pomylić sią na swoją szkodą.

M eleander— Wiem o tem, Aglavaino, ale co robić?
A glava ine— Przeznaczenie zbliżyło nas, Meleandrze, pozna

liśmy sią, jak  dwie dusze może nigdy jeszcze sią nie poznały. 
Kochamy sią; i nic na świecie nie może już sprawić, bym cią 
nie kochała, abyś ty uiią nie kochał.

Meleander — Wierzą w to tak samo, jak  ty, Aglayaino. Nie 
widzą nic na świecie...

Aglavaine — A jednak, gdybym była przyczyną łez istoty 
niewinnej, czy poznałbyś mią?

Meleander — Może płakać tylko wskutek pomyłki.
Aglavaine — Łzy, które sią mylą, są też bolesne...
Meleander — A wiąc nie pozostawałoby nam, jak  tylko ucie

kać od siebie, Aglayaino, ale to jes t  niemożliwe! Tak piąkna 
rzecz nie zrodziła sią, by umrzeć, i musimy mieć wzglądem siebie 
obowiązki.

Aglavaine — 1 ja  tak myślą, Meleandrze, i sądzą, że mamy 
coś lepszego do zrobienia, niż uciekać od siebie. Nie mogą so
bie wyobrazić, by sią to miało skończyć we łzach...

Meleander — Nie wiadomo, co jes t  przeznaczone, ale pewnem 
jest, że łzy nie dały nigdy długo na siebie czekać.

Aglavaine — Tymczasem trzeba, by ktoś cierpiał, trzeba, by 
cierpienie przypadło nam. Są tysiące obowiązków, Meleandrze, 
ale sądzą, że rzadko kiedy można sią pomylić, jeśli sią stara od
jąć cierpienia słabszym, by przenieść je  na siebie.

Meleander — Jesteś piąkna, Aglayaino!
Aglavaine — Kocham cią, Meleandrze (obejmują sią).
Meleander — Czy to ty  płaczesz, Aglayaino?
Aglava,ine — Nie, to my, Meleandrze.
Meleander - Czy to my też drżymy?
Aglavaine — Tak... (całują sią).
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Sceny tej wysłuchała Selysette, ukryta w zaroślach parku,
i wtedy to powzięła ostateczne postanowienie nie zagradzać im 
swoją osobą szczęścia, dla niej już w każdym razie na zawsze 
utraconego. Tutaj zaznacza się różnica, jak a  zachodzi pomiędzy 
teoretyczną szlachetnością wzniosłej AglaA^ainy, a szlachetnością 
naturalną i nieświadomą siebie prostodusznej Selysetty; szlachet
nością, której zresztą nie widzimy w samym fakcie jej ustąpienia
1 samobójstwa, lecz w tej subtelnie delikatnej trosce o ukrycie 
swego poświęcenia przed tymi, dla których go dopełnia, by wspom
nieniem swej krzywdy nie zatruć ich przyszłego szczęścia. Ale 
zmylił ją  co do tego instynkt jej serca, bo poświęcenie, przecho
dzące miarę, staje się ciężarem nie do zniesienia dla tych właś
nie, którzy zeń mieli korzystać, choćby nawet cała jego donios
łość nie była im znaną, i niepodobna przypuścić, by odtąd szczęś
ciu Meleandra i Aglavainy, nareszcie zwolnionemu od wszelkich 
przeszkód, nie stanęło raz na zawsze w poprzek bolesne widmo 
Je,j niewinnej śmierci.

Z tem wszystkiem „Aglavaine et Sćlysette," jeżeli zewnętrz
nie wyodrębnia się w twórczości autora, to swą treścią wewnętrz
ną należy do tego samego rodzaju koncepcyi, jaki cechuje ogół 
'Izieł jego. Łączność dusz, przeznaczonych sobie, ich nieświado
me porozumiewanie się w milczeniu i na odległość, koncepcya 
"litości integralnej, piękno obok prawdy, jako najwyższy pier
wiastek moralny, zawierający w sobie pojęcie dobroci, poświęce
nia i t». p. — oto przedmiot tego utworu.

Ale wśród dzieł Maeterlinck a jes t  jedno, które swym charak
terem wychodzi zupełnie poza obręb wszystkich jego teoryi mis
tycznych. Dziełem tem jes t  „Monna Vanna,“ dramat, którego boha
terowie nie są już  emanacyami medyów, pogrążonych w transie 
niedyumicznym, lecz ludźmi z ich naturalnemi właściwościami cha
rakteru i namiętnościami, będącemi prawdziwym bodźcem ich czy
nów. Podlegają oni prawom psychologii zwyczajnej w znaczeniu 
klasycznem, której autor w swoim czasie zaprzeczył wszelkiej 
'loniosłości. Bo też „Monna Vatina“ jes t  wynikiem, zresztą wy
jątkowym w jego twórczości, ewolucyi w ideach i zwrotu do po
glądów realniejszych na życie, zaznaczonych w części w przed
mowie do nowego wydania swego Teatru w „La Sagesse e t la 
Destrinóe," w „Le Tempie enseveli“ i w „La Vie des Abeilles,u 
f?dy mówi o swym mistycyzmie (wyrażonym zwłaszcza w „Le 
'■'rćsor des llumbles“), od którego zresztą te rozprawy bynajmniej 
Wolne nie są, że „nie jes t  bezrozumnem, ale też niezbyt zdrowem 
zapatrywać się w ten sposób na życie.11 „Nie trzeba nadużywać
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tajemnicy, wzywać jej i zamykać się w milczeniu, które jej to
warzyszy, z wyjątkiem chwil, gdy jej obecność daje się istotnie 
odczuć, jes t  uderzającą i niewątpliwą, a to się trafia nader rzad 
ko.“ Mało jes t  między nami takich, nawet wśród największych 
zwolenników mistycyzmu, którzyby nie byli przekonani, że nie
szczęścia moralne, które nas spotykają, zależą w gruncie od na
szego umysłu i od naszego charakteru; zaś nieszczęścia fizyczne— 
od działania pewnych sił, przeważnie mało znanych, które nie są 
zupełnie obce temu, co możemy mieć nadzieję poznać kiedyś w na
turze..." Praw dą jest, że życie nasze jes t  niczem, że wysiłki, na 
które się zdobywamy, są śmieszne, że istnienie'naszej planety jes t  
tylko drobnym wypadkiem w historyi światów, ale prawdą jest 
również, że życie nasze i nasza planeta, to zjawiska w historyi 
światów dla nas najważniejsze."

Zdania te, wraz z przytoczonemi już poprzednio, dowodzą, 
że jeżeli autor nie wyrzekł się zupełnie swego mistycyzmu, to 
przynajmniej znalazł sposób pogodzenia go o tyle, o ile z rzeczy
wistością życia naszego na tej ziemi, które, cokolwiek o niem 
naszym ograniczonym umysłem sądzić możemy, je s t  faktem dla 
nas niewątpliwym.

Dramat „Monna Vanna“ nie ma też żadnego podobieństwa 
z jego mistyczno-fantastycznym Teatrem dla maryonetek, gdzie 
„Przeznaczenie,“ „Strach,“ „Dusza głęboka" i wogóle tajemnica, 
otaczająca zewsząd i przenikająca wszędzie byt człowieka, wy
stępuje bezpośrednio, jako przedmiot główny. Rozgrywa się on 
na gruncie i w warunkach, nie przekraczających granic naszych 
pojęć i sądów zwyczajnych, tylko nieprawdopodobieństwo w pod
stawie in trygi świadczy, że autor nie zwykł krępować się zby
tecznie względami na możliwość lub niemożliwość przy tworzeniu 
sytuacyi dramatycznych. Wojska florenckie, pod dowództwem 
kondotiera Prinzivalla oblegają Pizę. Miasto jes'; już  zupełnie 
wyczerpane—nie posiada ani żywności, ani amunicyi i w szturmie, 
do którego gotuje sit) nieprzyjaciel, uledz musi i stać się pastwą 
znienawidzonej Florencyi. W chwili, gdy pozostaje już  tylko 
oczekiwać z rezygnacyą ostatecznej katastrofy, jeden z najznako
mitszych patrycyuszów miasta, Marco, otrzymuje niespodziewaną
i szczególną wiadomość—oto Prinzivallo ofiaruje się nietylko za
niechać szturmu, ale nawet dostarczyć Pizie środków zwyciężenia 
Florencyi, pod jednym tylko warunkiem, mianowicie, że słynna 
z piękności synowa Marca, żona Guida, przyjdzie sama i naga do 
obozu Prinzivalla i spędzi z nim noc jedną, poczem zostanie na
tychmiast zwróconą mężowi. Warunek jes t  niezmiernie upoka
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rzający dla godności miasta i wymaga niezwykłego poświęcenia 
ze strony męża i rodziny zakładnicy. Ale wobec położenia zu
pełnie rozpaczliwego, w jakiem znajduje się Piza, i świetnych wi
doków, jakie w ten sposób dadzą się uzyskać, sam Marco radzi 
go przyjąć. Tak też zostaje postanowionem i Monna, drżąca z oba
wy, idzie oddać się okrutnemu zwycięzcy. Ale ten przyjmuje ją  
ze wszystkimi należnymi jej stanowisku względami. I w ciągu 
tej nocy przypomina jej dawne czasy, gdy dzieckiem jeszcze ją  
kochał. Teraz wezwał ją  tylko, by jej wyznać swą miłość i go
tów jes t  dla niej przejść na stronę Pizy, pomimo niebezpieczeń
stwa, jakie mu grozi od zemsty Guida.

Tymczasem zapasy żywności i amunicyi, wysłane przez Prin- 
zivalla, przybywają do miasta. Radość, z jaką  mieszkańcy przyj
mują swe wyzwolenie, daje się słyszeć w obozie. Światła zajaś
niały na szczytach wież, życie zbudziło się naraz, jak  pod dzia
łaniem różdżki czarodziejskiej, w mieście, które przed chwilą 
gotowało się na śmierć. Monna Vanna czuje się dumną i szczęś
liwą, że jej to wszystko zawdzięczają rodacy i wdzięczna też jes t  
temu, który jej dał tak piękny dowód miłości. O świcie Monna 
powraca do miasta w towarzystwie Prinzivalla. Naród wita ją  
z zapałem, jak  zbawczynię. Ale pomimo świadectwa Monny, że 
Prinzivallo cześć jej oszczędził, zostaje on, na żądanie Guida, 
wtrąconym do więzienia. Monna uzyskuje tylko, ze względu na 
swe zasługi, że więzień zostanie powierzony jej pieczy, co po
zwoli jej ustrzedz go od możliwego zabójstwa.

Przy całem nieprawdopodobieństwie tej bistoryi, mamy tu 
już tylko, w warunkach zapewne niecodziennych, naturalny w s to 
sunkach ludzkich konflikt obowiązku prywatnego z obowiązkiem 
publicznym, w wypadku Marca i Guida, oraz grę właściwych ludz
kiej naturze uczuć i namiętności. Widzimy więc plebs, który nie 
czuje swego poniżenia z chwilą, gdy jes t  pewnym zaspokojenia 
swych potrzeb materyalnych; egoizm Guida, trawionego pragnie
niem zemsty; stopniowa przemiana uczuć Monny dla Prinzivalla, 
radość i duma z odniesionego nad zwycięzcą tryumfu i wyzwole
nia swego miasta od zguby. Co zaś do postąpienia Prinziyalla, 
to jogo nieprawdopodobna nielogiczność tłómaczy się jedynie fan- 
tazyą autora. Dlaczego Prinzivallo, będąc zwycięzcą, oddał się 
na łaskę i niełaskę zwyciężonych i obrażonych, o których zemście 
nie mógł wątpić, kiedy o względy Monny Yanny mógł się był 
starać po zdobyciu miasta i ofiarować temuż te same korzyści, 
nie czyniąc z siebie całkiem niepotrzebnej ofiary? Zapewne miał



to być z jego strony dowód szczerości uczuć i sposób zdobycia 
sobie wzajemności Monny, ale poco, kiedy w tych warunkach jej 
wzajemność musiała być bezcelową?

Prawdziwą myśl przewodnią tego dramatu znajdujemy w tych 
słowach Marca, zwróconych do Gnida: „Teraz, gdy miasto jes t  
ocalone, żałujemy prawie tego ocalenia, które tak drogo ciebie 
kosztowało. I  schylamy głową przed tym, który  sam jeden po
niósł niesłusznie cały tego ciężar. A jednakże, gdyby wczoraj 
mogło powrócić, musiałbym jeszcze postąpić, jakem postąpił, w y
znaczyć te same ofiary i przyczynić się do tej samej niesprawied
liwości. Bo człowiek, któryby chciał być sprawiedliwym, s tra 
wiłby życie na smutnym wyborze pomiędzy dwiema lub trzema 
nierównemi niesprawiedliwościami."

Po napisaniu „Monny Vanny“ Maeterlinck powraca znowu 
do swego świata tajemnicy.

Pominąwszy kilka utworów czystej fantazyi, przeznaczonych 
dla opery i zresztą dawniejszy cli, niż „Monna Vanna,“ jak  „Les 
Sept Princesses," „Ariane et Barbe-Bleue“ i t. p., ostatniem jego 
dziełem scenicznem jes t  „L’Oiseau bleu,“ feerya, którą w tym  ro
ku podziwiano w teatrze Rejane w Paryżu. „L’Oiseau bleu“ jest 
rodzajem uscenizowanej bajki czarodziejskiej, ale nie pozbawionej 
znaczenia filozoficznego i pełnej alluzyi do idei mistycznych au
tora, z tą  różnicą względnie do utworów dawniejszych, że pro
wadzi wprost, wprawdzie tylko we śnie dwojga dzieci, do krain 
zaświatowych.

Pozwala on tym razom swej fantazyi nadać formy widzialne 
tajemnicy, k tóra otacza krótką chwilę naszego ziemskiego bytu. 
Niebieski ptak, to symbol szczęścia, które stać się może naszym 
udziałem o tyle tylko, o ile posiądziemy znajomość świata i sa
mych siebie, dzięki czemu będziemy mogli poznać piękno wszech
rzeczy. Posiadać niebieskiego ptaka, znaczy to być panem natu
ry i swego przeznaczenia, ale ani go znaleźć, ani schwytać go 
nie łatwo. Dzięki magicznemu dyamentowi, który im dała wieszcz
ka, i pod kierunkiem Światła, które z jej rozkazu je prowadzi, 
dzieci drwala Tyla odbywają w tym celu podróż do sfer poza
ziemskich.

Idą więc naprzód do krainy Wspomnień, gdzie przebywają 
dusze zmarłych, pogrążone we śnie, z którego budzą się każdym 
razem, gdy kto o nich pomyśli na ziemi. Tu odwiedzają swycli 
dziadków, zamieszkujących taką  samą chatę, jak  ta, którą mieli 
za życia. U nich to spostrzegają w klatce niebieskiego ptaka.
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Niestety nie jes t  to prawdziwy ptak niebieski, bo gdy go dotknąć, 
zmienia barwę i staje się szarym. W strasznym pałacu Nocy, 
gdzie światło niema wstępu, i dokąd dzieci Tyla udać się musia
ły  bez tego cudnego przewodnika, udało im się go schwytać. Ale
i ten okazał się nieprawdziwym, bo za dotknięciem natychmiast 
żyć przestał. Po zwiedzeniu królestwa Przyszłości, zamieszkane
go przez dzieci, które dopiero mają się narodzić, oraz ogrodów 
szczęścia, dzieci Tyla powracają na ziemię i wtedy dopiero wi
dzą, że ptak niebieski, którego szukały tak daleko, jest  tu, w klat
ce z łoziny, zawieszonej w ojcowskiej chałupce. Bo naprawdę 
niebieski ptak znajduje się zawsze w naszem najbliższem otocze
niu lub właściwie w nas samych. Trzeba tylko umieć go do- 
strzedz i wyobrazić jego barwę i oto czego dowiedziały się dzieci 
Tyla w swej pozaziemskiej wycieczce.

Poza swą twórczością dramatyczną i rozprawami na tematy 
mistyczno-filozoficzne,') Maeterlinck jes t  autorem poezyi, od któ
rych rozpoczął swą karyerę literacką. Poezye te p. t. „Serres 
cliaudes" stanowią, wraz z dołączonemi później Quinze Chansons, 
tom oddzielny.

„Serres chandes,“ to zbiór wierszów dziwacznych, złożonych 
bez żadnej reguły i bez logicznego związku ze sobą, które swą 
osobliwą niezrozuiniałóścią, a nawet wprost brakiem wszelkiego 
sensu, wywołały w swoim czasie, t. j. w okresie tak zwanego 
dekadentyzmu, ogólne zgorszenie, podobnie jak  głośny wówczas 
utwór J .  K. Huysmansa „A Rebours.“

Co znaczy ta cieplarnia, to głodne księżniczki, marynarze 
na pustyni, strzelec łosiów, który został dozorcą chorych i t. d.? 
Zapewne trudnoby się tego domyślić. Odtąd, poznawszy idee au
tora, który zresztą odrzekł się tych pierwszych prób, jako two
rów wyobraźni chorobliwej, wiemy, że to wszystko ma w yra
żać śmiertelną nudę i bezgraniczne zniechęcenie duszy, zamknię
tej, jak  w cieplarni, w sztucznej atmosferze współczesnych warun
ków bytu moralnego, wynikłych z ducha negacyi i materyalizinu.

Chaotyczność wywołanych tu obrazów przedstawiać ma nie
ład w objawach i stosunkach życiowych, jak  się one zwłaszcza 
ukazują tej duszy chorej poprzez szyby cieplarniane. Więc białe 
pawie nudy odleciały do stawu bez słońca, więc żółte psy grze
chów i hyeny nienawiści krążą wokoło leżących lwów miłości,

') W  te j liczb ie  tłóm aczen ia : „L ’O rnem ent des noces spiritue łles de 
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przed którymi pomykają owce pokus. I z pośród palm leniwych
i nenufarów i ciężkich, odurzających woni dusza, zmęczona i bez
silna, spragniona świeżego tchnienia prawdy, choćby ta była przy
krą, woła daremnie o zmiłowanie:

Boże, mój Boże! Kiedyż będziemy mieli deszcz
I śnieg i w ia tr w c iep la rn i. . . !

Od tych majaczeń cieplarnianych Maeterlincka do jego ob- 
serwacyi nad życiem pszczół i wynikłych stąd realniejszych po
glądów na życie odległość je s t  duża.
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Podstawy etyki

III.

Brak jednolitej definicyi charakteru i sprowadzenie do wspól
nego mianownika tak  różnych rzeczy, jak  intelligibilność i ein- 
pirya, wywołało wiele zasadniczych sprzeczności, zaciemniających 
prawdziwy sens zagadnienia.

Podług Schopenhauera w charakterze ludzkim należy odróż
nić aż trzy stopnie objektywacyi Woli:

1) charakter intelligibilny, albo idea charakteru danej j e d 
nostki, posiadająca indywidualne cechy w czystej formie;

2) charakter empiryczny istotny;
3) charakter empiryczny nie objawiający się dzięki zewnętrz

nym okolicznościom w swej właściwej postaci, dedukowany z czy
nów jednostki.

Gdyby Schopenhauer w konsekwencyi do swej metafizyki, 
uznającej wolę za uniwersalną istotę wszechrzeczy, ogłosił cha
rakter poprosili za jej zjawisko, to wszystkie czyny ludzkie mo
głyby być tylko dobre lub tylko złe, albo wreszcie zupełnie in- 
dyferentne, i e tyka we wszystkich trzech ewentualnościach stała
by się niemożliwą i zbyteczną. Pogląd ten, a raczej przesłanki 
do jego wysnucia, rzeczywiście znajdujemy w IV księdze „Welt 
ais Wille und Vorstellung,“ w § 63, traktującym o wiecznej spra
wiedliwości. ')

') J, str. 402,



Płytkie  umysły, niezdolne do przeniknięcia zasłony princi
pium individuationi>-, przy postrzeganiu świata nie widzą jego 
istoty, lecz luźne, różnorodne, a nawet sprzeczne z sobą zjawis
ka. Dla nich rozkosz i cierpienie, zło i dobro, morderca i ofia
ra mordu są rzeczami zupełnie sprzecznemi. Umysły takie sądzą, 
iż w życiu rzeczywiście źli ludzie tryumfują i cieszą się powodze
niem, dobrzy zaś pędzą swój żywot wśród cierpień aż do śmierci.

Zupełnie inaczej jednak przedstawia się świat tym, którzy 
przy pomocy intuicyjnego poznania umieją dotrzeć do wewnętrz
nej, ukrytej istoty rzeczy; dla nich jes t  jasnem, że dręczyciel 
i dręczony to jedno, że wszelkie nierówności i przeciwieństwa 
istnieją tylko w zjawiskach, nie dotykając Rzeczy w sobie.

Dla ratowania etyki od śmierci, jaką  jej gotują powyższe 
poglądy, nasz filozof wypowiada przekonanie, że obok potężnego, 
powszechnego egoizmu musi istnieć pewna ilość istotnie moral
nych charakterów; są one konieczne, bo stanowią conditio sine 
qua non istnienia moralności i naukowej etyki. K to tej koniecz
ności nie uznaje, Schopenhauer nie zamierza go przekonywać 
i zwraca się jedynie do tych, którzy podzielają jego przekona
n ie.1) Uznając obok egoistycznych, niemoralnych, i,siotfme moralne 
charaktery, należało także uznać różnice istotne, t. j. tkwiące głę
biej, niż w zjawiskach, co Schopenhauer rzeczywiście czyni w „Pa- 
regrach“ i rażącą sprzeczność z kardynał nemi podstawami swego 
systemu, przez to powstałą, usiłuje zatuszować naiwnem przyzna
niem się do niemocy 8), co również przeczy jego poglądom na fi
lozofię wogóle i na swoją w szczególności.8)

Abstrahując od tych ciągłych, wzajemnie się znoszących 
sprzeczności, widzimy, iż świat pozaempiryczny został zupełnie 
wyraźnie podzielony na dwie odrębne połowy: w pierwszej kró
luje jedna, niezmienna Wola, w drugiej — intelligibilny charakter 
zjawisk, czyli idee, przez które Wola drogą wolnego aktu ko
niecznie przejść musi, przyjąć na siebie czystą, zindywidualizo
waną postać i dopiero w formie zjawiska wystąpić w świecie em
pirycznym. Wielość idei jes t  i s to tn ą ,— jak  jednak to przejście 
z absolutnej jedności w różnorodność jes t  możliwe, i w jaki spo
sób mogą w intelligibilnym świecie odbywać się akty woli lub
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wyboru, chociażby wolne i bez dostatecznej racyi, nie jesteśmy 
w stanie zrozumieć, bo autor tej koncepcyi nic nie mówi, nic nie 
mówi także sama nazwa tego procesu, a Wola, jedyne miarodaj
ne źródło, najwyraźniej neguje świat idei, będący wielością poza 
zjawiskiem. Świat ten jednak był dla Schopenhauera konieczny 
i najbardziej potrzebny jego etyce, która, nie przypisując realne
go bytu istniejącym w świecie różnicom, tem samem podpisałaby 
wyrok śmierci na siebie. Nie architektoniczno-logiczne, ') lecz 
etyczno względy skłoniły go do przyjęcia świata idei, tak sprzecz
nego z fundamentalnemi założeniami całego systemu. Gdyby 
chodziło o „zbliżenie woli do zjawiska,“ idee mogłyby wcale nie 
istnieć, bo zbliżenie to je s t  zbyteczne i bez niego nie ucierpia
łyby ani Wola, ani świat empiryczny.

Drugi stopień objektywacyi Woli: charakter empiryczny, 
jako niezmienne zjawisko niezmiennej istoty, nie mógł być os ta t
nim, ponieważ zachodzące w nim zmiany były zbyt widoczne, 
aby je  można było negować, nie tracąc związku z realnem ży
ciem. Uznając niezmienność charakteru, należało wprowadzić 
jeszcze jedno pojęcie charakteru empirycznego, objawiającego się 
w czynach, nio zawsze odpowiadającego indywidualnym popędom 
woli.

W ten sposób zamiast prostego i przejrzystego przedstawie
nia rzeczy, do jakiego nauka zawsze dążyć powinna, mamy wy
muszoną, nienaturalną kombinacyę pojęć, która, chcąc zachować 
z pozostałą częścią systemu choćby powierzchowny związek, mu
si stać się sprzeczną i dziwaczną.

Rozważając charakter ludzki, należy bezwarunkowo zerwać 
z metafizyczno-spekulacyjną metodą i przenieść go na konkretny 
teren empiryi. Czy mamy go uważać za wrodzony i z niego wy
prowadzać czyny, czy też odwrotnie: z czynów dodukować chara
k ter i uważać go za pojęcie bez realnego substratu a) — dla etyki 
jes t  to zagadnienie dość obojętne, natomiast niezmiernie ważną 
rzeczą, decydującą o jej istnieniu, jes t  kwestya niezmienności 
charakteru.

Charakterem ludzkim — w najogólniejszein sformułowaniu — 
nazywamy sposób reagowania świadomości na bodźce otoczenia 
i świata wewnętrznego. J e s t  on pierwotnio wrodzony, później

*) Ja k  chce V olkelt w swej m onografii o Schopenhauerze. Rozdział 
„Die O hjektivation dos W illens , 11 Str. 177—1!)].

*) Georg Simmel: „E inleitung in die Mond\vissenschal’t “ t. I, str. 208, ‘M2-



sze jednak ukształtowanie zależy od środowiska, w jakiem sią 
rozwija. Wykonywanie lub wyobrażanie czynności sprzecznych 
z wrodzonymi popędami pozostawia po sobie tendencyę do ich 
dalszego wykonywania, która z biegiem czasu zamienia się w  sta
łą dyspozycyę woli. Uznaje to psychologia, uznaje w całej i’oz- 
ciągłości i pedagogia współczesna, która w przeciwstawieniu do 
średniowiecza nie odstrasza od grzechów, lecz mówi i zachęca 
do cnoty, bo potępianie złego, o ile wyłącznie absorbuje świado
mość wychowanków, przynosi ujemne skutki. „Usiłowanie zmie
rzające do ukształtowania charakteru przez innych lub drogą 
moralnego samodoskonalenia nie pozostaje nigdy bezowocnem. 
Z drugiej zaś strony najlepsze wrodzone skłonności nie dają rę
kojmi moralnego rozwoju, jeżeli ich nie wspomoże wychowanie.111) 
Wychowanie zewnętrzne, pobudzające do czynów, nie je s t  bynaj
mniej obojętnem dla e tyki—jak  twierdził Schopenhauer—bo stw a
rza objektywne, użyteczne dla innych dobra, a także je s t  nie
odzownym warunkiem świadomego samo-wychowania, które po
siada doniosłe moralne znaczenie. 2) Nie można go odrzucać dla
tego, że ubliża godności ludzkiej, jako naśladowanie cudzych 
własności. Bezwzględne, ślepe naśladownictwo nie zasługuje na 
pochwałę, to prawda, ale tem więcej naganne je,st uparte trw a
nie przy błędach i wadach, dlatego tylko, że są własne i z wol
nej woli jeszcze przed narodzeniem wybrane. Schopenhauer mię
dzy jednem a drugiem nie widział różnicy i, sformułowawszy 
rzecz ze zwykłą sobie jednostronną krańcowością, zupełnie spa
czył swój pogląd, który, przy głębszem rozważeniu, mógłby się 
stać zdrową i pożyteczną myślą.

Naśladowanie jes t  pierwotnym, głęboko tkwiącym instynk
tem, którego wykorzenienie byłoby niezmiernie trudne i szkodli
we, ponieważ w obu swych formach: jako ślepy instynkt i jako 
świadome, przemyślane naśladowanie cudzych czynności, oddaje 
człowiekowi wielkie usługi; ta  ostatnia forma nie jes t  właściwie 
naśladowaniem, bo w niej postrzeżone zjawisko je s t  tylko bodź
cem do samodzielnego procesu myślowego, który w swej konklu- 
zyi orzeka, że dany fakt ma być wykonany również i przez po
strzegające indywiduum. Jeżeli przyjmujemy, że wykonywanie
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czynów niezgodnych z pierwotnym charakterem osobnika, wywo
łuje dążenie do ich powtarzania, któremu już nie towarzyszy 
uczucie zewnętrznego przymusu, to — stosownie do podanej defi- 
nicyi charakteru—stwierdzamy, że charakter ludzki je s t  zmienny; 
szersze lub węższe granice tej zmienności są już  sprawą obojęt
ną. Charakter, jako wyraz żyjących istot, nie może być stałą, 
skamieniałą substancyą; jego wartość moralna polega nie na sto
sunku do świata intelligibilnego, lecz na zdolności do świadome
go rozwoju i doskonalenia się w świecie empirycznym.

Niemożliwość odzyskania raz straconego honoru, istnienie 
sumienia, identyczność osobistości i znajomość ludzi mają świad
czyć o niezmienności charakterów. ‘) Argumenty te nie w y trzy 
mują nawet najlżejszej krytyki.

Pierwszy argument zawiera w samym sobie zaprzeczenie: 
stracić honor może tylko ten, kto go posiadał, a więc człowiek 
honorowy; kto zaś jes t  honorowym, to, podług nauki o niezmien
ności charakteru, nie może się okazać niehonorowym. Rozważa
jąc ten sam argument objektywnie, bez żadnych z góry powzię
tych założeń, dojdziemy również do niepomyślnego wniosku. 
Szumny frazes: „stracić honor“ nie oznacza nic więcej, jak  po
pełnić czyn występny, stojący w sprzeczności z dotychczasowem 
życiem. Jeżeli sprzeczność ta  była pozorna i wynikała tylko 
z braku okazyi do złego, wtedy mamy do czynienia właściwie 
z niemoralnym osobnikiem, potrzebującym silnych antymotywów. 
Jeżeli jednak do spełnienia występku przyczynił się nie charak
ter sprawy, lecz fatalny zbieg okoliczności, któremu trudno było 
się oprzeć, to, o ile później nastąpiła ochronna reakcya, w ystę
pek nie pozostawi po sobie szkodliwego śladu i może być bar
dzo skutecznym motywem przeciw popełnianiu go w przyszłości.

Argument powyższy je s t  więc teoretycznie fałszywy, a prak
tycznie — szkodliwy, bo wraz ze zbrodniarzami wyrzuca poza na
wias społeczeństwa i dobre, w gruncie rzeczy niezepsute jednost
ki, zagradza im wejście na drogę poprawy i skazuje na zupełną 
demoralizacyę. *)

') III, str. 429 — 430.
“) Jakby  pod adresem  podobnych argum entów  pisze Sim m el: „Skoro 

ponad dotychczasową em piryą, dotyczącą niezmienności isto ty  ludzkiej, dąży
my do jak iejś m istycznej, wiecznej podstaw y te j isto ty ,—z jednej strony sta 
jem y nię ślepi na rzeczywiście zachodzące zmiany, z drugiej zaś — w niezli
czonych wypadkach brak nam m ęstw a i radości do wywołania takow ych,“ 
uE inleitung in  die Morał \vissenschaft,“ t. 1, str. 274,



Oo sią tyczy sumienia, to głos jego może świadczyć również 
dobrze o niezmienności, jak  i o zmienności. W yrzuty  sumienia 
występują wtedy, gdy człowiek zmienił sposób patrzenia na pe
wne zjawiska czyli sposób reagowania na nie, co je s t  identyczne 
ze zmianą charakteru. Bez tej zmiany byłby takim samym, jak 
w chwili czynu, a więc niezdolnym do skruchy. Głosu sumienia 
nie znali zatwardziali grzesznicy i święci, bo życie ich jes t  zau
tomatyzowane, wolne od walki motywów.

Inne argumenty, ') czerpane częstokroć ze zwrotów potocz
nej mowy i przysłów ludowych, są tak słabe, że należy podzi
wiać lekkomyślność filozofa, k tóry  je  używał.

Podkreślając ignorowanie oczywistych najprostszych faktów, 
musimy jednocześnie przyznać, że Schopenhauer, chcąc utrzymać 
swój pesymizm, nie mógł wybrać innej, wolnej od sprzeczności 
drogi. a)

Determinizm, połączony z niezmiennością charakteru, obra
ca w niwecz cały gmach etyki lub robi z niej pozorną naukę, 
pozbawioną wewnętrznego związku z wiedzą i z życiem prak- 
tycznem.

Schopenhauer przyznawał otwarcie, że świadomość ludzką 
uważa za pole walki motywów bez żadnej czynnej roli — i pomi
mo to nazwał wolę wolną, nie w czynach wprawdzie, lecz w by
cie, nie w operari, lecz w esse.

Jedną z najważniejszych, jeżeli nie jedyną zasługą jego 
w etyce jes t  bardzo trafno i jasne sformułowanie zagadnienia 
wolności woli; operując ściśle zdefiniowanemi pojęciami, przed
stawił stronę empiryczną bez sprzeczności i przekonywująco, wy
jąwszy parę mniej jasnych wyrażeń i wniosek ostateczny, nakła
dając y na świadomość ludzką bez zastrzeżeń prawa fizycznej 
przyczynowości. Natomiast metafizyczne uzasadnienie wolności 
woli jes t  zupełnie chybione i należy bezwarunkowo do najsłab
szych fragmentów systemu.

') lir, str. 42!) — 4:t().
*) Zarzuty, staw iane Schopenhauerowi, że je s t  on niekonsekwentnym  

pesymistą, pochodził stąd, że się nie odróżnia jego  poglądów na życie doczes
ne (afirmacya Woli) i na egzystencyę po zabiciu Woli. N iektórzy krytycy 
poświęcają te j właśnie, nmteryi całkow ite rozprawy. Nie możemy im przy
znać słuszności; tak  samo poglądowi Salvati'ego („La C ultura" JNii (i, r. 100!)): 
„che alla filosofia di Schopenhauer eon una certa buona volonta potesse per 
certi suoi lali ossere affibiato l’a ttr ib u to  di „ottim istiea,“ lo saperamo tu tti."  (?)
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W jednakowych warunkach człowiek postępuje zawsze jed 
nakowo—zdanie to jes t  podstawą niezmienności charakteru i de- 
terminizmu. Schopenhauer rozumiał je  mechanicznie, t. zn.: zna
jąc charakter i działające nań motywy, można z całkowitą pe
wnością przepowiedzieć rezultat. Określony motyw, działając na 
pewną zindywidualizowaną wolę (charakter), musi wywoływać j e 
den i to tylko ten jeden skutek. Zjawiska nie posiadają żadnej 
samorzutności (aseitas), lecz występują wywołane przez przyczy
ny; skoro te są dane — skutki występują z koniecznością.

Rzeczywiście trudno wyobrazić sobie jakiekolwiek bądź zja
wisko, któreby mogło powstać bez przyczyn, lub takie przyczy
ny, któreby raz wywoływały skutek „a,u drugi raz zaś w tych 
samych warunkach skutek „b,“—lecz trudno także przyjąć tw ier
dzenie Schopenhauera, że świadomość nasza jes t  tylko polem 
Walki motywów, która się zawsze kończy jednakowo, jeżeli wal
czą jedne i te same motywy. Wiemy z własnego i cudzego do
świadczenia dobrze, że w  czasie takiej walki przypadkowe, nie
przewidziane skojarzenie wyobrażeń, nieco dłuższe zatrzymanie 
uwagi na pewnym obrazie i t. d., może dać zwycięstwo stronie 
słabszej. Oczywiście, że powyższe ewentualności nie powstają 
samorzutnie, lecz tkwią one tak głęboko w zagadkowej istocie, 
zwanej jaźn ią  ludzką, że ujęcie ich w zupełnie zamknięte koło 
skutków i mechanicznie działających przyczyn nie może zadowolić 
umysłu, umiejącego się dopatrzeć pewnych różnic między zjawis
kami fizycznemi i psychicznemi.

Wiadomo, iż Schopenhauer nie lubił pośrednich stanowisk 
i wybierał raczej poglądy proste, krańcowe, chociażby jednostron
no i sprzeczne. Przystępując do wolności woli, widział tylko 
dwa wyjścia: sympatyczny mu determinizm i indeterminizin w tak 
jaskrawej formie, w jakiej przez nikogo nie był ujmowany, łatwo 
go więc było odrzucić, jaico niemożliwy do przyjęcia. Niemożli
wym jes t  jednak schopenhauerowski determinizm, bo podniesione 
przeciw niemu zarzuty są zbyt poważne,—-nie pozostaje więc nic 
innego, jak  wejść na odrzuconą a priori drogę pośrednią, któraby 
jaźni ludzkiej przyznawała wpływ na przebieg psychicznych pro
cesów, nie zrywając jednak z przyczynowością.

Zasadnicze zdanie: „W jednakowych warunkach człowiek 
zawsze postępuje jednakowo" można wytłómaczyć inaczej, niż 
nasz filozof: jeżeli w chwili dokonywania wyboru znajduje się 
W świadomości jeden i ten sam szereg motywów o jednakowym 
charakterze i natężeniu, to wybór, czyli decyzya czynu wypadnie 
zawsze jednakowo. Takie tłómaczenie nie może się pogodzić
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z schopenhauerowskim determinizmem, ') ponieważ przez położe
nie nacisku na moment wyboru motywów uwzględnia nie dający 
.się przewidzieć współudział jaźni.

Dla utrzymania pesymistycznego poglądu na świat przyjął 
Schopenhauer niezmienność charakterów, dla zachowania odpowie
dzialności za własne czyny usiłował przekonać czytelników o wol
ności woli. Uznając empiryczne zjawiska za determinowane, wol
ność przypisywał ich istocie, Rzeczy w sobie, drogą następujące
go rozum ow ania:2)

Zjawiska empiryczne nie są wolne — Rzecz w sobie ( Wola) 
nie jest zjawiskiem empirycznem, a więc Rzecz w sobie jes t  wolna; 
zapominając o tak  kardynalnem prawidle syllogizmu, że z dwu 
przeczących przesłanek nie można o niczem wnioskować.

Wolność w Rzeczy w sobie, czyli w esse — że użyjemy wy
rażenia autora tej koncepcyi — „łatwo jes t  powiedzieć słowami, 
lecz trudno wyobrazić." Podług K a n ta 3) esse nie może oznaczać 
nic więcej, jak  positio rei; zdanie najkrytyczniejszego filozofa 
przeszłości potwierdza również i Wundt, według którego pojęcie 
„Sein“ niema żadnego związku z jakiemikolwiek własnościami 
rzeczy, powstaje zaś wtedy, gdy abstrahujemy od wszelkich cech 
i zmian przedmiotu i ujmujemy go pojęciowo tylko, jako taki, 
który jes t  i nic więcej.4) Schopenhauer uważał „sein“ za nic wię
cej, jak  „erscheinen," jak  pusty w y r a z / ’) jednak, używając go 
w etyce, nadał mu odmienne, niezrozumiałe znaczenie.

Przyjmowanie w granicach tego czystego bytu pozaempirycz- 
nej jednostki, dokonywującej bez poznania wyboru intelligibilne- 
go charakteru swego, a dalej—nazywanie takiego wyboru wolnym 
i wyprowadzanie z niego odpowiedzialności, czyli kar i nagród 
w świecie empirycznym, jes t  czemś tak  zawikłanem i sprzecznem, 
że nie potrzeba bardzo krytycznego umysłu, aby jo obalić.

1. Wybór bez współudziału poznania jes t  niemożliwy tak 
w świecie empirycznym, jak  i intelligibilnym, gdzie nie rządzą 
żadne prawa.

2. Jednostka, dokonywująca wyboru swego charakteru, jes t  
wyobrażeniem sprzecznem, bo w pojęciu jednostki mieści się już 
pojęcie indywidualnego charakteru.
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3. Wina lub zasługa, popełniona w świecie intelligibilnym, 
powinna być nagradzana lub karana również w tym świecie, a nie 
przenoszona do empirycznego. Jednostka empiryczna nie jes t  
identyczna z czystą, indywidualną w’olą, istniejącą poza światem 
zjawisk, byłoby więc niesprawiedliwością karać ludzi za winy, 
popełnione przez ich intelligibilne charaktery, tembardziej, że 
w empirycznym świecie wszystkie nagrody, kary i cierpienia są 
pono tylko złudzeniem.

4. Teorya dziedziczności charakterów, k tórą uznawał Scho
penhauer, z góry określa indywidualność mającego przyjść na 
świat osobnika, a więc wyłącza możność wolnego wyboru.

Za empiryczny charakter możnaby tylko wtedy czynić odpo
wiedzialnym ich posiadaczy, gdyby wybór następował z zupełną 
świadomością i przy normalnie rozwiniętem poznaniu.

Gdyby Schopenhauerowi np. powiedziano, że pewne dziecko, 
zachwycone przojażdżką powozem, chciało zostać woźnicą, i ro
dzice, pomimo obiecujących zdolności syna, oddali go do zakładu 
dorożkarskiego, a potem, mimo próśb i skarg, nie chcieli go przy
jąć z powrotem do domu, tłómacząc, że zawód przecież został 
obrany dobrowolnie, — to nie ulega wątpliwości, że fakt taki wy
wołałby oburzenie na głupotę rodziców, którzy przypisują zna
czenie aktowi, uczynionemu przez istotę o niedorozwiniętein po
znaniu. Tak samo ma się rzecz i z mistycznym wyborem cha
rakterów—przeniesienie go w światy pozazjawiskowe nie zmienia 
sprawy ani o jo tę  i jes t  tylko chybionem usiłowaniem wybrnięcia 
z trudnej sytuacyi.

Świat intelligibilny, który zawsze u Schopenhauera wycho
dzi na porządek dzienny, kiedy trzeba wytłóinaczyć lub usunąć 
jakąś sprzeczność, wydaje się nie królestwem czystej Rzeczy w so
bie, lecz raczej norą ciemną, do której się kryją  niedorzeczności 
schopenhauerowskiej filozofii przed światłem rzeczowej krytyki.

Stosunkowo najlepszym argumentem jes t  twierdzenie, że za 
wolnością przemawia zupełnie pewne poczucie odpowiedzialności, 
polegające na wewnętrznem przekonaniu, że nie kto inny, lecz 
my sami jesteśm y sprawcami wszystkich naszych czynów :1) mo
żna go bowiem nie uznawać i uważać za bezwartościowy, ale nie 
można zaprzeczyć jego istnieniu.

Cel więc, dla którego osiągnięcia wprowadził Schopenhauer 
swoją, conajmniej dziwną, teoryę wolności moralnej, został chy
biony: odpowiedzialność za czyny nie została uzasadnioną.
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Aby tego dokonać, należy odrzucić rozważania o pochodze
niu charakterów i zwrócić sią do świadomości. Jeżeli pewien 
czyn popełniamy świadomie, jako występny lub cnotliwy, to karę 
lub nagrodę musimy uważać i w rzeczywistości uważamy za na
turalne zjawiska. Jeżeli wiemy, że rozpalone żelazo parzy i po
mimo to dotykamy je  ręką, to za doznany ból nie będziemy wi
nili ani żelaza, ani wrażliwości naszego organizmu, lecz wyłącz
nie samych siebie. Natomiast niema żadnej odpowiedzialności 
tam, gdzie czyn został wywołany mimowolnie, albo wywołał nie
zamierzone skutki. Tę zasadę, chociaż nie całkowicie, uwzględ
nia również i p raw o . ')

Zagadnienie wolności woli, uważane przez Schopenhauera 
za najgłębsze w całej filozofii, za kamień probierczy dla praw
dziwie głębokich umysłów, dzisiaj coraz więcej traci na aktual
ności. Etycy, wkładając w nie różnorodną treść ,2) nie przyznają 
mu wcale pierwszorzędnego znaczenia, ani warunkują niem od
powiedzialności, a nawet w ostatnich czasach dają się słyszeć co
raz śmielsze głosy, twierdzące, iż dla etyki wolność woli jest  
zupełnie obojętną i nie gra  żadnej roli; zajmowanie się niem 
w przeszłości wynikało z wadliwego formułowania i płonnych 
obaw o zagrożony byt moralności.:|)

Chociaż zdania takie wydają się zbyt pośpieszne, to jednak, 
])o głębszem zastanowieniu się, przychodzimy do przekonania, że 
systemy etyczne po wykryciu źródła odpowiedzialności i zapoży
czeniu z psychologii nauki o charakterze nie potrzebują wcale 
zaprzątać sobie uwagi wolnością woli.
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') Rozw alanie odpowiedzialności tylko, jako niezbędnego czynnika w ży
ciu spółce,7,nem (di’. Millfelrnan: l)as Problem der Willonsfreilioifc in der neue- 
sten deutschen 1'hilosopbie, Lipsk 11102. II. G om per/,: Das Problem der W i I - 
lensfreibeit, Jena 1007. F’. W. KOrster: W illensfreibeit und sittliche Verant- 
w ortlichkeit. H ord: Ueber die Zurechnungslilhigkeit der normalen Menscben), 
je s t prawnicze i jednostronne w porównaniu z etyeznem, k tó re  bierze pod 
uw np; nietylko czyny, lecz i ich sprawców.

*) Vide lt. E isler: W Orterbuch der pbilosophiscben Begriffe, III wyd., 
str. 1810, a rtyku ł: W illensfreibeit.

a) Simmel, Mtlffelman i Gom per z dzieła wyżej cytowane.
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IV.

W rozprawie „Ueber die Grundlage der Moral“ przeprowa
dza Schopenhauer ścisłą granicę między zasadą i podstawą etyki. 
Pierwsza (das Princip, der oberste Grundsatz) „jest to najkrótsza 
i najzwięźlejsza formuła postępowania, które ona przepisuje, lub 
,jeśli nie posiada formy nakazującej—postępowania, któremu przy
pisuje istotną wartość moralną. Je s t  to więc ogólna formuła cno
ty, zawarta w jednem zdaniu, czyli ou cnoty. Zaś podstawa ety
ki (das Fundament, der Grund) jes t  to oióu cnoty, uzasadnienie 
owego nakazu, zalecenia lub pochwały, wyprowadzone bądź z na
tury człowieka, bądź ze stosunków świata zewnętrznego, bądź 
z jakich innych danych.“ ')

Każdego czasu głoszono wiele prawdziwej moralności, „ale 
nie odróżniając dwu zupełnie różnych pojęć ort i otótt, nie umiano 
jej uzasadnić, i przez to powstawały wymuszone, sztuczne kom- 
binacye pojęć, nie zawierające bodźca (Antrieb) do sprawiedli
wości i miłości bliźniego." 3) Treść wszystkich systemów etycz
nych, oxt, bez względu na ich zewnętrzne formy, da się wyrazić 
w jednem zdaniu: Neminem laede, iino omnes, quantum potes, 
iuva (nie szkodź nikomu, lecz wszystkim pomagaj, ile tylko mo
żesz); jego uzasadnienie, względnie—wykrycie przesłanek, z któ
rych wynika, da nam podstawę (otótt) etyki.

Uzasadnienie moralności, jeśli chce wywierać wpływ na ży
cie, musi być proste, jasne i zrozumiałe dla każdego, bez wzglę
du na stopień umysłowego wykształcenia. Kto je  naprawdę prag
nie, ten nie powinien chwytać z powietrza pustych frazesów, jak  
np. „kategoryczny imperatyw'1 lub „godność ludzka,1* lecz bez 
uprzedzeń wejść na drogę empiryi i zbadać, czy istnieją postępki
o prawdziwej, moralnej wartości, t. j. „wypływające z dobrowol
nej sprawiedliwości, z czystej miłości bliźniego i prawdziwej szla
chetności." :l) Znalazłszy takie, należy je  objaśnić, wykryć ich 
prawdziwe źródło, czyli wykazać specyficzne pobudki, skłaniające 
ludzi do wykonywania, czynów, tak odrębnych od reszty innych. 
„Ta pobudka oraz wrażliwość na jej działanie będą stanowiły

') III, str. 510 -018. P rzytaczane tu ta j cytaty  z rozpraw y: „Ueber die 
Urundlage der Morał11 pochodzą z polskiego przekładu p. Bassakówny.

») 111, str. 408, 500.
.) III, str. 570.
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ostateczną przyczynę moralności, znajomość zaś tej przyczyny da 
nam podstawę etyki.“ ł)

Czyny ludzkie są wywoływane przez trzy kategorye mo
tywów :

1) egoizm, który w dążeniu do własnego dobra nie zna 
granic,

2) nienawiść (das Uebelwollen oder die Geh&ssigkeit), prag
nąca cudzej niedoli i dochodząca aż do okrucieństwa,

8) współczucie, które ma na celu szczęście bliźniego i prze
chodzi w szlachetność.

Głównym i zasadniczym popędem, działającym w każdem 
zwierzęciu, a więc i w człowieku, jes t  egoizm, który pozostaje 
jaknajściślej związany z jego najwewnętrzniejszą istotą i jes t  
z nią poprostu identyczny. Wszystko to, co przeciwstawia się 
jego celom i zamiarom, wywołuje gwałtowne oburzenie, nienawiść 
i gniew, nie przebierający w środkach. Tylko siebie, jako poje- 
dyńczą personifikacją, uważa za coś realnego, resztę zaś, nawet 
świat cały, skazałby na męki i zniszczenie, byle tylko siebie oca
lić, sobie przykrości zaoszczędzić. Przy powszechności tego uczu
cia i jego gwałtownej sile, świat niechybnie zamieniłby się w te
ren oburzających nadużyć i walki omnium contra omnes, gdyby 
jednocześnie nie istniały inne czynniki, jak  np. państwo, zmusza
jące ludzi do powściągliwości i maskowania swych nieokiełzna
nych popędów. Egoizm je s t  pierwszą i główną, chociaż nie j e 
dyną potęgą, którą ma zwalczać moralność.

Rzadszein zjawiskiem, ale jeszcze gorszeni, niż poprzednie, 
jes t  radość z cudzego nieszczęścia (Schadenfreude), z którego da
ny osobnik nie odnosi żadnej korzyści dla siebie. O ile egoizm 
jes t  naturalną, ludzką rzeczą, to Schadenfreude, występująca prak
tycznie w formie okrucieństwa — dyabelską, jaknajgorzej świad
czącą o moralnej wartości człowieka.

Z tych dwu wad natury  ludzkiej wynikają inne, drobniejsze, 
będące cechami niemoralnych czynów.

Trzecią kategoryę stanowią motywy moralne, będące wyra
zom współczucia albo miłości bliźniego (nio w znaczeniu ainor 
lub eros, lecz i caritas). Tylko z nich powstałe czyny
mają prawdziwą etyczną wartość, natomiast — żadnej, gdyby 
obok altruizmu, chociażby nawet ubocznie, działał motyw egoi
styczny.

') Ibidem.
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Powstaje jednak pytanie, czy naprawdę istnieją na świecie 
czyny, pochodzące tylko z wewnętrznego poczucia sprawiedliwo
ści i bezinteresownej miłości bliźniego. Na drodze czysto empi
rycznej trudno uzyskać wystarczające dowody, ponieważ badanie 
dotyczy jedynie faktów; cudze motywy i usposobienie wew nętrz
ne są dla nas niedostępne. Czyny moralne muszą posiadać pewną 
cechę wewnętrzną, k tóra nie jes t  zupełnie wyraźna i dostrzegal
na, lecz bądź co bądź należy ją brać pod uwagę: wewnętrzne za
dowolenie sprawcy i zadowolenie własnego sumienia. Cechą zew
nętrzną i podrzędną bywa zwykle uznanie bezstronnych świadków.

Gdyby na świecie nie istniały prawdziwie altruistyczne mo
ralne postępki, to etyka byłaby nauką bez realnego objektu, jak  
np. astrologia lub alchemia, i szkoda byłoby czasu na wyszuki
wanie jej podstaw. Tak jednak nie jes t;  ktoby zaś twierdził 
przeciwnie, to „nie miałbym mu już nic do powiedzenia i w dal
szym ciągu zwracam się tylko do tych, którzy wierzą w rzeczy
wistość takich faktów.11 ‘)

Ażeby udowodnić istnienie prawdziwie moralnej pobudki 
czynów, Schopenhauer wystawia następujące przesłanki, z których 
tam ta wynika, jako  wniosek, i które same w sobie są aksyo- 
m atam i: 2)

1. Każdy czyn musi mieć dostateczny motyw.
2. Dostatecznie motywowany czyn może zostać zaniechany, 

jeżeli w świadomości zjawi się silniejszy antymotyw.
3. Każdy motyw musi stać w jakiinkolwiekbądź stosunku 

do rozkoszy lub bólu (Wohl i Wehe) w najogólniejszem znacze
niu, ponieważ jedynie te uczucia są w stanie wpływać na wolę. 
liól i rozkosz oznaczają: przeciw woli i zgodnie z nią.

4. /  powyższego wynika, że każdy czyn ma na celu istotę 
zdolną do odczuwania bólu lub rozkoszy.

5. Isto tą  tą może być albo sam sprawca, albo osoba bierna, 
której dany czyn przynosi pożytek lub wyrządza szkodę.

6. Każdy czyn, którego ostatecznym celem jes t  osiągnięcie 
pożytku lub uniknięcie szkody dla sprawcy, jes t  czynem egoiś1- 
tycznym.

7. Wszystko tutaj powiedziane odnosi się tak dobrze do 
wykonania, jak  i zaniechania czynów.

Z tych punktów Schopenhauer wyprowadza wniosek, że czyn 
jes t  niemoralny, skoro został wywołany pośrednio lub bezpośred

PO DSTAW Y ETYTCT SOTTOPENT1 AtTEttA. 3 6 5

') 111, str. 585. ») 111, str. 58(i.
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nio przez egoistyczny motyw, to znaczy skoro z wykonania go 
spodziewamy się jakiejś korzyści dla siebie bądź na tym, bądź 
na tamtym świecie, wytworzenia sobie dobrej opinii, zdobycia 
sławy, wzbudzenia szacunku i sympatyi, a także, jeżeli zamierza
my przez to podkreślić (aufreclit erhalten) jakąś zasadę, z której 
spodziewamy się korzyści i dla samych siebie.

Jeżeli więc wyłącznie bliźni ma być celem moich czynów, 
to powstaje pytanie, jak  to jes t  możliwe, aby jego ból i szczęście 
stały się bezpośrednio moimi motywami wbrew zwykłej kolei 
rzeczy. Do tego potrzeba zupełnej identyfikacyi mojej osoby 
z bliźnim, znoszącej częściowo lub zupełnie istniejącą pozornie 
między ludźmi różnicę. Ponieważ jednak fizycznie nie tkwię 
w skórze drugiego i nie przeżywam bezpośrednio jego uczuć, 
więc tylko drogą prawdziwego poznania, znoszącego principium 
indviduationis, mogę dojść do negacyi egoizmu: współczucia, z k tó
rego wypływają kardynalne, etyczne cnoty sprawiedliwości (ne- 
minem laede) i miłości bliźniego (omnes, ouantum pot.es, iuva) . ') 
Zjawisko współczucia je s t  zbyt dobrze znane i bezpośrednio od
czuwane przez każdego, by je można było zaprzeczać.

liliższe określanie jego jes t  jednak różne.
Raz czytamy, że je s t  ono zadziwiającem prazjawiskiem (Ur- 

phanomen) i wielkiem misteryum etyki, linią graniczną, na której 
przekroczenie może się ważyć tylko metafizyka, to znowu, że n a 
leży je uważać za coś pierwotnego, prostego, wrodzonego naturze 
ludzkiej, niezależnego od pojęć, dogmatów i wykształcenia „i d la 
tego właśnie zdolnem jest oprzeć się wszelkim próbom, objawia 
się we wszystkich krajach i epokach; do niego, jako niezbędnie 
istniejącego w każdym człowieku, ludzie odwołują się wszędzie 
z całem zaufaniem i nigdzie nie należy ono do cudzych bogów.“ *)

Raz objawy współczucia polegają na tem, iż „będę zupełnie 
bezpośrednio pragnął jego (bliźniego) dobra, a nie chciał jego 
krzywdy, tak samo bezpośrednio, jak  tego pragnę lub nie chcę 
dla siebie samego,“ żem tak zidentyfikował siebie z bliźnim, że 
przedział między „ja“ i „nie-ja“ zostaje zniesiony, co trafnie sfor
mułował Calderon:

que entre e l ver 
Padecer y cl padeoer 
Ninguna distancia liabia. "j

■) III, str. 593—594. .) III, str. 591.
“) III, str. 010. „ ...że między postrzeganiem  cierpienia i przeżywaniem 

niema żadnej różnicy.“



W innem zaś miejscu znajdujemy ostrzeżenie przeciw przyj
mowaniu poglądu, iż współczucie powstaje dzięki złudzeniu wyo
braźni, które sprawia, iż cudze cierpienia uważamy za swo
je. Pogląd ten ma być fałszywy, bo współczując, jesteśmy bez 
przerwy świadomi, że chodzi o ból obcy i jako obcy go odczu
wamy. ')

Pierwotnie jesteśmy pono wszyscy skłonni do gwałtów  i nie
sprawiedliwości, później przez wyobraźnię dostaje się do naszej 
świadomości wieść o cudzych cierpieniach, przez nas wywołanych, 
i następuje reakcya. Jeżeli psyche nasza jes t  wrażliwa na tego 
rodzaju bodźce, to obraz cierpiącego człowieka powstrzymuje nas 
od wyrządzania przykrości pośrednio lub bezpośrednio, chociażby 
z nią była związana korzyść własna. Pobudzanie współczucia 
nie jes t  koniecznym warunkiem moralnego czynu i może być za
stąpione abstrakcyjnem przekonaniem o szkodliwości skutków, 
wynikających z niesprawiedliwego, egoistycznego postępowania. 
Zasada „neininem laede“ jes t  naprawdę trw ałą  i niewzruszoną 
zasadą, powstrzymującą od wykroczeń przeciw bliźniemu i od na
ruszania praw jego.

Schopenhauerowska charakterologia nie przyznaje jednak mo
ralnego znaczenia postępkom, wypływającym z abstrakcyjnych 
norm, dla których nawet nie powinno być miejsca w prawdziwie 
filozoficznej etyce—aby więc uchronić się od zarzutu niekonsek- 
wencyi, zwolennik jedynie wrodzonych cnót tłómaczy: „Chociaż 
bowiem zasady i wogóle poznanie abstrakcyjne nie są ani źró
dłem, ani pierwszą podstawą moralności, to jednak dla moralnego 
życia są bezwarunkowo niezbędne; odgrywają one w nietn rolę 
rezerwoaru do przechowania uczuć, płynących ze źródła moral
ności, które nie jes t  stale czynnem; gdy nadchodzi chwila zasto
sowania tych uczuć, wypływają one ze zbiornika... Bez stałych 
zasad stawalibyśmy się pastwą popędów antyinoralnych we wszyst
kich tych wypadkach, kiedy pod działaniem wrażeń zewnętrznych 
popędy te zamieniają się na afekty.u *) Na przeciwstawieniu czyn
nym motywom stałych zasad abstrakcyjnych polega panowanie 
nad sobą.

Neminem laede! jes t  nakazem negatywnym i pierwszym stop
niem współczucia, będącym „cnotą sprawiedliwości.“ Omnes quan- 
tum potes iuva! je s t  pozytywnym, wyższym nakazem, formułą 
dla drugiej kardynalnej cnoty: miłości bliźniego.
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Współczucie je s t  jednak o tyle ograniczonem, że występuje 
w tych tylko wypadkach, gdzie jesteśmy świadkami cierpień. 
„Nieszczęście bowiem jest- warunkiem współczucia." Przyczyna 
tego faktu jest prosta, bo polega na tem, że wszelkie cierpienia, 
bóle, przykrości, a zarówno brak, niedostatek i pragnienia są 
zjawiskami pozytywnemi, odczuwanemi bezpośrednio. Charakter 
szczęścia, zadowolenia jes t  negatywny, bo te stany uczuciowe 
oznaczają usunięcie braków i dolegliwości. Widząc szczęśliwego, 
pozostajemy obojętni, ponieważ położenie jego jes t  negatywne 
i nie posiada tego, co mogłoby w nas wywołać współ—czucie. .Je
żeli dzieje się inaczej, to tylko wtedy, gdy dany osobnik jes t  
naszym krewnym lub poddanym, albo że poprzednio smuciliśmy 
się jego nieszczęściem.

Ażeby zmniejszyć istniejący na świecie ogrom cierpień, od m 
których nikt nie jest wolny, oraz złagodzić potęgę powszechnego 
egoizmu i złości, natura nie mogła uczynić nic skuteczniejszego,
„jak właśnie wkładając w serce ludzkie ową cudowną zdolność, 
dzięki której, wespół z innymi, współodczuwamy icli cierpienia, 
a której głos, stosownie do okoliczności, głośno i wyraźnie woła 
na. tego: Oszczędź! na tamtego: Pomóż!“ J)

Potwierdzenie współczucia, jako podstawy moralności, w i
dać w zastosowaniu jego nietylko do stosunków z bliźnimi, lecz 
i ze światem zwierzęcym, który, jako posiadający czucie, nie po
winien być ignorowanym. Rozważając znane nam bądź z liisto- 
ryi, bądź z życia bieżącego czyny etyczne, przychodzimy do prze
konania, że źródłem ich jes t  współczucie, bez którego istnienie 
ich byłoby niemożliwem.*)

Faktyczne wykazanie podstawy moralności jes t  dostateczne 
dla uzasadnienia etyki, jednak nie daje zupełnego zadowolenia 
umysłom, dążącym do ostatniego prafenomenu (Urpluinomen), któ
ry objaśnia wszelkie zjawiska, sam natomiast pozostaje nazawsze 
nierozwiązalną zagadką. W etyce metafizyczne uzasadnienie jes t  
tem potrzebniejsze, że wszystkie systemy filozoficzne i religijne 
zgodnie twierdzą, iż życie nasze, oprócz praktyczno-etycznego, ma 
także metafizyczne znaczenie, sięgające do Rzeczy w sobie.

Człowiekiem dobrym nazywa się taki, który jes t  w jakikol
wiek sposób pożytecznym dla swego otoczenia, skoro go jednak 
rozważamy in abstracto, to postrzeżemy, iż istota jego  charakteru 
polega na tem, że mniej, niż inni, odróżnia siebie od bliźnich.

') III, str. 027. *) III. 013- li: 10.



Ten rodzaj poglądu na świat jes t  prawdziwy, bo polega na wszech- 
jedności Rzeczy w sobie i odrzuca złudną wielość, uwarunkowaną 
jedynie empirycznenii formami poznania: przestrzenią i czasem. 
Przyjąwszy taki pogląd, musimy uznać, że jedynie mądrymi i cnot
liwymi czynami są czyny miłości bliźniego, a więc podstawą mo
ralności jes t  współczucie. „W ten sposób mądrość praktyczna, 
polegająca na zachowywaniu sprawiedliwości i czynieniu dobrze, 
s tykałaby się w swrych rezultatach z najgłębszą nauką najdalej 
posuniętej mądrości teoretycznej; filozof praktyczny zaś, t. j. czło
wiek sprawiedliwy, dobroczynny i wspaniałomyślny, wyrażałby 
tylko czynem ten sam pogląd, który jes t  ostatecznym wynikiem 
najgłębszego rozważania i najtrudniejszych dociekań filozofa teo
retycznego." ')
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Rozprawa „O podstawie moralności," jako anonimowa roz
prawa konkursowa, musiała stanowić pewną, skończoną całość, 
w której nie można było się powoływać na fakty stwierdzone 
gdzieindziej, lecz trzeba było wszystko samodzielnie uzasadnić. 
Schopenhauer we wstępie ostentacyjnie wyrzekał się wszelkiej 
metafizyki, jako gotowej podstawy dla etyki, i zapowiadał ściśle 
krytyczne, empiryczne badanie zjawisk moralnych i ich źródła, 
jednak już w pierwszym paragrafie bez żadnego uzasadnienia 
ogłasza postępki egoistyczne za niemoralne,2) potem skazuje na 
banicyę eudajmonizm:1) i za jedynie decydującą rzecz o moral
ności czynu ogłasza zamiar. Nie dając definicyi etyki ani moral
ności, a więc nieokreśliwszy swego stanowiska, przystępuje do 
rozważania etyki Kanta i wydaje sądy o jej zaletach i wadach. 
Przechodząc do pozytywnej części swej pracy, zapowiada, iż zaj
mie się badaniem, „czy wogóle istnieją czyny, którym bylibyśmy 
zmuszeni przyznać istotną wartość moralną, t. j. czyny, wypły
wające z dobrowolnej sprawiedliwości, z czystej miłości bliźniego 
i prawdziwej szlachetności.“ 4) Przy wyliczaniu motywów woli 
maluje czarnemi barwami egoizm, ogłasza go za potęgę wrogą

') III, str. 051. *) III, str. 41)1. ') HI, str. 609. *) III, str. 576, 585.
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moralności i później, wystawiwszy sześć pseudo-aksyomatów, wy
prowadza z nich w jakiś niezrozumiały sposób wniosek, że wszel
kie czyny, wywołane pośrednio lub bezpośrednio przez motyw 
egoistyczny, nie mają żadnej moralnej wartości.

Schopenhauer więc właściwie nic więcej nie dokonał w swej 
rozprawie, jak  a priori uznawszy egoizm za niemoralny, dowiódł, 
że jedynie moralnein i cnotliwem jes t  współczucie, czyli zupełny 
altruizm. W „Metafizycznym dodatku" („Metaphysische Grundla- 
g e “) zatem nie należało wykazywać metafizycznej podstawy, bo 
ta w toku rozprawy była aż nadto dla każdego widoczną, lecz 
raczej wytłómaczyć, dlaczego z poznania wszechjedności woli, j a 
ko Rzeczy w sobie, ma wynikać konieczność czynów współczucia, 
a nie zupełnie dowolny wybór i równouprawnienie egoizmu z al
truizmem, co byłoby również logicznem; a także w jaki sposób 
współczucie da się pogodzić z „wyższym" stopniem moralności: 
nirwaną, która w gruncie rzeczy nie jes t  przecież niczem innein, 
jak  egoistycznym eudajmonizmem.

Jako  umysł wybitnie metafizyczny, Schopenhauer uczynił na 
wstępie fałszywe założenie, że etyka, bez podstaw metafizycznych 
musi wypaść „unvollkommen,“ a to sprawiło, że całe dowodzenie 
otrąciło objoktywny i krytyczny charakter.

Przystępując do wyszukania podstawy moralności, należało 
odrzucić gotowe systemy metafizyczne oraz wynikające z nich 
wskazania i zwrócić się ku odszukaniu takiego fundamentu, któ
ryby był wolny od wszelkich wątpliwości i subjektywnych przy
mieszek. Nawiązując to do poglądu, wyrażonego w pierwszej 
części niniejszej pracy, formułujemy następujące zdanie:

Dobrem, a więc moralnem, jest wszystko to, co zachowuje, istnie
nie i współdziała rozwojowi.

Ktyka, której zadaniem jes t  najlepsze kształtowanie i regu
lowanie stosunków ludzkich, wziąwszy za kryteryum powyższe 
zdanie, będzie mogła zbudować wolny od sprzeczności system, 
śmiało wyrzec się podstaw metafizycznych i zostać naprawdę 
dyscypliną praktyczną, zdolną do wywierania wpływu na bieg 
życia ludzkości. Na zdaniu tem może oprzeć się bez wahania 
e tyka normatywna i ewolucyjna. Zawiera ono prawdę samą w so
bie, je s t  aksyomatem, nie potrzebującym żadnego uzasadnienia.

Schopenhauer uważał za konkretne zjawisko jednostkę, g ru 
py zaś za prostą sumę jednostek i dlatego nie był zdolny wznieść 
się w etyce na wyższe szczyty, ani zatoczyć szerszych widnokrę
gów. Sformułowana zaś wyżej podstawa daje się zastosować za
równo do jednostki i narodu, jak do całej ludzkości. W intere-



sie moralnym jednostki leży współżycie plemienne, narodowe lub 
państwowe, w interesie narodu lub państwa—harmonia stosunków 
międzynarodowych. E tyka indywidualna, społeczna i ogólno-ludz- 
ka stanowi trzy szczeble w dążeniu do ideału, jak i  w danej epo
ce posiada największą wartość.

Przyjąwszy takie stanowisko, nie możemy uznać współczucia 
za podstawę moralności,

1) jako uczucia, którego wyłączne panowanie prowadziłoby 
do wykonywania czynów częstokroć niepożytecznych i zamieniło
by życie jednostek w szereg luźnych, niczem niezwiązanych mo
mentów,

i '2) jako uczucia negatywnego, nie zawierającego impulsu 
do pozytywnej twórczości.

Zycie i czyny ludzkie nie mogą być izolowanemi cząstkami 
w życiu społecznein, muszą być skoordynowane i wspólnie dążyć 
do pewnych celów. Współczucie, jako cel, (tyłoby absurdem, jako 
jedyna pobudka — szkodliwem, bo nietylko zamieniałoby życie 
w chaos bezładnych czynów, lecz i nieustannie sprowadzałoby 
ludzi z raz wytkniętej, chociażby najwznioślejszej drogi. Dla 
prawdziwej moralności jes t  koniecznem wyzwolenie się z pod pa
nowania chwilowych, subjektywnych czynników—uznaje to i Scho
penhauer, kiedy w sprzeczności z podstawowym swoim poglądem 
dowodzi konieczności stałych zasad w etyce dla obrony przed 
afektami.1) Przyznawanie wartości tylko każdorazowemu zamia
rowi jest w życiu praktycznem dość niebezpiecznem, a jednostron- 
nem w etyce, która dbać powinna, aby między zamiarami a cela
mi nie było rozdźwięku i aby każdy moralny zamiar realizował 
się w objektywnie-etycznym czynie. Istnienie etyki naukowej 
i jej pretensye do kształtowania życia są najwymowniejszym do
wodem, żo w dzisiejszej moralności nie może być ignorowany, 
ani upośledzany pierwiastek intellektualny. Człowiek, kierowany 
wyłącznie uczuciami albo ożywiany dobrymi zamiarami, których 
nie umie wprowadzać w życie, jes t  daleki od typu, który pragnie 
urobić etyka.

Obok schopenhauerowskiego pytania: czy może być etycz
nym człowiek pozbawiony współczucia? — można takiem samem 
prawem postawić inne: czy może być etycznym człowiek głupi? 
Na oba pytania należy odpowiedzieć przecząco, bo obaj ludzie,
o których chodzi, są nienormalnymi: pierwszy bez uczucia, drugi 
bez rozumu.
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Z przyjęcia współczucia za jedyną moralną pobudkę i z od
rzucenia etycznej wartości abstrakcyjnego poznania wynikało po
tępienie egoizmu we wszelkich jego formach i ilości, jako bez
względnie antiinoralnego czynnika.

Już  byłby wielki czas zerwać w etyce z fałszywym patosem 
i górnolotną nienaturalnością, która odmawia wszelkiej moralnej 
wartości czynom, wywołanym przez działanie i współ-działanie mo
tywu egoistycznego. .Jest to nielogiczna, niesprawiedliwa i szko
dliwa jednostronność. Należy unikać pustego wygłaszania u tar
tych frazesów: „tylko altruizm jes t  e tyczny!“ i t. p., bo to do
prowadziłoby do zubożenia impulsów woli i nałożenia na ich obja
wy jedynego szablonu. E tyka  ' nie zajmuje się pojedynczymi, 
oderwanymi czynami, lecz całem życiem, które zawiera w sobie 
i zawierać powinno różnorodne, a nawet sprzeczno pierwiastki. 
Sprzeczność ta zniknie zupełnie, skoro ujmiemy życie osobni
ka, jako w ytwór najdoskonalszego psycho-fizycznego organizmu 
w związku z jego otoczeniem, i rozważymy je jako całość.

Praca nad własnem doskonaleniem, rozwijanie charakteru 
i umysłu, dbałość o swoje zdrowie fizyczne i in. mogą być z punk
tu widzenia etyki socyalnej uważane za moralne, jeżeli ich wy
konawca czyni to nietylko z egoizmu, lecz z przeświadczenia, że 
tak powinien postępować lcażdy człowiek i że nie powinien rzu
cać się na obce i nieznane pola ten, kto ma wiele do czynienia 
na swojem własnem i to takiej pracy, która może wydać większą 
sumę społecznej użyteczności, niż każda inna, chociażby najbar
dziej altruistyczna. Mogą zachodzić i takie wypadki, w których 
jes t  wprost obowiązkiem społecznym utrzymać motyw egoistycz
ny przeciw budzącemu się w nas współczuciu.') Schopenhauer 
jednak nie lubił pojęcia obowiązku, jako pokrewnego z „sollen,“ 
przeciw któremu występował w etyce jak  najenergiczniej; obowią
zek zaś względem samego siebie wydawał mu siej czemś wprost 
śmiesznem *): nie może być mowy o obowiązku prawnym (Rechts- 
pflichten) albowiem volenti non fit iniuria, ani o obowiązku mi
łości (LiebespfIichten), albowiem do tego, aby kochać siebie ponad 
wszystko, człowiek nie potrzebuje żadnego przymusu.

Odrzucając podział obowiązków, przyjmujemy schopenhaue- 
rowską definicyę w rozszerzonym zakresie: obowiązek jest kon-

‘) Np. uczony, rozporządzający sumą pieniędzy, potrzebnych do prze
prowadzenia kuracyi wobec pró.4b karciarzu o zapłacenie jego  długa „hono
rowego . 11

') IH, str. 506- 608.



sekwencyą, wynikającą z milczącego (moralnego) lub wyraźnie 
sformułowanego, dobrowolnego przyjęcia pewnych zobowiązań. 
Nie oznacza to nic więcej, jak :  obowiązkiem jes t  to, co za obo
wiązek zostaje uznane. Nie wdając się na tem miejscu w rozwa
żania o warunkach jego powstawania, konstatujemy jedynie, że 
jes t  on sankcyonowany przez intellekt, bywa zagrażany przez 
uczucia i afekty, zwyciężany przez nie lub przez inny, wyższy 
obowiązek. Kryteryum przy podziale obowiązków na niższe i wyż
sze daje nam etyka; pomimo różnic w poglądach na nie, można 
zgodnie stwierdzić, że obowiązki względom siebie są naturalnem 
i konkretnem zjawiskiem, wynikającem z postawienia życiu jed 
nostki jakiegokolwiek bądź celu, który stawia pewne wymagania. 
I^akt społecznego współżycia ludzi podkreśla to jeszcze silniej: 
środowisko, z którego każdy osobnik ciągnie korzyści, ma zupeł
ne prawo żądać od niego, aby posiadanych zdolności i pobranych 
dóbr nie marnotrawił, lecz je  rozwijał i wzbogacał. Ze świado
mości tego stosunku wypływają obowiązki względem siebie sa
mego... i raczej żałować należy, iż tak rzadko są wypełniane . l)

Etyka winna przyznawać wszystkim ludziom prawo do istnie
jących dóbr, większe zaś tym, którzy na to więcej zasługują. 
Dążenie do stworzenia ludzi „tylko dających,11 do czego zmierza 
schopenliauerowska etyka współczucia, musiałoby siłą rzeczy w y
twarzać także ludzi „tylko biorących'1 i doprowadzić społeczeń
stwa do bankructwa.

Współczucia nie można wyeliminować z etyki, ale należy je 
uwzględniać o tyle tylko, o ile nie stoi w kolizyi z intellektem, 
orgo z celami, do których w życiu mamy dążyć. Kant, formułu
jąc swój najwyższy nakaz: „Handle nur nacli der Maxime, von 
der du zugleicli wollen kannst, dass sie ais allgemeines (iesetz 
fllr allc vernUnftige Wesen gelte ,“ był świadom niebezpieczeń
stwa chwilowych bodźców uczuciowych; co się zaś tyczy zarzu
canego mu egoizmu, to wyznać musimy, że nakaz Kanta  stoi od 
niego znacznie dalej, niż schopenhauerowskie współczucie, pole
gające na tem, że widzieć cierpienia i cierpieć — to jedno.
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‘) HMfding w cytowanej pracy na str. !i!): „Już nu stanowisku indy
widualizmu może być mowa o obowiązku. Ponieważ w pojęciu „obowiązek 11 

znajduje się sam w sobie tego rodzaju stosunek między ciaśniejszym u szer
szym zakresem, że ostatn i powinien mieć pierwszeństwo nad pierwszym. In
dywiduum w pojedyńczyoh momentach może czuć się zobowiązanem ze w zglę
du na swą w łasną całość życiową (Lebenstotalitlit) . 11



Należy się jeszcze zastanowić, czy współczucie zostało udo
wodnione, jako podstawa moralności (w rozumieniu Schopenhaue
ra) bez względu na jej wartość, którą staraliśmy się wykazać 
powyżej.

Podstaw ą moralności, czyli 8ióit cnoty miało być uzasadnie
nie zasady etycznej, nakazującej pewien rodzaj postępowania. 
Uzasadnienie to miało być wyprowadzone „bądź z natury czło
wieka, bądź ze stosunków świata zewnętrznego, bądź z  jakich 
innych danych.u *) Sam Schopenhauer przyznał, że współczucie 
nie jes t  powszechną cechą natury ludzkiej, wykazaliśmy, że w sto
sunkach społecznych nie może być ono kierownikiem, zostało więc 
chyba wyprowadzone z tych, tak niewinnie określonych „innych 
danych,“ t. j. metafizycznych. F tyka Schopenhauera może znaleźć 
tylko metafizyczne uzasadnienie, bo z metafizyki powstała. Jes t  
ona oryginalna, ciekawa, zawiera wiele pięknych i prawdziwych 
myśli, lecz na realne życie nie jes t  w stanie wywrzeć wpływu, 
bo pochodzi „nie z tego świata.“

Schopenhauer w sobie widział świat cały, z siebie więc, 
a nie z faktów objektywnych, będących dla niego tylko slabem 
odbiciem prawdy, snuł całą filozofię: intuicyjne, subjektywne po
znanie było w niej jedynym środkiem, prowadzącym do ideału 
prawdy, piękna i dobra. Filozofia taka  nie może być jednak nau
kową, chociażby miała do pomocy jeszcze większą erudycyę i elok- 
wencyę, niż ta, którą podziwiamy w „Welt ais Wille, und Vur- 
stelluug.“ Podnosząc zarzut nienaukowości, jesteśmy zupełnie świa
domi, iż nie byłby 011 dotknął filozofa sprzeczności, który nie 
uznawał naukowego charakteru filozofii i nawoływał myślicieli, 
aby nawrócili z fałszywej drogi, k tórą od 3000 lat z niepowo
dzeniem kroczą. Do pomyślnych rezultatów dojdziemy -zdaniem 
j e g o — jedynie wtedy, gdy zaczniemy do filozofii stosować cele 
i metody sztuki. 2)

Jednak  rewolucyjno poglądy Schopenhauera, burzące u pod
staw dotychczasowy gmach filozofii, nie znalazły uznania w po
koleniu współczesnem, nie znajdują go wcale i dzisiaj, w pół 
wieku po jego śmierci, nie znajdą zapewne i w przyszłości; czas— 
„opiekuńczy duch prawdy" nie dał im palmy zwycięstwa.

D - r  Z y g m u n t  B u j a k o w s k i .

') 111, str. 510—318.
*) Nachlass, IV, str. 20- 4M. Mniej wyraźne wzmianki w „W elt ais W.
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PAWKL LOUIS. Dzieje, socyalizmu we Francyi <lo 1908 roku włącznie. Z upo
ważnienia autora przełożyła Marya Kellós Krauzowa. Spół
ka nakładow a „Książka11, Kraków. Składy głów ne: W arsza
wa, (r. Centnerszw er i S-ka; Lwów, II. A ltenberg ; New- 
York, The Polisli Book Im portiiul Co. D rukarnia Ludowa 
w Krakowie.

Wbrew urzędowej doktrynie socyalistycznej, nie uznającej 
różnic narodowościowych, wbrew usiłowaniom kierowników tego 
ruchu sprowadzenia wszystkiego do jednego szablonu, w każdym 
narodzie socyalizm nosi charakter zupełnie odrębny, uwarunko
wany odiniennemi właściwościami duchowemi jego wyznawców. 
Można powiedzieć właściwie, że tyle jes t  socyalizmów na świecie, 
ile typów narodowych, ta sama bowiem teoryą różnie się przeła
muje w duszach ludzkich. Rozwój samego socyalizmu zadaje kłam 
jego doktrynie.

Wobec tego ważnem jes t  i ciekawem zbadanie dziejów so- 
cyalizmu w oddzielnych krajach, gdyż to dopiero da nam moż
ność wyrobienia sobie należytego pojęcia o tem, czem jes t  właś
ciwie ruch socyal i styczny obecnych czasów. Zadanie to w s to 
sunku do Francyi spełnia książka Pawła Louis, która tem jes t  
cenniejsza, że doprowadza czytelnika aż do chwili dzisiejszej. 
Chociaż bowiem autor wydał swą pracę już w r. 1898, jednak dla 
wydania polskiego napisał spócyalne uzupełnienie. Dzieło to, prze
znaczone pierwotnie dla publiczności francuskiej, wymagało nie
raz takiej znajomości historyi Francyi, jakiej po przeciętnym czy
telniku polskim nie zawsze można się spodziewać, to też w wy
daniu polskiem znalazły się na końcu objaśnienia i dopełnienia, 
również oryginalnie napisane.



Chociaż wiele XVTTI, w przeciwieństwie do naszego stulecia, 
znacznie więcej się zajmował chłopem, niż robotnikiem, studyum 
jednak historyczne o ruchu społecznym nie może obejść się bez 
poświęcenia kilku stronic wiekowi XVIII. W tedy nie było jesz
cze ani nowoczesnego przemysłu, ani zorganizowanego proletarya- 
tu, zaczęły się już  jednak pojawiać idee komunizmu, wysnuwane 
z idealistycznych dążeń do sprawiedliwości i równości społecznej. 
Filozofia XVIII wieku, burząc podstawy dawnego ustroju, jedno
cześnie przygotowywała grunt do pojawienia się nowych teoryi 
społecznych.

N a „prawa natury ,“ którym przeczy własność prywatna, po
woływał się w r. 1706 Gracchus Babeuf, którego „Manifest rów
nych" można uważać za pierwszy dokument nowożytnego so- 
oyalizmu.

Burżuazya skonfiskowała na swoją korzyść rewolucyę fran
cuską, Babeufa ścięto, a stan czwarty pozostał w dawnern upo
śledzeniu. Rozwój jednak burżuazyi, k tóra zaczęła tworzyć prze
mysł nowoczesny, wywołał również i powstanie proletaryatu. 
Wówczas to zjawili się zwiastunowie socyalizmu, który potem 
nazwano „utopijnym," — St. Simon i Fourier. Teoryi swych nie 
mogli oni jeszcze oprzeć na masach robotniczych, które nie doj
rzały do czynnych wystąpień o swe prawa.

Pierwsze masowe wystąpienie robotnicze miało miejsce w Mo
nie w r. 1881, gdy miejscowi tkacze, doprowadzeni do ostatniej 
nędzy przez zastosowanie maszyn, zbuntowali się i opanowali na 
krótko miasto. Od tego czasu rozpoczyna się okres rozruchów 
i krwawych starć. Na czoło wysuwa się nazwisko Blanqui’ego.

Burżuazya tłumi siłą wojskową zaburzenia, występując z ca
łą bezwzględnością, i osiąga chwilowy spokój. Tem usilniej za
czyna pracować myśl społeczna. Zjawiają się prace Ludwika 
Blanc’a, Proudhon’a, wysuwane są dwa nowe hasła: organizacyi 
pracy i powszechnej łączności proletaryuszy.

Spokój jednak trwał niedługo. Następuje rok I84N, warstwa 
robotnicza zmusza rząd do ustanowienia „warsztatów narodowych,“ 
zwinięcie ich wywołuje słynne dni czerwcowe, w których szabla 
Cnvaignac’a dokonywuje prawdziwego pogromu proletaryatu fran
cuskiego, ubezwładniąjąc go na długie lata.

Dopiero w r. 1863 klasa robotnicza ocknęła się. Zaczęło się 
skupianie w dwóch kierunkach. Żywioły bardziej rewolucyjne 
poszły za Blan<|ui’m, świeżo wypuszczonym z więzienia. Umiar- 
kowańsi, zwolennicy Proudhon'a, zwani również mutualistami, 
stworzyli ruch syndykalny, zakładając podwaliny zawodowych or-
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ganizacyi robotniczych. Nieco później silny wpływ na robotników 
francuskich wywołała „Międzynarodówka" i socyalizm niemiecki.

Komuna paryska 1871 r. uwieńczyła ruch socyalistyczny dru
giego cesarstwa, jak powstanie czerwcowe uwieńczyło wielki ruch 
między r. 1840 a 1848. Komuna w ciągu 70 dni władała P ary 
żem, utworzyła rząd, rozporządzała armią. Poza Paryż jednak 
rewolucya nie wyszła i to było przyczyną jej upadku. Najczyn- 
niejszy udział w komunie brali blankiści.

Po klęsce komuny najprzód odrodził się ruch syndykalny. 
Niemal nazajutrz po niej, bo w maju 1872 r. dwanaście organi
zacyi zawodowych łączy się celem utworzenia „Związku syndy- 
kalnego." Narazie związek ten został rozwiązany przez władze, 
po 3 latach jednak powstał nanowo.

Wkrótce rozpoczęła się w nim walka między syndykalistami 
a kollektywistami marksowskimi, którzy skupili się koło Guesde’a.

Narazie na kongresie liońskiin w roku 1878 Guesde zdoby
wa tylko 8 głosów. Jednak w rok później syndykaliści doznają 
porażki na kongresie w Marsylii. Następnego roku w Hawrze 
następuje rozłam. Odtąd marksiści mają przewagę.

Z biegiem czasu syndykaliści zrewolucyonizowali się znacz
nie. Popularną wśród nich stała się idea strejku powszechnego, 
przez co doszli do uznania rewolucyi ekonomicznej i gwałtownych 
przewrotów, niegdyś potępianych. Zwolennicy nowej taktyki bio
rą górę nad marksistami, którzy występowali przeciw strejkowi 
powszechnemu.

Wśród marksistów nastąpił rozłam. Od zwolenników Gues- 
de’a oddzielili się w r. 1882 stronnicy Brousse’a, którzy w ysta
wili, jako program swój, stopniowe przeobrażanie dzisiejszego 
ustroju. Przeciwnicy nazywają ich „posybilistami." Od partyi 
Brousse’a znów w r. 1890 oddzielił się Allemane ze swoją grupą, 
k tóry  zarzucał Brousse’owi, że zanadto dba o wybory, zaniedbu
jąc propagandy zasad.

Wyznawcy zasad Blan<|ui’ego zorganizowali się po komunie 
jeszcze wcześniej, niż marksiści, i utworzyli oddzielną zupełnie 
grupę, mającą duży wpływ na robotników. Na czele jej stanął 
Vaillant.

Prócz tych organizacyi powstała jeszcze j e d n a — „Związek 
niezależnych," składająca się z bardzo różnorodnych żywiołów, 
które nie chciały się poddać dyscyplinie istniejących partyi socya- 
listycznych i właściwie stanowiły przejście między socyalizmem 
a obozem radykalnym. Do „niezależnych" zaliczają się Jaures, 
Millerami, Viviani, uczniowie Malon’a, zwani intogralistami i inni.
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Ciągłe spory osłabiały ruch socyalistyczny, to też powstał 
ogólny prąd do zgody, który doprowadził do porozumienia się 
w r. 1898. Ale wstąpienie Milleranda do ministeryum Waldeck- 
Rousseau wszystko zepsuło. Niezależni i posybiliści stali przy 
nim, inne zaś partye napadły na niego gwałtownie. Zjednocze
nie prysło, żywioły nieprzejednane utworzyły „Partyę socyalis- 
tyczną Francyi," bardziej zaś umiarkowani złączyli się we „Fran
cuską partyę socyalistyczną."

Dopiero w r. 1905 nastąpiło nowe zjednoczenie, na którego 
mocy wszystkie dotychczasowe organizacye polityczne socyalis- 
tów złączyły się w jedną partyę socyalistyczną. Deklaracya, za
twierdzona przez kongres ogólny, stwierdza, iż partya socyalis- 
tyczna stoi na gruncie walki klasowej, w parlamencie tworzy je d 
no koło, które dążyć ma do utrwalenia i rozszerzenia wolności 
politycznych i praw robotniczych, w prasie swej dopuszcza zu
pełną swobodę w rozstrzyganiu kwestyi teoretycznych, wymaga 
jednak jednomyślności w akcyi.

Po zjednoczeniu socyaliści zerwali zupełnie z radykalizmem, 
z którym dotychczas niektórzy z nich współdziałali.

Jednem z najważniejszych zagadnień dla nowej partyi stal 
się stosunek do syndykalizinu, który, odrzucając walkę polityczną, 
coraz wyraźniej jednak wstępował na drogę rewolucyi społecznej. 
Szybki rozwój syndykatów poczyna się od roku 1900, gdy ich 
organ kierowniczy „Konfederacya generalna pracy" utrwaliła swój 
wpływ i ostatecznie określiła swoje stanowisko. Sprawa strejku 
powszechnego dzieliła obóz socyalistyczny, większość jednak była 
za zbliżeniem się do syndykatów.

W ostatnich latach zjawiło się nowe zagadnienie: powstała 
silna agitacya antymilitarna Hervó’go. W sprawie tej zdania 
również były podzielone, w końcu na jednym z kongresów uchwa
lono większością głosów, że proletaryat narodu zagrożonego ma 
obowiązek bronienia niepodległości swej ojczyzny, wogóle jednak 
należy zwalczać wojnę wszelkimi sposobami, nie wyłączając strej
ku powszechnego i powstania.

Wogóle socyalizm francuski nie posiada w teoryi tej jedno
litości, co niemiecki, w praktyce zaś jes t  znacznie bardziej rewo
lucyjny i skłonny do gwałtownych przewrotów.

Pod względem siły socyaliści francuscy są znacznie słabsi 
od niemieckich. W r. 1907 do partyi socyalistycznej należało 7(1 
federacyi, skupiających 48,287 członków. Budżet inatytucyi cen
tralnych wykazywał dochodu 181 tysięcy franków, ogólny zaś 
budżet, .jest kilka razy większy. Posłów w parlamencie partya
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posiada 51. Zdobyli również socyaliści niektóre rady miejskie, 
jedne oponowali całkowicie, w innych zaś zapewnili sobie pokaź
ny udział w zarządzie.

Książka p. Paw ła Louis je s t  utrzymana w duchu ściśle so- 
cyalistycznym, daje jednak dobry materyał informacyjny.

W a c ł a w  D u n i n .
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ADAM W OLBERG. Obwiniam prasę polską! H istorya t. z w. rewolucyi, okre
su 1905 — 1907 roku, oraz uw agi o obecnej polityce kraju, 
1910. N akład własny. Lwów, głów ny skład na Galicyę H. 
A ltenberg. Częstochowa, księgarnia F. Kalnickiego.

Wstępne słowo do swej pracy zaczyna autor od pobożnego 
życzenia, aby przed zniesieniem kary śmierci, o ileby to u nas 
kiedy miało nastąpić, powieszono „pro memoria“ kilku redakto
rów warszawskich.

Swoją krwiożerczą zawziętość tłómaczy, wytaczając cały akt 
oskarżenia przeciw prasie polskiej. Widzi on w niej źródło osta t
nich i dalszych nieszczęść kraju. Albowiem „prasa nasza ma na 
oku tylko schlebianie czytelnikowi" i „utrzymuje moralność i uiny- 
słowość narodu na nizkim poziomie." Albowiem „uzurpowała so
bie monopol rozumu i, uprawiając cenzurę stokroć zgubniejszą od 
dawnej murawjowskiej, rozporządza się myślą i sumieniem naro
du, jako swoją prywatną własnością." Albowiem „nie dość na
szej prasie, że się sama nie umie wrznieść do należytej wysokości, 
lecz z całą niesumiennością i zarozumiałością prawdziwego igno
ran ta  nie dopuszcza, by się przedostawały przez nią w społeczeń
stwo głosy narodu, o 'ile one nie są trzymane w jej tonie, to jest
o ile się do gloryfikacyi członków jej zakonu nie przyczyniają." 
Albowiem „system jej polega na otumanianiu w sprawach najważ
niejszych, na trzymaniu pod korcem wszystkiego, co choć w naj
mniejszej mierze miłość własną czytelnika zadrasnąć może, na. 
fałszywem wyjaśnianiu oczywistych pomyłek i błędów naszych, 
a w najlepszym razie na pokrywaniu wszystkiego niesympatycz
nego—derką milczeniu." Albowiem „prywata i sprawy partyjne, 
jak były, tak pozostały do ostatniej chwili wytycznemi naszej 
prasy, i nie szczerość intencyi, nie logiczne rozumowanie są dla 
niej miarodajne, lecz ainbicye jej koryfeuszy." Albowiem „prasa 
warszawska umie tylko dawać mądre nauki i rady biurokracyi, 
że nie społeczeństwo jest dla biurokracyi, lecz biurokracya dla
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społeczeństwa,11 ale „sama tycli mądrych rad do siebie nie stosu
je." Albowiem prasa nasza, nie mając miejsca na sprawy poważ
ne, „poświęcała i poświęca szpalty swoje stekom błazeństw w ro 
dzaju „Godów weselnych księcia Abu-Aza w australijskiem H o
nolulu!"

Ze prasa nasza nie stoi na wysokości zadania i że ma dużo 
grzechów na sumieniu—temu trudno byłoby zaprzeczyć. Czy jed 
nak w danym wypadku oskarżyciel ma słuszność?

P. Wolbergowi idzie o to, że prasa „zdławiła" głos jego 
W sprawie lokautu łódzkiego, jak i  wypowiadał w kilkunastu ar
tykułach, przesłanych do różnych redakcyi warszawskich. Z ar
tykułów tych zaledwie jeden ukazał się w druku, co autor uważa 
za „prawdziwy cud.“ Dalej chodzi p. Wolbergowi o to, że prasa 
stołeczna pominęła milczeniem jego program polityki krajowej, 
umieszczony w „Gazecie Częstochowskiej."

W sprawie lokautu łódzkiego p. Wolberg zajął stanowisko, 
z którem nie mogła się zgodzić przeważna część naszej prasy. 
Słusznie potępiając bezładny i anarchiczny ruch strejkowy u nas 
w czasie rewolucyi, autor wyciągnął stąd konsekwencyę, że lo
kaut łódzki był konieczny dla otrzeźwienia mas robotniczych, dla 
uratowania przemysłu. P rasa  nasza jednak nie mogła, pomijając 
już inne względy, nie stanąć w obronie polskiego robotnika prze
ciw obcemu fabrykantowi. Nie mogła też umieszczać artykułów, 
sprzecznych z jej poglądami.

Co się tyczy programu polityki krajowej, pisanego w listo
padzie 1909 r., to autor występował przeciw współdziałaniu z ka
detami, co posłowie w Petersburgu już wówczas uczynili. W po
zytywnej części swego programu pragnął autor nadać przedsta
wicielstwu naszemu w Dumie charakter delegacyi krajowej, na 
co możnaby się zgodzić, choć z innych motywów, niż te, które 
przytacza p. Wolberg. Nie pozbawionym też racyi był pogląd 
jego, iż Duma je s t  raczej instytucyą doradczą, niż istotnym par
lamentem prawodawczym.

Głos p. Wolberga zasługiwał na omówienie, choć nie miał 
takiego znaczenia, jak ie  mu przypisuje sam autor. Spotkał go 
coprawda ten sam los, co wielu innych, gdyż prasa warszawska 
wogóle zamało uwzględnia opinie kół prowincyonalnych.
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WACŁAW BERENT. Ozimina, powieść. Nakład Jakóba M ojtkowicza, 1911.
W arszawa, G. Centnerszw er i S-ka, Lwów, H. A ltenberg, 
8 -0 , str. 339.

Dziwna jes t  karyera literacka W acława Berenta.
Na wydanego przed kilkunastu laty  „Fachowca*1 nie zwró

cono należytej uwagi; autor jego pozostał w cieniu. I  dopiero 
w r. 1903 „Próchno** odrazu uczyniło imię jego głośnem.

Od tej chwili upłynęło lat osiem, minęły krwawe dni rewo
lucyjne, pamięć tych wrażeń niezwykłych już zatarła się w umy
słach świadków i uczestników. Berent wciąż milczał; nie wie
dział nikt, że w ciszy swej pracowni przygotowuje nowe dzieło.

Dziełu temu na imię „Ozimina.“
'P rzedew szystkiem  zapytać należy: jaki zachodzi związek 

pomiędzy tą  ostatnią powieścią a dawniejszymi utworami Beren
ta? czy „Fachowiec,“ „Próchno,“ „Ozimina1* są objawami jakiejś 
Wspólnej myśli społecznej? czy płyną one z jednego źródła jakiejś 
troski narodowej czy zamiaru estetycznego? czy też może każda 
z tych powieści luzem chodzi i jak  przedziela je  znaczny okres 
czasu, tak oddala jedną  od drugiej zupełna różnolitość treści 
i formy?

N a pytania te nie można dać bezwzględnie twierdzącej ani 
bezwarunkowo przeczącej odpowiedzi. Aczkolwiek bowiem utwo
ry te powstały w różnych okresach życia autora i w odmiennych 
Warunkach bytu narodowego, co wszystko odbiło się na icli t re 
ści; aczkolwiek wszystko to, co nazywamy fakturą, inne je s t  zgo
ła w „Fachowcu,w inne znów w modernistycznem nawskroś „Próch
nie,“ a jeszcze inne w „Oziminie,“ doprowadzającej nowoczesność 
stylu (w najogólniejszem znaczeniu tego wyrazu) do przesadnego 
baroku: jednak wszystkie trzy te utwory mają to między sobą 
wspólnego, iż dążą do zsyntetyzowania rozbieżnych objawów ży
cia społecznego w pewnych jego momentach wydatnych.

„Fachowiec,“ napisany jeszcze w dobie trw ania haseł pracy 
organicznej i pozytywizmu, w postaci bohatera, wstępującego do 
fabryki, by pracować z ludem i dla ludu, przedstawia społeczeń
stwo polskie, zwracające się ku trosce nad rozwojem kultury eko
nomicznej. „Próchno,“ zrodzone w chwili najwyższego tryumfu 
»młodej Polski,“ maluje społeczeństwo przeestetyzowane—nerwa- 
*ni, choć w samej rzeczy nieczułe i tępe na objawy piękna. „Ozi
mina" wreszcie zbiera objawy rozkładu duszy narodowej w osta t
nich latach.



Berent jes t  syntetykiem współczesności.
Ustaliwszy to, zwróćmy się tło „Oziminy** i zapytajmy: czy 

utwór ten wiernie uchwycił pewne objawy życia polskiego? czy 
wyprowadzona tu przez autora synteza nie je s t  zbyt pośpieszna? 
nie wspiera sio, na niedostatecznej ilości przesłanek?

Przedewszystkiem zauważmy, iż dążność do syntetyzowania 
jes t  w „Oziminie1* tak  wielka, że rozsadziła ramy takich katego- 
ryi, jak  czas i przestrzeń. „Ozimina" je s t  powieścią jednej nocy. 
A choć to noc długa, zimowa, żadną miarą uwierzyć nie może
my, by jej kilku godzin — od otworzenia balu w bogatym, miesz
czańskim domu baronostwa Niemannów aż do świtania — mogło 
starczyć na wszystkie opowiedziane tu  wypadki.

Pomijamy już zmieniające się, jak  w kalejdoskopie, sceny 
w salonach, buduarach i sypialniach, w  przypuszczeniu, że istot
nie ci ludzie, niewyczerpani w gadulstwie, całą noc, aż do białe
go dnia, pokonawszy w sobie fizyologiczne oznaki znużenia i po
trzeby snu, mogą i chcą wykładać sobie nawzajem swoje teorye.

Ale pozatem w ciągu tej jednej nocy dzieją się takie rzeczy, 
jak :  nadejście do W arszawy wiadomości o i’ozpoczęciu przez J a 
pończyków kroków wojennych na Dalekim Wschodzie, manifesta- 
cyjny pochód po ulicach W arszawy młodzieży rosyjskiej, obja
wiającej gromko swe uczucia narodowe z powodu wypowiedzianej 
wojny, zawezwanie rezerwistów pod broń, pochód starowierów 
przez nasze miasto, pierwsze - strzały i szarże i pierwsze ofiary 
z pośród ludu warszawskiego.

I  musimy stwierdzić, że nietylko tak  nie było, ale nawet 
wprost nie mogło być.

Oczywiście, nie można posądzić Berenta o nierozinyślne po
gwałcenie chronologii i geografii. Cóż więc powodowało auto
rem „Oziminy?**

Oto poprostu nie szło mu w najmniejszej mierze o realistycz
ną zewnętrzność wypadków, ale o uwydatnienie ich treści we
wnętrznej. A że zgrupował je na niewielkiej przestrzeni czasu, 
uczynił to w tym celu, by tem jaskrawiej wystąpiła synteza du
szy zbiorowej w danym momencie historyi. W ten sposób po
wieść staje się nawpół fantastyczną, niepodobną do rzeczywistości.

Ale w takim razie, jeśli w liczbie przesłanek znajdują się 
czyste zmyślenia wyobraźni, synteza staje się tem samem chwiej- 
niejszą.

To samo, co powiedzieliśmy o czasie, stosuje się i do dru
giej kategoryi — przestrzeni. „Ozimina** je s t  nietylko powieścią 
jednej nocy, ale i powieścią jednego salonu. To, co się dzieje
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na ulicach, to tylko epizody, służące do tem dobitniejszego pod
kreślenia myśli głównej.

Ten salon podczas nocy balowej wyrasta na pewnego rodza
ju  symbol dzisiejszej „Polski.“ Dzisiejszej — w przeciwstawieniu 
do owej Polski w dniu wczorajszym i onegdajszyin, której zani- 
kającem echem jes t  stary, nawpół zdziecinniały dziadek, snujący 
się, jak  blady cień, po salonach baronostwa, w pogardzie i opusz
czeniu.

Jakiż  więc jes t  ten dzień dzisiejszy w polu widzenia „Ozi
miny" Berenta?

„Pani — mówi profesor z Krakowa, jeden z nielicznych uczci
wych ludzi w tej dziwnej powieści, do swej przygodnej interlo- 
kutorki — wiek jeszcze nie minął, kiedy w takich oto salonach 
niewiasty zwracały się do mężczyzn z pytaniem: „Ileś waćpan 
harm at zdobył?'1 Jakże  inne wiodą tu dziś gawędy."

Dziś salon taki przedstawia obraz „kłamnego tokowiska;" 
„sabat to czarownic i szakali zlot przed dyabła ogniskiem" i t. d.

Ale najwymowniejsze dla scharakteryzowania myśli głównej 
utworu są refleksye bohatera powieści, Bolesława Zaremby. „Do
syć pajęczyny gnuśności—myśli on, patrząc na bezwstydne salo
nowe zalecanki—rozsnuwa się tu po kątach, aby z tej plewy nie 
miał wreszcie wyrosnąć właściwy plemnik cynizmu... Bo ta  sza
ruga obrzydliwości w słowach i myślach, zohydzająca nieomal 
oblicza ludzkie, wżera się przecie w niejedne oczy, jak  gęsta 
mgła, gotowa oślepić nąjniezawodniejsze w człowieku instynkty: 
zaszczuto upiorami domniemanej życia brzydliwości, egoizmy, nie 
czynne a tęskliwe, podlegają najłatwiej takiej właśnie sugestyi. 
W ten sposób pleni się to licho zastoju: od przegniłych ku naj
wrażliwszym... Gdy fala energii powszechnych opada, kobietom 
przedewszystkiem leniwieją dusze i zatruwają się wyobraźnie 
próżne. Już  nie ci, co „harmaty" zdobywali, królują w marze
niach, lecz egzystencye na atmosferę pokojów najczulej wrażli
w o — artyści; dokonywają im oni władz uczuciowych rozkładu, 
lub też sami w tchnieniu dusz leniwych i wyobraźni zatrutych 
giną" i t. d.

Długo jeszcze na ten temat rozmyśla pan Zaremba, zresztą 
sam bynajmniej nie lepszy od innych samców buduarowych. Dość, 
żo charakter chwili dzisiejszej widzi autor w obniżeniu poziomu 
ideałów, zatracie ducha rycerskiego, wystudzeniu serc, przeroście 
wyobraźni, a przedewszystkiem olbrzymim, potwornych sięgają
cym rozmiarów rozroście zmysłowości. Ten ostatni rys podkre
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śla autor niejednokrotnie we frazesach, mających dużą siłę obra
zowości, chociaż nieco barokowych.

Oto kilka przykładów.
„Jej suknie... opadały ciężko na jeden bok, wyciskając ob- 

ciśle sowity kształt biodra... jej włosy wchłonęły, rzekłbyś, w sie
bie cały nadmiar wegetacyjnych soków wspaniałego ciała i za- 
skrzepły lśniącą żywicą.11

„Oto lilia o wątpliwem panieństwie w oczach, osóbka, my
jąca raz po raz kocią łapką swą czarną główkę, tak wdzięcznie, 
tak poduszkowo w ramionach pochyloną.

„Pochylona ku śpiewakowi, skręcała się w sobie, jak  łody
ga słonecznika, prężąc w tem przegięciu pychę i chłód nagiej 
piersi i wytłaczając niemal w przeciwną stronę ociśnięte sukniami 
biodra.“

„Wszystkie te kobiety siedzą nieco za szeroko na krzesłach, 
nie domykały się kolana nóg krótkich; sprawia to może pulch- 
ność osób, lub, co prawdopodobniej, ta, w bierności zawsze pół
senna egzystencya hodowanych stworzeń, to ich nieustanne po
czuwanie się do kobiecości—fizycznej.“

Wreszcie—jeszcze jeden obraz znamienny, jeśli chodzi o okreś
lenie myśli satyrycznej autora:

„Dziś!-dziś !-dziś!“—naganiały ich ry tm y dziarskie w boisko 
ochoty. „Abo my to jacy-tacy! jacy-tacy!“ — wydymała piersi 
i gardziele pycha basu pijana. A skrzypce tej ciał młodych fan- 
tazyi rzucały pod stopy melodye', jakby  z łopotu proporców da
lekimi wichry zdmuchnięte, piosnki dawnej ochoty, co krwi włas
nością już  się stały i na żyłach chyba grają, gdy tak w uszy 
wichrem uderzą i wskroś przez całe ciało przelecą, jak skry.

„Tańczono mazura.“
Niegdyś więc „łopot proporców" i „zdobywanie harmat," 

dziś—tylko pas mazurowe...
Z powyższem wiąże się bezpośrednio jeden jeszcze motyw 

„Oziminy," którego niepodobna nam ominąć w naszych rozważa
niach. Oto w ten tłum mężczyzn zniewieściałych i kobiet o za
tru tych wyobraźniach, słowem, schyłkowców i historyczek, wpro
wadza Berent wyniosłą, dumną, samym świetnym mundurem wy
różniającą się postać pu łkow nika— Rosyanina. I przeciwstawia 
jego męską odwagę, zimną krew, energię, nawyk do rozkazywa
nia—ich słabości fizycznej i duchowej; jego otwartość, szczerość 
i prostotę żołnierską—ich układności salonowej i obłudzie. A przy- 
tem wkłada w usta  jego niejedno gorzkie słowo pod adresem 
zebranego w salonach państwa Nieu}annów towarzystwa,
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„Wy tu nietylko na swoją niemoc chorujecie—rozmyśla ten 
słowianofil swojego rodzaju — lecz i na Rzymu zgrzybiałość, na 
Francyi zniewieściałość, na Niemiec gruboskóre zmateryalizowa- 
nie... Czorci wszystkich nacyi swarzą się o duszę waszą.“

„I na co to wszystko? — mruczy pod wąsem gdzieindziej.— 
Po co tak przechytry krok ich tu  każdy? Jak ie  sprawy tu za
wiłe, jak ie  losy tu się ważą? Po co te przyjaźnie, umizgi, świad
czenia i obłudy?"

„Za gwałtowny był ten męski mus nagłości wojennej dla tej 
słabizny—mówi do zebranych z powodu powołania pod broń re
zerwistów.—Na plac boju przyślą nam pewno niemało takich; 
osobliwie z tych tu stron, gdzie na słabizny urodzaj dziś taki 
sławny."

„Ot i generał sam!—mówi do siebie, patrząc na gospodarza, 
barona Niemanna, udzielającego mu w dreszczacli przerażenia 
wiadomości o przybyciu żandarmów na rewizyę — ot i głównoka- 
mandujuszczy ichniej tu dziś egzystencyi, tej omiękłości i znie- 
dołęźnienia życia, tego królowania kobiet i całej tej mierzaw- 
szczyny!11

Wnioski są bezwzględnie krańcowe, niezwykle jaskrawe. 
A chociaż nasi współcześni pisarze, zwłaszcza niektórzy, przyzwy
czaić już  nas zdążyli do „gryzienia1* nie „sercem,“ jak  Słowacki, 
ale wątrobą, pomimo to słowa i myśli pułkownika odczuwamy 
niemal jak  —■ zniewagę.

Czy takiego wyniku spodziewał się autor? Nie sądzimy. 
A jeżeli my to tak czujemy, to dlatego, że pomiędzy nim a nami 
istnieje jakieś zasadnicze nieporozumienie; więcej nawet, 011 sam 
jes t  z sobą w nieporozumieniu, w sprzeczności.

Sprzeczność ta, naszem zdaniem, stąd początek bierze, że 
autor, w przesadnej dążności do skoncentrowania kompozycyi, 
nazbyt już zwęził pole widzenia. Dowolność ta  zemściła się na 
nim okrutnie: gardząc realistyczną powłoką odtwarzanych wy
padków, autor zachwiewa wiarę w słuszność swych wywodów, 
a zamykając całą akcyę w ciasnych ramach salonu państwa Nie- 
mannów, stawia czytelnika wobec pytania: jakiż jest stosunek 
Polski do tego domu i do tych ludzi?

Byłażby ta  ciżba ludzi lękliwych, obłudnych i rozpustnych 
symbolem całej Polski? Wniosek ryzykowny, ale jedynie uspra
wiedliwiający zjadliwe przymówki w ustach pułkownika,' który, 
jak  cytaty powyższe wskazują, nie różniczkuje nic, kiedy mówi
o „tych tu stronach11 i polskiej „słabiźnie** rzuca w twarz swą 
rosyjską, ciężką rękawicę pogardy?
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Ale wniosek taki byłby, jak  wiele rzeczy w tej powieści, 
zgoła dowolny. I sądzimy, iż stwierdzanie tego dowodami wprost 
ubliżałoby godności narodowej i piszącego te słowa, i tych, którzy 
je  będą czytali.

Więc nie! więc salon pp. Niemannów, pełen kosmopolitycz
nej kanalii, nie jes t  obrazem całej Polski? Ależ w takim razie 
upadają wszelkie założenia autora: bo że t. zw. wyższe warstwy 
społeczne we wszystkich społeczeństwach europejskich są w czę
ści zgangrenowane, nad tem nie trzeba się rozwodzić; i Warsza
wa pod tym względem jes t  sielską Arkadyą w porównaniu z P a 
ryżem, Berlinem, Wiedniem, Petersburgiem. „Plwajmy na tę sko
rupę i zstąpmy do głębi," trzeba sobie powiedzieć z rezygnacyą— 
a ta  skorupa nie gorsza u nas i nie inna, niż na szerokim świe
cie. Słowem, rysy obyczajowe, przedstawione w „Ozim inie/ nie 
aą wyłącznie własnością polską. Ale jeżeli tak, musimy przyjść 
do wniosku, że poszukiwanie współczesnej duszy polskiej zawio
dło Berenta na manowce, a nakreślony przezeń obraz społeczeń
stwa naszego w dniu dzisiejszym jes t  fałszywy, jak  mówią mala
rze, źle narysowany, słowem, są to wnioski, oparte na niedosta
tecznej ilości przesłanek.

I  teraz dopiero moglibyśmy rozprawić się z pułkownikiem, 
zadać mu kłam w oczy, gdyby nie to, że bronią ścisłych a rgu
mentów zbyt łatwe, mało zaszczytne odnieślibyśmy zwycięstwo, 
a mierzyć się z nim jego własnym orężem, połajanek, nie mamy 
bynajmniej chęci...

Na zakończenie—kilka słów o stylu „Oziminy.1* Coś w niej 
jest, że użyjemy ulubionego wyrazu Berenta, „fascynującego": 
wielka zdolność obrazowania, przybierania w kształty  widome 
pojęć oderwanych, ujmowania w skrótach zjawiska, osoby, ruchu. 
Ale ta  zdolność „myślenia obrazami*1 dochodzi w „Oziminie" do 
przesady, przeradza się tu i owdzie w nieznośny barok, jakby  za 
dobrych czasów Mariniego czy Gongory.

Nie chcemy mnożyć cytat. Podamy więc jeden tylko przy
kład, obraz pogrzebu: „Karawan brzydki, aż do zatkania, kołatał 
i zgrzytał chwiejnemi kołami pod zakasaną spódnicą żałobnego 
wozu, pluskał po kałużach, kolebał trupem w pudle i podążał 
głupkowatym truchcikiem indolencyi w grzązkie piachy podmiej
skie. Chowano marzyciela. Ta smętna karykatura  rodzimego po
gnębienia wrażała mu (t. j. Zarembie) w mózg jakby  brunatno- 
żółtą barwę rdzy, co przeżera, zda się, tę nędzę okólną i rzuca 
się nieomal na ludzkie oblicza, stępia nagle marudą bezduszną, 
k tóra jes t  na tych twarzach beznadziejnym smutkiem apatyi.“
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Dziwaczność stylu „Oziminy" podnosi jeszcze nadmiar wy
razów niezwykłych, nanowo ukutych, często wbrew duchowi ję 
zyka, jak  np.: zopierzały, chrom, pakość, zachwytliwy, zaszum, 
szelestny, pierst, dobrobytowy opas, nachajny, frywolny, rozpuch, 
wysłużny, stupor, wygłos, żagwienie się, rozgar, otrząś, zamra, 
spad, niepoimny, copel, zacisk, omrok, uęk i t. d.

Jak  na manowce zeszła myśl narodowa „Oziminy," tak i jej 
forma artystyczna błąka się nieraz po bezdrożach.

H e n r y k  G a l l e .
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MAURYCY MANN. Rozwój syntezy literackiej, od je j początków do Gervinusa.
K raków. 1911, str. 131. Nakładem  Akademii Umiejętności.

Wśród naszych prac nad historyą literatury, zajmujących 
się przeważnie drobnymi choć pożytecznymi przyczynkami, szcze
gółami, dotyczącymi pewnych autorów lub utworów, rzadko tylko 
obejmujących w specyalnych monografiach całokształt twórczości 
jakiegoś pisarza, a jeszcze rzadziej wychylających się poza dzie
dzinę literatury polskiej — stanowi praca p. Manna objaw w yją t
kowy i zasługujący na uwagę. Zamierzył on dać w rozwoju hi
storycznym obraz „syntezy literackiej," obraz rozwoju usiłowań 
w kierunku ujęcia większej ilości zjawisk literackich, jednem sło
wem zamierzył opracować historyę historyi literatury, jak  się 
ona w Europie przedstawia, od jej źródeł i postaci pierwotnych, 
aż do chwili zupełnego rozkwitu w dziełach Villemaina i Gervinusa.

Omówienie tych postaci pierwotnych syntezy literackiej znaj
dujemy w rozdziale pierwszym, poświęconym okresowi od czasów 
rzymskich aż do wieku XVI. Autor przechodzi pokrótce litera
turę krytyczną łacińską; wyławiając pilnie te dzieła, w których 
dopatrzeć się można choćby pewnych śladów ujęcia w całość wy
bitniejszych utworów literatury greckiej i rzymskiej (Kwintylian). 
Wieki średnie, zagłębione w ćwiczeniach gramatycznych, styli
stycznych i retorycznych, również nie popchnęły naprzód tej ga
łęzi wiedzy. W dziełach kompilacyjnych uczonych średniowiecz
nych przechowały się tylko mniej lub więcej cenne m ateryały 
historyczno-literackie (Hezychiusz z Miletu, Pocyusz, J a n  Tzetes). 
W rozpowszechnionych w w. X III encyklopedyach znajdujemy 
i wzmianki o znakomitszych pisarzach lub ich utworach („Zwier
ciadło" Wincentego z Bauvais) oraz zbiory życiorysów (Walter 
Burleigh). W późniejszych wiekach zaczynają mnożyć się ka ta 
logi i spisy bibliograficzne, rozpoczyna się praca nad metodyką
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nauk (Possevin), wytwarzają się różne typy biografii, jak pamięt
niki i wierszo pochwalne, wreszcie do wielkiego rozkwitu docho
dzi nauka poetyki. Niektóre z nich zawierają już w zawiązku 
historyę poezyi (we Włoszech Muzio i Patrici, w Anglii Putten- 
hain). Ale i te wszystkie studya nad literaturą  nawet w w. XVI 
nie zostały uwieńczone syntezą historyczną, któraby odpowiadała 
wymaganiom naukowym.

Dopiero wiek XV II przynosi poważną, głębiej pojętą meto
dę syntezy literackiej w dziełach Franciszka Bacona. Rewolu
cyjne jednak poglądy jego przeszły na razie bez echa. „Historya 
literatury w wieku X V II nietylko nie rozwija się w stosunku do 
wieku poprzedniego, ale przez lat kilkadziesiąt znajduje się w zu- 
pełnem uśpieniu i martwocie; dopiero przez dwa ostatnie dziesię
ciolecia w. XV II ożywia się ruch na tem polu, wydając kilka 
poważniejszych dzieł" (str. 25). Dotyczy to głównie Daniela J e 
rzego M orhofa, który daje pierwszą w literaturze niemieckiej hi
storyę poezyi nowożytnej i w sposobie ujęcia przedmiotu, trak to 
wanego porównawczo, zwiastuje już prawdziwą, naukową historyę 
literatury. We Francyi Karol Sorel stworzył coś w rodzaju po
radnika krytycznego, w którym omówił krótko wybór najcelniej
szych dzieł francuskich. „Jugements des savans“ Bailleła  były 
imponującą pod względem rozległości pracą, obejmującą systema
tyczny zbiór sądów krytycznych o wszystkich pisarzach od Moj
żesza i Homera aż do chwili bieżącej. Analogiczne dzieło wydał 
w Anglii S ir  Thomas Pope B lount. Okres ten zamyka autor 
wzmianką o bibliografach i biografach włoskich (Rossi) oraz o na
szym Slarowolshim, którego „Setka pisarzy polskich" „zupełnie 
wytrzymuje porównanie z podobneini pismami u obcych, a zasłu
ga Starowolskiego wzrasta, gdy się zważy, że on pierwszy prze
orał pole dotychczas (w Polsce) nietknięte" (str. 44).

Wiek XVIII, przełomowy w literaturze powszechnej, stano
wi również przełom w dziejach syntezy literackiej. Wtedy to 
przypada najwyższy rozkwit metody starej a zarazem jej koniec. 
Praca nad historyą literatury zaczyna się organizować, mnożą się 
wydawnictwa pomocnicze: bibliografie, encyklopedye, słowniki 
biograficzne, miesięczniki krytyczne, rozwijają się biblioteki, po
wstają nowe uniwersytety. Po takim dopiero okresie przygoto
wawczym będzie mógł wystąpić Herder i pchnąć historyę litera
tury  i jej metodę na nowe tory. Zanim jednak do tego doszło, 
szła praca w dawnym kierunku podręcznikowo-kompilatorskim. 
W Niemczech odznaczyli się w tym kierunku R eim m ann , Jleu- 
mann, Stolic, Koch, yvo Włoszech M azzuchclli, autor cennego sło
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wnika bio-bibliograficznego, Tiraboschi, autor słynnej 14-totomo- 
wej „Historyi l iteratury włoskiej," wreszcie J a n  Andres, jezuita  
hiszpański, twórca syntezy literackiej wartości niepowszedniej, 
k tóra miała być obrazem filozoficznym postępów i rozwoju lite
ratury. We Francyi, obok wydawnictw encyklopedycznych, ma
jących wartość tylko jako zbiory inateryałów, zaczynają mnożyć 
się „kursy literatury," z których najsłynniejszym jest. kurs L a  
H arpda. W Anglii stwarza nowożytny typ biografii literackiej 
Samuel Johnson , a dopełnia go Warton studyami nad dawną poe
zyą angielską, średniowieczem i renesansem.

Wiekowi XIX, od Herdera do Gervinusa, poświęcone są dwa 
ostatnie rozdziały rozprawy, zawięrające jedną trzecią objętości. 
Na tle głównych rysów filozofii Leibniza kreśli autor przełomo
we znaczenie Herdera  dla historyi literatury; zawiele tylko wagi 
przywiązuje do wpływów czysto literackich na tę postać, posuwa
jąc się aż do twierdzenia, że „na krytyka, historyka czy filologa 
działają decydująco książki—i tylko książki“ (str. 86). Zapomina 
tu autor, że nikt, nawet k ry tyk  i filolog, nie może być wyjęty 
z pod wpływu całokształtu stosunków i warunków, wśród któ
rych żyje — a tembardziej nie może to stosować się do Herdera, 
który nie był zasuszonym mólem książkowym, ale człowiekiem 
żywym.

W kierunku wytkniętym przez Herdera  idzie teraz cały 
szereg pracowników, jak  pani de Stael, Schleglowie (Wilhelm i F ry 
deryk). Stworzone przez tych pisarzy zasady metody porównaw
czej teoryi środowiska i nieprzerwanej ciągłości zjawisk zaczęły 
teraz zwolna przenikać i do opracowań syntetyczno-literackich 
takich jak  Hartmanna, Wachlera, Fichhorna i Bouterweka.

Omówieniem działalności historyczno-literackiej Villernaina, 
Ampkre'a  i G ervinusa  kończy się rozprawa p. Manna, zawierająca 
przedewszystkiem bardzo obszerny materyał, zebrany pracowicie 
i sumiennie i czerpany z pierwszej ręki. Zatrzymaliśmy się tro
chę dłużej nad streszczeniem go, żeby dać ogólne przynajmniej 
pojęcie o jego bogactwie i rozległości. Dopiero też po stwier
dzeniu, jak wieleśmy się z pracy p. Manna nauczyli, przystąpić 
możemy do zwrócenia uwagi na pewne jej braki natury ogólniej
szej. Chodzi tu przedewszyskiom o pewien zbyt formalny, a więc 
sztuczny podział materyału, dokonany przez autora, z czego w kon- 
sekwenoyi wynika sztuczność samej jego koncepcyi „syntezy lite
rackiej,1* oderwanie jej, z przyczyn czysto formalistycznych, od 
pokrewnej jej, a czasami nawot ściśle z nią złączonej, dziedziny 
monografii, krytyki literackiej, estetyki, teoryi literatury i t. p.



Autor powiada na wstępie: „Ilistorya literatury  opracowuje przed
miot dwojako: w .syntezach i monografiach. Syntezą literacką 
zwie się historyczne ujęcie większej ilości zjawisk literackich, 
gdy tymczasem monografia obejmuje tylko grupy niewielkie lub 
nawet zjawiska odosobnione.“ J e s t  to prawda, ale tylko konwen- 
cyonalna, gdy chodzi o zakres opracowań historyczno-literackich, 
ale nie o ich metodę. Przedewszystkiem pojęcia: „większa i nie
wielka ilość zjawisk literackich" są bardzo nieścisłe i nie mogą 
służyć za podstawę podziału logicznego. Gdzieby np, w takim 
razie wsadzić książkę o dwóch albo trzech autorach lub utworach, 
do „syntezy" czy też monografii? A więc przy takim podziale 
nawet „ilość" rozstrzygać nie może. Natomiast co się tyczy me
tody historycznej, to metoda ta stosowana jes t  (lub być powinna) 
zarówno w monografiach jak  i syntezach. Monografista ma do 
czynienia z mniejszym ilościowo i mniej różnorodnym jakościowo 
materyałem aniżeli „syntetyk,11 ale i on musi cały szereg zjawisk 
literackich ugrupować chronologicznie, musi je postawić na od
powiednio podmalowanem tle, musi je  porównywać z innemi zja
wiskami pokrewnemi lub sprzecznemi, wykazywać ich genezę 
i oddziaływanie, analizować je  z rozmaitych stanowisk i t. p. 
Jednem słowem musi traktować tak samo twórczość jednego daj
my na to pisarza, jak  syntetyk traktuje  cały ich szereg. Zasad
niczej różnicy tu niema—są tylko drobne, A więc p. Mann, wy
łączając z zakresu swej pracy t. zw. monografię, ścieśnia ją  zbyt
nio i uboży, pomija całą dziedzinę badań, właściwie ściśle do j e 
go tematu należącą. Przez to obraz jego staje się niepełny, po
zbawiony pewnych rysów charakterystycznych, jakby przybladły 
w wyrazie. Tak samo, mniej więcej, ma się sprawa z estetyką 
i k ry tyką  literacką. Są to dziedziny, zasadniczo wziąwszy, nie
wątpliwie odrębne od historyi literatury, ale bez których ona 
absolutnie obejść się nie może, na których rezultatach musi bu
dować tak  samo jak  i na opracowaniach monograficznych. Jeżeli 
zaś te rezultaty ignoruje, staje się suchym zbiorem życiorysów 
i dat, a nie syntezą literacką w nowoczesnem tego słowa znacze
niu. Wykazywanie konieczności opierania się w syntezach histo
ryczno-literackich na ogólnych zdobyczach filozofii i psychologiii 
zadalekoby mnie zaprowadziło, jak  niemniej wykazywanie pokre
wieństw pomiędzy historyą literatury a kry tyką  literacką, sądzę 
jednak, że zwłaszcza co do tego ostatniego punktu, powinna już 
nastąpić pewna rewizya pojęć.

Sam autor zresztą nie zawsze, pomimo wysiłków w tym kie
runku, utrzymuje się na swojein stanowisku fonnalistycznem
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i utrzymać się na niem nie może. Z konieczności musi od czasu 
do czasu zbaczać w dziedzinę estetyki i krytyki literackiej, oma
wiać dzieła tego rodzaju, w których znajduje częstokroć więcej 
nowych i świeżych pomysłów syntetycznych i metodycznych, ani
żeli w oficyalnych, potwornych pod względem metody i kompo- 
zycyi „syntezach,“ które właściwie na to nazwanie zupełnie nie 
zasługują. Tak samo i w stanowisku wyznaczonem np. Leibni
zowi, dowodzi autor, że zdaje sobie sprawę ze znaczenia filozofii 
w rozwoju syntezy literackiej. Gdyby był zechciał włączyć w za
kres swej pracy przynajmniej „monografię" w szerokiein tego 
słowa znaczeniu, byłby może nie potrzebował zajmować się tyle 
rozmaitymi poronionymi i nieszczęśliwymi pomysłami „syntetycz
nymi," wyliczać tylu słowników i encyklopedyi—a natomiast za
pełniłby niektóre luki, powiązał niektóre obecnie w oderwaniu 
od siebie stojące zjawiska, dał obraz pełniejszy i bardziej pla
styczny rozwoju tej gałęzi wiedzy. O ile p. Mann zamierza dalej 
kontynuować tę tak  pożyteczną i potrzebną naszej literaturze nau
kowej pracę, musi sobie zdać sprawę z tego, że im dalej w wiek 
X IX , tem trudności utrzymania się na stanowisku „czystej synte
zy," oderwanej od wszystkiego innego, bardziej się będą piętrzyć 
i grozić wprost zatorem nie do przebycia.

M. K r i d l .

D-R KAZIMIERZ WŁADYSŁAW KUMAN1ECKI. Studya z zakresu statystyki 
wędrówek. Z 4 tablicam i graficznem i. Kraków, drukarnia 
U niw ersytetu Jagiellońskiego, 1909. 8-o, str. 134.

Studyum niniejsze zastanawia się szczegółowo nad znacze
niem, metodami i dotychczasowymi wynikami statystyki wędró
wek. Przedmiot jej stanowią wszakże te tylko wędrówki ludności, 
które mają przedewszystkiem znaczenie demograficzne, a nadto 
są objawem stosunków ekonomicznych i socyalnych, czasem także 
politycznych pewnych terytoryów. Nie miejsce tu zatem na ruch 
podróżnych w celach turystycznych, kupieckich, przemysłowych 
i służbowych. Również nie należy do zakresu statystyki wędró
wek przenoszenie jednostek lub całych grup jednostek ludzkich 
w drodze przymusowej deportacyi, więzienia, rozłożenia wojsk
i t. p. Z tych samych powodów wyłącza też autor z tej dziedzi
ny objawy tego rodzaju, jak  wałęsanie się bez celu lub wędrówki 
hord koczowniczych, ograniczając statystykę wędrówek dla cy
frowego ujęcia tych wszystkich, z dobrowolnie powziętego posta
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nowienia wynikających, objawów ruchu ludności, które powstają 
wskutek wędrówek tej ludności w obrębie granic lub też poza 
granice pewnej jednostki administracyjno-politycznej, gospodar
czej, etnograficznej lub geograficznej, obejmującej swym obszarem 
dotychczasowe miejsce pobytu emigrantów, a to bez względu na 
to, czy z tym ruchem łączy się powzięty zamiar stałej czy tylko 
czasowej zmiany dotychczasowego miejsca pobytu.

W zakreślonych w ten sposób statystycznych badaniach wę
drówek autor m a n a  oku cel podwójny: ujęcie cyfrowe wędrówek 
ludności dla poznania ich morfologii, tudzież rozłożenia tego ro
dzaju ruchu ludności na takie części składowe, by na ich podsta
wie wyświetlić znaczenie wędrówek dla demografii. S tara się on 
przeto wybadać z jednej strony szczegóły, badane zwyczajnie 
podczas statystycznego ujęcia tak stanu ludności, jak  i zmian 
w tym stanie, wywoływanych przez urodzenia, zgony, małżeń
stwa, z drugiej zaś strony uwzględnić pewno szczególne momenta, 
wynikające z istoty samych wędrówek.

Do pierwszych należą obok imienia i nazwiska poszczegól
nych jednostek, płeć, wiek, miejsce urodzenia, narodowość (język), 
przynależność państwowa, religia, stan cywilny, stopień oświaty, 
zawód i stanowisko, zajmowane w tym zawodzie; drugie obejmują 
dotychczasowe miejsce zamieszkania, cel wędrówki (państwo, kraj, 
gmina), jej rodzaj (stała, czasowa) i ewentualnie jej przyczyny, 
dalej czy dana jednostka wędruje sama lub z rodziną, wreszcie, 
który raz wychodzi na wędrówkę. Również wchodzi tu w rachubę 
zasób pieniędzy, wywożonych przez wychodźców, względnie przez 
emigrantów.

Autor omawia szczegółowo wszystkie te zjawiska ze stano
wiska statystyki porównawczej, o ile s ta tystyka ta  do tych po
równań należytą daje podstawę, wskazując przytem na szereg 
ważnych w tym względzie momentów.

Płeć przedstawia bardzo ważny czynnik także ze względu 
na analizę danego ruchu wychodźczego. Wzajemny stosunek obu 
płci pośród emigrantów pomaga często do rozpoznania jego isto- 
ty, gdyż wychodźcy, idący na stałe osiedlenie, biorą z sobą za
zwyczaj także i swoje rodziny, względnie sprowadzają je  potem 
z ojczyzny. Przy emigracyi czasowej, zwłaszcza zamorskiej, w za
sadzie płeć męska poważną cyfrą przeważa nad kobietami bez 
większych wahań, nadając zarazem samemu ruchowi charakter 
emigracyi jednostkowoj w przeciwstawieniu całych rodzin.

Wędrówki obejmują przedewszystkiem żywioły, przedstawia
jące największą siłę w uwarstwowieniu ludności według wieku



i tu znaczenie sta tystyki wieku wychodźców, względnie immi- 
grantów, dla demografii wystąpi w całej pełui. Jeżeli mamy do 
czynienia z emigracyą stałą o charakterze kolonizacyjnym, w k tó
rej uczestniczą całe rodziny, to będziemy widzieli wśród wychodź
ców, obok osób w sile wieku, także i dzieci, przeciwnie zaś przy 
wychodźtwie czasowem, zarobkowem emigrują prawie wyłącznie 
jednostki, będące w  pełni sił, a więc w średnim wieku.

K w estya przynależności państwowej i narodowości jest, ze 
względu na ruch emigracyjny, o tyle ważna, że w niej można 
często znaleźć wyjaśnienie przyczyn i dróg badanej wędrówki. 
Stosunki ekonomiczne, polityczne i t. d. mogą rozmaicie wpływać 
na ruch emigracyjny i często można się doszukać przyczyn s ta 
łości lub czasowości wychodźtwa z pewnego państwa właśnie 
w datach, dotyczących narodowości emigrantów. Typowym przy
kładem może być Irlandya, gdzie masowa emigracya, wywołana 
przyczynami politycznemi i socyalnemi, pociągnęła za sobą obni
żanie się cyfry ludności. Ze stanowiska statystyki administracyj
nej przynależność państwowa i narodowa wychodźców, względnie 
immigrantów, przedstawia się jako rzecz n iem ałe j  wagi i dlatego 
także, ponieważ wskazuje o ile jednolitość państwowa czy naro
dowa rozluźnią się pod wływem wędrówek, czy to wskutek ubytku 
rodzimych żywiołów, czy też pod wpływem napływu obcych pier
wiastków.

Zróżniczkowanie ludności według wyznania może pod wpły
wem wędrówek uledz poważnym zmianom, często wywołują one 
tak daleko sięgające przesunięcia w składzie ludności, że stan 
jednego wyznania rośnie w siły, drugiego przeciwnie—upada.

Badanie stopnia oświaty emigrantów dotyczy przedewszyst
kiem elementarnej znajomości czytania i pisania. Chodziłoby w tym 
wypadku głównie o następujące kwestye: 1) czy istnieje jak i  zwią
zek między oświatą emigrantów a charakterem samego ruchu,
2) czy stopień oświaty oddziaływa na bezpośrednią pobudkę wę
drówek, 3) jak wędrówki wpływają na stan oświaty w teryto- 
ryach, między któremi się odbywają. W ten sposób statystyka 
zagłębia siej z momentem oświaty emigrantów już w sam rdzeń
i istotę badanych wędrówek i opiera je  na szerokiej podstawie, 
gdyż zmierza do uchwycenia związku między wędrówkami a do
robkiem kulturalnym społeczeństwa w najszerszem znaczeniu.

Przy  badaniu kierunku wędrówek zajmuje uwagę przede
wszystkiem punkt początkowy i końcowy wędrówki, to je s t  miej
sce, z którego emigrant wychodzi, i cel jego wędrówki, a wresz
cie i pewien punkt pośredni, leżący między dotychczasowem miej-
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Hcem pobytu emigranta a krajem, do którego wychodźca zdąża, 
wówczas zwłaszcza, gdy fale emigracyjne zatrzymują się chwilowo 
po drodze, aby dopiero po jakimś czasie podjąć dalszą wędrówkę.

Jednein z najważniejszych zagadnień w problemacie emigra
cyjnym jes t  niezawodnie ustalenie charakteru wychodźtwa ze 
względu na to, czy wychodźca zamierza na stałe opuścić swą do
tychczasową ojczyznę, czy raczej myśli do niej powrócić po pew
nym czasie. Ma to doniosłe znaczenie dla statystyki obu tery- 
toryów, gdyż w razie wędrówki czasowej, zmiany, wywoływane 
przez nie w ilościowym i jakościowym składzie ludności, w jej 
ruchu naturalnym, rozwoju kulturalnym i ekonomicznym, doznają 
pewnego osłabienia w chwili, gdy się zacznie, względnie, gdy się 
już dokona ruch powrotny do pierwotnego punktu wyjścia danej 
wędrówki. Autor w tym względzie dowodzi, że koniecznem jes t  
ujmowanie statystyczne ruchu powrotnego z wędrówek, tudzież 
wypadków powtórnej emigracyi przez sta tystykę ojczyzny wy
chodźców, którego uzupełnieniem i kontrolą może być z jednej 
strony—wyodrębnianie emigracyi czasowej według stwierdzonego 
zamiaru wędrowców, z drugiej zaś — sta tystyka  krajów iinmigra- 
cyjnych, zapisująca wielokrotne przychodźtwo.

Rozróżnienie wędrowców według zawodów jes t  pożądane 
często ze względu na wytłómaczenie przyczyn lub pewnych form 
emigracyi. Autor zwraca tu jednak uwagę na ten ważny szcze
gół, że emigrant może należeć w swojej ojczyźnie do zupełnie 
innej grupy zawodowej od tej, do której wstąpi, względnie za
mierza wstąpić, na emigracyi. Dla statystyki emigracyjnej jes t  
równie ważną rzeczą ująć cyfrowo w ojczyźnie wychodźców osła
bienie pewnych grup zawodowych pod wpływem wędrówek, jak
i badać, o ile jednostki, należące do pewnych zawodów, przerzu
cają się na obczyźnie na inne pole pracy, na którem łatwiej mo
gą znaleźć kawałek chleba. Stanowisko, zajmowane w danym 
zawodzie jes t  znów o tyle ważne, że nietylko pozwala wejrzeć 
w socyalne ukształtowanie badanej masy emigracyjnej, lecz tak 
że może służyć za ważną wskazówkę do poznania charakteru 
emigracyi. P rzy  emigracyi jednostkowej i czasowej będą wędro
wały najliczniej jednostki, zajmujące stanowisko samodzielne, na
tomiast w razie wychodźtwa stałego i w związkach rodzinnych 
przeważać będą członkowie rodzin bez samoistnego stanowiska.

Bardzo ważne, ale i bardzo trudne do rozwiązania zagadnie
nie przedstawia pytanie, jakie zasoby pieniężne wywożą emigran
ci zagranicę. Na kilka momentów zwraca też autor szczególną 
uwagę. Gotówka, przywieziona przez emigranta do Ameryki,



a wykazywana przez statystykę północnoamerykańską, jes t  tylko 
tem „netto“, które mu pozostało po pokryciu kosztów podróży. 
Autor sądzi wszakże, że s ta tystyka kraju ojczystego z o wiele 
większym skutkiem może zająć się zbadaniem innych ważnych 
szczegółów, czy np. wychodźca ma w kraju jakąś nieruchomość, 
a jeżeli ją  miał i pozbył się jej, czy przyczyną sprzedaży była 
chęć uzyskania środków pieniężnych na wędrówkę i t. p. W ten 
sposób możnaby śledzić, o ile z wychodźtwem połączone jes t  mniej 
lub więcej lekkomyślne wyzbywanie się ojcowizny, względnie
o ile wychodźca idzie tylko po to w dalekie kraje, by wrócić 
z zaoszczędzonym groszem na rozszerzenie dobytku.

Po omówieniu przedmiotów badania roztrząsa autor szczegó
łowo metody badania. Badanie to, jak  wszelkie wogóle badanie 
ruchu ludności, winno się oprzeć na obserwacyi ciągłej i bezpo
średniej. (xdy ta metoda wszakże nie wszędzie może znaleźć za
stosowanie, pozostaje niejednokrotnie tylko obserwacya pośrednia. 
J e s t  to metoda wielce niedoskonała, bo usuwa z pod badania sa
mo zjawisko, które ma być zbadane, każąc, wnioskować o jego 
ilościowej wartości i jakościowem zróżniczkowaniu ze znamion 
innego zjawiska, wnioskowanie to zaś musi się nieraz ograniczać 
do pewnych cech zewnętrznych, a w ten sposób zmniejszać także 
silę prawdopodobieństwa całej konstrukcyi logicznej. Jeżeli zaś 
między temi zjawiskami zachodzi wewnętrzny związek, to wtedy 
zwykle możliwem będzie tylko stwierdzenie ostatecznego ilościo
wego wyniku rozwijania się i działania tego zjawiska, o które 
nam chodzi, bez możności ujęcia jego wewnętrznego zróżniczko
wania tak pod względem ilościowym, jak  i jakościowym. Typo
wego przykładu dostarcza właśnie jedna z głównych metod po
średniego badania emigracyi za pomocą wyników spisów ludności. 
Za podstaw*; przyjmuje' się wówczas stany ludności, stwierdzone 
dwoma spisami, przeprowadzonymi w pewnym odstępie czasu. 
Ilość mieszkańców, według czasowo wcześniejszego spisu, powięk
sza się o naturalny przyrost ludności (t. j. nadwyżkę urodzeń nad 
zgonami), stwierdzony w okresie między dwoma podstawowymi 
spisami, a następnie porównuje się ze stanem ludności według 
czasowo późniejszej konskrypcyi. Uzyskaną w ten sposób różni
cę określa przyrost, względnie ubytek, ludności pod wpływem 
wędrówek. J e s t  to metoda niedoskonała, bo nieznanym pozostaje 
tu zarówno cel i charakter, jak  i drogi wędrówek.

Większemi zaletami odznacza się metoda, polegająca na po
sługiwaniu się wynikami statystyki m iejsca urodzenia spisanej 
ludności, a jakkolwiek ma tę wadą, że rozporządza tylko osta-

25

PIŚMIENNICTWO. 385



tecznym wynikiem ruchu wędrownego, stwierdzonym w pewnej 
chwili, to jednak wadliwość ta  może być złagodzoną w dwu kie
runkach : za pomocą odpowiedniego ułożenia pytań przy spisywa
niu ludności można samo zjawisko wędrówek o tyle oświetlić, że 
wprowadzenie szczegółów geograficznych rozjaśni nieco kieru
nek wędrówek tudzież ilościowe napięcie poszczególnych odgałę
zień tego ruchu. Wady te mogą być także złagodzone za pomo
cą połączenia szczegółów geograficznych z szerszeni uwzględnie
niem czasu przybycia do miejsca pobytu, względnie i opuszczenia 
miejsca urodzenia w celu wy wędrowania.

Te same wady i zalety posiada także s ta tystyka cudzoziem
ców, spotykamy się tu bowiem z trudnością odróżnienia emigra- 
eyi od ruchu podróżnych i tu także usuwają się z pod statystycz
nego ujęcia te wszystkie wędrówki, które przesuwały się przez 
dane terytoryum czasowo, w okresie, poprzedzającym chwilę spi
sywania obcokrajowców. Wszakże przez wewnętrzne zróżniczko
wanie według płci, wieku, zawodu i t. d. można zyskać podstawę 
do ściślejszego zanalizowania badanej masy ludności.

Pomocniczym sposobem badania wędrówek może być posłu
giwanie się s ta tystyką  ruchu osobowego zakładów komunikacyj
nych i wykazami publicznych i prywatnych biur pośrednictwa 
pracy tudzież agencyi okrętowych.

Wszystkie te jednak metody pośredniego badania sta tystycz
nego wędrówek nie mogą dać pełnych wyników. Aby módz po
znać statystycznie demograficzną i socyalną morfologię wędrówek, 
trzeba ich badanie oprzeć na bezpośredniem zetknięciu się z obser
wowanym przedmiotem, czyli należy przyjąć zasadę zapisywania 
każdego objawu wędrówki. W tym względzie autor rozróżnia 
wędrówki wewnętrzne i iinmigracyę z zewnątrz od wychodźtwa 
zewnętrznego. Badanie pierwszych powinno polegać na powszech
nym i jednolitym katastrze bieżącym ludności, opartym na po
wszechnym obowiązku meldunkowym. Do ujęcia emigracyi ze
wnętrznej koniecznym jes t  złożony system środków technicznych 
bezpośredniej metody działania. Obok ogólnych wykazów bieżą
cych ludności, konieczne są osobne rejestry emigrantów zew nętrz
nych, oparte na obowiązku paszportowym. Uzupełnieniem i kont
rolą dat, tą  drogą zebranych, może być zwłaszcza s ta tystyka im- 
tnigracyjna tych krajów, do których einigracya dąży, a dopiero 
następnie olmerwacya pośrednia, począwszy od sta tystyki ludno
ści według miejsca urodzenia i statystyki cudzoziemców, prowa
dzonej w krajach immigracyjnych, a skończywszy na czysto ra- 
chunkowem porównywaniu wyników spisów ludności z uwzględ
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nieniem znanego przyrostu naturalnego w przyjętym za podstawę 
okresie czasu.

Wyzyskanie pierwotnego materyału w ten sposób uzyskane
go winno obejmować trzy  działania: zróżniczkowanie wędrówek 
za pomocą odpowiedniego łączenia i porównywania różnych grup 
cyfrowych, uzyskanych z rozłożenia surowego materyału w  celu 
poznania ich demograficznego i socyalnego układu; porównanie 
rozwoju wędrówek z ruchem naturalnym ludności; zbadanie ich 
wpływu na rozwój ludności.

Rozpatrzywszy się w ten sposób w przedmiocie i metodach 
statystyki wędrówek, autor usiłuje dać obraz statystyczny wy- 
chodźtwa europejskiego, poprzedzając go zresztą jeszcze kilkoma 
uwagami krytycznemi na temat materyałów statystycznych, sto
jących obecnie w tym względzie do dyspozycyi. Stwierdza w  tym 
kierunku przedewszystkiem, że pojęcie emigracyi w dotychczaso
wych wykazach statystycznych państw europejskich opiera się 
w zasadzie na czynnikach natury  formalnej, tkwiących w odpo
wiednich urządzeniach administracyjnych. Ponieważ te urządze
nia są w różnych państwach odmienne, dlatego też pojęcie „wy- 
chodźcy“ je s t  niejednolite. Obok tej rzeczowej niejednolitości 
w ujęciu statystycznem wewnętrznego układu emigracyi europej
skiej brak też jednolitości czasowej. Nie uwzględnia też ta s ta 
tystyka  ani powrotu z emigracyi, ani też rozróżniania emigracyi 
stałej od czasowej, a przecież wychodźtwo zarobkowe na sezono
we roboty stało się jednym z najcharakterystyczniejszych obja
wów obecnych stosunków gospodarczych i społecznych pewnych 
krajów. Tylko jedne Włochy uwzględniały powyższe dwa rodza
je nowoczesnej emigracyi, jednak od r. 1004 zarzuciły ten podział, 
tłómacząc to .jego niedokładnością. Tymczasem autor dowodzi, 
na podstawie szczegółowej analizy dat statystyki włoskiej, że 
założenie, iż emigranci, zaliczeni do czasowych, w zasadzie do 
kraju istotnie wracają, okazuje się słusznem. Z tą chwilą wszak
że staje się też widocznern, że włoska generalna dyrekcya s ta 
tystyczna miała jakieś inne przyczyny, a nie brak dokładności 
w dotyczących cyfrach, skoro z r. 1904 przestała w swych wy
dawnictwach rozróżniać wychodźtwo stałe od czasowego.

Rozpatrując materyalną treść europejskiej statystyki emigra- 
cyjnej dochodzi autor do przeświadczenia, żc wewnętrzne zróż
niczkowanie emigracyi europejskiej pozwala rozróżnić pośród 
państw Europy dwie główne grupy. Jedna z nich to kraje o s ta
rej już  emigracyi, jak Niemcy, Wielka Brytania i Skandynawia; 
wychodźtwo z nich traci na sile, chyli się ku upadkowi. I  dzi
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wna rzecz, że równocześnie występują w nich te same objawy, 
jakie zazwyczaj można spotkać w budzącym się dopiero ruchu 
wychodźczym. Są to mianowicie cechy, właściwe wychodźtwu 
stałemu: silny udział płci żeńskiej i dzieci. Tem jednak znowu 
różnią się one od krajów o młodej emigracyi, że miejsce gorącz
ki i bezładu zastępuje pewna równowaga i przezorność; wychbdź- 
two rozwija się falisto, po silniejszej wędrówce, przeważnie płci 
męskiej, następuje od czasu do czasu ilościowe osłabienie ruchu, 
a z niein względne wzmożenie się emigracyi kobiet i dzieci. Zda
je  się, że ze zmianą stosunków gospodarczych i socyalnych wy- 
chodźtwo z tych krajów przestaje być wędrówką w celach zarob
kowych, a przemienia się w emigracyę coraz szczuplejszej liczby 
osób, szukających wraz z rodzinami w innych krajach stałych 
podstaw bytu z całą świadomością i rozwagą.

Do drugiej grupy należą Włochy i Austrya, a więc państwa, 
które się obecnie wysunęły na czoło europejskiej emigracyi. Tu 
falistość wychodźtwa nie występuje już z taką siłą, jak  w Niem
czech lub Szwecyi. Ale i one już naogół przeszły okres bezład
nego i gorączkowego wychodźtwa, przybierając coraz wyraźniej 
charakter państw o emigracyi zarobkowej.

Pośrodku stoją inne państwa środkowej i zachodniej Kuro- 
py, zbliżające się charakterem swej emigracyi raczej ku drugiej, 
niż ku pierwszej grupie.

Emigruje przeważnie ludność rolnicza, po niej służba i wy
robnicy. Jednak zasadniczej różnicy między temi dwiema grupa
mi wychodźców europejskich w rzeczywistości prawie niema.

O ile chodzi o wpływ emigracyi na przyrodzony rozwój lud
ności europejskiej, to bardzo trudno otrzymać czystą stratę  lud
nościową, ponieważ wychodźtwo wskutek powrotu pewnej części 
emigrantów do ojczyzny nie oznacza zawsze w całej swej roz
ciągłości stałego ubytku. Pewnem jest  jednak, że choćby nawet 
niezbyt długi pobyt dziesiątków tysięcy poza granicami ojczyste
go kraju musi się po większym przeciągu czasu odbić na stanie
i ruchu ludności, a tem samem wychodźtwo europejskie przedsta
wia w dziedzinie polityki ludnościowej bardzo doniosły problemat.

Badanie tej kwestyi je s t  niemożliwem bez odpowiedniego 
podkładu statystycznego. Stąd też opracowanie obecnie ogłasza
nych materyałów statystycznych, jak  zwłaszcza ulepszanie i po
głębianie administracyjnej s tatystyki wędrówek, je s t  postulatem 
dla życia i nauki bardzo ważnym, a s ta tystyka  ta. nie powinna 
się ograniczyć na śledzeniu objawów wędrówek zewnętrznych, 
ale winna także i wewnętrzne wędrówki obejmować, mimo nie
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wątpliwych trudności technicznych i metodycznych w tyra wzglę
dzie istniejących. A szczegółowa taka s ta tys tyka  je s t  tein po
trzebniejsza, że wychodźtwo zarobkowe żłobić sobie zaczyna no
we łożyska, by szersze kręgi zatoczyć, nowe obszary ogarnąć
i gdy w ten sposób nowe powstają zagadnienia dla nowożytnej 
polityki emigracyjnej.

Oby „Studya z zakresu statystyki wędrówek,“ nacechowane 
tak wielką ścisłością i erudycyą, zapoczątkowały istotnie dalsze 
badania w tym kierunku, przedewszystkiem w polskiej nauce
i nad polskiem wychodźtwem.

D r . Z y g m u n t  G a r g a s .
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LATOSIŃSKI JÓZEF. Monografia miasteczka Wilamowic na podstawie, źródeł au
tentycznych. S tr. 450. K raków  15)10. Nakład autora.

.fest w Galicyi w księstwie Oświecimskiem niezwykłe mia
steczko— Wilamowice. Liczy ono 1850 mieszkańców, żyjących 
głównie z uprawy roli, a kształci 28 swych synów w wyższych 
i.średnich zakładach naukowych krajowych. Mieszkańcy jego mó
wią do dziś dnia jakimś dziwnym żargonem polsko-niemieckim, 
niezrozumiałym dla Polaka ani dla Niemca, pomimo to okazywali 
niejednokrotnie głębokie przywiązanie do ojczyzny; dość powie
dzieć, że sześciu z nich walczyło w szeregach powstańczych w ro
ku 1863. Wielką miłość żywią wilamowiczanie i do swego ro
dzinnego miasteczka; różne bywają ich losy, nieraz życie posunie 
ich daleko poza ojczyste łany, nieraz wybiją się na wyższe, na 
bardzo nawet wysokie stopnie w karyerze społecznej, a jednak 
nie tracą kontaktu ze swemi Wilamowicami, odwiedzają je, czy
nią dla nich zapisy i fundacye, starają się w nich złożyć swe ko
ści. Pod tym względem za typowego wilamowiczanina uchodzić 
nioże ks. arcybiskup lwowski dr. Józef Bilczewski, będący na j
większą chlubą i dumą miasteczka. Każda prawie bytność tego 
dostojnika w Wilamowicach upamiętniona jes t  jakąś trwałą pa
miątką, wreszcie w roku 1908 arcybiskup funduje tu ochronkę, 
W której mają dziatwę nauczać, „że po miłości Boga i kościoła 
katolickiego idzie zaraz miłość ojczyzny i narodu.“

Muszą się mieszczanie wilamowiccy interesować żywo swą 
przeszłością, skoro p. Józef Latosiński, od lat  trzydziestu kilku 
nauczyciel i kierownik szkoły wilamowickiej, uważał za stosowne 
napisać obszerną monografię miasteczka, przeznaczoną specyalnie 
dla jego mieszkańców. 1 właśnie sfera czytelników, dla których



przeznaczone jes t  dzieło p. Latosińskiego, wyróżnia je  od wszyst
kich innych monografii miast i wiosek, jakie posiada nasza lite
ratura. Autor, znając dobrze swych współobywateli, których 
znaczna część była zapewne jego uczniami, umiał nadać swej 
książce taki charakter, że musi być ona interesującą dla wilaino- 
wiczan, rozszerzając jednocześnie znacznie zakres icli znajomości 
historyi ojczystej. W monografii Wilamowic umieścił autor bio
grafie wszystkich wybitniejszych wilamowiczan, wśród których 
każdy z żyjących mieszczan znajdzie niewątpliwie swych przod
ków i krewnych, a dalej krótką kronikę najważniejszych wypad
ków, zaszłych w Wilamowicach, doprowadzoną do końca 1909 r., 
a rozpoczynającą się od roku 1250. Ta kroniczka również może 
zająć nawet niezbyt skorych do książki czytelników. Ale obok 
tych rozdziałów, mających czysto lokalne znaczenie, nie brak 
w książce p. Latosińskiego ustępów, mogących zainteresować szer
szy zastęp czytelników. Wilamowice miały wcale interesujące 
dzieje, z drugiej strony są w tem szczęśliwem położeniu, że prze
chowało się ich archiwum wiejskie, było więc na czem oprzeć re- 
konstrukcyę ich historyi.

Założono w roku 1250 przez niejakiego Wilhelma, otrzymują 
Wilamowice kolonistów, pochodzących z okolic księstwa Schaum- 
burg-Lippe. Pierwszym znanym ich dziedzicem był Zdzisław, 
wspomniany w dokumencie z r. 1377, od r. 1423 pozostają w po
siadaniu rodziny Biesów, herbu Kornicz, którzy wprowadzają 
w nich husytyzm. Od r. 1490'do 1605 należą Wilamowice do ro
dziny z Gierałtowic Szaszowskich. Rodzina ta zaprowadza w nich 
kalwinizm. Niedługo on jednak utrzymuje się w Wilamowicach. 
W r. 1626 wprowadzają nanowo wiarę katolicką ówcześni dzie
dzice Korycińscy. To przywrócenie katolicyzmu odbyło się w spo
sób wielce charakterystyczny. Oto, według zapisek ks. Ja n a  F i 
jałka, plebana wilamowickiego (f  1826): „Jaśnie W-ny Pan Krzy
sztof Koryciński, kasztelan woinicki i kapitan (sic) gniewkowski, 
mąż roztropny, pobożny i nieśmiertelnej chwały godny, kiedy siej 
dowiedział, iż poddani jego w Wilamowicach przyznają się do re- 
ligii kalwińskiej, przybywszy do Wilamowic, zwołał wszystkich 
mieszkańców i napominał ich surowo, aby się nawrócili do wiary 
ojców swoich, a jeżeliby się kto znajdował nie chcący tego uczy
nić, tedy zaraz ma Wilamowice opuścić, bo Jaśnie Wielmożny 
Kasztelan deklarował, że żadnego kalwina cierpieć nie będzie. 
Taka mowa i ostra deklaracya wielkie wzruszenie w poddanych 
jego sprawiła, nawrócili się do wiary świętej katolickiej i bardzo 
mało zostało ich w uporze swym przy religii kalwińskiej. Jeden
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tylko Gerstman nie chciał nawrócić się, musiał opuścić gospodar
stwo i udał się do Komorowie. Gdy i reszta upartych umarła, 
zgasła zupełnie ta przewrotna sekta, a ostatnim sekty kalwińskiej 
wyznawcą był Matys Nonkis."

Po wygaśnięciu rodu Korycińskich Wilamowice przechodziły 
kolejno w ręce Kalinowskich, Morsztynów, Łęfcowskich, Czernych, 
Szembeków, wszystkie te rody, z wyjątkiem Szembeków, po oj
cowsku miały się obchodzić z wilamowiczanaini. Wieś tymcza
sem wzrastała w zamożność, dzięki rozwijającemu się tam coraz 
bardziej tkactwu, którego znajomość przynieśli wilamowiczanie 
przed wiekami ze swej pierwotnej ojczyzny; w początkach X IX  
wieku gromada wilamowicka jes t  już tak zamożną, iż postanawia 
wykupić się z poddaństwa i nabyć dobra wilainowickie. W  ro
ku 1808 zebrano potrzebne na ten cel 30,000 zł. reńskich i tran- 
zakeya została dokonaną. Odtąd rządzi Wilamowicami wójt, bę
dący zarazem reprezentantem dominium wraz z przysiężnymi. 
W osiem lat po uzyskaniu uwolnienia od poddaństwa, Wilamowi
ce otrzymały prawo miejskie. W r. 1845 pomyślność miasteczka 
dochodzi do szczytu, liczy ono 2030 mieszkańców. W latach na
stępnych zaczyna miasto nieco upadać; tkacze miejscowi bowiem 
nie byli w stanie wytrzymywać konkurencyi z przemysłem fa
brycznym. W ostatnich czasach tkactwo w Wilamowicach zaczy
na się znów podnosić, do czego przyczynia się głównie założenie 
krajowego warsztatu dla nauki tkactwa.

Takie są koleje Wilamowic, opowiedziane przez p. Latosiń- 
skiego w jogo interesującem dziele. Wątpić nie można, że praca 
ta  spełni swe zadanie, t. j. nawiąże jeszcze silniejsze węzły mię
dzy wilamowiczanaini a ich krajem rodzinnym.

I g. B.



Rewizya spraw  katolickich, je j rezu lta ty  i możliwe następstw a. — S tatystyka 
samobójstw. Groźne cyfry.—Samobójstwa dzieci i m łodzieży.- Brak środków 
zaradczych. — Jubileusz Tow arzystw a Szkoły Ludowej w Galicyi. — R ezultaty  

dwudziestoletniej działalności.- -Kronika teatralna.

Jednem z ogniw współczesnej polityki nacyonalistycznej jes t  
stosunek podejrzliwy do Kościoła katolickiego. Nie dlatego by
najmniej, aby nacyonaliści rosyjscy byli szczególnie przeciwnikami 
Kościoła, jako takiego, chociaż i ten motyw odnaleźćby można, 
ale przedewszystkiem dlatego, że olbrzymią większość katolików 
w państwie stanowią Polacy, mamy więc do czynienia z nowym 
na nas ze znanej strony atakiem. Źródła tej niechęci wyznanio
wej należy szukać w następstwach Manifestu tolerancyjnego, kie
dy dziesiątki tysięcy unitów powróciło na łono Kościoła katolic
kiego, pomimo licznych przeszkód, jakiemi obstawiała praktyka 
biurokratyczna stosowanie tego Manifestu. Zarzuty agitacyi ka
tolickiej były z tej strony równie często, jak  ze strony intereso
wanych niecierpliwe zarzuty opieszałości w wykonywaniu formal
ności powrotu do dawnej wiary, a to porównanie określa już  ich 
słuszność i ich ścisłość. Pobudki do akcyi dostarczyła głośna 
sprawa ks. Wiercieńskiego w Moskwie, sprawa rozdęta, nie dość 
jasna i dlatego nie omawiana w swoim czasie na tem miejscu. 
Spowodowała ona dokonaną z rozkazu jeszcze zmarłego premiera 
rewizyę konsystorzy katolickich w państwie, w Petersburgu, 
w Warszawie, w Wilnie i w Żytomierzu; rezultaty  tych rewizyi 
ogłoszone zostały niedawno za pośrednictwem biura informacyj
nego i wśród ludności katolickiej wywołały obawy nowych re- 
presyi, tembardzioj, że następstwem rewizyi mają być nowe prze
pisy, które opiacowuje jakoby naczelnik wydziału wyznań obcych, 
A. Tiażelnikow.



Przypatrzmy się zgromadzonemu przez rewizyę materyałowi. 
Odrzućmy odrazu—jako błalią—tę grupę zarzutów, która dotyczy 
niedokładnego prowadzenia ksiąg metrycznych, zaniedbywania 
opłat stemplowych, nieodpowiedniego prowadzenia ksiąg rachunko
wych i t. p., są to bowiem wypadki pojedyncze nieporządków, 
zdarzających się we wszystkich urzędach, a nietylko specyalnie 
w konsystorzach katolickich. Co do pozostałych—powiedzmy od
razu ogólnie i na wstępie, że komunikat biura podaje je  zbyt 
ogólnikowo i gołosłownie, nie stwierdzając w żadnym oddzielnym 
wypadku, że w takiej, czy innej parafii, w danej dacie wykryła 
rewizya jak iś  fakt karygodny. W tej formie komunikat o rezul
tatach rewizyi je s t  stekiem zarzutów, które oddawna obijają się
o uszy nasze i rosyjskie, wypracowaniem kliszowem, od warun
ków czasu i przestrzeni zgoła niezależnem. Gdybyśmy zaś mieli 
przed sobą chociaż jeden fakt, moglibyśmy mówić o zarzutach in
cydentalnych, których przecież żadną miarą uogólniaćby nie nale
żało, gdyby można było przypuszczać dobrą wolę ze strony re
widujących.

Oto zarzut pierwszy dotyczy używania wbrew prawu języka 
polskiego zamiast, państwowego w korespondencyi urzędowej. Ze 
zarzut to dziś nieprawdziwy, o tem świadczy pamiętany jeszcze 
przez wszystkich okólnik generał-gubernatora warszawskiego na 
skutek uwagi senatora Neudliardta. Drugi zarzut, że „duchowień
stwo uchyla się od prawnych rozporządzeń ministeryum," jes t  zu
pełnie bezprzedmiotowy, dopóki nie mamy określenia, o jakie mia
nowicie rozporządzenia chodzi rewidentowi. A priori zresztą każ
dy nieuprzedzony przyznać musi, że nieprawdopodobne je s t  uchy
lanie się od rozporządzeń władzy, która posiada prawo sankcyi.

Następny zarzut, że rewizya wykryła tendencye do „łącze
nia spraw duchownych Kościoła katolickiego ze sprawą narodową 
polską," je s t  tak stary, jak  przyłączenie Polski do Rosyi. Wzięty 
od strony dobrej wiary jes t  tylko innem sformułowaniem faktu, 
że olbrzymią większość katolików w państwie stanowią Polacy, 
równomiernie przywiązani do wiary katolickiej, jak  do swojej na
rodowości, co chyba nikomu przeszkadzałby nie powinno. Ale tu 
oczywiście nie o to chodzi, lecz poprostu o język przy nabożeń
stwach dodatkowych. Źródła tego zarzutu szukać, niestety, t ”ze- 
ba także i w skargach niektórych grup litewskich, wnoszonych 
do rządu na rzekomą polonizacyę. Te starania i skargi mogą 
służyć za pozór, ale celem ukrytym jes t  zastąpienie języka pol
skiego rosyjskim, nie białoruskim, lub rusińskim, czy litewskim; 
a dążenie to przykrywa się płaszczykiem obrony interesów miro-
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dowych tych grup, ba, nawet interesów narodowych tych nielicz
nych Rosyan rodowitych, którzy należą do Kościoła katolickiego
i prawa te posiadają. Wartoby tu pamiętać, że tego rodzaju po
lityka na dłuższą metę posiada właściwości wprost przeciwne 
przymiotom włóczni Achillesa, .leżeli zaś chodzi o sprawy naro
dowe w łonie Kościoła, to ten właśnie, jako międzynarodowy, 
równą je  otacza opieką, a dowodem pośrednim odwieczne trwanie 
mniejszości narodowych, wiarę katolicką wyznających.

Idźmy dalej. „Dążenie do zagarnięcia przez księży oświaty 
szkolnej"—jes t  w praktyce o tyle niemożliwe, o ile oświatę tę 
w mocnej dzierży ręce rząd centralny i jego organy, wpływanie 
zaś i oddziaływanie moralne na dzieci i młodzież w kierunku ka
tolickim wchodzi w zakres bezpośrednich obowiązków księdza; 
po to on jes t  poprostu. „Dążenie do poddania kierownictwu ducho
wieństwa partyi politycznych" i „systematyczne wywieranie wpły
wu na wiernych dla osiągnięcia celów politycznych11— to są za
rzuty w formie zupełnie niejasne, o ile konkretnie nie wskazano,
o jakie partye polityczne i o jak ie  cele polityczne chodzi. Księża, 
jako jednostki, należą u nas do wszystkich stronnictw, w założe
niu Kościołowi nie wrogich; były próby założenia stronnictwa 
czysto katolickiego, ale się nie powiodły. Oto wszystko, o czem 
my wiemy,—a o ile stronnictwa mają istnienie legalne, to chyba 
księża nie są od korzystania z legalnych instytucyi wyłączeni.

Przez „zakładanie narodowych organizacyi polskich" rozu
mieją zapewne autorowie rewizyi uczestnictwo duchowieństwa 
w pracach kulturalnych zapewne, w wielkich oczach stracha „or- 
ganizacyą narodową polską1* może być i kółko rolnicze, i sklep 
współdzielczy, i towarzystwo kredytowe, ale te instytucye ekono
miczne mają również żywot legalny i możność wybierania sobie 
kierowników zapewnioną. Że w liczbie tych kierowników spoty
kamy dość liczny zastęp księży, to dowodzi tylko, że zdołali so
bie zaskarbić zaufanie i nikt niema prawa pozbawiać ich możno
ści korzystania z tego zaufania.

Co rewidenci rozumieli przez zarzut „urządzania tajnych 
szkół polskich"— to odkrywa późniejszy już komunikat agencyi, 
świadczący, że rewidenci są już  przy pracy zakazodawczej. Od
powiedni okólnik dotyczy spraw jak najbardziej wewnętrznych K o
ścioła katolickiego, bo nauki religii i moralności „wykładów dog
matów Kościoła i modlitw w lokalach prywatnych." Okólnik stwier
dza, że „wspólne nauczanie dzieci katolików m o d l i tw  i d o g m a 
tó w  Kościoła rzymsko-katolickiego poza zatwierdzonemi przez 
władzę zakładami szkolnymi, winno być odniesione do kategoryi
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nauczania tajemnego we wszystkich wypadkach, gdy ma ono cha
rakter systematycznego wykładu.“ Okólnik robi wyjątek dla ka- 
techizacyi. Każdy katolik jednak dobrze wie, że katechizacya to 
znów nie je s t  systematyczna i wyczerpująca nauka religii i jej 
zasad. I co do katechizacyi zaś widocznie zamierzone są jakieś 
środki, bo okólnik poleca wszystkim zarządzającym dyecezyami, 
a więc biskupom lub ich zastępcom, w razie sediswakancyi, aby 
dostarczyli wymienionych aż w sześciu punktach szczegółów
o odbywaniu katechizacyi. Są tam takie szczegóły, na które na
wet w większej części wypadków odpowiedź ścisła nie będzie 
możliwa. Pomimo tego wyjątku rozporządzenie to jest  bardzo 
ciężkie dla rodziców, którzy uważają wykład religii w szkole za 
niedostateczny i chcieliby go w domu dopełnić. Wkracza przy- 
tem bezpośrednio w dziedzinę ograniczania nauczania wiary, co 
chyba je s t  sprzeczne w założeniu ze stanowiskiem Kościoła, uzna
nego urzędownie przez państwo.

Pozostałe zarzuty są natury  już bardziej kanonicznej. Więc, 
że biskupi komunikują się bezpośrednio z Kuryą rzymską, pod
czas, gdy to jes t  wręcz nieprawdziwe i niemożliwe; a jeżeli cho
dzi o bezpośrednie komunikowanie się osobiste z kołami waty- 
kańskiemi, o podróże ad lim ina  apostolorum , to wszakże na te 
podróże otrzymują biskupi paszporty urzędowe, czyli udają się do 
Rzymu za wiedzą rządu. Dalej—„przeciwdziałanie małżeństwom 
mieszanym prawosławnych z katolikami" leży zupełnie w zakre- 
sio obowiązków księdza katolickiego; wprawdzie komunikat do
daje „przez użycie gwałtu duchownego," ale fakty podobne istnieją 
tylko w postaci plotek małomiasteczkowych. Wreszcie co do za
rzutu komunikowania się duchowieństwa w Rosyi z zakonem je 
zuitów zagranicą w celu rozpowszechnienia ich działalności w Ro
syi, to ten opiera się jedynie na niepewnym gruncie sprawy ks. 
Wiercieńskiego w Moskwie, a cienia żadnych innych faktów nie 
ujawniono.

Tak się przedstawia komunikat o rewizyi spraw katolickich 
w świetle krytyki. W krytyce chodzi o wyrobienie sobie o całej 
sprawie własnego zdania, a oczywiście nie o oddziałanie na opi
nię przeciwników, która jes t  opancerzona od wszelkich argumen
tów chęcią uderzenia, a, jak wiadomo, kto chce uderzyć, narzę
dzie zawsze znajdzie. Narzędziem, następstwem rewizyi, może 
być nie prawo, które musiałoby przejść różne instancye, a może 
nawet stanąć w sprzeczności z Manifestem tolerancyjnym, lecz 
szereg przepisów ograniczających, w których każdemu zarzutowi 
odpowiadałby odpowiedni zakaz. Stworzyłoby to nieznośną atmo
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sferę ograniczeń swobody osobistej i wyznaniowej, której istnie
nia wyobrazić sobie trudno. A przecież tutaj wszystko jes t  dziś 
możliwe.

W całej tej nowej akcyi antypolskiej, w stroną Kościoła 
tym razem zwróconej, rząd i jego agenci zapominają o tem, ja 
kim Kościół je s t  potężnym czynnikiem zachowawczym. Osłabia
jąc  jego powagę, ograniczając swobodę jego  przedstawicieli, pro
wadzi się tem samem pracę w imię rozstroju, dla anarchii. .Jest 
to posiew wiatru, który burzą plonuje.

*

* *

Statystyka Pogotowia Ratunkowego podaje groźne cyfry, 
dotyczące samobójstw, cyfry ścisłe, niższe, nie wyższe od rzeczy
wistości, nie we wszystkich bowiem wypadkach wzywana jes t  
instytucya do pomocy. W roku ubiegłym 584 osoby targnęły się 
na swoje życie, a liczba ta  wynosi 5.7 proc. ogółu wypadków. 
Tymczasem, biorąc procentowo, odpowiednia liczba wynosiła ii.5 
w r. 1897, spadła do 1.9 i 1.5 w latach 1900 i 15)01, a od tego 
czasu stale się wznosi do 3.9 w r. 1907, 4—w r. 1908, 4.7 w r. 1909
i w wreszcie 5.7 w r. 1910. Świadczy to wymownie, że samobój
stwa szerzą się, innemi słowy, że wzmaga się niezadowolenie 
z życia, a równomiernie słabnie odporność na niedolę, doprowa
dzającą do tragicznego rozwiązania.

Jeżeli zamiast stosunku procentowego weźmiemy cyfry abso
lutne, to okażą się jeszcze bardziej zastraszające. W r. 1907 było 
265 samobójstw, w r. 1908—293, w r. 1909—366, w r. 1910—564; 
na przestrzeni dwóch lat ostatnich liczba samobójstw podwoiła 
się prawie. Nie można przypisywać tego zjawiska zawodom i wy
kolejeniom, spowodowanym przez t. zw. rew-olucyę, skoro na dwa 
lata  ostatnie przypada najwięcej samobójstw; przyczyny muszą 
leżeć głąbiej i gdzieindziej.

Zauważmy przedewszystkiem, że kobiety popełniają samo
bójstwa częściej, niż mężczyźni, jakkolwiek i ten stosunek w la
tach ostatnich uległ zmianie: w r. 1907 na stu samobójców przy
padało 37 mężczyzn i 63 kobiety, w dwóch latacli ostatnich—46 
mężczyzn i 54 kobiety. Największa ilość samobójstw przypada 
na październik, listopad i grudzień; odpowiada to zarówno uczu-
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ciowyin, jak  ekonomicznym powodom. Z jednej strony zawody 
miłosne stosunków, zawartych wiosną i latem, z drugiej—obawa 
nędzy przed zbliżającą się zimą. Względy ekonomiczne przewa
żają zresztą coraz bardziej; dawniej główną przyczyną były za
wody sercowe, dziś—nędza lub obawa nędzy. Nie będziemy zbyt 
dalecy od prawdy, gdy do tej ostatniej przyczyny odniesiemy 
znaczne przewyżki obu ostatnich lat nad poprzedniemi. Nic 
w tein dziwnego: coraz trudniej zapracować na utrzymanie, coraz 
ciężej, bo coraz drożej żyć; niewątpliwie fale t. zw. rewolucyi 
osadziły na mieliznach życiowych wielu wykolejeńców, do pracy 
niezdatnych; zmniejszenie personelu fabryk i zakładów przemy
słowych z powodu stagnacyi chwilowej odegrało także swoją rolę.

Szerzą się samobójstwa niet.ylko wśród ludzi dojrzałych; 
brak odwagi życia młodzieży, nawet dzieciom. Pogotowie zano
towało w r. 1909— 11 zamachów sambójc.zych dzieci, w r. 1910—
0 wypadków podobnych, ale tu stanowczo liczby są o wiele niż
sze od rzeczywistości. Niedawno uwagę powszechną zwrócił fakt 
usiłowania odebrania sobie życia, powzięte zbiorowo postanowie
nie czterech uczniów gimnazyum prowincyonalnego, z których je 
den tylko tragiczny zamiar do skutku doprowadził. Nie u nas 
jedynie zwracają uwagę podobne zjawiska. Częstsze muszą być na 
obszarze państwa rosyjskiego, skoro dały asumpt do okólnika 
ministeryum oświaty, nakazującego podwładnym organom komu
nikowanie o każdym podobnym wypadku, z podawaniem szczegó
łowych o nim danych i okoliczności. W r. 1905 były w Rosyi 
53 samobójstwa dzieci i młodzieży, w r. 1906 już 88; późniejszych 
danych nie posiadamy, ale z pewnością twierdzić można, że cyfry 
wzrosły. Najwięcej było samobójstw młodzieńców w wieku 17— 
18 lat, ale odbierały sobie życie także i dzieci jedenastoletnio! 
Wśród przyczyn niewielkie miejsce zajmują złe postępy w nau
kach (4 wypadki), chociaż pozornie zdawałoby się przeciwnie; 
najwięcej spowodował rozstrój nerwowy (6), ale w liczbie przy
czyn mamy reprezentowane dość poważnie i zmęczenie życiem (4)! 
u dzieci jeszcze! W Prusach gorzej: w ciągu czterech lat 1894— 
1898 odebrało sobie życie 1,708 dzieci w wieku szkolnym; w Sa
ksonii jeszcze gorzej: w r 1900 jedno samobójstwo dziecka przy
padało na sto samobójstw wogóle; w r. 1902 przypada już jedno 
na 42 dorosłych! Badacze niemieccy przypisują przyczyny nad
miernemu rygorowi szkolnemu; wymieniono nawet straszne wy
razy: obawa szkoły! We Francyi w ciągu lat trzech, 1900— 1902, 
zanotowano 179 wypadków samobójstw dzieci do lat szesnastu
1 1,154 wypadki samobójstw młodzieży od 10—21 lat;  tu jest. le
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piej, ale powraca ta  sama przyczyna nauki, ale nie od strony 
szkoły, lecz od strony rodziców. W porównaniu zatem z Euro
pą je s t  u nas może nieco lepiej, ale słaba pociecha, skoro jes t
i tak źle.

Ze stanowiska psychologii jednostki samobójstwo jes t  naj
straszniejszą tragedyą, bo pogwałceniem najbardziej elementarne
go instynktu samozachowawczego i przemożeniem obawy śmierci. 
Ze stanowiska socyologicznego nie chodzi o ilość ludzi, którzy 
w ten sposób kończą, ilość to bowiem zawsze nieznaczna; ale sa
mobójstwa są wyrazem najbardziej krańcowym braku odporności 
w stosunku do ciosów życia i w tem znaczeniu wzmożenie ich 
ilości świadczy o zmniejszeniu odporności w bardzo szerokich 
sferach, a cóż w art naród i jego przyszłość bez tej odporności, 
zwłaszcza naród jak  nasz, podległy zbiorowym ciosom zewnętrz
nym i skazany na szare życie wewnętrzne, bez nadziei? Dla pu
blicysty straszna to klęska, tem straszniejsza, że niepodobna speł
nić obowiązku, niepodobna wskazać środków zaradczych poza 
komunałami.

Znamy przyczyny. Więc zawiedziona miłość. Choćbyśmy 
z tysięcy kazalnic i trybun głosili, że miłość jes t  w życiu tylko 
epizodem, że jak  wszystko na świecie przemija i dziś ukochany 
czy ukochana staje się ju tro  lub pojutrze obojętnym—czy zmieni 
to fakt pragnienia szczęścia, wzajemości, bezpośredniego połącze
nia, pragnienia aż do bólu, aż do wieczystego zapomnienia? 
Więc — u k o b ie t— następstwa miłości. Bez względu na taki czy 
inny stosunek przekonaniowy do panien-matek i do dzieci nie
ślubnych, czy zdołamy uspokoić obawy, zmienić wiekami wytwo
rzony obyczajowy stosunek społeczeństwa do tych zagadnień, czy 
zdołamy usunąć prześladowanie? Więc- nędza. Wyliczymy wszyst
kie instytucye filantropijne i pomocnicze, wyliczymy drugie tyle 
podobnych, które założyćby na leża ło ; czyż realnie możemy się 
łudzić, że wszystkich głodnych nakarmimy, że bezdomnym zapew
nimy ogniska, poszukującym damy je? Nie i nie — i stąd bez
radność.

Zwiększenie ilości samobójstw świadczy o osłabieniu zdro
wia społeczeństwa. Trzeba mu je zapewnić; trzeba wyrabiać od 
dziecka odporność na nieszczęścia i radość życia—zdrowie moral
ne i fizyczne; czy zdołamy? Niewątpliwie jedną z przyczyn jes t  
brak wiary, istotnej pocieszycielki nieszczęśliwych i strapionych. 
Faktem jest, że ten brak wiary szerzy się w zastraszający sposób. 
Ile możemy, współdziałamy zaradzeniu złemu, ale sprawa wysuwa 
się /  pod naszej kompetencyi; inne są do tego organy.



Jeżeli samobójstwo człowieka dojrzałego jes t  tragedyą we
wnętrzną, o ile straszniejszą jes t  samobójstwo dziecka lub mło
dzieńca, chociażby nawet chłodny badacz rzucił pytanie, czy byłby 
dzielny człowiek z tego, który nie zniósł dwójki czy zdrady uko
chanej pensyonarki. Kiedy jakiś głośny fakt zmąci stojące wody 
obojętności, różne sypią się uwagi i rekryminacye, padają słowa 
między innemi o rygorze szkolnym, o rygorze domowym. Gdyby 
te przyczyny działały istotnie, liczba wypadków musiałaby zmniej
szać się, nie zwiększać, rygor ten bowiem był dawniej o wiele 
mocniejszy, niż dziś. Powrócić więc znowu wypadnie do braku 
odporności, jako przyczyny ostatecznej. I zastanowić się, czy 
czasem pewnej winy nie ponosi tu pedagogika współczesna.

Stulecie, w którem zwiększa się ilość samobójstw wśród 
dzieci i młodzieży, nazwano stuleciem dziecka; co za mimowolna 
a gorzka ironia! Nazwano je tak z powodu zajęcia się przeważ; 
nego duszą dziecka, badaniem jej, pielęgnowaniem—życie poszło 
w siady nauki. Biedne dzieci po staremu tułają się bez opieki, 
ale w klasach średnich i zamożnych dziecko stało się despotycz
nym ośrodkiem życia. Z tak  częstą przesadą odwrócono role; 
dom — ognisko rodziny całej — przystosowano do potrzeb dzieci, 
rodzice usuwali się w cień, stając się pierwszemi ich sługami, 
budząc przez to egoizm i nadmierne o sobie rozumienie. Kiedy 
tak kształcone i chowane w domu dzieci stają się pyłkami w tłu 
mie szkolnym czy później życiowym, mają naturalnie pretensye 
do całego świata o adoracyę, której były przedmiotem. Mimo
wolne okrucieństwo otoczenia obojętnego staje się w takich wy
padkach stokroć dotkliwsze i prowadzi do zniechęcenia, do za
wiedzionych nadziei — pospolitych dziś wśród całej młodzieży — 
a w wyjątkowych wypadkach do tragicznego końca.

Taki koniec zdarza się tylko wśród dzieci i młodzieży klas 
średnich. A więc nie działa tu czynnik, najbardziej usuwający 
się od naszego oddziaływania,—głód i nędza. Więc łatwiej złemu 
zaradzić. Trzeba nacisk największy położyć na uodpornianie mło
dych dusz i organizmów, uodpornianie fizyczne i moralne, przyzwy
czajanie do znoszenia bólów i trosk, bo te wplatają się nieustan
nie w szare, zwykłe życie, trzeba strzedz dzieci od rozwoju egoiz
mu, budzić w nich instynkty społeczne, budzić radość życia, nie roz- 
dolikacać nadmiernemi względami i opieką. Usuniemy wtedy przy
czyny zła, nietylko wyjątkowe wypadki tragiczne, ale i ogólny na
strój zniechęcenia, którego są najjaskrawszym objawem i wykwitem.

*
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Dwadzieścia lat  minęło od chwili, kiedy znakomity poeta, 
w zaraniu młodości działacz polityczny, skupiający przez czas 
krótki w ręku swojem nici sprzysiężenia, rzucił hasło szerzenia 
oświaty polskiej wśród ludu, szerzenia jej szczególnie tam, gdzie 
w okolicach o ludności mieszanej kulturze polskiej groźny zalew 
zagraża. Pamiętny wskazań większego towarzysza, by „przed 
narodem nieść oświaty kaganiec," pomny własnych wytycznych, 
by „z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe," a nie stroić 
się „w uwiędłycli laurów liść,“ założył inicyatywą swoją podwa
liny gmachu, który wyrósł potężnie, instytucyi, która zadania 
swoje dzielnie i owocnie spełnia.

Przy osiwiałym poecie skupiła się garstka młodzieży uni
wersyteckiej. I to był zawiązek „Towarzystwa Szkoły Ludowej.“ 
Ale był grunt do pracy, były warunki sprzyjające, studenci wcho
dzili w życie, slawali się coraz poważniejsi, nie zniżając lotu i du
cha- nie gasząc, z wszechnic nowe coraz płynęły szeregi, kierow
nicy i szeregowcy, zapatrzeni w cel główny, umieli zapomnieć
o dzielących ich różnicach, omir.ąć rafy wartkich prądów poli
tycznych. A naród zbiera dziś owoce tej pracy. Owoce, stresz
czone w sprawozdaniu za dwudziestolecie, wielkiemu twórcy po- 
święconem, a przez sekretarza głównego, d-ra Maryana Stępow- 
ukiego napisanem. Są to cyfry, suche cyfry tylko, ale jakże 
wymowne!

Towarzystwo Szkoły Ludowej liczy obecnie BO tys. członków, 
złączonych 277 kół i 17 związków okręgowych, a- na cele swoje 
w ciągu minionych lat 20 uzyskać potrafiło od społeczeństwa około 
f> milionów koron. Pozatem istnieje znany dar grundwaldzki, na 
który zadeklarowano już koło 1 */* mil., a złożono przeszło pół 
miliona. Budżet roczny instytucyi wynosi około dwóch milionów 
koron. Po latach dwudziestu, utrzymuje Towarzystwo w tej chwili 
na zachodnich i wschodnich kresach dwa gimnazya, dwa semina- 
rya nauczycielskie, 5 szkół t. zw. wydziałowych, 148 szkół ludo
wych, 1.00 szkółek początkowych, 113 kursów dla dorosłych anal
fabetów, 40 kursów zawodowych, 18 ochronek, 18 burs, 27 domów 
ludowych, razem 472 różnego typu zakładów. W szkołach, przez 
T. S. L. założonych, pobiera naukę 18,429 młodzieży, k tóra nie
chybnie skazana byłaby na wynarodowienie. Równolegle z tem 
toczy się szeroka akcya w kierunku oświaty pozaszkolnej. Koz
in i ary jej są równie poważne. Określa je  cyfra 1,995 czytelń 
i, biblioteczek, 7,991 odczytów, wygłoszonych w jednym roku przez 
wędrownych prelegentów. Czytelnie mają v. górą  300,000 dzieł. 
Dodać do tego należy obchody narodowe, widowiska sceniczne,
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organizacyę wycieczek gromadnych do Krakowa, organizacyę 
sprzedaży książek na odpustach i jarmarkach, znakomitą organi
zacyę wypożyczania przezroczy do illustrowania odczytów, w y
dawnictwa kalendarzy i książek popularnych, nakoniec wydawnic
two wybornego „Przewodnika Oświatowego,“ aby uzyskać przy
bliżony obraz tej wielkiej pracy, jaką  Towarzystwo spełnia.

Dwa są główne ogniska działalności: kresy wschodnie i za
chodnie.

W Galicyi wschodniej, gdzie wśród 4.8 milionów ludności 
Polacy stanowią 40 proc., najliczniej są rozsypane koła i kółka 
T. S. L. Na pierwsze miejsce wysunęło się tu koło w Tarnopolu, 
które założyło i prowadzi .3 szkoły handlowe, bursę, bibliotekę 
publiczną, uniwersytet ludowy, muzeum ziemi podolskiej, biuro 
porady prawnej, 39 szkół początkowych, 1‘2 kursów dla analfabe
tów, 130 czytelń. Na zachodzie środek ciężkości działalności T. S. L. 
leży w Białej, k tóra wraz z Bielskiem, leżącym naprzeciw po 
drugiej stronie rzeki, stanowi jeden z większych centrów fabrycz
nych w Oalicyi. T. S. L. utrzymuje tu gimnazyum realne, semi- 
naryum nauczycielskie i szkołę ludową i wydziałową, oraz szkoły 
w wioskach poblizkich Leszczynach i Hołcnowie i stąd posuwra 
się na Slązk i Morawy.

Praca na kresach zachodnich jes t  nietylko organizowaniem 
szkół, co rozpoczęła już Ślązka Macierz szkolna, ale ciągłą walką 
z niemieckim Schulvereinem i czeską Maticą Skolską. Szkoły mu
szą stać na wysokości tej samej, co czeskie i niemieckie, ażeby 
przyciągnąć dzieci i rodziców, którzy oddają często pierwszeństwo 
wzorowo prowadzonym szkołom czeskim i niemieckim. Postula
tem ważnym było stworzenie szkół średnich, aby wychować pol
ską inteligencyę, któraby prowadziła dzieło polskiej oświaty wśród 
ludu. Oprócz gimnazyum polskiego w Cieszynie, którego upań
stwowienie tyle kosztowało trudów, stworzono przeto gimnazyum 
realne im. -I. Słowackiego w Orłowej. W Radwanicach i Herz- 
manicach założono szereg szkół ludowych i ochronek. Na Mora
wach, w Morawskiej Ostrawie i Czechowicach, założone szkoły 
wydziałowe, szkoły ludowe i ochronki w Przywozie, Maryańskich 
górach, Witkowicach i t. d. świadczą o niesłabnącej pracy i ruch
liwości Towarzystwa.

Ogółem, w zakładach naukowych T. S. L, pobiera naukę 
14,000 młodzieży płci obojej. Najczęściej szkoły te po wybudo
waniu i urządzeniu przechodzą pod zawiadywanie Rady Szkolnej 
Kraj., a Towarzystwo udziela w całości lub w części funduszów 
nn ich utrzymanie. Od samego początku istnienia swego T. S. fy.
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podjęło walkę z analfabetyzmem dorosłych, zakładając kursy czy
tania i pisania. Aż do ostatniego roku prowadzone były także 
kursy wśród żołnierzy, co jednak przerwane zostało na rozkaz 
komendy wojskowej. Ochronek założyło T. S. L. 18. W wielu 
wypadkach przechodzą one pod opiekę Sióstr im. Maryi, które 
łączą je  z kursami gospodarstwa domowego i szycia dla matek. 
Kursy dają utrzymanie i możność nauki synom i córkom wło
ściańskim, którzy wprost tłoczą się dziś do średnich zakładów 
naukowych. Godnym uwagi jes t  typ uczelni, których 5 założyło 
izraelickie koło T. S. L. im. Goldmana; są to ogniska wychowaw
cze, przeznaczone dla chłopców w pozaszkolnych godzinach. Dzieci 
przygotowują się tam do nauki i otrzymują podwieczorki. T. S. L. 
założyło dalej pięć domów ludowych typu miejskiego i dwadzie
ścia dwa domy ludowe na wsi. Z tych za najlepszy uchodzi dom 

.ludowy w Grzymałowie, gdzie mieści się kółko rolnicze, kasa 
zaliczkowa, gospoda mieszczańska i kasyno z wielką salą tea tra l
ną i odczytową. Na polu kształcenia zawodowego młodzieży w y
mieńmy tu szkołę handlową żeńską w Tarnopolu, szkoły uzupeł
niające przemysłowo-handlowe tamże oraz w Morawskiej Ostrawie, 
kursy rolnicze w Dublanach i Zaleszczykach, kursy przemysłowo- 
handlowe, dające naukę szycia, kroju, robót ręcznych, wyrobów 
nicianych, pończoch, kaftaników, introligatorstwa, korespondencyi, 
buchalteryi, rachunków kupieckich i t. d.

To wszystko z ofiar, groszowych ofiar, albo i większych, 
w których społem uczestniczą mieszczaństwo i arystokracya, in- 
teligencya i lud, wszystkie warstwy, wszystkie poglądy politycz
ne, nawet — wszystkie wieki. Bo oto dzieci, czytelnicy pisemka 
„Mały Ś w ia tek /1 wychodzącego we Lwowie, uzbierały fundusz, 
który wystarczył na założenie szkoły we wsi Kulikowo, pow. 
złoczowski, o ludności rdzennie polskiej, która zupełnie po polsku 
mówić zapomniała, a T. S. L. obok szkoły, stworzonej na śląskich 
kresach przez grono profesorów Wszechnicy Jagiellońskiej, za
rządza ubogim „domem ludowym,“ który powstał z zapisu prostej 
włościanki, Jan iny  Bobrowej. A chociaż zjazdy delegatów—naj
wyższa władza Towarzystwa — głośnymi nieraz rozbrzmiewają 
walkami i sporami, to przecież te setki ludzi, zgromadzone z ob
szaru całego kraju, rozjeżdżają się w zgodzie, zagrzane do pracy, 
jak  niedawno po zjeździe nowosądeckim. Tak silne jes t  w tej 
armii oświaty poczucie solidarności i wspólnego celu narodowego.

Dumą wzbiera dusza polska, kiedy na takie rezultaty dzia
łalności spogląda. Dumą—dlatego, że na tym jednym kawale ziemi 
polskiej dano żywiołowi naszemu możność pracowania w dobrych

4 0 2  KRONIKA MTKSJĘCZNA.



warunkach. I widzimy, że pracować umie i pracować chce; po
stępy Galicyi na wszystkich polach świadczą o niepożytej żywot
ności narodu naszego. Dlatego tak bardzo pospolite przed laty 
kilkunastu, a i dziś jeszcze tu i owdzie występujące zohydzanie 
Galicyi, gdyby było prawdziwe, prowadziłoby prostą drogą do 
zwątpienia o przyszłości i sile tego narodu. Na szczęście tak nie 
jest. Dzielnica, która przeszła najstraszniejszy może, bo najzręcz
niejszy, najkonsekwentniejszy i najsystematyczniejszy ucisk naro
dowościowy, dłuższego potrzebowała okresu rekonwalescenryi, 
przychodzenia do sił, dźwigania się z niemocy. A my — niecier
pliwi jak  zawsze —żądaliśmy rezultatów z dziś na ju tro ;  gdy nie 
widzieliśmy ich w przestrzeni lat kilku, ocenialiśmy braci naszych 
z gryzącym pesymizmem. Spójrzmy na okres półwiekow y- wtedy 
ocenimy właściwie. W ogólnej działalności kulturalnej Towarzy
stwo Szkoły Ludowej je s t  potężnem ogniwem. Je s t  wyrazem ini- 
cyatywy społeczeństwa samego, współdziałającej z władzami po- 
litycznemi, samorządnemi, jak  zwykle bywa w społeczeństwach 
normalnych. Patrzym y na nie z dumą, radością, do której—w y
znajmy otwarcie—mieszamy drobinkę zazdrości. Z tęsknern uczu
ciem zwracamy oczy ku tamtej stronie kordonu, łącząc się szcze- 
rein i serdecznem uczuciem z życzeniami potężnego dalszego roz
woju ostoi i placówki oświaty polskiej w (ialicyi.

*

* *

Piszemy tę kronikę teatra lną w chwili rozpoczęcia tak zwa
nego wielkiego sezonu, a mówić w niej mamy o paru miesiącach 
obejmujących i t. zw. sezon martwy. Nic niesłuszniejszego jak  ta 
ostatnia nazwa, stosowana do pory letniej w życiu miasta i w te
atrze. Nie zamiera Warszawa, że gars tka  szczęśliwych na wczasy 
wiejskie podąża. Nie zamiera teatr, skoro pozostali nieszczęśliwi, 
wobec zmniejszenia zakresu obowiązków towarzyskich, w nim 
właśnip ucieczki i rozrywki szukają.

Łatwo zresztą tezę tę poprzeć najbliższymi przykładami. 
W locie przecież mieliśmy świetne występy znakomitego artysty  
lwowskiego, Żelazowskiego, .leżeli kreacye w repertuarze współ
czesnym mogą, zdaniem naszem, różne nasuwać wątpliwości co do 
interpretacyi, gry zbyt rozrzuconej, przesadnej i pewnego nadu
żywania efektów, to w dziedzinie tragedyi istnej rozkoszy wi
dzowi dostarcza powściągliwość gry i skupienie najsilniejszych 
cech charakteru odtwaizanych postaci. Niezapomnianym zwłasz
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cza w tym względzie będzie Ludwik XI. Od oliwili wejścia na 
scenę schorowanego, duszonego astmą strasznego starca, który 
ze strzępów stworzył państwo francuskie i dlatego mimo wszyst
ko pozostaje potężnym geniuszem politycznym — aż do kulmina
cyjnej sceny okropnej spowiedzi przed zgrozą zdjętym św. Fran
ciszkiem i do skonu, kiedy tyran kona i skonać nie może, podzi
wialiśmy niesłychane wytrzymanie typu i wielki realizm w najlep
szym stylu. Tak dalece, że cechy charakteru, wyżej zaznaczone, 
mogłaby dyktować nie znajomość historyi i nie znajomość trage- 
dyi Delavigne’a, lecz poprostu przypatrzenie się grze wielkiego 
artysty. Warto przy tej sposobności zaznaczyć, że z całego re
pertuaru romantyków francuskich „Ludwik X l “ je s t  bodaj jedy
nym utworem, który pozostanie nazawsze, bo zawsze robi wraże
nie bardzo silne. Zawdzięcza to zapewne temu, że autor szczęśli
wie uniknął przesady, rozwichrzenia, nagromadzenia okropności, 
które cechują ten okres twórczości dramatycznej, a w widzu 
współczesnym wywołują uśmiech ironiczny, albo zgoła ziewanie.

Przy okazyi występów Żelazowskiego widzieliśmy rzadkie 
zjawisko, tragedyę polską „Syna Królewskiego" Krecliowieckiego. 
Nie jest. to arcydzieło--zapewne; ni(! zasługiwało przecież na lek
ceważenie, jakie je spotkało. Utwór ten—poprawny zresztą—za
sługuje na uwagę, chociażby z powodu pewnego morału historyo- 
zoficznego — nie nowego, ale zawsze, niestety, prawdziwego—
0 wiecznej anarchii i szukaniu pomocy z zewnątrz, którego słusz
ność stwierdzamy nawet dziś, a powne tyrady możnaby śmiało
1 do współczesności zastosować. Postać Bezpryma, ponura i t ra 
giczna, w pożądaniach i w wykonywaniu władzy, znalazła dosko
nałego in terpreta tora  w Żelazowskim; natomiast całe otoczenie 
i wystawa stały, niestety, na poziomie trzeciorzędnej sceny pro- 
wincyonalnej; i ten wzgląd może wpłynął na zlekceważenie sztu
ki. W słabszej o wiele mierze można wszakże ten zarzut zastoso
wać i do „Ludwika X I .“ Rozumiemy trudności, wynikające z se
zonu urlopów i pospiesznych prób i kładziemy je  na szalę sądów; 
nie zmienia to jednak faktu, że kierownictwo powinno było wię
cej dołożyć starań, aby brakom tym zaradzić.

Od hymnu zstąpmy do prostej powieści — niżej nawet: od 
tragedyi do lekceważonej przez piszących dziedziny operetki i far
sy. Nie zawsze da się zresztą ta eliminacya z dziedziny sztuki 
dokonać; przypomnijmy tu zdanie Wagnera, który powiedział nie
gdyś, że gdyby nie był autorem „Pierścienia Nibelungów," chciał
by być autorem „Zemsty nietoperza." Notatki te są zresztą pu
blicystyczne tylko; tea tr  jest tu traktowany jako objaw życia, 
a objawem życia je s t  także powodzenie operetki i farsy.
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„Głupstwo jes t  wieczne, głupstwo nie może umierać..." Dla
tego siedemdziesiąty piąty tryumf święci operetka bez treści, pod 
względem muzycznym nie ciekawa i nie oryginalna. I dlatego 
także, że artyści naszych scen lekkich nietylko grają, ale bawią 
się sami i bawią publiczność, wymyślając coraz to nowe szczegóły 
i pobudki śmiechu; znajdujemy tu także pierwiastki niepospolito
ści. A w tłumnein uczęszczaniu publiczności widzimy jeszcze j e 
den znak czasu: wyczerpania po napięciu bolesnem lat ostatnich, 
zapanowania sceptycyzmu po płomiennej wierze i—niestety—obni
żenia typu życia intellektualnego i obyczajowego.

Nie przyczyniało się zresztą do tego podczas lata kierownic
two naszych scen lekkich. Owszem—widzieliśmy tam tłómaczenia 
utworów francuskich, niewątpliwie literackich, lekkich komedyi, 
nie fars, a niejeden stały bywalec ze zdumieniem słyszał głosy, 
drżące wzruszeniem z tych desek, z których szły w widownię 
tylko race śmiechu. Zjawisko to wywołało nawet liczne komen
tarze na temat współzawodnictwa naszych scen i niewłaściwego 
ubiegania się o nieodpowiednie nowalio. Zarzuty  niesłuszne, bo 
trafnie mówi Francuz o poszukiwaniu dobra, gdzie je  wziąć moż
na, a wolna konkurencya może wyjść tylko na korzyść widzów. 
Dla nich istnieje tylko jedno kryteryum — wykonania. Otóż pod 
tym względem powiedzieć można, że widzieliśmy eksperyment 
ciekawy, naogół udany, że pewne niedociągnięcia były nieuniknio
ne w zespole, do najłatwiejszych efektów farsowych przyzwycza
jonym. Nie byłoby niedociągnięcia, gdyby sceny nasze nie były 
chińskim murem oddzielone, gdyby racyonalna dyffuzya talentów 
zapełniała nieuniknione tu  i tam luki, gdyby może całe kiero
wnictwo było jednolite. Próżne marzenia! — połączenie kultury 
literackiej i dobrego smaku* znawstwa gustu publiczności i schle
biania mu równocześnie z kierowaniem, energii i taktu...

Jakby  w odpowiedzi na te sukcesy scen drugich, artyści, 
reżyserya i kierownictwo pierwszej sceny naszej pokazali co umie
ją  przy otwarciu sezonu. W Rozmaitościach pokazano nam „Gru
be Ryby,u starą i nienajlepszą komedyę (farsę?) Bałuckiego. Gra
mi była dawniej i na tej scenie i na tamtej, przy ul. Daniłowi- 
czowskiej i grana była dobrze; ale w najśmielszych marzeniach 
nie śniło się autorowi, że można j ą  podać tak, jak  nam pokazano 
przed paru tygodniami. Bezprzykładna trójca wielkich artystów, 
Frenkla, Kamińskiego i Wojdałowicza, nietylko podniosła farsę 
na poziom satyrycznego obrazu życia z przed lat czterdziestu, 
Wystudyowanego i wyreżyserowanego w najdrobniejszych szcze
gółach, ale przypomniała nam najzupełniej najświetniejsze trądy-
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cye tej pierwszej sceny polskiej. Z widowni rozbrzmiewał tak 
rzadki zdrowy śmiech, pozbawiony wszelkiego podniecenia ero
tycznego; rodzice znaleźli nareszcie sztukę, na k tórą dzieci posy
łać mogą; kasa co wieczór wcześnie zamyka swoje okienko. Sło
wem—wszyscy są zadowoleni, zwłaszcza artyści, k tórym —nie au
torowi—tryumf ten przypisać trzeba.

Teatr  Wielki otworzył sezon dramatem Bjornstjerne Bjorn- 
sona „Ponad siły,“ także—z małymi wyjątkami—granym i w yre
żyserowanym bardzo dobrze. Są to właściwie dwa dramaty skró
cone u nas i przykrojone do rozmiarów jednego, długiego, kilko- 
godzinnego przedstawienia. Nie nudnego, owszem, bardzo cieka
wego. Ciekawego, jak ciekawem jes t  zagadnienie najwyższego 
napięcia woli, łamiącego się o przeszkody naturalne w pragnieniu 
cudu. W pierwszej części cudem ma być przywrócenie do zdro
wia, przeszkodą—twarde prawa przyrodnicze; w drugiej cud—to 
zgoda klas, a przeszkoda—uczucia nienawiści, ludziom wrodzone. 
D ruga część słabsza od pierw szej: doskonałe przeciwstawienie 
zaciętych pracodawców i zaciętych robotników, obu klas bez słu
szności, bo właśnie zajadłych, ale słabe rozwiązanie nie w treści, 
lecz w formie. W treści słuszne: kwestyę społeczną w zakresie 
możliwości życiowej rozwiązuje miłość, wyrozumiałość, praca spo
łeczna, współdziałanie, filantropia. Nieudane w formie: mgliste, 
gdy antagonizmy narysowane są jaskrawo i realistycznie, mgli
ste, bo w sennem marzeniu tylko. Dlatego mowy przywódców 
robotników i twardych fabrykantów wywołują odgłos pozytywny 
lub negatywny w duszach słuchaczy, zależnie od ich pochodzenia 
i przekonań, gdy rozwiązanie przechodzi bez wrażenia dla wszyst
kich, mimo świetnej poprostu dekoracyi i doskonałego nastroju. 
Autorowi zbrakło wiary i nadziei przy doskonałej obserwacyi 
zewnętrznej. Jedna jeszcze nasuwa się wątpliwość z powodu 
przedostatniego aktu. Mina rewolucyonisty wysadza w powietrze 
wszystkich fabrykantów. Wobec socyologicznie stwierdzonej roli 
naśladownictwa w życiu, wobec tego, że szaleńców nie brak ni
gdzie, a tembardziej u nas, nasuwa się pytanie, czy podawanie ze 
sceny, w obrazie realnym wybuchu, tego rodzaju rozwiązania kwe
sty i społecznej jes t  właściwe i pożądane? Odpowiedź przecząca 
wywołuje odrazu setki objekcyi, tak łatwych i tak prostych, że 
ich wypisywać nie warto, a jednak ze stanowiska twórczości 
i praw autora bardzo ważkich. Dlatego postawionego pytania 
nie rozwiązujemy i na tym akordzie wątpliwości kronikę tę za
mykamy.
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WSPOMNIENIA POZGONNE.

ś. p. Franciszek Kostrzewski.

Są ludzie wybitni, którzy wcześnie usuwają się z areny ży
cia publicznego i towarzyskiego w zacisze domowe; wieść o ich 
śmierci wywołuje okrzyk zdumienia, że żyli jeszcze, bo współ
cześni zupełnie o nich zapomnieli. Są inni, do ostatniej chwili 
trzymający się na wyłomie życia; gdy życie ich długie, stają się 
wyrazem jakby  wieczności; zda się, że byli zawsze i będą zawsze; 
gdy umrą, budzą żal szczery nawet u tych, którzy ich nie znali, 
bo każdy składa z nimi do grobu wrażenia i wspomnienia swego 
wieku dziecinnego, dojrzałego czy już podeszłego.

Do tej drugiej kategoryi należał Franciszek Kostrzewski. 
Kilka pokoleń bawiła twórczość jego. Poślinione, niedołężne pa
luszki dziecka przewracały .mozolnie kartki „Tygodnika11 i „Kło- 
sów“ a buzia składała się do uśmiechu, potem sylabizowała mo
zolnie zabawne podpisy i śmiała się szeroko. Żółkły karty, bie
gły lata, zniedołężniałe od starości palce nowe przewracały stro
nice, zmieniały się gruntownie typy i ludzie, a zmęczone wiekiem 
oczy widziały je  wciąż odtwarzane tą samą, choć drżącą już rę
ką. W ystarczało zamknąć oczy i wywołać cienie przeszłości, aby 
ocenić wartość, realizm życiowy i prawdę tych niezliczonych ry
sunków.

W Kostrzewskim kochano rzecz najdroższą — wspomnienie, 
echo zamglonych, minionych lat. A artystę  spotykano na ulicy, 
w teatrze, w salonie. Że zaś był człowiekiem dobrym, miłym, 
uprzejmym i zawsze pogodnym, więc kochano nietylko artystę, 
ale i człowieka. 1 łza szczerego żalu w wielu zalśniła oczach,



kiedy go nie stało, a w życiu Warszawy potocznem widzimy te
raz luką, gdzie przez pół wieku z górą widywaliśmy krzepką 
i wesołą postać nieodżałowanego pana Franciszka.

Ś. p. Franciszek Kostrzewski był dzieckiem Warszawy. Tu 
urodził sią w r. 1826, tu  pierwsze pobierał nauki, tu kształcił się 
w szkole sztuk pięknych pod kierunkiem Kokulara, Hadziewicza, 
wraz z Gersonem, Brodowskim i innymi. Ale długie lata spędził 
na wsi, w krakowskiem, w licznych wędrówkach poznał kraj 
i lud, do typów wiejskich zawsze chętniej niż do miejskich po
wracał. Pochodziło to zapewne stąd, że Kostrzewski był na 
wskroś artystą  swojskim, a tę swojskość polską odnajdywał ła 
twiej na mniejszym obszarze ulegającej zmianom wsi niż w ni- 
welującem i kosmopolityzującem się mieście.

W pierwszym okresie twórczości, od r. 1848— 1870, był Ko
strzewski bardziej malarzem rodzajowym. Z tych czasów datują 
obrazy jego: „Wnętrze karczmy,“ „Obrachunek z pańszczyzny,“ 
„Odpust na wsi,“ „Zaścianek Dobrzyńskich,“ „Licytacya chłop
skiego dobytku," „Jarm ark w miasteczku," „Noc świętojańska1* 
i inne. Potem przerzucił się prawie wyłącznie na pole rysunko
we, pracując w „Tygodniku IIlustrowanym," „Kłosach," „Musze," 
„Kolcach," „Kuryerze Świątecznym" i wielu, wielu innych, jako 
humorysta. Odtwarzał tam przeważnie i najlepiej typy z przed 
czterdziestu lat;  pogodnie, bez złości wytykał różne śiniesznost- 
ki i zdrożnostki ludzkie; liczne podpisy pod jego ilustracyami 
obiegały miasto i kraj, jako doskonałe dowcipy: miał zmarły ar
tysta  okres wielkiej, szerokiej popularności. Aż przyszła starość 
i niedomagania jej na oczy padły, artysta  zaczął tworzyć z pa
mięci, a przez długie lata nawykła do pewnych sztrychów ręka 
te same już oddawała typy; w podpisach była jeszcze aktualność, 
w kształtach już jej nie było. Mimo to nie lekceważono nigdy 
artysty ;  szanowano w nim przeszłość, ceniono długoletnią, nie
zmordowaną pracowitość i pracę, lubiono człowieka, który był 
wszystkim życzliwy, a tylko po cichu i bez złości na schyłku lat 
skarżył się czasem, że starego z posterunku spychają młodzi. 
Nie oni — usunęła go dopiero nieubłagana śmierć, znacząc kres 
dobremu, miłemu, pracowitemu i pożytecznemu życiu, po którem 
pozostał plon bardzo obfity, plon, który przesieje przez sito po
tomność i plewy od ziarn oddzieli, a ziarn tych zdrowych pozo
stanie aż nadto, aby Kostrzewskiemu zapewnić piękną kartę  
w dziejach sztuki polskiej.

4 0 8  WSPOMNIENIA POZGONNE.
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ś. p. Filip Zaleski.

Z dynastyi polskich wysokich urzędników państwa austryac- 
kiego ubył drugi: syn namiestnika Galicyi i sam były namiest
nik, a ojciec dzisiejszego ministra dla Galicyi. S. p. Filip Zale
ski urodził się w r. 1886. Karyerę swoją urzędniczą rozpoczął 
w namiestnictwie wiedeńskiem, poczem różne jej przechodził sto
pnie w ministeryum spraw wewnętrznych, w namiestnictwie we 
Lwowie (za czasów Agenora lir. Gołuchowskiego), na stanowisku 
starosty w Brzeżanach, jako kierownik biura prezydyalnego na
miestnictwa. W r. 1875 powołał go do swego boku ówczesny 
minister Galicyi, Floryan Ziemiałkowski, potem był delegatem 
namiestnictwa w Krakowie, aż po śmierci Alfreda hr. Potockiego 
w roku 1883 został sam namiestnikiem Galicyi, a po ustąpieniu 
w r. 1888 Ziemiałkowskiego, z powodu różnicy zdań z Dunajew
skim co do podatku wódczanego, został ministrem dla Galicyi 
i przetrwał na tem stanowisku aż do upadku gabinetu Taaffego 
w r. 1893. Był potem wiceprezesem, a następnie prezesem Koła 
Polskiego; ze stanowiska tego ustąpił po przyjściu do władzy Ka
zimierza hr. Badeniego. Ze zaś i zdrowie już  mu nie dopisywa
ło, więc złożył także mandat do izby i zaraz powołany został na 
dożywotniego członka Izby Panów. Była to emerytura politycz
na; na tej emeryturze życia dokonał, mieszkając we Lwowie, 
gdzie był osobistością powszechnie znaną i bardzo popularną.

Zmarły był łubiany i szanowany nawet przez przeciwników 
politycznych, a zawdzięczał to czystości charakteru, osobistej do
broci, wyrozumiałości i taktowi. Zalety te niejedną oddały mu 
usługę przy załatwianiu spraw trudnych i drażliwych. .lako mi
nister dla Galicyi miał tę zasługę, że zawarł ścisły kontakt z Ko
łom Polskiem, które poprzednik jego  lekceważył, a autorytet 
osobisty Zaleskiego sprawiał, że nie był tylko figurantem, jak  
jego następcy. Jako  prezes Koła, umiał równocześnie domagać 
się na każdym kroku uszanowania autonomii galicyjskiej i współ
działać z centralistycznymi liberałami w gabinecie koalicyjnym 
Wind ischgraetza. Usuwany niesłusznie przez inne, wrzące ambi- 
cye z różnych stanowisk, żalu nie chował i nie mścił się nigdy. 
Zeszedł też do grobu z opinią człowieka dobrego i polityka bar
dzo zdolnego.
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ś. p. Zofia Trzeszczkowska
(A D A M  M -SK 1).

Pseudonimy literackie, których tajemnica wiernie i ściśle 
została dochowana, gotują częstokroć różne niespodzianki co do 
osoby, płci i wieku. Na wieść o śmierci Zofii Trzeszczkowskiej 
poczuli żal tylko nieliczni znajomi i wtajemniczeni; kiedy się 
jednak doda, że to umarł Adam M-ski, żal zatacza zaraz o wiele 
szersze kręgi; liczne szeregi miłośników poezyi boleją, że ubył 
nam poeta miary niepośledniej, wytworna tłómaczka arcydzieł 
literatury powszechnej, mniej znana z pięknej, gorącej twórczości 
oryginalnej. Ale i z ty cli wtajemniczonych niewiele kto wiedział, 
czytając poezye natchnione i płomienne, że pisała je  kobieta o si
wizną przypruszonej głowie, nie osoba młoda, zapału i w iary 
pełna—-tyle było w autorki tej talencie żywotności.

Zofia Mańkowska urodziła się w r. 1847 w Dorohowicy, gub. 
mińskiej. Imię ukochanego i czczonego ojca, Adama, wraz zo 
skrótem nazwiska panieńskiego stało się później źródłem pseudo
nimu. W domu rodziców bywał Syrokomla i serdecznem uczuciem 
darzył dzieweczkę, która już w dwunastym roku życia tworzyć 
zaczęła. Tę młodocianą twórczość kołysały tradycye powstania 
1831 r., a następnie młodemi oczami widziane tragiczne wypadki 
1868 roku.

Młodo wyszła za mąż, młodo straciła ukochanego nad wszyst
ko ojca, nie słodziła mu chwil ostatnich, mąż bowiem służył woj
skowo w głębi Rosyi. Towarzyszyła mu później w przebraniu 
żołnierskiem na wojnę turecką, poczem osiedli w Nowogrodzie, 
gdzie spotkany wypadkowo powracający z wygnania Zienkowicz 
wywarł wpływ wielki na jej formę poetycką, a przypadkowem 
źródłem pierwszych tłómaczeń stają się kupione w drodze „Węd
rówki Child Harolda" i „Jocelyn" Lamartine’a.

Potem już coraz śmielej i szerzej próbuje ona swych sił li
terackich, pracując jednocześnie w rozmaitych kierunkach wiedzy 
i studyując obce języki, by módz perły literatur cudzoziemskich 
wcielać w język ojczysty. Powstaje więc tłómaczenie z prowan- 
salskiego „Mireio“ Mistrala. Autor ten nadsyła jej jeszcze jedną 
pracę p. t,. „Nerto“ do przetłumaczenia, ale poetka nie znajduje 
w tem tego, co podług jej słów „za serce chwyta," zaniechała 
więc tej pracy i bierze się do „Luizyad“ Camoensa, który obcho



WSPOMNIENIA POZGONNE. 411

dem swego jubileuszu szczególną na siebie zwraca uwagę. Prócz 
-Lamartina tłómaczy z francuskiego cały szereg autorów, jak :  
Baudelaire, Guy de Maupassant, Alineida Barbier, Leconte de 
l'Isle, Robinot Bertrand, Andró Tlieuriet, Alfred de Yigny. Dalej 
z czeskiego tłómaczy białym wierszem „Magdaleną" Machara, oraz 
na prośbą Chmielowskiego „Melodye hebrajskie" Byrona. Dosko
nałe tłómaczenia zyskują wielkie uznanie w świecie literackim; 
szczególnie Chmielowski i Jenike żywo zajęli sią jej talentem, 
im też głównie zawdziącza poetka podnietą i zachętą do pracy. 
Utwory te rozrzucone są po wielu pismach, które drukowały 
także liczne i piękne oryginalne poezye Adama M-skiego. W y
mienimy tu poemat „Jeden z wielu," „Przebrzmiałe akordy,“ „Pie
śni Dorohowickie“ i „Ostatnie akordy.“ Te—nie ujrzały światła 
druku w książce; zbyt były gorące i narodowe; cenzura w roku 
1898 uniemożliwiła wydawnictwo Gebethnerowi i Wolffowi, k tó
rzy je  nabyli.

I  nasza „Biblioteka1* szczyciła się współpracownictwem zmarłej 
poetki. Jak  inni, ocenialiśmy jej wielkie poczucie piękna, świetną 
formę, gorące a zacne uczucia i niezwykłą zupełnie skromność, 
która sprawiała, że nietylko nie szukała sławy, ale zdawała się 
przed nią i przed ludźmi uciekać. Niechże te słowa wspomnie
nia pozgonnego i wyrazy szczerego żalu będą naszym skromnym 
wiankiem na mogile w ziemi ojczystej, w której po długiem tu- 
łactwie na obczyźnie spoczęła. A tułactwo to nie wyziębiło jej 
polskich uczuć, owszem, wzmocniło je. Bo, jak  sama mówi o sobie,

Kołysał mit; ciemny bór,
A potem żołnierski śpiew,
I dotąd serce g ra  im w tór 
I w ta k t  uderza moja krew .
To z babki ust płynął ten śpiew 
Od Somossiery gór,
I dotąd w ta k t uderza krew 
I serce g ra  im wtór.
Z pod niebios gdzieś chrzęst orlich piór 
Rodzonej puszczy wiew 
To wszystko me:—im duch gra w tór
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Z TOWARZYSTW NAUKOWYCH.

—  T o w a r z y s t w o  n a u k o w i *: w a r s z a w s k i k . Dnia (i paździoru, odbyło 
się w gmachu T. N. W. przy ul. Kaliksta .Nu 8 pierwszo powakacyjne posie
dzenie Wydziału 11-go Towarzystwu, na którein [). Aleksander Krausliar wy- 
głosił odczyt p. t. „Mniemane ostatnie votum kanclerza Jana Zamoyskiego na 
sejmie Warszawskim 1005 r.“ W dyskusyi glos zabierali p.p. K  Bogusławski, 
.). K. Kochanowski, St. Krzemiński, Kr. Pułaski, J. Siemieński, T. W ierzbow
ski i prelegent.

Dnia 5 października odbyło się posiedzenie Wydziału III-go, na którem 
przedstawiono następujące komunikaty: p. Wł. Gorczyński: „Pierwsze prace 
w Obserwatoryum meteorologicznem pod Grodziskiem.“ Część 11; p. Z. Wey- 
berg: „O bromosodalicie glinowosodowym“; p. li. Możąjko (przedstawił p. .1. 
Tur): „Zatoki Dohrn’a u minogów i ich stosunek do układu żylnego"; p. W. Sier
piński: „Przykład funkcyi ciągłej, pantachicznie oscylującej, będącej różnicą 
dwu funkcyi monotonicznych“; p. O. Łopuski (przedst. .1. Lewiński): „Moreny 
czołowe części północnej Królestwa Polskiego"; p. St. Lencewicz (przedstawił 
]>. .1. Lewiński): „Przyczynek do znajomości utworów dyluwialnych okolic 
Miechowa"; p.p. J. Czarnocki i .1. Samsonowicz (przedstawił p. .1. Lewiński): 
„O górnym de wonie na g. Miedziance."

Dnia li! paźdz. odbyło się posiedzenie Komisyi antropologicznej przy 
Wydziale Il-im, na którem p. Edward Loth odczytał następujące referaty: 
„Kilka przypadków waryacyi uzębienia u małp"; „O potrzebie jednolitego sy
stemu przy badaniu antropologicznem części miękkich"; „O ważniejszych ró
żnicach antropologicznych w układzie mięśniowym murzynów."

Dnia 18 paźdz. odbyło się posiedzenie Wydziału I-go, na którem p. Sta
nisław Słoński odczytał referat p. t. „Rękopis Psałterza Puławskiego i jego
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homograficzny przedruk Pilińskich z r. 1880.“ Zestawiwszy tekst wydania ho- 
mograficznego z r. 1880 z rękopisem Psałterza Biblioteki Czartoryskich w Kra
kowie, prelegent wykazał mylnie przez kopistę odczytane wyrazy i wyrażenia.

K o n k u r s .""“Z powodu zbliżającej się rocznicy Skargi, ogłosiła redak- 
cya „Przeglądu powszechnego," z inicyatywy i z ofiary pieniężnej ks. Nowa- 
czyńskiego z Wieliszowa, konkurs mi' temat „Działalność społeczna Skargi.“ 
W granice tematu wchodzi nietylko organizacyjna praca Skargi w tworzeniu 
dziel, jak monn pktatis, ale także działalność społeczna w szerszeni znaczeniu,
0 ile cała działalność Skargi znaczyła ślady w życiu społecznem narodu. Tak 
pojęta rozprawa nie ma mieć charakteru historyczno-naukowego, ale raczej 
charakter publicystyczny. Nie wyłączne odtworzenie przeszłości jest jej ce
lem, ale zbliżenie ducha Skargi do dni dzisiejszych, uplastycznienie pierwiast
ków rodzimych tego ducha, w tym zamiarze, aby wielka tradycya Skargi
1 wielki jego duch odżyły napowrót w narodzie. Nie cel więc teoretyczny 
ma być myślą przewodnią tej rozprawy, ale cel praktyczny, a jest nim uka
zanie wielkiego rodzimego wzoru pracy narodowej i katolickiej i odrodzenie 
przezeń życia religijnego i narodowego. Rozmiary pracy wynosić mają około 
pięciu arkuszy druku. Nagroda wynosi 800 koron. Termin nadsyłania prac 
kończy się z <1. 1 czerwca 1912 r. Sąd konkursowy składają p.p. d-r d -r : Jó
zef Tretiak, Stanisław Krzyżanowski, Wiktor Czermak, Lucyan Rydel, ks. .). 
Pawelski T. J. Redakcya „Przeglądu powszechnego" zastrzega sobie prawo 
pierwszego druku nagrodzonej rozprawy, za co, oprócz nagrody, zapłaci auto
rowi zwykłe swoje honoraryum. Natomiast autor ma obowiązek, po ukazaniu 
się pracy w „Przeglądzie powszechnym," wydać ją swoim kosztem w osobnej 
broszurze. Rękopisy, zaopatrzone godłem, wraz z zamkniętą kopertą, temże 
godłem oznaczoną, w której mieścić się ma karta z nazwiskiem i dokładnym  
adresem autora, należy nadsyłać pod adresem: Redakcya „Przeglądu powszech
nego," Kraków, ul. Kopernika 2(>.

CZASOPISMA PERYODYCZNE.

K s i ą ż k a .  Miesięcznik, poświęcony krytyce i bibliografii polskiej. 
Warszawa. Październik, 11)11. Treść: Grabiec I.: „Współczesna Polska w cy
frach i faktach." Krytyka—Angiolini Alfred: Dzieje socyalizmu we Włoszech 
do 1010 r. włącznie; — Bogucka C. i Niewiadomska ().: Nasi pisarze. Ich życie 
i dzieła; — Chybiński Adolf, d-r: Materyały do dziejów król. kapeli Rorantys- 
tów na Wawelu; Gralewski Stefan: Ironia śmierci; — .Jelska Ora: Hanka; 
.lougon Alojzy W., ks.: Nasze kazania zb iorow e;- Koliński Kazimierz: Moj
żesz; Kościelski Józef: W imię krzyża; Lutosiński Józef: Monografia mia
steczka Wilamowic na^podstawie źródeł autentycznych; Maciszewski Maury
cy, d-r: Brzeżany w czasach Rzeczypospolitej Polskiej;- Makuszyński Kornel: 
Dusze z papieru;- Malczewski Antoni: Marya, - Materyały antropologiczno- 
archeologiczne i etnograficzne; Mickiewicz Adam: Pisma; 1’lidit.u Pól kozic
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Stauistaw: Pamiętnik z czasów 1863 1872 r.; — Posner Stanisław: Biblioteki 
amerykańskie; — Reymont Władysław St.: Wampir; — Rocznik Slawistyczny;— 
Rocznik Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie; — Schneider Stanisław: Pa
dania nad źródłami twórczości Juliusza Słowackiego w ostatnim okresie ży
cia;— Słomiński Adam: Kodeks Napoleona przed sądem czasu;— Słowacki Ju
liusz: W Szwajcaryi i inne poezye;—Szydelski, ks. d-r: Archidyecezya Lwow
ska na synodzie w r. 1G41; — Weyssenhoff Józef: Hetmani;—Wierzbicki Stani
sław Józef: Atlantyda;—Zoll Fryderyk (starszy), prof. d-r: Pandekta czyli nau
ka rzymskiego prawa prywatnego; — Pod prasą; — Kronika;—Czasopisma;—Bi
bliografia; Ogłoszenia.

BIBLIOGRAFIA.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCYI.

B ą k o w s k i  K l e m e n s : Dzieje Krakowa. Z 12 planami i 150 rycinami. 
Kraków, 1911. Spółka wydawnicza polska.

BkłJSA S t a n i s ł a w : W ojczyźnie Faraonów (z podróży i przechadzek po 
Egipcie). Warszawa, 1912. Gebethner i Wolff. Kraków, G. Gebethner i S-ka.

B i e l s k a  K o n s t a n o y a : Jedenaste przykazanie (nie będziesz miał serca). 
Warszawa, 1911. „Biblioteka D zieł Wyborowych."

B o n i e c k i  A d a m : Herbarz polski. Tom XIV. Zeszyty 4 i 5. Leśniow- 
scy—Le w i k o wscy.

C h l e b o w s k i  B r o n i s ł a w : Pisma. Tom I: Studya historyczno-krytyczne 
z zakresu dziejów literatury, oświaty i sztuki polskiej. T. U: Studya nad 
literaturą polską wieku XVI (Rej Kochanowski). Warszawa, 1912. Nakładem 
Spółki wydawniczej warszawskiej. Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.

C h m i e l o w s k i  K o n r a d : () moim kraju. Szkice krajoznawcze. Warszawa, 
1911. Gebethner i Wolff.

CRONICA OONFLICTUS W l.ADJSLAI REUIS P o L O N IA R  OITM (IBCCIFHRIS ANNO 

C h risti 1410. Z rękopisu Biblioteki Kórnickiej wydał d-r Zygmunt Celichow- 
ski. P o z n a l i ,  1911. Nakład Biblioteki Kórnickiej.

D y b o w s k i  R.o m a n , D-r Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego: Roman
tyzm a krytyka dzisiejsza w Anglii. Odbitka z „Pamiętnika Literackiego.11 
Lwów, 1911. Skład główny w księgarni Spółki wydawniczej w Krakowie.

Wpływy greckie w poezyi angielskiej. Kraków, 1911.

F o e r s t e r  K r ., D-r Prof. na politechnice i w uniwersytecie w Zurychu: 
Wychowanie człowieka. Książka dla rodziców, nauczycieli i kapłanów. Ze
szyt I i II. Warszawa, 1911. Nakład Uebetlmorn i Wolffa. Kraków, (i. Ge- 
befliuer i S-ka.
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H u x l k y  T h o m a s  H . :  Zasady fizyologii, w opracowaniu D-ra J. Rosen- 
thala, prof. uniwersytetu w Erlangen, z upoważnienia D-ra Rosentlmla prze
łożył l)-r Adam Lange z czwartego poprawnego wydania niemieckiego. Na
kładem Henryka Seidenfelda. Warszawa, 1912. Skład główny w księgarni 
U. Centnerszwera i S-ki.

J e l e ń s k a  E m m a : J u b i l e u s z  i i n n e  n o w e l e .  W a r s z a w a ,  l i l i i .  N a k ł a d  

G e b e t h n e r a  i W o l f f a .

J o r d a n  (Julian Wieniawski): Kartki z mego pamiętnika. Dwa tomy. 
Warszawa, lil ii . Nakład Gebethnera i Wolffa.

K a l e n d a r z  „Kroniki Rodzinnej” na rok 11)12. Z uwzględnieniem spraw 
opracował Ks. D-r M. Godlewski. Rok 111. Warszawa, 1!)12. Nakład „Kro
niki Rodzinnej."

K u c h a r z e w s k i  J a n : Czasopiśmiennictwo polskie wieku XIX w Króle
stwie, na Litwie i Rusi, oraz na Emigracyi Zarys bibliograficzno-historyczny. 
Odbitka z „Przeglądu Narodowego.'1 Warszawa, l i l ii .  Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Kraków, G. Gebethner i S-ka.

L e  B o n  G u s t a w , D - r : Psychologia wychowania. Przekład p o l s k i  Izy 
Moszczeńskiej. „Biblioteka życia codziennego.*1 Warszawa. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. Kraków. G . Gebethner i S-ka.

L i o i i t e n b e r g e r  A n d r z e j : Nasza Minia. Powieść. Przekład z francu
skiego Wacławy Kiślańskiej. Część 1 i II. Warszawa, 1(111. „Biblioteka Dzieł 
Wyborowych.11

M m i o z y n o  H e n r y k : Polscy deiści i wolnomyśliciele za Jagiellonów. 
(Odbitka z „Przeglądu Historycznego.*) Warszawa, lil ii . Skład główny w księ
garni E. Wende i S-ka.

N o w a c z  y ń s k i  A d o l e : Cyganerya warszawska. Sztuka w  4 aktach. War
szawa, 11112. Gebethner i Wolff.

P e a b o d y  Er. B.: Jezus Chrystus i kwestya społeczna. Warszawa, lilii. 
Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner i S-ka.

R o c z n i k  Gebethnera i Wolffa na rok 11112. Kalendarz encyklopedyczno- 
praktyczny, opracowany pod kierunkiem redakcyi „ T y g o d n i k a  lllustrowanego,* 
ozdobiony 200 illustracyami, tablicami porównawczemi i portretami. Warsza
wa, 11112. Nakład Gebethnera i Wolffa.

— Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie. Tom IV. Rok 1910. Druk 
Józefa Zawadzkiego w Wilnie, 1911.

R o m e r  H e l e n a : Majaki. Powieść. Warszawa, 1911. Nakł. Geb. i Wolffa.

S a c h s  M a r c e l i : W pewnym domu. Wydanie drugie. Księgarnia pow
szechna w Warszawie.

S p r a w o z d a n i u  ze stanu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Wilnie w ro
ku 1910. Druk Józefa Zawadzkiego w Wilnie, lil ii .

S p r a w o z d a n i e  z  czynności Wydziału Tow. Literackiego im. Ad. Mickie
wiczu we Lwowie za lata 1908 1910. Lwów, 1911. Warszawa, E. Wende i S-ka.



S p r a w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i  Ogrodów im . W. B. Rau’a w roku WIO.

S r o k o w s k i  M i e c z y s ł a w : Epigoni. Powieść. Wydanie nowe. Warszawa, 
Gebethner i Wolff.

S t e c k a  M.: Edward Dembowski. Odbitka z „Przeglądu historycznego." 
Lwów, 1911. Polskie Towarzystwo Nakładowe.

S z y s z ł ł o  W i t o l d : Małe Antylle i Jamajka. Z  portretem autora. „No
wości literackie," tom. 51. Warszawa, 1911. Nakł. księgarni St. Sadowskiego.

Ś w i a t  z w i e r z ą t : I. Zwierzęta ssące. Wydanie polskie pod redakcyą 
prof. Jana Sosnowskiego. Zeszyt I i II. Warszawa, 1911. Nakład Gebethne
ra i Wolffa.

T o ł . s T O J  L e w , Hr.: Wojna i pokój rok 1812. Romans historyczny. Część. 
XIII. Warszawa, 1911. „Biblioteka Dzieł Wyborowych."

W i e r z b i ń s k i  M a c i e j : Pod Mysią wieżą. Powieść współczesna. War
szawa, 1912. Gebethner i W o l f f .

WiNd a  k i  ew  icz S.: Adam Mickiewicz. Odczyt wypowiedziany na kur
sie uzupełniającym dla nauczycieli szkół średnich w dn. 5 i G kwietnia 1911 r. 
Kraków; 1911. Nakładem autora.

W y p i s y  h i s t o r y c z n e  ilustrowane dla użytku młodzieży przy nauczaniu 
dziejów powszechnych, pod redakcyą Kazimierza Wachowskiego. Zeszyt IV 
z 9 tablicami. Historyą starożytna: Grecya (ciąg dalszy), opracowała D-r Ju
styna Jastrzębska. Warszawa, 1911. Nakład Gebethnera i Wolffa.

Zm.iŃsiu D a n i e l : Wszechmoc wyobraźni twórczej. Idee odległej przy
szłości. Kraków, 1911. Księgarnia Literacka.

Z i m m e h m a n n  K a z i m i e r z , K s . D - r : K s . Patron Wawrzyniak. Kraków, 
1911. Nakładem autora.

Z ł o t e  m y ś l i  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o .  Kołomyja, 1911.

Ż e r o m s k i  S t e f a n : Aryman mści się. Godzina. Wydanie drugie. War
szawa, 1912. Gebethner i Wolff.

Ż u ł a w s k i  J e r z y : Gród Słońce. Baśń dramatyczna w trzech aktach. 
Nakładem To w. wydawniczego we Lwowie, lilii. Warszawa, E. Wende i S-ka.
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Galicya podczas wojny 1812 r.

Dzień przed wybuchem wojny otrzymał gubernator Galicyi, 
lir. P io tr  Goess, pismo gabinetowe,1) a ‘24 godzin później list od
ręczny 2) Metternicha. Objaśniały go one o tyle, o ile to było 
koniecznem, o polskiej polityce Austryi i jej stanowisku wobec 
Rosyi. Metternich tłómaczył pobudki traktatu  paryskiego w tych 
słowach: „Prawdopodobieństwo wybuchu wojny było z każdym 
dniem bliższe, dłużej nie mógł monarcha losy swych ludów po
zostawiać w niepewności, nie mogły również p r o w i n c y e  za 
g r o ż o n e  t a k  p r z e z  w o jn ę ,  j a k  i p r z e z  p o w s t a n i e ,  d łu ż e j  
z o s t a ć  b e z  o c h ro n y .  Monarcha rozkazał wystawić w Galicyi 
korpus obserwacyjny, a równocześnie podjął rokowania z Francyą 
w sprawie przyszłych stosunków obu mocarstw. Monarcha musiał 
patrzeć dalej, jak  na niebezpieczeństwa chwili bieżącej. Jakim 
mógł być dla nas rezultat wojny, w której należało przewidzieć, 
jako pierwszą siłę pomocniczą, powstanie na dawnych ziemiach 
Królestwa Polskiego? Czy można było nasze prowincye galicyj
skie wobec działania powstańców polskich oddać na pastwę wy
padków bez powiększenia armii, bez gwarancyi cesarza Francu
zów? Czy mogła była Austrya narazić się na możliwość, że oba 
cesarskie dwory porozumieją się kosztem joj istnienia lub obec
nego stanu posiadania?“

Pismo zaś gabinetowe uwiadamiało Goessa o stanowisku, 
jakie zajmie Napoleon wobec sprawy polskiej. Opiewało ono:

') Pismo gabinetowe. Praga, 7 Juni 1812 (Arch. Minister, des lnnern 
we Wiedniu).

*) Metternicli an Goess. Praga, 8 Juni 1812 (Areli. Minist. des Innem).
27



„Odbudowanie Królestwa Polskiego będzie prawdopodobnie 
pierwszym rezultatem wybuchu wojny między Francyą a Rosyą. 
Cesarz Francuzów weźmie w tem udział tylko pośredni. Deputa- 
cyi Sejmu odpowie on, że je s t  to sprawa samych Polaków, ale że 
on wyraźnie oświadczyć musi, iż za Polskę nigdy nie mogą być 
uważane znajdujące się w posiadaniu Austryi prowincye galicyj
skie, gdyż on w myśl trak tatu  z marca 1812 r. Austryi wyraźnie 
i wieczyście je gwarantował. Między pierwszym ruchem Polaków 
a deklaracyą cesarza upłynie jednak wiele dni, w ciągu których 
zapaleńcy w Galicyi może się porwą do jakichś ruchów, albo 
Warszawa ich do nich wezwie.1" )

Te obawy rządu przed jakimś ruchem w Galicyi są bardzo 
znamienne. Nie usunęła ich ani gwarancya Napoleona i Aleksan
dra, ani obietnica wszechmożnego protektora sprawy polskiej, że 
powstrzyma Księstwo Warszawskie od wszelkiej akcyi na terenie 
galicyjskim, ani 30,000 korpus, skoncentrowany pod Jarosławiem 
i pomocniczy Schwarzenberga, który miał izolować j ą  od wpływu 
powstania na Wołyniu i Podolu. Wszystko bowiem, co warun
kowało dziś spokój i bierność Galicyi, już ju tro  mogło stać się 
zaczynem powstania. Dwuznaczna rola sprzymierzeńca i wroga 
równocześnie, gotowego w każdej chwili zdradzić, kazała Austryi 
obawiać się ciągle ruchu zbrojnego w Galicyi.

W tych warunkach nastrój istniejący w Galicyi, nastrój 
wielkich nadziei i wiary w najbliższą przyszłość, był bardzo groź
nym. Rząd starał się go zmienić, stąd owe wysiłki czynione 
przez naczelników cyrkułów celem urabiania w kraju opinii, że 
gwarancya Galicyi jes t  ponad wszelką wątpliwość, stąd znany 
galicyjski ustęp w odpowiedzi Napoleona. Za pomocą takich 
środków zamierzał rząd wytworzyć w Galicyi przekonanie, że 
i Napoleon i Księstwo W arszawskie uważa j ą  za niepodzielną 
własność Austryi i że już dla jej dążeń niepodległościowych ni
gdzie niema oparcia. A „niebezpiecznych, zapalonych gló\v,“ które 
w kraju były nujbliższem źródłem niepokojów, pozbył się rząd 
bez trudności. (Jo było bowiem młods'zem, zapalniejszem, dziel- 
niejszem zbiegało do armii Księstwa Warszawskiego.

Już  od maja roku 1811 rozpoczęło się było na większe roz
miary zbieganie galicyjskiej szlachty do wojsk warszawskich. 
Każda pogłoska o wybuchu wojny wyrzucała z Galicyi silniejszą

4 1 8  GALTOYA PODCZAS WOJNY 1 8 1 2  R.

')  Pismo g ibinetow e. P raga, 7 Jun i 1812 (Arch. Minister, des Innorn 
in Wicu).
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falę uciekinierów.1) Z wiosną roku 1812 znaczną bardzo stała się 
(lezercya chłopa polskiego z pułków austryackicli, stojących we 
Lwowie i na granicy warszawskiej. Ubolewał z tego powodu 
Baum, nazywał j ą  bardzo silną. W edług jego obliczeń z Bochni, 
Myślenic i Cieszyna zbiegło od 16 do 23 lutego do Krakowa 23 
żołnierzy.*) Komenda generalna podejrzewała, że masowe zbie
ganie żołnierza austryackiego je s t  planowo organizowane przez 
agentów Księstwa. Guberniuin posądzało o to oficerów warszaw
skich, bawiących jeszcze w kraju, zwłaszcza Ryzburskiego i kapi
tana gwardyi Van der N oofa . Obu z kraju skutkiem tego wy
dalono.*)

Udawali się do armii Księstwa Warszawskiego różni różnie. 
Sujets mixtes, panowie na kilku i kilkunastu wsiach, wyjeżdżali 
z kraju hucznie i wesoło, żegnani bankietami i festynami przez 
okoliczną szlachtę; tak wyjeżdżał Gorayski, Bieńkowski, Sulatyc- 
ki, Boguś Tchórznicki, tak wyjeżdżali oficerowie warszawscy, 
bawiący w dobrach swych galicyjskich, Adam hr. Potocki, Leo
pold hr. Koziebrodzki, kniaziowie Józef i Roman Puzyna. Drobna 
natomiast szlachta i wyłączni poddani austryaccy przemykali się 
przez granicę ukradkiem. Przeprowadzali ich zwykle o nowiu w ła
ściciele wsi granicznych.4)

Tą samą drogą zbiegał i chłop, często za namową swego 
pana i w jego towarzystwie. Rząd, by temu przeszkodzić, nakła
dał na dominia, z których uciekali chłopi, dotkliwe kary pienięż
ne. Tak np. Winnicki, właściciel Firlejówki, za oddanie do wojsk 
warszawskich dwóch chłopów, Fedka Gawora i Sarczyńskiego, 
zapłacił 300 fl. kary. Ogółem jednak były to rzeczy dla rządu 
nieuchwytne, działy się też przeważnie bezkarnie.

Ze szkół lwowskich, z 'gim nazyum  i uniwersytetu zbiegała 
do wojsk warszawskich młodzież, nie zawsze szczęśliwie. Uciecz
kę tę mieli jej ułatwiać francuski kapitan gwardyi, ożeniony

*) G eneralna Komenda we Lwowie do Goessa. Lem berg, 13 Juli, 2 Aug. 
1811, 10 April 1812. Baum do Goessa. Wieliczka, 3 Miii 1811 i 3 Mftrz 1812 
(Aic,b. Nam. we Lwowie). Goess do H aagera, 24 Septein. 1811 (Arch. Minister, 
des Innem ).

9) Baum do Goessa. W ieliczka, 5 Juni 1812 (Arch. Nam.).
») G eneralna Komenda we Lwowie do Goessa. Lem berg, 10 A pril 1812 

(Arcli. Nam.).
4) R aporty  złożone Goessowi przez cyrkuły: Kołomyja, 7 April 1812; 

Złoczów, 14 Septem . 1812; Jasło, 20 Septein. i 2 Aug. 1812. Baum do Goessa. 
W arszawa, 24 Deceinb. 1812 (Arch. Nam.).
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z Polką, w (Galicyi mający skutkiem tego licznych krewnych, póź
niejszy szpieg rosyjski Yan der Noot i obywatel Księstwa W ar
szawskiego, Wincenty Korytyński. I  tak między innymi zbiegli, 
szcze liw ie  uszedłszy pościgu, słuchacze I  i I I  roku filozofii, s y 
n o w i e  m ie s z c z a n  lu b  k s i ę ż y  u n i c k i c h :  Ja n  Szutnlański, Si
mon Kościółek, J a n  Dobrzański, Gabryel 01exinski i Ryacent 
Dziukiewicz, chłopcy młodzi bardzo,- wszystkim policya liczyła 
19—20 lat wieku.

Natomiast schwytano w Lubiczu, jadącego do Księstwa furą 
chłopską, 17 letniego ucznia lwowskiej poetyki, Mikołaja Łążyń- 
skiego. Ucieczkę miał mu starać się ułatwić proboszcz gr.-kat. 
w Kniażu, Pawłowski. Uwięziono również i brata  jego, Feliksa, 
który w  tym samym celu opuścił dwór. Wypędzono oltu ze szkół. 
Zabrano kilkunastoletnich chłopców rodzicom i oddano do au- 
stryackiego wojska. Wdowę po krawcu, Muszyńską, u której 
Łąźyńscy mieszkali, za to, że wiedząc o ich zamiarze nie donio
sła o nim policyi, ukarano w drodze łaski trzydniowym aresztem, 
współlokatorów ich, Wereszczaka, Zukotyńskiego i Resa, 24-go- 
dzinnym karcerem za to, że o ich zamiarze... nie wiedzieli. Wyrok 
ten miał odebrać chęć ucieczki tym, którzy o niej myśleli.1)

Uciekali wreszcie ostatni może oficerowie austryaccy naro
dowości polskiej; Baum donosił z ubolewaniem, że przybyli do 
Krakowa i wstąpili do armii polskiej: porucznik artyleryi Groel 
i kawaleryi Kupięć.2)

Tymczasem wypadki w Warszawie rozgrywały się szybko, 
26 maja ogłoszono dekret królewski, nadający Radzie ministrów 
władzę monarszą, jako „że teraźniejszej chwili okoliczności, wiel
kie przeznaczenia narodowi rokujące, które wymagać mogą roz
winięcia środków najśpieszniejszych, wywołały w Warszawie po
trzebę utworzenia władzy centralnej.“ 28 czerwca Sejm wiąże siej 
w Konfederacyę Generalną i proklamuje utworzenie Królestwa 
Polskiego.8)

W tydzień potem Akt Konfederacyi znany jes t  w całej Ga
licyi. Napięcie uczuciowe w kraju dosięga zenitu. Szlachta „pi-

')  Iłrezany do Goessa. Lemberg, 2 Mai 1812. Rezolucya prełiydyum
10 Mni 1H12. ( J0 6 8 8  do Brezany, 2K Juni 1812 (Arcli. Nam.). 

ł ) Baum do Goessa, 5 Juni 1H12 (Arch. Num.).
’ ) Por. Gazeta Lwowska, Krukowska i W arszawska z oz er we a i lipca 

1H12. Relaeye Bauma. Askonazy; „Książę Józef Poniatow ski.“ Rembowski; 
„ K on f ede racy a General na. “
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Jana radością*1 biega, „jak szalona.** Romanowski, K icki'A ugust 
bratanek arcybiskupa, Waleryan lir. Dzieduszycki, Ludwik hr. 
Kalinowski, były radca apelacyjny Gruszecki, były adwokat Mat
kowski, Sokołowski, Kajetan Wierzchowski, Nikorowicz, Wielo
polski, Mrozowicki, pani Bielska, Sadło, Brześciański, lir. Młocka 
i Raczkowski jeżdżą od dworu do dworu z gazetami warszawskie- 
mi w ręku, z wieścią, „że Królestwo Polskie jes t  przywrócone 
i naród polski nanowo w jedno ciało połączony.“ ')

Wieść ta, choć na nią czekano już tak długo, choć w ostat
nich czasach spodziewano się jej lada dzień, uczyniła w Galicyi 
wrażenie potężne. Sam Akt odczuto w pierwszej chwili nietylko 
jako proklamacyę utworzenia Królestwa Polskiego w jego histo
rycznych granicach, ale także jako wezwanie całego narodu do 
walki o wolność. Wszak 5 artykuł Aktu wyraźnie wzywał wszyst
kie części Polski, a więc i Galicyę, do wiązania się w Konfede- 
racyę.

Nikt jednak w Galicyi zawiązywać ich, organizować jak ie
gokolwiek ruchu nie próbował. W ślad za Aktem nie przybiegli 
bowiem do kraju emisaryusze, nie wkroczyło wojsko, nie szła ze 
strony Księstwa najmniejsza wskazówka czy inicyatywa do kon
kretnego działania.

Do poszczególnych osób przyszły wprawdzie od przyjaciół 
i krewnych listy prywatne z Księstwa, przejmowane i pilnie nie
raz czytane przez policyę, ale i one nie zawierały żadnych kon
kretnych wskazań, gubiły się w ogólnikach. W kraju był zamęt, 
podniecona szlachta marzyła o jakimś czynie, brakło jednak or- 
ganizacyi, kierownictwa, już  nie programu ale hasła. I  tak minął 
pierwszy tydzień najgroźniejszy. Ten i ów objeżdżał dwory i zbie
rał podpisy na akces do Konfederacyi, naczelnicy cyrkułów noto
wali po kilku młodzieńców, którzy pod wrażeniem Aktu wyjechali 
do armii polskiej.

Na to zbiegostwo patrzyły już władze galicyjskie przez 
palce, w myśl instrukcyi ministeryum policyi: *) narodowiec z kra
ju, rządowi lżej.

Było kilka wypadków, że szlachcic jeden i dziesiąty sprze
dał majątek lub puścił w dzierżawę a sam z gotówką uciekł do

') Por. raporty złożone Goessowi przez cyrkuły: Żółkiew, 1 Juli; Sam
bor, !)1 Juli; Stanisławów, li) Juli; Tarnów, (i Juli; Jasło, 2!) Juli; Sanok, 7 i 15 
Juli; Nowy Sącz, 14 Juli 1812. Baum (lo Goessa, i) Ju li 1812 (Arch. Nam.). 
Goess Jo  M etternicha, i) Ju li 1812 (H. H. und St. Arch. we Wiedniu).

’ ) JHaager do Goessa. Wien, 24 Juli 1812 (Arch. Minist. des Innem ).



Księstwa. W takich razach guberniuin ubolewało nad wywozem 
z kraju znacznej ilości tak rzadkiej w monarchii monety.

Na podstawie brzmienia Aktu Konfederacyi, przejętych listów, 
zwłaszcza listu pułkownika Trzecieckiego do W aleryana Dziedu
szyckiego z wyrażeniem przekonania, „że Galicya musi wziąć 
udział w odbudowywaniu Polski11 i że „Napoleon przyrzekł Pol
skę aż po K arpaty  stworzyć,“ wreszcie tendencyjnego opuszczenia 
w „Gazecie Krakowskiej*1 I I  artykułu trak ta tu  paryskiego, Goess 
obawiał się, że Księstwo Warszawskie zorganizuje w Galicyi 
akcyę, celem wciągnięcia jej mieszkańców do współdziałania z Kon- 
federacyą.')

Obawy były płonne. W instrukcyach, jakie P rad t  otrzymał 
od ks. Bassano, było bardzo silnie podkreślone, że Konfederacya 
je s t  zwrócona przeciw Rosyi, a nie przeciw Austryi. Czynniki 
wpływowe w Księstwie zachowały się zupełnie lojalnie wobec 
życzenia Prad ta  nie podejmowania najmniejszej akcyi w Galicyi. 
Pismom warszawskim wskutek interwencyi gabinetu wiedeńskie
go, spowodowanej ogłoszeniem w nich akcesu obywatela wschod
niej Galicyi Niewiadomskiego, zakazał rząd Księstwa zgłoszeń 
poddanych austryackicli ogłaszać.a)

Brzmienie Aktu, który pośrednio proklamował zwłaszcza we 
wstępie przyłączenie Galicyi do Królestwa Polskiego było następ
stwem li tylko przeświadczenia Sejmu, że tak będzie. A gabinet 
wiedeński, który w tajnej części trak tatu  paryskiego godził się 
warunkowo na oddanie Galicyi, nie mógł być osnową Aktu zdzi
wiony.

Inaczej było jednak z Goessem, który tajnych artykułów 
trak ta tu  nie znał i któremu Metternich nawet przypuszczać nie 
pozwolił, że zwrot Galicyi je s t  możliwym. To też Goess uważał 
za rzecz peWną, że Księstwo pragnie i Galicyę do Konfederacyi 
Generalnej wciągnąć. Wydaje więc cały szereg nadzwyczajnych 
zarządzeń, aby temu przeszkodzić.8) Poleca cyrkułom i policyi 
chwytać i odstawiać do Lwowa podżegaczy, w kraju zaś urabiać 
opinię, że wszelka próba wzięcia udziału w rewolucyi byłaby
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')  Goess <lo M etternicha. Lemberg, 4 .luli 1811! (H. II. und >St. Arch. 
we Wiedniu).

*) Goess do M etternicha, 11 Ju li 1812. H aager do Goessa. Wien, fi Aug. 
1812 (Arch. Minist. des Innem ).

8) Goess do cyrkułów  i policyi, 4 i 7 Ju li 1812 (Arch. Nam.). Goess do 
Haagera, 2.r> Ju li 1812 (Arch. Minist. des Innern).
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szaleństwem wobec tego, że Napoleon gw arantow ał Austryi wie
czyste posiadanie Galicyi. Na granicy zarządzono ścisły dozór 
nad przejezdnymi, posłańcami i Żydami, przeprowadzano dokładną, 
osobistą rewizyę, zabierano wszelkie druki i papiery.

W każdym przybywającym z Księstwa podejrzewano einisa- 
ryusza. Jednakże z Księstwa przyjeżdżało osób niewiele, kontrola 
była przez to bardzo ułatwiona. Z każdym przyjezdnym, po ścisłein 
dochodzeniu, spisywano dokładny protokół. Prawie każdy wiózł 
ze sobą Konstytucyę z dn. 3 maja, kazania przy otwarciu Sejmu 
26 czerwca 1812 r. i A kt Konfederacyi.1) W majątkach, należących 
do ruchliwszych, wybitniejszych działaczy narodowych, umiesz
czono oddziały wojska, ich samych oddawano pod ścisły policyj
ny dozór dowodzących oficerów. Po całym kraju rozrzucono nie
wielkie garnizony. Utrudniano wszelkimi sposobami szlachcie 

•jeżdżenie po kraju, a obywatelom Księstwa i sujets mixtes wstęp 
do Galicyi. Od tych ostatnich żądano podania przyczyny przy
jazdu do kraju, a gdy ta mogła wydać się nieprawdziwą lub nie
dostateczną, paszportu nie udzielano. Od połowy jednak lipca 
paszportów tych udzielał komisarz austryacki w Warszawie, bar. 
Baum; ten dla zdobywania sobie sympatyi i nie utrudniania sto
sunków, wydaw ał ich dużo i łatwo.

Naczelnik cyrkułu żółkiewskiego na podstawie doświadczeń 
z lat 1792, 1794, 1807, wreszcie 1809, uspokajał obawy własne 
i gubernatora: że do poważniejszego ruchu w Galicyi nie przyj
dzie, gdyż na to potrzeba emisaryuszy z zagranicy, żywego 
kontaktu kraju z Księstwem i wkroczenia wojska obcego, choćby 
nielicznego.*)

W takiej sytuacyi wśród biurokracyi galicyjskiej krążyły 
kolorowane strachem pogłoski, które nieraz docierały do ministe- 
ryum policyi w formie wiadomości poufnych; mówiły one: że do 
Konfederacyi wstępują już c. k. urzędnicy, że w Galicyi je s t  peł
no jej członków, którzy jako oznakę dla tem łatwiejszego pozna
wania się noszą „Schnurbart.“ Goess zarządzał dochodzenia, po
ruszał policyę i cyrkuły, aby inódz następnie zapewnić Haagera, 
że wiadomości jego są nieprawdziwe.3)

')  Por. Michałowski do Goessa. Babice, 25 Juli 1812 (Arch. Nam.).
8) Cyr. Złoczów do Goessa, 2‘J Ja n i 1812 (Arch. Nam.).
*) H aaper do Goessa. Wien, 17 Juli i 8 Aug. 1812. Goess do Haagera,

110 J ul i i lit Sep tem. 1812 (Arch. Nam.). Nota Goessa do Franciszka 1. Lem-
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Zdenerwowani naczelnicy cyrkułów domagali się wydania 
ostrzeżenia, grożącego surowemi karami tym wyłącznym podda
nym, którzyby zgłosili akces do Konfederacyi. Goess ostrzeżenia 
takiego nie wydał; uważał bowiem, że ono raczej popchnie, niż 
powstrzyma szlachtę galicyjską od wstępowania do Konfederacyi.

Nie leżało ono zresztą na linii jego polityki. Polityka ta, 
oparta na znajomości stosunków w kraju i subtelnej analizie psy
chicznego charakteru ludności polskiej w Galicyi, zmierzała do 
osłabienia wrażenia Aktu Konfederacyi, do zlekceważenia go i do 
odebrania mu w oczach tłumu szlacheckiego wszelkiej realnej 
wartości, a nadewszystko do wykazania, iż rząd austryacki wsku
tek stosunków przyjacielskich z Francyą proklamacyą Sejmu w ar
szawskiego nie je s t  zaniepokojony.

W tym celu, gdy Akt w kraju był i tak już powszechnie 
znanym, Goess kazał go ogłosić w całej osnowie w „Gazecie 
Lwowskiej.u *) Ogłoszenie w organie rządowym, „że Królestwo 
Polskie je s t  przywrócone i naród polski w jedno ciało połączony," 
zrobiło w kraju wielkie wrażenie.*) Akt Konfederacyi w opinii 
kraju stracił skutkiem tego momentalnie walor czynu, wymierzo
nego przeciw Austryi, skoro rząd traktował go jako rzecz natu
ralną, a dla siebie zgoła nie groźną, skoro go niejako zlegalizo- 
wał. Tajny kolportaż stał się zbyteczny, przestano go obwozić 
w zanadrzu po kraju, odczytywać przy zamkniętych drzwiach, 
szeptać o nim nocami w ukryciu. Jeden z najżywszych czynników 
ogólnego poruszenia i niepokoju nie istniał. Gdy zaś Akt nie był 
wymierzony przeciw Austryi, skoro rząd nie wydawał zakazu 
podpisywania go i nie słyszano, aby kogokolwiek za to ukarał, 
zgłaszanie akcesów straciło dla szlachty jakąkolwiek wartość; s ta
wało się rzeczą drobną i bagatelną, gdy  za taką zdawał się ją  
uważać rząd.

I oto pierwotny zapał werbowania członków Konfederacyi 
w ciągu tygodnia został oziębiony.

Goess cel swój w znacznej mierze osiągnął; powstrzymał 
szlachtę galicyjską od zgłaszania akcesów do Konfederacyi i to 
bez ostrzeżeń i represyi. Zręczna jego polityka ograniczyła g a 

1) G oohh do Met.ternicha, !) Ju li 1812 (H. H. und St. Arch. we W iednia). 
Goess do cyrkułów, 7 Ju li 1812 (Arch. Nam.).

*) For. relacye złożone Goessowi przez cyrkuły: Rzeszów, 16 Juli; S tryj, 
18 Juli; Żółkiew, 21 Juli; Sambor, 111 Juli; Tarnów, 14 Juli; Myślenice, 18 Ju li 
1812 (Arch. Nam.). Goess do MeWerniclia, 21 Ju li 1812 (H. H. und St. Arch.).
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licyjskich członków Konfederacyi zdaje się, że do kilkunastu su- 
jeta mixtes.*) Były tego przyczyny i inne, przedewszystkiem ta, 
że co było w kraju bardziej zapalnego, wyjeżdżało do Księstwa 
i tain zgłaszało akces swój do armii.

Ogłoszenie w „Gazecie Lwowskiej11 Aktu Konfederacyi miało 
jednak i inne jeszcze następstwo, zgoła już nie pożądane dla 
rządu. Utwierdzało ono ludność w przekonaniu, że Austryą odda 
Galicyę zaraz po wojnie Królestwu Polskiemu.

Przewidywał to Goess. P ragnął temu przeszkodzić. Ogłosił 
w tym celu w następnym zaraz numerze „Gazety Lwowskiej"
I I  a rtykuł t rak ta tu  paryskiego.

Miało to znaczyć: Austryą nie obawia się Aktu Konfederacyi, 
bo Napoleon gwarantow ał jej wieczyste posiadanie Galicyi. Lud
ność jednak w kraju tłómaczyła rzecz całą zgoła inaczej: Austryą 
nie obawia się Aktu Konfederacyi, bo postanowiła dobrowolnie 
wzamian za inny kraj zwrócić Galicyę Królestwu Polskiemu.

Ponowne ogłoszenie I I  artykułu t rak ta tu  minęło bez wraże
nia. Jeśli wywoływał on jakieś refleksye, to je  dawno już roz
proszyły wpływy Księstwa Warszawskiego i własny, zdrowy od
ruch samozachowawczy, k tóry  nie pozwalał przypuścić, że Galicya 
może zostać z woli wskrzesiciela Polski prowincyą austryacką. 
Teraz zaś wobec Aktu Konfederacyi Generalnej Królestwa Pol
skiego, uchwalonego pod protektoratem Napoleona, wobec wielkiej 
armii, idącej na Moskwę, rzucony przez Goessa na szalę opinii 
polskiej I I  artykuł traktatu  paryskiego był nieważki.

Natomiast w kraju mówiono głośno, że Austryą jednym 
z tajnych artykułów traktatu  zgodziła się oddać Galicyę, gdy 
Królestwo Polskie będzie odbudowane.2) Na tle tej opinii powstały 
pogłoski o zamiarach szlachty galicyjskiej wysłania do stóp tronu 
deputacyi z prośbą o pozwolenie zawiązania w Galicyi Konfede- 
racyi. Pogłoski te dotarły do Wiednia, budząc w ministeryum 
policyi żywe zaniepokojenie. Wreszcie okazały się nieprawdziwe.3) 
Sam fakt jednak powstania takiej wersyi ilustruje bardzo dobrze 
panujący w Galicyi nastrój.

Gdy pierwsze Wrażenie Aktu minęło, ludność przekonana, że 
bez jej czynnego udziału Galicya na drodze wymiany będzie do

’) Nota Goessa do Franciszka I. Lem berg, I Septein. INI:! (Arch. Mi
nist. des Innem ).

a) Goess do Haagera,’ .10 Juli 1812 (Arch. Nam.).
*) H aager do Goessai Wicu, 21 Ju li 1812 (Arch. Nam.).



państwa polskiego włączona, o żadnym ruchu i udziale w rozgry
wających się na północy wypadkach nie myślała. Weszła w rolę 
wyznaczoną jej przez rząd i Księstwo Warszawskie — b i e r n e g o  
w i d z a  w i e l k i e j  c h w i l i  d z ie jo w e j .

Goess łudził się jeszcze, że obiecana odpowiedź Napoleona 
wiarę szlachty w jutrzejsze złączenie kraju z resztą ziem polskich 
przynajmniej zachwieje. Wreszcie przy końcu lipca upragniona 
odpowiedź przyszła; wydrukowała ją  skwapliwie „Gazeta Lwow
ska.1' Napoleon powiedział wyraźnie: „Tu dodać muszę, że gw aran
towałem cesarzowi Austryi całość państw jego i że nie mógłbym 
upoważniać do żadnego kroku ani poruszenia, któreby mogły mie
szać spokojne posiadanie pozostałych przy nim prowincyi polskich.11

Odpowiedź ta była w Galicyi bardzo przykrą niespodzianką; 
oczekiwano z ust Napoleona czegoś innego.

Równocześnie jednak z tekstem odpowiedzi czytała szlachta 
galicyjska w „Dzienniku Konfederacyi Generalnej1*: „Dnia wczo
rajszego niektórzy z J . W. Delegowanych powrócili z Wilna. P r z y 
wożą naypożądańszą i naypomyślniejszą odpowiedź wielkiego Na
szego Wskrzesiciela i Zbawcy, równie jak  nayuroczystszą rękojmię 
potężney Jego  opieki,“ w innem zaś miejscu: „Nadeszła oczeki
wana chwila, w której przy ciągłej Wielkiego Bohatera Świata 
pomocy rozszarpane cząstki Polskiey dziedziny w iedno złączą 
się c ia ło /  ‘)

Już  te enuncyacye pierwszego w Polsce dziennika nie po
zwoliły szlachcie galicyjskiej wyciągać z odpowiedzi Napoleona 
tych wniosków, jakich oczekiwał rząd. Wkrótce potem przyszły 
z Księstwa listy, które odpowiedź interpretowały. W Galicyi 
szybko powstaje opinia, że słów cesarza nie należy rozumieć 
ściśle i dosłownie, ani też przywiązywać do nich zbyt wielkiej 
wagi; są one bowiem przedewszystkiem enuncyacyą polityczną, 
przeznaczoną dla Austryi, ale że Napoleon po odniesionem zwy
cięstwie niezależnie od gwarancyi włączy Galicyę do Królestwa 
Polskiego. Opinię tę urabiali w Galicyi August Kicki, były radca 
apelacyjny Sokołowski, Henryka .Jelatycka, żona majora wojsk 
polskich, bawiąca w majątku ojca swego w Chylczycacli, żona 
pułkownika warszawskiego Winnicka i inni. Była też ona po
wszechnie w Galicyi przyjętą.*)

')  fo r. „Dziennik Konfederacyi Generalnej," .Nł (i, 7 i 8.
s ) Por. rolucyo złożone Goessowi przez cyrkuły: Jasło, 8 Aujjf. 1812 i t. d. 

Na ich podstaw ie /.redagowana nota Goessa do Haayera /. dn. 30 lipca i lh 
sierpnia 1H12 (Arch. Nam.).
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Mimo to, chociaż odpowiedź Napoleona wiary ludności w bliz- 
kie włączenie Galicyi do Królestwa Polskiego nie zachwiała, jak  
się tego spodziewał rząd, jednak jej i nie wzmocniła.

Szlachta galicyjska nie uwierzyła i słowom Napoleona, gdy 
szło o pogrzebanie najsilniejszych naszych pragnień, uznała je  za 
garść komunałów politycznych, mających zamydlić oczy Austryi; 
tembardziej przyjęto jako istotny ten ustęp odpowiedzi, w któ
rym cesarz żądał, ażeby Galicya wobec wypadków zachowała się 
biernie.

I  tak w ostatnich dniach lipca mógł wreszcie donieść Goess 
Metternichowi, że chwila krytyczna szczęśliwie minęła, i że na 
razie po odpowiedzi Napoleona niema powodu obawiać się w Ga
licyi jakiegokolwiek ruchu.1)

Odpowiedź Napoleona miała jednak i inne jeszcze następ
stwa; w opinii kraju strąciła ona Austryę z piedestału mocarstwa 
zaprzyjaźnionego, które współdziała własnowolnie i chętnie w od
budowaniu państwa polskiego przez udział w wojnie, przez goto
wość oddania Galicyi. Uważano bowiem powszechnie odpowiedź 
Napoleona za inspirowaną przez gabinet wiedeński, pośrednio 
więc za widoczny znak wrogiego stosunku Austryi do sprawy 
polskiej. W Galicyi, zawsze zresztą niechętnie się odnoszącej do 
Austryi sojuszniczki Napoleona, rodzą się już  teraz na przełomie 
lipca i sierpnia nieokreślone jeszcze podejrzenia, że udział jej 
w wojnie nie je s t  szczery; powstają już teraz głuche pogłoski o je j  
tajnem porozumieniu z Rosyą. Obudzone raz podejrzenia szukają 
oparcia; społeczeństwo polskie w Galicyi zwraca wytężoną uwagę 
na stosunek Austryi do Rosyi. Tem więcej, że je s t  on od począt
ku niejasny. Przez długi czas, bo aż do wybuchu wojny, był on 
takim i dla Goessa.

Postępowanie rządu było dlań niezrozumiałe. Widział w niem 
sprzeczności, których nie umiał pogodzić jego umysł nawskroś 
prawy i uczciwy. Zarządzenia mobilizacyjne wskazywały coraz 
dobitniej, że Austrya zamierza wziąć czynny udział w wojnie.

Ale przeciw komu? Nie przeciw Francyi, z którą się sprzy
mierzyła, nie przeciw Księstwu, z którego sztabem generalnym 
od kwietnia generalna komenda we Lwowie utrzymywała żywe 
stosunki. Równocześnie zaś ogołocenie wschodniej granicy z wojsk, 
brak wszelkich na niej zarządzeń wojennych, przyjacielskie sto-

') Goess do Metternic.hu. Lem berg, L’(> Ju li 1N12 (H. II. und St. Arch. 
in Wien).



sunki z władzami rosyjskiemi, które stale odnosiły się do guber- 
nium lwowskiego z całą serdecznością sprzymierzeńca, wszystko to 
wskazywało, że ani Austryą nie oczekuje inwazyi wojsk rosyj
skich, ani Rosya nie obawia się wkroczenia austryackicli.

Od naczelników granicznych cyrkułów przychodziły zapyta
nia coraz bardziej naglące, pełne niepokoju. Między Dubnem 
a Żytomierzem stał korpus rosyjski w gotowości bojowej, zagra
żał on bezpośrednio Galicyi. Ze Złoczowa, Kołomyi, Stanisławo
wa zapytywano gubernium coraz natarczywiej, jak  i gdzie ucie
kać. Goess uspokajał obawy biurokracyi pogranicznej zapewnie
niami, że gdyby nawet korpus obserwacyjny zamieniono na po
mocniczy, to jeszcze jes t  nadzieja, „że Rosya i w tym wypadku 
nie podejmie żadnych kroków nieprzyjacielskich przeciw Austryi, 
ażeby jej nie zmusić do rozwinięcia wszystkich swoich sił,“ rów
nocześnie jednak kazał zręcznie puszczać wieści o gromadzeniu 
wielkich mas wojska w Galicyi, „aby armię rosyjską powstrzy
mać od napadu.1*

Do Metternicha zaś wysłał pismo, w którein żądał stanow
czo takich przynajmniej informacyi, kóreby umożliwiły mu dalsze 
pełnienie obowiązków.1) Informacyi takich nie zawierały przysła
ne mu w pierwszej połowie czerwca instrukcye; drażliwa sprawa 
stosunków' austryacko-rosyjskich była w nich pominięta milcze
niem; udzielił 11111 ich dopiero przybyły do Lwowa wkrótce potem 
radca legacyjny Provost, który przez cały czas wojny będzie ba
wił we Lwowie w charakterze agenta  gabinetu wiedeńskiego dla- 
spraw rosyjskich.2) Położenie Provosta wobec Goessa było z na
tury rzeczy trudne. Zdołał 011 jednak pozyskać sobie wkrótce 
całą sympatyę i uznanie gubernatora. Goess w raportach swych 
zachwyca się jego zdolnościami i wyszkoleniem dyplomatycznem, 
prosi o podwyższenie mu dyet dziennych, wynoszących !) fi. 
dziennie.

Z rozpoczęciem wojny stosunki dyplomatyczne Austryi i Ro
syi zostały przerwane tylko pozornie. Hr. Stackelberg wyjechał 
z Wiednia, ale do blizkiego Gracu; w -samej zaś stolicy pozostał 
przez czas wojny radca legacyjny ambasady rosyjskiej Otto, obaj 
dalej pełnili swoją służbę dyplomatyczną. Wymiana gońców i de-
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■) Goess do M etternicha. Lem berg, it Ju n i 1812 (1-1, H und St. Arch. 
we Wiedniu).

a) Goess do M etterniclia, IN Juni i 2 Aun1. 1812 (H. H. und. St. Arch. 
in Wien).
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depesz między obu gabinetami nie uległa żadnej przerwie, tylko 
pewnej zmianie, mianowicie odbywała się dalej na drodze ta jnej.1) 
Rosyjscy gońcy gabinetowi jeździli przez Brody; przemycali ich 
tu przez granicę komisarz Rosenthal i kapitan sztabu generalnego, 
baron Maurich. Przez Galicyę przejeżdżali, jako osoby prywatne, 
w towarzystwie austryackich oficerów, którzy pilnowali, aby ni
gdzie niczem nie zdradzili swego istotnego charakteru.*)

Wojna była pozorna. Prowadzono ją  za wzajemnem poro
zumieniem. Generalna komenda we Lwowie i główna kwatera 
Cziczagowa stale z sobą korespondowały.")

Nie zachowano nawet pozorów przyzwoitości, od ostatnich 
dni sierpnia porozumiewali się przez korespondencyę cesarz F ran 
ciszek 1 i cesarz Aleksander, pierwszy jako Riedmtiller, drugi 
jako  Reigersberg. L isty  ich szły przez główne kwatery armii 
rosyjskiej i galicyjskiego korpusu rezerwowego.4)

Wszelka komunikacya z Rosyą była przerwana, rząd jednak 
rosyjski stale dostarczał za pośrednictwem Giersa przez ręce Kra- 
t te ra  gubernium lwowskiemu pisma rosyjskie i wojenne biuletyny. 
Agent rosyjski w Radziwiłłowie, radca dworu Giers, stale, poro
zumiewał się z Rosenthalem, często zjeżdżał się z nim w pasie 
granicznym, prowadził za pośrednictwem władz austryackich ży
w ą korespondencyę z O ttem /1)

Ścisłe te i żywe bardzo stosunki państw, prowadzących z so
bą wojnę, stwarzały sytuacyę bardzo drażliwą. Mogły w każdej 
chwili ujawnić się lub zostać ujawnione. Groziły kompromitacyą
o najbardziej rozległych następstwach.

Ukryć istniejące stosunki z Rosyą, zachować wobec ludności 
pozory wojny było obecnie jednem z naczelnych zadań Goessa. 
Spełnienie napotykało znaczne trudności. Największą z nich sta-

')  M etternich do ks. Reuss. Wieli, 22 .luli 1812 (II. II. mul St. Arch.
iii Wieli).

*) M etternich do Provost,a, 2(> Juli 1812; Goess do M etteruicha, II i 8 
Au^'., 2!l Septem., l(i Octob., I , 27 i HO Novem. 1812 (H. H. und SI. Arch. 
in Wien).

*) Goess do M etterniolia, 5 Juli 1812. Oziczagow do Reussa. Zamazany, 
(I Oot, 1812 (H. H. und St. Arch.).

4) M etternich do ks. Reuss. Wien, 28 Aug. 1812 (H. H. und St. Arch. 
in Wien).

") Goess do M etternicha, l!l Ju li, 2 i 2!) Aug., 22 i 2!) Septem b. 1812. 
M etternich do Goessa. Rad en, 8 Septem. 1812. Goess do ks. Hohenzollern, HI 
Octob. 1812 (H. H. und St. Arch).
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nowiły częste bardzo przemycanie i przewożenie przez kraj ro
syjskich gońców. Czynić to niepostrzeżenie i bez zwrócenia czy
jejkolwiek uwagi było tem trudniej, że ani rząd rosyjski, ani 
gońcy sami o to się nie starali. Przeciwnie, rząd rosyjski wyraź
nie wyzyskiwał fałszywą sytuacyę Austryi, aby ją  wobec gabinetu 
francuskiego skompromitować. Wysyła] więc ludzi powszechnie 
w Austryi znanych, często nawet byłych austryackich oficerów. 
Urzędnicy rosyjscy, którzy brali udział w ich wysyłce, czynili to 
możliwie głośno, oni zaś sami jeździli jak  najbardziej ostentacyj
nie, nie kryjąc zupełnie swego właściwego charakteru. W tem 
położeniu wszystkie stosowane przez Goessa środki ostrożności 
były niedostateczne.

Goess czynił wszystko możliwe, ażeby ukryć przejazdy goń
ców gabinetowych przed czujną opinią społeczeństwa i bystrem 
okiem Aubernona, radcy legacyjnego ambasady francuskiej w War
szawie, który bawił we Lwowie pozornie dla obserwacyi ruchu 
wojsk rosyjskich na Ukrainie, faktycznie zaś dla śledzenia sto
sunków Austryi z Rosyą.

Na granicy więc odbierano od jadących gońców słowo ho
noru, że w czasie pobytu w granicach monarchii nie będą używali 
rosyjskich tytułów i mundurów, że niczem nie będą zdradzać, iż 
są wysłańcami petersburskiego gabinetu. Nie pozwalano im nigdzie 
zatrzymywać się, stawać w zajazdach i hotelach. Dla noclegów 
były w Brodach i we Lwowie osobne, na to wyłącznie przezna
czone mieszkania. W czasie całej podróży pozostawali pod czujną 
opieką zaufanych oficerów austryackich, którzy troskliwie chronili 
ich oil wszelkiego zetknięcia z ludnością.1)

Mimo to wszystko już w pierwszych dniach sierpnia dwóch 
takich rosyjskich gońców spotkał i poznał jadący do Lwowa 
l)oux, konsul francuski w któremś z większych miast południowej 
Rosyi. Wkrótce potem odwiedził Goessa Aubernon. s) Wizyta 
owa, złożona bez wyraźnego powodu, nie była zbyt przyjemną. 
Aubernon o całej aferze ani słowem nie wspomniał. Na to mil
czące zapytanie agenta francuskiego odpowiedział Goess napomy
kając w rozmowie o podróżnych, którzy często w Galicyi podają 
się za gońców gabinetowych, aby ułatwić sobie podróż, Odpo

*) Goess do M etternicha, J) i 8 Auy., i 1 Novemb. 1812 (U. H, und 
St.. A rc li.) .

*) G o e i s  do M etterniclm. Lemlier^, 8 Au^'. 1812 ( i l .  M. und St. Arch. 
in Wienj,



wiedź ta  była bardzo niezręczna. Przedewszystkiem dlatego, że 
w danych warunkach jedyną możliwą odpowiedzią było niezro
zumienie zapytania. Odpowiadanie na milczące zapytanie było 
wyznaniem. Pozatem bajka o częstych podróżnych, udających 
gońców, była niedołężna i nazbyt przejrzysta, świadczyła nietyl
ko o wielkiej niezręczności politycznej, ale i o braku wszelkiego 
literackiego polotu swego twórcy. Aubernon milczeniem przyjął 
do wiadomości wyznanie gubernatora o częstych gońcach gabine
towych, udających podróżnych dla tem łatwiejszego przejechania 
kraju bez zwrócenia czyjejkolwiek uwagi.

Zresztą już  i wśród szlachty galicyjskiej coraz głośniej mó
wiono o tajemniczych przejazdach gońców rosyjskich pod opieką 
oficerów austryackicli.1) Wkrótce zdarzyło się, że Haager o trzy
mał wiadomości o takim przejeździć z ust osoby zupełnie pry
watnej.

W tych warunkach tem gorliwiej zacierał Goess wszelkie 
inne ślady porozumienia nustryacko-rosyjskiego, tworzył umiejęt
nie pozory wojny, -luż nie uspokajał obaw naczelników cyrkułów 
przed inwazyą wojsk rosyjskich, jak to czynił był w pierwszych 
dniach czerwca, gdy sam się jej lękał; przeciwnie, podsycał je.*)

Rozesłał instrukcye, omawiające dokładnie organizacyę uciecz
ki i wywozu zapasów kasowych w chwili wtargnięcia wojsk ro
syjskich; kazał uwiadomić o tem niebezpieczeństwie ludność.

Spokój i dolny sen naczelników cyrkułów i biurokracyi po
święcił dla ratowania pozorów wojny z równą łatwością, jak 
Schwarzenberg, który od czasu do czasu tracił kilkudziesięciu 
ludzi w „zwycięskich•* potyczkach, jakie  staczał dla ratowania 
pozorów wojny i honoru armii, podczas długich swych przecha
dzek to z tej, to z tamtej strony Bugu i ciągłego to cofania się 
przed nieprzyjacielem, to posuwania się za nim. „Ażeby wobec pu
bliczności pozory wojny utrzymać,“ posunięto ku granicy wschod
niej część korpusu rezerwowego; naczelnikom cyrkułów nakazano 
uważnie obserwować granicę rosyjską, zbierać wiadomości o po
ruszeniach wojsk nieprzyjacielskich w pogranicznych guberniach, 
„aby wypadki nas nieprzygotowanych nie zaskoczyły.11

„Gazeta Lwowska'1 podawała przez cały czas wojny relacye
o jej wypadkach, oparte prawie wyłącznie na źródłach francu
skich i warszawskich, ażeby nie dać, broń Boże, powodu do po
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•) Goess do M etternicha, 29 Ju li 1812 (H. H. und St. Arch. in Wien). 
■) Goess do cyrkułów, 18 Ju li 1812 (Arch. Nam.).



dejrzeń, że sympatyzuje z Rosyą. Informacyi rosyjskich, które 
Goess posiadał w Austryi najwcześniej, nie pozwalał w „Gazecie 
Lwowskiej" publikować prędzej, niż podane zostały przez pisma 
warszawskie, francuskie lub niemieckie, ażeby nie dać cienia po
wodu do podejrzeń, że je  lwowskie gubernium otrzymuje ze stro
ny rosyjskiej, że ma z Rosyą jakiekolwiek stosunki.1)

Takimi środkami starając się utrzymać pozory wojny wobec 
mieszkańców Galicyi, z niepokojem śledził Goess wypadki na Po
dolu i Wołyniu. Miały one dla Austryi i dla utrzymania spokoju 
w (ialicyi pierwszorzędne znaczenie. Powstanie na Podolu i Wo
łyniu i zajęcie prowincyi tych przez wojska polskie było przed
miotem największych obaw gabinetu wiedeńskiego, gdyż przesą
dzało to w pewnej mierze włączenie prowincyi tych do Królestwa 
Polskiego i łatwo mogło wywołać w Galicyi poważne niepokoje.

Zażegnać przewidywane niebezpieczeństwa było zadaniem 
korpusu Schwarzenberga. Było ono i trudne i przykre dla czło
wieka honoru, a za takiego przedewszystkiem uważał się towa
rzysz pierwszych trudów wojennych ks. Józefa.

Prowadzić wojnę pozorną, sparaliżować wybuch powstania, 
działać w porozumieniu /, armią nieprzyjacielską i nie dopuścić 
do zajęcia Wołynia i Podola przez sprzymierzone wojska polskie
go pospolitego ruszenia była to niewątpliwie rola, k tórą trudno 
było spełnić, „sans compromettre cependant l 'honeur du Corps de 
rArmee Autrichiene, que j e ’commande.“ I tak, gdy Goess w Ga- 
licyi ratował pozory wojny, Scliwarzenberg ratował pozory hono
ru armii austryackiej.

P rzy  danych zamierzeniach Austrya nie miała dla swego 
pomocniczego korpusu wielkiej armii wodza lepszego nad Schwar
zenberga. Jako  poseł austryacki w Petersburgu, a od pokoju 
wiedeńskiego w Paryżu, znał on dobrze Rosyę i Krancyę. Od 
pięciu lat stał w ośrodku robót dyplomatycznych trzech gabine- 
tów cesarskich. Prowadził w ostatnich czasach rokowania w sp ra 
wie t rak ta tu  paryskiego, który imieniem Austryi podpisał. Znał 
więc, jak  nikt inny może, plany i zamiary Metternicha. Sytuacya, 
w jakiej się znalazł, jako  wódz armii państwa przyjaźnie usposo
bionego dla nieprzyjaciela, nie była dlań nową: wszak w r. 1809 
tworzył w Petersburgu, jako poseł austryacki, podobną rolę dla 
ks. Golicyna, także wodza armii państwa przyjaźnie usposobione-
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') ( Joc h n  do M etternicha, 2 Aug. 1812 (H. H. und St. Arch.). Por. „Ga- 
zeta Lwowska" i „Łernberffer Zcituii(f“ /. roku 1812.



go dla nieprzyjaciela. Konwencya petersburska zawarta między 
Austryą i Rosyą jego była dziełem .') Ta to przeszłość dyploma
tyczna, a nie wykazane niebawem zdolności militarne czyniły zeń 
znakomitego wodza armii prowadzącej wojnę pozorną.

W ostatnich dniach lipca Schwarzenberg opuścił Wołyń i ru
szył na północny wschód w kierunku Nieświeża. Goess tym ru
chem korpusu Schwarzenberga bardzo był zaniepokojony, obawiał 
się, że na Wołyniu, wyzwolonym z pod opieki wojsk austryackich, 
rozwinie się powstanie, które zagrozi spokojowi Galicyi.

„Waźnem będzie następstwem tej zamiany—pisał do Metter- 
nicha — że jakiś obcy korpus wkroczy na Wołyń i stanie na gra
nicy Galicyi, która skutkiem tego przed wpływami rozwijającej 
się tam Konfederacyi, nie będzie tak zupełnie dobrze zasłonięta, 
jakby  była, gdyby korpus austryacki nie był opuszczał pierwot
nego swego stanowiska.“ s)

Generalna komenda we Lwowie, skutkiem tych obaw, posu
wa na granicę W ołynia cztery dywizye konnicy. Korpus rezer
wowy ks. Hohenzolerna dostaje rozkaz rozbrojenia każdego od
działu wojsk sprzymierzonych, któryby wkroczył do Galicyi.3) 
Natomiast ani pochód Czyczagowa wzdłuż odsłoniętych granic 
linko winy, ani wkroczenie armii Tormasowa na Wołyń nie budzą 
w Austryi najmniejszego zaniepokojenia. Obawy Goessa były 
płonne: na Wołyń na miejsce wojsk austryackich wkroczył nie 
„obcy“ sprzymierzony, ale „swóju nieprzyjacielski korpus Torma
sowa, który nie gorzej od Schwarzenberga zabezpieczał i Wołyń 
przed rozwojem Konfederacyi, i Galicyę przed jej wpływami.

Świadczone sobie przez liosyę i Austryę nawzajem grzecz
ności, serdeczne przyjacielskie stosunki władz obu państw, istnie
jące porozumienie obu prowadzących z sobą wojnę dworów nie 
usunęły jednak obopólnych nieufności i podejrzeń.

Zarówno Austrya jak  i Ilosya jedna drugiej nie dowierzała, 
i na rzeczy najgorsze ze strony przeciwnej w najbliższej nawet 
przyszłości była przygotowana. Austrya—mimo wszystko—z wiel
kim nakładem środków pieniężnych prowadziła organizacyę służby 
wywiadowczej w południowych guberniach Krajów' Zabranych.
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') Por. Wur/.bach. Askenazy: „Poniatowski." Oncken. Plutyński: „Ro- 
»yn u AuNtryH przed r. 1809.“ Blbl. W arszaw., 1901, II.

") Goess do M etternieha, 25 .luli i 1 Aug. 1812 (H. H. und St. Arch.).
*) M etternich do ks. Reuss. Vienne, 4 Octob. 1812 (H. H. und St. Arch. 

in Wien).
28



43 4 GALICYA PODCZAS WOJNY 1812  R.

Kierował nią kapitan sztabu generalnego, siedzący stale w Bro
dach, baron Maurich, prócz tego czynni byli ustanowieni z począt
kiem wiosny komisarze graniczni z Rosenthalem i bar. Dyckem 
na czele.1)

Rosya również zalewała Austryę agentami, których posiadała 
w różnych miejscowościach. Relacye ich zabierają i przewożą 
nięraz gońcy gabinetowi. Często wysyła rząd rosyjski wywiadow
ców, którzy objeżdżają monarchią w charakterze zwykłych podróż
nych. Najruchliwszym z agentów rosyjskich był major Brendel.*) 
Przybywał do Austryi często, działał pod kontrolą policyi, która 
go dobrze znała. Relacye swe przesyłał za pośrednictwem prze
jezdnych i gońców gabinetowych, którzy wstępowali niejednokrot
nie po nie do żony jego, mieszkającej w Cieszynie, skąd obser
wowała ruchy wojsk austryackicli i mobilizacyę obu korpusów 
galicyjskich. Brendel, praktykowaną i dziś metodą, ofiarowywał 
usługi swe policyi austryackiej, ale ich nie przyjęto.

We Lwowie przez dłuższy czas bawił wybitny agent rosyj
ski, b ra t  znanego generała, lir. Lambert, w Brodach d-r Neuliiiger,3) 
w Buczacu pułkownik Kaszylkoff.4) Wszyscy trzej pozostawali 
pod ścisłą kontrolą policyi, która ich nie płoszyła. Wreszcie o peł
nienie stałej służby wywiadowczej w Galicyi podejrzewało guber- 
nium lwowskie rabina w Beresteczku i jego dwóch synów, boga
tych kupców brodzkich.

Rząd rosyjski utrzymywał żywe stosunki z W ęgrami i Tu- 
gendbundem; oddawna zaś miał silne oparcie w podminowanych 
propagandą Bukowinie, północnych Węgrzech, Siedmiogrodzie 
i południowej Słowiańszczyżnie. Stosunkami tymi i groźbą wy
wołaniu na Węgrzech powstania szachował on skutecznie monar
chię Imbsburgską. W Rosyi, w kołach wojskowych i biurokratycz
nych, mówiono głośno już w r. 1810, że jeśli Austryą podejmie 
wojnę z północnym sąsiadem, to na Węgrzech i w Siedmiogrodzie

') Goess do ks. Reussa, 2(i Aug. 1812; Goess do H aagera, 23, 29 i .‘ii 
Aug.; 2 i 4 Septcm. 1812. Liczne relacye agentów  /. Białokrynicy, Horodenki, 
Rawy, Żółkwi i Bucząc/,a. Goess do Rosenthala, 9 Septein. 1812 (Arch. Nam.).

*) H aager do Goessa. Wian, 25 .lanuar 1812. Goess do H aagera, 9 i 1:1 
Ju n i 1812 (Arch. Nam.). W ogóle o agentach rosyjskich: Brezany do Goessa, 
14 £}eptemb.; H aager do Goessa, 4 Juni; 25 Octob.; 28 Decepjl). 18^2 , (Arcli. 
Nam.). Goess do H aagera, 14 Septeinb. 1812 (Arch. Minist. des Iinierii).

*) Haager do (Joossa, 14 Juni, 1812 (Arch. Minist. des Innern).,
.*), Haager d<? Goessa, Wien, 31 Decęm, 1812 (Arch. Minist. (les Innern); 

Goess do Brezany, 18 Novemh. 1812 (Arch. Nam.).
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wybuchnie powstanie. Poważnie też z tem niebezpieczeństwem 
liczono się w Wiedniu.

Propagandą odpowiednią w Austryi kierowała ambasada ro
syjska w Wiedniu. Prowadzili ją  Mrysyłani w tym celu emisaryu- 
sze i miejscowi działacze narodowo-rosyjscy.1) Najsilniej zagro
żona była Bukowina; ludność jawnie sympatyzowała tam z Rosyą 
i czekała wkroczenia wojsk rosyjskich z utęsknieniem.*) Od maja 
agitacya rosyjska nieco osłabła, nie mniej jednak istniała i gro
ziła możliwym wybuchem.

Starał się również rząd rosyjski o pozyskanie sympatyi 
Węgrów. Miał wśród nich ludzi zupełnie sobie oddanych. Wy
bitnym działaczem rosyjskim na Węgrzech był Sabbas T.OkOly, 
asesor komitatu aradzkiego.'’) W działalności swej wśród Węgrów 
oparła się Rosya na ich dążnościach konstytucyjnych i separaty
stycznych. Rząd austryacki posądzał stale Polaków, zwłaszcza 
z zaboru rosyjskiego, jeżdżących do węgierskich miejsc kąpielo
wych, że podburzają Węgrów przeciw Austryi.4) Zabiegi rosyj
skie o zdobycie sobie sympatyi W ęgrów ujawniły się bardzo sil
nie w czasie obecnej kampanii. Jeńcy narodowości węgierskiej 
byli przez generałów rosyjskich wyjątkowo traktowani, zwracano 
im natychmiast wolność, gdy dali słowo honoru, że przeciw Ro- 
syi walczyć nie będą. Niemców zaś, wziętych do niewoli, uwal
niano z niej w bardzo wyjątkowych wypadkach, czasami wtedy, 
gdy prosili o to ich koledzy węgierscy.

Generałowie rosyjscy tłómaczyli wziętym do niewoli Węgrom, 
że przymierze Austryi z Francyą ,jest grobem samowładnego na
rodu węgierskiego i jego konstytucyi.6)

Wskutek tych wiadomości lwowska generalna komenda wra
cającym z niewoli rosyjskiej oficerom węgierskim nie pozwalała

')  H nager do Goessa. Wieli, 29 Januar; 3, 4 i 5 April; 27 Mai 1812. 
Goess do Haagera, 11 April 1812 (Arch. Nam.).

*) P lat/.er do Goessa. Czerniowce, 17 Mai; 21 Atig. 1812 (Arch. Nam.).
”) llaager do Goessa. Wien, 19 Decemb. 1812. Bellegarde do ks. Reuss. 

Wien, 13 Decem, 1812 (Arch. Nam.).
*) Goess do cyrkułów: Sambor, S try j, Sanok, Jasło, 21 Jun i 1812; do 

cyrkułu Sambor 8 Juli 1812. Polecenie, rozciągnięcia dozoru policyjnego nad 
bawiącym w Us/.ok Uruskim.

"I Rosontlial do Goessu. Brody, 28 Octob. i :il Decemb. 1812. Goess do 
Haagera, 3() Octob.; (I i 10 Novemb.; 7 Decemb. 1812; Wreszcie 13 Januar 1813. 
Goess do M etternicha, 30 Octol>.; do ks. Reuss, 1 Novemb. 1812. llaag er do 
Goessa. Wien, 25 Noveml>.; 31 Decemb. 1812 (Arch. Nam.).
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udawać się do kraju ojczystego, ale wysyłała ich do Bem a i Oło
muńca.

Bardziej już wreszcie Prusom, niż Austryi, zagrażały sto
sunki Aleksandra z Tugendbundem. Tugendbund ogarniał prze
ważnie Niemcy północne i Prusy, pozostawał pod wpływem Anglii 
i Rosyi, nosił się z planami wywołania powstania na tyłach wiel
kiej armii, w Niemczech. Na czele jego stał były radca pruski 
i prezes policyi Gruner. Obecnie bawił on w Pradze. Stąd utrzy
mywał żywe stosunki z Rosyą. W ysyłał do niej gońców i agen
tów. Policya austryacka wykryła dwóch: Bayera, pułkownika pru
skiego i lir. Doknę. Obu udało siej do Rosyi przez granicę gali
cyjską koło Śniatyna wyjechać. Tajna wymiana listów odbywała 
się za pośrednictwem domów handlowych: R ettiga  w Zittau na 
Morawach, Koberweina we Lwowie i Steina w Urodach. Kore- 
spondencya ta szła przez ręce radcy dworu Giersa w Radziwiłło
wie. Stein przewoził listy osobiście przez granicę, stale co ty 
dzień odwiedzał Giersa w Radziwiłłowie.

Tajną tę pocztę zorganizował przy końcu lipca wysłannik 
Grunera, Knapp, który w tym celu przez pewien czas bawił we 
Lwowie i Brodach, gdzie na granicy zjechał się i porozumiał 
z Giersem. .Już jednak we wrześniu policya austryacka rzecz 
całą odkryła. Wskutek rewelacyi Knappa uwięziono wówczas 
w Pradze Grunera, a w Brodach Steina.1)

Od 9 lipca bawił w Warszawie, w charakterze pełnomocnego 
komisarza rządu austryackiego, radca dworu baron Baum. Głow
nem zadaniem jego było „działać wspólnie z arcybiskupem z Me- 
clielm, posłem francuskim w Warszawie, nad utrzymaniem w Ga
licyi spokoju i dostarczać mu przez znajomość osób i stosunków 
miejscowych odpowiednich do tego środków.“*) Rozległe stosunki 
wśród najwybitniejszych osób Księstwa, dokładna ich znajomość, 
powszechne zaufanie, jakiem się wśród szlachty tamtejszej cieszył, 
wreszcie pomoc posła francuskiego, tworzyły dla jego działania 
warunki jak  najlepsze. A działalność ta była wieloraka. Zmie
rzała ona do dostarczenia gabinetowi wiedeńskiemu jak najdo
kładniejszych inforinacyi o nastrojach i opiniach politycznych 
w Księstwie, o zamiarach i poglądach, istniejących w Warszawie

') Ilaagter do Goessa. Wieti, 21 Aug.; 8 i 10 Septemb.; 4 Docenił). 1812. 
Goess do Roscnthala. Lemberg, 2!) Aug. 1812. Rosentbal do Goessa. Brudy* 
4 Septemb. Br. Dycke do Goessa. Kołomyja, 21 Oct-ob. 1812 (Arch. Nam.).

4) Por. Nota Franciszka I do Goosnh. Praga, 21 Jun i 1812.
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w sprawie galicyjskiej, wreszcie o stosunkach łączących Księstwo 
z Galicyą. Prócz tego śledził 011 bacznie działalność bawiących 
w Księstwie poddanych austryackicli. S tarał się odkryć tajne 
stosunki Galicyi z Księstwem, jej udział w wypadkach, przede
wszystkiem zaś tych Galicyan, którzyby do Warszawy wysyłali 
z Galicyi pieniądze, broń i rek ru ta .1) W tym kierunku niczego 
jednak odkryć nie mógł, bo nic tu do odkrycia nie było.

W pewnej mierze odpowiednikiem Bauma we Lwowie był 
bawiący tam od połowy lipca radca legacyjny ambasady francu
skiej w Warszawie, Aubernon. Tylko nie cieszył się on ani zau
faniem władz austryackicli w kraju, ani nie miał pomocy jakiegoś 
Pradta, któryby mu w pełnieniu jego misyi szedł na rękę. Bawił 
ort we Lwowie w nieokreślonym bliżej charakterze. P rzybył po
zornie dla śledzenia ruchu wojsk rosyjskich na Ukrainie i Moł- 
dawach, faktycznie zaś, jak sobie z tego zdawał dobrze sprawę 
Goess, dla obserwacyi stosunków austryacko-rosyjskich.-)

Stąd obecność jego we Lwowie była dla Goessa bardzo 
a bardzo niewygodna. Tolerowano go wprawdzie, ale każdą dzia
łalność starano mu się utrudnić lub udaremnić. Ułatwiali mu ją  
natomiast, wybitni działacze narodowi w Galicyi, z którymi się 
na podstawie wskazówek i listów, otrzymanych w Warszawie, 
szybko zapoznał. Bliższe stosunki łączyły go przez cały czas 
pobytu we Lwowie z Matkowskim, Czyżem, hr. Ign. Cettnerem. 
S tarał się on dostać także do domów niemieckich, ale to dla 
istniejącej w nich nienawiści do Francuzów, nie udało mu się. Ze 
Lwowa często wyjeżdżał dla objazdów granicy, wszędzie po dwo
rach z radością goszczony. Bawił przez dłuższy czas w tajemni
cy przed gubernium i policyą niedaleko Brodów, w Manajowie 
u Sżumlańskiego i w Ponikwie u Kownackiego. Wkrótce miał 
własną organizacyę wywiadowczą, wysyłał swoich agentów na 
Wołyń i Podole.•*)

Oprócz Aubernona było w Galicyi kilku jeszcze innych agen
tów francuskich, ci jednak zachowywali ściśle swoje incognito;

') Gbess do Bauma, 28 Jun i 1812. Instrukcya, 2!) Jun i 1812. Baum do 
Goessa. W arszawa, !) i 24 Juli, 8 Aug., l(i Septeinb. 1812 (Arch. Nam.).

s) Goess do M etternicha. Lem berg, 20 Joli; (i, 20 i 25 Aug.; 26 Septem.; 
4 Octob.; 3 Novemb. 1812 (H. H. und St. Arch. in Wien).

') Goess do Brezany, 8 Aug. i 3 Novemb. 1812. Goess do Rosenthala, 
8 Aug. i 3 Novemb. 1812. Goess do Haagera, 7 Deceinb. 1812 (Arch, Nam.),
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między innymi włóczył się wzdłuż granicy rosyjskiej Varimont. 
W Czerniowcach siedział Tornetti. *)

Niezależnie od tej akcyi wywiadowczej, prowadzonej przez 
ambasadę francuską w Warszawie, starał się i rząd Księstwa 
Warszawskiego o dokładne informacye z Galicyi. I tak  prefekt 
w Lublinie, ks. M. Jabłonowski, żąda od adwokata lwowskiego, 
Dzierzkowskiego, wiadomości o zniszczeniu fortyfikacyi w Bro
daci] i Stanisławowie; od lir. Potockiego, z którym koresponduje 
pod nazwiskiem Carier, danych o sile i rozkładzie korpusu ks. 
Hohenzollerna. Izydor Pietruski, siedzący w Warszawie, prosi 
hr. Ludwika Kalinowskiego o dostarczanie mu informacyi o po
łożeniu i sile wojsk austryackich w kraju, o nastroju panującym 
wśród urzędników rodem z Galicyi. Jeździ po kraju, przybyły za 
paszportem Bauma z Księstwa, ks. Zainiechowski i Andrzej Ho- 
rodyski. Policya podejrzewała ich o szpiegostwo.2)

Pod szczególnie ścisłym dozorem policyjnym, jako osoby, 
utrzymujące stosunki z Księstwem, znane rządowi ze swej irre- 
dentystycznej działalności pozostają następujący wybitni działacze 
narodowi: hr. Bobrowski w cyrkule myślenickim, Waligórski i hr. 
Russocki w sądeckim; br. Konopka, hr. Rey, Gostkowski i Chy
lewski w bocheńskim; br. Bernard Lewartowski i bracia Rome
rowie w jasielskim; hr. Stadniccy i Wincenty hr. Wielopolski 
w rzeszowskim, hr. Krasicki, Je rzy  hr. Tyszkiewicz, Truskolaski, 
Zawadzki, Tarnawiecki, Rafał Wężyk, hr. Konarscy i Bobowski 
w sanockim; w przemyskim Eug. hr. Cettner, Józef Lewicki i Igna
cy hr. Morski; we Lwowie Dzierzkowski, Matkowski, Węgliński, 
Zieleniewski, Ostaszewski, Czerwiński i Antoniewicz, wszyscy byli 
adwokaci, dalej Dulscy, hr. Potoccy i August Kicki; w stanisła
wowskim hr. Skarbek, hr. L. Kalinowski, hr. Koziebrodzki, br. 
Czechowicz, hr. Bąkowski i Kajetan Horodyski; w brzeżańskim 
Szumlański, br. Horocli i bracia Siemianowscy; w złoczowskim 
Kajetan hr. Dzieduszycki, hr. Komarnicki, Tomasz Dębski i K sa
wery hr. Chołoniewski; w żółkiewskim Gintowt, hr. Komorow
ski, Wincenty Poletyło, Zaboklicki, Kamieniecki, Swieżawski, 
Mochnacki i Floryan Stojanowicz.8)

') llosentlm l do U o e s N a .  Brody, 12 i 18 April, 21 Mai, 2!) Aug. 1812. 
Goess do Haagera, 13 Septemb,, do Brezany, 13 April i 27 Jun i 1812. H aager 
do Goessa. Wien, 25 Milrz i 12 Octob. 1812 (Arch. Nam.).

s) llaager do Goessa. Wien, li) i 30 Juli, 8 Aug., 23 Aug. 1812 (Arch. 
Nam.), (ioess do Haagera. Lem berg, 22 Aug. 1812 (Arch. Minist. des Intiern).

*) W ykaz dołączony do instrukcyi, udzielonej Baumowi przez Goessa 
w chwili jego  wyjazdu do W arszawy.
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Wiadomości, które przychodziły z pola wojny, mówiły o świet
nych zwycięstwach, o coraz dalszem posuwaniu się wielkiej armii 
na północ, powoli jednak stawały się coraz rzadsze i skąpsze. 
Szlachta galicyjska była jak najlepszej myśli, oczekiwała, że lada 
dzień przyjdzie wieść o zajęciu Moskwy i skończonej wojnie.

W kraju panował spokój niczem nie zakłócony, chociaż sto
sunek ludności do rządu i monarchii stawał się coraz bardziej 
wrogim. W pierwszej połowie września szlachta już  nie podej
rzewała, nie domyślała się, ale stwierdzała stanowczo na licznych 
zjazdach sąsiedzkich, że Austrya zdradza, że utrzymuje ścisłe 
stosunki z Rosyą, że korpus austryacki działa w porozumieniu 
z nieprzyjacielem. ') Nigdy może, jak  teraz wczesną jesienią 
roku 1812, nie miał rząd austryacki mniej w kraju zwolenników.

Chłopstwo, zniszczone ogromnymi ciężarami rekwizytowymi 
dla wystawianych pośpiesznie korpusów armii, skutkiem Wielkiego 
nieurodzaju, ogromnych powodzi w lipcu i sierpniu cierpiało głód 
i w glos przeklinało rząd, sprawcę nieszczęścia.*) Biurokracya 
i niemieckie mieszczaństwo występowały z namiętną kry tyką  
rządu nawet w urzędach i miejscach publicznych z powodu przy
mierza z Francy ą .#)

Wtem w targnęły do kraju pierwsze, głuche wiadomości o po
żarze Moskwy, o klęskach wielkiej armii, o odwrocie Napoleona.

D -r  W a c ł a w  M e j b a u m .

')  Goess do M etternicha. Lem berg, 10 Octob. 1812 (H. H. und St. Arch.). 
Brezany do Goessa, 20 Aug. i 1 Septem. 1812. Goess do Haagera, 17 Oc,tob. 
1812 (Arch. Nam.). Goess do Haagera, 20 Aug. 18i2 (Arch. Minist. des Innern), 

*) Goess do H aagera, 28 Ju li i 14 Aug. 1812 (Arch. Nam.).
*) H aager do Goessa, 24 Aug. 1812 (Arch. Minist des innern).



K A R T K I
z pamiętnika Michała Starzeńskiego

(1757 — 1795).

X X X V III.

Cała Warszawa była w ogromnym ruchu. Tysiące mieszczan, 
służących, wyrobników, żołnierzy, księży, zakonników, kobiet pro
stych i dam eleganckich szło gromadami wielkiemi ze śpiewami 
i chorągwiami na okopy za miasto do sypania wałów. Namówio
no mnie, więc i ja, zabrawszy moich 30 strzelców, zaopatrzonych 
w rydle, pospieszyłem tam także. Pracowaliśmy razem z drugimi 
aż do wieczora, co w otaczających prawdziwe uwielbienie wzbu
dziło, tak, że kiedyśmy wracali, otaczał mnie tłum nowych przy
jaciół, którzy mnie odprowadzili aż do ratusza. Przed ratuszem 
stały jeszcze szubienice, na których powieszono hetmana Ożarow
skiego, biskupa Massalskiego, Ankwicza, Zabiełłę i innych.

Generał Mokronowski rozkazał mi zostawić mu swoich 200 
ludzi z eskorty, wracać do Bielska i przyprowadzić jaknajśpiesz- 
niej resztą mojego batalionu z 500 ludzi złożonego i jeszcze, ilo 
będzie można, strzelców konnych, wydając mi to rozporządzenie, 
dodał jeszcze, że generał Kościuszko już jest uwiadomiony o sfor
mowaniu przezemnie tego batalionu. Kazał mi wydać broń, aiuu- 
nicyą, 8 armat i 5 furgonów. Armaty miały być dla K arw ow 
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skiego, który z pomocą Ossolińskich sformował trzy  bataliony 
piechoty i kilka szwadronów kawaleryi.1)

Zabrawszy cały transport, udałem się do Bielska, gdzie zna
lazłem batalion w największym porządku. W chwili, kiedy miałem 
razem z nim maszerować ku Warszawie, oficerowie wysłali do 
mnie z petycyą kapitana Cetysa, pełniącego obowiązki majora. Ten 
oświadczył mi, że wszyscy czują się bardzo uradowani i szczęśli
wi, że są pod moją komendą, ale że przykrem jes t  ich położenie 
względem oficerów Karwowskiego, gdyż tamci mają formalne pa
tenty oficerskie. Wytłómaczyłem im, że patenty dla pułków wol
nych, wydane in  blanco przez Kościuszkę dla oficerów Karwow
skiego, nie mają wielkiej wartości; batalion mój miał być włączo
ny do regularnego piątego pułku strzelców. Obiecałem jednak, 
że się udam do Przybyszewa, do obozu Kościuszki i wyjednam 
dla wszystkich patenty; wierzyłem bowiem w prawość Cetysa 
i nie przypuszczałem, że się pod całą tą sprawą ukrywają podstęp 
i cudze intrygi.

Major był to człowiek dobry, uczciwy, ale całkiem zawojo
wany przez żonę; szwagier jego, a brat pani Cetysowej, był po
mocnikiem Karwowskiego. Pani Cetysowa zapragnęła koniecznie 
zrobić go pułkownikiem mojego batalionu. Poczciwy Cetys sądził, 
że ambicya moja sięga do stanowiska generał-majora. Uknuto też 
potajemnie spisek, ażeby złożyć fałszywy raport. Karwowski po
syłał swoje raporty  Kościuszce i przedstawiał oddział złożony 
z 700 strzelców jako regiment. Mój raport do Mokronowskiego w y
słany był z 5 batalionu do regimentu strzelców.

Wybrałem się z jednym oficerem i jednym ordynansem do 
Przybyszewa. W drodze spotkałem kuryera Karwowskiego, który 
stamtąd wracał. Przestrzegł, mnie, żebym się miał na ostrożności, 
aby mnie kozacy, k tórzy się tam uwijają, nie złapali. Patrole 
polskie także wokoło obozu czuwają. Dojechałem do głównego 
sztabu. Generał Kościuszko zajęty był przeforinowaniem swoich 
oddziałów piechoty, wliczaniem pomiędzy dawniejszych, już  wy
ćwiczonych, nowego rekruta, którego mu ze wszystkich stron do* 
syłano. Musztrował przytem kawaleryą ze zwykłą sobie gorliwo
ścią. Zmuszony byłem mu towarzyszyć. Po dawnej znajomości 
serdecznie mnie uściskał. Mój towarzysz, oficer Piotrowski, był 
mu także oddawna znany i posiadał całkowite jego zaufanie.

') O formowaniu oddziałów  przez Starzeńskiego i Karw owskiego na 
Podlasiu por, Korzon: „W ew nętrzne dzieje,“ t. VI, 148, passim.



Przedstawiłem listę swoich oficerów; znał ich wszystkich. Kazał 
zaraz wyszykować noininacye i rzekł do mnie: „A pan wracaj 
natychmiast, za 24 godzin jużby  trzeba dodać panu konwój dla 
bezpieczeństwa. Ale proszę bardzo, abyś pan wracał na W arsza
wę i oddał Komitetowi Rady te depesze, które są niezmiernej 
wagi. Zresztą słuchaj we wszystkiem Mokronowskiego."

Więc też wracam, a raczej jadę jako kuryer do Warszawy, 
zajeżdżam przed pałac Rady Rewolucyjnej; melduję się, że wiozę 
depesze, wprowadzają natychmiast i czytają.

Miałem sposobność obserwować z boku różne wrażenia, j a 
kie przywiezione pismo na twarzach szanownego zgromadzenia 
wywołuje. W zgromadzeniu prezyduje hr. Ignacy Potocki (nasz 
książę Orleański), Kołłątaj jako  kanclerz (polski Robespierre) 
i wielu innych.

Dowiedziałem się później, że moje depesze ogromnie wszyst
kich poruszyły. Główny wódz Kościuszko mówił tam, że niepo- 
chwala i wyrzeka się odpowiedzialności za wszystkie wieszania, 
więzienia i gwałty, naśladujące rewolucyę francuską. Grozi w ra
zie potrzeby kontrawencyą. Mówi, że przedewszystkiem trzeba 
się starać o wzmocnienie siły wojskowej narodu, ażeby stawić 
opór zbliżającej się armii pruskiej pod wodzą samego króla, a zło
żonej z 40,000 wojska; że on sam nie da rady siły tej wstrzymać, 
że trzeba wzmacniać na gw ałt fortyfikacye etc. etc.

Z wyjątkiem hr. Ignacego Potockiego, który przy wielkiej 
rozrzutności, z której korzystali otaczający go intryganci, cała ta 
wielka Rada myślała tylko o swoich interesach. Kołłątaj stał na 
czele partyi zagorzalców i sekciarzy rewolucyi francuskiej. To 
on wydawał rozkazy wieszania swoich osobistych nieprzyjaciół, 
mordowania jeńców rosyjskich i Bóg wie, coby jeszcze wymyślił, 
gdyby władza długo w jego ręku była.

Po przeczytaniu depesz hr. Ignacy Potocki pytał mnie jesz
cze o bliższe szczegóły o Kościuszce. Odpowiedziałem, że Naczel
nik miewa się doskonale, że je s t  pełen najlepszych nadziei. Wi
działem, że Kołłątaj był okropnie niezadowolony z dopesz.

Wieczorem udałem się w drogę do Bielska, ażeby moim ofi
cerom wręczyć patenty.

Nad ranem stanąłem na pagórku, skąd można było widzieć 
Bielsk i Hołowiejsk. Pierwsza rzecz, która mnie zadziwiła, że 
nie było widać ogni ani w obozie Karwowskiego, ani wśród na
miotów mojego batalionu. Milczenie i cisza panowały wszędzie. 
Przyjeżdżamy nakoniec na miejsce i proszę sobie wyobrazić moje 
zdziwienie, gdym nie znalazł nikogo, oprócz mego służącego, któ

4 4 2  KARTKI Z PAMIĘTNIKA MICHAŁA STARZEŃSKIEGO.



KARTKI Z PAMIĘTNIKA MICHAŁA STARZEŃSKIEGO. 4 4 3

ry  zdołał schować i zabezpieczyć moje pieniądze. Pięciuset ludzi,
12 strzelców konnych, broń, amunicyę, wszystko od trzech dni 
zabrano. Pokazało się, że generał Karwowski, otrzymawszy od 
naczelnego wodza pochwałę, podziękowania i plikę patentów in  
blanco, korzystał z niojej nieobecności, polecił wpisać na nich 
imiona moich oficerów, mianował majora Cetysa pułkownikiem, 
następnie odczytał głośno rzeczywisty rozkaz Kościuszki marszu 
na Szczuczyn, którędy Prusacy mogli wejść do Mazowsza i na
stępnie kierować się ku Pradze. Korpus Karwowskiego liczył 
najwyżej 4,000 ludzi, a mój batalion stanowił ,jego część najzdol
niejszą. Na szczęście pozostawiono mi ze czterdziestu ludzi, któ
rzy podali się za chorych, ażeby mnie nie opuścić, dwudziestu 
konnych strzelców i dwóch oficerów, oraz konie wierzchowe pod 
opieką weterynarza Prausa, który bynajmniej nie pragnął widoku 
Prusaków. Za korpusem udał się również komitet rewolucyjny 
z biskupem Synopy na czele, mieli oni organizować zdobyte 
kraje.

Generał Karwowski, doszedłszy do Szczuczyna, napotka! nie
spodzianie dwa szwadrony dragonów Buscha. Po krótkiej potycz
ce, w której mój batalion szedł na froncie, zmusił ich do ucieczki, 
zabrał 30 koni i wzniecił popłoch w szeregach pruskich. Upojony 
zwycięstwem, puścił się Karwowski wzdłuż dawnej granicy na 
E łk i Johannisburg. N agły  jednak zwrot Prusaków i fałszywy 
alarm spowodowały szybkie cofnięcie się korpusu na lewy brzeg 
Narwi. Wówczas Karwowski stworzył nowy plan działania opar
ty  na połączeniu z kilku patryotami mazowieckimi, którzy ze 
swej strony wpadli na drugi brzeg Narwi. Gdy jednak na umó- 
wionein miejscu spotkania zamiast Karwowskiego znaleźli Gttn- 
thera, po 12-stogodzinnej bitwie zmuszeni byli przejść na powrót 
na lewy brzeg N arw i.1)

Ale wracam teraz do mojej historyi. Dowiedziawszy się, jak 
rzeczy stoją, posłałem umyślnego do W arszawy po rozkaz i za
pytanie, co mam robić.

’) Istnieje autentyczna prośba Michała S tarzeńskiego, podpułkow nika 
batalionu strzelców  oddziału 5-go, podana z K alinowa dn. 28 lipca 175)4 roku, 
do Najw. Naczelnika o wyznaczenie osoby, zdolnej rozpoznać powody, dla 
jakich odebrano mu batalion; na prośbie te j pod odpowiedzią brevi mann Ko
ściuszko ‘własnoręcznie dopisał te  słowa: „Bijcie się wszyscy w dobrej armonii 
i jedności. Idzie te raz  o los Ojczyzny, albo wolnemi albo niewolnikami trzeba 
się zostać." Por. „<Jzas“ z 8 września 1870 r.
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Domyśliłem się, że Kościuszko nie zrozumiał tego, że oddział 
Karwowskiego był to regiment strzelców przeznaczony do Prus, 
mój zaś batalion miał być włączony do 5-go regimentu liniowego 
strzelców, o którym myślał, że je s t  w Warszawie.

Posłaniec wrócił wkrótce i przywiózł mi rozkaz i list. Mo
kronowski szedł już z księciem Poniatowskim przeciw królowi 
pruskiemu, idącemu na Warszawę od strony Łowicza, podczas 
gdy Kościuszko cofał się przed następującymi na niego Rosyana- 
mi. Komendantem Warszawy był Orłowski, dawny mój przyja
ciel. P isał mi, że nikt nie wątpi o moim patryotyzmie, że osta
tecznie powinnoby mi być wszystko jedno, gdzie się bije mój ba
talion. Radził przyjechać do Warszawy, gdzie miałem swoich 200 
strzelców. Donosił następnie, że Prusacy czynili pewne ruchy 
nad Narwią, co dowodziłoby oblężenia Warszawy. Orłowski zbie
rał jakie mógł wojsko, aby zatrzymać Prusaków w razie, gdyby 
próbowali przejść Narew pod Zegrzem, o cztery mile od War
szawy.

Nie mając co robić w Bielsku, zabrałem swoich 40 chorych 
i 30 strzelców do Warszawy. Tam zastałem dwustu dawnych 
i czterdziestu nowych rekrutów. Miałem więc razem 270 piechoty 
i 70 konnych. Generał Orłowski zaledwie miał czas Umie uści
skać. Dał mi dwie kompanie strzelców nowo utworzonego bata
lionu Sokolnickiego, 4 armaty, 8 bateryi z rozkazem marszu 
w górę Wisły i obrony Zegrza, który dotąd strzeżony był tylko 
przez uzbrojonych mieszczan. Wkrótce miano wyznaczyć generała, 
który miał dowodzić obroną linii Narwi.

XX X IX .

Nareszcie i ja  też rozpocząłem działanie w armii czynnej.') 
Zatrzymałem się w Popowie, gdzie zastałem oddział piechoty 
z kilku dobrymi oficerami artyleryi. Zagrożeni byli nadejściem 
Prusaków, ośm arm at przyszło im więc w porę. W ciągu nocy 
wysunęliśmy dwie daleko sięgające reduty; moi ludzie doskonale

') N iniejsze opowiadanie o obronie linii Narwi należy porównać z re- 
lacyą A. 'Freskowa w jego dziele „Der Keldzug der Preussen in Jah re  17i)4.“ 
Berlin, 1837, oraz ze szczegółami podanymi przez biskupa Adama Prażmow- 
skiego w „Pam iętniku warszawskim 11 z 1810 r.



znali swoje rzemiosło; karabinowe strzały niosły daleko za rzekę. 
Statki, nagromadzone przez Prusaków, służyły im tymczasowo do 
polowania, ale w danym razie mogły być użyte do przewozu, 
więc też usunęliśmy je. Ktokolwiek wysunął się nad rzekę, był 
na cel brany i ginął. Na przestrzeni trzymilowej długości nad 
ranem słychać było obustronne strzelanie. Prusacy strzelali ze 
swoich w Zegrzu bateryi na próżno, gdyż nas te strzały nie do
chodziły. Strzelcy nasi na łąkach, porośniętych krzakami i trzci
ną, pokopali doły. Nasze armaty z wysuniętych redut, nie chy
biały ani razu, podobno nawet przeszkadzały komendantowi do 
spokojnego spożycia obiadu, gdyż ten napisał do mnie bardzo 
grzeczny list, „że przez sześć tygodni używał największego spo
koju, że sam nie myśli go zakłócać i że wstrzyma wszelkie kroki 
zaczepne, jeżeli ja  ze swej strony dam rozporządzenie i zabronię 
strzelać.“ Odpowiedziałem mu, iż „wierzę, że 011 nie myśli o roz
poczęciu kroków zaczepnych, ale że ja  słuchać muszę rozkazów 
władzy wyższej, i że je s t  sposób uniknięcia naszego ognia, to jes t  
usunięcie się z poza jego doniosłości.“ Poczciwy major pruski 
posłuchał mojej rady i wyniósł się z domu hr. Krasińskiego, gdzie 
już  całkowicie piwnice wypróżnił, do domu odleglejszego.

Nareszcie przybył generał Cichocki z rozkazem od Kościuszki 
„zrobienia osobiście rekonesansu na całej linii Narwi wszystkich 
stanowisk wojsk liniowych, milicyi, nowoformujących się zacią
gów, żeby z tego stanu utworzyć listę i objąć nad tem wszyst- 
kiem komendę dla uorgauizowania albo obrony Narwi w razie 
nadejścia Prusaków, albo pozostać w gotowości do wypełnienia 
dalszych rozkazów.“ Cichocki przyprowadził z sobą dwóch inży
nierów i dwóch adjutantów.

Tak więc mój dawniejszy podwładny stawał się moim prze
łożonym. Gdyby miał pod swoją komendą jak ie  2,000 dobrego 
żołnierza, mógłby się pewno odznaczyć, bo nic nie można było 
zarzucić jego  znajomościom teoretycznym. Mógłby być doskona
łym profesorem w szkole wojskowej.

Nakreśliłem już poprzednio plan miejscowości, wyznaczyłem 
punkty główne obrony, przejścia łatwiejsze przez rzekę i miejsca 
najlepiej nadające się do ataku. Cichocki rozesłał swoich adju
tantów i inżynierów do wszystkich dowódców oddziałów, znajdu
jących się na lewym brzegu Narwi z rozkazem, ażeby mu zdali 
raporty i wskazówki o pozycyi i ruchach wojsk pruskich.

Przybycie generała Cichockiego z większym oddziałem woj
ska było zauważone przez szpiegów. I  mój pacyficzny major 
z Zegrza zaczął też ruszać się po drugiej stronie rzeki. Ich ka-
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nonierzy stali przy armatach z zapalonymi lontami, czekając zna
ku; nareszcie zagrzmiały z dwóch stron armaty, podczas kiedy 
generał Cichocki oglądał brzegi Narwi. Najbezpieczniejszem miej
scem była nasza ostatnio zrobiona reduta; zaledwieśmy do niej 
weszli, kiedy dał się słyszeć mocny huk i trzask nad głowami. 
Duża kula armatnia strzaskała nad nami stary rozłożysty dąb, 
obsypały nas łamiące się liście i gałęzie upadającego wierzchołka 
starego drzewa. Po jakimś czasie kanonada ustała.

Adjutant generała Cichockiego wrócił po czterech czy pięciu 
dniach, ale bez rezultatu. Natrafił wzdłuż lewego brzegu Narwi 
na dwa tylko oddziały, Zielińskiego i Kwaśniewskiego, te same, 
które się już raz spotkały z generałem Gtlntlierem.

Cichockiemu zagrażała pozycya generała bez wojska. Liczył 
on na to, że Karwowski, który niegdyś służył pod nim, odda mu 
bez trudności swój oddział, ale mylił się nieco w tym względzie. 
Karwowski, rad ze swej niezależności, marzył tylko o tem, aby 
przywrócić blask sławy swojej, przyćmiony nieco ostatnią potycz
ką z Gttntherem. Przeszedłszy zresztą na prawy brzeg Narwi, 
uważał się za niezależnego od Cichockiego, któremu powierzono 
lewy brzeg rzeki.

(Generał Cichocki w dalszym ciągu stosował się do odebra
nych rozkazów, udał się w górę rzeki i na punktach ważniejszych 
ustawił dwie kompanie Sokolnickiego i moich strzelców.

Mieszczanie Ostrołęki przyszli dać nam znać, £e zrobił się 
widoczny ruch wśród Prusaków na prawej stronie rzeki. Donieśli 
też, że przybyła piechota na wozach i ściągano rekwizycyę między 
Ostrołęką a Nowogrodem. Cicłiocki pozostawił w Ostrołęce mo
ich strzelców, gdzie most był zburzony, a trzeba było strzedz 
brodów, sam zaś z 30 moimi strzelcami konnymi udał się do No
wogrodu. Miasteczko całe było zajęte bagażami oddziału Kar
wowskiego, Zielińskiego i Kwaśniewskiego. Ci dwaj ostatni znaj
dowali się w mieście i zaprosili Cichockiego na śniadanie, podczas 
którego objaśnili go, że Karwowski przeszedł na prawy brzeg 
rzeki i ustawił się na piaszczystym wzgórzu, mając od frontu 
bagna i z tej strony je s t  bronny, ale że mało będąc obeznany 
z tak tyką  wojenną, stoi tam już trzy dni bez ruchu na jednem 
stanowisku, przez co daje Prusakom czas zoryentowania się i za-> 
znajomienia ze swoją pozycyą. Sam Karwowski z liczną świtą 
przyjechał do Nowogrodu i bardzo był nieprzyjemnie zdziwiony* 
gdy . mnie tam zastał. Prosił Cichockiego, aby obejrzał jego sta
nowisko, które uważał za niezdobyte. Miałem czas szepnąć mu 
na ucho, że grubą ryzykował stawkę, podejmując się rzeczy, na
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której się nie znał. Wśród otoczenia dostrzeżono, że między nami 
zanosi się na kłótnię, więc nas rozdzielono i zwolniono innie od 
oglądania wybornego stanowiska.

Po powrocie Cichocki opowiadał mi, że istotnie jeżeli P ru 
sacy zajdą od frontu, będą na pewno pobici; mogą jednak posłać 
choćby tylko jeden batalion, przeprawiony przez rzekę Pisnę, ze
psuć most na niej i wówczas nastąpi katastrofa. Karwowski, tak 
jednak był pewnym zwycięstwa, że ze łzami prosił Cichockiego, 
żeby mu nie odbierał dowództwa i zaszczytu pobicia Prusaków. 
Uradziliśmy zatem, aby w każdym razie Zielińskiego i Kw aśniew 
skiego posłać na drugą stronę rzeki, wyprawić patrole na drogę, 
którą przypuszczalnie mogli przyjść Prusacy, a piechotę ich usta
wić dla strzeżenia rzeki Pisny.

Nazajutrz o wschodzie słońca generał Karwowski był zaata
kowany fałszywym atakiem na jednem skrzydle i froncie. Atak 
odparto. Dwa bataliony nowego regimentu Ossolińskich puściły 
się za ustępującym nieprzyjacielem i zapędziły się w las. Ogień 
ustał. Generał Karwowski wyprawił adjutanta co koń wyskoczy 
do generała Cichockiego z wiadomością o odparciu Prusaków zę 
s tra tą  z ich strony, istotnie, kilku ich padło, donosi przytem, że 
żadnej pomocy nie potrzebuje i że odpowiada za wszystko.

Z rozkazu i prośby generała Cichockiego byłem wysłany dla 
zajęcia młyna i grobli, nazwanych Kłysz, znajdujących się na 
lewem skrzydle pozycyi Karwowskiego. Ażeby tam się dostać, 
trzeba było przejść znaczną wyniosłość, k tóra  górowała nad tąż 
pozycyą Karwowskiego. Strzelcy moi spostrzegli bez pomocy 
lunety nawet znaczny oddział piechoty pruskiej, zdążający w pro
stej linii na prawe skrzydło Karwowskiego, a inny znów szwadron 
rozrzuconych strzelców zajmujący wąwóz, idący do wsi Zbójna 
i zmierzający na tyły pozycyi. Posłałem co koń wyskoczy uprze
dzić o tem generała Cichockiego, który zauważywszy ze swej 
strony te ruchy Prusaków, przeszedł Narew ze swymi adjutanta- 
mi i Horainein, komisarzem rewolucyjnym i wyprawił Zielińskie
go i Kwaśniewskiego, żeby szli na pomoc Karwowskiemu. W jed
nej chwili dał się słyszeć plutonowy ogień muszkieterów pruskich 
na prawem skrzydle pozycyi, oraz atak na tyły wsi Zbojny.

Strzelanie ucichło. Generał Cichocki powracał galopem a za 
nim zapędzeni Bośniacy Gllnthera z pikami. Dwóch jego koniu
szych zabito, adjutant, dzielny człowiek, także zginął. Gdyby 
piechota Kwaśniewskiego nie była zagrodziła drogi Bośniakom, 
to i Cichocki byłby zabity albo wzięty do niewoli. Dwa batalio
ny Ossolińskich nie wracały; pozycya zaatakowana na skrzydłach,
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a ty ły  zajęte przez strzelców pruskich, nowoutworzony pułkownik 
Cetys z 300 moimi strzelcami wzięty do niewoli, tylko 200 strzel
ców pod komendą Kraszewskiego biło się jak lwy, zgromadzili 
w koło siebie co było można i przyprowadzili dwie uratowane 
armaty i czternastu lekko rannych strzelców. Generał Gtlnther 
wziął sześć armat, wysadził w powietrze wszystką amunicyę, 
Bośniacy zabrali wozy, bagaże, instrumenty muzyczne pułkowe 
i rzeczy wszystkich oficerów. Wszystko było skończone o siód
mej godzinie wieczorem. Karwowski sam z dwoma czy trzema 
oficerami, straciwszy konie i rzeczy, szczęśliwie przynajmniej 
przedostał się do młyna i mostu Kłysza, gdzie miałem sposobność 
powiedzieć mu na ucho, że moja przepowiednia całkowicie się 
spełniła.

Byłem zmuszony pożyczyć Cichockiemu 400 dukatów dla roz
dania niższym oficerom, którzy w tej historyi utracili wszystkie 
swoje bagaże. Reszki batalionów zwróciły się ku Łomży, ażeby 
się tam na nowo zorganizować. Namówiłem Cichockiego do po
wrotu do Warszawy, gdzie trzeba się było z możliwych zarzutów 
wytłómaczyć i o inne zadanie dopomnieć. Karwowski zdał już 
raport, w którym było powiedziane, że poniósł niewielką stratę 
z powodu, że generał Cichocki i podpułkownik Starzeński nie 
przyszli mu z pomocą. My dwaj z generałem Cichockim nie by
liśmy klubist.ami rewolucyjnymi, a Karwowski nim był. Więc 
też napisano w gazetach, że „dzielny nasz generał Karwowski 
przegrał małą potyczkę z Prusakami, przesłano mu kilka armat, 
broń i amunicyę, je s t  nadzieja, że stra tę  tą  prędko powetuje 
i znajdzie sposobność odznaczania się chlubnie na nowo.“

Wróciliśmy więc do Warszawy z Cichockim, którego znów 
włączono do Komisyi wojennej; ja  zaś wróciłem do fortyfikacyi, 
gdzie czynnym był także generał Kościuszko; opowiedziałem mu 
dokumentnie wszystkie moje przygody, jak mi w biały dzień za
brano batalion, który ja  sam swoim kosztem wyszykowałem. Za
ordynował w tej sprawie komisye;, złożoną z trzech oficerów, któ
rzy mieli przybyć do Bielska, jako miejscowości, gdzie się ten 
fakt wydarzył. Pojechałem na oznaczony dzień, Karwowski nie 
przybył. Tak się skończyła sprawa. Wróciłem do Warszawy.



KARTKI Z PAMI1JTNIKA MICHAŁA STARZEŃSKIEGO. 4 4 9

XL.

W Warszawie teroryzm przycichł. Kościuszko, przeprowa
dziwszy znowu śledztwo, ukarał winnych sprawców okrucieństw
i nadużyć władzy i położył kres teroryzmowi. Kilku gorliwszych 
rewolucyonistów poukrywało się lub powynosiło cichaczem z W ar
szawy. Potworzyły się z mieszczan kompanie po 100 ludzi i puł
ki po 1000, te miały swoich oficerów, broń, mundury i rywalizo
wały ze szlachtą odwagą i dzielnością.

Król pruski z synem i najlepszymi generałami na czele
40,000-nej armii blokował Warszawę; dopomagało mu 10,000 Ro- 
syan pod wodzą Ferzena. Najważniejszymi punktami ataków by
ły Wola i Szwedzkie okopy za Powązkami. Generał Zajączek 
dowodził centralnemi siłami nawprost Woli; generałem nowomia- 
nowany Ożarowski miał sobie oddane lewe skrzydło, stał naprze
ciw korpusu rosyjskiego, a książę .Józef Poniatowski prawo, na
wprost Powązek. Dzielny wódz Kościuszko był wszędzie, na każ
de zawołanie, gdzie tylko groziło niebezpieczeństwo. Obustronne 
strzelanie z armat, małe ataki częściowe tak oswoiły ludność 
miejską z ogniem i hałasem wojennym, że dnie ciszy i zawiesze
nia kroków zaczepnych były dla niej niewypowiedzianie nudne. 
Skoro usłyszano strzały dążono tam natychmiast i bez rozkazów, 
ale bardzo inteligentnie dopomagano walczącym. Kilka szturmów 
Prusaków na rozmaitych punktach zostało odpartych. Mięso ba
ranie i woda z glinianek, używana do picia i gotowania, nie szły 
im na zdrowie. Mieli wielu chorych i wielu bardzo na dysenteryę 
umierało. Generał Dąbrowski przedostał się lasami i bagnami ze 
swoim oddziałem, zaszedł im z tyłu i nie dopuszczał żadnego 
transportu z żywnością, i przecinał wszelką komunikacyę.

Jeden obywatel-patryota podjął się odciągnąć, puścić na dno 
lub spalić kilka berlinek, które na Wiśle stały z amunicyą pruską. 
Czyby to kto uwierzył, że ci Prusacy wyczerpali do ostatka swo
je zapasy strzelnicze, a przecież nie zrobili innych szkód na przed
mieściach, oprócz spalenia kilku domków i przedziurawienia kilku 
wiatraków. Ich granaty  i bomby pękały albo za wcześnie, albo 
za późno. Kościuszko, bojąc się, żeby mu nie zabrakło prochów 
' amunicyi, wyznaczył cenę za każdą kulę, g ranat nie pęknięty, 
bombę przyniesioną do obozu. Rzucili się chłopcy, ulicznicy i roz
maici biedni ludzie do zbierania tychże i zapędzali się za niemi 
czasem o 1000 kroków od redut.

29
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Korpus rosyjski, pozostający na prawem skrzydle Prusaków, 
czy to z wyższego rozkazu, czy dla zawistnej rywalizacyi, formo
wał się na każdy znak alarmu, ale nie atakował wcale. Brygada 
Jana  Potockiego i mój szwadron stały naprzeciw nich. Wielka 
karczma, k tóra górowała nad pozycyami wojsk, była miejscem 
zebrań, gdzie oficerowie zabawiali się czasem nawet grubą grą 
w karty; patrole nasze pozaznajamiały się z rosyjskimi i często 
się zdarzało, że się razem z jednych kociołków pożywiali. Za to 
nie było nocy, żeby pruskie forpoczty gdzieś nie przepadały. Król 
pruski prosił, ażeby mu z obozu rosyjskiego pożyczono kozaków. 
W obozie pruskim widać było jakiś ruch niezwykły, dowodzący, 
że się tam przygotowywano do głównego szturmu. Nastąpił 011 

pewnego poranku. Brałem udział w obronie wraz z wielu innymi 
ochotnikami, dla których nie było miejsca w szeregach. Prusacy 
powracali z dziesięć razy do ataku, po którym wynosili się poza 
obręb naszych strzałów — o godzinie 7-ej wieczorem znów rozpo
czynali. Dwa ich bataliony zapędziły się do parku powązkow
skiego, ale 200 mieszczan, prowadzonych przez krawca K rakau’a
i mego służącego Jarockiego, wyparło ich stamtąd, poczem kil
kudziesięciu Prusaków wraz z kilku oficerami padło trupem w od
wrocie. Książę Józef Poniatowski z dwoma batalionami gwar- 
dyi i Kościuszko z dwoma innymi uderzyli na Prusaków z fron
tu, a gdy  ci zwrócili się do ucieczki, wielu z nich zabitych zo
stało, tak, że pole okryło się poległymi. Była to ostatnia próba 
Prusaków.

W Wielkopolsce sformowało się powstanie; generał Dąbrow
ski zmusił generała Schwerina, który prowadził pomoc Prusakom 
pod Warszawę, do odwrotu. Zajął Bydgoszcz. Jego królewska 
mość król pruski rozpoczął odwrót z pod Warszawy; kozacy s ta 
nowili straż tylną armii. Pięćdziesiąt wsi palących się i wysa
dzone w powietrze magazyny, których uprowadzić nie zdołali, 
oświecały ich drogę, jak tyleż wulkanów. Kościuszko posłał za 
nimi w pogoń kawaleryę, mnie zaś polecono udać się, jako  ku- 
ryer, do Brześcia Litewskiego do generała Sierakowskiego, który 
z powodzeniom prowadził partyzantkę przeciw korpusowi rosyj 
skiemu wraz z kilku innymi generałami litewskimi.
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Sierakowski, dzielny generał i zacny człowiek, był szefem 
korpusu inżynierów ze stopniem pułkownika, następnie genera ł- 
majora w r. 1792. Miał on cztery do pięciu tysięcy liniowego 
wojska i tyleż ochotników' litewskich, którzy dowolnie sobie prze
chodzili z jednej pozycyi na drugą. Wszędzie w spotkaniach 
z nieprzyjacielem szczęściło mu się prawdziwie, tak, że korpus 
swój miał w całości. Gdyby mu byli oddali naczelne dowództwo 
wojsk litewskich, byłby nadał zupełnie inny obrót tej kampanii. 
Tutaj król pruski odparty, tam na Litwie jedno dobre wielkie 
zwycięstwo byłoby wywołało zawieszenie broni i pokój. Otacza
jący Kościuszkę generałowie napadali na Sierakowskiego, że nic 
znacznego ze swoją armią nie zrobił; nadomiar złego Sierakow
ski przysyłał raporty bardzo szczegółowe o formowaniu się nowej 
armii rosyjskiej przez generała Suworowa, który zbierał po dro
dze co z wojsk rosyjskich napotkał, donosił o dniu wyjścia tej 
kolumny, o jej sile i kierunku na Brześć Litewski. Oddział ten 
składał się z 30,000, a Sierakowski miał tylko 5000—szanse były 
nierówne; prosił więc o przysłanie posiłków.

Kościuszko obozował, jak  mówiłem, pod W arszawą; niewiel
ki oficerski namiot płócienny służył mu za sypialnię i za biuro 
wojskowe. Masa oficerów otaczała namiot wodza—śmiali się, g a 
wędzili, czekając rozkazu dziennego. I ja  też wraz z innymi sły
szałem czytanie raportu Sierakowskiego; po przeczytaniu mała 
sprzeczka pana Niemcewicza i Kołłątaja, brata księdza, a potem 
dyktowanie rozkazu, liyło tam powiedziane, że trzeba mniej pi
sać a więcej działać — nie wierzyć przesadzonym opowiadaniom
0 siłach Suworowa, wyruszyć bez stra ty  czasu przeciw niemu
1 pobić go. Rozkaz ten zapieczętowano, Kościuszko wyszedł z na
miotu i zwrócił się do mnie: „Bądź pan spokojny o swój batalion, 
znajdziesz go w swoim czasie na właściwem miejscu, a teraz 
spiesznie musisz jechać i oddać ten rozkaz Sierakowskiemu, Znaj
duje się tam generał Mokronowski, jemu także będzie do oddania 
ten oto rozkaz drugi. Udać się ma na Litwę, do Grodna, gdzie 
się sprawy psują, możesz mu pan tam być potrzebny, ponieważ 
znasz tamtejszą miejscowość—jes t  powiedziane w rozkazie, żeby 
pana zużytkować.“

Otóż znów pędzę kuryerem, niosąc wiadomość, która zasmuci 
dawnego mego przyjaciela, ale co do mnie, to szczęśliwy jestem, 
że będę z Mokronowskim, którego wrysoko szanuję.
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Przestrzeń między Brześciem a Warszawą prędko przebytą 
została. Generałowie Sierakowski i Mokronowski znajdowali się 
u Jagmina, wróciwszy do Brześcia, otworzono i czytano listy. 
Sierakowski, przeczytawszy swój, pokazał mi go i posłał po dzien
nik, który bardzo starannie był prowadzony. Bił się siedemna
ście razy i to właśnie jego niewielki oddział zwrócił na siebie 
uwagę Rosyan. „Bardzo dobrze, zawołał, moi nieprzyjaciele chcą, 
żebym zginął, to stanie się ich życzeniu zadosyć.“ I wydał roz
kaz wymarszu na dzień następny.

Mokronowski był przy Sierakowskim tylko tymczasowo, dla 
uniknięcia fatalnych rządów rewolucyi; jako główny komendant 
miasta, w pierwszych zaraz dniach miał sposobność przypatrzyć 
się wielu okropnościom, później ustąpił miejsca księciu Poniatow
skiemu, a sam udał się do Brześcia. Mokronowski, ażeby się za
stosować do rozkazu, nie potrzebował żadnej świty. Pojechał, 
jako kuryer, z jednym tylko oficerem do Słonima i Grodna, po
zostawiając do mojego rozporządzenia swoich ludzi, papiery, szka
tułę, konie i dwóch oficerów z gwardyi królewskiej. Prosił mnie, 
żebym się z tem wszystkiem udał na Podlasie, wyznaczając mi 
dzień i miejsce, gdzie się mieliśmy spotkać między Grodnem 
a Białymstokiem, gdzie także zejść się miały oddziały litewskie.

Miałem więc nareszcie dwa tygodnie odpoczynku w Strabli. 
Uprzedzony przez generała Mokronowskiego, około którego ze
brała się partya Litwinów, że go drobne oddziały rosyjskie ści
gają, zostawiłem jogo bagaże w Białymstoku, a sam pośpieszyłem 
do niego bardzo w porę. Po lesie uwijały się patrole, a na ty 
łach była właśnie utarczka. Późnym wieczorem przybyliśmy do 
Wasilkowa nad Supraślą, która jes t  bardzo błotnista. Długa gro
bla oddzielała nas od piaszczystej płaszczyzny białostockiej.

X L IL

Zagrażało Mokronowskiemu otoczenie przez nieprzyjaciela. 
Przepędziliśmy noc z oddziałem, stanowiącym awangardę; skła
dał się on z Litwinów, Żmudzi nów, Kurlandczyków, Estonów, 
a także kobiet i dzieci — wszyscy mówili między sobą językiem 
żmudzkim i litewskim, obuci byli w łapcie i chodaki, a ubrani 
w stare, najczęściej podarte kapoty, ale duch dzielny i wielka, 
energia i lekkość w ruchach, oraz dar dawania sobie rady z naj
lichszą nieraz bronią. Było tych Litwinów kilka regimentów,
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a dowodzili nimi dobrzy oficerowie. Środkowa część kolumny 
była dużo lepiej zorganizowana.

Zrana generał Mokronowski, rozpatrzywszy się w położeniu, 
wydał wszystkim rozporządzenia. Sam objął dowództwo nad 5000 
ludzi na lewem skrzydle. Pułkownik Korsak miał iść w środku 
z bagażami, ainunicyą i wszystkimi najmniej uzbrojonymi ludźmi. 
Pułkownik Wawrzecki z 5-iu czy 6-iu tysiącami szedł prawem 
skrzydłem ku Surażowi. Lewe skrzydło miało zanocować pod 
Białymstokiem pierwszą noc, a drugą pod Płoskami, powyżej mo
stu na Narwi.

Pomiędzy Litwinami było wielu takich, których żony, za
brawszy co najkosztowniejsze rzeczy z sobą, uchodziły przed praw
dopodobnym napływem wojsk rosyjskich. Ponieważ mnie była 
poruczona opieka nad niemi, radziłem tym paniom, żeby pomału 
usuwały się z oddziałów, dążyły do miast i tam starały się prze
czekać wojenną ruchawkę. Wiele z nich usłuchało mnie i moja 
żona z dziećmi nie opuszczała Białegostoku.

Na drugi dzień przeszliśmy most pod Płoskami, poczem zdję
to z mostu deski i zatrzymano się na dniówkę. Otrzymałem roz
kaz od generała zrobienia przeglądu regimentów, pościągania list, 
podzielenia szwadronów i wyznaczenia wszędzie oficerów, bo tych 
w wielu kompaniach brakowało.

Zatrzymaliśmy się tam trzy dni, które były pod względem 
organizacyi doskonale zużytkowane. Tam odebraliśmy wiadomość
o rozbiciu korpusu Sierakowskiego, który zmuszony rozkazem do 
wydania bitwy, wydał ją  pod Krupczycami przeciw przeważają
cej sile Suworowa; bitwa trw ała  dzień cały, ale widząc, że mu 
grozi otoczenie przez kawaleryę, zdołał się wycofać i dotrzeć 
<> osiem mil od Brześcia. Byłoby dobrze, żeby był mógł dojść 
do Warszawy albo złączyć się z Mokronowskiin; ale nie dostar
czono mu koni pod przejazd artyleryi, dano mu wreszcie, lecz 
zapóźno—uszedł zaledwie milę, kiedy go otoczyło wojsko nieprzy
jacielskie, dokazywał cudów waleczności, w końcu jednak rannego 
wzięto do niewoli. Oddział się rozproszył, pod Siedlcami gene
rał Kniaziewicz, idący w pomoc Sierakowskiemu, znów zapóźno, 
pozbierał rozproszonych i do swojego oddziału zabrał.

Generał Kościuszko spędził tymczasem kilka tygodni w W ar
szawie w zupełnej bezczynności. Mówią, że był ciężką troską 
zgnębiony. Namówiony przez hr. Ignacego Potockiego i księdza 
K ołłą ta ja  przybył z Drezna do Krakowa, gdzie przyjął na siebie 
godność głównego wodza Insurekcyi, spuszczając się na wiarę 
obietnic, że kraj cały jednolicie powstanie. Zawiódł się ogromnie.
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Frakcya francuska teroryzowała, ażeby napełnić swoje kieszenie, 
nie dbając zresztą o dalszy przebieg wypadków. Był pociągnię
ty  do ważnego kroku, nie zastanowiwszy się wpierw dostatecznie. 
Był dyktatorem w całem tego słowa znaczeniu. Zamiast ująć silną 
ręką szaleńców i intrygantów, zrzekł się części swojej władzy, 
ustanawiając Radę rewolucyjną, do której weszli generałowie
i oficerowie—jedni stronni, drudzy zapłaceni, inni oszukani i przy
jęli system rewolucyi francuskiej. Komitet obrony narodowej miał 
prawo sądzenia kryminalnego cywilnych i wojskowych. Nieustan
ne były aresztowania. Sam Kościuszko mógł być sądzony tak, 
jak każdy inny. Ta okoliczność zmroziła serca, ostudziła zapał 
najlepszych patryotów. Bano się nieledwie mniej Rosyan i P ru 
saków, jak  wybuchu nowej rewolucyi. Już  przyszłe ofiary były 
przeznaczone. Wszyscy ci, których miano za bogatych, ci co na
leżeli do umiarkowanych, ci co mieli jakiekolwiek stosunki z kró
lem, albo z jego krewnymi, zresztą królewska rodzina, mieli zgi
nąć na szubienicy w dziedzińcu zamkowym przed oczyma króla. 
Król miał zakończyć krwawą tę tragedyę. Na miejscu króla, kró
lem mianowany być miał hr. Ignacy Potocki. Już  układano listę 
domów, które miały być zrabowane—oto był ślicznie już ułożony 
program na przyszłość. W tym stanie rzeczy Kościuszko myślał 
już tylko, jak  zginąć z bronią w ręku, a zresztą każdy wyracho- 
wywał, jak  uniknąć grożącego niebezpieczeństwa. Generał Mo
kronowski zdecydował się, zastanowiwszy się nad tem położeniem, 
że koniecznie trzeba iść ku Warszawie i niedopuścić do niej Su
worowa. Posłał adjutanta  Dziekońskiego z raportem o tym swoim 
zamiarze do Kościuszki, a trzy  litewskie kolumny zatrzymały się 
w Boćkach nad Nurcem.

Wielu z tych Litwinów, ściągniętych z najdalszego pogra
nicza, tęskne oczy zwracało ku swoim stronom, wielu, jak  mówi
łem, było licho odzianych i źle uzbrojonych. Można jednak było 
rachować na 9000 ludzi i dobrych oficerów. Posłano rekonesans 
w stronę Brześcia—koło Kleszczel spotkał się on z rekonesansem 
Suworowa, pokłonili się sobie grzecznie i nasi wrócili do obozu 
z tą wiadomością. Zamierzaliśmy posunąć się ku Kleszczelom, 
ażeby się spotkuć z Suworowom, kiedy wpadł powracający adju- 
tan t  Dziekoński, zmęczony i nadzwyczajnie wzruszony. Wracał 
już z Maciejowic, był tam w czasie bitwy; książę Poniński na 
czele 4000-go oddziału nie zdążył przybyć z pomocą Kościuszce, 
którego zaatakowano dniem wpierw nim się tego spodziewał. Ro
syanie zajęli groble i bagna, które go od lewego skrzydła zasła
niały. Dokazywano tam cudów waleczności.., bataliony, którymi



dowodził, odpierały po kilka razy bagnetami nacierającego nie
przyjaciela, ale otoczone zostały przez kaw alery i i posiekane 
doszczętnie. Kościuszko sam raniony i wzięty do niewoli. Dzie- 
koński, oprócz tych szczegółów, przywoził jeszcze rozkaz Rady 
rewolucyjnej:

1-o. Zawiadomić Wawrzeckiego, że został mianowany wo
dzem na miejsce Kościuszki i przysłać go zaraz do Warszawy.

2-o. Unikać wszelkiego spotkania z nieprzyjacielem, zabrać 
wszelkie zapasy żywności i dostawić do Warszawy, co nie można 
zabrać—zniszczyć.

3-o. Że przy obronie Pragi i fortyfikacyi, które tam robio
no, rachują tylko na oddziały litewskie.

Droga najkrótsza z Bociek do Warszawy mogła być prze
cięta przez Suworowa, zdecydowano więc iść z biegiem Nurca aż 
do jego ujścia do Bugu pod Nurem; iść wzdłuż Bugu, ażeby się 
zbliżyć do Narwi, przejść Narew, zerwać kordon pruski i przez 
Zakroczym przedostać się do Warszawy.

Karwowski, Zieliński, Kwaśniewski, przyłączeni z oddziała
mi do oddziałów litewskich Mokronowskiego, utworzyliby armię
24,000-ą. Gdyby nawet przedmieście Praga  było zdobyte, jeszcze 
Wisła zatrzyma z parę tygodni trzy rosyjskie korpusy i Suworo
wa. W Warszawie garnizon miejski z kilku tysięcy złożony, kor
pus księcia Józefa Poniatowskiego z 5000 żołnierza, generała Dą
browskiego z 4000, wszystkie te siły zgromadzone stanowiły jesz
cze 40,000-ną armię, nie licząc 20,000 uzbrojonych mieszczan. Mo
kronowski polecił mi zrobienie planu, który jaknajśpieszniej wy
konałem. Plan ten przez kuryera został wyprawiony do Warszawy, 
a my puściliśmy się z całym taborem w dalszą drogę, idąc dwa 
dni, odpoczywając trzeciego.. Oczekiwaliśmy przytem niecierpli
wie powrotu kuryera.

Pod Wyszkowem, niedaleko Bugu, nasza aryergarda miała 
małe utarczki z awangardą wojsk rosyjskich, (jenerał Mokronow
ski demonstrował pozorne przejście Bugu. Składano mosty, przy
prowadzano promy. Suworow siej zatrzymał, a my podążyliśmy 
dalszym marszem do miejsca, gdzie Bug łączy się z Narwią. Do
szliśmy do Popowa o 4 mile od Warszawy. Rozkazy generała, 
które j a  z jego rozporządzenia redagowałem, były wykonywane 
tak akuratnie, że trzy kolumny litewskie znalazły się na oznaczo
ną godzinę w miejscu między dwiema rzekami. Najpierw prze
prawiły się przez Rug bagaże i oddział Korsaka. Mokronowski 
wysłał armaty i amunicyę, a my nocowaliśmy na deszczu pod go- 
łem niebem w noc bardzo ciemną. Widać tylko było ognie b iw a 
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kowe wokoło. Zrana przeprawiły się oddziały, a generał na sa
mym ostatku. Nad brzegiem rzeki, po drugiej stronie, wśród za
rośli i krzaków, pozostawił dwie batarye strzelnicze i trochę ka
waleryi dla przeszkodzenia przejściu Rosyanom; wyruszyliśmy, 
ale nie uszliśmy więcej jak  tysiąc kroków, kiedy słyszymy strzały 
naszych armat, pozostawionych w zaroślach. W samej rzeczy tak 
było: generał Zubow, komenderujący awangardą liczniejszą od 
naszej całej armii, przybywał na miejsce, któreśmy nocą zajmo
wali, i w pełnym galopie puścił się przez most. Kiedy już doszli 
do połowy mostu, zagrzmiały nasze armaty i zrobiło się tam 
ogromne zamieszanie, (jenerał Zubow raniony, pułkownik R.atay
i kilku przedniejszych oficerów zabitych, inni ciężko ranni. W strzy
mano pochód i zajęto się przenoszeniem zabitych i opatrzeniem 
rannych, a zaniechano za nami pogoni. Mokronowski wzmocnił 
zasadzkę i wskazał drogi, którędy mieli znów złączyć się z nami. 
Armia litewska szła dalszym ciągiem ku Warszawie, ale słychać 
było huk armat od lewego skrzydła. Był tam oddział z 2500 lu
dzi, który miał osłaniać nasz główny korpus, komenderował nim 
pułkownik Byszewski, adjutant królewski. Spotkał się z Suworo- 
wein, który go rozbił i rozproszył pod Kobyłką.

XL1II.

Przybyliśmy o zmierzchu na Pragę. Mokronowski z adju- 
tantem i ja  z ordynansem przedostaliśmy się do Warszawy i za
meldowaliśmy się w pałacu Rady rewolucyjnej. Otóż znów je 
steśmy w samym kotle!—pomyślałem. Czułem się okropnie zbity 
siodłem, niewyspany tak, że mógłbym nieledwie stojąc spać, gdy
by nie ciekawość i niepokój, co dalej będzie.

Wawrzecki, dawniejszy podkomendny Mokronowskiego, stał 
się jego przełożonym, otrzymawszy nominacyę na głównego ge- 
neralisimusa. Komitet rewolucyjny wiedział, co robił, wybiera
jąc go na to stanowisko. Znaną była ogólnie jego prawość, ale 
on nie miał wyobrażenia, na jakim  stoi wulkanie. Mianowano 
go naczelnym wodzem w chwili, kiedy miał sit; rozgrywać osta t
ni ak t  dramatu — tysiączne były przy tem intrygi, poplątane sto
sunki, a on był za prosty i za uczciwy, aby je rozwikłać i w ni
wecz obrócić. Zamiast obmyślać nowe środki obrony, panowie 
z Komitetu i Rady prowadzili pomiędzy sobą zażartą  polemikę
i wykrzykiwali na prawdziwych patryotów. .Jedni dowodzili, że



na czele powinien stać Zajączek, który wielkie położył zasługi 
przy fortyfikowaniu Pragi. Inni proponowali Mokronowskiego, 
ponieważ przyprowadził ze sobą 15,000 Litwinów, i to będąc ści
ganym przez Suworowa.

Mokronowski, który miał wiele bystrości umysłu i znał do
skonale położenie, zrobił uwagę, że ci Rosyanie, którzy za nim 
zbliżali się z dużemi siłami, nadciągną na Pragę  nie dalej jak  ju 
tro i rozpoczną blokadę; że trzeba koniecznie posłać tam na po
moc kawaleryę i zaatakować ich, nim się rozłożą obozem, gdyż 
można ich zatrzymać w pośród bagien, grobel i piasków. Roz
myślano nad tem do godziny 1-ej po północy, po czem rozeszliś
my się wszyscy na swoje kwatery.

Na drugi dzień zbudzono mnie zrana bilecikiem Mokronow
skiego; pisał mi: „Jestem niezdrów i moi adjutanci także (nota 
bene, cała jego świta składała się z najdzielniejszych ludzi). Ty 
masz rany siodłem odgniecione... możemy kilka dni odpocząć, 
uprzedzę Cię, jak  czas ku temu nadejdzie.“

O zmroku chodziłem dobrze okryty i nieznany nikomu po 
ulicach. Symptoinaty nowej rewolucyi drżały w powietrzu. Ogrom
ny ruch był na mieście; czynne były liczne stowarzyszenia klu
bowe, schadzki sekretne w różnych częściach Warszawy.

Połowa wojska należała do stronnictwa hr. Ignacego Potoc
kiego i Kołłątaja. Generał Zajączek stał tam na czele. Wojsko 
litewskie dzieliło się na partye. Generał Jasiński, zapamiętały 
szaleniec, miał swoje stronnictwo. Dąbrowskiego uważano za 
partyzanta królewskiego, dano mu więc niewielki oddział i kaza
no strzedz brzegów Wisły, poniżej Warszawy. Książę Józef Po
niatowski to był najprawdziwszy patryota, miłujący naród i woj
sko. Posłano go z 4,000 wojska do Kamiennej dla powstrzyma
nia Prusaków. Była to naprawdę wyborowa eskorta dla króla, 
gdyby przypadkiem zmuszony był opuścić stolicę w razie wybu
chu rewolucyi.

Klub mieścił się w dużej sali parterowego domu, należącego 
do ewangelickiego zboru; udałem się tam z lunetą. Z wieży lu- 
terskiego kościoła doskonale można było obserwować, co się za 
Wisłą dzieje. Wojsko rosyjskie rozłożyło się obozem na prze
strzeni całej mili, rozstawiono armaty naprzeciw naszych armat 
fortyfikacyjnych. Przez doskonałą lunetę można było rozróżnić 
kolory regimentów, oficerów, wydających rozkazy—słowem wszyst
ko. Namówiłem Mokronowskiego, żeby przyszedł i zobaczył. Mokro- 
nowski zmiarkował zaraz, że atakowanie rozpocznie się niezwłocz
nie. Udzielił swoich uwag Wawrzeckiemu. Jednakże zamiast
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wzmocnić załogę praską, wycofano stamtąd jeszcze 4,000 wojska 
litewskiego, które przy odgłosie bębnów z rozwiniętymi sztanda
rami przeciągnęło przez Warszawę i udało się dla wzmocnienia 
korpusu Dąbrowskiego, co wywołało ogromne zdziwienie w szyst
kich. Był to jeszcze jeden krok w celu zabezpieczenia sobie 
obrony w razie możliwej rewolucyi.

Nareszcie baterye rosyjskie, najwięcej wysunięte, rozpoczęły 
ogień. Przez moją lunetę mogłem obserwować wszystkie ruchy 
wojsk nieprzyjacielskich i formowanie się kolumn. Rozpoczęty 
ogień był tylko dla zamaskowania tych ruchów. Rosyan było 
dziesięciu na jednego. Generał Cichocki doskonale zrobił plan 
obrony Pragi. Rozległość okopów była systematycznie wymie
rzona, tylko, że nie było dosyć wojska do ich obsadzenia. Było 
mniej więcej około 8,000 ludzi pozostałych z resztujących regi
mentów na Pradze, a w Warszawie ani przyczółka mostowego, 
ani żadnej rezerwy. Przygotowano co prawda nad brzegiem rze
ki tysiące pik, rachując, że będą służyły mieszczanom w razie 
potrzeby. Ale mieszczanie musieliby w jednej chwili porzucić 
wszystkie swoje zajęcia i stanąć w szeregach, co nie byłoby ła t 
wo do uskutecznienia. Było 110 armat na wałach, ale trzecia ich 
część nie posiadała obsługi potrzebnej; kilka redut było zupełnie 
próżnych. Przeprowadzano armaty z miejsca na miejsce, ażeby 
pokazać stronie przeciwnej, że są' i że je s t  ich dużo.

liędąc przyzwyczajonym do robienia obserwacyi i do ich 
notowania, zapisywałem skrzętnie wszystko, co zauważyłem,
i przedstawiłem te moje uwagi hrabiemu Mokronowskiemu, mo
jemu generałowi, przynaglając go do zajęcia wybitniejszego sta
nowiska w chwili zbliżającego się kryzysu. Uznał słuszność rad 
moich.

Zamek królewski tymczasem ufortyfikowano w miarę mo
żności. P rzy  królu zebrało się kółko najdzielniejszych i najwier
niejszych mu obywateli i uzbrojone mieszczaństwo. Zgromadzo
no tam wiele kosztowności i cenniejszych przedmiotów, które 
przewożono w nocy. Wiele dam schroniło się także do zamku. 
Król rachował na Mokronowskiego, że go ratować będzie w razie 
jakiegoś powstania ludowego. Wiedzieliśmy, że w otoczeniu króla
i w najbliższych zamku dzielnicach znajduje się ze 3,000 ludzi, 
gotowych ku obronie. Te przygotowania ochłodziły trochę zapał 
zagorzalców i partyę Kołłątaja  i Potockiego. Tenże Potocki zbli
żył się nawet do króla. Kołłątaj, zamieszkując jedną z dalszych 
kamienic, zajęty zbliżającymi się wypadkami, nie wiedział, że 
można było z góry obserwować jego podwórze, w którem stały
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•lwa powozy obszerne, upakowane, furgon z rzeczami, osiemnaście 
koni i ludzie, gotowych w każdej chwili do wyjazdu.

Generał Zajączek zmiarkował już wadliwość swoich fortyfi- 
kacyi, niedostateczność środków obrony i wyższość sił rosyjskich, 
więc też sam zaproponował Mokronowskiemu złączenie się wspól
ne ku obronie Pragi. Wawrzecki pochwycił tę myśl bardzo skwa
pliwie. Na cztery dni przed szturmem, Mokronowski wezwał mnie 
wraz z kilkoma jeszcze adjutantami i udaliśmy się na Pragę. 
Zacząwszy od lewego skrzydła, objechaliśmy kolejno wszystkie 
baterye, nie zważając na kanonadę z jednej i drugiej strony. 
Mógł więc sprawdzić trafność moich przez lunetę obserwacyi. 
Przedstawiono mu raporty. Prosił mnie, żebym zanotował liczbę 
bateryi, armat, jakiego są kalibru, oraz ilość wojska liniowego 
i uzbrojonego mieszczaństwa. W czasie tego przeglądu pękło 
trzy  armaty, kilku artylerzystów było zabitych, kilku rannych 
odłamami. Oficer artyleryi mówił, że je s t  takich armat ze 40, co 
ich równy los czeka, bo są ulane z dzwonów kościelnych, w któ
rych aljaż metalów nie je s t  odpowiedni.

W ciągu pięciu godzin skończony był przegląd, poczem wró
ciliśmy do mieszkania Mokronowskiego, który przyjął nas śniada
niem, składającem się z kartofli ze słoniną. Chleba trudno było 
dostać u piekarzy, chociaż magazyny przepełnione były zbożem.

— A więc generale — rzekłem — cóż będziemy czynili?
— Cofnąć się nie mogę,— odpowiedział — jak  trzeba będzie 

zginąć, to zginiemy.
Na Radzie rozważano nad sposobami wzmocnienia Pragi. 

Kilka wniosków Mokronowskiego przyjęto. Porozsyłano kurye- 
rów. Utworzono naprędce kilka ochotniczych kompanii miejskich 
dla zapełnienia ogołoconych z wojska bateryi, utworzono kilka 
punktów obserwacyjnych, z których notowano ruchy wojsk ro
syjskich.

Trzeciego listopada Mokronowski, powróciwszy z Rady, ka
zał mi jechać na Pragę  i tam przygotować dla niego i dla jego 
koni i świty kwaterę. „Następnie wrócisz pan do Warszawy 
i wskażesz moim dwóm oficerom, gdzieś pan obrał kwaterę i s ta j
nie; wydałem rozporządzenie, żeby się tam udali z żywnością dla 
ludzi i koni — mnie zastaniesz pan na Radzie albo u mnie.“

Puściłem się w tej chwili na Pragę. Prezydent wskazał mi 
drewniany ratusz, jako  punkt środkowy, do którego dochodziły 
trzy główne ulice, będące głównymi punktami obrony, o 500 kro
ków od okopów, wskazał mi stajnie i oddał mi od wszystkich 
zabudowań klucze.



W godziną potem tabor generała wyruszył na wskazane 
miejsce, a ja  się udałem na Radę, ażeby oznajmić, że rozkazy 
spełnione.

— A gdzież pana konie? — zapytał.
— Mam ich tu tylko dwa — odpowiedziałem.
— To dobrze. Wracaj pan do mnie, znajdziesz tam swoich 

kolegów, każ sobie podać, coby Ci było do wyekwipowania po
trzebne, a wieczorem dam panom znać i wszyscy razem poje- 
dziemy.

Kazałem najpierw podkuć mego konia.
Pan Adam Chreptowiez, Dzieduszycki, hrabia Staś Potocki 

i Cichocki, byli to czterej adjutanci, ochotnicy i przyjaciele gene
rała Mokronowskiego od początku kampanii. Pyłem do nich 
przyłączony od czasu, kiedy objął dowództwo nad wojskami li- 
tewskiemi. Czekaliśmy razem na Mokronowskiego albo na jego 
rozkaz, ale ten nie nadchodził. Młodzi ludzie zaczęli się trochę 
niecierpliwić. Jeden z nich podjął się iść do Rady, ażeby powie
dzieć generałowi, że gotowi jesteśmy i konie od kilku godzin 
stoją, a nie wiemy, co robić.

Poseł nasz wrócił, przynosząc nam kartkę od generała, któ
ry upoważniał nas do rozejścia się do domów z poleceniem sta
wienia się na pierwsze wezwanie; mówił w tem piśmie, że sam 
z Wawrzeckim bez świty pojedzie w nocy na Pragę. Adjutanci 
rozeszli się, ja także wróciłem do siebie i zacząłem przygotowy
wać się do wyjazdu. Miałem przy sobie za adjutanta oficera 
z mego batalionu. Temu wskazałem, gdzie ma złożyć w depozy
cie moje papiery, broń zbywającą i pieniądze. Z sobty zabrałem 
tylao sto dukatów w złocie, mundur, płaszcz, fajkę i kapciuch 
z tytuniem. Miałem jeszcze 3,000 zł., które rozdzieliłem pomię
dzy trzech służących, z poleceniem, ażeby zachowali przy sobie 
i dla siebie te pieniądzo, jeżeli ja  zginę, a jeśli żyć będę, to żeby 
tam, gdzie j a  wskażę, przyjechali po mnie bryczką w trzy konie. 
Moi krewni, hr. Wojciech i Józef Dzieduszyccy, przybyli z Ga
licyi, przyszli do mnie wieczorem. Starszy był adjutantein przy 
Wawrzeckim, młodszy podał się na kanoniera przy armatach.

Na kominku palił się ogień, a w węgielkach piekły się kar
tofle, które miały służyć nam za wieczerzę. Wiedzieliśmy na so
fie, na stole przed nami leżała broń, przed oknami stały nasze 
konie — po dłuższej gawędzie troszkę się spać zachciało, więc 
zdrzemnęliśmy się. Ludzie, stojący przy koniach, zobaczyli na 
różnych punktach od strony Pragi lecące w górę rakiety, dali 
nam znać; wyszliśmy. Było to 4-go listopada, noc była dosyć
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pogodna. Pomiędzy szóstą a siódmą godziną z rana mgła gęsta 
zasłaniała widnokrąg, kiedy rozpoczęła się kanonada na wszyst
kich punktach Pragi.

Zrobił 9ię szum i hałas okropny. Trąbki, bębny budziły 
uśpionych. Hr. Wojciech Dzieduszycki pośpieszył do Wawrzec
k iego ,— ja  do Mokronowskiego. Krakowskie Przedmieście roiło 
się od kobiet i dzieci, zbudzonych i przestraszonych. Kilka g ra
natów wpadło do miasta, kule armatnie padały na dachy domów.

Mokronowskiego spotkałem jadącego ze swoją świtą. Przy
był i Wawrzecki, ruszyliśmy razem do mostu.

Od lewego skrzydła okopów kanouada przycichła. Rosyjski 
pułk piechoty Kasztolińskiego i pułk strzelców konnych Lassy’e- 
go, okrążywszy piaskami, od Wisły dotarły do wielkiej bateryi 
i zniosły ją. Te dwa pułki zwróciły się następnie do mostu, 
przepełnionego wozami, wózkami, Żydami, kobietami, zmykające- 
mi ku Warszawie.

Gdyby nie przybycie Mokronowskiego i Wawrzeckiego, puł
ki te zajęłyby most w jednej chwili i zaraz pośpieszyły do W ar
szawy. Zimna krew Mokronowskiego i Wawrzeckiego przeszko
dziła temu. Kazali wytoczyć cztery armaty do przyczółku mostu. 
Inna baterya z 12-tu arm at dużego kalibru zaczęła strzelać tak 
szybkim i silnym ogniem, że te dwa regimenty cofnąć się mu
siały niezwłocznie, ale się cofnęły w głąb przedmieścia i tu się 
zaczęła rzeź okropna.

Ogień szedł silny od środkowych bateryi i od prawego 
skrzydła, ale posiłków z Warszawy nie można się było spodzie
wać, most się rozerwał. Dowiedziałem się później, że Mokro
nowski z Wawrzeckim w czasie nocy zrobili jeszcze przegląd ba
teryi, a zastawszy wszystko w porządku, w obozie przeciwnym 
ciszę zupełną, udali się do inspektora mostowego, pana Kijańskie- 
go, który ich przyjął kawą, zabawiwszy tam z godzinę, wrócili 
do Warszawy, a o szóstej godzinie rozpoczął się atak na całej linii.

Co do Zajączka, postępowanie jego je s t  dosyć zagadkowe. 
Upierał się przy zachowaniu komendy nad obroną P rag i;  był jed 
nym z pierwszych, który się stamtąd wycofał, sam jeden, bez 
świty o godzinie piątej rano, przez most, okrywając chustką zra
nioną rękę. Mówiono, że w tę rękę był raniony przez jednego 
z naszych żołnierzy, który mu wyrzucał, że opuszcza stanowisko. 
Widziałem go w dwie godziny później, jadącego w zamkniętym 
powozie. l iana jego nie była groźną.

Nie mogąc z Warszawy bronić Pragi, a nie mając tam już 
nic do czynienia, poszedłem do Rady prosić Wawrzeckiego o nie
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ograniczony urlop, ażeby udać się do Galicyi dla poratowania 
zdrowia. Urlop mi wydano. Mokronowski rzekł do mnie: „Za
kończyliśmy rewolucyę. Prawdopodobnie Warszawa będzie kapi
tulowała. Ponieważ nie mam żadnego majątku w kraju, bo dobra 
mojej żony są w Galicyi, więc mogę pozostać. Inaczej rzecz się 
ma z wami, moi panowie adjutanci. Za wasze tu majątki odpo
wiadać trudno. “

Hrabia Chreptowicz zapytał mnie: „Co pan poczniesz z sobą?“ 
„Będę się starał dostać do Galicyi, gdzie trzeba będzie prze

czekać do czasu uspokojenia czy amnestyi.“ Chreptowicz miał 
zamiar udać się na Litwę. Tak więc rozstaliśmy się wszyscy. 
Otrzymałem kartkę, ułatwiającą mi przejazd w okolicach Warsza
wy i dalej także. Wstąpiłem do Jordanowie, które należały do 
Mokronowskiego, a tam wypocząwszy trochę, ruszyłem dalej; omi
jając gościńce, kierowałem się ku Galicyi przez Radom.

XLIV.

Miasto Radom było stolicą województwa radomskiego. Za
raz u rogatek ujrzałem straże rewolucyjne. Komendant placu 
wskazał mi mieszkanie przybyłego od kilku dni z Warszawy 
starszego naczelnika, który . rozesłanymi cyrkularzami zawezwał 
obywateli wiejskich. Udałem się do niego i ujrzałem ze zdzi
wieniem, że tym naczelnikiem był dawniejszy deputat z San
domierskiego z r. 1792, Linowski, który następnie przeszedł do 
stronników Kołłątaja. Była to dobra głowa, umysł rozwinięty; 
polecono mu ułożenie redakcyi Konstytucyi 8-go maja.

Skoro mnie poznał, zaczął się wypytywać o nowiny z W ar
szawy. Pokazałem mu mój urlop podpisany przez Wawrzeckiego.

— Zwołałem na ju tro—rzekł do mnie—obywateli ziemskich, 
trzeba zaciągnąć pożyczkę wedle rozkładu, k tóry  przygotowałem. 
.Jeżeli pan zechcesz odpocząć tu  dni kilka, to zaraz rozporządzę,, 
ażeby panu przygotowano odpowiednią kwaterę.

— Bardzo panu komisarzowi dziękuję, ale pilno mi dalej 
ruszać w drogę. Historya naszej rewolucyi zakończoną została 
tragicznie. Widziałem wzięcie Pragi i odwrót Kołłątaja.

Wiadomość ta ogromnie go przeraziła—zaraz zaczął układać 
swoje papiery i zażądał w tej chwili koni do wyjazdu.

.la też puściłem się dalej w drogę; odbyła się ona bez przy
gód nadzwyczajnych, ale kraj, przez który przejeżdżałem, smutno



czynił wrażenie. Wiele wsi popalonych, chłopi rozproszeni, by
dło pozabierane, karczmy puste. Można było literalnie w takiej 
podróży umrzeć z głodu i wycieńczenia — gdzie niegdzie tylko 
można było dostać od pracujących z rzadka na zagonie łyżkę 
barszczu, i to był jedyny posiłek. Drogami ciągnęły się wozy, 
bryczki i rozmaite podwody, któremi uciekali z Warszawy jeszcze 
przed kapitulacyą, kto tylko mógł, z ekswojskowych i prywat
nych osób. Wielu szło piechotą i z pożądliwością spoglądali na 
moje konie, trzeba więc było zapewnić sobie gdzieś chwilowe 
schronienie. Szczęśliwie mi się zdarzyło znaleźć je w Szydłowcu 
u ks. Radziwiłła, mojego kolegi z 1792 r. Tu miałem kilka dni 
wypoczynku. Wiedział już on przez umyślnych gońców, że W ar
szawa kapitulowała, że hrabia Ignacy Potocki był na czele depu- 
tacyi, którą wydelegowano do generała Suworowa, że pomiędzy 
warunkami kapitulacyi było wycofanie resztek armii rewolucyj
nej, że Wawrzecki opuścił Warszawę; przeważna część wojska 
polskiego wyszła także i kierowała się drogami, prowadzącemi 
do Krakowa—można więc było przypuścić, że za niemi pogoń ro
syjska wysłaną będzie, gdyż wojska konsystujące nie były objęte 
kapitulacyą.

Po otrzymaniu tych smutnych szczegółów wiedziałem, że 
długo w Szydłowcu odpoczywać nie mogę, więc też wyruszyłem 
dalej. Austryacy tymczasem zajęli Sandomierz; delegowano ka
pitana Sierakowskiego z oddziałem do Tarnowa, ażeby tam wer
bować oficerów do armii austryackiej z pomiędzy przybywają
cych z kraju. Przypuszczam, że było wydane rozporządzenie do
browolnej ugody — ale panowie oficerowie inaczej to rozumieli 
i, zatrzymując wchodzących w granicę austryacką, odbierali broń 
i konie, a wzamian dawali niundury cesarskiego wojska i odsyłali 
ich pod strażą w głąb kraju, pomimo najsilniejszej opozycyi. 
Dowiedziawszy się o tem, cofnąłem się, a przebywszy Wisłę 
w małej łódce, za którą konie płynęły, przedostałem się szczęśli
wie przez granicę i dojechałem lasami do Werchratej, majątku 
dzierżawionego przez mojego brata, Ksawerego, który tam mie
szkał z żoną. Przyjęli mnie prawdziwie po bratersku i mogłem 
tam kilka tygodni wypocząć; poczem z bratem udaliśmy się na 
kontrakty do Lwowa.

Przyjemnie jes t  spotkać się z dowodami prawdziwej uczci
wości, co mi się wówczas zdarzyło. Moich dwóch służących, 
którym przed wyjazdem z Warszawy dałem po 1,500 złotych, 
trochę co prawda warunkowo, mogli byli pieniądze wziąć i o j a 
kiem własnem zagospodarowaniu pomyśleć. Oni jednak wystarali
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się o paszporty do wyjścia z W arszawy i puścili się za mną trop 
w trop w kilka dni później; w Szydłowcu książę Radziwiłł dał 
im znów karty do przejścia granicy i do Lwowa, gdzie mnie zna
leźli, a raczej j a  ich znalazłem w naszym dom u— przyprowadzili 
z sobą trzy konie. Przyjechali 70 mil, nie wydawszy więcej, 
jak  jakieś kilkadziesiąt złotych. Odebrali też za to odpowiednią 
nagrodę.

Zabawiwszy czas jakiś  we Lwowie, udałem się do mojej 
matki do Olejowa. Jakżeż się serdecznie ucieszyła! Myślała, 
że mnie już w życiu nie zobaczy, a tu przybyłem, bez laurów 
wprawdzie, ale żywy i zdrowy.
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Michał Czaykowski w Turcyi.
Kongres Wiedeński dokonał terytoryalnych rozgraniczeń 

państw europejskich, poręczając każdemu zachowanie jego granic 
z wyjątkiem Turcyi, która wskutek stanowiska cesarza Aleksan
dra 1 została pominięta w traktatach 1815 r. Wytworzona więc 
na Kongresie t. zw. równowaga polegała od tej pory głównie na 
niedopuszczeniu żadnego z pięciu wielkich mocarstw do rozsze
rzenia swych granic i posiadłości europejskich szczególniej kosz
tem Turcyi, kwestya zaś wschodnia wysuwała się na czoło póź
niejszej polityki, tembardziej, że zaburzenia i zawikłania w pań
stwie otomańskiem dawały ciągłe powody do walki gabinetów, 
której pierwszy okres rozwinął się w wojnę krymską.

Od trak tatu  adryanopolskiego (1S29 r.) Rosya zagarnęła pół
wysep bałkański pod wpływ przeważający. Cesarz Mikołaj był 
nadto zdecydowany przystąpić do rozbioru Turcyi, jak  to nieraz 
wyraźnie zaznaczał. Rozpatrzenio tej sprawy proponował mini
steryum torysów w czasie swej podróży do Anglii w roku 1844, 
w i'. 1HłS myślał o zajęciu Konstantynopola w charakterze zasta
wu, ofiarowując Anglii Kgipt i Kretę, a nawet jeszcze w r. 1852 
chciał z Anglią „porozumieć się co do pogrzebu.“ Anglia jednak 
nie odstępowała od swej polityki, dążącej do zachowania całości 
Turcyi, lecz z drugiej strony, nie zawsze mogąc pogodzić się 
z Francyą co do wspólnego działania, nie miała dość siły, aby 
przeszkodzić stałemu rozszerzaniu sit; wpływów Rosyi.

Taki jednak rozwój stosunków nie niósł ostatecznie niebez
pieczeństwa dla Turcyi, jak  to rok 1854 wykazał. W ten też spo
sób oceniał sytuacyę, w jakiej państwo się znajdowało, najwybit
niejszy minister Abdula Medżyda, Reszyd Pasza. Wiedział on,
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że polityka ustępstw dla Rosyi ze strony Wysokiej Porty  musi 
doprowadzić w końcu do wojny, w której widział wielkie korzy
ści. Sądził bowiem, że Turcya dla swego zbawienia powinna wejść 
w poczet 'państw  europejskich. Droga reform zbyt długo i powoli 
wiodła do tego celu, natomiast wojna była środkiem odpowied
niejszym bez względu na rezultat, gdyż nawet w razie przegra
nej, Turcya przegrałaby w towarzystwie Anglii i Francyi, w to
warzystwie, w którem krzywda stać się jej nie mogła.

Współcześni politycy i dyplomaci przewidywali ostre starcie 
na wschodzie europejskim i akcya dyplomatyczna ks. Adama Czar
toryskiego w Turcyi była tego bezpośrednim wynikiem. Agent 
jego, Michał Czaykowski, rozwinął tam energiczną działalność 
i przy współdziałaniu zdolnych pomocników, z których wymienić 
należy w Belgradzie Ludwika Zwierkowskiego (Lenoir), rozsnuł 
sieć agentur, które pozyskały zaufanie ludności słowiańskiej i rzą
du tureckiego, wszedł w stosunki dość ścisłe z wybitniejszymi 
mężami stanu i pozyskał wpływ na przebieg wielu spraw. Gdy 
Czaykowski został muzułmaninem, wówczas agencya przeszła 
pod zawiadywanie Władysława Kościelskiego, Czaykowski jednak 
w dalszym ciągu roztaczał nad nią opiekę. Równocześnie zaś 
pod jego bezpośrednim kierunkiem zaczęła działać agencya rządu 
tureckiego, powstała obok agencyi Czartoryskiego na życzenie 
sułtana, której zarząd powierzony został Antoniemu Alleonowi, 
bankierowi Wysokiej Porty  i urzędnikowi finansowemu. Czay
kowski był zdania, że działalność tej agencyi powinna być roz
wijana z rezerwą, bez wzniecania wśród Słowian i Rumunów dą
żeń, któreby mogły przerodzić się w dążenia do niepodległości, 
i prowadzona z dużym taktem i ostrożnością, mogłaby, podług 
niego, owa agencya oddać Turcyi niezmierzone usługi.

Dla dokładniejszego przedstawienia pozycyi, jak ą  Czaykow
ski zdobył sobie w Turcyi, i tej przychylności, jak ą  tam pozys
kał, można przytoczyć następujący szczegół, podany przez niego, 
nie pozbawiony zresztą ogólniejszego znaczenia.

.lak wiadomo, po upadku rewolucyi węgierskiej, blizko 5000 
emigrantów węgierskich i polskich, wśród których znajdowali się 
Kossuth, Batiany, Andrassy, Bem, Dembiński, schroniło się do 
Turcyi. Rosya i Austrya domagały się w sposób stanowczy ich 
wydania. Turcya nie chciała przychylić się do tego żądania, osta
teczna jednak jej decyzya zależała od Francyi i Anglii. Reszyd 
Pasza polecił Czaykowskiemu, k tóry  był wtedy jeszcze agentem 
Czartoryskiego, aby wybadał posłów obu tych mocarstw, jakie 
jes t  ich istotne stanowisko. .Jak dowiadujemy się od Czaykow-
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skiego, poseł angielski był zdania, że emigranci powinni być wy
dani ze względu na istniejące t rak ta ty  i że Turcya jes t  obowią
zana bezwarunkowo spełnić żądanie Rosyi i Austryi. Ze swej 
strony obiecywał jedynie wysłać list do Palmerstona, aby ten 
wpłynął na złagodzenie losu wydanych. Poseł francuski, osobi
ście bardzo sprzyjając emigrantom, nie mógł się zdobyć na sta
nowcze wystąpienie. Zdanie posła angielskiego, które wypływało 
z jego zasady politycznej, opierającej się na zachowaniu zupełnej 
legalności, silnie oddziałało na ministrów tureckich. Niektórzy 
z nich, jak  Aali Pasza, bojąc się zatargu, zaczęli dokładać wszel
kich starań, aby sułtan zdecydował o wydaniu emigrantów. Na 
zwołanej w tej sprawie radzie nadzwyczajnej wielkich dygnitarzy 
państwa tylko pięciu oświadczyło się przeciw wydaniu, a wielki 
wezyr wstrzymał się od wypowiedzenia swego zdania. Em igran
tom groziło więc poważne niebezpieczeństwo i wówczas Szeik 
Islam dał do zrozumienia Czaykowskiemu, że przeciw wydaniu 
wypowiedziałaby się prawdopodobnie rada, złożona z ulemów. *) 
Wtedy Czaykowski z porady i upoważnienia Reszyd Paszy podał 
notę wprost do sułtana, która odniosła pożądany skutek. Sułtan 
kazał zwołać drugą radę, do której powołał ulemów, i na radzie 
tej, rzeczywiście, ulemowie, opierając się na Koranie, według k tó
rego gościnność jes t  obowiązkiem Islamu i nie może być naruszo
ną nawet pod groźbą wojny, wypowiedzieli się przeciw wydaniu 
emigrantów, a sułtan uchwałę tę zatwierdził.

Poseł angielski jednak nie zmieniał swego stanowiska, a adju- 
tan t  cesarza Mikołaja, ks. Leon Radziwiłł, domagał się w dal
szym ciągu wydania rewolucyonistów. Aby sprawę ostatecznie 
rozstrzygnąć, Czaykowski zwrócił się do Bema, radząc mu, aby 
kilkudziesięciu przynajmniej z nich przyjęło muzułmanizm, przez 
co, w myśl istniejących traktatów, zostanie usunięte prawo rekla- 
macyi Rosyi. (Jenerał Bem usłuchał rady i wraz z wieloma ofi
cerami i żołnierzami obu narodowości przyjął mahometanizm. 
Sprawa została załatwioną, bo z jednej strony Rosya i Austryą 
nie chciały zasilać Turcyi takim elementem, jaki stanowili emi
granci, z drugiej — poseł angielski nie mógł więcej nalegać na 
wydanie, przeciwnie, teraz musiał mu się oprzeć i postano
wił wraz z posłem francuskim wpłynąć na polubowne załatwie
nie sporu.
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Wkrótce potem podpisano trak ta t  Bałto-Simański. ’) T rak
ta t  ten, zawarty z inicyatywy sułtana, który sprzyjał polityce 
Reszyd Paszy, zwiększał znowu wpływy Rosyi, ale był zarazem 
w dużej mierze ostrzeżeniem dla Anglii i Francyi za ich chwiej- 
ność, za ich niezdecydowane popieranie Turcyi. Reszyd Pasza 
widział w tym traktacie drażnienie sojuszników, którym, jak  się 
podobno wyrażał, opieka nad Turcyą zaczyna się nudzić. W tym 
okresie rozmawiał on często z Czaykowskim, rozwijając przed 
nim swoje poglądy i wówczas, przewidując już rychłą wojnę, 
upoważnił go do (Jziałania wśród Słowian i przeciągania ich na 
stronę Wysokiej Porty.

W roku 1850 powstał zatarg  pomiędzy zakonnikami katolic
kimi a prawosławnymi o posiadanie kluczy do miejsc świętych. 
Dla załatwienia tej kwestyi oraz dla zawarcia tajemnego układu, 
dającego Rosyi prawo opieki nad kościołami prawosławnymi w pań
stwie tureckiem, wysłał cesarz Mikołaj ks. Mienszykowa, który 
przybył do Konstantynopola w kwietniu 1853 r. Przed jego przy
byciem Reszyd Pasza podał się do dymisyi, mimo to nadal za
chował swój wpływ i niedługo potem został mianowany ministrem 
spraw zagranicznych. Gdy sułtan przychylił się do oddania miejsc 
prawosławnym, odmawiając jednak Rosyi opieki nad kościołem 
greckim, Mienszykow postawił ultimatum, które zostało odrzuco
ne, wskutek czego w maju 1853 r. nastąpiło zerwanie stosunków 
dyplomatycznych.

W czerwcu tegoż roku Czaykowski został wezwany przed 
radę, złożoną z Szeik Islama, Reszyd Paszy, Feli Ahmeda Paszy 
i Melimed Alego Paszy do przeczytania i przetłómaczenia ręko
pisu, który generał Dembiński, wyjeżdżając z Turcyi, zostawił 
z warunkiem, że będzie otworzony tylko wtenczas, gdy Turcya 
zdecyduje sic; na wydanie wojny. Fantastyczne, jak  je określa 
Czaykowski, pomysły generała nie mogły przydać się Porcie, ale 
Czaykowski skorzystał ze sposobności i wypowiedział swoje o woj
nie uwagi, które później powtórzył w memoryale, ułożonym dla 
sułtana. Podług niego wojna z Rosyą powinna mieć charakter 
zaczepny i Turcya musi przedewszystkiem postarać się o dobrych 
oficerów. Oficerów tych mogą dostarczyć Polacy i Węgrzy i ra-
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i) Rozruchy na Woloszczyźnie i w Multanacli w r. 1H48 .<cią^m;ty woj
sko rosyjskie. Turcy zajęli Bukareszt. Wówczas w rnnju 184!) r. została za
warta umowa Bałto-Smiańska, przywracająca w obu księstwach przepisy or
ganiczne z r. 1881, zapowiadając zresztą ich rowizyę.



dził, aby ich wezwać bez względu na to, czy są muzułmanami 
czy nie. W dalszym ciągu wskazywał, że należy utworzyć orga- 
nizacyę wojskową z kozaków i Tatarów, powołać do broni Czer- 
kiesów i wszystkich chrześcijan, zorganizować legiony polskie, 
jednem słowem uczynić wojnę popularną i przychylnie usposobić 
dla Turcyi narody, znajdujące się pod panowaniem rosyjskiem. 
W memoryale swoim Czaykowski, polecając oficerów polskich, 
podsuwał myśl, aby generał Chrzanowski dowodził oddzielnym 
korpusem, przeznaczonym do działania na Kaukazie, aby Karol 
Różycki został użyty do organizowania kozaków i dowodzenia 
nimi, a hr. Zamoyskiego i hr. Bystrzanowskiego przeznaczał do 
sztabów głównych w Rumelii i Anatolii do formowania tam Po
laków. Sam Czaykowski nie miał podobno wtedy zamiaru po
rzucać karyery dyplomatycznej. Jednak  w jakiś  czas po złożeniu 
tego inemoryału został wezwany przed wielkiego wezyra, który, 
oznajmiwszy mu, że sułtan polecił mianować go naczelnym do
wódcą kozaków państwa otoinańskiego,') rozkazał udać się do 
ministra wojny po rozkazy, tyczące się organizacyi kozaków i za
wezwania polskich generałów.

Minister wojny wręczył Czaykowskiemu nominacyę na gene
rała dywizyi oraz dla Chrzanowskiego i Karola Różyckiego no- 
minacye na generałów brygady i polecenie do Alleona, aby im 
wysłał 120,000 franków na koszta podróży. Oprócz tego każdy 
z generałów był upoważniony do zabrania z sobą tylu oficerów 
dla sformowania swego sztabu, ilu uzna za potrzebne.2) Poleco
no także Czaykowskiemu ułożyć listę wszystkich oficerów Pola
ków i Węgrów, którzy się znajdowali wówczas w Turcyi i mogli 
być powołani do służby czynnej, oraz przygotowywać się do or
ganizowania kozaków, oddając mu w gmachu ministeryum wojny 
pomieszczenie dla niego i dla biura jego sztabu.

Organizacyę kozaków postanowiono przeprowadzić w nastę- 
pujący sposób. Kozacy kubańscy i z Dobrudży mieli zostać po

•) F innan C zajkow skiego na tnirim iranu puszt; (godność, nadawana daw 
nym hetmanom zaporo/,skini) je s t  datowany dopiero JO października 1S5U r., 
a rozkaz sultański organizowania regularnych kozaków w Stam bule - w p ię
tnaście dni potem, a w ięc równocześnie z wypowiedzeniem wojny, k tó re  osta
tecznie nastąpiło I lisi,opada. Ze wspomnieli jednak  osobistych Czaykowskie- 
go wynika, że nom inacyata i rozkaz nastąpiły  wcześniej, mniej więcej w lipcu, 
nie były więc chyba tylko ogłaszane.

'I Chrzanowski przybyć nie chciał, również Różycki. Dopiero w g rud 
niu 186!! r. przyjechali llrzaiiski i Kystrzanowski, a w lutym  18f>ł r. Zamoyski,
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wołani na swoich koniach, ze swojem umundurowaniem i uzbro
jeniem. Czaykowski zaś miał zorganizować pułk kozaków regu
larnych z tysiąca sześciuset jeźdźców, podzielonych na sześć szwa
dronów. Pułk  ten miał się rekrutować z Polaków i Słowian tu 
reckich bez różnicy wyznania religijnego.

Polskiego jednak prostego żołnierza był brak zupełny. Było 
dużo oficerów, ale jedni z nich wchodzili do sztabów tureckich 
w stopniach, których nie mogli mieć u kozaków, inni czekali na 
tworzenie się legionów. Mimo to organizacya regularnego pułku 
kozaków szła dość szybko. W kilkanaście dni pierwszy szwadron 
już był ubrany, uzbrojony i na koniach. W Adryanopolu formo
wał się szwadron drugi, a wypadek posłużył Czaykowskiemu do 
postawienia odrazu szwadronu trzeciego. Mieszkał podówczas 
pod Konstantynopolem znany rozbójnik Matej Raszi, Serb. Gdy 
policya nie mogła go ująć i przeszkodzić jego rozbojom, ogłoszo
no, że jeśli Raszi uzna się za poddanego sułtana i wróci do spo
kojnego życia, zostanie ułaskawiony. Matej Raszi poddał się i za
mieszkał we własnym folwarku niedaleko Konstantynopola. Gdy 
się dowiedział o formowaniu kozaków ze Słowian, udał się do 
ministra wojny, prosząc o przyjęcie go do pułku. Otrzymawszy 
odpowiednie polecenie, został dobrze przyjęty przez Czaykowskie- 
go, któremu oświadczył, że ma jeszcze 68 towarzyszy, pragną
cych służyć sułtanowi i Wysokiej Porcie, ale że towarzysze ci 
siedzą w więzieniach zakuci w kajdany. Wręczając Czaykowskie
mu ich listę ze wskazaniem więzień, w których się znajdowali, 
zaproponował mu, aby uzyskał ich uwolnienie i przyjęcie do ko
zaków, a zdobędzie ludzi, na których można będzie liczyć. Nie
trudno było takie pozwolenie otrzymać od ówczesnego ministra 
wojny Mehmed Alego Paszy i w trzy dni po wręczeniu mu listy 
przez Czaykowskiego towarzysze Mateja Raszi byli wcieleni już 
do kozaków i stanowili 8-ci szwadron.

Do wojny przygotowywano się stanowczo, choć wojna jesz
cze nie była postanowioną. Wprawdzie Mikołaj 1 w lipcu rozka
zał wojskom swoim zająć Rumunię, ale bez wypowiedzenia woj
ny. Rządy wielkich mocarstw, szczególniej Austryi, próbowały 
usilnie załagodzić zatarg, w rządzie tureckim byli także strażni
cy pokoju. Reszyd Pasza zwołał ogólną naradę, do której powo
łani zostali wszyscy dygnitarze i wyżsi urzędnicy. Na radzie tej 
4/f) głosów oświadczyło się za wojną, a wszyscy za przymierzem 
z Zachodem oprócz K i an i Paszy, Tatara, który był zwolennikiem 
przymierza z Rosyą, a w razie wojny odrzucał pomoc Zachodu. 
Refiłt Bej, radca ministeryum wojny, wotował za wojną i przy
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mierzeni ze wszystkimi ludami, znajdującymi sitj pod panowaniem 
Rosyi. Mimo tej opinii, rząd turecki ociągał sią z wypowiedze
niem wojny, oglądając sią na stanowisko sojuszników. Wówczas 
Mehmed Ali Pasza i Refiłt Bej postanowili wciągnąć do akcyi 
ulicę i za pomocą seminarzystów muzułmańskich urządzić demon- 
stracye za wojną. Na ścianach domów narożnych, na meczetach, 
na budynkach rządowych ponalepiano afisze z nawoływaniem do 
wojny świętej. Odezwy te były redagowane przez Numi Ffen- 
diego, Dagestańczyka, człowieka bardzo szanowanego w Islamie. 
Oprócz tego bandy seminarzystów przebiegały ulice Konstantyno
pola z okrzykami: „chcemy wojny! wojna być musi!“ i demon
strowały przed gmachami rządowymi, póki władze nie wkroczyły 
i nie wpłynęły na uspokojenie.

Wypowiedzenie wojny nastąpiło 4 listopada. W jakiś  czas 
potem pan Berto d. David, mianowany przez Czaykowskiego dy
rektorem kancelaryi kozackiej, przyniósł Reszyd Paszy pakiet pa
pierów, przywiezionych z Kiszyniowa przez dwóch kupców ko
zackich. Były to dokumenty drukowane po rosyjsku z nagłów
kiem: Komitet Ukrainy i Bessarabii. .Jednym z tych dokumen
tów był adres do sułtana, proszący o wcielenie tych dwóch krajów 
do państwa tureckiego, jako ziemi kozackiej lennej z prawami 
i przywilejami, jakie były zagwarantowane umowami, zawartemi 
przez Piotra Doroszenkę, Iwana Mazepę i Filipa Orlika z poprzed
nikami Abdula Medżyda lub też z prawami i prerogatywami, j a 
kich używają Multany i Wołoszczyzna. Autorowie adresu doma
gali się wejścia kozaków z Dobrudży na lewy brzeg Dunaju i po
zwolenia następnie na wybór hetmana, którego zatwierdziłby suł
tan i który kierowałby ruchem Ukrainy i Bessarabii. Adres był 
podpisany podobno przez osoby znanych nazwisk, z wymienieniem 
dostojeństw, jakie piastowały pod rządem rosyjskim. Oprócz te 
go był także drugi memoryał, w którym komitet oświadczał, że 
kozacy Bessarabii i Ukrainy nie chcą być przyłączeni do Polski 
ze względu na różnice religijne i ze względu na pamięć o daw
nych prześladowaniach. Czaykowski, przetłómaczywszy ten me
moryał na język francuski, zwrócił go Reszyd Paszy, przyczem 
zaznaczył, że jeśli chce się skorzystać z propozycyi, to sit; po
winno go jaknajprędzej wyprawić do Szumli, a stamtąd do D o 
brudży. Do Szumli wzywał go już przedtem Omar Pasza i dnia 
11 stycznia 1854 r. Czaykowski wymaszerował ze Stambułu do 
Adryanopola, jako  naczelnik wszystkich kozaków w państwie tu- 
reckiem, zabrawszy ze sobą sztandar P io tra  Doroszenki, złożony



w patryarchacie greckim. J)la Omara Paszy wiózł ze sobą papie
ry  komitetu Ukrainy i Bessarabii.

Nie doczekał się więc przybycia lir. Zamoyskiego, aby z nim 
omówić kwestyę założenia legionu polskiego. Lecz przed wyj
ściem jeszczcze otrzymał polecenie, aby generałom Brzańskiemu 
i Bystrzanowskiemu było wydane uzbrojenie i umundurowanie 
według kroju czerkieskiego na cztery bataliony i aby na ich roz
porządzenie były oddane koszary w Skutari. Wogóle jednak wy
konanie planu utworzenia legionów polskich nib powiodło się 
szczęśliwie. W znacznym stopniu przyczynił się do tego poseł 
angielski, który uchwycił się myśli utworzenia dwóch legionów— 
arystokratycznego, na którego czele chciał postawić Zamoyskiego, 
i demokratycznego—pod dowództwem generała Wysockiego.

Oczywiście, że projekt lorda Redcliffa wynikał ze stosun
ków, jakie wówczas panowały w emigracyi polskiej, k tóra swoje 
spory i zawziętą walkę przeniosła i do Konstantynopola, budząc 
niechęć i lekceważenie wszystkich. Ta sytuacya pobudziła też 
Śniadecką do robienia starań, aby Wysocki wyjechał z Turcyi, 
co się też w końcu stało na rozkaz rządu tureckiego. Biorąc te 
stosunki pod uwagę, można przyjść do przekonania, że najwięcej 
realną mogła być praca Czaykowskiego, jeśli ona była taką, jak  
później j ą  on przedstawiał, t. j. niezależna od stronnictw emigra- 
cyjnych, a polegająca na organizowaniu kozaków. Wprawdzie 
skład organizacyi kozackiej można określić, jako zbieraninę, ale 
najgłówniejszą tutaj rolę miałby sztab oficerski, który mógł być 
polskim, komenda i barwy. W ten sposób pułki te przy wkro
czeniu w granice Rosyi od Prutu, jak  to leżało w planach Czay
kowskiego, mogły podnieść sprawę polską i przy zwycięskiej 
wojnie, ale prowadzonej energicznie i konsekwentnie, sprawę tę 
daleko posunąć. Plany Czaykowskiego nie leżały jednak ani 
w zamiarach mocarstw zachodnich, ani nie miały nic wspólnego 
z poglądami, nurtującymi wówczas emigracyę polską, i powieść 
się nie mogły. Wytworzyło to u Czaykowskiego niechęć i roz
goryczenie. Może najlepiej będzie dać w tem miejscu glos jemu 
samemu przez przytoczenie niektórych wyjątków z listów jego, 
pisanych do Ja n a  Nepomucena Nieinojowskiego, dotychczas nie
znanych. J . N. Niemojowski, niedaleki kuzyn Wincentego i Bo
nawentury, był oficerem wojsk polskich w r. 1881. Początkowo 
służył w pułku kaliskim, później został przeniesiony na własne 
żądanie do pułku wołyńskiego, skąd datuje się jego znajomość 
z Czaykowskiin. W swoich wspomnieniach, pisanych w latach 
1863— 1865, Niemojowski, opowiadając o swoich przyjaciołach,
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pisze: „Między innymi z Czaykowskim (Sadykiem Paszą) w ciągłej 
byłem korespondencyi, tak za jego pobytu w Marsylii i Paryżu, 
jak  i w Stambule aż dotąd.“ Z listów Czaykowskiego doszły 
nas z papierów po J . N. Niemojowskim cztery. List pierwszy 
z r. 1852 zawiera tylko wyrazy serdeczności dla Niemojowskiego 
i jes t  widocznie odpowiedzią na jego listy. List drugi, pisany 
ze Stambułu dn. 8 lipca 1857 r., jes t  także odpowiedzią na listy 
Niemojowskiego, których jednak Czaykowski nie otrzymał, a o któ
rych mu tylko mówiono. W liście tym Czaykowski wyrzuca Po
lakom, że mu nie przyszli w czasie wojny z pomocą, wspomina
o zamiarze założenia szkoły wojskowej i prosi o jej popieranie, 
polecając chętnym porozumiewać się w tej sprawie ze Zwierkow- 
skini. List ten jes t  ważny dla scharakteryzowania poglądów Czay
kowskiego na legion polski i myśli, które próbował zrealizować 
w wojsku kozackiem.

Ostatnie dwa listy pochodzą już z czasów późniejszych, bo 
z r. 1872. Był to już  czas, gdy Czaykowski patrzał na ruiny 
swoich marzeń i gdy na ruinach tych wyrastały zielska i chwasty. 
Oświetlają nam jednak one bardzo idee i działalność Czaykow
skiego. L w tych listach, jak  w poprzednich, powtarza się roz
goryczenie na Polaków. „Mój drogi! — pisze do Niemojowskiego 
z Konstantynopola dn. 28 czerwca 1872 r. Wczorajszego dnia 
odebrałem Twój list z 20 b. m. Sprawił mi on wielką przyjem
ność, chociaż przyznaję się, że mi przychodzi na myśl, moi ko
chani towarzysze, moi mili współrodacy, iż widzieliście, gdzie by
łem, co robiłem, a zapomnieliście o mnie. Zapóźnoście sobie o mnie 
przypomnieli, wyszło na tę gadkę ruską: „Ohlanuł się Holefern, 
a hołowa kuda?“—już jej niema, jak  Judy ta  ścięła głowę Hole- 
ferna, tak Polonia moją—już jej niema—i j a  jestem trupem poli
tycznym. Trzydzieści lat pracowałem dla sprawy polskiej na 
Wschodzie. Siedemnaście lat bez przerwy komenderowałem ko
zakami i dragonami polsko-słowiańskimi. Stworzyłem dla Polski 
na Wschodzie politykę na jaw ie i w czynie, która związała spra
wę polską z rządem tureckim, z rządami Zachodu, zbliżyła Pola
ków do Słowian południowych. Stworzyłem wojsko polsko-sło- 
wiańskie z prawem dawnego wojska zaporożskiego, wojska Rze
czypospolitej i króla polskiego wyprowadziłem to wojsko do boju 
hż nad Prut-r-po wojnie utrzymywałem szablistość między Pola
kami, sposobiłem ich na wojskowych do przyszłej służby pol
sk ie j— a wyście na to wszystko byli obojętni — obojętniejszymi 
jak  na to, co się działo w Abisynii albo w Senegalu — darmo ko
łatałem do waszej polskości i przez siebie i przez drugich — nie-
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tylko poparcia, ale nawet jałmużny współczucia polskiego ocl was 
nie odebrałem..." Skarżąc się dalej na niechęć i na intrygi, któ
re, płynąc tak ze strony przeciwników politycznych, jak  i ze stro
ny Polaków, służących pod jego dowództwem, zmusiły go do po
dania się do dymisyi, powiada da le j : „Opuściwszy dowództwo 
nad organizacyą wojskową polską, przez to samo zaniechawszy 
udziału wszelkiego w polityce polskiej, stałem się jaknajabsolut- 
niej prywatnym człowiekiem, bez żadnych innych obowiązków, 
tylko mojemu sumieniowi, mojemu przekonaniu.

„Według mego sumiennego przekonania dwie rzeczy dawały 
podstawę logiczną działaniom polskim za granicami Polski i były 
niejako punktem wyjścia do spełnienia naszych nadziei, naszych 
życzeń i naszych powinności. F rancya napoleońska, ale nie inna, 
bo ta  tylko była związana politycznie ze sprawą polską i na niej 
tylko mogli się opierać Polacy w swoich nadziejach i w swoich 
działaniach — i organizacya wojskowa polsko-słowiańska w Tur
cyi, która nam dawała opiekę rządu tureckiego jako Polakom, 
reprezentującym zbrojnie polską sprawę i zapewniała nam pobra- 
tymstwo braci Słowian, z którymi służyliśmy pod jedną chorąg
wią. Bo za temi dwoma rzeczami nic innego nie widzę tylko 
oddanie się pod opiekę Niemcom i Madyarom i zwalczanie ') z ni
mi Słowian, albo połączenie się z Rosyanami i wejście do Sło
wiańszczyzny, z której dalibóg nigdy nie powinniśmy byli wy
chodzić— zostanie Słowianami-) i znaczenie i życie w Słowiań- 
szczyźnie.

„Francya napoleońska padła pod ciosami Niemców i jeśli sit; 
podniesie, nie myślę, aby kiedy została napoleońską, jedyną, na 
którąby mogła rachować sprawa polska. Organizacye polsko- 
slowiańskie, wypolszczone i wysłowiańszczone, jeśli się utrzymają 
te pułki, to będą poprostu tureckie, bez żadnej barwy polskiej, 
tak, jak  już  są a Polacy w nich służący nie są i nie mogą by<- 
żołnierzami polskimi, ale są i będą jurgieltnikami.

„Ku Rosyanom, wojując nawet z nimi, miałem bratnie współ
czucie, bo mimo zarzutu Duchińskiego,:l) uważam ich za Słowian, 
pobratymców rodu.“

W dalszym ciągu bierze w obronę stosunek liosyi do Pol
ski i potępia rok I8.‘il i 1888. Następnie powiada: „A ks to  w s z y s t-

') W rękopisie: walczenie.
*) W idocznie opuszczony jakiń wyraz.
") Franciszek Duchiiiski w licznych pismach dowodził, że W i e l k o r u s i m  

nie są Aryjczykami, lecz Taranami,
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ko przeszłość, powinniśmy myśleć o przyszłości, nie chcę się ani 
niemczyć, ani madyarzyć, wolę zostać Słowianinem — i dlatego 
moje sumienie, moje przekonanie nakazuje mi oświadczyć jawnie, 
że pragnę porozumienia i połączenia się z Rosyanami. Jeślim nie 
pojechał do Rosyi, to nie dla pensyi, jaką  tu pobieram, bo szla
chetny rząd turecki płaciłby mi ją  tam, jak  tu płaci, ale dlatego, 
że mnie tam nie chcą, a ja  gwałtem o to dopraszać się nie mogę. 
Ju ż  mam przeszło sześćdziesiąt lat, byłem męczennikiem nie spra
wy polskiej, ale Polaków, na starość chciałbym odetchnąć powie
trzem mojej Ukrainy i tam  złożyć moje kości — ale nie mogę, bo 
mnie tam nie zapraszają, a może i nie chcą.u

Donosząc dalej o swoich synach, z których jeden wstąpił 
do służby w wojsku tureckiem, a drugi udał się do Rosyi, aby 
„wstąpić do wojska rosyjskiego—słowiańskiego,“ Czaykowski pi
sze: „Wdzięczny jestem cesarzowi Rosyi, że go z wygnania przy
ją ł  za obywatela wielkiego państwa, za żołnierza słowiańskiego, 
że mu dozwolił żyć na ziemi praojców. Oto masz objaśnienie 
całej rzeczy. “

W liście następnym, pisanym z Konstantynopola 30 lipca 
1872 r., Czaykowski znowu snuje swoje poglądy polityczne. P rzy 
znając Niemojowskiemu, że być może myli się co do rozmaitych 
rzeczy, oddalony od Polski, jednak stara się swoje poglądy uspra
wiedliwić i uogólnić.

„Mieć własne siły i rachować na nie jes t  rzeczą konieczną, 
bo trupowi, a naród bez własnych sił jes t  trupem, nikt i nic nie 
pomoże—a niezdarze, bo naród nie wierzący we własne siły jes t  
niezdarą, nikt pomódz nie zechce, ale absolutnie powiedzieć— na 
własne siły tylko rachujemy i innych nie chcemy—jest  to teoryj- 
ka przechwałki, a nie prawdy. Ile razy ta  biedna Polska własne- 
mi siłami powstała, własnemi siłami wojowała, tyle razy z włas- 
nemi siłami upadła; od rozbioru raz podtrzymana obceini siłami 
wielkiego Napoleona doszła do Księstwa Warszawskiego, które 
ją  doprowadziło do Królestwa Polskiego Kongresowego. Nietyl
ko te objawy okazywały się na Polsce, ale i na innych narodach 
upadłych, dźwigających się i podźwigniętych. Włochy z siłami 
wojskowemi Piemontu, co wyrównywało naszemu wojsku 1881 r., 
upadły w swoich usiłowaniach o siłach własnych, dopiero za po
mocą sił francuskich stanęły na nogi, równie jak Grecy, jak  Bel
gowie—do ich własnych sił przybywały w pomoc obce siły i zo
stały narodami niepodległymi. Węgry, walcząc swojemi własnemi 
siłami, były pobite przez Austryaków—parlamentarsko weszły na 
stanowisko autonomiczne i ta autonomia stała się rzeczywistą silą



po bitwie pod Sadową, wygranej przez Prusaków. Taki dotąd 
był porządek rzeczy. Na tych prawdach, którym dotąd fakta nie 
zadały nieomylności, opierając się—w moim zakresie starałem się
0 sojusze dla sprawy polskiej u Turków, którzy jedynie żadnym 
aktem nie przyznali rozbiorów Polski, ale z bronią w dłoni prze
ciw nim protestowali, u Słowian południowych pobratymców rodu
1 interesu. Tacy sojusznicy, dołączeni do Francyi napoleońskiej, 
nie do innej, już byli siłą do pomocy sprawie polskiej. Siłę zaś 
zbrojną dla sprawy polskiej tworzyłem z kozaków, między któ
rymi były ostatki zaporoskiego polskiego wojska, z Bułgarów 
i innych Słowian, którzy dobrowolnie się polszczyli. Te siły uor- 
ganizowane przyprowadziłem nad Prut, w roku 1854 wzywałem 
Polaków do broni, gdyby byli odpowiedzieli temu wezwaniu 
i Francuzi, i Anglicy, i Turcy byliby wojnę wnieśli do Polski 
i Polska niepodległa musiałaby stanąć — ale Polska milczała jak 
w grobie, o swoich własnych siłach nie poważyła się marzyć, ale 
odpowiadała, jak  czerwone portki, czyli Francuzi, będą w K rako
wie, w Warszawie, w Wilnie i w Kijowie, a zapewne w Pozna
niu i we Lwowie, wtenczas o swoich własnych siłach przyjedzie- 
my na sejmiki, swoim własnym rozumem będziemy radzili i swoją 
własną wolą przystaniemy, aby być narodem niepodległym. Tak 
było i ta piękna wojna była bańką mydlaną dla Polaków, bo Po
lacy o swoich własnych siłach nie śmieli pomyśleć. Przerobiłem 
moje pułki na zakład wojenny polski, na szkołę wojenną praktycz
ną Polaków, prosiłem o naszą młodzież polską do tej szkoły, do
prosić się nie mogłem, w braku takiej musiałem brać hołotę — 
cóż z tego wynikło.“

Wspominając o zamiarach swoich przeniesienia się w 186.3 r. 
ze swymi pułkami nad Dunaj, między kozaków, i wywołania ak- 
cyi, o zamiarach, które spełzły na niczem, podług niego, właśnie 
wskutek składu pułków, powiada d a le j :

„Wierzaj mi, że parlamentarstwo wasze ') ani galicyjskie, 
bez sojuszników, bez polityki zewnętrznej, bez siły wojskowej 
uorganizowanej, choćby najmniejszej, nic nie zrobią, bo nie będą 
się miały na czem oprzeć ani czem poprzeć—słowa polecą z wia
trem, a, druki zostaną literą martwą. .la wam dawałem politykę 
zewnętrzną, sojuszników i siłę zbrojną — odrzuciliście wszystko 
i rzecz cała musiała upaść, bo w kraju nio była ani rozumianą, 
ani popieraną, a, w emigracyi była prześladowaną. Tak jak  w kra-
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ju  pompatyczne i brzmiące—siłami własneini, tak w emigracyi— 
czemu nie ja, ale ty—ustąp się—były powodem zmarnotrawienia 
i zniszczenia zasobów uzbieranych przezeinnie do służby sprawy 
polskiej. Kraj co zrobił siłami własnemi? Ustąpiłem—emigra- 
cya co zrobiła, o to pytam??? Czegóż na mnie krzyczeć, sił włas
nych polskich ani skompromitowałem ani nadwerężyłem—ustąpi
łem, zostawiłem wszystko—róbcie.

„Mówisz o fabrykach, rękodzielniach, o postępie przemysło
wym i handlowym, wszystko to bardzo piękne i dobre dla indy
widuów eksploatujących i eksploatowanych nawet, ale niepodleg
łości Polski na nogi nie postawi. Niemcy będą korzystali z tego 
postępu i przemysłu, ale nie Polska."

Dalszy ciąg listu jes t  w znacznej części powtórzeniem my
śli wypowiedzianych w poprzednim o Słowiańszczyźnie i o dro
dze, jak ą  w tym kierunku powinni obrać Polacy. Wspomina
0 Węgrach, którzy „rozumem i konsekwencyą przez Habsburgów 
doszli do tego zwierzchnictwa państwowego, jakie mają dziś." 
Wspominając o zarzutach, które mu stawiają, i zaznaczając ich 
niesprawiedliwość, kończy osobistemi wspomnieniami oraz wska
zówką, co trzeba uczynić z pismami na wypadek śmierci.

Czaykowski był skłonny do przeceniania swojego znaczenia
1 swoich planów. W każdym jednak razie, zestawiając różne 
szczegóły, wnikając w ówczesną sytuacyę, widzimy, jak  to już 
zaznaczyliśmy wyżej, że podczas wojny krymskiej mógł w spra
wie polskiej i z korzyścią dla niej odegrać rolę wybitną, chociaż 
może niezupełnie nawet zdawał sobie sprawę z tego w czasie woj
ny. Wina nie jego, że się tak nie stało, że akcya jego nie przy
niosła realnych korzyści. Stąd zrozumiałe oburzenie i rozgory
czenie na tych, od których przedewszystkiem spodziewał się naj
gorętszego poparcia. Z drugiej jednak strony i krajowi i emigracyi 
dziwić się nie można. P lan  Czaykowskiego nie wyrastał z sytua- 
cyi, jaka  się na terenie wojny wytworzyła, ale z duszy Czaykow
skiego, z jego marzeń i ideałów, z jego tradycyi. Plan ton mógł 
być realnym, mógł się rozwinąć bardzo szeroko, ale Turcya i jej 
sojusznicy nie mieli fantazyi Czaykowskiego, nie mieli jego po
lotu, nie mieli jednego sztandaru ideowego. Czaykowski tego 
nie widział, to też klęski swej nie rozumiał.

Zestawiając przytoczone listy, zawarte w nich i gdzieindziej 
spostrzeżenia i uwagi, można nabrać przekonania, że jednak idea 
wyzwolenia Polski nie była tym niewzruszonym słupem, do k tó
rego Czaykowski przykrępował swoje myśli i czyny. Iść na Ukrai
nę i podnieść kozaczyznę — cel sam w sobie, którego zresztą nie
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można było wysunąć, nie mówiąc o Polsce, odbudować Polską — 
myśl wtórna, konieczna zresztą u żołnierza 1831 r. i emigranta, 
dodająca zresztą rozmachu i blasku, ale nie kierująca każdein 
uczuciem, każdym porywem — oto ideowy kierunek pracy Czay
kowskiego. Plan jego w dużym stopniu godził w tradycye i prze
konania ówczesnej Polski, ale jes t  zrozumiały dla każdego, kto 
zna jego życie. Czytajmy jego pam ię tn ik i.1) Od dziecka, ubie
rany w stroje kozackie, słuchał ciągłych opowieści o sławie i dziel
ności kozackiej. Jego  pierwszy nauczyciel Antonowicz, kozak, 
namiętny ukrainofil, zajęcia z nim odbywał na siodle, a nauczy
ciel „drugi," stary żebrak Sewko pielęgnował kult dla kozaczyz- 
ny. O kozaczyźnie wiedli długie rozmowy i dyskusye ojcowie 
Pijarzy, u których się kształcił. Oficerowie miło dla niego i dziel
nie reprezentowali Słowian —pobratymców rodu. I  gdy się czyta 
to wszystko, co Czaykowski pisał i co robił, to widzi się, że był 
on raczej rycerzem z fantazyą, któremu w duszy grały  dumy ko
zackie, który śnił o swobodnem i bujnein życiu Ukrainy, ale nie 
był mężem stanu Polski, nie był tym, kogo chciał widzieć w so
bie i za kogo się podawał — wodzem narodu polskiego.

Gdy nadzieje się rozwiały, gdy pokarmu dla fantazyi nie sta- 
ło, gdy starość przyszła, przyszły też smutek i rezygnacya, wre
szcie gorycz, którą w listach widać. Szły plany jedne i drugie, 
w planach tych widział to, czego w nich nie było, aż wreszcie 
pozostały tylko osobiste chęci i pożądania, dla których tworzył 
poglądy polityczne, a do których zaspokojenia najpewniej wiodła 
uległość i poddaństwo.

. . . , Jestem trupem politycznym. . . “

. . .  „na starość chciałbym odetchnąć powietrzem  
mojej Ukrainy i tam  złożyć moje k o śc i.. ."

Oto objaśnienie całej rzeczy.
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I’o wojnie, w r. 1857, zostały pod dowództwem Czaykow
skiego dwa pułki jazdy, bo po rozwiązaniu dywizyi polskiej Za
moyskiego polecono mu zorganizować z ochotników tej dywizyi 
pułk dragonów, co zostało uskutecznione w przeciągu paru tygodni.

Wszyscy kozacy Czaykowskiego zostali odznaczeni. Liczba 
kozaków w dziewięciu ostatecznie szwadronach wynosiła 1600. 
Polaków w tej liczbie było—400.

T ad eu sz  S zpo ta ń sk i.

) Wydane po polsku w tłum aczeniu z rosyjskiego.



Z dziejów wielkiej fortuny,

Olbrzymia fortuna, pozostawiona przez ojca i s tryja książę
tom Karolowi i Hieronimowi Radziwiłłom, wobec bezdzietności 
starszego brata  przechodziła na jedynego syna ks. Hieronima i ks. 
Zofii, z domu ks. Thurn et Taxis, ks. Dominika. Dzieciństwo 
ks. Dominika nie było ani sielskie, ani anielskie. Wcześnie, bo 
jeszcze w niemowlęctwie straciwszy ojca, pozostał na opiece stry
ja, zniedołężniałego, tracącego wzrok ks. Karola. Książę woje
woda wileński otaczał tkliwą opieką ostatnią latorośl starszej li
nii Radziwiłłów. Niestety, jednak nie o wiele przeżył swego 
brata i w roku 1790 podążył za nim, pozostawiając interesy ma
jątkowe w prawdziwie opłakanym stanie. Testament, znaleziony 
po jego śmierci, ale nie odpowiadający zgoła wymaganiom pra
wa, mianował ks. Macieja Radziwiłła, kasztelana wileńskiego, 
opiekunem małoletniego ks. Dominika. Natychmiast książęta Mi
chał i Józef wystąpili na drodze sądowej z żądaniem obalenia 
testamentu i powierzenia im opieki. W sporze, stąd wynikłym 
i trwającym lat kilka, obie strony dokładały wszelkich starań, 
aby utrzymać się przy opiece; nie oszczędzano przytem majątku 
nieletniego pupila. Ks. Maciej, wyczerpany tą  walką, pod nacis
kiem dworu rosyjskiego zrzekł się wreszcie opieki na rzecz ks. 
Michała, od niedawna wojewody wileńskiego, mającego wpływo
we stosunki w Petersburgu, w otoczeniu cesarzowej Katarzyny, 
głównie dzięki staraniom ruchliwej swojej małżonki, dawniejszej 
długoletniej przyjaciółki posła rosyjskiego w Warszawie, Stackel- 
berga, Heleny z Przeździeckich R adziwiłłowej. ‘)

M A skenazy: Nowo wczasy, str. 396 i sq.; Na rozdrożu, „Biblioteka 
W arszawska," r. 1911.



Nieletni ks. Dominik przebywał podówczas w Zabłudowie 
razem z  matką, księżną Zofią z domu Thurn et Taxis, mającą na 
tych dobrach dożywocie. Podczas zatargu i sporu o opiekę księ
żna z synem musiała częstokroć znosić niedostatek, ponieważ 
opiekunowie, zajęci walką, zapominali o pupilu i wszystkie do
chody z majątków obracali na koszty sądowe. Książę Michał, 
utrzymawszy się ostatecznie przy opiece, domagał się oddania 
sobie księcia Dominika, żeby roztoczyć bezpośrednią pieczę nad 
jego osobą. Napotkał jednak stanowczy opór ze strony księżnej 
Zofii, niespokojnej o swego jedynaka, niedopuszczającej do niego 
żadnej obcej osoby. Szczególniejszą obawę budził w niej ks. Mi
chał, w którym upatrywała wroga swojej rodziny, dzieliła pod 
tym względem odrazę, żywioną do niego przez książąt Karola 
i Macieja.

Za radą króla Stanisława Augusta wychowanie młodego księ
cia oddano Franciszkowi Karpińskiemu. Niełatwe zadanie ocze
kiwało tutaj czułego śpiewaka „Żalów Sarmaty." W swoich pa
miętnikach uskarża się: „złe domowe przykłady, które długo by 
wspominać i wymieniać, psuły zamiary moje, że nie mogłem tak 
z dziecięciem postępować jak  chciałem i jak  należało i czucie mo
je  nad tein tak się poruszyło, że przez rok bawienia w Zabłudo
wie pięć razy przed matką małoletniego płakałem, ażeby mi nie 
broniła według mojego sposobu myślenia rządzić jej dziecięciem."1) 
Inny znowu wychowawca skarży się, że ks. Dominik za życia 
matki czasem przez trzy miesiące ledwie jedną wziął lekcyę, s ta
le bowiem bywał odrywany od nauk przez księżnę, rozpieszczają
cą syna w niemożliwy sposób. Wobec tego wychowanie i po
czątkowa nauka była zaniedbana i pozostawiała wiele do życzenia.

Księżna Hieronimowa zawarła w tym czasie związek mał
żeński z Kazanowskim, a właściwie Kaczanowskim, późniejszym 
generałem w czasach powstania Kościuszkowskiego. M ałżeństw o  
to nie przyniosło je j  szczęścia: postradała opiekę dworu peters
burskiego i naraziła się własnej i mężowskiej rodzinie. Ks. Mi
chał zyskał nowy pretekst, by domagać się odebrania od matki 
ks. Dominika. Jeszcze większe oburzenie wywołało jej małżeń
stwo po zgonie Kazanowskiego z hr. Ostrorogiem; zarzucano jej 
niedarowaną płochość. Na domiar złego znalazła się w ciężkich 
kłopotach inateryalnych. Pod naciskiem wierzycieli, k tórzy za
garnęli dobra Zabłudowskie, musiała usunąć sit; do (ialicyi i tu
taj w Hiałej znalazła chwilowe schronienie. Ponieważ prawa
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austryackie zapewniały matce najbliższą opiekę nad nieletniem 
potomstwem — nie groziło więc jej tutaj przynajmniej odebranie 
syna. Nie przestawała wdowa po ks. Hieronimie kołatać do 
dworu petersburskiego o wyznaczenie jej zasiłku z dóbr litew
skich; starania i zabiegi jej w tym  względzie były jednak para
liżowane przez wpływy, jakie umiał tam sobie zapewnić ks. Mi
chał, który, jakkolwiek kilkakrotnie usuwany od opieki, potrafił 
jednak ostatecznie utrzymać się przy niej, szarpiąc w nielitości- 
wy sposób powierzoną sobie fortunę i nie dając ani grosza na 
utrzymanie rodziny jej właściciela. Dwór petersburski zgadzał 
się wprawdzie dopomódz księżnie i zmusić ks. Michała do dostar
czania środków na utrzymanie, ale pod warunkiem oddania syna 
bądź na dwór w Petersburgu, bądź ks. Michałowi. W przeciw
nym razie uwalniał ks. Michała od płacenia alimentów i groził 
zasekwestrowaniem wszystkich majątków, co też zostało usku
tecznione postanowieniem cesarskiem z 7 lutego 1799 r., wobec 
uchylenia się księżny od zadośćuczynienia tym żądaniom dworu 
rosyjskiego.

Gabinet wiedeński zajął w tej sprawie początkowo stanowis
ko względem księżny przychylne, uznał j ą  bowiem za opiekunkę 
i przydał jej do pomocy Ignacego hr. Miączyńskiego, który gor
liwie zajmując się tą sprawą, zdemaskował nadużycia Michała 
Starzeńskiego przy sprzedaży niektórych dóbr radziwiłłowskicli. 
Niestety, działalność Miączyńskiego była paraliżowana przez hr. 
Deyma, byłego prezesa Najwyższego sądu we Lwowie, obecnie 
zaś obarczonego specyalną inisyą wejrzenia, w opiekę nad nielet
nim. Deym na stanowisku prezesa sądu maczał ręce w brudnych 
sprawach fryinarku dóbr radziwiłłowskicli w Galicyi, nic więc 
dziwnego, że usiłował całą tę sprawę przedstawić w jak  najlep- 
szem świetle w Wiedniu i utrzymać majątki w ręku przywłasz- 
czycieli. W walce z tylu przeciwnościami, nie widząc znikąd ra
tunku dla siebie i ukochanego syna, gdy nawet własny jej ojciec, 
książę Karol Anzelm Thurn et Taxis, wyzuty tymczasem przez 
wojska rewolucyjne francuskie ze swoich posiadłości, nie mógł jej 
przyjść z pomocą, ścigana przez wierzycieli, księżna znalazła 
chwilowe schronienie w domu arcybiskupa lwowskiego, Kickiego. 
Siły jednak, s targane długoletnią tułaczką i niepowodzeniami ży- 
ciowemi, zwolna zaczęły ją  opuszczać i w r. 1800 księżna Hiero- 
nimowa zakończyła życie, nie doczekawszy pomyślniejszego zwro
tu w losie swoim i swego syna.

Książę Dominik liczył podówczas lat 14. Na wieść o zgo
nie księżnej matki, ks. Michał pośpieszył do Lwowa w zamiarze

31

Ż DZTE,T(W WIELKIEJ VORTHNY. 481



objęcia opieki nad jego osobą. Nie doszło jednak do tego, ponie
waż ks. Dominik czuł nieprzezwyciężony wstręt do swego opieku
na i błagał lir. Moszyńskiego i prezesa Kulczyckiego, aby go nie 
wydawano w ręce człowieka, którego się obawiał. Pozostawiono 
go do czasu w domu arcybiskupa lwowskiego, dając mu jako 
nauczyciela Franciszka Wiczkiewicza, człowieka oddanego zupeł
nie ks. Michałowi. Nowy wychowawca starał się uzupełnić bra
ki początkowego wychowania, rozwinąć w swoim pupilu gust do 
czytania i dać mu zasób potrzebnych wiadomości. Za najważniej
sze poczytywał dlań znajomość geografii w najobszerniejszym za
kresie, historyi Polski i powszechnej i języka francuskiego „tak 
dla mówienia, jak  dla tego, aby w czasie, mógł pogustować sobie 
w literaturze lekkiej francuskiej. Co się tyczy ważnych nauk 
moralności i logiki, te zamiast uczyć przez aksiomata i definieye 
staram się mu wpoić przy każdej sposobnej porze.“

Ponieważ rząd austryacki wymagał, aby książę, dopóki zo
staje w (ialicyi, zdawał egzamin podług programu miejscowych 
szkół normalnych, więc profesor szkół normalnych, llaselmayer, 
dawał mu lekcye łaciny i katechizmu. Wiczkiewicz uskarżał się, 
że jego pupil z niechęcią i roztargnieniem czytał książki, unikał 
rozmów poważniejszych; uwagę i interes budziły w nim tylko 
rozmowy o koniach i lwowskich anegdotach miejskich, okazywał 
też gust do wina i obcowania z ludźmi nizkiej kondycyi: „Skut
ki tego gustu ku osobom takowym każą mi się obawiać, iż gdy
bym go od tego nie odzwyczaił, osoby takowe mogłyby umysł 
jego opanować, a wtedy już po nim i co do majątku i stracony 
dla dobrej kompanii.“ Płynęło to, zdaniem wychowawcy, z dwóch 
źródeł: „otoczenia, w jakiem przebywali ojczym Kazanowski 
i matka, i dobroci serca, nie chcącego nikogo od siebie odstręczyć, 
tembardziej licznych osób, co za pierwszem spojrzeniem na niego 
zaraz mu pochlebstwa, ofiary, służby, przyjaźni i sakryfikowania 
się czynią.“ ')

Obawy wyrażone przez ochmistrza miały się, niostoty, spraw
dzić i to w bardzo prędkim czasie, a wady, wtedy nabyte, miały 
zadać niepowetowane ciosy jego fortunie, sprowadzając nań ty 
siączne zmartwienia i nieszczęścia. Przyznać należy Wiczkiewi- 
czowi, że trafnie nader określał charakter i usposobienie swego 
elewa, gdy rysował w swych listach do ks. Michała jego wizeru-
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nek duchowy. Uskarżał sią ciągle na wpływy postronne, na mie
szanie się tysiąca osób do wychowania księcia, wskutek czego 
cała jego praca wychowawcza obracała się w niwecz. Jednako
woż . głębsza przyczyna złego tkwiła  przedewszystkiem w tej 
okoliczności, iż Wiczkiewicz nie potrafił, zdaje się, pozyskać zau
fania swego ucznia. Stawały temu na przeszkodzie głównie bliz- 
kie stosunki, łączące go z ks. Michałem, okoliczność ta  bowiem 
zmuszała ks. Dominika do trzymania się na baczności, tembar- 
dziej, że słyszał z ust swego mentora ciągłe nauki na temat 
wdzięczności i miłości dla stry ja  i całej jego rodziny, ku której 
zrozumiała nieufność została weń wszczepiona przez matkę.

Pod koniec roku 1801 w życiu ks. Dominika nastąpiła s ta 
nowcza zmiana. Losem nieletniego, osieroconego tak wcześnie 
księcia zainteresował się żywo książę generał ziem podolskich, 
obecnie austryacki feldmarszałek, stary Adam Kazimierz Czarto
ryski. Za jego staraniem a zgodą ks. Thurn et Taxis, dwór wie
deński zgodził się powierzyć mu opiekę nad osobą ks. Dominika, 
pomimo mocnego niezadowolenia i ostrych protestów ks. wojewo
dy wileńskiego. Ks. Adam ojciec, przyjąwszy tę opiekę, otoczył 
ojcowską troskliwością młodego księcia, starając się, jak  gdyby 
wynagrodzić tą drogą ciosy i klęski, zadane ongi domowi radzi- 
wiłłowskiemu przez stryja i ojca. Osobiście pragnął kierować je 
go wychowaniem, sam udziela! mu codziennie jedną godzinę lek- 
cyi, sprowadzał najlepszych nauczycieli, wśród których znajdowa
ła się taka powaga, jak  Groddek, dostarczał mu towarzyszów 
z grona wyborowej młodzieży, bawiącej na dworze puławskim, 
jak  Leona Dembowskiego, Białopiotrowicza, Adama Matuszewi- 
cza, Łopotta  i innych. Z nauk, dawanych mu tutaj, nie wiele 
mógł jednak książę korzystać wobec braku zamiłowania do nich 
i braku elementarnych wiadomości w rozmaitych dziedzinach, 
których nabyć nie zdołał w dzieciństwie przy zaniedbanem ogrom
nie wychowaniu. Z pamiętników Dembowskiego wiemy o figlach 
dziecinnych, a zgoła niewybrednych, płatanych przez ks. Domi
nika domownikom puławskim. Uderzała już podówczas w nim 
pewną zniowieściałość, brak tęgości charakteru, ochoty do pracy 
i wytrwałości w przedsięwzięciach, obok najlepszego serca i naj
zacniejszych porywów duszy, -leżeli przy takiein usposobieniu 
wewnętrznem nie mógł wiele skorzystać z udzielanej mu wiedzy, 
w każdym razie jednak w tej niezrównanej atmosferze puławskiej 
nabrał ogłady towarzyskiej, zamiłowania do szlachetniejszych 
rozrywek, przejął się uczuciami obywatelskiomi i nauczył się 
kraj kochać.
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Poprawił siej też i byt materyalny ks. Dominika. Jakko l
wiek ks. Czartoryski, przyjmując go do Puław, zastrzegł się, że 
od tej chwili wszystkie potrzeby księcia będzie sam opatrywał, 
z opieki jednak, wobec zbliżającej się jego pełnoletnośei, zaczęły 
napływać większe sumy, i ks. Dominik miewał do swego rozpo
rządzenia rocznie około 200,000 złotych, których nie umiał użyć. 
Ks. Michał, którego opieka zbliżała się ku końcowi, dokładał 
wszelkich usiłowań, ażeby zagmatwać jak  najwięcej interesy 
i utrudnić przez to zoryentowanie się w rachunkach, wynikłych 
z opieki. Za pomocą in tryg i wpływów swoich w Petersburgu 
potrafił nietylko uchylić się od złożenia sprawozdania ze stanu 
fortuny przed dodanymi opiekunami, Tyszkiewiczem J) i Moszyń
skim “), ale nawet całkowicie odsunąć ich od opieki. Udało mu 
się też wreszcie uzyskać, o co od szeregu lat napróżno kołatał, 
prawo sprzedaży niektórych dóbr pod małoletność ks. Dominika. 
Niedługo jednak tryumfował. Kiedy bowiem poczynił już  wszel
kie przygotowania do sprzedaży dóbr w ogromnej ilości za po
mocą ogłoszeń i wystawienia ich na sprzedaż, za sprawą ks. Ka
rola de la Thurn et Taxis wyszedł noWy ukaz cesarza Aleksan
dra, wstrzymujący sprzedaż majątków do czasu zupełnego objęcia 
ich przez ks. Dominika, co nastąpić miało w 1804 r. Zadało to 
cios zamiarom ks. Michała, który zamierzał pogrążyć fortunę 
w odmęt eksdywizyi i sprzedaży, z którego nie wydźwignęłyby 
jej prawdopodobnie niczyje ręce. Podczas małoletności swej dzie
dzic największej fortuny w Polsce nie otrzymywał z niej żadnych 
prawie dochodów poza 2,000 zł. miesięcznie, płaconymi przez F o 
rum Lwowskie. Ks. Michał nic prawie nie przysyłał, usprawie
dliwiając się tein, że dochody obracane są na spłatę długów. 
W rzeczywistości zaś te długi podczas kilkunastu lat trwania 
opieki uległy niewielkiemu tylko zmniejszeniu. Ks. Michał, wo
bec zbliżającego się terminu, czuł żywy niepokój przed koniecz
nością złożenia rachunków ze swojej opieki i innych czynności 
prawnych. W r. 1804 ks. Dominik ukończył lat 18 i stosownie 
do praw, obowiązujących na Litwie, uznany za pełnoletniego, 
objął zarząd swoich dóbr, położonych w dzielnicy rosyjskiej.

Fortuna radzi wiłłowska, jakkolwiek uszczuplona znacznie za 
rządów ks. Karola, szarpana następnie na wszystkie strony przez 
niesumiennego opiekuna, w chwili objęcia jej przez ks. Dominika

')  Ludw ik Tyszkiewicz, 1>. hetm an w. litew ski.
Fryderyk Moszyński, b. m arszałek wielki.
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przedstawiała sią jednak wcale pokaźnie. Nie licząc dóbr, poło
żonych w zaborze pruskim i austryackim, które przedstawiały 
wartość około ‘200 milionów złotych i były już w większej części 
oczyszczone z ciążących na nich długów, a którymi, jako niepeł
noletni podług tamtejszych praw, nie mógł jeszcze rządzić, w sa
mej dzielnicy rosyjskiej, w guberniach: wileńskiej, grodzieńskiej, 
mińskiej i wołyńskiej dobra te ze 1 '20 tysiącami poddanych sza
cowano ogółem na sumę przeszło 200 milionów złotych. Choć 
obciążone były długiem, wynoszącym 50 milionów złotych, suma 
ta jednak, jakkolwiek na owe czasy bardzo znaczna, mogła była 
być łatwo spłacona przy umiejętnym zarządzie całą lortuną. Stąd 
kwestyą najważniejszą, obchodzącą setki tysięcy osób, zarówno 
poddanych, jak  dzierżawców, zastawników, sług i wiele osób pry
watnych na Litwie, było pytanie, komu młody, dopiero co wyszły 
z opieki książę ordynat poruczy ster swojej wielkiej fortuny.

Pierwsze kroki ks. Dominika, kierowane przez ludzi tej mia
ry, co ks. Adam Czartoryski i Tadeusz Matuszewicz, nacechowane 
były taktem i przezornością. Ks. feldmarszałek pożegnał pięknym 
listem swego pupila, opuszczającego gościnne progi puławskie po 
kilkoletnim w nich pobycie. „Pochodzisz, Mości książę, ze krwi 
rodowością znakomitej, imię nosisz świetne, z dostatków, pierw
szych dostojeństw, z cnót obywatelskich i zasług w ojczyźnie 
swych przodków — uważaj tedy, jak ie  brzemię spada na barki 
twoje, jak ie  natężenie, jak ie  wydobycie sił jes t  ci potrzebne, je 
żeli pragniesz bez nikczemności je  nosić." Przestrzegał przed 
rozrzutnością i lekkomyślnością, k tórą okazywał młody książę, 
przypominał, że „rządność jes t  źródłem hojności.“ ‘) Dodał mu 
też za doradcę i kierownika w skomplikowanych i trudnych in
teresach Tadeusza Matuszewicza, człowieka wielkiego rozumu 
i niepospolitej biegłości w interesach, a od lat, wielu stałego 
przyjaciela Puław. Po złożeniu przysięgi na wierność liosyi, 
ks. Dominik podążył w towarzystwie nieodstępnego Matuszewicza 
do Petersburga i tutaj, łaskawie przyjęty przez cesarza Aleksan
dra, otrzymał godność azambelana i cenniejszą nadto obietnicę 
wstrzymania na dwa lata  wykonania zapadłych wyroków i utwo
rzenia specyalnego sądu dla wszystkich spraw radziwiłłowskich. 
Uszczęśliwiony powrócił ks. Dominik na Litwę i zajął się porząd
kowaniem rozległych interesów i spraw, któro od lat kilkudzie
sięciu często czekały rozstrzygnięcia. Za radą ks. Cartoryskiego

’) Dębicki: Pałuw y, t. J, str. 202,
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i Matuszewicza poruczył zarząd naczelny swoich dóbr Michałowi 
Zaleskiemu, staroście szwentowskiemu, polecanemu gorąco przez 
imiennikaj tegoż, wojskiego litewskiego, Michała Zaleskiego. Sta
rosta szwentowski pełnił przez długie lata obowiązki adwokata 
w Lidzie i na tem stanowisku pozyskał zaufanie współobywateli. 
Cechowała go głęboka znajomość prawa krajowego i wielka pra
wość charakteru, słowem, posiadał kwalifikacye, zupełnie odpo
wiadające stanowisku, jak ie  miał zająć. Niestety jednak, zbywało 
mu na tęgości charakteru i uzdolnieniu do kierowania tak olbrzy
mimi a zagmatwanymi interesami. Powodując się osobistą sym- 
patyą, wybierał często nieodpowiednich współpracowników, wzglę
dem których okazywał następnie wielką pobłażliwość i ufność 
bezgraniczną. Tym sposobem w gronie najbliższych pomocników 
Zaleskiego znaleźli się tacy ludzie, jak  pułkownik Paszkowski, 
Nowicki, Brochocki, Miedzychowski — zgoła nie zasługujący na 
zaufanie. W dzielnicy pruskiej mianował wreszcie pełnomocni
kiem Okołowa, stawiającego podówczas pierwsze kroki, osławio
ną później kreaturę Nowosilcowa, a którego w kilka lat później 
Matuszewicz usunie z administracyi radziwiłłowskiej i dosadnie 
scharakteryzuje: „Okołow to je s t  smród, koło tego gnoju siedzieć 
byłoby ostatnią podłością." ‘)

Zaleski powyznaczał sobie i swoim pomocnikom ogromne, 
ja k  na owe czasy, pensye, pozwalał im też brać w dzierżawę ko
rzystną majątki radziwiłłowskie. Wbrew dotychczasowemu zwy
czajowi, przyjętemu od lat dawnych tutaj, zezwolił na przyjmo
wanie pretensyi, pochodzących z dzierżaw. Dało to początek 
mnóstwu nowych procesów, często zgoła niesłusznych i „otwo
rzyło prawdziwą przepaść, która pochłonęła największą część 
czystego dochodu." /

Lata, w których ks. Dominik objął zarząd swycli dóbr, były 
prawdziwie złotym okresem dla Litw y i Wołynia. Ceny wszyst
kich ziemiopłodów doszły podówczas do bajecznej wprost wyso
kości i majątki ziemskie przynosiły ogromne intraty. Wojny, 
toczone podówczas na Zachodzie, a omijające dotychczas kraje 
polskie, głównie wpływały na tę zwyżkę cen produktów rolni
czych. Pokój tylżycki, zamykający wywóz zboża, położył dopie
ro kres temu błogiemu stanowi, w jakim znajdowała się podów
czas Litwa. Zwiększyła się też znacznie intrata z dóbr radziwił- 
łowskich i przy sprężystej administracyi znaczne długi, ciążące

') Koźmian: Pamiętniki, t. M, str. 320—322.



na nich, dałyby się, jeśli nie całkowicie usunąć, to przynajmniej 
w znacznej mierze zmniejszyć. Ukaz cesarski z dnia 9 czerwca 
1805 r. przeznaczył It-gi departament sądu głównego litewsko- 
wileńskiego na sądzenie wyłącznie spraw radziwiłłowskicli, co 
zapowiadało ukończenie wreszcie wlokących sit; przez lata całe 
niezliczonych procesów oraz odrzucenie niesłusznych pretensyi, 
skierowanych do masy radziwiłłowskiej. M agistratura rzeczona 
wezwała, wszystkie osoby, mające jakiekolwiek pretensye do ks. 
Dominika, aby w określonym c/.asio złożyły swoje dowody, po 
upływie bowiem tego terminu żadne skargi nie miały być przyj
mowane. Do sądu powyższego miały wpływać też i wszelkie za
żalenia ze strony ks. Dominika na czynności, dokonane podczas 
jego małoletności. Zapadłe tu wyroki miały być wykonywane 
pomimo apelacyi skierowanej do senatu. Utworzenie podobnej 
magistratury dawało nadzieję, że nastąpi wreszcie upragnione 
rozgmatwanie interesów oraz wyświetlenie istotnego ich stanu; 
tymczasem nadzieje te w znacznej mierze zawiodły. Główny 
plenipotent księcia, Zaleski, był przeciwny tworzeniu podobnego 
sądu, który uważał za całkiem niepotrzebny, żądał wyłączenia 
z niego spraw o dziedzictwo i spadki, dowodził, że dochodzenie 
podobnych spraw będzie rzeczą niezmiernie trudną, wobec nieu
porządkow ana archiwum, którego część zatrzymał jeszcze ks. Mi
chał w Nieborowie. Niechęć i uprzedzenia Zaleskiego odbić się 
musiały na biegu spraw. Podczas swego istnienia od r. 1805 do 
r. 1812 sąd ten rozstrzygnął zaledwie 272 sprawy i odrzucił zu
pełnie 350 niesłusznych pretensyi.

Niefortunną też okazała się komasacya gruntów, przedsię
wzięta przez Miedzychowskiego i Nowickiego. Wywrócony zo
stał przez nią odwieczny porządek, gdyż spędzono z gruntów 
osadników, osiadłych tutaj od dziadów, narażono księcia na wy
datki wielkie, związane z zakładaniem nowych folwarków i wzno
szeniem na nich budowli, a,, co gorsza, wywołano liczne procesy 
i narzekania ze strony skrzywdzonych. Ilość procesów zwięk
szyła sit; znacznie przez zapisanie do stanu włościańskiego bar
dzo licznej szlachty czynszowej, osiadłej w dobrach radziwilłow- 
skich. Zaczęło się to jeszcze za czasów opieki ks. Michała, kiedy 
rząd rosyjski zażądał w r. 1795 piśmiennych dowodów szlachec
twa. Zarząd radziwiłłowski korzystał z tego i, zamiast przyjść 
czynszownikom z pomocą, wydobywając odpowiednie dokumenty 
z archiwum nieświeskiego, zaczął wpisywać ich na listy ludności 
poddańczej. Kontynuowano to w dalszym ciągu i później na 
wniosek archiwisty Onufrego Jodki, wybierając z tej ludności
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rekruta  i podatek podymny. Przerażona tem szlachta czynszowa 
porzucała tłumnie ziemię, do której chciano ją  przytwierdzić, roz- 
noHząc po całej Litwie narzekania i złorzeczenia na ks. Dominika 
i jego administracyę. Nie dość na tem, wytaczano obecnie liczne 
sprawy o wykreślenie z poddaństwa. Przykład ten znalazł na
tychmiast naśladowców wśród włościan, noszących nazwiska, szla
checkie, którzy wystąpili też na drodze sądowej z poszukiwaniem 
szlachectwa. Liczne procesy, stąd wynikłe, naraziły księcia na 
wielkie s tra ty  i wpłynęły na zmniejszenie wartości dóbr przy 
dokonywanej obecnie ich sprzedaży.

Wobec niepomyślnego stanu interesów i rosnącego wciąż 
skutkiem nieumiejętnej administracyi długu, Zaleski chwycił się 
sposobu, który należało zachować na koniec, rozpoczął mianowi
cie częściową sprzedaż dóbr. Tą drogą sprzedano dobra żmudz- 
kie i wileńskie, ogółem w ciągu paru lat gospodarki Zaleskiego 
na sumę 4!) milionów zł. polskich. Sprzedaż tę uskuteczniono nie 
odrazu, ale częściowo, wybierając dobra co lepsze, bądź ze wzglę
du na położenie ich w blizkości miast większych lub dróg spław- 
nycli, bądź z uwagi na dobroć gruntów. Suma, otrzymana z tej 
sprzedaży, była daleko mniejsza od ich wartości, ponieważ Zaleski 
przy sprzedaży brał pod uwagi; rozmaite często bezzasadne pre- 
tensye lub obligi, na których mocy trudno byłoby cokolwiek uzy
skać drogą sądową. Rezultaty podobnej gospodarki były fatalne. 
Wyczerpano wszystkie dochody na sprawy wynikłe z pretensyi 
dzierżawców i niefortunną kómasacyę gruntów, rozpędzono dzier
żawców, sprzedano dóbr za 49 milionów zł. polskich i w rezul
tacie pozostała suma długów, równająca się prawie poprzedniej, 
bo około 48 milionów złotych. ')

Nieśwież tymczasem grzmiał odgłosem zabaw, uczt, sza
leństw, jak ie  wyprawiał młody ordynat, otoczony sztabem hulasz
czej młodzieży. Opustoszałe od lal kilkudziesięciu mury zamku 
ożyły, przypominając czasy ks. Karola. Odnowiono tea tr  pałaco
wy, pobudowano w mieście liczne zajazdy i restauracye, wznie
siono wspaniały gmach dla poczty. Nieśwież roił się podówczas 
od tłumów szlachty okolicznej i obywatelstwa, które przyciągał 
świetny dwór młodego księcia. Powstały w mieście duże sklepy, 
osiadło wielu dobrych rzemieślników, znęconych sporymi zarobka
mi. Nazywano podówczas Nieśwież małą Warszawą. Ks. Domi
nik hojny, lekkomyślny, nie znający wartości grosza, trwonił for-

’) L. R,. Upadek fortuny rndziwiłłowskioj. (Rp.s. wftrsnoStf prywatna),



lunę na dziwaczne zachcianki i fantazye, żądał od Zaleskiego c ią 
gle pieniędzy, a ponieważ in tra ty  roczne nie wystarczały, więc 
majątki szły na sprzedaż jeden za drugim. Nikt, z wyjątkiem 
starego sługi, Bukowskiego, nie hamował rozrzutności księcia, 
na ustach wszystkich był urzędowy frazes turecki, „że sułtan 
wydaje z niewyczerpanych skarbów swoich.“ Marnując ojcowiz
nę w hulankach i pijatykach, ks. Dominik nie był jednak nieczu
łym na cele społeczne. Świeżo powstałemu Towarzystwu Do
broczynności w Wilnie darował znajdujący się w Wilnie pałac, 
własność niegdyś Kiszków. Czyniąc, ten hojny dar i wyrażając 
wdzięczność za przyjęcie go w poczet członków, książę pisał: 
„Na odgłos zgromadzenia, z najszanowniejszych złożonego oby
wateli, którzy ni starań, ni trudów, ni majątków swych nie 
oszczędzając, całkiem się na ratowanie poświęcili biednych, naj
gorętszą pałałem chęcią należeć z nimi wspólnie do tak chwaleb
nego dzieła.“ ') Darował też książę wieś Skabin na gimnazyum 
pojezuickie w Nieświeżu, utrzymywane obecnie przez ks. Domi
nikanów. Podczas bytności Śniadeckiego w Puławach ks. Do
minik, oczarowany jego osobą, chciał złożyć na jego ręce hojny 
dar na cele oświatowe.

Tych szlachetnych pierwiastków, tkwiących w jego duszy, 
nie umiano rozbudzić i pielęgnować. Otoczenie najbliższe nie 
mogło, nie chciało tego uczynić, całem staraniem jego było za
głuszyć w młodym ordynacie głos rozsądku, myśl poważniejszą 
i pchnąć go w wir hulaszczego życia.

Matuszewicz, doradca i mentor jego w podróży do Pe ters
burga i w czasie pierwszych czynności w Nieświeżu, powróciwszy 
do Galicyi, a słysząc o jego wybrykach, przesyłał stamtąd przy
jacielską przestrogę: „W ytrzymać nie mogę, abym z pobudek 
najszczerszego ku niemu przywiązania ponowić nie miał rady mo
jej wiernej i czystej. Nie daj się Tftsłabić w ufności dla ludzi, 
którzy księciu widoczne i najważniejsze poczynili przysługi, któ
rym ufa cała powszechność, przeciw którym ci tylko powstają, 
co w nich dla osobistych widoków swoich znajdują zawadę, 
wstrzymaj szlachetną serca swego dobroczynność, jeśli nie chcesz 
wyzuć się na zawsze ze sposobności czynienia dobrze komukol
wiek, umoderuj własne wydatki, boś z niebezpieczeństwa zguby 
jeszcze nie wyszedł, rok ten pierwszy pokazał, że przy pomocy 
ludzi poczciwych interesa księcia dźwignione być mogą, lecz oka
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zał razem, że jeśli się zapomnisz i rad dobrych słuchać nie bę
dziesz, zepsuje sit; natychmiast, co się naprawiło i upadek nowy 
będzie upadkiem bez ratunku. Daruj, książę, otwartości przyja
ciela, którego znasz serce, milczałbym, gdybym nie widział, że 
cały los Twój, całe przyszłe szczęście Twoje w istotnem jes t  nie
bezpieczeństwie, nie mam, jak  wiesz, osobistego widoku, przesta
łem już pracować dla dobra księcia, kochać go i życzyć mu naj
lepiej nie przestanę nigdy.u ‘)

Drugi wierny przyjaciel ks. Dominika, rówieśnik i towa
rzysz z czasów pobytu w Puławach, Białopiotrowicz, dokładał 
również wszelkich starań, aby utrzymać w karbach rozsądku lek
komyślny, chwiejny charakter przyjaciela. Niestety, niespodziana 
śmierć zabrała ks. Dominikowi tego wiernego, bezinteresownego 
druha. Zastąpił go tłum pochlebców, wietrzników, udających 
przyjaciół, a w rzeczywistości czyhających tylko na kieszeń księ
cia, popychających go w kierunku coraz bardziej szalonych i ko
sztownych wybryków, które pochłonęły wkrótce znaczną część 
fortuny, a jemu samemu zgotowały rychły zgon. Najbliższe oto
czenie podówczas księcia składali: Morawscy, Łopottowie, Jez ie r
scy, Rozwadowscy, Michałowscy, Narbutowie, Woydźbtinowie i inni.

Dwukrotnie ponawiane związki małżeńskie, najprzód z Iza
bellą Mniszchówną, później z Teofilą Morawską, rozwiedzioną 
Starzeńską, przyniosły ks. Dominikowi same udręczenia, a, przy- 
tem olbrzymie stra ty  materyalne. Małżeństwo z Mniszchówną, 
zerwane po 14 dniach, okupione zostało zapisem 2,000,000 złotych 
na jej rachunek wzamian za otrzymaną zgodę na rozwód. N a
stąpił potem proces rozwodowy pani Starzeńskiej, na który ró
wnież ks. Dominik łożył koszta. Dwukrotne te związki małżeń
skie, licząc skromnie, kosztowały księcia około 10,000,000 złotych.

Ulegając wpływom krewnych drugiej swojej żony, Moraw
skich, udzielił on dymisyi Zaleskiemu, mianując na jego stano
wisko Ludwika. Kamińskiego, prezydenta Sądu (iłównogo miń
skiego. Kamiński, ongi prawa ręka ks. Macieja Radziwiłła, ka
sztelami wileńskiego, zdradziwszy swego protektora, podczas wal
ki o opiekę pomiędzy obu książętami, przerzucił się na stronę 
ks. Michała i usiłował przechylić ku niemu szalę sprawiedliwości. 
Obeznany z interesami radziwiłłowskimi, człowiek niesłychanie 
zręczny, nieprzebierający w środkach, prawdziwy zły duch tego

',) Matuszowie/, do Uh . Dominika z Puław 2(i lipca. (Archiwum ks, Ra
dziwiłłów  w Nieświeżu. L isty  obcych domów t. 1H8).
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domu, oddawna już czyhał na majątek ks. Dominika. Obecnie 
potrafił w zupełności opanować łatwowierny umysł niedoświad
czonego księcia, krytykując działalność Zaleskiego, obiecując pod
niesienie intratności majątków, uregulowanie interesów i t. d., 
w rzeczywistości jednak za pomocą rozmaitych matactw, w k tó
rych był prawdziwym mistrzem, z całą świadomością dążył do 
zaprzepaszczenia powierzonej sobie fortuny. Dopomagała mu ta 
okoliczność, że książę, nim rozstrzygnęła się ostatecznie sprawa 
rozwodowa, przebywał przez czas dłuższy z panią Starzeńską 
za granicą. Kiedy wreszcie po ukończeniu procesu rozwodowego 
książę połączył się nowym związkiem małżeńskim z Teofilą Mo
rawską 15 marca 1809 r. i osiadł na stałe w Nieświeżu, postano
wiono dołożyć wszelkich starań, aby znów usunąć go z kraju.

Za pomocą misternej intrygi, do której wciągnięto masonów 
nieświeskich i murzyna Jana  La Pierra, niegdyś służącego K o
ściuszki z czasów więzienia petersburskiego, a obecnie kasyera 
książęcego, poddano ks. Dominikowi myśl wstąpienia w szeregi 
armii Księstwa Warszawskiego. .leden z głównych aktorów tej 
ciemnej afery, Antoni Sołłohub, faworyt księcia, na posiedzeniu 
uroczystem loży nieświeskiej pod nazwaniem „Szczęśliwe Oswo- 
bodzenie“ pożegnał księcia w imieniu Litwy, składając w ręce 
jego jej losy i wymógł na nim przyrzeczenie, że chyba pod zwy
cięskimi sztandarami do kraju powróci. Łudzono go nadzieją 
zajęcia w Księstwie Warszawskiem stanowiska naczelnego wodza, 
przypominano patryotyczne wysilenia stryja. Głównymi spraw
cami tej intrygi byli: Tomasz Henderson, obywatel powiatu słuc- 
kiego, niedawno sprowadzony z Anglii czynny członek tamecz
nych lóż, lekarz Karol Wiryon, Dziekoński i prawdopodobnie sam 
Kamiński, zajmujący w organizacyi masońskiej wybitne stano
wisko. Ks. Dominik, po pewnem wahaniu, dał się wreszcie namó
wić do opuszczenia kraju i wstąpienia w szeregi wojsk Księstwa, 
wbrew mądrym radom ks. Józefa Poniatowskiego, k tóry  wskazy
wał na konsekwencye, jak ie  podobny krok może za sobą pocią
gnąć. Niepomogły te ostrzeżenia: sprytnie pomyślana in tryga 
dopięła celu i młody ordynat, któremu uśmiechała się karyera 
wojskowa, po złożeniu hojnej ofiary na cele wojskowe, został 
pułkownikiem 8-go pułku ułanów. ')

')  Książę Dominik własnym kosztom dostarczył do te^o  pułku 200 ko
ni z rzędem. Bi^non, Souvenirs d ’un diplom ate. Por.: Askenazy, Ks. Józef 
Poniatowski, 205, U08.
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W dobracli radziwiłłowskich tymczasem rozpoczęła się ra 
bunkowa gospodarka Kamińskiego, Morawskich. Jezierskiego i in
nych faworytów ks. Dominika. Prym w tej robocie trzymał Ka
miński. Korzystając z udzielonej sobie o szerokim zakresie ple- 
nipotencyi, sprzedał w ciągu kilku miesięcy dóbr za 5,189,782 zło
tych i 42,000 rubli asygnacyjnyeh, przefryinarczył Balińskiemu 
wspaniałą puszczę Jaszuńską pod Wilnem, wartości miliona zło
tych za 40,000 rb., do których księciu wypadło dopłacić 20,800 rb. 
pochodzących z zastawu. Szczególniej wołającą o pomstę była 
sprzedaż Tyszkiewiczom Birż, przynoszących rocznego dochodu 
260,000 zł., nie licząc lasów, szacowanych tam na 6,288,625 złotych. 
Dobra te sprzedane zostały przez Kamińskiego za rzeczywistą 
sumę 516,171 złotych, nominalnie uzupełnioną rozmaitymi, często 
fikcyjnymi rachunkami za sumę !} milionów złotych. Wreszcie 
wskutek nieopłacenia we właściwym czasie procentów od długu 
należnego Bankowi Państw a nastąpił sekwestr majątków radzi
wiłłowskich. Topniała więc świetna fortuna w niszczycielskich 
rękach Kamińskiego, który również chcąc wyświadczyć przysługę 
ks. Michałowi, nie pozwolił dokończyć wówczas sprawy o opiekę 
nad ks. Dominikiem, doprowadzonej już  do ostatniego stadyuin 
w Sądzie Głównym.

Takie były owoce kilkomiesięcznej gospodarki Kamińskiego. 
Widzi $c zupełną zagładę swojej fortuny, o ile pozostawałaby jesz
cze czas jak i  w rękach dotychczasowego pełnomocnika, ks. Domi
nik postanowił cofnąć wydaną plenipotencyę i oddać zarząd R a
dzie familijnej, złożonej z Adama i Seweryna Rzewuskich i ge
nerała Morawskiego. Ustawa o Radzie familijnej została podpi
sana przez księcia 6 grudnia 1811 roku w Płocku. Niełatwa była 
jednak sprawa z Kamińskim. Biegły w matactwach prawnych, 
mający pewne stosunki wśród miejscowej biurokracyi rosyjskiej, 
postanowił opierać się ostatnim zarządzeniom księcia, korzystając 
z jego nieobecności w kraju. Wyjednał więc przez hr. Miłorado- 
wicza skasowanie Ustawy Rady familijnej i Ukaz cesarski z dnia 
9 lutego 1812 roku, którego mocą Kamiński otrzymał administra
cyę dóbr z prawem wypuszczania ich w dzierżawę. Tymi środ
kami zmusił księcia do cofnięcia poprzednich zarządzeń i wydania 
wbrew chęci nowej plenipotencyi dla siebie. Postawiwszy na 
swojem, Kamiński zaprzestał posyłać księciu zagranicę dochód 
z dóbr i zmusił go do sprzedawania za bezcen majątków lub wy
dawania obligów na sumy często dziesięćkroć przewyższające 
otrzymane pożyczki. Przyzwyczajony do marnotrawstwa, książę 
nie umiał ograniczyć swych potrzeb i wydatków, k tóre ciągle



wzrastały jeszcze od chwili, kiedy został pułkownikiem. Dobra 
Dorohy i Moysiewicze, ocenione na przeszło *22,000 czerwonych 
złotych, zostały sprzedane Krzysztofowi Niezabytowskiemu za 
sumę 3 , 0 0 0  dukatów w gotówce.

Korzystając odtąd z zupełnej bezkarności nie kontrolowanej 
przez nikogo, Kamiński prowadził w szybkiem tempie dzieło de- 
wastacyi oddanej sobie fortuny. W ciągu kilku następnych mie
sięcy powiększył ilość długów z 4 7 , 0 0 0 , 0 0 0  na 7 0 , 0 0 0 , 0 0 0  zł. pol
skich, za 6,000,000 wyprzedał dóbr i pobrał należności, przypada
jące ks. Dominikowi w ilości 5 , 0 0 0 , 0 0 0  zł. Nie wnosił też w tym 
czasie prawie nic na rzecz należności skarbowej, ani też nie po
syłał ks. Dominikowi, tak więc zagarnął lub zmarnował w ciągu 
kilkunastu miesięcy około 3 3  mil. złotych, z których nie złożył 
żadnego rachunku, zręcznie unikając przedstawienia do skarbu 
sprawozdania o stanie interesów. Wreszcie matactwa jego i nie
uczciwa administracya zwróciły uwagę sfer rządowych. Przysła
ny został z ministeryum skarbu specyalny urzędnik, Rawicz, 
w celu wejrzenia w gospodarkę pana administratora i wyegze
kwowania należności skarbowej. Kamiński dokładał wszelkich 
usiłowań, ażeby pokrzyżować i sparaliżować czynności Rawicza, 
który sumiennie i z wielką znajomością rzeczy pełnił swoją po
winność. Wynik tej rewizyi byłby prawdopodobnie fatalny dla 
Kamińskiego, gdyby go nie uratowała rychła śmierć niebezpiecz
nego kontrolera. Mianowany jego następcą asesor Dejneka stał 
się zupełnie posłusznem narzędziem w rękach Kamińskiego i nie
tylko patrzył przez szpary na jego nadużycia, ale nawet dopo
magał mu w nich i to do tego stopnia, że władze rządowe mu
siały go odwołać, pozostawiając dobra po dawnemu pod bezpo
średnim zarządem plenipotenta, a tylko pod zwierzchnim dozorem 
gubernatorów.

Książę Dominik, pozbawiony zupełnie dochodów ze swoich 
dóbr litewskich, zagrożony niedostatkiem, musiał przyjąć ofiarę 
jednego z najwierniejszych sług swego domu, kasyera Bukow
skiego. Ten ostatni oddał mu swoje oszczędności, uzbierane cięż
ką pracą, jak  również fundusz uskładany przez niego przez syste
matyczno urywanie z niepoczytalnych często wydatków ks. Do
minika. Fundusz ten przeznaczał na czarną godzinę, która nie
długo może, jak  przypuszczał, wybije dla marnotrawnego księcia.

Tak opłakany był stan fortuny radziwiłłowskiej, gdy wy
buchła wojna 18P2 roku, która miała na dom książęcy sprowadzić 
najcięższe klęski. Książę Dominik przylgnął całą duszą do Na
poleona, upatrywał w nim wskrzesiciela Polski, z jego losem
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związał całą swą przyszłość. W zawodzie wojskowym znalazł 
ujście dla swego burzliwego, rwącego się do czynów bohaterskich 
temperamentu i nader gorliwie spełniał obowiązki dowódcy 8 puł
ku ułanów. Z chwilą rozpoczęcia wojny podążył za cesarzem na 
Litwę. Jeden z pierwszych położył podpis pod petycyą obywa
teli z Litwy i Rusi, wzywającą świeżo zwołany sejm do „zajęcia 
się hezwłocznie wielkiem odzyskania ojczyzny zadaniem.“

Dnia 28 czerwca ks. Dominik na czele swego pułku poprze
dzał uroczysty wjazd Napoleona w bramy Wilna. Domagał się 
tego zaszczytu, jako  jedynej nagrody, wzamian za poniesione 
wielkie ofiary. Spodziewał się, że teraz wolno mu będzie zająć 
się uporządkowaniem swych interesów i wymierzeniem kary nie
sumiennemu swemu pełnomocnikowi, niestety, obowiązki służbo
we nie pozwoliły mu zboczyć do Nieświeża. Kamiński tymcza
sem, który umiał doskonale przystosować się do okoliczności 
i wyczuwać kierunek prądu, w jakim należało płynąć, ukrywał 
się w Mińsku i, przybrawszy skórę patryoty, witał wchodzącego 
tam Davousta. Krzątał się koło organizacyi Rządu Tymczaso
wego, którego nawet przez czas pewien był członkiem. Gorli
wość patryotyczna, okazywana przez niego podówczas, nie prze
szkodzi mu w parę lat później zajmować stanowiska vice-guber- 
natora mińskiego.

Ks. Dominik z Wielką Armią podążył na wschód i tutaj 
w szeregu bitew, szczególniej pod Ostrownem, gdzie został ra 
niony, dawał pod okiem cesarza dowody szalonej odwagi i zasłu
żył na jego pochwały i zaszczytną wzmiankę w biuletynie Wiel
kiej Armii. W nagrodę swej waleczności, jakiej dał liczne dowo
dy pod Ostrownem, Smoleńskiem i Woronowem, został mianowa
ny 27 października 1812 r. gros-majorem pułku szwoleżerów.

Nieśwież tymczasem i inne dobra radziwiłłowskie, położone 
w okolicy, wystawione były na zniszczenie przez przechodzące 
wojska: rosyjskie, francuskie i polskie. Gościli tu kolejno Ba* 
gration, cofający się pośpiesznie, król Hieronim, obrażony na bra
ta, tutaj opuścił armię, udając się do swej stolicy, czas pewien 
przebywali sędziwy wódz legionów i generał Kossecki. Wreszcie 
dn. 80 października zawitał gość niepożądany — pułkownik Kno- 
ryng, prowadzący awangardę armii Czyczagowa. ')

') Sprawa rabunku zamku nioświeskiego przedstaw ioną została na pod
staw ie: „Dieło o rozgrablenii Nieswiżskaho zamka.“ Ilps. Ali 4, Archiwum ks. 
Radziwiłłów  w Nieświeżu; Upudek fortuny rad/.iw iłłowskiej, przez L. Jt. Rps.
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Żydzi nieświescy, głównie zdaje się Lejzor Dilon, hojnie 
osypany łaskami książąt, nieomieszkali poinformować pułkownika, 
że w zamku nieświeskim przecliowują się ukryte olbrzymie skar
by radziwiłłowskie, których to tajemnicę posiada murgrabia zam
kowy, Albert Burgielski.

Było w zwyczaju u ks. Radziwiłłów powierzać skarby ro
dzinne pieczy jednego człowieka wypróbowanej wierności, k tóre
mu pod uroczystą przysięgą wskazywano kryjówkę. W wypad
ku grożącej wojny wysyłano takiego sługę, żeby pod wpływem 
gróźb lub przemocy nie wyznał tajemnicy. Tą drogą skarbów 
radziwiłłowskich nie tknęła dotąd żadna obca ręka przy tylu 
wstrząśnieniach, na jakie narażony był zamek nieświeski. Oca
lały one podczas burzliwych rządów ks. Karola, podczas rabunku 
i spustoszenia, dokonanego tutaj przez wojska konfederatów w ro
ku 1 7 6 4  i Bibikowa w r. 1 7 7 2 ,  pozostały nietknięte podczas dwu
letniej rezydencyi tutaj Tutołmina i opieki ks. Michała. Nie za
chowano tej ostrożności podczas obecnej wojny może dlatego, że 
tajemnicy swojej Burgielski nie odkrył ks. Dominikowi w obawie 
przed jego marnotrawstwem i lekkomyślnością.

Pułkownik Knoryng natomiast po przybyciu do Nieświeża 
za,żądał oddania sobie wszystkich kluczy od zamku i wskazania 
miejsca, gdzie się znajduje skarbiec. Kiedy Burgielski odmówił 
tym żądaniom, kazał go aresztować razem z Bukowskim i zaczął 
gospodarować w zamku, zabierając niektóre cenniejsze przedmio
ty. Nazajutrz przybył admirał Ozyczagow i podług jego rozkazu 
odprowadzono obu aresztowanych do generała-majora Tuczkowa, 
który rozpoczął badania w ten sposób, żę kazał przynieść pęki 
rózeg i rozebrać obu starców, w których oczach sieczono rózga
mi kilku sług zamkowych, grożąc, że i Burgielskiego spotka po
dobny los w razie dalszego milczenia. Pod groźbą tortur nie
szczęsny starzec wskazał kryjówkę ze skarbami. Stosownie do 
jego wskazówek rozbito ścianę z cegieł i w dwóch niedużych 
izbach podziemi znaleziono kilkanaście kufrów ze skarbami. Przy 
rozbijaniu skarbca byli obecni goneralowie Teyls, Tuczkow, urzęd
nik 7  klasy Kowańko i Burgielski, który musiał być niemym 
świadkiem zabierania przez wrogie ręce skarbów, gromadzonych

własność pryw atna; Korespondeincya Mich. Trębickiego, plenip. radziw iłłow - 
sk ie g o .1 Kps. jednej z b ibliotek prywatnych; Czyczagow do cesarza Aleksan
dra. „Sbornik istoriczeskaho obszozestwa," t. VI; Popów, .O t M ałojarosławca 
do B ierez iny / „Husskaja Staryna*1 t. XX; Langerom  Memoires.



i strzeżonych gorliwie przez długie lata. Tuczkow, jak  podaje 
w swoim raporcie liurgielski, podczas pierwszych swych odwie
dzin zabrał ze skarbca dużą ilość kosztowności: brylantów, dro
gich kamieni i złota. Admirał, dowiedziawszy się o znalezieniu 
tylu bogactw i o postępowaniu Tuczkowa, polecił mu oddać klu
cze od skarbca i utworzył komitet, złożony z generałów i ofice
rów, w celu rozklasyfikowania i względnie zabrania bogactw. Do 
komitetu tego należeli: radca stanu Polenow, radca dworu Łaskin, 
wspomniany Kowańko i adjutant służby morskiej kapitan Mofet. 
Z polecenia rzeczonego komitetu zabrano ze skarbca najcenniej
sze przedmioty, jako to: kolekcye drogich kamieni w oprawie lub 
bez, srebrne i złote tabakiery wysadzane brylantami, wielkiej 
wartości pierścienie, zagraniczną s tarą  porcelanę, kolekcyę różnych 
antyków, cenne zbiory numizmatów i medali, obrazy znakomitych 
mistrzów, chińskie i tureckie namioty, broń i zbroje staroświeckie, 
buławy hetmańskie w złoto oprawne i sadzone drogimi kamienia
mi, srebrne i złote zastawy stołowe na kilkaset osób, ozdobione 
drogimi kamieniami i perłami, kobiece klejnoty, sznury pereł, 
srebro kościelne, złote monstraneye wielkiej wartości artystycz
nej, cenne zegary, wielką kolekcyę pasów słuckich, tkaniny i ma
katy przetykane złotem, gobeliny i szpalery. W skarbcu prze
chowywane były prócz tego cenne przedmioty pamiątkowe, jak 
miecz przysłany Sobieskiemu przez papieża Inocentego XI, do te
go odpowiedni strój: płaszcz i czapka, naszyta brylantami z wyo
brażeniem Sw. Ducha, pamiątki pozostałe po królowej Barbarze, 
Sobieskich i Wiśniowieckich, które drogą sukcesyi przeszły do 
domu radziwiłłowskiego, siodła i rzędy na konie sadzone drogimi 
kamieniami, wreszcie biblioteka zasobna w dzieła nader cenne, 
wszystko to zostało zabrane przez rzeczoną komisyę. Wśród 
zabranych kosztowności i klejnotów znajdowały się przedmioty 
niepospolitej wartości artystycznej, budzące podziw wśród cudzo
ziemców, którzy je  różnymi czasy oglądali. Napełniono temi ko
sztownościami kilkadziesiąt skrzyń. Komisya nie zadału sobie 
nawet fatygi zinwentaryzowania zabranych przedmiotów, które 
na kilkunastu brykach wywiezione zostały za armią z Nieświeża.

Pozostałą w zamku ruchomość, jako t o : staroświeckie meble, 
makaty, dywany chińskie i tureckie, szpalery, broń i zbroje, ko- 
styumy teatralne i dekoracye, zwierciadła, miedź kuchenną, wszyst
ko, słowem, co pozostało po wybraniu najcenniejszego lub czego 
niepodobna było zabrać z sobą, wydano na łup żołnierstwa, które 
tutaj w ciągu 8  dni rabowało i niweczyło, to zaś czego z n i s z c z y ć  

lub zabrać nie mogło, oddano Żydom nieświeskim. Ofiarą rabun

4i)f! 55 n z I E J (')W WIKTjKIK.I f o r t u n y .



ku padło i archiwum, znajdujące sią pod kierunkiem Kajetana 
Kwiatkowskiego. Wojsko, szukające wszędzie skarbów, wpadło 
tutaj i sprawiło straszne spustoszenie. Poszukiwano szczególniej 
metalowych puszek, w których przechowywano pieczęcie, odry
wano je, a same dokumenty niszczono. Wyrzucono całą zawar
tość archiwum do fos zamkowych, skąd obozujące pod zamkiem 
żołdactwo czerpało w ciągu kilku dni materyał opałowy. Wresz
cie sami dowódzcy postanowili położyć kres temu wandalizmowi 
i rozkazali niedopalone ak ta  złożyć z powrotem do archiwum.

Ofiarą rabunku padły też okoliczne folwarki radziwiłłowskie. 
Zabierano tam bydło, konie, wozy, zapasy żywności, niszczono 
i rujnowano budynki. Po kilkudniowym pobycie ruszyła armia 
Czyczagowa do Mińska, by przeciąć odwrót dążącego z pod Mo
skwy Napoleona. Opuszczając Nieśwież, wskutek kategorycznych 
żądań Burgielskiego, Tuczkow, jeden z głównych sprawców tego 
zniszczenia, pozostawił lakoniczny, nic nie mówiący dokument 
w języku urzędowym, który, jako curiosum, kładziemy w prze
kładzie dosłownym: „Z woli głównodowodzącego armią zachod
nią admirała Czyczagowa wydano niniejsze świadectwo zarządza
jącemu księcia Radziwiłła, że był zmuszony wskazać głównej 
władzy miejsce, gdzie przechowywane były rzeczy wspomnianego 
księcia.11 Na oryginale podpisano: dyżurny generał-major Tuczkow.

Nie był to jeszcze koniec nieszczęść, jakie w tym roku miały 
spaść na dom radziwiłłowski. W miesiąc potem 3 grudnia zja
wił się ponownie w Nieświeżu generał Tuczkow na czele korpu
su, którego dowództwo po Ertelu otrzymał. Chciał on na własną 
rękę spróbować szczęścia i rozpocząć nowe poszukiwanie skar
bów, które, jak  mówili mu Żydzi nieświescy, znajdują się ukryte 
jeszcze w innem miejscu w zamku. Kazał więc natychmiast 
uwięzić Burgielskiego i żądał wskazania kryjówki. Napróżno 
trzym any o głodzie i chłodzie m urgrabia zapewniał, że wskazał 
kryjówkę, z której wywieziono skarby, że żadnej innej nie zna. 
Po kilku dniach podobnego znęcania się, bicia służby w jego 
obecności, wypuszczono go na wolność. Pod razami plag jeden 
ze służących wyznał, że w bibliotece za szafami znajduje się 
ukryte srebro stołowe. Tuczkow natychmiast kazał to zabrać, 
jak  również wszystko, co ocalało jeszcze w zamku po tamtym 
rabunku. Wydzierano zwierciadła ze ścian, zabrano resztki bi
blioteki, pościel, firanki, uprząż i powozy, pozostałe w stajniach 
zamkowych.

W raporcie swoim, przesłanym cesarzowi, niezgodnym zre
sztą z prawdą, chwalił się Ozyczagow, że ukarał ks. Dominika
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za obelgi, rzucone przez niego pod adresem armii rosyjskiej, ze
zwalając wojskom zrewidować jego podziemia, gdzie znaleziono 
mnóstwo kosztowności, przeszło na milion rubli. Wśród zabra
nych przedmiotów, ja k  donosił Czyczagow cesarzowi, znajdują 
się niektóre wartości muzealnej, proponował zatem złożyć je  na 
przechowanie w Bobrujsku lub innein jakiem bezpiecznem miej
scu, przedmioty zaś kościelne, znalezione w skarbu, chciał odesłać 
do cerkwi w Moskwie, a numizmaty do uniwersytetu charkow
skiego. ')

Dodać należy, że ks. Dominika nie było podówczas wcale 
w kraju i że o żadnem znieważeniu przez niego armii rosyjskiej 
nie mogło być mowy. Upada też i drugi motyw, wysuwany przez 
Czyczagowa i jego podkomendnych, którzy usprawiedliwiali swoje 
postępowanie tem, że rzekomo przywieziono i , przechowywano 
w Nieświeżu 50 wozów ze zdobyczą, zrabowaną w Moskwie. Był 
to oczywisty fałsz: żadne poszukiwania Tuczkowa w zamku nie
świeskim nie wykryły ani jednego przedmiotu, pochodzącego 
z Moskwy. Jedynym  łupem, przywiezionym przez ks. Dominika 
stamtąd, była stara  szabla radziwiłłowska, znaleziona w zbrojo
wni moskiewskiej i ofiarowana mu przez kolegów wojskowych. 
Raport ten w niekorzystnem świetle wystawia samego admirała, 
uchodzącego, jeżeli nic za zdolnego wodza, to przynajmniej za 
człowieka prawego i męża stanu wyższej miary, stwierdza bowiem 
namacalny udział jego w całej tej niezaszczytnej aferze. W jaki 
sposób zaś dbał Czyczagow o zabezpieczenie całości tych skar
bów, dobrze świadczy ta  okoliczność, że komisya wyznaczona 
przez nięgo do zbadania zawartości skarbca radziwiłłowskiego, 
zabierając go, nie zinwentaryzowała go nawet, spis zabranych 
przedmiotów dokonywany był podczas marszu, trudno więc uwie
rzyć w jego dokładność.

Ten gwałt, dokonany na majątku ks. Dominika, wywołał 
oburzenie przeciw jego sprawcom, skoro wieść o tem rozeszła się 
po kraju. Książę nie mógł dochodzić swej krzywdy, postanowił 
bowiem dzielić losy Wielkiej Armii, pozostawiając dobra swoje 
na łup konfiskat. W obronie jego mienia wystąpił jedynie Bur-

') Ozyczagow do cesarza, Nboni. Istor. Ob. t. VI str. 50. „...A Nesvige 
j ’ai appris hub le prinee Doininiąne ltud/.ivil s’est. permis (outes sortes tle 
prdpos indirects, qu’il veiiait d ’envoyer des ohjets dc ąneWjue valear, qui de- 
vaient a tte s te r  le pillage, tpi’ils ont exerci's ii Moscou. Pour avoir un peu ile 
represaille j ’ai permis de fouiller dans ąuelipies uncs des eaves de sa limison, 
pu y u trouve des tróąors en fa it de perles, de diainans etc...“
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gielski, który przesłał Kamińskiemu cały opis tego zajścia, załą
czając kwit, pozostawiony przez Tuczkowa. Kamiński wystąpił 
natychmiast ze skargą do gubernatora mińskiego, Dobriańskiego. 
Sprawa nabrała rozgłosu, doszła do feldmarszałka Kutuzowa, 
który zażądał przysłania sobie wszystkich dokumentów, dotyczą
cych tej sprawy. Zawiadomiono o tem cesarza Aleksandra i z j e 
go woli wyznaczono komisyę śledczą i winnych oddano pod sąd, 
którego domagało się wielu wojskowych, oburzonych tem zda
rzeniem, rzucającem plamę na honor całej armii. Generałowie, 
pociągnięci do odpowiedzialności, głównie Tuczkow, dawali nie
jasne odpowiedzi, gmatwali całą sprawę, zrzucali z siebie odpo
wiedzialność, tłómacząc się tem, że rozkazy były wydane przez 
Czyczagowa. Przeprowadzone śledztwo ujawniło wiele faktów, 
kompromitujących generałów Tuczkowa i Teylsa, którzy oskarżali 
się wzajemnie. Wobec braku jednak świadków, jedynym ze stro
ny poszkodowanej był Burgielski, oraz sprzecznych zeznań, da
wanych przez generałów, trudno było wyświetlić istotny stan 
rzeczy i winę każdego z nich. W niemniej dziwnein świetle 
przedstawiła się działalność komisyi, zajmującej się segregowa
niem skarbca. Okazało się bowiem, że wobec niedokładnego in
wentarza, spisywanego, jak powiedziano wyżej, podczas marszu, 
niewiadomo było właściwie, co zostało zabrane z Nieświeża. 
Skrzynie te, wożone czas pewien za armią, trafiły nawet aż do 
Bydgoszczy, gdzie zamierzano je  sprzedać przez licytacyę, a wresz
cie, po wielu wędrówkach, zostały z rozkazu’ cesarza Aleksandra 
odesłane do Petersburga, do ministra skarbu, pod którego opieką 
miały pozostawać aż do dalszych rozporządzeń. W trakcie tego 
przerzucania z miejsca na miejsce zatracony został nawet i ten 
niedokładny spis wywiezionych z Nieświeża przedmiotów, a po
rucznik Guszczyn, konwojujący te skarby w drodze do Peters
burga, nie mógł przedstawić otrzymanego od ministra skarbu po
kwitowania.

Częścią tych przedmiotów rozporządził się sam admirał Czy- 
c.zagow, odsyłając do Moskwy do soboru Uspieńskiego przedmio
ty charakteru kościelnego, a zbiory numizmatyczne, jak  o tem 
sam donosił cesarzowi, do uniwersytetu charkowskiego. Rzeczy
wiście w rok potem przysłane zostały do uniwersytetu w Char
kowie <1 wid duże skrzynie, opatrzone numerami porządkowymi 
9 i 10, zawierające sporą ilość numizmatów i medali. Numery, 
umieszczone na skrzyniach, zdawały się wskazywać jednak na to, 
że było ich daleko więcej i że tylko drobna część cennych numi
zmatycznych kolokoyi Radziwiłłów znalazła tutaj pomieszczenie.

Ź  DZTEJÓW WIELKIEJ FORTUNY. 4 9 9
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Ze sprawozdania, złożonego przez uniwersytet w dwadzieścia 
kilka lat później, okazuje sią, że w tyeli skrzyniach było ogółem 
13,252 sztuk medali i numizmatów, podług metalów zaś—złotych 
było sztuk 456, srebrnych 11,775, miedzianych 881, cynowych 137, 
bronzowych, ołowianych, kamiennych i drewnianych po 1. Co się 
stało z resztą numizmatycznych zbiorów — niewiadomo, prawdo
podobnie uległy rozproszeniu. >)

Ogół strat, poniesionych wówczas przez ks. Dominika w za
branych przedmiotach i zniszczonych folwarkach, obliczano co 
najmniej na sumę 6,271,763 ruble, w samych zaś kosztownościach 
i klejnotach zabranych ze skarbca na 6,000,000 rubli. S tra t tych 
nie było komu dochodzić: akcya prowadzona była przez Kamiń- 
skiego nader opieszale. Ks. Dominik tymczasem nie powrócił na 
Litwę, nie poszedł za przykładem ks. Eustachego Sanguszki i wielu 
innych, którzy, ratując mienie, odstąpili przegranej sprawy napo
leońskiej, lecz postanowił dzielić los wojska polskiego do ostatka. 
Mianowany majorem w pułku szwoleżerów, podążył za Napoleo
nem, przebył ciężką kampanię saską 1813 r., brał udział w mor
derczych bitwach pod Dreznem i Lipskiem; wreszcie podczas od
wrotu dał dowody szalonej odwagi, szarżując ze swoim szwadro
nem na armaty bawarskie pod Hanau. Tutaj po otrzymaniu 
w głowę kontuzyi od kuli działowej zmarł nagle, rażony apoplek- 
syą, 11 listopada w Lauterecken na progu Francyi. Pamięć zmar
łego towarzysza broni i przyjaciela uczcił generał Wincenty Kra
siński legatami na rzecz kościoła w Lauterecken, w którym rok 
rocznie miała się odprawiać msza za duszę zmarłego księcia.

Rychła, niespodziana śmierć na obczyźnie ks. Dominika wy
wołała nowe powikłania, które miały zgotować ostateczne rozbi
cie wielkiej fortuny radziwiłłowskiej. Po spadek wielomilionowy 
wyciągnęła chciwe ręce oddawna czyhająca już nań młodsza g a 
łąź domu Radziwiłłów, otwarło się pole do nowych in tryg  i za
biegów, których koleje, niepozbawione szerszego interesu, wyma
gałyby specyalnego studyum. Lekkomyślna wdowa po ks. Domi
niku, pomimo energicznych zabiegów przed Napoleonem wpierw, 
a potem przed cesarzem Aleksandrem, nie zdołała uprawnić zro
dzonego przed ślubem syna, Aleksandra. Ukazem cesarskim 
z Chaumont dobra ordynackie zostały oddane młodszemu synowi 
ks. Michała, ks. Antoniemu, a dobra allodyalne pozostawiono przy

') .1. D(aniłowiez): O medalach radziw iłłow skich i o gabinetach uieSwie- 
nkiin i charkowskim (Petersburg , 1830).
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nieletniej ks. Stefanii, jedynej córce ks. Dominika. Ks. Domini- 
kowa, która wkrótce poślubiła hr. Czernyszewa, została odsunięta 
od opieki nad córką. Opiekunami mianowani zostali: ks. Adam 
Czartoryski, Wawrzecki, ks. Walenty i Konstanty Radziwiłłowie.

Żadna jednak ze stron, walczących o dziedzictwo radziwił- 
łowskie, nie miała czasu i ochoty dochodzenia wielkich krzywd, 
poczynionych w r. 1812 przez generała Tuczkowa. Sprawa ta, 
niedość energicznie popierana ze strony poszkodowanych, prze
wlekana w niemożliwy sposób, ponieważ wynik jej musiałby być 
fatalny dla podsądnych, zajmujących wysokie stanowisko w hie
rarchii wojskowej, włóczona więc po rozmaitych instancyach, do
czekała sią wreszcie ostatecznego rozstrzygnięcia dopiero za pa
nowania cesarza Mikołaja. Zgodnie z wyrokiem polowego audy- 
toryatu, konfirmowanym następnie przez cesarza, uznano generała 
Tuczkowa za winnego bezprawnego rabunku, dokonanego w zam
ku nieświeskim w r. 1812, zważywszy jednak długoletnie pozo
stawanie pod śledztwem i manifest Najmiłościwszy 30  sierpnia 
1814 r., postanowiono uwolnić go od wszelkiej odpowiedzialności. 
Odmówiono zaś wynagrodzenia strat, poniesionych wówczas przez 
dom radziwiłłowski, wobec braku dowodów i wątpliwości co do 
należytej ich oceny, w akcyi, wytoczonej przez pełnomocnika ks. 
Dominika. Przedmioty, zabrane z Nieświeża, przechowywane 
z woli cesarza Aleksandra w ministeryuin skarbu, zostały w ro
ku 1826 złożone w Ermitażu petersburskim.

W ostatnich dopiero latach z woli cesarza Mikołaja II  przed
mioty powyższe w znacznej części zostały zwrócone księżnej An- 
toniowej Radziwiłłowej. Taki był epilog głośnej sprawy splą
drowania zamku nieświeskiego w r. 1812 przez Tuczkowa.

J a n u s z  I w a s z k i e w i c z .



(W illia m  Morris).

„A th ing  of beauty is a joy for ever.u l )
(Keats).

W roku bieżącym obchodzono w Anglii 50-olecie istnienia 
zakładów przemysłowo-artystycznych „Morris and G-ie“, a jedno
cześnie uczczono pamięć zmarłego w r. 1896 icli założyciela: Wil
liama Morris’a. Nie była to jednak, jakby  się zdawało, uroczy
stość ściśle kupiecka, tak, jak  przedsiębiorstwo „Morris and C-ie“ 
nie jes t  kupieckiein, w ścisłem tego słowa znaczeniu.') Donio
słość kulturalną doktryn estetycznych Williama Morris’a stwier
dzić można w zadaniach i rozwoju wyżej wspomnianej firmy i we 
wpływie, jaki program jej miał na rozwój sztuk stosowanych nie
tylko w Anglii, lecz i na kontynencie.

Zbliżmy się na chwilę do wzniosłej, przepojonej nawskroś 
szczytnymi ideałami postaci Williama Morris’a, poznajmy szla
chetny program sztuki demokratycznej, sztuki ludowej w najgłęb- 
szem i najszerszem tego słowa znaczeniu.

„Nie chcę sztuki dla garstki, nie chcę kultury dla niewiel
kiej liczby ludzi. Sztuka powinna być dla wszystkich, cieszyć 
oczy każdego. Dopóki nie zrobi się nic takiego, coby przyspa
rzało ludziom radości na widok własnego domu, zarówno jak  do
mu sąsiada, dopóty nie może być mowy o sztuce prawdziwej!"— 
mawiał do robotników swych fabryk Morris.

Według niego, kultura artystyczna nie zamyka się w dyle- 
tantyzmie i martwym kollekcyoniztnie, siedzibą jej nie mogą być

') „Przedm iot piękna je s t radością w iekuistą.11
’ ) Istnieje pod powyższą firm ą tow arzystw o anonimowe w Londynie 

przy Ox£ord S tre e t 44!), k tóre propaguje nadal zasady estetyczno W. Morris’a.
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prywatne zbiory i publiczne muzea — polem jej działalności jest  
świat cały, zadaniem: uszlachetnić postać ziemi.

S z t u k a  m u s i  b y ć  n i e o d z o w n ą  c z ą s t k ą  c o d z i e n n e g o  
ż y c i a ! —oto zasada działalności idealistycznej człowieka, którego 
całe życie było jednym płomiennym buntem przeciw brzydocie, 
propagandą odrodzenia ludzkości na podłożu sztuki. „Sztuka nie 
będzie się rozwijała, dopóki cały lud nie weźmie w niej udziału!"— 
woła Morris w jednem ze swych gorących przemówień. A tą  
sztuką przyszłości, według niego, może być tylko s z t u k a ,  k t ó 
r ą  t w o r z y  c z ł o w i e k  s z c z ę ś l i w y .  Probierzem, iż dzieło jes t  
piękne, to owa radość, którą odczuwamy podczas tworzenia.

Szedł wielki mędrzec i esteta przez życie, głosząc swą p r a c ę  
r a d o s n ą ,  a tam, gdzie przeszedł, wyrastał cudowny kw iat Piękna...

*

* *

Chociaż właściwym twórcą religii Piękna był Ruskin, Mor
risa nie można nazwać plagiatorem. Ruskin mówił: „Żaden z moich 
uczniów nie będzie Ruskińczykiein. Nie będzie słuchał moich rad, 
wykonywał niewolniczo moich przepisów, ale będzie postępował 
według nakazów własnej duszy, własnego instynktu." W  tem zro
zumieniu Morris był uczniem Ruskina. Nie powtarzał automa
tycznie teoryi estetycznych swego mistrza, ale tworzył sam z sie
bie swe ideały i programy, szerzył swe apostolstwo estetyczne 
z gorączką fanatyka Piękna, a głównie, obdarzony zmysłem prak
tycznym, którego Ruskin nie posiadał, schodził z wyżyn abstrak
tu i teoryi i realizował aspiracye ruskinowslde, zamieniał w czyn 
to, co przeinarzył-i o czem kazał Ruskin. Może nie był tak g łę
boką, ale był bezwątpienia silniejszą od swego mistrza organiza- 
cyą twórczą. Tam, gdzie ten ostatni poprzestawał na wzniosłych, 
ekstatycznych dywagacyach artystycznych, gdzie działał tylko 
przekonywującą silą swej wymowy i wiary, Morris wniósł wolę 
i czyn , wniósł niczem niezastąpioną doniosłość w ł a s n e g o  p r z y 
k ła d u .  W założonych przez siebie fabrykach przemysłu artys
tycznego stanął sam przy warsztacie i w zetknięciu z robotnikami 
tworzył nową sztukę nietylko w słowach, lecz w dziełach w łas
nej ręki, własnej fantazyi. Religia Piękna, choć głoszona gorąco 
przez Ruskina w uniwersytecie oxfordzkim, pozostała tam bez 
echa. Uczniowie wychodzili z auli pełni zachwytu dla mistrza,
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lecz... nie przekonani. Ruskin, pomimo swych fanatycznych prze
mówień, nie był nigdy leader’em popularnym, nie był czarodzie
jem  dusz. Oklaskiwano go, lecz nikt za nim nie szedł, był osa
motniony i wielki. Morris, myśli i zamiary ruskinowskie siłą swej 
woli czynnej zrobił żywotnemi, pulsującemi młodą krwią. A za
wsze gorzała w jego sercu namiętnem serdeczna miłość dla Rus- 
kina, swego duchowego ojca — zawsze powoływał się na jego 
pierwszeństwo w ważnych odkryciach, które sztukę pchnęły na
przód, które sztukę, drzemiącą w muzeach, kościołach i pracow
niach artystów, uczyniły żywą i płodną szerzycielką kultury, krze
wicielką zasad o równości wszystkich w obliczu Natury.

Ciekawą jes t  indywidualność tego syna agenta giełdowego, 
wychowanego w konserwatywnym uniwersytecie oxfordzkim, któ
ry później stał się subtelnym poetą, cudotwórczym rzemieślnikiem 
i gorącym rzecznikiem idei socyalistycznej. Prawie niesposób, 
mówiąc o W. Morris’ie, jako artyście, nie mówić o nim, jako
o działaczu społecznym i agitatorze. Cała jego działalność artys
tyczna nie była niczem innem, jak  gorącą agitacyą w celu przy
sporzenia ludziom szczęścia, a wiedział, że to się nie stanie bez 
głębszych przewrotów społecznych.

Zmniejszenie godzin pracy jest, zdaniem Morrisa, koniecz
nością i z estetycznego punktu widzenia. Robotnik nie może 
w obrębie fabryki oddać się całem sercem robocie, bo go prześla
dują widma nędzy i brzydoty, które czyhają na niego w domu, 
po powrucie. Nadmierny wysiłek mechanizuje jego pracę. Na
leżałoby, zanim dola materyalna ludu roboczego się poprawi, pa
miętać przynajmniej o jedłlem: by robotnicy mieli sposobność 
przypatrywać się naturze, żyć z nią w kontakcie, szukać 11 niej 
swycli wzorów. Wszak nie jes t  rzeczą niemożliwą do osiągnięcia 
zakładanie wielkich warsztatów w okolicy malowniczej, zdała od 
zadymionych murów miasta, które zabijają wszelki polot twórczy. 
Morris marzył o tem, by „sztuka przyszłości uczyniła zadymione 
ulice miast fabrycznych: Manchesteru i Leeds, tak piękneini, jak  
lasy, a widok ich uczyniła tak wzniosłym, jak  widok szczytów 
górskich.1* *)

•) „Sztuka a piękność ziemi" („W iedza i życie," tom  VIII).
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Chcąc Lepiej podkreślić doniosłość tych aspiracyi własnym 
przykładem, przeniósł swe warsztaty z Londynu do Merton Ab- 
bey, w malownicze okolice starej Anglii, w pobliżu ruin starego 
opactwa.

Nie pozostawił Morris na piśmie żadnego schematu, mające
go być podwaliną sztuki przyszłości, żadnych artystycznych dzie
sięciorga przykazań. To co czynił, czynił własnym przykładem, 
będąc na przemiany w założonych przez siebie warsztatach: ma
larzem, architektem, rysownikiem, farbiarzem, drukarzem, prze
chodząc od tapety do witrażu, od haftu do iluminowania. W kon
ferencjach swoich uczył, jak  można włożyć piękno w najdrob
niejszą rzecz dokoła siebie, jak  stwarzać estetykę codziennego ży 
cia. Przedewszystkiem żądał, by nie czyniono przedziału mię
dzy „wielką sztuką" a „małą sztuką", bo, według niego, artystą 
je s t  nietylko ten, co maluje obrazy, ale i ten, co lepi piękny wa
zon lub wypala na talerzu piękny rysunek. Nadał szlachectwo 
każdej ręcznej robocie, a sam, w charakterze zwyczajnego robot
nika oświadczył, że robota ręczna je s t  mu droższą od umysłowej. 
Dumnym był jednakowo z materyi przez siebie wyrabianej, jak  
ze swoich najpiękniejszych poezyi. W konferencyach powraca 
często do apoteozy wieku X III ,  do tej epoki prawdziwej sztuki, 
kiedy to rzemieślnicy: szlifierze, mularze, czy to wznosząc ka
tedrę, czy iluminując biblię, czynili pracę swą z miłością, bo 
wiedzieli, że będzie radością wszystkich oczu i pokrzepieniem 
wszystkich dusz... Żądał, by robotnikom pozostawiono inicyatywę 
w twórczej pracy, bo tylko wtedy praca jego będzie radosna, 
a więc owocna.

Jedno ze swoich płomiennych przemówień w zadymionej fa
bryce garncarskiej kończy temi słowami: „Domagam się od was, 
panowie, abyście się uczyli bez przerwy, jak  stać się artystami. 
A czemże jes t  artysta, jeśli nie człowiekiem, starającym się o to, 
aby dzieło jego było znakomitem, albo, wyrażając się dokładniej, 
czemże je s t  piękna dekoracya, jeśli nie wyrazem radości człowie
ka z tego, że mu się dzieło udało? Celem dekoracyi jes t  przy
sporzenie ludziom radości na widok rzeczy, która im jes t  niezbęd
nie potrzebną."

*

*



W roku 1861 założył William Morris z kilkoma przyjaciółmi, 
w rzędzie których byli malarze: Burne-Jones, Madox Brown, Dan
te Gabriel Rosetti i architekt Webb, słynny dom handlowy pod 
firmą „Morris and C-ie“ i wtedy mogły się spełnić gorące ma
rzenia jego życia, gdyż w przedsiębiorstwie tem zniknął przedział 
między rzemieślnikiem a artystą. Tam działalność jego rozwinęła 
się w pełni, tam zostały wskrzeszone złote czasy Renesansu, gdy 
to wielcy artyści pracowali z równą gorączką nad freskiem ku 
czci Najświętszej Panienki, jak  nad złotym puharem dla rozrzut
nego magnata, tam zaszczepione zostało w robotnika wysokie 
poczucie dostojeństwa sztuki, tam nauczono ludzi kochać twór
czą pracę.

W prospekcie dom handlowy „Morris and C-ie“ zapowiada, 
że uskutecznia wszystkie działy sztuki, począwszy od malowania 
ścian, a skończywszy na najdrobniejszym przedmiocie codzienne
go użytku, że dekoruje nietylko kościoły i ratusze, ale i miesz
kania prywatne. „Cottage“ Morrisa w Upton, dokąd usunął się 
w swej nienawiści do zadymionych ulic miejskich, artystycznie 
stylizowany wewnątrz i zewnątrz, był wymownym przykładem 
tego, co osiągnąć można, służąc pięknu całą duszą.

Morris dobrze zdawał sobie sprawę z rozłamu między pier
wiastkiem artystycznym a utylitarnym, ale mimo to, przezwycię
żając wszelkie trudności, skierował cały swój wysiłek do stw a
rzania przedmiotów nietylko' pięknych, lecz użytecznych. Cho
dziło mu przedewszystkiem o to, by jego robotnik wierzył, że 
praca nad sztuką nie jes t  przedsiębiorstwem kupieckiem, ale źró
dłem radości dla tego, który stwarza dzieło sztuki, zarówno jak  
dla tego, który je  nabędzie i postawi lub zawiesi u siebie. Nie 
chodziło mu o zysk pieniężny, lecz o piękno. Pojęcia piękna nie 
należy mieszać z pojęciem bogactwa, lecz dążyć do tego, by 
przedmioty piękne wyrabiać jaknajtaniej, by je  udostępnić dla 
każdego.

Nauczył swoich robotników, aby nie szli zu modą, bo nie 
„snoby** stwarzają sztukę, ale prawdziwi artyści. Oni to powinni 
narzucać tłumowi swe poglądy na piękno i odmawiać stanowczo 
wykonywania przedmiotów brzydkich.

Rozumiejąc całą utopię swych ideałów, którym kłam zadaje 
konieczność życiowa: nędza robotnika, zmuszonego dla zarobku 
wykonać każdy obstalunek, kończy Morris jedną ze swych mów 
do robotników temi słowy: i

5 0 6  APOSTOŁ PIĘKNA.
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„A chociaż to tylko sen, darujcie mi panowie, żem o nim 
mówił do was, bo sen ten je s t  podstawą całej mojej pracy na 
polu sztuki stosowanej i zawsze go będę nosił w swem sercu.“

*

* *

Po przeniesieniu warsztatów do Merton Abbey w 1881 r. 
wyszczególnia w nowym prospekcie firma „Morris and C-ie“, że 
wyrabia: 1) witraże, 2) dywany, 3) hafty, 4) dachówki malowane, 
5) meble, 6) ogólne dekoracye mieszkaniowe, 7) materye druko
wane (chinzes), 8) tapety, 9) papiery kolorowe, 10) plusze i sukna 
meblowe, 11) wszelkie materye. Jak  widzimy, program działal
ności zakładów został znacznie rozszerzony,1) a w stosunku do 
rozwoju przedsiębiorstwa Morris stawał się coraz bardziej wy
magającym w wyborze materyału. Żądał, żeby produkty były 
trwałe i czyste. Np. niezadowolony z farb, których mu dostar
czano do witraży, stał się ich własnym dostawcą, pracując kilka 
lat nad poszukiwaniem silniejszych barw, wskrzeszających prze
pyszny koloryt mistrzów renesansowych.

W roku 1890 usiłował wskrzesić stary kunszt drukarski, za 
kładając w Kelmscott własną drukarnię, z której wyszły wszyst
kie najwytworniejsze wydawnictwa artystyczne. Do swoich dru
ków wyrabiał specyalny papier, naśladujący pergaminy z w. XVI 
i rysował własnoręcznie wzory liter.

Przedmiot użytku — tłómaczył swym robotnikom — powinien 
być zawsze przedmiotem sztuki, a materyał, z którego jes t  wy
konany, powinien być w harmonii z jego przeznaczeniem. Kubeł 
do węgli nie może być zrobiony ze złota, a wazon swą formą 
przypominać lichtarza. Materyały nie powinny nigdy udawać te
go, czem nie są: niech papier nie naśladuje drzewa, a drzewo — 
marmuru. Nieuczciwemby było chcieć, aby jedno uchodziło za 
drugie.

Wszelki podział pracy zabija sztukę. Robotnik powinien 
być zainteresowany całością dzieła, powinien umieć jednocześnie

') W broszurze „A brief sketch of the Morris M ou em entwydanej z oka- 
zyi jubileuszu l'irin,y „Morris and C-ie“, znajdujem y wszystkie szczegóły, do
tyczące program ów  estetycznych M om s’a i zadań jejjo przedsiębiorstwa.



rysować, wypalać, modelować. Chociaż Morris wypowiada woj
nę maszynom, nie czyni jednak tego tak radykalnie, jak  Ruskin, 
który żądał stanowczo zastąpienia maszyn pracą ludzkich rąk, 
innemi słowy, chciał w X IX  wieku powrócić do stosunków, które 
panowały w średniowieczu. Uznawał znaczenie maszyn w prze
myśle współczesnym, ale żądał, by nie uważano je  za wykonaw
czynie każdej pracy. Przemysł domaga się inicyatywy robotnika, 
udziału jego myśli w pracy rąk. Chcieć, aby materye, dywany, 
druki, powtarzały bez końca te same motywy, jes t  to pragnąć 
śmierci tych gałęzi przemysłu. Maszyny powinny ułatwiać robot
nikowi zadanie, ale nigdy nie wykonywać za nich całej pracy. 
Robotnik powinien być uświadomiony we wszystkich arkanach 
sztuki, a reforma wychowania szkolnego, któraby uwzględniała 
ćwiczenia w każdej dziedzinie rzemiosł, poprowadzić musi kiedyś 
do tego celu.

Radzi robotnikom przyglądać się zblizka naturze, ona to bo
wiem jes t  wielką inspiratorką i doradczynią. Ten, co zbliży się 
do natury z całą prostotą i całą duszą, doświadczy najwyższej 
nagrody — szczęścia tworzenia, szczęścia na widok ożywiającej 
się pod palcami materyi. Robotnik nie powinien starać się o to, 
by tworzyć formy nowe, lecz piękne.

Formy i wzory przedmiotów niekoniecznie niewolniczo po
winny naśladować naturę, ale w chwili tworzenia ręka robotnika, 
przenikniętego nawskroś podziwem dla piękna ziemi, powinna 
odruchowo puharom lub nożom, które wyrabia, nadawać tę pięk
ność i naturalność linii, jaką  ma brzeg rzeki lub krzemień górski...1)

Hwiat z cegły i cementu nie daje podniet i wzruszeń, i du
szy nie wzbogaca. Ale istnieje dla prawdziwego artysty  oprócz 
natury, jeszcze inna, równie ważna inspiratorka — to historyą. 
Do niej zwracać się każe Morris, każe zagłębić się w studyach 
nad starą sztuką, królującą w muzeach (które inny, współczesny 
Morris’owi krzewiciel zasad o nowej religii artystycznej, Robert 
de la Sizeranne, nazywa „więzieniami sztuki11). Wprowadza w kró
lewskie podwoje British Museuin swoich robotników i każe im 
na przedmiotach przedhistorycznych, zarówno jak  renesansowych, 
uczyć się łączenia piękna z pożytkiem...
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') „Nadziejo i troski Sztuki," tłóin. polskie Edmunda Biedera.



Absurdem, według Morrisa, jes t  „sztuka dla sztuki." Sztuka 
jego, jak  już zaznaczyliśmy, była nawskroś demokratyczną, po
pularną, ludową. Z przedmiotów Piękna nie powinna korzystać 
nieliczna tylko garstka estetów i mecenasów sztuki, zadaniem 
sztuki jest, aby każdy w swoim domu, w swojem otoczeniu znaj
dował piękno, aby nóż, dzban, witraż i tapeta dawały estetyczne 
zadowolenie. Hańbą dla bogacza byłoby zawiesić w domu swym 
przepyszne obrazy i poustawiać genialne rzeźby, podczas gdy nao
koło niego panuje wszechwładnie nędza i brzydota i hańbą dla 
dowódcy wojsk byłoby spożywać świetny obiad podczas oblężenia 
twierdzy, podczas gdy dokoła giną żołnierze od kul i z głodu. 
Artysta, k tóry  tworzy w ciszy swej pracowni, w odcięciu od świa
ta, gdy dokoła wre życie społeczne, spełnia tylko połowę swych 
obowiązków względem ludzi.

Illustrując te słowa własnym przykładem, rzuca się Morris 
w sam wir ruchu społecznego, przemawia na meeting’ach, rozrzu
ca broszury agitacyjne, uświadamia w obowiązkach obywatelskich 
zarówno metalurgistów z Birminghamu, jak  tkaczy z Mancheste
ru. A tym artystom, którzyby mogli wyrzucać mu abstrakcyj- 
ność rozsiewanych teoryi i całą nieproduktywność czynu, zawar
tego w słowach, odpowiedziałby z pewnością, jak  twierdzi Jerzy  
Vidalenc, jeden z jego gorących wielbicieli:

„To prawda, że napisałem o jeden mniej poemat, że naryso
wałem o jeden mniej szkic do witrażu, niżbym mógł. Ale, prze
mawiając do tłumu, zyskałem więcej może, niż przypuszczacie, 
zyskałem to, iż poznałem lepiej życie, poznałem bóle i radości 
ludzkie, a praca moja mogła na tem tylko skorzystać! Cóż zna
czy, że nie napisaną została o jedna więcej książka, jeśli ludzie 
wzbogacili się o jedną myśl i wzruszenie? Zyskałem więcej, 
zmieszawszy się z życiem moich współbraci, dzieląc, ich walki
i porażki, niż czynicie to wy, w głębi waszych pracowni. Szla
chetna myśl, k tórą się posiało, szczodre dzieło, które się popiera, 
są dla a rtysty  owocniejsze, niż obojętność nieproduktywna, w któ- 
rej żyjecie. Sztuka musi odtwarzać życie, a jak możecie to uczy
nić, jeśli go nie znacie?“

*
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„Nie miejcie w mieszkaniu waszem nic brzydkiego i nic nieu
żytecznego!“ — woła Morris. I  stosuje to zarówno do bogaczy, 
jak  do ludzi uboższych. Według niego każdy powinien i może 
dbać o estetykę swego życia, bo w niej leży jego szczęście, siła
i pogoda. Z gorącem uniesieniem wymawia bogaczom, jak  czę
sto nie umieją korzystać ze swycli bogactw, twierdząc, iż nie
zmiernie łatwo zastępuje się dobry gust zbytkiem. Nie dziwi się 
robotnikom, których zmysł piękna stępiła nadmierna praca, że 
wracają do domów swych z jedynem pragnieniem snu i wobec 
tego zachowują się obojętnie względem sztuki, ale dżentelman, 
który skończył uniwersytet i ma pretensye do kultury, a jednak 
uważa, iż niema w życiu konieczności otaczania się przedmiotami 
piękna, je s t—-barbarzyńcą. Lekceważąc sztukę, tak biedacy, jak 
bogacze, pozbawiają się dużego udziału w radości życia.

„Jak często spotykamy człowieka kulturalnego, a nawet wy
rafinowanego—mówi w swej konferencyi w Birmingham w „To
warzystwie artystycznem“ człowieka, który odbywa podróże do 
Włoch i do Egiptu, który mówi z całą znajomością przedmiotu
0 literaturze i sztuce starożytnej i współczesnej, a który bez naj
mniejszych skrupułów żyje w domu, pozbawionym najzupełniej 
Piękna, ba, wprost ordynarnym! Nie znam domu bogacza, któ
ryby nie zyskał na tem, gdybyśmy spalili s/iU tego, co się w nim 
znajduje!"

Zanim jednak polepszoną zostanie dola ludu roboczego i do 
szerokich mas przenikną zasady piękna, które są zasadami szczęś
cia, trzeba dać warstwom zamożniejszym wielką lekcyę prostoty
1 dobrego smaku, upiększając dom, w którym mieszkamy, kładąc 
piękno w najdrobniejszą rzecz, na której spoczywają nasze oczy, 
lub którą bierzemy do ręki. Nie powinny się w domu naszym 
znajdować ciężkie, brzydkie kanapy, lichtarze, które nie służą do 
oświetlania, dzbany, z których się nie pije, obrazy, na które się 
nie patrzy i książki, do których się nie wraca... Trzeba z domu 
naszego usunąć cały konwencyonalny komfort, który służy jedy
nie do przysparzania pracy służącym, a zarobku lekarzom.

Oto czego nauczał ten człowiek o głębokiem, artystycznem 
sumieniu. Miał on na swej tarczy wypisane słowa Emersona: 
the %oorld exists thus to the sotil, to m tiu fy the Aesire o f beauty. ')

Zuzanna Rabska.

')  Św iat istnieje dla duszy, aby zaspokoić pragnienie piękna.



POCZĄTKI I CHARAKTER
kozaezyzny ukraińskiej.

i.

Kozaczyzna w południowo-wschodniem sąsiedztwie  
Rzeczypospolitej polskiej

Zanim poznamy naszą kozaczyznę w rozmaitych jej formach
i przejawach na rozmaitych krańcach Rz pitej, musimy rzucić okiem 
na jej zaczątki i charakter w najbliższem sąsiedztwie Polski, gdyż 
niewątpliwie przyszła ona do nas ze Wschodu. J e s t  rzeczą prze
to ciekawą, jak  się ona tam formowała i jak  na nią zapatrywali 
się sąsiedzi, jakim  czynnikiem społecznym i narodowym była w isto
cie, jak ie  pierwiastki reprezentowała w dziejach kultury i moral
ności państwowej. Temat, który zamierzam kilkoma rysami tylko 
naszkicować, jako wstęp, służący do poznania psychologii koza- 
czyzny, sam przez się je s t  tak mało jeszcze opracowany, że w y
magałby odrębnego i wyczerpującego traktowania. Mnie zaś cho
dzi o to jedynie, aby czytelnik, poznający późniejsze dzieje koza- 
czyzny w państwie polskiem, mógł mieć pojęcie o tej atmosferze 
dziejowej, w której ona zrodziła się, o je j  cechach pierwotnych, 
zasadniczych, moralnych i społecznych, które czerwoną nicią prze
wijają się od jej początków aż do rozbicia Siczy, przez Kulisza 
nazwanej „gadziną, pragnącą tylko rozbojów i ruiny.“ Inny pi
sarz, nowego pokolenia, Hruszewskij, podsuwający kozaczyźnie 
zarówno teorye socyologiczne, jak  i polityczne, socyologii i poli
tyki, będących na usługach państwowych, dostrzegł w niej prze
dewszystkiem jakiś ideał społeczeństwa „bez chłopa i bez pana.“



Jako  syn popa, lękał się dodać „i bez popa", ale późniejsi demo
kraci ruscy uzupełnili ten ideał. Idąc śladem rozwoju odrębności 
narodowej Rusinów, widzi 011 w kozaczyźnie „uzbrojoną gminę 
starortiskiego okresu (Rurykowiczów), tylko pod nową, tatarską 
nazwą." Późniejsza kozaczyzna (końca XVI i początku X V II w.) 
już jest, według jego mniemania, „organem socyalnych i narodo
wych dążeń ruskiego (autor pisze „ukraińskiego") narodu, a na
stępnie socyalnym protestem przeciw polsko-szlacheckim rządom." 
Tezy powyższe stają się osią całej pracy o kozaczyźnie owej szko
ły kijowskiej, stworzonej przez Włodzimierza Antonowicza, a obec
nie kierowanej przez Hruszewskiego.

Wskazaliśmy te tezy rozmyślnie, aby czytelnik, śledząc za
rodki, rozwój i charakter kozaczyzny nietylko u nas, przedsta
wiane bez uprzedzeń nacyonalistycznych lub społeczno-politycz- 
nych, mógł tem łatwiej, oceniając czyny tylko, uniknąć dezoryen- 
tacyi i nie podsuwać haseł nowożytnych społeczeństwu, będące
mu w pierwotnym stopniu rozwoju cywilizacyjnego.

*

* *

Nazwa k o z a k  spotyka się na południowo-wschodmem, mo
żnaby ogólnie powiedzieć t a t a r a k i e m  p o n i z i u ,  wzdłuż pobrzeży 
krymskich i Bzowskich, między Dnieprem a Wołgą, już nu począt
ku XIV w. Wiadomości te są luźne, przypadkowe, nie zawsze 
jasne, mimo to jednak dają pojęcie o charakterze tego skupienia, 
które nosiło nazwę nadzwyczaj zbliżoną do pojęcia, jakiem wo- 
góle określano kozaków i kozaczyznę. Z ram życia stepowego, 
ze wszystkiemi cechami społeczeństw, będących w okresie życia 
koczowniczego i rozbójniczego, wychyla się postać stepowego ra- 
buśnika—odważnego, zuchwałego, ważącego życie swoje dla zdo
bycia cudzej pracy i mienia i upatrującego pewne bohaterstwo 
w dzikiej odwadze i w równie dzikiej walce. Jak iś  kronikarz 
nieznany, już na początku XIV w. (1308), zapisuje w .Suhdąju 
(Sudak, Suraż) śmierć młodzieńca Almalczu „od miecza kozaków" 
w tym wypadku prawdopodobnie ta ta rsk ich .1)

') Zapinki Odcukawo intoricz. to w., t. V, 01ił. Odtssa 1868. C ytuję według 
Hniny.cWfłkicgo Iutoną Ukrainy-Rusi, t. VI, Lwńw !!)()!), str. 77. To samo u A. 
W. S to rożenko : Stefan Batorij i Dnieflrowgkyr kozaki, Kijów, 1)H)4, str. Ili.
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"W  półtora wieku prawie potem (1449) spotykamy kozaków, 
tworzących już pewne skupienia, które pozwalają domyślać się 
organizacyi wojennej, uprawiającej ratow nictw o stepowe jako 
przemysł, jako zatrudnienie, dające środki do życia. Znajdujemy 
ich na usługach kolonii genueńskich na pobrzeżu krymskiem. 
Ustawy Soldai, Czembalo (późniejsza Bałakława) i Kafy otaczają 
ich nawet pewną opieką. Kafińska ustawa z r. 1449 wyraźnie 
zastrzega (art. 66 § 1): „jeśli się zdarzy, że będzie wzięta jakaś 
zdobycz na lądzie przez kozaków orguzów, czyli l u d z i  k a f i ń -  
s k i c h ,  składająca się z rzeczy, bydła lub wołów, należących do 
Tatarów lub kogo innego, to postanawiamy i rozkazujemy, aby 
ani konsul kafiński, ani strażnicy wrotni, ani urzędnicy, ani kto- 
bądź inny, bez względu na swoje stanowisko, — nie mogli i nie 
mieli prawa odejmować od nich jakiejkolwiek części zdobyczy 
lub bydła. Przeciwnie, zdobycz taka  powinna być uważaną jako 
własność nienaruszalna i w zupełności należeć powinna do tego, 
kto j ą  zdobył lub przejął. Konsul kafiński powinien takich ko- 
zaków-orguzów (orguziów) i dobyczników popierać, okazywać im 
pomoc i życzliwość.“

Konsul lub urzędnicy kafińscy, albo ktokolwiek inny, jeśli
by się cokolwiek poważyli odebrać od dobyczników, podlegają ka
rze, wynoszącej podwójną wartość odebranych przedmiotów.

W Soldai i Czembalo kozacy obowiązani byli dzielić się 
zrabowanymi przedmiotami z gminą miejską i konsulami. „W koń
cu rozkazujemy, że ponieważ zdarzyć się może, iż w powyższych 
miastach wziętą będzie lub odebraną zdobycz (ludźmi z tych miast), 
to postanawiamy i rozkazujemy, ażeby czwarta część zdobyczy, 
bez względu na jej jakość i przez kogo wzięta u w r o g ó w  lub 
u ludzi n i e p o s ł u s z n y c h  u s t a w i e ,  oddaną była konsulowi po
wyższych miast (Soldai i Czembalo), pozostałe zaś trzy ćwierci 
aby były podzielone między gminę i kozaków.u ł)

•) W  tekście te j ustawy uży ty  jest wyraz c o s a c l i o s  o r g  u s i o s, 

u jeden  z na jw ażn ie jszy  cli ustępów  brzm i w o ryg ina le : si continget fieri ali- 

quani praedain terrestrern per c o s a c h  o s  o r g u s i o s  seu hom ines Oaphe 

tam  de rebus, bestiam inibus et bovis T artarorum  quam  akorum  quorumcun- 

que... H ruszew sk ij: Int. U krainy-Runi, t. V II, str. 77 uw aża c o s a c l i o s  o r 

g i i  s i o s za je d n ą  nom enklaturę , A . S torożenko (Stefan J ia torij i D nieprnwsldje  
kozakii, str. 17) w w y liczan iu  nazw  stosuje in terpunkcyę odm ienną i pisze oo- 

s a c h o s ,  o r g u s i o s  seu h o m i n e s  0  a p h e, iden ty fiku je  zatem  orguzów  

nie z kozakam i, lecz z hom ines Oaphe- z ludźm i kafiiisk im i. Hruszewskij je s t 

n iew ątp liw ie  bliższy prawdy. Profesor Sm irnow  ( lirim nkojt channtwu pod wier-
38
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Przedewszystkiem niepodobna nie zwrócić uwagi na pewne 
podobieństwo podziału zdobyczy takich orguzów między sobą
i między władzami, które, jak  zobaczymy, mocno przypomina sto
sunek kozaków do starostów pogranicznych i między sobą. Wzmian
ka o tem, że kozacy rabowali w r o g ó w  i n i e p o s ł u s z n y  cli, że 
część zrabowanej zdobyczy oddawali g m i n i e ,  miastu, wskazuje 
na stosunek zależności, na to, że bywali zwykłymi najemnikami, 
że otrzymywali może tylko broń lepszą, któraby ułatwiała i obro
nę i rabunek, a zdobycz stanowiła część ich wynagrodzenia.

Wogóle w pierwszych wzmiankach o kozakach spostrzegamy 
wydzielanie się z pośród koczowniczej ludności lub nieustalonej 
pod względem miejsca pobytu, pewnych grup, kupek, watah, któ
re bądź na własną rękę żyły rozbojem stepowym lub rabunkiem, 
albo siłę swoją, zręczność, znajomość stepów wynajmowały in
nym. Na pograniczu riazańskiem już  w r. 1444 są kozacy uzbro
jeni w „rohatyny i szable." ') Jakiej to byli narodowości koza
cy? Nie wiemy. Prawdopodobnie Tatarzy, gdyż w tym czasie 
koczowali oni na stepach ku Krymowi, Donowi i Wołdze. J a 
skrawy wypadek takiego tatarskiego kozakowania widzimy z aktu 
skargi, wniesionej do zarządu Panku św. Jerzego „przez obywa
teli i kupców kafińskich (cives et mercatores Caffe). Kolonie g e 
nueńskie już  były wówczas bardzo osłabione—zbliżały się ku koń
cowi swego życia. Tatarzy i Turcy naciskali ich ze wszech stron. 
W r. 1462 rajcy kafińscy pisywali pokorne listy do Kazimierza 
Jagiellończyka, ażeby „jedyne chrześcijańskie,miasto (Kafę) z dwo
ma miasteczkami nad morzem Czarnemu—wziął w opiekę i w obro
nę. Pozwolono im nawet zaciągnąć 500 kiryśników—jak  powiada

clwwiensłwom O ttom am koj P orty , str. 4.'i, 44) u trzym uje , że h o r g u s i u s  albo

o r g  u s i u s je » t wyrazem  m ongoło-tiurskim  i znaczy r o z j e m c a  s p o r ó w ,  

s ę d z i a ,  .leżeli tak jest, to  w  ja k i sposób do sędziego zastosować to, co 

ustawa genueńska pisze o zdobyczy i zdobycznikach ? P rzypuśc iłby  raczej 

należało , ż e c o s a c h o s  o r g u s i o s  oznaczać m og ło  tych kozaków , k tórzy  

byli na żo łdz ie  w ładz kafińskich, że jak ąś  część żo łdu  pobierali w  form ie zdo 

byczy, a obow iązan i natom iast byli do p ilnow an ia  m iast genueńskich od ta 

tarskich w łóczęgów . W ogó le  żo łd  pod fo rm ą zdobyczy byw ał najlepszym 

bodźcem do czujności i pilności. W  owym  czasie Tatarzy ju ż  coraz b liże j nar 

p ierali na m iasta genueńskie. Do obrony od T atarów  najlep ie j było zo rgan i

zować oddzia ły  lekkie, zw inne, znające  ludność stepow ą i stepy. Do tego na

daw ali się różn i oczajdusze i szli w służbę kolonii dla rabunku—swoich w spół

braci.

’ )  Mikuruw. l i c i I I I ,  (iii.
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Wapowski—którzy wraz z Gahazzo, posłem kafińskim, w utarczce 
z Bracławianami prawie wszyscy wyginęli.

Otóż ze skargi obywateli kafińskich do zarządn Banku św. 
Jerzego w r. 1474 dowiadujemy się, że włóczące się po stepach 
watahy (publicos latrones et cosachos) zrabowały karawanę kup
ców kafińskich, którzy jako wynagrodzenia za to prosili o pozwo
lenie zagrabienia mienia Moskwicinów, przebywających w Kafie, 
gdyż podejrzewali, że to moskiewscy kozacy dopuścili się rabun
ku. Co ważniejsze, ze skargi tej widzimy, że owo kozakowanie 
w stepach było rzeczą bardzo zwykłą, prawie codzienną i nara
żało oczywiście kolonie genueńskie na wielkie s t r a ty . ') Z obroń
ców rychło stali się napastującymi, przekonawszy się, ze więcej 
zyskują na rabowaniu karawan kupieckich, niż na czabanach ta 
tarskich.

Z dalszej korespondencyi urzędu konsularnego w Kafie z Mo
skwą, a szczególnie z listu W. Ks. Moskiewskiego do Mengli-gi- 
reja pokazało się, że rabunku dopuścili się „kozacy carewicza“ 
„z Tochtamyszowego rodu.“ a) Byli to zatem kozacy tatarscy, 
chociaż i „od różnych sąsiadów" szkody bywały takie same.

Tu się przeto odbywała praktyczna szkoła kozactwa i koza- 
kowania.

Nie chodzi nam o to, jak  się kozactwo rozwijało w sąsied- 
niem państwie, prawie na bezpośredniem pograniczu z Rzpltą  
polską, lecz jak i  miało charakter, abyśmy mogli tem łatwiej zro
zumieć charakter i psychologię kozaczyzny w granicach Polski.

W sto lat później posiadamy już kilka rysów dokładniej
szych o kozaczyźnie w Moskwie, nad Donem i Wołgą.

Kozakowanie, jako system najazdów i walki podjazdowej, 
polegającej na zasadzce, jako sposób do życia z rozboju i rabun
ku, zrodziwszy się na stepach Azowskich, jakoteż między Donem 
a Wołgą, wreszcie na Donie i na Wołdze, wchłaniało coraz bar
dziej i coraz więcej w siebie pograniczne żywioły słowiańskie.

')  Ciekawy ten  dokum ent w ynalazł M. H ruszęwskij i częściowo wydał 
z kom entarzem  p. t. K ozaki w  1470-ch r. r. (Z apiski naulc. tow. im. Szewczenki, 
t. VI, r. l!)()y). Z dokum entu tego widzimy, że szarpanina stepow a odbywała 
się ze wszystkich stron... „ol> id tan tum  crev it libido ot audacia horum latro- 
num e t aliorum e o n  v i c i n o r u m  nostrorum , quod ą u a s i  ą u o t i d i e  damna 
plurimu vestris Cafensibus int'erunt“ (Zapinki 1. c., str. 2).

") „(Jurewicz wielikawo caria rod Tochtamyszew, a ułanów  i kniaziej
i kozakow u niego mnogo. Kak k niemu prijezżaju t ludi mnogije na służbu, 
tak  i otjezżajut...11 (Zapiski nauk. tow. im. Szewczenki, t. VI, 1903, str. 3).
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Im dalej odsuwali się Tatar/,y ku wybrzeżom morskim, tem czę
ściej miejsce ich zajmowali mieszańcy lub chrzczeni Turańcy i pro
wadzili dalej kozackie rzemiosło, Ody się mnożyć poczęło hul- 
tajstwo stepowe, rząd moskiewski zarządził regularną obronę g ra 
nit; od Tatarów i od kozaków, zarówno stepowych, jak  i rzecznych. 
Nad rzeczką Koinyszenkq, 200 wiorst od Saratowa, był ostrożek— 
później powstało tam miasto Komyszyn—w którym stało zawsze 
załogą 500—700 strzelców od wiosny do jesieni, ażeby niedopusz- 
czać kozaków z nad Wołgi na Don. Od Komyszenki przeciągali 
oni swoje „strugi “ wołokiein do Iłowli, potem do Donu i odwrot
nie. Ażeby przeszkodzić tym wycieczkom i łączeniu się, strzelcy 
wyłapywali i zabijali takich „kozaków rabowników.11 ')

Nad Donem już na początku XV II w. rozpoczęła się koloni- 
zacya kozacka pod przykryciem „ostrożków," które były pewnego 
rodzaju zimowiskami obronnemi. Osiadały tu rodziny kozackie— 
żony, dzieci, gdy mężowie rabunkiem się baw ili .2) Moskwa po
woli poczęła zużytkowywać siły kozackie na pożytek państwowy
i rabowników przerabiać na żołnierzy, broniących kresów ta ta r
skich, poprostu biorąc na żołd stały ochotników kozackich. Two
rzyli oni kategoryę na podobieństwo naszych rejestrowych. Wy
twarzały się zatem już w pierwszej połowie XVII w. bardzo w y
bitne dwie grupy kozaków „służbowych11 i „kozaków-rabowników11 
(worowskije kozaki). Pierwsza kategorya pobierała żołd w Mo
skwie, bywało ich do 600 na Donie. Co kwartał lub co cztery 
miesiące ( tre t’) wysyłali oni posłańców swoich, po 20 i po 30 ra
zem, zapewne dla informowania rządu i wzajemnej informacyi, 
a Moskwa obdarowywała takich posłańców suknem, sobolami, 
atłasem i t. p., a zwyczajni kozacy pobierali co 5-ty rok sukno.'1)

')  aKamyszenkoju chodiat na Don, a chodu Kamyszenkoju riekoju tri 
wiorsty w stiep’, a tam  w ołoku dw adcat’ wiorst kozaki struc i wołoezat. A tam 
rieka Iła(o)ula po tiek ła w stiep i wypala w Don. Tudie chodiat kozaki na 
W oł^u, a strielcy s to ja t dla worowskir.h kozakow i icli imajut i ioli pohiwa- 
jut“ (Itwieatija otdielenia rumkawo ja tyka i słowiemosti, Im perat. Akad. Nauk, 
t. XII,  zeszyt I. P etersburg  1!HI7, str. 71. P a trz : Chożdimye na Woslok fr'. 
A. Kotouia w pierwoj czetw ierti XVII  w. (I(il9).

") „A po Donu gorodki wsio kazaczije i po tiem  gorodkam żi wut  ko
zaki /, żonami i z di e t ’mi i wniz po Donu i do Azowa..." (lzwiestija otdiel. fusk. 
jaz. i słota., Imperat. Akad. Nauk, t. XII,  zeszyt I, Petersburg 1!H)7, str. 72. 
(Jhożdwnye na Wostok F. Kulowa.)

°) G rigorij K otoszichin: O Himii w cardwowanijc Aleks. M'ichajłowicza. 
Wyd. IV. P etersburg  lIMMi, str. 74. „Du kuk ptijezżujut z Donu donskije ko-
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Kozacy tedy na Donie występują tak samo, jak  później 
w Rzpltej polskiej: z początku jako rabownicy stepowi na własną 
rękę, a później jako najemnicy dla obrony granic W. Ks. Moskiew
skiego, uprawiający równocześnie rzemiosło zbójeckie i rabowni- 
cze, jako środek do życia. Stanowisko to kozaków dońskich wy
jaśnia  nam Kotoszycliin, doskonały znawca stosunków moskiew
skich, jako podjaczy Poselskiego Prikazu. Przedstawia on nam 
kozaczyznę dońską w okresie już zorganizowanym, w tej samej 
prawie epoce, kiedy Rzplta  walczyć z nią musiała nad Dnieprem, 
dlatego też to, co pisze Kotoszycliin, stosować się może i do na
szej kozaczyzny, do jej organizacyi, składu, charakteru i przy
miotów moralnych.

Rząd W. Ks. Moskiewskiego używał kozaków dońskich dla 
„przemysłu wojennego,u posyłał na podjazdy, na przeszpiegi, na 
zdobywanie języków nieprzyjacielskich, a ci służyli na żołdzie, „jak 
inni kozacy. “ Obowiązkiem ich było pilnowanie, ażeby na mia
sta, leżące na Poniziu (ponizowyje goroda), nie napadali Tatarzy, 
Turcy, Nogajcy i Kałmyki. Kozacy ci stanowili najrozmaitszą 
zbieraninę. Oprócz przeróżnych zbiegów z Moskwy i innych miast, 
spotykało się tu nowochrzczonych Tatarów, kozaków z nad Dnie
pru, Polaków; spotkać także można było bojarów moskiewskich, 
kupców, włościan. Wielu z nich b}4o sądzonych za rozboje, k ra
dzieże i inne występki. Kto tylko poczuwał się do jakiejś winy 
i odpowiedzialności, uciekał na Don, a tam, gdyby tylko tydzień 
przesiedział, wolny był od wszelkiej odpowiedzialności—mógł bez
piecznie wracać do domu, żadna go kara  już nie czekała. „Don 
od wszelkiej zbrodni uwalnia" — zapisuje charakterystycznie Ko- 
toszychin. ')

/uki  dla wsiakich dieł po czełowiek 20 i po :!0 vvo wsiąkom godie po triżdy  
i po czetyryżdy i itn dajutsia sukna i soboli, i otłasy, i kamki, i ta fty  za ich 
służba, po razsm otrienyu. Ta s nim że na Don wsiem kozakam posyłajutsia 
na p ła tje  sukna w piatyj god. A budiet tiech kozakow na Donu, dla ostiere- 
ganija granicy blizko 600 czełowiek."

') „A ludi oni porodoju Moskwiczi (z W. Ks. Moskiewskiego) i innych 
gorodow i nowokroszczonyje Tatarow ja, i zaporożskije kozaki, i Polaki, i La- 
chi, i mnogije iz nich moskowskich bojar, i torgow yje Indie, i krestjanie , ko- 
toryje prigow oreny byli k kazni w razbojnych, w tatinych (złodziejskich, 
la t ’ =  złodziej) i w inych diełach i pokradczi i pograbia bojar swoich, ucho- 
d ia t na Don; i byw na Donu chotia odnu niedielu iii miesiąc, a słuczitsia im 
s cziem nibud’ prijechat' k Moskwie i do nich wpieriod dieła nikakowo ni 
w cziem nie byw ajet nikomu, k to  czto ni sworował, potom u czto Donom ot 
wsiaktich bied oswobożdajetsia" (K otoszichin: O Hosaii, str. 185).
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Dowiadujemy się także o organizacyi kozackiej na Donie. 
Owa, jak  widzieliśmy, różnorodna zbieranina, mianująca się koza
kami, łączyła się wprawdzie ze sobą wspólnym celem i charakte
rem życia, ale ażeby tworzyć zwartą organizacyę, musiała wy
tworzyć jakieś prawa zwyczajowe, któreby spajały ze sobą tę 
przypadkową gromadę, nadawały jej dyscyplinę i jednolitość woj
skową. Praw a te wytwarzały się powoli, z czasem, a zanim się 
stały późniejszą źrenicą „wolności kozackich1* musiały genezą 
swoją sięgać pierwszych zarodków kozaczyzny tatarskiej, od 
której niewątpliwie pierwsze zasady organizacyi przejęła (asa- 
wuła).

Otóż kozacy dońscy mieli—jak się wyraża pisarz współczes
n y — „swoją wolę,“ sami pośród siebie wybierali zwierzchników 
(atamanów) i własny sąd mieli. Sąd i kara były bardzo surowe, 
bo inaczej nie dałoby się pomyśleć utrzymanie w spójności i po
słuszeństwie tak różnorodnej zbieraniny. Ci, którzy za rozboje 
i rabunki przed karą uciekali na Don, za złodziejstwa między so
bą karani byli śmiercią. Winowajcę ustawiano na polu i z łu 
ków lub broni palnej rozstrzeliwano go. Sądem własnym sądzili 
się wtedy nawet, gdy przyjeżdżali do Moskwy—prawom miejsco
wym nie podlegali wcale.

Służba kozaków dońskich okazywała się dla Moskwy nadzwy
czaj pożyteczną. „Gdyby oni—mówi pisarz współczesny—służyć 
i posłusznymi być nie chcieli, Car moskiewski nie w stanie byłby 
utrzymać za sobą ani carstwa kazańskiego, ani astrachańskiego. 
Byle jakim żołdem trzymał ich Car przy sobie, posyłając im swoje 
„żałowanie nie wiele i nie zawsze." „Żywili się ci kozacy prze
mysłem wojennym od ludzi turskich, lądem i wodą, od ludzi per
skich, i od Tatarów, i od Kałmyków. A co zdobędą przemysłem 
wojennym, tem dzielą się równo pomiędzy sobą. Dla podtrzy
mania ich posyła się im mąka (chlebnoje żałowańje) z Kazania 
i Astrachania, a niektórzy sami na swoje wyżywienie pracują.“ ')

*) „I dana im na Donn ż it’ wola swoja i naczalnych ludiej i/, siebia 
atam anów i inyoh izb iraju t i sudiatsia wo wsiąk ich dietach po swojej wole, 
a nie po carskom ukazu. A kolio łuczitsia im ka/.niti /.a w orowstwo iii zu 
inyje dieła, iii nie za kriepkuju  służbu z tiech ludiej, posadia na ploszczadi 
iii na pole, iz luków iii iz pis/.czaloj razstrie la ju t saini.“ „A posylajetsia k nim 
na Don carskoje żałow ańje dienieżnoje nie gorazdu po mnogu i nie wsiehda. 
A dobyw ajutsia tie  kozaki na Donu na wsiakich woinskich promyslach, od 
turskich  ludiej goroju i wodoju, także i od persickich ludiej, i od T atar, i od 
K ałm ykow ; i c/.to k to  gdie na woinskom prom ysłu nie dobudut, dielat. wsio
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Z tych krótkich wzmianek ludzi współczesnych o kozaczyź- 
nie nad Donem, a przedtem o tatarskiej, widzimy, że zanim roz
winęło się życie kozackie na poniziu dnieprowem, istniał już Niż 
tatarski, a później moskiewski, nad Donem i nad Wołgą, na ste- 
pacli ku Azowskiemu morzu i ku Krymowi. Kozaczyzna ta  nie 
była nigdy organizmem jednolitym pod względem etnograficznym, 
nie wydzielała się z masy ludowej, nie miała aspiracyi narodo
wych, społecznych i państwowych, była natomiast niezaprzecze- 
nie zbiorowiskiem ludzi najgorszego gatunku (latrones). Z cza
sem nad-dońska i nad-wołżańska kozaczyzna, odparłszy najdalej 
Turków, Tatarów i Kałmyków, sama zajmowała ich miejsce, ko
lonizując stepy, a mieszając się z ludnością słowiańską, wsiąkała 
w państwo moskiewskie, stając się w niem czynnikiem pożytecz
nym. Przeszedłszy natomiast jako czynnik wojenny z nad Wołgi 
i Donu nad Dniepr i dalej, znalazłszy odmienne warunki państwo
we o typie zachodnio-europejskim, weszła w kolizyę z ustrojem 
państwowym Rzpltej polskiej. Półtorawiekowa walka tej koza- 
czyzny z Polską nie wykazała u wodzów kozackich żadnych zdol
ności politycznych i organizacyjnych, a pierwiastek swawoli, tkwią- 
cy w jej zarodku, powołał przeciw niej siły zbrojne, zarówno 
Polski—z początku—jak i Moskwy—później. Walka z anarchią 
kozacką zakończyła się fatalnie i nieszczęśliwie, zarówno dla ko- 
zaczyzny, jak  i dla ludności ruskiej, której się narzucała jako 
obronicielka interesów politycznych, społecznych, religijnych, 
a według najnowszych historyków Rusi, narodowych.

Obaczmy teraz, jak  się rodziła, wzmacniała i kształtowała 
kozaczyzna w innem sąsiedniem państwie — Rzpltej polskiej na 
wielkiem poniziu czarnomorskiem.

II.

Kozaczyzna na południo-zachodzie Rzplitej polskiej.

P r ó b a  r o z w i k ł a n i a  z a g a d k i  p o c h o d z e n i a  k o z a k ó w  
i k o z a c z y z n y .  Widzieliśmy kozaków i kozaczyznę na połud
niowym wschodzie azowskiego poniziu i poznaliśmy główniejsze

tnież soboju po ozastiam, c.hotia kto i nie był. Da k 11 im-że dońskim kozakam 
iz Kazani i iz Astracliani posyłajetsia chlobnoje żalowutiije, cziem im moczno 
sytym byt’ ; a inyje sami na siebia prom yszlajut“ (Kotoszichin: Homa ct. 
str. 135).



jej cechy. Niezbędnem to było dla poznania jedności tego zja
wiska dziejowego, które, jako kozaczyzna, odegrało rolę pierwiast
ku anarchicznego w dziejach dwóch potężnych państw północne
go wschodu—Rosyi i Polski. Pokonana w Rosyi, przyczyniła się 
do wzrostu jej potęgi, otworzyła drogę na południe, a zużytko
wana wszędzie jako siła militarna, okazała ogromne usługi pań
stwu. Mocą despotyzmu jedynie wprowadzoną została w karby 
jako czynnik państwowy. Rzplta polska, posiadająca ustrój kon
stytucyjny, wobec ekscesów kozaczyzny okazywała się zawsze 
słabą, a powodując się ideą konstytucyonalizmu szlacheckiego, 
pragnęła ją  wcielić w swój organizm na podstawie równości po
litycznej. Niezdawano sobie jednak sprawy z różnic kultural
nych, etnicznych, religijnych wreszcie i z braku umiarkowanych 
i rozumnych wodzów w społeczeństwie kozackiem. Wszystko to 
razem wytwarzało przedział niemożliwy do wyrównania. Wieko
wa walka obie strony osłabiła i obie doprowadziła do upadku. 
Ta sama siła, która się stała pożyteczną w Moskwie pod despo
tyczną i samowładną ręką, okazała się rozkładową w Polsce pod 
wpływem konstytucyjnej państwowości Rzpltej, doprowadziwszy 
z czasem ideę anarchizmu indywidualistycznego do pojęcia niemal 
ideału narodowego.

Czem-że w istocie była owa kozaczyzna w Rzpltej? .laka 
jej geneza?

Nie można dać na to pytanie zupełnie zadowalniającej od
powiedzi. I)a się ona wysnuć poniekąd z faktów, z objawów, 
z życia tej grupy ludności, którą nazywano kozakami. Dotych
czasowa całość badań na tem polu da się ująć w dwie hipotezy
o pochodzeniu kozaczyzny: t i  u r k s k ą  i s t a r o r u s k ą .  Każda z nich 
posiada jeszcze liczne odgałęzienia.

Ażeby sobie wyrobić pogląd na kozaczyznę, zbliżony do praw
dy, musimy te hipotezy rozpatrzyć w wybitniejszych jej przedsta
wicielach, ukazując bądź na ich jednostronność, bądź na chęć na
dania temu zjawisku cech społecznych, społeczno-politycznych, 
a w końcu narodowych, nie posiadających wszakże żadnego związ
ku z historyczną kozaczyzną.

H i p o t e z a  t i u r k s k a .  Nazwa k o z a k ,  stąd k o z a k o w a n ie ,  
jako pewien sposób wojowania i k o z a c z y z n a  w okresie naj
większego rozwoju militarnego, jako już pewna warstwa społecz
n a — jes t  pochodzenia t iu rksk iego . ') Znakomity badacz południo-

’) Nazwa kozaków znaną już była Długoszowi. „Freipiens- pisał -Tar- 
tarorum exereitus ex fugitivin, praedonibus ot exulibus, iju o s sua lingua ko* 

a k o h  apellant.
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wego pobrzeża dzisiejszej Rosyi, Jan  Potocki, wywodził pochodze
nie kozaków od kraju, leżącego nad brzegiem morza Azowskiego 
za czasów Konstantyna Porfirorodnego, a zwanego K a s  a k ia .  
W kilkadziesiąt lat po zapisaniu tej wiadomości przez Konstan
tyna, Mścisław Włodzimie>’zowicz zawładnął Kasakią, zwyciężyw
szy mieszkańców jej K a s s o g ó w — stąd miała pochodzić nazwa 
kozaków .') Stosunki Rusi kijowskiej z Tmutarakaniem (część 
Kaukazu) istniały prawie od połowy X I w., przez sto lat przeszło 
bardzo ożywione: książęta ruscy albo tam uciekali, chroniąc się 
w walkach wzajemnych ze sobą, albo stamtąd czerpali siły do no
wej walki. a) Niepodobna przeto, ażeby tak  ścisłe i częste stosunki 
nie pozostawały bez wpływu na pierwotne kształtowanie się wa
runków życia wojskowego. Wpływ ten musiał się zwiększać sku t
kiem sąsiedztwa jeszcze bliższego rozmaitych Turańców, które w y
twarzając tuż o miedzę ognisko ciągłej walki wzajemnej, odsuwało 
ich od T m uta rakan ia :>) ku Donowi i Dnieprowi, a równocześnie

') „Au terns de 1’Kmpereur Oonstantin Porphyrogćnóte il y avait sur 
la m er Azoph deux Principautes, dont 1’une s’appelait K a s a k i a  e t Pautre 
A l a n i a ,  ipii est, A s c i p u  r g i  u m. IJn dem i siecle aprńs Mstislav, fils de Vo- 
lodimir, vieiil, a la tftte des Slaves, passe dans 1’isle de Taman, combat le Prin- 
ce de .lass e t des Kassogs, e t s’em pare de son pays. Mstislav, ayant vairien 
le Prince de Kassogs, e t  s’ó tan t em pare de la Kasakia, ses sujets slaves de- 
viennent les k a s a k s “ ( Iłistoirc, primitive des peuples de la Russie, 188). Je s t 
to  wniosek logiczny, posiadający pewne prawdopodobieństwo, zważywszy, że 
w tych miejscowościach najwcześniej spotykam y nazwę kozaków- jak  widzie
liśmy— między Tataram i. Koczownicy tych krajów, posuwając się na zachód, 
już  pomięszani z innemi pokrewnem i tiurkskiem i plemionami, mogli tę  nazwę 
przeszczepić późniejszym Turaricoin, poprzednikom  Tatarów, a wiemy jaka 
m ozaika etnograficzna istniała na stepach czarnomorskich. .Jeżeli wyraz k o 
z a k  ma oznaczać, jak  obaczymy r o z b ó j n i k a ,  r a b  o w n i k a ,  to nazwa 
K a s a k i a  oznaczałaby krainę, kraj przez rabowników zamieszkany.

‘ ) L ata 1060, 1064, 1065, 1 0 (18 , 1077, 1078, 107!), 1080, 1081, 1084, 1098, 
1005, 1108 (Kronika Nestora, wydanie Mielowskiego).

a) W walce z Rusią kijowską Połowców w ystępuje u tych ostatnich 
kategorya wojowników, działających niejako na w łasną rękę. Kiedy w 1008 r. 
Połowcy sposobili >ię do wojny z Rusią, a książę Urusoba radził zawrzeć z ni
mi pokój, „riesza (Bielowski przełożył: „i rzekli11, należałoby raczej powie
dzieć: postanowili, zgodzili się na to, zdecydowali się) o u n s z y i  (młodsi) Uru- 
sobie: aszcze ty  boiszisia Rusi, no my sia nie boim“ (Kronika Nestora, 811). 
„Młodszą drużynę11 widzimy także u książąt ruskich. W asylko mówił do 
brati W ołodara i Dawida, pragnąc iść na Berendejów, Pieczyngów i Torków: 
„dajta mi d r  u ż y u u s w o j u  i n o ł o d s z u j u ,  a sama pij ta  i weselitysia11 
(Kronika Nestora, r. 1097, str. 798). Otóż w te j „drużynie młodszej", w tych
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owi Turańcy stawali się mistrzami w organizowaniu wypraw ra
bunkowych (karawany) lądem. Dotychczas dla Rusi kijowskiej 
znana była jedynie droga wodna do Bizancyuin. Juk Turańcy 
rabowali karawany kupieckie, taki proceder prowadzili później 
książęta ruscy przy pomocy „młodszej drużyny." ')

Engel, rozpatrując wszystkie opinie, dotyczące pochodzenia 
kozaków aż do chwili wydania swego dzieła (1796 r.), zwrócił 
uwagę za Mullerem—prac Potockiego nie znał—na pokrewieństwo 
nazwy K a s  a c h  i a z nazwą kozaków, jakoteż na to, że jeszcze 
ku końcowi X V III  w. istniała nad .laikiem O r d a  k o z a c k a , 8)

„młodszych" wojownikach połowieckich możnaby upatryw ać pro totyp później
szych kozackich watah, działających na w łasną rękę, często samowolnie.

‘) W r. 1084. „I)awyd zaja greczniki w Oleszi i zaja ot nich im ienije“ 
( K ron . Nestora, str. 754). Są to  analogie, zbliżenia. Nazwy kozaków jeszcze 
niema, ale są już  ludzie i czyny o charakterze kozackim, owi „latrones" ka- 
fińskich dokum entów, „brodniki,” „dobycznicy stepow i,” owi oczajdusze, k tó 
rzy idą „w mołodieczestwo'1 na Don już  XV w. Pieczyngowie zajmowali 
ogromny obszar kraju, praw ic całą dzisiejszą Ruś południową, praw ie cały 
obszar, objęty późniejszą kozaczyzną ukraińską, względnie polską, „lis occu- 
poient alors (ok. 900 r. po (Jhr.) le nord de la Moldavie, tou( le pala tinat de 
Bratzlaw, le>midi de la Kiovie polonoise e t de la Kiovie Russe, dc la provin- 
ce d ’Kkaterinslaw, tou te  la Nouvelle Servie, la Bessarabie e t le ledissan Pro- 
vince T arta re  situśe en tre  le Bog e t le Dniestór” (.1. Potocki: E ssay  su r l'hi- 
stoire univ. et reclierchcs su r celle de la Sarm atu’, MDC('LXXX1X a Varsovie, 
w drukarni wolney, na papierze krajowym, str. 137). Potocki wskazuje jesz
cze inne zbliżenie, pozwalające domyślać się pochodzenia nazwy kozaków od 
plemion tiurkskich. „Le nous d’.Etel-kusu - powiada — avoit jusqu’a prćsent 
fo rt em barasse les savants. Pour moi il me semble ótre une nouvelle preuve 
(jue la laiigue des Patzinaces (Pieczyngów, może i Połowców) ó to it un dialec- 
te  ta rta re  e t que ces peuples qui venoit do 1’E tel ou 'Volga, arrivants au l)a- 
nube 1’appe le ren tle  p e tit Volga, car p e tit ce d it en ta rta re  k u z u g h ,  en tu rc  
kutschuk (E ssay  sur 1'histoire nniver., str. 18.'i>. W jakim  stosunku stać może 
nazwa k u z u g h  do kozaków to w znacznej m ierze objaśnić może lingw isty
ka porównawcza. Nie od rzeczy będzie przytoczyć znakom itą charak terysty
kę narodów półn. (w stosunku do Bizancyum) K onstantyna Porfirog. „U  s 
d e m e n d e n t  t o u t ,  a t t e n d e n t  t o u t  e t  l e u r s  d e s i r s  n e  s o n t  b o r -  
n ś s p a r r i e n ,  m a i s a u c o n t r a i r e  i l s  < 5 x i g e n t l e s  p l u s f o r t e s r e -  
c o m p e n s e s  e n  ć c h a n g e s  d e s  p l u s  p e t i t s  s e r v i c e s *  (L. c., str. 161).

4) Geschichte <ler Ukrainę i d. Cosaken, 17!)(i. Halle, str. 54 cytuje Mol
ie ra : Sammlung liuss. Oesch., t. III, .'184 i Pleszczejewa: O bozrienija Rosijskoj im- 
p erii, P etersburg  1787 s. r. (louvernenient Upha.



wreszcie stwierdza stanowczo, że nazwa k o z a k  jes t  turecką i ta 
tarską. ■)

J. Sękowski łączy także nazwę k o z a k  z pochodzeniom tiurk- 
skiem. „Wyraz ten — powiada — w perskim i tureckim językach 
ł o t r a  ma oznaczać.2) Naród Kirgiz, od nas Kirgizami zwany, 
który  się rozciąga na obszernej przestrzeni pustyń od granic Kasz- 
geru do północnych pobrzeży morza Kaspijskiego, dzieli się szcze
gólniej na trzy części: wielką, średnią i małą hordy.

Z dwóch głównych pokoleń, pierwsze, „wielką hordą" zwa
ne, zajmuje część pustyń ponad Wielką Bucharyą, około Turkies
tanu i północno-zachodniej krawędzi państwa Chińskiego, nosi 
wyłącznie imię Kirgizów. Drugie zaś plemię, na średnią i małą 
hordy rozdzielone, imię k o z a k  uważa za narodowe i sobie tylko 
właściwe, które Rosyanie, dzisiejsi tego pokolenia zwierzchnicy, 
na wyraz k a j s a k  albo K i r g i z - k a j  sa k  przetworzyli. Pisarze 
wschodni, mianowicie Persowie i Bucharczykowie, dają niekiedy 
i Wielkiej Hordzie nazwę k o z a k ó w ;  niekiedy zaś wszystkie trzy  
pod ogólnein K i r g i z ó w  zamykają imieniem. Rozboje i zagony 
tych koczujących pokoleń tak je  strasznemi i sławnemi uczyniły 
w środkowej Azyi, jak  krymskich i nogajskich Tatarów napady 
na polskie i ruskie krainy. Lecz jako ci K irgizy albo raczej k a -  
z a k i  wycieczki swe zawsze konno wyprawiać zwykli i równie 
żwawo rabować jak  uciekać z pochwyconym łupem, tak też imię 
k o z a k ,  napełniające strachem mieszkańca Chiwy czyli Charczmu, 
Bucharyi, Kaszgeru, pogranicznych rosyjskich posiadłości (na po
czątku X IX  w.) i w ogólności wszystkie karawany, ciągnące po 
drogach handlowych środkowej Azyi, oddawna już poczęto dawać 
w tych stronach Wschodu w s z e l k i m  g r o m a d o m  k o n n y c h  r a 
b u s ió w .  Sława tych plądrowniczych wypraw kirgizkich k o z a 
k ó w  i bojaźń, jak ą  ich spotkanie rodziło, były powodem, iż w krót
ce różne rozbójnicze kupy innych nawet pokoleń, gdy się na za
gony (u nich a k y n  albo a g y n  zwane) puszczały, uważać poczęły 
imię k a z a k ó w  za chlubne i bohaterskie u rabusiów.3)"

')  „Man schlage Meninski’s bekanntes W orterbuch nach und raan w ird 
finden, das k a z a k einem RUuber bedeute" (Engel: Gruch. d. Ukrain. Kosa- 
ken, Btr. 50.

*) S tąd  może u władz kafińskich, stykających się zbyt często z plemio
nami tiurkskiem i i znających ich języki, dosłowny przekład  tego wyrazu —
1 a t  r  o n e s.

*) .1. J . Sękowski: Colledanca z dziejopisów tureckich, rzeczy do histo
ryi polskiej służących. T. I. W arszawa 1824, str. 220. Ażeby uzupełnić po-
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Zatrzymał istny się dłużej nad uwagami Sękowskiego o tiurk- 
skiem pochodzeniu nazwy kozaków, gdyż uwagi te przyczyniły 
się w znacznej mierze do utrwalenia hipotezy tiurkskiej.

Poparł hipotezę tiurkską powagą swoją Karamzin. „Nazwa 
k o z a k ó w — utrzymywał on — znaną już była przed najściem Ba- 
tyjowem i prawdopodobnie pochodzi od Torków i Berendejów, 
którzy nad brzegami Dniepru, poniżej Kijowa, mieszkali. Tam 
też spotykamy najprzód i ukraińskich (małorosijskich) kozaków.“ 
„Wspomnieć także należy Kosogów, zamieszkałych między Czar- 
nem a Kaspijskiem morzem i wzmiankowany w tem miejscu przez 
Konstantyna Porf. kraj zwany K a z a c h ią .  Dodać nadto trzeba, 
że Osetyńcy dotychczas jeszcze Ozerkiesów nazywają k a z a c h a m i ,  
a Torkowie i Berendeje, niechcąc się upokorzyć ani przed Mongo
łami, ani przed Litwą, jako wolni ludzie, zamieszkiwali ostrowy 
dnieprowe, najeżone skałami, otoczone gęstemi zaroślami trzciny 
i błotami.“

Rusko-rosyjscy kronikarze i pisarze przychylali się także do 
hipotezy tiurkskiego pochodzenia kozaków, starając się j ą  jednak 
zesłowianizować, a równocześnie związać z dalszą przeszłością.

i

jęcie nazwy kozaków, pozwolę sobie przetoczyć jeszcze niektóro ustępy z te 
go dzieła. „W yraz u y g u r  oznacza dziś (początek XIX w.) u Mongołów 
w s z y s t k i e  z b r o j n e  b a n d y  j  e ż d ż c ó  w, p ę d  z ą c y  c li n a  z a g o n y  
(ua rabunek) i rna toż samo użycie, co wyraz k a z a k w środkowej i zachod
nich stronach północnej Azyi. Inne naw et włóczęgów kupy, gdy się konno 
w ypraw iają na rabunek, p rzybierają tam  imię U j g u r ó w ,  znam ienite w pląd- 
rowniczem rzemiośle. Tym więc sposobem im ię k a z a k nabyło w Azyi wzię- 
tości i sławy tak dalece, że w H industanie naw et w yraz k a z a k  oznacza kon
nych rozbójników (the mounted robbers;** Soohrab, by .James Atkinson, Ca- 
leritta, 1814, p 7).

P ierw sze włóczęgi, zbiegłe z krajów  ruskich, k tóre zw iązały się w kupy 
wojenno-rozbójnicze na błoniacli, zawartycli między W ołgą a Donem, zaczęły 
się bawić tem rzemiosłem pod imieniem k a z a k  ów,  jako  dającem im prawo 
do rabunku i zagonów, clilubnem dla łotrów , sławą nabytem  w tym zawodzie 
przez kirgiskie pokolenia i dawanem pospolicie w onych stronach ludziom po
dobnego sposobu życia. Naśladowcy ich, k tórzy się w krótce potem zjawili 
nad Dnieprem, przybrali też imię, uświetnione już nad Donem wprawnością 
do łupiestw a tamecznych kazaków słowiańskich, a w yraz k o z a k  je s t tylko 
jego zepsuciem, zrodzonem w ustach Słowian, u których samogłoski a i o al
bo się jednostajn ie wymawiają, jak u Rosyan, albo jak  u Polaków, ustaw icz
nie się jedne zamieniają na drugie. Rosyanie, chociaż piszą k o z a k ,  wym a
wiają k a z a k 1' (ibid. str. 2S221, 224). Ozy wyraz u y g u r  niema związku z ko
zakami o r g u z u m i  (orgusios) kolonii genueńskich?
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S a m o w i d ie c  bardzo ogólnikowo powiada, że ci, którzy „rozbi
jali busnrmanów na morzu, nazywali się k o z a k a m i  od imienia 
dawnych Kozarów, rodu ruskiego, którzy jeszcze przy Kahanie 
byli.u ') Bałamutna ta  stylizacya, ze względu na poki'ewieństwo 
Kozarów, mimo wszystko, uznaje pokrewieństwo pochodzenia ko
zaków od Kozarów, przenosi wszakże zdarzenia z czasów kozac
kich X V II w. w niedającą się określić przeszłość i wysuwa so- 
cyalne przyczyny tworzenia się kozaczyzny.a) Grabianka, naj
bardziej fantastyczny kronikarz ruski, sięgnął aż do „Jafeta, syna 
Homerowego,“ ażeby krótko powiedzieć, że „kozacy pochodzili 
od Kozarów, należących do dawnego scytyjskiego rodu.“ Idąc 
śladem W o s k r e s e ń s k i e g o  l a t o p i s u ,  który, zdaje się, i Karam- 
zinowi za podstawę do wnioskowania służył,3) poszli nowi histo
rycy rosyjscy, którzy dziejami kozaczyzny zajmowali się, wyłożył 
także swoją „opinię" Bantysz Kamenskij, identyfikując całą koza- 
czyznę z Zaporożem i kozakami zaporoskimi. „Zaporożcy — po
w ia d a — przesiedlili się nad Dniepr z Kaukazu, gdzie obecnie 
mieszkają Czerkiesi, naród wojowniczy, ćwiczący się w rozbojach. 
Wspólne nazwisko, wspólny obyczaj, wspólna skłonność do na 
jazdów rabunkowych, potwierdzają ten domysł. Albo zostali oni 
wygnani z własnej ojczyzny skutkiem wzajemnej walki, tak  zwy
kłej u narodów azyatyckich, albo pustosząc sąsiednie ziemie, wy
brali sobie nową siedzibę nad wspaniałym Dnieprem, w miejsco 
wościacli równie dzikich, ale bardzo dogodnych dla nieoczekiwa
nych najazdów. Prowadząc życie żołnierskie, przyjmowali oni do 
towarzystwa swego różnych włóczęgów, a sąsiadując z południo
wą Rosyą, liczbę swoją zwiększali n a s z y m i  ludźmi.“ Owych 
„naszych ludzi" nie określa jednak autor ani pod względem etno
graficznym, ani państwowym, ani nawet geograficznym. „Z cza
se m — powiada d a le j— owi rdzenni przychodnie znikli, ale towa
rzysze ich, zatrzymując nazwę C z e r k a s ó w ,  swój język ojczysty 
i wiarę ojców, k tórą  także Czerkiesi wyznawali, staczając foezu-

•) L ie to p iń  S a m o w id c a  0  w o jn a c h  II. C h m ie ln ie ,k o lio  e tc .  M o s k w a  184li, 

sł,r. 2/1.
*) „Po d o  w e ł n o m  że  w r e m i e n i  w ładiejuszczija Kijewom i Ma- 

łoju Rosaijeju usowietowali w rabotie i poddaństw ie ludiej małorosijekich 
ukraińskich d ierżat’. No kotoryi nie preobykli niewolniczej służbie, obrali sie
bie miesto pustoje około Dniepra, niże porohów dnieprowskioh na żitło, gdie 
w dikićli polach uprażniąjasiu zwierynymi łowlami, także i rybnymi, pritom 
i busunnan na m orie razhi wali...“ ( Lietop. Samowidca, Li/l).

„Czornyje Kłobuki, jeże zowutsia C z e r k a s y "  (I, 50)..
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stanne walki z Tatarami, wykradając im żony i córki, zostawili 
potomkom swoim azyatyckie rysy twarzy, którymi się odznaczają 
zaporoscy. ) Karamzin utrzymuje, że Torkowie i Berendeje zwa
bili do siebie wielu Rosyan — nie można tej nomenklatury brać 
w znaczeniu X IX  w.—od u c is k u ,  zmieszali się z nimi i pod imie
niem k o z a k ó w  utworzyli jeden naród, który się z czasem zro
bił zupełnie rosyjskim (ruskim), tem łatwiej, że przodkowie ieh, 
zamieszkujący od X  wieku ziemię kijowską, sami już byli p r a 
w ie  R o s y a n a m i . u *) Nie będziemy teraz wchodzili w szczegóły 
etnograficzne.

Tiurkską teoryę pochodzenia kozaków i kozaczyzny z nie- 
wielkiemi zastrzeżeniami, z któreini zapoznamy się przy innym 
temacie, przyjęli najpoważniejsi pisarze rosyjscy, jak  Kostoina- 
ró w ,3) w późniejszym okresie i Kulisz (pochodzenie od Czarnych 
Kłobuków).4)

i) D r n i t r i j  B a n ty s z - K a m e n s k i j :  Istoria Małoj Rossii, t .  I. M o s k w a  1842, 

s t r .  !)(> !)7.
«) Karamzin: Istoria gosud. Rossijskawo , t. V, .‘W!! n. 11

•) Bohdan Chmielnicką, t. I, str. 5, r. 1884.
M Istorija  otpadienija M alorossii ot Polszi, t. I, str. 4(j. Kulisz, w okresie 

apoteozy kozaków i kozaczyzny, aż do wyzwolenia się z doktryneryi politycz
nej, wysoko ceniony przez Hruszewskiego. A rtykuł Kulisza (w Prawdzie, 1808) 
|>. t. P erszij period kozaczestwa a i  do worohowańnia z Łachamy był uzupełnieniem 
poniekąd pierwszej pracy tego pisarza p. t. Pow iest ob ukraUiskom narodie (18ł(i).
II ruszę wskij entuzyastycznie chwali P erszij period i',ta., jako pracę, odznacza
jącą  się szerokiem socyalnem tłem , na jakiem  Kulisz oparł kozaczyznę. Sum 
zaś au to r o pro to typie tej pracy w yraził się bardzo ujemnie. „Se buła kom- 
pilacya—powiada—tych szkodływych dla naszoho rozumu wydumok, szczo na- 
szi litopyści powydum owały pro Lachiw, ta  tich szczo naszi kobzari slcładu- 
wały pro żydiw na pidżohti abo na wtichu kozakam-pjanyciam, da tych szczo 
roskidano po apokryfach dawnich niby skazanij...11 „Se buła odna z tych u t o -  
p i c z n y c l i  t a  f a  n t a  s t i c z  n y  ch  prac bez krytyki, z jakich poższywana 
u nas wsią istoria boro fby  Polszi z Moskwoju. Kozaki w nij w ystupały jako  
n a c i  j a ,  a wse te  szczo stanow yt1 naci j u ignorow ałoś abo widkidałoś do su- 
perecznioho taboru, lisich k o z a c k i c h  w o r o h i w  n a n i a l j o w u u o  t u t  
l u d  oj  i d a m i ,  a sarnich kozakiw prawednym i muczenykami i błahorodnym i pa- 
tryotam i." „Powist’ sia buła żmeneju sołomy bez zerna“ (P. Kulisz: Chutorna 
poezija, Lwów 1882). Pogląd Kulisza, przeciwny apoteozie kozaczyzny, a wy
powiedziany w dziele Otpadicnie M atorossii ot Polszi (1888) już  w edług Kru
szewskiego „nie posiada żadnego naukowego znaczenia* (Istoria  U krainy-R usi, 
t. VII, K ijó w — Lwów str. 560). Ja k  Hruszewskij pojm uje naukowość
w historyi, o tem  pisaliśmy. Patrz artyku ł p. t. Profesor H ruszewskij i jego 
historyą Ukrainy-Rusi („Świat Słowiański,* 1911, mty).



W najnowszych czasacli najwybitniejszy polski historyk Rusi, 
który niejednokrotnie w badaniach swoich dotykał przedmiotu 
etnicznego składu ludności Ukrainy kozackiej, przychylił się s ta 
nowczo do hipotezy tiurkskiego pochodzenia kozaków. Wyraz 
k o z a k —powiada—jes t  wspólny wszystkim językom pnia turskie- 
go (tiursk) w znaczeniu ogólnem — inołojec, junak. W dalszem 
zastosowaniu przybiera on inne nadto odcienia znaczeń. Nie ob
cym też był stepom ukrainnym z praw ieku: używali go też Po- 
łowcy na oznaczenie czatownika. Ale wnieśli go do nas napraw
dę Tatarzy, tyle nogajscy (krymscy) co i Kipszany (zawolscy), 
nadto drogami różnemi, przy odmiennych okolicznościach, na grunt 
inny. ')

Ponieważ z hipotezą tiurkskiego pochodzenia kozaków, łączy 
się poniekąd nazwa C z e r k a s ó w ,  którą w sąsiednim W. Ks. Mo
skiewskim długi czas nazywano kozaków nad Dnieprem osiedlo
nych, przeto nad tą  kwestyą zastanowimy się pokrótce.

Z nazwą C z e r k a s y  nad Dnieprem spotykamy się bardzo wcze
śnie, bo już w pierwszym pochodzie Giedymina ( 1 3 2 0 — 1 8 2 1 )— Stry j
kowski zwie go często Gydzimin—opisanym szczegółowo w kro
nice Bychowca.*) Między innemi kronikarz powiada: „i usłyszaw
szy (o zdobyciu Kijowa przez Giedymina) przygródki kijowskie 
Wyszegrod, C z e r k a s y ,  Kaniów, Putywl, Snieporod iże książę 
ich uciekł do Brańska, wojsko zaś jego wybito, przyszli wszyscy 
(wyżej wyszczególnione przygródki kijowskie) i poddali się W. Ks. 
Giedyminowi i obiecali mu i przysięgę na to wykonali.u Pow tó
rzył to za Bychowcem Stryjkowski,8) mało co dodawszy z innych 
kronikarzy lub legend, które do nas niedoszły.

Chodzi nam głównie o Czerkasy. W siedemdziesiąt lat prze
szło później spotykamy się znowu z tą  nazwą. Witold, opano
wawszy Kijów, usunął Włodzimierza, a na miejsce jego posadził 
brata Włodzimierzowego, Skirgajła (um. 1377), który otrzymał po 
bracie „Kaniów, C z e r k a s y ,  Zwinogrod z a m k i  ze wszystkimi 
przygródkami i przyległościami kijowskimi." 4)

Tymczasem o powstaniu C z e r k a s  jako osady, może za
meczku, spotykamy legendę, podanie w półtora wieku prawie po

■) Aleks. Jab łonow ski: Źródłu dziejowe. T. XXII,  „Polsku XVI w ieku 
pod względem geograficzno-statystycznym ." T. XI, „Ziemie ruskie, Ukraina." 
W arszawa 18!)7, str. 395.

*) Połn. sobr. t. XVII, 1907. Lietop. Bychowca, str. 492.
’) Stryjkow ski: Kronika etc. T. 1, str. 865—306.

Ibid. t. 11, str. 103.
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opowiedzianych wypadkach, która się nic da pogodzić ani z opo
wiadaniem Bychowca, ani późniejszem Stryjkowskiego. Powtórzy
my je  dosłownie.

Gdy w r. 1545 zjechali lustratorowie dla rewizyi zamku 
Czerkaskiego, natknęli się tam na spór Kaniowców i Czerkasców
o prawo używania „uchodó w.u Motywowano je w ten sposóh: 
„Od początku C z e r k a s  i Kaniowa, wolno było korzystać Ka- 
niowcom z uchodów na wszystkich rzekach, bo gdy W. Ks. Gie
dymin, zdobywszy nad morzem Kufę, Przekop i C z e r k a s ó w  
P i a t y h o r s k i c h ,  przywiódł tych Czerkasów ze sobą i osadził ich 
z księżną ich jednych na Snieporodzie, a innych na Dnieprze, 
gdzie teraz Czerkasy siedzą; Snieporodzców zaś posadzi! także 
nad Dnieprem, w Kaniowie. Siedząc tedy Snieporodzcy w Ka
niowie, niezapomnieli przedniej ojczyzny swojej i na rzeczkach 
Siwerskich uchodów nie zaniechali.“ ')

Jeśli tedy przyznamy większe prawdopodobieństwo wiado
mościom Bychowca i Stryjkowskiego, to niezgodność tradycyi 
historycznej z historyą okaże się zbyt wielką. Omyłka jes t  wi
doczną z jednej lub z drugiej strony. W obecnej chwili nie j e 
steśmy w stanie poprawienia błędu faktycznego, ale możemy szu
kać przyczyny, wyjaśniającej go. Wiemy, że tradycya ludowa 
często bardzo zatraca chronologiczną prawdziwość faktu, ale fakt 
»am na prawdziwości nic nie traci. Coś podobnego zachodzić mo
że w tym wypadku. Ludność miejscowa pamiętała doskonale fak
ty  przesiedlenia się i osiedlenia się na nowem miejscu. Opowia
danie, przytoczone przez nas, posiada za wiele cech prawdziwości 
w szczegółach, ażeby je można było uważać za wymyślone. 
Wprawdzie sporność używania pewnego terytoryum nasuwa mo
żliwość wymysłu dla obrony swoich domniemanych praw, ale 
z równą wiarogodnością możnaby było odsunąć te fakty w czasy 
jeszcze dalsze i powołać się na nie z tą  samą siłą dowodową,
0 tyle lepszą, że trudno byłoby je  sprawdzić. Ponieważ o zdo
byciu Kafy i Czerkasów Piatyhorskich. przez Giedymina obecnie 
nic nie wiemy, obrona Kaniuwców zdaje się być tedy opartą na 
fikcyjnych podstawach.

Ale w takim razie nasuwa się pytanie: skąd się wzięły
1 istnieją dotychczas na Ukrainie takie nazwy jak C z e r k a s y  
i P i a t y h o r y —jedne przypominające Czerkiesów, a. drugie Czer
kasów Piatyhorskich?

5 ‘2R POCZĄTKI X CHARAKTER KOZACZYZNY.

') Arcliiw J.-Z. Rossii, cz. V, t. 1, str. (15 (Ki.



Według' wszelkiego prawdopodobieństwa Hychowiec, a za 
nim Stryjkowski, Czerkasy, jako osadę, wciągnęli do kronik nie 
tylko jako współczesną im, lecz jako istniejącą już za czasów 
przed-Giedy minowych. Co zaś do tradycyi Kaniowców, połączonej 
z imieniem Giedymina, je s t  ona o tyle błędną, że odnosić się może 
do Witolda. Pamięć ludowa zachowała fakt, a zatraciła nazwisko 
z tym faktem związane. Poparcie tego domysłu znaleźóby się 
mogło w zmia.nce o walce z Ta taram i.1) Szczegółów do tego fak
tu dostarcza nam Stryjkowski. Trudno pogodzić tyle sprzeczności, 
chyba przypuściwszy, że Czerkasy jako osada powstały w okre
sie tego ruchu tatarsko-mongolskiego, jaki po Batyjowem najściu 
zapanował ku południowo-zachodnim stronom Europy. Mogły 
w tym ruchu wziąć udział jakieś gromady Czerkiesów, k tóre po 
drodze wydzielały kolonie, jedną nad Donem — Czerkask, drugą 
nad Dnieprem—Czerkasy. Tę ostatnią mógł zasilić Witold—może 
nawet pokrewnemi Czerkasami—i stąd zachowała się pamięć fak
tu. Wiemy, że po walce z Tatarami Nogajskimi i Zawolskimi, 
Witold „jedną hordę do Litwy przyprowadził i nad Waką na wieki 
posadził,“ „drugą część onej hordy posłał Jag iełłow i.“ S tryjkow
ski dodaje, że Witold osadzał Tatarów  (nazwa bardzo szeroko 
brana) nietylko nad Waką, ale „i i n d z i e . " 2) Może wzmocnił 
nimi pokrewno Czerkasy. 1 w ten sposób, przypadkowo utworzo
na obca kolonia, s tała  się zagadką historyczną.

Możnaby było o tym drobnym fakcie nie rozpisywać się, 
gdyby nazwa Czerkasów nie łączyła się tak blizko z nazwą ko
zaków, że w Moskwie, jeszcze w XVII w., nazywano kozaków 
nad Dnieprem siedzącycych C z e r k a s a m i ,  a nawet w Rzplitej 
istniała nazwa chorągwi Piatyhorskich. Było to wszystko nie 
dowodenf, ale wskazówką historyczną tiurkskiego pochodzenia 
kozaczyzny. „Czerkiesy—pisał Bantysz-Kamenskij pochodzą od 
Kozogów, mieszkających między Czarnem a Kaspijskiem morzem, 
nazwa ich składa s i ę — według Klapprota — z dwóch wyrazów: 
c z e r ń —droga i k e s m e ń —odciąć, byliby to więc ludzie przecina
jący drogę karawanom kupieckim i zajmujący się rabunkiem." ’)

') Nikimowikoja lAetopiś. 'I'. IV, str. 4 p. ..chodiN/.a Litwa ratju  na T ala
rowa, na T om  i ro /.u  i byst' mieżi imi boj wcli,j.“ Czytaj także Spin. Het. t. XVII.

*) Kronika, II, li-'!.
Hantysz-Kameuskij: Istoria M n ij Rossii. 'I'. I, str. II (przypiski). 

Autor  uzupełnia ten pogląd słowami Kanunzina. „Uzerkiesy nie podw łastny 
ui Turkain ni Tutaram , użusuyje razbojniki. Tiekuszczimi iz nich riekaini 
w yplywaja na lodkach w niorio, oni grabili su da kupiecxeskiju...“

H
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Inne hipotezy, mające charakter zbliżeń etymologicznych lub 
Wprost domysłów fantazyjnych, na uwagą, nie zasługują.1)

H i p o t e z a  s t a r o r u s k a .
Pochodzenie wyrazu k o z a k  i tworzenie się zawiązków ko- 

z&ctwa wśród plemion tiurkskich nie dało się zaprzeczyć. Ana
logia charakteru, a poniekąd organizacyi kozaków tatarskich, póź
niej dońskich, a w końcu kozactwa w Rzplitej Polskiej, była ude
rzającą. Ale fałszywy patryotyzm niektórych pisarzy XIX w., 
zajmujących się dziejami Rusi w granicach Rzplitej Polskiej, nie 
mógł się pogodzić z myślą o genetycznym związku kozaczyzny 
tatarskiej z ukraińską. Objawiło się w historyografii rosyjskiej 
ogólne dążenie do szukania wszelkich objawów życia państwo
wego we własnem jedynie społeczeństwie, do usuwania lub osła
biania wszelkich wpływów obcych na państwowość rosyjską. Idea 
ta nie sformułowana jasno, objawiała się wszakże żywotnie w pra
cach dziejopisarskich. Jednym z usiłowań, najbardziej dogadzają
cych dumie narodowej, było gorączkowe, zacięte obalanie hipotezy 
najazdu normańskiego, jako punktu wyjścia do utworzenia się 
późniejszego państwa — Rosyi. Impulsywność tej idei odbiła się 
także na hypotezie o pochodzeniu kozaków i kozaczyzny. Trzeba 
ją  było koniecznie udomowić, zeslawianizować. Okazało się to 
tem łatwiejszem, że kozaczyzna X V II w., wyzwolona prawie zu
pełnie! z pierwiastków tiurkskich, jako potęga militarna stanęła 
do walki z Rzplitą Polską. Polityka przybyła z pomocą historyi 
i powstała hipoteza powstania kozaczyzny skutkiem jakoby prze
śladowania przez Polaków ludności miejscowej. Nawet pisarze,

5.'iO POCZĄTKI, I CHARAKTER KOZACZYZNY.

') H e r b i n i u s  nazwisko k o z a k ó w  wyprowadzał od k o s y ,  mniemając, 
że kozacy uzbrojeni bywali w kosy- narzędzia rolnicze używane do koszenia 
traw y.

P i a s e c k i  utrzym yw ał, że nazwisko to  pochodzi od wyrazu polskiego 
k o.za (capra), ,.jakoby zręcznością i przebieraniem  się do miejsc niedostępnych 
wyrównywali kozie albo je j podobnymi byli.“ (Kronika, Kraków, 1870, str. I I). 
Za Piaseckim poszedł W e s p u z y a n  K o c h o w s k i ,  za nim H a r t k n o c n ,  
C h e v a l i e r .  Z i m o r o w i c z  rad był widzieć pochodzenie kozaków od wy
razu k o z a k ,  o z n a c z a j ą c e g o  w miejscowem narzeczu wielką, n a trę tn ą  muchę 
analogia do natrętności i złośliwości kozaków. Rodowód odpowiadający cza
som oblężenia Lwowa przez, Chmielnickiego.

Hutłyńska latopii wywodziła nazwę kozaków od jakiegoś wodza K o z a 
ka,  a posiłkujący się ruskim i kronikam i S t r y j k o w s k i ,  tę  samą wiadomość 
pow tórzył.

Inne domysły, równie bezpodstawne, pomijamy zupełnie.



którzy jasno sobie zdawali sprawę z pokrewieństwa kozaczyzny 
ze Światem tiurkskim, genezie jej w granicach Rzplitej starali się 
nadać charakter słowiański. Jednym z pierwszych, którzy pogo
dzić chcieli tatarskie pochodzenie kozaków z polityką, był Ban- 
tysz-Kamenskij. Powtórzył on za Beauplanem, że „małorosyanie 
uciekali na ponizie Dnieprowe od ucisku Polaków.“ ') Cofał tedy 
prawdopodobną przyczynę wzmagania się kozaczyzny niżowej 
z XVII w. na wiek X V I — a właściwie na początek jego, dokąd 
jeszcze teorya o prześladowaniu nie sięgała nawet. Ale idea sa
ma już została w historyozofii i okazała się bardzo owocną. Póź
niejszym pisarzom już pozostała tylko praca—wyszukiwania do 
wodów na to.

Próba oświetlenia faktu tworzenia się kozaczyzny nad Dnie
prem 7. pierwiastków swoistych stała się punktem wyjścia dla 
utrzymania hipotezy, k tórą nazwaliśmy s t a r o r u s k ą ,  wiążącą po-
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') Istoria Małoj Ronnii. T. I, sir. 118. O uciekaniu pisał Beauplun, ale 
już praw ic w połowie XVII w. „(Test cet ćslauage qui fait que beauconp 
s’echappent et (jue Ics plus courageux d’en tre  eux fuyent vers la Zaporotlys...11 
(Deicription (le l'Ukrnnie etc. Paris, MIX'('<’I.XI, str. 24). Wówczas koloni/.a- 
cya pustyń dopiero się poczynała, a słobody bywały 20 i 30-letnie, nie było 
więc potrzeby uciekania. Mo/,e tu  być mowa o uciec/.ce z Polski gniazdowej, 
/, Litwy głębokiej, ale jedynie skutkiem  szukania lepszych warunków życia, 
n najczęściej g ’woli awant.urniczości indywidualnej. Grondzki, k tó ry  znal ko- 
/.aczyznę dopiero za Chmielnickiego, pow tórzył IJeauplan’ową bajkę o ucieczce 
włościan od wrzekom ego prześladowunia. „Qui auteni— pisze- -ex hac Ruthe* 
noruni gen te ud nrma tractanda magis idonei repariebantur neque dominorum 
terrestrium  iugum jobbagyonale subire voluerunt, illi ad rem otiora loca, tunc 
tem poris adlmc inhabitata, sese recpiebant, e t libertatem  ju ris  sui asserendo, 
novas subindc ducebant, colonias atque ad discrimen coeterorum  Russoruni 
(loiuinis tcrrestrib iis subjectoruni nonctipati sun t ( J o s a c c i  poi. Cozacy, (juod 
lat.ine deno tat m ilites levioris arm atu rae11 (str. 15).

Był to pogląd, panujący w sferach kozackich. Z licznych bardzo św ia
dectw  i źródeł wiemy, że włościanie uciekali dla szukania „ k o z a c k i e g o  
c l i l e b a , "  /, rozboju i rabunków, lubując sobie w niezależności i wolności 
kozackiej, a chleb kozacki musiał im lepiej smakować od clileba pracą na roli 
zdobytego.

( (baczymy później, z jakich składników tw orzyła sit‘ kozaczyzna.
Antonowicz w przedm owie do rosyjskiego przekładu Beauplana (Memua- 

ry otnosiaitctijasia k intorii Jużnoj Rusi. Kijów, 1890. T. 1T, str. 290) tak  szczerze 
w ierzył w ucieczkę od prześladowania włościan, że wyjazd z Polski Beauplan a 
przypisyw ał obawie przed wypadkami, wywołanymi przez Chmielnickiego, 
które lieauplan jakoby przewidział.



wstanie kozaczyzny z okresem wielkoksiążęcym kijowskim. Trud
no było zgodzić się na to, że w XV, a nawet na początku XV I w. 
istniał jakiś ucisk, któryby zmuszał ludność do ucieczki na Niż 
i do zajmowania się tam rabunkiem i rozbojem, ale w życiu wiel
koksiążęcej epoki do rozgromił mongolskiego uderzają niektóre 
analogie z późniejszem życiem kozackiem. Były to wyprawy 
drużyn książąt kijowskich zarówno w stepy na Turków, Beren- 
dejów, Połowców, Pieczyngów — stepowych koczowników,— jak  
i w łodziach do Carogrodu. Nie brakło także wypadków rabo
wania „solników“ i „greczników,“ po prostu karawan kupieckich. 
Były to fakty kozactwa i kozakowaiiia w najściślejszem pojmo
waniu charakteru tych faktów—jednak bez nazwy kozaków i kor 
zakowania. Zwróciliśmy już na to uwagę.

Jednak analogie te nie były wystarczające w zupełności. 
Ażeby wykazać związek kozactwa z okresem staroruskim, trzeba 
było sięgnąć dalej w głąb, że tak powiem, życia wewnętrznego 
owoczesnego społeczeństwa. Uczynił to dopiero Kostomarow. ‘) 
Wystąpił 011 z nową zupełnie tezą, że „ s t a r o r u s k i e  p i e r w i a s t 
ki, rozwinięte do pewnego stopnia już w X II  w. i długo ukryte 
w n a r o d z i e ,  występują dopiero jako b ł y s k o t l i w y  m e t e o r  
w f o r m ie  k o z a c z y z n y ."  Do obrony tej tezy brakło mu wszak
że było odnośnego materyału. Zebraniem tego materyału zajął 
się dopiero Włodzimierz Antonowicz, a wydaniem go otworzy! 
sobie wrota do nowej zupełnie drogi, do nowej pracy dla obcego, 
chociaż pokrewnego społeczeństwa. Zanim od wskazówek Kosto- 
marowa przystąpimy do zapoznania się z tą  tezą w pracy Anto
nowicza, musimy wskazać na pewną nieścisłość. Kostomarow 
utrzymuje, że wynalazł „staroruskie pierwiastki," „ukryte w na
rodzie" w XII w., kiedy nietylko nie istniał żaden „małorosyjski“ 
albo „kozako-ruski naród"—jak pisze Wieliczko—ale żadna jedno
lita. etnograficznie społeczność, któraby się n a r o d e m  w świado- 
mem znaczeniu tego wyrazu nazywała. Mamy tedy znowu do 
czynienia z faktem przeniesienia zjawisk dziejowych późniejszych 
na czasy wcześniejsze i łączenia ich pewną wspólnością na pod
stawce domysłów.

.lak przeto należałoby rozumieć owe „staroruskie pierwiastki"?
O i U; wiemy były one trojakie: organizacya bojarstWa, dru

żyny i samorząd gminny. Iłojarstwo wraz z księciem reprezento
wało władzę, drużyna była, obronicielką idei władzy, gmina zaś,

5 3 2  POCZĄTKI r CHARAKTER KOZACZYZNY.

') Mu kii <>li istorii M ahrom i (1846). Dmie. musie, ja narwlnosti (lK(il).
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„ludie,“ byli dostarczycielami „dani,“ a z czasem wchodzili, jako 
żołnierze, do drużyny. [Tą kategoryą ostatnią nikt się nie zajmo
wał z innego stanowiska, jak  tylko materyału państwowego róż
nych stopni i wartości. Poza władzą książęcą, która głównie 
opierała się na miastach pośrednio lub bezpośrednio, organizacya 
państwowa, jakkolwiek sama znajdowała się na stopniu pierwot- 
ności, w tę warstwę, k tóra  siebie nazywała lu d em , lu d ź m i ,  bez 
śladów jakichkolwiek pojęć narodowych, w te tajniki rodzimej 
kultury niezapuszczała się. Lud miał swoje zwyczaje — prawa 
zwyczajowe, sądownictwo zwyczajowe. Instytucye jego z tego 
zakresu były wytworem pierwotnych potrzeb obrony, sprawiedli
wości, rządu; wypływały z potrzeby obrony życia i mienia. Były 
one robotą długich wieków, mało znanych wpływów i powolnego 
kształtowania się, a odpowiadały w zupełności wymaganiom pier
wotnej kultury tych grup społecznych. Najbliższem Kijowa gnia
zdem takiej społecznej kultury były północne lesiste części kraju, 
leżącego za lipieniem, Teterwą, ku Pińszczyznie. O Polanach, 
mieszkających w pobliżu Kijowa, w „ziemi polskiej"—jak  powia
da niedyskretny Nestor,—wiemy bardzo niewiele. Północnych są
siadów zaczęliśmy poznawać dopiero w drugiej połowie XIX, po 
wydaniu odnośnych aktów i zaraz niemal poczęto przerabiać te 
składniki życia, znane zaledwie od XIV w. dobrze, na historyę 
polityczną i budować na nich fantazyjne hipotezy, przesuwając 
dowolnie okresy kulturalne, zarówno wstecz jak  i naprzód. Na
zwawszy te zaczątki kulturalne p i e r w i a s t k i e m  g m in o w ła d -  
czym , Antonowicz, mając już wskazówki Kostomarowa o łączno
ści jakoby życia ludowego z wielkoksiążęcego okresu z okresem 
kozackim, starał się tę hipotezę uzasadnić i rozwinąć, a równo
cześnie nadać jej szersze podstawy. Wyobraził tedy sobie, że 
w dziejach polsko-kozackich stosunków odbywała się walka dwóch 
zasad, dwóch pierwiastków: jakiegoś doskonałego, ludowego, sa
morządnego, swoistego z arystokratycznym polskim.1) Zanim tę 
tezę usiłował uzasadnić, już się był nie tylko zapoznał z wypo
wiedzianym dopiero poglądem profesora Iwaniszewa, ale i szukał 
dla niego poparcia historycznego. Owa tedy gmina idealna, „ob- 
szczina," jako wspólnota ziemi i interesów o wązkim zakresie, 
samorządna jeszcze, dzięki mało rozwiniętej idei jedności pań
stwowej, staje się, według Antonowicza, jakimś silnym organiz-

') Iwanisssew: O drewnich sielskich obszctimch w Jugo-Zapadnoj Rossii, K i
jów , 1869, W stąp pióra Wło<l Antonowicza.
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mem, który sam jeden ocalał po rozgromię mongolskim, „opłaca
jąc  się Tatarom pieniędzmi i krwią dla zachowania, własnej 
wewnętrznej samodzielności.1' 1) Niedość tego. Owe gminy samo
rządne, istniejące tam, na północy, wśród lasów, kędy Tatarzy 
prawie nigdy nie zaglądali, „wyrobiły w sobie taką  siłę, że nie
tylko mogły obronić się od Tatarów, lecz bronić p r a w  s w o ic h  
od wewnętrznych nieprzyjaciół. Znaczenie zaś tych gmin wzmoc
niło się i ustanowiło się ostatecznie po przyłączeniu Wołynia 
i Zachodniego Podola do Polski.“ a) Tego nie dość. „Ku końco
wi XV i na początku X V I w. książęta, którym w nadziale (udie- 
ły) dostały się ziemie nad Dnieprem, widząc z jednej strony siłę 
podwładnych im gmin, z drugiej ogołoceni z sił wojskowych 
(drużyn), które przeszły na zachód (do książąt halickich), musieli 
się przystosować do nowych warunków życia i wejść w pewne 
układy z mieszkańcami gmin (obszczinniki). Z tej racyi dopoma
gali do rozwoju gmin, zarówno pod względem prawnym, jak 
i wojskowym, zatrzymując tylko władzę zwierzchniczą nad nimi.“ 
„Taki układ (sdiełka), gwarantując prawa gmin, był równocześnie 
korzystny dla księcia, gdyż umożliwiał mu obchodzenie się bez 
najemnego wojska za własne pieniądze i uniemożliwiał tworzenie 
się arystokracyi.“ „W ten sposób—utrzymuje Antonowicz—w pra
wobrzeżnej (od Dniepru) Rusi spotykamy w XV i XVI w. pewną 
organizacyę gminną silną i złożoną ze składników tuziemozych 
pod zwierzchniczą władzą książąt z rodu Giedymina lub ze szlachty 
(dworjan), posiadających własność ziemską z prawami, równemi 
Giedyminowiczom. Taką organizacyę spotykamy w dobrach (udie- 
łacli) książąt Koreckich, Wiszniowieckich, R.óżyńskich, Czartory
skich, po części Olelkowiczów i szlacheckiego rodu Lanckoroń- 
skicli, posiadającego swe włości na południowem Podolu. P ie rw 
sze ślady takiego porządku (obszczinnyj poriadok ustrojstwa) 
dostrzegamy dopiero z chwilą jego najwyższej siły i ostatecznego 
rozwoju, t. j. na początku XV wieku, t y l k o  p o d  o b c e m , z a p o 
ż y c z  on om od T a t a r ó w  i m i e n i e m —k o z a k ó w . 11 :l)

Czyta się to jak  powieść na tle tematów historycznych. Nie 
zawsze wiemy jacy to „książęta" nadawali posiadłości (udieły) 
Koreckim, Wiszniowiockiin, lióżyńskim, Czartoryskim i kiedy

') Archiw Jugo-Zapadnoj liuseii, cz. l i i ,  t. 1. A kty o kozakach. Kijów, 
1863. Przedm owa, str. XI.

») Archiw J.-Z. H., cz. III, t. I, str. XXI.
*) Archiw J.-Z. Ił., cz. III, t. I, str, XXIII,
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i dlaczego owa potężna gmina, z którą książęta wchodzili w so
jusze, posiadająca własną, również potężną organizacyę społeczną 
i wojskową, występuje w dziejach nie pod własnem, ale zapoży- 
czonein od obcoplemieńców nazwiskiem—kozaków? Ażeby dzieje 
kozaczyzny związać z okresem wielkoksiążęcym, Antonowicz, 
wzorem bałamutnych latopisców kozackich, starostów ukrainnych, 
Wiszniowieekicli, Różyńskich, Koreckich i in. porobił hetmanami 
kozackimi, dowodzącymi potomkami potężnych niegdyś „obszczin- 
ników,“ skromnie ukrywającymi się pod nazwą k o z a k ó w .  Naj
większym zaś dowodem ciągłości życia społeczno-politycznego, od 
mitycznej wielkoksiążęcej „obszcziny“ aż do czasów kozackich, 
było istnienie u kozaków r a d y ,  identycznej ze starosłowiańskiem 
w ie c z e m  (wiec). ')

Opierając się na takich dowodach, możnaby śmiało dowieść, 
że dzisiejsze r a d y  g m in n e ,  albo w ie c e  l u d o w e  są również po
zostałością staroruskiego okresu wielkoksiążęcego, czyli że kozac
kie instytucye społeczne przetrwały aż do naszych czasów i od 
kozaków przeszły do całej Europy.2)

Przedstawiliśmy tylko zasadnicze poglądy Wł. Antonowicza 
na genezę kozaczyzny i jego hipotezę, którą nazwaliśmy staroru- 
ską. Oczywiście, broniąc samoistnego pochodzenia kozaczyzny, 
Antonowicz uznał, że teoryą „pochodzenia kozaków od Kozarów, 
Kosogów, Czerkasów i innych koczowniczych narodków nie w y
trzymuje k ry tyk i11—i może dlatego rozpatrzeniu jej nie poświęcił 
wcale miejsca w ustępie, przeznaczonym do wyjaśnienia genezy 
kozaczyzny. Pogląd swój zatrzymał Antonowicz, z małemi mody- 
fikacyami, aż do najnowszych czasów.8)

M. Kojałowicz spopularyzował hipotezę staroruską Antono
wicza w odczytach swoich. „Silna—powiada—organizacya gminna 
wśród plemienia m a ł o r u s k i e g o * )  pozwalała łatwo i prędko tw o
rzyć samodzielne, niezależne wojenne gminy (związki), które sta
wały przeciw nieprzyjacielowi." „Nieliczne, mieszkające tu (w ]Vla- 
łorosyi) szlacheckie rody (dworjanskije rody.) mimowolnie zbliżały

') Arctiiw J.-Z. R., cz. III, t. I, str. XXV.
4) ,Jal< w yglądały w rzeczywistości rady kozackie i w ybńr starszyzny 

czyli tak zwane wolności kozackie, można czytać w Bibliotece Warszawskiej za 
kwiecień 11)10 r. w artykule p. t. „Życie. wewnętrzne Siczy Zaporoskiej w połowie 
X V I I I  wieku."

*) Besidy pro czasy kozacki. 1807, str. 14 nn.
*) Odrębność etnograficzna jeszcze wówczas nie istniała, jako  pojecie 

sformułowane,
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.się do ludu, przejmowały się jego dążnościami i stawały na czele 
kozackich pułków, jako hetmani. Takimi hetmanami bywali" — 
znani już nam starostowie zamków ukrainnych. *)

Mimo całej swojej, niedającej się obronić, bezpodstawności, 
hipoteza staroruska podtrzymuje się przez rozmaitych pisarzy, 
jako fikcyjny łącznik wielkoksiążęcego okresu, przewijający się 
przez okres litewski i polski aż do naszych czasów, w ten sposób 
tworzy się sztucznie historyczna całość nazywana historyą Ukrai- 
ny-Rusi.

Bronił tej tezy gorąco Maksimowicz, a niedawno odświeżył 
ją  Kamanin.*) J e s t  to przerabianie lub powtarzanie tez Antono- 
wiczowskich. Analizować przeto tych poglądów nie będę.

I I .

Pogląd pisarzy w spółczesnych i rządu Rzplitej Polskiej 
na kozaczyznę w pierwszym  okresie jej istnienia.

Ażeby zrozumieć i ocenić zjawisko kozactwa i kozaczyzny 
w Rzplitej Polskiej, musimy przedewszystkiem wiedzieć, czem 
ono było istotnie w państwie, jak współczesny rząd i wybitni 
ludzie społeczeństwa polskiego na to zjawisko zapatrywali się. 
Tylko zrozumienie czem i jakiem pewne zjawisko dziejowe było 
w życiu państwowem, jaki był jego charakter i stosunek do pań
stwa, może dać prawdziwy historyczny punkt patrzenia, pozbawio
ny socyologicznych i politycznych zabarwień, które z biegiem 
czasu ze zjawiskiem tem łączyły się, skutkiem nowotworzących 
się warunków życia.

Stojąc na tem stanowisku, nie możemy nie spostrzedz bardzo 
znamiennego rysu, właściwego całej kozaczyźnie—tatarskiej, doń
skiej, nadwołżańskiej i dnieprowej—t. j. pierwiastku a n a r c h i c z 
nego , ożywiającego ją, a nazywanego u nas ogólnein mianem 
„swawoli kozackiej" lub „swawoleństwa." Z tym pierwiastkiem 
kozackiego anarchizmu walczyło zarówno W. Ks. Moskiewskie, 
od chwili wzmożenia się kozaczyzny, jak  i Rzplita  Polska, usiłu
jąc. albo zniszczyć go, albo swawolne i rozhukane fale kozackie 
ująć w porządek państwowy i uczynić je  pożytecznym czynnikiem

1) Lekcii po istorii zapadnoj Horn i. Moskwa, 18B4. S tr. 270 271.
a) K  wopronu o kozaczenlwic do Bohdana Chmiełnickawo,
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ujścia państwowego. Moskwa, w obronie od kozaków swoich, 
trudniących się rabunkiem i rozbojem, trzym ała osobne partye 
strzelców, którzy ich wyłapywali i zabijali (imajut ich i pobiwa- 
jut). U nas osobnych oddziałów wojskowych, utrzymywanych 
wyłącznie dla tego celu, nie było. Kozaczyzna przepaliła się sa
ma i znikła, tylko ślady pożarów i zniszczenia pozostały.

W Polsce zrozumianą była kozaczyzna stosunkowo późno, bo 
dopiero ku końcowi X V I w., kiedy się już wzmogła, zorganizo
wała wojskowo i wytworzywszy pewną klasę wojenną, o wolność 
swojej organizacyi, połączoną z wolnością rozbojów sąsiedzkich, 
do walki z Rzplitą wystąpiła. Piasecki bez wahania się pisał: 
„Ostrzegamy, niech imię kozaków nikogo nie wprowadza w błąd, 
pospolity wielu nieświadomym rzeczy, co ich m a j ą  z a  n a ró d ,  
właściwemi granicami kraju i pewną ustawą Rzplitej albo innego 
udzielnego państwa ustalony. Nie są oni niczem więcej, jak  jed 
nym z rozmaitych gatunków wojska polskiego (mowa o rejestro
wych), to jes t  wojskiem lekkiem czyli lekkiego oręża.“ „Ci wszy
scy są Polacy, czyli w prowincyach polskich urodzeni; ci zaś, któ
rzy dzisiaj z w i ą z e k  z a p o r o s k i  składają, po większej części 
pochodzą z prowincyi ruskich, do Polski należących i Tauryce 
przyległych. Pospolicie, zaraz na początku wiosny opuściwszy 
żony i rodziny swoje, do których aż na zimę powracać mają, do 
wysp się dnieprowych ściągają.11 ') Zaporożcy ci, „żołnierką się 
bawili,“ rybołówstwem i czatowali na Tatarów, wracających z w y
cieczek w głąb Rzplitej, którym ł u p y  odbierano. Robili wycieczki 
na tureckie pobrzeża Czarnego morza, do Azyi Mniejszej, pod 
Trebizond, do Anatolii—zawsze dla łupów. W miejscu właściwem
o tych wycieczkach mówić będziemy.

Jakkolwiek owe czyhania na powracających z wypraw Ta
tarów były i nieliczne i rzadko pożyteczne, kwietyzm współcze
snego rządu patrzył na to z początku z egoistyczną wyrozumia
łością, bo tak się wydawało, jakoby kozacy byli obrońcami Rzpli 
tej. Pod przykryciem tego fałszywego samołudzenia się krótko
wzrocznego, wzrastała liczba i potęga kozacka. Gdy Stefan .Ba
tory ocenił niebezpieczeństwo, już  walka z niem była ciężką. Już  
Bielski zauważył, że kozacy niżowi „z Turkami nas wadzą,“ ale 
cieszy się, że „częstokroć Turkom i Tatarom szkodę nie małą 
czynią.“ a) Widzi niebezpieczeństwo muzułmańskie, ale kozackiego

') i ‘H\ve) Piasecki: Kronika etc. Kruków, 1870. Str. 44 nn, 
*) Bielski, III, l:t58 (Tarów.).
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nie dostrzega jeszcze. Gwagnin, powtarzając Bielskiego, stoi tak
że na jego stanowisku. „Dobrze jest, że są"— powiada, bo uważa 
ich poniekąd za przedmurze od Tatarów i Turków. Ale dostrze
ga i prawdziwy charakter owych kozaków, kiedy mówi, że „na 
wielkim gościńcu Białogrodzkiin kozacy kupce tureckie przejmu
ją." ') Tu już obrona staje się podejrzaną.

Heidenstein bystrzej patrzył, lepiej widział i lepiej oceniał 
znaczenie i charakter kozaków. „Niezmiernie przestronne pola— 
pisze — leżą nad Dnieprem odłogiem wskutek ciągłych łotrostw 
i trwogi. Zlatywały się tam po łupy nieprzyjacielskie wszyscy 
chciwi rabunku, albo skazani za zbrodnię i ci wszyscy, którzy w oj
czyźnie dla ubóstwa, dla niezgody lub za zbrodnie prawem skazani 
zostali." (Donom ot wsiakich bied osw obożdajufs ia*). „Wielka 
część tych ludzi żyła z rybołówstwa i rozboju. Napadali na każ
dego, z kogo więcej zedrzeć się spodziewali, ponieważ zaś liczba 
chrześcijan między nimi przemagała, dokuczali najwięcej Tatarom, 
Polsce zaś nieraz pomocnymi byli.“ Zwani Niżowcami od niż
szych części rzeki, gdzie mieszkali, „zbierają się na granicy dla 
rabunku i bójki z postronnymi krajami." „Oddawna ci ludzie 
(kozacy niżowi), przybrawszy sobie skazanych na śmierć i wy
gnańców różnych narodów, sadowili się na dnieprowych nizinach, 
napadli na Tatarów i rabowali kupców tureckich." :l) „Broili tak 
że bezkarnie na pograniczu Rusi." J)

Rudawski jeszcze lepiej i jaśniej określa charakter kozactwa 
niżowego i jego rolę w Rzpltej. Pierwsze ich skupienie się przy
pisuje ciągłym najazdom tatarskim, które zmusiły niejako ludność 
zamieszkałą na pograniczu do „gromadzenia się dla wzajemnego 
łupienia Tatarów." 6) W celu łatwiejszej obrony i najazdu na są
siadów wybrali sobie na siedlisko wyspy dnieprowe i umocniwszy 
je, „łupiestwo zamienili na porządną wojnę." „Odtąd ustanowili 
prawa, poczęli wyznaczać pomiędzy sobą powinności, wybierać 
wodza i wszystko urządzać podług prawideł regularnej wojny. 
Chętnie odtąd wyszukiwali sposobności napaść na nieprzyjaciela, 
spustoszyć jego siedliska, ogniem i żelazem kraj jogo niszczyć. Od
tąd starali się przyłapać Tatarów, przeprawiających się przez rze

*) Z Kroniki Sarmac.yi Europ. (Tur.), 222.
®) Rttjnold H eidenstein: Dzieje Polski. T. I. Petersburg , 1H57, str. 285.

’) Heidenstein: Dzieje, Polski. T. II, str. 361.
4) Ibidem, str, 862.
*) Rudawski: Jłtstorya Polska etc. T. I, Petersburg , 1855, str. 7t
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ki przy powrocie z najazdów i obedrzeć ich z bogatych plonów.“ 
„Po poskromieniu swawoli tatarskiej, gdy przytem, w przyległej 
Dnieprowi Rusi szlachta dopomagała pierwszym tych ludzi poru
szeniom i urządzała swe włoście, które skutkiem najazdów w pusz
cze sią były zamieniły, gdy poczęli kozacy całe osady stamtąd 
wyprowadzać,—zbiegowisko to urosło do takiego stopnia, że ko
zacy we wszystkich ruskich ziemiach tworzyli jakoby osobną sa
modzielną Rzpl tę. “ „Odtąd zuchwałość ich niesłychanie urosła."1) 
J a k ą  drogą poszedł rozrost kozaczyzny — obaczymy wkrótce. 
Z anarchią kozacką, wzmagającą się niezmiernie szybko, Polska 
walczyła bardzo niedołężnie, ciągle oszczędzając te siły i pragnąc 
je  dla pożytku państwa zużytkować. Ale musiała równocześnie 
powstrzymywać wojny kozackie na własną rękę, dla państwa pol
skiego szkodliwe, i w ten sposób „budziła się zemsta za poskro
mioną swawolę łupiestwa." Przez pół wieku tlała iskra kozackie
go nierządu, aż wreszcie „z brudu ludności, z jasyrników, łotrów 
i budżackich Tatarów  urosło straszniejsze niż kiedykolwiek po
wstanie przeciw Rzpltej" *) — przez Chmielnickiego podjęte.

Z chwilą, kiedy kozaków i kozaczyznę poczęto do pewnego 
stopnia upaństwowiać, kiedy się stawała wojskiem najemrtem, 
określano ściśle jej charakter wojskowy. Starowolski uważał ich 
już za wojsko konne lekko uzbrojone. Heidenstein jeszcze lepiej 
znaczenie tych wyrazów określał, dzieląc całe wojsko na dwie 
kategorye: ciężkie, które nazwał h u s a r y ą  i lekkie, zwane ko
zakami.

Równie jak  nasi mężowie stanu i historycy, zapatrywały się 
na działalność i charakter kozaków kancelarye królewskie w ak
tach współczesnych. Zdając sobie doskonale sprawę z tego, j a 
kim żywiołem szkodliwym i niespokojnym bywa wogóle koza
czyzna, nie ukrywano w sąsiednich stosunkach jej właściwego 
rozbójniczego charakteru. W tym kierunku szła też akcya pań
stwowa. Rozumiano znaczenie kozactwa, jako siły militarnej, 
nie brak było usiłowań do zużytkowania tej siły na korzyść pań
stwa, ale wszystko rozbijało się o brak stanowczości, o brak ener
gii rządu, a co najważniejsza, o charakter polityczny tego rządu, 
który nie mógł odpowiedniej siły wytworzyć.

Już  na początku XV I w. kozaczyzna poczęła występować 
szkodliwie dla państwa polskiego. Na razie nie zdawano sobie

*) Rudawski: Historya etc., I, 8. 
*) Rudawski: Historya etc., 13,
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dość jasno sprawy z doniosłości tycli występów. Na pograniczu 
tatarsko-wołoskiem była ciągła wojna. Garść żołnierzy, u trzy
mywana na straży bądź w zamkach ukrainnych, bądź na stano
wiskach stepowych, rzadko była wystarczającą do powstrzymania 
najazdów, „wtarżek,“ jak mówiono, w głąb swego i obcego pań
stwa. Wycieczki tedy kozackie, chociaż nosiły charakter rabun
kowy, uważano także za pewnego rodzaju odwet, za postrach, 
wstrzymujący tatarskie zagony. Upowszechniało się nawet mnie
manie, szczególnie w gniazdowych prowincyach Polski, daleko 
położonych od teatru wojny, o pożyteczności takiej podjazdowej 
wojny kozackiej. Zdawało się, że za tą ścianą można siedzieć 
bezpiecznie. Brak przewidywania, ocenianie tego zjawiska na 
krótką perspektywę objawiały się nawet wówczas, gdy rozrost 
kozaczyzny stał się groźnym z powodu zamącania pokoju pań
stwowego. Z tej strony niebezpieczeństwo widziano dobrze, ale 
groźby dla własnego domu nie dostrzegano. A tymczasem ko- 
zactwo coraz lepiej kształciło się i rozwijało w szkole rozboju. 
Napadali coraz częściej na ułusy, na Białogród, na Oczaków. 
Osobliwie upodobali sobie Oczaków, skąd nigdy bez bogatej „do- 
byczy“ nie odchodzili.

Jedna z takich wypraw odbyła się w r. 1545. Wiązanka 
aktów, które niegdyś do wyjaśnienia tej całej sprawy służyły, 
daje nam doskonałe pojęcie, jaka  to kategorya ludzi stanowiła 
kozactwo i jak  się państwo polskie na nią zapatrywało. N azy
wano ich poprostu l a t r o n e s ,  l a t r u n c u l i  — zbójami, rabownika- 
rni, łotrzykami, jak w aktach genueńskich (cosachos orgusios), 
drużyną zbieraną z najrozmaitszych wyrzutków społecznych, za
równo z Rzpltej polskiej, jak  i krajów sąsiednich. „Łotrzykowie 
jacyś—powiada Zygmunt I w liście do sułtana Solimaria— z kró
lestwa naszego napadli na Oczaków.u „Z pewnością jednak wia
domo, że od nas nie było żadnego pomiędzy tymi łotrzykami; 
po największej części byli z Moskwy i księstwa litewskiego11 ’)—

') „...<|mo(I l a t r u n c u l i  <|uidum ex regno liostro in oppidum Oc./.akfl" 
i i i vas i ' i ' i nt ' „I I I  ud i t ni 1 1 1< > certo sciat,’quod i 11 te r  cos la l  r u 11 c u I os, (|iii faciu uh 
hoc patrarun t, ne i i i i i i n  <|iiidem cx regno nostro, tue rit lueruut autem  pierunie 
onmcs Mosciii, per pauei autem ex Magno Ducatu nostro Ul l mani e  cos sccuti 
cssc dic.nutur, nos voro, sim ulatque, quid acturn esset <!<■ Oe/.aków, accepimus, 
dedidimus e yc-stigio m andata nostra ad praelectos arcium nostrarum  in iinibus, 
uli, si quał possunt ratio»e,*latrunculos istos eaperent.*1 (Kug. Barwiński: Nalńh 
koznkiw nu Ocziilciio w 134$, str. 1-1. Zapiski nauk. tow ar/, im. Szewczenki, 1H!)7. 
T. IV, Dokumenty wyjęto /. W i l l  tom u Aktów Toiuioiana),



to znaczy z pogranicza. Jakkolw iek często się zdarzało, że pań
stwa sąsiednie, w celu uniknięcia zatargów z Turcyą i Tatarami, 
jedne na drugie składały winy kozackiego rabownictwa, nie ulega 
wszakże żadnej wątpliwości, że Oczaków zrabowały kupy kozac
kie. Chodzi nam w tej chwili o scharakteryzowanie owej kat.e- 
goryi ludzi, którzy rabownictwo stepowe uprawiali, jako rzemio
sło, jako  środek do życia. Inny list Zygmunta do cesarza turec
kiego (11 lipca 1546) jeszcze lepiej określa charakter kup kozac
kich: byli to poprostu włóczędzy stepowi, owi „dobyczniki,“ któ
rzy się zmawiali do napadu i rabunku, zbierali się w jedną kupę, 
plan swój wykonywali i rozpraszali się na wszystkie strony, aże
by znowu przy innej okazyi zebrać się. ')

Na tej krótkiej charakterystyce możemy poprzestać.
W dobie formowania się, że tak  powiem, kozaczyzny, w pierw

szym okresie panowania Batorego, stała się już  ona siłą tak  szko- . 
dliwą dla państwa polskiego, że trzeba było z nią walczyć, jako 
z wrogiem wewnętrznym. Kozacy poczęli coraz częściej „pokój 
psować“ w lizpltej. Musiano uważać ich do pewnego stopnia, 
jako wyjętych z pod [trawa. W instrukcyi wydanej Andrzejowi 
Baranowskiemu (1570) do cara przekopskiego Dewlet-giereja, ka
zano oświadczyć, że „kozaków niżowych wolno mu imać i śmier
cią karać,“ i „że zbiegi do zamków pogranicznych przyjmowani 
nie będą, a gdyby przyszli, z rozkazania królewskiego mają być 
przez starostów pojmani i skazani.“ *) Czemże właściwie byli ci 
łupieżnicy? „Ta gromada ludzi — mówi instrukcya nie ma nad 
sobą żadnej zwierzchności, jes t  skupiona z Moskwy, z Wołochów, 
z naszych też poddanych, którzy, będąc na gardło skazani, do 
nich się udali." •*) Mnożące się kozactwo poczęło już i na Woło
szczyznę zaglądać. W dwa lata po uspokajającem poselstwie do 
Dewlet-giereja trzeba było znowu ponowić surowe rozkazy kara
nia swawoli kozackiej. Wojewoda kijowski (Ostrogski Konstan
ty) otrzymał rozkaz, aby „nie mieszkając ciągnął nad Dniepr, ło
try Niżówce stamtąd spędził, a których dostanie,-aby na gardle

')  „...oppiduill scilicet. Oczu ku w u perditia i 11 i s latronilms, qai l iui l- 
i | uum c e r t o  l o c o  eon *i s t  mii 1, sed per campos vugantiir, d ireptum  esse, 
eos<|tic perp e tm to  facinore isto in doniiniis nostris misquiiin viso», nam non- 
nulos ex cis, dum de praeda in te r se contondunt, occisos <\sse, reliipios poenas, 
q u a h com m eruerant, nietuentes, in Mosclioviam profugerunt." (Zapinki nauk. 
To w. im. Szewczenki, I8!I7. T. IV, str. 2iJ).

'“I Adolf 1’aw iiiski: Źródła dziejowe, t. IV. Początki panowania S tefana 
Batorego. W arszawa, 1877, str. 7(5.

■) Źródła dziejowe. 'I'. IV, str. 77,
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karał.“ ’) W tymże czasie Jan  Tarło, wojewoda lubelski udał sit} 
był na pogranicza ruskie dla zbadania niepokojów i ukarania 
winnych. *)

Owo rozbójnicze rzemiosło kozackie snadź musiało być ko
rzystne, bo wytwarzać się poczęła pewna tajemna wspólność mię
dzy kozakami, udającymi się na rabunek, a S-tami ukrainnymi, 
których obowiązkiem było czuwanie nad pogranicznym pokojem 
i nad tymi, którzy go łamią. Możnaby nawet przypuścić, że nie
które watahy działały z ramienia S-tów. :i) Uniwersał Batorego 
(1578) wprost obwiniał o współudział S-tów. „Baczemy to do
brze—pisano—że nikt inszy nie je s t  przyczyną tych szkód, które 
temi czasy wzięły państwa nasze od Tatar, jedno Niżowi Koza
cy, a niektórzy z Wierności. W., co je  po te czasy u siebie prze
chowywali, pomoc im dawali i one wyprawowali dla szkodzenia 
ziemi carskiej1* — tatarskiej. Zabroniono przeto dawać kozakom 
„prochu, ołowiu, żywności," a ks. K onstanty Ostrogski miał roz
kaz, aby tych „łotrów, co nas z carem Przekopskim wadzą i przy
mierze z Cesarzem Tureckim wzruszają, zegnał, a których dosta
nie, na gardle karał." 4)

1 powtarzają się te uniwersały, napomnienia, przestrogi bez 
końca prawie, w rozmaitej formie. Kozacy nie występują nigdy 
w innym charakterze jak  rabownicy stepowi — wkrótce i mor
scy, z którymi tem uciążliwsza rozpocząć się niezadługo miała 
wojna domowa, że sil kozackich nie oceniano należycie, a tym
czasem siły te wzmagały się w kierunku anarchicznym.

Nie inaczej oceniali j ą  bezstronni pisarze i współcześni lu
dzie z najbliższego sąsiedztwa Rzpltej. &) Nie marzenia socyolo-

1) Biblioteka Ordynacyi Krasińskich. T. V, VI. W arszawa, 1881, str. 31, 3(i.
’ ) Ibidem. „ ...lo an n etn  Tarło . ..deputam us, com m itentes illi, atque 

plenam facultatem  e t ommtnodam potentatem  dantes, authores e t a d j u t o r e s  

ejusmodi gw errum , tu r  bar um ac tum ultuum , sive in Regio nostro sive in do- 
miniis eidem Regno vicinis hactenus excitatarum , inquiredi, investigandi, ju- 
dicandi, sentnntiandi, ac in coh, nin<̂  quibusvis dilationibus, secundum leges e t 
praeseriptum  pactorum  e t foederum communium, au tho rita te  nostra e t  Rpcae 
anim advertendi ac executionom debitam  t'aciendi.“ (str. 32).

“) „Kossaki kniazia D im itrija11 (Arcliiw. .1. Z. R., częiSć III, t. I. Kijów, 
1803, str. 1).

4) Biblioteka Ordynacyi Krasińskich. T. V, VI, str. 33.
®) Ażeby mieć pojęcie, jak te  poglądy różnią s ię  zasadniczo i g łę b o ko

od dzisiejszych historyków-socyologów „ukraińskiej" szkoły (tak ieli nazywał
Kulisz) lid) kijowskiej (jak słuszniej u trzym uje A. Storożenko), którzy dzieje
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giczne i polityczne dzisiejszych historyków kozaczyzny stać się 
muszą probierzem jej dziejowego charakteru i znaczenia w pań
stwie polskiem, lecz psychologia kozaczyzny w jej najszerszem 
pojęciu.
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kozaczyzny przerobili na dzieje męczeństwa narodowego, pozwolimy sobie 
przytoczyć n iektóre opinie. Bantyst Kametiskij (1822 1824) mówił o kozakach: 
„oni nigdy nie tw orzyli s a m o d z i e l n e g o  n a r o d u .  Podobnie jak  Rzymia
nie żyli z wojny.“ H ipotezę o pochodzeniu kozaków przytoczyliśmy na miej
scu właści wem.

Sołowjow, h istoryk samodzielny, źródłowy, często nazbyt spokojny opo- 
wiadacz wypadków dziejowych, który prześledził drobiazgowo całą zaw ieru
chę, wywołaną niemal wyłącznie przez kozaków na początku XVII  wieku, 
a znaną pod mianem „sintitnoje wremia," już po uspokojeniu .się, pisał: „oba 
państw a wschodniej Europy, Moskwa i Polska, równocześnie praw ie zmuszone 
były rozpocząć walkę z wzmacniającym się na ich kresach żywiołem kozac
kim. Kozacy jednakow o zachowywali się na wschodzie i na zachodzie. Pysz
niąc się mianem obrońców państw a (od świata muzułmańskiego), wcale nie 
zadawalniali się rolą straży pogranicznej, ale skutkiem  swego r o z b ó j n i c z e 
g o  c h a r a k t e r u ,  w prost mówili, że jeśli nie będą rabow ać sąsiadów, to  nie 
będą mieli z czego żyć (w najbogatszym pod względem żyzności kraju w Eu
ropie!). Najeżdżali przeto  sąsiadów wtenczas naw et, kiedy najazdy ich szko
dę państwu przynosiły. W yrywali się na morze i rabowali tureckie posiadło
ści, z czego później wynikały wojny dla obu państw , szczególnie Polska cier
piała na tom ze strony Turcyi. Rzeczą przeto  je s t jasną, że R zplta  polska 
wszelkimi sposobami stara ła  się uczynić kozaków nieszkodliwymi.“ (Siergiej 
Sołowjow: Istoria Hussii s drewnięj&zych wtrmion. T. X, 1888, str. 02).

Biczem, smagającym nielitościw ie kozaczyznę, był Kulisz w wielkich 
swoich pracach późniejszych, dotyczących dziejów  kozaczyzny. Przytoczym y 
tylko bardziej charakterystyczne jego  poglądy przeciw  apoteozowaniu koza
ków i dziejów  kozaczyzny. Oto ja k ą  g łęboką daje on syntezę ukraińskiego 
społeczeństwa: „W arstwy, k tóre w okresie odrywania się Rusi od Iłzpltej pol
skiej reprezentow ały  południowo-rosyjskie społeczeństwo i naród były nega- 
cyą polskiego porządku rzeczy, i dążyły do połączenia się z Moskwą na mocy 
starych podań wspólności. Gdy jednak  połączenie się nastąpiło nareszcie, żal 
im było tych w arunków życia, k tó re  na wzór republikański już byli sobie 
wywalczyli na podobieństwo szlachty. Oni nie w stanie byli przerobić w sobie 
anarchicznych pierw iastków  kozaczyzny na państwowość w ielkorosyjską i ule
gając im, w najlepszych swoich jednostkach, usiłowali stw orzyć pod osłoną 
buńczuków kozackich praw osławną szlachetczyzuę, t. j. przywrócić do życia 
formy na poły monarchiczne, na poły republikańskie, k tó re  sami niedawno od
rzucili.

„W okresie wojen z Polską w pewnej sferze inteligencyi ruskiej w ytw o
rzyły się dziwne uprzedzenia przeciw  państwowości polskiej, a w chwilach
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usiłowali wyrwania się z pod opieki rosyjskiej panowały jeszcze większe uprze
dzenia wobec państw owego i społecznego ustroju Rosyi. W tych dwóch 
okresach, wręcz odmiennych, kozackich limitów i przewrotów , trw ających 
półtorasta la t praw ie, w g o r ą c y c h  i m a r z y c i e l s k i c h  m a to r u  s k i <• h 
c h a r a k t e r a c h  z r o d z i ł a  s i ę  c h o r o b a  u m y s ł o w a ,  k tórąby  można na
zwać nam iętną s k ł o n n o ś c i ą  d o  z m i a n .  Choroba ta  u ję ta  została w przy
słowie ludowe: cli o t ’ h i r s z e ,  a b y  i n s z e . "  (Materiały dla iatorii wmojedi- 
nirnija Kuni. T. I, Moskwa, 1877, str. VI). Choroba ta, szkodliwa dla narodo
wego i politycznego rozwoju młodego ruskiego społeczeństwa, przyniosła do
bre rezu ltaty , bo ta cecha napoły koczowniczych ludów, szukania ciągle no
wego miejsca dla siebie, w ytw orzyła ruch kohmizacyjny na calem Poniziu 
czarnomorskiem i azowskiem aż do Tereku prawie. Z chwilą gdy państ wowość 
rosyjska rueli ten ujęła w karby przepisów pańszczyźnianych, przykuw ających 
ludność do roli, ruski ruch kolonizacyjny ju ż  był objął w posiadanie swoje 
stepy, spuściznę po rozm aitych Turańcach. W ciągu stu lat praw ie pierw ia
stek etnograficzny ruski rozszerzył swoje granice i długo będąc niczem, nagle 
stał się liczebną, jak  dotychczas, silą w państw ie rosyjskiem, groźną samą 
liczebnością.

Niezadowolenie ze wszystkiego, chociaż w Rosyi połączone z fałszywą 
pokorą, jako  cecha chorobliwej umysłowości ruskiego społeczeństwa, charakte
ryzowało się także — pisze Kulisz — „ d z i e d z i c z n ą  n i e m o c ą  z d r o w e g o  
z m y s ł u ,  która się objawiła w belletrystyce, a naw et historycznej literaturze. 
Nasze małoruskie powieści, dram aty, poem aty, liryczne utw ory, odnoszące się 
do przeszłości przepełnione są d z i e c i n u e m  b a j a n i e m  o s ł a w i e ,  którą 
jakoby pysznili się kozacy ci n i e r o z u m n i ,  u i e 1 i t o  ś ci w i n i  b o w n i c y  
i n i s z c z y c i e l e  s ą s i e d n i c h  k r a j ó w ,  nietylko obcoplemiennych, lecz bliz- 
kicli sobie krw ią i relig ią prawosławną." „...Niepohamowanych w swawoli ra- 
bowników obu brzegów Dniepru czciliśmy nazwą patryotów  i obrońców w ia
ry, a chowając jeszcze w duszy własnej dzikie instynkty rodzinnego kraju, 
z gorliwością niezwykłą podnosiliśmy pod niebiosa czyny, nie mające przed 
sobą żadnych ludzkich celów. W ferworze kozackiego entuzyazm u p r z e 
w r ó c i l i ś m y  d o  g ó r y  n o g a m i  c a ł ą  h i s t o r y ę  P o l s k i ,  zrobiwszy 
z niej coś niemożliwego i niepraw dopodobnego.11 „Łudząc się dziecinną hu- 
m anitaruością w ocenianiu historycznej rzeczywistości, traktow aliśm y „nasz 
naród11 (cudzysłów Kulisza) jak  męczennika i bohatera pośród straszydeł. Naj
now sze doktryny socyologiczne, zrodzone na Zachodzie, łączyły się w naszych 
umysłach z dziedzic,znemi poglądami na przeszłość i u łatw iały  przenoszenie 
ideałów teraźniejszości w dalekie dzieje, którem i kierow ały inne potrzeby, 
inne opinie, inne dążenia.“ „Z powodu negatyw nego pojmowania humanizmu, 
niziny klasowe, pod nazwą narodu, stały się przedstawicielam i najszlachetniej
szych dążeń ludzkości, a wyższe klasy wyobrażano sobie jako  najpotw orniej
sze zgrom adzenie uosobionych egoizmów."

„Do takiego antihistorycznego poglądu na p ierw otną słowiańszczyznę 
pisarze u k r a i ń s k i e j  s z k o ł y  przyszli skutkiem  zupełnie fałszywego zapa
tryw ania na czasy Chm ielnickiego.11 „W rzeczy samej były one niczem inneni, 
j a k  p r z y k ł a d e m  n i e s ł y c h a n e g o  r o z b o j u ,  k tóry  zrujnował R zpltę
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polską, w strząsnął do głębi monarchiczną Rosyą, podtrzym ał istn ien ie św iata 
muzułmańskiego kosztem słowiańszczyzny i pow strzym ał o cały wiek rozwój 
północnej słowiańszczyzny, a w czasach dzisiejszych za pośrednictw em  lite ra 
tury  okazuje szkodliwy wpływ na rozwój samopoczucia narodow ego w Rosyi.“ 
(Kulisz: Materiału etc. T. 1, str. VII, VIII,  XII).

Tak w yglądała idea kozaczyzny ze stanow iska państw owego i etyczne
go w oczach pisarza, sięgającego w głąb duszy własnego narodu i mającego 
odwagę mówić praw dę ze szkodą własnej popularności.

Najnowszy historyk Rusi, obciążony dziedzicznemi wadami kozackiego 
anarchizmu, uważa kozaczyznę za „czynnik socyalno-narodowy odrodzenia na
rodowego,“ anarchię kozacką za „wieką tragedyę narodowego życia,“ za chwile 
zryw ania się narodu „do walki na życie i śmierć za spełnienie swoich marzeń 
i pragnień11—nie bardzo tylko wiemy jakich, bo krw aw e widmo rozbojów za
siania inne. (Michajło lłruszęw skij: Istoria Ukrain;/-Rusi. T. VII. Kozacki cza
sy do r. I(i2.r>. Kijów-Lwów. Czytaj przedmowę, VII, VIII).

Takie poglądy nazwał Kulisz (Materiały etc., X) „ w p ł y w e m  d u c h a  
c i e m n o t y ,  k t ó r y  o p a n o w a ł  h i s t o r y o g r a f i ą  m a ł o r u s k ą . 11 Dodać 
tr z e b a : z niewielkimi wyjątkami. Oby te  w yjątki stały  się zw rotem  do po
znania prawdy dziejowej bez politycznych zabarwień. P róbę takiego badania 
kozaczyzny, bez socyologicznych uprzedzeń i bez okraszania sentym entalizm em  
hum anitarnym  anarchii kozackiej, dał A. W. Storożenko w pracy p. t.: Stefan 
Matury i Dnieprowskije Kozaki etc. (Kijów, 1904). Nie przyznaje im on żadne
go charakteru zastępców narodu w walce o fantastyczne „mrije i bażańnia,11 co 
nie przeszkadza wysoko cenić kozaczyznę, jako  m ateryał wojskowy. W pierw 
szym okresie „kozacy polsko-litewskiego państw a żyli takim  samym przem y
słem, jak  ich współbracia ta tarzy" (genueńscy). „Najcenniejszą zdobycz o trzy 
mywali r o z b o j e m . “ (Dnieprowskije Kozaki, str. 18). „W miarę zaś częstszego 
pow tarzania się najazdów tatarskich , kozacy, z rybołowców i myśliwych, skłon
nych jednak  przy sposobności do rozbojów  i rabownictwa, coraz bardziej p rze
obrażali się w typow ych d o b y c z t i i k ó w ,  k tórzy wówczas dopiero uważali, 
że są zajęci pracą, gdy mogli t worzyć kupy i organizować napady rabunkow e 
na ta tarsk ie  i tureckie ju r ty  i ulusy.“ (Dnieprowskije Kozaki, 27). Z czasem na
jazdy ich sięgały i dalszych pobrzeży tureckich. Dopiero Chmielnicki, za przy
kładem Nalewajki, skierow ał tem peram ent zbójecki kozaków w g łąb  polskie
go państwa, gdzie zdobycz była łatw iejsza i obfitsza.

Owe „m rije i bażańnia" kozackie maluje pisarz współczesny kozacki tak 
juk  je  widział. „Kozaki zbohatilisia z obozu polskoho (pod Korsuniem) tak  
wielikich panów, że sribło małoju cienoju prodaw ali.11 (Samowidiec, 10/1). „Ne 
szezadiaezi ni żon ni dietiej wse zabiwali, m ajetnosti hrabowali, kosteły palili, 
rujnowali, ksionżi mordowali, dwory zaś i zamki szlachetskije i dwory żidow- 
skije pustoszili.“ (Ibid. 11/1). „Ne tolko żidow gubili i szlacbtu, ale i p o s p o 
l i t y m  l u d i a m ,  w tych krajach żiwuszczim, t a k a j a ż  b y ł a  b i d a .  Mno- 
hie w nowolu ta tarsku ju  pojszły.11 W imię owych „mrij i bażań“ „kosteły 
riinskije pustoszili, sklepy z trupam i otkopuwały, m ertw ych tiła  z hrobów 
Wykiiiały, obdyrały i w tom odijaniju chodyły.11 (Ibid. 12/2). Inny latopisiec 
powiada, że oddział jeden miał dowódzeę, W owczurę-Lysenko, który miał
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/w yczaj „z żywych skórę zdzierać.11 luny bohater, Krzywonos, „ze wszystkich 
Żydów skórę zdzierał i za to wielką miłością Chmielnickiego cieszył sit;.“ 
(O tom czto słucziłoś etc., Moskwa, 1847, str. 8/2).

7j chwilą, kiedy kozacy przekonali się, że rabunek we własnem państw ie 
je s t zyskowniejszy, zaprzestali najazdów na czabany i iiłusy, zapomnieli o czaj
kach i pobrzeżu anatolijskiem.

IJ nowożytnych historyków  Rusi ci rabownicy i niszczyciele własnego 
kraju i własnego narodu przeobrazili się na bohaterów  i męczenników za ideę 
jakąś im tylko zrozumiałej wolności.

Wogóle u pisarzy współczesnych ruskich, polskich, rosyjskich cudzo
ziemskich wreszcie, nigdzie śladu niema aż do czasów Chm ielnickiego chara
kteru  narodowego pow stania, rozwoju i w alk kozaczyzny; nigdzie śladu nie 
widać, a tem bardziej sztandaru walki społecznej lub religijnej. Gdy posłańcy 
Sahajdacznego zjawili się w Moskwie w 1 (>20 r., djak G ram otin umyślnie za
pytał: „czy na religię naszą niema jakiego zamachu,“ „Czerkasy g o w o rili: po- 
siaganija na nich ot polskawo korola nikotorogo ne bywało.11

Tem at prześladow ania zjaw ił się dopiero jako  przyczyna polityczna — 
znacznie później. {Materiały etc., t,. I, 5)8. Prijom posłańcem Sahąjdacznalw).

Fit. R a WITA-Ct A WROŃSKI.



CCI puszczy Białowieskiej.

i.

Puszcza Białowieska! Ileż to tajemniczego uroku zawierała 
ta nazwa dla młodocianych umysłów lat szkolnych! Jakiemi fan- 
tastycznemi postaciami zaludnialiśmy ów płat dzikiej, w  naszej 
wyobraźni, ziemi, z wiekowemi, omszałemi drzewami, tworzącemi 
nieprzebyte gąszcze i dzikie ostępy. W pojęciu naszem było to 
coś, co w streszczeniu, ale wiernie odtwarzało amerykańskie lasy 
dziewicze: nie mniej urocze, a równie zdradliwe; a jakież przytem 
pole dla niezwykłych przygód i wypraw, pełnych wrażeń i nie
bezpieczeństw. Z biegiem czasu, w miarę dojrzewania umysłu, 
puszcza w wyobraźni mojej wyzbywała się powoli wszystkiego, 
co nadprzyrodzone i niezwykłe. Pomimo to, do ostatnich czasów 
puszczę przedstawiałem sobie, jako olbrzymi szmat ziemi, pokryty 
jednolitym zwartym lasem, z całą masą nietylko zwierzyny czwo
ronożnej i lotnej, ale i pospolitych w naszym kraju dzikich zwie
rząt. ]. jakież przykre rozczarowanie! W tym roku wybrałem 
się w okolice tamtejsze z zamiarem spędzenia tam paru miesięcy 
letnich, a jednocześnie poznania tego niezwykłego w Europie kul
turalnej zabytku przyrody przedwiekowej. Przedtem zasięgałem,
o ile się dało, wiadomości o puszczy; między innemi powiedziano 
mi, że zaczyna się ona za stacyą drogi żelaznej siedlecko-połoc- 
kiej, Czeremczą. Gdy więc przejechałem Czeremczę i dojrzałem 
pierwszy las o większych drzewach, pytam sąsiada, jadącego ze 
mną, czy to puszcza Białowieska. Po otrzymaniu odpowiedzi 
twierdzącej byłem przekonany, że droga dalej, aż do samego koń
cu, będzie biegła, lasem; miałem jednocześnie nadzieję, że im głę-
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biej w las będziemy sit; zapuszczali, tein więcej napotkamy wie
kowego starodrzewia, tem większe gąszcze będziemy przebywali. 
Przejechaliśmy jednak zaledwie kilka wiorst, gdy bór nagle się 
urywa; jakiś czas jedziemy przez szczerą, nagą równinę, całkowi
cie drzew pozbawioną. Potem pędzimy znowu przez las; wkrótce 
wszakże ustępuje on miejsca gruntom ornym, pokrytym dojrzewa
jącymi zasiewami i t. d. Zanim dojechałem do Hojnówki, miejsca 
stałego mojego pobytu, przez czas pewien przebyłem kilka borów 
i równą ilość całkowicie pozbawionych drzew, olbrzymich aż do 
widnokręgu sięgających polan leśnych, zamienionych na urodzajne 
pola i żyzne łąki. Później dopiero miałem możność sprawdzić, że 
puszcza Białowieska składa się obecnie z wielu mniejszych i więk
szych lasńw, poprzedzielanych rozległemi, pustemi przestrzeniami; 
zajęte są one pod łąki, grunty orne lub pozostawione są w stanie 
pierwotnym; tyczy się to mianowicie tych bagnisk, mokradeł i mo
czarów, które dotychczas nie zostały osuszone.

Za czasów Rzeczypospolitej Polskiej puszcza Białowieska 
wchodziła w skład wielkiego pasa lasów, który od północo-zacho- 
du, od krainy jezior augustowskich, ciągnął się przez obecną gu 
bernię grodzieńską, mianowicie przez porzecze górnej Narwi, 
w kierunku Chełma i Lublina. Lasy te w znacznej swojej części, 
wraz z postępem kultury, zostały wytrzebione, a najwspanialszy 
zabytek tej drogi ogromnej dla łupieżczych band Jadźwingów, 
Litwinów i Prusaków, w bogatych krainach polskich zaspakaja
jących najpierwotniejsze swoje potrzeby, zachował się w-dzisiej
szej puszczy Białowieskiej. Puszcza Białowieska z dawien dawna 
była królewszczyzną, a ponieważ zawsze obfitowała w najprzed
niejszą zwierzynę, w tury, żubry, niedźwiedzie, łosie, daniele, j e 
lenie—była ulubionem miejscem polowań królów polskich. Wszak
że dopiero w XVI stuleciu, za panowania Zygmunta Augusta, 
zostaje jako tako doprowadzona do porządku, pomierzona i po
dzielona na dwanaście mniej więcej jednakowego obszaru jedno
stek leśnych, zwanych strażami, a mianowicie na: augustowską, 
narewską, browską, hojnowską, leśniańską, starzeńską, stołpo- 
wicką, krakowską, okolnicką, świetliczkowską, podbielską i dzia- 
dowlańską. Ponieważ dozór tak dużych przestrzeni leśnych spo
czywać może tylko w rękach ludzi, którzy doskonale je  znają, 
każda z nich otrzymała swoją wyłączną straż leśną, dziedzicznie 
z ojca na syna przechodzącą. Zwyczaj ten utrzymuje się z nie
licznymi wyjątkami po dziś dzień, o ile dostarcza zawsze ludzi 
znanych, pewnych i odpowiedzialnych, jako  od dzieciństwa w pusz
czy wychowanych i doskonale z nią obznajomionych.



Rząd rosyjski podzielił puszczę na 5 leśnictw: hojnowskie, 
starzyńskie, browskie, królewskie i świsłockie. Leśnictwo świ- 
słockie nie wchodziło dawniej w skład puszczy Białowieskiej; 
dopiero w ostatnich czasach, gdy żubry gromadnie zaczęły się 
przenosić do sąsiednich kniei tyszkiewic.zowskich, te ostatnie pod 
wzwyż wymienioną nazwą zostały przyłączone do obszarów pusz
czańskich. Każde leśnictwo dzieli się na 4 objazdy; objazd, za
leżnie od wielkości, ma dwadzieścia do dwudziestu dwóch obcho
dów, a obchód ma 4 kwartały. Zwierzyniec, w którem hodowane 
są zwierzęta, przeznaczone na zdobycz polowań cesarskich, mieści 
się w leśnictwie hojnowskiem, o 9 wiorst od wsi Hojnówka, leżą
cej na zachodnim skraju puszczy. Obecnie rozległość jego jes t  
poważnie zmniejszona: gdy dawniej obejmował przeszło 10 wiorst 
kwadratowych, dziś ma ich zaledwie cztery. Zwierzyniec wcale 
nie sprawia wrażenia lasu, a tem mniej puszczy. Większe drzewa 
rosną tu dość rzadko; nie brak za to rozległych polan; podobny 
jes t  raczej do zapuszczonego parku angielskiego, aniżeli do lasu. 
Puszcza Białowieska je s t  obecnie największym lasem a właściwie 
zespołem lasów, niemal bezpośrednio z sobą sąsiadujących, w ca
łej Europie, z wyjątkiem chyba obszarów leśnych dalekiej Półno
cy. Obszar jej zajmuje bez mała 80 mil kwadratowych.

Wybierając się do puszczy, miałem nadzieję, że jeżeli nie 
zdołam poznać jej dokładnie w przeciągu tak krótkiego czasu, to 
przynajmniej zwiedzę najtajniejsze nawet jej zakątki, ile że mia
łem ją  za zcalony obszar leśny, a według opowiadań Hojnówka 
miała leżeć w samym środku. Było to złudzenie. A że w puszczy 
bardzo łatwo zbłądzić, a nie znałem nikogo dobrze z nią obzna- 
jomionego, poznałem więc jako tako jedną tylko straż hojnowską. 
Zatem osobiste wrażenia moje odnoszą się tylko do tej części 
obszarów puszczańskich.

Już  u samego wstępu do lasu zwraca uwagę przybysza nie
zwykła wysmukłość pni drzewnych, całkowicie gładkich, pozba
wionych gałęzi do znacznej wysokości i dopiero w pobliżu wierz
chołka opatrzonych mniej lub bardziej rozłożystą koroną liściastą 
lub iglastą. Nie tyczy się to tylko sosen, które i w naszych 
zwartych borach mają ten sam charakter zewnętrzny, ale nawet 
dęby, lipy i wszystkie inne drzewa, u nas pospolicie grube i przy- • 
sadziste, o pniu krzywym i nizko wyrastających konarach, tu 
rosną prosto, dosięgają nieznanej u nas wysokości i rozgałęziają 
się dopiero wtedy, gdy osiągną niezbędne dla należytego rozrostu 
warunki, mianowicie, gdy szczyt ich dobiegnie tych zda się pod
niebnych wysokości, gdzie nie krępowany koronami drzew sąsied-
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nich, może dowolnie pławić się w świetle i wolnem, czystem po- 
wietrzu. W walce o byt giną tu, jak  wszędzie indziej, jednostki 
słabsze, opatrzone mniejszym zasobem sił, zwyciężają za to jędr- 
niejsze, mocniejsze, które, zdawałoby się, cały wrodzony im skarb 
sił żywotnych wyładowują z początku tylko na wydostanie się 
ponad poziom swych sąsiadów, na dosięgnięcie do owych granic, 
tak napozór blizkich nieskończoności, gdzie pełno światła i po
wietrza; dopiero po zdobyciu owych najpierwszych, najistotniej
szych warunków życia rozrastają się wszerz, zapewniając sobie 
moc i siłę na wypadek ciężkiej walki o byt. Byłaby tu zupełna 
analogia do rozwoju człowieka, który w wieku młodzieńczym od
znacza się wzrostem wybujałym, a mężnieje dopiero w wieku 
dojrzałym. Tak sprawę tę pojął Henryk Sienkiewicz w pięknem 
orzeczeniu, że „drzewa dopiero wtedy myślą tu o grubości, gdy 
załatw ią się z wysokością." Byłoby stosunkowo dość łatwo spraw
dzić, czy tak  je s t  w  istocie: porównać pieńki drzew jednego g a 
tunku i tego samego wieku z puszczy i z naszych lasów; gdyby 
tak było wistocie, pierścienie zewnętrzne pierwszego powinnyby 
być względnie grubsze, aniżeli u drugiego.

Puszcza je s t  to las mieszany; oprócz rzadkiej w leśnictwie 
hojnowskiem .jodły, rosną tam równie obficie: sosny, dęby, jesio
ny, graby, brzozy, brzosty, lipy, modrzewie, osiki, olchy, wiązy, 
a nawet w niewielkiej ilości cisy. Nieznaczna mnogość ostatnich, 
niegdyś w kniejach tutejszych bardzo obficie rosnących, tłómaczy 
się cięgłem niszczeniem ich przez mieszkańców puszczy, którzy 
poczytują wywar z cisów za skuteczne lekarstwo przeciw wście
kliźnie. Kilka zaledwie pozostałych dotychczas osobników tego 
drzew gatunku ciągnie resztki żywota swego w leśnictwie kró- 
lewskiem. O ile na skraju borów leśnictwa hojnowskiego rosną 
same tylko olbrzymy drzewne, bez krzew i zarośli, o tyle już 
w głębi las staje się istotną knieją, podszytą tem gęściej, im 
głębiej w las, a dalej od brzegów. Idąc szosą bielsko-prużańską 
od Hojnówki w kierunku Białowieży, już  na odległości bez mała 
I ‘/a wiorsty od wsi, z obu stron drogi odgradza nas od reszty 
świata zwarta ściana gęstego i suto podszytego lasu. Przypatru
jąc, się tej pełnej mroku a tajemniczej ościeni, łatwo zrozumieć, 
jak wygodnem, rzekłbym obrazowo, pełnem komfortu schroniskiem 
może być nawet dla najdzikszej zwierzyny. Miejsca takie jednak 
w leśnictwie hojnowskiem są dość rzadkie. Dlaczegóż puszcza 
Białowieska utraciła swój dziki, właściwy puszczom, charakter. 
Przypuszczam, że przyczyn znalazłoby się sporo. A więc między 
innemi jes t  ono miejscem częstych polowań rodziny cesarskiej;
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wskutek tego zarząd dokłada wszelkich starań, aby ją  utrzymać 
w możliwie przystojnym stanie. Dość chociażby wspomnieć szosą 
z Bielska do Prużan, przerzynającą Białowieżę: jes t  to jedyna, 
jaką  widziałem w państwie rosyjskiem, arterya komunikacyjna 
tego rodzaju, k tóra  w niczem zgoła nie ustępuje najlepszym szo
som zagranicznym : gładka jak  deska, ze wspaniałymi, a co waż
niejsza, mocno zbudowanymi, mostami kamiennymi o pięknych 
poręczach żelaznych. Powtóre właśnie zbyt nikłe dążenia do 
utrzymania dawnego dzikiego, a tak pełnego uroku charakteru 
puszczy.

Do niedawnego czasu puszcza Białowieska należała do mini
steryum finansów, w którego interesie oczywiście leżało wyciąg
nąć z niej możliwie wielkie dochody. Stąd starania zaprowadze
nia racyonalnej gospodarki leśnej, co bynajmniej z estetycznym 
wyglądem tych obszarów leśnych nic wspólnego nie miało; prze
ciwnie, wprawdzie nie celowo, lecz stale dążyło do zatracenia 
wszelkich znamion dzikości: wytępienia zwierzyny i zniszczenia 
najwspanialszego starodrzewia. Przed kilkunastu laty puszcza 
zaliczoną została do apanaży cesarskich. Odtąd gospodarka tam
tejsza przybiera wręcz odmienny charakter: Ostatecznym celem 
jes t  nie wielkość dochodu, lecz utrzymanie zwierzostanu na mo
żliwie wysokim stopniu doskonałości. Od tego to zdaje się czasu 
liczba żubrów np. zaczyna stale wzrastać. Przyczyniło się to 
w części i do powolnego wprawdzie powrotu puszczy do stanu 
dzikości. Jednak  nawet gospodarki obecnej za istotnie dążącej do 
utrzymania dawnego charakteru poczytywaćbyin nie mógł. Poj
muje; jak mylnem jes t  przekonanie, że dlii, dobra lasu niezbędne 
je s t  utrzymanie starodrzewia, to co dobiega kresu życia, winno 
paść pod siekierą, łupom chciwości ludzkiej, która materyału, ja- 
kiby w innym razie zbutwiał bez wyraźnej korzyści ani dla lasu, 
ani wogóle dla nikogo, używa do wielorakich celów, nawet tech
nicznych i estetycznych. Lecz ścinać należałoby tylko te drzewa, 
które patologicznym stanem swoim wskazują, że tak czy owak 
przeznaczone są na zagładę. Jędrnym  zaś i zdrowym osobnikom 
winno się pozwolić dalej ciągnąć żywot swój pełen siły i energii 
życiowej. Tymczasem miałem możność powielekroć sprawdzić, że 
ofiarą topora padły najzdrowsze olbrzymy leśne. Dlaczego je  za-, 
tem ścięto? Dlaczego zniweczono najwspanialsze ozdoby puszczy 
i najcenniejszy materyał leśny? Odpowiedź łatwa: zapełniły luki 
w tabeli dochodów, jakie przecież nawet apanaże cesarskie winny 
wykazywać, albo co gorsze, pokryły wydatki ponad stan panów 
urzędników leśnych. Nieraz, błądząc po borze wśród wysokich
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pni i gęstego podszycia z krzów, a tu i owdzie młodych pędów 
drzewnych, zewsząd otoczony półmrokiem cieniów dziennych, tak 
rozkosznym w upalne dni letnie, znienacka natrafiałem na duże 
halizny, pozbawione całkowicie drzew, zastawione za to stosami 
klepek i gontów, tudzież drzewem opałowem, ułożonem w sągi. 
To tu, to tam, gdzie więcej wolnego miejsca, leży powalony na 
ziemię, a ogołocony z kory pień kilkudziesięciołokciowy sosny, 
świerku albo dębu; świeci on śmiertelną bladością obnażonego 
ciała, a w niedalekiem sąsiedztwie zwieszają się wielkie płaty 
zdartej z niego, pokurczonej kory i olbrzymie kopy wierzchołków 
i gałęzi, jak  gdyby błagalnie, ze skargą na krzywdę, wyciągają
cych w górę ramiona. Smutne myśli naprowadza taki obraz 
zniszczenia wśród tryskającej życiem natury, tem boleśniejsze, że 
zdaje się nie zawsze powstał z wiedzą zarządu, a je s t  dowodem 
karygodnego korzystania z cudzego dobra. Ani razu bowiem nie 
spotykałem tego w pobliżu szosy albo kolei; natomiast nieomal 
bez wyjątku w blizkiem sąsiedztwie domostw urzędników leśnych.

W pobliżu bardziej uczęszczanych dróg porządek jes t  wzo
rowy. Po obu stronach toru kolejowego, między Czeremczą a Hoj- 
nówką, widać szeregi świeżo poczynionych poręb, zmieniających 
się kolejno z nietkniętemi siekierą połaciami leśnemi. J e s t  to 
łatwo zrozumiałe, gdyż w pobliżu dróg wszelki materyał leśny 
nabiera ceny i łatwo zostaje sprzedany; nie wpływa to ujemnie 
nawet na rozwój zwierzostanu, ile że w pobliżu kolei zwierzęta 
przebywają tylko o tyle, o ile zagna je przypadek. Tak niczem 
nie uzasadnione gospodarstwo rabunkowe dąży do zaprzepaszcze
nia całego uroku, właściwego puszczy, do sprowadzenia wspania
łego ze wszech miar, a jedynego w swoim rodzaju zabytku daw
nej przyrody do szeregu zwykłych borów naszych. Oczywiście, 
jak przed chwilą wspomniałem, nio całą winę kłaść należy na 
karb gospodarstwa zarządu leśnego. Prawdopodobnie lwią część 
winy przypisać wypadnie żądzy zarobków dodatkowych urzędni
ków tamtejszych, tudzież niszczycielskiemu instynktowi ludności 
miejscowej. Zwracałem już  uwagę, że znikomo małą ilość cisów, 
jak ie  pozostały w puszczy (nie więcej jak  10 osobników), tłóma- 
czyć można przeważnie tępieniem ich przez mieszkańców okolicz
nych. W czasie krótkiego w puszczy pobytu niejednokrotnie wi
działem wieśniaków, niosących na barach świeżo ścięte młode 
drzewka.

Co się tyczy zarządu leśnego, to ten nie uznaje tej wielkiej 
prawdy życiowej, że chcąc być bogatym, nie dość jes t  mieć w da
nej chwili dużo, ale trzeba być przytem oszczędnym. Największe
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bogactwo, wobec braku tej cnoty, może być rychło roztrwonione. 
Owóż cnoty tej właśnie zarząd leśny nie posiada. Wszystkie 
przestrzenie zalesione ogrodzone są tu wysokim mocnym płotem. 
Tam gdzie, w puszczy lub w jej sąsiedztwie, znajdują się wsie, 
zarząd bezpłatnie daje drzewo mieszkańcom dla odgrodzenia się 
od kniei a to w celu ochrony przed najściem zwierzyny i wy
niszczeniem przez nią zasiewów, co oczywiście pociąga za sobą 
odpowiednie wynagrodzenie za szkodę. Wysłużona straż leśna, 
oraz wielu żołnifcrzy-inwalidów dostają darmo drzewo, nieraz po 
kilka tysięcy t. zw. kubików, na pobudowanie się lub naprawę 
budynków. Wszystko to w żadnym razie nie mogłoby zasługiwać 
na naganę, gdyby czynione było z odpowiednim rachunkiem. Lecz 
takiego w czynnościach zarządu puszczańskiego dopatrzeć się t ru 
dno. Ot, chociażby płoty; toż, co się tyczy mocy, to nie ustępują 
one w niczem średniowiecznym częstokołom, ogradzającym dawne 
grody i zamki dla obrony przed najściem Tatarów. Są to grube 
na pół łokcia i więcej pniaki sosnowe, wysokie najmniej na 
7 stóp; w odstępach półłokciowych porobiono w nich wyżłobienia, 
w których przymocowano grube okrąglaki sośniny.

Ale i zwierzęta z natury rzeczy także są niepoślednimi nisz
czycielami roślinności. Łosie, naprzykład, żywią się przeważnie 
korą młodej drzewiny. Ogromne spustoszenia, zwłaszcza w za
gajnikach drzew liściastych, czynią jelenie i sarny. Sarny ogry
zają drzewko nizko, bodaj od samej ziemi; jelenie czynią to samo 
wyżej ku środkowi pnia; zdarza się to dwa razy do roku: jesio
nią, gdy traw a i liście przestają być świeże i wiosną, podczas 
obfitszego krążenia soków roślinnych. A trzeba przyznać, że za
gajniki tutejsze, szczególniej nieco starsze, są niezwykle piękne; 
zwą je  tutaj młodziakami.

Ponieważ niszczenie roślinności przez zwierzęta nie ograni
cza się tylko na puszczy Białowieskiej, lecz odbywa się wszędzie, 
w ogólnym zatem bilansie przyrody znaczenie jego musi być zni
komo małe. Do przetrzebienia puszczy w znacznym stopniu przy
czynił się za to owad zwany mniszką, który w leśnictwach: świ- 
słockiem, browskiem i królewskiem niszczył świerki. Aby prze
szkodzić szerzeniu się tego pasożyta, w pień wyrąbano kilkaset 
dziesięcin lasu, gdzie drzewo lo rosło bardziej obficie. W leśnic
twie hojnowskiem mniszka ukazała się nieco później, lecz tutaj 
na sosnach. W celu wytępienia tak szkodliwego niszczyciela la
sów, oskrobano zewnętrzne warstwy kory na wszystkich sosnach 
od dołu i do wysokości mniej więcej wzrostu człowieka poczy
niono na nich smołą pierścienie, poza obręb których mniszka do
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stać sit; nie może. Kroin tego, w myśl możliwie skutecznego za
kończeniu walki z mniszką, zarząd puszczański rozciągnął troskli
wy nadzór nad kupcami drzewa. Nabywając bowiem las na wy
rąb, kupcy ścinali tylko drzewo budowlane, pozostawiali natomiast 
młode, wątłe osobniki. Ponieważ znajdowały się na nich często 
zarodki, mniszki w rozmaitych okresach rozwoju po dojrzeniu 
przenosiły się na inne starsze drzewa. W ten sposób wszelkie 
starania, podejmowane celem wytępienia tego pasorzyta, długo nic 
odnosiły pożądanego skutku. Obecnie zarzątl leśny ścina na wła
sny koszt pozostawione przez handlarzy młode drzewka, z kory 
ich wybierać każe robotnikom gąsiennice i poczwarki mniszki, 
a wyłożone na to koszty ściąga z winnych drogą administracyjną.

Należyty rozrost lasu możliwy jest tylko przy zachowaniu 
odpowiedniego porządku. A tego poza bezpośredniem sąsiedztwem 
szosy i toru kolejowogo trudno się dopatrzeć. Są w puszczy 
miejsca, gdzie stare, przeżyte lub przez burzę powalone drzewa, 
padając łamią młodsze i tak leżą nie tknięte ręką ludzką długie 
lata, dopóki posłuszne prawom natury, ulegając powolnemu prze
istoczeniu, nie zamienią sit; w próchno. Spoczywają często jedne 
na drugich i tworzą wysokie, dla człowieka kulturalnego nieprze
byte niemal zapory; obrasta je  gruba powłoka mchów i porostów; 
niejednokrotnie są tak zmurszałe, że laska pod naporem ręki 
grzęznie w nich po samą rękojeść. Mnóstwo połamanych gałęzi 
i młodszych drzewinek zawala wszędzie podłoże boru, pełne nie
równości, głębokich dołów i wybojów, porobionych przez drzewa, 
które, padając wyrywały ogromy ziemi, pozostawiając po sobie 
wielkie wyboiska. Przestrzenie takie, zdawałoby się nietknięte 
nogą ludzką, noszą po rosyjsku nazwę „zawałów.“ Setki prasta
rych olbrzymów leśnych wznoszą ku podniebnym obszarom czoła 
swoje, uwieńczone gęstą koroną liści lub igliwia, a'wolne między 
nimi miejsca zarosłe są krzami i młodszą drzewiną, których po
plątane gałęzie to także nielada przeszkoda w wycieczkach po 
puszczy.

Podobnie dzikich ostępów niema w leśnictwie hojnowskiem; 
znajdują się natomiast najczęściej w straży świsłockiej, k tóra naj
mniej podlega opiece zarządu puszczy, ponieważ nigdy dotych
czas nie była nawiedzaną przez monarchów. Nie wszędzie jednak 
bór pozostawiony je s t  na łasce losu; w miejscach d o stę p n ie jsz y c h  
a raczej takich, które leżą bliżej dróg, za sprawą zarządu zbiera
ne bywają co wiosnę odpadki roślinne, a następnie układane w ol
brzymie kupy i palone. Uałe masy ciężkiego, gryzącego dymu 
unoszą sit; wtedy nad okolicą sąsiednią i zatruwają powietrze;
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ale rady na to niema; drzewo jes t  tak nizko cenione, że brak 
innego sposobu pozbycia się niepotrzebnego balastu. Obszar le
śny, ciągnący się od Hojnówki do Białowieży, na przestrzeni 20 
przeszło wiorst leży na gruncie względnie suchym. Większych 
bagnisk nie widziałem tu wcale; jedynie brzegi rzeczek, niosących 
przez tę część puszczy wody swoje do morza, są mokre, porosłe 
kwaśną, grubą trawą, właściwą moczarom. Nie wynika stąd jed
nak, aby cała puszcza odznaczała się tym samym charakterem. 
Przeciwnie, w dawnych zwłaszcza czasach znajdowały się tu roz
ległe bagniska i mokradła, przez które tylko człowiek dokładnie 
obznajomiony z miejscowością, umiejący rozróżnić każdą, najmniej 
wyraźną ścieżkę, mógł się przedostać bez narażenia życia. Mokre 
łąki zajmują tu często ogromne przestrzenie. Zdaleka mało róż
nią się one od innych, suchych; może odznaczają się żywszą nie
co zielonością. Zblizka łatwo je  rozpoznać po znamiennym w y
glądzie traw  i nierównej, jak  gdyby niedawno zoranej, ich po
wierzchni. Niektóre z nich do tego stopnia są bagniste, że nie
podobna chodzić po nich w zwykłem ubraniu: nogi grzęzną po 
kolana, albo i głębiej i dopiero na pewnej głębokości natrafiają 
na twardszą podstawę. Mieszkańcy miejscowi chodzą tu w po- 
stołach z łyka lipowego i w spodniach płóciennych. Gdy prze
bywamy podobne moczary, co każdy bez mała krok zrywają się 
już  nie stada, lecz całe sznury tu dzikich kaczek, tam łabędzi lub 
żórawi, gdzieindziej bąków i bekasów. Tu i owdzie na gładkiej, 
czystej, jaskrawo-zielonej płachcie łąk mokrych widzieć się daje 
czarna, okrągła, połyskliwa plama; rzekłbyś—to oko ziemi, wpa
trzone w nieskończoność. To tak zwane okna; coś w rodzaju 
sadzawek rzadkiego a ciepłego błota, nie porośniętych trawą, 
z liczneini bańkami gazowemi na powierzchni. >Są to najniebez
pieczniejsze miejsca, istne zasadzki na nieostrożnych: kto, przeo
czywszy je, stąpi na nie, ginie bez ratunku, są bowiem bardzo 
głębokie.

Bagna z łąk nieraz sięgają w głąb lasu. Zdarza się, że 
idziemy łęgiem z początku suchym; nieznacznie staje się on coraz 
bardziej mokrym i w końcu przechodzi w bagnisko. Trawa pokry
wa tu grunt już  nie jednolitym zielonym płaszczem, lecz wyrasta 
kępami. Odbywszy tak  niemiłą i uciążliwą drogę, ile że posuwać 
się naprzód można tylko skacząc z kępy na kępę, dostajemy się 
wreszcie do lasu. Składa sic; on z odwiecznych drzew liściastych; 
na gruncie, po którym stąpamy, rośnie właściwa moczarom trawa, 
a między nią wyższa od człowieka trzcina. Raz znalazłszy się 
tutaj, nie widzimy nic, okrom wysokich, cienkich łodyg tej rośli-
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ny, która tak głęboko umiłowała zasobne w wodę grunty. Tylko 
u stóp naszych zieleni się trawa, a gdy podniesiemy oczy w gó
rę, między wspaniałemi koronami prastarych ojców leśnych, wy
soko i prosto, jak  gromnice, wznoszących swoje czoła, dojrzemy 
jasny  płat nieba. Wrażenie, jakiego tu doznajemy, w głównych 
zarysach swoich przypomina to, jakie ogarnia człowieka na środ
ku pola, gęsto zarośniętego kukurydzą lub końskim zębem. Gdy
byśmy spróbowali strzelić, ze wszystkich stron zerwałyby się 
chmury dzikiego ptactwa błotnego; oczywiście, strzał w takim 
gąszczu skutecznym być może tylko w górę.

Większość bagien i moczarów obecnie je s t  wysuszoną; względ
nie największa ich ilość znajduje się w leśnictwie królewskiem. 
Pozatem grunt tutejszy jes t  względnie dobrze przepuszczalny 
i dlatego twierdzenie o rzekomej wilgoci puszczy Białowieskiej 
należałoby poczytywać za błędne. Wprawdzie nulla reguła sine 
exceptione, a zatem i tu, jak  naprzykład w okolicach Narewki, 
trafiają  się miejscowości wilgotne, gdzie nawet podobno panuje 
malarya; ale wyjątków za prawidło poczytywać niepodobna, a co 
się tyczy Hojnówki, to waruki zdrowotne tamtejsze są jaknajlep- 
sze i tylko silnie odczuwać się daje brak kąpieli rzecznej; płyną
cy bowiem pod Hojnówką strumień samym wyglądem swoim od
biera ochotę do kąpieli. Woda jego jes t  dosłownie koloru czar
nego, dno muliste, a brzegi zarośnięte tatarakiem  i innemi rośli
nami wodnemi.

Puszcza Białowieska, tak zasobna w rozmaite gatunki naj
pożyteczniejszych drzew krajowych, mogłaby w rękach umiejęt
nych dawać ogromne i stałe dochody. I niegdyś, za czasów 
dawnego Królestwa Polskiego, budulec białowieski słynny był 
w całej Europie, a ogromne partyę drzewa z kniei tutejszych 
wędrowały do najbardziej oddalonych miejscowości europejskich, 
jak np. do Holandyi, Hiszpanii i t. d. Zwłaszcza sosny białowie
skie, proste jak  świeca, o zwartych słojach i niemal przysłowiowo 
smolnem drzewie, były niczem niezastąpionym tworzywem na 
maszty i wyroby stolarskie, a cena ich była odpowiednio wysoka. 
Obecnie ruch handlowy drzewny został znacznie ograniczony, 
rzeki tutejsze rzadko kiedy niosą na wodach swoich pnie drzew 
z borów tutejszych. Częściej wprawdzie widzieć sit} dają nałado
wane drzewem wagony na drogach żelaznych. W każdym razie, 
biorąc pod uwagę olbrzymią przestrzeń puszczy, zbyt je s t  mniej 
niż skromny. Zdaje się, że zarząd puszczy, zamiast prowadzić 
systematyczny, celowy handel drzewny, zapewniający, jeżeli nie 
wielki*!, to stałe dochody, zadawala się zyskami doraźnymi, nie



bacząc na to, że obniża w ten sposób stronę procentową dochodu, 
a w wielu razach dobrowolnie pozbywa sią znacznej części możli
wych korzyści. Głównymi a bodaj nawet jedynymi nabywcami 
są tutaj tylko Żydzi. Owóż zwykle handlarz proponuje kupno 
pewnej ilości t. zw. „kubików" drzewa; zarząd wyznacza mu pe
wną przestrzeń lasu, na której handlarz wyrąbuje budulec, a po
zostawia drzewinę młodszą. Obalone drzewo zostaje wymierzone 
na kubiki i podzielone na trzy gatunki, zależnie od równości, 
braku sęków i t. d. Żyd nabywa wszystko po zdumiewająco niz- 
kiej cenie; pierwsze dwa gatunki spławia drogą wodną za grani
cę, trzeci zaś wysyła do tartaków  miejscowych na przeróbkę na 
belki, deski, fele i t. d. Jako  resztki niepotrzebne, nie zużyte 
przez odbiorcę, pozostają gałęzie i wierzchołki. Zarząd układa 
ostatnie w sążnie, pierwsze zaś w kopy i sprzedaje. Okrom tego 
wyrąbują tu i sprzedają, oczywiście także po nader nizkiej cenie, 
t. zw. „perestoj,“ t. j. starodrzew, który zaczyna usychać, gnić 
i wogóle objawia oznaki życia nienormalnego. Nie potrzeba do
dawać, że pod tym pozorem sprzedawane bywają często drzewa 
nietylko wielkie, ale całkowicie zdrowe, za cenę znikomo małą 
po parę rubli od pnia, który nabywca sprzedaje następnie za kil
kadziesiąt, a czasami i więcej rubli.

Po sprzedaniu lasu na wyrąb, albo po jego zniszczeniu wsku
tek jakiejkolwiek przyczyny, zarząd karczuje daną przestrzeń zie
mi' a zebrane karcze sprzedaje fabrykom, wyrabiającym terpen
tynę, spirytus drzewny i t. d. Zakłady takie w znacznej ilości 
rozproszone są po całej puszczy. Największa smolarnia, która 
oprócz smoły i terpentyny dostarcza jeszcze spirytusu drzewnego, 
istnieje w okolicach Hojnówki. Ziemię wykarczowaną oddają bez
płatnie włościanom pod zasiew żyta, albo tatarki, poczem znów 
sadzą albo sieją las liściasty, iglasty lub mieszany, przeważnie 
w zależności od natury gruntu.

Podczas wielokrotnych błądzeń moich po puszczy, miałem 
możność zauważyć, że ofiarą chciwości ludzkiej w kniejach tu te j
szych padają przeważnie świerki, sosny, dęby, brzozy i osiki. 
Sosny, jak  wyżej rzekłem, cieszą się dawną i ustaloną sławą, 
jako że dostarczają najlepszego tworzyw a nietylko na maszty 
i wyroby stolarskie, ale i na gonty, wyrabiane tu na miejscu; 
przy tem społem z brzeziną są najpospolitszym materyałem opało
wym; drzewo brzozowo, jako dostarczające więcej cieplika, bar
dziej jest cenione. Świerk jest także jednem z najużyteczniejszych 
drzew naszych; odznacza sią on tutaj niezwykłą miękkością pnia 
i przy niewielkim wysiłku uderzeniem laski można przebić korę
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kilkudziesięcioletniego świerka aż do samego drewna. To ostatnie 
łatwo ulega rozkładowi w odpowiednich odczynnikach chemicz
nych i daje masę galaretowatą różowego koloru, która po oczysz
czeniu i sprasowaniu, dostarcza wyborowego papieru pakowego. 
Stąd drzewo świerkowe nabywane bywa wielkieirii partyami przez 
papiernie w państwie rosyjskiem. Ogromne składy okrąglaków 
świerkowych leżą na skraju borów leśnictwa hojnowskiego. Prócz 
tego ze zdrowszych części świerku wyrabiają na miejscu gonty, 
gałęzie zaś i wierzchołki—idą na opał. Nawet kora nie pozostaje 
bez użytku. Obecnie, gdy cena kory dębowej ciągle wzrasta, 
świerkowa, po dość wygórowanej cenie, dostarczana bywa do 
garbarni.

Z dębów—a jes t  to jedno z najtwardszych i najoporniejszych 
drzew naszych — przygotowują grube a nizkie belki do budowy 
okrętów. Znaczna ilość dębiny używaną bywa również do wyro
bu klepek, wysyłanych głównie do Anglii.

Osika, jedyne tworzywo do produkcyi zapałek, zakupywaną 
bywa przez fabryki, trudniące się jej wyrobem; przytem jako 
produkt uboczny, dostarcza również gwoździ szewskich do butów.

Ja k  mi obecnie donoszą, do puszczy Białowieskiej zjechał 
świeżo geometra, który ma podzielić puszczę na nowe leśnictwa. 
Noszą się tu podobno z projektem urządzania racyonalnych wy
rębów, gwoli ułatwienia kontroli i chociażby częściowego usunię
cia dotyczasowego gospodarstwa rabunkowego. W roku ubiegłym 
puszcza przyniosła ogólnego dochodu 900,000 rubli, co w stosun
ku do wykładanego na jej utrzymanie kapitału, stanowi wpływ 
bardzo mały.

II.

Znamienną cechą świata zwierzęcego puszczy Białowieskiej 
jes t  szczupła ilość gatunków, a nawet osobników drapieżnych. 
I nie dziw. Zarząd, gwoli utrzymania polowań cesarskich w daw
nym blasku i chwale, a zatem dla zapewnienia zwierzynie jaknaj- 
pomyślniejszych warunków życiowych, wszystkie usiłowania swoje 
skierował ku wytępieniu drapieżców. Chcąc pobudzić ludność 
miejscową do współdziałania w tym kierunku, ustanowił specyal- 
ną taksę wynagrodzeń za tępienie szkodników, zależnie od szkód, 
czynionych przez nie, tudzież od trudności ich zgładzenia.

Według taksy tej za wilka, który został zabity bez pomocy 
postronnej, dają 10 rb., z obławą !i rb.; za lisa płacą I rb., a. za
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całe ich gniazdo — 5 rb.; głowa kuny przedstawia dla zarządu 
wartość 1 rb., tchórza — 50 kop. Dawniej, gdy orłów było bez 
porównania więcej, każdą sztukę orła szarego ceniono na 5 rb., 
obecnie, ponieważ ilość ich znacznie się obniżyła—tylko 1 rb. Co 
się tyczy jastrzębi, to tych musi być dość dużo, skoro podczas 
wycieczek moich po puszczy za każdym razem słyszałem wielo
krotnie głosy młodych, dopominających się pokarmu; to też za 
dostarczone gniazdo jastrzębi płacą 3 rb.

Okazało się t,o w praktyce o tyle skuteczne, że np. niedź
wiedzie zostały całkowicie wytępione. O rysiach i żbikach leśnicy 
miejscowi słuchają z takiem zdumieniem, jakbyś im prawił o po
tworach przedpotopowych. Ilość wilków, lisów, borsuków, kun 
i tchórzy zmniejszyła się poważnie; pomimo to wilków w pusz
czy, zwłaszcza w dzikszych ostępach, jes t  jeszcze sporo, o czem 
sądzić można chociażby z tego, że zimą, gdy tak trudno o pokarm, 
całemi stadami włóczą się po kniejach, a nawet wychodzą na 
miejscowości zamieszkane, drogi i t. d. Zimy ubiegłej Żyd, j a 
dący ze Swisłoczy, został na drodze napadnięty przez wilki i po
żarty. Ponieważ wiadomości o życiu zwierząt wogóle mało są 
znane nawet najinteligentniejszym jednostkom naszego społeczeń
stwa, podaję tu w krótkości zasady gospodarstwa wilczego w obrę
bie puszczy.

Para  wilków zakłada schronisko na moczarach lub bagni- 
skach, jako miejscach najmniej dostępnych; na którejkolwiek z kęp 
porośniętych łoziną i wysoką starą trawą, budują rodzaj domku 
z przykryciem, uwitein z tych roślin. Tu spędzają czas wolny 
od łowów i chowają swoje potomstwo, które zazwyczaj rodzi się 
w maju. Gdy młode wilczęta dostatecznie podrosną, mniej więcej 
w początkach zimy, rodzice wyganiają je  z gniazda, z wyjątkiem 
jednego ulubionego gagatka, którego pozostawiają przy sobie
i z którym pospołu spędzają zimę. Parzą się w styczniu; skoro 
więc w maju znowu zjawi się stadko młodych wilcząt, rodzice 
już nie potrzebują wyładowywać tyle troskliwości gwoli wycho
wania młodzieży, mają przecież pomocnika, a tym jes t  poprzednio 
tak pieszczony potomek, w roku ubiegłym pozostawiony w gnieź- 
dzie. Na niego więc spada obowiązek doglądania i baczenia na 
dobro młodszych braci i sióstr. Rodzice, wolni teraz od trosk 
wychowywania, mają możność całą wrodzoną energię życiową 
zużywać na zażartą walkę o byt, na łowy w najodleglejszych na
wet krańcach puszczy, co się dzieje tylko w ostateczności, zwykle 
bowiem nie odchodzą daleko od swojego schroniska. Młode wil
częta nie tracą zgoła na takiej zmianie opieki. Starszy ich brat
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z całą obowiązkowością spełnia powierzoną sobie rolą niańki 
i w razie grożącego niebezpieczeństwa głośnem szczekaniem przy
wołuje do pomocy rodziców. Gdy nowe pokolenie podrośnie, stare 
wybierają z pośród niego nowego ulubieńca, który w przyszłości 
będzie prowadził ten sam sposób życia, co ulubieniec zeszłoroczny, 
a ostatniego wypędzają wraz z całem młodszem potomstwem. 
Wartownik taki nigdy nie odchodzi daleko od gniazda; zawsze 
trzyma sią w pobliżu, pilnie baczy na bezpieczeństwo schroniska, 
a w razie najmniejszej obawy o całość powierzonej sobie pieczy 
gromadki, przywołuje na obroną rodziców.

Lisów w puszczy jes t  zdaje sią znacznie mniej, miałem jed 
nak sposobność widzieć stadko młodych lisiątek, chowane przez 
jednego ze strażników leśnych; mieszkańcy okoliczni niejedno
krotnie proponują przyjezdnym nabycie tych zwierząt. Są to 
świadectwa, wskazujące, że jednak je s t  ich jeszcze sporo w bo
rach tutejszych. Zimowa skóra lisa kosztuje tu na miejscu 10 rb. 
Za takąż skórą kuny żądają 18 rb.

Ze zwierząt, utrzymywanych kosztem zarządu leśnego, bez
spornie najbardziej, ze wzglądu na swoją rzadkość, zasługującemi 
na uwagą, a zarazem najgroźniejszemi, są żubry. Ilość tych istot
nych władców puszczy dochodzi obecnie do tysiąca i rozproszone 
są mniej i bardziej licznemi stadami po całej puszczy, i tylko 
kilkadziesiąt sztuk uwięzionych je s t  w zwierzyńcu. Parzą sią 
w maju, a cielą na wiosną. Cielęta !i lata, jak  mi mówiono na 
miejscu, karmią się mlekiem matki. Są to zwierzęta towarzyskie; 
zwłaszcza samice wraz z cielętami nigdy nie chodzą same, lecz 
trzymają sią stadami po kilkanaście sztuk. Natomiast stare sam
ce często odłączają się i błądzą po puszczy w pojedynką; takie 
tylko żubry są istotnie groźne, chociaż bardzo rzadko napadają, 
nie będąc poprzednio rozdrażnione. Żubra rozdrażnionego łatwo 
poznać ])o gwałtownem rozdymaniu nozdrzy i miarowem porusza
niu ogona. Opowiadano mi, że podczas przejazdu przez knieje 
puszczańskie, zwłaszcza zimą, często spotkać można żubra, stoją
cego na drodze z groźnem okiem, wpatrzonem w zbliżającego się 
podróżnika. Jeżeli tylko macha ogonem, lepiej nie zbliżać się do 
niego, lecz objechać zdaleka, może bowiem rzucić się, a wtedy 
niema ratunku. A jes t  tak uparty, że stać będzie kilka godzin 
na jednem miejscu bez wyraźnej potrzeby, nie wykonywując in
nych ruchów, prócz poruszania ogonem. Za to w stadzie żubry 
są ostrożne i lękliwe; ustępują z drogi przed pojedyńczym, nawet 
nieuzbrojonym człowiekiem, a. spłoszone czemkolwiek, rzucają się 
do ucieczki.
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Żubr—to uosobienie dzikiej .siły fizycznej. Wspaniały, w ca
lem tego słowa znaczeniu, groźny tors;  silny kark wraz z głową 
porośnięty gęstemi kudłami, jakby  lwią grzywą; krótkie lecz gru
be i mocno na możdżeniach osadzone rogi; wielkie, piękne, zawsze 
krwią nabiegłe, pełne drapieżnego wyrazu oczy, przy tem wszyst
kiem tył ciała nikły, lecz nogi mocarne—oto obraz tego zwierzę
cia. Węch ma niesłychanie subtelny, bez mała jak  u zwierząt 
drapieżnych; żubr zdaleka, zwłaszcza pod wiatr, rozpoznaje zbli
żanie się nieprzyjaciela. Latem, gdy paszy mają poddostatkiem, 
tyją, a sierść ich przybiera barwę szarobrunatną, podobną do 
wielbłądziej; na zimę chudną, sierść ich czyni się gęstszą i zmie
nia kolor na ciemniejszy, czarno-bury. Letnią porą, na podobień
stwo innych zwierząt, żubry, szukając chłodu, przenoszą się do 
dzikich, gęstych haszczy leśnych, gdzie dzień cały przebywają 
w spokoju, leżąc w cieniu konarów drzewnych i dopiero po za
chodzie słońca wyruszają na żer i do wodopoju.

Żubry parzą się z naszem bydłem domowein i dają potom
stwo bezpłodne. Stosunek zachodzi tylko między samcem żubrem 
a krową i kończy się zwykle okrutnem poturbowaniem tej ostatniej.

Dzik, na pierwszy rzut oka to zwierzę brzydkie i niezdarne. 
Nie takiem jednak wydaje się na tle dzikich ostępów leśnych, 
gdzie, jako odyniec, wstrząsające wywrzeć może wrażenie. J a k  
u żubra przód ciała silniej rozwinięty od zadu, ryj długi, szczęki 
opatrzone silnymi, ostrymi i długimi, zwłaszcza u starych dzików, 
kiami. Krótsze, sterczące do góry uszy, oraz silna, koścista bu
dowa ciała czynią z dzika istotę o kształtach o wiele harmonij- 
niejszych od tak blizko mu pokrewnej świni domowej. Zwierzęta 
te wydzielają woń tak przykrą, iż zdaleka można rozróżnić zbli
żanie się stada dzików.

Dzików w puszczy Białowieskiej jes t  mnóstwo. Zimową 
porą rozchodzą się po obszarach leśnych, szukając paszy, trzym a
ją  się zaś lasów dlatego, że tam znajdują strawę (buraki, mar
chew, kartofle) w paśnikach, wyłącznie ad hoc przygotowaną. 
Chadzają zawsze stadami, tylko stare wieprze, samce, t. zw. „kier
nozy" albo „kierdaki,u u których kły wyrasta ją  tak długie i ostre, 
że łatwo kaleczą towarzyszy, bywają przez stada wyłączane ze 
współżycia; stają się wtedy tak zwanemi pojedynkami albo odyń- 
cami, pomimo to zawsze trzymają się w pobliżu stada, a spotka
nie z nimi zwiastuje niedaleką obecność całej gromady. Odyńce— 
to przeważnie olbrzymie samce, o niesłychanej sile; zmuszone 
przebywać samotnie, niemal zawsze padają ofiarą broni myśliwe
go. W zimie pojedynki a także i świnie prośne, rozgrzebują
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mrowiska, ponieważ te cieplejsze są od reszty zamarzłej ziemi, 
i tam spędzają wolne od trudów żywota chwile. Tu rodzą sit; 
młode warchlaki o pasiastej barwie sierści. Wraz z nastaniem 
wiosny, dziki rozpoczynają wędrówki, poszukując ulubionych bia
łych tru fli, zwanych także truflami polskienu, które rosną na 
gruntach suchych, obfitujących w próchnicę. Wtedy właśnie naj
częściej padają zdobyczą kłusowników. Dziki krzyżują się ze 
świniami domowemi, mianowicie przeważnie wtedy, gdy ostatnie 
wyganiane bywają jesienią do lasu na żołędzie. Potomstwo, po
chodzące otl skrzyżowania, odznacza się powolnym wzrostem 
i odróżnia się od prosiaków pospolitych dłuższemi ryjami i przo
dem ciała nieco wyższym od zadu. Słoninę świni mieszanej roz
poznać można po przykrej woni, właściwej dzikom. Świnie takie 
trudne są do odkarmienia i nawet przy zastosowaniu wyborowej 
paszy niełatwo porastają tłuszczem.

Je leń—ów cavaliore servante naszych kniei, bezspornie jedno 
z najpiękniejszych zwierząt borów naszych, o niezwykle w ytw or
nym kształcie ciała, jes t  jakby  uosobieniem towarzyskości — to 
symbol młodzieży wyfraczonej, tak żarliwie uprawiającej sztukę 
flirtu. Trzyma sit; zawsze w gromadzie—w stadach. Piękny jes t  
widok stada, zmieniającego miejsce pobytu: na przodzie kłusikiem 
dumnie sunie największy, najtęższy samiec; za nim jak  awangar
da, reszta pokolenia męzkiogo, w samym końcu dopiero samice— 
wszystko to wyciągnięte sznurem, sztuka za sztuką, mknie wpo- 
przek lasu, nigdy brzegiem, prawdopodobnie wskutek nigdy nie
nagannej ostrożności.

Przepiękny .jest w lecio widok łani, na tle ciemnej zieleni 
bort)w, gdy sierść jej przybiera barwę rdzawo-czerwoną. Czyni 
wtedy wrażenie bajecznie kolorowe; a spotyka się łanie tutaj 
bardzo często, nawet w miejscach bezpośrednio sąsiadujących 
z siedzibami ludzkieini.

Jelenie w ostatnich czasach ogromnie rozmnożyły się w puszczy 
Białowieskiej; liczą ich tu na tysiące; najczęściej ze wszystkich 
zwierząt padają łupem kłusowników tutejszych. Skóry ich, a zwłasz
cza rogi to jeden z najpospolitszych przedmiotów tajnego handlu.

Łoś—filozof i samotnik—myśliciel świata zwierzęcego, prze
bywa, przeważnie na bagniskach i moczarach. Łoś nie. ma pozo
rów tak wyszukanych, .jak jeleń. Przód ciała, silniej rozwinięty 
otl zadu, pozwala mu tylko z trudem karmić się trawą. Główna 
jego strawa to kora młodych drzewek, oraz liście. Głowa jego 
utraciła tę czystość linii, jaką  podziwiamy u jeleni. Wspaniałe 
wielkie rogi czynią zeń groźnego wroga tych ostatnich.
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Łosie niegdyś licznemi stadami przebiegały bagna i mokra
dła puszczy Białowieskiej; obecnie, od czasu osuszenia błot tu 
tejszych, przeniosły si<; do wilgotniejszych kniei sąsiednich. Tu 
i owdzie ukazują się niekiedy w jednem tylko leśnictwie Królew- 
skiem, gdzie też znajdujemy największą mnogość bagnisk wszel
kiego rodzaju.

Nietylko wszakże brak wilgoci stał się przyczyną wędrówki 
tych zwierząt. Najulubieńszym pokarmem łosi, jak  wzmiankowa
łem, jes t  kora młodych pędów drzewnych, zwłaszcza osiki i brze
ziny. Obecnie zaś ilość zagajników została znacznie ograniczona. 
Przytem łoś i jeleń—to dwa wrogie sobie współzawodniki, toczą
ce żarliwą, a nieraz krwawą walką o byt. Że zaś ilość jeleni 
znacznie wzrosła w ostatnich czasach, łosie, rade nie rade, mu
siały opuścić dotychczasowe miejsca pobytu.

Daniele, wzrostem mało co większe od dużej sarny, z pięk
nymi, ku końcowi spłaszczonymi rogami, plamistem zabarwieniem 
sierści i nieomal równie wdzięcznych kształtów, jak jelenie, w po
kaźnej ilości przebiegają dziksze odstępy puszczy. Bez porówna
nia liczniejsze sarny rozmnożyły się bodaj jeszcze obficiej od j e 
leni. Mnogość ich wzrosła do tego stopnia, że wprost niepodobna 
prowadzić jakiejkolwiek kontroli ilości.

Co się tyczy zwierzyny lotnej, to, dzięki obfitości zarówno 
gruntów suchych, jak  wilgotnych, znajdujemy tu wszystkie, po
wszechnie u nas znane gatunki; niema tylko kuropatw, wskutek 
braku odpowiedniego pożywienia: folwarków prywatnych w oko
licach puszczy je s t  niewiele, chłopi zaś stert wcale nie stawiają, 
dlatego w zimie ziarn bardzo mało; sądzę, że nie bez wpływu 
jes t  także znaczna ilość jastrzębi.

Kontrola zwierzyny w puszczy Białowieskiej wogóle nie 
jes t  tak trudna, jakby  to się zdawać mogło. Zarząd tutejszy 
utrzymuje liczną służbę leśną. Cały obszar puszczy podzielony 
jes t  na wielką liczbę względnie szczupłych przestrzeni leśnych, 
z których każda ma wyłącznego swojego stróża. Stróż obowią
zany jes t  codzień obejść część boru, powierzoną jego pieczy. 
Wszystkie zaś zwierzęta mają wydeptane przez siebie ścieżki, 
któreini chadzają do wody. Te szlaki drożne doskonale znane są 
wszystkim gajowym. Prócz tego, gwoli zapewnienia zwierzynie 
s trawy w zimie, w puszczy pourządzane są paśniki, codzień na
pełniane paszą. Zwierzyna tak przyzwyczaiła się do tego sposo
bu odżywiania się, że nietylko wcale nie obawia się stróży, ale 
w porach napełniania paśników tłumnie otacza służbę leśną, speł
niającą swą czynność. W ten sposób praca owa nieraz z wielkim
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tylko trudem może być wykonaną, wymaga bowiem ustawicznego 
odganianiu zewsząd tłoczącej sio zwierzyny. Każdy osobnik po
kaźniejszy staje się niebawem doskonale znany, a przytem łatwo 
za każdym razem sprawdzić ilość zwierząt, obecnych w każdym 
dziale leśnym — oczywiście, jeżeli jednostek jednego gatunku nie 
je s t  zbyt wiele. W przeciwnym razie codzień, bez mała, ma się 
■■do czynienia z innymi osobnikami, a zoryentowanie się wśród 
takiej mnogości jes t  nie lada pracą.

Ponieważ dotknąłem tu sprawy paśników—słów kilka o od
żywianiu się zwierzyny >porą zimową. Na wiosnę wszystko, co 
żyje w puszczy, rozchodzi się w najdziksze, najniedostępniejsze 
haszcze. W dzień, zwłaszcza w czasie upału, zwierzęta wyszu
kują sobie miejsc zacienionych, najczęściej pod jodłami i świer
kami, których konary opuszczają się w dół i chronią tem samem 
od much. Są między zwierzętami i takie, które, zanurzywszy się 
w bajorach, oblepione błotem, jakgdyby otulone siatką ochronną, 
drwią sobie ze wszystkich owadów dokuczliwych. Tak, w niczem 
nie zakłóconem spokoju, spędzają skwarną część dnia. Z całą 
pewnością twierdzić można, że w dzień biegnie tylko zwierzyna 
wystraszona. Dopiero po zachodzie słońca wychodzą na żer, a że 
go mają poddostatkiem, zwykle w lecie tyją. Inna rzecz w zi
mie, kiedy zdobycie pokarmu zależy od przypadku. Całemi dnia
mi obywać siej muszą bez strawy. Wtedy właśnie rolę troskliwej 
opatrzności gra  zarząd puszczański. Na wszystkich polanach 
i chociażby czasowo wolnych od drzew przestrzeniach uprawia 
on rośliny pastewne: wykę, jęczmień, owies, koniczynę i t. d. 
Każdy leśnik dostaje przytem kawał ziemi, na której obowiązany 
jes t  siać kartofle, marchew, buraki i t. d., zabierane przez zarząd 
na pokarm dla zwierzyny. Wszystko to jednak nie wystarczyło
by na tak liczne potrzeby. Owóż zarząd leśny skupuje ogromną 
ilość koniczyny, siana gruntowego, buraków, kartofli, marchwi
i t. p. od obywateli okolicznych, oraz od wszystkich, którzy pro
dukty te mają na sprzedaż. .Jest to doskonały rynek zbytu dla 
tamtejszych właścicieli ziemskich. Całą ilość zapasów, jak ą  w da
nej chwili posiada, zarząd dzieli następnie na odpowiednie części, 
dla każdego leśnictwa osobno, które zostają odstawione na miej
sce i złożone w porobionych ad hoc piwnicach i składach. W le- 
sie poustawiane są paśniki, zbliżone do tych, jakich używają do 
karmienia owiec, są tylko nieco wyższe, opatrzone mocniejszymi 
szczeblami i pokryte daszkiem, dla ochrony od zamoknięcia. Słu
żą one wyłącznie dla żubrów. Dla innych zwierząt paśniki urzą
dzone są naokoło stodół, pod dachem, wystającym daleko poza
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ścianę budynku. W ścianie zaś, nad paśnikami, mieszczą się 
otwory przez całą długość budynku, przez które pasza zostaje 
wyrzucana wprost ze stodoły. Paszę zakładają dwa razy na do
bę: rano i po zachodzie słońca. Marchew i kartofle składają do 
długich zagród, podobnych do koryt.

Wszystkie starania zarządu puszczańskiego, ponoszone dla 
utrzymania zwierzyny w możliwie dobrym stanie, mają na celu 
przedewszystkiem zapewmienie polowaniom cesarskim pożądanego 
wyniku, nietylko co do ilości, lecz i jakości zdobyczy. P rzy  po
lowaniach tych, które zawsze odbywają się z naganką, myśliwych 
ustawiają w stosunku szesnastu na wiorstę długości, z przerwami 
dwuwiorstowemi między każdym szeregiem. Po obu bokach po- 
przeciągane są sznury z zawieszonemi na nich chorągiewkami 
koloroweini. W odległości co najmniej dwóch wiorst od pierw
szej linii strzelców ustawiona je s t  naganka. Wolno strzelać do
póty, d o p ó k i . ta  ostatnia nie zbliży się na odległość 100 sążni,
o czem dają znać sygnałem na trąbce. Strzelać przed siebie wol
no dopiero wtedy, gdy naganka przejdzie za linię myśliwych. 
Cesarz ze świtą polują tylko z obławą. Wielcy książęta, zwłasz
cza, gdy sami, bez rodziny cesarskiej, zjeżdżają do puszczy, w chę
ci uniknienia kłopotów, związanych z zaciąganiem i ustawianiem 
naganki, a także dla zaznania większej sumy wrażeń, sami, na 
saniach albo w powozach, podjeżdżają pod zwierzynę i strzelają 
przeważnie nie wysiadając z pojazdów.

Dla wielu nie myśliwych, jestem pewien, pozostaje zagadką, 
jaką  rolę przy polowaniach grają  sznury, poprzeciągane z obu 
stron pola, zajętego przez myśliwych. J e s t  to rzecz ciekawa, że 
jeżeli miejsce, zajęte w danej chwili przez jakiekolwiek zwierzę, 
otoczymy naokoło sznurem z chorągiewkami, czuje się ono równie 
uwięzionem, jak  w najmocniejszem zamknięciu. Sarna np. będzie 
ciągle chodziła w kółko, szukając wyjścia, i raczej zdechnie z gło
du, aniżeli poważy się przeskoczyć przez sznur. J e s t  to fakt 
pokrewny w istocie swojej znanej powszechnie prawdzie, że dość 
przycisnąć głowę koguta lub kury do ziemi wewnątrz kręgu, na
rysowanego kredą, a ptak ten nie poruszy się z miejsca. P rzy 
puszczam, że zarówno w jednym, jak  w drugim wypadku zwierzę 
musi wpadać w stan hypnozy magnetycznej, pozbawiającej go 
tych cech dodatnich każdego organizmu zwierzęcego, które mu 
służą do samoobrony, a tak silnie związane są z instynktem sa
mozachowawczym.

Przytoczony powyżej środek stosowany jes t  w puszczy w po
lowaniach na wilki. Oczywiście najpoważniejsza część zadania—
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to wyśledzenie zwierzęcia. Ordy to już  jes t  dokonane, dane miej
sce otacza się sznurkiem. Wilk nie poważy się przekroczyć nie
przebytej dla niego zapory i pada ofiarą swej nieostrożności.

Oprócz przepysznych polowań, iście monarszych, puszcza 
Białowieska dostarcza jeszcze rzadszej żywej zwierzyny, prze
znaczonej na upominki dla wybitnych osób świata politycznego.

. Zachodzi pytanie, jak  ją  chwytają żywcem? Otóż zwierzyna 
przywyka tak do paśników i szop z poskładanemi w nich zapa
sami żywności, że, jak  już mówiliśmy, zgoła się ich nie obawia
i z ufnością krąży w pobliżu, wiedząc, że tam dostaje paszę. Do 
szop takich podobne są budy, umyślnie przeznaczone do chwyta
nia zwierząt. Różnią się one tem tylko, że z jednej ściany wy
biega od nich rodzaj krytego korytarza, który stopniowo zwęża 
się ku wolnemu końcowi, a przy samym ujściu je s t  tak ciasny, 
że pomieścić może jedną tylko sztukę, i to niezbyt wygodnie, 
jeżeli jes t  większa. W pewnych odległościach urządzone są prze
grody, opuszczające się z góry. Gdy zwierzyna wieczorem przy
chodzi na paszę, wpędzają ją  do owych bud, a następnie w kory
tarze i, zapuszczając stawidła, odłączają od gromady.
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III.

Sąsiedztwo puszczy, tak zasobnej w zwierzynę wszelkiego 
rodzaju, k tóra nieraz błądzi poza obrębem borów i dostaje się na 
obszary wsi sąsiednich, nie mogło nie oddziałać ujemnie na stan 
moralny mieszkańców okolicznych, budząc w nich uczucie pożą
dliwości, które doprowadziło do rozkwitu na szeroką skalę kłu
sownictwa. A trzeba przyznać, że lud ów jes t  jakby  stworzony 
do tego rodzaju karygodnego zajęcia. To nie człowiek kultural
ny dwudziestego stulecia; raczej przypomina on prastarych mie
szkańców ziemi, żyjących w ścisłym związku z naturą, którzy 
działają  nie z rozwagą i rozmysłem, lecz jako niewolnicy swoich 
pożądań cielesnych. Wieśniak tutejszy pod żadnym względem 
nit! odbiega od typu owych ludzi, a w dodatku i budowa jego 
fizyczna w wysokim stopniu przypomina właściwości zewnętrzne 
ludów, żyjących na łonie przyrody. Organy zmysłów ma niesły
chanie wydoskonalone. Widzi on, słyszy lub rozróżnia węchem 
to, co dla zwykłego śmiertelnika naszych czasów na zawsze po
zostałoby ukrytem. Poza tem są bajecznie zręczni i zwinni, 
a puszczę znają równie dobrze, jak  własno podwórze, bowiem
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wstęp do niej mają zawsze wolny, ile że ogromna ich większość 
posiada tam własne swoje łąki. Dodać należy, iż każda wieś ma 
mnóstwo psów ad lioc wytresowanych i całe arsenały broni pal
nej, już  to najlepszej odtylcowej, już skonstruowanej własnym 
przemysłem, składanej i łatwej do ukrycia: kłusownik wiesza ją  
na szyi, pod ubraniem; można najspokojniej z nim rozmawiać, 
nie podejrzewając że ma się do czynienia z człowiekiem uzbrojo
nym. Wobec tego łatwo zrozumieć, jak  niebezpiecznych tępicieli 
ma zwierzyna w mieszkańcach tutejszych i jaki być musi osta
teczny wynik walki zarządu leśnego z przeciwnikiem tak zręcz
nym i przebiegłym, a przytem umiejącym korzystać z najmniej
szej sposobności polepszenia na tej drodze bytu swego.

Kłusownictwo w okolicach puszczy Białowieskiej stało się 
oddawna przewlekłą chorobą społeczną, która powoli, lecz stale, 
dewastuje uczucia moralne ludności, znieprawia ją  i, wykreślając 
z szeregu społeczeństw normalnych, zsuwa do rzędu przestępców, 
godnych kary kryminalnej. Na nieszczęście ta  ostatnia tylko 
w rzadkich wypadkach bywa stosowana; trudno karać tam, gdzie 
wina nie jes t  dowiedzioną, co bywa w większości wypadków; 
przy swoim sprycie, zręczności i doskonałej znajomości najtajniej
szych zakątków puszczy, zawsze tak się urządzają, że niepodobna 
przyłapać ich na przestępstwie. Przy tem kłusownictwo od tak 
dawna jes t  tu w zwyczaju, że mieszkaniec tutejszy posiada wro
dzoną już  jego potrzebę; po odbyciu kary w krótkim czasie staje 
się recydywistą, którego jeszcze trudniej przyłapać, wie bowiem, 
czem to grozi. Mieć wypada i to na uwadze, że nawet schwyta
nie na gorącym uczynku nie zawsze kończy się doniesieniem
o przestępstwie zarządowi puszczy; stróże bowiem leśni, sterory- 
zowani przez kłusowników, znając ich przebiegłość i mściwość, 
obawiają się zemsty. I rzeczywiście, nieraz znajdowano zabitych 
stróży nietylko w lesie, ale i u siebie w domu.

Ponieważ kary nie wywierają i nigdy nie wywrą pożąda
nego skutku, starano się zmniejszyć kłusownictwo drogą usunię
cia pokusy. Jednym ze środków najdoraźniejszych było wykupie
nie lub zamiana sąsiadujących gruntów chłopskich oraz nabycie 
od właścicieli ziemskich majątków, graniczących z puszczą. Tran- 
zakcye te postępują wszakże nader opieszale. Wieśniacy nadto 
dobrze oceniają korzyści, wynikające z takiego sąsiedztwa i nie 
dają się przesiedlać. Nie dawno, wprawdzie, został zakupiony od 
właściciela prawosławnego majątek Sokolniki, przeznaczony na 
parcelacyę między byłych mieszkańców puszczy. J e s t  to jednak
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fakt odosobniony, kropla w morzu, i zła ani usunąć, ani zmniej
szyć nie może.

Nie uważam za właściwe rozpisywać się o ukradkowem 
sprzątaniu zwierzyny drobnej, jak  zające. Rzecz ta nie zasługuje 
na wyjątkową uwagę i niczem nie różni się od kłusownictwa 
stron naszych. Opiszę tylko sposób łapania ptactwa na sidła, j a 
ko prosty a pewny. Sztuczne chwytanie stosowane bywa tylko 
w zimie, gdy ziarn je s t  mało, a ptaki zbierają wszystko, co znaj
dą pożywnego na śniegu. Sidła składają się z obręczy leszczyno
wej o średnicy mniej więcej f / i  łokcia; na okręgu przeprowa
dzone są dwa prostopadłe do siebie szeregi cięciw równoległych 
z cienkich sznurków; miejsca skrzyżowania się są związane, a do 
węzłów przymocowane są pętle z białego włosia. Sidła kładą na 
śniegu i .posypują  plewami z koniczyny lub tatarką; ptaki łapią 
się za nogi albo za głowę na pętlę włosieniową.

Na grubszą zwierzynę kłusownicy wybierają się pospolicie 
w kilku, lub, co najmniej, we dwóch. Przypuśćmy, że wyprawa 
odniosła pożądany skutek: kłusownicy upolowali odpowiednią 
zwierzynę, ale zostali spostrzeżeni przez straż leśną. Jeżeli jes t  
to człowiek pojedynczy, strachu nie mają; w ostatecznym razie 
gotowi strzelać; lecz zamiast uciekać się do takiego, bądź co bądź 
grożącego grubą odpowiedzialnością, ratunku, wolą zmykać, 
a wszyscy odznaczają się bajecznie rączym biegiem. Nie ucie
kają nigdy w kierunku zamieszkałych przez siebie miejscowości, 
by nie naprowadzać na ślad, lecg zawsze rzucają się w najwięk
sze gąszcze, gdzie rozbiegają się w różne strony. Stróż w takich 
razach nie wio, za którym gonić, pozwala im uciec. Zresztą 
w szybkości biegu nigdy im nie dorówna.

W innych razach wychodzą w puszczą w pobliżu miejsca 
zamieszkania odrazu w większej liczbie; w losie rozdzielają się 
na kilka oddziałów i spędzają napotkaną zwierzynę na swoje po
la. Udaje się to bezmała zawsze, bowiem znają doskonale nie
tylko puszczę, ale i tryb życia straży leśnej. Ubiegłej zimy lu
dzie, najęci na akord do roboty w lesie, upolowali w podobny 
sposób jelenia. Podczas pracy dojrzeli go zdaleka, porzucili ro
botę, ostrożnie obeszli go od strony boru, spędzili na swoje ozi
miny i zabili. Skóra natychmiast została zdjęta i ukryta, wnętrz
ności rzucone psom na pożarcie, a mięso rozdzielone między 
uczestników. Rogi przypadły w udziale zrządzeniem losu dwóm 
chłopcom. -Jeden z nich zapłacił rubla drugiemu i wziął obydwa. 
Matka jego, wdowa, mająca w sądzie proces o grunt, pojechała 
55 rogami do miasta i dała sekretarzowi sądu w prezencie. Skór^,
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ten, co j ą  otrzymał, sprzedał za 4 ruble. Cała ta sprawa miała 
jednak świadka w postaci gajowego, który widział wszystko zda- 
leka. Na drugi dzień rozpoczęły się poszukiwania i śledztwo. 
Wydelegowano kilkunastu strażników, grożono sądem, ale naj
mniejszych śladów nie znaleziono. Sprawa ugrzęzła w sądzie czy 
też w papierach zarządu i z biegiem czasu wszystko powróciło 
do status quo ante.

Nieco odmienne są sposoby łowienia dzików. Stada ich, po 
przykrej woni, łacno rozpoznać, nawet ze znacznej odległości; 
w pobliżu zaś stada zawsze włóczą się pojedynki. Wieśniacy 
zdaleka już wiedzą o zbliżaniu się dzików. Jeżeli mają nadzieję, 
że uda. im się polowanie, wybierają się w kilku, zwykle 4 do 5-iu, 
w las wraz z większą ilością psów. Te są tak  wytresowane, że, 
spostrzegłszy stado, rzucają się na odyńca i odpędzają go od sta
da głęboko w las. Po pewnym czasie dzik, zmęczony ciągłem 
obracaniem się dla obrony przed psami, napadającymi go ze 
wszystkich stron, włazi tyłem w krzak jedliny lub innej rośliny 
iglastej, a w braku tejże opiera się zadem o drzewo i kłami bro
ni się na wszystkie strony. W końcu jednak psom udaje się 
chwycić go za szynki. Dzik wtedy kuca, chłopi podbiegają i za
bijają go długimi, podobnymi do lanc, oszczepami. Zwykle na 
miejscu rozbierają go na tyleż części, ilu było uczestników, albo, 
jeżeli nie obawiają się pogoni, ładują na wóz lub sanie i odwożą 
do miejsca zamieszkania. Wnętrzności zostają rzucone psom na 
pastwę.

Najrzadziej zdobyczą kłusowników padają żubry, dzięki spe- 
cyalnie nad nimi rozciągniętej opiece prawa. Pomimo to, jak  
słyszałem na miejscu, żadna poważniejsza uczta chłopska nie oby
wa się bez mięsa żubrzego. Poniżej przytaczam opis wypadku, 
jaki się zdarzył niedawno, a który wyraźnie stwierdza, że lud 
korzysta z pierwszej lepszej okazyi, dającej mu możność pokry- 
jomu, a bez szwanku, zabić to wspaniałe zwierzę—a jak i  bezwa
runkowo za wyjątkow y poczytywać nie można, ile że pojedynek 
między żubrami je s t  bardzo pospolity. Dwa stare, wspaniałe 
mocarze, a wielkie samce oddzieliły się wiosną od stada i weszły 
w oziminy wsi sąsiedniej. W owej chwili stróżów leśnych nie 
było na miejscu; cała więc wieś wyległa, jak  jeden mąż i, z po
mocą psów, wpędziła żubry w bagniska okoliczne. Za wsią mia
nowicie suche grunty  orne przechodziły powoli i nieznacznie 
w rozległe moczary, które przy samym już widnokręgu sięgały 
lasów, znacznych zdaleka, jako ciemno-granatowa wstęga. Jeden 
» żubrów, spostrzegłszy się w porę, że przeprawa do lasu nie



będzie tak łatwą, jak  się zdawało, zdobył sic; na odwagę, przebił 
przez silny pierścień ludzki, oczywiście nie bez szwanku i po
wrócił do tej części puszczy, którą przed chwilą społem opuścili. 
Drugi, przebiegłszy suchą część łąki, wpadł na moczary i umy
kał, dopóki nie natrafił na głęboki rów, biegnący wpoprzek ba- 
gniska. Tu stanął, nie mogąc na razie wydostać się stamtąd. 
Jeden z postępującej za żubrem gromady ludzkiej ranił go w bok 
oszczepem, używanym zwykle na dziki. Żubr, rozjuszony bólem, 
rzucił się na napastnika, obalił na ziemię i, okraczywszy, starał 
się razić rogami; ponieważ jednak rzecz cała odbywała się na 
plaskiem, jak  talerz, gruncie, nie zdołał uchwycić go rogami; za 
to pyskiem i nogami wdeptał go w błoto i tak silnie ta r ł  go noz
drzami po plecach, że człowiek stracił przytomność. Obawa przed 
żubrem tak znieruchomiła wieśniaków, że żaden z nich nie śpie
szył na pomoc nieszczęśliwemu. Dopiero po pewnym czasie ktoś, 
przesadziwszy rów, ranił zwierzę, tą  samą bronią. Ale żubr zro
zumiał, że teraz lepiej porzucić chęć i prawo zemsty i ratować 
się, póki czas; korzystając więc z bezruchu ludzkiego, chociaż 
ranny niebezpiecznie, umknął do lasu.

Kłusownictwo w okolicach puszczy Białowieskiej stało się 
tak pospolicie przyjętym sposobem polepszania bytu swego, że 
nawet i kobiety, zwłaszcza mieszkające tuż pod borem, nie po
gardzają tem zajęciem. Oczywiście nie polują, uzbrojone w broń 
palną lub sieczną. Lecz od czegóż spryt, który w wielu razach 
skuteczniej działa od ognia i żelaza. Wie o tem płeć piękna 
stron tamtejszych i urządza się przeważnie w sposób prosty, 
a niemniej pewny. Oto przykład. W zimie baba wiejska, za
miast w broń palną, uzbraja się w koszyk z obierzynami z kar
tofli i idzie głęboko w las. Nie pozostaje tam długo, a wziąw
szy, dla pozoru, kilka suchych gałęzi, powraca, gubiąc, niby przy
padkiem, po drodze obierzyny, ciemną plamą ostro odrzynające 
się od białego t ła  śniegu. Przyszedłszy do domu, koszyk z resz
tą  obierzyn stawia w chlewiku, mieszczącym sic; zazwyczaj tuż 
przy chacie, a drzwi od niego pozostawia otwarte, lub uchylone; 
do drzwi przywiązany je s t  sznurek, którego drugi koniec baba 
trzyma w ręku. Sarna, dojrzawszy na śniegu tak smaczne poży
wienie, jakiemi dla niej są bezwątpienia obierzyny, zjada je  po
woli, postępując śladem, pozostawionym przez kobietę, i w końcu 
dostaje sic; do chlewika; zdumiona obfitością pokarm u poczyna 
na dobre zaspakajać głód, a tego tylko wyczekuje baba, pociąga 
za sznurek, drzwi sic; zamykają i sarna złapana.
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IV.

Treść istotną ludności puszczy Białowieskiej stanowią Bia
łorusini. Naród ten, jeden z najbardziej upośledzonych szczepów 
słowiańskich, gdzieindziej odznacza się małym zasobem energii
i sprytu, czemu prawdopodobnie przypisać wypadnie brak kultu
ry i nędzę, w jakiej żyje na obszarach ziemi litewskich. Wsie 
białoruskie mają przysłowiowo nędzny i ponury wygląd. Zgoła 
odmienne wrażenie wywierają pod tym względem okolice Hoj- 
nówki. Lud tu je s t  zamożny. Chaty ich—to nie biedne chałupy 
chłopskie, lecz domy-dworki małomiasteczkowe, drewniane wpraw
dzie, lecz bardzo porządnie zbudowane. Każdy od strony czoło
wej opatrzony jes t  obszerną, k ry tą  werandą; mają wysokie okna,
0 dużych szybach, tudzież, co najważniejsza, są niezwykle czysto 
utrzymane. Mieszkania wewnątrz nie są bielone, lecz oklejone 
taniemi obiciami papierowemi.

Znamienną cechą mieszkańców tutejszych jes t  lenistwo; do 
pracy nigdy nie wychodzą przed 8-ą godziną i nawet podczas 
najpilniejszych robót w polu, jak  naprzykład, w ciągu żniw, gdy 
chodzi o korzystanie z czasu pogodnego, wcześniej nie wygonisz 
ich z domu. Na obiad dostają, jak  wszędzie, przerwę jednogo
dzinną, a o 7-ej wieczorem kończą pracę. Nawet tak lekkie,
1 względnie przyjemne zajęcie, jak  zbieranie jagód i grzybów, nie 
nęci kobiet tutejszych. Hojnówka leży tuż pod lasem; poziomek 
było w tym roku takie mnóstwo, że nie chodząc daleko, można 
je  było zbierać garncami, a tymczasem dostać ich było trudno.

Lud miejscowy, o ile jes t  z natury leniwy, o tyle jednocześ
nie chciwy łatwego zysku—lekkiego, bez zbytniej pracy zarobku. 
Chciwość stała się tu wadą powszechną, obejmującą najszersze 
kręgi ludności miejscowej. Bynajmniej, nie mam zamiaru rozcią
gać orzeczenia tego na cały naród Białorusinów; nie zawsze 
z części czegoś można wyprowadzać wnioski o właściwościach 
całości, a za mało znany mi je s t  lud ten, abym mógł wyrzec
o nim sąd ogólny. To, co powiedziałem, tyczy się tylko miesz
kańców puszczy Białowieskiej, a i tu, zdaje się, nie jest wrodzo
ną temu ludowi wadą, lecz zawdzięcza on ją  znieprawiającemu 
wpływowi żydowskiemu. Z pośród Żydów, mianowicie, rekrutują 
się całc falangi kupców drzewnych. Pomimo wrodzonej tej rasie 
oszczędności, kierowani prawdopodobnie chęcią szybkiego zysku, 
drogo płacą robotników, zatrudnionych przy wyrębach leśnych.
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I)wa ruble — to średni zarobek dzienny wieśniaków tutejszych, 
pracujących u Żydów, a ponieważ wyrąb lasu je s t  tu na porząd
ku dziennym, nie dziw, więc, że podniosło to wzwyż ich wyma
gania i robotnik wiejski w okolicach tamtejszych nie jes t  wcale 
tańszy od naszego, w wielu zaś miejscowościach, jak  np. w Hoj- 
nówce, jes t  znacznie droższy: do sianokosu nie dostaniesz tam 
ludzi poniżej 1 rubla dziennie, a praczka na szczerej wsi bierze 
60 kop. dziennie, nie licząc utrzymania.

licz mała wszyscy włościanie w Hojnówce są prawosławni; 
je s t  tylko kilku katolików. Ze stosunku tego nie można brać 
miary rozpowszechnienia katolicyzmu wśród Białorusinów. Są 
miejsca, gdzie wręcz przeciwnie, znacznie mniej znajdziemy pra
wosławnych, jak  np. w okolicach Swisłoczy, Narewki i t. d., a są
i całe wsie, gdzie niema ich wcale. Wszyscy Białorusini mówią 
po rosyjsku, ale nie spotkałem też ani jednego, któryby nie znał 
mowy polskiej. Przypuszczam, że między mieszkańcami tamtej
szymi musi być dużo Rosyan, skoro spotykałem wiele małych 
dzieci, porozumiewających się językiem rosyjskim. A co dziw
niejsza, że nawet Rosyanie tutejsi ze stanu chłopskiego dobrze 
mówią po polsku.

Polaków na ziemiach puszczy Białowieskiej je s t  niewielu. 
Są to przeważnie właściciele ziemscy, ich oficyaliści i służba niż
sza, oraz koloniści, zamieszkali przy wsiach białoruskich; zaliczyć 
tu należy także szczupłą liczbę urzędników instytucyi rządowych, 
oraz nieco większą — kolejowych. Znajdują się tu i całe wsie 
polskie—mazurskie, np. Budy, istniejąca z dawien dawna w środ
ku puszczy, w leśnictwie Hojnowskiem. Rząd rosyjski starał się 
przenieść kolonistów tutejszych poza obręb puszczy, budziąnie 
jednak mocno trzym ają się swojej ziemi i ze stanowiska, zajmo
wanego przez całe wieki, ruszyć się nie dają. Budy zasadniczo 
różnią się od innych wsi tutejszych, którychjj wygląd zewnętrzny 
jes t  zawsze jeden i ten sam: wielka, długa ulica, a po jej bokach 
szereg domów. W Budach chaty zebrane są w większe i mniej
sze grupy, otoczone polami i ogrodami, i należące zawsze do jed 
nego rodu. Język  polski, pomijając oczywiście niektóre; niemal 
konieczne, naleciałości rosyjskie, mieszkańcy zachowali nieskażo
ny, lubo słyszałem, że w domu niektórzy posługują się mową 
białoruską. Mężczyźni nigdy w związki małżeńskie z prawosław- 
nemi nie wchodzą; częściej zdarza się to u dziewczyn, zwłaszcza 
u takich, które utraciły już  nadzieję dostania męża wśród swoich; 
takie wychodzą niekiedy za Rosyan i Białorusinów; lecz obecnie 
ci ostatni przeważnie przyjmują religię katolicką.



Do Rosyan, oprócz licznej rzeszy oficyalistów leśnych, peł
niących urząd i uwolnionych ze służby, a tani osiadłych, „któ
rych imię jes t  legion,“ doliczyć wypadnie urzędników rządowych
i wojskowych, tudzież nielicznych obywateli ziemskich.

Pozostają Żydzi. Ci stanowią główny kontyngens ludności 
miejskiej, lecz przebywają też, jeżeli nie stale, to czasowo, w pusz
czy, gdzie trudnią się handlem drzewnym, biedniejsi zaś — han
dlem drobiazgowym oraz dostawą artykułów spożywczych. Żyd, 
to największy, najgroźniejszy wróg puszczy. Niema takiego 
produktu leśnego, chociażby był zdobyty drogą nielegalną, któ- 
regoby nie kupił, a w razie potrzeby nie przechował tak spryt
nie, że najdokładniej przeprowadzone śledztwo żadnych nie wy
kryje śladów, w końcu zaś nie sprzedał za dziesięć razy większą 
sumę, aniżeli go kosztowała. Żyd je s t  tu z zawodu paserem i na 
tem stanowisku irobi pieniądze. Oto przykład: Grubsza zwierzy
na puszczy Białowieskiej należy do pełnorogich, przeżuwających, 
które, rok rocznie, na jesieni, tracą rogi. Służba leśna obowią
zana jes t  wszystkie znalezione rogi bez wyjątku odnosić do za
rządu. Okazy gorsze, mniej pokaźne, składane są razem, oblewa
ne naftą i palone; większe i wspanialsze—przechowywane w skła
dach. Wszelki handel rogami jes t  surowo zabroniony; nawet za
rząd ich nie sprzedaje; leżą one bez żadnego specyalnego prze
znaczenia. Główny tylko zarządzający puszczą, którym jes t  obec
nie generał kozacki, Kołokolcew, ma prawo robić z nich poda
runki według swego uznania. Owóż niedawno był taki wypadek: 
w czasie nabożeństwa, gdy wszyscy wyżsi urzędnicy byli obecni 
w cerkwi, ktoś rozbił zamki w składzie, gdzie przechowywano 
rogi i w ciągu niespełna paru godzin wywieziono kilka fur tej 
ozdoby zwierzęcej, tak wszędzie poszukiwanej i cenionej. Kto 
był sprawcą? Oczywiście nikt z urzędników miejscowych, cho
ciażby dla tego, że baliby się wielkiej odpowiedzialności wzamian 
za stosunkowo nieznaczne korzyści, ani też nikt z włościan i wo- 
góle z mieszkańców chrześcijan tutejszych, pozbawionych sprytu
i stosunków, tak  niezbędnych w każdym handlu; Żyd był tutaj 
motorem. 1 kłusownictwo, głównie dzięki tajnemu popieraniu 
przez Żydów, przyjęło w puszczy tak zastraszające rozmiary.
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ROZMATTOdOL
Nyinphoiuae anielskie .1. K. Ilaclmowskiego,

zapomniany zbiór kolęd z XVII w. ')

Wieli XVII je s t dla historyi litera tu ry  i dlu historyi narodu epoką 1. z w. 
tężyzny szlacheckiej, t. j. czasem najbujniejszego życia szlachty ze wszystkie-
ii i i wadami i zaletami lakiego szeroko płynącego życia. Niema potrzeby sze- 
roko rozwodzić się nad zaletam i i wadami narodowerni szlachty naszej w tym  
wieku; nadmienić jedynie wypada, iż trzy  znamienne rysy narodowego cha
rakteru  wówczas krystalizują się i utrw alają, m ianowicie: religijność, rycer
skość i miłość ojczyzny. Tc trzy  właściwości naszej szlachty zostały, co pra
wda, przyćmione wadami, tkwiącem i w charakterze zarówno z zaletam i, a nie- 
wykorzenionemi wczas, niemniej jednak  pozostają, rzec można, dotąd  typow y
mi rysami narodowego charakteru, który w całej pełni możemy i d/.iś obser
wować pośród naszego ludu. Klpoka (ego bujnego życia pociągała historyków
i artystów ; znaleźli w niej upodobanie i obcy artyści (Schiller, Byron), a u nas 
Sienkiewicz znalazł pole dla swej wybitnie narodowej twórczości w łaśnie tam, 
wśród owych ludzi w ieku XVII.

L ite ra tu ra piękna, owo „zwierciadło swego czasu i narodu11 je s t dziś tą  
skarbnicą, z której czerpać możemy, jest tem zwierciadłem , w którem  odbił 
się barwnie wiek XVII. Od połowy XIX w. (t. j. od wydania „Pam iętników 
l‘aska“ w 1880, oraz „W ojny choeimskiej“ W. Potockiego w 1850) znajomość
i litera tu ry  i ludzi owej epoki wzrosła u nas znacznie, dzięki badaczom, k tó
rym głów ny impuls do badań XVII w. dało wydanie „Pam iętników  Paska"
i „W ojny chocimskiej." W dziełach tych, a zwłaszcza w „W ojnie chocimskiej“ 
w ybitnie w ystępują na jaw  owe trzy  rysy charakteru narodowego: religijność,

'j  Autor niniejszego artykułu  natrafił na ten ciekawy zbiór kolęd jesz
cze jako uczeń prof. Kallenbacha, obecnie zaś przygotow uje ich przedruk.
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rycerskość i miłość ojczyzny. Pominąwszy dwie drugie wJuściwości, t. j. ry 
cerskość i pat ryotyzin, zajmę się w kilku słowach rysem pierw szym : reli
gijnością.

Religijność nasza w XVII w. je s t  bardzo prosta, szczera, naiw na; wy
starczy wziąć do ręki pierwszy lepszy utw ór z tego czasu, aby się o tem  prze
konać. W ypływa ona z narodow ego charakteru, na który składają się różne 
etniczne i h istoriozoficzne przyczyny, i wiąże się z miłością ziemi oraz z jej 
upraw ą, jako gJównem i jedynie szlachet.nem zajęciem w pojęciu ówczesnych 
ludzi. S tąd też  i nasza lite ra tu ra  religijna w XVII w., aczkolwiek rozwijająca 
się na tle  ogólno-ludzkiej idei, ma swoje szczególne znamiona naszej dawnej, 
szczerej, prostej i -naiwnej pobożności. Taką właśnie religijność przechowały 
nam do dziś kolędy, a w szczególności wymieniony w nagłówku zbiór kolęd 
p. t. „Symphoniae Anyelskye abo kolenda od Muzyki Niebieskiey wdzięcznym 
okrzykiem na dzień Narodzenia Pańskyego zaśpiewane przez .lana Karola 
Daehnowskiego 1631.“ Kraków.

Symphonie są najprawdopodobniej zbiorem kolęd, w części zapewne bę
dących tw orem  Daehnowskiego. Zbiór ten wydał ponownie w HS42 r. Jan  
Zabczyc pod swojem imieniem, a więc popełnił plagiat, bardzo zresztą częsty 
w XVII w. Symphonie są unikatem , k tó ry  posiadają jodynie (o ile dotąd  zba
dać zdołałem) Biblioteka Jagiellońska i Czartoryskich w Krakowie.

Zbiór powyższy zawiera il(i kolęd, przeznaczonych do śpiewu, o czem 
świadczy sam wiersz. Wśród nich znajdują się takie, które do dziś przecho
wały się w kantyczkach naszych bez zmiany. Ol o początek dziś jeszcze śpie
wanych kolęd, a dochowanych w wymienionym zbiorze:

Z  symfonii pierwszej.

Kolęda ta  aczkolwiek mniej śpiewana, mieści się jednak w dzisiejszych 
zbiorach kolęd.

Z symfonii 4.

Laska Nieba górnego dziwną rzecz spraw iła 
11 ludzi, Panna czysta Syna porodziła,
K tórego żaden rozum ogarnąć nie może 
Awtowane gwiazdam i opuściwszy łoże... i t. d.

Przy onej górze 
Palą się zorze,
Pasterze się uwijają 
I na multaneczkac.h grają

Przybądźm y do nich, 
Poznamy po nich 
Czyli nie wiedzą o P a n ie ’ ) 
1 kędy je s t św ięte stanie

Nie wiem dlaczego. Narodzonego... i t. d.

Z  sym fonii 7.
O tej dobie 
Leżał w żłobie 
Syn w iekuisty 
Z Panny Przeczystej.

Ta Dziewica 
K róle wica 
Nam porodziła
Grzech nim zgładziła... i t. d.

1) O Panu.



Z symfonii 9.
Bj nom e j ')  W szytek św iat dzisia wesoły 

Ujrzawszy z nieba Anioły,
Bj nom ej! Dzieciątko się narodziło

Niebo ludziom otworzyło... i t. d.

Z symfonii 16.
A wczora /. wieczora Boga prawdziwego
Z niebieskiego dwora Nieogarnionego,
Przyszła nam nowina Za wyrokiem Boskim
Panna rodzi Syna, W Bethleem Zydowskiem... i t. d.

Je s t lo kolęda dobrze do dziś znana.

Z symfonii 1S.
Kazał Anioł cło Betlileem Juda 
Pasterzom wskok, kędy nowe cuda 
Zjawiły się ludziom na zbawienie,
Izraelowi na Odkupienie... i t. d.

7  symfonii 22.
Pastuszkowie bracia mili Z Panny czystej Messyasza,
( idzieście pod ten czaił chodzili V Skąd pociecha roście nasza
Do łiethleem  sławnego, Ubogich Pastuszków na ziemi,
W itać narodzonego (Idy Boga na oko widziemy... i I. d.

Z symfonii Ul.
Przybieżełi do Bethleem pasterze,

Pasterze, pasterze, pasterze,
(ira ją  skocznie Dzieciąteczku na Derze,

Na lerze, na lorze, na lerze... i t. d.

Przyjrzawszy się bliżej owemu zbiorowi, zauważyć możemy, że 8 wyżej 
przytoczonych kolęd przechowało się do dziś w pierw otnem  swein brzmieniu, 
z małeini zmianami ograniczonemi do kilku ledwo wyrażeń. Obok tych po
wszechnie śpiewanych u nas kolęd są kolędy, k tóre mogą być znane w innych 
częściach naszego kraju, albo też tak proste i takim  wierszem pisane, który 
się prosi w prost o melodyę, z czego wyciągnąć można wniosek, że musiały 
być kiedyś śpiewane. Do takich należą symfonie: 2, 3, 19,23,28,35. Nie ulega 
zresztą wątpliwości, że wogóle wszystkie musiały być śpiewane, niektóre może 
już w XVII w. i przez lud. Oto początek ciekawszych:

Sym fonia 2.
Ach zła Bwa nahroiła 
K łopotu nas nabawiła,

57f> ROZMAITOŚCI.

')  Dziś: hej nam hej. Przepisywałem  z wydania z r. 1042 pod imie
niem Jana Zabczyca.
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Z wężem sama rozmawiała 
I jabłuszka skosztowała,

Nabroiła... i t. (i.

Sym fonia 28.
W stawszy Pasterz bar/,o rano 
W yszedł /. budki, wlazł na siano,
Boć go czczyca zejmowała,
Jaka przed tym  nie bywała... i t. d.

Symfonia 28.
Abo pięknie zagrajcie,
Abo mi skrzypce dajcie,
Ja  będę grał 
Będę śpiewał
I małe Dziecię z Józwem  kołysał... i t. d.

Symfonia 35.
Kazał ci mi ktoś, Do Bethleem bież,
Powiedziawszy coś, D rogę dobrze wiesz,
A ja  mniemał, że to  z nieba A tam  w stajni Dzieciąt.eczko
Je s t anielski głos. Maluclme najdziesz... i t. d.

W śród owych kolęd mamy jeszcze jedną, zupełnie od innych odmienną 
m akaroniczną kolędę; je s t to  symfonia 32, k tó rą  przytaczani w całości:

Po kolędzie omnes ad vos pójdziemy,
Jestli g ratis dobrze się mieć będziemy,
Gloria laus Bogu wprzód zaśpiewamy,
Gospodarzom largum vesper przyznamy.
Zacznieciesz już  mili fratres Kolędę 
Zaczyni się wam na praemium zdobędę,
Proście Boga donet, nobis fortuna in 
Cum sal u te, pożądam y lianc u nam.
Niechżeć Deus błogosławi a sporze 
Dorni, w gumnie, szpiżarni, na oborze:
Na Nowy Rok m itta t tibi gaudia 
Kt prosperet w edług myśli omnia.
Dzisia prośmy Sałvatorem  z Maryją,
Dobrodzieje longam vitam  niech żyją,
A po śmierci super coelos wędrują,
Copiosam niech mercedem uczują.

Przytoczona kolęda je s t tak  typow a treścią, form ą i tonem  dla lite ra
tu ry  XVII w., że gdyby „Symphoniom" brakło daty, to  już  ta jedna kazałaby 
się domyślać czasu je j powstania w. XVII w. Język je j przypom ina w iernie

37
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język szlachecki, n naw et łacina je s t nieklasyczna, lecz z potocznego języka 
szlachty czerpana w wyrażeniach ja k : super coelos, largutn vesper.

C harakter je j prosty, wiersz, styl zupełnie przypom inają nam ludzi 
z owego w ieku: w idzimy tedy brać szlachecką idącą lub jadącą po lśniącym 
śniegu do możniejszego sąsiada. Już w progu kolędują, dalej w alkierzu skła
dają gospodarstw u życzenia, pół po polsku, pół po łacinie, jak  to  było zwy
czajem tych czasów, a po sutym poczęstunku i po ponowieniu życzeń setnych 
gospodarzom, jad ą  dalej, do innego b rata  szlachcica. Czytając tę  kolędę, przy
pominamy sobie owe stare, dobre czasy, karabele, kontusze, ową sta rą  gościn
ność i staropolski humor, pełen życia i werwy.

Jako całość w ykazują „Nymphoniae" ośm kolęd do dziś znanych i śpie
wanych. Treścią są tak proste, szczere i naiwne jak niemi tylko nasze kolędy 
być mogą. W szystkie zapewne musiały być śpiewane, o czem świadczy egzem 
plarz, dochowany w Bibliotece Czartoryskich w K rakowie z odpowiednimi 
dopiskami. Pod względem treści odnajdujem y trzy  głów ne tem ata opiewane, 
a to : Chrystusa małego, M atkę Boską a głów nie Je j Niepok. Poczęcie, oraz 
Trzech Króli. Dużo z nich, to  kolędy pasterskie np. symfonia 4, Ki, 18, 19,22, 
23, 31, bo głów nem i ich osobami są pasterze; prócz tego ci pasterze i w in
nych kolędach w ystępują. ^

W iersz, aczkolwiek ry tm  miejscami kuleje, je s t  przew ażnie wyszukany 
i sztuczny. Ledwie 12 kolęd posiada strofy swojskie 4 i 8  zgłoskowe, lub 5, 
(i i 1 0  zgłoskow e; 1 2  kolęd ma strofy o innych wierszach, ale takich, których 
wyszukanymi jeszcze nazwać nie można; 1 2  zaś ma strofy bardzo kunsztowne, 
z których kilka graficznie uzmysławiam:

(i + (i f- 4 | (i + (i + 4 (symf. (1)

4 +  4 +  5 f  5 (symf. 7)
(i +  6  +  7 j- 7 (symf. 11)
5 -(- 5 f- 6  | 5 -J* 5 +  (! (symf. 10 i 15)
8  +  8 - t - 7 + 7 | 8  +  8 - h 0  +  » (symf. 21 i 22)
1 0  4 - 1 0  +  6  +  G | 1 0  4- (i +  (i + 1 0  (symf. 1 2 )
13 +  13 4 - (I 4- 6  +  5 4- 0 4 - 6 4 - 5  (symf. 13)
13 )- 13 4- (I 4- 0 5 (symf. 30)
7 +  7 +  4 4- 4 l- 10 (symf. 28)
10 f- 10 +  5 4 - 7  (syinf. 30).

Prócz tego tra fia ją  się często rymy, używ ane tylko w wierszach do śpie
wu przeznaczonych ja k :

starym  i małym (symf. 1 0 )
świecić i człowiecze (symf. 18)
mieście i jeszcze (symf. 19)
błogosławieństwo i królestwo (symf. 2 !)) i t. d.

W yjątkowo trafia się rym, będący prowincyonalizmem np.: 

osicl i przynosieł (symf. 3).
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Język zaledwo garść form dawniejszych niż wiek X V II wykazuje np.:

podarz =  podarunek (symf. 1) 
panie =  panu, w 7 przyp. (symf. 4) 
grzecha — grzechu, w 2 przyp. (symf. 4) 
dusza moja, przyp. 1 zani. 5“ (symf. 18) 
św ięta dziecina, przyp. 1 zam. 5" (symf. 25)
Bogowi =  Bogu, w 8 przyp. (symf. 83).

Sn to  formy .językowe starsze niż na wiek XVJr, stąd  możnaby wnio
skować, że n iektóre z kolęd pow stały jeszcze przed XVII wiekiem i albo zo
stały  spisane dopiero w XVII w. z zachowaniem niektórych form starszych 
dla rymu, albo też zostały przepisane z jakiegoś zbioru, pochodzącego z przed 
XVII wieku. S i )  to  jednak domysły, któfych na razie udowodnić nie mogę.

Mamy dalej wyrażenia zdrobniałe, używane wprawdzie w XVI wieku 
(np. przez Keja), ale właściwe specyalnie ludowi, ja k :

naguchny (symf. 20) 
niziucliny i maluchny (symf. 22),

ale takich wyrażeń niewiele.

Kilka razy brak na początku przydechowej spółgłoski h w w yrażeniach:

aw tow any =  haftow any (symf. 1) 
ej =  hej (symf. !>) 
ola =- hola (symf. 14).

Zaznaczyć należy z naciskiem rzadkie wyrażenia łacińskie, jak :

sceptrum  (symf. 33 i 34) 
affekt (symf. 1!) i 25)

lub mitologiczne, jak :

Nybilla (symf. 33)
Tryony niebieskie (symf. 27)
Oyntya (symf. 11)
PhafUon (symf. 11) i in.

W yrażeń takich niewiele, ledwo kilka, jedynie symfonia 11 posiada ich 
sporo, czem się wyróżnia <>d innych. W yrażenia te, aczkolwiek łacińskie, po
chodząc z języka, którybym  nazwał szlacheckim, dają także świadectwo au to r
stwu tych kolęd, w których się znajdują. N iektóre też kolędy, pominąwszy 
aż nazbyt typow ą m akaroniczną 32-ą symfonię, m ają z owego języka szlachec
kiego całe zwroty, ja k :

. . . a  ty  gospodarzu bracie 
lioskaż wina nalewać, my śpiewać będziemy 
Nowe p ie śn i. . .  i t. d. (symf. 1)
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lub:

affekt, m a jąc . . .  (symf. 19)
przyjm i affektu  n a sz e g o ... (symf. 2fl)
Życząc roku fortunnego
Pijmy jeden  do drugiego (symf. !)).

W yrażenia i zw roty (akie w ytw arzają ów specyalny zaściankowo-szla- 
checki nastrój i w skazują na to, że ich autorem  musiał być szlachcic.

Ton panujący w kolędach i wspomniane wyżej w yrażenia każą się nam 
domyślać, że musiały one przeważnie powstać w XVII w.; niektóre z nich 
tylko przypom inają nam więcej ludowy nastrój np. symf. 35 i 28, w której 
mamy w yrażenie brachu =  bracie, i takie mogą . być dawniejszego pochodzenia.

Sposobem ujęcia, treścią i jęfcykiem prostszym i mniej wyrobionym od 
języka innych kolęd odznacza się symfonia 14. Może też być ona najstarsza 
ze wszystkich, jak ie  się w tym zbiorze znajdują.

Tak się przedstaw ia ów zapomniany dziś zbiór kolęd z XVII w., tem 
ciekawszy, że cały szereg kolęd dziś śpiewanych odnajdujem y w dosłownem 
brzmieniu w tym  starym  druku ze zm ianą ledwo kilku wyrażeń. Treścią są 
nam lak miłe i blizkie, że ze wzruszeniem odczytuje się z omszałych k art te 
same kolędy, które my dziś śpiewamy tak jak  nasi ojcowie przed blizko 
JUK) laty, te  same kolędy, których naiwna prosto ta i pobożność je s t jednym  
z owych, na początku mego artykułu  wspomnianych, charakterystycznych ry
sim  naszego narodowego charakteru.

A l f r e d  H i i o d n i c k i .
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IIKNKYK STRUVE. Historya logiki jaku teoryi poznania w Polsce. Poprzedzona 
zarysem jej rozwoju u obcych. W ydanie drugie, w dw ójna
sób pomnożone. W arszawa, 1911. 8 -0 , str. X + 541.

Logika nie posiada powszechnie ustalonych granic, ponieważ 
myślenie, które ma l>yć jej przedmiotem, bywa rozumiane rozmaicie.

-Jedni uważają je  za działanie czysto podmiotowe, niezależne 
od przedmiotowych faktów zewnętrznych, a logikę za naukę, zaj
mującą się wykazaniem tylko podmiotowych zasad i praw myśle
nia, a przez to prowadzącą do prawdy formalnej, t. j. polegającej 
na zgodności procesu myślenia z odkrytemi prawami myślenia 
(logika formalna).

Drudzy wychodząc z założenia, że myśl ludzka je s t  bezpo
średnim wyrazem rzeczywistości, i poznanie pierwszej je s t  toż
same z poznaniem drugiej, wymagają od logiki uwzględnienia 
praw i elementów nietylko myśli, lecz i bytu wogóle (logika me
tafizyczna).

Inni wreszcie redukują logikę do nauki o pewnej szczególnej 
funkcyi myślenia: sądzenia, wnioskowania i t. p.

Prof. Struve określa logikę „jako teoryę poznania, obejmują
cą trzy zasadnicze zadania: 1) Rozbiór form prawidłowego myśle
nia, jako powszechnego środka poznania; co stanowi przedmiot 
tak zwanej Logiki formalnej; 2) Ocenę krytyczną tych form w sto
sunku do istoty i celów poznania prawdy; co od czasów Kanta  
przyjęto nazywać K rytyką  poznania, i wreszcie 8) Wykazanie 
dróg czyli metod poznania stosownie do różnych jego przedmio
tów ; co wytworzyło w ostatnich czasach osobną część logiki pod 
nazwą Metodologii. H istorya logiki obejmuje te trzy zadania
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w organicznej łączności; one dopełniają się nawzajem i należycie 
zrozumiane być mogą tylko przy ścisłym ze sobą związku.“ Po
nieważ stanowisko to doprowadza do wyrównania przeciwstawno- 
ści między podmiotem i przedmiotem, myślą i rzeczywistością, 
przeto nosi nazwę idealnego lub krytycznego realizmu.

Filozofia polska, a więc i logika, od samego swego powsta
nia znajdowała się pod obcym wpływem, dlatego, zanim się przy
stąpi do badania logiki w Polsce, należy poznać jej historyę 
w powszechności. Ponieważ łączne traktowanie tych dwu tere
nów musiałoby wywołać majoryzacyę skromnej stosunkowo grupy 
badaczów polskich i utrudnić wykazanie charakterystycznych cech 
ich uinysłowości, autor naprzód kreśli w ogólnych zarysach roz
wój logiki wogóle (str. 11— 133) i przygotowawszy w ten sposób 
czytelnika, przedstawia mu historyę logiki w Polsce, podzieloną 
na pięć okresów.

1-szy okres akademicki: od rozkwitu Akademii Krakowskiej do 
panowania jezuitów, czyli od połowy XIV do końca XVI w. „Jest 
to okres stawiający filozofię w Polsce na równi z jej ówczesnym 
stanem u obcych; okres scholastyki i dążności antyscholastycz- 
nych, wznowionych studyów klasycznych, humanizmu i eklektyz
mu, przygotowujących upadek scholastyki." Na czele jego stoi 
Grzegorz z Sanoka, gorliwy humanista i wróg jałowych dyalek- 
tycznych mądrości scholastycznych; wyśmiewał się z astrologii, 
wykazywał względność poglądów ludzkich, lecz jednocześnie na
woływał do pracy nad naukami przyrodniczemi i użytecznemi dla 
społeczeństwa. Obok niego stoją profesorowie Akademii Krakow
skiej, jak Jan  z Głogowa, autor kilku prac logicznych, znawca 
Arystotelesa i krytyczny eklektyk, zażywający powagi w ówcze
snym świecie naukowym; Michał z Wrocławia, nominalista, autor 
„Introductorium dyalecticae..." cieszącego się niezwykłem powo
dzeniem w całej Europie; Michał z Bystrzykowa (Parisiensis) i Jan  
ze Stopnicy—krzewiciele nauk Duns Skota w Akademii; wreszcie 
wybitni przedstawiciele polskiego eklektyzmu Jakób Górski i Adam 
Burski, który sformułował zupełnie jasno pojęcie indukcyi; „wi
dzimy z tego, że Burski znajdował się pod wpływem czasu, który 
wkrótce miał wydać Bakona, i z chlubą dla niego powiedzieć mo
żemy, że w zupełności pojął ducha tego czasu. To też słusznie 
należy się jego dziełu najszersze uznanie." Oprócz nich zostali 
uwzględnieni Mateusz z Krakowa, rektor wszechnicy heidelber- 
skiej, Mikołaj z Gorzkowa, Ja n  Elgocki Wieniawita, Sędziwój 
Korabita, Szymon z Leszniewa, Jan  Niedźwiedziu, Mikołaj Mo
ścicki, Adam Tobolski i inni (str. 156 -178).



II okres (Od połowy XVI do połowy XV7! II w.) nosi miano 
jezuickiego ze względu na to, że głównie jezuici pracowali na 
polu umiejętności filozoficznych i nadawali im specyficzną treść 
i formę, które dadzą się określić przez zacofanie, wsłeczność oraz 
kazu istyczny form alizm . „W okresie tym nietylko nie rozwinięto 
dalej samodzielnych czynników myśli filozoficznej w kraju i nie 
przyswajano sobie w niczem nowych postępów, dokonanych przez 
Bakona, Kartezyusza i ich następców, ale nadto gwałtownie 
wskrzeszano i w naród wszczepiano bezmyślne szermierki średnio
wiecznego scholastycyzmu z jasnym celem zdeptania samodziel
nych zarodków oświaty narodowej. Ciemnota i demoralizacya  były 
głównem hasłem owoczesnych jezuitów, głównym środkiem, przy 
którego pomocy dążyli do panowania nad światem.“ Nie bez 
walki doszli do swego przeważnego stanowiska w kraju, a po
chwyciwszy władzę w ręce, przytłumili wszelkie objawy samo
dzielnego ducha, zaszczepili w narodzie naszym jad  nietolerancyi 
religijnej i uczynili zeń wreszcie powolne narzędzie do realizacyi 
swych celów.

Przejście od I  do 11 okresu stanowi Marcin Siniglecki, któ
rego .,Logica selectis disputationibus et ąuaestionibus illustrata..." 
jedna z najpoczytniejszych swego czasu, szczególniej w Anglii, 
nie zrywa całkowicie z tradycyami poprzedniego okresu, pomimo 
scholastycznej formy i treści. Inni pisarze tego okresu stoją 
znacznie niżej, bo całkowicie wyrzekają się jakiejkolwiekbądź 
samodzielności. Logiki lub dyalektyki okresu jezuickiego nie za
wierają pozytywnego i systematycznego wykładu logiki, lecz, 
używając jej za środek do wprawy w dysputach i w rozbiorze 
przeróżnych zagadnień, przeważnie treści teologicznej, traktują
o dysputacyach, kwesiyach  i argumentach. .lako podręczniki par 
excellence praktyczne są przeładowane przykładami i praktyczne- 
mi zadaniami, np.: czy pies może być kozą? czy może kto być 
swoim ojcem ?— z rozwiązaniem: przyrodzonym sposobem — nie, 
albo przez cud—tak. (Z podręcznika ks. Tylkowskiego, zwanego 
„chlubą Zakonu.“) Na szczególną wzmiankę zasługuje tutaj Ma
rek Korona, który usiłował stworzyć polską terminologię filozo
ficzną drogą nowotworów i zapożyczeń z mowy potocznej. (Ca
sus—przypadek, accidens—przymiot, subjectum—podmiot, podłoga, 
propositio—przełożenie, ąuantitas—wielkość, qualitas—jakość, ja- 
kowość, abstractum — oderwane, odłączone i t. d.) Na przejściu 
do trzeciego okresu stoi Benedykt Doboszewicz, którego Prae- 
lectiones logicae (1761) uwzględniają wyniki nowszych myśli
cieli, jak  Bakona, Kartezyusza, Lokka i in., choęiaż nie zrywają
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jeszcze z jezuicką sofistyką i formalizmem scholastycznym (str. 
173—197).

Okres I I I  odrodzenia filozofii w  Polsce. Zaszczyt rozpoczę
cia systematycznej, pozytywnej walki z jezuitami na polu oświaty 
i szkolnictwa polskiego należy się Stanisławowi Konarskiemu. 
Otwierając szkoły, wprowadzając lepsze podręczniki i pisząc wła
sne dzieła, przygotowywał trwały grunt do przyjęcia nowego po
siewu, który, chociaż obcego pochodzenia, przyniósł nam zba
wienne owoce. W Zachodniej Europie z drugiej połowy X V III  w. 
były trzy czynniki, które złożyły się na samodzielny krytyczny 
rozwój myśli ludzkiej: empiryzm i sensualizm Lokka i Kondylla- 
ka, racyonalizm Wolffa i krytycyzm Kanta. Wszystkie trzy po
średnio lub bezpośrednio zostają przeniesione do Polaki, zyskują 
zwolenników i w ytwarzają żywy ruch filozoficzny, któremu za
wdzięczamy najwyższy rozkwit filozofii naszej w okresie IV, 
i który trw a  aż do chwili obecnej.

Naprzód przenoszą na polski grun t filozofię Wolffa: Mitzler 
de Kolof polskim przekładem dzieła Grottscheda, popularyzatora 
wolffowskiej filozofii, p. t. „Erste Grtinde der gesammten Welt- 
werscheit" (w r. 1700) i Kazimierz N arbutt  oryginalnem opraco
waniem Logiki, która zdaniem prof. Struvego „jest jednem z naj
lepszych, jeżeli nie najlepszem elementarnem opracowaniem na
szej nauki, jak ie  wogóle literatura  polska posiada.1'

Z Kondyllakiem zapoznał polskich czytelników Jan  Znosko, 
przekładając jego Logikę; wyjątki z Logiki Lokka przełożył An
drzej Cyankiewicz. Pomimo, iż pierwsza z nich dość długo była 
podręcznikiem szkolnym, płytki sensualizm kondyllakowski nie 
przyjął się w Polsce. Np. „Logika" Przeczytańskiego, chociaż 
stoi na stanowisku sensualistycznym, „wyróżnia się bardzo ko
rzystnie od płytkich wywodów kondyllacyzmu, zarówno grunto- 
wnością swych rozbiorów, jak i systematycznością swego układu. 
Nadto Przeczytuński utrzymuje wprawdzie, że początkiem wszel
kiego poznania jes t  czucie zmysłowe, ale opierając się bardziej 
na Lokku niż Kondyllakii, dowodzi jednak, że wola i pojętność 
nie są samem czuciem lub przerobieniem czucia, lecz przez czucie 
tylko pobudzane bywają do działania."

Tutaj też zalicza prof. Struve J a n a  Śniadeckiego i na pod
stawie wyjątków z jego dzieł i określenia własnego stanowiska 
w „Przydatku do pisma filozofii,“ nazywa go empirykiem pod 
względem metody poznania i sensualistą pod względem poglądów 
na początek ludzkiej wiedzy.
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Najważniejszy wpływ na rozwój filozoficznej myśli polskiej 
w III  okresie wywarł Kant. Wprawdzie nie przetłómaczono na 
polski jego ważniejszych prac,1) ale dość prędko, bo już w r. 1799 
rozpoczęto szerzyć wśród polskiej publiczności zasady filozofii 
krytycznej. Pierwszą pracę polską w duchu kantyzmu ogłosił 
Jędrzej Śniadecki w rozprawie „O niepewności zdań i nauk na 
doświadczeniu fundowanych." Należycie oceniając doniosłość „Kry
tyki czystego rozumu,“ rzucił następujące słowa, trafnie przew i
dując przyszłe krańcowości empiryzmu i materyalizmu: „Mojem 
zdaniem byłaby rzecz warta  równie uczonego pióra, a może uży
teczniejsza, zatrudnić się doskonałą Icrytylcą doświadczenia, k tóre
mu jak  najściślejsze w naukach reguły przepisać należy; inaczej 
przewiduję, iż wkrótce cała budowla nauk fizycznych na samej 
niemal polegać będzie powadze, albo że porzuciwszy romanse 
imaginacyi i zapalonego umysłu, budować będziemy romanse do
świadczenia.11 J e s t  niezmiernie nauczaj^ącein zestawienie poglądów 
braci Śniadeckich: starszy Jan, jako matematyk i astronom, po
siłkując się się przeważnie rozumem, stawiał zmysłowe doświad
czenie wyżej, niż rozum, podczas gdy młodszy Jędrzej, uprawiając 
jako chemik i fizyolog, dziedzinę zjawisk i konkretnego doświad
czenia, przyznawał rozumowi niezaprzeczoną wyższość nad zmy
słami.

Systematyczniej pracował nad filozofią, głównie etyką, Józef 
Kalasanty Szaniawski; w logice podzielał ciasne, formalne stano
wisko K anta ; przyczynił się w znacznej części do przyjęcia się 
w Polsce kantowskiej filozofii i popularyzacyi filozofii wogóle.

Ta sama zasługa należy się kantystom profesorom filozofii 
w Polsce. Jaroński w Krakowie, chociaż określał logikę w duchu 
kantowskiego formalizmu, to jednak w jej opracowaniu wykazuje 
duży ppstęp, bo formalną logikę łączy w jedną całość z kry tyką  
rozumu. Zabellewicz w Warszawie, rozwijając filozofię Kanta 
w duchu jego zwolennika Kruga, oświadczał się za krytycznie 
uzasadnionym syntetyzmem, t. j. połączeniem w jeden systemat 
realizmu i idealizmu. J .  Abicht w Wilnie, sprowadzony z Erlan- 
gen, dopełniał kantyzm metafizyką Fichtego.

I)o krytycznych zwolenników Kanta należał wreszcie ks. 
Anioł Dowgird, profesor Uniwersytetu Wileńskiego, autor „Wy
kładu przyrodzonych myślenia prawideł czyli logiki teoretycznej

■) Do dw u w ym ienionych prze* prof. S truvego prac należy jeszcze do 

dać przek ład  „O pedagogice," w ydany w W iln ie  \v r. 181!),



i praktycznej.“ Opierając sit; na kaniowskiej krytyce rozumu, 
Dowgird powstaje przeciw logice formalnej: „Logika tylko wten
czas może być prawdziwą i pożyteczną, kiedy wyłuszczać będzie 
razem nietylko formę, lecz i materyę myślenia, czyli, co jedno 
znaczy, kiedy w niej wykład prawdy rzeczywistej pójdzie obok 
z wykładem prawdy formalnej.“ Pomimo trafnego zrozumienia 
zadania logiki, nie potrafi jednak zadawalająco przedstawić zasad 
prawdy rzeczywistej i formalnej, a oprócz tego popełnia błąd 
zasadniczy, zacierając granice psychologii i teoryi poznania (str. 
198— 245).

Okres IV idealistyczny. Tak samo w Polsce, jak i w Niem
czech, po krytycznej filozofii K anta  nastąpiło metafizyczne jej 
dopełnianie w kierunku idealistycznym. Okres idealistyczny .jest 
dotąd najświetniejszym w historyi rozwoju filozoficznej myśli 
polskiej; wyższość swoją nad innymi zawdzięcza głównie tej oko
liczności, że nie pozostał jednostronnie spekulacyjnym, lecz roz
winął się w syntetyczne dążenie do zaspokojenia wszystkich po
trzeb życia narodowego tak poznawczo-teoretycznych, jak  este
tycznych i moralnych, usiłując wytrwać na stanowisku krytycz
nym. Na czele jego stoi Józef Hoene-Wrońsk i. Celem poznania— 
zdaniem Wrońskiego—jes t  istota absolutu, z której dopiero może
my wydedukować i zrozumieć rzeczywistość naszego istnienia 
i otaczającego nas świata. Wartość indukcyjnej metody jes t  pro
blematyczna, bo polega na zgoła przypadkowem uogólnianiu fak
tów. Środkami poznania są zmysły, rozum i mistyczne przeczu
cie absolutu, odkrywające nam nagle całą prawdę. Zdaniem J ó 
zefa Gołuchowskiego poznanie prawdy jes t  uwarunkowane roz
wiązaniem sprzeczności; sprzeczność tkwi w abst.rakcyjnem myśle
niu, które doprowadza do wyników odmiennych od rzeczywistości. 
Skoro więc teorye oparte na myśli abstrakcyjnej nie mogą roz
wiązać zagadnień poznania, należy zwrócić się do innego pier
wiastku: woli. Wola jednoczy myśl i byt, jes t  bodźcem i źródłem 
wszelkich czynności osobowych, źródłem wolności. Wola dopro
wadza nas do pojęcia Boga, jako absolutnego duelni i ostatecznej 
zasady wszelkiej wolności.

Józef Kremer początkowo przyjmuje idealizm i dyalektykę 
Hegla, lecz później w „Nowym wykładzie logiki" odrzuca je 
i zgodnie z poglądami nowszych myślicieli określa logikę, jako 
naukę o czynnościach i środkach poznania prawdy, chociaż p rak
tycznie tego stanowiska ani zajmuje, ani realizuje. O „Rysie 
filozoficznym umiejętności*1 Kremera pisze prof. Struve, iż stoi on 
„na czele nowego i zarazem dotąd najświetniejszego okresu filo
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zofii polskiej, okresu idealistycznego; przed tą pracą Kremera nie 
miano u nas pojęcia o skończonym systemacie filozoficznym, o zao
krąglonym w sobie poglądzie na wiedzę ludzką, na świat i życie... 
prace w tym kierunku były albo tylko urywkami, albo miały cha
rakter przeważnie pedagogiczny; w każdym razie żadna z nich 
nie wzniosła się na ogólniejsze stanowisko filozoficzne, nie miała 
na oku całokształtu nauk filozoficznych, nie łączyła wszystkich 
szczegółowych zagadnień wiedzy w jedną naukową całość. To 
wszystko występuje w naszej literaturze po raz pierwszy w Rysie  
filozoficznym umiejętności Kremera.“ Można go nazwać ju trzenką 
idealistycznego okresu filozofii polskiej. „W treści i formie tej 
pracy czynne są zawiązki wszystkich tych myśli, które później 
miały stanowić charakterystyczne znamię filozoficznych dążności 
jak  samego Kremera, tak i Trentowskiego, Libelta i Cieszkow
skiego. Ciepło serdeczne i poetyczny nastrój ducha w związku 
z głębokiem poczuciem religijnem już tutaj wyraźnie na jaw  wy
stępuje, łącząc syntetycznie wszystkie dążności ducha w jedną 
nierozdzielną całość. A to właśnie są rysy charakterystyczne pol
skiej myśli od pierwszych początków jej samodzielnego rozwoju."

Kremer przyznawał się, że wychodził ze stanowiska Hegla, 
chociaż w ostatecznych wynikach różnił się z nim zasadniczo— 
inaczej Trentowski: tworząc heglowski system filozofii i uzupeł
niając go panteizmem Krausego, uznaje siebie za filozofa na 
wskroś oryginalnego, narodowego, a swoją filozofię za znacznie 
doskonalszą, niż heglowska, nie mniej ścisłą, jak „Krytyka czy
stego rozumu," a znacznie wyższą od płodów romańskiego i ger
mańskiego ducha. M yślin i-Trentowskiego daje dowód nadzwy
czajnego dyalektycznego uzdolnienia autora; dzieła innego prze
prowadzonego tak systematycznie i drobiazgowo według zasady 
dyalektycznej trychotomii nie mamy wcale. Ale ta  zaletą jes t  wła
śnie i wadą dzieła, bo zamiast trzymać się przedmiotu i uwzględnić 
jego treść, M yślini na podstawie dowolnie wymyślonego forma
lizmu, zadaje gw ałt  najprostszym zasadom starej logiki i stawia 
mi ich miejsce zasady nowe, nie mające logicznego uprawnienia.u

Filozoficzne badania Libelta były skierowane ku wyobraźni, 
jako najważniejszemu pierwiastkowi ducha ludzkiego; rozum ta 
kim być nie może, bo doprowadza do abstrakcyi, a nie do rze
czywistości; postawiony na czele ducha ludzkiego, prowadzi do 
negacyi i upadku filozofii, bo nie uznaje innych pierwiastków 
ducha. Chociaż Libelt w zakresie teoryi poznania nie potrafił 
wyzyskać swego poglądu, musimy ten pogląd uznać za słuszny 
i za dowód znacznego postępu w poglądach na czynności umysłu
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ludzkiego, a również podkreślić, że w historyi filozofii powszech
nej Libelt był pierwszym myślicielem, który do poglądu na świat 
wprowadził czynnik wyobraźni i nadał mu metafizyczne znaczenie.

Filozofia woli i czynu, a przez to his tory ozofia, mająca za 
przedmiot dzieje czynów i woli ludzkiej, była przedmiotem badań 
Cieszkowskiego. W teoryi poznania rola jego jes t  niezmiernie 
skromna. Za najważniejsze źródło poznania prawdy uznawał in
tuicyjne, bezpośrednie poczucie religijne tego, co zwiastuje Ew an
gelia i naucza Kościół, bez uwzględniania jakichkolwiek czynni
ków krytycznych.

Do okresu idealistycznego zalicza prof. Struve również t. zw. 
filozofię katolicką. Poprzednio wymienieni autorzy, jak  Wroński, 
Gołuchowski, Kremer, Libelt i Cieszkowski, nie zrywali bynajmiej 
z religią, a nawet kładli duży nacisk na nieomylność dogmatów 
Kościoła, .a le  wszyscy oni usiłowali w ten lub inny sposób 
usprawiedliwić swą wiarę racyonalnie lub przynajmniej wykazać 
jej związek z zasadniczemi wymaganiami poznania rozumowego. 
Tymczasem zwolennicy filozofii katolickiej potępiali z góry wszelki 
racyonalizm i powoływali się wyłącznie na dogmata i naukę Ko
ścioła. Odstępstwo od tej nauki uznawali a priori za fałsz, z któ
rym sic; nie liczyli. Jasną  jes t  rzeczą, że przy takiein stanowisku 
mowy być nie mogło o filozoficznej, t. j. krytycznej teoryi po
znania." Należą tutaj Eleonora Ziemięcka, Stanisław Chołoniew
ski, Ignacy Hołowiński, Feliks Kozłowski i in. (str. 198—846).

Okres V krytyczno-syntetyczny. Jednostronny idealizm przed
stawicieli poprzedniego okresu musiał wywołać reakcyę, skoro 
się przekonano, że dyalektyka i dedukcya nie są wstanie dopro
wadzić do poznania rzeczywistości. Rozpoczęto szukać prawdy 
na drodze indukcyjnej, drodze badania poszczególnych zjawisk 
i ich rozwoju z jednej strony, z drugiej zaś — samego człowieka, 
jako realnej, psycho-fizycznej istoty. Ta metoda siłą rzeczy na
dawała badaniom charakter krytyczny i syntetyczny, który nie 
pozwala na uwzględnianie tylko jednego współczynnika poznania, 
chociaż nie przeszkadza, aby wśród nich wyróżniano jeden, jako 
dominujący. Charakter ten utrudnia klasyfikacyę kierunków dla 
wspólnej im wszystkim wielostronności, pomimo to można je  po
dzielić na racyonalne, empiryczne i mistyczne „z tem atoli za
strzeżeniem, wynikającem z powyższych uwag, że każdy z tych 
typów już niema charakteru bezwzględnie jednostronnego, t. j. nie 
wyłącza uznania dla danych zawartych w pozostałych poglądach, 
lecz zaznacza tylko stanowisko górujące jednego ze współczynni
ków poznawczych, przy jego syntetycznej łączności z pozostałymi.“
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Do kierunku racyonalnego należą ci myśliciele, którzy w swych 
dociekaniach teoryo-poznawczych biorą za punkt wyjścia umysł; 
jedni z nich trzymają sią tego czynnika i uwzględniają inne o tyle,
0 ile z tamtym się zgadzają (Al. Tyszyński, Fr. Krupiński, Stefan 
Pawlicki i in.); drudzy „mają na oku krytyczne dopełnienie ra- 
cyonaliznm czynnikami empirycznymi, wogóle dążą do możliwego 
wyrównania przeciwstawności między umysłem i zmysłami, pod
miotem i przedmiotem, między idealizmem i realizmem na polu 
poznawczem“ (Struve, Straszewski, Molicki, Al. Raciborski, Al. 
Skórski, Ignacy Skrochowski, K. Twardowski, M. Wartenberg, 
.1. Lewkowicz, St. (larfein-Grarski); inni wreszcie zaliczają sit; do 
nowo-kantystów (Ił. Goldberg, Wł. M. Kozłowski, A. Złotnicki, 
A. Mahrburg i M. Massonius).

Na osobną wzmiankę zasługuje metoda myśli praktycznej Ty- 
szyńskiego, mająca usunąć jednostronność i abstrakcyjność syste- 
matów dotychczasowych i wskazać, że zadaniem naszem jes t  dzia
łalność praktyczna, skierowana ku pewnym celom, ku przyszłości, 
a „każde słowo, krok, utwór ludzki o tyle mają znaczenie, o tyle 
są pewnej wagi, o ile się mają dodatnio do dni przyszłości" 
(w dziele „Zasady krytyki powszechnej“). Na podstawie tej teo
ryi możemy uważać Tyszyńskiego za zwiastuna i poprzednika 
dzisiejszego t. zw. pragmatyzmu (James) lub humanizmu (Schiller) 
w filozofii.

Em piryzm  opiera się głównie na rozbiorze faktycznych czyn
ników doświadczenia i tylko w razie potrzeby zwraca się ku 
umysłowi, jako podmiotowi poznania. Należą tutaj pozytywiści 
(1). Szulc, .1. Oohorowicz, W. Szyszłło, B. Limanowski, Święto
chowski i Chmielowski), szereg filozofów-przyrodników (Chałubiń
ski, H. Hoyer, W. Natanson, J .  Nusbaum, H. Merczyng, E. Bier
nacki, W. Biegański i in.) i wreszcie zwolennicy empirio-kryty
cyzmu (Kodisowa i Heinrich).

Kierunek mistyczny V okresu rozwija się w granicach dog
matów Kościoła, chociaż nie nosi piętna wybitnie dogmatycznego
1 w wielu punktach zbliża się do empiryzmu i krytycyzmu. Re
prezentują go księża Morawski, Gabryl, Dębicki, Nuckowski i in. 
oraz Wincenty Lutosławski (str. 346—520).

Szczupłość ram sprawozdania i większa wśród czytelników 
znajomość pisarzy dwóch ostatnich okresów, uwalniają nas od 
szczegółowego ich przedstawienia; nie można atoli pominąć mil
czeniem ostatniego rozdziału „Historyi Logiki," zawierającego 
Pogląd ogólny i Wskazówki na przyszłość. Są trzy charaktery
styczne rysy polskiej myśli filozoficznej: I) dążność życiowa  lub
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jak  dziś ją  nazy wają pragmatyczna, łącząca dociekania teoretyczne 
z zaspokojeniem pewnych potrzeb praktycznych; 2) tendencya syn 
tetyczna  w objęciu nietylko owych praktycznych potrzeb życia, 
ale i wogóle jak  najszerszych widnokręgów myśli w celu osią
gnięcia możliwie pełnego poglądu na przedmiot badany; i wresz
cie 8) żywość i obrazoiuość, w ogóle popularność w ysłowienia, wy
nikająca z chęci zrównoważenia wszystkich potrzeb ducha i prze
mawiania nie do kasty uczonych, lecz do szerszych warstw wy
kształconego ogółu. “

O ile zgadzamy się z Hz. Autorom co do pierwszego i osta t
niego punktu, to drugi nasuwa poważne wątpliwości tak co do 
swej treści, jak  i przesłanek, z których został wysnuty.

Filozofia już przez to samo, że jes t  filozofią, musi zawierać 
w sobie więcej syntetyczności, niż wogóle literatura  i życie p rak
tyczne danego narodu, chociaż znajduje się w ściłym do nich sto
sunku. A przecież nie możemy zaprzeczyć, że w historyi częściej 
grzeszyliśmy jednostronnością i krótkowidztwem, aniżeli olśnie
wali szerokim i wszechstronnym poglądem nawet już nie na świat, 
lecz na własne położenie i na własną przyszłość. Tyle faktów tę 
prawdę potwierdza, a najdobitniej nasze dzisiejsze położenie, że 
nie możemy zgodzić się na podkreślenie „syntetyczności," jako 
wybitnej cechy umysłowości polskiej. Mieliśmy wyjątki, to praw
da, ale jak  znacznie więcej było icli u obcych...

Trudno jes t  zgodzić się i na przesłanki.
„Już zaznaczona powyżej baczność myślicieli polskich na 

potrzeby życiowe narodu wykazuje czynnik, który rozszerza i do
pełnia same tylko teoretyczne dociekania"—pisze prof. Struve.

Teoryą naukowa (nie spekulacya) wychodzi z praktyki, z fak 
tów i nie przestaje się z nimi liczyć, jeżeli zaś pomimo to w dą
żeniu do swego konstrukcyjnego rozwoju będzie natrafiała na 
pochyłości, sprowadzające j ą  do potrzeb praktycznych, a postą
pienie kroku naprzód będzie zależało od jego użytecznej wartości 
w danej chwili, to nie dosięgnie swego naturalnego kresu: skoń
czonego systematu, stanie sit; płytką i ograniczoną; przy warun
kach pomyślnych będzie owocną i niepłytką, ale zacieśnienia g ra
nic nie uniknie w żadnym wypadku. Sam fakt łączenia pier
wiastka teoretycznego z praktycznym świadczy tylko o t. zw. 
pragmatyzmie.

Genezę owej tendencyi syntetycznej prof. Struve przedstawia 
w następujący sposób: ponieważ naród nasz był wyprzedzany na 
drodze cywilizacyi przez inne, „wskutek tego przejawiał swoją 
samodzielną działalność umysłową bardziej w rozszerzeniu ogól
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nego na świat i życie poglądu przez rozbiór krytyczny przejętych 
zasobów wiedzy, aniżeli przez własne dobywanie tej wiedzy.“ Już 
od wieku XV naród nasz „zmuszony by ł“ (?) równoważyć i spro
wadzać do wspólnego mianownika nabytki filozoficzne włoskie, 
niemieckie, francuskie i angielskie, stąd powstała „syntetyczna 
tendencya,“ a z niej — idea uniwersalnej prawdy, wszechstronnie 
występująca w okresie idealistycznej filozofii. Wydatniejsi pol
scy myśliciele „obejmują cały obszar filozofii, zazwyczaj szerzej, 
niż pierwszorzędni nawet filozofowie innych narodów, gdyż wśród 
tych ostatnich każdy miał przeważnie na oku swoich narodowych 
poprzedników, podczas gdy naszymi poprzednikami są myśliciele 
wszystkich narodów11 (str. !j‘25 — 5'27).

W odpowiedzi na to nadmieniamy, że nie mamy prawa od
mawiać tendencyi syntetycznej pewnym narodom tylko dlatego, że 
dochodzili do poglądu na świat, posiłkując się wynikami badań ro
dzimego pochodzenia. Ale nawet gdybyśmy sobie to prawo przy
właszczyli, to gdzie mamy dowody na to, iż rzeczywiście tylko 
my, Polacy, uwzględnialiśmy wytwory obcego ducha, a Włosi, 
Niemcy, Anglicy i Francuzi nie znali nic więcej ponad to, co 
wyprodukowali własnemi siłami i we własnym domu? Pomijając; 
filozofię starożytną, nie zapominajmy o tem, że łacina, panująca 
do X V III, a istniejąca do X IX  w., jako międzynarodowy język 
naukowy, była najskuteczniejszą przeszkodą do zamykania badań 
filozoficznych w granicach pojedynczych narodów. Znamy dosko
nale przyczyny, dla których musimy tak wiele gotowych rzeczy 
przejmować od obcych, ale z tego bynajmniej nie wynika, że 
obcy tylko żmudnie nad zdobywaniem pojedyńczych prawd pra
cują, a my, Polacy, układamy te ich wyniki w systematy i po
glądy na świat. I śmiemy wątpić, czy naprawdę przyszlibyśmy 
do wniosku sformułowanego przez prof. Struvego, gdybyśmy z en- 
cyklopedyi filozoficznej i podręczników historyi filozofii wynoto
wali odpowiednie szczegóły, dotycząc,(i pierwszorzędnych filozofów 
obcych i zestawili je  z odpowiednimi, odnoszącymi się do wydat
niejszych polskich.

Nawet własna praca Sz. Autora zawiera częściowe zaprze
czenie jego wywodów, a mianowice w tych ustępach, które piszą
o wielkiej wziętości niektórych polskich filozofów wśród obcych 
narodów.

Nie godząc się na treść punktu '2-go, wypisujemy z niego 
jedną myśl zasługującą na uznanie, której jednak niektórzy uczeni 
nasi nie mogą lub nie chcą zrozumieć: Rozwijając się umysłowo 
pod wpływem Zachodu, stamtąd czerpaliśmy gotową wiedzę. „Ucier
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piała na tem wprawdzie nieraz bezpośrednia, twórcza oryginalność 
m yśli; a le  n ie  d l a t e g o ,  że s ię  na  n i ą  n a r ó d  z d o b y ć  n ie  
m óg ł,  le c z  d l a t e g o  t y lk o ,  że w s a m o d z i e l n o ś c i  s w o je j  
c z ę s t o  w y p r z e d z a n y  b y ł  p r z e z  i n n e  n a r o d y ,  więc nie jedno 
musiał przejmować biernie w gotowej, urobionej już formie.u Wy
chodząc z takiego stanowiska i posiadając gruntowną znajomość 
przedmiotu, łatwo jes t  prof. Ntruvemu wykazać naiwność i bez
podstawność poglądów Tomkiewicza,1) odmawiających naszej filo
zofii prawa do miejsca i wspomnienia w historyi filozofii, i Mas- 
soniusa,-) który dla utrzymania tezy, iż Polacy nie pracowali 
samodzielnie nad nauką, wyłącza Kopernika poza nawias nauki 
polskiej.

We wskazówkach na przyszłość autor jeszcze raz omawia 
trzy wspomniane charakterystyczne rysy filozofii polskiej i jej 
postęp widzi w przejęciu się nimi myślicieli naszych; a ponieważ 
filozofia nasza ma ścisły związek z życiem praktycznem narodu, 
więc prawdziwy postęp filozofii będzie ściśle złączony „z pocho
dem dziejowym ku lepszej przyszłości."

Jednak nietylko zalety wykazuje nasza filozofia. „Do naj
główniejszych wad, które bardzo wyraźnie występują na ,jaw 
w rozwoju naszej filozofii i już w li i story i teoryi poznania spo- 
strzedz się dają, należą — pisze Struve — według mego widzenia: 
zamiłowanie obcych nowinek z pewnem zaniedbaniem swojskości, 
dalej brak ciągłości objawów myśli filozoficznej, w e w n ę tr z n e g o  
związku między nimi, wreszcie brak solidarności pracowników na 
tom polu, brak wzajemnej pomocy, a często nawet wzajemnego 
szacunku.“ Wskazówki, zmierzające do usunięcia tych wad, zamy
kają książkę.

„Historyą logiki," sądzona nawet n ie jako  pierwsze tego rodza
ju  dzieło, musi być uznana za cenny nabytek w naszej literaturze 
filozoficznej. Cechują ją  zwykłe zalety prof. Struvego: gruntowna 
znajomość przedmiotu, wytrawny sąd i spokojna, przekonywująca 
krytyka; ponadto musimy podkreślić obywatelską tendencyę auto
ra, ujawniającą się nietylko w uwagach ostatecznych, ale i w tych 
konkretnych wypadkach, gdzie wskazywał na fakty świadczące, 
iż Polacy nietylko potrafili stać na jednakowym poziomie z Za
chodem, lecz nawet go uprzedzać w rzucaniu nowych myśli i wska-
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zywaniu nowych dróg. Wobec tego możemy się spodziewać, że 
wezwanie prof. Struvego nie przebrzmi bez echa i młodsza gene- 
racya pracowników na polu filozofii, zwróciwszy większą niż do
tąd uwagę na wytwory rodzimej myśl i, rozpocznie przygotowa
nia, zmierzające do wypełnienia pozostałej części dzieła, t. zn. do 
opracowania dziejów filozofii praktycznej.

Z obowiązku sprawozdawcy musimy zwrócić uwagę na stro
nę zewnętrzną omawianej pracy. Pominąwszy zwykłe zecerskie 
błędy, a także niejednolitą i często archaiczną pisownię, należy 
wytknąć jej niedbałość i zupełną dowolność, np.: diwizya, period, 
kantoski, powziąść, mohilewski (po polsku: Mohylów, a więc przy
miotnik tylko—mohylowski), rygski etc. Pozostawia czasami du
żo do życzenia i język: „Z tej treści widać, że tylko pierwsza 
i druga księga, a mianowicie ta ostatnia do teoryi poznania się 
odnoszą.“ ...„czynność poznawczą nie należy o p r z e ć . . ( z a m .  nie
dokonanego: opierać); „z poglądami poznawczymi Cycerona, za- 
czerpanymi“ (zam. czerpanymi lub zaczerpniętymi, ponieważ przy- 
branka za. wyraża charakter dokonany, a reszta: czerpanymi—cha
rakter niedokonany, co razem w jednem słowie nie da się połą
czyć); „zagadnień... odwlekających tylko uwagę11 (otwlekajuszczich 
wnimańje — po polsku: odwracających); „dzieło... oddrukowane“ 
(niemieckie: abgedruckt—po polsku: drukowane lub wy- albo prze
drukowane, jeżeli chodzi o drugie wydanie); „musimy tu zwrócić 
uwagę szczególnie na rozbiór powyższych trzech władz, którego 
śmiało można nazwać11 (str. 240); „nie zdołały rozwiązać tej wie) 
kiej zagadki i ustalić harmonią" (niesłusznie, bo przy przeczeniu, 
przedmiot został użyty w bierniku zamiast w dopełniaczu — błąd 
ten się powtarza); „rozwiązać potrącone zagadnienie" (zatronutyj 
wopros — zam. poruszone); na str. 423 w pierwszem zdaniu przy 
punkcie a je s t  brak drugiej części złożonego orzeczenia, przez co 
staje się trudnem do zrozumienia.

Polenlieder deutscher Dichter. Gesum m elt und herausgegeben von St. Leon iam i.

I. Iłand. K rakau-Podgórze 11)11, str. XVI -f-

liyłoby rzeczą bardzo ciekawą zbadać i uświadomić sobie, 
jak ie  przyczyny i okoliczności złożyły się na to, że w dzisiejszych 
Niemczech (i nietylko w Niemczech) niemożliwem wydaje się po
wstanie takiego oto zbioru pieśni i poematów, jak  powyższy, 
przesiąkniętego zapałem i entuzyazmem bezgranicznym i często-
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kroć przesadnym dla sprawy narodu obcego, tętniącego żywem, 
szczerem uczuciem i zainteresowaniem się jego losami, odbijają
cego w sobie niemal wszystkie ważniejsze momenty jego walki
0 wolność. Zapewne, zmieniły się warunki i zmienili się ludzie. 
Niemcy dzisiejsze mało są podobne do Niemiec z trzeciego lat 
dziesiątka ubiegłego wieku, dziś potężno rozwojem i bogactwem 
ekonomicznem, ufne w swe siły, wyciągające rękę po panowa
nie nad światem, wówczas rozdrobnione i jęczące pod uciskiem 
rządów despotycznych, odczuwające potrzebę swobody narówni 
z innymi gnębionymi narodami, a więc też z entuzyazmem wita
jące wszelkie próby zerwania kajdan.

Zmiany to ważne, nie można ich jednak uważać za sięgają
ce w głąb psychiki narodowej do tego stopnia, żeby j ą  z gruntu 
przekształciły i przeinaczyły. Kto zna Niemcy współczesne choć 
trochę, kto otarł się o kulturę, literaturę i naukę niemiecką, ten 
nie będzie mógł na nie patrzeć wyłącznie tylko przez pryzmat 
naszego stosunku do polityki państwowej Prus, ani oceniać w ar
tości kulturalnej Niemiec narówni z wartością etyczną i humani
tarną dążności antipolskich rządu pruskiego.

Pominąwszy jednak te oryentacye ogólne, a wracając do 
przedmiotu bliżej nas tu obchodzącego, niepodobna przypuścić, 
aby cały naród (względnie całe narody, bo nietylko wyłącznie do 
Niemiec to się odnosi) stępiał nagle na pewne podniety zewnętrz
ne, które zawsze i wszędzie, jak  świat światem, wywoływały je 
żeli już nie zapał i entuzyazm, to przynajmniej współczucie i sym- 
patyę. J e s t  to absolutnie niemożliwe, w odniesieniu zaś do Nie
miec współczesnych przeczy temu fakt np. silnego podniecenia
1 zainteresowania, z jakiem śledzono tam, narówni z całym cywi
lizowanym światem, wojnę Boerów z Anglikami albo prawdziwe 
objawienie świata i ducha japońskiego podczas ostatniej wojny.

Nie można zatem twierdzić, jakoby wśród narodów osłabła 
zupełnie wrażliwość na takie hasła, jak :  wolność, walka z prze
mocą i t. p., nie można zbyt wyłącznie szermować pojęciem „zma- 
teryalizowania się“ czasów dzisiejszych i być przekonania, że 
w to pojęcie da się wszystko zamknąć i wszystko niem wytłó- 
maczyć. T. zw. idealizmu jes t  jeszcze wiole, przybrał on tylko in
ne formy zewnętrzne, a co najważniejsza, w innych formach sic; 
dziś wyraża, niż to było przed 80 iu laty. I tu dochodzimy do 
jąd ra  interesującej nas kwestyi. Przyjąwszy za fakt, że to podło
że uczuciowe, na którem w r. 18.'}I wzrastał zapał i entuzyazm 
niemiecki dla sprawy polskiej, nie rozpadło sic; zupełnie i istnieje 
chociażby w stanie potenoyalnym, chociażby jako wrażliwość nie



na sprawą polską w jej dzisiejszem stadyum, ule na te hasła, k tó
re wywiesiło powstanie polskie z r. 1830, choćby wreszcie w in
nych warstwach narodu niemieckiego—równocześnie nie będziemy 
mogli zaprzeczyć i innego faktu, a mianowicie, iż uczucia te, do
tyczące obcych narodowości, dziś już albo bardzo słabo, albo też 
zupełnie nie znajdują wyrazu w poezyi. I to jes t  zasadnicza róż
nica pomiędzy dawnymi a dzisiejszymi czasy. W poezyi panują 
dziś inne oryentacye, problematy i zagadnienia, niż przed niespeł
na wiekiem, czego innego się od niej obecnie żąda, niż dawniej, 
inne się jej stawia wymagania i inne wobec niej stosuje kryterya. 
Nie tu  miejsce wchodzić w ocenę tego stanu rzeczy ani w rozbiór 
przyczyn, które go wywołały—należy jednak stwierdzić tę zasad
niczą różnicę, bo to wyjaśni nam z jednej strony, dlaczego po
wstanie polskie wywołało taką  powódź utworów poetyckich w li
teraturze niemieckiej, a na dzisiejsze walki i wojny, a choćby 
i na nasze położenie narodowe, głucha je s t  poezya europejska 
(znajdują one natomiast oddźwięk w dziedzinie życia społeczno- 
politycznego)—z drugiej zaś strony ułatwi nam zrozumienie i oce
nienie należyte tych „pieśni polskich poetów niemieckich,“ które, 
z wyżej przytoczonych względów, niemożliwe byłyby w czasach 
dzisiejszych, w swojej epoce jednak stanowiły dokument ważny 
i ciekawy.

Poezye te, wydane świeżo przez p. Leonharda w Krakowie, 
przenoszą nas w epokę, która posiadała swój własny i oryginal
ny ton, własnego ducha, wyciskającego swe piętno na wszystkich 
objawach życia. Był to duch odrodzonego chrześcijaństwa i od
rodzonej wolności. Temu to przedewszystkiem przypisać należy, 
że powstanie polskie stato się odrazu tak popularne w Kuropie, 
że opiewali je  poeci wszystkich narodów, że emigracya polska 
po upadku powstania stała się tryumfalnym pochodem przez Eu
ropę, że zwłaszcza Niemcy przyjmowali naszych żołnierzy z unie
sieniem, jakby tryumfatorów, a nie rozbitków i wygnańców. Wy
warło to niemały wpływ i na naszą literaturę emigracyjną i na
dało jej pewien specyficzny, namaszczony, kapłański ton, który 
później rychło nabrał barwy mesyanicznej.

Prąd „polonofilski11 w poezyi niemieckiej' nie rozpoczął się 
jednak dopiero z wybuchem powstania listopadowego i nietylko 
z tego źródła czerpał tem aty poetyckie. Postaci takie jak  So
bieskiego lub Kościuszki przykuwały również uwagę poetów i za- 
pładniały ich muzę. Zasługują tu przedewszystkiem na uwagę 
pieśni znanego poety Karolu von Holtei, odznaczające się głęb-
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szem uczuciem i pięknem formy poetyckiej. Oto jedna z nich, 
mniej znana, z dzieła „Der alte Feldherr“ :

W olil trageu  wack're F iirstend iener O rden! 

leli habe fiir zwei V01ker nur gekrieg t:

Das E ine  ist beglttckt und frei geworden,

Das Andre w ard  durch uberm ach t besiegt.

Das E ine  gal) m ir  Theil au seinom Ru lin ie ,

Das Andre  gab m ir  Theil an seinem Schm erz!

Zw ei Orden trag  ich : auf der Hrust die B lum o 

IJnd in der B rust ein unbeflecktes Herz.

Der grószte  lle ld  im  Schmuck der Kaiserkrone,

Liesz m ir  erglilnzen seiner G nade Stern.

Ich aber diene keinem  frem den Throne,

M ein KO nig  starli nun w ill ich keinen Herrn,

F re i steh’ich auf der Freihe it Fjigenthume,

Von Schweizer-Bergen b lick ’ich h im m elw ttrts !

So laszt m ich sterben; au f der Brust die B lum e 

U nd in der B rust ein unbeflecktes Herz!

] )o tego wiersza dołączył wydawca jeszcze 5 innych, które 
powstały przed 29 listopada 1880 r. Drugą grupę tworzy 161 
pieśni rozmaitych poetów z lut 1831—1884. Plan dalszego wy
dawnictwa obejmuje jeszcze 2 tomy. W drugim zamieszczone 
być mają pieśni anonimowe i pod pseudonimem wydane również 
w tych samych latach, dalej przekłady z polskiego, francuskiego 
i innych języków. Ciąg dalszy tworzyć będą utwory, wydane po 
roku 1834, jakkolwiek odnoszące się do wypadków listopadowych 
i wreszcie bardzo ciekawe wiersze przeciwników Polski. I)o te
go drugiego tomu zamierza wydawca dołączyć obszerny dodatek, 
zawierający uwagi historyczno-literackie i estetyczne, jakoteż od
noszące się do krytyki tekstu. Trzeci wreszcie tom zawierać ma 
utwory, odnoszące się do lat 1846, 1848 i 1863.

*

* *

Pierwszym poetą, który na wieść o powstaniu listopadowem 
uderzył w lutnię, był Harro Ifarring, do którego przyłączyli się 
później inni mniej lub więcej wybitni. Usiłowania rządów, aże
by groźbami zmusić tych niewygodnych śpiewaków do milczenia,
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pozostały bez skutku. W pierwszym porywie radości i zapału 
apoteozują pieśniarze niemieccy zwycięstwo polskie, opiewają 
dzielność i odwagę „wielkiego narodu bohaterów*1 w pieśniach, 
odach, dytyrambach, nowelach i powieściach. Liczba tych pieśni 
polskich wzrasta w miarę rozwoju powstania. Z naprężoną uwa
gą śledzą ludzie zmienne koleje walki, cieszą się i radują z po
wodu zwycięstw, ronią łzy nad klęskami, nie tracą jednak na
dziei i dodają „szlachetnym Sarmatom11 odwagi. Po upadku po
wstania „wygnaniec polski,“ „blady przybysz11 witany jes t  wszę
dzie z otwartemi ramiony, wszędzie na jego powitanie rozlega 
się śpiew pieśni legionów. ') Poeci wzywają rządy swoje, prze
dewszystkiem jednak książąt i wybitnych mężów stanu, do inter- 
wencyi na korzyść Polski, ponieważ jednak wezwania te oczy
wiście żadnego skutku nie odnoszą, więc prześcigają się w mani
festowaniu swych uczuć serdecznych i tkliwych. Odgrywa tu 
naturalnie pierwszorzędną rolę dążenie ich własnego narodu do 
wolności i wypowiadanie swoich własnych bólów i trosk a propos 
Polaków. A rzecz charakterystyczna i niepozbawiona znaczenia, 
że nietylko poeci z profesyi chwytają za pióro, ale również i lu
dzie, nic dotąd wspólnego z poezyą nieinąjący, ludzie, których 
tylko walka o wolność zrobiła poetami. Stąd też wiele je s t  pie
śni w tym zbiorze, które należą raczej do publicystyki, aniżeli do 
poezyi i które pod względem artystycznym nie zaspokajają skrom
nych nawet wymagań. Wiele w nich krzyku, hałasu, mocnych 
słów, jeszcze mocniejszych wykrzykników, ale pod względem treś
ciowym przedstawiają się bardzo ubogo, a pod względem formy 
naiwnie. Nieodłączna jes t  też w takich wypadkach przesada, np. 
porównywanie Emilii Plater z Dziewicą Orleańską, przedstawia
nie bojów polskich, jako jedynych i bezprzykładnych w historyi 
i t. p. J e s t  to jednak tylko jedna (choć dość liczna) grupa utwo
rów zamieszczonych w zbiorze powyższym. Są to przeważnie 
krótkie wiersze o charakterze pobudek, pieśni bojowych, wezwań 
do wytrwania i odwagi, mazurów, krakowiaków i t. p.

Do drugiej grupy zaliczamy utwory o nastroju głębszym 
i poważniejszym, o artyzmie prawdziwym i zniewalającym. Znaj
dujemy tam w formę artystyczną ubrane rozważania nad znacze
niem i wartością powstania polskiego dla Europy (we wszystkich 
prawie powtarza się myśl, że walka Polaków jes t  walką o wol
ność Europy, co naturalnie nie pozostało bez wpływu na tworze-

') Zob. Wstęp wydawcy, str. VI,



liii! nit; idei mesyanistycznych polskich), dalej nad stosunkiem lu
dów Europy do sprawy polskiej, nad stosunkami w Niemczech, 
przyczein nie brak bardzo gorzkich uwag pod adresem własnych 
rządów i zjadliwej krytyki społeczeństwa własnego. Do takich 
utworów należy np. „W arschau“ Orillparzera, „Polonia" Mosena 
lub bardzo gwałtowny, przez ówczesną cenzurę mocno poobcina
ny wiersz Augusta Schdfera p. t. „Der Fali von Warschau.“

Trzecią grupę stanowią poezye, poświęcone poszczególnym 
momentom powstania, bitwom lub utarczkom, wypadkom rzeczy
wistym lub fikcyjnym, wreszcie poszczególnym bohaterom powsta
nia, jak  Chłopicki, Skrzynecki, Dwernicki, Dembiński; istnieją 
nawet wiersze poświęcone Dybiczowi, Wielkiemu Księciu Kon
stantemu i Nowosilcowowi. Z pomiędzy wielu godnych tu uwagi 
utworów wymieniam rzewny obrazek Lenau'a  p. t. „Der Polen- 
flUchtling." Oto pierwsza jego zwrotka:

Im ąue llenarm en W llstensand

Arabischer Nomaden

Irr t otine Z ie l und Vaterland,

A u f w indverw ehten Pfaden

Kin Po lenhe ld  und g ro lle t still

Dasz noch sein Her/, n ich t brcohen w iil i t. d.

Zupełnie dobrą i bystrą charakterystykę Chłopickiego zawie
ra wiersz Ernesta Ortleppa p. t. „Chłopicki,“ jakkolwiek tenże sam 
poeta zbyt często puszcza się na bardzo karkołomne pomysły, jak  
np. w wierszu p. t. „Grafin Plater." Nie brak też i bardzo dow
cipnych wierszyków i dziś jeszcze zupełnie aktualnych, jak np. 
hr. Augusta Platena\ „Der Rubel auf Reisen."

Ogrom materyału, zawartego w tej książce, nie pozwala na 
omówienie go obszerniejsze w tak ciasnych ramach. Poprzesta
liśmy więc tylko na określeniu jej ogólnego charakteru i zazna
czeniu zagadnień, które nasuwa. Wartość tego zbioru (za które
go wydanie należy się p. Leonhardowi szczere uznanie) polega 
przedewszystkiem na tem przenikającem go szczerein, serdecznem, 
żywem uczuciu, które i nas mimowolnie porywa za sobą i każe 
nam zapominać częstokroć o nikłości treści lub usterkach formy 
poszczególnych utworów. Zawiera jednak, jak  już wyżej zazna
czono, i takie, które pobudzają do myślenia i otwierają dalekie 
perspektywy na sprawy najbliżej nas obchodzące.

M. Kridl.
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Otw arcie  sesyi Izby .— W ykonan ie  testam entu. — N ow y prem ier o kwestyi f in 

landzkie j. -Analogie.- Sprawa chełmska i w ykup dr. żel. W.-W. Przed w y

boram i w Poznarisk iem .— K rw aw e w idm a n iedaw no m in ionych lat. P lew y 

i z ia rn a .— Burza  w szklance wody. — Pasek po francusku, czy klasycy polscy

po polsku V

Ostatnia sesya laby  trzeciego powołania została otwarta. 
Nie dożył tego twórca jej, Stołypin, ale zdawało się z początku, 
że po kuluarach błąkał się cień zmarłego, jak  chce rosyjskie po
danie ludowe: sesya o tw arta  została w czterdziesty dzień po zgo
nie premiera. Ale nietylko dlatego nasuwało się myśli wspom
nienie zamordowanego męża stanu. W sposób realny zupełnie 
był 011 przytomny pierwszym posiedzeniom, poświęconym interpe- 
lacyom w sprawie zamachu kijowskiego. Jnterpelacye te dość 
wyraźnie zarysowały różnice stronnictw Izby, od stanowiska na- 
cyonalistów, których boli jedynie tylko przyjmowanie Żydów do 
„ochrany" przez mydłkujących październikowców, szukających 
zawsze zachowania cnoty i zbicia kapitaliku, aż do kadetów, któ
rych przedstawiciel, najlepszy mówca Izby, Rodiczew, miał od
wagi; powiedzieć głośno o rządach „szpiegokracyi," o tem, że 
„ziemia milczenia musi być ziemią zbrodni,“ że „kłamstwo musi 
przestać być systemem." Próżne wołania!

Druga interpelacya dotyczyła głodu, który panuje podobno 
w osiemnastu guberniach. Na początku sesyi—teror i. głód... jak  
oddawna w życiu. Klęska jes t  dotkliwsza, niż sobie wyobrażano. 
Już  w lecie, gdy „Rossijau pisała, że ostatecznie wszystko się 
sprowadza do częściowego nieurodzaju w kilku powiatach, i że 
odrzucając bezwzględnie metodę udzielania zapomóg w ziarnie 
i mące, rząd załatwi się z klęską w drodze organizacyi robót
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publicznych — można było stwierdzić, że lud nie ma chleba na 
przednówku i że zaczyna grasować tyfus głodowy. Z robotami 
publicznemi spóźniono się, w dodatku zaś zorganizowano je  w spo
sób, który skazywał je  z góry na niepowodzenie. Niepodobna 
żądać, by głodny włościanin szedł na roboty o kilkanaście lub 
kilkadziesiąt wiorst od swojej wsi. Skończyło się na udzielaniu 
zapomóg. Wydano podobno już na to 48 milionów, trzeba na 
gw ałt  jeszcze 45, a w ciągu zimy zapewne jeszcze kilkudziesię
ciu, a może całych stu. Odpowiedzialność za nieudolność i nie
dbalstwo, jakie tu się objawiły, ponosi rząd dawniejszy, co dar 
wano do zrozumienia u stronnictw środkowych.

Po interpelacyach zabrano się do pracy realnej, której zo
stało nad miarę. Trzecia Izba ma do załatwienia sprawy nastę
pujące: uchwalenie budżetu, co już jedno da roboty sporo i wy
woła niejedną długą dyskusyę; rozważenie sprawy ogromnego 
wzrostu wydatków na marynarkę, co też nie obejdzie się bez 
przewlekłej wymiany zdań; debaty na temat klęski głodowej 
i sposobów radykalnego zażegnania tej plagi; załatwienie się 
z interpelacyami, których oczywiście nie można legować w spad
ku czwartej Izbie; rozważenie prawa o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek kalectwa i choroby; uchwalenie prawa o odpowie
dzialności urzędników i o wynagradzaniu przez nich samych strat, 
które ich opieszałość służbowa lub ich bezprawie wyrządziły; 
rozważenie prawa o nietykalności osobistej, raz już przedyskuto
wanego w Dumie, ale odesłanego z powrotem do komisyi; uchwa
lenie decyzyi w sprawie chełmskiej; wypowiedzenie się (przed 
zwołaniem sejmu finlandzkiego) co do obowiązkowej służby woj
skowej i równouprawnienia Rosyan w Finlandyi; załatwienie 
sprawy nowo wprowadzonych ziemstw w guberniach zachodnich; 
uchwalenie lub odrzucenie projektów praw mniejszej wagi. Nie 
wspominamy o sprawach, które z natury rzeczy staną się przed
miotem dłuższej dyskusyi przy zatwierdzaniu tej lub owej pozy- 
cyi budżetowej, do których należy np. sprawa szkolna.

Wszystkie te kwestye mogą być załatwione, o ile rząd po
siadać będzie zwartą i karną większość. Na to się zanosi, został 
bowiem doprowadzony do skutku blok październikowców z na- 
cyonalistami, a właściwie przejście ogromnej większości pierw
szych pod jaskraw y sztandar nacyonalizmu. Czy blok ten stwo
rzył nowy premier, czy też poprostu przystosował się zręcznie 
do niego, nad tem zastanawiać się nie warto. Faktem jest, że 
blok ten wywołał oburzenie na rozsądnej prawicy; bardzo ostry 
i bardzo głośny dał temu wyraz ks. Meszczerski, nazywając obie
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grupy „bandami," które przyczyniły sic; do „szkody ogromnej,“ 
jaką  wyrządziła Rosyi polityka Stołypina.

Pierwszy występ nowego premiera w Izbie był bardzo spo
kojny i rzeczowy: dotyczył ustawy o ubezpieczeniu robotników 
na wypadek choroby; widziano w nim wezwanie do realnej i zgod
nej pracy. Pewne zrozumiałe zresztą złudzenia trw ały  dni pięć; 
może w tym właśnie czasie przychodził do skutku blok rządowy. 
Dość, że w pięć dni po pierwszej mowie zabrał p. Kokoweew 
głos w sprawie finlandzkiej; mowie tej w stosunku do obcople- 
mieńców możnaby dać historyczny ty tu ł  „bez marzeń.“

Na porządku dziennym był projekt ustawy o dokonywaniu 
przez skarb finlandzki wypłat skarbowi państwa w zamian za 
uwolnienie obywateli finlandzkich od odbywania powinności woj
skowej. W edług referenta, wobec zniesienia w r. 1905 osobistej 
powinności wojskowej w Finlandyi i wobec systematycznego od
mawiania przez sejm wypłaty wynagrodzenia wojennego, Finlan- 
dya znajduje się obecnie w całkiem nienormalnej sytuacyi, gdyż 
nie ponosi ciężarów osobistych odbywania powinności wojskowej 
i nie uczestniczy w wydatkach na obronę państwa. Na podsta
wie prawa z d. 30 czerwca 1910 r. kwestya ta  ma być rozstrzy
gnięta na drodze prawodawstwa ogólnopaństwowego. Wniesiony 
projekt rządowy proponuje zamiast pociągania obywateli finlandz
kich do odbywania powinności wojskowej zobowiązać skarb fin
landzki, aby czynił coroczne wypłaty skarbowi państwa, zaczy
nając od 12 milionów marek w r. 1911 i zwiększając corocznie 
wypłatę o jeden milion, aż do dojścia do 20 nlilionów. Środki 
na pokrycie tych wypłat asygnowane będą w drodze lokalnej fin
landzkiej. W razie pociągnięcia obywateli finlandzkich do odby
wania powinności wojskowej, wypłata tych pieniędzy ustaje. Dru
gi wniosek finlandzki brzmiał, że wszyscy poddani rosyjscy, o ile 
zechcą zamieszkiwać stale lub czasowo w Finlandyi, korzystać 
tam mają z praw cywilnych i politycznych, przysługujących lud
ności miejscowej; wywołuje on wątpliwości bardzo poważne, 
zwłaszcza ze względu na obsadzanie urzędów krajowych. W do
datku komisya Izby obostrzyła ten wniosek przez orzeczenie, że 
sprzeciwiający się czynnie lub biernie jego wykonaniu urzędnicy 
finlandzcy podlegać mają jurysdykcyi sądów petersburskich.

Jak  niesie podanie, ostatnim wyrazem, wypowiedzianym 
przez Stołypina na łożu śiniertelnem, był wyraz „Finlandya.“ 
Zatem w przemówieniu swojem był nowy premier niejako wyko
nawcą testamentu swego poprzednika. Usłyszeliśmy to stwier
dzone bardzo wyraźnie: „W sprawach, dotyczących żywotnych
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interesów państwa, w sprawach, dotyczących Finlandyi, a mają
cych znaczenie ogólnopaństwowe, w sprawach, od któiych zależy 
istotna całość i niepodzielność państwa i zaspokojenie istotnych 
potrzeb narodu rosyjskiego, nie może być wahań następcy w sto
sunku do jego poprzednika... Bronić on będzie projektów tycli 
nie pod wpływem ducha nacisku, nie pod wpływem chęci urzą
dzenia życia rosyjskiego tak, żeby komuś było koniecznie gorzej, 
ale pod wpływem świadomości, że narodowość rosyjska, która 
zebrała w jedną niepodzielną całość państwo rosyjskie, otrzymać 
winna w ustawodawstwie rosyjskiem sprawiedliwą ocenę i uoso
bienie.“

Zapewne, gdyby całość mowy porównać z odpowiedniemi 
przemówieniami Stołypina, znalazłyby się pewne różnice; w mo
wie nie było agresywności przeciw Finlandczykom ; nazwał icli 
nawet raz „sąsiadami,1* wywołując wybuch głośnego protestu; 
możnaby z tego wyprowadzić przypuszczenie, że nowy kierownik 
rządu występować będzie suaviter in modo, fortiter in re, a niedaleka 
przyszłość przypuszczenie to potwierdzi lub obali. Traktowanie 
zaś całej sprawy finlandzkiej nasuwa dwie, dość sceptyczne uwagi: 
pierwszą, że prawo ma małe znaczenie, skoro nie można go po
przeć siłą, albo odwrotnie, że wyraz przewagi staje się prawem, 
oraz drugą, że lojalizm czy legalizm wobec państwa może być 
dobrym lub złym objawem polityki bieżącej, ale nie jes t  dogma
tem, skoro od stu lat legalna i lojalna Finlandya nie ustrzegła 
się od następstw, wróżonych zwykle tylko narodom niespokojnym 
i nie godzącym się z losem.

Najprostsza oczywiście analogia prowadzi od spraw finlandz
kich do spraw naszych. Nietylko dlatego, że my, chociaż nif^dy 
nie byliśmy równie spokojni, jak  dziś, dziś właśnie największe 
bierzemy cięgi, ale i dlatego, że stanowisko premiera wobec spraw 
finlandzkich określa niejako i stanowisko rządu wobec spraw na
szych. Wykup kolei Wiedeńskiej został przez Radę ministrów 
przyjęty bez dyskusyi; komisya chełmska odbyła świeżo posie
dzenie, na którem przewodniczący wzywał referenta do przyspie
szenia referatu, a komisya przyjęła wniosek wprowadzenia nabo
żeństwa dodatkowego w języku rosy jskim. Dalszy bieg tych naj
ważniejszych dla nas spraw będzie zależał od [trący ciał prawo
dawczych. Nadmienić tu trzeba, że w roku bieżącym upływał 
ostatecznie termin, kiedy można było wykup dr. żel. W.-W. prze
prowadzić na bardzo dogodnych warunkach. Suma wykupu jes t  
obliczona na podstawie ostatnich pięciu lat, poprzedzających 
chwilę przejścia kolei na własność rządu. Ostatnie pięciolecie
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(1906— 1910) przedstawiało pod tym względem wyjątkowo dogod
ne warunki. Na skutek strajków lata 1906 i 1907 dały deficyt, 
a dwa lata następne dochód niewielki. Dochód ten jednak po
większał się z roku na rok, dzięki czemu wykup na rok przyszły 
jużby czynił na niekorzyść rządu, jak  twierdzą źródła urzędowe, 
stratę  6 milionów rubli. Możnaby zatem spodziewać się, że do 
wykupu nie przyjdzie, tembardziej, iż Rada Państw a ma jeszcze 
więcej spraw do załatwienia, niż Izba, skutkiem czego trudno 
byłoby jej wydążyć z nowymi projektami. Ale, pomijając już 
fakt, że układanie porządku dziennego prac Rady Państw a jes t  
atrybucyą dyskrecyonalną jej prezesa, pośrednio zatem zależy od 
woli rządu, mamy jeszcze miecz Dainoklesa w postaci § 87 praw 
zasadniczych, który pozwala wprowadzać nowe praw a bez udziału 
ciał prawodawczych. Znajdujemy się więc teraz pod bezpośred
nią grozą dwóch najcięższych ciosów.

Pisząc na tem miejscu o osobie nowego premiera, wyraziliś
my obawę, czy zdoła oprzeć się parciu nacyonalistycznemu. Oba
wa ta  spełniła się w całości. I gdyby nawet miało nastąpić pe
wne ogólne złagodzenie polityki wewnętrznej państwa, złagodze
nie to nie da się uczuć ani Polakom, ani Finlandczykom.

*

* *

Na dwunasty stycznia roku przyszłego wyznaczone zostały 
wybory do parlamentu niemieckiego. Odbędą się one w formie 
zaciętej walki i w nastroju wyjątkowego rozgoryczenia. W ywo
łują ten nastrój dwie główne przyczyny: wzrastająca tak bardzo 
drożyzna, że grozi klęską ekonomiczną, burzy ludność miast; nie
wątpliwa porażka, której doznały Niemcy w zatargu z Francyą
o Marokko, wywołuje wzburzenie szowinizmu w sferach przede
wszystkiem konserwatywnych, reprezentujących ludność wiejską. 
Ostatnie wybory uzupełniające w Dusseldorfie dały zwycięstwo 
socyaliście przeciw centrowcowi, z powodu dość obojętnego, żeby 
nie powiedzieć wrogiego zachowania się żywiołów liberalnych 
miejscowych; krążą pogłoski o zawarciu w całych Niemczech 
kartelu wyborczego wolnomyślnych z socyalistami; dotychczaso
we przymierze konserwatystów z centrowcami wydaje się mocno 
zachwiane. Słusznie podkreślane są przedewszystkiem hasła eko



nomiczne blizkięj walki wyborczej, sprawa celna, protekcyonizm 
rolniczy, stanowiący niewątpliwie jeden z czynników dotkliwej 
drożyzny. Ale chodzi i o coś więcej; o to, czy państwo niemiec
kie ma być nadal przy pozorach konstytucyjnych monarchią ab
solutną, gdzie źródłem władzy wszelkiej je s t  monarcha, trady
cyjnie oparty o szlachtę, o większych właścicieli ziemskich, czy 
też cesarstwem deinokratycznem, rządzonem parlamentarnie i de
mokratycznie. Blizka walka wyborcza będzie starciem dwóch 
światopoglądów: zasady wolnego handlu w ekonomii, świeckości 
w nauczaniu, demokracyi w rządzeniu i protekcyonizniu, klery
kalizmu oraz polityki silnej ręki i praw wyjątkowych w dziedzi
nie wewnętrznej.

Jakaż  rola Polaków w tej walce?
A najpierw, czy zmieniło się stanowisko rządu w sprawie 

polskiej? Zasadniczo — nie, taktycznie — nieco tak. Przypomnij
my, że przyłączenie się posłów polskich do bloku konserwatywno- 
centrowego w sprawie nowych podatków spowodowało upadek 
Blilowa i wyniesienie na pierwszy urząd w Rzeszy Bethmana- 
Ilollwega, który przy objęciu rządów zapowiedział, że rządzić 
będzie bez nowych praw wyjątkowych. W obecnym zamęcie 
wewnętrznym niepożądane je s t  stwarzanie nowego czynnika nie
pokoju, zaostrzania sprawy polskiej. Sprowadzeni na ziemie pol
skie wielkimi kosztami i trudami koloniści zwrócili się w związ
ku swoim przeciw większym posiadaczom ziemskim, przez co 
sprowadzili pewne otrzeźwienie konserwatystów. Obydwa te 
czynniki, razem wzięte, wpłynęły na niewprowadzanie w życie 
ustawy o wywłaszczeniu oraz na opóźnianie wniesienia nowej 
ustawy parcelacyjnej, bezpośrednio przeciw ludności polskiej skie
rowanej. Konsekwencyą dalszą była zmiana wojującego liaka- 
tysty, von Waldowa i obsadzenie naczelnej prezesury prowincyi 
poznańskiej przez bardziej umiarkowanego Schwartzkopffa oraz 
usunięcie jednego z najbardziej uciążliwych dla Polaków landra- 
tów. Na ostatniem miejscu wreszcie wymienimy, acz nie naj
mniejsze, wystąpienie Wilhelma Ii-go przy poświęceniu nowego 
zamku w Poznaniu, nie zawierające nic zaczepnego przeciw Po
lakom. Wszystkie te symptomaty świadczą nie o  żadnej zmianie 
kursu, nie o cofaniu sit; z raz obranej drogi, lecz tylko o zatrzy
maniu się na tej drodze, o chęci dalszego niedrażnienia ludności 
polskiej, jakiejś współpracy, jakiegoś tymczasowego współżycia.

Takie położenie rzeczy będzie wymagało od reprezentacyi 
polskiej niezwykłego taktu i zmysłu politycznego. Taktu—ażeby 
uniknąć zarówno Scylli ugody, do której skłaniać i .kusić mogą
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głosy syrenie, a do której niema żadnej realnej podstawy, zaró
wno jak  Charybdy opozycyi ąuand menie, zbyt ostrego tonu, któ
ry mógłby wpłynąć na ponowne wzmożenie środków państwo
wych przeciwpolskich. Zmysłu politycznego — aby się wywinąć 
z matni przeciwieństw ekonomicznych. Niema potrzeby umyślnie 
zamykać oczu na fakt, że wśród ludności polskiej interesom rol
ników odpowiadają cła protekcyjne, wzmagają bowiem ich docho
dy, gdy ludność miejska skarży się na nie słusznie, podwyższają 
bowiem ceny artykułów pierwszej potrzeby. Argument, że więk
szość ludności polskiej stanowią rolnicy, nie wytrzymuje krytyki, 
w kwestyach bowiem interesów i potrzeb codziennych, najdraż
liwszych, wszelkie majoryzowanie je s t  polityką bardzo niebez
pieczną. Ale ponad interesami poszczególnych warstw stoi inte
res narodowy. On to powinien kierować głosami posłów naszych 
na tę stronę, po której będą większe korzyści narodowe, a przy 
obecnych warunkach coraz częściej, mimo niewielkiej liczebności, 
może przypadać im w udziale rozstrzyganie o najważniejszych kwe
styach polityki państwowej. Więc w domu zostawić trzeba ścisłe 
doktryny ekonomiczne i wysłać do parlamentu takich wybitnych 
parlamentarzystów, którzy będą tam tylko Polakami, a nie przed
stawicielami interesów ludności wiejskiej czy miejskiej.

Z zadowoleniem stwierdzić trzeba, że pod tem hasłem właś
nie odbędą się na ziemiach polskich pod berłem p l  uskiem najbliż
sze wybory. Odbędą się w dodatku w zupełnej zgodzie. Dwa 
główne odłamy myśli politycznej w Wielkopolsce porozumiały się 
co do ustalenia kandydatur, licząc się ze wzajemnym wpływem 
i wartością polityczną kandydatów; nie zbraknie tedy na arenie 
żadnej z wybitniejszych sił parlamentarnych, jakiemi miejscowe 
społeczeństwo rozporządza.

To jes t  objaw pocieszający. J e s t  i drugi—stały wzrost gło
sów polskich przy wyborach. Zwiększyły siej one więcej, niż 
w dwójnasób. W r. 1884 ogółem na kandydatów polskich oddano 
208,200 głosów, w r. 1907 zaś już kandydaci polscy otrzymali 
458,900 głosów. Przyczyniło się do tego wzrostu głównie przejś
cie na Ślązku do kandydatur narodowych. Następowało to stop
niowo i stopniowo też wzrastała liczba głosów polskich, która 
wynosiła przy wyborach w r. 1893 — 229,500, w r. 1898—244,100, 
w r. 1903 — 347,600, zaś w r. 1907 — 453,900. Nie jes t  to jeszcze 
najwyższa liczba. Ludności polskiej w monarchii pruskiej, gdzie 
prawie wyłącznie je s t  osiadłą, liczą dziś przeszło 3 i pół miliona. 
Wyborców w stosunku do ogólnej ludności liczy się około 20%. 
(Może wśród ludności polskiej procent ten je s t  cokolwiek mniej
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szy ze względu nu większą ilość dzieci). Powinno tedy być w P ru 
sach około 700,000 polskich wyborców; ponieważ zaś w okolicach 
polskich około 75% stawia się do urny, więc głosów polskich 
powinno być przeszło 500,000, która to liczba dotychczas nie zo
stała osiągnięta. Zostanie zapewne osiągnięta w roku przyszłym, 
termin wyborów jes t  bowiem bardzo korzystny dla ludności pol
skiej. Ludność wiejska, do jakiej przeważnie ludność polska na
leży, mniej ma zajęcia, powrócili zaś już  lub powrócą niebawem 
do domu wszyscy, którzy wychodzili za robotą sezonową. Może
my zatem być pewni, że Polacy żadnego okręgu nie stracą, lecz 
zacięcie zwalczającym się obozom niemieckim przeciwstawią zwar
ty, jednolity zastęp polski. A w okresie agitacyi po ziemiach 
polskich znowu wszędzie rozbrzmiewać będzie język polski, w zwy
kłych warunkach ograniczany ustawą o stowarzyszeniach. Ważna 
zbliża się pora dla naszych braci z poza granicy.

*

* *

Pomimo pozornego powierzchownego uspokojenia, dołem spo
łeczeństwa nurtują ciągle jeszcze prądy anarchiczne, zaszczepione 
przed kilku laty, metody załatwiania nożem czy rewolwerem spo
rów ekonomicznych. W ubiegłym miesiącu opinia nasza w strząś
nięta została mordami i zamachami na pracowników Polskiego 
Związku Zawodowego Robotników Przemysłu Mącznego. Zda
wałoby się, żo fakty takie, pozornie niczem niewytłómaczalne, 
powinny spotkać się z jednomyślnem potępieniem opinii publicz
nej, jako objaw zdziczenia obyczajów i jako środek nigdy i ni
gdzie do celu nie prowadzący. Tak jednak nie było. Z obozu 
radykalnego ozwały się półgębkiem tłómaczenia o braku organi- 
zacyi zawodowej, o aktach rozpaczy, wynikających z braku j a 
wności sporów między pracodawcami a robotnikami. Argumenty 
świadomie fałszywe. Organizacya zawodowa istnieje i mogą do 
niej należeć wszyscy piekarze; że nie chcą — to ich rzecz; że na 
kierowników tej organizacyi urządzają zamachy — to już rzecz 
całego społeczeństwa, które wobec takich faktów powinno zająć 
wyraźne stanowisko, a nie tłómaczyć moralnie morderców. O ak
tach rozpaczy także nie może być mowy; do rozpaczy powodu 
niema; człowiek, czy grupa, doprowadzona do rozpaczy, wystę



puje sama, a nic wynajmuje na zimno płatnych zbirów dla wy
konania mordu; tak właśnie było w tym wypadku.

Warto przyjrzeć się kulisom tej sprawy; informacye czerpie
my ze źródła dobrze poinformowanego, fachowego, z artykułu 
p. J . D., zamieszczonego w „Gazecie Warszawskiej."

„W Warszawie istnieją cztery grupy piekarni. Do pierwszej 
należą większe i średnie piekarnie chrześcijańskie oraz kilka żydow
skich, obsługiwanych wyłącznie przez chrześcijan, które, naogół 
biorąc, stosują się do cennika, uchwalonego po lokaucie. Druga 
grupa, to około 120 piekarni żydowskich, mających personel mie
szany, trzecią stanowią piekarnie, założone przez Turków, czwar
t ą — piekarnie żydowskie, obsługiwane przez samych właścicieli 
przy udziale żon, szwagrów, dzieci i t. p., słowem, piekarnie „fa
milijne.u Piekarnie, należące do pierwszej grupy, stosują się do 
cennika polokautowego, przyczem zaznaczyć należy, iż płaca ty 
godniowa, przyjęta przez cennik, a wynosząca 11 rb. 50 kop. do 
14 rb. 50 kop. dla pracowników różnej kategoryi, ostatnimi cza
sy, samą siłą utrudnionych znacznie przez drożyznę ogólną wa
runków życiowych, uległa zwyżce, wynosi zatem obecnie rb. 13 
do 16. Inaczej rzecz się przedstawia wr piekarniach żydowskich, 
w których tygodniowa płaca za robociznę wynosi zaledwie 7 do
11 rb. nie mówiąc już o zaniedbaniu wewnęlrznem tych piekarni 
pod względem technicznym, hygienicznym i wszelkim innym. 
Trzecia grupa — piekarnie tureckie, obsługiwane są obecnie wy
łącznie przez Turków, którzy pobierają tygodniowo 5 do 0 rubli, 
oraz pod koniec roku pewien procent od ogólnego obrotu. Czwar- 
tej grupy piekarni żydowskich, obsługiwanych przez rodziny w ła
ścicieli, zarobki obliczyć trudno.“

Strejk, którego strasznem echem były morderstwa pracowni
ków, wybuchł w sześciu piekarniach parowych w Warszawie, 
a zatem w piekarniach chrześcijańskich, należących do grupy 
pierwszej. Strejkujący postawili w żądaniach nowe warunki, 
w których najważniejszą sprawą była nie podwyżka płacy, ale 
raczej takie rzeczy, jak  przyjmowanie i wydalanie za zgodą ogó
łu, nie zaś właściciela lub zarządzającego piekarnią, nietykalność 
delegatów i t. p. Na czoło jednak wysunięto podwyżkę płacy 
tygodniowej, k tórą usiłowano posunąć od rb. 15, wyłączając per
sonel pomocniczy, do rb. 18, nie licząc dodatków za przyrządza
nie kwasów i t. p. Związek Zawodowy, k tóry  wespół z praco
dawcami warunki te w r. 1907 uregulował, nie patrzył przychyl
nie na ten strejk, uważał bowiem warunki postawione za niemo
żliwe do przyjęcia, ale nie przeciwdziałał mu chociażby dlatego,
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że nie rozporządzał dostatecznym personelem, aby zapełnić miej
sca, opuszczone przez strejkującycłi. Za to bierne zachowanie 
się padli kierownicy jego z ręki morderców.

Widoczną jes t  zatem rzeczą, że chodzi tu o to poprostu, aby 
przeciwdziałać jakiejkolwiek organizacyi robotniczej. Oczywiście 
winni są ci, którzy z tego przeciwdziałania bezpośrednią korzyść 
odnoszą, chociażby widomymi sprawcami byli obałamuceni robot
nicy lub wynajęci zbirowie. .lak z powyżej podanych informacyi 
wynika, piekarnie chrześcijańskie są poważnymi konkurentami 
piekarni żydowskich i tureckich, konkurentami, których za wszel
ką cenę zniszczyć trzeba. J e s t  to przeciwne interesom spożyw
ców, którzy dostają pieczywo w gorszym gatunku, wypiekane 
w fatalnych warunkach hygienicznyeh, jak  również przeciwne in
teresom samych robotników, zapewnia bowiem przewagę przed
siębiorstwom, w których płaca zarobkowa jes t  o wiele tańsza.

O stwierdzenie tych faktów chodziło nam właśnie. Społe
czeństwo musi mieć świadomość tego, do jakich środków ucieka 
się przemysł obcy na naszym własnym gruncie. Zataczanie przez 
tę świadomość jaknajszerszych kręgów będzie najlepszem lekar
stwem na istniejące zło. A kiedy świadomość ta stanie się udzia
łem bezpośrednio zainteresowanych warstw ludowych, nie będzie 
kogo bałamucić hasłami wzmożenia dobrobytu robotniczego, gdy 
krew się leje na ulicach Warszawy tylko po to, aby handel szedł...

*

Jeżeli ubiegły okres pozostawił nam w dziedzinie życia pu
blicznego posiew anarchii, to trzeba mu natomiast przyznać, że 
w dziedzinie myślowej wywoływał ferment, zmuszał ludzi do za
stanawiania się nad najważniejszemi sprawami życia zbiorowego
i czynił je  przedmiotem nieustannej dyskusyi prasowej. Pod tym 
względem stan rzeczy zmienił się na gorsze. „Młynek przy s tru 
dze... obraca plewy własne i cudze...“ A oto dowody, zaczerp
nięte z ostatnich dyskusyi prasowych.

Wielo atramentu i farby drukarskiej zużyto z powodu za
targu Towarzystwa literatów i dziennikarzy ze Stowarzyszeniem 
techników, -lak wiadomo, nic tak nie plami honoru kobiety, jak  
atrament; z pewnością nic też nie zaognia tak wszelkich sporów,



jak  atrament w połączeniu z farbą drukarską. Tak też było i tu 
taj, przyczem ze stron obu popełniono różne błędy.

Isto ta  sporu je s t  taka. Prezes Stowarzyszenia techników, 
człowiek wielkiej, pracy i zasług społecznych, przemawiając na 
zebraniu poufnem, przy drzwiach zamkniętych, użył niewłaściwe
go wyrażenia o prasie wogóle. Wyrażenie to, wyrwane z cało
kształtu przemówienia, podane zbyt surowo, powtórzone zostało 
przez niektóre pisma i doszło do wiadomości Towarzystwa lite
ratów i dziennikarzy polskich, którzy zażądali wytłómaczenin się 
od prezesa Stowarzyszenia techników. Ten tymczasem wyjechał na 
kuracyę zagranicę i listu nie otrzymał. Zarząd Towarzystwa li
teratów i dziennikarzy, nie otrzymując odpowiedzi na swój list
i nie sprawdziwszy, czy adresat go otrzymał, w zbyt — zdaniem 
naszem—ostrych słowach ferował wyrok, skazujący Stowarzysze
nie techników na bojkot ze strony prasy polskiej. Skutkiem tego 
nastąpiły z tamtej strony kroki pojednawcze; wybrana ze stron 
obu komisya mieszana ustaliła warunki porozumienia—ciągle pod 
nieobecność głównego interesowanego. Zarówno wyrok poprzed
ni, jak  i tekst porozumienia opatrzyły niektóre organy prasy co
dziennej zupełnie niepotrzebnemi komentarzami. Po powrocie, 
prezes Stowarzyszenia techników ogłosił obszerny memoryał, 
zwracający sic; w znacznej części przeciw owym komentarzom, 
za które Zarząd Towarzystwa literatów i dziennikarzy nie ponosi 
przecież żadnej odpowiedzialności, i żądający sądu, z warunkiem, 
aby wszystkie pisma polskie wyrok ten przedrukowały, koniecz
nie bez komentarzy, do czego nikt oczywiście zobowiązać się nie 
może, dlatego, że niema możności wykonania i dlatego, że nie 
można nikomu zabronić pisania o przedmiocie, który go intere
suje. Ogólne Zgromadzenie członków Stowarzyszenia techników 
znaczną większością głosów ' stanęło po stronie swojego prezesa, 
a Zarząd literatów i dziennikarzy ogłosił komunikat, potępiający 
postępowanie Stowarzyszenia; epilogiem było usunięcie się nie
których członków zarządów obu instytucyi.

Niewątpliwie prezes Stowarzyszenia techników postąpił nie
właściwie, . używając wyrażenia obraźliwego pod adresem prasy 
wogóle i powinien był dać na piśmie wyjaśnienie, któreby obra
zi; cofało i nadawało sit; do ogłoszenia w pismach. Łagodzi nie
właściwość fakt, że zdanie inkryminowane zostało wyrwane z sze
regu innych, a znany jes t  aforyzm francuski, że niema takiego 
dzieła, z którego nie możnaby wyrwać wyrazów, mogących zapro
wadzić autora na gilotynę. Niewłaściwie postąpił Zarząd Towa
rzystwa literatów i dziennikarzy, że bez sprawdzenia, czy ad ro

iły
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sat odezwę jego otrzymał, wyrok na niego ferował. Obie s tro
n y — zdaniem naszem — postąpiły niesłusznie, że nie załatwiły 
sprawy drogą cichego sądu polubownego, narażając się przez to 
na złośliwe a słuszne uwagi pewnego pisma, że obie instytucye 
wyższe są i potężniejsze, niż bardzo potężne państwa, które 
przecież czasem zgadzają się na sądy rozjemcze, by wojny cięż
kiej uniknąć. W danym wypadku za wiele czyniono w tej spra
wie hałasu, a walka może tylko na szkodę wyjść sprawie pu
blicznej.

*

KRONIKA MIESIĘCZNA.

* *

Druga burza polemiczna w szklance wody wybuchła o prze
kład francuski „Pamiętników Paska.“ Nie sądzimy, aby czy
telnicy nasi posądzili nas o brak patryotyzmu i zainteresowa
nia sprawą publiczną, skoro szczerze wyznamy, że je s t  nam 
najzupełniej obojętnein, czy „Pamiętniki" te wyjdą w tłóma- 
czeniu francuskietn, czy nie. Tymczasem zdawało się, że je s t  to 
sprawa najwyższej doniosłości narodowej; zwłaszcza ze strony 
przeciwników rozdzierano szaty, padały najbardziej gromkie sło
wa o wiecznem szukaniu poklasku obcych, o marnowaniu pienię
dzy, potrzebnych na inne doniosłe sprawy i t. d.

Wśród tego hałasu o nic, a właściwie z powodu niego, pa
dło zdrowe ziarno w postać,i uwag o „klasykach polskich po pol
sku." Zwrócono mianowicie uwagę na to, żo, zanim zaczniemy 
popularyzować klasyków naszych za granicą, byłoby dobrze, gdy
byśmy sami się z nimi zapoznali, aby to zapoznanie ogółowi pol
skiemu udostępnić. Zwrócenie w tym wypadku uwagi wydawcom 
byłoby bezcelowe, są oni bowiem niewolnikami żądań publiczno
ści, k tóra nie interesuje się naszymi pisarzami klasycznymi, nie 
zna ich i nie czyta.

W znacznej mierze winna temu była szkoła obca. Z powo
du tej dyskusyi zwracano uwagę na Francyę, tymczasem różnica 
je s t  kolosalna. We Francyi olbrzymią uwagę zwracają w szko
łach średnich nietylko na język ojczysty, ale i na jego źródło, na 
łacinę. U nas język polski był na ostatnim planie, traktowany 
lekceważąco, pozaplanowo, nauczyciele nie mieli ani chęci, ani 
możności rozwinięcia w uczniach zamiłowania do starej polszczy
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zny; kto miał ochotę, dopełniał mozolnie te braki studyami pó- 
źniejszemi, ale — wyznajmy to szczerze — mało kto miał ochotę.
1 dlatego, gdy we Francyi nietylko literaci, ale każdy, kto skoń
czył średni zakład naukowy, pisze po francusku dobrze, u nas 
nawet literaci piszą źle, a zwłaszcza rozporządzają niezmiernie 
małym zapasem wyrazów, dlatego, że nie znają źródeł polszczy
zny i w historyi języka nie sięgają poza wiek dziewiętnasty.

Radę na ten stan rzeczy może dać tylko szkoła. Ufajmy, 
że d a j ą  szkoła polska, byle zechciała udzielić językowi oj c z y j e 
mu tego miejsca naczelnego, które mii się należy. To pokolenie, 
które z niej wyjdzie, powinno znać i kochać klasyków, a 'za tą 
znajomością i miłością pójdą i wydania „klasyków polskich... po 
polsku.“



WSPOMNIENIA POZGONNE.

ś. p. Bolesław Ładnowski.

Kto widział Ładnowskiego na niedzielnem popołudniowem 
przedstawieniu dn. 22 października z werwą i zapałem grającego 
jedną z ulubionych ról swoich, przeora Kordeckiego w „Obronie 
Częstochowy,“ — nie przypuszczał ani na chwilę, że w niespełna 
dwadzieścia cztery godzin ten tak bardzo żywy człowiek żyć 
przestanie. W nagłości tkwi jeden z najbardziej tragicznych czyn
ników śmierci. Skończył nagle, na anewryzm serca, na posterun
ku do ostatniej chwili, ucząc się' nowej roli.

Zmarły pochodził z rodziny, dobrze zasłużonej teatrowi pol
skiemu. Ojciec jego, Aleksander, był wybitnym artystą  i autorem 
dramatycznym, matka, Rozalia z Brzozowskich, występowała tak 
że na scenie z wielkiem powodzeniem; siostrę znakomitą artystkę, 
Rakiewiczową, mamy wszyscy w pamięci; publiczność krakowska 
oceniała talent drugiej siostry, Bronisławy Wolskiej; przez czas 
jakiś występowała na scenie warszawskiej także i żona ś. p. Bo
lesława.

Nieodżałowany artysta  urodził się w roku 1848 w Płocku. 
Kształcił sit; na technika, ale zamiłowanie wrodzone i otoczenie 
teatralne niebawem wpłynęło na zmianę karyery życiowej. Po 
krótkich występach w mieście rodzinnem, jako młodzieniec dzie
więtnastoletni debiutował w Warszawie; grał tu w „Lektorze,“ 
w „Ślubach panieńskich,“ „Zemście za mur graniczny." Potem 
na scenie krakowskiej g ryw ał amantów, aż świetnie oddana rola 
Hamleta zadecydowała o dalszym kierunku jego pracy artystycz
nej, czyniąc zeń już na zawsze jeden z filarów dramatu i trage- 
dyi polskiej.



Trzebiłby bibliograficzny spis podać wszystkich prawie g ra 
nych na scenie dzieł Szekspira, wszystkich Szyllera, niektórych 
Wiktora Hugo z dziedziny tragedyi, wszystkich dzieł dramatu
i koiiiedyi mieszczańskiej, Augiera, Dumasa syna, Sardou, Ohneta, 
Feuilleta, Ibsena i innych, całej oryginalnej twórczości dramatycz
nej polskiej, aby dać obraz ról, grywanych przez tego artystę. 
Stajemy wobec ogromu pracy pamięciowej, wobec olbrzymiego 
wysiłku wcielania się w najrozmaitsze postaci. Dopomagała ar
tyście bardzo bystra inteligencya, wielkie oczytanie, gruntowna 
znajomość literatury dramatycznej wszystkich krajów i wielka 
pilność w pracy. Posiadał te zalety, których coraz bardziej brak 
młodszym artystom : dobrą i s taranną wymowę polską, miłość 
języka, kulturę artystyczną i doskonałe wyszkolenie w swym za
wodzie. Wszystkie te przymioty były wyborną oprawą wrodzo
nego, rodzimego talentu.

W wielkiej ilości ról, które grywał, były oczywiście nieró
wności. Ale tyle razy wszystkich nas szlachetnie wzruszał, że 
dziś, nad świeżo usypanym grobem, tylko te wzruszenia mu pa
miętamy i z nich wieniec żalu wijemy. Wieniec tembardziej za
służony, że, jak  u wielu artystów dramatycznych, ostatnie lata 
życia gorzkie były, pełne zarzutów jednostajności, maniery, nieu
niknionej po półwiekowej blizko, wytężonej pracy. Nawet ten 
jednak, kto się zżymał na pojmowanie przez Ładnowskiego ról 
pewnych, musiał przyznać zawsze i samodzielne studya i szla
chetność pozy, gestu, całego wogóle pojęcia roli.

.lak wszyscy inteligentniejsi artyści, imał się czasem Ład- 
nowski pióru. Drukował w „Kuryerze" nowelę „W czepku się 
rodził"; na scenie grano krotochwilę jego „Rządy Pani Marceli
ny"; zamieszczał także ulotne wiersze, zawsze na wysoką nutę 
nastrojone.

Przez świat zakulisowy przeszedł czysty, jak łza, pozosta
wiając po sobie pamięć uczciwego człowieka. Nie skarżyli się na 
niego koledzy, jako na reżysera; obdarzali go zaufaniem korpo- 
racyjnem, powołując przez lut kilkanaście na stanowisko najwyż
sze prezesa kasy artystów teatrów rządowych.

Zn talent, za trud bezustanny, za zacność życia prywatnego 
należy mu się skromny ten hołd pośmiertny. Żyć będzie długo 
w pamięci bywalców teatralnych, którzy nieraz, na sztukach re
pertuaru klasycznego, zwłaszcza Szekspirowskich, westchną z ża
lem: „jakby to zagrał Ładuowski!" I to wspomnienie będzie za
służonym hołdem serc, które tak często szczerze wzruszał.

W s p o m n i h n j a  p o z g o n n e . 6 1 3
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ś. p. Ks. Stanisław Stójałowski.

Trudna rola wspomnienia pozgonnego wobec zmarłego t ry 
buna ludowego. Wiemy i czujemy to wszyscy, że zeszedł z wi
downi człowiek niepospolity, niepospolity zarówno w ujem nem, 
jak  i dodatniem, które czynił. Historya kiedyś ścisłą granicę 
między jednem i drugiem przeprowadzi; my, współcześni, zbyt 
mało jesteśmy od zmarłego odlegli, zbytnio mroczy nam wzrok 
kurz walk politycznych, byśmy na tę ścisłość zdobyć siej mogli. 
Filozof s tarożytny każe mówić o zmarłych tylko dobrze; gdzież 
szukać wtedy sądu współczesnych, względnie może jeszcze naj- 
bezstronniejszego, gdy śmierć zgłuszyła echa walk? Inny popra
wia go, by mówić tylko prawdę; któż z nas tak górnie o sobie 
mniemać może, że w sądzie pośpiesznym prawdę, ten najwyższy 
wyraz sprawiedliwości osiągnął?

Niepospolitość talentu, daru zjednywania sobie ludzi takie
go, jaki bywa udziałem tylko historycznych wodzów, daru czyta
nia w najgłębszych tajniach duszy ludowej, niepospolitość zdol
ności umysłowych i zdolności pisarskich—to są przymioty, które 
łatwo stwierdzić można, bo są nie do zaprzeczenia. Nad świeżym 
grobem >S-go mówiono, że wpływ swój zawdzięczał przedewszyst
kiem sutannie, k tóra niezwykłe zawsze wrażenie na pobożny lud 
nasz wywiera; dlaczegóż z tylu księży on tylko taki wpływ zdo
był? Mówiono dalej, że trafił na grunt nieniszony jeszcze, nikt 
się bowiem przed nim ludem nie zajmował; dlaczegóż on ten 
grunt uprawiać zaczął, a nie tylu innych? Zresztą, w tem ubocz- 
nem lekceważeniu talentu tkwi nieumyślna, ale rzetelna pochwała 
zasługi, że zawsze on pierwszy tym ludem zajmować się zaczął.

W działalności j e g o ‘mamy przełom wyraźny: okres najwyż
szego wpływu, to okres negacyi, przeciwstawienia się wszystkim; 
okres najmniejszego wpływu, to okres porozumienia się, okres 
pozytywny odrabiania złego, ale także okres rezygnacyi. Nietyl
ko dlatego, że w ciągu lat kilkudziesięciu u stóp jego wyrósł 
tłum karłów, którzy się wszyscy odrazu tym ludem zajmowali, 
pod różnemi firmami politycznemi. Ale i dlatego, że wszelka ne- 
gaeya, krytyka jes t  łatwiejsza, barwniejsza, działająca bardziej 
fajerwerkowe, niż obrona haseł pozytywnych. Dlatego tak często 
słyszy sic; pochwały pisarzy i publicystów opozycyjnych, którym 
poprostu tylko pisać łatwiej. Dlatego i poezya wszystkich wie
ków i ludów chętniej zajmuje się Lucyferem, niż Archaniołem



Michałem, czy Gabryelem. To poprostu kwestya większej barw
ności psychicznej.

Zarzucano Stojałowskiemu rzucenie wśród lud haseł dema
gogicznych, posiewu, który aż nadto plonuje. Prawda. Ale obok 
tego 011 ten lud obudził, uświadomił, przedewszystkiem na „Wień- 
cu“ i „Pszczółce11 uczył go czytać, czyli otworzył przed nim wrota 
kultury, drogę, k tórą  szedł później i do kółek rolniczych, i do kas 
pożyczkowych. Wskazywał kierunek i działaczom skupiającym,
i działaczom rozkładowym. O tem, sądząc zmarłego, nie zapo
minajmy.

Nie zapominajmy także o tem, że ten człowiek szczęśliwym 
nie był, że nic dla siebie nie osiągnął. Prócz krótkich chwil upo
jenia władzą, tułał się często bez dachu nad głową, ścigany przez 
swoją władzę hierarchiczną, przez ramię świeckie, przez wierzy
cieli i komornika, na schyłku znienawidzony przez tych, którym 
całe życie służył, co niegdyś w ogień byliby za nim poszli, 
w szpitalu życia dokonał.

Zostawmy sąd o nim Sędziemu Sprawiedliwemu...

*

* *

Ks. Stanisław  Stojałowski urodził się w r. 1845 w domu szlacheckim 
ojca swego, obyw atela ziemskiego w okolicy Lwowa; po ukończeniu nauk 
średnich w stąpił do konw iktu oo. jezuitów  'i tam wyświęcony został na ka
płana. Młode lata spędził w konwikcie krakowskim , gdzie pomimo młodego 
wieku, odznaczał się talentem  krasomówczym, jako  kaznodzieja, oraz nadzw y
czajną pracowitością; równocześnie na jaw  występować zaczęła gw ałtowność 
charakteru, połączona z zaciętością, cechującą całe następne jego życie. Nie
porozumienia w ynikłe z tego powodu między ks. Stojałowskim a w ładzą za
konną, skłoniły go do w ystąpienia z zakonu.

Około r. 187Ji widzimy go na stanowisku proboszcza w Kulikowie pod 
Lwowem. Tu rozpoczęła się jego praca dla ludu. Ówczesne kazania misyjne 
zwróciły naii ogólną uwagę. Gdy w r. 187(1 objął wydaw nictw o czasopism 
ludowych „W ieńca11 i „Pszczółki,“ ówczesny arcybiskup lwowski W ierzchlejski 
udzielił w gorących wyrazach błogosław ieństw a kapłanow i-redaktorow i.

Z każdym rokiem ks. Stojałowski rozszerzał i pogłębiał swą działalność 
wśród ludu, coraz bardziej też, zwracał na siebie uwagę kół wpływowych, zaró
wno duchownych, jak  i świeckich. Pierwsze śledziły z niezadowoleniem roz
m aite objawy wzmagającego się ruchu ludowego, drugie zmuszono były zająć 
się sposobem życia proboszcza kulikowskiego, budzącym ogólne niezadowole
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nie. J’<> przeprow adzeniu śledztwa przez ówczesnego biskupa sufragana lwow
skiego, l<s. Puzynę, ks. S tojałowski usunięty został z probo.stwa.

W ykolejony ze zwykłych w arunków  życia duchowieństwa galicyjskiego, 
rzuca się tern zapam iętałej w w ir polityki, podniecany nieustannie wszelkiego 
rodzaju przeciwnościami, a także coraz częściej zaglądającą w oczy nędzą 
nm teryalną. Agi tacy a społeczno-polityczna idzie ręka w rękę z agitacyą de- 
wocyjną: pielgrzymka do Ziemi Świętej, głośne w swoim czasie „lampy je ro 
zolimskie* są, tak samo na porządku dziennym, jak  agitacya o „lasy i pastw i
ska." Był to  okres największego na lud wpływu. W ślad za działalnością 
polityczną idą procesy sądowe i kary więzienia. Był ich szereg długi. Od 
roku 188!) przez la t siedm życie ks. Stojałowskiego było pasmem gw ałtow nej 
agitacyi, przegradzanej dłuższem lub krótszem  siedzeniem w więzieniu. Dni 
tam spędzone złożyły się w tym okresie na pełne dwa lala.

W marcu 1896 r. dostaje się znów do więzienia. Pod wrażeniem tej 
kary w ystępuje tak  gw ałtow nie przeciw  władzy duchownej, że wybuchy jego 
ściągają nań naprzód zawieszenie w obowiązkach kapłańskich, a potem gdy 
chciał od suspensy uchylić się przez zaciągnięcie się do dyecezyi czarnogór
skiej i pod je j osłoną dalej występował przeciw  Kościołowi spada nań klątwa.

Półtora roku pozostaw ał pod je j brzemieniem. Za nam ową i poparciem 
hr. Anny z Działyńskieh Stanisławowej Potockiej, udał się do Rzymu i tam 
uzyskał przebaczenie i zdjęcie klątw y.

O statnie la ta działalności politycznej ks. S tojałowskiego zaznaczały się 
przerzucaniem  się jego  i grupy przezeń stw orzonej, z obozu do obozu. Powoli 
trac ił dawną wziętość i znaczenie. Śmierć wreszcie położyła kres tem u życiu 
burzliwemu.

L. W.



Wiadomości jNaukowe, literackie 

i îbliogra/iczne.

Z TOWARZYSTW NAUKOWYCH.

—  T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  w a r s z a w s k i e . W dniu 0 listopada odbyło 
się posiedzenie W ydziału Ill-go, na którem  p. Zdzisław Dmochowski przed
staw ił kom unikat p. t. „Nowa teorya pow stawania now otw orów " (doniesienie 
tymczasowe).

W dniu 10 listopada odbyło się posiedzenie W ydziału ll-go, na którem 
p. K. S tołyhw o dem onstrow ał szkielety całkow ite lub też części szkieletu małp 
i małpozwierzy, k tóre zostały ofiarowane do zbioru pracowni antropologicznej 
Tow. Naukowego W arszawskiego przez p. Edw arda Lotba. Następnie p. S to
łyhwo odczytał re fe ra t p. S. Ilupki p. t. „Co i jak  badać uwagi dla zajm u
jących si<; ludoznaw stw em .“

N O W E K S I Ą Ż K I .

1 )-R I i .  K i j h a l a . Szkic.)' hiiiłoryezne. Serya trzecia. W ojna m o s k i e w 

s k a  r. 1(154 1055. W arszawa, lilio. G ebethner i Wolff, str. 4411.
Znakom itych, z niezw ykłą p lastyką skreślonych „Szkiców historycznych11 

prof. Kubali ukazała się nowa serya, odznaczająca sit; teini, co i poprzednie, 
zaletam i. Daje w nich autor dzieje nieszczęśliwej kampanii l(i.">;i/4 r., na k tó 
rej tle  charakteryzuje wybił niejsze postaci, jak  Bohdana Chmielnickiego, księ
cia Janusza Radziwiłła, cara Aleksego Micliajłowicza i innych. Na kartach 
tych, pisanych w szczerem ukochaniu przeszłości ojczystej, odbija w kształ
tach plastycznych dawne, życie Rzeczypospolitej w epoce mrocznej, rozśw ie
tlanej jeno  szabel błyskiem, rozbrzm iewającej gwarem  bitewnym, pełnej scen 
rozdzierających i krwawych. Ustępy z tego dzieła pomieszczone były przed 
parom a laty w „Bibliotece.11
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W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i . Mrok i świt. S t u d y a  h i s t o r y c z n e .  W a r 
szawa, 1911. G e b e t h n e r  i W o l f f ,  str. 442.

Zbiór szkiców historycznych z epoki saskiej, k tórej badaniu poświęcił 
się miody autor. Na obfitym m ateryale z pierwszej przew ażnie ręki oparte 
zostały studya następujące: Z dziejów  naszej partyjności. Sejm grodzieński 
1732 roku. Książę Udalryk Radziwiłł. Spór o w rota morza Bałtyckiego. Pre
cedens wywłaszczenia w Wielkopolsce. Stanisław  Konarski, jako reform ator 
polityczny. System konstytucyjny Konarskiego.

I ) - r  ,1. L k n i k k . K r . H k r z i u . K s . K u . L k ś n i a k . Dzieje minuta Tarno
wa. Tarnów, 1911, str. 803.

Nakładem Kusy oszczędności iii. Tarnow a ku uczczeniu 50 rocznicy jej 
założenia wydane zostało dzieło niniejsze, k tó re  stanow i w artościow y naby
tek dla ubogiej dotychczas historyografii m iast naszych. Uwzględniono tu  
w sumiennem opracowaniu dzieje Tarnow a od czasów najdawniejszych aż do 
11107 r.; szeroko też trak tow ane są zabytki artystyczne i historyczne dawnego 
grodu Leliwitów. Książkę zdobią liczne ilustracye. Godna pochwały inieya- 
tyw a instytucyi tarnow skiej winna znaleźć najliczniejszych naśladowców.

— S t a n i s ł a w  K u z u m i ń s k i . Nowe szkice literackie.. Z podobizną autora, 
w edług po rtre tu  K. Mordasewicza. W arszawa, 1911. G ebethner i Wollf, str. 
343 i nlczb.

Poprzedzony przedm ow ą prof. Ign. Chrzanowskiego, obecny zbiór stu- 
dyów znanego pisarza składa się z szeregu dawniejszych rozpraw  autora, po
święconych rozbiorowi celniejszych dzieł historycznych i literackich, oraz 
szkiców okolicznościowych. Rozw ija w nich p. Krzem iński swoje poglądy na 
wiole zagadnień natury  politycznej i społecznej.

I ) - R  M a x  Ma r . Der Adel und der adlige. Orundbcsitz in Polninch Preus- 
sen zur Zeit der preiminchcn Bcsitzergreifuny, nach auszttgen aus den Vassalen- 
listen und Grundbttchern. l.eipzig, 1911. M itteilungen der K. preussischen 
A rch iw erw altung . H eft 11), str. 274.

Sumienny wykaz szlacheckiej własności ziemskiej w prowincyach pol
skich, należących do P rus w drugiej połowie XVIII w., ułożony na podstaw ie 
ksiąg gruntow ych i wykazów hypotecznyeh. W ydanie bardzo staranne, opa
trzone spisem nazwisk i miejscowości.

W i t o l d  S z y h z ł ł o . Meksyk. W arszawa, 1912. S tr. 2!V7. Tknżk: Małe 
Antylle i Jamajka. W arszawa, 1911. Nakład, księgarni St. Sadowskiego. S t r .  252.

Zbiór przeważnie znanych czytelnikom naszym szkiców podróżniczych, 
odtwarzających egzotyczne krajobrazy, florę i faunę, obyczaje krajowców, ży
cie społeczne i urządzenia polityczne. Opis barw ny i zajmujący ilustru ją liczne 
ryciny w tekście.
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—  A p u l e i u s . Amor i Psyche. P rzekład  L. Rydla Kraków, 1011. S. A. Krzy
żanowski. S tr. 153.

Doskonały przekład słynnego utw oru, dokonany przez autora „Zaczaro
wanego kola," wydany został w szacie niezwykle starannej. I lu strac je  z fre
sków Rafaela w pałacu Farnese w Rzymie, ozdoby drukarskie z grotesko w 
w edług „Loggie di Rafaele nel V aticano,“ staranny druk, wszystko składa się 
na szatę estetyczną, godną treści, u jętej w bogatą polszczyznę, um iejętnie 
archaizowaną.

F r a n c i s z e k  J a w o r s k i .  L wów  stary i  wczorajszy. Szkice i opowiada
nia. W ydanie II. Lwów, 1911. S tr. 302.

Jow ialnie, z rzetelnym  humorem kreśli autor m isterne studya z prze
szłości dawnej i blizkiej, wskrzeszając żywe postaci, maluje chwile doniosłości 
historycznej, oraz zapomniane wywołując obrazy. Książka przeniknięta praw- 
dziwem umiłowaniem grodu i bogatych jego  dziejów, llustracye w edług rycin 
autentycznych.

BIBLIOGRAFIA.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCYI.

Ano J u i i a n i : I)o Helsingforsu. Z fiiiskiego przełożyła J . Klemensiewi- 
czowa. W arszawa, 1911. „Biblioteka Dzieł W yborowych.“

B o i j s c i i e  W il h e l m : Miłość w przyrodzie. Serya druga. P rzek ład  D-ra 
Zygm unta Szymanowskiego. W arszawa, 1012. G. Centnerszw er i S-ka.

B o u g a u d  E., B i s k u p  L a y a l : Ś w . W incenty ii Paulo. Żyw ot i praca. 
Tom I. W arszawa, 1911. „Biblioteka Dzieł Chrześcijańskich.“

C h l e b o w s k i  B r o n i s ł a w : W arszawa za K siążąt Mazowieckich. W arsza
wa, 1911. N akładem ‘Tow arzystw a Miłośników Historyi.

C i e p l i ń s k i  C z e s ł a w : M isteryum. Poezye. Kraków. D. K. Friedlein. 
1911. W arszawa. K sięgarnia E. W ende i S-ka.

( 'Ż a r n i k  B r o n i s ł a w : 1’ierwsze utw ory poetyczne Augusta Bielowskie- 
go. Lwów, 11)11. Nakładem Zakładu Narodowego Imienia Ossolińskich.

F l a u b e r t  G u s t a w : Pani Bovary. Tłómaczenie i przedmowa Alfreda 
Iwieńskiego. W arszaw a- Kraków, 1912. W ydawnictwo Ultima Thule. Skład 
w księgarni G. G ebethnera i Wolffa.

G ó r z y ń s k i  Ks. W ł.: Rozwój Historyi Sztuki wśród innych narodów
i w Polsce. W łocławek, 1912.

H a n d e ł s m a n  M a r c e l i : W arszawa w roku 1H(I<; 1807. W arszawa, 1911. 
Nakładem Tow arzystwa Miłośników Historyi.
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H kIjYS M.; K w iaty z zam kniętego ogrodu. Szkice z życia kobiet w T ur
cyi. P rzek ład  z francuskiego M. Gąsiorowskiej. W arszawa, 1011. „Biblioteka 
Dzieł W yborowych."

H u g o  W i k t o r : H a u  z Islandyi. Powieść historyczna. Tom drugi. W ar
s z a w a ,  1011. „Biesiada L iteracka.“

— Człowiek śmiechu. Powieść. Tłóm aczył z francuskiego Felicyan Fa- 
leński. Tom 1 i II, z (i-ciu illustracyam i. W arszawa, 1011. Nakład G ebeth
nera i Wolffa. „Ciekawe powieści." Kraków. G. G ebethner i S-ka.

J a r k o w s k i  S t. 'I'.: L ite ra tu ra  dotycząca prasy polskiej. N otatk i kry- 
tyczno-bibliograficzne. W arszawa, 1011. Nakład autora. Skład głów ny w księ
garni E. W ende i S ka.

L k m a n s k i  , ) a n : Jasełka. Warszawa, 1011. Nakład i druk  Tow. Akc. 
S. O rgelbranda S ów. Skład głów ny w księgarni E. W ende i S-ka.

R a b s k a  Z u z a n n a : Dogaressa. W arszawa, 1012. Nakład G ebethnera
i Wolffa. Kraków, G. G ebethner i S-ka.

R o m o c k i  L u d w i k : Żołnierz W .  Ks. K onstantego. H istoryę z dawnych 
lat. D ruga serya. W arszawa. Nakład Tow. Akc. S. O rgelbranda S-ów. Skład 
głów ny w księgarni E. W ende i S-ka.

R o z p r a w y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i . W ydział Historyczno-Filozoficzny. 
Serya II. Tom XXIX. Ogólnego zbioru toin pięćdziesiąty czw arty. Kraków, 
1011. Nakładem Akademii Umiejętności. Skład głów ny w księgarni Spółki 
W ydawniczej Polskiej.

S j j d z i u k  K a z i m i e r z : N iepotrzebny. W igilia. Namowa. Wesele. W arsza
wa, 1911. Nakładem księgarni M. Borkowskiego.

S z c z e p a ń s k i  J ó z b f : Co <iam daje szkoła polska, a czego od nas wymaga? 
Studyum  społeczne. W łocławek, 1012.

S z k i c u  z  puszczy Białowieskiej 14 kartonów  A ntoniego Kamieńskiego. 
T ekst Zygm unta Bartkiewicza. Warszawa, 1012. Nakładem Tow arzystw a Akc. 
W ydawniczego „Sw iat.“

XXV. R y s  h i s t o r y c z n y  Tow arzystwa K redytow ego m iasta Kaliszu. 
W ydanie jubileuszow e (lHKfi 1011). Opracował i rzutem  oka na przeszłość 
Kalisza poprzedził Alfons Parczewski. Kalisz. Druk „Gazety Kaliskiej.“

Ż e r o m s k i  S t k e a n : o  przyszłości Rapperswilu. Tow arzystwo Przyjaciół 
Raperswilu. Udowodnienie zarzutów , poczynionych Zarządowi Muzealnemu. 
Nakładem W ydaw nictwa „Życie" w Krakowie. Lwów, skład główny II. Alten- 
berg. W arszawa, (i. C etnerszw er i S-ka.

— oyvf««r>—
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